Karol Schulz
Kamień i cierpienie
Od redakcji Zmarły w czasie ostatniej wojny pisarz czeski Karol Schulz
(ur. 6 V 1899, zm. 27 II 1943) ma w swoim dorobku poza tą powieścią
kilka zbiorków opowiadań, powieść "Tegtmaierov~y ~zelez~arny", tekst
do baletu "Sklen~en~a panna", a także zbiorek poezji i prozy "Sever",
"Z~apad", "V~ychod", "J~ih" oraz tomik bajek. W 1941 r. rozpoczął
Schulz swoje największe dzieło - "Kamień i cierpienie". Wiele czasu
zajęło mu już przedtem gromadzenie materiału, sama zaś praca nad
książką trwała zaledwie rok. Powieść o życiu i twórczości genialnego
mistrza Odrodzenia włoskiego, Michała Anioła, obejmować miała według
projektu autora trzy tomy. Jednakże śmierć nie pozwoliła mu dokończyć
dzieła, z którego powstała jedynie pierwsza część oraz dwa rozdziały
części drugiej. Powieść czeskiego pisarza, ukazująca szerokie tło
historyczne, na którym rozgrywają się losy głównego bohatera, oddajemy
do rąk czytelnika jako interesujący przyczynek do poznania życia i dzieła
jednego z największych geniuszów, jakich wydała ludzkość. W ogrodach
Medyceuszów O cieniu śmierci, który koisz całą niedolę duszy wszelkiej,
sercu wrogą, ostatni błogi uciśnionych leku! Michelangelo, "Sonet
LXXII" Za rykiem lwów Noc bez gwiazd i bez księżycowego światła,
napęczniała chmurami. Ziemia uginała się pod naporem coraz większych
ciemności, które nadawały jej wygląd inny, odmienny niż w świetle dnia.
Ciemność wytyczyła nowe drogi, drogi błędne i kończące się w
zaświatach, wyryła nowe parowy w dolinach, doliny pozamieniała w
przepaście, wzniosła nowe pagórki, wyniosłości bez krzyży i znaków
pątniczych, załamała i przedłużyła zbocza, podwyższyła ściany skał, które
jednak można było rozsunąć, odepchnąć lub przejść przez nie i nigdy już
nie znaleźć drogi powrotnej. Wszystko było nocą, ciemnością i
przestrzenią bez granic, przez którą pędzili trzej jeźdźcy na spienionych
koniach. Bezgłośnie mknęli w mroku, podobni do widm, a wilgotna
ziemia głuszyła tętent końskich kopyt. Tylko pierwszy z nich znał dobrze
drogę, lecz i on teraz zawahał się, stanął w strzemionach - nie widział
jednak nic oprócz nocy. Ciemność gęstniała. Można było dotykać jej,
wziąć w palce jak błoto, rozmazać na twarzy i rękach; chwilami ściana jej
niby czarny wodospad zatapiała trzech jeźdźców; połykali ją, pili, dusili
się. Konie zwolniły biegu i nie bacząc na popędzanie i kłujące pchnięcia
ostróg, wspinały się na tylnych nogach, rzucały niespokojnie i unosiły
głowy, jakby chciały zaczerpnąć powietrza. Jeźdźcy zatrzymali się. Może
czuli przed sobą moczar lub grzęzawisko grożące śmiercią? Dławiła ich ta
ciemność. Tylko pierwszy z nich nie zwracając na nic uwagi usiłował
pędzić konia. Nagle pod uderzeniem wichru chmury rozerwały się,
zabłysły gwiazdy i ukazał się księżyc. Jeźdźcy stanęli zaskoczeni, jakby
ich kto znienacka obnażył. światło księżyca nie występowało wolno spoza
skrajów chmur i nie pokonywało ciemności, stopniowo wyłaniając się zza
obłoków, ale niby świetlisty biały miecz przecięło czarne sklepienie
niebios i zalało ziemię. Cała okolica pojaśniała. Twarze mężczyzn stały
się zupełnie widoczne. światło zerwało z nich maskę ciemności. Teraz
były to twarze żywych ludzi. Biały jak cyna księżyc sunął z wolna po
niebie, a blask jego posrebrzał grupę jadących na tle lasów i wzgórz.
Pierwszy, wysunięty na czoło jeździec roześmiał się radośnie i
niecierpliwie wskazał przed siebie. - Ave Maria! - z westchnieniem ulgi
zawołał wysoki mężczyzna i przeżegnał się wąską żółtą ręką, pełną
pierścieni. - Miałem wrażenie, że znaleźliśmy się w piekle! Młodzieniec
jadący na czele parsknął śmiechem, bo człowiek, który wspomniał piekło,
był arcybiskupem, a cała grupa otrzymała na drogę błogosławieństwo Jego
świątobliwości. Nie jego rzeczą było zapewniać arcybiskupa, że pod
ochronną tarczą modlitw Ojca świętego nie należy obawiać się piekła!
śmiał się szyderczo, że mężczyzna o palcach pełnych pierścieni, sztywno
siedzący na siwym koniu, powitał światło uwagą o piekle, a śmiał się
radośnie, bowiem w srebrnej poświacie księżyca widział już campanillę *
Florencji stojącą w nocy nad miastem jak straż, jak wierny czuwający
kopijnik. Pochodził z Florencji i tęsknił do niej. Krew, znużona długą
podróżą, zaczęła w nim krążyć żywiej. Wdychał bliskość śpiącego miasta,
a z nią zapach wiosny, florenckiej wiosny, która zawsze dzwoni muzyką i
szlachetnym kruszcem, tchnie wonią kwiatów, w której jest piękno i krew.
Z tej muzyki, woni, kruszcu, piękna i krwi wykwita florencka róża,
zazdrośnie zamykająca się o zmroku i drżąca pod granatowym snem
wieczoru. Campanilla - dzwonnica osobno stojąca. (wł.) Trzeci
mężczyzna milczał. Nie pozdrowił księżycowego światła, nie uśmiechnął
się. Twarz pełna blizn nawet nie drgnęła. Długi biały zarost ostro odcina
się od czarnej blachy pancerza osłaniającego muskularne, mocne ciało.
íylaste, szorstkie ręce dowódcy wojsk papieskich mocno ściskają wodze i
miecz. Obojętnie patrzy na srebrzące się przed nimi miasto. Miasta są
jedynie po to, by je bądź podpalać, bądź w triumfie zdobywać. Nazwa
"Florencja" potrójnym echem rozbrzmiewa w sercach tych mężów, w
każdym inaczej. Gdy zaś młodzieniec tęskniący do Florencji zachęca na
nowo do szybszej jazdy, odzywa się stary mężczyzna w pancerzu. Ledwie
porusza wargami, ale jego słowa brzmią wyraźnie i stanowczo. Nie czeka
ich tam żadna róża florencka, żadna Primavera, messer Francesco Pazzi,
ale ciężkie i trudne zadanie nakazane przez Jego świątobliwość. Lepiej tu
zaczekać na zbrojny orszak, który zbłądził, ale w tym świetle księżyca na
pewno wkrótce ich odnajdzie. Młodzieniec nazwany Francesco Pazzi
odrzuca gniewnie głowę; rubinowa klamra w jego czarnej aksamitnej
czapce odbija ciemną plamą na tle czerni, rubin bowiem jest kamieniem
słonecznym - stygnie i przygasa w promieniach księżyca. Młodzieniec
ściąga usta w pogardliwym uśmiechu. - Messer Giovanbattista, gdzieście
się urodzili? Stary mąż w zbroi nie poruszył się. Oczy patrzą chłodno i
twardo. - Nie wiem - cedzi przez zaciśnięte wargi. - Czy przypadkiem nie
w Rawennie? - ciągnie złośliwie młodzieniec. - Tam podobno rodzą się
najprzezorniejsi ludzie na świecie, gdyż ich matki dźwigając w łonie... -
Dość! Mężczyzna, który pozdrowił światło księżyca uwagą o piekle i
okrzykiem Ave Maria, obrócił się twarzą do towarzyszy. Długi, suty
płaszcz zafalował, gdy uniósł rękę obciążoną pierścieniami. To Salviati,
arcybiskup pizański. Uśmiech jego surowej pergaminowej twarzy trudno
nazwać uśmiechem, jest to raczej zmiana układu zmarszczek wokół ust.
Salviati - arcybiskup pizański! Ponury, blady, jakby oglądał męki czyśćca,
i zawsze chmurnie wyniosły. Opowiadają, że nawet jego współczucie dla
grzeszników jest surowe i dręczące. Mówi się również wiele o czynach,
których dopuszcza się czy to odziany w aksamity i jedwabie, czy w szaty
kościelne lub podróżne. Salviati - arcybiskup pizański! Jego ostre
spojrzenie tak przenika zagmatwany labirynt polityki kurii, że nawet
przebiegli kardynałowie muszą się z nim liczyć. Jego dłoń bogato
upierścieniona naruszyła już wiele pergaminów i złamała niejedną
pieczęć, która wydawała się mocniejsza od zbroi. Salviati - kapłan z Pizy!
Teraz milczy. Spór obu jego towarzyszy nie ustaje od chwili, gdy
wyjechali z Rzymu. On zaś chłodno rozważa. Wiele zależy od
pomyślnego zakończenia ich posłannictwa. Ojciec święty obdarzył ich
pełnym zaufaniem. Salviati milczy i rozważa. Florencja błyszczy przed
nim wszystkimi odblaskami miesięcznego światła, od szarego półcienia po
olśniewającą białość. Florencja! Czy wstępując w jej bramy bez orszaku,
nie wpadnie w pułapkę, która zatrzaśnie się za nim na zawsze?
Arcybiskup z Pizy nieznacznym ruchem dłoni bawi się wodzami swego
konia. Po jego prawicy milczy również stary mąż, cały w żelazo zakuty.
Giovanbattista de Montesecco, najwyższy dowódca wojsk papieskich. Ale
Francesco Pazzi, którego młoda twarz wygląda w tym oświetleniu jak
wyrzeźbiona z kości słoniowej, ściska uzdę drżącymi palcami i nie może
pohamować w swym głosie tłumionej namiętności. Trzeba mieć więcej
zaufania, przecież oczekują ich, oczekują już od zmroku, a teraz jest
północ. Mówi gwałtownie, składając ręce jak do modlitwy. Przypomina
rok trwające układy rodu Pazzich z Ojcem świętym, przestępstwa
Medyceuszów. Przypomina czasy przeszłe, wszystko przywiódł na
pamięć: i starość papieża, i jego chorobę, zniecierpliwienie Wenecjan,
oczekiwanie Neapolu, próżne marzenia księcia Galeazza Marii o żelaznej
koronie lombardzkiej, wszystkich nepotów Jego świątobliwości, śmierć
kardynała Piera, przegrane bitwy Girolama Riario; zmarli i żywi oczekują
ich przybycia do Florencji pachnącej wiosną. I zaklina ich na piekło, on,
który przedtem właśnie dlatego śmiał się z arcybiskupa. Jego spojrzenie
spoczęło natarczywie na nieruchomej pergaminowej twarzy kapłana. Co
zyskał dzięki mianowaniu go arcybiskupem Pizy poddanej
Florentczykom? Tylko nowa nienawiść Lorenza Medyceusza, który czai
się podstępnie jak wąż i czeka, by ukąsić śmiertelnie. Ród Orsinich jest
jego sprzymierzeńcem, francuski król jego przyjacielem, Ferrara czeka
tylko na jego rozkazy, księstwo urbińskie posyła mu dary, Bolonia,
Perugia, Rimini, Rawenna, Forli, Faenza i wiele innych prowincji
wymknęło się już spod władzy Jego świątobliwości. Dopiero teraz
decyduje się Ojciec święty na czyn stanowczy przeciwko Medyceuszom.
Tylko noc dzieli ich od Florencji. Nie są przecież pokornymi mnichami
ani łotrami włóczącymi się po drogach, żeby stać tu, przed bramami
miasta, i czekać! Wjadą jutro do Florencji; towarzyszyć im będzie orszak
drogiego kardynała Rafaela Riario, którego Ojciec święty przysyła, by
właśnie jego najukochańszy krewny był świadkiem i współsprawcą
upadku Medyceuszów. Każda godzina jest ważna. Są oczekiwani. A noc
krótka. Arcybiskup skrzywił twarz. Prawda, wiosenne noce są krótkie...
ten młodzieniec przemawia jak kochanek albo jak morderca. Są
oczekiwani. I on wdycha woń krwi, którą tchnie florencka wiosna, jak
wargi kobiety, jak płatki róży, jak ostrza sztyletów. Prawdę rzekł ten
młodzieniec. Niekiedy nagły, zdecydowany czyn jest lepszy niż długo
przygotowywane zasadzki i najsubtelniej utkane przędziwo intryg. A
zresztą i ta przedziwna noc, raz ciemna, raz jasna, wskazuje, że należy się
decydować szybko... - Czy rzeczywiście jesteś z Florencji, drogi synu?
Mówiłeś z taką egzaltacją, jakbyś był Wenecjaninem. Jesteś okrutny, mój
młody bohaterze! Ale masz rację. Prawdziwy wódz nigdy nie stoi długo
przed bramami. Jesteśmy oczekiwani; przynosimy ostatnie rozkazy,
których nie można było powierzyć ani listom, ani posłom. Arcybiskup z
Pizy pchnął swego konia ostrogami. Condottiere Giovanbattista de
Montesecco zmarszczył czoło. Był już starym człowiekiem, ale nigdy nie
widział tyle mroku, ile teraz, w papieskiej służbie. Pracował prawie
wyłącznie w nocy. Czymże są zmowy tyranów wobec tej
pergaminowożółtej ręki obciążonej pierścieniami? Pretorianie tylko
zabijają, ci oto myślą za nich i wydają w nocy rozkazy. Dotknął miecza,
który stępił się w służbach Jego świątobliwości. Przez całą drogę z Rzymu
było tak samo. Zawsze arcybiskup porozumiewał się z tym florenckim
kupcem przeciwko niemu. Uparcie wracała myśl, która przyszła mu do
głowy zaraz po wyruszeniu z Rzymu: "Pazzo" znaczy po toskańsku
"szaleniec". - Procedamus in pace - powiedział arcybiskup Salviati. -
Idźmy więc w pokoju. - Noc wchłonęła jego liturgiczne słowa, czas drgnął
i ruszyli naprzód. Arcybiskup nakreślił ręką wielki znak krzyża w blasku
miesiąca. Ci trzej mężczyźni nieśli śmierć. Lorenzo Medici ze swymi
platończykami zbyt długo już łudzi się, że ustrzeże pokój Italii. Należy
pouczyć go, choćby nawet na śmiertelnym łożu, że jego koncepcja
polityczna jest naiwna. Nie jesteśmy dziećmi i skończył się okres zabawy.
A przecież Lorenzo stale sobie wyobraża Italię jako wagę, na której
szalach leży pięć potęg: Wenecja, Mediolan, Państwo Papieskie, Florencja
i Neapol. Języczkiem tej wagi była oczywiście Florencja. Na drugiej
szalce powinna spoczywać tylko jedna potęga: państwo Jego
świątobliwości, wtedy nie będzie potrzeba żadnego języczka, bowiem nie
będzie takiej potęgi, która mogłaby przeważyć szalkę na drugą stronę.
Nie, żadnej równowagi sił, może być tylko jedna potęga: państwo
papieskie, to właśnie, które znajdzie się w rękach della Rovere'ów.
świeckie troski ryją głębokie bruzdy na czole Sykstusa IV. Ten
Medyceusz nie boi się. Nie ma ani jednego władcy, który by odrzucił jego
rady, podczas gdy ja, Sykstus, walczę prawie z wszystkimi państwami
Italii! Pochlebstwa Najjaśniejszej Republiki Weneckiej przeszły
najśmielsze oczekiwania, dożowie i nobilowie prześcigają się w usługach i
podarunkach, należy więc być jak najostrożniejszym i nie wpaść w
podstępnie ukrytą pułapkę. Może bym z niej nogę wyciągnął, ale trzewik
papieski utknąłby tam na pewno. Sykstus zacisnął ręce, że aż stawy
zatrzeszczały wydając chrzęst suchy jak u kościotrupa. Wszędzie
zabójstwa, ziemia jest pijana morderstwem. śmierć jest podła, naśladuje
ludzi. Wszystkie prowincje to gniazda łotrostw, wszędzie czuć zaduch
zgnilizny. Trucizna nie jest najgroźniejszą bronią. Gorsza jest klatka ze
zgniłym mięsem, do której można zamknąć nawet rodzonego ojca, a
potem wystawić wysoko na murach kasztelu na pokaz całemu miastu.
Baglionowie w Perugii prowadzą krwawą walkę z Oddi, miasto
zamieniono w więzienie, ulice w miejsca egzekucji, wszystkie place są
zryte bitwami. W Bolonii Bentivogliowie hołdują innym obyczajom, mają
inny system: wystarczają im drobne, podstępne morderstwa. Gonzagowie
gniją w Mantui, obłudni Malatestowie dokonują w Rimini swych zbrodni,
Ferrante w Neapolu czai się jak pająk, cały zgarbiony w wysokim fotelu,
w rogu potwornej sali, pełnej suchych, zabalsamowanych ofiar, i
najmilsze są mu chwile, gdy go służba w niedziele i święta przebiera w
uroczyste szaty, bowiem i u niego święci się dzień święty. W Padwie
Carrara karmił psy myśliwskie ludzkim mięsem, a potem zawołał diabły
do obrony murów miasta i przyszło ich pół legionu. A jest jeszcze
straszliwy ród d'Este, przy którego zbrodniach bledną występki innych.
Ręce papieża ścierpły, czuł żółć rozlewającą się w żyłach. W obawie
przed apopleksją czym prędzej dotknął skrzynki z relikwiami. Mór
nawiedził całe Włochy, rozpełzł się po całym kraju, już i tu czuć
trupiarnią. Wszystko gnije. Nie ma chyba ani jednego grodu, w którym
skazańcy zamknięci w wieży nie szarpaliby z głodu własnych ramion i
dłoni; na wieżach odpadają z żerdzi członki ciał wisielców wprost w nurty
rzek. Nie ma chyba ani jednego miasta, którego mury nie byłyby
uwieńczone straszną koroną z trupów. Giovanni Maria kazał kiedyś na
podworcu swego pałacu rozsiekać żywcem dwustu ludzi. Prześcignął go
stary książę Ercole, z którego rozkazu kołysze się w oknach pałacu della
Raggione dwieście trupów, a wzdłuż murów pięćset! Sykstus przymknął
oczy i w tej chwili przyszło mu na myśl, że tylko we Florencji nie ma
szubienic, tylko Medyceusz nie wiesza... Iluż uduszono w Bolonii, ilu w
Neapolu, ilu w Rimini i Perugii! Tylko Florencja nie ma wisielców...
Powstał z trudem i przeszedł się po komnacie. Wkrótce odezwą się
dzwony na Anioł Pański, a on jest daleki od zakończenia swych
rozmyślań. Dlaczego Florencja nie ma ani jednego wisielca? Pomylone
miasto - nic nie zmieniło się od czasu, gdy Dante przyrównywał politykę
florencką do szamotań chorego człowieka przewracającego się w
cierpieniach z boku na bok. A pomimo to Medyceusz rządzi bez pęt, bez
drewna szubienic i ma silną władzę. Dlaczego nie wiesza? Dlaczego nigdy
nie wiesza? Cóż to byłaby za rozkosz otrzymać nagle wiadomość, że na
oknach pałacu florenckiej Signorii * zawiśli ludzie z dłońmi odwróconymi
na zewnątrz! Signoria - w średniowieczu rada rządząca we Florencji,
Wenecji i innych miastach włoskich. (wł.) Lorenzo Medici to mój
zatwardziały i nieustępliwy wróg. A kto jest moim sojusznikiem? Papież
zakrył twarz dłońmi. Nazwiska, o których myślał przed chwilą, znowu
stanęły mu w pamięci. Nikt już we Włoszech nie wierzy w naturalną
śmierć któregokolwiek z możnowładców. Ci moi sojusznicy gryzą się
między sobą jak zgłodniałe psy... A przy tym heretycy. Wszędzie herezja,
wszędzie straszne bluźnierstwo, jak gdyby wracały czasy Tyberiusza
Brandolino, Niccola da Verone czy choćby Braccia z Montony, do tego
stopnia wściekającego się na widok duchownej osoby, że ostrze jego
sztyletu stępiło się na kościach księży. Herezja! Rozpanoszyła się
wszędzie. Nawet w Romanii, mojej papieskiej ziemi! Heretycy w
rzymskiej Kampanii nauczają, że prawdziwego papieża można poznać
tylko po ubóstwie apostolskim. Przeklęci! A w Rzymie? Czy mogę być
pewny, że nie uknują przeciwko mnie takiego spisku jak przeciw Pawłowi
II? A Pius?! Ten dobrze wiedział, dlaczego przez cały czas swego
panowania wolał mieszkać wszędzie indziej, byle nie w Rzymie!
Colonnowie, Sevelliowie, Orsiniowie, Croce'owie, della Vallowie biją się
na wszystkich ulicach i placach. Rzym bezustannie broczy krwią. Czy ja,
Sykstus, namiestnik Zbawiciela, mogę panować tylko mocą słowa bożego,
stale gotów do ucieczki za zwodzone mosty zamku świętego Anioła?
Przez otwory strzelnic roztacza się stamtąd straszny widok na wysokie
czworokątne wieże mych nieprzyjaciół, na ich pałace, ich działa i wojsko!
Nie ma nikogo, kto nie chciałby mnie zniszczyć, walczę ze wszystkimi,
niosę miecz ku bramom ich miast, a gdybym tego nie czynił, połączą się i
zgniotą mnie. Wszystko jest dla nich ważne, tylko tiara wzbudza
szyderstwo, złość i nienawiść. Ekskomuniki? Interdykty? Nie skąpiłem im
tego i uderzyłem ich gniewnie swą potęgą. Na mój rozkaz złamano świece
w weneckich świątyniach, księża w czarnych ornatach rzucili na znak mej
klątwy kamienie z ambon, z których przedtem spadała na lud łaska słowa
bożego. Na mój rozkaz umilkły dzwony, zamknięto chrzcielnice i
cmentarze. Podobno w opuszczonych kościołach święci płakali nad
upadłym miastem, w którym było pełno nie chrzczonych i nie
pogrzebanych, którego ołtarze opustoszały, tabernakula stały otwarte,
puste, bez świateł i zasłon... Przeklęte miasto powinno być albo wyrwane
z bagna przestępstwa, albo w bezmiarze pokuty obalone na kolana. I jaki
rezultat? Oto po tygodniu ulicami Wenecji szedł osioł niosąc przywiązane
na karku moje bulle... Nie mogą się mojej śmierci doczekać ci przeklęci
Wenecjanie! A gdy dowiedzą się, że umarłem, urządzą na pewno
uroczysty karnawał i będą się weselić i tańczyć, jak weselili się i tańczyli
po śmierci Pawła II. Mario Panno, oto klęczę przed Twym obrazem, który
przywiozłem z Padwy, i płaczę. Może to i lepiej, gdy papież płacze
zamiast grozić. Dlaczegóż nie mogłem zostać na zawsze w Genui?!
Wspominam, wspominam to miasto tak, jak tylko stary człowiek
wspominać potrafi. Genuo, moja Genuo, słoneczna muszlo purpurowa w
blaskach wieczoru! Ciszo mej celi franciszkańskiej, okno otwarte na ogród
skąpany w poranku, ogród pełen pąków, gdzie białe ścieżki jak promienie
słońca lśnią pośród trawników, ścieżki, gdzie przechadzałem się po rannej
mszy i przygotowywałem w skupieniu kazania, na które schodzili się
ludzie z dalekich stron! O tak, wtedy jeszcze nie przeczuwałem, że ja,
kaznodzieja franciszkański, Francesco della Rovere, tymi białymi
"kaznodziejskimi" ścieżynami zajdę aż tu. Najświętsza Mario Panno, dwa
nowe kościoły postawiłem Ci w Rzymie i powołałem mistrzów Montegna
z Mantui i Melozza da Forli, by pięknie i nabożnie namalowali Twe
obrazy dla ołtarzy. Na przekór dowodzeniom tylu uczonych w Piśmie
świętym wierzę w Twe Niepokalane Poczęcie; najmędrsze dyskusje i
dowodzenia teologów nie odbiorą mi tej wiary; postawię na Twą cześć
piękną kaplicę, ustanowię specjalną mszę i specjalne modlitwy w
brewiarzu. Ogłosiłem święto Twego Ofiarowania w kościele. Teraz do
Ciebie się uciekam w troskach swoich, albowiem ustanowił mnie Bóg
włodarzem nad ludem nienawistnym, zuchwałym i występnym. I nie mam
nikogo, kto by mi dopomógł. Oto wieczór rzymski... Moje duchowieństwo
pociesza się, że papieże nie żyją długo. Z nowym papieżem zjawiają się
nowe posady, nowe synekury, dochody, stanowiska i godności. Starałem
się uzdrowić stosunki, radziłem, upominałem. Nikt nie może mi zarzucić,
że nie byłem dość wymagający w sprawach wiary. I oto niedawno powstał
generał augustianów i bezkarnie oznajmił na zgromadzeniu: "Papież
obrany został w fałszu, żyje w fałszu i w fałszu umrze." Tak o mnie mówi
moje duchowieństwo. Tej nocy przed konklawe... na którym mnie
wybrano... tej nocy... gdy odszedł ode mnie kardynał_kanclerz Roderigo
Borgia... ofiarowawszy mi swą pomoc... tej nocy po modlitwach... miałem
sen... nie, nie będę wspominał... nie chcę o tym myśleć... nie, nie, nie!
Sykstus podniósł głowę znad złożonych dłoni, ale jego ciężkie starcze
powieki opadły. Lepiej rozmyślać z oczami zamkniętymi. Za oknami
przeleciał ostry wiosenny wicher. Taki wiatr wywraca katowskie
rusztowania, zmiata dachy i orle gniazda, szarpie ożaglowania łodzi i
chorągwie papieskich wojsk, wiatr zły i ryczący, wichura, jaką słyszał
Dante w drugim kręgu piekła, skąd szczelinami skał przedarła się na
świat. Na twarz patrzy człowiek, ale Bóg czyta tylko w sercu. Jakie jest
serce tego Lorenza Medici? Dlaczego nie wiesza? Dlaczego nie musi
rządzić mieczem tak jak ja, a jednak wszyscy go słuchają? Czyhają na
moją śmierć, na mój upadek. Począwszy od najgorszego bandyty, a
skończywszy na świętym Kolegium. Za Alpami Ludwik Francuski, u
mych brzegów wściekły pies Mahomet II, ten dopust boży, który na
pewno w tej chwili układa się z którymś z mych książąt, by wpaść do
Italii, jak to już niejednokrotnie czynił. Nawet i z poganami zmawiają się
chrześcijańscy władcy przeciwko mnie... Przygotowałem wyprawę
krzyżową. Prosiłem, zaprzysięgałem, wysyłałem poselstwo do wszystkich
dworów, wreszcie jak żebrakowi, którego chce się już pozbyć, rzucili mi
tyle jałmużny, że mogłem wyposażyć dziewięćdziesiąt galer... Ledwie
zdołały dopłynąć do brzegów Azji, tak, ledwie zdołały dotrzeć do miejsca
swej zguby i zniszczenia. Dziewięćdziesiąt żebrackich galer przeciwko
niezmierzonej potędze tureckiej miało przynieść triumf chrześcijaństwu!
Ach, jak się tym pysznili! Boże mój, w jakich to czasach ustanowiłeś mnie
swym zastępcą!... ut ad vitam una cum grege sibi credito perveniat
sempiternam... tak się za mnie modlą w świątyniach całego świata
chrześcijańskiego. íebym osiągnął żywot wieczny wraz z powierzonym mi
stadem. Jakimiż drogami zmierzamy do tego celu, Boże! Dziewięćdziesiąt
galer! Chyba jednak ma rację kardynał Borgia. Wysłałem go do Hiszpanii,
żeby omówił sprawę nowej pomocy przeciwko Turkom. Wrócił, ale
pomocy nie dostał, za to załatwił sprawę małżeństwa. Taki jest kardynał
Borgia. Ożenił Ferdynanda Aragońskiego z Izabelą Kastylską i wrócił
obsypany zaszczytami i złotem. Ten również wygrywa tylko dla siebie,
jak inni, i gra dobrze. A przecież to kanclerz Kościoła, pierwsza osoba po
mnie w całym świecie chrześcijańskim! Mój ukochany Giuliano
śmiertelnie go nienawidzi. Stale mi powtarza: "Ostrożnie z kardynałem
Roderigo! Nie znam podstępniejszego i chytrzejszego człowieka niż ten
Borgia. Jeżeli go w porę nie zniszczymy, della Rovere'owie skończą się na
zawsze..." Ja zaś nie pragnę zniszczyć nikogo prócz Medyceusza! Na kim
się oprzeć, komu zaufać? Komu wierzyć? Do kogo się zwrócić? Kto mi w
tej sytuacji może zarzucić, że otoczyłem się moimi krewnymi, że
obdarzyłem ich purpurą, honorami i bogactwem? Przecież nie mam
nikogo prócz nich. A zresztą nie ja wynalazłem tytuł i godność
"kardynała_bratanka", to mój poprzednik, również Borgia, Kalikst... W
mrocznym gabinecie myśli papieża suną wolno jak karawan. Towarzyszy
im requiem przedziwnych głosów, ponure miserere płynące spod nisko
sklepionego okna, za którym gaśnie powoli dzień. Starzec wygląda jak
pogrzebany za życia, jak gdyby w pozycji siedzącej złożono go do grobu.
Szepnął jakieś imię. Ponure echo powtarzało je coraz ciszej, ciszej,
wreszcie utonęło w czerni ścian. Nie zamilkło jednak w myślach starca.
Opuściwszy głowę na piersi wymówił je znowu, jak gdyby chciał narzucić
je swemu sercu. - Mój drogi Pier Riario... Tak go miłowałem, że
dotychczas nie mogę myśleć o nim bez bolesnego skurczu serca...
Młodzieniec piękny i dzielny, najpiękniejszy pęd na drzewie della
Rovere'ów, drzewie wiecznie zielonym... Tak, sam tego chciałem; to ja
wezwałem pomoc wiernego Galeazza Marii, któremu obiecałem za to
lombardzką koronę... Jego wojsko miało znienacka otoczyć Rzym,
wrogowie tego miasta, baronowie i patrycjusze, mieli być rozbrojeni, ja
zaś chciałem zrzec się tiary na korzyść mego drogiego Piera... Jakiż to był
wspaniały plan! Mój ukochany bratanek papieżem, mój drogi Girolamo,
którego cały świat uważa za mego syna, świeckim władcą... cała Italia
zjednoczona duchowo i świecko pod jednym berłem, pod władzą jednej
krwi, krwi della Rovere'ów... Początkowo wszystko szło dobrze. Kardynał
Pier wyrzekł się już swego "haremu", powściągnął młodzieńczą fantazję,
nie mówił już tak lekceważąco o świętych dogmatach naszej wiary,
sposobił się do roli papieża... Ciężko wspominać. Nigdy tego nie
zrozumiem. Nikt nie wiedział o naszym planie, my trzej tylko i Bóg. A
jednak wszystko runęło. Mego Piera otruli Wenecjanie, a wiernego
Galeazza Marię zabili mediolańscy spiskowcy... Tak nagle, tak
niespodziewanie! Nigdy tego nie zrozumiem, przecież tylko Bóg o tym
wiedział i my trzej. Mediolan! Miał się stać punktem centralnym całej
Lombardii, a teraz panuje tam morderca Galeazza, Lodovico Sforza,
którego z powodu śniadej cery i czarnej duszy przezwano Moro. Ten pies
murzyński więzi syna Galeazza i grozi francuską interwencją. Na pewno
skończy się wojną, nową wojną! Mój Boże, jestem już stary i dotąd nie
udał się żaden z moich planów! A Lorenzowi Medici udaje się wszystko!
Sykstus zwarł mocno dłonie i przycisnął do piersi. Znowu ten ostry,
szarpiący ból w sercu. Papieskie serce żarła choroba. Odezwały się
dzwony na Anioł Pański. Nie słyszał. Gdzie się ruszę, staje mi na drodze
Medyceusz. Na dwory innych władców w roli posłów wysyła poetów,
muzyków, malarzy... a pomimo to moje wysiłki rozbijają się o przędziwo
intryg tak mocne, że nawet miecz drogiego Girolama nie może go rozciąć.
Gdzie może, wtyka swoich ludzi. Pierwszy lepszy condottiere bez
znaczenia, którego dawniej można było skłonić, by pobierał
wynagrodzenie ze skarbca papieskiego, stawia teraz opór. A Medyceusz,
jak gdyby go te sprawy nie obchodziły, składa swoje pogańskie rymy,
dysputuje z platończykami, zbiera rzeźby, kamee, zakłada biblioteki i
akademie, a w tym samym czasie działa, zapalone jego ręką, grzmią
przeciwko wojskom mego Girolama w Romanii, pod Immolą i Forli... Aż
wreszcie przyszedł do mnie ów mąż z Florencji, szczery, wierny Pazzi,
dobry Francesco Pazzi, ofiarował majątek i życie swoje i swego rodu.
Wahałem się. Ty, Boże, wiesz, że się przez cały rok wahałem. Ale inaczej
nie pozbędę się Lorenza. Straszliwa, żrąca nienawiść Pazzich do
Medyceuszów prędzej czy później skończyłaby się mordem. Pazziowie
potrafią nienawidzić jak diabły. Kiedy dobry Francesco Pazzi wspominał
Giuliana i Lorenza Medici, dławiła go wściekłość, a w jego gorączką
rozpalonych oczach było tyle ognia, że na pewno wszystkich wokół
widzieć musiał w krwawoczerwonych barwach. Nie, nic przede mną nie
ukrywał, w każdym zdaniu wyczuwało się to męczące, nienasycone
pragnienie... Jego ruchy były gwałtowne, błyskawiczne, niespodziewane.
Chwilami zdawało się, że już_już szykuje się do skoku, jego nerwowe,
drżące palce bez przerwy coś szarpały, to kołnierz, to połę płaszcza czy
klamrę na czapce. Tak, pobłogosławiłem go. Nienawiść, która mogłaby
sprawić wiele nieszczęść, wykorzystałem dla dobra Kościoła. Pazziowie
we Florencji! A to tylko dlatego, Medyceuszu, żeś nigdy nikogo nie
powiesił w oknach pałacu Signorii. Dobrze ci tak. Postanowione. Ty
wiesz, o Boże, że wahałem się przez cały rok. Ale Francesco Pazzi
przychodził co dzień, a listy mego drogiego Girolama spod Immoli
nagliły, namawiały, zaklinały. W poczuciu własnej mocy i potęgi
powziąłem decyzję i na zawsze przeciąłem ów węzeł nieszczęść. Nie
zniosę dłużej tej przeszkody! Trzeba oczyścić drogę z intrygantów, z
pogardliwych kpiarzy; wszyscy zmarli naszego rodu stoją za mną! Mój
drogi Pier stale mi radził spalić raz na zawsze to florenckie gniazdo żmij i
dziś wreszcie usłuchałem go. Dana mi jest wszelka moc od Boga i ludzi,
bym panował, a nie układał się i prosił. Okna, okna rzymskie, okna
Watykanu! Okna florenckiej Signorii! Sykstus pochylił głowę, z piersi
wydarł mu się charczący oddech. Wiatr za oknami już dawno ustał, czysta
kopuła niebios wznosiła się jak łuk triumfalny, wsparty o iglice wież
kościelnych. Dzwoniły dzwony, ale papież ich nie słyszał. Spał.
Tymczasem trzej mężowie, którzy z jego rozkazu nieśli do Florencji
śmierć, powoli sunęli przez ulice posrebrzone światłem księżyca, a ci,
którzy w bramie miasta czekali na nich, prowadzili ich teraz bocznymi
uliczkami, nie zamykanymi na noc łańcuchem. Do domu Pazzich trzeba
było przejść wzdłuż murów kościoła S. Maria del Fiore i arcybiskup
Salviati gwałtownym ruchem ręki ozdobionej pierścieniami powstrzymał
niepohamowane słowa Francesca. Nie należy bowiem wykrzykiwać na
ulicy tajemnic Kościoła, choćby to było w środku nocy. Francesco Pazzi
niecierpliwą dłonią pogładził kamień świątyni. Ten gest nie wypływał z
jego pobożności. Noc była cicha i pachniała wiosną. Florencja lśniła
srebrzyście, blask jej poszarzeje dopiero o świcie. Panowała cisza głęboka
jak milczenie snu i jak sen bezdenna. Ale gdy weszli na ulicę S. Jacopo,
ciemność przemówiła. Rozległ się ciężki, dudniący dźwięk, długi,
przeciągły grzmot, wielokrotny i potężniejszy coraz bardziej. Condottiere
de Montesecco szarpnął arcybiskupa ku sobie i przyciśnięci do muru,
zdławieni przerażeniem, nasłuchiwali. Odgłos grzmotu powtórzył się.
Dudnienie rosło, dobywało się jakby z podziemnych głębi, wstrząsało
domami; ciemność ryczała przeciągłym hukiem niby wezbrane nurty
przewalającej się rzeki i odzywała się wielokrotnym echem, jak gdyby
zaalarmować chciała miasto. Nie krzyk ostrzegawczy strażnika na wieży,
nie trąbki wartowników, nie głos dzwonów, ale ten dudniący, ponury i
grzmiący dźwięk rozdzierał noc, ciemność i serca przybyszów. Ponury ryk
rozlewał się wszędzie. Powietrze drżało pod jego uderzeniami. Drżały
mury Palazzo Vecchio, Loggi dei Lanzi, grzmot przewalał się nad falami
Arna, rozbijał o Ponto S. Trinita i wzmagając się stale, obejmował już całe
miasto od Prado aż po Borga S. Apostoli. Zaskoczeni przybysze miotali
się w ciemnościach pełni przerażenia. Był to odgłos huczący i płynny jak
roztopiony metal. Wydzierał się z ziemi, wstrząsał kamieniami, toczył się
wzdłuż murów i nie zdążywszy zgasnąć wybuchał z rozwartej paszczy
ziemi na nowo, ze zdwojoną siłą. - To ryczą lwy! - zawołał Francesco. -
Lwy Medyceuszów! Zwierzęta obudziły się w lwiej jamie i ryczą...
Ciemność znowu rozwarła gardziel i buchnęła nową falą grzmotów.
Francesco po omacku znalazł na wielkich wrotach kutą kołatkę. Otwarto
natychmiast, jak przed kimś, kogo oczekuje się z niecierpliwością. Weszli.
Wchłonęła ich ciemność. A lwy, zwierzęta herbowe Florencji, lwy
Medyceuszów, ryczały w swoich jamach do późnej nocy. Cierpkie wino
W niskiej, sklepionej izbie milcząc siedzą mężczyźni. Omówili już
wszystko i teraz czekają na tych, którzy mają powiedzieć ostatnie słowo.
Na stole w srebrnych pucharach ciemnieje nie dopite wino. Płomienie
świec chwieją się i mrugają w półmroku jak oczy pełzających żmij. Izba
jest ponura. Noc łączy się z oczekiwaniem, trudno już oddzielić je od
siebie. Jest północ. Nie dopite wino i nie wypowiedziane słowa. Na
głównym miejscu przy stole siedzi Jacopo Pazzi, głowa rodu. Biały włos
w gęstych pasmach opada mu na rozłożyste ramiona. Jest najmniej
niecierpliwy. Czekał na tę chwilę całe życie, może jeszcze zaczekać kilka
godzin. Jego pomarszczone, starcze ręce leżą spokojnie na stole; ręce
zdolne i do gromadzenia pieniędzy, i do władania mieczem. Potrafi
połączyć jedno z drugim jak nikt inny we Florencji. Banki Pazzich
potężnieją pod jego surowym i bacznym okiem, a jego miecz czuwał przez
wszystkie te lata, nawet wtedy, kiedy inni tracili już nadzieję. Pamięta
jeszcze te czasy, gdy stary Cosimo Medici, pater patriae (ojciec ojczyzny.
łac.), chciał stułą przewiązać pychę dwóch rodów i z całym ceremoniałem
położył piękną swoją wnuczkę Biankę, przeznaczoną raczej któremuś z
książąt, w łożu Gugliama Pazzi. Jacopo uśmiechał się wówczas. Uśmiecha
się i teraz do na wpół opróżnionych pucharów, do tkanin obić, które giną
w mroku izby, do wężowego mrugania świec. Można się z nim
porozumieć tylko wtedy, gdy kipi gniewem. Jest straszny, kiedy się
uśmiecha. Jego oczy nie znają łagodności, widziały zbyt wiele, patrzą
więc twardo i prosto w głąb ludzkich losów. Nie chodzi o papieża, nie
chodzi o Kościół, chodzi tylko o Pazzich. Od pokoleń już toczy się walka
Pazzich z Medyceuszami. Stary Cosimo Medici, pater patriae, musiał iść
na wygnanie i chociaż niedługo wrócił, piętno hańby wygnania przylgnęło
doń aż do śmierci. Pazziowie nigdy nie byli wygnani, nigdy nie opuścili
murów miasta i prędzej zawalą się bramy Florencji, niżby przez którąś z
nich uciekać miał Pazzi. Stary Jacopo jest głową rodu. Milczy. Siedzi jak
wykuty z kamienia, miecz jego okrywa cień. Starzec wie, że sprawy życia
i śmierci można nieraz obliczyć jak złote skudy bankierskiego skarbca.
Nie oszukano go jeszcze fałszywą monetą. Jego starcze wyblakłe wargi
poruszają się. Może się modli, może sam ze sobą targuje się o cenę krwi -
trudno odgadnąć. To człowiek nocy. Opodal siedzi Bandini. Jego spokój
jest zimny i pogardliwy. Bernardo Bandini da Baroncelli; nawet dla
Signorii ma on tylko uśmieszek i pogardliwe ściągnięcie ust. Wszystko u
niego jest z góry przewidziane, uplanowane, nie zna rzeczy
niespodziewanych - oprócz niespodzianek, które sprawiają kobiety. Nic
nie jest w stanie naruszyć jego dostojnej równowagi. Nigdy nie oczekiwał
czegoś, co mogłoby go zmienić. A teraz musi czekać. Na kilku rzymskich
posłów. Gardzi Rzymem jak prawdziwy Florentczyk. Nie przywykł do
tego, by czekać. Wielkie sprawy życia przychodziły do niego same.
Starczyło wyciągnąć po nie rękę. Często nawet tego ruchu nie robił, i to
nie z nadmiaru pychy, raczej ze zmęczenia. Albowiem urodził się w
szczęśliwej konstelacji Wenery i Saturna, wszystko samo wpadało mu w
ramiona: kobiety, przepych, złoto. Najpiękniejsze kobiety Florencji z
wargami wilgotnymi i rozchylonymi miłością, z ramionami spragnionymi
i piersiami pełnymi jak dojrzałe owoce - przychodzą do niego, oddają się i
proszą, by im mówił o ich ciszy i ich nocach, a nie o swojej ciszy i swoich
nocach, żądają, by im nie bronił być takimi, jakimi być pragną.
Florentynki, chcąc pozostać w pamięci kochanków piękne, muszą umrzeć
młodo. Piękność nad pięknościami, najpowabniejszy i najgorętszy kwiat
Florencji, Simonetta degli Albizzi, spoczywała w jego objęciach i umarła
w szesnastym roku życia, spalona miłością jak kwietna łąka błyskawicą.
Miłość nie ma wieku. Wówczas była pora krótkich, jesiennych dni. Miał
zawsze to, czego pragnął. W jego domu były zbiory nie znane nawet na
dworze papieskim. Specjalni agenci kupowali dla niego wykopaliska
nawet w Grecji. Jego tureckie filie bankowe pęczniały od złota. A jednak
często nudziło go to wszystko. I teraz go nudzi. Czeka. Troskliwie ogląda
swe piękne wypielęgnowane ręce, gładzi kędzierzawy zarost i obserwuje
starego Pazzi przez zmrużone ironicznie powieki. Zapewne starzec
traktuje tę całą sprawę poważnie. Jak gdyby to nie było wszystko jedno:
Florencja, Rzym, Medyceusze, Pazziowie, papież... O ileż przyjemniej
byłoby siedzieć teraz w domu i czytać Senekę, popijać mrożone wino, a
nie to bankierskie, byle jakie, cierpkie. Dobre, prawdziwe wino, wybrane
ze smakoszostwem, mocnymi korzeniami przyprawione, na każdy wieczór
inne, zależnie od kaprysu, wino specjalne. Popijać, omdlewającą dłonią
lekko gładzić lśniącą sierść charta i czytać. Mimo woli powtarzał ostatnie
zdania, które wczoraj przeczytał ze starego tekstu, pięknie na pergaminie
przepisanego ręką mistrza Andrea Marcello: "To, czego pragniesz, jest
wielkie i wzniosłe, i bliskie Bogu: nie dać się wyprowadzić z równowagi.
Ten niezakłócony stan duchowy Grecy określają słowem euthymia, a ja
nazywam spokojem." Bandini położył na stole swe gładkie,
wypielęgnowane ręce z paznokciami spiłowanymi w kwadrat, co stało się
w ostatnich czasach modą u kobiet, i znowu chłodnym, lekko kpiącym
spojrzeniem prześliznął się po milczącej twarzy starego Jacopo. Starzec
zapewne nie czytał dzieła Seneki "De tranquillitate animi". Szkoda!
Dobrze byłoby mu coś o tym opowiedzieć... Ale teraz? - Uśmiechnął się i
przeczesał palcami naperfumowaną brodę. - Niezły dowcip... Po co ja tu
właściwie siedzę? - Wzruszył ramionami. - Cóż, z początku mnie to
bawiło. Najpierw Medyceusze, potem Sykstus... - Znowu uśmiechnął się
ironicznie. - Ale Florencja?... - Oczy Bandiniego nabrały surowego
wyrazu, jak gdyby rozwiązywał jakiś trudny tekst, którego sensu nie
można na razie zrozumieć. - Seneka mówi: "I ten, komu w bitwie ręce
obcięto, może nawoływaniem i zachęcaniem przysłużyć się ludowi
swemu. Czyń i ty podobnie, a jeśli los usunie cię z czołowego stanowiska
w państwie, stój jednak wytrwale i pomagaj głosem, a jeśli cię kto za
gardło ściśnie, stój pomimo to i pomagaj milczeniem." Jeśli cię kto za
gardło ściśnie... Nagle wstrząsnął nim dreszcz. Powiew nieznanej grozy
zmroził mu nerwy, oczy przysłonił mrok, ręce opadły bezsilnie. Zbladł
trochę, ale opamiętał się szybko, a ponieważ nie potrafił sobie tego
wytłumaczyć, zaczął myśleć o czym innym. Trzecim oczekującym jest
Giacomo Pazzi. Stara się zachować spokój, ale twarz go zdradza. I jego
ręce są nerwowe i niespokojne. Popija wino krótkimi, łapczywymi łykami,
a kiedy sobie dolewa, za każdym razem dzban dzwoni o szkło. Jest
najmłodszy z nich, prawie równy wiekiem Francescowi, którego oczekują
z Rzymu. Czarne jak smoła włosy okalają jego twarz, młodą, bladą i
niewieścio uroczą. Tak, jest piękny i Francesco go kocha, Leonardo da
Vinci go kocha, messer Botticelli go kocha. Jest piękny, ale jego oczy
płoną przedziwnym ogniem, jak oczy straceńca. Giacomo nie wierzy ani
w Boga, ani w papieża. Giacomo chciałby wierzyć i w papieża, i w Boga.
Chciałby wierzyć, lecz nie może, jak nie może wierzyć jego przyjaciel
Pierpaolo Boscoli, który jest platończykiem. Ale Giacomo nie może być
nawet platończykiem. Giacomo rozpaczliwie usiłuje wierzyć i całe noce
spędza klęcząc przed ołtarzem w S. Maria Novella, by znów przez kilka
następnych zachłystywać się nienawistnym bluźnierstwem. Giacomo
czuje w sercu zęby żmii, która zagryza nie od razu, lecz wolno, bardzo
wolno, stopniowo i coraz wolniej. Gdy słyszy słowo boże, zęby wgryzają
się mocniej i serce kipi spienionym jadem. Giacomo prosi Boga o
zmiłowanie i wie, że Bóg go nie słyszy. Niekiedy wydaje mu się, że żyje
w dwóch postaciach. Ten drugi Giacomo robi zawsze coś innego niż ja, a
przecież to również jestem ja! Ile razy nie chce mu się wracać do domu z
obawy, że ten drugi Giacomo już tam jest i czeka na niego. Co by mu
powiedzieć, czego dowiedzieć by się od niego? A gdyby nawet ten drugi
nagle rozpłynął się i zniknął, Giacomo nigdy nie uwierzy, że to była tylko
halucynacja; na pewno mówiłby dalej do niego i dużo upłynęłoby czasu,
zanim uświadomiłby sobie, że w pustym pokoju wypowiada przerażonym
głosem jakieś słowa - do nikogo. Opowiadam o sobie widmom, a nie ma
ich przede mną, jestem tylko ja sam. Mówię do siebie i nie słyszę
odpowiedzi. Czekam na siebie samego jak na obcego człowieka. Nic nie
wiem o sobie. Czekam na coś więcej niż my obaj. Czekam na objawienie,
na jakiś cud, na coś, co by mnie odmieniło... Giacomo nie wierzy w
człowieczeństwo Chrystusa. Trzej mężowie siedzą za stołem. Starzec
Jacopo z kamienną twarzą, wsparty o miecz, Bandini, dla którego sprawy
życia zasługują jedynie na ironiczny grymas ust, otulony w płaszcz swej
nudy, i Giacomo z twarzą w dłoniach, który czeka na coś więcej niż na
posłów z Rzymu. íycie, którego nie umieliśmy przeżyć, odchodzi od nas i
pierzcha, by gdzieś tam wypełnić swoje posłannictwo. Jak skończyć z tym
rozdwojeniem życia? Giacomo nie wie, że można to uczynić prostym i
kornym ruchem złożonych do siebie dłoni, z palcami wzniesionymi ku
niebu. Trzej mężowie siedzą za stołem pogrążeni w rozpamiętywaniu
swego życia. Czekają w milczeniu. A noc opisała wokoło nich wielki krąg
jakby czarodziejskim pierścieniem. Trzej mężowie siedzieli za stołem.
Czwarty wisiał nad ich głowami na krzyżu. Był to prastary krucyfiks
rodziny Pazzich. Ciało Chrystusa przegięte w niesłychanie realnym,
doskonale uchwyconym skurczu konania, pełne rozdartych ran, szarpnięć i
uderzeń. Rozbite kolana, zwarte kurczowo, wygięte były pod kątem
ostrym, rozdarte w czasie dzikiego tarzania po ziemi. Ciało smutne,
tajemnicze, rozgorączkowane, obolałe krwawiło wciąż jeszcze. świeża
jasna krew, która trysnęła z przebitego boku, zmieszana z wodą, zalewała
strupy i pociemniałe plamy krwi już zastygłej. To ciało było jedną żywą
raną obnażoną boleśnie, a mięśnie odsłonięte w kilku miejscach pod
rozdartą skórą drgały dotychczas w niewysłowionej męce. Głowa już
zsiniała, popielatoszara, pochylała się nad ramieniem, z którego zwisał
płat oddartej przy niesieniu krzyża skóry. Przekłuwały ustawicznie tę
głowę długie, ostre kolce cierniowej korony. Te nieodłamane ciernie
sterczały w górę purpurowe, nie wiadomo: od słońca czy krwi - najeżony,
płomienny wieniec ciasno obejmujący głowę Skazanego. Otwarte usta
spieczone gorączką, wciąż jeszcze spragnione mąk, nie wyrzekły dotąd:
"Już dość! Nie chcę!" Wargi były fioletowosine, a w ich kątach czerniała
zastygła krew. Umęczone ciało zwisało tylko na gwoździach, pochylone
ku przodowi. Oczy nie zagasłe, wciąż jeszcze widzące, skierowane są
wprost na patrzącego. Jest w nich męka wycierpianego pośmiewiska i
nienawiści, jest ostatnie spojrzenie Matki. Rozdarte dłonie przebite są
gwoździami, a kurczowo jak wachlarz rozpostarte palce ryją w ciężkim,
ołowianym powietrzu tajemnicze, mistyczne znaki - litery życia.
Cierniowa korona, przeraźliwa królewska ozdoba opuszczenia, przesłania
oczy. Kto w te oczy spojrzy, widzi ich utkwiony w siebie wzrok tylko
poprzez te ciernie. Jesus autem tacebat. Chrystus na krzyżu milczał jak ci
mężowie pod nim. Nagle odezwały się u wejścia szybkie uderzenia
kołatki. Uderzenia były głębokie, stłumione, długi korytarz odpowiedział
głuchym echem. Trzej oczekujący mężowie wyprostowali się z ulgą.
Weszli posłowie z Rzymu. - Benedicite... - wyrzekł starzec Jacopo i ukląkł
wraz z pozostałymi. Arcybiskup Salviati najpierw pobłogosławił
obecnych, po czym podniósł starca. Zaczęli od modlitwy. Nie, nie są
zmęczeni. Ale Francesco je szybko i łapczywie, odsłaniając białe wilcze
zęby. Condottiere de Montesecco popija wino długimi łykami. Francesco
mówi jedząc. Słowo "śmierć" brzmi gładko i lekko, jak gdyby to nie była
noc. Arcybiskup Salviati siedzi spokojnie, z lekka pochylony, a jego
pergaminowa twarz wydaje się w świetle świec jeszcze bardziej żółta.
Prawą ręką mimo woli bawi się krzyżem na piersiach i za każdym ruchem
jego palców wielkie pierścienie grają wszystkimi kolorami tęczy. Bandini
da Baroncelli patrzy olśniony na te pierścienie. Są to klejnoty rzadkiej
piękności, klejnoty rzymskie. Florencki arcybiskup Antoniusz wprawdzie
zmarł jako święty, ale ten nie nosił pierścieni. Ba, ilekroć wstępował na
ambonę, gromił przepych świeckich i księży, zabawy, złotogłowie i
pierścienie. Ale czego nie gromił arcybiskup Antoniusz? Podobno on
właśnie był tematem najbardziej udanych anegdot Cosima Medici, ale
teraz przybył mąż z pierścieniami na rękach i Medyceusze przestaną się
śmiać. Już jutro... - Już jutro - mówi z zadowoleniem stary Jacopo i z
pełnym wdzięczności nabożeństwem wymawia imię Jego świątobliwości.
Condottiere de Montesecco chętnie wznosi puchar i obaj starcy do dna
wypijają wino za długie panowanie Ojca świętego Sykstusa. Ale wino jest
cierpkie, byle jakie, bankierskie... Giacomo milczy. Patrzy na arcybiskupa
przeciągłym, palącym spojrzeniem. Ten człowiek urzeka go, ten człowiek
jest mu zesłany od Boga. We Florencji nie znajdziesz takiego księdza jak
ten z Pizy. Gdy będzie już po wszystkim, padnę przed nim na kolana i
wyznam mu wszystko. Anima mea sicut terra sine aqua tibi... tak jest
napisane, tak, bez wody była dusza moja - wyschłem, gorzeję z
pragnienia... - Moi ludzie są przygotowani - objaśnia Jacopo. - Będą
rozstawieni na rynku, wzdłuż pałacu Signorii. Gdy tylko dam rozkaz,
zaatakują. - A pozostałe rody? - pyta nagle arcybiskup. - Strozzich?
Ruccellaich? Sacchettich? - Ksiądz pizański jest dobrze poinformowany i
stary Jacopo chmurzy się. - Pójdą z nami, wasza miłość, gdy tylko
załatwimy sprawę, a dopóki nie załatwimy, nie będą się wtrącać -
odpowiada rozważnie. - Są zbyt sprytni, żeby nam przeszkadzać. A
zresztą jest to sprawa Pazzich, a nie ich. - Jest to sprawa Jego
świątobliwości - odpowiada spokojnie arcybiskup Salviati - i sprawa
Florencji. Jacopo potrząsa głową. - To wierni synowie Kościoła. -
Wierność wymaga zaufania - mówi dalej arcybiskup. - Niestety, widzę, że
nie byli w czas powiadomieni. Ich gorliwość może wypaść nie w porę i
raczej przyczynić się do niepowodzenia planów Jego świątobliwości niż
do zwycięstwa! - Nikt nie będzie bronić Medyceuszów. - W Pizie nie
mówi się wprawdzie zbyt dużo - obojętnie ciągnie arcybiskup - ale o wielu
rzeczach tam wiedzą. Onegdaj przyszedł do mnie mój kapłan i rzekł:
"Mona Nannina, siostra Lorenza Medici, nie ominie żadnej okazji, aby
swemu małżonkowi Bernardowi Ruccellai nie przypomnieć o wierności
dla rodu Medyceuszów." Na to stary Jacopo wybucha: - Gdyby oni
wiedzieli o naszym planie, natychmiast wiedziałoby o nim całe miasto.
Mam ludzi pod bronią, którzy obstawią jutro ulice i pałac Signorii. To
znaczy więcej, niż gdyby ci wszyscy Sacchetti, Ruccellai i Strozzi
wspomagali nas na drodze do zwycięstwa. Dziś będą naszymi
sojusznikami, a jutro... - Co? - gwałtownie pyta Salviati. - ...trzeba im
będzie zapłacić. - Czyżby bank Pazzich nie był najbogatszym bankiem
Florencji? - Pergaminowa twarz usiłuje wyczarować słodki uśmiech.
Jacopo spuszcza oczy na rękojeść swego miecza. - ...zapłacić musiałby
Ojciec święty, nie my - dodaje. Bandini uśmiecha się zadowolony. Nie,
Pazziowie nigdy z nikim nie będą się dzielić zwycięstwem. Również jest
pewne, że arcybiskup nie może powrócić do Rzymu z jakimś nowym
rachunkiem obciążającym Jego świątobliwość. Sykstus IV woli gromadzić
złoto niż rozdawać. A to byłby słony rachunek!... Ile by trzeba było
sprzedać opackich pereł, prebend i odpustów, żeby go uregulować! -
Rafael Riario - wtrąca szybko Francesco - przyprowadza z sobą żołnierzy
messer Giovanbattisty de Montesecco, przebranych za służbę kardynała. Z
naszymi ludźmi to wystarczy. Teraz odzywa się mąż w zbroi: - Obstawię
mosty i wyloty wszystkich ulic. Wybrałem w Rzymie ludzi dobrze
obeznanych z walką uliczną. Gdy otrzymam znak w czasie uczty...
Francesco Pazzi wybucha szalonym śmiechem. Tylko młodość potrafi się
tak śmiać ze starości. Condottiere zaciska mocno dłoń na rękojeści
miecza; jest zbyt skonsternowany, żeby pytać o przyczynę tego śmiechu.
Nie wydaje mu się, aby w jego powiedzeniu było coś śmiesznego. Nie
zaskoczono go dotąd w polu. Ale teraz jest zbity z tropu śmiechem tego
kupca. Widzi, że i arcybiskup się uśmiecha. Salviati zmienił układ
zmarszczek swej pergaminowej twarzy. - Messer Giovanbattista, kto wam
mówił o uczcie? - Przecież będzie uczta u Medyceuszów na cześć
kardynała_bratanka? - odpowiada condottiere. - Zawsze dotychczas
zabijałem podczas uczty. - Tym razem będzie mała odmiana - wybucha
Francesco Pazzi. - Zdajecie sobie chyba sprawę, że nie możemy napaść na
Medyceuszów otoczonych ze wszystkich stron Signorią i służbą
pałacową! - Szczegóły wykonania planu zatajono przede mną w Rzymie -
mówi ostro dowódca wojsk papieskich. - Jeżeli mam dobrze spełnić
rozkazy, muszę teraz wiedzieć wszystko. Głos arcybiskupa jest cichy,
niechętny i gdyby nie słodycz, którą go z lekka zabarwia śpiewny akcent,
nie byłoby go chyba nawet słychać. Mówi, jak gdyby jego odpowiedź nie
dotyczyła pytania dowódcy papieskich wojsk: - Nasz drogi kardynał
Rafael, wysłany przez Jego świątobliwość, nie weźmie udziału w uczcie.
Pomimo młodzieńczego wieku ma bardzo surowe obyczaje. Ale jutro
przed południem będzie celebrować mszę świętą w katedrze S. Maria del
Fiore, na której będziemy obecni. I nie tylko my. Słyszałem, że
Medyceusze, chociaż są zwolennikami pogańskiej filozofii, chodzą
dotychczas do kościoła. Cisza. Stary Jacopo nie pojmuje, nie pojmuje
również de Montesecco. Są to starzy ludzie. Ale i arcybiskup zamilkł.
Machinalnie bawi się krzyżem wiszącym na piersiach. Bandini, zdaje się,
zrozumiał, jego ręce zadrżały. Giacomo siedzi jak urzeczony, nie może
oderwać oczu od arcybiskupa. Ten człowiek jest mu zesłany od Boga!
Czekał na niego! Jeszcze teraz padnie mu do nóg i powie: "Jestem
spragniony, Bóg jest ode mnie daleko. Wierzę w Jego Boskość, ale w
człowieczeństwo nie mogę uwierzyć; choćby mi serce miało pęknąć, nie
mogę! Gdy tylko zacznę o tym rozmyślać, w sercu mym pieni się jad, nie
wierzę, że Bóg stał się człowiekiem, nie wierzę w inkarnację jak
chrześcijanie, nie wierzę w reinkarnację jak platończycy, nie wierzę w
nic..." Nagle condottiere zrozumiał. Zerwał się na równe nogi tak
gwałtownie, że naramienniki jego pancerza zachrzęściły, zaciął zęby i
znieruchomiał. Po chwili z jego zaciśniętych ust wydarł się szept grozy: -
Zabijać... w kościele? Arcybiskup zmierzył go spod przymkniętych
powiek długim ironicznym spojrzeniem. - Znacie może inny sposób?
Macie może inny plan, jak Medyceuszów wywabić z pałacu, spomiędzy
ich przyjaciół i sprzymierzeńców? Montesecco stoi popielaty na twarzy,
jego żylaste, szorstkie ręce miażdżą kant stołu, a usta zaciśnięte skurczem
powtarzają bez przerwy: - Zabijać... w kościele? Zabijać... w kościele?
jeszcze nie zabijałem podczas mszy!... - Będziecie posłuszni... - chłodno
odparł arcybiskup. Wtedy usta papieskiego dowódcy otworzyły się: - Nie!
- powiedział z mocą. Arcybiskup Salviati zdziwiony podniósł brwi, a jego
pergaminowa twarz drgnęła. - Odmawiacie, messer Giovanbattista de
Montesecco? Jego świątobliwość ma innych, posłuszniejszych dowódców.
Sądzę, że Roberto Malatesta, który w tej chwili obozuje pod Ostią,
usłuchałby chętnie każdego rozkazu i nie miałby nic przeciwko temu,
żeby zająć miejsce najwyższego condottiere wojsk papieskich. De
Montesecco chwyta się żylastą ręką za gardło. - Zabijać w kościele... w
czasie mszy? - szepce. - Przecież to niemożliwe... nie... nie mogę tego
zrobić. Byłem najęty do zabijania przy uczcie, jak zwykle. Nikt mi nie
mówił o mszy! Salviati siedzi spokojnie, jego palce poruszają się na
złotym krzyżu, ale twarz przybrała wyraz zły, szyderczy i twardy. Ojciec
święty był pewien, że daje nam swego najbardziej doświadczonego
dowódcę, a tymczasem to niedołęga... O ileż lepszy byłby Roberto
Malatesta, o którego na próżno prosiłem Jego świątobliwość! Ale Ojciec
święty jest zbyt podejrzliwy, zaraz obawia się, że condottiere, jeżeli jest
księciem, myśli więcej o założeniu własnego państwa niż o wiernej
służbie. Dlatego Malatesta niepotrzebnie marnuje czas pod Ostią. Chętnie
i bez słowa sprzeciwu wykonałby on rozkaz, żadnemu bowiem z rodu
Malatestów nie wpadło nigdy na myśl zastanawiać się, czy ich czyn jest
sacrilegium (świętokradztwem. łac.), czy też nie, a tymczasem
przydzielono mi tego starego, niepotrzebnego człowieka, który drży na
samą myśl, że miałby jutro wyciągnąć miecz nie w biesiadnej sali, lecz
gdzie indziej. Dobrze mi radził w Rzymie doświadczony sekretarz
Kancelarii Apostolskiej, Stefano Bagnorea: "Zamiast laika weź lepiej
dwóch duchownych. Są przyzwyczajeni do poświęconych miejsc i nie
stchórzą." A ja zmuszony zostałem do wzięcia żołnierza! Jeszcze cały plan
może się rozbić o nieustępliwość i głupotę tego starca! Salviati milczy.
Francesco Pazzi uderza pięścią w stół, aż wino tryska z przewróconego
pucharu jak krew z rany. - Messer Giovanbattista! - Francesco tnie ciszę
ostrym, zjadliwym głosem - czyżbyście nie słyszeli dotąd o czymś
podobnym? A gdzie zabito Giovan Marię Visconti? W kościele S.
Gottarda. A naszego sprzymierzeńca, księcia Galeazzo Marię Sforza? W
kościele S. Stefano w Mediolanie. Gdzie wymordowano rodzinę książąt
Chiavelli? W kościele! A wiecie, że spiskowcom ukrytym w świątyni za
hasło służyły słowa z Credo: "Et incarnatus est... I wcielił się..." A gdzie
chcielibyście zbliżyć się do tyrana, jeśli nie w miejscu, gdzie będzie
najmniej strzeżony? Arcybiskup powolnym i dostojnym ruchem ręki
powstrzymał dalsze jego słowa. Zwraca się do dowódcy wojsk papieskich
i mówi pojednawczo: - Synu mój miły, przynoszę z sobą odpusty Ojca
świętego dla tych, którzy jutro wezmą udział w mszy świętej, a
błogosławieństwo tym, którzy pomogą w wykonaniu jego planów. Wtedy
Giacomo Pazzi padł do kolan arcybiskupa. Gniecie w dłoniach brzeg jego
szaty, jest blady i załamuje ręce w żałosnej, błagalnej prośbie. Nie, nie
wolno mu zmarnować tej chwili, czas zatrzymał się w miejscu, zatrzymała
się noc, wszystkie drogi zamkną się wkrótce i zostanie sam, przeraźliwie
sam! Nie zatracisz się, nie, jesteś żywym człowiekiem, to on, ten drugi
Giacomo, jest potworną, urojoną postacią, ty jesteś tu, klęczysz u kolan
kapłana i pustkę swego życia składasz u jego stóp. Spiskowcy mordowali
w kościele przy słowach Credo: "Et incarnatus est... I wcielił się..."
Arcybiskup spojrzał na niego z zainteresowaniem. Czy wszyscy
Pazziowie są tak egzaltowani? - Wasza miłość - szepce Giacomo - czy
wasza miłość wierzy w człowieczeństwo Chrystusa? - Nigdy nie
wątpiłem, drogi synu - odpowiada Salviati poważnie. - Nigdy nie
wątpiłem o dogmatach naszej świętej wiary. - Ale ja w to nie mogę
uwierzyć! - namiętnie szepce Giacomo. - Wierzę w boskość, ale nie mogę
uwierzyć w człowieczeństwo. Mam wstręt do człowieka, brzydzę się
ludźmi tak jak i sobą samym, chcę wierzyć w coś, co nie jest ludzkie, co
nie ma nic ludzkiego! Tak, w boskość Chrystusa wierzę, wierzę bez
zastrzeżeń, ale nie mogę uwierzyć w Jego człowieczeństwo! - Jest
napisane... - odpowiada arcybiskup Salviati. - "Et incarnatus est de Spiritu
Sancto ex Maria Virgine et homo factus est..." Wcielił się i stał się
człowiekiem, a my klękamy przy tych świętych słowach. Błądzisz, jeżeli
zaprzeczasz. Bogowie pogańscy zamieniali się w ludzi, żeby poznać
rozkosz. Nasz Odkupiciel wcielił się w człowieka, by wziąć na siebie
cierpienie i nędzę ludzką. Męka Jego uzdrowiła nas... znasz te słowa.
Giacomo milczy. Arcybiskup położył dłoń na jego włosach czarnych,
jedwabistych jak u kobiety. - Jutro - mówi - jutro przyjdziesz do mnie i
wyznasz mi grzechy swoje. Nie ma herezji tak ciemnej, żeby nie
rozświetliła jej jasność świętej religii. Odwraca się do zebranych. - Czas
już na spoczynek. Pamiętajcie, że przy jutrzejszej kardynalskiej mszy
hasłem do wykonania zamachu będą słowa zapowiadające czytanie
Ewangelii. Diakonem podczas mszy będzie kanonik Antonio Maffei. Jak
tylko odwróci się i oznajmi: "Sequentia sancti Evangelii", powstaną
pobożni ludzie w świątyni i wierni synowie Kościoła, żeby wykonać plan
Ojca świętego. Giuliana Medici pozostawiam opiece Francesca i Giacoma
Pazzich. Wy, Jacopo, będziecie ze swymi ludźmi na placu i jak tylko
usłyszycie hałas w świątyni, dacie rozkaz ataku na pałac Signorii. Wy,
Giovanbattista de Montesecco... Condottiere, ciągle jeszcze skamieniały w
osłupieniu, budzi się słysząc swe imię. Jego żylaste pięści są dotychczas
zaciśnięte. - Zrzekam się swej godności. Pójdę na służbę do Sieny!
Arcybiskup zmierzył go chłodnym, szyderczym spojrzeniem. - Nie
przyjmuję w tej chwili wypowiedzenia waszej służby i posłuszeństwa. W
imieniu Jego świątobliwości rozkazuję wam i musicie słuchać. Ale żeby
was uwolnić od wyrzutów sumienia, pozwalam wam nie wchodzić do
kościoła. Zostaniecie ze swymi ludźmi na ulicy. Obstawicie mosty i
zaatakujecie jednocześnie wszystkie dzielnice miasta, tak jak mówiliście
poprzednio. - Pójdę na służbę do Sieny - powtarza condottiere. Francesco
Pazzi wstaje i kłania mu się szyderczo. - Wybraliście właściwe miasto i
właściwą drogę do świętości, ale jest trochę inaczej, niż wam się wydaje.
Panowie Sieny potrafią wynagradzać tych, co im wiernie służą. Pójdziecie
śladami Nicodema z Gomba, ich wielkiego wodza. Będziecie ich
świętym! Potraktują was, jak ongiś rzymski senat potraktował Romulusa.
Cóż za honor! Kiedy oswobodził miasto od nieprzyjaciela, bez przerwy
naradzali się, jak by mu się odwdzięczyć, w końcu doszli do wniosku, że
każda nagroda, choćby go nawet uczynili swym tyranem, będzie za mała.
Więc rzekli: "Zabijemy go i będziemy go czcili jako patrona miasta." I tak
się stało. Tacy są panowie Sieny, takim ich świętym będziecie! Zaczęło
się od modlitwy, kończy się anegdotą. Ze śmiechem rozeszli się do swych
komnat. Sługi gaszą świece, ciemności zalegają salę. Zabrawszy puchary
wychodzą i zamykają za sobą drzwi. W pustej izbie został tylko krzyż.
Wargi fioletowosine, a w ich kątach czarna, zakrzepła krew. Cierniowa
korona, przeraźliwa królewska ozdoba opuszczenia, przesłania oczy. Kto
w te oczy spojrzy, widzi poprzez ciernie ich utkwiony w siebie wzrok.
Tejże jeszcze nocy condottiere Giovanbattista de Montesecco, człowiek,
który nie wie, gdzie się urodził, w tajemnicy wymknął się przez bramę
San Nicolo, opuszczając miasto i służbę papieską. Za głosem dzwonów
"Tam i w zwierzęce ciało dusza człowieka przechodzi, a ze zwierzęcia,
które kiedyś było człowiekiem, znowu w człowieka wstępuje. Ale ta,
która nigdy prawdy nie ogląda, nigdy do tej nie przyjdzie postaci. Bo
człowiek musi rozumieć pojęcia rodzajów, kiedy rozumowanie od wielu
spostrzeżeń rozpoczyna, a potem je myślą w jedno zbiera. A to jest
przypomnienie sobie tego, co niegdyś oglądała dusza nasza, kiedy z
Bogiem wędrowała i nie patrzyła na to, co my dziś rzeczywistością
nazywamy, kiedy wychylała głowę w sferę bytu istotnego. Toteż słusznie
jedynie tylko dusza filozofa ma skrzydła. Bo jej pamięć zawsze wedle sił
do tego się zwraca, co nawet Bogu boskości użycza. Człowiek, który w
takich przypomnieniach żyje jak należy i doskonałych zawsze święceń
dostępuje, tylko on jeden istotnie doskonałym się staje. A że o ludzkich
sprawach zapomina..." * Platon, "Fajdros", XXXIX. Przekład W.
Witwickiego. Lorenzo Medici gestem ręki przerwał czytającemu. Umilkły
greckie słowa dzwoniące jak brąz w wielkiej komnacie, pełnej porannego
słońca. Angelo Poliziano, profesor greckiej i łacińskiej wymowy, zamknął
księgę w pół zdania. Ze świątyni S. Maria del Fiore grały dzwony, a
Giuliano Medici, smukły i sprężysty, w czarnych aksamitach, ze złotym
łańcuchem wokół szyi, przeżegnał się pobożnie. - Czas iść - zauważył
Lorenzo Medici zwracając uważne, bystre i pełne miłości spojrzenie na
brata. Ale Giuliano nie ruszył się. - Salviati, arcybiskup z Pizy, przyjechał
dziś w nocy - mówi. - Więc cóż z tego? - uśmiecha się Lorenzo. - Są
arcybiskupi, którzy chodzą tylko nocą. - Czy Ojciec święty nie ma innych
posłów i innych przewodników dla swych kardynałów, tylko takich,
którzy potajemnie wjeżdżają do miast i których ręka słynna jest z tego, że
częściej łamie pieczęcie na umowach, niż błogosławi? Lorenzo obojętnie
wzrusza ramionami. - Kto dziś zrozumie politykę Jego świątobliwości? A
my nie posiadamy dotychczas żadnej umowy z Ojcem świętym, toteż
arcybiskup z Pizy nie ma na razie co łamać. - Salviati to bandyta i jako
bandyta tu przyszedł - wybucha Giuliano zaciskając smukłe palce na
złotym pasku. Nie chce wstać i iść z innymi. - Arcybiskup z Pizy marzy o
kardynalskim kapeluszu - mówi Lorenzo. - Ale Piza to nędzne miasto dla
kapłanów. Nie stać jej na kupno purpury. Chce więc na nią zarobić
inaczej. Zawsze był zbyt gorliwy. Człowiek, któremu brak cierpliwości,
robi zwykle złe posunięcia. A zresztą nie boję się arcybiskupów
chodzących pod osłoną nocy. Baczniejszą uwagę zwracam na kardynałów
zjawiających się w dzień. - Nasze lwy ryczały prawie przez całą noc.
Lorenzo zdziwiony podnosi głowę, przez twarz jego przelatuje chmura. -
To jest bardziej zastanawiające - szepce. - Landino dotychczas po nas nie
przyszedł - mówi dalej Giuliano. - Tak - uśmiecha się już znowu Lorenzo.
- Gonfaloniera republiki zatrzymało zapewne uroczyste powitanie
kardynała_bratanka. - Rafael Riario przybył w niezwykle licznym orszaku
i wiele naszych ludzi, którzy byli niegdyś w Rzymie, poznało w jego
drużynie przebranych żołnierzy papieskich. Lorenzo, uśmiechając się
ciągle, kładzie obie dłonie na szczupłych, jeszcze chłopięcych ramionach
Giuliana. - Wiem, że się nie boisz - mówi spokojnie. - Ale i te obawy są
niepotrzebne. Nikt nie ośmieli się tu wystąpić przeciwko nam. Wybraliby
inną porę. Nigdy Florencja nie była nam wierniejsza jak właśnie teraz.
Giuliano milczy. - Przed trzema dniami dostałem projekt umowy - ciągnie
Lorenzo - którą nam przedstawił kardynał Riario w imieniu Ojca
świętego. Jest dla nas bardzo wygodna. - Timeo Danaos et dona ferentes...
(Wergiliusz, "Eneida", ks. II) - odezwał się nagle suchy głos Poliziana. -
Boję się Danaów, nawet gdy dary przynoszą... Biją dzwony. Metaliczny
głos, co nie tylko łamie błyskawice i rozpędza burze, ale również opłakuje
zmarłych. Teraz zwołuje lud. Ulice są pełne śpieszących do kościoła,
jakby dzień był świąteczny. Rzadko Florencja wita w swych murach
kardynałów. Minął już czas, kiedy róża florencka wabiła ich swą wonią, a
na ulicach stały łuki triumfalne z napisami wprost bluźnierczymi w swej
nadmiernej wzniosłości. Nie tylko kardynał_bratanek, ale sam papież Pius
II w towarzystwie dziesięciu kardynałów i sześćdziesięciu biskupów
przyjechał ongiś do Florencji, by cieszyć się florencką wiosną, i
gonfalonier Bernardo Gherardi mógł śmiało dowcipkować z Jego
świątobliwością na temat brokatu papieskiej szaty, tkaniny ciężkiej,
wielebnej i prawdziwie arcykapłańskiej: czy więcej znaczy superbia, czy
santita, pycha czy świątobliwość. Powitanie było nad podziw uroczyste.
Na ulicach przed mułami kardynałów klękali wzięci do niewoli królowie,
Jugurta ze swymi Numidyjczykami oddał się w wasalstwo Kościoła. Sam
patron miasta, święty Jan Chrzciciel, zstąpił nagle z portalu, zniesiony na
ramionach ośmiu aniołów, i podał Ojcu świętemu klucze od bram miasta.
Kiedy zaś po placu potoczyły się kule planet, pod którymi urodził się Pius
II, i z każdej wystąpił geniusz rodu Piccolominich, runął jeden słup, na
którym stał Bałwochwalca świecący błyskotkami, a stojąca na drugim,
marmurowym, Wiara, wznosząc wysoko pochodnię, odśpiewała uroczystą
kanconę. Ach, tak, wówczas... Wówczas arcybiskupi nie przyjeżdżali w
nocy, a kardynałów, w których orszaku nie było twarzy znanych z
żołnierskich karczem rzymskich, witały najpiękniejsze dziewice miasta,
pełne wdzięku i powabu, symbolizujące Miłosierdzie, Wstrzemięźliwość,
Pokorę i Pobożność. Teraz można zobaczyć podobne widowisko tylko w
czasie karnawału. Kardynałowie chodzą innymi drogami. Oczywiście,
żadnemu z nich święty Jan Chrzciciel, niebiański patron Florencji, nie
podaje kluczy od bram miasta. A Medyceusz dobrze wie, dlaczego
kardynała Riario, nepota Sykstusa, nie wita alegoriami Pokory i
Miłosierdzia. Ulica wre. Chociaż królowie_niewolnicy zgięci pod
jarzmem nie śpiewają swych sonetów na rogach placu, chociaż widok jest
dość nędzny, nieprzebrane tłumy płyną ze wszystkich dzielnic miasta w
kierunku katedry S. Maria del Fiore na kardynalską mszę. Zabraknie
święconej wody w kropielnicach, a w przepełnionym kościele zaledwie
starczy miejsca, aby uklęknąć w chwili najbardziej podniosłej. Metaliczny
dźwięk dzwonów i metaliczny szum rozbrzmiewających gwarem ulic
napływa do komnaty pełnej słońca i barw. Kolorowa posadzka odbija
zwielokrotniony blask światła. W dużych smukłych wazonach stoją róże,
florenckie róże, tchnące muzyką, marzeniem i krwią. - Nie pójdę na mszę
- zdecydował Giuliano i sięgnął po książkę, którą Poliziano czytał przed
chwilą. Lorenzo spoważniał. - Musisz pójść, Giuliano - mówi srogo. Stoi
gotów do wyjścia; ma na sobie szatę z czarnego aksamitu łączonego z
białym atłasem, a ciężka ametystowa klamra przy szyi jest jedyną ozdobą
jego stroju. U pasa sztylet w złotej, pięknie kutej pochwie. Jego spojrzenie
złagodniało, a ruchy rąk nabrały spokoju. Patrzy jasnym wzrokiem na
brata będącego jeszcze w wieku młodzieńczej pychy, z którego wyrazistej
twarzy bije namiętność i uczucie. Serce jego drży stale pod wpływem
nowych i ciągle świeżych wrażeń i widoczna jest na tej twarzy
najmniejsza zmiana uczuć; opuszczenie powiek, mięśnie policzków,
drganie warg - wszystko to wyraża namiętną żądzę życia, gorejącą
głęboko we wnętrzu. Giuliano nie umie panować nad sobą. Giuliano nigdy
nie będzie politykiem. Ale jest młody i piękny i w jego życiu wszystko
jest piękne i młode. - Musisz iść, Giuliano - powtarza szeptem Lorenzo. -
Dlaczego nie chcesz być na mszy? - Dlatego - Giuliano mówi teraz ostro i
zdecydowanie, głosem gracza, który wygrywa ostatnim rzutem - dlatego
że Pazziowie dziś już o świcie byli w kościele na jutrzni. Lorenzo,
zaskoczony, zdjął ręce z ramion brata, a jego serce napełniło się żalem.
Sprawa przedstawiała się poważnie i niebezpiecznie. - Kto odprawiał
mszę? - zapytał powoli. - Salviati. - A... modlili się? - íarliwie się modlili -
odpowiada Giuliano, a jego usta wykrzywia cierpki uśmiech szyderstwa. -
Aż nazbyt żarliwie. Jak ludzie, dla których najbliższe godziny są
decydujące. Nikogo nie było w kościele oprócz nich: Francesco Pazzi,
Jacopo Pazzi i Bandini Baroncelli. Arcybiskup Salviati pobłogosławił ich i
dopiero potem otwarto kościół dla ludu. - A zatem przygotowują coś
jeszcze dzisiaj - powiedział do siebie Lorenzo. - Coś? - Głos Giuliana był
coraz bardziej szyderczy. íal. Tak, żal. Nie burza gniewu, wstrętu czy
nienawiści, nie myśl o szybkim odwecie. Ale żal. Dziwne, przytłaczające
uczucie żalu ogarnęło Lorenza. Dla
czego? Może to właśnie to, co Plato nazywa niepodobieństwem rzeczy?
Powinien bym teraz zedrzeć z siebie czarną szatę, nałożyć pancerz, wydać
rozkazy uzbrojonym oddziałom i na przygotowaną zasadzkę
odpowiedzieć uderzeniem. Gdybym powiedział słowo, zamknęłyby się
bramy miasta i nikt by nie zdołał uciec. Ale nie zrobię tego. Dlaczego? íal.
Co im zrobiłem? Nigdy Florencja, "Ateny włoskie", nie rozkwitła tak jak
dzisiaj. Nie jestem tyranem dla ludu, który mnie kocha, śpiewa moje
pieśni, bogaci się pod moją władzą. Zgromadziłem tu takie wspaniałe
skarby sztuki, że w całej Europie nie ma króla, który by mi ich nie
zazdrościł. Układam dla ludu karnawałowe pieśni, kocham mój lud tak jak
i to miasto. I bronię Italii. Chcę dla niej pokoju. Chcę, by papież był
władcą duchownym i sprawował rządy zgodnie z religią świętą. Ale on
chce być również władcą świeckim i sprawować rządy zgodnie z
potrzebami swej rodziny. Jeśli choć na chwilę przestanę hamować
zachłanność i chciwość wszystkich jego nepotów, natychmiast wybuchną
walki wewnętrzne, a do kraju osłabionego bezustannym wzajemnym
mordowaniem się i głodem będzie otwarta zewsząd droga. Alpy rozstąpią
się przed wojskami francuskimi, a muzułmańskie hordy Mahometa zaleją
kraj. Czyż nie mogą zrozumieć tego ci wszyscy Riariowie, della Rovere,
nepoci, bratankowie, stryjowie, ten starzec w tiarze, gwałtowny i złośliwy,
który bezustannie kłóci się ze wszystkimi państwami italskimi i zasypuje
je interdyktami? íal. Dlaczego? Należy działać. Szybko! Natychmiast!
Dlaczego osłabłem tak nagle? Za bardzo kocham swe rzymskie elegie, za
wiele zajmuję się Platonem, nie... próżne marzenia... Działać. Działać
okrutnie i bezwzględnie. ...illius tristissima noctis imago qua mihi
supremum tempus in urbe fuit... owej najsmutniejszej nocy obraz, gdy
nadeszły ostatnie chwile życia w tym mieście... Dosyć! Nie pora teraz na
Owidiusza. Teraz, gdy jednym słowem mogę zamknąć bramy i ostrze
sztyletu obrócić ku piersi wroga, teraz wspominam tęsknotę Owidiusza?
Tak, tak nazwał to filozof: niepodobieństwo rzeczy, z którego dla tych, co
nie przeniknęli do ich jądra, wypływa wszystka słabość życia. Ale może i
to, że tak nagle wynurzyły się w myśli mej wiersze Owidiusza, jest
ostrzeżeniem dla mnie? Poeta wygnany na barbarzyński Pontus nie
umierał z większej tęsknoty, niżbym umierał ja, gdybym się musiał
pożegnać z tobą, Florencjo, gdybym musiał żyć z dala od ciebie,
najdroższe moje miasto, na wieki ukochane miasto, tristissima noctis
imago... najsmutniejszej nocy obraz... gdybym wiedział, że nawet światło
gwiazd zatrzymało się nad miastem nie według swych odwiecznych praw,
ale z wielkiej tkliwej miłości. Giuliano stoi tuż koło niego. - Słyszysz
mnie? - mówi gorąco i namiętnie. - Zrozumiałeś? Arcybiskup pizański
Salviati przyjechał potajemnie w nocy, marzy o tym, by zasłużyć na
kardynalski kapelusz. Rafael Riario przybył dziś wczesnym rankiem z
licznym orszakiem przebranych żołnierzy papieskich, Jacopo Pazzi
rozstawia jakichś nieznanych ludzi wzdłuż mostów, ulic i przed pałacem
Signorii. Lorenzo odwrócił się ku niemu i twarz jego była już zupełnie
spokojna. Przemówił swym zwykłym, cichym głosem: - Dwie rzeczy są
dla mnie ważne, tylko dwie, Giuliano. - Patrzył wprost w oczy brata. -
Jutrznia i ryk lwów... Dzwony umilkły, najwyższy czas iść. Kardynała na
pewno już ubrali w szaty liturgiczne, a katedra S. Maria del Fiore jest
zatłoczona ludem. Zabrakło święconej wody. - A ty? - Giuliano uchwycił
dłoń brata, ale Lorenzo wysunął ją łagodnie. - Pójdę. Nie wierzę, nie
wierzę, żeby byli zdolni do czegoś podobnego. A jeśli nawet, wolę patrzeć
niebezpieczeństwu prosto w twarz, znasz mnie... Gdybym nie poszedł,
byłoby jeszcze gorzej. - Jesteś szalony! - wybucha Giuliano i z
wściekłości żyła nabrzmiewa mu na czole. - Jesteś szalony, chcesz wleźć
dobrowolnie w pułapkę. Nie są zdolni, powiadasz! Myślisz, że Sykstus do
czegoś nie jest zdolny? Myślisz, że kościół i msza cię obronią? Modlili
się, i jak się modlili! A potem każdy z nich przyjął specjalne papieskie
błogosławieństwo. Sykstus zawsze da rozgrzeszenie, kiedy idzie o interesy
jego rodziny. Wiesz, co śpiewają o Rzymie? Wszystko jest tam na
sprzedaż: ołtarze, księża, świętości i Bóg. Tak śpiewają o Rzymie, i to nie
tylko u nas, ale już i w Niemczech, i w Anglii. Wszystko jest na sprzedaż
w Rzymie - morderstwa i zbrodnie, jeśli chodzi o interesy della
Rovere'ów. Sykstus! Jego polityka... - Właśnie dlatego pójdę - odpowiada
spokojnie Lorenzo. - To ty jesteś szalony. Czy wyobrażasz sobie dalsze
intrygi Sykstusa i jego radość, gdyby się dowiedział, że do Florencji
przyjechał z całą pompą kardynał_bratanek przywożąc umowę dla
Medyceuszów, a Medyceusze nawet nie pokazali się na jego mszy? Co za
gratka dla papieża! Jak szybko donieśliby o tym jego legaci dworom
włoskim!... - A więc idź, idź! - Giuliano zaciska pięści i pieni się z
wściekłości. - Idź, ale ja nie pójdę! Lorenzo wzruszył ramionami i
odwrócił się do pozostałych. Stali w głębi komnaty przy drzwiach i
widząc kłótnię braci nie mieszali się do ich rozmowy. Filozof nie bierze
nigdy udziału w sporze braci, w dodatku swoich panów. Czekali. Jest
między nimi gonfalonier republiki Cristoforo Landino. Rada Pięciu
powinna by drżeć przed jego decyzjami, ale nie drży. Często się zdarza, że
na posiedzeniu trzeba mu kilkakrotnie tłumaczyć jakąś sprawę i jeszcze
nie bardzo rozumie, bowiem nic nie jest mu tak obce jak polityka. Rzadko
kiedy bierze akta do rąk, od tego są notariusze, sekretarze, rada, kanclerze
i kolegia. Ale on, profesor poetyki i retoryki, napisał komentarze do
Horacjusza, komentarze do Dantego, Wergiliusza, "Dysertacje
kamaldulskie", trzy dialogi. A przy tej całej uczoności wzniosłej i
dostojnej nie należy zapominać o trzech księgach elegii "Ksandra",
nazwanych tak przez pamięć wielkiej miłości do Mony Aleksandry,
bowiem i ten platończyk zakosztował swego cierpienia. Obok niego stoi
jego uczeń, Angelo Poliziano, który czytał Lorenzowi dialog "Menon"
Platona, dopóki nie rozbrzmiały dzwony kościoła S. Maria del Fiore.
Kiedy Cosimo Medici, pater patriae, powołał z Bizancjum sławnych
uczonych, Argyropula i Andronika z Salonik, Poliziano był ich pierwszym
uczniem. Drugim był Lorenzo. I tak razem wzrastali nad tekstami
filozofów. Poliziano jest nie tylko platończykiem, jest również humanistą.
Nikt nie może się z nim równać, jeśli chodzi o krytykę i objaśnienia
starożytnych autorów. Z nieskończoną cierpliwością studiuje wszystkie
dostępne rękopisy i jego ocena jest zawsze ostatecznym rozwiązaniem
najbardziej spornych zagadnień. U jego stóp zasiadają studenci z Niemiec,
Anglii, Flandrii, ciągną do niego Szkoci, Flamandczycy, Polacy i Szwedzi,
przychodzą uczniowie z krajów północnych. Portugalski król Joao
przysyła mu opisy sławnych czynów żeglarzy i ich dalekich podróży w
przekładzie włoskim do łacińskiego opracowania, aby te wielkie czyny -
jak pisze - nie zostały przysypane śmieciem ludzkich marności. Poliziano
jest również poetą i lud śpiewa jego ballady o różach, tak jak uczeni
pochłaniają jego egzegezy. Stoi obok gonfaloniera Landino i myśli o tym,
co przed chwilą tu słyszał. On jeden był świadkiem toczącego się sporu i
w skrytości ducha zgadza się z Giulianem. Patrzy z podziwem na
rozważną mądrość Lorenza - sam Bóg dał Florencji takiego władcę. Kiedy
razem, pod surowym spojrzeniem Argyropula z Bizancjum, zapełniali
czernidłem pierwsze zeszyty, nie przypuszczał, jaki geniusz tkwi w tym
tak wtedy żywym i roztargnionym Lorenzu. Patrzy na niego z podziwem,
a z miłością na Giuliana. Ty jesteś młodością, Giuliano, i cały twój wdzięk
w tej młodości! Piszę o tobie wiersz, wielki poemat, który będzie
niespodzianką dla wszystkich. Stance na turniej. Ja, filozof! Giuliano,
turniej urządziłeś na cześć swej miłości, pięknej Simonetty, i nikt ciebie
nie zwycięży oprócz Amora, syna Wenery. Erosem nazywa go Plato.
"Cztery są rodzaje szaleństwa" - mówi boski Plato. Słuszne jest, że Eros
jest jednym z nich, bowiem jest tajemnicą. A ostatnim słowem tajemnicy
według boskiego Platona jest ekstaza, species szaleństwa, miłość...
Marsilio Ficino, stojący za nimi, uśmiecha się. Na pewno układa znowu
jakiś złośliwy epigramat na poetę Luigiego Pulci, sławnego autora eposu
"Morgante", z którym się bezustannie kłóci. Marsilio Ficino, chluba
medycejskiej Akademii, właśnie kończy największe dzieło swego życia,
"Platońską teologię nieśmiertelności ludzkiej duszy". Dobrze to dla
filozofa, gdy może sobie ostrzyć dowcip rozmowami na temat otoczenia, a
nikt się do tego nie nadaje lepiej niż ten Luigi Pulci, który zawsze potrafi
się odciąć. To rozkosz taki pojedynek z Luigim Pulci! Natomiast nudne są
utarczki słowne z Pico della Mirandola. Rozmawia on w tej chwili z
Giulianem, a jego kołnierz wysoko podniesiony wygląda jak kołnierz
błazna. Bo czyż nim nie jest? Chce pogodzić Arystotelesa z Platonem. Co
za naiwność! Florencja będzie zawsze platońska, zostawmy Arystotelesa
dominikanom i Kościołowi. Ale Pico zbyt wiele i zbyt chętnie przebywa
wśród księży, bada Pismo święte, pości i umartwia się, chce reformować
Kościół i nie wierzy ani w czarną magię, ani w astrologię. Wąska lisia
twarz Marsilia Ficino ściąga się w śmieszne zmarszczki. "Adversus
astrologos" - dwanaście ksiąg przeciwko astrologom napisał ten pobożniś
właśnie w tym samym czasie, gdy ja postawiłem Medyceuszom solidne,
prawdziwe horoskopy. Pogodzić Platona z Arystotelesem! Cóż za pomysł!
Od chwili gdy stary Cosimo Medici, pater patriae, umarł z Platońskim
dialogiem w ręce, Florencja jest i zostanie Platońska. Już w roku Pańskim
1397 powołali Florentczycy uczonego Chrysologa z Bizancjum,
cieszącego się taką sławą, że sam cesarz bizantyjski gorzko żałował jego
wyjazdu i kazał mu po trzech latach powrócić. Tłok na jego wykładach
był wtedy tak wielki, że uczniowie od zmroku przesiadywali w uczelni, by
zapewnić sobie miejsce na rannym wykładzie. W owym czasie
młodzieńcy sprzedawali złote klejnoty, suknie, a nawet zbroję i konie, by
kupić grecką gramatykę Lascarisa lub opłacić prywatne lekcje greki u
sławnych mistrzów. A po słynnym soborze we Florencji w roku 1439,
gdzie spotkał się papież Eugeniusz IV z bizantyjskim cesarzem Janem
Paleologiem, aby uczcić połączenie Kościoła Rzymskiego z Bizantyjskim,
zdecydowano, że słodka i piękna Florencja stanie się najmędrszym
miastem w całej Italii. Cosimo Medici, pater patriae, założył Akademię
Platońską. Przeciwko Arystotelesowi, którego Kościół uważał niemalże za
swego doktora, przeciwko temu olbrzymowi w przyłbicy Summa
theologiae, stojącemu na fundamentach dominikańskiej inkwizycji, nasza
Akademia odważyła się wysunąć subtelność platonizmu, mądrość Filona,
wykładowcy szkoły aleksandryjskiej, który był drugim wcieleniem
Platona, i niezmierzone, nieśmiertelne poznanie boskiego Platona.
Albertus Magnus i jego uczeń, Tomasz z Akwinu, przypuszczali, że udało
im się wygnać Platona, ale nie! Myśmy go znowu uroczyście przyjęli i
jego powrót był triumfem. Cosimo Medici był zdecydowanym
platończykiem. Powołał do siebie Greka, Jana Argyropulusa z Bizancjum,
powierzył mu swego wnuka Lorenza, ale gdy tylko przekonał się, że
mistrz jest ukrytym wyznawcą Arystotelesa i wykłada tendencyjnie,
wyrzucił go bez skrupułów. A ja na zawsze zostanę wierny naukom
mędrca Gemistosa Plethona. (Gdzie te czasy, kiedy przechadzał się po
ogrodach Medyceuszów ze mną i z cesarzem Janem Bizantyjskim! Nie ma
już Bizancjum!) Co znaczy wobec tego nieznośny, stale zachmurzony
Pico della Mirandola ze swym beznadziejnym Arystotelesowskim
poglądem. Lorenzo, nasz władca, wygłosił mądre zdanie: "Nie można być
dobrym chrześcijaninem bez znajomości Platona". Ale lud nas nie
rozumie, lud odwraca się od nas, uważa nas za pogan. Trzeba mu to jakoś
rozsądnie wytłumaczyć. Wszedłem na ambonę S. Angeli, ale nie chcieli
mnie, kanonika, słuchać. Rzekłem im: "Dlaczego odwracacie się i
buntujecie? Nasz Platon nie jest nikim innym jak Mojżeszem mówiącym
po grecku..." Ficino, wspomniawszy tę przygodę, nie mógł się
powstrzymać od śmiechu. Zrazu śmiał się cicho, ale potem nie potrafił się
już opanować. śmiech coraz gwałtowniejszy, niemożliwy do
powstrzymania, wzbiera w nim, ściąga jego lisią twarz w tysiące drobnych
zmarszczek, pęcznieje zatykając dech w piersiach, uciska boleśnie serce,
wykrzywia grymasem jego suche, bezzębne usta; Ficino załamuje się i
poddaje temu śmiechowi, który jak wybuch, jak fanfary bojowych trąb
wytryskuje pod sklepienie wysokiej sali. Wszyscy obejrzeli się na niego
zdziwieni i zakłopotani. Nikt nie czuł się pewny wobec niego przy stole
Medyceusza. Ale nie słyszeli jeszcze tak serdecznego śmiechu w głębokiej
ciszy oczekiwania na rozkazy władcy. Wtedy Marsilio Ficino,
wykrzywiając usta w ostatnich skurczach śmiechu, wytłumaczył powód
swej wesołości. - Platon: Mojżesz mówiący po grecku... Lorenzo musnął
wzrokiem Ficina. Tak widocznie powinno być. Całe poczucie tragicznej
samotności, niepewność przyszłego losu i ciężka chwila wielkich
postanowień widocznie musiały się skończyć dowcipem tego, który i z
ambony zrobił theatrum błazeństwa. Widać, ten śmiech był jedynym
możliwym zakończeniem rozmowy. Podszedł do Giuliana, ale ten nie
podał mu ręki. Wtedy Lorenzo objął go gwałtownie i pocałował w usta.
Ruszyli. Idą zatłoczonymi ulicami, ludzie rozstępują się przed swym
władcą. Tysiąckrotne echo okrzyków i pozdrowień obija się o mury
domów. Lorenzo jest spokojny i uśmiechnięty. Jego czarną suknię z
aksamitu łączonego z białym atłasem zdobi jedynie ciężka ametystowa
klamra. Idzie w grupie swoich towarzyszy, przeważnie humanistów, w
czarnych szatach. Bez straży, bez zbrojnego orszaku, swobodnie wsparty
na ramieniu gonfaloniera republiki, otoczony filozofami, idzie Medyceusz
na kardynalską mszę. Portal S. Maria del Fiore jest zatłoczony ciżbą
ludzką, która usiłuje wedrzeć się do środka. Ale i ci, którzy najgłośniej
krzyczą, szybko robią mu miejsce. Rozlegają się okrzyki entuzjazmu.
Starszy mężczyzna z zaczerwienioną twarzą, wzruszony podniosłością
chwili, stara się przedostać przez tłum śladami sługi, który toruje mu
drogę. Popędza go krótkimi, gniewnymi okrzykami. Sługa ciągnie swego
pana jak muł brzemię. Nowa fala poruszyła tłumy, kilkakrotnymi
nawrotami oddzieliła pana od sługi. Zatoczył się, jakby spadł z konia. Ale
silne uderzenia napierającego tłumu nie dały mu upaść i pchnęły go
mocno do przodu. Zwarty mur ciał druzgoce każdą stojącą na drodze
przeszkodę. Rozgniewany mężczyzna wykrzyknął swe imię, ale utonęło w
ogólnej wrzawie i przekleństwach, więc umilkł oszczędzając tchu, którego
niełatwo w ścisku zaczerpnąć. Tłum szarpał go, rzucał, gniótł i wreszcie
cisnął o mur; ale zanim mężczyzna znalazł jakieś wgłębienie czy kratę, by
zaczepić się dłońmi i stawić opór, fala porwała go znowu i ledwie nogami
dotykającego ziemi poniosła dalej. Nie sposób cofnąć się. A do katedry
jeszcze daleko. Słońce pali niemiłosiernie. Rozszalały tłum bucha żarem,
który bije ku rozpalonemu niebu. Mężczyźnie oddychającemu z trudem w
tym gorącu wydaje się, że gdyby spojrzał poza tłum, zobaczyłby groźny
obraz zagłady, bowiem w szamotaniu tej fali ludzkiej, rzekłbyś, że i domy
walą się, chwieją i wywracają. Towarzyszył temu ryk tak potężny jak w
czasie wojny, kiedy tłum rzuca się do ucieczki z płonącego miasta. W
chwili gdy już osuwał się pod nogi szalejącej ciżby, uchwycił go za
ramiona młodzieniec dwudziestokilkuletni i zaczął torować mu drogę
poprzez falujące szeregi. Muskularne ramiona rozepchnęły tłum na tyle,
że obaj wreszcie przedostali się bliżej muru, gdzie mogli uchwycić się
brązowych okuć najbliższych drzwi i przeczekać nowy napór ludzkich
ciał. Można było odetchnąć, przemówić. Staremu mężczyźnie powróciły
rumieńce na twarz. Wymownymi słowami dziękował młodzieńcowi za
pomoc. Ten skłonił się przed nim głęboko. Oko mężczyzny z zachwytem
spoczęło na jego smukłej, sprężystej postaci. A młodzieniec, wciąż jeszcze
z czapką w ręce, jak gdyby nie śmiał nakryć głowy przed tak dostojną
osobą, z pełną szacunku uprzejmością zapytał o zdrowie messera i jego
rodziny. - Dopiero niedawno powróciliśmy - odpowiedział mężczyzna. -
Mieszkamy teraz w Settignano i byłoby mi bardzo miło oczekiwać tam
waszych odwiedzin, Leonardo. Młody człowiek podziękował ukłonem
pełnym szacunku. - A Mona Francesca zdrowa? Twarz Lodovica
Buonarroti_Simoni spochmurniała. - Nie, niezbyt zdrowa, ale stale
wesoła. To dobra żona. I jest szczęśliwa, że znowu wróciliśmy do
Florencji. Wokoło zrobiło się luźniej. Ostatnie szeregi tłumu wcisnęły się
do katedry, ruszyli więc powoli za nimi. Młodzieniec troskliwie
podtrzymywał messer Lodovica, który rozgadał się teraz. Ma obecnie
mało okazji do rozmowy, żyją bardzo samotnie. A zresztą uwłaczałoby
jego godności mówienie o sobie z byle kim. Jeszcze przed pięciu laty
Lodovico Buonarroti_Simoni był członkiem Rady Signorii, jednym
spośród dwunastu mężów Kolegium Buonomini, ale potem musiał odejść
jako podesta do Chiusi a Caprese. Było to wprawdzie tradycją w rodzinie,
gdyż i ojciec jego był podestą w Caprese, ale tradycja w obecnych czasach
nie popłaca. Trudno jest ze skromnych dochodów kancelarii opłacać
urzędników, służbę, utrzymać rodzinę, konie, sprawiać sobie porządne
ubranie... Wrócił więc ze swoją żoną Moną Francescą di Neri di Miniato
del Sera i dwoma synkami: Leonardem i trzyletnim Michelangelem. Ale
Florencja zapomniała już o członku Kolegium Buonomini. Podesta z
Caprese jest już niczym we Florencji. Mieszka więc razem z rodziną brata
Francesca w małej posiadłości Settignano, a dochody brata z domu
bankowego na Or San Michele zaledwie wystarczają na utrzymanie
dwóch domów, nie mówiąc już o tym, że brat, coraz bardziej złośliwy,
przywykł wtrącać się do jego spraw rodzinnych... A Mona Francesca
zapada na zdrowiu. Straciła pokarm po Leonardzie, a gdy urodził się drugi
synek, Michelangelo, już nie mogła go karmić. Na próżno radzono jej jeść
dużo sałaty, migdałów, orzechów, mlecznych polewek i tej specjalnej
mieszaniny z młodych orzeszków piniowych, kaszy i gęstego czarnego
wina. Nic nie pomagało i do maleńkiego Michelangela trzeba było przyjąć
mamkę, żonę kamieniarza z Caprese. Dziecko z mlekiem matki dziedziczy
jej zamiłowania, to rzecz pewna, a Mona Francesca jest przykładną żoną.
Synek Leonardo nie ma zbyt dobrego horoskopu, są w nim nieprzychylne
znaki, a nawet mór. Ale Michelangelo urodził się o drugiej po północy
pod bardzo ciekawą konstelacją: Merkury i Wenus znajdowały się właśnie
pod władzą Jowisza. To oznacza coś wielkiego! Ach, czemuż nie mógł
być karmiony mlekiem matki! Niestety, niestety! Mona Francesca jest
chorowita i messer Buonarroti_Simoni ma z nią wiele kłopotu, bowiem
chciałby mieć dużo dzieci, jak tego żąda honor rodu, a może się stać tak,
że Mona Francesca, chociaż ma dopiero dwadzieścia dwa lata, nie urodzi
mu ich więcej. Babka, mądra Mona Lessandra, twierdzi wprawdzie, że
zdrowie jej może się jeszcze poprawić, ale to nie jest pewne. U wejścia do
katedry pożegnali się, gdyż Leonardo chciał jeszcze przywitać się ze
swym protektorem, Bandinim da Baroncelli, a wiedząc, że messer
Buonarroti żywi pogardę dla politycznych zapatrywań Bandiniego, wolał
nie wspominać mu o tym. Wykorzystał nagłe zamieszanie przy weJściu,
by się szybko pożegnać. Lodovico obejrzał się za nim z westchnieniem.
Taki usłużny, uprzejmy i dobrze wychowany młodzieniec, a wcale nie dba
o swoją przyszłość. Należy wprawdzie do najlepszych uczniów Verocchia
i jego ostatni obraz "Zwiastowanie", niedawno przeniesiony z kościoła S.
Bartolomeo Monte Uliveto, można nazwać piękną, czystą, nawet pobożną
robotą, ale co to pomoże, jest tylko malarzem... Messer Buonarroti patrzy
za nim nieledwie ze współczuciem. Jaki byłby z niego obrotny notariusz,
gdyby przestrzegał tradycji swej wspaniałej rodziny, rodziny da Vinci,
która już dała Florencji tylu dobrych notariuszy! To doprawdy
zadziwiające, że ojciec jego, ser Piero da Vinci, pozwolił mu wstąpić do
pracowni malarskiej. Wprawdzie jest tylko jego naturalnym synem...
Messer Buonarroti_Simoni wcisnął się do przepełnionej świątyni, a jego
dostojna twarz przybrała wyraz jeszcze bardziej uroczysty. Nie, żaden z
jego synów nie będzie się uczył rzemiosła pędziwiatrów, i żaden z nich
nie będzie musiał jeść niepewnego chleba sztuki. Brat Francesco nie ma
dzieci, nie ma komu zostawić w spadku swego banku na Or San Michele.
Wekslarzami będą i bankierami! íaden z nich nie będzie się włóczył z
pędzlem czy dłutem po dworach książęcych lub klasztorach, które płacą
powoli i skąpo. A zresztą nie ma i nie będzie miał naturalnego syna! Mona
Lessandra, ta mądra kobieta, zapewniła go, że to się jeszcze może
zmienić... Leonardo da Vinci. Szkoda go. Porządny, usłużny i rozsądny
młodzieniec, wprawdzie trochę gaduła, zaprzątający sobie głowę
dziwacznymi pomysłami, jak przeniesienie kościoła, podniesienie mostu i
zmiana koryta rzeki, ale pochodzi z dobrej rodziny notariuszy i praca nad
zawiłymi aktami, chociażby klasztoru S. Annunziata, na pewno
nauczyłaby go rozumu. Wątpliwy jest splendor artysty. Władca Lorenzo
Medici kupił wprawdzie przed rokiem od Verocchia posąg Dawida dla
pałacu Signorii i modelem był właśnie Leonardo, ale Buonarroti
wzdrygnął się na tę myśL. Strach pomyśleć! íeby tak kiedyś jego syn miał
stać w Palazzo Vecchio jako nagus, i to właśnie w tym sławnym Palazzo
Vecchio, dokąd on, Buonarroti_Simoni, wstępował tylko przy dźwiękach
fanfar jako członek Rady Dwunastu!... Kardynał Rafael Riario~ czyta
Ewangelię Kardynał Rafael Riario, obleczony w bogate szaty liturgiczne,
pobladły z zimna panującego w zakrystii, czeka. Nie ma jeszcze lat
dwudziestu, ale wydaje się starszy w złocie ornatu haftowanego perłami.
Zresztą półmrok zakrystii, z lekka tylko rozjaśniony światłem okien i
blaskiem świec, nie dodaje mu młodości. Obok niego, również odziany w
liturgiczne szaty, stoi otyły kanonik Antonio Maffei; prebenda jego jest
dochodowa, a że słabość ludzka bywa często wystawiana na ciężką próbę,
kanonik Maffei, który chętnie spuszcza się na miłosierdzie boże, ulega
pokusom do tego stopnia, że w prawdziwość niektórych jego przygód
wątpią nawet stare kumoszki z dzielnicy i przypisują je raczej bujnej
fantazji messer Boccaccia. Otyłe cielsko z trudem zwalcza zachcianki, w
tym cała tajemnica. W tej chwili stoi tuż obok kardynała i pełen szacunku
szepce mu coś do ucha głosem syczącym, tłumionym mięsistą dłonią.
Młody kardynał, jakby nic nie słyszał, uparcie wpatruje się w duży
złocony przedmiot leżący przed nim na marmurowym stole. światło świec
migoce w złotej kuli nadając jej wyraz wykrzywionej maski. Jest to
przedmiot poświęcony, ale kardynałowi wydaje się, że wokół niego unosi
się zapach czegoś nieczystego, mętnego, a otwór kuli pełen jest
potwornego fałszu. Kardynał nie może od niego oczu oderwać; spojrzenie
jego jest niepewne i pełne niepokoju. To kadzielnica. Gdy mu ją podadzą,
osnuje ołtarz chybotliwym dymem - już teraz czuje mdły zapach kadzidła
- potem odbiorą ją znowu i odniosą, a z nią pójdzie orszak świec. Będzie
to uroczysta msza, msza kardynalska. A potem... potem przyniosą ją
dopiero na Ewangelię... Kanonik Antonio Maffei jest wtajemniczony.
Złota i ciężka kadzielnica leży tu jak gwiazda, która spadła na marmur. Do
jakiej konstelacji niebieskiej należy? Stoi archanioł na prawicy ołtarza
bożego z kadzielnicą w ręku... Stetit angelus iuxta aram templi, habens
thuribulum aureum in manu sua... Leży oto chłodna i obca. Wszystkie
wonie, które rozsnuła ku czci boskiej, przepoiły jej ciężki metal, gęsty
obłok wonnego dymu ze spalonych ziaren wzniesie się w górę uroczyście
- oby tylko nie pełzał przy ziemi, u stóp ołtarza! Złota, zimna, obca... Po
okadzeniu ołtarza kardynał stanie wyprostowany, a diakon, kanonik
Maffei, okadzi również i jego. W obłokach dymu będzie stać on, ksiądz,
który swym słowem i mocą niewysłowioną, jaka nie jest dana nawet
aniołom, dokona ofiary, przemieni chleb i wino w Ciało i Krew, w tych
oto rękach będzie trzymać Ciało Odkupiciela, które udręczone wisiało na
krzyżu, które Bolesna Matka tuliła do swego łona, i w tych oto rękach
podniesie kielich pełen Krwi Odkupiciela przelanej za nasze winy i
grzechy. Ale zanim to nastąpi, popłyną słowa Ewangelii... W rogu
zakrystii poruszyły się bezgłośnie białe cienie. To alumni, a pośród nich
błyszczy złoto ornatu kanonika Simona, subdiakona. Wszystko już
przygotowane. Kadzielnica i ludzie. A kardynał waha się. Kanonik Maffei
podniósł trochę głos, bowiem kardynał nie zrozumiał jego szeptu. Nowina
jest bardzo ważna. Antonio Maffei patrzy niechętnie na pobladłą
młodzieńczą twarz, a jego syczący głos drży niecierpliwością. Należało
wybrać do takiej roli bardziej doświadczonego kardynała, a nie tego
młodzieniaszka, którego spojrzenie jest nieprzytomne i z którego ust nie
płyną słowa obiecujące łaski. íeby obudzić młodzieńca, pogrążonego w
zadumie, rzuca już zniechęcony nowinę: - Giuliano Medici również
przyszedł. Nie opuścił brata, są obaj w pułapce. Dopiero usłyszawszy imię
wroga, kardynał Riario odwrócił twarz, ale nie wyglądał na zdziwionego
tą wiadomością. Kanonika Maffei, który był świadkiem zdenerwowania
arcybiskupa Salviati, oburzyła ta obojętność. Czyż młody kardynał nie
zauważył, że gdy zjawił się tylko Lorenzo Medici, arcybiskup Salviati
wściekle zagryzł wargi w zakłopotaniu? Ksiądz z Pizy, którego twarda
ręka spełniała dotychczas wszystkie życzenia Ojca świętego, zachwiał się
w swej pewności mimo błogosławieństwa papieża. Nie udało się. Nie było
to tak proste, jak przypuszczali. Condottiere Giovanbattista de
Montesecco, któremu powierzono dowodzenie wojskiem, poświęcił swoje
zbawienie i zdradziwszy interesy Jego świątobliwości i Kościoła
potajemnie uciekł w nocy ze służby papieskiej. Starzec Jacopo Pazzi, jak
się wydaje, nie jest w stanie opanować swoich ludzi, tym bardziej kiedy
dodano do nich oddziały papieskie i dowództwo nad nimi złożono
naprędce w jego ręce. Rozstawił ich, jakby chodziło o bitwę w polu,
chociaż Montesecco z całą starannością dobrał ludzi zaprawionych w
walkach ulicznych. Nie ufają mu. śmieli się z niego, gdy jechał przed ich
szeregami w swym staromodnym pancerzu. Dlaczego Ojciec święty nie
chciał mi dać Malatesty marnującego czas pod Ostią? Roberto Malatesta,
który bez drgnienia wyciągnął sztylet przeciw własnemu ojcu,
Zygmuntowi, nie wzdragałby się być obecnym na mszy kardynalskiej.
Giovanbattista de Montesecco uciekł, starzec Jacopo nie da sobie rady, a
Pazziowie są zbyt egzaltowani, brak im rozwagi i ostrożności tak
niezbędnej dla wykonania zamysłów papieża. Wyciągnąć sztylet - to już
ostatie słowo tej gry, to potrafi każdy wynajęty zbir za kilka złotych
skudów. Najważniejsze są przygotowania i prolog. A Giuliano Medici nie
przyszedł. Ciernista jest droga do kapelusza kardynalskiego, a księży stół
w Pizie - ubogi. Brak pieniędzy na kupno tej godności. Ale jeżeli cała
Italia będzie podlegać władzy papieskiej, jeżeli zniszczą Medyceuszów,
największych nieprzyjaciół tego planu, czyż tylko kapelusz kardynalski
mnie czeka? Czyż Roderigo Borgia wiecznie będzie piastował godność
kardynała_kanclerza? On, Hiszpan? W tej chwili bezradności znowu mu
pomógł Francesco Pazzi. Jak ten młodzieniec potrafi nienawidzić!
Bardziej jeszcze nienawidzi Giuliana niż Lorenza. W Pizie można się
wielu rzeczy dowiedzieć, a nieraz już ludzkie plotki przydały się wielkiej
sprawie bożej. Francesco znalazł radę. Tak długo obejmował i całował
swego przyjaciela Giacoma, tak długo zaklinał go na wzajemną ich
miłość, aż ten posłuchał. I poszedł, szarpany niewiarą, z sercem toczonym
przez robaka herezji, do pałacu Signorii, by sprowadzić do katedry
Giuliana Medici. A ten, który oparł się bratu, uległ nieprzyjacielowi. -
Gdyby przyszedł po mnie któryś z tych twoich, którzy byli rano na mszy,
nie poszedłbym. Ich żarliwe modlitwy nie podobały mi się. Ale ponieważ
przyszedłeś ty, który nie wierzysz i nie byłeś na jutrzni, pójdę. I przyszedł.
Obaj są w pułapce. Kanonik Maffei mięsistą dłonią pogładził swą
zadowoloną twarz. O tym wszystkim kardynał zdaje się nic nie wiedzieć.
Głos kanonika już nie syczy, stał się słodkopochlebny i natarczywy. -
Należałoby pamiętać o Giacomo Pazzim, jest to nieszczęsny, zbłąkany
młodzieniec, a mądre słowo kapłana na pewno wyswobodziłoby go z
udręki. Nie jest on zły i w nędzy swej duszy pragnie prawdy bożej.
Pamiętajmy o Giacomo Pazzim. Kardynał milczy. A kanonik Maffei
ciągnie dalej: - Jedynie słowo prawdy mogłoby go uratować, a przede
wszystkim przykład wiary. - Wydało mu się nagle, że powiedział zbyt
wiele, i dlatego szybko dodaje: - To znaczy, przykłady świętych. Sam się
nim zaopiekuję. Trzeba się z nim obchodzić delikatnie jak z ciężko
chorym. To człowiek umęczony brakiem wiary. Czeka, wiem, że czeka na
jakiś cud, na coś, co by go oświeciło i zmieniło. Wie, że musi w coś
wierzyć. Chciałby wierzyć w Boga. Nie zapominajmy o Giacomo Pazzim!
Kardynał ciągle milczy. Stoi z oczami zamkniętymi, ręce ma złożone, jego
wargi poruszają się bezgłośnie. Czyżby odmawiał modlitwę przed mszą?
Srebrzyście zadźwięczał dzwonek w zakrystii, której drzwi były otwarte
na oścież. Szeroką falą rozlały się grzmiące akordy organów i lud powstał.
W uroczystym orszaku przystępuje Rafael Riario do jarzącego się
światłami ołtarza. Idzie z głową pochyloną, poważnie i pełen
dostojeństwa. Czuje gorący oddeech przepełnionej świątyni, pełne
napięcia oczekiwanie, tysiące spojrzeń utkwionych w swej postaci, czuje,
iż dusze otworzą się jak kielichy na skinienie jego kapłańskiej dłoni; idzie,
widzi i nie chce widzieć. Jego krok jest pewny - gdzie też klęczą
Medyceusze w otoczeniu swych filozofów, gdzie są świątecznie odziani
Pazziowie? Ach, jak te organy huczą! Huczą za głośno, ich dźwięk uderza
o mury sklepienia i wraca, stara pieśń rozbrzmiewa w swej wspaniałej
wzniosłości, mężczyźni i kobiety, tysiące głosów, wszyscy czynią znak
krzyża, kwiaty pachną boleśnie i tyle, tyle światła! Tyle światła i złota!
Triumfalna droga, krzyż, ludzie, dużo, dużo ludzi - ilu jest pośród nich
żołnierzy? Nowe blaski światła, to od złota ołtarza... jeszcze kilka kroków.
Tyle, tyle złożonych do modlitwy rąk! Raz jeszcze podniosła się burza
organów i tłum zastygł w milczeniu. - In nomine Patris et Filii, et Spiritus
Sancti. - Jaka ulga! Jak jest napisane w "Rubrykach"? Gdy tylko te słowa
zostaną wypowiedziane, nic nie powinno zajmować twej uwagi, bowiem
służysz i składasz ofiarę Bogu. íadnego spojrzenia w bok, nic, tylko święte
zadanie... - Introibo ad altare Dei... Przystępuję do ołtarza bożego... Obok
szemrze głos kanonika Maffei. Ponuro, jakby w wielkiej odległości,
gaśnie gwar tłumu. Rafael Riario mówi: - Judica me, Deus, et discerne
causam meam de gente non sancta, ab homine iniquo et doloso erue me.
Sądź mnie, Boże, i rozsądź sprawę moją przeciwko ludowi bezbożnemu,
od człowieka nieprawego i podstępnego wybaw mnie... Poczerniałe od
wieków sklepienie katedry trwa w wyniosłym spokoju. Dźwięki organów
odbijają się o nie i opadają na stłoczony lud, który czeka na rozsądzenie
sporu i wybawienie od człowieka nieprawego i podstępnego. Ucieczko
moja, Boże, zasłoń mnie przed strasznymi atakami złych mocy, a gdyby
się otworzyły bramy piekieł, spraw, by bramy kościelne oparły się mocno!
Nie mam jeszcze dwudziestu lat i już włożono na me barki tak straszne
brzemię! Jestem solą ziemi. Quare tristis es, anima mea, et quare
conturbas me? Czemu dręczysz się, duszo moja, i czemu mnie niepokoisz?
Oto pytanie przerażające i pełne tajemnicy, a ja w nim słyszę płacz całej
swej męki i jęczę ze zgrozy; pytanie najboleśniejsze, które żąda, bym nie
zapomniał, że czas spełni się kiedyś, a ja sam, zupełnie sam będę musiał
podsumować wszystkie tchórzostwa moje, męki i pragnienia. Jak pieniądz
miedziany, wrzucony do roztopionego złota, stoję oto u stopni ołtarza
Twego, Panie... - Ufaj Bogu, albowiem Jego będę sławić - obojętnie
szemrze soczysty głos kanonika Maffei przepisową odpowiedź. Jest to
zbyt straszne, by kardynał mógł się nie wzdrygnąć. Wie, że ma ufać Bogu,
ale wie również, jak Go wkrótce kanonik Maffei na jego rozkaz będzie
sławić... Kardynał Riario wchodzi teraz po stopniach, a złoto jego szaty
gra błyskami świateł. I całując ołtarz modli się o odpuszczenie grzechów
przez zasługi świętych, których relikwie spoczywają w tym kamieniu. Kto
jest patronem Florencji? święty Jan Chrzciciel, który dał świadectwo
prawdzie. Kto jest patronem rodu Medyceuszów? święci męczennicy
Kosma i Damian. W tej chwili podano mu kadzielnicę. Ciężką, złotą,
chłodną i obcą. Unosi się gęsty, mdły obłok dymu. Kardynał Riario
powolnymi ruchami okadza ołtarz. Introit. Kyrie. Oracja. Sam jest
przerażony swym spokojem. Powiedziano mu w Rzymie: "Triumf
Kościoła. Zagłada gibeliństwa * medycejskiego." Aluzja do stronnictwa
popierającego cesarstwo w XIV w., w przeciwstawieniu do gwelfów -
stronników papiestwa. Chwila zbliża się szybko i niepowstrzymanie. Czy
Medyceusze się modlą? A zresztą, czy można by im życzyć piękniejszej i
wznioślejszej śmierci? Pomimo to ręce jego drżą. Na próżno usiłuje
opanować to drżenie, odmawia święte teksty i wciąż drży, ale jego surowa
twarz skamieniała. Wargi poruszają się wolno, wymawiając słowa
poważnie i uroczyście. Nie myśleć, nie myśleć o niczym, tylko o
obrzędzie! Subdiakon Simon czyta lekcję, jest okres postu i przypada list
Daniela Proroka: "Wysłuchaj, Boże nasz, modlitwę sługi Twego i prośby
jego i ukaż twarz swoją nad świątynią..." Tak, to są słowa modlitwy
proroka w czasie postów, tak modlił się we włosiennicy, posypawszy
głowę popiołem, modlił się w czasie upokorzenia ludu swego za króla
Dariusza z rodu Medów. Przebrzmiał głęboki, dziwny głos Simona. I
kanonik Maffei skkończył swą modlitwę, klęczy teraz ze świętą księgą w
ręce i prosi: - Racz pobłogosławić... W tej chwili kardynał Riario zbladł.
Zbladł tak, że sam poczuł swą bladość jak lodowaty pył osiadający na
policzkach. Lodowata dłoń musnęła go po twarzy i starła z niej wszystką
krew. Wie, że teraz powinien pobłogosławić i przemówić, ale gardło
zacisnęła mu niewidzialna obręcz, a język znieruchomiał jak kawałek
lodu. Czuje na sobie zdziwione spojrzenie kanonika, chce podnieść rękę -
nie może - ręka zmartwiała. Mróz, chłód lodu. Na pewno i ta ręka jest tak
blada jak twarz, to już nie jego ręka, to ręka kogoś obcego. Bladość
rozlewa się po całym ciele, ale on nie drży już, skamieniał w bezruchu.
Jednocześnie z przedziwną ostrością widzi wszystko wokoło, pochylone
zastępy ludzi, światło i złoto, dym kadzielnicy, wie, że powinien teraz
powiedzieć diakonowi przygotowanemu do zwiastowania Ewangelii:
"Dominus sit in corde tuo..." Pan niechaj będzie w sercu twym i na ustach
twoich, abyś godnie i należycie głosił Ewangelię... Wie, że powinien to
powiedzieć, lecz nie może. Wargi ma ściśnięte nie skurczem, ale mrozem,
wargi chłodne i zmartwiałe, blade i bezkrwiste. Widzi ostry uśmieszek
kanonika Maffei, który zapewne przypuszcza, że on się boi. Ale to nie
strach, to nie groza, to coś gorszego, to mróz piekący, lodowaty. Dlaczego
w całym kościele zaległa taka grobowa cisza? Dlaczego milczą ci ludzie,
czy to możliwe, żeby w takim tłumie było tak strasznie cicho? Lodowata
ręka wciąż ściera krew z mej twarzy, ostrym pazurem przecięła moje żyły,
z których uciekła wszystka krew... Kanonik wstał nie doczekawszy się
błogosławieństwa. Już kroczy powoli ku prawej stronie ołtarza, by
odczytać Ewangelię, ciężko oddycha zdenerwowany próżnym
oczekiwaniem. Teraz kardynał powinien obrócić się do czytającego.
Opierając się bokiem o ołtarz usiłuje zrobić ten ruch. Jego wzrok utknął w
tabernakulum. Złociło się tak oślepiająco, jakby nie było dziełem rąk
ludzkich. Chłód, przerażający, ponury. I bladość, bladość na wieki... -
Sequentia sancti Evangelii... - Jasno i sycząco zabrzmiał głos kanonika
Maffei. Pierwsze krzyknęły kobiety. Ostry, przeraźliwy ich krzyk wzleciał
ku sklepieniu, roztrzaskał się o mur i spadł w dół. Odpowiedziało mu
ponure dudnienie męskich głosów, po czym wybuchła ogólna wrzawa.
Francesco Pazzi, wilczym susem skoczywszy na Giuliana Medici, jedną
ręką dusił go za gardło, a drugą kłuł sztyletem, kłuł raz za razem,
błyskawicznie, podczas gdy Bandini rzucił się na Lorenza, którego ręce
zwarł w swych dłoniach, niby w kleszczach, Salviati. Błyskawicznie
dobyli mieczy ludzie rozstawieni zawczasu w świątyni i odkrywszy
oznaki papieskie rzucili się bliżej ku ołtarzowi tnąc dokoła. Uderzono w
dzwony, ryk napełnił katedrę. Ludzi w uniesieniu modlitewnym ogarnęło
szaleństwo. Zgnieceni w bezładną masę, pchani to tu, to tam, rzucają się
na mury świątyni, jakby chcieli je rozwalić. Francesco Pazzi, spleciony w
śmiertelnym uścisku z Giulianem, wbija sztylet z taką zajadłością, że
zranił już siebie, dwa razy ciął napięte muskuły swych własnych ud, ale w
gorączce walki nie czuje bólu. Lorenzo energicznym rozmachem ramion
odepchnął napastników i rzuca się bratu na pomoc. Ale Salviati szarpie go
z powrotem, a sztylet Bandiniego pchnąłby go już kilkakrotnie, gdyby
przyjaciele Medyceuszów, filozofowie, nie skoczyli pomiędzy nich.
Otoczywszy Lorenza ciągną go za wrota zakrystii, w bezpieczne miejsce.
W katedrze ryk, ryk krwi. Pod stopami wiernych leży już kilku ludzi z
oznakami papieskimi. Księża u ołtarza otoczyli kardynała Riario, który
jest blady i blady zostanie na zawsze. Kanonik Simon kurczowo uczepił
się kanonika Maffei. - Msza... msza - szepce z wytrzeszczonymi oczami.
Maffei stara się przybrać wygląd obojętny. - Si, sacerdote celebrante,
violetur Missa ante canonem, dimittatur Missa... (Gdyby msza, którą
kapłan odprawia, została sprofanowana przed kanonem, należy ją
przerwać. łac.) - odpowiada i niespokojnie spogląda na szalejący tłum.
Nie, należało to lepiej przeprowadzić... Ojciec święty powinien był wysłać
kogo innego, nie tego kardynała... Jedynym mężczyzną jest tu Salviati.
Ksiądz z Pizy wyciąga upierścienioną rękę i wskazuje Lorenza, który
ucieka. Pergaminowa twarz Salviatiego jest straszna. Widnieje na niej
piętno zagłady, rozpacz, śmierć. Widzi głowy żołnierzy papieskich w
falującym tłumie. Ludzie duszą ich, szarpią, rozbijają o kamienne słupy, o
kanty dębowych ławek, o rogi ołtarzy. Ciężkie świeczniki również służą
za broń i w rozbestwionych rękach migają jak błyskawice. Francesco
Pazzi, cały umazany krwią, zrywa się z trupa Giuliana. Na próżno! Za
Lorenzem zatrzasnęły się drzwi zakrystii. Uciekł. Salviati z Francesciem
wyrwali się poprzez tłum z bram katedry. Na placu zobaczyli nowy obraz
spustoszenia. Jacopo, stojąc wysoko w strzemionach, bezskutecznie
usiłuje wzniesionym mieczem rozpalić ludzi do walki. Snadź i jego
wojacy cenią sobie bardziej życie niż żołd. Koń chwieje się pod gradem
kamieni i pada. Starzec zrywa się na nogi, ale miecz jego jest złamany.
Rozgląda się zdumiony, jak gdyby nie mógł pojąć, co się stało. Koło S.
Croce wre bój wściekły, bezlitosny. Wyćwiczone w takiej walce papieskie
szeregi stawiają opór, ale lud łamie go kilkakrotnym natarciem. Przez
Ponto S. Trinita runęli balwierze florenccy, tłum najeżony kopiami,
wznoszący okrzyki na cześć Medyceuszów, druzgoce oddziały
nieprzyjaciela pozbawione wodza. Od Ponto Vecchio nadbiega cech
foluszników z ciężkimi pałkami, cech rzeźników, lśniący ostrzami siekier,
w rozmachu tnie i dobija rannych, cech sukienników, złotników i
powroźników pędzi z wyciągniętymi nożami i sztyletami. Florencja we
krwi, przy dźwięku dzwonów. Sztylety, kije, kamienie, miecze - wszystko
jest dobrą bronią. Od Oltrarno pędzą piaskarze znani z najdzikszych bójek,
pancerze żołnierzy papieskich pękają pod uderzeniami młotów i ostrych
łopat. Już lepiej zerwać z kaftana oznakę papieską i w zaułkach ciemnych
uliczek przeczekać burzę wściekłości i gniewu. Ale na placu della
Signoria stoją dotychczas w zwartym szyku papiescy Liguryjczycy;
najdzielniejszy oddział gwardii, gotowy do boju, stoi nieporuszenie,
dotychczas nie padł rozkaz, stoją więc pośrodku mordującej się ciżby i
patrzą twardo, z zaciętymi zębami i bronią w ręku. Do nich pędzi Salviati.
Ostatnia rozpaczliwa próba. Szaleńcza próba, bowiem kardynała Rafaela
Riario, ukochanego bratanka Jego świątobliwości, z twarzą śmiertelnie
bladą, pozbawionego szat liturgicznych, które zdarto z niego bez
modlitwy, wrzucono już do lochu. Ostatnia rozpaczliwa próba. Starzec
Jacopo, głowa rodu, został przychwycony w bramie San Niccolo, gdy
chciał - on, pierwszy z rodu Pazzich - uciec z miasta. Spętali mu ręce
powrozami i odprowadzili do więzienia, by tam oczekiwał katowskiego
topora. Arcybiskup Salviati staje na czele liguryjskiego oddziału. Ten
kapłan pizański zna mowę walecznych. Kilka słów i szeregi ruszyły do
ataku. Czarne przyłbice zalane słońcem. Nowy rozkaz, gest
upierścienionej ręki - i liguryjskie szeregi runęły na pałac Signorii.
Salviati na czele. Największa rzeź zaczęła się na schodach. Albowiem
straż pałacowa i signorowie, którym w czasie urzędowania nie wolno było
opuścić pałacu, obstawili schody; stopień po stopniu schodzą w dół i
ostrza ich mieczów błyskawicznie krzyżują się z kopiami Liguryjczyków,
których szeregi rzedną i z trzaskiem walą się na ziemię. Ale papiescy
żołnierze z dalszych szeregów nastawili kopie poprzez ramiona tych na
przedzie i jak fala prą naprzód. Obrońcy Signorii padają z przekłutymi
gardłami. Liguryjczycy dopadli już ostatniego zakrętu schodów. Salviati
wciąż na czele. Nagle runął na nich nowy zastęp straży pałacowej, i
ciężkie, dębowe ławy, pulpity pisarzy, metalowe kute stołki signorów z
piekielnym łomotem walą się na głowy napastników. Zachwiały się
szeregi. Młody papieski chorąży w rozpaczliwych zapasach ze śmiercią,
uczepiony drewnianej bariery schodów, złamany wpół, upuścił papieską
chorągiew i przez wyszczerzone zęby razem z ostatnim oddechem
wyrzucił słowa przekleństwa. Piętrzą się ciała zabitych. Trudno walczyć
kopią i sztyletem w załamaniach schodów, pod lawiną dębowych ław. A
jednak nie poddają się. Podobny do jaszczura, z najeżonymi kolcami na
grzbiecie, pełznie wąż czarnych przyłbic przyciśnięty do bariery, twardy
w swej wściekłej zaciętości. Noga arcybiskupa ślizga się we krwi, której
wszędzie pełno. I jego ręce są zakrwawione, a kilka pierścieni zdarto już z
nich razem ze skórą. Ale głos jego jest suchy i mocny. Padł rozkaz i jeden
z żołnierzy schyliwszy się pod kupą zwalonych ław i pulpitów wyjął
krzesiwo. Z pulpitów wypadło wiele dobrych woskowych świec z
suchymi knotami. íołnierz, posłuszny rozkazom, zapala świece ułożone w
spore wiązki i kładzie je pod wyschnięte od skwaru deski. Rozmachem
kopii strzaskał Liguryjczyk miecz, którego ostrze ześliznęło się po głowie
podpalacza. W tej chwili schody zatrzęsły się od nowego uderzenia. Wrota
pałacu, wyrwane z zawiasów, rozwarły się; z zakrwawionym mieczem w
dłoni stanął w nich nieubłagany Lorenzo Medici na czele swego zbrojnego
ludu i uderzył na ustępujących. Próżny był dalszy opór. Opuściwszy
swoich przedarł się Salviati poprzez tłum walczących i choć kilkakrotnie
wyciągały się ręce do jego gardła, umknął; pochwycono go dopiero na
ulicy. Poznali go ludzie wlokący tędy Francesca Pazzi. A ponieważ kat
był w tej chwili zajęty w więzieniu, gdzie wydawał ostatnie tchnienie
starzec Jacopo Pazzi, wśród wrzasków przeznaczono na miejsce egzekucji
okna pałacu Signorii. Tam zaprowadzono obu, tak jak razem przyjechali z
Rzymu, a dłoń śmierci już leżała na ich twarzach. Francesco szedł z
trudem, pokłuty własnymi pchnięciami sztyletu i niemal nagi, długo
bowiem bronił się na ulicy i strzępy jego szat zostały w rękach tych, co go
wlekli. Szedł jęcząc cicho i patrząc w osłupieniu na arcybiskupa z Pizy,
który go podtrzymywał i którego żółta pergaminowa twarz skamieniała
pod wpływem rozpaczy i zawodu. Musieli przejść na schodach przez stosy
trupów, których twarze przeważnie obrócone były ku niebu. Nie mogli
uniknąć tego widoku, gdy sami szli na śmierć. Widzieli różne rodzaje
śmierci, ale im sądzony był tylko jeden. Okna florenckiej Signorii!
Przedziwna droga do płaszcza kardynalskiego, przedziwna nagroda za
służbę Jego świątobliwości, przedziwna taksa za kardynalski kapelusz!
Roderigo Borgia, Hiszpan, zostanie nadal na swym stanowisku
kardynała_kanclerza Kościoła. Salwiati usłyszał jęk Francesca, któremu z
ust znowu buchnęła krew i który zatoczył się, tyle bowiem gwałtownych
ciosów zadał sobie własną bronią, że rany z każdym krokiem sprawiały
mu większy ból. Po chwili obaj stali koło pootwieranych okien i wiele par
rąk chwyciło ich za kolana. Wtedy Salviati wyprostował się po raz ostatni.
Wyprostował się jak poprzedniej nocy w strzemionach na białym rumaku,
gdy po raz pierwszy ujrzał Florencję skąpaną w świetle księżyca. Podniósł
głowę pełen swej kapłańskiej mocy, a jego zachmurzona, wyniosła twarz
nagle zapłonęła wewnętrznym blaskiem. I obróciwszy się ku temu, który
charczał na jego piersi, przemówił głosem mocnym i uroczystym: -
íałujesz swych grzechów świadomych i nieświadomych, wszystkiego,
czym obrażałeś Pana naszego i czym zawiniłeś przeciwko Bogu? A
Francesco, mając pełne usta krwi, kiwnął pokornie głową i usiłował
podnieść złamaną rękę do czoła, piersi i ramion. Wtedy Salviati uczynił
nad nim znak krzyża mówiąc: - Ego, facultate mihi ab apostolica sede
tributa, indulgentiam plenariam et remissionem omnium peccatorum tibi
concedo! Ergo, ego te absolvo... in nomine Patris et Filii, et Spiritus
Sancti. Amen. (Ja na mocy władzy danej mi przez stolicę apostolską
udzielam ci zupełnego odpustu i odpuszczenia wszystkich grzechów. A
więc rozgrzeszam cię...wW imię Ojca i Syna, i Ducha świętego. Amen.
łac.) Ci, którzy stali z przygotowanymi już powrozami, przyklękli i
złączyli swe głosy we wspólnej modlitwie. Potem chwycili obydwu
silnymi ramionami. Okna florenckiej Signorii. Miasto uspokajało się
powoli. Trupa Giuliana przeniesiono do innego kościoła. Ciężki płacz
Lorenza tonął w słowach pociechy filozofów. Angelo Poliziano nie
dokończy już swego wiersza o turnieju syna Wenery, Amora, z chłodnym
Giulianem. Arcybiskup z Pizy wisiał w oknie florenckiej Signorii, jego
ciało za każdym powiewem wiatru dotykało ciała wiernego Francesca, a
ręka, dłonią na zewnątrz odwrócona, dotykała ręki tamtego. Koniec,
koniec - mówią jego oczy szeroko rozwarte. Koniec był już tego dnia,
gdyśmy wyjechali z Rzymu, już tej nocy, gdy światło księżyca jak miecz
przecięło czarne chmury i spłynęło białą poświatą na Florencję skąpaną w
wonnej wiosennej nocy. Już dawno był koniec - mówią jego oczy, które
teraz widzą dalej, niż sięgają plany papieskie. Koniec wszystkiego.
Jacopo, starzec, głowa rodu, leżał zimny pod sklepieniem więziennym, a
kat, spełniwszy swoje zadanie, powoli szedł na rynek, gdzie zebrany lud
czekał na egzekucję Giacoma Pazzi. Ale widok był zbyt ohydny, lud
rozpierzchnął się, nawet znakomici członkowie Signorii opuścili
wyznaczone dla nich miejsca, zanim bowiem kat zaczął dusić Giacoma,
ten niedowiarek jął wzywać diabła. Nie dla wyswobodzenia się z rąk kata,
nie dla uratowania życia, ale wołał go pełen radości, jakby wzywał potęgę
wreszcie odnalezioną, jakby w końcu odnalazł sam siebie... Tak wołał
diabła w godzinie śmierci, jak inni wołają Boga, wołał go radośnie i z
wdzięcznością, unosząc się w przekleństwach tak strasznych, że kat czym
prędzej zręcznym ruchem ścisnął mu gardło, które Giacomo chętnie
nadstawił, musiał bowiem w coś wierzyć, a nie mogąc uwierzyć w
człowieczeństwo Chrystusa, uwierzył w moc diabła. Salviati nie mógł już
spełnić obietnicy, że światłem prawdy świętej wiary rozproszy jego
herezję, nie mógł również donieść Jego świątobliwości, jak w tej chwili
wyglądają okna florenckiej Signorii. Albowiem język jego był już czarny,
obrzękły i pełen much. śmierć kroczy~ śladami deszczów Tylko Bandini
uciekł. Szczuty strachem przemknął się wśród ogólnego zamieszania
przez bramę i pierzchał pozostawiając za sobą swoje zbiory, wspaniały
dom i piękne kobiety, swoje charty, złoto i swego Senekę, którego księga
"De tranquillitate animi" leżała nie doczytana na stoliku nakrytym
jedwabną, przetykaną złotem materią. Tak ją był czytał, ubrany w lekkie
szaty, głaszcząc wypielęgnowaną dłonią naperfumowaną brodę, jeszcze
tego wieczora przed odejściem na nieszczęsną naradę Pazzich. Już wtedy
zmroziło go przeczucie nieszczęścia, które siedziało z nimi przy stole,
popijało cierpkie wino, to marne wino bankierskie, ale wtedy nie umiał
sobie wytłumaczyć tego powiewu grozy i przestał o tym myśleć... Więc
jednak trzeba wierzyć w przeczucia i znaki, jak to czynił stary mistrz
Pagnolo! A on się z tego wyśmiewał! Bandini uciekał zostawiając za sobą
trupy ochwaconych koni, uciekał i zatrzymał się dopiero w Wenecji. Tam
przypomniał sobie swoje tureckie banki pełne złota i odpłynął do
Carogrodu. Ale gdy od mnichów franciszkańskich, którzy skrzętnie
zapisywali każdego chrześcijanina wsiadającego na okręt, dowiedziano się
o jego wyjeździe, Republika Florencka zażądała od sułtana Mahometa
wydania zbiega. Sułtan, pogromca Bizancjum, brzydził się zdradą i
nienawidził tchórzostwa ratującego się ucieczką. Poza tym nie miał
najmniejszego zamiaru rozdrażniać Florencji, nieprzyjaciela tego papieża,
przeciw któremu gotował się do nowej wojny i którego chciał zgnębić i
rozbić tak, jak rozbił cesarstwo bizantyjskie. Dlaczego z powodu jednego
niewiernego psa miałby na siebie ściągać gniew kogoś, kto mu się może
przydać? Mahomet właśnie wysyłał posłów do Rimini, Wenecji i
Mediolanu i wiedział, dlaczego to robi. Przy tej okazji można zarobić i na
wdzięczność Florencji. Ujęto więc w nocy Bandiniego da Baroncelli i
spętanego na dnie tureckiej łodzi, pod silną strażą, odwieziono z
powrotem do brzegów Italii. Na Florencję spadła tymczasem kara pod
postacią deszczów. Padało bez przerwy, wszystkie upusty niebieskie
rozwarły się i potop wód spadł na rozmiękłą ziemię. Lepka glina
rozpływała się wzdłuż gnijących kanałów za miastem, a wezbrana rzeka
Arno wystąpiła z brzegów zatapiając obsiane pola, które ominęło
błogosławieństwo boże. Woda, jak zgłodniałe zwierzę z lśniącym, stale
pęczniejącym brzuchem, pożerała wszystko, co napotkała na swej drodze.
Nabrzmiałe trupy topielców gniły pod bramami miasta, a oczy ich z
wywróconymi białkami łyskały jak oczy śniętych ryb. Woda była karą i
otwarte niebiosa zalewały ziemię coraz większymi strumieniami.
Horyzont zginął we mgle, nie było granic ni końca bezmiaru wód. Ludzie
zataczali się, osłabieni głodem, a woda ciężarem swym garbiła ich
ramiona, łamała plecy. Padało już bez przerwy czternaście dni i
czternaście nocy; nawet ropuchom było tego za wiele, schroniły się pod
murami budynków, w nogach łóżek kochanków, w sieniach domów
patrycjuszowskich. Słońce skryło się za szare mgły. Chmury ciężkie i
wezbrane wodą opadały coraz niżej ku ziemi zamienionej w bagno i
cuchnącej gnijącymi rybami. Niekiedy niebo wydawało się bardziej żółte,
ale wkrótce znów zieleniało na krańcach, szarzało i dalej lały się strugi
deszczu. Ach, oby przyszły dawniejsze straszne burze i zmiotły te ciężkie
chmury gniewu! Ale próżne są wszystkkie procesje z obwisłymi, mokrymi
chorągwiami, zgaszonymi świecami i zmokłym śpiewem modlitw
pełzającym nad bagnistą ziemią. Nieszczęście najbardziej dotknęło
chłopów z okolic Percusiny. Przyszli do miasta oblepieni błotem, ciągnąc
za sobą żony i dzieci i głośno lamentując nad zniszczonymi poletkami
rzepy, zboża i koniczyny, nad zatopionymi stadami i chatami zniesionymi
z powierzchni ziemi. Wychudzone, udręczone postacie zapełniły plac.
Twarze były bezbarwne, jakby nasiąkłe deszczem, ale dłonie zwarte w
twarde pięści unosiły się groźnie i strach ogarniał na widok tych zastępów
burzących się przeciwko Signorii, a może przeciw Bogu. I wtedy kanonik
Antonio Maffei przypomniał sobie Giacoma Pazzi. Czyż nie mówił już
wtedy w zakrystii kardynałowi Riario, że nie zapomni Giacoma?
Przypomniał sobie, ale inaczej. Ta nie kończąca się ulewa bowiem mogła
być tylko zemstą skazańca, który z zaciskającą się pętlą na szyi wzywał
radosnym głosem diabła i klątw. Zemsty umarłego nic nie przebłaga. W
starych księgach jest napisane, że podobną zemstę można powstrzymać
tylko takimi samymi środkami, jakich ona używa. Kanonik Maffei
wiedział dużo. On, który jasno dowiódł swojej niewinności i unosił się
rozgoryczony, że użyto go jako narzędzia przy mszy kardynalskiej, stawał
się coraz ważniejszą osobistością i jego rad dopraszało się nie tylko wiele
kumoszek, ale i wielu mężów rozpaczliwie wznosząc oczy ku ołowianemu
niebu myślało o tym, co tu niedawno opowiadał. W Piacenzie lichwiarz
widząc, że w godzinie śmierci musi opuścić swe złoto, urągał Bogu i
wzywał diabła. Po jego śmierci lunął deszcz taki sam jak teraz. Mówiono,
że ulewa nie przejdzie, póki ciało lichwiarza nie będzie wyjęte z
poświęconej ziemi w San Francesco i oddane wodzie. Jakkolwiek biskup
oparł się temu, kilku odważnych ludzi wykopało w nocy lichwiarza,
włóczyli go po ulicach, oddali dłużnikom, by trupa w najohydniejszy
sposób zbezcześcić, potem wystawiono go na deszcz i dopiero przegniłe
resztki wrzucono do rzeki. Następnego dnia deszcz ustał. Chłopi w
ponurych nastrojach odchodzili do swych żon szukających schronienia na
placu i we wnętrzach kościołów. Nie trzeba zawsze o wszystko pytać
arcybiskupa. Martwy Giacomo mści się na Florencji. I nie będzie końca,
póki się tej zemsty nie zniszczy takimi samymi i środkami, jakich ona
używa. Kanonik Maffei nic nie radzi, do niczego nie namawia, nic nie
proponuje. Ale wie dużo. I nie jest pogańskim platończykiem, który
twierdzi, że Platon jest Mojżeszem mówiącym po grecku, nie jest
księdzem filozofów jak wielu innych. Mówi po prostu i zrozumiale. Mówi
do ludu. I oto pewnej nocy wykopano ciało Giacoma Pazzi, który nie
wierzył w Boga, i urządzono pochód. Niesiono go pod strugami deszczu
na gołych deskach bez przykrycia i bez świateł, zatrzymując się obracano
go w te strony świata, gdzie deszcz niszczył urodzaje. Za ciałem sunęły
tłumy brodzące w zgniłej wodzie na ziemi, zlewane wodą z nieba. Nieśli
ciało wzdłuż wszystkich bram, wzdłuż pałaców i kościołów, ciemnym
odmętem deszczu i nocy, wreszcie doszli do rzeki Arno o podmytych
brzegach. Zaczekawszy jeszcze chwilę, by to, co czerniało na deskach,
nasiąkło jeszcze bardziej wodą, wrzucono wreszcie szczątki do
spienionych nurtów rzeki. Rano deszcz ustał. Procesja dziękczynna była
bardzo uroczysta. Leonardo da Vinci widział to wszystko. Siedzi teraz
pogrążony w myślach, ściska głowę obiema rękami... Za wysokim oknem
pachnie maj, w powietrzu rozlewają się jego uroki, pieśni i pocałunki,
które smakują inaczej niż w kwietniu czy w czerwcu, ale on o tym nie
myśli. W jego szkicowniku jest rysunek powieszonego Bandiniego; był
przy egzekucji, ukryty wśród zebranych tłumów. Nie mógł nie być.
Kochał go bardziej niż kogokolwiek, a jednak nie mógł nie być. Musiał go
narysować kołyszącego się na wietrze, musiał wiernie i dokładnie oddać
kolor jego jaskrawo żółtego beretu, kaftana z czarnego atłasu i czarnego
płaszcza... Nie mógł inaczej - nie potrafi tego pojąć, nie potrafi zrozumieć.
Jeszcze na nikogo nie patrzył z taką chłodną obojętnością, jak na tego
skazańca, którego tak bardzo kochał; z całej miłości i przyjaźni pozostał
tylko ten rysunek, te skręcone szaloną grozą członki i strachem ściągnięte
rysy twarzy... Bolesny skurcz ściska serce, lecz wreszcie wszystko milknie
w przedziwnym spokoju. Kochał Bandiniego i podziwiał styl jego życia.
Nagle wszystko znikło i rysował go z takim chłodem, tak rzeczowo,
uważnie i bez miłości, jakby rysował twarz pierwszego lepszego
rozbójnika schwytanego i powieszonego na drodze. Kochał również
Giacoma Pazzi, który był taki piękny i taki nieszczęśliwy! Ileż nocy
spędził na rozprawach z Francesciem Rustici, Agnolem di Polo i z innymi
uczniami z pracowni Verocchia, ale zawsze najlepiej rozumieli się z
Giacomem Pazzi, który mawiał swym namiętnym, gorącym głosem: "...a
gdyby nawet to moje drugie "ja" rozpłynęło się nagle, nigdy bym nie
uwierzył, że to była tylko halucynacja, przemawiałbym dalej do niego,
przekonywał i trwałoby długo, zanim uświadomiłbym sobie, że to mój
własny głos, moje własne przerażone słowa skierowane w próżnię..."
Leonardo ścisnął dłońmi skronie i spoglądał przed siebie tępym
wzrokiem... Opowiadam o sobie widmom i nie ma ich przede mną, jestem
tylko ja. Mówię i nikt mi nie odpowiada. Czekam sam na siebie jak na
kogoś obcego... Już wkrótce wyjadę z Florencji. Lorenzo Medici wysyła
mnie do Mediolanu do księcia Lodovica Moro. Napisałem mu, co potrafię
zrobić: wznieść najlżejsze mosty, łatwo przenośne, a jednak bardzo
mocne, zbudować miotacze ognia, zrobić proce, których ciosów nie
wytrzymają żadne umocnienia, wymierzyć kanały, budować kręte drogi,
które można przeprowadzić nawet pod rzekami... Mediolan. Ani słowem
nie wspomniałem, że jestem malarzem. Chcę poznać. A przy tym strach
mnie ogarnia przed nieznanym. Miałem w dzieciństwie sen, który wraca
do mnie bezustannie. Przechadzałem się wśród skał, aż doszedłem do
otworu jaskini; zajrzałem do niej osłaniając dłonią oczy. Zagadkowe,
fantastyczne kształty, kolory wyczarowane szarością światła, a w nich ryk
siarkowożółtych płomieni wydzierających się z ognistej gardzieli...
Leonardo wstał, inne myśli nadchodzą... Mam dwadzieścia siedem lat.
Czemuż nie mogę stworzyć dzieła, które by uczyniło mnie żywym nawet
po śmierci? POszedł przez Via Gibelini, gdzie był dom jego ojca, obrońcy
prawnego Signorii. Dlaczego jadę do Mediolanu, a nie do Rzymu?
Sykstus powołał do siebie mego przyjaciela, Perugina, by razem z
Botticellim i Signorellim wymalowali kaplicę postawioną przez papieża
na cześć Niepokalanego Poczęcia Marii Panny, w które wierzy. Od jego
imienia nazwano ją Sykstyńską. Perugino namawia mnie, by jechać do
niego. Mógłbym malować, malować... ale nie, nie mogę, jeszcze nie
mogę, muszę jeszcze dużo wiedzieć, wiele zbadać, zmęczyć ducha nie
ustającym dociekaniem. Sztuka bez poznania nie ma sensu, ale kiedy
poznam? Pod jaką konstelacją jestem urodzony? Z jaką pychą opowiadał
mi stary Buonarroti tego dnia, kiedy zaczęło się z Pazzimi, w drodze na
krwawą mszę, o swym dziecku Michelangelu, urodzonym właśnie wtedy,
kiedy się Merkury połączył z Wenerą pod władzą Jowisza. "Oznacza to
coś wielkiego" - powiedział wówczas Buonarroti. Ale co to są wielkie
rzeczy? Czy znajdę je w Mediolanie? Czy znalazłbym w Rzymie? Nie, nie
do Rzymu, papież Sykstus po zniszczeniu Pazzich jest straszny dla
każdego, kto przyjeżdża z Florencji, a Rzym przypomina obóz
wojskowy... Rzeczywiście, Rzym przypominał wojskowy obóz. Starzec,
zgnębiony troskami, modlił się i przemyśliwał o nowych walkach.
Medyceusz uwolnił już kardynała Rafaela Riario, który powrócił blady jak
śmierć. Ta bladość zostanie mu już do końca życia; niekiedy staje się
bardziej oliwkowa, niekiedy szarzeje jak popiół, ale nie ustępuje. Jest nią
napiętnowany na zawsze. Starzec Sykstus wita jego powrót z więzienia na
czele świętego Kolegium. Zżerany gniewem, zawiązuje spółkę z
Neapolitańczykiem, który przesiaduje zgarbiony w wysokim fotelu w sali
swych zabalsamowanych ofiar, a w dni świąteczne słudzy przebierają go
w szaty uroczyste, albowiem i on święci dzień święty. Miało to oznaczać
koniec Florencji. A tymczasem Lorenzo Medici sam, bez orszaku, bez
broni i bez mediatorów, przybył do Neapolu i wszedł na salę, gdzie zaczaił
się starzec. Cała Italia zadrżała, nic podobnego nie zdarzyło się dotychczas
wśród władców. I wyszedł mając w ręku podpisany pokój z Neapolem.
Wówczas jego przydomek "Il Magnifico" obiegł cały kraj i od tej pory
inaczej go nie nazywają. Nie... jestem już stary, a dotychczas żaden z
planów mi się nie udał. Druga pułapka była lepsza. Porozumiałem się
nawet ze zdrajcami weneckimi i podjąłem wyprawę przeciwko Ferrarze,
przeciwko rodowi d'Este. Kto zdobędzie w tych czasach Ferrarę, będzie
panem Italii. Nagle Lorenzo opuścił swe zbiory, swe rozmowy z
platończykami i nim się obejrzałem, skłonił Wenecję i Ferrarę do zawarcia
pokoju. Ach, ci zdradzieccy Wenecjanie! I on, Medyceusz! Zwołałem
zjazd do Cremony i rozpętałem wojnę z Wenecją, wojnę, która miała ją
zniszczyć raz na zawsze. Moi sprzymierzeńcy wyruszyli; zgniłe miasto na
falach nie oprze się takiej przewadze! Tego dnia, gdy starzec usłyszał, że
Lorenzo Medici, aby znowu zniweczyć usiłowania papieskiej rodziny
zmierzające do zawładnięcia całą Italią, wezwał obie walczące strony do
Bagnolo i nieprzyjaciele pogodzili się - tego dnia Sykstus zwalił się na
posłanie złożony niemocą. Nie, tak być nie może... Nic mi się nie wiedzie,
nie ma człowieka, który by nie czyhał na moje życie. Wenecjanie na
pewno urządzą uroczysty karnawał. Wszyscy mnie opuścili, czekają na
moją śmierć, a gdy umrę, w Rzymie rozpętają się straszne siły... Czekali
na jego śmierć. Jak tylko rozniosła się wieść, że papież umiera, wojsko
papieskie zadudniło ciężkim krokiem na ulicach miasta. Girolamo Riario
każe szybko podnieść zwodzony most zamku świętego Anioła i napełnić
gardziele jego dział. Virginio Orsini zwołuje ludzi pod broń. Papież
umiera! Colonnowie już się biją z Savellimi, a obaj nieubłagani
kardynałowie, Giuliano della Rovere i kanclerz Kościoła, Roderigo
Borgia, śpiesznie obwarowują się w swych pałacach. Członkowie
świętego Kolegium przez umyślnych ściągają swe wojska do Rzymu.
Papież umiera. Mosty są strzeżone. Mieszkańcy rabują sklepy, robią
zapasy na wszelki wypadek. Przed bazyliką św. Piotra stoi stu żołnierzy z
zapalonymi lontami i muszkietami gotowymi do strzału. Albowiem papież
umiera. Della Vallowie już ruszyli z bandami uzbrojonymi po zęby i tłuką
żołnierzy papieskich na Pizzo di Merlo, osłaniając flanki przed wojskiem
Orsinich strzelającym do nich od Monte Giordano. Albowiem della
Vallowie są bardzo niecierpliwi. Przed rokiem, właśnie w Wielki
Czwartek, na rynku w Rzymie wywołali bijatykę z rodem Croce'ów. Z
bijatyki wywiązała się bitwa i na próżno kaznodzieje franciszkańscy z
krzyżami w rękach rzucali się pomiędzy szeregi walczących. Krwawa
potyczka trwała całą noc aż do południa Wielkiego Piątku i wtedy Sykstus
IV powstawszy ze swego tronu wydał straszny wyrok. Na znak gniewu
bożego kazał przerwać tego dnia wszystkie wielkopiątkowe obrzędy i
zamknęły się wrota rzymskich kościołów, przed którymi płakał lud.
Wyszły oddziały żołnierzy papieskich wraz z wynajętymi robotnikami,
niosącymi motyki, oskardy i młoty i do wieczora zburzyli pyszny pałac
della Vallów zamieniając go w kupę gruzów. Teraz biją della Vallowie
żołnierzy papieskich rozstawionych na Pizzo di Merlo, a Orsiniowie
przygotowują atak na Monte Giordano. Pięciuset żołnierzy spaliło już
chorągiew i rabuje domy i pałace na Eskwilinie. Baronowie rzymscy
ustawili zbrojną służbę u bram swych domów. Papież umiera. Szczęk
broni rozlega się już koło POnte Sisto. Girolamo kazał wypalić z dział
zamku świętego Anioła. Zabrzęczały szyby w oknach Watykanu. Sykstus
otworzył oczy, słuchał odgłosu walki i szmeru modlitwy. Księża długimi
szeregami klęczeli u jego łoża. Bitwa wrzała na ulicach. Powieki papieża
znowu opadły. Dalej szaleje walka z Wenecją, z miastem, które
pogardziło interdyktami, otruło drogiego Piera i namówiło sułtana
Mahometa do napadu na Italię. To już prawie trzy lata temu... Dwanaście
tysięcy chrześcijan padło w Otranto na włoskim brzegu, dziesięć tysięcy
sprzedano w niewolę, arcybiskupa i wszystkich pozostałych księży
żywcem przecięto piłami, fala grozy i przerażenia zalała Italię. Ja sam
rozkazałem, by mi przygotowano pałac w Awinionie... Sprawili to
Wenecjanie, Turka wezwali przeciwko mnie! O Boże, Boże, i mnie
ustanowiłeś pasterzem nad takimi chrześcijanami!... A Lorenzo Medici
mówi o równowadze sił! Walka trwa i trwać będzie. Rozgromię ich
mieczem, skoro nie chcą słuchać słowa bożego, uderzę gniewem w ich
mury, zgniotę ich... Poseł, okryty kurzem i ledwo żywy ze zmęczenia,
wywalczył sobie dostęp do łoża papieża, taki bowiem miał rozkaz.
Przykląkł przy umierającym arcykapłanie i drżącym głosem oznajmił
nowinę: - Lorenzo Magnifico, chcąc za wszelką cenę utrzymać spokój w
kraju, pogodził walczące strony. Sprzymierzeńcy papieża ustąpili i w
Bagnolo podpisano pokój... Wtedy serce papieża ścisnęło się w skurczu
tak okropnym, że oczy starca wyszły z orbit, niespokojnie szukając
punktu, na którym by się mogły zatrzymać. Patrząc na krzyż w rękach
spowiednika, na Ciało umęczone, wiszące na gwoździach zbawienia,
wyzionął ducha. A potem dzwony, dzwony, dzwony w całym Rzymie, w
huku bitwy i dział, oznajmiły, że papież umarł... Kamień mówi Chłopiec i
mnich siedzieli na progu i spoglądali na niknącą w mroku okolicę. Mnich
trzymał rękę chłopca w swych stwardniałych dłoniach żebraka i pełen
dobroci myślał, co by mu jeszcze opowiedzieć. Mówił bowiem już o tym,
jak sławetny pan, święty Franciszek, rozkazał synogarlicom, by nigdy nie
odlatywały z klasztoru, jak poszedł nawracać władcę babilońskiego, jak
widział klasztor otoczony diabłami, jak święty brat Ginepro gotował na
uroczysty obiad kurczęta z piórami. Wszystko mu już opowiedział i teraz
namyślał się, co dalej. - Jeszcze - prosił chłopiec. - Jeszcze o tym, jak
święty Franciszek poskromił złego wilka w Aggobia! Ale wtedy stary
mnich przerażony zaczął machać ręką, tak że rękaw jego podartego habitu
zatrzepotał w powietrzu, jakby chciał odpędzić słowa chłopczyka. - Skąd
ci to wpadło do głowy? - powiedział zagniewany. - Nigdy, nigdy!
Chłopiec zdziwiony spojrzał na jego ściągniętą twarz. Staruszek zbierał
się do odejścia, jakby był bardzo obrażony i miał zamiar odejść na zawsze.
- Nie... nie... - szeptał rozżalonym, drżącym głosem. - Nie
przypuszczałem, że i ty, Michelangelo, będziesz dla mnie taki... - Fra
Timoteo! Fra Timoteo! - przeraził się chłopiec i uchwycił habit mnicha tak
mocno, że jedna z łat pękła i zwisła jak długi szmaciany język. - Fra
Timoteo, wybaczcie! Nie wiedziałem, że będziecie się o to gniewać! - No,
widzisz - odparł staruszek udobruchany. - I jeszcze do tego podarłeś mi
habit. Bracia w klasztorze znowu będą mówili, że brat Timoteo bił się z
ulicznikami. Nie, nie zostanę już u ciebie ani chwili, nawet na tej obiec
anej kolacji nie będę, nie, nie... - mamrotał gniewnie. - Fra Timoteo! -
wykrzyknął płaczliwie chłopiec. Jego kurczowo zaciśnięta piąstka jeszcze
bardziej rozdzierała habit. - Nie myślałem nic złego! Namówił mnie
Francesco... Powiedział: "Kiedy fra Timoteo będzie ci znowu coś
opowiadać, zapytaj go, jak to było z tym złym wilkiem z Aggobia!" - Tak!
Wszyscyście łobuzy! Powiem magistrowi Urbino, żeby wam dał
porządnie w skórę, wyśmiewacie się ze starca i w dodatku drzesz mi habit
coraz bardziej. Bracia w klasztorze powiedzą: "Nasz fra Timoteo po
pijanemu tarzał się w rowie, dlatego taki oberwany." Ale ja wszystko im
opowiem, przed całym refektarzem. "To mi zrobił Michelangelo
Buonarroti, ten łobuz..." - powiem - zobaczysz, że tak będzie! Nie
wierzysz? Zobaczysz, przed całym konwentem powtórzę!... - Fra
Timoteo! - Chłopiec puścił strzępy habitu i złożył ręce. - Już tego nigdy
nie zrobię, już nigdy nie zapytam, jak to było z tym złym wilkiem z
Aggobia! - Był to cud niesłychany! - szepnął z powagą staruszek. - Ale
nikt w całej Florencji nie zasłużył na to, żeby mu o tym opowiadać, nikt,
rozumiesz? Mnich potarł dłonią twarz i gniew jego opadł w kurz drogi. W
kącikach zwiędłych ust drgnął uśmiech dobroci. - A więc namówili cię! -
powiedział. - Francesco Granacci, twój przyjaciel, cię namówił! To wstyd!
Wielki wstyd! - Już mi wybaczcie, fra Timoteo! - głos chłopca drżał pełen
błagania i łez. Z domostwa doleciał zapach zupy zaprawionej słoniną i
jeszcze inne drażniące wonie. Nozdrza mnicha lekko drgnęły. Na ziemię
opadał miękki, łagodny zmierzch, niebo zakwitło fiołkowo. Była to
godzina, kiedy jaskółki układają się do snu, a na ich miejsce w zgęszczony
mrok wylatują nietoperze wypisując zygzakami swego lotu czarodziejskie
znaki na ścianie nocy. - No, więc tym razem ci jeszcze wybaczę - odezwał
się cicho mnich - skoro cię namówił ten łobuz Granacci i nie była to twoja
zła wola, ale musisz się poprawić, Michelangelo, musisz się poprawić!
Chłopczyk uszczęśliwiony wsunął znów rączkę w spękaną dłoń starca.
Zamilkł i zapatrzył się w gasnący krajobraz. Wieczorne tchnienia
nadleciały z ogrodów, a cyprysy zmieniły swój chmurny sen na złoty.
Razem ze zmierzchem spokój spłynął na ziemię i dźwięczał w ciszy.
Gdyby któryś z nich, starzec czy chłopiec, pochylił się, by zerwać kwiat,
poznaliby nagle, że to był już tylko cień. Ręce każdego z nich przyjęłyby
to inaczej. Cień zrodził nowy cień - już ich pełno wokoło, to ogród cieni, a
z wonnych łąk wionął chłodny oddech. Zewsząd unosił się głęboki i
podniosły spokój, jak gdyby dokonywało się jakieś święte, wielkie dzieło,
a w nim była słodka, łagodna cisza - dla dzwonów, modlitwy, miłości i
marzenia. - ...i szedł naonczas nasz święty - mówił cichym, wzruszonym
głosem mnich - szedł wśród wielkiej zimy i przeogromnych śniegów z
bratem Leonem i tak mu mówił: "Bracie Leonie, owieczko boża, gdyby
bracia mniejsi stale dawali przykłady świętości, gdyby ślepym przywracali
wzrok, mowę niemym, wskrzeszali umarłych i wyrzucali diabłów, gdyby
zgłębili tajemnice ziemi i gwiazd, i całej wiedzy i mówili wszystkimi
językami anielskimi, niemniej pamiętaj, że nie w tym tkwi prawidziwa
radość. A nawet gdyby nawrócili na świętą wiarę wszystkich pogan i
niewiernych i gdyby przywiedli do pokuty wszystkich grzeszników świata
- pamiętaj, że nawet w tym nie tkwi prawdziwa radość." A wtedy brat
Leon, owieczka boża, obrócił się z wielkim zdziwieniem do naszego
świętego Franciszka i powiedział: "Proszę cię, ojcze, w imię boże,
powiedz mi, w czym jest więc prawdziwa radość?" Głos starca załamał się
nagle i łza powooli spłynęła po zmarszczkach twarzy ciemnej jak palona
glina. Jego twarda, wyschnięta dłoń mocniej ścisnęła rączkę chłopca. -
Wiesz, co odpowiedział nasz święty? Wiesz, co odrzekł na pytanie, w
czym jest właściwie prawdziwa radość? Ile ludzi już tak pytało! Nie było
człowieka, który by nie zapytywał, bo każde stworzenie, chłopcze, chce to
wiedzieć i każde serce budzi się i umiera z tym pytaniem. Pytali biedni i
bogaci, książęta i papieże, żebracy, włodarze wielkich krajów, żeglarze
dalekich mórz i ten chłop, który dziś orał pole przed nami. Wiele ksiąg na
ten temat napisano, ale żadna nie dała wyjaśnienia. I oto odpowiedział
nasz święty Franciszek bratu Leonowi: "Owieczko boża, gdybyśmy
przyszli zmarznięci i głodni pod bramę klasztoru, a zagniewany odźwierny
wyrzuciłby nas jak dwóch włóczęgów tułających się bez celu po świecie i
gdyby na nasze powtórne prośby przewrócił nas w śnieg, stłukł kijem i bił
tak długo, póki by mu ręka nie zemdlała, a potem zbitych, zziębniętych i
śmiertelnie głodnych ponownie wygnał na mróz i śnieg, a my to wszystko
znieślibyśmy nie tylko cierpliwie, ale z wielką miłością, to zapamiętaj
sobie, że w tym właśnie byłaby prawdziwa radość!" Mnich znowu
zamilkł. Patrzył. Otaczająca ich kraina rozstępowała się przed jego
spojrzeniem, była tylko bramą do czegoś więcej niż sam obraz wieczoru. -
Albowiem - dodał gorąco - wszystko, co mamy, od Boga pochodzi i
niczym nie możemy się pysznić. Tylko bólem, cierpieniem i
przeciwnościami wolno nam się chlubić, bo to jedynie mamy na własność,
to jest nasze. Dlatego rzekł apostoł: "Nie chcę się pysznić, chyba tylko z
Krzyża Pana Naszego." Znowu zamilkł i zdawało się, że zapomniał o
chłopcu. - Mnie również często biją - powiedział nagle chłopczyk. Mnich
nie słyszał. - Często mnie biją kijem - powtórzył. Dopiero teraz staruszek
się ocknął. - Co mówisz? - Biją mnie - ciągnął mały. Mnich ze
zdziwieniem machnął rękami, aż rękawy jego habitu uderzyły o siebie. -
Co ty mówisz? - zawołał. - A kto cię bije? Bracia? - Tak - kiwnął chłopiec
głową. - Ale najwięcej tatuś i stryj. - No, no! - dziwił się mnich, a w jego
współczującej twarzy roześmiały się wszystkie zmarszczki. - A mama? -
Mam dwie mamy - poważnie odparł chłopczyk. - Jedna jest w niebie, a ta
druga, na ziemi, nie bije mnie nigdy. - Tak, tak, jedna mama, Mona
Francesca, odumarła cię... - Tak. I tatuś ożenił się z tą drugą. - Mona
Francesca - powtórzył szeptem mnich imię zmarłej - requiescat in pace
(niech odpoczywa w pokoju. łac.). - Amen - dodał malec i z powagą
nakreślił znak krzyża na czole, ustach i piersiach, jak go nauczyła jej ręka.
- A ta twoja druga mama, Mona Lukrecja, jest podobno bardzo sroga? -
Ale tylko dla stryjka. Wtedy staruszek nie mógł się dłużej pohamować i
wybuchnął urywanym śmiechem, tak serdecznym, że aż mu oczy zaszły
łzami. Usiłował stłumić swój śmiech w szerokim podartym rękawie
habitu, który przytknął do ust, ale śmiech przedzierał się na zewnątrz, i
rozlał się po całej postaci mnicha. Wszystko się w nim śmiało: i habit, i
sandały, i wianuszek włosów wokoło tonsury. - To nic śmiesznego -
powiedział karcąco chłopiec. - U nas bywa często bardzo nieprzyjemnie...
Mnich strzepnął rękami, chciał coś powiedzieć, gdy nagle za nimi odezwał
się czyjś głos: - Z czego się tak śmiejecie? Mona Lukrecja stanęła w
drzwiach, zaróżowiona od ognia, z obnażonymi, krągłymi ramionami, z
głową wysoko podniesioną pod ciężką koroną czarnych włosów.
Staruszek chrząknął przestraszony i rzucił na chłopca błagalne spojrzenie.
- Lubię mnichów, którzy się śmieją - dodała Mona Lukrecja. - Chodźcie
już na kolację. Dobrze, żeście nie opowiadali chłopcu nic takiego jak
ostatnio. Mąż się na was bardzo gniewał, bo chłopak majaczył przez całą
noc. Już mu nie opowiadajcie o sześciokrotnym zawstydzeniu diabła. - Fra
Timoteo mówił mi, co to jest prawdziwa radość - rzekł chłopiec. Byli już
w drzwiach; Mona Lukrecja stanęła zdumiona i odwróciła się do mnicha. -
Wy wiecie? Myślałam, że tego nie wie nikt. Co to jest, fra Timoteo,
prawdziwa radość? - Jest to ból - odparł chłopczyk. Mona Lukrecja
spojrzała na niego zdziwiona. - Co ty mówisz? - Tak, tak - pokiwał malec
głową. - Fra Timoteo mi tak wytłumaczył. Radość to znaczy ból. Mnich
zatrzepał dłonią. - Ale nie, nie tak! - krzyknął. - Ja mu opowiadałem o
naszym świętym Franciszku! - Może to i racja - przerwała mu. Mnich
obrzucił ją szybkim, badawczym spojrzeniem. Zauważyła to i rumieniec
zmieszania przemknął przez jej twarz. - Czasami radość - dodała cicho -
jest tak silna, że trudno ją odróżnić od bólu; naprawdę boli. Ale czyście
zauważyli, fra Timoteo, jak szczególnie wymawia chłopiec to słowo
"ból"? Oświetlony prostokąt drzwi odgrodził ich od zmroku wieczoru. W
izbie było duszno. Kilka świec paliło się na żelaznym kręgu pod sufitem.
Kilka stało na niskim kominie. Koło stołu zebrała się rodzina czekając na
modlitwę i posiłek. Dwaj mężczyźni siedzieli na poczesnych miejscach u
stołu: Francesco Buonarroti, właściciel kantoru wymiany, i jego brat
Lodovico Buonarroti, były podesta w Castello di Chiusi i w Caprese, w
sąsiedztwie Sasso della Veria w diecezji aretyńskiej, gdzie święty
Franciszek na górze Alverno pokornie przyjął święte stygmaty. Są
poważni i zachmurzeni, bowiem handel źle idzie, a poza tym rozmawiają
o polityce, jak zwykle, nie mogąc się pogodzić. Francesco uważa, że
trzeba byłoby mocniejszej ręki, niż ma Lorenzo Magnifico, a Lodovico
zaprzecza gwałtownie i spór z bratem staje się coraz gorętszy i
groźniejszy. Lodovico podaje jako przykład Mediolan, gdzie i za dnia jest
na ulicach tak niebezpiecznie, że nie można wyjść z domu bez licznego
orszaku służby. Ale Francesco właśnie załatwił z Mediolanem korzystny
interes pieniężny i dlatego energicznie zaprzecza. Lodovico wymienia
Wenecję, najwstrętniejsze miasto, ale Francesco, który otrzymał dopiero
co wszystkie należności z Wenecji, wysuwa triumfalnie sprawę Sieny;
prosiła ona właśnie Wenecję o opiekę, chcąc zapewnić sobie spokój.
Wtedy Lodovico przybiera wyraz twarzy tak pogardliwy, że Francesco,
nie panując nad sobą, rzuca jadowite słowa o zapłaconych i nie
zapłaconych rachunkach. Ale brat zmiata je poważnym i urzędowym
gestem jak coś niewłaściwego i mówi obojętnie, że w każdym razie
Ferrara nic nie jest warta. Teraz Francesco uderza pięścią w stół, krzycząc,
że nie ścierpi, by przy tym stole, na który on łoży, ktokolwiek obrażał jego
przyjaciół. Ale spór cichnie natychmiast, gdy pada słowo "Rzym".
Zaczynają mówić szeptem. Minęły już czasy Sykstusa i teraz władcą
chrześcijan jest Innocenty VIII, sprzymierzeniec Florencji i przyjaciel
Medyceuszów. Lorenzo Magnifico właśnie omawia z nim sprawę
kapelusza kardynalskiego dla swego synka, Giovanniego, który już w
siódmym roku życia otrzymał tonsurę, a z nią bogate opactwo i tytuł
papieskiego protonotariusza. Teraz mając lat dziesięć został mianowany
arcybiskupem w Aix, na ziemi francuskiej, i jest samo przez się
zrozumiałe, że chłopca wkrótce ozdobi kardynalska purpura. Ale Lorenzo
Magnifico swoje stosunki ze stolicą apostolską umacnia inną jeszcze
drogą, nie tylko modlitwą i kapeluszem kardynalskim dla syna. Wydaje
swą córkę, piękną Magdalenę, księżniczkę medycejską, za oszusta
Francesca Cibę, syna papieża. Stosunki w Rzymie za pontyfikatu
Innocentego są straszne, ale o tym się teraz we Florencji mówi tylko
szeptem, Rzym bowiem jest wiernym sprzymierzeńcem Republiki
Florenckiej. W ogrodach Medyceuszów~ (c.d.) Kamień mówi (c.d.) Obaj
mężczyźni pochylili ku sobie głowy. O sprawach rzymskich mówi się już
w całej Europie z pogardą. Miasto i okolice roją się od zbójców, pątnicy i
podróżni skarżą się na niebezpieczeństwo na drogach; przed bramami
Rzymu napadnięto i ograbiono poselstwo cesarza Maksymiliana, po czym
rozebrano cały orszak do koszuli i puszczono na pośmiewisko do miasta.
Wielu wysłanników europejskich panujących zawraca w pół drogi, nie
mogąc przedrzeć się do Wiecznego Miasta przez hordy rozbójników... - A
teraz wprowadził specjalny podatek od zabójstw! - zaszeptał Lodovico. -
Kto? Papież? - zdumiewa się Francesco, a słysząc o pieniądzach szybko
wypytuje o szczegóły. Twarz Lodovica przybiera wyraz pewności siebie.
Były członek Rady Dwunastu ma wielu przyjaciół pomiędzy wysokimi
urzędnikami republiki; co wiedzą oni, wie również i on... - Tak, papież -
mówi z namaszczeniem. - Największy złoczyńca może teraz w Rzymie
kupić bezkarność płacąc za swe zbrodnie określony podatek. Rzym roi się
od ułaskawionych morderców, a papież od czasu do czasu zastawia
pułapkę, do której wpadają tylko ci, co mogą dobrze zapłacić. Sykstus
sprzedawał jedynie kardynalskie kapelusze i odpusty, podczas gdy
Innocenty sprzedaje ołtarze, przykazania boże... - I to wszystko płynie do
kieszeni syna papieża, Francesca Ciby? - pyta Francesco. - Niezupełnie. Z
każdej takiej kary sto pięćdziesiąt dukatów przeznacza się do skarbca
papieskiego, ale reszta należy do Francesca Ciby, do tego oszusta. - To
Magdalena Medycejska będzie miała bogatego męża! - śmieje się
zjadliwie Francesco. Nie powinien był tego robić. Lodovico nie znosi, gdy
w jego obecności ktokolwiek dotknie Medyceuszów, choćby to zrobił
rodzony brat. Kłótnia wybucha na nowo. Lodovico z godnością odpiera
ataki brata. Francesco wprawdzie utrzymuje jego rodzinę, ale za to on,
Lodovico, utrzymuje szlachecki ród Buonarrotich, prastary ród, o którym
wspominają kroniki florenckie już w dwunastym wieku, ród herbowy,
którego pramatką była Beatrix, rodzona siostra cesarza Henryka II. Nie
jest to wprawdzie stwierdzone i trudno byłoby znaleźć dowody, ale jeśli
chodzi o szlachectwo rodu, trzeba przecież trochę wierzyć w opowiadania
ojców. Francesco nie ma dzieci, jego małżeństwo jest bezdzietne, podczas
gdy ja... ja dałem naszemu rodowi pięciu synów, pięć dalszych
rozgałęzień sławnego rodu szlacheckiego, pieczętującego się herbem! I
podtrzymywany tą myślą Lodovico ciął brata, który przeklinał wszystkich
Medyceuszów od ich założyciela Giovanniego Vieri Bici aż po Lorenza
Magnifico, szyderczą uwagą: - Lorenzo, nasz władca, dobrze czyni, gdy
troszczy się o swe dzieci. Stare rody nie powinny w tych czasach wyginąć
i każdy ich członek, któremu Bóg dał szczęście ojcostwa, ma obowiązek
troszczyć się o potomstwo i dalszy honor rodziny. Francesco zacisnął
pięści, które już na stół nie opadły. Raniony w samo serce, zamknął się w
długim milczeniu. Po chwili dopiero wystrzelił swój ostry grot: - A ty się
troszczysz? - Dałem rodowi pięciu synów! - z dumą odpowiada Lodovico.
Mądra staruszka, Mona Lessandra, miała rację. Wszystko jakoś przeszło i
nie trzeba było synów naturalnych. Ale Francesca po piątym porodzie
umarła mając dwadzieścia sześć lat. - Dałem rodowi pięciu synów! -
powtarza pełen dumy i szczęścia. - A ty się troszczysz? - Lodovico chętnie
by odpowiedział, ale jego głos tłumi nowy wybuch Francesca. - Wszyscy
ci twoi synowie to nicponie, a najgorszy Michelangelo. Jeżeli kto
przyniesie hańbę rodzinie, to na pewno on, Michelangelo, który jest
niepoprawny, uosobienie zła i niecnoty. W tej chwili do izby weszła Mona
Lukrecja z mnichem i chłopcem. Wszyscy troje wyczuli nadciągającą
burzę. Dzieci, skulone na ławie, siedziały jak mysz pod miotłą. - Gdy
odchodziłam, kłóciliście się o politykę - zauważyła spokojnie. - O co się
teraz kłócicie? Francesco zmierzył ją wściekłym spojrzeniem. - Dowiesz
się, dowiesz... - Oculi omnium... (Oczy wszystkich. łac.) - zaczął
modlitwę przed posiłkiem wylękniony mnich, jak gdyby chciał zażegnać
burzę. Ale nie zna łaciny i jego słowa stają się coraz miększe, sepleniące,
aż wreszcie zupełnie przestają być łaciną. Pomimo to wymawia je wolno i
w skupieniu i gorzko żałuje, że naprawdę nie umie po łacinie. Mógłby
zacząć odmawiać modlitwę od początku; nikt by się nie zorientował,
zyskałby tym na czasie, jedzenie wystygłoby wprawdzie, ale ostygłby i
gniew, a lepiej połykać chłodne w spokoju niż gorące w gniewie.
Modlitwa, niestety, skończyła się. Wszyscy usiedli i zadzwonili łyżkami.
Fra Timoteo uśmiecha się i łowi kawałki mięsa mlaszcząc łakomie. Jaką
historię im opowiedzieć, żeby wniosła spokój? O tym, jak święty brat
Eliasz zwalczył pokusy? To piękna historia, ogniem serafińskim
natchniona, tę, tak, tę opowie... - Ty! - Francesco Buonarroti wskazał
nagle palcem jednego z chłopców. - Czym ty będziesz? - Bankierem -
posłusznie odpowiada dwunastoletni Leonardo. - A ty? -Palec wskazuje
wprost, nie można uniknąć odpowiedzi. - Bankierem. - Odpowiedź
ośmioletniego Buonarroti jest szybka i zdecydowana. - A ty? - Palec
śmignął w stronę sąsiedniego malca. - Bańkielem - sepleni sześcioletni
Giovansimone mając pełne usta fasoli ze słoniną. Czteroletniego
Sigismonda palec nie pyta, pewny i tak właściwej odpowiedzi. Ale
powoli, z szyderstwem zwraca się do chłopca, który przyszedł ostatni. - A
ty, Michelangelo? Zagadnięty pochyla głowę nad talerzem, oczy nabiegły
mu krwią, a ostatni kęs utknął w gardle. Francesco Buonarroti odłożył
łyżkę i z miną zwycięzcy rozejrzał się wokoło. - Wiecie, czym będzie nasz
Michelangelo? Malarzem, artystą, darmozjadem i włóczęgą, będzie się
włóczył i żebrał o pracę w klasztorach i dworach książęcych, będzie hańbą
rodziny, nasz Michelangelo, ukochany synek tatusia! Mona Lukrecja
spłonęła z oburzenia i jej ostre słowa wystrzeliły jak iskry z paleniska. Ale
Francesco nie ustępuje. Może mu nie przypominać Donatella,
Brunelleschiego, Verocchia i innych! Ile lat musieli się zadowalać
chlebem nędzy i pogardy, gorszym niż kromka żebraka! Sztuka? Dziś jest
w modzie, ale co będzie jutro, gdy ludzie wreszcie zmądrzeją? Dlaczego
wymienia Botticellego, a nie wspomni o Masacciu, który zmarł w Rzymie
jak pies, na ulicy? Dlaczego wymienia pobożnego Ghirlandajo, a nie chce
mówić o karmelicie fra Lippi, który zgwałcił swoją modelkę, zakonnicę
Lukrecję, gdy malował według niej świętą Małgorzatę męczennicę,
zgwałcił młodziutką zakonnicę i uciekł z nią. Malarz_karmelita! A gdy
papież Eugeniusz, zachwycony jego dziełem, obiecał mu zwolnienie ze
wszystkich ślubów, żeby mógł się z uwiedzioną ożenić, mnich pogardził
tą łaską i żył z zakonnicą dalej, nawet syna z nią spłodził. Syn także został
malarzem... I ten człowiek malował słodkie Madonny, o wijących się
włosach, anielskim spojrzeniu, o twarzach tchnących niewinnością i
niebiańskim urokiem. - Dajcie mi spokój z takimi świętymi obrazami,
namalowanymi ręką nieczystą i bluźnierczą, nie uznaję tej sztuki
klasztorów, nałożnic i władców cudzołożników, sztuki stworzonej przez
ludzi z duszą przeklętą, ludzi opętanych nierządem i najgorszą rozpustą!
Jestem za uczciwy, żeby móc się modlić przed obrazem Chrystusa
namalowanym przez kogoś, o kim wiem, że przed chwilą w sposób
naturze przeciwny obejmował chłopców! Nie, raczej za przykładem
świętych pustelników sam sobie narysuję krzyż do modlitwy. A wy się
módlcie do tych obrazów, stawiajcie je na ołtarzach, będzie to
bluźnierstwo, a nie modlitwa ku chwale bożej! I ciągle te same tematy
powtarzane aż do znudzenia! Zawsze tylko Madonna z Dziecięciem,
Narodzenie Jezusa, Trzej Królowie, Wieczerza Pańska, i koniec! Nic, co
by mnie mogło przekonać, że malarz tworzył modlitwą, nie tylko
pędzlem! Poganom na tronach i sprzedajnym mnichom - filozofom w
szkarłatach i zakonnicom w klasztorach, które są domami publicznymi,
tym wszystkim podoba się to malowanie pięknych kształtów pięknymi
barwami, sztuka bez pobożności, bez modlitwy, bez pokory duszy! Sam
Bóg to widzi. Jeżeli wsławił swymi cudami jakiś obraz, był to zawsze
prosty odpustowy obrazek, przed którym można wylać duszę w
najpokorniejszej modlitwie. Nie słyszałem, by zasłynął z cudów obraz fra
Lippi czy Leonarda da Vinci, czy któregokolwiek z tych waszych
mistrzów! Poganie to i niedowiarki, łakną tylko zaszczytów, sławy i
pieniędzy, zachłystują się rozkoszą rozpusty! Ale przyjdzie kara boska!
Kara boska to jedyna moja nadzieja! Straszna i sprawiedliwa kara, której
nie odwrócą wszystkie te obrazy święte, choćby najpiękniej namalowane!
Francesco, purpurowy z gniewu, dusząc się własnymi słowami, których
nie nadąża z siebie wyrzucić, plącze wszystko, jakby mu kto w kantorze
rachunki pomieszał. Kara boska, sztuka, Michelangelo, wszystko chciałby
wypowiedzieć naraz, lecz brak mu najsilniejszych wyrazów. Jego oczy
błyszczą, siwe włosy, potargane w gniewie, opadając na ramiona
powiewają wokół głowy. - Z czego wyrosła sława Florencji? Ze
złotogłowiu, adamaszku, z wytłaczanej skóry, jedwabiu, banków, a nie z
pomalowanych płócien i marmurowych czy piaskowcowych rzeźb!
Byliśmy ludźmi rzemiosła i modlitwy, sprawy pieniędzy i handlu
rozstrzygano publicznie, a gdy chodziło o wprowadzenie nowych
państwowych rent, ogłaszano o tym z ambon, franciszkanie byli za, a
dominikanie - przeciw. W ten sposób troska o dobra doczesne była
podporządkowana służbie bożej, a troska o rodzinę - interesom gminy. Ale
dziś nikt nie zważa na prawo karzące syna tysiącem złotych, gdy nie chce
przejąć rzemiosła po ojcu. A Michelangelo będzie właśnie takim synem!
Dlaczego bronicie go przede mną? Takim synem się szczycisz, takim się
pysznisz i takiego wywyższasz, nim chcesz podtrzymać dalszy rozkwit
naszego szlacheckiego rodu? Nie ciesz się przedwcześnie, zobaczysz
jeszcze, co z niego wyrośnie, jaki znak doda ten twój synalek do naszego
herbu! Pędzel albo dłuto, wspaniała ozdoba! Kija wziąć, kija, żeby wytłuc
z niego to przeklęte opętanie: zostać artystą, żebrakiem, ateuszem,
pasożytem i zakałą rodu! W izbie powietrze jest tak ciężkie, że trudno
oddychać, płomienie świec stoją nieruchomo jak z ołowiu. Mona Lukrecja
uwiesiła się ramienia Lodovica, ale ten wali drugą ręką w stół i piorunuje
przeciwko Francescowi głosem podesty przywykłego do kłótni w sądach.
Broni syna, którego wolałby zabić niż pozwolić mu, aby został artystą.
Będzie urzędnikiem, prawnikiem, dlatego chodzi do łacińskich szkół!...
Francesco znowu wybucha śmiechem i rzuca na stół kawałek papieru z
wyrysowaną karykaturą. Michelangelo jest łajdakiem, leniem, na próżno
męczy się z nim jego nauczyciel, magister da Urbino, chłopak nie zna
jeszcze nawet podstaw łaciny, podczas gdy jego koledzy czytają już
Curtiusa Rufusa... A gdy magister go ukarał, oto jak mu się Michelangelo
odwdzięczył! Rysunek wyobrażający magistra da Urbino w habicie,
otoczonego diabłami, okrążył stół. Lodovico z oczami zbielałymi z
wściekłości ryczy, by mu podano kij. Rozdzierający krzyk pierzchających
chłopców rozlega się w dusznej izbie. Lukrecja drugą ręką chwyta męża. -
Nie bij! - prosi błagalnie. - Przecież dostaje chłostę prawie co dzień! Nie
wolno go tak ciągle tłuc! Zabijesz go, jeśli go będziesz zmuszać do życia
według twej własnej woli. To dziecko zadusi się kiedyś łzami! Idź na
dwór, Michelangelo! - A więc obejdzie się bez kary! - szydzi stryj
Francesco. - Powiem o tym magistrowi Urbino. Wątpię, czy potem zechce
chłopca przyjąć do szkoły. Niech więc dalej przyjaźni się z tym łajdakiem
Granaccim. Ale Bóg i was nie pozostawi bez kary! I na was spełnią się
słowa dominikanina, którego kazania słyszałem niedawno w czasie
podróży handlowej do Brescii. Kazanie świętego męża, fra Girolamo
Savonaroli, otworzyło mi oczy i serce! Mnich, który wolałby się zapaść
pod ziemię w czasie tej rozmowy, biedny fra Timoteo skurczony na ławie
za stołem, podniósł z przerażeniem głowę i natychmiast ją opuścił. Ale i
ten mały ruch wystarczył, by go Francesco zauważył. - Tak, fra Timoteo!
Fra Savonarola, który musiał kiedyś opuścić Florencję, bo wasz zakon go
nienawidził i publicznie w kościołach potępiał. Na pewno zresztą za
namową Medyceuszów. Człowieka tak świątobliwego! Tak, tacy są
Medyceusze, Lorenzo nie Magnifico - Wspaniały - ale Przeklęty, Lorenzo
Poganin! Przez zaciśnięte usta Lodovica przelatuje nowy skurcz
wściekłości. Nawet własny brat nie ma prawa przed byłym członkiem
Rady Dwunastu w ten sposób urągać władcy. Lorenzo nie jest poganinem,
jeszcze nikt nie słyszał z ust jego bluźnierstwa, kpin czy potępienia
Kościoła. - Nikt? - wybucha śmiechem Francesco. - Fra Timoteo, jak to
było wówczas, kiedy mieliście kazanie o złym wilku z Aggobia? O wilku,
którego święty Franciszek tak poskromił, że ten obiecał mu nie rabować
już, tylko zadowolić się tym, co mu ludzie dadzą? Na waszym kazaniu
obecny był Lorenzo Medici i w zakrystii powiedział do was i do
wszystkich tam obecnych: "Wilk - to według komedii Dantego obraz kurii
i dopiero z tym komentarzem legenda nabiera właściwego sensu. Niech
Bóg błogosławi zakon św. Franciszka - powiedział Medyceusz - jeśli mu
się uda poskromić zachłanność tej rzymskiej bestii tak, żeby zadowoliła
się tym, co posiada, i przestała rabować..." Tak, tak powiedział o świętej
stolicy Piotra ten Lorenzo Magnifico, a otoczenie jego śmiało się i dlatego
wy, fra Timoteo, nie chcecie opowiadać o złym wilku z Aggobia!...
Staruszek coś żuje w bezzębnych ustach, może to szyderstwo, którego nie
potrafi przełknąć, a może płacz. Lukrecja zmierzyła Francesca wzrokiem
pełnym pogardy. I milczenie jej jest pogardliwe. Odwraca się do mnicha i
chłopca, obaj są przerażeni, bezbronni, zdruzgotani. - Chodźcie - mówi do
nich. - A wy, fra Timoteo, teraz po ciemku nie pójdziecie już do klasztoru.
Będziecie spać z chłopcem. I wyprowadza ich obu jak anioł dusze z
piekielnych bram. Prowadzi ich na poddasze. Jest tam zupełnie ciemno. A
potem wraca do męża, przygotowana na dobre i złe. Mnich klęczy i modli
się żarliwie. Zaczyna pochwałą Boga, dziękuje Marii Pannie za Jej
pokorę, z jaką przyjęła zwiastowanie anielskie, i korzy się wspominając
Jej cierpienie pod krzyżem i koronę z dwunastu gwiazd w niebiesiech.
Potem milknie i w cichości rozmyśla o miłosiernych oczach Marii, które
ku nam obraca. Modli się za braci z klasztoru, za zwierzchność kościelną i
świecką, wśród częstych westchnień prosi i za tych, którzy są w tej chwili
w podróży lub na morzu, i za dusze w czyśćcu gorejące. Modli się leżąc
na ziemi, z twarzą przyciśniętą do sękatych desek podłogi i z rękami
rozpostartymi w znak krzyża. Chłopiec nie śpi i przysłuchuje się tym
modlitwom. Myśli o ciężkim, pełnym cierpienia wieczorze.
"Bankierem..." - słyszy szybkie, wyuczone odpowiedzi braci.
"Bańkielem..." - paple Giovansimone ustami wypchanymi fasolą i słoniną.
Jakże nienawidzi tego Giovansimone, który stale coś sepleni, którego
wszyscy rozpieszczają. Ma dopiero sześć lat, dotychczas budzą
rozczulenie jego małe usteczka napchane jedzeniem, a już potrafi nimi
powiedzieć, że chce być bankierem. Chłopca ogarnia nagłe poczucie
osamotnienia i żalu. Osamotnienie, które ma kolce i ciernie i szarpie do
krwi, osamotnienie bolesne, nie takie, co koi i uspokaja. I żal ponury,
obłędny, dręczący, żal jak czarny łachman ciemności, który zatyka usta i
gardło, aż brak oddechu. "To dziecko się kiedyś zadusi łzami..." - tak
powiedziała mama Lukrecja. Jak to dziwnie powiedziała! Zadusi łzami,
ich słonym strumieniem, który opada z powrotem do serca. Zmarła mama
Francesca mnie widzi. Leżę tu na wznak w łóżku, z oczami szeroko
rozwartymi, patrzę w belki sufitu, duszę się, patrzę i nie widzę jej. Ale ona
mnie widzi. Widzieć! Kształty! Formy! Katedrę Santa Maria del Fiore,
Santa Croce, San Marco, Santa Maria Novella, ale przede wszystkim
Santa Maria del Carmine. Kościoły z prastarego kamienia przesiąkniętego
modlitwą i muzyką. Ich sklepienia, kolumny, obrazy, rzeźby są osnute
muzyką. Chłopiec wraca tam nieustannie. W ciszy popołudnia, gdy w
kościołach jest pusto, wślizguje się do jednego z nich i staje skulony za
kolumną, by być w tym wielkim wnętrzu jeszcze bardziej samotny. Z
witraży spływa miękkie kolorowe światło, chłopiec boi się, by
najmniejszym drgnieniem nie naruszyć głębokiej ciszy, i słucha. Już się
odezwał jeden, drugi dźwięk, muzyka, muzyka dochodząca skądś, może z
kamienia grobowca, na którym jest wyciosana podobizna klęczącego
rycerza o niezrozumiałym imieniu wijącym się jak wieniec koło nagrobka,
może z łuków sklepienia, może spod stopni ołtarza, a może z ust świętego,
mocno zaciśniętych ust posągu niebieskiego orędownika, który tu czuwa
nad ludzkimi modlitwami i nad swym strasznym narzędziem tortur.
Muzyka... nie wie skąd, tylko słyszy, jak tony wznoszą się wokół niego,
rozlewają się, łączą, cichną i znowu potężnieją, jeden wysoki zawisł w
powietrzu, ale już pod nim wytryskują nowe, a jeśli przygasają i giną, to
po chwili wracają znowu w innej formie. Najchętniej zostałby tu do
wieczora, żeby móc wysłuchać tego koncertu do końca, ale zawsze
znajdzie się jakiś intruz, co nagle przerwie muzykę krokami, szeptem
modlitw, badawczym spojrzeniem rzuconym na samotnego chłopca, który
odchodzi upojony tym, co przeżył, i nie wie, że w kościele była tylko
cisza. Cóż to za muzyka? A potem nagłe olśnienie: to mówi kamień!
Kamień ma serce, to ono woła i śpiewa! W kamieniu jest życie, które
wyrywa się na światło, załamuje w kształtach i tonach, chce być widzialne
i słyszane. W kamieniu jest marzenie i siła, drzemią w nim moce złe i
nieczyste, a jednocześnie siły sławiące Boga. Kamień może być
ukształtowany ręką bożą jak człowiek z grudki ziemi, w którą tchnięto
życie; kamień może być głazem strąconym z niebiańskich skał upadkiem
aniołów, kamień jęczy, przemówiłby wyraźniej, gdyby ręka człowieka
zadała mu pierwszy cios, albowiem tylko w bólu jest prawda życia.
Niekiedy wyrywa się z niego ryk bólu tak mocny, że usłyszany mógłby
powalić tłumy, kiedy indziej jest to pieśń pieszczoty i domu rodzinnego,
zwiewny, unoszący się majak, długie, falujące włosy, skrzydło i palma;
tysiące form jest zaklętych w tym kamieniu, tysiące żywotów czeka pod
jego boleśnie okaleczałą powierzchnią. Trzeba uderzeń młota i dłuta, by
rozdźwięczało się to uśpione w kamieniu życie, trzeba ciosu, który w
ciężkim wysiłku przebiłby drogę ku rytmicznemu sercu materii i dał jej
bolesną wymowę, brzemię ludzkiej rozpaczy i piękno miłości. Jak groźny
wulkan wre życie w kamieniu, żaden z kraterów nie wygasł, czuję ich
piekący żar, gdy dłonią dotknę chłodnej powierzchni. Nigdy nie ucieknę
przed kamieniem, kamień będzie mi towarzyszem we wszystkich moich
drogach, smutkach i osamotnieniu. Chłopiec słyszy głos kamienia. Są
również wieczory, kiedy przed tą muzyką ucieka, gdy każdy dźwięk
drażni go wywołując gwałtowny, nieukojony płacz. Nie chce słyszeć tych
głosów, są zbyt bolesne. Istnieją też kamienie martwe, które przywołują
nieszczęście, i kamienie zaklęte, których się boi. Czasami ogłuszony tym
śpiewem nie potrafi nic robić; nie może się uczyć, bawić, nie może z
nikim rozmawiać, ucieka od ludzi. Przywykł wówczas udawać chorego.
Ukryty w swej izdebce na poddaszu, chowa głowę w poduszki, żeby nie
widzieć i nie słyszeć. Nagle w nocy siada gwałtownie na łóżku. Długie
palce promieni księżycowych musnęły klawiaturę nocy, ciemność
wyłoniła się jako kształt. I ciemność jest materią, która daje się
modelować, z której wyczarować można rysunek postaci i twarzy.
Chłopiec długo siedzi na łóżku, policzki, ukryte w dłoniach, płoną. Uczy
się od ciszy i ciemności. Uczy się widzieć. Leży teraz na wznak, z rękami
założonymi pod głowę; staruszek porusza czymś ostrożnie w
ciemnościach, przysunął się do niskiego okienka i ciągle jeszcze nie
układa się do snu. - Fra Timoteo... - szepce chłopiec. - Ty jeszcze nie
śpisz? - dziwi się mnich. - Dlaczego nie śpisz? Nie myśl już o niczym,
złóż wszystkie zmartwienia w ręce Boga i śpij spokojnie. - Fra Timoteo,
co tam robicie? - Ceruję habit, który mi rozdarłeś - mówi z wymówką w
głosie. - Dobra Mona Lukrecja pożyczyła mi igłę i nić, więc szyję. Nie
mogę przecież taki oberwany wrócić do klasztoru. Bracia powiedzieliby...
- Fra Timoteo - szepce znów chłopiec - jak odpowiedział święty
Franciszek bratu Leonowi na pytanie, co to jest prawdziwa radość? -
Widzisz, to jest wielka tajemnica pokory - dobiega z ciemności szept. -
Wielka tajemnica. Wszystko, co nam daje siostrzyczka boleść, a ona nas
tak kocha, że jest zawsze z nami, powinniśmy znosić z miłością i
oddaniem. A wówczas cierpienie człowieka zmieni się w doskonałą
radość. I wtedy chłopiec wybuchnął płaczem. Nie mógł się już opanować i
długo tłumione łkanie popłynęło w ciemną noc. Płakał, jak gdyby pękało
mu serce, płakał targany gwałtownym szlochem i gdyby wypłakał
wszystkie łzy, jeszcze byłoby ich mało. Niemożność ujrzenia zmarłej
matki, bicz ojca, nienawiść stryja, dokuczliwość braci, trudna do
zniesienia atmosfera domu, samotność, kamień, ciemność i przeczucie
formy, wszystko to zamknęło się nad nim i nagle jakby znalazł się w
długim korytarzu bez światła i wyjścia. - Co ci jest, co się stało? -
przeraził się staruszek i podbiegł do niego. Pochylony nad szlochającym
chłopcem głaskał go stwardniałą żebraczą dłonią i szeptał wzruszony: -
Nie płacz już, Michelangelo, nie płacz! To nie ty, to ja sam rozdarłem,
naprawdę, ja sam... to ja... nie ty... nie płacz już! Wiersz Dantego Stok
wzgórza, pożyłkowany szarymi i żółtymi smugami stwardniałego błota i
czarny od wyłysiałych krzewów, wygląda z daleka w świetle
listopadowego słońca jak marmur. Francesco Granacci śpiewa w takt
marsza wesołą karnawałową pieśń Lorenza Magnifico, ale rozśpiewany w
najlepsze przerywa nagle, jego wzrok staje się surowy i chłopiec zaczyna
inną, poważną melodię. Francesco Granacci ma zawsze takie dziwne
przeskoki i Michelangelo idący obok niego nie dziwi się wcale. Jest to
również pieśń Lorenza Magnifico. Kula listopadowego słońca wygląda jak
żółty szlachetny kamień na błękitnym pierścieniu nieba. Chłodne
powietrze ma barwę jasną, pastelową, wzgórza wydają się dalekie,
nieznane. Chłopiec śpiewa: Ogni cosa ~e fugace e poco dura@ tanto
fortuna al mondo ~e mal constante,@ sola sta ferma e sempre dura
morte.@ Dziwne zakończenie karnawałowej piosenki. Ale takie są słowa i
nie wolno ich zmienić. "Wszystko przemija i szczęście jest niestałe,
jedynie pewna i trwała jest śmierć." Od wilgotnych lasów powiało
chłodem. Wśród szachownic pól i łąk pilnują rozrzuconych zagród
smętne, ponure cyprysy. Listopad. Usiedli na kamieniu pod dużym,
rozłożystym krzewem i Granacci, wyjąwszy z kieszeni kurtki kilka
rysunków, podał je Michelangelowi. - Jest ich trochę więcej - rzekł. -
Mistrz Ghirlandajo jest teraz tak zajęty freskami w S. Maria del Fiore, że
dał nam to zadanie na dłuższy okres czasu. Michelangelo chwycił rysunki
i ukrył je starannie pod kurtką. - Nie znajdą ci tego w domu? - zapytał
stroskanym głosem Granacci. Michelangelo uśmiechnął się. - Mam
doskonałą kryjówkę, gdzie mogę je schować i kopiować. - Nagle twarz
jego zszarzała jak popiół. - Słuchaj, Francesco - szepnął - czy pokazałeś...
Francesco Granacci roześmiał się i gwałtownie objął przyjaciela. - Tak -
powiedział gorąco - pokazałem twoje rysunki i mogę ci powtórzyć, co
mówił mistrz Ghirlandajo. Zdziwiony oglądał je bardzo długo, a potem
zapytał o twoje nazwisko. Nie zdradziłem go, a on rzekł: "Francesco,
oddaj mu pozdrowienie od Giotta, Masaccia i innych wielkich zmarłych,
którzy byli początkiem naszej myśli, marzeń i namiętności. Powtórz mu,
że czekające go pełne cierpienia umiłowanie sztuki rozbije kiedyś jego
tajemnicze milczenie, nie zdoła on ukryć swego imienia, które jest piękne
swym przeznaczeniem." Tak powiedział stary mistrz Ghirlandajo i to ci
powtarzam. Jego szczęśliwy chłopięcy uśmiech zgasł nagle. -
Michelangelo - szepnął - nie wolno ci zapomnieć, że ja byłem pierwszym,
który ci oznajmił, jak wielkim jesteś artystą! Ale ty na pewno zapomnisz!
- Nigdy nie zapomnę, Francesco! - Wszystko przemija... - odpowiedział
chłopiec słowami pieśni i posmutniał. - Co ci jest, Francesco? Dlaczego
jesteś taki jakiś dziwny? - szepce Michelangelo. Granacci milczy przez
chwilę, po czym wybucha: - Słuchaj, Michelangelo, nie myśl, że to z
powodu słów Ghirlandaja, ty wiesz, że cię kocham nad wszystko i cieszę
się razem z tobą, ale już taki jestem... To nie moja wina... stale mi się coś
wymyka... coś, co chcę uchwycić... nie mogę sobie dać rady... wiem, że
jestem dziwak, zły... ale to nie moja wina... chciałbym się zmienić, Boże,
Boże! Ale próżna to walka... Ty, Michelangelo, jesteś moją przystanią,
moim oparciem, tylko ty... ciebie kocham, tak, kocham cię tak bardzo, że
nieraz chciałbym ci sprawić ból... wiesz, sam tego nie mogę zrozumieć...
nie potrafię ci tego wytłumaczyć... ale tak jest, zawsze byłem taki i taki
już pozostanę... z miłości czynić zło... - To nie jest miłość, Francesco! To
nie jest miłość! - szepce Michelangelo. - Tak - odpowiada tamten głosem
zgorzkniałym, z ponurym, smętnym uśmiechem. - To jest wielka miłość! -
Miłość nie rodzi zła! - We mnie tak - odrzekł Granacci. - Petrarka napisał
o tym wiersz, umiem go: "Miłość, która śmieje się z cierpienia, twarda jak
drzewo wawrzynu, chłodniejsza ponad śnieg, żywy kamień - a jednak jest
to miłość!" - íywy kamień... - szepnął Michelangelo i oczy mu
pociemniały. - Tak, tak jest w sonecie Petrarki, żywy kamień, a jednak jest
to miłość. Wiedziałem to już wcześniej, zanim jeszcze czytałem Petrarkę,
tylko nie umiałem tego wyrazić. Wiem jedno, że ze mną jest tak samo, że
ja jestem takim żywym kamieniem. - Nie wolno ci tak mówić - odparł
Michelangelo i oczy zaszły mu mgłą rozmarzenia. Granacci żywo spojrzał
na niego. - Chcę być jak ci wielcy, sławni mistrzowie, o których się
uczymy, a stale mnie coś spycha w dół, stale mi coś mówi, abym się nie
okłamywał, że takim kiedykolwiek się stanę, stale ślizgam się po
powierzchni, nie mogę dotrzeć w głąb. Kto zagłuszy we mnie ten głos
słabości? A ja muszę, rozumiesz? Muszę, w przeciwnym razie oszaleję!
Muszę! Chcę być większy niż Giotto, Masaccio, Leonardo, Botticelli i
inni! Nie myśl, że majaczę. Gdybyś tylko wiedział, jak to boli i dręczy,
jestem już z tego zupełnie chory. Ale nawet ty nie możesz tego zrozumieć
i pomóc mi. - Tylko ona, ona jedna! - Kto? - chce zapytać Michelangelo,
ale milczy. Granacci oddycha gwałtownie, jego ręce zacisnęły się w
jakimś rozpaczliwym skurczu. Listopad. W okresie rozwoju gwałtowne i
pełne wrażeń życie jest namiętnością chłopców, tak jak wiedza jest
namiętnością młodzieńców. Wszystko mija, wszystko pierzcha - podobnie
jak w pieśni Lorenza, jedynie śmierć jest pewna, trwała i niewzruszona. -
Ona - mówi Granacci. - Ale ona już nie żyje, i właśnie dlatego mi pomoże.
Nie żyje? Nikt nie zmarł w rodzinie Granacciego. I dlatego, że nie żyje,
ma pomóc? Granacci ciągnie dalej przerywanym, namiętnym głosem: - Ty
jeden poznasz moją wielką tajemnicę, Michelangelo, ty jeden, żebyś
wiedział, jak bardzo cię kocham. Nie zrozumiesz, ale też i nie zdradzisz.
Wiesz, co się stało w Rzymie? Lombardzcy mularze przy pracy na S.
Maria Nuova przy Via Appia znaleźli rzymski sarkofag, a w nim ciało
dziewczyny. Może z czasów Nerona czy Augusta, może jeszcze z
dawniejszych lat, kto wie? Ale dziewczyna, nawet nie piętnastoletnia, była
jak żywa. Płeć miała podobno tak piękną i świeżą, jak gdyby spała. Była
miękka i ciepła, jakby dopiero co wyszła z łaźni i drzemała teraz w cieniu
po kąpieli. Wargi miała bladoróżowe, piersi drżały, jakby poruszane
tętnem serca i oddechem snu. A największe zdumienie budził jej słodki,
spokojny uśmiech; uśmiechała się jak do pięknych snów!... Cały Rzym
zbiegł się, by ją oglądać, taki był tłok, że kilku ludzi na śmierć stratowano.
A kiedy potem przenosili sarkofag do domu konserwatora, z Via Appia na
Kapitol, odprowadzała go istna procesja. Lud tłoczył się za trumną
wołając, że to cud, a humaniści klękali na ulicach rozgłaszając, że to córka
Cycerona. Dom papieskiego konserwatora był w dzień i w nocy otoczony
rozkrzyczanym tłumem, żądającym, by mu pokazano uśmiechającą się
zmarłą. Wyobraź sobie! Przez tyle stuleci zamurowana w grobowcu, a
stale żywa, śpiąca, piękna! I wtedy papież Innocenty obawiając się, by
zmarła poganka nie została z woli ludu ogłoszona za świętą, kazał to
piękne ciało dziewczęce wyjąć z sarkofagu. Kiedy ją podnosili, była
podobno wiotka, jakby krew w niej jeszcze krążyła, a węzeł pięknych
czarnych włosów rozplótł się i zsunął na ramiona i stała się wtedy jeszcze
piękniejsza. A potem w tajemnicy pochowano ją gdzieś przed Porta
Pincia, nikt nie wie gdzie; grzebali ją żołnierze papiescy, którzy jeszcze
tegoż wieczora wysłani zostali przeciwko wojskom neapolitańskim i
żaden z nich już nie powrócił; postarano się o to, by wszyscy zginęli - i
nikt się już nigdy nie dowie, gdzie jest pochowana owa młoda, piękna
Rzymianka. Ale ja o niej myślę bez przerwy, w dzień i w nocy, taka
zmarła ma wielką moc. Kocham ją, tylko ją, ciągle jej to powtarzam, ale
jeszcze do mnie nie przyszła. Wyobrażam ją sobie, co noc ją sobie
odtwarzam i przyzywam do siebie, ale nie przyszła, dotychczas mi się nie
objawiła. Chcę mieć tylko ją. Uroczystą przysięgą wyrzekłem się dla niej
miłości do żywych kobiet i uprosiłem wszystkie ciemne moce, żeby mnie
zabiły, gdybym ślub złamał, gdybym uległ i chciał objąć żywą kobietę!
Nie, należę do niej, zaślubiłem dziwną zmarłą dziewczynę i żądam od niej
tylko jednego: żeby mnie uczyniła wielkim i sławnym... Wiesz, tacy
zmarli mają wielką moc, o której my nawet nie wiemy... a ona uczyni to
na pewno! Ona mi pomoże, wiem, ale muszę z nią przedtem mówić,
pocałować ją, zaślubić rzeczywiście jak żonę, usta w usta, ciało obok
ciała! Lecz sam jej przywołać nie mogę, są to zbyt skomplikowane i
tajemnicze obrzędy, nie znam ich... i wobec tego... ale, Michelangelo,
milcz o tym! - ucieknę z Florencji i pójdę do Nursji, w księstwie Spoleto.
Tam wśród skał mieszka opętana przez diabła czarownica, strega Sybilla,
wiem o tym na pewno, wszak małżonka naszego Lorenza wędrowała do
niej kiedyś potajemnie, nasz poeta Luigi Pulci był u niej, messer Pierpaolo
Boscoli, który nie wierzy w Boga i ciągle szuka cienia swego straconego
przyjaciela Giacoma Pazzi, również do niej chodził, i messer Augurelli,
który szuka złota w ogniu, krwi i śluzie salamandry, był u niej, i wielu,
wielu innych! Pójdę i ja, a ona na pewno przywoła zmarłą, zaślubię ją i
ona mi pomoże. Nie, Michelangelo, nie sądź, że zwariowałem, myślę o
tym już od roku i na pewno to zrobię. Nie Laura Petrarki, nie Beatrycze
Dantego, nie zmarłe kochanki w niebiesiech, które są natchnieniem
poetów, ale ona, ona jedyna! - Spalą cię! - krzyknął zrozpaczony
Michelangelo. - Spalą cię! Francesco, już cię widzę przywiązanego do
słupa na stosie czarowników, płoniesz!... - Może - pogardliwie przerwał
Granacci. - Ale ta sztuka, którą dam światu, warta będzie tego!
Michelangelo ścisnął skronie dłońmi i jęknął. - Widzisz, sprawiam ci
cierpienie, chociaż tak bardzo cię kocham - zauważył z mdłym, znużonym
uśmiechem Granacci. - A może i jej miłość sprawi mi tylko ból, któż to
może wiedzieć? Może to będzie kochanie pełne cierpienia - nie wiem.
Zakochana zmarła, miłość, która się śmieje z cierpienia, twarda jak
drzewo wawrzynu, chłodniejsza niż śnieg... żywy kamień... a jednak
wiem, że to jest miłość. - Ale, Francesco, nie, nie tak trzeba! - szepce
gorąco Michelangelo. - Czego nie ma w tobie, tego nie dadzą ci zmarli,
nawet najpiękniejsi. Wiem, że jest w tobie więcej, niż sam przypuszczasz,
wiem na pewno. Ale gdyby tak nie było, to żadna zła siła ci nie pomoże!
Granacci roześmiał się z wyższością. - Nie pomoże? Ty myślisz, że diabeł,
który chce panować i wszędzie wtyka swe pazury, pozwoliłby umknąć
takiej okazji, tak wielkiej okazji, jaką jest zawładnięcie sztuką, i nie
skorzystałby z tego, żeby mieć swój wpływ, swych pomocników i swoje
dzieła wśród malarzy? - Może, ale tą drogą tobie iść nie wolno - odparł
urywanym głosem Michelangelo. - Nie wolno ci, Francesco! Wiedz o tym,
że jest inna siła, która cię może obdarować, i to takimi skarbami, jak nikt
na świecie! - Kto to jest? - pyta Granacci obojętnie. Wtedy Michelangelo
podnosi twarz i mówi z mocą: - Pokora! Francesco zarył czubek buta w
ziemię, kopnął dużą grudę błota i dokończył szyderczo: - ...mówi nasz
dobry fra Timoteo. - I ja również - ciągnie Michelangelo z wahaniem -
mam swoją tajemnicę. I ja mam wątpliwości. Może nawet większe. Ale
kto ich nie ma? I ja mam kogoś, kto mnie prowadzi. Również nie Laura i
nie Beatrycze, a jednak jest to... ona. Twoja zmarła przynajmniej ongiś
żyła. Moja nie żyła, moja żyje tylko we mnie. Wymarzyłem ją sobie. Nie
wiem nawet, jak ją nazywać. Nie ma imienia. Ja chyba także nie poznam
innej kobiety. Ale widzę ją przed sobą wyraźnie. Wyśniłem ją z wierszy
Dantego, które kiedyś czytałem. Znasz je: "Tak pokorny stałem się w
mym cierpieniu, widząc ją tak pokorną w uśmiechu..." - To jest z "Vita
nuova" - westchnął Granacci. - Piękne wiersze, znam je. - Tak, piękne. I z
nich ją sobie stworzyłem. Ma kształty, rysy, żyje, ma głos, z pochyloną
głową idzie ze mną. "Tak pokorny stałem się w mym cierpieniu..." a ona,
ona piękna, cicha, milcząca... Tak, mówiłeś przedtem: żywy kamień!
Czym to wszystko, co w tobie rozgorzało, co cię dręczy i sprawia ból,
czym to pokonasz?! - Cicho! - przerwał mu nagle Granacci i obejrzał się
wściekły. - Przeklęty szpieg! Właśnie teraz musi nam przerwać! Już za
późno, żeby uciec! Ale nie zapomnij, skończymy tę rozmowę! ścieżką po
zboczu między kamieniami i krzewami schodził chudy, zziębnięty
młodzieniec w czerni, lat około dziewiętnastu, i machał do nich długimi
rękami. - Ale stąd nic nie będziecie widzieli! - zawołał zamiast
pozdrowienia. - Musicie zejść bliżej do rzymskiego traktu, chodźcie, ja też
tam śpieszę! - A co chcesz widzieć, Niccolo? - zapytał opryskliwie
Granacci nie ukrywając niezadowolenia. Ale młodzieniec nie zauważył
tego. - Jak to, wy nic nie wiecie+? - zawołał zdumiony. - To czemu
jesteście tutaj? Co tu robicie? - Jesteś starszy niż my - odciął się Granacci
- i powinieneś wiedzieć, że nie na wszystkie pytania się odpowiada. A
mówią o tobie, że jesteś sprytny, Niccolo Machiavelli! Młodzieniec
roześmiał się. - Toteż już mi nie potrzebujecie odpowiadać! Dlaczego
masz taką wypchaną kurtkę, Michelangelo? Ukrywasz tam paczkę
rysunków od mistrza Ghirlandajo, które ci Granacci potajemnie przyniósł,
żeby ich u ciebie w domu nie widzieli. - Jesteś wstrętny szpieg, Niccolo -
odparł Michelangelo rozgniewany - i szpiegiem zostaniesz. Skąd wiesz o
tym? - Wiem wszystko, co się dzieje we Florencji - powiedział z dumą
młodzieniec. - Zawsze interesują mnie sprawy, które się koło mnie
rozgrywają. - Po czym klepiąc chłopców po ramionach dodał
pojednawczo: - Nie miejcie mi tego za złe, chłopcy! Każda tajemnica jest
u mnie pochowana jak na dnie studni i nie życzę wam źle. A skoro nie
chcecie pójść popatrzeć, wnet was opuszczę i pójdę sam. Takie widowisko
można zobaczyć tylko raz w życiu!... - Ale co, Machiavelli? Wytłumacz
nam wreszcie! - Piękna Magdalena - odparł z naciskiem i dumą - piękna
Magdalena Medici, córka Lorenza, władcy, pojedzie tym traktem ze
wspaniałym orszakiem do Rzymu na wesele z synem papieża! A kiedy
chłopcy milczeli, Niccolo Machiavelli skwapliwie objaśniał: - Wy,
chłopcy, jeszcze nie pojmujecie, jakie to ma znaczenie! To jest przewrót
polityczny, którego następstwa zarysowują się dopiero w odległej
przyszłości... Tą drogą przybył ongi w nocy kardynał Riario i posłowie
papiescy wysłani przez Sykstusa, żeby wymordować Medyceuszów. I tą
samą drogą pojedzie w złotogłowiu panna młoda z rodu Medicich
poślubić syna papieskiego. To wielka rzecz! Polityka Lorenza jest
wspaniała i coraz jaśniej widzę, co by się było stało z Italią, z Florencją i z
nami, chłopcy, gdyby udał się plan Sykstusa i gdyby Medyceusze zginęli.
Pamiętam jak dziś, stałem w kościele S. Maria del Fiore przyciśnięty do
muru, na wpół zmiażdżony, a potem przerażony śmiertelnie, gdy zaczęło
się przy Ewangelii... Miałem wtedy dziewięć lat... dziś narzeczona z rodu
Medyceuszów pojedzie wśród powiewających chorągwi, a kardynałowie
zgromadzą się przy bramie, by ją powitać... Taki jest Lorenzo Magnifico!
Wiem ponadto, że niezadługo papieżem zostanie któryś z Medyceuszów.
Lorenzo nie dla zabawy ubiega się o kapelusz kardynalski dla swego
dziewięcioletniego Giovanniego. Ale teraz trzeba jeszcze tak urządzić, aby
żaden della Rovere i nikt z rodu Sykstusa nie dostał się na tron papieski, i
w ogóle raz na zawsze usunąć della Rovere'ów od władzy. Tu Niccolo
zaczął z powagą i dokładnością wyliczać wszystkich żyjących della
Rovere'ów, ich godności, stosunki i możliwości. Widząc zdziwione
spojrzenia obu chłopców dodał na zakończenie: - Mnie to szalenie
interesuje. Nie myślę w ogóle o niczym innym i mógłbym godzinami o
tym rozmawiać. Messer Marcello Adriani, przyjaciel naszej rodziny,
obiecuje mi, że mnie kiedyś zatrudni w służbie dla republiki; mam
podobno dobre rozeznanie w sprawach polityki i duże zainteresowanie w
tym kierunku, i chyba coś więcej niż zainteresowanie. Wiecie, czasami
wydaje mi się, że jestem jak lekarz, który nie może nie obserwować
chorego nawet wtedy, kiedy wie, że mu to żadnej korzyści nie przyniesie,
ale robi to z czystej pasji dla samego zagadnienia! - Kto jest tym chorym,
Niccolo? Machiavelli rozejrzał się zakłopotany i szepnął: - Italia. Wszyscy
to widzimy; zagłada wisi w powietrzu, niektórym ściska się serce jak
przed burzą, nerwy są rozdygotane, wielu ludzi przygarbiło się już jak
gdyby w oczekiwaniu ciosu. I wy to chyba czujecie?... Czy was nie
interesują te sprawy? - Jesteśmy artystami - odparł dumnie Granacci.
Machiavelli wzruszył ramionami. - Polityka jest również sztuką, i to
wielką. W minionych wiekach nie wiedziano o tym, ale my wiemy.
Spójrzcie wokoło, dziś politykę tworzy się tak samo jak dzieła sztuki. A
zresztą w tych czasach, kiedy wszystko, nawet życie, jest sztuką, dlaczego
taka silna i twórcza praca jak kierowanie losem miast i państw nie miałaby
nią być? Ach, ty się śmiejesz, Granacci, pewno myślisz, że mówiąc o
polityce, która ci się wydaje sprawą nieczystą, używam słów zbyt
wzniosłych, co? A czy ty w pracy posługujesz się zawsze tylko czystym
materiałem? Czy nie jesteś zmuszony domieszać czasem sadzy do farby,
aby nadać jej bardziej intensywną barwę? - Z Bogiem, Niccolo! - Z
Bogiem, chłopcy! Ale ominie was widok, jakiego już nigdy w życiu nie
ujrzycie! Nie chodzi tylko o orszak weselny. Italia jest chora i Lorenzo
szuka dla niej lekarstwa w ślubnej ceremonii, podczas gdy inni chcą go
szukać w wojnie. Oto bramy już się otwierają!... I Niccolo, wyciągając
swe chude, bocianie nogi, pobiegł wielkimi susami na miejsce, skąd widać
było najlepiej. Tam usiadł i ścisnął wąską twarz dłońmi. Był listopad. Na
tle jesiennego krajobrazu Florencja lśniła jak miedzioryt. Za miastem
dęby, świerki, cyprysy, duże zagrody wiejskie otoczone murem z kamieni.
Brunatne ścieżyny, jakby narysowane lotem gołębic. Machiavelli siedział i
patrzył. Dlaczego ci dwaj chłopcy nie interesowali się tym? Artyści! Ale
czym byliby dziś bez Lorenza Magnifico? I on jest artystą, a dzieło jego
będzie żyć jeszcze wtedy, gdy dzieła wielu malarzy i rzeźbiarzy staną się
martwe. A jednak... czuję to, dręczy mnie ta myśl, nie daje spokoju...
przecież... nawet on, Lorenzo nie jest chyba tym, który jest Italii
potrzebny. Italia! Może Italia potrzebuje teraz twardej ręki, nie ręki
filozofa... Nie, Lorenzo Magnifico nie rozumie Italii. Ale ja, ja rozumiem.
Tylko że on ma władzę, ma wszystko, a ja nic, jestem niczym! Jak ci
chłopcy. Rozmawiali o kobietach, słyszałem ich dobrze, gdym się zbliżał.
Są artystami, potrzebują kobiet. A co z nich w końcu będzie? Dwa biedne
ludzkie zdeptane istnienia jak tysiące innych. Jak to smutno obserwować
losy ludzi i widzieć tylko historię ich upadku... Tak, nikt już nie chce iść
drogą wielkości, małe ludzkie sprawy, rodzinne spiski, bunty w
pałacowych przedsionkach, nikt już nie chce iść drogą Augusta. Nikt nie
ma odwagi zeskrobać z Italii warstwy brudu oblepiającej Imperium niby
ciężka glina piękną rzeźbę! Papieskie sny o zjednoczeniu Italii? To
śmieszne! Najpierw miał to być nepot papieża Kaliksta, don Pedro_Luis
Borgia. Był już najwyższym dowódcą wojsk papieskich, panem zamku
świętego Anioła, zamku w Terni, Narni, Orvieto, Foligno, Asyżu, władcą
spoletańskim, prefektem rzymskim. Jego wojska wyruszały coraz dalej. A
koniec? śmierć od gorączki w czasie ucieczki w Civita Vecchia. Potem
miał to być Girolamo, nepot papieża Sykstusa. Już był panem całej
Romanii, bił się o Ferrarę, zdruzgotał Immolę, pędził swoje wojsko
wszystkimi drogami Italii... A koniec? Nędzne księstwo w Forli, gdzie
wegetuje z łaski Sforzów. A teraz ma to być Francesco Ciba, syn papieża
Innocentego, on ma wykonać plany Kaliksta, Sykstusa, Innocentego... A
ja wiem, że i Francesco Ciba tego nie zdziała. Kiedy on zginie? Gdzie
zemrze? Na planach papieskich ciąży jakby jakieś ponure fatum... Zawsze
gdy ten wielki arcykapłan oddawał wszystko swemu synowi lub
bratankowi, zawsze w tej samej chwili druzgotał ich jakiś
nieprzewidziany, przedziwny cios. Tak wyglądają te papieskie plany
zjednoczenia Italii. Wiem to, czego nie wie Lorenzo Magnifico. Wiem, że
Francesco, syn papieża Innocentego, nic nie zdziała... Jest coś
silniejszego, o czym oni nie wiedzą, a co im psuje szyki. A kto przyjdzie
po Francesco Cibie? Prawdopodobnie ten podstępny Hiszpan, kardynał
Roderigo Borgia. I on ma synów: księcia Gandii, don Cezara... Italia!
Moja Italia! Chora, cierpiąca, poszarpana! Od strony szeroko rozwartej
bramy zabrzmiały fanfary. Machiavelli uśmiechnął się gorzko i wstał.
Skończy się na tym, że nad Italią, nad Imperium, znowu wezmą górę
prywatne interesy Innocentego i Medyceuszów. Czy Il Magnifico
doprawdy przypuszcza, że oddaje swą córkę przyszłemu imperatorowi
Włoch? Pierwsze szeregi orszaku zbliżały się ku niemu. Oparł się o
drzewo i zdjął czapkę. Heroldowie w złocie i purpurze wspierali srebrne
trąbki o biodra. Siedzieli na siwych koniach trzymając w rękach pozłacane
uzdy. Nad każdym z nich powiewał proporzec, którego spiczasta żerdź
mdłym blaskiem lśniła w listopadowym słońcu. Chorągwie szły na zmianę
- jedna ze znakiem papieskim, znakiem Innocentego: skośny pas w
czarno_białą szachownicę od lewej strony ku prawej, a nad nim krzyż,
druga ze znakiem Medyceuszów: sześć złotych kul. Za chorągwiami
szlachta florencka i rzymska, która skwapliwie pośpieszyła złożyć hołd
wielkiemu Lorenzowi przyłączając się do orszaku jego córki. Złotem
przetykane kaftany, aksamitne płaszcze. Doprawdy, wspaniały książęcy
orszak! Droga triumfalna, złota droga, wysłana szkarłatem i pychą! íarty
jeźdźców i ich śmiech tryskają wśród tętentu końskich kopyt, anegdoty i
dowcipy krążą wśród szeregów, bowiem jest to orszak ślubny, a twarze są
młode, ożywione przeczuciem rzymskich uciech. Za nimi postępują
szeregi równe i pełne surowej powagi, szeregi łuczników w barwach
Medyceuszów, na czele każdego oddziału dowódca w szarym stroju
zdobnym koronkami. Twarze są czerstwe, osmagane kurzem bitew; to
oddziały wybrane - nie zaszkodzi pokazać Rzymowi zbrojną dumę
Florencji. Za nimi oddziały ciężkiej jazdy pancernej. Nie jadą, tylko suną,
wyglądają jak odlani z brązu. śmierć jest mniej uzbrojona niż ci jeźdźcy,
którzy wyglądają, jakby wstali z grobowca wielkiego zdobywcy lub
zstąpili z marmurowego fryzu. Potem widok tego zimnego, okrytego łuską
orszaku łagodzi znów oddział flecistów i piszczków. Rozsypane perły
dźwięków nadawałyby się bardziej do tańca nimf. Muzyka ta oddaje
nastrój orszaku panny młodej. I znowu morze chorągwi, i znowu złoto,
bowiem teraz jadą członkowie największych rodzin, florenccy
patrycjusze, młodzieńcy w czerni i bieli, z oczami pełnymi iskier, z
pierścieniami włosów opadających na ramiona, każdy z nich otoczony
ulubionymi psami najszlachetniejszych ras. Brokatowy baldachim kołysze
się lekko nad koniem, na którym jedzie Klarysa, matka Magdaleny,
wyniosła, dumna, nieprzystępna, prawdziwa księżna rzymska z rodu
Orsinich. Wokół niej wyżsi członkowie Rady PIęciuset w płaszczach z
purpurowego aksamitu. Niech zmilkną teraz głosy wojennych trąb! Niech
przebrzmią dźwięki fletów, wzlatujące jak zwiewny szmer złotego
muślinu, niech ucichnie wesoły gwar gości weselnych i śpiewy chłopiąt,
na których głowach spoczywają wianki ze sztucznych kwiatów, niech
ścichną srebrne trąbki heroldów... Teraz niech tylko dzwonią kopyta
śnieżnobiałego siwka!... Magdalena Medici, lilia florencka, po raz ostatni
przyjmuje wśród tych pagórków pieszczoty i pocałunki listopadowego
słońca. Niestety, nie jedzie na Cyterę, na słodką wyspę Wenery, po żar
miłości, po gorącą rozkosz kochania. Jej smukłe, złociste ramiona obejmą
szyję męża zwiędłego, wyczerpanego rozpustą, znającego tylko rozkosz
gry, pieniędzy i wyuzdanej zabawy w domach publicznych Rzymu. Ta
powabna, subtelna twarzyczka, wysokie, piękne czoło, oczy płonące
żarem młodości, wąskie biodra i smukłe nogi - to wszystko nie oczaruje
go na tyle, by zaniechał pijackich nocy z dowódcami pałacowej straży lub
z baronami rzymskimi, którzy go prowadzą do nor za Tybrem, gdzie
czeka piękność nie tak wzniosła, ale właśnie dlatego bardziej dla niego
zrozumiała, wyszkolona pieszczotami żołdaków, a nie wychowaniem
platończyków. Magdalena Medici trzyma mocno wodze swego siwka. Jest
tak delikatna, że omal nie rozpływa się jak sen, jak marzenie, ta córka
książęca, księżniczka florenckiej wiosny i smutku florenckiej katedry,
gdzie klękała przy nagrobku arcybiskupa Antoniego, zmarłego w aureoli
świętości. I dzisiejszego ranka modliła się tam długo. Jest wysoka, smukła
i wiotka jak łodyga kwiatu, jej szaty wydają się dla niej zbyt ciężkie.
Fałdy płaszcza spływają wzdłuż boków konia, gdzie ich krwawa czerwień
odbija tym mocniej. Twarz księżniczki jest nieco zmęczona. Jedzie w
otoczeniu duchowieństwa. Po prawej stronie kardynał rzymski, po lewej
arcybiskup florencki, za nimi dwóch biskupów. Końskie kopyta
rytmicznie odmierzają drogę. I znowu szeregi jeźdźców: kopijnicy,
muszkieterzy, miecze i sztylety. Oddział leśnych trębaczy. Potem
koniuszowie, paziowie, służba, a za nimi długie szeregi mułów
objuczonych tobołami i darami. Droga skręciła wzdłuż wysokiej ściany
lasu, drzewa i odległość pochłonęły orszak. Machiavelli powoli wracał do
domu. Droga do bramy miasta była zbyt długa, wyjął więc z kieszeni
płaszcza książkę, odwrócił kilka stronic i nieznacznie poruszając wargami,
czytał nie przerywając marszu: "Widzom strumieniem płynęły łzy na
widok wojska oczekującego już nie swego króla, ale jego pogrzebu; lecz
smutek tych, którzy stali wokół łoża, był jeszcze większy. A spojrzawszy
na nich umierający król zapytał: "Czy znajdziecie, gdy umrę, nowego
króla godnego takich mężów?"" - Nie, nie będę czytać! - energicznie
zamknął książkę i zapatrzył się w szary listopadowy krajobraz. śmierć
Aleksandra Wielkiego! Nie, nie będę tego czytać! Są dni, godziny i słowa,
które zbyt ściśle do siebie przylegają wywołując smutek i ucisk serca.
Wsunął książkę do kieszeni, a jego sucha, czarna postać zaczęła szybko
sunąć po szarym płótnie dnia. Wspomniał słowa księgi. A gdy umierał
Aleksander Wielki, pytano go, komu oddaje Imperium. Odparł:
"Najlepszemu." I pytali go, kiedy życzy sobie, by mu zaczęto oddawać
cześć boską. Odpowiedział: "Gdy będziecie wszyscy szczęśliwi."
Dlaczego myślę o tym? Ach, co za męka! Nie, nikt poza mną nie rozumie
Italii, a ja się duszę własną bezsilnością! Niczym jestem, płonę tylko
wewnątrz! A jednak... Co zostało z Imperium? Jedna wielka udręka. "Gdy
będziecie wszyscy szczęśliwi..." Umierający król, szalony król, szydzący z
wszystkiego... Jaki to dziwny dzień! Listopad. Wszystko się ze sobą łączy,
wszystko przemija. San Miniato tonie w jasnym przestworzu; brunatne
ścieżyny jakby narysowane lotem gołębic, chłodne powietrze o pastelowej
barwie, chmurne cyprysy strzegące wiernie miasta, pokorny uśmiech
Magdaleny Medici... Cicha i pokorna opuszcza na zawsze ten spokój,
jedzie do Rzymu zbroczonego krwią, do miasta mordów, rozpusty i
zbrodni, w objęcia wyniszczonego męża, przyszłego władcy Imperium...
Odeszła. I ci dwaj chłopcy rozmawiali o kobietach, każdy z nich mówił o
swojej. Są to artyści, potrzebują kobiety. I Dante miał przecież swoją
Beatrycze, Petrarka Laurę, Cino da Pistoia Iliarę. Kobieta. W tych
przedziwnych, pełnych zbrodni czasach - kobieta... Wybawczyni? Jedyna
wybawczyni? Podsłuchałem Michelangela, gdy recytował wiersz Dantego
z "Vita Nuova", nie wiem już dokładnie, jak to brzmiało, ale było piękne...
Dlaczego Magdalena uśmiechała się tak pokornie? Rzym, którego ulice
pokryte są skrzepłą krwią, gdzie papieże śnią o władzy dla swych synów,
władzy opartej na mieczu, torturach i morderstwach... i ona na białym
koniu, z pokornym uśmiechem... Jedna kobieta odeszła, a z nią jakby
odeszła cała dusza Florencji. Strach przed czymś,~ co nie ma kształtu Nie
wierzę! Oczy zaczerwienione z gorączki. Ręce obolałe od kurczowego
zwarcia w ciągu długich modłów. Umęczona głowa i serce. Nie wierzę!
Wczoraj mistrz Ghirlandajo stał pośród nas i poruczając nam nowe
zadania mówił: "Pamiętajcie, jeśli chcecie, żeby się wam praca udała,
najważniejszą rzeczą jest rysunek. To jest podstawa, bez której nie
opanujecie płaszczyzny obrazu, bez której nic nie stworzycie. Kolor - to
rzecz podrzędna, to już tylko sprawa indywidualnego spojrzenia. Barwa
zanika, ale rysunek pozostaje. Rysunek jest istotą i głębią obrazu.
Spójrzcie na Giotta i Masaccia. Giotto jest wielki, ale płaski. Masaccio jest
od niego większy, bo już pogłębia tło, szkicuje horyzont. Nie
zapominajcie o tym nigdy! Prawdą jest rysunek. Barwa to już tylko
właściwość, nie pierwiastek twórczy." Tak mówił Ghirlandajo. Nie
wierzę! Po południu przed pałacem Strozzich spotkałem messer
Botticellego i rozmawiając szliśmy ku brzegom Arno. Opowiadał mi o
liście, który otrzymał z Mediolanu od Leonarda da Vinci. Nie rysunek, ale
właśnie kolor jest podobno siłą dzieła i jego duszą. Leonardo pisze, że
pilnie studiuje stosunek światła i cienia. światło rozproszone i światło
skoncentrowane podobno objawia mu przedziwny stosunek półcieni,
półmroku i półświatła. Mówi przy tym coś o swym śnie z dzieciństwa, o
dziwnym spojrzeniu w głąb jaskini, gdzie barwy wyczarowała specjalna
atmosfera, i podobno jest coraz bliższy zgłębienia tej tajemnicy, ma
jednak nadzieję, że swoje odkrycie opracuje drogą starannych naukowych
badań jeszcze dokładniej, jeszcze doskonalej. Kolor musi się wyzbyć swej
materialnej substancji i na tym opiera się najważniejsza zasada sztuki
malarskiej: nie rysunek, lecz światło. Botticelli bardzo żałował, że nie
może obejrzeć ostatnich mediolańskich prac Leonarda, i głęboko
wzruszony powtarzał mi, że jeśli Leonardo potrafi zastosować te swoje
nowe odkrycia, prześcignie największych mistrzów. Leonardo pisze poza
tym, że głównym zadaniem artysty jest wydobycie indywidualnego
wyrazu duszy i charakteru fizjonomii. Nie wierzę ani Ghirlandajowi, ani
temu, co pisał Leonardo z Mediolanu. Rysunek sam w sobie jest niczym.
Barwa nie daje kształtu. Wszystko musi się podporządkować innym,
duchowym prawom, musi się wznieść ponad poszczególne fizjonomie, do
jakiegoś wzoru absolutnego, do idealnego nadludzkiego typu, do
abstrakcji... Ja, Michelangelo Buonarroti, tu, przed freskami Masaccia w
S. Maria del Carmine, twierdzę, że niezbędne jest jedno: poznać życie
materii, jej formę. Obnażyć serce kamienia, jeszcze ciepłe, obserwować
jego drgania, jego kurczowe tętno. íycie i rany. íycie samo w sobie jest
raną, a nie szczęściem. Jestem jeszcze chłopcem, ale już się o tym
przekonałem. Jestem uczniem Ghirlandaja. Wywalczyłem to sobie, ale ile
mnie to kosztowało łez, ran, bólu, męki, głodu i upokorzeń! Dni, które
były straszne już przez to, że miały świt, że biegły ustalonym trybem, że w
ogóle były dniami! A potem noce podobne do trumien. I tak rosłem,
ociosywany niezliczonymi uderzeniami, urabiany cierpieniem, pogardą i
męką ostrą jak odłamki kamienia. Jadałem sam na ceglanym progu, z
miski, jak żebrak, nie wolno mi było zasiąść do wspólnego stołu, byłem
wyrzutkiem i hańbą rodziny. Sypialnią nierzadko była mi stajnia, dokąd
uciekałem po chłoście, często za posłanie służył mi worek plew, a
kryjówką były przegniłe belki komórki; abym przywykł do życia włóczęgi
chodzącego po klasztorach i dworach książęcych. "Bankier! Bankier!" -
krzyczeli za mną bracia ustami wypchanymi jedzeniem, a ja potajemnie
zjadałem po nich resztki, siedząc gdzieś w rowie i oblewając je gorzkimi
łzami. A jednak wywalczyłem swoje. Usłyszałem bowiem głos kamienia.
Serce kamienia wołało mnie, wzywało, a ja mu odpowiadałem. íycie
kamienia przedzierało się na światło dzienne, objawiało się w kształtach i
tonach. Trzeba ciosu młota, by rozdźwięczały się te kamienne nerwy,
trzeba ciosu, który by w niezmiernym, bolesnym wysiłku przebił się aż ku
rytmicznemu sercu materii i dał jej bolesną mowę ludzkiej rozpaczy i
piękno miłości. Jak straszny wulkan goreje życie w kamieniu, żaden z
jego kraterów nie wygasł, czuję płomienny żar, gdy dotykam dłonią jego
chłodnej powierzchni. I ciemność jest materią, którą można modelować, i
z ciemności wyczarować można twarz, jedyną, wyraźną, żywą twarz,
która mówi do mnie... Zwycięska forma i żywy duch pozostają
niezmienną prawdą dzieła. Ghirlandajo i Leonardo mówią stale o efektach
zewnętrznych, o świecie zewnętrznym, o barwie i rysunku, ale to nie to!
Wiem, że nie to. Nie potrafię tego na razie wytłumaczyć. Ale wiem. Mnie
nie wystarczy ani rysunek, ani barwa, ani płótno, ani ściana - chcę
kamienia. Będę rzeźbiarzem. Czego jeszcze chcę od Ghirlandaja? Nie
możemy się porozumieć, ciągle wiedziemy spór. Nie ufa mi, choć
przesyłał mi kiedyś pozdrowienia od Giotta i Masaccia. Widocznie
zawiódł się na mnie. Zaczęło się od kopiowania rysunku Sch~ongauera
"Kuszenie świętego Antoniego". Przykra rzecz. Ciała diabłów
przypominające larwy, z pięściami podniesionymi jak przy bijatyce w
gospodzie, święty Antoni z kędzierzawą brodą, zawieszony gdzieś w
przestworzach, żeby było dość miejsca dla nalanych ryjów tych
potworów, dla ich kurzych skrzydeł; twarz świętego bez wyrazu, po
uczniowsku dokładnie wypracowana, wyraża zdziwienie człowieka, który
nagle znalazł się wśród diabłów przybyłych wprost z maskarady...
"świetny rysunek! - mówił zachwycony Ghirlandajo. - Doskonałe
wykonanie, mistrzowskie dzieło, wiele się z tego nauczysz, Michelangelo.
Tylko kopiuj starannie, to są nieśmiertelne linie!" Tak, w tym jest cały
Ghirlandajo! Doskonałe rzemiosło bez jednego rysunkowego błędu! Ale
gdzie duch? Gdzie wielkość? Dlaczego przy całej rysunkowej
doskonałości jest to dzieło płaskie, puste, bez wyrazu? I taki sam jest w
swoich własnych dziełach. Poszedłem go wczoraj odwiedzić w S. Maria
Novella, gdzie maluje freski. Rzadko kiedy widziałem robotę tak
dokładnie wykonaną. Choćby tylko to skomplikowane pofał
dowanie szat, tak różniących się od długich, prostych linii u Botticellego!
Ghirlandajo oczekiwał ode mnie pochwał. Wypadało, żeby się uczeń
zachwycał. Ale ja milczałem. Nie mogłem kłamać. Malował dalej, jakby
mnie tam nie było. Dopiero po dłuższej chwili zacząłem mówić, ale on już
nie odpowiedział, milczał nawet, gdy żegnałem go wychodząc. Tak, w
jego obrazach nie ma treści, to tylko powierzchowne oddanie wrażeń.
Rysuje i maluje bezbłędnie. Ale nic nie tworzy. Tyle poniżenia
wycierpiałem, zanim dostałem się do niego! Szedłem drogą martwą,
zapadłą, wzdłuż murów cmentarnych i krzyży, wzdłuż wąwozów porytych
nawałnicami. Robactwo pełzło po czarnej ziemi, a rozłożyste drzewo
wyciągnęło po mnie swe gałęzie jak muskularne ręce, ale umknąłem im.
Zanosiło się na burzę. Nagle wstał cień rzucony przez moją postać i
rozerwał się na dwoje. Głowa mnie bolała i nie miałem już więcej sił,
gdyż szedłem w największym upale od samego rana. Język wysechł mi od
pragnienia. Myślałem już, że skonam. I padłem w kurz drogi. Zanim
oprzytomniałem, krajobraz zmienił się; obok mnie zakwitł krzew, który
był przedtem nagi. Burza przeszła obok i wstałem odświeżony. Nagle
przed sobą ujrzałem skałę, która uniosła się jak olbrzymia pięść, i rozległ
się głos: "Stój! We mnie jest zwierzę, prorok i grób!" Ja jednak szedłem
dalej i znowu przede mną była pustynia, a przez nią szli ludzie, długi wąż
pokutników w workach na głowach, z otworami tylko na oczy. A ich
przywódca powiedział mi: "Tutaj był kiedyś raj, nie zapomnij o tym,
Michelangelo, i dobrze to namaluj, tutaj był kiedyś raj!..." Za nimi jechał
sam jeden na szarym, wynędzniałym ośle fra Timoteo i milcząc wskazał
mi niski grób, nad którym wznosił się krzyż. Przeczytałem: "Francesco
Granacci." Obudził mnie mój własny okrzyk przerażenia. Ach, gdyby tu
był chociaż Granacci! Ale jestem sam, zupełnie sam, Francesco nie
powrócił jeszcze z Nursji, z księstwa spoletańskiego. Już by tu powinien
być... - Nie, i ja nie zostanę we Florencji. Pójdę. Ucieknę od Ghirlandaja,
duszę się tu. Kopiować, kopiować i kopiować... Wykonałem onegdaj
rysunek, udał mi się. Wyobrażał mistrza Ghirlandaja pośród uczniów w S.
Maria del Carmine przed jego ulubionymi freskami Masaccia. Podziwiali
mnie wszyscy i rysunek bardzo się podobał, ale Ghirlandajo wskazał ręką
malowidła na ścianach i rozkazał: "Najpierw nauka! Musisz się jeszcze
długo uczyć!" Nie mogę tu oddychać - tak jak i w domu ojcowskim. A te
sny straszne, męczące wizje pełne nocnych straszydeł... Umrę kiedyś z
przerażenia! Strach. Mam wrażenie, że mało kto wie, co to jest naprawdę
strach, ludzie boją się przeważnie rzeczy realnych, istniejących. A
najbardziej przerażający jest strach przed czymś, co nie ma kształtu.
Powstaje taka mara gdzieś w kącie mojej celi, bezkształtna, rozlazła,
rozpływająca się na wszystkie strony, i powoli skrada się ku mnie. Gdyby
skoczyła nagle, nie byłoby to tak straszne. Czekam tylko, kiedy powali
mnie i zmiażdży ciężar, który nie ma wagi... Unosi się. "Widzę cię stale -
mówi głos tej zjawy - widzę cię stale i nie umkniesz mi ani w świetle dnia,
ani w mroku nocy. Widzę cię nawet wtedy, gdy słońce świeci w samo
południe. Pewnego dnia poznasz mnie i to będzie twój koniec." Szaleję,
krzyczę imiona świętych, miotam się na łóżku, skręcam, a to coś zbliża się
ku mnie coraz bardziej, coraz bardziej... Niekiedy wydaje mi się, że słyszę
kroki tej okropnej zmory w tętnie własnej krwi. Leżę i nie mogę zasnąć.
Czy jestem napiętnowany? Odejdę stąd. Ucieknę z Florencji od
Ghirlandaja, ucieknę gdziekolwiek, byle dalej. Czyż wszędzie jest taka
ciemność i udręka? Uciec! Uciec! Ach, nigdy chyba nie skończę tej kopii,
a gdy wieczorem przyjdzie Ghirlandajo, będzie się znowu wyśmiewać ze
mnie, z ucznia leniwego, niedbałego i nieposłusznego! Piękny jest ten
fresk Masaccia. I on się tu dusił i uciekł. A w Rzymie umarł z głodu...
Dosyć pracy na dziś. Niech się ze mnie wyśmiewają! Wolę czytać, póki
mi na to światło kaplicy pozwala. Biblia i Dante. Dwie księgi, które mnie
nigdy nie opuszczą. Na próżno przyjaciele przynoszą mi inne, nie umiem
po łacinie. Otwieram znajome stronice. Księga Mądrości - mógłbym ten
tekst recytować z pamięci... Jaki dziwny kolorowy półmrok w tej kaplicy
pełnej cieni... "A oni, którzy przez noc prawdziwie nieznośną i z
najniższych otchłani nadchodzącą tymże snem byli uśpieni, już to bojaźnią
dziwnych zjawisk bywali trwożeni, już to w zwątpienie ducha upadli, bo
nagły i niespodziewany strach przyszedł na nich. Potem, jeśli który z nich
upadł, był jakby w więzieniu zatrzymany, bez więzów nawet zamknięty.
Bo czy to był oracz, czy pasterz, czy robotnik pracujący na polu,
zaskoczony, cierpiał niewolę, przed którą uciec nie mógł. Wszyscy
bowiem jednym łańcuchem ciemności związani byli. Bo czy to wiatr
szumiący albo między gęstymi gałęziami drzew wdzięczny głos ptasząt,
albo szum wody gwałtownie spadającej, albo ogromny trzask walących się
skał, albo skaczących zwierząt bieg niedojrzany, albo głos srogi zwierząt
ryczących, albo głos od gór najwyższych się odbijający sprawił, że od
strachu omdlewali. Wszystek bowiem okrąg ziemi jasną światłością był
oświecony i zajmował się bez przeszkody swą pracą. A nad nimi samymi
wisiała ciężka noc, obraz ciemności, które na nich przypaść miały, a tak
sami sobie byli cięższymi aniżeli ciemności. Ale w świętych Twoich
wielka była światłość, a głos owych wprawdzie słyszeli, ale osoby nie
widzieli. A ponieważ tego sami nie cierpieli, wielbili Cię, którzy pierwej
cierpieli, teraz, wolni od utrapień, dzięki Ci składali i prosili o łaskę, aby
przegroda dalej pozostała. Dlatego słup ognisty gorejący mieli jako
przewodnika na nieznanej drodze i jako nieszkodliwe słońce dla dobrej
gospody dałeś im. Bo tamci godni byli być bez światłości i cierpieć
więzienne ciemności, gdyż w zamknięciu chowali synów Twoich, przez
których wieczna światłość prawa miała być światłu podana. Gdy
postanowili pomordować dziatki sprawiedliwych i gdy jeden syn był
wyrzucony i wybawiony, na skaranie ich zabrałeś mnóstwo dzieci i
potraciłeś je razem w gwałtownej wodzie. Owa noc bowiem była
przedtem ojcom naszym oznajmiona, aby wiedząc na pewno, jakim
przysięgom uwierzyli, spokojniejszego umysłu byli." (Pismo święte
Starego Testamentu, Księga Mądrości, rozdz. 17, rozdz. 18). Skończył
czytać i zapatrzył się przed siebie. Zaiste, jednym łańcuchem ciemności
wszyscy związani zostali. Toteż oni sami cięższymi sobie byli niżeli te
ciemności... Mój sen! Uciec! Uciec! W ogrodach medycejskich Trzy
tanecznice w króciutkich spódniczkach powłóczystym ruchem opuściły
ręce w takt muzyki, a ich złotawe obnażone uda błysnęły w nagłym
przyklęku. Potem ta, która była w środku, smukła i wiotka, znowu
zatańczyła kołysząc się miękko i poruszając z lekka ramionami, jej długie,
faliste włosy migotały niczym rozedrgane tony fletów, dojmujące akordy
lutni i tęskne westchnienia wioli. Wysoka i rozległa, różowa od słońca i
marmuru sala pełna była pieśni. Lorenzo Magnifico klasnął na znak, że
próba skończona, i dziewczęta wstały wycierając spotniałe twarze.
Lorenzo odwrócił się do Poliziana. - Myślę, że to wypadnie dobrze. Ta
historia nimfy Aretuzy zrobi wrażenie i nie będzie człowieka we Florencji,
któremu by się nie spodobała, jest to bowiem historia pełna miłości, a
tancerki są młode i piękne. Oby reszta karnawału udała się równie dobrze!
Scarlattino, najulubieńszy trefniś władcy, podbiegł wielkimi skokami,
przebrany za poganina z ziemi odkrytej przez portugalskiego śmiałego
żeglarza. Lorenzo roześmiał się. A Scarlattino upadłszy na kolana błagał o
chrzest, ale tylko z ręki fra Girolama Savonaroli, którego niechże wolno
mu będzie potem pożreć i raz na zawsze wyzwolić Italię od jego krakania.
Angelo Poliziano podniósł wzrok na księcia i z wahaniem powiedział: -
To nie jest dobry dowcip. - Toteż nie będzie powtórzony - zapewnił go
Lorenzo. - Scarlattino wymyślił go teraz, ale jeśli powtórzy to publicznie,
otrzyma chłostę. Dwunastu paziów w białych atłasach, z utrefionymi,
długimi, złocistymi włosami, przygotowywało się do triumfalnego
pochodu Wenery. Ich wysokie chłopięce głosy zaintonowały już kanconę
Poliziana, gdy okazało się, że pierwszy lutnista, najlepszy uczeń sławnego
Miglioroti, Pier Cardieri, zniknął. Zanim go odnaleziono wśród róż i
fałdów sukni tancerki Aminty, próbę "Triumfu Wenery" trzeba było
przerwać i zaczęto ćwiczyć "Symposion" księcia Lorenza Magnifico. A
tymczasem traktem rzymskim do Florencji pędził na spienionym koniu
poseł, cały okryty kurzem. Zaczęto więc próbę "Symposionu". Marsilio
Ficino przerobił ten poemat Lorenza na sztukę karnawałową i teraz stał w
gronie mimów dając im ostatnie wskazówki. Zabrzmiał przeciągły dźwięk
leśnego rogu i na scenę wtoczył się pierwszy z aktorów, przebrany za
proboszcza Arlotto, który obwieszony połciami solonego mięsa,
śledziami, ostrymi serami, serdelkami i pieprznymi wędlinami, wyszedł
szukać straconego pragnienia. W tej dantejskiej parodii drogi do piekła
błysnęły wiersze Lorenza i władca uśmiechał się z zadowoleniem, kierując
chwilami swe uwagi do otaczających go towarzyszy. Zebrali się tu
wszyscy, brakowało tylko Pica della Mirandola. Marsilio Ficino miał
wtedy rację, gdy go przestrzegał, ale pobożniś Mirandola nie zwracał
uwagi na dobre rady platończyka... Ach! to wprost komiczne!... Stale
pościł, umartwiał się, chciał reformować Kościół, a wreszcie opuścił
spokojne zacisze florenckiej Akademii i pojechał do Rzymu z
podniesionym kołnierzem, jak to czynili błaznowie! Tam przybił swych
dziewięćset tez, tyle ich bowiem wymyślił ku reformie Kościoła, ale
papież Innocenty, choć przyjaźnie do Florencji usposobiony, w tych
sprawach nie znał żartów i nim Mirandola zdążył zagaić dysputę, po której
tyle sobie obiecywał, został ujęty. Siedzi teraz w watykańskim więzieniu,
a watykańskie więzienia nie są przyjemne; ale przynajmniej ten
arystotelczyk wytrzeźwieje tam trochę, zanim go odeślą do Florencji.
Lisia twarz Marsilia Ficino ściąga się w uśmiechu coraz bardziej, tak że
aktor sądząc, że to oznacza podziw filozofa dla jego sztuki, przechodzi
samego siebie odtwarzając chwiejność kroku pijanego proboszcza Arlotto
z takim przekonywającym komizmem, że nikt nie może powstrzymać się
od śmiechu. śmieje się władca, śmieją się filozofowie, paziowie i tancerki,
ba, nawet lutnista Cardieri, który zawstydzony krył się dotychczas za
filarem, podchodzi bliżej i mimo woli, w chłopięcym podziwie, naśladuje
gesty wielkiego mima. Poseł, na którego twarzy pot z kurzem zlepił się w
szarą maskę, wpadł w bramę miasta i tu jego koń padł. Ostrym głosem
rozkazał, by mu podano innego. Wskoczył na siodło, ale koń wspiął się z
bolesnym rżeniem, bowiem rycerz zbyt głęboko wbił mu w bok ostrogi.
Zwierzę stanęło dęba na kamiennym bruku bramy, a jeździec gwałtownie
szarpnął wodzami, przywołując wszystkich diabłów. Wreszcie jak strzała
wypadł na ulicę, która opustoszała w mgnieniu oka, gdyż przechodnie
uskoczyli z drogi, długo i z niepokojem spoglądając za jeźdźcem.
Tymczasem aktor skończył swoją rolę i jego głos umilkł po ostatnim
wypowiedzianym żarcie. Już wstał poeta Luigi Pulci, przygotowany do
wyrecytowania jednej z pieśni swego eposu "Morgante", tej właśnie, w
której olbrzym Marguette, objedzony i opity, kładzie się w lesie i zasypia.
Małpa porywa jego but, wkłada go i zdejmuje bezustannie, wreszcie budzi
tą zabawą olbrzyma, który wybucha śmiechem i z tego śmiechu pęka.
Pulci już zaczął recytować, gdy ksiądz Matteo Franco nachmurzony
wyszedł z sali i stanął w korytarzu. Wielka bowiem panowała między nimi
nienawiść, której nawet Lorenzo nie mógł złagodzić, choć starał się o to.
Pulci był jego wiernym przyjacielem i dobrym poetą, a wygadany,
skłonny do intryg księżulo Matteo - najpożyteczniejszym i
wypróbowanym pośrednikiem tam, gdzie rozum i spryt innych
zawodziły... Nie było bardziej szczwanego intryganta nad księdza Matteo,
Franco i Lorenzo nie chciał się go wyrzec. Ale trudno pogodzić ich obu...
Matteo Franco stoi przy szerokim oknie w korytarzu i wdycha zapach
płynący z wspaniałych ogrodów pod pałacem. Nienawidzi Pulciego,
zazdrosny jest o jego przyjaźń z księciem, poza tym Pulci to poganin,
wyśmiewa się z cudów i dogmatów wiary. Jest nie tylko poganinem, ale i
głupcem, twierdzi bowiem, że druga połowa ziemi jest zamieszkana przez
ludzi z rodu Adama i Ewy, a ci są ponoć do nas podobni, nie mają trzech
nóg i ust na piersiach, szyi okręconej wokół ramion, błon i skrzydeł
zamiast rąk, jak uczy stara, mądra kosmografia. I nie ma podobno między
nimi a nami Mare Tenebrarum, okrutnego morza, którego nikt nie zdoła
przepłynąć, morza ciemności, strasznego bahr_al_talmet Arabów. Tak
przynajmniej twierdzi Pulci i pater Matteo Franco nie jest w stanie znosić
tego dłużej. Stoi przy oknie, ogrody zalewa słońce, ciepła, wonna
świeżość tchnie zewsząd, barwy są żywe i ciepłe, powietrze czyste i
łagodne, drzewa szumią... Poseł spostrzegł księdza na korytarzu i szybko
do niego podbiegł. Matteo przeraził się. - Z Rzymu? - zawołał. - Z Rzymu
- odparł rycerz schrypniętym głosem i zatoczył się ze zmęczenia jak
pijany. Franco pobiegł przywołać Lorenza, który pieszcząc złociste loki
swego ulubionego pazia, z uwagą przyglądał się ucieczce Aretuzy, nimfy
achajskiej, odrzucającej miłość Alfeia. Kazał bowiem powtórzyć tę scenę,
aby była wykonana jak najlepiej. Lorenzo wyszedł na korytarz i
zobaczywszy posła zbladł. - Magdalena? - zapytał zduszonym głosem.
Rycerz zaprzeczył ruchem głowy: - Girolamo Riario został zamordowany!
Cisza. Stali tu we trzech, jeden spośród nich był księdzem, a jednak żaden
z nich nie życzył wiecznego odpoczynku, światłości wiekuistej ani
odpuszczenia bożego synowi papieża. Lorenzo podniósł zdziwiony wzrok
na posła. - Zamordowany? Przez kogo? Dlaczego? Poseł wzruszył
ramionami. Gdy tylko wiadomość dotarła do Rzymu, wysłano go do
Florencji. Jacyś spiskowcy widocznie, nie wiadomo kto. Lorenzo zbliżył
się do okna. Oznaczało to, że chce pozostać sam. Ksiądz odszedł więc
wzywając posła, aby udał się za nim i odpoczął. Z sali nadal dobiegały
dźwięki lutni i słodki głos pieśni. Z nepotów Sykstusa, ze wszystkich tych
Riariów i della Rovere'ów, pozostaje więc tylko Giuliano, kardynał od
świętego Piotra w Okowach, jako jedyny poważny przeciwnik, inni są
tylko śmieszni... A więc nie żyje Girolamo. Ten Girolamo, który chciał
być jedynym władcą Italii, zniszczyć wszystkie prowincje i połączyć cały
kraj w jedno państwo pod berłem della Rovere'ów; Girolamo, którego
głupie plany ciągle niszczyłem, by zachłanność rodziny papieskiej nie
pożarła wszystkiego i do państwa osłabionego wewnętrznymi walkami nie
wpadł wróg z bronią w ręku... Ten Girolamo, który ostatnio już tylko
wegetował w Forli - nie żyje! Dlaczego zabili go? Komu jeszcze teraz stał
w drodze? Dlaczego nie wolno mu było żyć dalej? Nadzieje Sykstusa
obracają się wniwecz i po jego śmierci, tak, ani jeden plan tego biednego,
zgorzkniałego starca nie udał się... Dlaczego zabili Girolama? Podobno
nawet nie wiadomo kto. Takich łotrów męczyłbym najwymyślniejszymi
torturami... Czy już i takim wolno mordować książąt? A kto właściwie stoi
za tym morderstwem? Komu jeszcze teraz zawadzał Girolamo, człowiek
nie mający zupełnie znaczenia? Pozostaje więc tylko kardynał Giuliano
della Rovere, mocny, nieugięty starzec, który ośmiela się podnieść broń
nawet przeciwko kardynałowi_kanclerzowi Roderigo Borgii; ten nigdy się
nie podda, nie, ten - nigdy... Ciekaw jestem, jak przyjął wiadomość o
śmierci Girolama? Przestańcie wreszcie z tym śpiewem, lutniami i
piskiem fletów! Okropność! Niech będzie ukarany lutnista Cardieri i
tancerka Aminta! Mój dom nie jest domem publicznym nad rzeką Arno!
Girolamo! Sięgał wysoko, ale kto w naszych czasach tego nie czyni.
Pedro_Luis Borgia za Kaliksta zmierzał wysoko i Girolamo za Sykstusa, a
teraz Francesco Ciba, syn papieża Innocentego... Nie, nigdy im się to nie
uda, tym synom papieskim! Na tych zamiarach ciąży jakieś
przekleństwo... Francesco Ciba to moja największa życiowa pomyłka.
Wielki polityczny błąd, za który płacę szczęściem mojej córki, mojego
dziewczątka słodkiego, Magdaleny... Ciba, szuler, nikczemnik, który grabi
nawet skarbiec papieski, zużyty rozpustnik, stały gość burdelów... Nie
zapomnę, z jakim utęsknieniem oczekiwałem wówczas pierwszej
wiadomości o tym, jak postąpi, gdy Orsini, najwyższy dowódca wojsk
papieskich, nagle zdradził i wstąpił na służbę do Neapolu, a książę
Sanseverino z Salerno otruł tej nocy kardynała z Aragonu, księcia
neapolitańskiego... Kardynał Borgia działał szybko, by zniszczyć
francuskie wpływy, z niecierpliwością czekałem na wieści, jaki stosunek
do tej sprawy zajmie mój zięć, Francesco Ciba... No i dostałem
wiadomość. Francesco Ciba oszukał kardynała Rafaela Riario podczas gry
w kości w ciągu jednej nocy na dwadzieścia tysięcy złotych... To była
jedyna wiadomość... i jeszcze coś: kardynał Rafael miał dowody jego
oszustwa. Tak się zachował syn papieża, gdy chwiała się tiara... A więc
Girolamo Riario nie żyje! Cóż to był za dzielny człowiek, jaki wielki
przeciwnik w porównaniu z tymi ludźmi! Tak, pozostaje już tylko
kardynał Giuliano. Opiera się na Francuzach przeciwko Borgiom i
Innocentemu, na razie bez rezultatu... Na razie? Niech Bóg nie dopuści, by
Karolowi VIII wpadł do głowy szalony pomysł przekroczenia Alp... Ale
skąd mogę wiedzieć, jaki znów podstęp szykuje Lodovico Moro w
Mediolanie? Pięćdziesiąt tysięcy ludzi wyginęło od zarazy, a on ciągle
myśli o wojnie i wezwaniu Francuzów przeciwko Neapolowi. Więc
Girolamo nie żyje! Był to dzielny człowiek, tysiąc razy lepszy niż ten
odpychający Ciba, na którego tak stawiałem. Magdaleno! Co bym dał za
to, żebyś była teraz przy mnie! Magdaleno! Straszny, ohydny Rzym!
Magdaleno, dziewczynko moja! Widzę cię przed sobą, jakbyś wciąż
jeszcze była maleńka. Chcieliśmy mieć z ciebie nie tylko najpiękniejszą,
ale i najmądrzejszą księżniczkę Italii, męczyliśmy cię, prawda? Poliziano
był srogim nauczycielem i często płakałaś, a ja dotychczas chowam na
pamiątkę "Dialogi" Platona, z których uczyłaś się i gdzie na brzegach
pisałaś swą słodką maleńką rączką naiwne uwagi po grecku... Nieraz
śmieliśmy się z nich z Marsiliem Ficino! Moja ty maleńka!... A dziś jesteś
małżonką tego gracza, oszusta i codziennego gościa domów rozpusty! Czy
Florencja dostała kiedy z Rzymu coś dobrego? I jak długo Florencja
będzie dawać Rzymowi wszystko, co najlepsze? Małżonka
wyniszczonego rozpustnika, zbratanego z pijanymi żołdakami... Ohyda! I
cały Rzym nie lepszy! Na ostatnim posiedzeniu konsystorza, w obecności
papieża, kardynał Borgia nazwał kardynała Ballu, francuskiego agenta,
bandytą, łobuzem i pijakiem, a kardynał Ballu - Borgię Maurem,
Cyganem i synem hiszpańskiej dziewki. Oto jak wyrażają się
kardynałowie z konsystorza w obecności papieża! Wstrętny Rzym! O
moja Magdaleno! Jaki ten Girolamo był dzielny, dumny! Zaszczytem była
walka z nim! Ale tamci? Ohyda! Mam trzech synów: Giulia, Giovanniego
i Piera. Jeden jest mądry, drugi dobry, a trzeci szaleniec. Który z nich
przejmie moje dzieło, moje marzenia i moją miłość? Girolamo nie żyje.
Ciągle jeszcze komuś zawadzał. Ludzie bez znaczenia nie mordują
książąt... Rozwiało się marzenie Sykstusa. Pier Riario, którego starzec
chciał uczynić papieżem za cenę korony lombardzkiej, zmarł już dawno,
jeszcze za życia Sykstusa, a jego duch podobno straszy i wyje w salach
Watykanu. A teraz Girolamo, który miał być imperatorem... Na zawsze
rozwiało się marzenie Sykstusa. Girolamo nie żyje! A tysiąc lat musi
czekać na wybór swego nowego żywota ziemskiego - tak uczy boski
Plato. Tysiąc lat dusza jego będzie wybierać i tylko ona będzie
odpowiedzialna za swój wybór. Nawet Bóg o tym nie może decydować.
Będzie miała potem na nowej drodze w życiu ziemskim takiego demona,
jakiego sama wybierze - tak mówi Plato. A po dokonaniu wyboru dusza
owa odczyta z gwiazd swój los, a będzie to los nieodwołalny, ściśle z
ruchami planet złączony... I już nigdy nie powróci do miejsca, z którego
wyszła, chyba za dziesięć tysięcy lat. A przedtem skrzydeł nie posiądzie,
chyba że byłaby duszą filozofa, filozofem zaś Girolamo nie był. Dusza
filozofa posłuszna jest prawom. Tylko bowiem bezustanną troską o duszę
i naśladowaniem ze wszech sił wzoru boskiego można osiągnąć
nieśmiertelność. Tak, tylko w ten sposób może człowiek uratować i w
późniejszym życiu swą ludzką istotę, dusze bowiem winowajców, które
nie okazały poprawy w żadnym ze swych kolejnych żywotów, otrzymują
cielesną postać niższą, w zależności od swych przewinień, postać
zwierzęcą - tak uczy boski Plato w "Menonie" i w "Fajdrosie". Angelo
Poliziano wyszedł z sali i ujrzawszy władcę przy oknie, z twarzą ukrytą w
dłoniach i pogrążonego w myślach, stanął bez słowa opodal. Ale Lorenzo
usłyszał kroki i nie odejmując rąk od twarzy zapytał: - Czy wychłostano
Scarlattina? - Nie - zdziwił się Poliziano. - Dlaczego miałby otrzymać
chłostę? - Ach, to ty, mój Angelo! - powiedział Lorenzo i podszedłszy do
niego położył mu rękę na ramieniu. - Za ten głupi dowcip o Savonaroli! -
Powiedział go tylko wobec nas i zabroniłeś mu go powtarzać. - Prawda -
kiwnął głową Lorenzo - ale ktoś przecież miał być ukarany! - To Cardieri
- uśmiechnął się Poliziano - Cardieri i Aminta. Za miłość. Lorenzo
spoważniał. - Ciężko mi, Angelo - szepnął. - Jesteś blady - odparł
zaniepokojony Poliziano. - Złe wieści z Rzymu? Czy księżniczka
Magdalena znosi niedobrze ciążę? - Zamordowano Girolama Riario -
odpowiedział Lorenzo. Poliziano zamrugał powiekami i odwrócił wzrok w
stronę ogrodu. - Był to, książę, twój wielki nieprzyjaciel. Ale Lorenzo
uśmiechnął się gorzko. - Nieprzyjaciel? Dużo bym dał za to, żeby żył. -
Nie rozumiem. Czyżbyś go żałował? - Angelo - szepnął Lorenzo
Magnifico - jak długo dusza jego będzie błąkać się w ciemnościach?
Poliziano wzruszył ramionami. - Nie wiadomo, ale najmniej tysiąc lat.
Dlaczego? - Tak mi przyszło na myśl... Gdyby on tam według własnego
wyboru obrał dla siebie - bowiem Bóg tu nic decydować nie może - los
któregoś z Medyceuszów... - Co mówisz? - zawołał przerażony Poliziano i
chwycił jego ręce. - To niemożliwe, sam dobrze wiesz! Kiedy niżsi
bogowie, tak czytamy w "Timaiosie", tworzyli ludzkie ciało, umieścili
nieśmiertelną duszę w mózgu, duszę ambitną włożyli w pierś, a duszę
porywczą między przeponę i pępek. W ten sposób dusza porywcza, dzikie
zwierzę - według definicji Proklesa - jest uwiązana pępkiem jak na
łańcuchu. Medyceusze mają dusze w mózgu i piersiach, natomiast
Girolamo, rozpustnik i pasjonat, a nie filozof... - Co ty wiesz, Angelo, o
ciemnych mocach w duszy Medyceuszów! - Lorenzo! - zawołał Poliziano.
- Co ci się stało? Tak tobą wstrząsnęła wiadomość o śmierci Girolama?
Czy większą obawą napawa cię jego śmierć niż jego życie? - Widzę
zagładę, straszną zagładę!... - szepnął Lorenzo. POliziano zadrżał i zbladł.
W tej chwili ostry, bolesny krzyk przeciął powietrze za nimi, rozpaczliwy
krzyk mordowanego człowieka, ogarniętego mrokami przerażenia i
śmierci. Z kolei rozległo się dzikie ujadanie sfory psów; ujadanie
drapieżne i krwiożercze zmieszało się z jękami przerażenia, mrożąc krew
w żyłach. Na pewno psy rzuciły się na biedaka i szarpią mu ciało, a
człowiek, bezbronny i powalony, kurczowym ruchem uchyla się przed ich
kłami, broni się rozpaczliwie. Psy uwiesiły się jego rąk i nóg, a jedna
skrwawiona paszcza sięgnęła mu do gardła - zawył człowiek i pies. Nie
był to już nawet głos ludzki i zwierzęcy, ale chrapliwy skowyt straceńca,
głosy podziemne i szczekanie piekielnych psów, które wyją w wieczności.
Znowu zacharczał człowiek, ale stado psów nie puściło ofiary i szarpało,
gryzło, rwało... Lorenzowi pociemniało w oczach. Widma, dusza
porywcza, dzikie zwierzę, cienie piekielne, los Italii, zesztywniałe ciało
Girolama Riario, czerwone pyski psów i ich wściekłe ujadanie, upadek,
zagłada... Skoczył i zerwał jedwabną zasłonę zamykającą korytarz. Stał za
nią błazen Scarlattino uśmiechając się idiotycznie. - Doskonałe, prawda? -
powiedział już znowu ludzkim głosem. - Niedawno się tego nauczyłem.
Wystarczy w ten sposób przyłożyć dłonie do ust. Ostatni numer mego
programu karnawałowego. Zachwycę nim wszystkich! Poliziano szybkim
ruchem wyszarpnął sztylet z rąk władcy. - Jesteś filozofem, Lorenzo! -
zawołał. Magnifico rozluźnił uchwyt i sztylet z brzękiem upadł na
posadzkę. Scarlattino, blady z przerażenia, dopiero teraz pojął, o co
chodzi, i rzucił się do ucieczki jęcząc tym razem naprawdę. Medyceusz
oddychał ciężko. Poliziano przechadzał się po korytarzu założywszy do
tyłu ręce i niespokojnie spoglądał na władcę. - Byłbyś go zabił, Lorenzo. -
Tak - szepnął książę - i to jak chętnie! - Nigdy jeszcze nie widziałem, byś
kogo zamordował. Zostaw to innym... - Nie rozumiesz mnie, mój Angelo -
z wysiłkiem powiedział Lorenzo. - Czasami wydaje mi się, że jestem
bohaterem jakiejś fraszki. Każda moja tragedia, każda chwila, w której
ważą się moje losy, kończy się jakimś wulgarnym, idiotycznym żartem,
tanim dowcipem... Zawsze, Angelo! Pamiętasz chwilę, gdy staliśmy tam,
w tej sali, przygotowani do pójścia na mszę kardynała Rafaela, na mszę
Pazzich? Wtedy w tej jednej chwili przeżywałem wiele, więcej niż obawę
o to, czy będę żył jeszcze tego wieczoru; wiesz, rozstrzygały się wtedy
losy Florencji, mego państwa, mych przyszłych planów, podstępnych
planów całej papieskiej rodziny, rozstrzygały się losy Italii... i wtedy to
usłyszałem niepowstrzymany śmiech Ficina skrzywionego w lisim
grymasie, przypomniał sobie jakiś swój dowcip kaznodziejski i roześmiał
się w chwili, w której ważyły się moje losy. I dziś znowu. Już widziałem
Alpy rozstępujące się przed wojskiem francuskim, wyludniony Watykan,
spaloną Florencję, widziałem walkę, zagładę i dżumę... a ten błazen
zachłystywał się śmiechem ze swego żartu. NIepodobieństwo rzeczy, tak
jasne dla filozofa... Skoro nie mogę przeniknąć do sedna tych spraw, nie
rozumiem ich i wolę raczej wyciągnąć sztylet, by rozciąć nim taki grymas,
maskę... - Chodź - powiedział Poliziano. - Dokąd? - Do katedry albo do
twoich zbiorów - odparł filozof. - Ale lepiej do katedry, spojrzeć na
piękno. Nic innego cię teraz nie uspokoi. Chodź. Obrazy, rzeźby, freski...
Chodź! Lorenzo z uśmiechem spojrzał na Poliziana. Filozof zmieszany
odwrócił wzrok. Wtedy Lorenzo pobłażliwym gestem położył mu rękę na
ramieniu. Poliziano odsunął zasłonę u wejścia do komnat władcy, ale
książę zaprzeczył ruchem głowy. - Lorenzo, chciałem jak najlepiej dla
ciebie. - Miałeś słuszność, chodźmy. Wyszli. Boczna uliczka. W sklepach
rzemieślników nawet szorstkie słowa kłótni brzmiały śpiewnie.
Karawaniarze nieśli zmarłego. Dzieci biegały, bawiły się. Bankier odliczał
złote skudy, a mnich dziękował. Chłopi stali w zwartej grupie i opowiadali
sobie nowinki. Kilku szkockich i flandryjskich studentów podniosło się od
dzbanka wina; głęboko skłonili się przed panem Florencji i przed swym
profesorem, za którym przywędrowali z dalekich krajów do Italii. Altanka,
w której siedzieli wśród dziewcząt, pachniała kwiatami. Na ulicy di Bardi
wybuchła bijatyka - tam zawsze wybuchają jakieś awantury - ale tym
razem bójka była tak wesoła, że nawet pies podniósł się ociężale spod
wrót i poszedł się jej przyjrzeć. Z aptek pachniała gałka muszkatu i
cierpkie ziele skuteczne na bezpłodność. Gręplarze podśpiewywali w takt
pracy, a złotnik wyszedł przed sklep obejrzeć w słońcu kupiony przed
chwilą szmaragd. Obok szeleściły zwoje jedwabiu. Stado mułów wybijało
drobnymi kopytami rytm w twardej glinie ulicy, a poganiacz odpędzał
pięścią chłopaków, którzy ukradkiem chcieli wsunąć ostatniemu
zwierzęciu oset pod ogon. Grupa zarumienionych dziewcząt roześmiała
się z dowcipu żołnierza, który podkręcając wąsa zerkał na ich głęboko w
kwadrat wycięte dekolty. Wszyscy zwracali się do Medyceusza, klaskali,
śmiali się, machali rękami na powitanie. Spod filarów pałacu wybiegła
dziesięcioletnia dziewuszka i dygnęła przed władcą, a ten zatrzymał się,
by pogłaskać jej ciemne włoski. - Już się nauczyłam... na karnawał...
naprawdę umiem już! - zaszczebiotała dziewczynka i utkwiła spojrzenie
ogromnych jak dwie czarne czereśnie oczu w złotym łańcuchu Poliziana. -
A co umiesz? - Sonet ku czci Matki Bożej - odparło dziecko z powagą. -
To dobrze - uśmiechnął się Lorenzo Magnifico. - íebyś go tylko nie
zapomniała! Przeszli już spory kawał drogi i przez cały czas myślał o tym
dziecku. Magdalena miała również takie jedwabiste, kręcone włoski... -
Czyja to córeczka? - zapytał. - Na imię jej Liza - odparł Poliziano. - Córka
Antonia Marii di Noldo Gherardi. Lorenzo kiwnął głową. Ród
gonfalonierów. - Wszyscy przygotowują się do karnawału - ciągnął dalej
Poliziano, zadowolony, że znalazł temat, o którym mogą mówić bez
zakłopotania. - Zobaczysz, że nasze karnawały będą znowu piękniejsze
niż w Wenecji, wskrzesimy ich dawną sławę. Już teraz w całej Italii
zapraszają tylko Florentczyków do urządzania uroczystości. Sprawdzą się
słowa papieża Bonifacego, że Florentczycy są piątym żywiołem Italii. A
jaki charakter będzie miał nasz tegoroczny karnawał, Lorenzo? - Triumf
Emiliusza Pawła, konsula - twardo odparł Medyceusz. Poliziano w
milczeniu przygryzł wargi. Zrozumiał. - Triumf Emiliusza Pawła, konsula
- powtórzył Lorenzo. - Ale nie mam jeszcze nawet naszkicowanych
kostiumów dla orszaku. Musimy znaleźć jakiego malarza, najchętniej
widziałbym kogoś nowego, młodego... Możliwe, sądząc po tym, co się
dzieje, że będzie to nasz ostatni karnawał, mój Angelo, i dlatego będzie to
triumf Emiliusza Pawła. Ostatni karnawał! Fra Girolamo byłby na pewno
szczęśliwy, gdyby to był rzeczywiście ostatni florencki karnawał! - Fra
Savonarola? - Poliziano nie pojmował. - Cóż on ma wspólnego z naszymi
karnawałami? - Zaprosiłem go do Florencji - odparł Medyceusz. Wówczas
Poliziano nie wytrzymał i zawołał jąkając się z przerażenia: - Ty...
zaprosiłeś... Savonarolę... do Florencji? - Dlaczegóż by nie? Jeśli jest
wrogiem, lepiej go mieć na oczach. A jeśli jest przyjacielem, trzeba, by
był wśród nas. Wszystko, co w Italii posiada sławę - zapamiętaj to sobie -
należy do Florencji! Poliziano milcząc pochylił głowę. Czy to kaprys, czy
też sprytne pociągnięcie skierowane przeciwko Rzymowi? Weszli do
kościoła, pochłonął ich mrok. Lorenzo odkrył głowę i podał święconą
wodę Polizianowi, który dotykając jego wilgotnych palców nie mógł się
powstrzymać i rzekł pełen niepokoju: - Nie wiem, Lorenzo, boję się. Boję
się Savonaroli we Florencji. Czy nie wydaje ci się, że niekiedy te
grymasy, te ohydne żarty zaskakujące cię w tragicznych chwilach... to
niepodobieństwo rzeczy... wywołujesz sam? Lorenzo nie odpowiedział,
gdyż właśnie w tej chwili kreślił znak krzyża na piersiach. Z bocznej nawy
dobiegał ściszony gwar głosów chłopięcych i poważny głos nauczyciela.
Mistrz Domenico Ghirlandajo, zobaczywszy wchodzących, szybko
przerwał wykład i z całym szacunkiem pośpieszył, by ich powitać. Nawy
katedry ogarniał miękki półmrok. Cień i światło następowały kolejno jak
dzień i noc, człowiek mógł przejść niezmierzoną przestrzeń czasu,
stulecia, wieki, i stale następowały kolejno dzień i noc, dzień i noc... a
było to tylko światło i cień. Sklepienie stropu sczerniało, posągi jarzyły się
modlitwami, świecami i kwieciem. Złoto lśniło w purpurze, purpura
krwawo spływała po złocie. Matka Boża z Dzieciątkiem w ramionach
jechała na oślęciu do Egiptu, a święty Józef, opierając się na kiju, z
powagą szedł za nimi. Był święty, bo miał stale Matkę Boską przed
oczami, bo żył w jej pobliżu. Muzyka organów spała, ale mimo to coś
dźwięczało w powietrzu; może jej echo dopiero teraz opadało z łuków
sklepienia? Granacci stoi obok Michelangela. Powrócił już ze swej
wyprawy do Nursji. Jest bledszy niż dawniej. Jego oczy biegają
niespokojnie i mrużą się w słońcu. Powrócił od czarownicy Sybilli, gdzie
zapewne działy się przedziwne rzeczy, bowiem milczy i nie chce nic
opowiedzieć, a Michelangelo nie pyta. Michelangelo się boi. Granacci
mówił z diabłem, zaprzedał duszę diabłu. Granacci jest stracony! Chciał
być sławniejszy od innych, dlatego poszedł do jaskini umarłych. Ale
Michelangelo spostrzega z pełną zdziwienia pewnością, że po powrocie z
Nursji nic się w rysunku Francesca nie zmieniło. Granacci rysuje i maluje
tak samo jak przedtem. Dobrze zrobione, bez błędu, ale nic więcej, nic
więcej! To straszne, może stracił duszę dla... niczego. Tylko piekło potrafi
tak okłamywać! Wrócił od czarownicy. "Są to zawiłe obrzędy - mówił
wtedy - muszę ją poślubić; będę jej mężem, będę należał tylko do niej, a
ona mi pomoże, tacy zmarli mają przedziwną, wielką moc..."
Michelangelo boi się go. Co tam przeżywał? Co się tam działo? On,
żywy... z umarłą! Przeor augustianów został za to spalony na stosie...
"Civis Bononiensis coire faciebat cum daemonibus in specie puellarum..."
(Obywatel bonoński utrzymywał stosunki z diabłami pod postacią
dziewcząt. łac.), tak mówiono o nim, gdy szedł na stos. Michelangelo boi
się. Granacci nic nie opowiada, nawet umyślnie skierowuje rozmowę na
tematy codzienne, zwyczajne, ale jest blady, oczy biegają mu
niespokojnie, a uśmiech przestał być uśmiechem chłopca, zmienił się w
twardą, ostrą rysę na twarzy stężałej od wewnętrznego napięcia. Lorenzo
Medici stał przed nimi i rozmawiał z mistrzem Ghirlandajo. - Wezmę
jednego z nich - usłyszeli chłopcy jego głos. - Potrzebuję malarza na
karnawał, ale już ci go potem nie oddam. Zatrzymam go w swej
Akademii, w ogrodach, pod surową opieką staruszka Bertolda, który chce
uzupełnić swój zespół. Chłopcy wstrzymali oddech, pełni oczekiwania.
Złoty sen zamglił ich oczy. Ach, być malarzem Medyceuszów, wzrastać
pod kierunkiem starego Bertolda, najlepszego przyjaciela boskiego
Donatella, wychowywać się razem z synami Lorenza Magnifico, siedzieć
przy stole pośród członków Akademii Platońskiej, pośród ludzi, których
same nazwiska wzbudzają szacunek książąt, baronów, królów i papieży!...
Złoty sen! Ghirlandajo również drży z radości. Właśnie spośród jego
uczniów Magnifico pragnie wybrać sobie malarza, nie z pracowni
Verocchia czy Perugina! Lorenzo zwrócił badawcze spojrzenie ku
chłopcom, których mu mistrz nazywał po imieniu. Napięcie wzrasta z
każdą sekundą. I nagle wśliznął się pomiędzy nich cień tajemnicy.
Magnifico utkwił wzrok w bladej twarzy Granacciego i milczy. Francesco
drży zaciskając dłonie. Lorenzo spojrzał na innych chłopców i znowu na
Granacciego. Nawet nie pyta Ghirlandaja. Patrzy tylko na chłopca. Cień
tajemnicy nie ustępuje i stoi nieruchomo. Okna, dzień i noc, światło i cień.
- Ty! - wskazuje wreszcie Lorenzo na Granacciego. - Podobasz mi się!
Potrafisz naszkicować kostiumy dla orszaku konsula Emiliusza Pawła? -
Potrafię - z mocą odpowiada Granacci. - Potrafię więcej. I chętnie pójdę.
Magnifico uśmiecha się z jego lakoniczności i czeka. Chłopiec powinien
teraz upaść na kolana, dziękować, ucałować ręce i obiecywać... Ale
Granacci nie klęka, nie dziękuje. Stoi bez słowa, a wzrok jego jeszcze
bardziej spochmurniał. Ghirlandajo zakłopotany zaczyna go tłumaczyć,
ale Lorenzo macha ręką z pobłażliwym uśmiechem. Wtedy dopiero
Granacci wznosi wzrok ku władcy. - Czego chcesz jeszcze? - dziwi się
Lorenzo. - Mam przyjaciela - zduszonym głosem mówi Granacci i
energicznie popycha naprzód Michelangela. - Kocham go. Nie pójdę bez
niego. Wszyscy osłupieli, ale Lorenzo roześmiał się i kładąc ręce na
ramionach chłopców rzekł: - To rzadki widok, chłopcy, taka przyjaźń.
Wezmę więc was obu; twój przyjaciel na pewno jest godny twego
postępku. ** ** ** Zbocze wzgórza. Ale nie listopadowe, tylko wiosenne,
kwietniowe, pełne słońca. Michelangelo, z twarzą zalaną łzami szczęścia,
ściska dłonie Granacciego. - Nigdy ci tego nie zapomnę, Francesco,
nigdy! Ale Granacci milczy. Nie uśmiecha się nawet. Ostre rysy stężały w
bladej twarzy. Nie jest już chłopcem, który potrafi się cieszyć i śmiać.
Spogląda na kamieniste zbocze i bez wzruszenia słucha namiętnych,
gorących słów Michelangela. Tak, tu stali wówczas - tu słyszał o niej po
raz pierwszy... Nagle chwyta przyjaciela za ręce i szepcze z rozpaczą: -
Michelangelo! Michelangelo! Młodzieniec przeraził się. Po raz pierwszy
słyszy u przyjaciela taki głos. A Granacci szepcze: - Przysięgnij, że mnie
nigdy nie opuścisz! Ciągnie go dalej, po chwili stoją na rzymskim trakcie.
ściemnia się. Przed nimi wysoki krzyż. Florencja zawsze stawiała przed
swymi bramami krzyże. Na trakcie ruch, wkrótce zamkną bramy, należy
się śpieszyć, by wejść do miasta. Chłopcy stoją pod krzyżem, plecami
zwróceni do drogi, na której turkocą wozy, rozlegają się głosy kupców,
krzyk jeźdźców, stuk kopyt końskich, przeciągłe wołanie żebraków i
modlitwy wędrownych mnichów. - Przysięgnij, że mnie nigdy nie
opuścisz! - mówi namiętnie Francesco. - íe raczej umrzesz, niżbyś miał
mnie opuścić... że jesteś przygotowany na wszystkie męki, gdybyś o mnie
zapomniał!... - Przysięgam! - Michelangelo podnosi rękę, przerażony
rozpaczą w głosie Francesca, wyrazem jego twarzy tonącej w półmroku. -
Mam tylko ciebie, Michelangelo! - szepcze Granacci. W tej chwili rozległ
się za nimi stłumiony głos modlitwy. Trzej mnisi stali przed krzyżem.
Trąbka z wieży zabrzmiała już po raz drugi. Droga opustoszała i wkrótce
zamkną się zębate wierzeje bramy, tylko mury będą czernieć na szarym tle
nocy. Ale daremnie czuwa straż, jeżeli Pan nie strzeże miasta. - Czas już -
sucho zauważył Granacci mierząc nieprzyjaznym wzrokiem mnichów.
Lecz pierwszy z nich zwrócił się do niego z pokornym uśmiechem. -
Zamykają już bramy! Pójdziemy z wami, chłopcy. - I poszli razem. -
Byliście pierwszymi, których spotkaliśmy wchodząc do miasta - odezwał
się drugi mnich. - A takie spotkania nigdy nie są bez znaczenia. Kim
jesteście, chłopcy? - Jesteśmy artystami! - odparł dumnie Granacci. - Tak,
tak - uśmiechnął się drugi mnich - należało przypuszczać, że pierwsi
spotkani we Florencji ludzie będą artystami. - Jesteśmy malarzami
Medyceusza - dodał z nie mniejszą dumą Michelangelo. - I my idziemy do
Medyceusza - odparł jeden z mnichów. - Nazywam się Francesco
Granacci, a to jest mój przyjaciel, Michelangelo Buonarroti. Wtedy
odezwał się trzeci mnich, który milczał dotąd. Jego głos był ostry,
skrzeczący. - Będę pamiętać te nazwiska i wy zapamiętajcie moje. Jestem
fra Girolamo Savonarola. Uderzenie w bramę - Czemuś, o miasto, nie
poznało, co było twoim pokojem! Teraz to ukryte przed twymi oczami,
bowiem nadejdą dni, w których nieprzyjaciele twoi otoczą cię
pierścieniem i ścisną ze wszystkich stron, a ciebie i dzieci twoje, które są
w tobie, powalą na ziemię i kamień na kamieniu nie zostanie, bowiem nie
poznałoś czasu nawiedzenia swego! Koścista, chuda ręka przecięła
powietrze gwałtownym ruchem, aż rękaw habitu zsunął się i obnażył ją.
Skrzeczący, ostry, nieprzyjemny głos mnicha wzleciał za tym gestem: -
Obywatele florenccy, którzy tarzacie się w rozpuście, w brudzie i bagnie
swych grzechów, tak woła do was Chrystus, woła z płaczem! Napisane
jest bowiem: "videns civitatem, flevit super illam" - ujrzał miasto i
zapłakał nad nim. Boże łzy - i to dla was! Nie płakał, gdy Go obrażano,
poniżano, dręczono, męczono, biczowano, cierniami koronowano, na
krzyż przybijano, ale gdy ujrzał miasto, zapłakał. Biedna Florencjo! Jakąż
zagładą zapłacisz za to, żeś nie poznała czasu nawiedzenia swego! A
będzie to zagłada straszna, skoro nawet Syn Boży zapłakał! Jak tego
uniknąć? Jak się uratować? Jak się wyswobodzić? Ty myślisz, że Bóg
spojrzy na ciebie pobłażliwie, ty nałożnico pośród wszystkich nałożnic
najgorsza, nałożnico ohydna, starzejąca się, przeklęta! Jak więc chcesz się
ratować, jeżeli Bóg okaże się łaskawy! Wołam: pokutą! Pokutą! Pokutą!
Niech ci już nigdy nie zejdzie z myśli przeogromna gorycz twego
oblubieńca, słodkiego Jezusa Chrystusa! íyjmy i umierajmy odtąd w
ranach i w sercu tego najsłodszego Słowa Wcielonego. Już nigdy nie
wolno ci być, Florencjo, bagnem grzechu, ty miasto pełne brudu, rozpusty
i ciemnoty! Coś dała dotychczas swemu Odkupicielowi? Ocet i żółć, rany
i okrucieństwo! Florencjo bezlitosna! Ale za to otrzymasz swoją zapłatę.
Miałaś być perłą w Jego boskiej koronie, stałaś się kolcem korony
cierniowej, miałaś być Jego radością i miłością, miałaś być jedynym
domem modlitwy i dziękczynienia, tak, tym wszystkim miałaś być,
oblubienico rajska, a spójrz oto na brud swój, spójrz na szatę swą
poszarpaną w lubieżności i rozpuście, spójrz, spójrz, nie bój się tego
widoku, nie brzydź się sama sobą, nie odwracaj wzroku od swych
potworności, spójrz, czym jesteś! Ale biada wam, którzy przewodziliście i
którzy władacie! Chłosta gniewu bożego czeka was i nie uchylicie się
przed nią. Jest napisane: "vos autem fecistis illam speluncam latronum" - a
wy uczyniliście ją jaskinią zbójców! Lud osłupiał. Nigdy dotychczas
Florencja, królowa toskańska, nie słyszała o sobie takich słów. W
przepełnionym kościele trudno było oddychać. ťkanie kobiet rozlegało się
podczas kazania mnicha, którego chuda postać miotała się na ambonie w
gwałtownych, porywczych ruchach, ostro odcinając się od złoceń ścian. -
Zanim poszedł na śmierć, mył nogi swoich uczniów. Czy zastanawialiście
się kiedy nad tym wy, dumni, pozłacani obywatele florenccy? Wstaje od
stołu Stworzyciel, podczas gdy oni siedzą, na kolana pada przed uczniami
swymi. O Jezu dobrotliwy, co czynisz? O Jezu słodki, ku czemu zniża się
twoja wzniosłość? O Jezu cichy, Ty mnie zawstydzasz swym wielkim
poniżeniem! Patrz, dumny patrycjuszu, na tę scenę wieczerzy. I tyś jest
teraz przed obliczem Boga, i nigdy nie uciekniesz przed nim; patrz, co
czyni twój Stwórca, twój Zbawiciel! Ucz się pokory, patrycjuszu, kupcze,
artysto! Uczcie się! Biada ci, miasto, które myślisz, żeś jest najlepsze w
Italii, a jesteś najgorsze! Chrystus na kolanach... Słyszycie wy wszyscy?
Chrystus padł na kolana... co powiesz na to, duszo moja? Kto kiedy
słyszał coś podobnego? Panie, słyszałem słowo Twe i boję się! Panie,
widziałem dzieło Twe i zdumiewam się! A co byś powiedziała, duszo
moja, gdybyś... gdybyś... nie, strach wymówić, a jednak powiedz, duszo
moja, co byś powiedziała widząc Go na kolanach... przed zdrajcą
Judaszem? Ilekroć kaznodzieja milknie, zapada cisza głęboka jak
przepaść. Setki, tysiące wystraszonych oczu wpatruje się w jego wąskie
usta. Znowu chuda, koścista ręka obnażona po łokieć wzlatuje szerokim
gestem, a za nią okrzyk: - I tu siedzi Judasz! Jak gdyby w morze ciszy
runęła skała. Słowa zahuczały tysiąckrotnym echem i usłyszały je
wszystkie serca. - Już dość słodkich słów nasłuchałaś się, Florencjo, już
dość pieszczot i pochlebstw! Jesteś dziewką, pamiętaj, dziewką jesteś i do
dziewki przemawiam. Ja wołam o gniew boży i chłostę dla ciebie, ja,
który nie jestem filozofem, ale uczniem Chrystusowym, a było
powiedziane o uczniach: "...jeżeli milczeć będą, kamienie wołać będą,
lapides clamabunt". Nie czekaj tej chwili, gdy cię otoczy nieprzyjaciel i
ściśnie pierścieniem, gdy tylko kamienie mówić będą i umilknie wszelki
głos ludzki! Judaszu, nie zamykaj swego serca, jeszcze masz czas,
opamiętaj się! Zbawiciel klęka przed tobą, a skoro dotknie cię, będziesz i
ty poświęcony! Oczy mnicha płonęły, ostra, blada twarz jaśniała. -
Występny Judaszu, dlaczego nie złamie twego twardego serca tak wielka
łagodność! Aniołowie, czemu nie drżycie przed tym wielkim
upokorzeniem! O piękne ręce, najczystsze ręce, jak możecie dotykać tego
mordercy, łotra, człowieka bez miłosierdzia, o piękne ręce, zmywacie
brud ze zdrajcy! O, pójdź, duszo moja, pójdź we łzach spoglądać na
cierpienia Jezusa. Pomyśl, z miłości dla kogo znosi takie męki! To
Stwórca całego świata tak się poświęca, by ciebie zbawić. Czemu nie
odpowiadasz Mu miłością? Czemu pozostajesz zimna i obojętna? Spójrz,
jak dobrotliwie zwraca się ku temu, co go spoliczkował! Powiadam wam,
obywatele florenccy, i tu, wśród was, jest mąż, który Mu wymierzył
policzek! Mnich wychylił się nad balustradą ambony i wbił w tłum
płonący wzrok. Jego ostry głos odbija się o złocone ściany i poczerniałe
sklepienie i płynie, gwałtownie, namiętnie, gorąco, przepełnionym
wnętrzem kościoła. Wyrzuca słowa, a ruchy jego ramion są twarde,
kanciaste, jakby uderzał siekierą. - Czemu nie zmiękniesz, kamienne
serce? Czemu wy, oczy, nie staniecie się dwoma źródłami łez? Czemu nie
uginacie się, kolana, czemu ty, głowo, świadoma swych win, nie bijesz o
ścianę? Czemu? Bo ci tego wszystkiego mało! Słyszysz głos mój i wiesz,
że nie skończyła się na tym męka Chrystusa, że pozostała jeszcze droga
krzyżowa, te straszne godziny Kalwarii. Wiesz i nie szlochasz, bo już
tylekroć słyszałaś o tym, żeś zobojętniała na cierpienie Boga, bowiem nie
jest to twoje cierpienie. Trzeba ci jeszcze potężniejszych ciosów!
Wielkiego cierpienia, które by cię zmiażdżyło, otchłani nieszczęścia, w
którą upadniesz! Zhardziałaś, Florencjo, w swym bogactwie i dlatego Bóg
odtrąca twe modlitwy, odwrócił oblicze swe od ciebie, bez wartości są twe
dobre zamysły, niemiłe Mu twe nabożeństwa, nie chce ich. Twoi mężowie
stali się jako niewiasty i jako niewiasty żyją ze sobą, największa to ohyda
przed Bogiem. I to są ci mocarze, bohaterowie przyszłych walk? A twe
niewiasty? Zanim Bóg okrutnie i sprawiedliwie ukarał lud izraelski, tak
wołał święty prorok o kobietach tego ludu, które ściągały gniew niebios:
"...brzęcząc spinkami i łańcuszkami złotymi przechadzały się szukając
zaspokojenia dla wyuzdania swego, ale sprawi Pan, iż głowy ich
wyłysieją, tego dnia odbierze im Pan ozdoby, trzewiki, pierścienie,
łańcuchy i brosze, czepce, olejki wonne i nausznice, drogie kamienie na
czole i piersiach wiszące, zwierciadła, szaty ozdobne i wianki, et erit pro
suavi odore foetor et pro zona funiculus et pro crispanti crine calvitum et
pro fascia pectorali cilicium, i będzie zamiast woni smród, i zamiast pasa
powróz, i zamiast loków łysina, ia zamiast jedwabiu włosiennica! Bić was
będę, wy krowy spasione!" Tak rzecze Pan: "Dziatki w oczach waszych
rozszarpię, domy wasze będą złupione, mężowie wasi bez pogrzebu zgniją
pod murami i przyjdzie nieprzyjaciel straszny, który strzałami zabije
maluczkich i nie zlituje się nawet nad żywotami karmiących, i dziatek ich
nie oszczędzi." Płonącą kupą zgliszcz będzie to miasto pełne złota,
obrazów, rozpusty, posągów, ksiąg, pogaństwa, cudzołóstwa i klejnotów,
tak, będzie kupą gruzu, spalonych bierwion i rumowisk! Godzina smutku
nadchodzi, godzina nieszczęścia! Na ciebie, zdradziecka Florencjo, Pan
wyleje swe rozgoryczenie, na ciebie ześle gniew swój i na głowę twą
spadnie groza, strach, śmierć, i wszystkie twe ohydy zwrócą się przeciwko
tobie! "Nikogo nie oszczędzę, nie będę miał zmiłowania - mówi. -
Obdaruję cię według czynów twoich. Poznasz wtedy, żem ja jest Pan,
który uderzył!" Biada ci, biada, Florencjo! W ławkach Signorii
zafalowało. - Widziałem bestię! - krzyknął dzikim głosem mnich. -
Widziałem bestię! Miała dwa rogi podobne do baranich i głos potwora. I
czyniła dziwy wielkie... Apokalipsa! Lud stoi skamieniały, przerażony.
Kościste ręce uderzają w bramę Florencji. Czy to ręce mnicha, czy ręce
przeznaczenia? Francuzi stoją w pogotowiu, a ich oddziały są bezlitosne,
zahartowane ogniem walk hiszpańskich, ogniem Flandrii. Są to bandyci,
mordercy, nie żołnierze. Sułtan Bajazet zbliża się coraz bardziej, chwieje
się królestwo za królestwem, zadrżały Węgry i skryły się w dymie swych
płonących miast. A w ziemi italskiej bez przerwy rozlega się szczęk broni.
Książęta, miasta, kardynałowie - wszystko w bezustannym wirze walk.
Papież słabnie z dniem każdym, kardynałowie budują pałace, zajmują się
wykopaliskami, posyłają nawzajem do siebie obelżywe orszaki maszkar,
układają miłosne owidiuszowe poezje. Perugia już wyludniona.
Baglionowie nawet z kościołów zrobili fortece i zabijają bez przerwy.
Malatestowie brodzą we krwi, Scaligerowie w Weronie wymordowali się
wzajemnie, ród d'Este grzęźnie w coraz gorszych zbrodniach. Głodni
chłopi włóczą się po okolicach, gdzie nie można ani siać, ani zbierać, a
ziemia wypalona walką schnie, praży się w słońcu. Nad Asyżem przez
sześć nocy wznosił się wysoki słup ognia, a w Pizie pękła nagle ziemia i
ukazała się czarna, długa szczelina, niby wejście do piekła. Dziwaczni
ludzie, ubrani w śmiertelne koszule, włóczą się po drogach i tańczą bijąc
w bębny ludzkimi kośćmi. W Rimini pewna kobieta urodziła dziecko o
dwóch głowach z ognistymi oczami i ciałkiem pokrytym łuską jak ciało
płaza. Zaduszono je wraz z matką, zanim zdążył przyjść urzędnik i ksiądz.
Na Rialto w Wenecji morze wyrzuciło ogromnego potwora, do którego
nikt nie chciał się zbliżyć. Zgnił wreszcie i przyniósł zarazę. W Urbino
pękło sklepienie w kościele i przywaliło lud. Przedziwne znaki ukazały się
wszędzie i niedawno ujrzano nową gwiazdę przeogromnych rozmiarów,
która lśniła ostrą, jadowitą zielenią, a wszędzie, gdzie padł jej blask, wody
nabrały goryczy. I oto co mówi Apokalipsa: "A imię tej gwiazdy Piołun."
Powieszeni w Padwie krzyczeli do ludu jeszcze wtedy, gdy zgnili.
Wszystko to zapowiada straszne nieszczęście. Aragończycy w Neapolu
zbroją się. Wojska francuskie stoją już w pogotowiu i czekają tylko na
rozkaz tego zaślinionego epileptyka Karola VIII, o twarzy potwornej i
postaci kaleki, który marzy, by ograbić tę ziemię tak pełną krasy.
Mahometanie Bajazeta runęli nawałą ze swych pustyń i miażdżą wojska
chrześcijańskie. W Bergamo zgasło słońce w samo południe i nastała noc.
W przerażeniu bito we wszystkie dzwony, ale serca ich pękły. Głód szerzy
się po całym kraju. Bezustanne walki zniszczyły zbiory, nowe zboże nie
rośnie. A w Rzymie ujęto szlachcica, który, jak wyznał na torturach, na
rozkaz sułtana Bajazeta zatruwał wodę w studniach. Wichury, burze,
złowrogie znaki. A czy robi się coś, aby to zażegnać? Jedzmy, pijmy,
bawmy się, jutro i tak pomrzemy! Pałace książąt pełne są nagości. Nagie
kobiety, nadzy mężczyźni, nagie obrazy, nagie posągi. Na łożach
zasłanych różami weneckie i rzymskie kurtyzany przyjmują mężów
miecza i ołtarza. Wino leje się strugą po posadzkach sal, służba odziana w
jedwabie, przy wtórze lutni i fletów, wnosi na ogromnych półmiskach
pawie, bażanty, cielęta, jelenie... Chleb podaje się przysypany złotym
proszkiem, ryby posrebrzane. Starożytne uczty! Kardynał Almesti urządził
przyjęcie ściśle według Petroniuszowego opisu uczty Trymalchiona, a
kardynał da Ponti kazał w czasie biesiady przywieźć ogromne cukrowe
figury przedstawiające czyny Herkulesa, cukrowe twierdze z wieżami,
murami i basztami, skąd gdy figury te rozkrajano, wybiegli żywi chłopcy i
śpiewali pieśni sławiące ucztujących. Starożytne uczty rzymskie! Naga
bogini piękności w towarzystwie nimf wjechała pomiędzy zaproszonych
na wielkiej muszli ciągnionej przez łabędzie. I upadli przed nią na kolana
Cyklopowie na znak, że piękność zwycięża brutalną siłę. A potem zjawił
się uśmiechnięty bóg Tyber i każdemu z gości dał jedną nimfę. Starożytne
uczty rzymskie! Przywieziono całego upieczonego dzika, z którego
wnętrza wyfrunęły żywe słowiki. W złotych misach stoją drogocenne
wonne olejki i palą się światła przedziwnych barw. Kobiety leżące u boku
gości są starożytnymi boginiami, każdy może wziąć do siebie na noc
Wenus, Dianę lub Pallas Atenę, Hesperydy, Tetydę czy Andromedę. Ale
w okolicy Perugii i wielu innych miejscach lud zeskrobuje korę drzew,
aby upiec z niej chleb, a dzieci sprzedaje się za kilka kęsów strawy.
Wygłodzone, nędzne postacie snują się w półmroku, mordując z głodu.
Nie ma nic droższego niż piękny sonet lub doskonały obraz. Nie ma nic
tańszego niż ludzkie życie. Szara nędza z wyschniętym gardłem i rękami
jak patyki dusi dorosłych i niemowlęta. Przedziwne znaki na niebie! Lud
stoi w kościele skamieniały i przerażony. Kościste ręce biją w bramę
Florencji; czy to ręce mnicha, czy ręce przeznaczenia? Duszno, że trudno
oddychać. Nawet światła świec nie migocą. Kościół jest przepełniony.
Mnich ukląkł na ambonie i modli się żarliwie, głosem jego wstrząsa
łkanie, ręce są kurczowo zaciśnięte. - O piękne, święte ręce, z miłości dla
mnie ranione i poszarpane! O święte nogi, z miłości dla mnie przekłute i
oplwane! O słodka piersi z raną otwartą, spływającą krwią! Biada mi,
biada, ona dla mnie otwarta i krwawi dla mnie! O krzyżu okrutny, nie
bądź taki twardy, zluźnij trochę rozpięcie swych ramion i pochyl się, bym
mógł dotknąć mego najdroższego Pana! O gwoździe niemiłosierne, nie
rańcie tych świętych rąk i nóg! Wnijdźcie w serce moje, pokryjcie mnie
ranami, bowiem ja jestem ten, który grzeszył, a nie Syn Boży! O
przerażeni, o udręczeni, smutni, biedni, wstrząśnieni falami morza tego
świata i złamani wichrami zgryzot, radujcie się, bowiem Jezus dał wam
odpoczynek, przelał dla was swoją najdroższą krew. O Jezu, taki we mnie
żar wznieciłeś, że dusza ma z miłości do ciebie omdlewa! O słodka
miłości, która prowadzisz do żywota wiecznego! Szczęśliwy, kto tobą
zawsze płonąć będzie i niczego innego na świecie nie zapragnie!
Szczęśliwy, kto ma tę ranę niebieską, bowiem ze śpiewem wzlatuje ku
żywotowi wiecznemu, otoczony słodką miłością Jezusa, który jest Bogiem
i człowiekiem, z Ojcem i Duchem świętym na wieki wieków. Amen.
Mnich z trudem zszedł z ambony i opuścił świątynię. Ludzie bili się w
piersi i płakali. Powoli wychodzili z kościoła przedłużając swe modlitwy.
Policzki płonęły, a oczy piekły od łez. Ulice, domy, pałace Florencji,
wszystko stało na miejscu jak przedtem. Ale tłum powoli rozlewał się w
ulice i każdy spoglądał na dom swój inaczej, oczami pełnymi łez pokuty i
obrazów zniszczenia. Lorenzo Medici ze swymi filozofami odwiedził po
kazaniu lwią jamę. Muskularne, ogromne zwierzęta ospale wygrzewały się
na słońcu, tylko w sąsiedniej klatce między panterami i lampartami
panowało pewne poruszenie. Pręgowate i cętkowane bestie o długich,
giętkich tułowiach niespokojnie krążyły wzdłuż skał; obgryzione,
skrwawione kości walały się w piasku. Nagle jedno ze zwierząt skoczyło
do krat, przy czym jego wilgotna od potu skóra zalśniła w słońcu jak drogi
kamień. Ryknęło zduszonym głosem, a inne, zaniepokojone, stanęły
pomrukując z cicha. Nagły skok, wyszczerzone kły, jedno ciało powalone
i straszny ryk. Gigi, dozorca lampartów, wstał i pogroziwszy batem,
ostrym głosem i prętem zaprowadził porządek. Zwierzęta znowu zaczęły
chodzić wzdłuż klatek, a to, które spowodowało zamieszanie, lekkim i
sprężystym krokiem przeskoczyło skałę i legło na piasku jak długa,
lśniąca iglica. Lwy nie poruszyły się nawet. W głębi, w specjalnej
zagrodzie, największy z nich, Hannibal, podniósł duży, przysłonięty gęstą
grzywą łeb, spoczywający dotąd na ogromnych łapach, i ziewnął leniwie.
W blaskach słońca jego gardziel i zęby zalśniły czerwono i żółto. Było to
ogromne zwierzę, ulubieniec księcia, znany w całej Florencji, bowiem
służył nie tylko dla ozdoby i przepychu Medyceuszów. Był również
wykonawcą wyroków dworskiego sądu. Gigi, chcąc księciu sprawić
przyjemność i przypodobać mu się, wszedł do sąsiedniej klatki i przyniósł
małego leoparda, który mrużył ślepki w słońcu i ślinił suknie Medyceusza
bawiąc się na jego rękach. Odnosząc szczenię do klatki Gigi zwrócił
uwagę, że nie ma ono jeszcze imienia. Lorenzo przyglądał się zwierzętom
w milczeniu. A za nim pomiędzy filozofami wybuchła namiętna kłótnia o
Savonarolę. Rozniecił ją Pico della Mirandola, który stał wśród nich
wychudzony i pobladły po więzieniu watykańskim. Poliziano milczał
nachmurzony. Kłótnia w Platońskiej Akademii z powodu tego
dominikańskiego kaznodziei! A przestrzegał księcia! Cóż dobrego może
przynieść Florencji skrzek Savonaroli? Lud jest podniecony, szlachta
zniechęcona, Signoria pełna niepokoju, filozofowie nim gardzą. Dlaczego
Lorenzo go wezwał? Ostry głos Ficina, nie szczędzącego jadowitych
przycinków, miesza się z gwałtownymi, fanatycznymi atakami Mirandoli,
który zarzuca go cytatami z Pisma świętego. Pater Matteo Franco atakuje
krótko, szybko i natychmiast chowa się za filozofów sprzeczających się
coraz gwałtowniej. Kłótnia staje się coraz bardziej zażarta, napięcie
rośnie. Już więcej niż sto pięćdziesiąt lat woła całe chrześcijaństwo o
naprawę Kościoła in capite et membris, w głowie i członkach. Mówi się o
wprowadzeniu nowego zakonu bożego na ziemi lub o wielkiej zagładzie, a
Pico della Mirandola, na którego ściągniętej twarzy znać jeszcze ślady
watykańskich lochów, gwałtownie gestykulując rękami, mówi o agonii
Chrystusa, która trwa dotychczas. Sykstus przed konklawe, na którym
został obrany papieżem, miał straszny sen, ba, nawet widzenie! Trzy
upadki pod krzyżem, widzenie drogi krzyżowej. Tak, zginiemy pod
ciężarem kar, Bóg nie pozwoli już więcej szydzić z siebie. Wszyscy
krzyczą o Kościele Zwycięskim, o założeniu królestwa bożego na ziemi
pod władzą papieża apostolskiego, przepojonego duchem Ewangelii
świętej i naukami boskiego Platona. Ficino, który jest dumny z
powodzenia swego dzieła "Platońska teologia nieśmiertelności duszy",
wściekle odpiera dowodzenia Mirandoli, zarzucającego platonizmowi
pogaństwo. Mirandola mówi o przyszłym papieżu arystotelczyku, który
będzie obrońcą Kościoła, zanim przyjdzie sam iudex tremendus, groźny
Bóg_Sędzia. A wiecie, przed kim fra Girolamo ochrania Kościół? Przed
chrześcijanami. Przed tym stadem, które nie jest Kościołem, tylko bawi
się w Kościół... Poliziano milczy podczas całej tej sprzeczki i niespokojnie
patrzy na Medyceusza, który plecami odwrócony do filozofów przygląda
się nieruchomo zwierzętom. Poliziano ściągnął brwi, palący niepokój
wżarł się w jego serce. Widzi nie od dziś, że Lorenzo jest chory. Jego
skóra żółknie, a ręce niekiedy drżą. Niedawno przy czytaniu dialogu
"Menexenos" pochylił się nagle na bok nie mogąc opanować bólu, ręce
mu zwilgotniały, a oczy przysłoniła mgła. Poliziano musiał mu wtedy
przysiąc, że nikomu nic nie powie. Widocznie nie był to pierwszy atak
tego rodzaju. A Cosimo Medici, pater patriae, umarł z dialogiem Platona
w ręce... Tak, książę jest chory, lecz nie wzywa lekarza, nie chce bowiem
dopuścić, by teraz, w tych czasach, rozeszła się po miastach i dworach
wiadomość o jego chorobie. Najstarszy syn, dwudziestoletni Pier, wrócił
niedawno z Rzymu. Poliziano nie lubił go, nikt zresztą nie lubił Piera.
Przechwalający się zarozumialec. Nie uprawia filozofii, nie zna Platona,
pobrzękuje mieczem i kocha kobiety. Dumny głupiec! Wyszydza togi
filozofów i chwali pancerz, nie ma w nim nic z Medyceuszów. Jak gdyby
jego matka, dumna Klarysa, dała mu tylko krew Orsinich. Tak, to nie
Medyceusz, to Orsini. I on ma być kiedyś władcą!... Jest jeszcze Giovanni,
szesnastoletni kardynał, któremu Innocenty VII na życzenie Lorenza
udzielił purpury. Na przyszły rok ma pojechać do Rzymu na dwór
watykański, do swej siostry Magdaleny. Marsilio Ficino postawił
horoskop, z którego wynika, że Giovanni będzie kiedyś papieżem, ale
Poliziano w to nie wierzy. Giovanni jest zbyt szczery i prawy, nie da sobie
rady z rzymskimi intrygami. Wierny platończyk i zdolny muzyk - oto
kardynał Giovanni. Tak, muzyka jest jego największą namiętnością. No i
trzeci syn, Giuliano, milczący, cichy, zadumany. Ten dwunastoletni
chłopiec z przemądrzałymi oczami nosił na sobie jakieś dziwne znamię
czy przekleństwo, jakby nurtowały w nim skryte, utajone siły. Jak to
wtedy powiedział Lorenzo, gdy rozmawiali o reinkarnacji
zamordowanego Girolama Riario: "Co ty wiesz, Angelo, o ciemnych
mocach w duszy Medyceuszów!" A ten chłopiec, ten dwunastoletni
chłopiec z niedziecinną twarzyczką, milczący, zamyślony, rozmiłowany w
filozofii, unikający ludzi, na pewno czuje w sobie owe ciemne, osobliwe
moce... Trzech synów - mawia Lorenzo - jeden mądry, na pewno myśli o
Giulianie, drugi dobry - to młodziutki kardynał Giovanni, bowiem każdy,
kto kocha muzykę tak namiętnie jak on, musi mieć czyste, dobre serce... A
trzeci szaleniec - mówi Lorenzo. Trzeci to Pier. Pier kochający kobiety,
podziwiający pancerze i gardzący filozofami. Podczas pobytu w Rzymie
zakochał się w swym szwagrze, w tym oszuście, Francescu Cibie.
Podobno na krok go nie odstępował i wszędzie chodzili razem, na
pijaństwo, do domów gry, nawet do tych nor za Tybrem. Biedna
Magdalena! Jej mąż i brat razem w objęciach dziewek! Nie, nie ma on w
sobie krwi Medyceuszów, to cały Orsini - po matce. I taki ma być
władcą!... O Boże, nie dopuść do tego! Czyż zmierzch Italii ma być
zmierzchem Medyceuszów? Bolesne myśli odzwierciedlają się na twarzy
Poliziana, ale książę nie widzi tego. Milcząc przygląda się zwierzętom.
Roześmiał się w tej chwili; szczenię leoparda dostało klapsa od matki,
którą ugryzło w brzuch. Boleśnie piszcząc i miaucząc wywróciło się w
piasku na grzbiet i przebiera w powietrzu wszystkimi czterema łapkami.
Spór filozofów zaognia się coraz bardziej. To już nie dyskusja, to prawie
bójka; podzieleni na dwa obozy, doskakują do siebie wymachując
zaciśniętymi pięściami, rękawy ich szat powiewają, oczy płoną... - Wiem!
- wykrzyknął rozpaczliwie Pico della Mirandola. - Wiem już... - Ale nie
skończył i przerwał w pół zdania. - Wiem już - zabrzmiały jak echo słowa
Medyceusza. Książę powolnym ruchem wskazał małego leoparda. - Wiem
już, jak go nazwiemy. Będzie się nazywać Książę Zizi. Czemu patrzycie
tacy zdziwieni? Przerwałem wam, zdaje się, bardzo zajmującą rozmowę,
ale nie słyszałem ani słowa poza okropnym hałasem. Tak, będzie się
nazywać Książę Zizi. Niech to będzie wpisane razem z datą urodzenia
zwierzęcia. Książę Zizi. Skoro papież może być dozorcą więziennym
pogańskiego Turka, dlaczego ja nie mogę nazwać jego imieniem mojego
zwierzęcia? I odwrócił się do wyjścia. Szli za nim upokorzeni, zdumieni i
milczący. Tylko Marsilio Ficino chichotał zjadliwie. Nie, nikt nie dorówna
naszemu władcy!... To było po mistrzowsku zrobione... W najostrzejszą
kłótnię na temat reformy Kościoła, kar boskich, snów Sykstusa, w których
widział drogę krzyżową Zbawiciela, w kłótnię o papieża platończyka czy
papieża arystotelczyka - Lorenzo, nie wykazujący dotąd żadnego
zainteresowania, wtrąca imię księcia Djema, tureckiego psa,
przebywającego w Rzymie pod opieką papieża. Czego też o nim nie
gadają! Je pięć razy dziennie, między posiłkami śpi, a dla rozrywki zabił
własnoręcznie kilku niewolników. To jest właśnie książę Zizi. Po śmierci
Mahometa II, sprawcy zagłady Bizancjum, jego pierworodny syn, Djem,
wzniecił bunt przeciwko uzurpatorowi, własnemu bratu Bajazetowi, ale
bunt nie udał się i Saracen uciekł na Rodos wyjąc z przerażenia, ilekroć
ujrzał w czyichkolwiek rękach jedwabny sznur. Lecz wielki mistrz zakonu
joannitów, stary Pier d'Aubusson, pozwolił żyć tchórzliwemu zbiegowi,
trzymanie bowiem w więzieniu brata sułtana i groźba wypuszczenia go na
brzeg azjatycki wygodne były dla rycerza z Rodos. Bajazeta kosztowało to
czterdzieści pięć tysięcy złotych dukatów rocznie, a ilekroć spóźniła się
jego łódź ze złotem, żartem grozili komturowie i rycerze zakonu z
wielkim mistrzem na czele, że o świcie odstawią Djema na brzeg
azjatycki, gdzie na pewno zbierze nowe wojsko i nowych wezyrów, on,
pierworodny syn męża pierwszego po Proroku. "Niech płaci sułtan
Carogrodu, ta bestia piekielna - śmiał się wielki mistrz, aż mu się biała
broda trzęsła na hartownej zbroi - niech sięgnie do swych worów złota i
płaci za naprawę murów i zniszczonych twierdz na Rodos, niech płaci za
nowe bastiony chrześcijaństwa!" "Niech więc płaci za odbudowanie
twierdz, które zniszczył" - śmieli się wsparci o rękojeści swych
krzyżackich mieczy rycerze, którzy przed kilku laty, zdani tylko na własne
siły, opierali się przez trzy miesiące przemocy tureckiej, póki nie
odepchnęli zwycięsko wroga od brzegów wyspy. I sułtan Bajazet, zielony
z wściekłości, płacił czterdzieści pięć tysięcy złotych dukatów, gdyż nie
chciał, żeby mu potajemnie, w nocy, odesłali pierworodnego brata Djema
na brzeg azjatycki, gdzie syn Mahometa II na pewno znalazłby oddanych
wezyrów i wierne wojska! Djem wył ze strachu, ilekroć ujrzał żagle
tureckie, i na klęczkach błagał joannitów o ochronę; w końcu wielkiemu
mistrzowi znudziło się skamlanie tchórza i posłał go do Owernii w ziemi
francuskiej, gdzie przebywał generał zakonu. Jednakże francuski król,
Karol VIII, mąż o potwornym wyglądzie, ale wielkich planach, chciał
także otrzymać czterdzieści pięć tysięcy dukatów, a Djem wolałby być
jeńcem króla niż rycerzy zakonu, których miecze spływają krwią
mahometańską. Obaj zapragnęli gwałtownie być razem: Saracen z królem,
a król z Saracenem, co oczywiście nie podobało się rycerzom rodyjskim.
Powiedzieli więc królowi, że w Djemie siedzi ukryty diabeł, że dostaje on
szału na widok chrześcijanina i mógłby króla pogryźć. A Djemowi
wmówili, że król, skoro tylko zobaczy Turka, przecina go mieczem na pół,
dlatego właśnie jest królem francuskim, a poza tym w każde wielkie
święto chrześcijańskie musi publicznie przepołowić jednego Turka; gdyby
tego nie zrobił, wzburzyłby się cały naród. I obrzydli sobie wielce: ani
Turek nie pragnął być przecięty, ani król pogryziony. Ale nie tylko król
francuski upominał się o niego. Również z Węgier nadeszło pismo, w
którym domagano się przysłania Turka. Maciej Korwin, gnębiony w onym
czasie przez Bajazeta, chciał jako zastaw mieć w swych rękach Djema. I
Najjaśniejsza Republika Wenecka chciała mieć Turka dla
zagwarantowania sobie swobody handlu, i Neapolitańskie Królestwo dla
zabezpieczenia swych dzierżaw pragnęło syna Mahometa, i Hiszpania
rzucająca swe siły na Tunis, i Portugalia, by zapewnić bezpieczeństwo
swej flocie na morzu... Roześmieli się rycerze z Rodos i rzucili Djema na
targ jak sztukę bydła. Macie, bijcie się o niego, chrześcijanie! Kto da
więcej? A kiedy tak bili się między sobą i kłócili, święta Stolica rzekła
nagle: "Dosyć! Ja tu również jestem!" Z zadowoleniem przyjęli
oświadczenie owo rycerze. I kiedy Watykan zapłacił i podwyższył
przywileje wyspy Rodos, przypomniał sobie wielki mistrz d'Aubusson, że
mu już zbyt ciąży przyłbica, a stare ciało, pełne blizn, często dręczy
choroba. "Na takie dolegliwości - odpowiedziano z Rzymu - mamy dobre
lekarstwo. Na chore ciało dajemy purpurę, a na głowę kardynalski
kapelusz, i po chorobie!" Tak więc sprzedano Djema papieżowi. Ale
wtedy okropnie ryknął sułtan Bajazet, bowiem nic gorszego nie mogło
spotkać pierworodnego syna męża pierwszego po Proroku, i wrzeszczał,
że wszyscy są podstępni, lecz rzymska kuria najgorsza, bo o ile wszędzie
Djem był tylko zakładnikiem, to w Rzymie stanie się bronią. I natychmiast
wysłał poselstwo do Francji, do Karola VIII, żeby upewnić króla, iż nie
zostanie pogryziony. "Trzymaj Djema u siebie - tak pisał - trzymaj Djema,
a ja ci za to dam grot świętej dzidy, którą przebito bok Chrystusa, dam ci
baldachim, pod którym rodziła Najświętsza Panna." Ale Djema mieli w
ręku rycerze rodyjscy i potajemnie, w nocy, załadowali go na łódź, która
wypłynęła z Francji. Saracen wył z przerażenia, że wiozą go do brzegów
Azji, i skamlał, ilekroć dostrzegł sznur jedwabny w czyichś rękach. To
była podróż! íagle zwijały się i rozwijały, wiatr był raz pomyślny, raz
przeciwny, spocone grzbiety galerników gięły się pod batem dowódców.
Prędzej, prędzej, psy przeklęte, prędzej!... To była gonitwa! ťódź rodyjską
ścigała francuska, francuską neapolitańska, a te trzy wenecka. Za nimi
ślizgała się po powierzchni łódź hiszpańska, która goniła portugalską, i
tylko Maciej Korwin miotał przekleństwa na lądzie, nie mogąc wziąć
udziału w morskiej gonitwie. To była podróż! Spocone ciała galerników
gięły się pod batem... Nareszcie Civita Vecchia, gdzie czekają delegaci
świętego Kolegium. Z galery wysiadł z miną zwycięską przeor z Owernii,
Guy de Blanchefort, i oddał Djema. Potem łódź popłynęła spokojnie przez
Tyber do bramy rzymskiej, gdzie tłoczyły się nieprzejrzane tłumy,
bowiem mało kto widział w swym życiu Turka, którego goniłoby tylu
królów chrześcijańskich. W tych czasach raczej Turek gonił
chrześcijańskich królów. Od tej chwili Djem zmienił się całkowicie. Nie
wył już z przerażenia. Uroczyście i okazale witany z zachowaniem
wszelkich ceremoniałów rzymskich, niewierny pies poznał swą cenę.
Hardo wstępował syn mordercy, potomek zdobywcy Bizancjum, do
stolicy głowy chrześcijaństwa. Od chwili gdy kardynałowie i syn papieża,
Francesco Ciba, wiedli go środkiem rozentuzjazmowanych tłumów, pojął
Turek, że nie jest już uciekającym psem, ale księciem bagdadzkim. Od
chwili gdy wsiadł na siwka pełnej krwi, na którym jeździł tylko papież,
zrozumiał, że na zawsze minęły czasy więzienia na wyspie Rodos i
ciemnych krat opactwa owerniackiego. A od chwili gdy poseł sułtana
egipskiego przy dworze watykańskim ucałował kopyta jego konia na znak
czci dla syna męża pierwszego po Proroku, odmówił Turek oddawania
czci papieżowi. Wszedłszy do sali tronowej głowy Kościoła
chrześcijańskiego, nie uczynił nic z tego, czego uczyli go w drodze - nie
ukląkł, nie oddał hołdu, ale dumnie zbliżył się do tronu i pocałował w
ramię męża, którego głowę zdobiła tiara. A papież, zamieniwszy z nim
kilka łaskawych słów, zapragnął widzieć go następnego dnia i pojutrze, i
stale... Wieść o tym pocałunku w ramię rozniosła się po całym świecie,
wzbudzając oburzenie kaznodziejów w Niemczech, Anglii, Irlandii,
Flandrii; nawet w Szkocji mówiono, że Turek pocałował w ramię męża
noszącego tiarę, która zdobiła głowy tylu świętych papieży nawołujących
do broni przeciwko gwałtom mahometańskim, bezczeszczącym święte
miasto, wieczne Jeruzalem. Wszędzie mówiono o tym pocałunku, nad
ciałami rycerzy Hunyadyego i Szil~agyego, zabitych pod Belgradem, i na
serbskich polach, gdzie płomiennymi słowy zachęcał do boju święty Jan
Kapistran, na stepach polskich między mogiłami po ostatnim najeździe,
wszędzie zadrżeli ze zgrozy żywi i umarli na wieść o pocałunku złożonym
na ramieniu papieża... Tylko w Rzymie o tym nie słyszano. Książę Zizi!
Dużo je, dużo śpi i dla rozrywki zabił sobie pięciu ludzi. Komiczny książę
Zizi! Jest obecnie gościem papieża. Znaczy to, że kardynałowie
prześcigają się w uroczystościach na jego cześć. W zeszłym roku
urządzono dla niego karnawał w porze zgoła niezwykłej. Podobno
Innocenty, jeśli zdoła zorganizować wyprawę krzyżową, pobije Bajazeta i
posadzi na tronie tureckim księcia Zizi (o ile uda się księcia Zizi w ogóle
posadzić gdzie indziej niż za stołem czy na łóżku kurtyzany). Książę Zizi
tymczasem z właściwym mu rozsądkiem nie zajmuje się tymi planami.
Bawi się. I spokojnie pokrzykuje swoje "La ilaha illa_llahu va Muhamedu
rasulu_llahi". O jedynym prawdziwym bogu Allachu w papieskim
Rzymie! Wonie ogrodu ogarniały filozofów kroczących chmurnie za
Lorenzem, tylko Marsilio Ficino chichotał zjadliwie. Nie, nikt nie
dorówna władcy... To było mistrzowskie posunięcie. A jak się kłócili!
Papież_platończyk, papież_arystotelczyk, reforma Kościoła, królestwo
boże na ziemi, namiętne kazania Savonaroli, kara boska, płacz ludu,
niespokojna Signoria, niepewne czasy... A Medyceusz zajęty lwami.
"Skoro papież może być dozorcą więziennym pogańskiego Turka,
dlaczego ja nie mógłbym nazwać jego imieniem mojego zwierzęcia?" I
zaśliniony szczeniak leoparda nazywa się Książę Zizi. Ogromne zwierzę o
potężnej paszczy i wielkich łapach, lew, wykonawca książęcych
wyroków, nazywa się Hannibal... A tam gdzieś jest Rzym. Czoło
Poliziana poryły głębokie zmarszczki. Zrozumiał to lepiej niż pozostali. I
znowu wydało mu się, że słyszy jęk księcia, jak wtedy gdy ten pochylił się
przy czytaniu dialogu "Menexenos", szarpany gwałtownym bólem w
nerkach. Nie, książę nie jest zdrów, jego zszarzała twarz wskazuje na to
wyraźnie. Nie dopuść Panie Boże! Jeszcze nie teraz! Za zakrętem drogi
rozległy się głosy chłopięce i Medyceusz z uśmiechem na twarzy
przyśpieszył kroku. Uczniowie, prowadzeni przez staruszka, mistrza
Bertolda, idą jak zwykle do S. Maria del Carmine kopiować freski.
Michelangelo wśród nich. Otoczyli księcia, który szybko i radośnie
opuścił swoich filozofów i zaczął wypytywać chłopców, nazywając
każdego z nich po imieniu. Michelangelo płonącymi oczami śledzi każdy
ruch księcia. Kocha Lorenza, czci go, ale odpowiada mu zmieszany,
połykając słowa. Chłopcy śmieją się z niego. Nawet jego nowi dwaj
przyjaciele, Giuliano i Giulio Medici, śmieją się. Milczący, skryty
Giuliano przylgnął od samego początku do Michelangela i zwierza mu się
z wielu rzeczy, które tai przed innymi. Również Giulio Medici
zaprzyjaźnił się z Michelangelem. Jest synem naturalnym brata Lorenza,
zamordowanego w czasie mszy Pazzich, i będzie księdzem. Teraz ma
zaledwie trzynaście lat, dumny, rozpieszczony i kochany przez wszystkich
ze względu na pamięć nieszczęśliwego Giuliana. Nieśmiałość
Michelangela oczarowała go. I Michelangelo zwierzył mu się ze
wszystkich cierpień, jakie przeżył, zanim dostał się do Ghirlandaja. Giulio
nie może tego pojąć, ale bawi go ta historia. Nigdy nie bito dziecięcia
książęcego, syna ukochanego brata, ale chętnie słucha o tym, jak biją
innych. We wspaniałym ogrodzie, pełnym cudownych rzeźb, zakątków i
ścieżek, jest przewodnikiem nieśmiałego chłopca. Giulio i Giuliano
Medici lubią Michelangela; bito go okrutnie, a on nie chwali się, potrafi
opowiadać o tym co to jest doskonała radość, o jaskółkach, które na
rozkaz świętego Franciszka nigdy nie odlatywały z klasztoru, umie
tworzyć piękne obrazy i rzeźby; jest cichy i nieśmiały, pełen jak gdyby
zawstydzenia, inny niż reszta chłopców, zupełnie inny!... Obaj lubią go
tak bardzo, że często chodzą z nim do kaplicy katedry S. Maria del
Carmine, aby przyglądać się, jak kopiuje freski, słuchać jego opowiadań o
Masacciu, wielkim mistrzu, który opuścił Florencję, bo się tu dusił, i
umarł w Rzymie z głodu... Ale Michelangelo ma też i wroga. Jest nim
Torrigiano da Torrigiani, krępy, silny chłopiec, który pod kierunkiem
Bertolda modeluje postacie z gliny i jest z tego bardzo dumny. Wkrótce
nie będzie w Italii lepszego rzeźbiarza od niego. We dnie pracuje pilnie,
ale w nocy potajemnie wymyka się z ogrodów medycejskich, odwiedza
karczmy i domy publiczne i wraca nad ranem z oczami mętnymi,
cuchnący gorzałką i brudną bielizną dziewek z Oltrarno. Boją się go
wszyscy, gdyż jest silny i nieokiełznany. Kiedy ogarnia go wściekłość,
lepiej zejść mu z drogi, a wścieka się często. Gardzi Michelangelem i
nazywa go świętoszkiem. Obraża go i lży, wyśmiewa się z niego.
Pozostali chłopcy znają już te tajemnicze nocne wycieczki, znają i domki
w Oltrarno, ale Michelangelo nie wie o niczym. Jest zbyt nieśmiały, a
poza tym ma wstręt do tych rzeczy, niechętnie słucha nawet żartów na ten
temat. Jest jeszcze dosyć czasu na piekło! Idą do S. Maria del Carmine
kopiować freski. Znowu Masaccio. Ale będzie tam również miły Filippino
Lippi, malarz, syn malarza_mnicha, karmelity Filippa Lippi i mniszki
Lukrecji. Powierzono mu odnowienie i dokończenie fresków Masaccia, a
on robi to po mistrzowsku. Lecz jest napiętnowany i wkrótce umrze. Pluje
krwią i wie, że śmierć miesza mu farby. Dlatego śpieszy się. Jest stale
niespokojny, niecierpliwy i obawia się, czy jutro będzie mu dozwolone
skończyć to, co wczoraj zaczął. W malowaniu prześcignął nawet
Botticellego, a messer Botticelli wie o tym i nie zazdrości mu. Wszyscy
lubią niespokojnego Filippina Lippi, syna mniszki, która zerwała welon i
śluby dla pięknego artysty malującego ją jako świętą Małgorzatę
męczennicę. Filippino chce jeszcze żyć i brać z życia wszystko piękno,
póki mu sił starczy. Ale jego siły wystarczają tylko do malowania, dlatego
pracuje namiętnie, w malowanie wkłada wszystkie swe marzenia i całą
tęsknotę płynącą z niezaspokojonych pragnień. Ponieważ wie, że jest
śmiertelny, maluje tylko tematy święte i wieczne. Matkę Boską. Mario
święta, zmiłuj się! Idą, a prowadzi ich staruszek, mistrz Bertoldo.
Pożegnali się z Lorenzem i idą przez kwitnące ogrody, skarbiec
wszelkiego piękna. Pośród zieleni jaśnieją białe, smukłe kształty posągów.
Słońce przesuwa swą lśniącą tarczę po wierzchołkach drzew, strącając
cienie, które zatrzymują się pod gałęziami. Zagon róż zaślubiony ciszy
rozsiewa woń tysiąca drżących kwiatów w kryształowo czystym
powietrzu. O zmroku rozwinie się lawenda, która dotąd śpi. Gdyby kto
chciał teraz odetchnąć jej wonią, musiałby schylić się do ziemi jak
zakochany młodzieniec ku włosom swej oblubienicy spoczywającej na
trawie. W głębi ogrodu złudzenie wyczarowało kilka fantastycznych
posągów: to gra światła i wodotrysków bijących ku niebu snopami białej
wody, niby wzniesione obnażone ręce, drgające w tańcu. Gdzie spojrzeć,
pulsuje życie rozgorzałe płomieniem utajonego miłowania. Wszystko
pragnie oddawać się, rozsiewać, napełniać. Ogród jest jednym lśniącym
blaskiem piękna. Staruszek Bertoldo opowiada chłopcom. - Boski
Donatello - mówi - w tym czasie, kiedy pracowaliśmy razem nad rzeźbą
Abrahama i Izaaka, nauczył mnie nie zważać na codzienne, przemijające
nastroje. Tworzyć trzeba rzeczy wieczne, tego bowiem wymaga od nas
Bóg. Takie dzieła tworzy się z krwi i cierpienia, a ponieważ są wieczne,
zachowują młodość. Boski Donatello był samotnikiem, ascetą, sztuka była
dla niego twardym zakonem, którego reguł stale i wiernie przestrzegał.
Reguły te są spisane ręką Boga. Jest w nich wieczne ślubowanie ubóstwa,
czystości i posłuszeństwa. Kto nie jest zdolny do zachowania tych ślubów,
nie jest artystą, nie pojął reguł zakonu sztuki, tworzy dzieła przemijające i
zasługuje na karę, bowiem Bóg, twórca zakonu, ciężko karze wszelkie
wykroczenia przeciwko jego regule. Największymi karami są zręczność,
pycha i próżność. Jeżeli Bóg ukarze cię zręcznością, rzuć pędzel i dłuto i
wróć do świata. Zręczność - to przymiot powierzchowny, to umiejętność
naśladowania. A naśladowanie to urąganie, urąganie zaś jest dziełem
szatana, nie Boga. Jeśli Bóg ukarze cię próżnością, odejdź w świat i rób
tylko to, co spodoba się ludziom, ale nie kalaj zakonu. Nie ma w tobie
piękna, ducha, smaku i uczucia. Jesteś niewolnikiem dnia codziennego,
nie jesteś wieczny, a więc nie jesteś młody, odejdź lepiej. Jeśli Bóg ukarze
cię pychą, wróć do świata, bowiem nie jesteś mężem zakonu, ale mężem
świeckim, świat da ci zaspokojenie twej pychy, nie masz czego szukać w
zakonie sztuki, chyba tylko swego upadku. Aniołów zgubiła pycha, a
ciebie miałaby oszczędzić? Dlaczego przypuszczasz, że wydrzesz piękno
z rąk Boga, a może myślisz, że już ci się to udało? Drgania listka nie
zrozumiesz, a rozsadza cię duma? Boski Donatello kilka lat studiował
zgięcia nóg i grę mięśni na łydce, zanim zdecydował się przystąpić do
swego "Dawida". Tak tworzył tylko on, zwycięski poszukiwacz harmonii!
Sztuka, która nie wywołuje oddźwięku w ludzkim sercu, jest sama głucha,
nie jest sztuką. W każdej sztuce jest ruch i rytm, na który musisz
odpowiedzieć czy to łzami, czy okrzykiem radości, podziwu lub bólu, ale
musi w tobie rozbrzmiewać! Nie twoja to wina, jeżeli tak nie jest, bowiem
nie człowiek stworzony jest dla sztuki, lecz sztuka dla człowieka. Są
wprawdzie serca martwe i wyschnięte, których nie rozpłomieni nawet
najgorętsza iskra boża. Wystrzegajcie się ich i nie rzucajcie im pereł,
wzgardziwszy bowiem perłami na was się rzucą. Dlaczego te serca są
martwe? Umarły z nadmiaru rozpusty, grzechu i bluźnierstwa przeciwko
duchowi. Są martwe, gdyż nie znają życia. A najważniejszą formą życia
jest sztuka, ponieważ jest największą miłością życia. Nie dbajcie o rzeczy
doczesne, tworzycie dla wieczności i w wieczności żyjecie. Opowiadają
mi o jakimś mnichu Savonaroli. Podobno podburza lud i przepowiada
koniec świata. Wiele razy słyszałem już takie kazania. Boski Donatello
mówił mi: "Ilekroć usłyszysz kazanie o końcu świata, weź dłuto i idź
tworzyć. A choćby obsunęła się skała, przed którą stoisz, zbierz kamienie i
postaw nową, może ta znajdzie łaskę przed obliczem Boga. A gdyby
zapadło się miasto, w którym mieszkałeś, idź, weź drzewo, kamień i
żelazo i postaw nowy dom, może dzieło rąk ludzkich w godzinę zagłady
znajdzie łaskę przed obliczem Boga. A gdybyś widział, że wszystkim ręce
usychają ze zgrozy, idź i wyciągnij swoje wysoko ku niebu, może zlituje
się Pan widząc twój gest pokory i odwróci zagładę dla wytrwałości twej."
Zawsze słuchałem mego mistrza i przyjaciela, boskiego Donatella. Kiedy
tworzyłem "Bellerofona", wystąpili wokół Florencji jacyś zakapturzeni
dziwacy i rozgłaszali nauki o końcu świata i przyjściu antychrysta, o
upadku gwiazd i rozstąpieniu się ziemi. Robiłem właśnie odlew z brązu.
Skrzydlaty koń wspina się na zadzie, a młode ciało zmaga się z jego siłą,
to był mój "Bellerofon". Brązowy posąg został, a ci, co nauczali o końcu
świata, zginęli na stosie... Gdy tworzyłem moją "Bitwę jeźdźców",
znaleźli się tacy, którzy nauczali o nadejściu trzeciego królestwa bożego, o
zbyteczności pracy ludzkiej i ludzkiego wysiłku. Ja tworzyłem, oni
wygłaszali kazania. Ja skończyłem, oni zginęli. Nie dajcie się nigdy
okłamać podobnymi rzeczami. Sztuka jest wieczna, jest to bowiem zakon
boży, najwyższa forma życia. Szli otaczając swego mistrza i przysłuchując
się jego słowom. Szedł Michelangelo, zadumany Giuliano i wesoły,
dumny Giulio Medici, Francesco Granacci blady i bez uśmiechu, Lorenzo
di Credi i wielu innych. Ale na rogu La Badia zatrzymało ich zbiegowisko
rozkrzyczanych i gestykulujących ludzi. Imię fra Girolama powiewało nad
wzburzonym tłumem jak chorągiew. Rabowali dom kurtyzany Atalanty,
która niedawno przyjechała z Wenecji i teraz przerażona schroniła się pod
opiekę Signorii. Nie mogąc znaleźć jej samej, rzucili się na dom. Przez
rozbite okna wylatywały na ulicę ogromne lustra, brokatowe suknie,
jedwabne i atłasowe trzewiki, rżnięte flakony perfum, kryształowe wazy i
świeczniki, zamorskie tkaniny, perłowe naszyjniki, dary księży,
patrycjuszów i książąt, złotem i masą perłową inkrustowane stoliczki,
przepiękne lektyki, obrazy Wenery i Parysa, Ledy z łabędziem, Danae pod
złotym deszczem, szkatułki z drogocennego drzewa, lutnie i szachownice.
Rozprysnęła się wenecka emalia, z okien buchnął dym. Murzyni
kurtyzany, kiwając kędzierzawymi głowami i gapiąc się na tłum
wytrzeszczonymi oczyma, nie bronili niczego. Płaszcze ich były
wypchane złotem ze szkatuły pani, które sami zrabowali. śmiech fauna
Poliziano z głową pochyloną szedł wolno ścieżkami ogrodu szukając
Michelangela, któremu po raz pierwszy dano kamień, by stworzył z niego
to, co sam zechce. Michelangelo ukrył się ze swą pracą przed wszystkimi.
Filozof szedł zadumany. Wokoło niego było tyle piękna, że można by
zapomnieć o świecie i myśleć tylko o szczęściu. Ale Poliziano nie był w
stanie zapomnieć o świecie. Fra Girolamo opanował już lud.
Najmarniejszy robotnik widzi teraz pogaństwo tam, gdzie dotychczas
widział piękno. íycie Florencji zmienia się. Wiele dziewcząt zastukało do
furty kościelnej, a małżeństwa składają uroczyste przysięgi przed ołtarzem
i obiecują żyć jak brat z siostrą. Wielu młodych patrycjuszów zdjęło
atłasowe szaty, odpięło sztylety, przywdziało habit i wygoliło tonsurę.
Uczelnie platończyków pustoszeją. Giovanni Strozzi zniszczył swą
wspaniałą bibliotekę. A Vivoli, ten mądry, dowcipny Vivoli, przestał już
przepisywać Juwenala, Marciala i Owidiusza i przepisuje teraz kazania
Savonaroli; w kościele kilkakrotnie dostał takiego ataku płaczu, że
musiano go nieprzytomnego wynieść ze świątyni. I Perugino zamknął swą
pracownię, przestał malować także Botticelli i wielu innych. Ze strachu
przed bogiem czy przed ludźmi? Nie maluje również Pollaiuolo i
przesiaduje w kościele na ławce, przeklinając własne dzieła, a obok niego
łka nad swym losem Filippino Lippi, płacze słysząc, że jego rodzice
skazani są na wieczne potępienie: ojciec mnich, a matka zakonnica. Płacze
i pluje krwią, napiętnowany bliską śmiercią. Nie pisze już Francesco Doni,
nie składa wierszy Ugolino Verino, wyrzekł się swych pieśni Girolamo
Benivieni. íycie Florencji zmienia się. Ze strachu przed Bogiem czy przed
ludźmi? Wpływ Savonaroli zaczyna przenikać nawet do Signorii. A on
wygłasza kazania o Medyceuszach, nazywając ich poganami,
krwiożerczymi władcami, złodziejami dusz. Niedawno w jednym ze
swych kazań nazwał Karola VIII, króla Francji, tym wybranym Cyrusem,
który przyjdzie, by odnowić i naprawić wszystko... Kogo więc wzywa
Savonarola? Boga czy Karola VIII? Pojedynek kaznodziejski źle się
skończył dla franciszkanina Mariano. Obrał on sobie tekst: "Niewiadomy
jest czas i godzina, którą Pan wybrał..." Ale fra Girolamo wygłosił kazanie
na ten sam temat i zrobiło ono takie wrażenie, że zawstydzony fra
Mariano, franciszkanin na długi czas ukrył się w murach klasztoru.
Poliziano idzie smutny i nachmurzony. Książę jest niezdrów...
Przechodząc wśród wawrzynów i mocno pachnących kwiatów Poliziano
myśli o nieszczęściu, zagładzie i śmierci. Tego dnia Michelangelo
skończył pracę i odłożywszy dłuto przypatrywał się swemu dziełu. Był to
faun. Wykrzywiał w grymasie otwarte usta; widać w nich było język i
wszystkie zęby. Pierwszy kamień, w który tchnął życie - i w tym kamieniu
jest szyderstwo. Pierwsza twarz, która coś mówi - jest twarzą zwierzęcego
półboga. Pierwsze uderzenia w ciężką bryłę, pierwsze ciosy, by
zdruzgotać ciężki kamienny sen. I oto ukazała się szyderczo wykrzywiona
twarz. Stale słyszał pieśń bryły. Tony tryskały, zlewały się, rozpływały,
wszystko było spowite muzyką, przesiąknięte pieśnią. To kamień mówił,
kamień śpiewał... A teraz ten faun. Język jakby się miał poruszyć w
kamiennych ustach, jakby chciał bryznąć dzikim żartem, barbarzyńskim
okrzykiem czy szyderstwem, a zęby jakby chciały gryźć, łapczywie
szarpać skrwawione mięso... Mój sen w pierwszym okresie nauki u
Ghirlandaja: szedłem samotną, martwą drogą, zmęczony śmiertelnie, z
językiem spuchniętym od palącego pragnienia... Co też mi wpadło do
głowy, żeby w ten sposób wyobrazić fauna? Przecież starożytne fauny
mają zawsze na rzeźbach usta zamknięte! Co też mi wpadło do głowy?
Wiem - musiałem. Pierwsze uderzenia w kamień i wylazło zwierzę. Tak
jak w tym śnie: skała pojawiła się przede mną i przemówiła: "Stój! We
mnie jest zwierzę, prorok i grób." Pierwsza moja praca w kamieniu, i oto
rezultat: półzwierzę, półbóg. świat jest napiętnowany i ja również. święty
apostoł Paweł mówi, że ludzkość cierpi z powodu upadku prarodziców,
Adama i Ewy, przyroda, materia, wszystko stało się nieczyste, pogańskie,
świat jęczy i czeka na oswobodzenie. Tak mówi święty Paweł. I ten
kamień jęczy i czeka... Otwarta paszcza fauna, zęby wyszczerzone,
język... Nie, to nie jest starożytny faun, to ostry krzyk kamienia, jaki
słyszałem nieraz podczas mych samotnych, bezsennych nocy,
barbarzyński, niepoświęcony krzyk kamienia... Zacząłem od fauna. Na
czym skończę? Zacząłem od ohydy, grzechu, poniżenia i zwierzęcości.
Nie jestem jeszcze godzien, Panie, rzeźbić krzyża Twego. Niech robią to
inni. Moja droga będzie cięższa, boleśniejsza, nie mogę tak łatwo zacząć,
czułem to od pierwszej chwili, gdy przystąpiłem do tego kamienia, który
od wieków przeznaczony był nie na krzyż... Są kamienie strącone przy
upadku aniołów z nieba. I właśnie taki kamień trafił jako pierwszy do
mych rąk! Zacząłem od fauna. W tej wykrzywionej twarzy jest groza i
ciemność, która powoli skradała się do mego łoża, jest w niej cała moja
męka. Nie potrafię tego wyrazić inaczej. Stworzyłem to, dałem
kamieniowi życie, ruch i kształt, a teraz czekam, kiedy rzygnie na mnie za
to pogardą i szyderstwem. Oczy wywrócone obłudnie, kosmate spiczaste
uszy, wstrętna kozia bródka, włosy zlepione w kosmyki, długi nos,
zmysłowy i węszący... Na pierwszy rzut oka twarz ta wydaje się tylko
surowa, dopiero później widać, że wyśmiewa się ze mnie... Odwrócił
głowę usłyszawszy kroki na piasku. Za nim stał Poliziano i przyglądał się.
Michelangelo odsunął się onieśmielony, by przyjaciel księcia mógł lepiej
widzieć. - Ta twarz mówi - rzekł zdziwiony Poliziano. - Nikt by nie
uwierzył, że to twoja pierwsza praca... Michelangelo zarumienił się. - Tak,
chłopcze - ciągnął Poliziano z podziwem - ta twarz żyje, porusza się,
mówi... Odsunął się dalej i patrząc z uwagą zaczął cicho recytować: Quid
non et Satyri, saltatibus apta iuventus@ fecere et pinu praecincti cornua
Panes@ quique dues fures vel falce, vel inguine terret,@ Silvanusque, suis
semper iuvenilior annis,@ ut poterentur ea?...@ (Owidiusz, "Przemiany",
ks. XIV) - Widzisz, chłopcze, są to nieśmiertelne wiersze Owidiusza o
tym, jak to fauny prześladowały boginię Pomonę; wiesz, kim była
Pomona? Bogini urodzaju, bogini płodności ogrodów. Czy książę widział
już twoje dzieło? Chodź, pójdziemy po niego, ucieszy się. Dobrze, żeś
wybrał ten temat dla pierwszej pracy. Nigdy nie porzucaj starożytności,
Michelangelo, nigdy! Tak, od razu widać wpływ medycejskich ogrodów.
Mistrz Ghirlandajo mówił nam, że nie mógł cię zmusić do kopiowania
starych wzorów, podobno nie zrobiłeś ani jednego antycznego ornamentu.
A teraz to! Faun! - Ależ ja nie miałem na myśli nic antycznego... -
odpowiada Michelangelo - nie chciałem i nie chcę, dla mnie to nie jest
faun... - Wierzę - mówi Poliziano z powagą, wiodąc go pod rękę - że
będziesz kiedyś światłem sztuki. Zachowaj i rozdmuchuj boską iskrę,
która w tobie płonie, a ja, żebyś mógł lepiej i łatwiej tworzyć swoje dzieła,
wtajemniczę cię w zasady platonizmu, będę cię uczyć. Michelangelo
zadrżał z dumy. Poliziano, którego imię budzi szacunek panujących, który
przekładał greckie teksty dla papieża, do którego pisuje pełne podziwu
listy król portugalski, Poliziano, najwyższe światło nauki platońskiej, u
którego stóp przesiadują studenci z Niemiec, Polski, Flandrii i z królestw
północnych, ten Poliziano prowadzi mnie pod rękę i chce być moim
nauczycielem... - Bez znajomości Platona, mówi Lorenzo, nie można być
dobrym chrześcijaninem. A ja dodaję: ani dobrym artystą. Staraj się więc,
abyś dobrze pojął, przyda się to twojej duszy i twojej sztuce. Wiesz, że
Bertoldo mówi, iż sztuka jest wieczna i wszystko w niej musi być
wieczne. Filozofia Platona uczy poznawania tego, co wieczne, tego, co
pod postacią rozmaitych zjawisk pozostaje niezmienne i stałe! To jest
właśnie światem myśli. Pamiętaj, że myśl nie jest tylko pojęciem, ale
jedyną rzeczywistością, jaka istnieje. Przychodzi do nas od Boga, któremu
służyła za wzór, gdy tworzył. Każdy z nas ma obowiązek wziąć udział w
dziele boskim, pamiętaj o tym, a jeśli masz to czynić, musisz się z Nim
połączyć myślami i miłością. Wtedy dopiero będziesz nieśmiertelny.
...Wszyscy grzęźniemy w bagnie grzechu, tak wołał wczoraj na kazaniu
Savonarola - błysnęło w głowie Michelangela. Wszyscy grzęźniemy w
bagnie grzechu i nie masz dla nas innego odkupienia, jak tylko w
najświętszej krwi Zbawiciela. A jak chcesz, duszo moja, zbliżyć się do
swego Oblubieńca? Tylko przez pokutę, przez poniżenie siebie tak
wielkie, że będziesz się uważać za mniej wartą od ziarnka piasku pod
nogami bydlęcia. íadnej pychy, żadnego wywyższenia, tylko pokora,
wyrzeczenie, umartwienie i pokuta. Dla nas poniżył się Syn Boży i przyjął
postać niewolnika... - Ale musimy dążyć coraz wyżej - mówił dalej
Poliziano - żeby to połączenie osiągnąć. Najdoskonalsze połączenie
nastąpi znacznie później, nie w obecnym życiu, dopiero po trzecim
powrocie, a powracać będzie dusza co tysiąc lat. Tyle czasu dano jej na
poprawę. ...Wiedz, grzeszniku, że po sądzie nie ma już przebaczenia, a sąd
ten będzie krótki! - tak grzmiał wczoraj fra Girolamo. - Krótki i
nieodwołalny, surowy dla tych, co swe życie zmarnowali, i nikomu nie
będzie dana ani możność, ani czas na poprawę. Nic ci nie pomoże, żeś
przedtem był dobry i dopiero teraz popadłeś w grzechy! Będziemy sądzeni
według ostatnich czynów naszych. I nie tylko dusze, ale i ciała. Każda
dusza oblecze się w ciało i stanie przed Panem. "W ciele Boga swego
ujrzymy" - mówi święty Hiob. Dlatego śpiesz, duszo moja, pośpieszaj z
płaczem i narzekaniem z tego świata grzechu i nędzy, z tej doliny łez, z
tego świata zgnilizny, zagłady, zniszczenia, ze świata, któremu
przeznaczony jest upadek, a którego księciem jest szatan!... - Nie ma nic
cudowniejszego niż świat - mówił dalej Poliziano - świat, który jest
najpiękniejszym dziełem sztuki, dziełem Demiurga. Ale żeby mógł być
najpiękniejszy, musi mieć duszę. Albowiem podstawą wszystkiego jest
dusza, która daje życie. Musiał więc Demiurg stworzyć przede wszystkim
duszę świata i zrzekając się własnego życia, wcielić się w materię. Tak
zrodziło się ciało świata, a dusza jego jest rozpostarta na nim. ...Czym
świat jest dla ciebie, duszo moja? - wołał wczoraj Savonarola. - Co by ci z
tego przyszło, gdybyś zyskała cały świat? Każdy odpowiada za swą duszę
tylko przed Bogiem, który oddzielony od złożonego, niedoskonałego
świata włada nim jako Stworzyciel i Pan jego... - Będziemy razem czytać
Platona, jak również Filona, który jest jego nowym wcieleniem i którego
głęboka nauka uczyniła dostępnym duszy świeckiej wieczne słowo
przekazujące nam odblask boskości. Będziemy czytać traktaty Plotyna,
ogłoszone po jego śmierci przez mędrca Porfiriona, jego "Enneady" o
ostatnim słowie tajemnicy. Pamiętaj, że tylko dzieło mędrca ma wartość u
Boga. Mędrzec czci Boga swymi dziełami, podczas gdy nieświadomy
tłum, nawet gdy modli się i składa ofiary, obraża bóstwo. Jedynie filozof
jest kapłanem, prawdziwym kapłanem przestrzegającym reguł, on jeden
umie się modlić! Człowiek nie jest miły Bogu, gdy kieruje się przesądami
tłumu, ale wtedy tylko, gdy sam z siebie, przez własne dzieła, nabiera
boskości, przygotowuje duszę do obcowania z Bogiem, za co kiedyś
otrzyma szczęście wieczne. Boski Plotyn mówił, że naszemu kultowi nie
dodają wartości obrzędy, łzy czy pokuta. Jedyną świątynią boskości jest w
tobie własne serce, własna dusza. ...Niczym jesteś, duszo ma, bez Boga -
wołał Savonarola. - On jeden może cię napełnić łaską. Nic nie zdziałasz
własnymi siłami, ale jedna kropla krwi Odkupiciela tysiąc światów może
zbawić! Tylko ofiarą, pokutą, modlitwami możesz pozyskać miłość Pana
naszego. Boże mój, jakże ja znowu upadam! Ale chyba nie może to być
pogaństwem, co tu wykłada Poliziano, widocznie źle go rozumiem,
przecież i Jego świątobliwość Innocenty jest platończykiem. Przyjął
Poliziana w Watykanie z największymi honorami!... Z dala doleciał ich
dźwięk lutni. Za zakrętem drogi siedział na trawie lutnista Cardieri i
pieśnią umilał przechadzkę swemu panu. Poliziano zaprowadził
Medyceusza do rzeźby Michelangela, opowiadając mu o niej po drodze.
Lecz Lorenzo przyglądając się faunowi rzekł: - To nie jest antyczne,
Poliziano, ale piękne! Michelangelo, bogowie starożytni nie uśmiechają
się w ten sposób, w uśmiechu antycznych figlarnych półbogów była
zawsze iskra beztroski, gwałtowna żądza życia, namiętność i może trochę
samotności, bowiem fauny nie żyły w stadach. Ale twój nie uśmiecha się.
On się wyśmiewa! Twój nie żyje chwilą, wydaje się, jakby nawet nie był
zdolny dawać rozkoszy ani jej kosztować! Po co te wykrzywione usta? A
poza tym nie zapominaj, że faun był bożkiem już nieco starawym i na
pewno nie miał wszystkich zębów... Ale to dobra robota, doskonała!
Mistrz Bertoldo ucieszy się! A teraz chciałbym cię wynagrodzić,
Michelangelo. Od dziś będziesz jadać z nami przy stole, a Poliziano
zacznie cię wtajemniczać w boski platonizm. I dostaniesz ode mnie nowy
płaszcz. I... przyprowadź do mnie swego ojca! W tej chwili Michelangelo
chwycił dłuto i na oczach księcia i Poliziana mocno uderzył fauna w usta.
Stary bożek nie miał już wszystkich zębów. Grymas twarzy zmienił się.
Nie szydził już, nie wyśmiewał się drapieżnie, krwiożerczo, patrzył na
świat jak stary człowiek. Gdyby teraz przemówił, nie wzbudziłby strachu,
byłoby to raczej śmieszne, bo wydawałby tylko syczące dźwięki przez
szczerby po wybitych zębach. Przypominał skrzywioną żałośnie twarz
florenckiego kupca, któremu uciekła żona lub pieniądze. W ogrodach
Medyceuszów ~(c.d.) śmiech fauna (c.d.) Medyceusz i Poliziano
roześmiali się głośno. Ale Michelangelo nie śmiał się i z powagą
poprawiał coś przy dziąsłach rzeźby. A więc to jest jego pierwsze dzieło.
Granacci słyszał od Piera Cardieri, lutnisty, że rzeźba wzbudziła zachwyt
księcia, ale zobaczył już tylko twarz bezzębną. A kiedy Cardieri ze
śmiechem opowiadał, jak faun utracił zęby, Granacci objął Michelangela
długim, badawczym spojrzeniem. Ale nie mówili o tym, gdy szli razem do
ojca Michelangela. Na wieżach wydzwaniano południe. Szli razem;
MIchelangelo chciał, żeby właśnie on, Francesco, który ongiś potajemnie
przynosił mu rysunki od Ghirlandaja, powtórzył ojcu zaproszenie władcy
Florencji. Tymczasem Lodovico Buonarroti przeląkł się tak, że nie chciał
w ogóle iść do księcia. Były podesta z Caprese i Chiusi jest teraz niczym,
dawno minęły te czasy, gdy jako członek Rady Dwunastu wstępował na
schody Palazzo Vecchio przy dźwiękach trąb. Dobre to teraz jedynie do
opowiadania wnukom, jeśli Bóg je da, żeby nie zapomniały, iż ze
szlachetnego rodu pochodzą, z rodu pieczętującego się herbem. Już by
nawet nie wiedział, jak rozmawiać z księciem, i to w dodatku o synu,
który przekreślił wszystkie jego plany. A były to piękne plany! Właśnie
ten jego najmilszy syn, w pełni świadom wswego szlachetnego
pochodzenia, miał zasiąść kiedyś przy dźwiękach trąb w Palazzo Vecchio,
może nawet na dostojniejszym miejscu niż członkowie Rady Dwunastu.
Nie, nie pójdzie, nie zna obecnej mowy dworskiej, zmieniła się od jego
czasów tak jak ludzie, zwyczaje i miasto. Nic już nie rozumie stary
Lodovico Buonarroti, kiwa tylko głową, a jego surowe ręce urzędnika leżą
spokojnie na kolanach. Nie, nie pójdzie. Nie wiedziałby, jak rozmawiać z
władcą. Podczas gdy Granacci usiłuje go przekonać, Michelangelo
wzruszony rozgląda się wokoło. Tu jest stryszek z przegniłymi belkami, tu
ceglane schody, dalej rów... Czy może pójść obejrzeć swoją komórkę? -
Jest pełna pajęczyn, składamy tam teraz stare rupiecie. - A moja miska
cynowa? - Chłopcze mój, będziesz teraz jadać z lepszych talerzy! Twoją
miskę przeznaczyliśmy dla psów, była już taka pogięta i zniszczona!
Boże, jak ojciec się zestarzał! Jego zupełnie białe włosy spadają na
przygarbione ramiona, a całą twarz ma pooraną zmarszczkami... Ale
matka jest ciągle piękna! Mona Lukrecja, wysoka, pełna godności, ze
łzami spogląda na chłopca. - Pamiętasz nas jeszcze, chłopcze? -
Pamiętam, mamo. - Przecież nie widzieliśmy się półtora roku! - Wiele się
zmieniło przez ten czas! - Mogłeś choć na chwilę do nas wpaść! -
Pracowałem, mamo! - Nie chorowałeś? - Nie, nigdy. - A wspominałeś? -
Ciągle, mamo! - A co najczęściej? - Twoją dobroć, twoje drogie ręce... - O
chłopcze drogi, przestań, bo się rozpłaczę! Pójdę teraz przygotować wam
coś do jedzenia! Spokój południa... Stada gołębi... ťańcuch przy studni
śpiewa jak za czasów Jakuba. Pola zstępują ze zbocza z niemal uroczystą
powagą. Na rozgrzanym słońcem kamieniu leży naramiennik królewny z
mojego dziecinnego snu, zapomniany od czasu, gdy z nią rozmawiałem po
raz ostatni, połyskujący czerwienią, błękitem i ochrą, ale gdybym
wyciągnął po niego rękę, zniknąłby - to tylko smukła, długa jaszczurka,
która śmieje się dziś ze mnie tak jak ongiś. Aleja cyprysów. Przez niski
mur zwiesza się szarozielona gałąź. Złociste, maleńkie muszki drżą w
powietrzu jak słoneczny pył, bluszcz spływa po murze, który budowała
jeszcze ciężka poczciwa ręka pradziadka. A dalej winorośl na tykach i
kamienne ogrodzenie, które nagrzane i przepojone słońcem, fioletowiało
w ciszy wieczoru, gdy granatowa szarość innych przedmiotów
przechodziła już w czerń. - A gdzie stryj Francesco? - Lodovico
Buonarroti zaniepokoił się. Widocznie nic się nie zmieniło. - A gdzie
bracia? - Są ze stryjem Francesciem, wiesz, uczą się u niego. Buonarroto i
Giovansimone będą bankierami. Sigismondo ma prowadzić sklep z
jedwabiem. Są w tej chwili razem w kościele, stryj Francesco jest
najgorliwszym słuchaczem Savonaroli, każdą wolną chwilę spędza w
kościele i modli się, modli... Na pewno późno wrócą. - A Leonardo? - Już
go nie ma wśród nas - odpowiada cicho Lodovico - wstąpił do zakonu. Po
jednym z kazań Savonaroli wstąpił do zakonu dominikanów, jest w S.
Marco... - Więc Leonardo!... Jaki był jego horoskop? - Nie bardzo dobry. -
Zatroskany ojciec zawsze tak kiwał głową. - Są w nim nieprzychylne
znaki, nawet mór, podczas gdy ty, Michelangelo, urodziłeś się w
konstelacji Merkurego i Wenery, złączonych pod władzą Jowisza, to
oznacza coś wielkiego! Widzisz - przypomniał sobie ojciec kładąc łyżkę
na stół drżącą starczą ręką - niepotrzebnie wyrzuciłem pieniądze na ten
twój horoskop, widocznie astrolog był zły albo oszukiwał. Ten, który miał
znaki nieprzychylne, znajduje się na drodze do świętości pod
przewodnictwem męża czyniącego cuda, a ty, któremu przepowiadano
wielką przyszłość, jesteś kamieniarzem. Po obiedzie Granacci znowu
powtórzył zaproszenie księcia i nalegał tak długo, aż Lodovico wreszcie
uległ. Mona Lukrecja pośpiesznie przyniosła odświętne suknie starca od
dawna nie używane, ale z tak dobrego sukna, że gdyby nie krój
staromodny, wyglądałyby jak nowe. Wystrojony, z powagą wsparty na
wysokiej lasce, rusza były podesta wraz z synem i Granaccim w stronę
miasta. Michelangelo wprowadziwszy ojca do księcia oddalił się i nie
chcąc czekać na niego w przedsionku, wyszedł przed pałac. Ulica
szumiała gwarem: jeźdźcy, krzyk, śmiechy, nawoływania przekupniów,
grupa dziewcząt trzymających się wpół - niby koronka życia na kamieniu
domów. Staruszek mnich, w podartym habicie, z białą brodą po pas, wlókł
się zmęczony pod murami domów. Michelangelo skoczył do niego i z
radosnym wzruszeniem zaczął całować mu ręce. - Fra Timoteo! - To ty,
chłopcze! - przestraszył się staruszek. - Jak urosłeś! Wiele o tobie
słyszałem, Michelagniolo, i to same dobre rzeczy; jesteś podobno nawet
artystą Medyceuszów? No, widzisz, widzisz, a co ci zawsze mówiłem?
Złóż swoje zmartwienia w ręce Pana Boga, a on... - Fra Timoteo! Fra
Timoteo! Przyjdę do was, muszę do was przyjść, tylko wy możecie mi
poradzić! - Przyjdź, chłopcze, przyjdź - bełkoce staruszek - poradzę ci... -
Fra Timoteo! W jakich to czasach żyjemy! Czy naprawdę będzie wkrótce
koniec świata, jak przepowiada fra Savonarola? - Pst! - przerażony
staruszek obejrzał się. - Nie tu, nie tu, na ulicy; przyjdź do mnie, a teraz
mnie puść, bracia znowu powiedzą: "Gdzie też się włóczy ten nasz fra
Timoteo? Na pewno spotkał kogoś na ulicy i zagadał się; ten niegodny,
niepoprawny gaduła, o godzinkach zapomniał, ukarzemy go, gdy wróci."
Tak powiedzieliby bracia w klasztorze, nie zatrzymuj mnie, muszę już
iść!... - Fra Timoteo! - Michelangelo ścisnął jego stare, stwardniałe ręce. -
Wy nie wierzycie Savonaroli? Takie przecież cuda czyni! Wszystko się
zwraca ku Bogu! Czy to nie święty człowiek? - Co ty mówisz! - załamał
ręce staruszek i obejrzał się niespokojnie. - I to tu, na ulicy! Zawsze byłeś
taki nieostrożny. Michelagniolo, zawsześ taki sam, już się chyba nie
zmienisz! Ale pamiętaj, każdy z nas powinien być święty. Bo po co
człowiek żyłby na świecie? Pamiętaj, nie ma świętości bez pokory, nie,
nie ma... Michelangelo spoglądał w osłupieniu za oddalającym się
starcem. ...Pokora! Nigdy nie zapomnij, MIchelangelo, pokora... -
Pójdziemy? - Ręka ojca zadrżała na jego ramieniu. Twarz starca
promieniała. Zmarszczki przeistoczyły się w ścieżynki szczęścia, a
łagodne oczy wpatrywały się w chłopca z zakłopotaniem i nieśmiałością.
Co się tam działo u księcia? - pomyślał Michelangelo. Książę powiedział
mu wtedy: "Ojciec twój dostanie ode mnie, czego tylko zażąda, choćby to
nawet miał być mały majątek. Na tych uczciwych, wiernych ludziach
opiera się miasto. Są bezimienni. Szczęście miasta to ich siwe głowy. A
poza tym - to jest twój ojciec, dam mu, czego tylko zażąda." Tak
powiedział Lorenzo Medici i tak powtórzył ojcu Granacci. Jak dawno już
nie czułem jego ręki na mym ramieniu! Chyba ostatni raz, gdy byłem
dzieckiem i prowadził mnie na spacer w pole!... - Co mówił książę? -
Rozmawiał ze mną serdecznie i łaskawie - odparł stary Lodovico
Buonarroti. - Pytał o nas, o naszą rodzinę, rozmawiał ze mną jak ze starym
przyjacielem, on, książę... Potem zapytał, z czego żyjemy. "Nie miałem
nigdy żadnego sklepu - odpowiedziałem - żyjemy ze skromnych
dochodów płynących z mej małej posiadłości. Staramy się utrzymać z
tego." Potem książę zapytał, czego bym sobie życzył. Przyszła mi na myśl
pewna dobra posada. Wiesz, koło bramy jest wolne miejsce celnika i
przynosi osiem złotych skudów miesięcznie! Zebrałem się na odwagę i
poprosiłem o to. Książę się roześmiał, ale tak jakoś dziwnie, jakby mu się
czegoś żal zrobiło, poklepał mnie po ramieniu i powiedział: "Dostaniesz to
miejsce. Ale ty się nigdy nie wzbogacisz, Lodovico, masz zbyt skromne
wymagania..." I na tym się rozmowa skończyła. Skromne wymagania.
Pomyśl tylko, chłopcze, osiem złotych skudów. - Tatusiu! - Był to
półokrzyk, półpłacz. W tej chwili pękło coś w sercu chłopca i wielka,
cicha fala miłości zalała całe jego wnętrze. Zrozumiał nagle wszystkie te
drobne, rozbiegające się zmarszczki, zmęczenie rąk i przygarbienie
ramion, pojął białość włosów i to, co było przedtem: bicie, popychanie,
posiłki na schodach; zrozumiał i fala miłości podnosiła się coraz wyżej ku
ściśniętemu gardłu. - Tatusiu! To przecież wypływało z wielkiej miłości,
ale nigdy nie powiedzieliśmy sobie słów, które należało powiedzieć!
Chciałeś mi ułożyć spokojne, solidne życie, a ja wolałem inne. To było
silniejsze od nas obu - musiałem. Osiem złotych skudów miesięcznie i
uśmiech księcia! Byłeś zawsze uczciwym człowiekiem i chciałeś, żebym i
ja był taki, nic złego nie chciałeś, dlatego było bicie i przykrości, ale ja nie
mogłem żyć według twej woli. Dlatego mnie poniżaliście, bym stał się
dobry. Całowałbym to słowo "kamieniarz", bo wyszło z ust twoich,
tatusiu! Ileż zmarszczek jest koło nich! O tylu żywotach przemyśliwałem,
czemu nie myślałem nigdy o twoim? Ileż zamkniętego bólu, milczącej
udręki, cichego smutku, nieustannych wyrzeczeń musiało kryć się w głębi
twego czystego serca, ile skromności i jaka nieśmiałość, tak na zewnątrz
niedostrzegalna, takim urzędowym dostojeństwem osłonięta! Jakie to
smutne, że widzę to dopiero dziś! Kochasz mnie, kochałeś, a ja nie
sprawiłem ci radości. I ty kiedyś miałeś te same co ja pokusy, ale dla nas
się ich wyrzekłeś... a ja ci sprawiłem tyle zmartwienia... Dlaczego książę
tak się uśmiechnął? Nie pojmujesz? Ale ja jestem twym synem i wiem
dziś wszystko o tobie... Nigdy nie prowadziłeś mnie pod rękę tak jak
dzisiaj... Leonardo jest mnichem, Buonarroto i Giovansimone zostaną
bankierami, Sigismondo będzie miał sklep z jedwabiami, a ja -
kamieniarz. Mama Francesca w niebie, a mama Lukrecja na ziemi. To
nasza rodzina. Ale dopiero teraz będzie dobrze: osiem złotych skudów
miesięcznie i uśmiech twego władcy. Nie przyszło ci na myśl, że można
żądać więcej? "Ty, Lodovico, masz zbyt skromne wymagania",
powiedział książę i uśmiechnął się, jakby mu było czegoś żal. íycie
pozwoliło ci złożyć wreszcie na kolanach twe dobre żylaste ręce. íyliśmy
obok siebie, biłeś mnie, a ja uciekałem przed tobą, tatusiu! To musiało
przyjść: fale półmroku, cień księżyca, przyciszone słowa, niemal nie
wypowiedziane, nieziszczone marzenie całego życia... musiało to przyjść,
bym cię poznał i zrozumiał. Popołudnie. Staruszek Bertoldo prowadzi
uczniów do S. Maria del Carmine i opowiada im o wiecznej sztuce. Idą
Michelangelo i Giulio de Medici, Rovezzano, Lorenzo di Credi i
Torrigiano da Torrigiani, i wielu innych. Freski Masaccia. Ale nie ma tam
już miłego Filippino Lippi, którego wszyscy kochają. Przed innym
ołtarzem, w samotności, biada on nad losem swych rodziców, mnicha
karmelity i uwiedzionej mniszki, wyrywa włosy z głowy, odrzucił pędzle,
płacze krwawymi łzami i przeczuwa bliską śmierć. Freski Masaccia,
półmrok świątyni, złoto ścian. Potem zapada wieczór. Długi wieczór
przechodzący w noc. A gdy nastała ciemność, Torrigiano da Torrigiani
przybiegł do domku dziewki Gicci, przezywanej "Rudą". Jego dzika twarz
była blada i ściągnięta grymasem. Wpadł do niej tylko na jeden łyk wina i
śpieszył dalej. Pochyliła się ku niemu przez stół i zapytała, czemu go ściga
straż Medyceuszów. Torrigiano zacisnął pięści na wspomnienie ostatnich
zajść, wyprostował się i zapinając pas, na którym wisiał mieszek z
kilkoma skudami i nóż, odparł szorstko: - Zabiłem Michelangela
Buonarroti. Imię było tu pustym dźwiękiem. Nierządnica zachichotała,
często bowiem w nocy przybiegał do niej któryś z jej kochanków z
podobnymi słowami, a jej domek w Oltrarno był dobrze ukryty. I
poradziła mu, by poszedł do werbowników don Cezara Borgii, biskupa
pamplońskiego, który właśnie zbierał wszelkich łotrów na wojenną
wyprawę. Torrigiano wypił i poszedł. A gdy się uśmiechnę... Do śmierci
okaleczony! Okropny cios, który o mało nie rozwalił mi czaszki,
zatamował oddech, zalał krwią i zatrzymał serce. Upadłem nieprzytomny
na ziemię. Myśleli, że nie żyję, i krzyczeli z trwogi. Na zawsze
oszpecony! Nos zmiażdżony i spuchnięty od strasznego uderzenia
Torrigianiego. Gdzieś aż w głębi mózgu poczułem w błyskawicy bólu
jego twardą pięść, pięść awanturnika. Ani na chwilę nie mogę się uwolnić
od wrażenia, że mam dziurę na miejscu nosa. Do końca życia oszpecony!
W czasach takiego kultu piękna pójdę przez życie jako beznosy potwór.
Zmiażdżył mi nos aż po nasadę, oczami trysnęła krew, ustami śluz. Na
całe życie zohydzony! Jak trędowaty, na którego twarzy wygniło i
odpadło mięso, którego kołatka ostrzega, by się ludzie do niego nie
zbliżali! Ale moja kołatka byłaby kołatką błazna! To nie trąd oszpecił mi
twarz, nie choroba! Choroba tkwi w sercu. Co mnie skusiło, by go
atakować! Już przy pierwszym spotkaniu wyczułem w nim, a on we mnie
wroga. Czy i ludzie są napiętnowani tak jak kamienie? Nigdy go nie
skrzywdziłem, nigdy mu nic złego nie zrobiłem, nigdy na niego krzywo
nie spojrzałem. A on wciąż wyśmiewał się ze mnie, lżył mnie, obrażał
bezustannie. Uciekałem przed nim, a on chodził w ślad za mną, obrzucał
wymysłami i szyderstwem. Broniłem się milczeniem. Aż wczoraj... pod
wieczór... Kopiował nie zwracając na mnie uwagi. Chyba po raz pierwszy
nie dostrzegał mnie. Złe we mnie wstąpiło. Dlaczego? Nie wiem. Czemu
to zrobiłem? Nie wiem. Opętało mnie. Spojrzałem na jego rysunek z takim
szyderstwem, że zauważyli to wszyscy i on również. Odłożył pędzel i
wstał groźnie. Mistrz Bertoldo zawołał mnie do siebie - nie usłuchałem.
Powiedziałem Torrigianiemu wiele obraźliwych, okropnych słów,
wyśmiałem jego pracę. Zsiniał nie mogąc pojąć mojej nagłej odwagi.
Przyglądał mi się osłupiały i wtedy wykrzywiłem się tak strasznie, że
ohydę mego grymasu wyczułem nawet ja sam... Potem już nie wiem, co
się ze mną działo. Ocucili mnie w zakrystii. Biedny Granacci! Myślałem,
że wypłacze nade mną wszystkie łzy. Co mnie do tego skusiło?
Szyderstwo. Staję się rozdrażniony i zły. Choroba w sercu. A twarz
zeszpecona okropnie! Rozgniewany książę kazał odszukać Torrigianiego i
spętanego sprowadzić do więzienia Signorii. Ale on uciekł, a skoro
werbownik Borgii złoży mu rękę na ramieniu i pocałunek na twarzy, nikt
już władzy nad nim mieć nie będzie. Jest żołnierzem Kościoła. Dlaczego
to zrobiłem? Przecież tego dnia Torrigiani nawet nie patrzył na mnie. Z
zaciętymi ustami, mrugając gwałtownie, jak było jego zwyczajem,
gorliwie kopiował freski, a jego kanciasta głowa pochylała się nad
płótnem z dala ode mnie. Tego dnia burzyło się we mnie zło jak mętne
bagnisko. Musiało wreszcie wybuchnąć. Tego dnia skończyłem rzeźbić
fauna. Moje pierwsze dzieło. Do mych rąk trafił kamień nieczysty, nie na
krzyż przeznaczony, lecz na zwierzę. Rzeźbiłem wyostrzonym dłutem, z
duszą przepełnioną cierpieniem, w bezgranicznej męce usiłowałem
przebić się aż do serca bryły. Tak, to był mój sen! Uderzyłem w kamień i
wylazło zwierzę! Pierwszy kamień, w który tchnąłem życie, wykrzywił się
w szyderczym grymasie. Język wił się w ustach jak wąż w skalnym
gnieździe. Zęby miały ochotę szarpać skrwawione mięso. "Wszystko
czeka swego wyzwolenia" - mówi święty apostoł Paweł. To nie był
antyczny faun, to była groza mych nocy, ciemność, strach i szyderstwo.
"Bogowie starożytni nie uśmiechają się w ten sposób" - powiedział
Lorenzo. On się na tym poznał, nie Poliziano. "To nie jest uśmiech fauna"
- rzekł Lorenzo. On jeden pojął. A chcąc udać, że nie rozumie, dodał:
"Starzy ludzie nie mają wszystkich zębów..." W tej chwili zarażony
szyderstwem fauna, wybiłem mu zęby i jego uśmiech zmienił się w
zgorzkniały grymas. Książę i Poliziano roześmiali się, lecz każdy inaczej.
A ja, zarażony śmiechem kamienia, naigrawałem się z nich tym czynem.
Szydziłem z nich każdym nowym uderzeniem dłuta wygładzającym
poszczerbione dziąsła fauna. Oni nie rozumieli. Dla nich był to tylko
dobry żart. Faun stracił zęby, ja - nos. Kamień mści się. Kamień jest moim
wrogiem, przez całe życie będę musiał walczyć z nim, kaleczyć się o
niego, łamać go, rozbijać... Opętało mnie. Nie mogłem się opanować.
Byłbym wówczas drwił z każdego, niekoniecznie musiał to być właśnie
Torrigiani. Ale musiał to być właśnie on, żebym zaraz za to zapłacił. Ja
strzaskałem wyszczerzone szyderczo zęby fauna, Torrigiani strzaskał mój
nos. Jeszcze teraz czuję, jakie wstrętne były moje drwiny z jego pracy,
wstrętne i złe. Kamień nie mógłby się śmiać bardziej pogardliwie i
bezlitośnie. Faun wyśmiewał moją pracę, ja Torrigianiego. Na zawsze
oszpecony! Już nikt nie wróci mi mej twarzy! Rozbita pod uderzeniem
Torrigianiego jak lustro, moja twarz cała w bliznach. Cios jego twardych
pięści wgniótł się w nią jak w ciasto, tak zakrzepła i pozostała. Runąłem
jak nieżywy, krew zalała mnie całego. Do końca życia będę potworem! W
czasach kiedy nade wszystko wielbi się piękno, kiedy w człowieku ceni
się przede wszystkim urodę, uśmiech, kiedy miłość rodzi się od
pierwszego wejrzenia, jak owego słodkiego wieczoru, gdy boski messer
spotkał na moście swoją Beatrycze w szacie najsubtelniejszej różowej
barwy, w czasach kiedy kobiety uśmiechem szukają naszego uśmiechu,
kiedy jedynie w twarzy człowiek czyta tajemnice serca, w tych czasach
będę szedł przez życie z twarzą szpetną, beznosy potwór. A gdy się
uśmiechnę, ta straszna jama rozciągnie się jeszcze okropniej. Chyba nigdy
się nie zabliźni. A jeżeli nawet, co mi to pomoże? Kiedy będę chciał
pocałować kobietę i pochylę się nad nią, nie ujrzy mych kochających ust,
tylko potwornie wykrzywioną bliznę, sinoczerwoną jak wiecznie
wzbierający wrzód. Będę brzydki, odrażający. Już jestem brzydki. Nie
zniosę jednak, by się nade mną litowano. Moje ukochane, samotne noce,
jak szybko zmieniłyście się w samotne dni! Ogrody, wspaniałe, płonące,
namiętne ogrody. W nocy, gdy pada na nie światło księżyca, bledną ze
szczęścia. Każdy krzew tchnie marzeniem. Gdzie tylko spojrzę, widzę
miłość między kwiatami. Czerwień i złoto zachodu szepcą o gorących
chwilach, gdy serce przy sercu układają się kochankowie na łożu. O
kancono śpiewana ustami Cardieriego u stóp Aminty, która śmiała się
czesząc swe włosy! Ostre miłości groty@ serce przebiły moje,@ na wieki
tam zostaną,@ ach, póki będę żył...@ A potem odeszli wieczorną drogą,
osnutą opalowymi mgłami, złotymi kamieniami brukowaną, i zniknęli za
szafranową zasłoną. Zostałem sam z twarzą ukrytą w trawie. Cios w samą
twarz. Na całe życie napiętnowany! Ból i męczarnie od dzieciństwa,
cierpienie dosięgające mnie zewsząd, bowiem życie sprawiało mi zawsze
ból, nie mogłem pojąć dlaczego. Myśląc z udręką o marności świata, ze
wszystkich sił starałem się już teraz coś osiągnąć! Góry chciałem przekuć
w posągi, każdy kamień ugnieść w kształt serca, w żyły marmuru przelać
własną krew; chciałbym, by czarny kamień był mym skamieniałym
snem... Chciałbym wyrosnąć ponad innych! Uciec, uciec od nich w górę!
Wyrosnąć, choćby na nagich skałach, ale piąć się coraz wyżej, biczowany
wichurą cierpienia, uginający się pod brzemieniem bólu, stać samotnie i
kuć, i rzeźbić w palącej gorączce tworzenia. Moje dzieła wznosiłyby się
ku niebu, szarpałyby chmury na strzępy, tumany mgieł leżałyby u stóp
mych posągów. Chciałbym w największym wysiłku rozrywającym serce
przeistoczyć pasma gór w postaci gigantów podtrzymujących dłońmi
obłoki, jęczących grzmotami i płaczących potopem wód. O duszo moja,
pożerana namiętnym pragnieniem ciągle nowych walk i zwycięstw, może
i to nie zaspokoiłoby ciebie? O czym marzyłabyś jeszcze? Być poetą w
kamieniu dla tej najpiękniejszej, najszlachetniejszej, dla tej ze wszystkich
najcichszej i najsmutniejszej. Jej oddać każdy marmurowy sonet, każdą
strofę z granitu, tobie, miłości moja, królowo smutku i cierpienia,
wywyższonego ponad wszystko! świat zachwiałby się i rozgorzał. Siła
twórczej sztuki płonęłaby we wszystkich sercach, a każdy pocałunek
rozdmuchiwałby ten płomień, każdy uśmiech czy pieszczota wzmagałyby
go. świat żarzyłby się purpurowym blaskiem; postacie władców,
proroków, papieży, królów, patriarchów, książąt, kardynałów i bohaterów;
szliby spiżowym krokiem po obłokach i każda fałdka szaty byłaby
najdoskonalszym arcydziełem, a każdy ruch najwyższym objawem
dostojeństwa, bohaterstwa i siły. I jeszcze pragnąłbym ten ostatni kamień,
zwykły szary kamień, urobić w kształt serca, w ostatnią żyłkę marmuru
przelać własną krew... Gdzie jesteś, szczęście moje? Dlaczego cię nie
przywołałem? Czyż ciągle muszę patrzeć na wspaniałe barwy świata przez
pryzmat łez? Gdzie jesteś? A potem runąłbym w dół jak kamień. I
powiedziałbym ludziom, że wszystko poznałem, że potrafię przetwarzać
głazy uderzeniami dłuta, tak jak robi to samo życie, a nawet potrafię
więcej: mogę nadać im lekkość snu i sprawić, by dźwięczały inaczej, na
inny ton nastroić ich głos, zdusić ich żar wulkaniczny kroplami potu i
krwi. Gdzie byłaś, moja najmilsza, gdy ja przebywałem na szczytach
wielkich gór? Na którym targowisku, w której izdebce cię odnajdę? A
może spotkam cię na starym cmentarzu, między zapadniętymi grobami,
gdzie w splotach bluszczu tkwią zardzewiałe i połamane krzyże? Strumień
łez przelewa się w mym sercu. O ludzie, zstępuję do was pokryty pyłem
swej pracy, okruchami skał. Czego szukaliście we wnętrzu gór?
Odpowiedzą mi, że jaspisu i chryzolitu, berylu i topazów, szmaragdów,
diamentów, szafirów, chalcedonu i ametystów - i wtedy wiedziałbym, że
niosę im więcej bogactwa, niż go zgromadzono w ośmiu królestwach
perskich, jak mówi w opisach swych podróży Marco Polo, Wenecjanin, że
im niosę więcej, niż warte są wszystkie klejnoty i złoto Indii, skarby
Balaxim i Cejlonu, i ziemi Ambalet i Egimel, że tyle nie posiada nawet
wielki chan chiński ani wschodnie królestwo, że w całym świecie nie ma
takich bogactw, jakie ja im przynoszę. Nie było dotychczas władcy, który
dałby ludzkości góry zapłodnione bólem i pięknem, spowite nie w mgły,
ale w śpiew rajski! Ja byłbym tym władcą! Ja bym to uczynił! Ale nie
mogę. Ja... nie mam nosa! Madonna na schodach Kardynał_kanclerz
Kościoła, Roderigo Borgia, przed pójściem na wieczorne przedstawienie
komedii Plauta o straszydle przeglądał jeszcze niektóre listy i dokumenty,
gdy jego służący, również Hiszpan, wszedł cicho, by oznajmić przyjazd
syna kardynała, don Cezara, biskupa pamplońskiego. Roderigo szybko
nakrył listy pulchną dłonią i oświadczył, że nie chce o niczym słyszeć.
Służący zniknął za zasłoną wiszącą na ciężkich drzwiach komnaty i
pokornie oznajmił biskupowi, że kardynał_kanclerz nie powrócił jeszcze z
narady u Jego świątobliwości. Zapanowała znowu cisza, a cisza
watykańskich sal nie była zwykłą ciszą. Dusiła, ciążyła - trzeba być co
najmniej papieskim szambelanem, żeby móc w niej swobodnie oddychać.
Właściwie nie była to nawet cisza, było to milczenie. Cisza mówi, miewa
swe głosy, dźwięki, tonacje i echo, a milczenie jest całkowicie nieme,
bezdźwięczne, puste. Za dnia, póki było jasno, w Watykanie panowało
milczenie, dopiero w nocy zalegała cisza. Równie straszna jak milczenie
za dnia. Pełno w niej było dziwnych jęków i szmerów, przeciągłych
gwizdów, sykań. Zawodzenie wiatru rozlegało się za oknami, które służba
bądź zapomniała zamknąć, bądź umyślnie zostawiła otwarte. Ale o tym
opowiadała sobie tylko straż. Teraz panowało milczenie, daleko bowiem
było do nocy. Milczała sala ozdobiona gobelinami i malowidłami
ściennymi, milczały ściany, jak tylko one milczeć potrafią, milczał
drogocenny rzeźbiony stół z wysokimi świecznikami i złożone papiery, i
ten starannie schowany list, milczał kardynał_kanclerz, zagłębiony w
wysokim fotelu, milczały jego ręce, oczy i śniada twarz, jedynie myśli nie
milczały, ale te słyszał tylko on sam. Don Cezar wrócił! Zobaczą się
zapewne wieczorem na komedii Plauta, i to wystarczy. Komedia o
straszydle! Oczy Borgii przysłonił cień zamyślenia. Don Cezar dziwne
ostatnio wybiera momenty na swoje odwiedziny. Kardynał powoli
przysunął do siebie list, otworzył go i jeszcze raz przeczytał. Pisał jego
zaufany z Florencji, kanonik Maffei z S. Maria del Fiore. Kardynał
uśmiechał się zadowolony. Nieoceniony, wspaniały człowiek z tego
kanonika. Jego wiadomości są zawsze nadzwyczajne, wiarygodne i tak
dobrze komentowane, że rozkosz sprawia czytanie ich. Wprawdzie na
próżno czeka na arcybiskupstwo w Pizie, w tym wypadku przechytrzył;
jego przysługi we Florencji są nieocenione, ale przecież nie każdego
spryciarza należy zaraz robić arcybiskupem. Kardynał Roderigo czyta, a
jego oczy lśnią z podniecenia. Co prawda, list poruszał tylko sprawy
przyszłego urodzaju, kwestie tegorocznych zbiorów, zboża, wina,
wreszcie wspominał o sprawach wiary, i to w słowach najprostszych,
najzwyklejszych. Kardynał Roderigo, skończywszy czytać, powoli złożył
list, schował go i znowu pogrążył się w rozmyślaniach. Są to wiadomości,
za które Jego świątobliwość zapłaciłby tysiąc dukatów, ale Jego
świątobliwość nie dowie się o niczym, stokroć bowiem cenniejsze jest, że
o tym nie wie... A więc dlatego młody kardynał Giovanni Medici odłożył
swój wyjazd do Rzymu! Kanonik Maffei nigdy nie zawiódł i oto co pisze:
Lorenzo Magnifico jest śmiertelnie chory, ale jego chorobę starannie
ukrywają. Zwariowany Savonarola opanował już całą opinię publiczną i w
mieście mówi się bez skrępowania o Francuzach jako o sprawiedliwej
karze boskiej. A Lorenzo jest umierający. Jego kanclerz, Bernardo
Dovizzi Bibbiena, pośpiesznie wprowadza najstarszego syna Lorenza,
Piera, w tajniki medycejskiego systemu rządzenia. To wszystko jest w tym
nieocenionym liście! ściemniało się. Kardynał_kanclerz ciągle siedzi
pogrążony w myślach, chociaż pora już wybrać się na przedstawienie.
Lorenzo ciężko choruje i nie będzie długo żył. Musi to być gorzkie
przygotowanie do śmierci, kiedy u łoża stoją dwa cienie, po lewej
Lodovico Moro, po prawej zaś ten szalony Savonarola! A Lorenzo zawsze
wiedział, co robi, był mądry i wielu głupstwom zapobiegł; przy jego
pomocy zawarłem pokój z Neapolem, chociaż Innocenty chciał
lekkomyślnie walczyć dalej, z jego pomocą zniszczyłem francuskie
stronnictwo właśnie w chwili, gdy Innocenty już wpadał w pułapkę, z jego
pomocą unieszkodliwiłem wpływy della Rovere'ów, mimo że Innocenty
był całkowicie w ich władzy, dzięki niemu ja zawarłem umowę z
Urbinem, chociaż właśnie Innocenty miał na to ochotę; Lorenzo pojednał
mnie z Orsinimi, w chwili gdy mi to było najbardziej potrzebne, był to
dobry człowiek i powinienem się za niego pomodlić, żeby miał lekką
śmierć, pomimo tych dwóch cieni koło łóżka. Pomodlę się za Lorenza
Magnifico... In nomine Patris et Filii, et Spiritus Sancti, amen. Misericors
Dominus et iustus, et Deus noster miseretur (W imię Ojca i Syna, i Ducha
świętego, amen. Miłościwy Pan i sprawiedliwy, a Bóg nasz jest litościwy.
Ps. 114, 5. łac.), wtedy gdy po śmierci Kaliksta było ze mną bardzo źle,
gdy Orsiniowie otoczyli Watykan i całe miasto swym wojskiem, żeby
przeszkodzić w ucieczce memu bratu Pedro_Luisowi, custodiens parvulos
Dominus, humiliatus sum et liberavit me (Pan strzeże maluczkich,
uniżyłem się, a wybawił mnie. Ps. 114, 6. łac.), wtedy porozumiałem się z
kardynałem Barbo i później tak mocno poparłem go podczas konklawe, że
został papieżem; wtedy wszyscy trzej, Pedro_Luis, Barbo i ja,
przebraliśmy się za nosiwodów i przeszliśmy pośród żołnierzy Orsiniego,
convertere anima mea in requiem tuam, quia Dominus benefecit tibi
(Nawróć się, duszo moja, do odpocznienia twego, albowiem ci Pan dobrze
czyni. Ps. 114, 7. łac.), dotarliśmy aż do bramy św. Pawła i wydostali się z
miasta. Ale biedny mój Pedro_Luis po sześciu tygodniach umarł w Civita
Vecchia, nigdy tego Orsinim nie daruję, moja zemsta jest na razie ukryta i
czeka, quia eripuit animam meam de morte, oculos meos a lacrimis, pedes
meos a lapsu (Bo wyrwał duszę moją od śmierci, oczy moje od płaczu,
nogi moje od upadku. Ps. 114, 8. łac.). A potem wróciłem do Rzymu.
Dwóch było kandydatów do tiary, najbogatszy z kardynałów Francuz
d'Estouteville, arcybiskup z Rouen, i ten biedny jak mysz kościelna
humanista sieneński, kardynał Piccolomini. Siedzieliśmy podczas
konklawe bladzi i przerażeni, placebo Domino in regione vivorum (Będę
się podobał Panu w krainie żyjących. Ps. 114, 9. łac.), z ustami
zaciśniętymi, zamkniętymi oczami, wśród ciężkiej, dławiącej ciszy.
Trudny to był wybór, nikt z nas nie chciał pierwszy wymówić nazwiska,
ad Dominum, cum tribularer, clamavi et exaudivit me (Wołałem do Pana,
gdym był utrapiony, i wysłuchał mnie. Ps. 119, 1. łac); wreszcie
powstałem i tamci wytrzeszczyli na mnie oczy. Wstałem i oznajmiłem
uroczyście: głosuję na kardynała sieneńkiego! Porwałem wszystkich, ufali
mi, wstawali kolejno i powtarzali to samo. Wreszcie i d'Estouteville
powstał i siny z wściekłości głosował również na Piccolominiego.
śmiałem się w duchu. Dobrze mu tak, to za to, że jeszcze przed konklawe
obiecywał kanclerstwo Kościoła swemu ziomkowi, kardynałowi z
Awinionu; jeszcze nie był wybrany, a już rozdawał, w dodatku mnie
chciał ograbić. Domine, libera animam meam a labiis, inquis (Panie,
wyzwól duszę moją od ust nieprawych. Ps. 119, 2. łac.). I tak wybrano
sieneńskiego Piusa II, który nigdy mi tego nie zapomniał. Domine, libera
animam meam a lingua dolosa (Panie, wyzwól duszę moją od języka
zdradliwego. Ps. 119, 2. łac.). Szczęśliwy okres! Ale Pius nie umiał
panować, stale tylko myślał o wyprawach krzyżowych, marzyciel! Zmarł
wreszcie w Ankonie, daremnie czekając na okręty chrześcijańskie. Nie
nadawał się do naszych czasów, gorszył się nawet moim postępowaniem.
Ciągle pisywał do mnie listy na temat kardynalskiego dostojeństwa,
upominał i groził. To ten pies z Mantui donosił mu, że nigdy nie sypiam w
łóżku sam. Ale też zapłaciłem mu za to, noc była księżycowa i nawet
niewiele mnie to kosztowało, nie znoszę nikczemnych plotkarzy, quid
detur tibi, aut quid apponatur tibi ad linguam dolosam? Sagittae potentis
acutae cum carbonibus desolatoriis (Cóż może być ci dane albo cóż może
być ci przyłożone do języka zdradliwego? Strzały mocarzowe ostre z
węglem pustoszącym. Ps. 119, 3_#4. łac.). Potem wstąpił na tron papieski
Paweł II, mój drogi Barbo, z którym w przebraniu nosiwodów uciekliśmy
wówczas z Rzymu. Paweł II był rozsądnym człowiekiem, nie wtrącał się
do mych spraw, był to szczęśliwy okres! Potem doprowadziłem do
wyboru Sykstusa, wtedy jeszcze wierzyłem della Rovere'om heu mihi,
quia insolatus meus prolongatus est (Biada mi, że się mieszkanie moje
przedłużyło. Ps. 119, 5. łac.), no i wreszcie Innocenty! Już byliśmy obaj
przygotowani do wojny, kardynał Giuliano della Rovere i ja, nasze pałace
były ufortyfikowane, nasze wojska biły się już na ulicach, przybyliśmy na
konklawe z postanowieniem rozstrzygnięcia sporu między nami raz na
zawsze, ale kardynałowie wahali się, wahali tak długo, aż zjawił się trzeci
kandydat, Ascanio Sforza, brat Lodovica Moro, potem czwarty, kardynał
aragoński, syn króla neapolitańskiego, dziś już otruty. Trudny był wybór
między Neapolem i Mediolanem. Kto będzie w przyszłości przewodzić
Kościołowi? Siedzieliśmy bladzi i przerażeni z ustami zaciśniętymi,
habitavi cum habitantibus Cedar (Mieszkałem z obywatelami Cedar. Ps.
119, 5. łac.), z oczami przymkniętymi. Panowała ciężka, dławiąca cisza,
nikt nie chciał pierwszy wymówić nazwiska, wreszcie kardynał Giuliano
widząc, że sam nie będzie obrany, powtórzył moją taktykę przy wyborze
Piccolominiego, wstał nagle i głosował za kardynałem Cibą. Z wielką ulgą
reszta dołożyła swoje głosy, nie pozostało i mnie nic innego. Widziałem,
że Giuliano śmiał się ze mnie, i tak został wybrany Innocenty, multum
incola fuit anima mea (Długo przebywała dusza moja, Ps. 119, 6. łac.).
Nie uległem jednak, nie byłem pobity, Giuliano śmiał się przedwcześnie.
Wszcząłem zaciętą walkę z della Rovere'ami, uwolniłem papieża od ich
wpływów - przestał się śmiać Giuliano della Rovere - zdusiłem
nieszczęsną politykę Innocentego przeciwko Neapolowi. Lorenzo
Magnifico stał przy mnie wiernie, cum his, qui oderunt pacem, eram
pacificus (Z tymi, którzy nienawidzą pokoju, byłem spokojny. Ps. 119,
6_#7. łac.), grałem wysoko, zniszczyłem politykę mediolańską,
zniszczyłem politykę francuską, zniszczyłem całkowicie plany della
Rovere'ów, ecce non dormitabit, neque dormiet, qui custodit Israel (Oto
się nie zdrzemnie ani zaśnie, który strzeże Izraela. Ps. 120, 4. łac.),
przyjdzie kolej i na Giuliana, na próżno ukrywa się przede mną, nie mam
zamiaru być do końca życia tylko kanclerzem. W osiem dni po przybyciu
do Rzymu zostałem notariuszem Stolicy Apostolskiej, w szesnaście
miesięcy doktorem prawa kościelnego, podczas gdy inni robią doktorat
pięć lat, w tymże roku mianowano mnie kardynałem_legatem świętej
Stolicy, w tym samym roku, mając lat dwadzieścia siedem, podbiłem dla
Kościoła Ascoli i zostałem kanclerzem. Byłem nim przez lat trzydzieści
cztery, przetrwałem władzę czterech papieży, najwyższy więc czas,
Dominus custodit te, Dominus protectio tua, super manum dexteram tuam
(Pan cię strzeże, Pan obroną twoją po prawej ręce twojej. Ps. 120, 5. łac.),
najwyższy czas iść wyżej, Innocenty panuje już trochę za długo i jest
śmiesznym władcą, Dominus custodiat te ab omni malo, custodiat animam
tuam Dominus, Dominus custodiat introitum tuum et exitum tuum ex hoc
nunc et usque saeculum. Amen. (Niech cię strzeże Pan od wszelkiego
złego, Pan niech strzeże duszy twojej, wejścia twego i wyjścia twego
odtąd i aż na wieki. Amen. Ps. 120, 7_#8. łac.). A więc zmówiłem pacierz
za Lorenza Magnifico, pięknie się za niego pomodliłem. Boże, wysłuchaj
modlitwy mej, usłysz prośby moje. Cały ten pacierz był za Lorenza
Magnifica in nomine Patris et Filii, et Spiritus Sancti. Amen. Już czas,
muszę iść. Tego wieczoru w pałacu kardynała Ascania Sforzy uczniowie
humanisty Pomponiusza Laetusa, stoika i profesora uniwersytetu
rzymskiego, urządzali przedstawienie komedii Plauta, a ponieważ
oczekiwano, iż Pomponiusz Laetus będzie na nim obecny, frekwencja
była ogromna. Niski, brzydki, kompletnie łysy, przygarbiony, jąkający się,
z twarzą koloru szarego pergaminu, Pomponiusz Laetus był
najpopularniejszą postacią w Rzymie, o jego przyjaźń zabiegali
kardynałowie i książęta, a sława jego wybiegła daleko poza granice Italii.
Ale on wszystkim i wszystkimi pogardzał; marzył tylko o przyjaźni
Sokratesa i Diogenesa, nie mogąc jeszcze wybrać pomiędzy nimi. íył
samotnie w skromnym domku na Eskwilinie w towarzystwie swych
dwóch córek, Nigellii i Fulwii, równie brzydkich i przygarbionych jak
ojciec, które z kolei marzyły o przyjaźni Adonisa i Apollina, również nie
mogąc zdecydować się na jednego z nich. Pomponiusz był synem
naturalnym księcia Sanseverino, ale nie przyznawał się do swego
pochodzenia, gardząc tytułami, bogactwem i honorami. Znał literaturę
starożytną tak jak nikt inny w Rzymie i niezliczoną ilość nocy przepędzał
nad rzadkimi rękopisami, ceniąc nade wszystko spokój filozoficzny. I jego
córki, znające doskonale literaturę starożytną i ceniące spokój filozoficzny
nade wszystko, czuwały z nim całe noce, chociaż w głębi serca
zazdrościły poniekąd Cyntii Properciusza i Lesbii Catulla. Laetus nie znał
zawiści, nie znał pragnień i miłości, ale znał za to Tacyta, Wergiliusza,
Arystotelesa, Platona równie dobrze jak Safonę, Homera, Ksenofonta,
Anakreonta i innych. Jego sala wykładowa już od północy bywała
przepełniona słuchaczami, chociaż on dopiero o świcie schodził ze zbocza
Eskwilinu, zadumany, coraz bardziej przygarbiony, w myślach
powtarzając jeden z trudnych tekstów, nad którym ślęczał w nocy. Cały
Rzym znał Pomponiusza Laetusa, nikt, nawet najnikczemniejszy zbi
r, nie ośmieliłby się wyciągnąć swego sztyletu na tego starca, który
zawsze bez broni, kołysząc słabo migocącą latarką, kroczył o ponurym
rzymskim świcie do sali wykładowej, gdzie w podnieceniu przestawał się
jąkać i niejednokrotnie do łez wzruszał słuchaczy pełną zapału deklamacją
urywków z Ajschylosa. Cały Rzym znał Pomponiusza Laetusa i jeżeli
obiecał, że przyjdzie na spektakl, była to uroczystość większa, niż gdyby
zapowiedział swoje przybycie król neapolitański. W sali pałacu kardynała
było już pełno. ściany przysłonięto tym razem drogocennymi tkaninami o
wzorach nie biblijnych, lecz antycznych. Oto centaur Nessos przenosi
Dejanirę przez wartki nurt rzeki, a bohater grecki Herkules naciąga
cięciwę łuku z płonącą strzałą; tu łka Byblis nad zniweczonym marzeniem
i grzesznym uczuciem, które jej nagość uczyniła piękną i słodką, tam
znowu siedzą przy stole Filemon i Baucis, zacni staruszkowie,
wzruszający swym przywiązaniem, dalej Eneasz wynosi na plecach ojca z
płonącej Troi, a obok piękna Dydona popełnia samobójstwo z
nieszczęśliwej miłości. úwdzie Tyton, któremu bogowie dali
nieśmiertelność, ale zapomnieli dać wieczną młodość, krzywi się
niemiłosiernie i z płaczem kurczy się coraz bardziej, przeistaczając się w
cykadę, tam dziewicza Iryda odsuwa ręką Sny, które stanęły jej na drodze,
a tam znów Ajsakos obejmuje nimfę, chyżą w przestrachu tak, jak on był
chyży w miłości, Meleager zabijający dzika dla wspaniałej arkadyjskiej
dziewczyny i Penelopa haftująca pilnie, jak gdyby to ona wyszyła te
tkaniny pokrywające ściany. Nad fotelami unosiły się szkarłatne
aleksandryjskie baldachimy, krzesła były kunsztownie rzeźbione i
pozłacane. Dwie przepiękne rzeźby: Cypryda i do skały przykuta łkająca
Andromeda, dwa cenne wykopaliska, stały w rogu sali. Wszędzie książęcy
i kardynalski przepych, bowiem Ascanio Sforza miał ogromne dochody
zarówno z urzędów duchownych, jak i z państwa mediolańskiego. Na
przedstawieniu zebrała się prawie cała kuria i wiele szlachty; Złotem
wyszywane brokatowe kaftany, diamentowe brosze i złote łańcuchy na
przemian z purpurą płaszczy kardynalskich. Było tu również wiele
pięknych kobiet, rozpromienionych, pieszczących uśmiechami, każda niby
żywy sonet miłosny! Kobiety kochały się w Plaucie, za to omijały
Sofoklesa. "Amfitriona" trzy razy musiano powtarzać, a księżna padewska
specjalnie na to przedstawienie przyjechała do Rzymu. Była więc Adriana
de Milla, Hiszpanka, cioteczna siostra kardynała Roderigo, zwana również
w Rzymie jego rajfurką, wysoka, wyniosła, typowa piękność hiszpańska,
dumnie szydząca z przezwiska, które jej tu nadano, gdyż wiedziano
powszechnie, że każda kobieta, zanim położy się do łóżka z kardynałem,
musi wysłuchać jej rad i wskazówek. Adriana siedziała pochylona ku
Magdalenie Medici, lilii florenckiej, małżonce syna papieskiego,
Francesca Ciby, która w zeszłym roku po bardzo ciężkiej ciąży urodziła
syna, ochrzczonego niesłychanie uroczyście - w obecności ośmiu
kardynałów - przez kanclerza Kościoła, Roderiga Borgię. W tej chwili
opowiadała coś ze swym pełnym czaru uśmiechem. Po prawej stronie
siedziała jedenastoletnia córka kardynała, Lukrecja Borgia. Promieniejąca
bogactwem złotych włosów, smukła, z piersiami wysoko wzniesionymi, o
oczach tak błękitnych, że nazywano je białymi, i owalnej twarzy otoczonej
ciężkimi splotami niby aureolą - uśmiechała się słodko i spokojnie. Obok
niej siedziała jej najwierniejsza przyjaciółka, szesnastoletnia Giulia
Farnese, ostatnia kochanka kardynała, ojca Lukrecji. Trzymając
dziewczynę za ręce ze śmiechem opowiadała jej o wczorajszych tańcach u
kardynała dell Ponte, gdzie był również książę Zizi, przebrany za
barbarzyńcę z Tunisu. Przed rokiem, mając lat piętnaście, wyszła za mąż
za siedemnastoletniego księcia Orso Orsini, syna Adriany de Milla i
Lodovica Orsini, pana na Basanello, i teraz dzieli swe wdzięki między
małżonka i sześćdziesięcioletniego kardynała, którego nazywa
wujaszkiem. Orso Orsini wie o tym, ale nie sarka. Niedawno dopiero
pogodzili się Orsiniowie z potężnym Borgią, nakazano mu więc
milczenie. Ma lat osiemnaście, toteż nie przejmuje się zbytnio tymi
sprawami, a poza tym jest tu Paola della Casa, spoletańska szlachcianka,
która przyjechała do Rzymu w odwiedziny; Paola della Casa daje mu
zapomnienie, jej piersi są pełniejsze, a objęcia bardziej doświadczone, nie
potrzeba więc nawet upomnień rodziny, by nie sarkał. Giulia FCarnese,
jego szesnastoletnia małżonka i kochanka kardynała_kanclerza, jest tak
piękna, że nazwano ją w Rzymie "la Bella"; bez dodawania imienia
wiadomo od razu, o kogo chodzi. Wystarcza to dla zaspokojenia ambicji
mężowskich. Paola della Casa jest piękna inną pięknością, dojrzalszą i
bardziej doświadczoną. Na przedstawieniu obecna jest również księżna de
Montefeltro a de Sorra, prefektka rzymska, i jej siostra Agnese, małżonka
Fabrizia Colonny, księżna di Tagliacozzo, jest Colomba Vitelli, księżna z
Citta di Castello, której smukłe piękne ręce ongiś wieńczyły i obejmowały
głowę największego condottiere Erazma da Narni, zwanego Gattamelata,
jest również Ippolita, księżniczka parmeńska, tak jasnowłosa, że
podejrzewano ją, iż użyła czarów jakiejś sregi, i posądzona o bliski
związek z czarownicą była przesłuchiwana przez sąd świętej Inkwizycji.
Poza tym jest tu Visconti i księżna d'Este, i trzy najsłynniejsze piękności
rzymskie, patrycjuszki da Mazatosta, Tartarri i Catagna, olśniewające
urodą, która nie ma równej sobie od czasów cesarzy rzymskich. Jest
również wielu przedstawicieli szlachty, Surdi, Vettori, Carducci,
Crescenzzi, Galuzzi, Ilperini, Barberini, De Angelis, Pichi, Ubaldini,
Colonnowie, Scapuzzi - każde nazwisko błyszczy jak gwiazda. Książę
Cenci rozmawia z posłem hiszpańskim w otoczeniu swego orszaku;
zwycięzca spod Rondy, cały w czerni, z szarfą orderu komtura
alkantarskiego, poważny i siwy rycerz, najdumniejszy z grandów, jedyny,
który miał prawo najbardziej katolickiemu infantowi hiszpańskiemu
przypinać miecz przed bitwą. W tej chwili zajęty jest rozmową z księciem,
który cicho przywołał posła neapolitańskiego. Poseł francuski odwrócony
do nich plecami, otoczony szlachtą, szczycącą się na złość Hiszpanom
koronkami flandryjskimi, z gaskońską nonszalancją żartuje z kardynałem
Ballu i z prałatami jego orszaku. Poseł wenecki szepce coś do posła
sułtana egipskiego, wzbudzając tym zaniepokojenie szlachty
neapolitańskiej. Kardynał d'Aubusson, wielki mistrz joannitów, śmieje się
głośno z dowcipu dwóch nobilów weneckich na temat pięknej Katarzyny.
Poseł wielkiego chana mongolskiego, żółty jak cytryna, lubieżnie ogląda
się za kobietami. Sala już pełna. Wiele tu szlachty, przeważnie
hiszpańskiej, bowiem Hiszpania jest coraz modniejsza, wielu książąt i
patrycjuszy rzymskich. Tylko Pomponiusza Laetusa nie ma dotychczas.
Pomponiusz Laetus, stoik, humanista i profesor uniwersytetu rzymskiego,
gardzi tym pozłacanym tłumem, tylko Sokrates i Diogenes są jego
przyjaciółmi. Pomponiusz Laetus zawsze każe na siebie czekać. Jest
punktualny na wykładach, ale nie na uroczystościach. Zapomniał pewno o
zegarze ślęcząc nad jakimś rzadkim tekstem, który usiłuje zrozumieć. Ale
obie córki, Nigellia i Fulwia, przygarbione, o pergaminowoszarej cerze, są
już obecne na sali; siedzą w fotelach krytych niebieskim jedwabiem,
sztywno i surowo patrząc przed siebie. Chude ręce w koronkowych
rękawiczkach złożyły na kolanach. Wokół nich wspaniały przepych,
szemrzą pochlebstwa mężczyzn, migają białe ręce i krwią pachnące usta
kobiet, brzmią przelotne obietnice pocałunków i pieszczot; gorące
powietrze przesycone jest tymi drażniącymi spojrzeniami i tęsknotą.
Tylko one dwie siedzą jak osłupiałe i patrzą sztywno przed siebie, udając,
że gardzą wszystkimi, i marzą tylko o Adonisie i Apollinie, na razie
niezdecydowane w wyborze. Pomponiusz Laetus spóźni się na pewno,
nawet gdyby papież miał przyjść. Pogardzał sławą i honorami Antystenes,
nie przywiązywał uwagi do przyjaźni możnych Charmides, syn Glaukosa.
śmieszny wydawał się wszelki podziw Protagorasowi, a Hippiasz,
najznakomitszy z sofistów, twierdził, że tylko niewolnik i pies łaszą się z
nadmiaru szacunku, kto więc to czyni, ma naturę psa lub niewolnika.
Gardził honorami Solon, gardził Gorgiasz, nie zniżył się do podziwiania
możnych filozof Heraklit, wyśmiewał się z honorów syn Sofroniskusa,
pogardzał nimi mędrzec z Halikarnasu, a Pomponiusz Laetus, profesor
uniwersytetu rzymskiego, miałby nie pogardzać? Spóźni się więc, choćby
nawet papież miał na niego czekać, a nie spóźniłby się chyba tylko na
Wielkie Panatenaje. Czas szybko upływał, czekano już bardzo długo, a
jednak nikt nie okazywał niezadowolenia; kardynałowie, księżne, prałaci,
książęta i posłowie, komturowie i baronowie rzymscy, kwiat szlachty i
patrycjuszy, wszyscy czekali, aż sobie o nich przypomni Pomponiusz
Laetus. Nikt nie odważył się dać znaku rozpoczęcia przedstawienia,
dopóki stoik nie był obecny. Kardynał Ascanio Sforza kazał znowu
przynieść wino i słodycze, gdy nagle rozległy się trzy uderzenia w gong.
Zebrani odetchnęli, a więc przyszedł Pomponiusz Laetus! Spektakl
rozpoczął się. Oczywiście tam, gdzie był Pomponiusz, grać można było
tylko w języku greckim lub łacińskim. Komedia o straszydle! Dosyć już
tych nużących misteriów religijnych, dość tego theatrum świętych i
męczenników, które nie budziło ani pobożności, ani zamiłowania do
piękna. Ich język był barbarzyński, nieokrzesany, ich sceny naiwne.
Towarzystwa tego nie wzruszałaby krew przesiąkająca szaty Chrystusa, co
niedawno można było podziwiać w teatrze sieneńskim; kardynałowie
wiedzieliby, że to krew sztuczna; są to efekty dla ludu, a nie dla dusz
subtelnych, wykształconych na klasycznej literaturze. Tylko tłum
prostaków w uniesieniu religijnym mógł zapomnieć o rzeczywistości.
Chrystus zstąpił do piekieł, ale widok diabłów skaczących przy piekielnej
bramie wzbudziłby jedynie śmiech kardynałów. A poza tym w
przedpieklu znajdowały się zapewne tylko dusze biblijne, co musiało być
śmiertelnie nudne, gdyż brakło Achillesa, Platona, Seneki, Odyseusza, a
przede wszystkim Pięknej Heleny. Uszy bolały od tej barbarzyńskiej
łaciny brewiarzy. Bo też już wszyscy nalegają na Ojca świętego, żeby
wreszcie wyznaczył komisję do zreformowania tekstów brewiarza, żeby z
nich wyrzucono śmieszne wskazówki ojców, pisane przestarzałym
językiem, nie mającym nic wspólnego z blaskiem, barwą i wonią słodkich
wierszy Horacego i Owidiusza. Dosyć tych misteriów. Nawet Józef i jego
bracia, nawet żona Putyfara, Lot czy jego córki, nawet aniołowie
zstępujący do cór ludzkich, przywabieni ich urodą, nie byliby w stanie
zabawić kardynałów, szlachty rzymskiej i licznego orszaku posłów. íaden
z tych tematów nie nadawał się do tej sali pełnej pereł, złota i drogich
tkanin. Ale bohaterowie Plauta i Terencjusza, ta szczwana paczka
oszustów, szantażystów i rajfurów, byli starymi znajomymi, wszystko to
zdawało się jakby wczoraj napisane. Pasożyty rzymskie, kurtyzany i
podstępni słudzy, córeczki chętnie tracące dziewictwo w zamian za
rozkosz i złoty klejnot, okłamywani starcy i rozpustni synkowie nie
mogący doczekać się śmierci ojców, wygadani wojacy tłukący Turków za
stołem rzymskich szynków! Co za spektakl! Sam Zeus zstąpił, by oszukać
Amfitriona i przespać się z jego żoną, sam Zeus, i to wszystko w pięknej
łacinie klasycznej, w łacinie opracowanej przez Pomponiusza Laetusa,
profesora uniwersytetu rzymskiego i stoika, w języku bogatym i
najdoskonalszym! Choćby nawet niewielu kardynałów znało łacinę,
widowisko warte było obejrzenia! Komedia o straszydle! Na scenie stoi
już niewolnik Teopropida, Grunio, i kłóci się ze szczwanym lisem
Traniem. Stoi szeroko rozkraczywszy nogi i krzyczy, dziko wymachując
rękami: "A więc używajcie sobie! Pijcie, trwońcie majątek, a ty zmarnuj
do reszty synka naszego pana, tak ongiś dobrego chłopca! íyjcie sobie
wesoło, kupujcie kochanki, ucztujcie!... Pewno zalecał wam to nasz stary
pan przed swym odjazdem za granicę..." Zaczynało się interesująco.
Kardynał_kanclerz słucha uważnie, lekko pochylony do przodu; bawi się
dobrze. Ubrany jest w purpurę, gdyż nie miał już czasu przebrać się w
strój świecki. Przez mięsiste wargi przewija się niekiedy uśmiech
zadowolenia. W pobliżu siedzi Giulia Farnese z jego córeczką Lukrecją;
starzec chwilami muska spojrzeniem młodziutką kochankę i córkę, by
sprawdzić, czy sztuka również im się podoba. Tymczasem scena zapełniła
się. Pijany Kallimadates ze swą heterą Delfium i wyuzdany Filolaches z
nierządnicą Filomatium ucztują żartując na temat nudy dobrych
obyczajów. Wbiega przerażony niewolnik zawiadamiając o nagłym
powrocie ojca. W tej chwili kardynał Roderigo zadrżał. Mróz przeszedł
mu po kościach. Otulił się szczelniej płaszczem i odwrócił niespokojnie.
Potem szybko spuścił wzrok i ręce mu zadrżały. Nie, nikt mu nie
potrzebuje mówić, nie potrzebuje się również oglądać. Wie to, czuje.
Zawsze tak było, zawsze ten znajomy dreszcz ostrzega go w sposób
tajemniczy i budzący grozę. Jest tu. Przyszedł. I kardynał_kanclerz zgarbił
się jeszcze bardziej, jakby nie chciał, by go widziano, jakby bał się, że ten
czarny cień przysiądzie się do niego. Ale cień stoi nieruchomo oparty o
tkaninę zakrywającą ścianę i wcale na kardynała nie patrzy. Założył ręce,
spogląda na scenę. Biskup, don Cezar. Jego wąska, śniada, wysypką
pokryta twarz jest chłodna, tylko czarne oczy płoną i sypią iskry. Biskup
pamploński ma na sobie czarny kaftan kroju hiszpańskiego, ciasno
przylegający, o bifiastych rękawach zdobnych żółtym jedwabiem. U paska
wisi ciężki sztylet rzadkiej piękności, na szyi cienki złoty łańcuszek z
relikwiami. Milczy. "Nie wal tak w drzwi! - krzyczał na scenie
zrozpaczony niewolnik do nic nie pojmującego starca. - Nie mogę na razie
powiedzieć, czym to grozi! Na boga, odsuń się od tych drzwi! To straszne,
sam idziesz po swą zgubę!..." Lodowata dłoń dotknęła serca kardynała;
zachwiał się i w ostatniej sekundzie chwycił oparcie fotela. Znowu ten
atak! Już dawno go nie miał, dopiero w tej chwili, właśnie teraz, kiedy był
pewien powodzenia swych planów! Don Cezar, ukochany i tak
znienawidzony don Cezar! Dlaczego stale go śledzi? Czy coś przeczuwa?
Nie, to niemożliwe! I kardynał_kanclerz, którego twarz nagle poszarzała,
zestarzała się i zbrzydła, przygarbił się jeszcze bardziej. Równie
zagadkowo, jak wyczuł przybycie biskupa pamplońskiego, odczuł jego
nagłe odejście. Odetchnął z ulgą i wyprostował się. A gdy jego oczy
spotkały się z oczami Giulii Farnese, uśmiechnął się nawet lekko. Lecz
pulchne ręce drżały jeszcze ciągle i komedia przestała go interesować.
Komedia o straszydle! Tymczasem biskup pamploński w towarzystwie
mężczyzny w masce, don Micheletta, pędził na koniu przez ulice Rzymu
do willi doni Cortadilli, gdzie już z niecierpliwością czekały piękne
kobiety, dwóch szpiegów, neapolitański i mediolański, obaj szlachcice z
dworów aragońskiego i Sforzy, i gdzie było wyborne stare wino
hiszpańskie. światło księżyca zalewało ulice Rzymu, przekształcając
pałace w wielkie białe czworoboki, spływało po kamieniu smukłych
posągów i pióropuszach fontann, kładło się na gałęziach śpiących drzew,
na płaszczyznach pałaców, przepływało nad mostami i tonęło w Tybrze
oddając mu swój blask. Z Kampanii wiał lekki nocny wiatr i uśmiechając
się do tego srebrzystego światła, muskał fale wody i dachy domów;
zatrzepotał proporcami straży i płaszczem zbrodniarza, zakręcił dymem
ognisk koło bram i przemknąwszy przez Rzym poleciał do wsi pełnych
ujadania psów; musnął pochylone, zmęczone strzechy. Srebrzyste światło
chwiało się w tym lekkim nocnym wietrze, szydziło z widziadeł, które dla
zabawy samo dla siebie tworzyło. Księżyc płynął wysoko na niebie
powiewając swym świetlistym płaszczem. Naraz zerwał się wiatr tak
gwałtowny, że złamał dyszel Wielkiego Wozu. Czarne, spiętrzone zwały
chmur skupiły się na niebie, aż ugięło się pod ich ciężarem. Pojawiły się
nagle olbrzymie i przerażające, spragnione zagłady, a ziemia stała się
pusta i naga bez miesięcznego światła, pogrążona w ciemnościach.
Poszarpane brzegi obłoków skręcały się i kłębiły pod naporem wiatru, ale
czarny zbity mur rósł i potężniał. Nowe uderzenie wichury szarpnęło nim
ze świstem, przechyliło go i pędziło ku dołowi. W chwilę potem ukośne
smugi deszczu biczowały ziemię; czarny dym chmur przewalał się coraz
niżej, nagle jak gdyby kawał muru oberwał sIę z niebios i z trzaskiem
runął w dół, gdzie rozprysnął się jak czarna piana. W olśniewającym
blasku błyskawic przerażeni ludzie zrywali się ze snu i klękając
zrozumieli, że są zrodzeni dla śmierci. Nad Florencją rozszalała burza.
Brat furtian z San Marco odmówił otwarcia bramy gościowi. - Bardzo
słusznie - powiedział mnich do chłopca. - Zostań, póki najgorsze nie
minie. Ale Michelangelo prosił, by mu pozwolono odejść. Dzwon
klasztorny łamał błyskawice, budził braci i zwoływał na modlitwę.
Wybiegali pojedynczo z cel. Burza ryczała za wysokimi oknami korytarzy
i uderzała zygzakami błyskawic. Zakonnicy, wytrzeszczając oczy, z
pobladłymi twarzami obserwowali rozdarte niebo. - Musisz zostać,
Michelangelo, nie puszczę cię - mówił cichym, rozkazującym głosem
Leonardo, teraz, w sukni zakonnej, fra Taddeo. Michelangelo jeszcze raz
spróbował się opierać, ale nagłe uderzenie gromu było tak silne, że
klasztor zadrżał, jak gdyby pękł na dwoje. Bracia padli na kolana.
Leonardo blady podbiegł do okna. - Czyżby uderzyło w klasztor? -
wyjąkał przerażony, po czym ukląkł razem z braćmi. Michelangelo ukląkł
również. Odgłosy burzy, wycie wichury i dudnienie dzwonu zmieszało się
z głosami modlitwy. Wzywali Matkę Bożą. W długim korytarzu jest
mroczno. Kilka łuczyw, naprędce zapalonych, rzuca skąpe światło. Jaśniej
robi się od błyskawic. W ich blasku Michelangelo wbrew własnej woli
obserwuje jedną, jedyną postać, która nie klęczy, lecz stoi oparta plecami
o drzwi swej celi. Ręce ma złożone jak wszyscy i modli się szeptem.
Ascetyczna, wychudzona twarz o ostrych rysach występuje z mroku w
świetle błyskawic. Michelangelo spuszcza szybko oczy i modli się coraz
żarliwiej. Ale nie daje mu to spokoju. Twarz owa przyciąga jego wzrok.
Znowu błysnęło, znowu ją ujrzał. Po chwili odczuł na sobie ostre
spojrzenie rozżarzonych źrenic. Przytłoczyło go ku ziemi, a dzwon
dzwoni i dzwoni. Skończyli modlitwę i chcieli zacząć nową, gdy postać
odsunęła się od drzwi i skrzeczący głos wzbił się ponad burzę. - Czego się
boicie, małoduszni? - powiedział mnich i wstąpił między klęczących. -
Azali nie jesteśmy wszyscy w rękach bożych? Czy nie powiedział On, że
bez Jego woli ani jeden włos z głowy nam nie spadnie? A czy wiecie, że
czeka nas jeszcze wielkie i trudne zadanie? íniwa są obfite, a żniwiarzy
mało! Burzy się boicie? A własnego serca się nie lękacie? Głowy
pochyliły się niżej. Burza szalała. Skraj habitu dotknął Michelangela. -
Wstań, chłopcze! - rozkazał szorstki głos, po czym zwrócił się do
stojącego obok młodego mnicha: - Nowicjusz? W burzę przyszedł? - To
mój brat - powiedział bojaźliwie fra Taddeo. - Odwiedził mnie i
zagadaliśmy się, gdyż nie widzieliśmy się dawno. Nazywa się
Michelangelo Buonarroti. Savonarola kiwnął głową. - Pamiętam to imię.
Ty i twój przyjaciel Francesco Granacci byliście pierwszymi, których
spotkaliśmy u bramy Florencji po przybyciu do tej zapuszczonej winnicy
Pańskiej. Szliśmy tu, ku temu nowemu brzegowi wieczności, a wy
staliście pod krzyżem u bramy i przysięgaliście sobie wierność na wieki.
Obiecałem, że nie zapomnę waszych imion - nie zapomina się takich
rzeczy. Weszliśmy razem do miasta, ja, fra Silvestro, fra Domenico
Buonvicini, ty i twój przyjaciel. Mówiłeś wtedy, że jesteście artystami
Medyceusza. Czy jesteście nimi dotychczas? - Tak - odparł Michelangelo.
- Twój brat wstąpił na drogę zbawienia. A ty? Pożółkła twarz z wąskim
haczykowatym nosem przysunęła się do chłopca. Gorący oddech mnicha
wionął mu prosto w twarz. - Nie wiem - szepnął. - Malujesz? - Rzeźbię. -
Rzeźbisz Wenery, Diany, Heleny, nimfy i jak się tam te wszystkie
diabelstwa nazywają, prawda? A książę Lorenzo jest zachwycony, płaci i
pochlebia ci, prawda? Burza szaleje nadal i bracia niespokojnie spoglądają
na swego przeora. Wiedzą, że są w rękach Boga. Wiedzą, że bez Jego woli
włos im z głowy nie spadnie. Wiedzą, że żniwa są obfite, a rąk do pracy
mało. Ale widzą też przez wstrząsane wiatrem okna rozwarte niebo i jeśli
mają w nie wstąpić, chcieliby to uczynić z modlitwą na ustach.
Savonarola, spostrzegłszy ich zmieszanie i niepokój, zmierzył ich
surowym wzrokiem. - Idźcie do kaplicy i módlcie się, odmawiajcie
psalmy pokutne. Pamiętajcie, co mówi Pismo święte: "Ty, zaiste, nie
lubujesz się w zagładzie naszej, a po burzy spokój czynisz, a po kwileniu i
płaczu wlewasz radość." Idźcie i módlcie się. Odeszli po dwóch, z
głowami zwieszonymi i rękami złożonymi do modlitwy. - Pytałem cię o
drogę do zbawienia, a ty odrzekłeś: "Nie wiem" - zwrócił się Savonarola
do Michelangela, gdy zostali sami. - Tak odpowiedziałeś mnie. Jak
odpowiesz Chrystusowi? Chłopiec milczał. - Kiedy obudzisz się ze swego
snu? A gdy znowu nie było odpowiedzi, mnich odstąpił krok w tył i
zacisnął ręce na piersiach. - Tak, wszyscy jesteście tacy. Mógłbym do was
mówić jak anioł, a wy milczycie, serca zatwardziałe! Czym was skruszyć?
Ile razy traciłem już ducha przez to wasze milczenie! Krew Odkupiciela
polała się za was, a wy milczycie? Niebo czeka na was, ta biesiada wielka
i wieczna, którą przygotował Król, a wy milczycie? I ty jesteś jednym z
nich! Gdyby Plato, Arystoteles i wszyscy ci pogańscy filozofowie, których
czcicie, znali jedno słowo tej Prawdy, którą ja trwonię wśród was,
upadliby na ziemię i korzyli się przed mądrością bożą! A wy milczycie!
Dla kogo rzucam słowa Prawdy? Po co? Czy dla siebie? Dla własnej
korzyści? Ci, którzy chcą zysku, siedzą w Rzymie, odziani w miękkie
szaty, ucztują w rozkoszy i uciechach, w złocie się nurzają, w rozpuście
żyją, a nie w poście, umartwieniu i modlitwie, w żarze dnia upalnego i pod
ciężarem brzemienia, jak ja i moi bracia. Dlaczego rzucam słowa Prawdy?
Bo spala mnie miłość do Boga! Dla zbawienia duszy twej rzucam te
słowa! Bóg cię woła, a ty odpowiadasz: "Nie wiem!" Samuel, pacholę,
radośnie odpowiedział: "Mów, Panie, bowiem słucha sługa Twój!" A ty
odpowiadasz: "Nie wiem!" - Modlę się - szepnął Michelangelo. - Modlę
się i żyję w miarę sił moich według przykazań bożych... - A wybierasz
pogańskie posągi dla księcia, naradza się z tobą przy ich kupnie, oglądacie
dzieła antyczne, prawda? Michelangelo znowu opuścił głowę. To prawda.
Magnifico tak go polubił w ostatnich czasach, że zapraszał go, ilekroć
oglądał jakieś nowe dzieła, i naradzał się z nim, zanim je kupił. - Sztuka! -
zawołał mnich. - Coście ukryli pod tym pięknym słowem? Rozpustę,
bluźnierstwo i bałwochwalstwo! Obrazy nagich kobiet, pogańskich bogiń,
zamiast Chrystusa i świętych! NIe mów mi, że patrzysz tylko na rysunek,
kłamiesz przed samym sobą, na nagą kobietę patrzysz! Nie mów, że
oglądasz tylko malowidło, kłamiesz sam sobie! Nieczyste żądze swego
serca śledzisz! Sztuka! Tak, ale sztuka jako dar boży! Tylko wy o tym nic
nie wiecie. Znacie jedynie sztukę, która jest darem piekieł! - Sztuka może
być tylko jedna - rzekł Michelangelo. - Przed Bogiem - tak. Ale nie przed
ludźmi - krzyknął Savonarola. - Ludzie nazwali tym mianem rzecz ohydną
i wstrętną, która nie ma nic wspólnego z darem bożym, a jest tylko
oszustwem diabła. świat cały musi być podporządkowany Bogu. Bóg
stworzył człowieka, żeby mu służył. íeby każdą myślą i każdym czynem
sprawował wielką i nieustającą liturgię. Módlcie się bezustannie... Jak
myślisz, co to miało znaczyć? To, co jest w tobie i wokół ciebie, ma być
modlitwą, czy wiesz o tym artysto Medyceusza? A jeśli nie jest - jest
bluźnierstwem, kradzieżą, kradniesz bowiem to, co należy do Boga.
Zajmujesz się rzeczami, które kradniesz Bogu i oddajesz pleśni, rdzy i
robactwu. Nie dbasz o to, dla czego jesteś zrodzony, o rzeczy wieczne! -
Sztuka jest wieczna - bronił się chłopiec słowami Bertolda. - Tak. Ale
tylko sztuka prawdziwa. Ta, która jest darem Boga. Ale nie każda. "Vae
qui dicitis bonum malum, ponentes tenebras lucem et lucem tenebras,
ponentes amarum in dulce et dulce amarum." Tak, biada wam, którzy
słodkie nazywacie gorzkim, a gorzkie słodkim!... Czy nie wiesz o tym? Na
świecie żyjesz i nie wiesz? diabeł szuka wszelkich dróg do ludzkiej duszy,
diabeł naśladuje Boga. Chciał być sam Bogiem i stał się jego krzywym
zwierciadłem. Ale wyciąga chciwe szpony po wszystko, co należałoby do
niego, gdyby był Bogiem! Nie wiesz o tym? Diabeł ma też swoich
męczenników jak Bóg. Ma także swoich proroków jak Bóg, ma również
swoich bohaterów. Ma też swoje nauki, zsyła widzenia i sny jak Bóg. Ma
również swoją sztukę. Musisz zdecydować się! Ale tyś już pewno wybrał,
rzeźbiarzu Lorenza! Savonarola zamilkł i przystąpił do okna, za którym
szalała burza. Okno płonęło jak twarz kaznodziei. - Istnieje również
misterium grzechu - ciągnął. - A sztuka, która nie jest darem bożym,
zawarta jest w tym misterium. I ono jest wzniosłe, piekło bowiem ma
również swoją wzniosłość ciemną i ponurą, diabły były pierwej aniołami i
wiedzą, co to jest raj. Potrafią one pokazywać ludziom raj, ale to raj
fałszywy. Tylko w ten sposób mogą ich kusić. Piekłem nie skusiłyby
człowieka; tak podłej duszy nie dał Bóg nikomu, ale kłamstwem i
oszustwem, fałszywym rajem skuszą. Eritis sicut Deus, będziecie jako
Bóg, nie jako diabeł, tak rzekł ów wielki wąż prarodzicom w raju. I stale
to powtarza kusząc, nie obiecuje piekła, ale raj. Kusi i szepce: Eris sicut
Deus, jako Bóg będziesz! We wszystkim to powtarza, i w sztuce też! W
tej swojej ciemnej, karykaturalnej, przeklętej sztuce! Wznosi cię ona, ale
nie do nieba. To pycha. Wiesz, co mówi święty apostoł: "Wszystko, co
jest na świecie, jest pożądaniem ciała, pożądaniem oczu, pychą żywota!"
Tak mówi święty Jan. Mowa tu również o waszej sztuce. Czym jest ta
sztuka? íądzą ciała, żądzą oczu i tym najgorszym: pychą! Nie mów, że
sztuka jest jedna. Istnieje sztuka diabła i sztuka Boga. Ta prawdziwa i
wieczna - to sztuka boska. Ale w niej nie ma miejsca na rozpustę,
bluźnierstwo i bałwochwalstwo! Michelangelo ścisnął dłońmi skronie.
Kilka kroków i już miał przed sobą niskie drzwi korytarza. Ale postać
mnicha wyrosła znów przed nim. Savonarola oparł się plecami o drzwi i
wbił palące spojrzenie w chłopca. - Dokąd chcesz iść? W świat? Zostań.
Spójrz, burza! Czy Chrystus wezwał cię do brata, czy do siebie? W swej
dobroci oddzielił cię od świata burzą, a ty pomimo to chcesz iść! Jesteś
artystą. Fra Angelico był tu również i mamy w San Marco jego dzieła.
Malarz della Porta jest wśród nas, wyrzekł się sztuki diabła i przywdział
suknię zakonną, zwie się teraz fra Bartolomeo. Ilu mam ci jeszcze
wymienić? Czy maluje jeszcze Botticelli? Pollaiuolo? Filippino? Czy fra
Bartolomeo nie jest wielkim artystą i czy jego sztuka nie rozkwita tym
bardziej, im żarliwiej żyje on w bojaźni bożej? Dokąd chcesz iść? Burza
wstrząsała murami klasztoru. Ulewa błyskawic rozświecała niebo i ziemię.
Straszny grzmot piorunem spadł na miasto, jak gdyby ziemia pękła.
Chłopiec zbladł, a mnich wyprostował się. Jego postać wydawała się w
mroku korytarza i blasku łuczyw postacią olbrzyma. - Nie przyjęliśmy
ducha tego świata, ale Ducha, który jest z Boga, abyśmy wiedzieli, które
rzeczy są od Boga dane - ciągnął mnich. - Jakiegoś ty ducha przyjął? Nie
wierz tym, którzy ci dziś schlebiają mówiąc, że sztuka twoja jest dobra.
Bóg orzeknie kiedyś, czy rzeczywiście była dobra. Dziś mówią ci to
ludzie. A przyjdą jeszcze inni i powiedzą, że twe barwy to sadze, a twój
kamień łajno i popiół. Będą to również słowa ludzi. I do nich chcesz
pójść? Zostań! Tam jest burza, bo tam jest świat. Tu jest krzyż, a pod
krzyżem nie ma burz. NIe ofiaruję ci wieńców wawrzynowych, ale koronę
cierniową. Jest w niej taka słodycz i rozkosz, jakiej nie znajdziesz w
największych zaszczytach świata. Ofiaruję ci lutnię miłości bożej i ucztę
wina, mirry i żółci. Ofiaruję ci różę Jego Ran i diamenty łez Jego Matki.
Ofiaruję ci wyrzeczenie się własnej woli dla woli bożej. Ofiaruję ci
cierpliwość Męki Chrystusowej. Ofiaruję ci drogę przeogromnej
synowskiej miłości Jego. Tam jest lichy strzęp sukni świeckich - tu szata
godowa! Michelangelo patrzy wytrzeszczonymi oczyma na kościste
ramiona mnicha, które rozwarły się, by go objąć. Czuje, że nie może
przemówić, sztywny język bezwładnie spoczywa w ustach, a ręce są tak
ciężkie, że żadna siła nie zdołałaby ich podnieść. Chce rzucić się w
objęcia Savonaroli, ale wie, że pierwej upadłby nieprzytomny na ziemię.
Nogi ma jak z granitu, nie może nimi poruszyć. Nie wolno mu. Płacz w
nim skamieniał. Chciałby zapłakać, a nie może. Jest w nim coś
silniejszego niż jego wola. Jest rozkaz, że nie wolno. Mnich czekał. Potem
gwałtownie otworzył okno. Widok był straszny. Burza szalała nad
miastem. Błyskawice bez przerwy przecinały niebo, pioruny biły w
ziemię. Spoza ich krzyżujących się błysków przeglądało miasto zalane na
przemian to fioletowym, to żółtym jak siarka światłem. Na wprost okna
stał rozdarty od pioruna dąb świecąc nagim drzewem. Z czarnych,
skłębionych chmur rozlegały się bez przerwy dudniące uderzenia
dzwonów. Znowu zapadła ciemność, znowu rozbłysła ziemia i niebo i w
ogłuszającym huku rozlał się szeroki krąg oślepiającego światła. Mnich
stał i obojętnie ukazywał chłopcu ten groźny obraz spustoszenia i zagłady.
- A teraz idź i pomyśl, co by było, gdyby nie istniał Bóg! - zawołał nagle.
- Gdzie Go znajdziesz? Ale idź tam, dokąd chciałeś! Ulice. Ulice
pogrążone gdzieś na samym dnie i droga, co ciągle wraca. Przed portalem
domu, którego już chyba nigdy nie zobaczę, którego za dnia nie
rozpoznam, ukryty nie przed burzą i światem, ale sam przed sobą,
załamuję ręce w rozpaczliwym płaczu. W imię Ojca i Syna, i Ducha
świętego, amen. Wczoraj skończyłem relief Madonny. Po raz pierwszy
tworzyłem dzieło o Matce Boskiej. Nie był to już kamień nieczysty.
Pracowałem, męczyłem się, ciosałem i skończyłem. Boże mój, dlaczego
nie wolno mi było zostać w S. Marco między braćmi, gdzie nie ma burz i
spraw świata? Dlaczego nie mogłem przemówić, a teraz w samotności
mogę? Boże, wysłuchaj modlitwy mej... Ojcze nasz, któryś jest w
niebiesiech, święć się imię Twoje. Matka Boska na moim kamieniu
spogląda nie na ludzi, którzy się do niej modlą, ale w próżnię. A jednak
nie jest to próżnia. Tak to zrobiłem, by ludzie wiedzieli, by pamiętali, by
każdy musiał zapytać, gdzie patrzy Matka Boska. Przyjdź królestwo
Twoje, bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi. Pytano mnie,
dlaczego siedzi na schodach. Nie wiem. Czy i wy tego nie wiecie? Dokąd
prowadzą te schody? Na schodach siadują żebraczki. Chleba naszego
powszedniego daj nam dzisiaj. Siedzi wyniosła i prosta jak królowa.
Każdy pozna, że to królowa, królowa na schodach! Dziecię zasnęło. Syn
Boży śpi, a Matka czuwa, lecz nie spogląda na ludzi. Odpuść nam nasze
winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom. Dokąd prowadzą te
schody? Syn Boży był znużony i zasnął, a Matka spogląda poważnym
surowym wzrokiem przed siebie, osłaniając Dziecię. I nie wódź nas na
pokuszenie, ale nas zbaw ode złego, amen. Uroczyście, poważnie patrzy
Maria, szata sfalowana ruchem, który właśnie zamarł, bowiem uniosła
rękę i mocniej przycisnęła Syna do piersi. Dlaczego mówią, że patrzy w
próżnię? Nie pojmuję okropności tych słów. ...Zdrowaś Mario, łaskiś
pełna, Pan z Tobą, tak, Pan zawsze z Tobą. Dziecię zasnęło, a Ty je
osłaniasz. Pan zawsze z Tobą. Błogosławionaś Ty między niewiastami i
błogosławion owoc żywota Twego, amen. Mistrz Bertoldo zdziwiony
patrzył na moje dzieło, studiował ruch głowy i siłę postaci. Zdziwił się, że
znalazłem nowe rozwiązanie wypełnienia płaszczyzny, nie zostawiłem
wokoło wolnej przestrzeni, ciało dotyka brzegu kamienia. Dziecię nie
błogosławi, tylko śpi, wydało mu się to dziwne, bardzo był zdumiony.
Przywykli do tego, żeby Dziecię zawsze błogosławiło... Długo studiował
wyraz twarzy Marii. Wymieniał mistrzów, od których odbiegłem:
Benedetto da Majano, messer Rosselino, Luca della Robbia i wielu
innych. Zauważył przede wszystkim, że mej Madonnie brak uśmiechu.
Ludzie przywykli, by się Madonna uśmiechała. Maria, tak bliska ludzkim
cierpieniom. Moja Matka Boska nie uśmiecha się. Nie jest bliska ludziom.
Jest to władczyni i królowa. A mimo to siedzi na schodach - jak
żebraczka. Dokąd biegnie jej spojrzenie? Czy w ślad za modlitwami? Ale
niektóre ludzkie modlitwy idą do piekieł... W tych strasznych czasach
niepewności i zamieszek - Matka Boska na schodach... Wkrótce nastąpi
chyba koniec świata... Wstał i ruszył w drogę. Gwałtowna ulewa oślepiała
go. Niebawem przemókł do nitki. Burza przeszła, widocznie znalazła już
ofiarę, której wartość znała tylko ona sama. Deszcz był niby ściana,
musiał ją przed sobą rozsuwać. Nawet straży nie było na ulicach. Szedł
zupełnie sam. Błazen Scarlattino, gdy tylko burza minęła, ostrożnie
otworzył drzwi swego domku i skinął na starą kobietę, by wyszła. Baba,
tak ohydna, że ukamienowano by ją, gdyby się za dnia ukazała na ulicy,
wysunęła się w mrok. Scarlattino znalazł o świcie na stopniach kościoła S.
Petro Maggiore nieżywe dziecko. Nie wiadomo było, czy zginęło z głodu,
czy też z ręki matki; żal mu się zrobiło małego trupka i zapłakał nad nim.
Wziął dziecko pod pachę i pobiegł skacząc przez ulicę, domagając się dla
dziecka chrześcijańskiego pochówka, ale przechodnie odpędzali błazna
ciosami, raniąc go w garb. Nie podobał się ten żart, wszędzie go
wypędzano. Na próżno chodził od kościoła do kościoła i prosił. Nie ma
bowiem ziemi poświęcanej za darmo, błazen nie miał pieniędzy, a gdyby
nawet miał, księżom i bractwom pogrzebowym nie chciałoby się
rozwiązywać zagadki, czy dziecko było w ogóle ochrzczone. Wielu
kacerzy błąka się teraz po kraju, dziecię nie zgniłoby w poświęconej
ziemi, straszyłoby i mogłaby nawet wybuchnąć zaraza morowa. Błazen
łaził przez cały dzień, wyśmiewany i wyszydzany, w końcu wrócił
wieczorem do domu z trupkiem dziecka pod pachą. Położył je na stole,
umył, zapalił świeczkę i czekał, kiedy się obudzi, ponieważ dziecię
wyglądało teraz, jakby spało. Przygotował talerze, ugotował kaszy i klął
siebie w duchu, iż pierwej sądził, że jest martwe. Blask świeczki migotał
na jego twarzyczce, która jakby żyła, aż strach brał, by nie obudziło się za
wcześnie i nie zapłakało z głodu. Ale gdy nie mógł doczekać się
przebudzenia, dotknął ciałka - było zimne. Wybuchnął płaczem, że mu
umarło dziecko, rwał włosy z głowy jęcząc z żalu, że błaznowi
książęcemu los nie dał zaznać w życiu żadnej radości. Potem uspokoił się,
usiadł przy ogniu i czekał na cud. Ale zamiast cudu nadeszła burza i stara
wiedźma. Jednocześnie. Przeraził się, że to on ściągnął ich oboje. Baba
nazywała się Lawerna. Mieszkała w domku o tak przegniłych belkach, że
tylko dzięki zamawianiom nie runęły i jej nie zabiły. Diabli wiedzieli, po
co w ogóle żyje! Ale nie zawsze była wiedźmą. W dawnych czasach miała
imię Gianetta, imię piękne jak ona sama. Pochodziła z rodu Foscari, jej
skóra bielsza była niż narcyz, a usta słodsze aniżeli miód z Hymetu.
Synowie patrycjuszów dla niej chodzili do kościoła i marzyli o szczęściu,
zaklinając się na ród swój i majątki, ale ona serce i ciało ofiarowała tylko
jednemu, szlachcicowi Giano Torelliemu, który zawsze czekał na nią przy
kropielnicy i płakał z miłości. Lecz bracia Gianetty nienawidzili Giana i
pewnej nocy wtargnąwszy do jej sypialni, gdzie z kochankiem swym
zażywała miłości, zasztyletowali go na jej nagim ciele. Stała się krwawą
oblubienicą, żaden mężczyzna nie chciał jej odtąd dotknąć. Bracia ucięli
kochankowi głowę, ale piękna Gianetta znalazła ją, włożyła do doniczki,
zasypała ziemią, a gdy ciało zgniło, posadziła kwiat i łzami go podlewała.
Kwiat rósł i pachniał miłością, pocałunkami umiłowanych ust; Gianetta
przesiadywała koło okna i całowała roślinę opłakując miłość. Braciom
wydało się to podejrzane, rozbili doniczkę, znaleźli czaszkę i psami
wyszczuli siostrę z domu. Teraz jest wiedźmą. Nikt nie wie, skąd przyszła
do Florencji. Jest wiedźmą w łachmanach, wstrętną, odpychającą
opiekunką bandytów, dlatego nazywają ją Lawerną, a również dlatego,
żeby miała jakiekolwiek imię. Lawerna to imię nimfy; Pulchra laverna
brzmi wprawdzie komicznie w zestawieniu z tą babą, ale tak brzmiała
modlitwa złodziei i nikczemników w czasach rzymskich: "Pulchra
Laverna, da mihi fallere, da iusto sanctoque videri, noctem peccatis et
fraudibus obice nubem..." Piękna Lawerno, spraw, bym mógł kłamać i
wydawać się przy tym sprawiedliwy i święty, otocz nocą me grzechy,
moje oszustwa spowij mrokiem. Baba więc nazywa się Lawerna, choć
daleko jej do nimfy. Słyszała o trupku dziecięcia i jak zwierzę za padliną,
przyszła za nim do domku błazna, przemykając się wśród nocy i burzy. Z
martwego dziecka bowiem wszystko można zużyć, jeżeli spreparować to
w odpowiedni sposób. Serce przyzywa serce, to tajemnicza prawda, a
serce dziecka, warzone z esencją mirtu, dobre jest dla porzuconej
dziewczyny, która ma rodzić w hańbie. Należy kłuć igłą serce dziecka
ugotowane z weselnym mirtem i powtarzać: "Prima che'l fuoco spenghi, fa
ch'a mia porta venghi." - Pierwej, nim ogień zgaśnie, spraw, by ku mym
drzwiom powrócił. Tak niech go kłuje ma miłość, jak ja to serce kłuję.
Ręka dziecinna, ususzona w dymie z drzewa szubienicy, jest skuteczna
przeciwko kradzieży, a każdy interes uda się temu, kto ma w mieszku
skrawek wątroby dziecięcej. Kawałek żebra zabezpiecza przed
zranieniem, kosteczka z czaszki dodaje sprytu; nosząc przy sobie część
dziecięcego łona, możesz być pewny, że najpiękniejsze dziewczęta
odwiedzą twe łoże, a płuca dziecka gwarantują zdrowie koniowi.
Wszystko z trupka dziecięcego się przyda, byle tylko odpowiednio,
według przepisów uwarzyć w godzinę mocy diabelskiej i wysuszyć potem
w blasku księżyca - probatum est (Dowiedzione. łac.) - według starych
ksiąg. Nawet pępek i zżynki paznokci mają zastosowanie. Wiedźma
musiała najpierw przekonać błazna, że to nie jego dziecko, ale Scarlattino
krzyczał z przerażenia, że przyszła po niego za karę, iż nie pochował
trupka. Dopiero gdy zadzwoniła pieniędzmi, przestał obawiać się piekła,
ale dziecka wydać nie chciał. Baba wściekała się ze złości, nie chciało jej
się w tę burzę wygrzebywać na cmentarzu innego dziecka, ale błazen
długo nie mógł zrozumieć, o co jej chodzi, kłócił się z wiedźmą, a ona z
nim, a na ścianie cienie ich obejmowały się; ilekroć przyskakiwali do
siebie z zaciśniętymi pięściami, cienie na ścianie podskakiwały również i
całowały się ze sobą. Wreszcie błazen zrozumiał. Baba przyszła pochować
dziecko. Zaczął dziękować ze łzami w oczach i śmiał się z radości, że
dziecko spocznie w poświęconej ziemi, bo baba jest mądrzejsza niż ksiądz
i bractwa pogrzebowe, nie zastanawia się, czy jest ono chrzczone, i nie
obawia się zarazy morowej. Oddał nieszczęsnego trupka. Wiedźma
uciekła w noc i ulewę, przyciskając do wyschniętej piersi zimne ciałko
niemowlęcia. śpieszyła, gdyż o świcie mieli przyjść do niej dwaj
szlachcice po talizman chroniący przed ranami, a wkrótce po nich owa
piękna dziewczyna, córka pewnego kupca, Gianetta, w której łóżku nie
sypia już jej kochanek, bowiem uciekł ze strachu przed braćmi Gianetty i
już nie przychodzi całować jej pięknych nagich piersi, jej serca, w które
nieśmiało zastukała maleńka dziecięca rączka. Lawerna, ohydna jak noc,
potworna jak grymas diabła, ze zmokłymi kosmykami rzadkich włosów,
przeskakiwała kałuże niczym wielka żaba, podczas gdy w domku błazen
śmiał się i tańczył, sprawił bowiem pogrzeb dziecku i jeszcze otrzymał
pieniądze. Chmury z wolna zaczęły się rwać i ukazał się znów blady
księżyc rozpościerający swój srebrzysty płaszcz. Ziemia po deszczu
odetchnęła. Burza spaliła się gdzieś sama w sobie. Na wschodzie zajaśniał
szafranowy świt. Michelangelo ściskając głowę w dłoniach stał przed
swym dziełem z wzrokiem utkwionym w kamieniu. Matka Boska na
schodach jak żebraczka. Budziła się Florencja i wszystkie wsie dokoła.
Budzili się ludzie i klękając do modlitwy zrozumieli, że są zrodzeni dla
życia. Ale spustoszenie sprawione nocną burzą było wielkie. Siadł
kronikarz i pisał... Obudził się i Rzym, gdzie kardynał_kanclerz po
powrocie z komedii Plauta siedział dotąd w głębokim fotelu, z głową w
dłoniach, pogrążony w zadumie. Roderigo Borgia nie spał tej nocy.
Najmniejszy błąd mógł zepsuć wielką sprawę, należało przemyśleć
wszystkie najdrobniejsze szczegóły. Za wysokimi oknami wstaje świt,
cisza nocy zmienia się w milczenie watykańskie, a Borgia siedzi ciągle,
rozmyślając. Za długo panuje Innocenty. Kanonik Maffei, zaufany
kardynała, donosił z Florencji o chorobie Medyceusza, poza tym coraz
bardziej szerzą się wpływy francuskie, kurii ufać nie można, trucizna i
złoto, cień, upiorny cień, przed którym na próżno ucieka. Don Cezar,
syn... Komedia o straszydle! świtało również za miastem. Słudzy
trzymający konie skłonili się głęboko, gdy z willi doni Cortadilli wyszedł
biskup pamploński, don Cezar. Jego wygląd zdradzał zadowolenie.
Wiadomości szpiegów były dobre, kobiety rozkoszne, don Micheletto
otrzymał rozkazy, wino, które pił, było wspaniałe, nie tutejsze włoskie, ale
dobre wino z Ciudad Real, stare wino hiszpańskie. Kropla z rzeki
zaświatów Owej burzliwej nocy, która tak zatrwożyła Florencję, że
przypuszczano, iż to koniec świata, zdechł ulubiony lew księcia, ogromny
Hannibal, wykonawca wyroków dworskiego sądu. Wezwano lekarza
messer Aggivia da Ronchi, który z cennego rękopisu znalezionego w
klasztorze S. Annunziata poznał prastare tajemnice rzymskich wróżbitów.
Przeczytał go i spalił, czym tak rozgniewał ojca Lorenza, księcia Piera
Medici, że został wygnany z Florencji i dopiero za panowania Lorenza
jako starzec powrócił do miasta. Ale żył samotnie, rzadko wykonując
praktykę medyczną; był tak pobożny, że leczył tylko tych, którzy najpierw
pojednali się z Bogiem. Teraz, gdy go wezwano do zdechłego zwierzęcia,
nie chciał pójść, ale wspomniał, że łaska Lorenza uchyliła wyrok ojca i
odjęła mu od ust gorzki chleb wygnańca. Lecz gdy otworzył wnętrzności
zwierzęcia, chmura przesłoniła jego oblicze i nie chciał nic powiedzieć.
Rzekł tylko, że zwierzę zginęło ze strachu przed burzą. W ten sposób
zanotowano śmierć Hannibala w księgach, które prowadził zarządzający
zwierzyńcem książęcym, i nikt nie zastanawiałby się nad tym więcej,
gdyby nie dalsza nie wyjaśniona tajemnica. Służąca, która przychodziła
rano sprzątać dom messer Aggivia, stwierdziła, że ten w nocy zniknął.
Wtedy przypomniały sobie straże przy bramie, że widziały, jak uczony z
małym węzełkiem w ręku opuszczał miasto. Straszne rzeczy musiał
wyczytać w sercu i wątrobie zdechłego lwa, skoro dobrowolnie obrał
znów gorzki los wygnańca. Przerażenie ogarnęło Florentczyków: nie ma
ratunku dla miasta i lepiej byłoby ratować życie ucieczką, jak to uczynili
ci, co opuścili Jerozolimę przed nadejściem wojsk Tytusa. Ale niektórzy
sądzili, że nieszczęście grozi tylko Medyceuszom, było to bowiem ich
zwierzę, i wspomnieli słowa fra Girolama, który rzekł kiedyś podczas
kazania: "Obcy jestem w tym mieście, ale zostanę, a ten, kto panował,
odejdzie." W ten sposób zdania podzieliły się i nie było pewności ani co
do losu Medyceuszów, ani co do losu miasta, ani co do tego, dlaczego
była burza, podczas której zdechł lew. Ulgę przyniosła wszystkim
pierwsza wiadomość o nieszczęściach i pożarach w Perugii. Tam był
gniew boży wyraźny i zrozumiały. W okolicy Perugii chłopi zabijali się z
głodu wywołanego wojną domową, która rozpętała się nie tylko między
rodami Baglionich i Oddich, ale nawet sami Baglionowie mordowali się
między sobą, mając mózgi przekrwione szaleństwem rodzinnych zawiści.
Ludzka krew bryzgała na portale kościołów i nie było już świątyni, w
której lud mógłby się modlić. Jednego dnia powieszono tam stu
trzydziestu pięciu walczących i niewinnych. Nawet w oknach kościoła
wieszano pojmanych na ulicach ludzi idących bądź na mszę, bądź za
swoimi sprawami i nie mających nic wspólnego z walką rodów. Stu
trzydziestu pięciu powiesili, a wśród nich jednego, który niósł chore
dziecko do lekarza; dziecko wyrwali mu z rąk i rozbili mu czaszkę o róg
domu, a jego na stryczku powlekli do okna kościoła. Ale zanim powróz
wpił mu się w szyję, człowiek ów, a był to znany kupiec Facio, któremu
obojętna była walka rodów, rzucił straszną klątwę na miasto. Okrutny lęk
ogarnął wszystkich. Na placu zbudowano naprędce trzydzieści pięć
ołtarzy i przez trzy dni odprawiano msze, by odwrócić klątwę od miasta.
Walczący odłożyli miecze i nieprzyjaciele szli obok siebie w procesji, ze
świecami w ręku, z oczami utkwionymi w chorągwie, na których
wyobrażone było Refugium peccatorum - Matka Boska, Ucieczka
Grzeszników. Przy trzydziestu pięciu ołtarzach wzywano miłosierdzia
Boga, błagano, by nie karał miasta. W Rzymie zapanowała szalona radość
z tego powodu; natychmiast wysłano kardynała_legata, by namówił
walczące strony do zawarcia pokoju, ale w Perugii nie chciano, by godził
ich rzymski legat. Następnego dnia znaleziono na ulicy zamordowanego
kardynała i walka wybuchła na nowo z jeszcze większą zaciekłością.
Miasto utonęło we krwi, śmierci i dymie pożarów. Nie można było
oddychać i żyć, na ulicę wychodzono tylko w dużych gromadach. Na
próżno błagała Boga o pomoc cuda czyniąca mniszka, siostra Colomba z
Rieti, dominikanka; na próżno wśród płaczu i modlitw nawoływała do
pokoju i poniechania walk. Nadeszła wreszcie burza i zniszczyła w
Perugii to, co jeszcze oszczędziła wojna. "Nie, jednak u nas jest inaczej -
mówili obywatele florenccy. - Z całego świata przychodzą do nas
zamówienia na wino i jedwabie. Florencki złoty skud ma wszędzie dobrą
cenę, a że u nas wygłasza kazania fra Girolamo o końcu świata, że i u nas
była straszna burza..." Angelo Poliziano bardzo posiwiał w ostatnich
czasach. Nie może pojąć, co się dzieje we Florencji, ba, nawet w
Platońskiej Akademii. Albowiem i Marsilio Ficino, chluba platonizmu, nie
dowcipkuje już z ambony, że Platon był Mojżeszem mówiącym po
grecku, ale sam stoi pod amboną fra Girolama, bije się w piersi, a jego
chytrą twarz wykrzywia grymas płaczu; Marsilio Ficino modli się z
brewiarza, pełnego barbarzyńskiej łaciny... I Pico della Mirandola nie
marzy już o nowym Kościele z papieżem arystotelczykiem, ale stara się o
przyjęcie do dominikańskiego zakonu, gdzie zgłaszają się synowie
najbogatszych rodzin, sam kwiat patrycjatu: Ruccellai, Strozzi, Albizzi.
Dziewczęta zrywają z głowy welony oblubienic i wstępują do klasztoru,
tłum niszczy obrazy, rzeźby, biblioteki i dzieła filozofów... Nie, Angelo
Poliziano nic z tego nie może zrozumieć. Platon milczy. Mówi fra
Girolamo Savonarola. Poliziano kiwa siwą pochyloną głową. Czyż nie
przestrzegał wtedy Lorenza? Młody kardynał Giovanni de Medici, za radą
kanclerza medycejskiego Bernarda Dovizzi Bibbieny, wyjechał jednak do
Rzymu po wiadomościach, jakich dostarczył mu kanonik Maffei, zaufany
Bibbieny. Kanonik Maffei jest bystry i chytry, a jego informacje są
nieocenione, mógłby tylko nie opowiadać tak złośliwych historii o
kanclerzu Kościoła Roderigu Borgii i o jego grzechach! Ach, czy on sam,
kanonik Maffei, jest bez grzechu? Jego przygody są tak zabawne, że
Bibbiena postanowił jedną z nich przerobić na scenę dla przyszłego
karnawału. Było to wtedy, gdy kanonik Maffei, wykorzystując kazanie
Savonaroli o końcu świata, wysłał pewnego wystraszonego małżonka na
podwórze, aby przez całą noc pilnował gwiazd, czy przypadkiem nie
spadają z nieba, a sam przez ten czas zabawiał i pocieszał jego młodą
małżonkę. Oczywiście, gdy Maffei dowie się, że Bibbiena opisał tę
historię, będzie się wściekać, dlatego do czasu wszystko jest zachowane w
tajemnicy, tylko Poliziano wie o tym. Trzeba być ostrożnym w stosunku
do kanonika Maffei, bowiem jego wiadomości z Rzymu są nieocenione.
Nikt nie wie, jak zdobył ten wspaniały kontakt z Rzymem, ale Bibbiena
nie może wyjść z podziwu nad dokładnością jego informacji, w których
najwięcej uwagi poświęca Borgii. Bibbienę niepokoi to trochę.
Medyceusze nie powinni się teraz, jego zdaniem, narażać kardynałowi
Borgii. Ale Maffei jest wierny i niezawodny, Bibbiena zaciera ręce z
uciechy, że pozyskał go dla swych celów. Kanonik wprawdzie prowadzi
grę o arcybiskupstwo pizańskie, ale niech sobie prowadzi, Bibbiena jest
pewien, iż przechytrzy go w tej sprawie, gdyż nie jest powiedziane, że
każdy spryciarz musi zaraz dostać arcybiskupstwo, poza tym Maffei jest
zanadto potrzebny, żeby go można stąd wypuścić. Powoli mijają dni.
Mgły osnuły wzgórza i doliny. Słońce, jakkolwiek już wiosna, jest blade.
Marzec. Zbliża się wielki post i wkrótce będzie Wielkanoc. Poliziano
siedzi nad wierszami Horacego, ale nie czyta. Zna je prawie wszystkie na
pamięć. Przecież jeszcze nie tak dawno musiał sam robić poprawki, aby
tekst brzmiał prawidłowo, musiał poprawiać "non semel Ilion" na "non
semel Ilios", w "Epodach" zwrot "Tellure porrecta super" zastąpić przez
"Tellure proiecta", "Iupiter sacravit" przerobić na "Iupiter Secrerat" i tak dalej, praca żmudna, ale radosna i celowa. A ile wysiłku włożył w naukę
dokładnego recytowania, jak trudno było wytłumaczyć słuchaczom, tym
Flamandczykom, Szkotom, Niemcom, Polakom, Francuzom i Anglikom,
wszystkie tribrachis, bachinus, antibachinus, dichoreus dicheraeus, jamby
i dijamby, trimetra, dimetra, trocheum octonarium, phalcium itd... Stoi
wyprostowany w swej długiej todze humanisty, ze złotym łańcuchem
medycejskim na piersiach, i mówi: "Jeżeli skandujesz prawidłowo słowo
"videre", to jest amphibrachis, przykładem skandowania amphimacera jest
słowo "trinitas"." Ale dziś już nie ma komu wykładać. Pustoszeją sale
wykładowe, skrzeczenie Savonaroli zajmuje wszystkich bardziej niż te
wiecznie żywe, piękne wiersze, a nawet niedawno jeden z uczniów
odmówił tłumaczenia "Dialogu" Hippiasza i wyrwał się z utworami Piotra
Lombardzkiego. Roześmiali się wszyscy z tej starej scholastyki,
zaprezentowanej tak niespodziewanie, ale przecież i inny uczeń oznajmił
przed kilku dniami, że tym, który najlepiej rozumiał Platona, był święty
Augustyn. Poliziano wyjrzał za okno. Miasto wyglądało jak przysypane
popiołem. Fra Girolamo z taką mocą wygłaszał swoje kazania postne, że
ludzie w kościołach mdleli, a płacz rozlegał się po wszystkich ulicach.
Poliziano wspomniał nagle Michelangela. Przynajmniej ten chłopiec
trzyma się mocno... Bowiem Michelangelo, by sprawić księciu
przyjemność, wykonał dla niego relief "Walka centaurów z Lapitami".
Poliziano z początku długo i obszernie opowiadał mu tę historię. Opisywał
Iksiona, króla Lapitów, który zapragnął Junony, ale Jowisz oszukał go
chmurą pod postacią Junony i z tą zjawą spłodził Iksion Centaury,
półludzi, półkonie. Opisywał Lapitów, dzielny lud góralski, którego król, a
syn Iksiona, Peiritos, zaprosił centaury na swoje wesele z piękną
Hippodamią. Zwierzęta zapłonęły żądzą ku pięknej oblubienicy i w czasie
uczty weselnej wywołały straszną bójkę, w którą wdał się Tezeusz.
Lapitowie pobili centaurów, tak jak kiedyś w Arkadii zwyciężył ich heros
Herkules. - Ta baśń ma głęboki sens - mówił poważnie Poliziano. -
Pamiętaj, ludzki stwór poczuł grzeszną żądzę, śmiertelny Iksion zapragnął
nieśmiertelnej Junony, nie wystarczyła mu miłość ludzka, chciał swe
śmiertelne ciało połączyć z ciałem władczyni Olimpu, a zamiast tego
połączył się z chmurą. Rozumiesz to? Chciał kochać najwznioślejszą
istotę, a pokochał zjawę i spłodził zwierzę. íeby chociaż zwierzę!
Centaury były półludźmi. Materia obdarzona rozumem, namiętnościami,
żądzą i wolą! Chociaż mieli wspólnego ojca, byli najzaciętszymi wrogami
Lapitów. Najgorszych wrogów swego ludu spłodził ten, który chciał z
Olimpu porwać w objęcia najwznioślejszą istotę. Mam wrażenie, że ta
świadomość była dla niego gorszą karą niż znane koło Iksiona, które go
czekało w zaświatach. Tak, musieli więc powstać ludzie, prawdziwi ludzi,
Lapitowie, szczep tesalski, żeby zwyciężyć te półludzkie potwory,
prawdziwi ludzie zrodzeni z prawdziwych kobiet, aby uratować człowieka
przed tymi istotami, które miały wolę, namiętność, żądzę i rozum.
Poliziano zamilkł, przeszedł kilka razy wzdłuż sali, gdzie znajdowało się
mnóstwo starożytnych wykopalisk i gdzie pracował Michelangelo,
wreszcie dodał: - Tylko jeden z centaurów był dobry, nazywał się Chiron.
Był nieśmiertelny, ale zrzekł się nieśmiertelności na rzecz Prometeusza.
Tak, on jeden był dobry i nieśmiertelny i tej nieśmiertelności się zrzekł.
Zapadła cisza tak głęboka, że słychać było szum drzew i krzewów w
ogrodach książęcych. - Zrzekł się na rzecz człowieka, który miał dać
ludziom ogień. A jak wygląda ta jego nieśmiertelność? Jest przykuty. Jego
ciało smagają burze na szczycie gór, sęp szarpie mu wnętrzności...
Poliziano opanował nagle swój bolesny uśmiech i skończył: - Wyrzeźbij
dla księcia bój centaurów z Lapitami, wiesz, tę walkę, w której wesoły,
prosty i dzielny lud zwycięża potwornych napastników, materię pełną
żądz i namiętności, końskie potwory, w grzechu spłodzone zwierzęta.
Odtwórz to wielkie zwycięstwo nad barbarzyństwem, książę ucieszy się. I
nie zapomnij, Michelangelo, o sensie baśni, o jej głębokim sensie... Ale
Michelangelo zapomniał o tym zaraz przy pierwszych uderzeniach w
bryłę. Było mu zupełnie obojętne, czego chciał Iksion, nic nie obchodziło
go weselisko Peiritosa, zalew barbarzyństwa i wszystko, o czym mu
opowiadał Poliziano. Odnalazł kształt. Odkrył szaloną, nie znaną dotąd
rozkosz oddając w kamieniu giętkie ruchy splecionych w walce ciał;
tworzył kompozycje z nagich członków. Poznawał ludzkie ciało i całe
jego piękno. Ciało w ruchu. Wprawiał w rytm niezliczone kształty łącząc
w jeden obraz siły i naprężonych muskułów ludzkie ciała namiętnie z sobą
splątane. Rysował najrozmaitsze i najbardziej skomplikowane ruchy
mężczyzny wyprostowanego, upadającego, rozpędzonego, zabitego,
wyrywającego się z kleszczy ramion przeciwnika i znowu rzucającego się
w bój. Nie interesowała go starożytność. Nie myślał o idei, którą
tłumaczył mu Poliziano. Ciało! Po raz pierwszy rzeźbił jego kształty. Nie
było to spokojne, płynne w linii ciało antyczne. Jego nagość grała
gwałtownym sprężeniem mięśni i bezustannego ruchu. Jakże wymowne są
ramiona tych dwóch, którzy się duszą, wymowne, ponieważ są w ruchu,
drżą, promieniują siłą, z każdego mięśnia tryska życie! Ten, który podnosi
głaz, by go cisnąć w kłębowisko ciał, zdaje się cuchnąć potem. Obraz
krzyczy. Są to kształty, które mają głos, kształty gorące, roznamiętnione.
íycie drga w plastycznym naprężeniu mięśni. Ta twarz nabrzmiała, dziko
pochylona, jest twarzą pijaka. Z wysiłku odął wargi i chrypi w nieludzkim
ryku. Pot lśni na bicepsach tamtego, który pięścią powalił nieprzyjaciela
padającego w dziwnym skurczu. ścięgna i muskuły wytężone w
najwyższym wysiłku, wargi porozrywane, tamten już nie żyje, głowa
opadła bezwładnie, ale jeszcze zda się szczekać wyszczerzonym pyskiem.
Długie owalne linie ud, silnych i surowych męskich ud, występują z głębi
płaszczyzny, te ciała pędzą, ryczą, rozpacz rozrywa je i znowu łączy,
krzyczą i połykają kurz ziemi wraz z wyrwanymi kawałkami mięsa, ciała
na kolanach, ciała stojące, ciała rozjuszone, mięśnie naciągnięte na
trzeszczących kościach. Ciało! Wszystko potrzebuje formy, żeby się
wypowiedzieć. Potem oddał relief księciu. Granacci nie widział jeszcze
pracy. Rzadko odwiedza teraz ogrody Medyceuszów. Pomagał
Ghirlandajowi i właśnie malują wspólnie wielki obraz sławiący Marię
Pannę. Ghirlandajo sam przyszedł do księcia prosząc, by mu na jakiś czas
odstąpił jego dawnego ucznia. Granacci zacisnął dłonie na piersiach,
wydawało się, że z ust jego wyrwie się okrzyk, twarz poszarzała jak
popiół przysypujący drogi do Nursji, miasta okręgu spoletańskiego.
Jeszcze nikogo nie spotkał ten zaszczyt, by do Medyceusza przyszedł
stary mistrz i prosił o oddanie ucznia, który miał z nim razem dokończyć
obraz. Granacci odłożył zaczęte kopie, wstał i poszedł. Malują teraz razem
wielki obraz, starannie wykonany, barwny, jasny, błyszczący. Sławienie
Marii Panny... i droga do Nursji. Już dwa razy pokłócili się o Ghirlandaja,
gdyż Granacci nie pozwala, by ktoś odezwał się o starym mistrzu inaczej
niż z bezgranicznym zachwytem, a Michelangelo nie zachwyca się nim.
Poza tym Granacci jest pewny, że wkrótce przewyższy nawet Ghirlandaja.
Zaczął samodzielnie malować Madonnę na tronie ze św. Michałem i św.
Janem. A droga do Nursji?... Michlangelo oddał relief i przyjął
podziękowanie Lorenza tym radośniej, że bardzo go szanuje i kocha w
skrytości ducha. Sam przed sobą nie chce się do tego przyznać, rozmyśla
nad tym, co głosi na kazaniach Savonarola, ale pomimo to wie, że kocha
księcia. Nie dlatego, że Magnifico wyróżnia go spośród innych uczniów,
kocha go, bo czuje, jak bardzo książę jest opuszczony. Wszyscy, wszyscy
odsuwają się od niego prócz Poliziana... Lorenzo przyjął "Walkę
centaurów" z podziwem i radością, nie mówił o głębokim sensie baśni i o
królu, który chciał czegoś nieziemskiego, a otrzymał złudę i spłodził
zwierzę. Był oczarowany gwałtowną grą tych kształtów i ich naprężeniem.
Często oglądając swe zbiory wracał do tej rzeźby, stał przed nią długo i
zawsze rzucał jakąś nową uwagę. Postawiono relief na honorowym
miejscu w pałacu i każdy go podziwiał. Po skończeniu tej pracy
Michelangelo odłożył dłuto i opuścił Poliziana, skrył się przed Giuliem i
Giulianem Medici. Nie chciał nikogo widzieć. Pił samotność jak cierpkie
wino i znowu bolał nad własną brzydotą. Pochylony nad zwierciadłem
wody w basenach ogrodowych dotykał swej twarzy, zeszpeconej i na
wieki napiętnowanej ciosem awanturnika. Chował się coraz głębiej. Nie
słuchał kazań, nie wychodził do miasta, nie kopiował z kolegami obrazów,
nie chciał nawet widzieć Granaccia, pragnął samotności - choćby do
końca życia. Wokoło panowała cisza. Głęboka, przepastna cisza.
Kwiecień pachniał w wilgotnej ziemi ogrodów i ciemnych chmurach na
niebie. Nadszedł list od kardynała Giovanniego z Rzymu i ubawił
wszystkich. Papież Innocenty wychodzi podobno z siebie, by okazać
przyjaźń wobec Medyceuszów. Przygotował tak uroczyste powitanie, że
wprawiło to we wściekłość wiecznie skwaszonego mistrza ceremonii
Burcharda. Lud rzymski zebrał się tłumnie, gdyż mówiono, że papież,
chcąc okazać szacunek Medyceuszom, mianował kardynałem dziecko.
Zdumieli się zobaczywszy na koniu chłopca w płaszczu koloru uschniętej
róży. Rano przybyli wszyscy kardynałowie i w uroczystym pochodzie
wiedli go do papieża, który uniósł chłopca w górę, objął i pocałował.
Mistrz Burchard, którego gniewało każde uchybienie tradycji, poddał
nowego kardynała ostremu egzaminowi, ale nic nie mógł mu zarzucić ani
w ruchach błogosławiącej dłoni, ani w sposobie przyklękania czy
chodzenia, ani w tonacjach głosu jasnego lub stłumionego, w niczym, co
należy zachowywać in ordine genuflectendi, sedendi et standi (W
postawie klęczącej, siedzącej i stojącej. łac.), w niczym, co się tyczy
obuwia, szat czy kapelusza, ukłonów profunde, devote et humiliter
(Głęboko, nabożnie i pokornie. łac.). Nic nie mógł mu zarzucić mistrz
ceremonii, ten zgorzkniały starzec, niechętnie usposobiony do wszystkich
młodych kardynałów, sam na próżno marzący o purpurze, na której kupno
nie miał dość pieniędzy. A ponieważ nic nie mógł mu zarzucić, kazał
przynajmniej powiększyć tonsurę. Młodziutki kardynał zamieszkał w
pałacu Orsinich na Campofiore, na wprost pałacu kardynała Riaria della
Rovere, tak że przyglądają się sobie przez okna... We Florencji ubawiono
się tym listem, a kanclerz Bernardo Dovizzi Bibbiena miał szczególną
uciechę, gdy czytał w postscriptum, jak uroczyście przyjęty był Giovanni
przez kanclerza Kościoła, kardynała Roderigo Borgię... Bardzo się cieszył
Bibbiena, że usłuchał mądrych rad kanonika Maffei i namówił do
wysłania młodziutkiego kardynała do Rzymu. Czyż sam Ficino nie
prorokował w horoskopie, że Giovanni Medici będzie kiedyś papieżem?
Michelangelo błąka się po ogrodach. Każde słowo boli. Nigdy nie był tak
rozdrażniony jak teraz. Jak gdyby otoczyły go jakieś strachy, przerażała
myśl o ludzkich twarzach. Czas stanął, nieważne, czy jest noc, czy dzień.
Czas nadchodził znikąd i stawał u bramy piekieł, znajdą go tam kiedyś ci,
którzy nie umieli go użyć tu, na świecie. ścieżki ogrodu rozbiegały się,
jakby gnane niepokojem. Przez ten krótki okres pobytu u Medyceuszów
Michelangelo stworzył trzy dzieła: "Fauna", "Madonnę na schodach" i
"Walkę centaurów". Faun był czymś nieczystym, grymasem, złą, mściwą
bryłą, grozą czających się nocy, diabeł mu ten kamień podsunął pod rękę,
a ponieważ miał twarz anioła i anielskie czynił obietnice, nie można mu
się było oprzeć. Był to podstęp, tak jak podstępna bywa zaraza ukryta w
skórce chleba, w szacie miłosiernie podanej żebrakowi lub w łodyżce
odrzuconej róży. Madonna na schodach spogląda w wieczność. Ludzie
przypuszczają, że patrzy w próżnię. Oni zwykle myślą o próżni, gdy
mowa o wieczności... Jest to królowa, ma twarz władczyni, panuje, a
siedzi na schodach jak żebraczka. Syn Boży śpi. Ale nad nim czuwa
spojrzenie, przed którym nie ukryje się wykręt, wymówka czy podstęp.
Spojrzenie w wieczność. Przywykli, by Syn Boży błogosławił. A tu nie
błogosławi, śpi znużony. Przywykli, by Matka Boska się uśmiechała. Tu
się nie uśmiecha. A ponieważ jest inaczej, niż ludzie przywykli, mówią o
spojrzeniu w próżnię. Królowa na schodach. Ave! Pan z Tobą. Wkrótce
będzie koniec świata. Nagie ciała w walce. Tryskające życiem muskuły.
Twardo stojące na rozstawionych nogach, mocno przegięte w tył ciała.
Długie linie ud, plecy przyciśnięte do siebie, torsy napięte z wysiłku,
kolana bijące w klatki piersiowe powalonych przeciwników jak w bębny
śmierci. Ciało i jego nagość, która jest smutna, tęsknota i sen, chmurne
gorąco ciał, wspaniała nagość męskiego bólu w konwulsyjnym skurczu
mięśni. Wijąc się pada śmiertelnie ugodzony mąż, zgięcie jego brzucha
zamarło w marmurze, nad nim wzniósł się zwycięzca, życie w łuku
triumfu. Michelangelo błąka się po ogrodach, niezdolny do pracy,
otoczony widziadłami; stał się ich towarzyszem, przyjacielem mar i wizji,
boi się twarzy ludzkich. Czas zamarł, nieważne, czy jest dzień, czy noc.
Ale pewnej nocy przerażony zerwał się spod drzewa figowego i z sercem
ściśniętym spoglądał ku pałacowi. Sześć pochodni krwawiło w
ciemnościach i rozlegał się szloch mężczyzny. Płakał Poliziano. Lektyka
już teraz podobna była do trumny. Leżał na niej książę, którego długo
ukrywana choroba powaliła wreszcie na łoże. Nie chce chorować we
Florencji. Odwożą go do jego posiadłości Carreggi, by tam oczekiwał
śmierci. Chłopiec rzucił się ku lektyce. Giulio upadł na jego piersi i
zapłakali razem. Sześć pochodni płonęło jak przy zmarłym, noc była
wiekiem trumny. Uwiązali lektykę, jeźdźcy dosiedli koni. W chybotliwym
blasku pochodni wydawało się to wszystko grą cieni. Przed wzrokiem
chłopca mignęła popielata twarz księcia. Miał zamknięte oczy i cicho
jęczał. Jego małżonka, Klarysa Orsini, pochylała się nad nim, pieszczotą
dłoni kojąc cierpienie, ale on wołał Magdalenę. Odjechali. Carreggi, ślepa
uliczka śmierci. Droga nie była daleka, ale noc przedłużyła ją. Choć
nadeszła już Wielkanoc, kwietniowy wiatr nie rozwiał dotąd pokutniczego
popiołu na ulicach Florencji i uśpione miasto oddychało ciężko. W
murach kościołów, obok których przejeżdżali, drżało jeszcze echo kazań
Savonaroli, a jeźdźcy ukradkiem pokazywali sobie nową gwiazdę,
jadowicie zieloną, której blask zatruje wodę, a której na imię Piołun. Mrok
dławił. Sześć pochodni kopciło i tylko kopyta koni i jęki chorego
odmierzały czas. Florencja spała. Nie wiedziała, że przez ulice wiozą jej
księcia na śmierć. Nic nie wiedziała. Czekała na koniec świata i
przerażona oddychała ciężko we śnie. Nie ma nic bardziej pustego niż
miejsce, gdzie jeszcze przed chwilą siedział żywy człowiek, myślał o dniu
jutrzejszym i nagle przyszła śmierć. Jest to otchłań ciszy, której niczym
zapełnić nie można; ktoś przeszedł przez nią jeszcze żywy, pozostawił
różne drobiazgi, które miał w ostatniej chwili w ręku i na których
spoczywa dotąd jego spojrzenie, pozostawił je tu w dwójnasób
opuszczone. Straszne jest czekanie przedmiotów! Jak trudno wziąć je w
obce ręce. Otwór ciszy wydłużył się w korytarz bez świateł. Dom został
sam wśród nocy. Ale w Carreggi już świtało. Przy łóżku stał Pier i
Poliziano. A Lorenzo, położywszy wychudzoną dłoń na głowie syna,
dawał mu ostatnie rady. Pier ukląkł. - Jeżeli któryś z Medyceuszów będzie
tyranem - zakończył Magnifico oddychając ciężko - straci Florencję. Idź i
módl się! Potem został sam z Polizianem. Jego popielata twarz obrzękła i
zestarzała się. Trudno było uwierzyć, że to twarz czterdziestoletniego
mężczyzny! Ale starał się uśmiechać. Rano był u niego ksiądz z ostatnim
namaszczeniem, książę wyspowiadał się i przyjął Ciało Pańskie. Teraz
czekał już tylko na śmierć. Florencjo! Miasto gorąco ukochane, miasto
najpiękniejsze ze wszystkich, miasto bezradne i zbłąkane, nawet gwiazdy
w nocy stoją nad tobą inaczej, niż nakazuje ich porządek, ale to z miłości
do ciebie, z tkliwości... Polizianowi siedzącemu na brzegu łoża
przesuwają się w obolałej głowie przeróżne obrazy: dwaj chłopcy z grecką
gramatyką Lascarisa idą do szkoły... Róża florencka pachnie, jest w niej
muzyka i marzenie, dźwięk stali i krew. Róża to kwiat poświęcony
Wenerze. Dwudziestojednoletni Lorenzo, smukły i piękny, w złocie i
białym atłasie, zarządza turniej na cześć Lukrecji Donati, od której nie
było piękniejszej dziewczyny w całej Florencji. Ale kazano inaczej. I oto
jest Klarysa Orsini, dumna i wyniosła księżna rzymska, dzięki rodowi
swemu i małżeństwu równa królowym. Nigdy nie lubiła Poliziana.
Pochodzi z Orsinich. Chce mieć koło siebie tylko dworzan, a on jest
filozofem. Również Poliziano nigdy jej nie lubił. A Pier to jej syn. Orsini
po matce, małżonkę wziął z rodu Orsinich, Alfonsinę, księżniczkę
rzymską. Nie jest Medyceuszem. Pobrzękuje mieczem i kocha kobiety.
Wyśmiewa togi filozofów i chwali broń. Marzy o mocnej, zwartej
władzy, gardzi ludem, nie zależy mu na patrycjuszach. Jak to powiedział
Lorenzo? "Jeżeli któryś z Medyceuszów będzie tyranem, straci Florencję.
A teraz idź i módl się!" Poliziana ogarnęła mroźna fala przerażenia,
zacisnął ręce i wyszeptał imię Lorenza. Ale Magnifico jakby spał. Oczy
miał zamknięte, cierpieniem zryta twarz była spokojna. Tylko po lekkim
drganiu powiek i dłoni poznał Poliziano, że książę nie śpi. Wstał i
przyniósł księgę. Lorenzo spojrzał na niego. - Nie - wyszeptał. - Nie tę...
Traktem rzymskim, okryty kurzem i potem, poseł gnał konie ku bramom
Florencji. Ale jeszcze był daleko. - Czy pamiętasz, mój Angelo - szeptał
Lorenzo Magnifico - jak czytaliśmy jako chłopcy u Argyropula
Bizantyńskiego pierwsze teksty? Ten jeden, wiesz, ten jeden chciałbym
teraz usłyszeć... Poliziano wiedział i wziął inną księgę. Tak, ten wiersz,
jak mądra Diotima rozmawia z Sokratesem o nieśmiertelności... - Nie
szukaj... - ciągnął szeptem książę. - Umiesz go na pamięć. Wiesz, z
Sofoklesa, pamiętasz, "Edyp w Kolonie", ten przepiękny chór: "Kto o
długim śni żywocie..." To mi powiedz. Kwietniowe słońce rzuciło snop
promieni na krzewy, które pod ich ciepłem zadrżały bolesną namiętnością
i pożądaniem. Cały krajobraz był stonowany w barwach jak iluminacje w
starych rękopisach, dominowały błękit i złoto. Okna były otwarte. W
komnacie pełnej słońca greckie strofy zadzwoniły jak spiż: Kto o długim
śni żywocie,@ niesyt wieku zwykłej miary,@ o tym sądzę, że w
głupocie@ zgubne goni mary.@ Bo dni długie troską ściele@ życie,
morząc myśl w człowieku,@ rzadko znajdzie już wesele,@ kto przestąpi
pełnię wieku.@ Aż mu ulgę da u kresu@ bezmiłosna a wszechpewna@ i
bezpląsa, i bezśpiewna@ śmierć zesłana od Hadesu.@ I Poliziano głosem
drżącym od łez recytował w ciszy wiersze antystrofy: Bo gdy przemknie
wiek młodzieńczy,@ co wśród lekkich rojeń płynie,@ czymże życie nie
udręczy,@ jakiż znój je minie?@ (Sofokles, "Edyp w Kolonie") Głos
Poliziana załamał się. Filozof ukrył twarz w dłoniach i umilkł. A Lorenzo
powiedział: - Wiesz, Angelo, nie żałuję niczego, co kiedykolwiek
uczyniłem... Często trzeba było niweczyć nawet plany papieskie, kiedy ten
starzec w tiarze walczył o korzyści dla swego rodu na hańbę Kościołowi.
Wiele widziałem, o czym zamilczę nawet przed tronem bożym. Niech inni
skarżą. Broniłem pokoju wbrew papieżom, ty wiesz dobrze - choćby ten
Girolamo Riario! I co z tego pozostało? Teraz Innocenty... Też już
podobno bliski śmierci!... A są dwaj kandydaci na jego miejsce; kardynał
Giuliano della Rovere - niechaj wtedy Bóg ma w swej opiece Florencję!
Albo kardynał Roderigo Borgia - a wtedy niechaj Bóg ma w opiece
Kościół!... Mówił tak cicho, że Poliziano musiał pochylić się nad nim,
żeby zrozumieć. - Nie, doprawdy, nie żałuję... Tylko jednego! To był mój
największy błąd, ale też i moje największe cierpienie. Jedyna omyłka i tak
drogo musiałem za nią zapłacić... - Zaproszenie... Savonaroli? - szepnął
Poliziano. - Widzisz, przestrzegałem cię wówczas! - Nie - z trudnością
mówił Lorenzo. - Tego nie żałuję, Savonarola jest wielkim człowiekiem,
twierdzę to i teraz, chociaż walkę swą skierował przeciwko mnie. Fra
Girolamo to siła, która musiała nadejść, ja tylko czekałem, kiedy minie jej
pierwsza nawałnica. Fra Girolamo i ja, każdy na swój sposób, obaj
walczyliśmy o czystość Kościoła i przeciw sprzedajności papieży.
Gdybyśmy się byli pogodzili, mogłoby z tego wyniknąć dużo dobrego...
Ale on i we mnie widział wroga, platończyka. Obrócił się przeciwko mnie.
A jak ja z nim wojowałem? Mogłem wymóc na papieżu, żeby osadzono
go w rzymskim więzieniu. Miast tego zaprosiłem go tu, pod swoją opiekę.
Mogłem potem wyrzucić go z Florencji. Miast tego obsypałem jego i
klasztor dobrodziejstwami. Mogłem zmusić ojca Turriano, generała
zakonu, żeby zabronił mu wygłaszać kazania. Miast tego sprawiłem, że go
mianowano przeorem, a potem prowincjałem toskańskiej prowincji
dominikanów. Tak wyglądała moja walka z nim. Nigdy mu nic złego nie
zrobiłem, chociaż mogłem. A teraz jeszcze jedno... Zaprosiłem go tu do
siebie... - Ty... zaprosiłeś Savonarolę... tu... do Carreggi? - wyjąkał
zdumiony Poliziano. - Tak... dlaczego nie miałbym tego uczynić? Groził
mi karami boskimi i nazywał poganinem. A ja go wezwałem, żeby mi
udzielił błogosławieństwa... - Lorenzo... niepodobieństwo rzeczy...
Pamiętasz? Znowu cię przestrzegam... Mówiłeś kiedyś, że w każdej
tragicznej chwili, w każdym momencie, gdy ważą się twe losy, zjawia się
zawsze jakiś tani dowcip, niesmaczny żart, zgrzyt... Pamiętasz wtedy...
śmiech Ficina, a potem szczekanie Scarlattina... zawsze cię
przestrzegałem... pytałem: nie wydaje ci się, że sam jesteś tego sprawcą?...
- ...żeby mi udzielił błogosławieństwa - powtórzył Lorenzo. - I to dla
podwójnej korzyści. Stanę przed bogiem z tym błogosławieństwem, a kto
z nas wie, co się ukrywa w owym wzgardzonym przez nas fra Girolamie?
A po drugie... dla rodziny, dla naszego rodu... Pier, wiesz sam! Moje
największe zmartwienie to Pier! Niech wiedzą wszyscy we Florencji, że
Savonarola pogodził się z Medyceuszami... niech nawet mówią, że
Magnifico na śmiertelnym łożu ukorzył się przed Savonarolą, dobrze,
niech o tym mówią jak najwięcej. To wszystko dla Piera. Savonarola ma
dziś władzę w rękach, niech mnie tymi rękami pobłogosławi. Komu się
błogosławi, temu się dobrze życzy, temu się wybacza, dla tego wzywa się
pomocy boskiej. Niech mówią o tym we Florencji. Dla Piera, wiesz!
Pier... Umilkł wyczerpany. W jego głosie było tyle niepokoju i cierpienia,
że serce Poliziana ścisnęło się nowym bólem. Traktem rzymskim, okryty
kurzem i potem, poseł gnał konie ku bramom Florencji. Ale jeszcze był
daleko. W sieni rozległ się szum i szept wielu głosów. Przyjechała Klarysa
Orsini i synowa Alfonsina Orsini, księżne rzymskie, przyjechali chłopcy
Giulio i Giuliano, przyszła cała Akademia Platońska; staruszek mistrz
Bertoldo, oślepły od płaczu, zataczał się podtrzymywany przez uczniów,
wśród których znajdował się również Michelangelo; Bernardo Dovizzi
Bibbiena, niewyspany, ale ruchliwy i pełen poczucia ważności swojej
osoby, żywo rozmawiał z Pierem. Przyszedł również gonfalonier
republiki, Christoforo Landino, oraz przedstawiciele Rady Pięciuset i
Signorii. Tłoczyli się w przedsionku, czekali na wezwanie księcia, żeby
się z nim pożegnać. Poliziano słyszał ten przyciszony gwar. Mało zostało
czasu na ich sam na sam. Pochylił się nad Lorenzem tak nisko, że twarz
jego dotknęła policzków księcia. - Jakie więc było twoje największe
zmartwienie, twój największy ból, Lorenzo, błąd, za który tyle musiałeś
zapłacić?... Medyceusz otworzył oczy i uniósł rękę, która natychmiast
bezwładnie opadła. - Magdalena... - szepnął. - ślub Magdaleny... krwawy,
sprzedajny Rzym... wyuzdany Francesco Ciba, oszust, syn papieża,
sprzedawca odpustów... stały gość burdelów i karczem... złodziej
papieskiego skarbca... i jemu oddałem najdroższe moje dziecko, całe moje
szczęście, Magdalenę! To mój największy błąd, że i ja raz jeden uległem
papieskim planom, tylko raz... a kiedy się opamiętałem, było już za
późno!... Pomyśl, co by to była za zgroza, gdyby umierający Innocenty
jeszcze teraz chciał przekazać władzę swojemu rodowi i tej marionetce,
swemu synowi, temu nikczemnikowi, przypasał miecz... Ach, Pedro_Luis,
Girolamo Riario - jacy to byli przeciwnicy! Nepoci papiescy... ale ten
Francesco? Gdyby dziś, kiedy Francuzi stoją pod bramami, miały
wybuchnąć jakieś walki wewnętrzne przez niego, przez tego łajdaka,
którego dopiero co trzymała w objęciach jakaś dziewka za Tybrem... -
Wiesz przecież - odparł Poliziano - że to niemożliwe. Całą władzę trzyma
w ręku książę Sanseverino, dowódca wojsk papieskich, i kardynał
Roderigo Borgia. Ci dwaj nie dopuszczą do tego. - Wiem - kiwnął głową
Lorenzo. - Przynajmniej tego los mi oszczędził. Mogę umrzeć. Jak to
mówiłeś? "Błogich chwil niewiele znajdzie ten, kto zakreśloną
przekroczył granicę. Odkupicielką wszystkich jest śmierć, która bez tańca
i śpiewów weselnych zjawia się ostatnia... gdy pierzchnie młodość
rozmarzona, młodość lotna i niestała... Spójrz, bóg tą gałęzią, którą
letejska zmoczyła rosa..." Nie, to z czego innego... z czego to jest, Angelo?
Twarz mu poczerwieniała nagle, wyschnięte, popękane wargi nabrzmiały
żarem. Dłonie zaczęły się trząść. Poliziano zerwał się przerażony. -
Zawołam ich... - Z czego to jest... - ledwie dosłyszalnym głosem
wycharczał Lorenzo. - Angelo, nie odchodź... Z czego to jest? "Kropla
wody z rzeki zaświatów..." - tłucze mi się to stale po głowie... "Spójrz,
bóg tą gałęzią, którą letejska zmoczyła rosa..." Angelo, co to jest? -
Wergiliusz... - Potem mi to powiesz... Nie mogę sobie teraz
przypomnieć... wszystko mi się plącze... Twarz Lorenza pałała, włosy na
czole zlepił pot. Ręce poruszały się niespokojnie na kołdrze, oczy lśniły
szkliście. Urywanym głosem kazał otworzyć drzwi. Wchodzili ze
spuszczonymi głowami, spod powiek ukradkiem spoglądając na łoże, jak
gdyby ponura uroczystość śmierci była dla nich zbyt ciężka. Podłoga,
ściany, okna wyglądały tak jak zawsze, a jednak wszystko jak gdyby
pokrył cień. Bowiem ostatni z przybyłych przyniósł wieść, że właśnie
pękło sklepienie kościoła S. Maria del Fiore; widzieli w tym znak czegoś
przerażającego, czegoś niepojętego. Dlaczego właśnie S. Maria del Fiore,
właśnie ta świątynia, gdzie odprawiała się krwawa msza Pazzich? Skupili
się oczekując słów umierającego i wydało im się, że już są w grobowcu.
Jak gdyby i tu nagle pękło sklepienie i ukazało się kwietniowe wieczorne
niebo rozjaśnione metalicznie zielonym, jadowitym blaskiem nowej
gwiazdy, zgromadzeni szybko pochylili głowy w oczekiwaniu na słowa
konającego władcy. Usta chorego płonęły, spieczone gorączką i
pragnieniem... Przybyli stali pod ścianami, nieruchomo jak na fresku.
Straszna była myśl, że wraz z nimi stoi tu śmierć. Kto przemówi
pierwszy? Książę czy ona? Ale pierwszy chciał przemówić gonfalonier
republiki. Wysunął się trochę naprzód z racji swego urzędu i uczoności;
zafalował płaszcz, aż zalśniły złote insygnia szydząc z białości łoża
śmierci, skąd odzywał się charczący głos, udręczony pragnieniem: -
Angelo... Poliziano zbliżył się do umierającego i położył dłoń na
wilgotnym czole. - Musisz mi to powiedzieć... teraz musisz... dręczy mnie
to... nie mogę sobie przypomnieć... dosyć jeszcze mam czasu... dla
tamtych... Majaczył. Niektóre twarze wydłużyły się z powodu naruszenia
tradycji obrzędów. Inni połykali łzy. Poliziano wahał się chwilę, po czym
nachylił się nad łożem przyjaciela i zaczął mówić: - "Ecce, deus, ramum
Lethaeo rore mandantem vique soporatum Stygia..." Spójrz, bóg tą
gałęzią, którą letejska zmoczyła rosa zaświatów, usypiającą nad czołem
potrząsał i mętne zamykał mu oczy... "cunctantique natantia lumina
slvit..." - Laudetur Jesus Christus! (Niech będzie pochwalony Jezus
Chrystus. łc.) - zaskrzeczał nagle szorstki głos od drzwi. Osłupieli.
Niespodziewana wizyta sprawiła, że nikt już nie był w stanie nawet
pomyśleć o obrzędach pożegnalnych. Wstrzymując oddech czekali, co
nastąpi. - Pax huic domui et omnibus habitantibus in ea... - rzekł mnich i
wszedł. Postać jego przesunęła się wzdłuż ścian jak zjawa. Szorstka łacina
zmiotła ostatnie echo Wergiliuszowych wierszy. "Pokój temu domowi i
wszystkim mieszkańcom jego..." - tymi słowy ich powitał; gonfalonier
republiki ze złotymi insygniami zniknął gdzieś, a na jego miejscu stał
mnich, który miotał gniew boży na miasto i którego gorący oddeech
mieszał się z palącym oddechem męża dręczonego pragnieniem. -
Wezwałeś mnie, więc przybyłem - rzekł Savonarola. Jego ostre spojrzenie
prześliznęło się po łożu. Na batyście zmoczonym potem, pod przykryciem
drżącym od gorączkowych dreszczy, leżał ten, który przez dwadzieścia lat
kierował losami kraju, niweczył plany papieskie, utrzymywał wojsko i
szkoły artystów, budował kościoły i prowadził Akademię Platońską. Quid
est homo? (Cóż jest człowiek? łc.) Wzrok mnicha błyszczał. - Wezwałeś
mnie i oto jestem - powtórzył Savonarola. - Jeżeli chcesz, usunę
wszystkich i zostaniemy sami. - Mówił tak, jak gdyby posiadał władzę.
Oczy Lorenza przywołały Poliziana i Piera. Podeszli i unieśli go wyżej,
podkładając mu poduszki pod plecy. Pół siedząc patrzył teraz prosto w
oczy mnicha. Tymczasem poseł, którego twarz pokryła maska kurzu i
potu, wpadł w bramę miasta i tu koń jego padł. Ostrym głosem zażądał
drugiego i zapytał o drogę do Carreggi. Koń wspiął się z bolesnym
rżeniem, bowiem jeździec, szarpiąc wodze i wzywając wszystkich
diabłów, wbił ostrogi zbyt głęboko. Wreszcie zawrócił konia i
pochyliwszy się nad jego szyją pomknął ku Carreggi. - Proszę was...
ojcze... o błogosławieństwo... - wyszeptał Lorenzo. Savonarola
wyprostował się. Jego płonąca twarz była uduchowiona i pełna blasku.
Spojrzał na chorego. - Pobłogosławię cię ja, niegodny... - rzekł - ale zanim
pobłogosławię, anima christiana (Duszo chrześcijańska. łc.), odpowiedz
mi na trzy pytania. Czy wierzysz w miłosierdzie boże? Głowa
umierającego pochyliła się gestem pełnym pokory i wiary. Po czym
wyprostował się znowu. Nie trzeba było nawet go podtrzymywać. - Czy
zwrócisz wszystkie majątki i mienie bezprawnie nabyte? Ten sam ruch
wymowny. Odpowiadał głową, całym ciałem, a nie spieczonymi wargami.
Mnich podniósł rękę, by nakreślić znak krzyża, i pochyliwszy się nad
łożem powiedział wolno: - Czy wrócisz wolność ludowi, uczynisz go
władcą, oddasz władzę w ręce ludu! Zaległa cisza ciężka jak kamień,
słychać było przerywane oddechy obecnych. Poliziano spojrzał
przerażony. To dla Piera, wiesz, Pier, moja największa troska... dla Piera
chcę, by Savonarola błogosławił Medyceuszów... dla Piera... Szklisty,
rozgorączkowany wzrok umierającego przeniknął mnicha. A ten z ręką
wzniesioną do błogosławieństwa twardo patrzył w udręczoną twarz. Po
chwili Lorenzo uniósł się z nadludzkim wysiłkiem. Podbiegli ku niemu,
ale szepnął chrypliwie, że nie chce ich pomocy. Sam, zupełnie sam,
powolnym, straszliwie powolnym ruchem odwrócił się do ściany, opadł na
poduszki i znieruchomiał. Nie spojrzał już na mnicha. Jego płonące oczy
patrzyły w milczeniu na ścianę. Odpowiadał głową, całym ciałem, nie
spieczonymi wargami. Savonarola czekał. Widział tylko tył głowy i
ścianę. Kołdra drżała. Sekundy mijały. Lorenzo, odwrócony od mnicha,
umierał. Sekundy nabrzmiewały. Wreszcie mnich opuścił rękę, łamiąc
znak krzyża, którego nie uczynił. Nasunąwszy kaptur pochylił głowę i
wyszedł bez słowa. Klarysa, zalana łzami, uklękła przy łóżku. Bibbiena
pośpiesznie szeptem naradzał się z Pierem i gonfalonierem, co robić; lud
dowie się natychmiast, że Savonarola odszedł nie pobłogosławiwszy
Lorenza. A lud musi się również szybko dowiedzieć, że gonfalonier
podziękował władcy pełen wdzięczności, Signoria oddała hołd, a ci,
którym prawo powierzyło władzę, upadli na kolana dziękując...
Gonfalonier, zmieszany, znowu wysunął się naprzód, chcąc przemówić.
W tej chwili poseł wpadł do komnaty. Odepchnąwszy tych, którzy stali
mu na drodze, ledwie trzymając się na nogach ze zmęczenia, przystąpił do
łoża, jak mu kazano. Nie czekając na znak oznajmił wiadomość: -
Francesco Ciba, syn papieża, został niespodziewanie mianowany
najwyższym condottiere Kościoła. Przypasawszy miecz, ruszył w pole na
czele wojsk. Wtedy wydało się Polizianowi, że piekielne ciemności
pochłonęły świat. Zachwiał się i obsunął na ziemię jęcząc ze zgrozy.
Grymas, cyniczny, wulgarny dowcip... żart prostytutki... A oto umiera
władca i z nim pokój Italii... A tam bezduszna marionetka, nikczemnik bez
czci i oszust przypasał miecz... Zduszony bolesny krzyk Lorenzna przeciął
powietrze. Wszyscy uklękli. Agostino,~ szalony rzeźbiarz sieneński Na
rozgrzanym kamieniu czai się jaszczurka błyszcząca i pstra, jak porzucona
bransoleta królewny, spoza niskiego muru spływa szara gałąź, łańcuch
przy studni śpiewa jak za czasów Jakuba. Nad domem cichy lot gołębi,
bluszcz wije się po murze, który budowała jeszcze ręka pradziadka,
głęboki, błękitny spokój krajobrazu. Michelangelo stoi zamyślony nad
kamieniem, który kupił za pieniądze otrzymane jeszcze od księcia. Jego
izdebka jest znowu uprzątnięta. Nie jada wprawdzie na ceglanych
schodach czy w rowie resztek pozostawionych przez braci, ale jada
samotnie, on, kamieniarz! Bo też potrzebnie zapłacił tyle za ten kamień!
Powinien był raczej oddać te pieniądze biednym albo złożyć u stryja w
banku na Or San Michele. Jedno i drugie byłoby lepsze, miałby spokój w
domu i zasługę w niebie. Ale on nie dba o skarby w niebiesiech ani o
spokój w domu. Tyle pieniędzy... i co za nie kupił? Kamień. Wie, że
utrzymanie tyle kosztuje, wie, że jest ciężarem, i co zrobił? Kupił kamień.
Czasy są niepewne i tylko złoto ma stałą cenę, mógł te pieniądze dobrze
ulokować - i co zrobił? Kupił kamień. Inni gromadzą bogactwa w niebie i
w myśl przykazań fra Girolama rozdają wszystko biednym... A co on
zrobił dla biednych? Kupił kamień. Inni zakopują swe mienie, stale
przygotowani do ucieczki... A co on ukrył? Kupił kamień. Tyle pieniędzy,
tyle pieniędzy! Wenecjanie zawsze łowią ryby w mętnej wodzie. Stryj
Francesco ma pełno weksli od zaprzyjaźnionych kupców na Rialto. Piękny
procent przyniosłyby te pieniądze, ale kupiono za nie kamień. Ojciec
rozłożył ręce jak człowiek poddający się swemu losowi i odszedł, bracia
gadali coś o pomylonej głowie, a stryj Francesco użył słów z księgi
Siracha. Stryj Francesco ma teraz pierwszy głos w rodzinie, gdyż zawsze
miał słuszność. Czy nie przestrzegał przed MIchelangelem? Czy nie
przewidział wszystkiego? Czy nie wyraził już dawno swego zdania na
temat tego chłopca, który wrócił teraz do domu bez nosa, jak spod
pręgierza? I czy nie powiedział już wtedy, co myśli o sztuce? Ale nie
wierzyli mu, dopiero musiał przybyć święty mąż, fra Girolamo, żeby ich
przekonać. Fra Girolamo zwraca dziś Florencję chrześcijaństwu,
Michelangelo powrócił przepojony pogaństwem. Fra Girolamo niszczy
pogańskie rzeźby i obrazy, Michelangelo zamiast składać pieniądze
kupuje kamień. Michelangelo nie chce nawet odwiedzić swego brata
mnicha, omija S. Marco... Stryj Francesco wszystko to przewidział; nie
należy sprzeciwiać się stryjowi, który ma zawsze rację, ma bank i nie ma
dzieci. Michelangelo stoi zamyślony przed głazem. Obchodzi marmur,
studiuje płaszczyzny. Nie jest to kamień, o którym marzył, tamten był dla
niego za drogi, ten zaś kupił bardzo tanio. Stanął złożywszy dłonie na
marmurze. Był to gest czysty i pełen miłości, jak gdyby delikatnie dotykał
ukochanej głowy i uciszał tętno w jej skroniach. Czuł to wyraźnie.
Tajemnicze, gwałtowne i gorące życie burzyło się gdzieś w głębi tej
ciemnej bryły, słyszał jak go woła, krzyczy, by je wyzwolić, by dać mu
kształt i mowę. Tajemnicze życie marmuru przenikało na powierzchnię i
uderzało niewidocznym, ale wyczuwalnym tętnem w skórę jego rąk.
Długie, lekkie fale uderzeń łączyły się w jego dłoni, mógł je rozrzucić jak
promienie, a kamień wchłonąłby je znowu. Powierzchnia jego była
lodowato zimna i naga. Ale pod nią, niby pod chłodną skórą namiętnej
kochanki dręczonej niezaspokojonymi pragnieniami, tętniły wszystkie
rozkosze, bolesne jak skurcz śmierci. Nagi i lodowato zimny marmur
spalał się gwałtownym wewnętrznym żarem. íyły przecinające jego ciało
były nabrzmiałe i pulsowały marmurową krwią, suche na powierzchni, a
gorące wewnątrz. Drżały pod dotknięciem dłoni. Przesunął ręce wyżej.
Tam cichło drżenie, tam znalazł ukryty spokój, ale i ów spokój był
tajemniczy, była tam wielka głębia, toń dźwięków splatała się z harmonią
kształtów. Znowu przesunął ręce. Ostre uderzenie bólu zachwiało jego
dłońmi, było to widocznie najboleśniejsze miejsce kamienia; bryła
zadrżała, jakby dotknął otwartej rany; gdyby w to miejsce wbił dłuto,
pękłoby serce marmuru i kamień rozpadłby się na dwoje. Nie, tu nie
wolno nawet dotknąć, bo to znaczyłoby uśmiercić go. Nawet gdyby się nie
rozłupał, umarłby; usychałby powoli, aż pewnego dnia rozsypałby się w
proch. Choćby mu dał najczystszy, najcudowniejszy kształt, byłby to
martwy kamień wzbudzający tylko przerażenie. W tym miejscu leży w
kamieniu śmierć. Ale gdy pochylił się niżej, by pogłaskać kształt bryły,
zaokrąglony jak najsłodsze biodra kobiece, upragnione, zwarte i drżące,
wyczuł nagle w głębi miejsce, gdzie chyba leżało jakieś wielkie ciężkie
grono, nabrzmiałe zastygłym sokiem, które czekało tylko, by je wycisnąć,
czekało i pachniało. Ciężka, słodka woń uniosła się spod jego dłoni.
Delikatnymi, wrażliwymi palcami głaskał kamień, jakby go uspokajał.
Nagle znieruchomiał. Tak, tu było miejsce najważniejsze. Teraz już nie
głaskał. Rzeczowo, mocno badał marmur doświadczonymi dłońmi. Tu
tkwiła siła kamienia, tu były węzły jego nabrzmiałych mięśni, które
należało przeciąć, by znaleźć drogę do serca. W tym miejscu otworzy
kamień i wyzwoli jego spalające się wewnątrz życie. Tu musi uderzyć
najpierw. Wyprostował się. Nie widział nic, nie dostrzegał niczego, myślał
tylko o marmurze. Twarz miał twardą, kamienną, nieruchomą. Jego serce
biło gdzieś w głębi tego głazu, jego krew krążyła w marmurowych żyłach,
kamień wyrósł ponad niego i stał przed nim ogromny jak ciężka brama,
jak los. A on ścisnął w garści dłuto jako jedyną broń, broń przeciwko
samemu sobie... - Już długo patrzę na ciebie, Michelagniolo - odezwał się
obok niego sepleniący starczy głos - ale ty mnie nie widzisz, nie wiesz o
mnie, jesteś daleko. - Fra Timoteo! - Tak, tak - ciągnął staruszek z
wymówką. - Widocznie nie masz czasu dla ludzi, skoro rozmawiasz z
kamieniami. Nie kłam, Michelagniolo, kłamstwo to wielki grzech!
Przyglądam ci się długo, poruszałeś ustami, mówiłeś z tym kamieniem... -
Spojrzenie starca stało się bolesne. - Jeśli masz jakiś grzech na duszy,
zwierz mi go, chłopcze. Uklękniemy, będziemy prosić dobrego Boga i
przebaczy ci, chodź, zwierz mi się, aniołowie ucieszą się, a tobie będzie
lżej. Lękam się o ciebie, wyrastałeś na moich oczach, które się już
wkrótce zamkną. A gdy umrze fra Timoteo, gdy powiedzą ci pewnego
dnia bracia z klasztoru: "Umarł nasz fra Timoteo, niegodny mnich, który
się ciągle włóczył i w tej chwili stanął na sądzie bożym", więc gdy ci to
powiedzą, a powiedzą niedługo, kto ci wtedy pomoże? Martwię się o
ciebie, lękam się, dlaczego mi odmawiasz? Uklękniemy razem i będziemy
wołać naszego świętego Franciszka, a on powie Bogu: "Wołają mnie ci
dwaj tam, na dole, dobry Boże, nie mogę im odmówić." Przecież brat
Eliasz był już ostatecznie potępiony, pomyśL, ostatecznie potępiony, a
jednak prosił świętego Franciszka mówiąc: "Tak ufam w orędownictwo
Twoje, że choćbym już był w czeluści piekieł, a Ty modliłbyś się za mnie,
pokrzepiłoby mnie to." I widzisz, modlił się nasz święty, a Bóg dla zasług
jego odwołał wyrok potępienia. Cóż, kiedy ty nie chcesz mi się zwierzyć,
nie chcesz modlić się ze mną, masz cień na duszy i nie chcesz, by odszedł
od ciebie ze wszystkimi cieniami dnia dzisiejszego tam, gdzie jego
miejsce. - Fra Timoteo - odparł zdumiony Michelangelo - nie rozumiem
was!... - Widziałem - ciągnął mnich - jak rozmawiałeś z tym kamieniem, i
nie mogłem cię poznać, mój Michelagniolo. Jak gdybyś to nie był ty. To
nie jest w porządku, nie, coś tu nie jest w porządku! Michelagniolo,
przyznaj się, tyś się tam u tych Medyceuszów, między tymi filozofami,
nauczył strasznych, grzesznych rzeczy, tyś ten kamień... zaklinał... Tak,
zaklinał! Zaklinałeś, by ci się praca udała, przyznaj się! A to wielki
grzech! śmiertelny grzech, to śmierć duchowa i świecka. Wiesz, kogo dziś
palą za miastem? Czarownicę, wiedźmę, nazywali ją Lawerna, palą ją na
stosie, ją i jej ofiarę, uwiedzioną dziewczynę imieniem Gianetta, a ty nie
chcesz się nawrócić? Gorszy jesteś niż ta wiedźma, Michelagniolo! -
Mylicie się, fra Timoteo - odrzekł Michelangelo. - Nie zaklinałem
kamienia, nie umiem tego, nigdy się takich rzeczy nie uczyłem i nawet
bym tego nie chciał umieć, nie uczyliśmy się takich sztuk u
Medyceuszów. - Z Bogiem nie rozmawiałeś - powiedział cicho staruszek.
- Rozmawiałeś z kamieniem, uważaj na siebie, chłopcze, boję się o ciebie,
jesteś inny niż dawniej. Gdy na ciebie patrzyłem, a ty nie wiedziałeś o
tym, widziałem: nie było w tobie siły. - Co mówicie! - krzyknął chłopiec. -
Tak, nie było w tobie siły - powtórzył mnich. - Twoje ręce nie były silne,
siła była w kamieniu. Daruj, jeśli mówię nieuczenie, jestem człowiekiem
jałmużny i modlitwy, nie umiem mówić tak, jak przywykłeś słyszeć u
Medyceuszów, ale właśnie ja, mnich i żebrak, mówię ci, że siła była w
kamieniu, a ty byłeś słaby. Głaskałeś kamień, pieściłeś go, a on wysysał z
ciebie wszystką siłę. Ogarnął mnie lęk na ten widok, twarz twoja była
wykrzywiona jak twarz chorego. Stale coś szeptałeś, widzisz, nawet o tym
nie wiesz, a ja ci teraz wierzę, że nie wiesz. Byłeś jak zaczarowany, to
straszne... Zmagała cię siła, którą ty powinieneś zmóc. Osłabłeś wobec
kamienia, traciłeś swą siłę, a kamień wysysał ją z ciebie, widziałem to!
Zapomniałeś, co ci zawsze mówiłem: z pokorą przystępuj do swego
dzieła, tak jakbyś się chciał modlić! Ale czy rozmawiałeś z Bogiem? Nie,
rozmawiałeś z kamieniem. A teraz chodź, przyszedłem po ciebie. Przeor z
S. Spirito chce z tobą mówić, chodź, po drodze będziemy mieli sporo
czasu, żeby o tym porozmawiać. Chce ci dać robotę, chodź! - Do klasztoru
S. Spirito? - zdziwił się Michelangelo. - Tak - kiwnął głową staruszek - ale
nie dostaniesz kamienia. Masz zrobić z drzewa na główny ołtarz figurę
Zbawiciela cierpiącego na krzyżu za nasze grzechy. Wracali do miasta.
Mnich szedł powoli, często odpoczywając. - Już wkrótce umrę,
Michelagniolo, wiem o tym i czekam z utęsknieniem - mówił cicho
starzec. - Już dość się nażebrałem w życiu i dość naznosiłem wyrzuconych
kromek chleba i pogiętych, starych pieniążków do klasztoru, wszystkie
swe modlitwy ofiarowałem za innych i teraz, gdy w przeddzień śmierci
powinienem pomodlić się za siebie, widzę nagle, że mi już nic nie zostało,
wszystko oddałem innym... Tak jak rozdałem wszystek chleb, rozdałem
wszystkie modlitwy i nic mi nie zostało. Ale może, może jednak... -
westchnął tęsknie - może jeszcze jakąś modlitwę znajdę i może to będzie
właśnie ta najpiękniejsza, najmocniejsza i ostatnia. Ale i tej nie zatrzymam
dla siebie, lecz oddam ją tobie, Michelagniolo, zmówię ją za ciebie, bo
ciebie zawsze najbardziej kochałem. Chłopca zapiekły łzy w oczach,
zmieszany przytulił się do chudego ramienia starca. Mnich oddychał
ciężko. Jego zniszczony habit był pełen dziur; nawet sandałów nie miał,
szedł boso po kamieniach i kurzu gościńca. Suchą postać opasywał sznur,
na którym wisiał różaniec o grubych ziarnach, aby ani jedna modlitwa nie
wymknęła się z drżących, zesztywniałych od starości palców. - Znałem
cię, gdyś ledwie zaczynał chodzić - ciągnął staruszek. - Pamiętam, jak się
śmiałeś i klaskałeś w rączki, gdy ci opowiadałem, jak siostry ryby
słuchały słów świętego brata Antoniego i wszystkie wysunęły głowy z
wody, żeby móc lepiej słyszeć i chwalić Boga. Rosłeś na moich oczach.
Widziałem twoją nędzę i mękę, liczyłem twe cierpienia, płakałem przez
ciebie i modliłem się. Stałeś się wreszcie artystą Medyceuszów i
zapomniałeś o mnie. Dopiero gdy książę Pier po śmierci Lorenza wygnał
cię z pałacu, przyszedłem znów do ciebie... i co ujrzałem? Zobaczyłem,
jak rozmawiasz z kamieniem. Ujrzałem, jak tracisz swą siłę, jak ci ją
kamień odbiera. I dlatego coś ci opowiem. Jest to historia z miasta Sieny,
gdzie ja, mnich niegodny, służyłem Bogu przed wielu laty. Więc słuchaj,
co się zdarzyło w Sienie! Mnich spojrzał badawczo na chłopca i zaczął
opowiadać: - Pewien młody człowiek z rodu patrycjuszowskiego, bardzo
piękny i bogaty, imieniem Agostino da Ulivello, żył tam w uciechach i
zabawie, służąc grzechowi i gardząc zbawieniem. Ale w duchu nurtowała
go myśl, że to nie jest właściwe życie, że wszystkie te rozkosze to tylko
ptaki przelotne. Im dłużej nad tym rozmyślał, tym jaśniej poznawał, że
zaprzepaszcza wieczne zbawienie i chwytając ptaki staje się błaznem dla
świata. Postanowił wyrzec się pustego życia. Jak postanowił, tak uczynił.
A że kochał piękno i dobrotliwy Bóg włożył w jego grzeszne serce duże
zdolności, wstąpił do pracowni pewnego sławnego mistrza i został jak ty
rzeźbiarzem. Chociaż z wielką pilnością i zamiłowaniem oddał się sztuce,
stale nawiedzały go wizje dawnych uciech, był bowiem młody i piękny, a
diabeł nigdy nie daje spokoju człowiekowi. Stale trafiał na pokusy
podsuwane przez kobiety i dziewczęta sieneńskie, nawet do kościoła nie
mógł chodzić, bo zawsze czekała tam baba z listem od jakiejś damy
sieneńskiej, której mąż bawił właśnie w podróży i która młodzieńcowi
obiecywała przysmaki na stole, ogień na kominku i miejsce w łożu. Cała
Siena znała pięknego i wesołego rzeźbiarza Agostina da Ulivello, który
był młody, szczęśliwy i kochał wszystkie uroki świata. Szedł przez życie
śpiewając, a ponieważ zrywał po drodze wszystkie kwiaty, było mu
sądzone zerwać również czarne grono swego nieszczęścia. Zdarzyło się
pewnego razu, że na przechadzce za miastem doszedł do długiego muru i
wpadło mu na myśl, żeby zajrzeć do ogrodu kryjącego się za nim.
Ponieważ nie widział nigdzie furtki, wskoczył na mur i zobaczył ogromny,
wspaniały ogród, a w nim dziewczynę, która podniósłszy ramiona zrywała
kwiaty z drzewa. Agostino krzyknął ze zgrozy, bowiem to, co zobaczył,
było straszne. Stary mnich przystanął zmęczony. Oparł się o Michelangela
i mówił dalej: - Ogród był pełen wonnych, barwnych kwiatów, ramiona
dziewczyny były jasne i białe, jej młode ciało napięte jak łuk. Każdym
ruchem ręki jak gdyby przyzywała do siebie aniołów, nie mając nikogo do
wspólnej przechadzki po ogrodzie. Ale jej twarz zakrywała czarna tkanina
jak twarze złoczyńców, czarna zasłona z wyciętymi otworami tylko na
oczy i usta. Była to maska czarna jak pieczęć ciemności, okropne znamię
spustoszenia i zeszpecenia. Słysząc jego okrzyk uciekła, a on,
zeskoczywszy z muru, nie mogąc znieść wewnętrznego żaru, krzyczał
głosem wielkim, przejęty grozą. Albowiem zrozumiał to, co zobaczył. W
mieście Sienie żyła dziewczyna tak piękna, że nie było jej równej w całym
świecie. Ale marny świat nie jest stworzony dla takiego piękna, jakie
ujrzymy kiedyś, gdy wróci na ziemię raj. Ludzie oddani we władzę
grzechu nie rozumieli tego piękna i wzniosłości. Pojmowali je po
swojemu i chcieli je posiąść, ograbić, wykorzystać w grzechu i żądzy.
Porzucano narzeczone, małżonki, bogacze tracili majątek, każdy pragnął
tylko miłości pięknej Andreoli, nikt nie dbał o swoje obowiązki i
przykazania boże, mężowie porzucali pracę, rodziny, miecze, brat
nienawidził brata, przyjaciel gardził przyjacielem i nadeszły jeszcze
gorsze rzeczy: zagłada i śmierć. Mordowali się wzajemnie i kto otrzymał
jej uśmiech, słowo czy nawet tylko spojrzenie, mógł być pewien, że do
wieczora umrze. I wtedy władca sieneński, starzec w zbroi, rozkazał, by
stale chodziła z zasłoniętą twarzą. Tak też się stało. Po raz ostatni
wyprowadzono ją na jakąś uroczystość, zasypano z balkonów deszczem
róż - i wtedy opuściła zasłonę na twarz. Od tej pory nie wolno jej było
zdjąć tej zasłony. Raz jeden tylko złamano zakaz i znowu przyniosła
śmierć. Malarz Luigi Ascolto, zwany dla swej wielkiej pobożności
Chieppanino_świętoszek, malując w kościele sieneńskim obrazy, prosił
księcia, by wolno mu było ujrzeć twarz Andreoli; był pewien, że malując
rzeczy boskie, nie ulegnie żądzom, które budziła ta wielka piękność.
Malarz Ascolto, zwany Chieppanino_świętoszek, nie poznał jeszcze
kobiety, więc książę pozwolił na chwilę odsłonić twarz Andreoli. Malarz z
ironicznym grymasem ust zamknął się później w świątyni i rozkazał, by
mu jadło podawano przez otwór w murze, gdyż chciał pracować wśród
ciszy, samotności i modlitwy. Gdy praca jego trwała już zbyt długo, kazał
władca wyłamać drzwi kościoła i wszedł do środka. Oczom jego ukazał
się przerażający widok. Matka Boska miała twarz i postać Andreoli,
aniołowie niosący palmy wzdłuż głównej nawy mieli twarze Andreoli,
wszystkie święte, które wymalował, miały twarze Andreoli, a malarz
Luigi klęcząc w środku kościoła bił się w piersi i skowyczał z rozkoszy i
zgrozy. Zewsząd patrzyła na niego Andreola... Srodze rozgniewał się
książę na to bluźnierstwo, kazał zeskrobać malowidła ze ścian, oddał
malarza Ascolta, zwanego Chieppanino_świętoszek, katu, by go zadusił, a
dziewczynie zakazał srogo, by więcej nie ważyła się wyjść poza próg
swego domu i nigdy nie zdejmowała zasłony z twarzy. Od tej pory nie
mogło być inaczej. Ale oto Agostino da Ulivello, młody rzeźbiarz
sieneński, gorący wielbiciel piękna, ujrzał dziewczynę z zasłoniętą twarzą.
Powoli szli ulicami. Pusto było, mało ludzi ich mijało, życie płynęło tu
cicho. Większość mieszkańców była w kościele lub na placu za miastem,
gdzie palono na stosie wiedźmę Lawernę, czarownicę, i jej ofiarę,
uwiedzioną Gianettę, córkę kupca. - A teraz słuchaj, Michelagniolo -
ciągnął zmęczonym głosem starzec. - Agostino również zapłonął
okrutnym pragnieniem, by ujrzeć twarz tej dziewczyny. Z wiernymi
towarzyszami napadł na jej dom, ale został pobity przez żołnierzy
książęcych, schwytany i skazany na śmierć. Sieneńskie kobiety i
dziewczyny, które go wciąż jeszcze kochały, z płaczem wybłagały dla
niego łaskę. Tak więc ukarano go tylko piętnem z ręki kata i dożywotnim
wygnaniem. W sukni żebraka przeszedł przez wiele obcych krajów, ale
chyba po to tylko, aby stwierdzić, że gdyby wszystkie źródła świata
zmieniły się w balsam, nie ukoiłyby jego serca śmiertelnie ranionego
tęsknotą. I wrócił do miasta Sieny, nie kryjąc się przeszedł przez bramę,
świadomie złamał rozkaz. Zewsząd zbiegli się ludzie, bowiem poznali go,
choć postarzał się przez te lata, i szli za nim dużym milczącym tłumem aż
do pałacu. Wyszedł starzec w pancerzu na balkon, ciekaw, co się stało.
Rozgniewał się wielce z powodu śmiałości Agostina; spojrzał mu w twarz
i zamilkł. A lud tymczasem ukląkł i prosił władcę o przebaczenie dla tego,
który nawet w dalekich krajach nie mógł przemóc swej tęsknoty i
przyszedł po śmierć. Ulitował się starzec i pozwolił mu zostać w mieście.
Urządził sobie Agostino pracownię i rzeźbił... Pamiętaj, że nigdy nie
widział jej twarzy, tylko w swych marzeniach. Teraz tworzył głowy
dziewczęce, jedną piękniejszą od drugiej, wszystko to miała być Andreola,
a jednak nie była to ona. Już myślano, że nie potrafi stworzyć nic
piękniejszego, nic doskonalszego, ale on, z oczami wpadniętymi, ze
skroniami posiwiałymi, znowu imał się kamienia i dłuta i tworzył nowe
oblicza, jeszcze piękniejsze, czystsze, czarowniejsze, i ciągle mu było
mało. Siena z podziwem przyglądała się tej walce Agostina z jego wizją.
Ach, miłości! Jaka męka, jakie cierpienie! Kochankowie płakali nad losem
rzeźbiarza. Wszystkie te twarze miały być Andreolą, a jednak nią nie były.
I władca stał nad jego dziełami, starzec w ciężkiej zbroi, uginający się pod
brzemieniem swej władzy, aż wreszcie znowu uległ żałosnym błaganiom i
po tylu latach przyprowadzono dziewczynę i odsłonięto jej twarz przed
Agostinem. I wtedy wyrwał się straszny okrzyk z gardła rzeźbiarza, który
nie mogąc znieść wewnętrznego żaru krzyczał wielkim głosem. Andreola
była ohydna. Przez wiele lat nie zdejmowała z twarzy czarnej tkaniny,
cera jej poszarzała jak ołów, kości policzkowe sterczały obciągnięte suchą
skórą pokrytą liszajami, a czoło rozryły bruzdy zmarszczek tak, że
wyglądało jak popękana glina. Nos wykrzywił się, oczy straciły barwę, a
wargi zżółkły. Ale najgorsze były włosy. Gdy zdjęto zasłonę, pęki
zmierzwionych kosmyków spadły wraz z materią, a nad czołem, na
skroniach i na ciemieniu pojawiły się sparszywiałe łysiny. Ale ona stała i
patrzyła tak, jakby dotychczas była młoda i piękna. Tak się cieszyła i tak
modliła się o tę chwilę! Nareszcie słońce na twarzy! Nareszcie bez maski!
Nareszcie dla miłości. I wtedy pojął Agostino, że tylko sen jego był
piękny, a rzeczywistość straszniejsza jest niż wszystkie godziny, dnie i
noce jego męki. íe marzenie odniosło zwycięstwo nad nim i nad życiem
tej dziewczyny i rozwiało się, znikło, gdy chciał je ujrzeć ucieleśnione. íe
już nic mu nie pozostało, bowiem ta dziewczyna, dla której tyle
wycierpiał, stała się ohydna i tylko jego tęsknota odziewała ją w piękność.
A teraz nie ma już ani marzenia, ani piękna, tylko odpychająca, wstrętna
rzeczywistość. Czar prysnął, daremna była jego walka, jest pokonany. A
gdy w nocy został sam, roztrzaskał młotem wszystkie swoje dzieła i
przebił się mieczem. Taki był koniec Agostina da Ulivello, szalonego
rzeźbiarza sieneńskiego. Niedaleko już było do klasztoru, ale drogę
spowijały smugi duszącego dymu, z dala błyskały żelazne hełmy żołnierzy
wspartych na kopiach i pilnujących płonącego stosu. Szli coraz wolniej. -
Jeszcze nigdy nie rozmawialiście ze mną w ten sposób - szepnął
Michelangelo. - Biedny Agostino! Wtedy starzec stanął i jego zgarbiona
postać wyprostowała się, jak gdyby wyrosła wysoko nad chłopcem.
Patrzył twardo i ostro. - Głupiec Agostino! - krzyknął. - Szaleniec
Agostino! Po cóż ja ci to opowiadałem? Mówisz, że nigdy dotąd nie
rozmawiałem z tobą w ten sposób, ale już wkrótce umrze fra Timoteo, nie
za wiele czasu mu pozostało, musiał ci to opowiedzieć, a ty, ty mu
odpowiadasz: "Biedny Agostino!" Taki jesteś słaby jak pierwej przed
owym kamieniem. Osłabłeś, Michelangelo, stale jeszcze jest mnóstwo
rzeczy, które ci odbierają siłę. Słaby jesteś, bo nie masz pokory. Chciałeś
posiąść kamień? Nie, to on posiadł ciebie! Rzeczy w nim ukryte chcą być
objawione jako dary boże. A jeśli dla ciebie nie są darami bożymi, to
czym są? Twórz, ale nie dla własnej pychy i żądz, jak Agostino sieneński,
ale po to, by nie zanikło piękno. Głupiec Agostino, powtarzam ci. Gdyby
bowiem przystąpił do swego dzieła z pokorą i chciał widzieć więcej niż
swoje marzenie, poznałby, że dopiero teraz ta dziewczyna była piękna.
Uchwycił drżącą ręką Michelangela za rękaw i przyciągnął go ku sobie. -
Tylko powierzchownie była osłonięta brzydotą jak przedtem tą czarną
tkaniną. Ale piękność jej, rozżarzona wewnątrz, płonęła miłośniej niż
dawniej, gdy była widoczna dla wszystkich. Dopiero teraz było to piękno
czyste, przepalone cierpieniem, tajemnicze piękno, które nie niosło z sobą
morderstwa i śmierci. Nie było nic ohydnego w tej dziewczynie, tylko
twarz jej była znowu ukryta, ale już nie za zasłoną. Taka właśnie stała
przed nim, powinien był to widzieć, ale nie widział. Tak się cieszyła! Tyle
się namodliła! Taka była spragniona! Jak bardzo chciała teraz oddać z
siebie wszystko! Jak bogata była teraz w piękno! Pod czarną szatą
pogardy cierpiała, a kto ją o to zapytał? Pragnęli tylko jej urody, ale gdy
zasłoniła twarz, opuścili ją. Została samotna w swojej piękności. Więzili
ją w wyrzeczeniu, a jej uroda gorzała coraz większym płomieniem, aż
wreszcie pokrył ją popiół jak szara maska, lecz był to popiół męczących,
ciężkich dni, popiół samotności, opuszczenia, nie brzydoty. Czy miał kto
odwagę zetrzeć go? Ten, kto żył tylko marzeniem i nie myślał o jej życiu?
I dlatego mówię: "Szaleniec Agostino!" Gdyby zdarł tę nową zasłonę z jej
twarzy, zadrżeliby wszyscy jak przed cudem widząc najwyższe piękno
zdobne bólem i wyrzeczeniem jak aureolą i rozdające całe swe bogactwo
na próżno. Zetrzyj ten popiół, ukaż życie tej dziewczyny, daj mu nowy
kształt, wyraź samotność, a zrozumiesz, dlaczego była teraz taka piękna.
Ale Agostino nie miał już sił, by zedrzeć z niej tę nową zasłonę, bowiem
osłabiło go marzenie, nie widział jej cierpienia, widział tylko swoją wizję.
Nie objawił daru bożego i zmarnował sam siebie. Marzenie wyssało z
niego siłę, tak jak pierwej kamień wysysał ją z ciebie, marzenie
stwardniało, skamieniało, była w nim siła, ale piękno, wiesz, to czyste,
władcze, tajemnicze, jest zawsze jak dusza ponad marzeniem. O tym
zapomniał i ty zapominasz. I dlatego musiałem ci opowiedzieć tę historię.
Nie widział życia owej dziewczyny i dlatego nie widział swego dzieła.
Michelangelowi wydało się, jakby przed nim pojaśniało, rozerwały się
chmury, a na końcu drogi w pionowej smudze światła stał ten starzec. Nikt
ze mną dotychczas nie mówił w taki sposób. Nie poznaję go. Czy to
rzeczywiście fra Timoteo, prostaczek, zawsze zaniepokojony, co powiedzą
o nim bracia w klasztorze? Podniósł wzrok i zobaczył najpierw podarty
łatany habit, przepocony tak, że materiał zesztywniał, habit wysmagany
niezliczoną ilością deszczów i burz, szatę, która nie miała już ani koloru,
ani formy, poszarpaną cierniami długich dróg, zębami psów wiejskich,
jedyną sukienkę zakonną, sukienkę od święta i do grobu, jego habit...
Zrozumiał, że to jest właśnie ten prawdziwy fra Timoteo. Nigdy ze mną
dotąd tak nie rozmawiał. Stałem przed kamieniem, który wysysał ze mnie
siłę. Nie wiedziałem o tym... Piękno jest wyższe ponad wszelkie
marzenia... Czy kamień będzie czysty, czy nieczysty, czy będzie to
zwierzę, prorok czy grobowiec, ja muszę opanować tę materię, nie ulec
jej, nie dać się omamić tętnem jej marmurowej krwi. Ja jestem człowiek.
Ciemność, która miała kształt. Nieczysty kamień, faun, co chciał się bić,
niespokojne sny, niemożność dalszej pracy po "Walce centaurów", jałowe
noce i dni, bryła, która się broni, mami, sen i marzenie, biedny, słaby
Agostino nie mogący nic wyrazić właśnie wtedy, kiedy mógł dać z siebie
wszystko! Dusza... Rozerwały się chmury i na końcu drogi w prostej
smudze światła stoi ten starzec. Nie poznaję go. Czy to rzeczywiście fra
Timoteo, zawsze przelękniony i niespokojny? Przesunął wzrok po jego
przygarbionej postaci i ujrzał bose, pomarszczone nogi, nogi starca,
żylaste i utrudzone, z poobijanymi piętami, nogi żebraka, poranione,
posiniaczone, pokryte strupami, i poznał, że to właśnie jest fra Timoteo. -
Fra Timoteo - załkał - jak wy mnie kochacie! - Tak, kocham - kiwnął
mnich głową, a jego ciemną, pełną zmarszczek twarz rozjaśnił uśmiech. -
Dlatego ci to opowiedziałem. Zląkłem się o ciebie widząc, że marzenie
przerasta twoją siłę... jak marzenie Agostina, co przerosło prawdę piękna.
Nie będę już długo żył i to, co na świecie zrobiłem, jest właściwie niczym.
Nic już od świata nie żądam poza pięciu deskami i dwiema cegłami pod
głowę. Ale wierzę, że ty kiedyś wsławisz Boga. Często lękałem się o
ciebie, wiele nocy spędziłem na modlitwie i zawsze słodycz napełniała
serce me i duszę, jak gdyby dobry Bóg chciał mi pokazać, że nie na
próżno się za ciebie modliłem. I poleciłem cię świętemu Janowi
Chrzcicielowi, patronowi naszego miasta, a ty powinieneś sobie jeszcze
wybrać któregoś z apostołów jako obrońcę. Tak, Michelagniolo, myślę, że
każdy chrześcijanin powinien sobie obrać jednego z apostołów i czcić go
przez całe życie, bowiem napisane jest, że oni sądzić będą dwanaście
pokoleń. Każdy człowiek prosiłby wtedy nie tylko swego orędownika, ale
i swego sędziego. Staruszek wsparł się mocniej o ramię chłopca i mówił
dalej: - Wiele się o ciebie namartwiłem. Słyszałem, że cię w domu biją:
myślisz, że śmiałem się z tego? Chciałbym móc jak jaskółka przylecieć do
ciebie i śpiewać ci piosenkę wesołą i pełną otuchy. Widziałem, że
wszyscy tobą gardzą i naśmiewają się z ciebie, i co zrobiłem? Z myślą ku
niebiosom zwróconą prosiłem Boga, by pozwolił mi znosić to szyderstwo
za ciebie, przywykłem bowiem do tego. A kiedy poszedłeś do
Medyceusza i mówiono, że książę lubi cię, rzekłem wszystkim
zwątpieniom twoim: "Odejdźcie od niego, dajcie mu spokój, wy smutne i
nienawistne, ranicie go, ale zabić nie możecie". Tak powiedziałem tym
wszystkim twoim wątpliwościom. I widzisz, chłopcze, odeszły z wielką
złością, zraniły cię, ale zabić nie mogły. Tak, bardzo cię kocham... A ty,
gdy się zestarzejesz, zapomnisz o żebrzącym mnichu, ale wiedz o tym, że
wiele ciosów odwróciłem od ciebie. Nie mówię tego, byśmy płakali, ale
na pocieszenie i w nadziei na żywot wieczny, a ty mi nie dziękuj i nie
mów nic, dodaj tylko: Amen. - Amen - szepnął Michelangelo. - Tak, a
teraz zastukaj w furtę i wejdziemy w pokoju. Michelangelo zastukał i
weszli. W ogrodach Medyceuszów~ (c.d.) W godzinę rybich gwiazd
Popołudnie przeciągało się. Niebo było przezroczyście błękitne. Od
miejsca egzekucji dobiegał ponury szum głosów. W dymie i płomieniach
umierały dwie kobiety. Albowiem szalony Scarlattino, błazen księcia,
przypomniał sobie nagle martwe dziecko i poszedł szukać jego grobu. Nie
znalazłszy go nigdzie, zaczął wypytywać o szkaradną babę, którą po
opisie poznali jako Lawernę. Wiedźma, nie mogąc wskazać nie
istniejącego grobu, zaprowadziła go na cmentarz i pokazała miejsce, gdzie
jakoby pogrzebała dziecko. Błazen znosił na grób kwiaty, lamentował i
płakał, wreszcie dowiedział się o tym bogaty kupiec, którego dziecko
leżało w tym miejscu, i zapłonął gniewem, że błazen Medyceuszów
ośmielił się tak zbezcześcić grób jego dziecięcia. Kazał swym sługom zbić
błazna, ale Scarlattino tak wściekle bronił grobu i tak jęczał, że zebrał się
wokół niego tłum ludzi. Przyszedł rozgniewany ksiądz i strażnicy, a
Scarlattino dowiedziawszy się, że wiedźma wskazała mu inny grób,
przeklął babę. Wiedziano, że Lawerna zajmuje się czarami, ksiądz i
strażnicy powzięli podejrzenie. Co też zrobiła z trupkiem dziecka?
Przyznała się dopiero na mękach, a odkrycia w jej domku były straszne.
Wiele tajemnic zagadkowych przestępstw wyjaśniło się. Znaleziono
również przedziwne szkielety zwierząt, nie tylko dzieci, i różne znaki
piekielne: wysuszone węże, kości czaszki i dziwne księgi, czarodziejskie
amulety, zakrwawione garnuszki, zodiak z rybich ości, surowo zabroniony
przez świętą Inkwizycję, tygielki zwane "terrae vivificatio", mieszaniny, w
których mieniły się plamy przedziwnych kolorów, zagadkowe kamyki,
zrzynki drzewa, rtęć, antymon i siarkę, w buteleczkach ostre trucizny, a
wszędzie smród padliny, zgnilizny, rozkładu, gnoju i kału. Nogi
przybyłych ślizgały się po rozrzuconych na ziemi psich grzybach i
gnijącym śluzie, który oblepiał buty. Nietoperze spały pod belkami,
wisząc jeden obok drugiego jak żywe abecadło czarownicy, a puchacz,
obudzony blaskiem pancerzy, przerażonym hukaniem przywoływał
wiedźmę zaprzedaną diabłu. Opiekunka bandytów ufała jeszcze w swych
towarzyszy, ale rozpierzchli się usłyszawszy o aresztowaniu nimfy
Lawerny. Czekała więc na pomoc sił podziemnych, ale nie miała przy
sobie ani ksiąg, ani kija, ani żadnego przedmiotu świętokradzkiego, a
nadto ogolono ją do skóry, pozbawiono najmniejszego włoska, by żadnym
z nich nie mogła czarować i przywołać diabła na pomoc. Domek jej
zburzono, miejsce przysypano solą i ksiądz przeczytał nad nim uroczyście
początek Ewangelii św. Jana, rozdział I, wiersz 1_#18, a kiedy czytał, z
bagnistej ziemi buchnął nagle długi zielony płomień. To diabeł pokazał
język. Wszyscy zebrani, nie wyłączając księdza, uciekli i wrócili dopiero
po południu, by zabrać pozostawioną kropielnicę, stułę, przyłbicę i
miejską chorągiew. Gianetta, piękna córka kupca, którą opuścił kochanek,
odwiedziła kiedyś wiedźmę, bowiem w jej opuszczone serce zastukała
nagle nieśmiało dziecinna rączka. Gianetta zażyła lekarstwo uwarzone z
trupka, żeby w niej umarło dziecię, ale ono już za długo rosło, co chwila
opierało nóżki o jej serce i nie chciało umrzeć. Wzięła więc baba księgę
czarodziejską, ugotowała mocniejszych ziół, dobrze sublimowanych, i
dała Gianetcie, i - probatum est - umarło dziecię. Ale plotkarskie
kumoszki zauważyły coś i straż, która przyszła do domu kupca, zastała
dziewczynę jeszcze w łożu. Tymczasem torturowano wiedźmę, która gdy
jej nogi zaczęły trzeszczeć, łamane między ześrubowanymi żelaznymi
płytami, wyznała rycząc, że zamordowały wspólnie, ona i Gianetta. O
wschodzie księżyca wyszło dziecię z Gianetty i baba radziła jej, jak ma
złamać mu karczek, wzywając na pomoc siedem potworów piekielnych,
które chętnie przybyły, jako że większą wartość ma dla nich śmierć
dziecka w rękach matki niż w szmatach baby Lawerny. Wystarczyło to,
aby skazać dziewczynę na śmierć w męczarniach, gdyż napisano w
księgach prawa miejskiego: "Maleficos non patieris vivere."
Czarownikom nie pozwolisz żyć. Tak więc obie płonęły na stosie, bo
wspólnie czarowały i wspólnie zabiły. Ludzi było pełno, przyglądano się
ciekawie, która z kobiet pierwej umrze i czy nie pojawią się jakieś dziwne
znaki w płomieniach, co się często zdarza, gdy diabeł przebywa w
pobliżu. Tłum nie rozpraszał się, straszne widowisko było coraz
ciekawsze, stosy będą jeszcze długo płonąć, chociaż sędziowie zlitowali
się nad pięknością młodziutkiej Gianetty i skazali ją na ogień krótszy.
Dlatego kat na stos dla niej przygotował drzewo suche i odpowiednio
ustawione, z przeciągiem i szczelinami, według reguł swego rzemiosła,
podlał płynem łatwopalnym i nie położył jej na ręce zimnego kompresu,
jak babie Lawernie, która miała umierać powoli, w njgorszych
męczarniach. Jej stos był inaczej przygotowany, słup mocno osadzony,
drzewo tak ułożone, by płonęło czystym płomieniem, żeby dym
przedwcześnie nie zadusił wiedźmy. Również łańcuch, do którego ją
przywiązano, był znacznie dłuższy, bowiem baba_czarownica musi
tańczyć, skakać na płonących kłodach, dopóki jej okaleczone nogi nie
zsuną się w najostrzejszy żar. Ogień płonął. Zaświeciło nagie ciało
dziewczyny przy słupie, bowiem pierwszy płomień zmiótł z niej koszulę
skazańca. Ogień owijał delikatną linię jej krągłych bioder, a jeden płomień
pocałował maleńkie piersi z nabrzmiałymi jagodami. Pocałował i
zostawiając na nich różowy ślad, spłynął w dół na drzewo. Dziewczyna
miała już pełne włosy rozżarzonych iskier, a po chwili ta rubinowa siatka
zmieniła się w płomień, palące się włosy opadły na ramiona, piersi i plecy,
a krzyk bólu przeciął huk ognia i wiatru. Już ze wszystkich stron lizały
płomienie jej młodą nagość, pełzając po brzuchu i wyprężonych udach,
wgryzając się w biodra i w kolana, wreszcie jeden wspiął się wyżej,
wyszarpnął kawał ramienia i zsunąwszy się znowu w dół, zwinął się jak
pies u jej stóp. Tłum patrzył i wył. Potem słup zaczął się powoli chylić,
widocznie kat zlitował się, ustawił go nie tak mocno, jak należało,
wreszcie wraz z przywiązanym ciałem Gianetty runął w płomienie.
Dziewczyna, odziana purpurą, upadła w ogniste łoże. Wtedy kat, jak to
było zwyczajem w chwili umierania, trzykrotnie zawołał ją po imieniu.
Ludzie, którzy ją znali i przyszli tu ją pożegnać, podchwycili wezwanie, a
po chwili cały tłum wołał: "Gianetto, Gianetto, Gianetto!" A dziewczyna,
konwulsyjnym skurczem wygiąwszy swe nagie ciało w łuk, oddawała się
śmierci. Popiół przesłonił jej oczy szarą opaską. "Gianetto!" - wołali, ale
ona już nie odpowiadała. Tymczasem wiedźma, której chropowata skóra
pękała od ogromnego żaru, w chwili najgorszych mąk przypomniała
sobie, że to jej imię, i sądziła, że ona jest tą Gianettą, którą wołają po raz
ostatni dla pocieszenia umierającej. Gianettą jest - imię to piękne jak ona
sama - pochodzi z rodu Foscari, jej płeć bielsza jest niż narcyz, postać
pełna wdzięku i urody, do kościoła chodzą dla niej synowie patrycjuszów i
marzą o szczęściu, zaklinając się na ród swój i majątki, ale ona oddała
serce tylko jednemu, szlachcicowi Giano Torellemu, który zawsze czekał
na nią przy kropielnicy i płakał z miłości. Upadek płonącego ciała córki
kupieckiej obsunął część stosu, zawaliły się przemyślne wentyle, buchnął
dym, na próżno kat i jego pachołkowie rzucili się z drągami, by poprawić
obsuwające się drzewo, dym buchał coraz większy, wznosił się, rósł,
kwiat pachniał, pachniał jak pocałunki najukochańszych ust, wciągała w
nozdrza dym, nie mogąc się nasycić, kwiat wyrósł aż do wysokości jej ust,
pochylała się ku niemu, wąchała... ťańcuch był długi, aby mogła tańczyć,
ale ona nie tańczyła, pochylała się, wąchała, dym wznosił się, kwiat rósł, a
ona wdychała tę woń tak długo, aż duszę jej porwał diabeł. Przezroczyste,
błękitne popołudnie przedłużało się. Wreszcie tłum zaczął się rozchodzić,
kat zgarnął popiół do dużych naczyń, w orszaku straży poszedł na brzeg
rzeki Arno i naczynia razem z popiołem wrzucił do wody. Michelangelo
wyszedł z klasztoru. Szedł powoli, pogrążony w myślach. Przeor S.
Spirito, Epipodus Epimachus, mówił z nim mądrze i dobrotliwie. Słyszał
wiele o najlepszym uczniu staruszka mistrza Bertoldo, o Michelangelu, a
chór w S. Spirito potrzebuje pięknego nowego krzyża. Klasztor dobrze
zapłaci, ale przeor chce się młodemu artyście jeszcze inaczej
odwdzięczyć. Czy tylko Michelangelo nie zdradzi tego nikomu? Otóż
przeor, mąż nauki, będzie go potajemnie wpuszczać do trupiarni, gdzie
Michelangelo może studiować anatomię. święta Inkwizycja wprawdzie
surowo tego zabrania, ale przeor, mąż nauki, jest przekonany, że kiedyś
święta Inkwizycja będzie musiała uznać wiele swoich błędów, a
wykorzystanie przez artystę zwłok do studiów nie może ich zbezcześcić.
Przeor S. Spirito uśmiechnął się na myśl, że nadejdzie dzień, kiedy
wreszcie dadzą do zrozumienia świętej Inkwizycji, aby się nie mieszała do
spraw wiedzy i sztuki. Artysta przecież musi znać wszystko, co mu jest do
pracy potrzebne, inaczej nigdy się nie wyzwoli od tych niemożliwie
wyschniętych, wyciągniętych czy skurczonych kształtów ludzkich ciał, w
których tkwiły wszystkie poprzednie stulecia ze swą śmieszną sztuką...
Niech za przykład posłuży messer Leonardo da Vinci, którego podziwu
godne dzieła tyle zyskały dzięki dokładnej znajomości anatomii. Przeor
dostał od swych mediolańskich braci wiadomość, że messer Leonardo
zamyka się na całe noce z trupami ludzi czy to straconych, czy zmarłych
śmiercią naturalną, które wykupuje za duże pieniądze i kraje... Zaniechał
teraz malowania i pisze księgę o anatomii, gdzie opisuje i rysuje członki
ciała, mięśnie, żyły, nerwy, stawy, kości, wnętrzności i wszystko, co
należy w męskim i kobiecym ciele poznać. W ten sposób pokrajał już
przeszło trzydzieści ciał ludzkich... Przeor jest zachwycony Leonardem,
sam również zna różne tajemnice roślin, metali i gwiazd, wie dużo de
miraculis occultis naturae (O ukrytych cudach przyrody. łac.), o czym
jeszcze lepiej głośno nie mówić. Michelangelo z radosnym podziwem
przyjął propozycję i pocałował gładką, białą rękę przeora, wdychając
gorzkawą woń roślinnych soków, którymi była przepojona. - Nie należysz
do tej ordynarnej bandy - powiedział poważnie P. Epipodus Epimachus. -
Nie należysz do tych, co myślą, że skrzeczeniem modlitw i niszczeniem
piękna służą Bogu. Jesteś artystą Medyceuszów i jako z takim rozmawiam
z tobą. Będziesz przychodzić do naszej trupiarni i pozostawię cię tam tak
długo, jak tylko zechcesz. Ale zachowaj tajemnicę. W czasach gdy
Savonarola ogłupia lud swoim skrzeczeniem, lepiej, żeby nikt o tym nie
wiedział. MIchelangelo rozmyślał wracając do domu. Krzyż wyrzeźbi z
wielką miłością... a jednocześnie będzie studiować anatomię! Będzie ją
studiować tak pilnie i wytrwale jak messer Leonardo w Mediolanie. Nie
wolno mu zmarnować takiej okazji. Ale gdyby się o tym dowiedział stryj
Francesco! Powiew grozy odepchnął od niego te myśli. Już się tam pewno
w domu niepokoją, gdzie się tak długo zatrzymał. Ale ułagodzę ich, gdy
opowiem, że będę pracować na zamówienie klasztoru S. Spirito, że będę
rzeźbić krzyż. I oddam im wszystkie pieniądze, bo ja i tak będę miał zysk
największy: studia anatomii na trupach!... Kiedy wszedł do domu, wyczuł
dziwnie niespokojną atmosferę i natychmiast poznał, że stało się coś, co
jego dotyczy. Rozejrzał się zmieszany. Stryj Francesco i bracia, którzy
wrócili z egzekucji wiedźmy Lawerny, siedzieli zachmurzeni. Na jego
widok stryj wstał i założywszy ręce na plecy zaczął przechadzać się po
pokoju. Ojciec miał niewyraźną minę, trochę zmieszaną, jak gdyby się z
czegoś cieszył, a jednocześnie nie był pewien, czy należy się cieszyć, czy
jego radość jest słuszna... Chłopiec pozdrowił obecnych i usiadł niepewnie
przy stole. Stryj teraz zapewne wyjdzie do swej izby, nie jada bowiem
przy jednym stole z kamieniarzem. Ale nie, nie wyszedł. Co się stało?
MIchelangelo utkwił wzrok w płomieniach ognia, taka cisza... nikt nic nie
mówi... Mona Lukrecja postawiła na stole miskę z dymiącą kaszą. Kasza
była gorąca, jeszcze kipiała, ale zanim stryj Francesco skończy modlitwy,
wystygnie na pewno; teraz już nie wystarcza krótkie pobłogosławienie
posiłku, jak bywało dawniej, teraz modli się długo, modli się przed miską
jak przed ołtarzem. - Co się stało, że mi dziś wolno jeść razem z
wszystkimi? - Podczas gdy się tam wałęsałeś, Michelangelo - zaczął z
powagą ojciec - był tu po ciebie szlachcic z wezwaniem. Chłopiec zerwał
się zdumiony i chwycił obiema rękami kant stołu. - Tak - ciągnął
Lodovico Buonarroti - przysyła po ciebie Pier Medici, chce, żebyś znów
wrócił do niego, do pałacu. Michelangelo wytrzeszczył na ojca oczy i
zbladł. - Pier po mnie przysłał? - szepnął. To Giulio albo Poliziano! -
przemknęło mu przez głowę. - A ty, oczywiście, pójdziesz?! - syknął stryj
i stanął tuż przed chłopcem. - Pójdę - odpowiada Michelangelo głosem
drżącym ze szczęścia. Może więc znów opuścić tę duszną atmosferę,
gdzie nie sposób oddychać, to życie więzienne, i wrócić do ogrodów, do
ogrodów medycejskich! - A więc wrócisz znów tam, gdzie jest twoje
miejsce, pomiędzy pogan! - wybuchnął stryj i poczerwieniał. - Jesteś
niepoprawny i już się nie zmienisz! Jesteś zakałą rodziny i już nią
zostaniesz! Będziesz nadal swą pracą ściągać na Florencję gniew boży,
który my usiłujemy odwrócić modlitwami! - Nie będę wam dłużej
ciężarem! - szepce Michelangelo. - Zmień się raczej! - krzyknął stryj i
uderzył pięścią w stół. - Bądź porządnym człowiekiem jak twoi bracia,
wybierz sobie uczciwy zawód, a przestaniesz być ciężarem! Ale próżne
moje słowa! Jesteś zgubiony, wrócisz znów do tych podłych
Medyceuszów, którzy są hańbą Florencji! Lodovico Buonarroti wstał
gniewnie i podszedł do stołu. Mona Lukrecja skoczyła do niego i uwiesiła
się jego ramienia, ale Lodovico zaczął walić lewą pięścią w stół. Nikomu,
nawet jego rodzonemu bratu, nie wolno mówić źle o Medyceuszach!
Chłopiec ma słuszność. Skoro wybrał już sobie zawód kamieniarza, niech
przynajmniej pracuje pod opieką władcy. A Pier wie, co to znaczy być
władcą, co znaczy miecz i silna pięść. Pier nie brata się z byle
czeladnikiem, jak Lorenzo Magnifico, tym większy zaszczyt dla
chłopca!... - Lorenzo był poganinem - przerwał krzycząc stryj Francesco -
a Pier jest stokroć gorszy! A jego zdolności jako władcy! Wiesz, co myśli
o nich Signoria? Nie wiesz? To ci powiem! Właśnie dziś po południu
Signoria zwróciła się przez specjalne poselstwo do fra Savonaroli z
prośbą, by opracował dla Florencji nowe ustawy! - To... niemożliwe! -
zbladł Lodovico. - Dlaczego niemożliwe? - triumfuje Francesco. - To fakt.
Alboż nie wiesz, że Pier chce być tyranem, nie wiesz, że przemocą chce
odebrać miastu resztę swobody i przywłaszczyć sobie całkowitą władzę?
Jedyny nasz ratunek to Savonarola. A Medyceusze utracą wtedy resztki
tego, co im pozostało. I do takiego człowieka posyłasz swego syna!
Lodovico zmieszał się, cios był zbyt gwałtowny. Nie zdarzyło się jeszcze,
by dla miasta tak wielkiego i sławnego, sławniejszego od Rzymu,
opracowywał ustawy mnich dominikański. Powinien się roześmiać;
poszaleli wszyscy czy co?... Ale wtedy stryj Francesco podniesionym
głosem wykrzykuje zdanie, które brzmi jak hasło, jak rozkaz, a które
rozlega się ostatnio na ulicach miasta: - Jezus Chrystus, król Florencji!
Powstali bracia i jak gdyby śpiewając strofę kościelnej pieśni dodali
żarliwie: - Maria, jej królowa! - Amen - szepnęła pobożnie Mona Lukrecja
słysząc imię Matki Boskiej, a nie rozumiejąc, na jakie tory zboczył spór.
Lodovico Buonarroti nie wie, co odrzec. Były członek Kolegium
Buonomini ma teraz posadę w bramie za osiem złotych skudów
miesięcznie i przestał rozumieć, co się dzieje wokoło niego. Czy też
zostawią mu to miejsce, gdy Florencja podlegać będzie ustawom
narzuconym przez mnicha? Celnicy zawsze byli w Ewangelii przykładem
zła, może Savonarola skasuje urząd celników? Ale przecież celnikiem był
i Zacheusz, z którym Chrystus zasiadał przy stole, i święty ewangelista
Mateusz, nie, chyba Savonarola nie skasuje urzędu celników. Lodovico,
głęboko wszystkim znużony, pochylił głowę. Nie ma już na świecie
prawdziwych władców... Mnisi dyktują swoją wolę państwom, a sławna i
silna republika florencka prosi zakonnika o ustawy i prawa. Nie ma już
władców... Przedziwny świat. "Zbyt skromne są twe żądania, Lodovico" -
powiedział ongiś książę ze smutkiem. To dobrze, że był skromny w
żądaniach, przynajmniej teraz Savonarola da mu spokój. Ale wymagania
Piera nie są skromne, chce być tyranem, a lud i Savonarola buntują się
przeciwko niemu. Koniec z Medyceuszami! Stryj Francesco krzyczy
dalej: - Papieski Rzym jest skazany na zagładę, przestępstwa Innocentego
wołają o pomstę do nieba. Uratujemy przynajmniej Florencję, a
stworzymy potem nowy świat, nowe państwo, poddane jedynie Bogu!
Michelangelo siedzi ze zwieszoną głową i rękami zaciśniętymi aż do bólu.
Odejdzie stąd, stanowczo odejdzie, wróci do Medyceuszów. Z wielkiej
radości zapomniał w tej chwili, jak było w pałacu po śmierci Lorenza.
Inne zwyczaje zapanowały na dworze. Pier przestrzegał utrzymywania
dystansu między dworem a ludźmi niższego pochodzenia. Nie chciał mieć
wśród swego otoczenia ani artystów, ani filozofów, potrzebował tylko
dworzan, i to właśnie podobało się jego żonie Alfonsinie Orsini i jego
matce Klarysie Orsini, księżnym rzymskim. Odległe są te czasy, gdy
Lorenzo Magnifico przechadzał się po ogrodzie z messer Poggio i z
messer Niccolo Niccolim, rozmawiając o szlachectwie na podstawie piątej
księgi "Polityki" Arystotelesa. Czy o człowieku decyduje jego wartość,
czy pochodzenie? Lorenzo bronił słowa eugenia, co znaczy: "wysokie
urodzenie", Niccolo zaś dowodził, że szlachcicem jest tylko ten, kto
troszczy się o ogólne szczęście, a więc nobilis, co znaczy: "godny uwagi".
Lorenzo przyznał rację swoim przyjaciołom i przestał uznawać
szlachectwo urodzenia. Dalekie to czasy... Pierowi nigdy nie przyszłoby
na myśl zastanawiać się, czy do niego stosuje się tylko określenie eugenia,
czy również nobilis, nie czytał Arystotelesa, a jedyną książką, która go
teraz interesuje, jest dzieło messer Morpurga "O szelmostwie kobiet".
Zresztą dziś są w modzie Hiszpanie, a hiszpański hidalgo nie roztrząsa
takich problemów, grandowie rozstrzygają o szlachectwie mieczem, a nie
dyskusją z filozofami. Inne zwyczaje zapanowały na dworze
Medyceuszów, odeszli artyści, a Akademia Platońska usunęła się do
pałacu Ruccellai, tylko Poliziano został... Odszedł również
Michelangelo... A teraz Pier po niego przysyła, chce więc, aby wrócił.
Wróci, wróci! Tam życie zupełnie inne, udoskonalone, uszlachetnione,
wszędzie tyle piękna, wspaniałe ogrody, rozmowy skrzące się
inteligencją... mam dopiero siedemnaście lat, pójdę! I będę pracować
dużo, dużo pracować, tworzyć wśród wielkich skarbów sztuki, otoczony
miłością Giulia i Giuliana, pracować bez drwin, pogardy i nienawiści! A
przecież i tam znajdę czas, by wykonać krzyż dla S. Spirito i studiować
anatomię! Jakim ja szczęśliwy! Przede mną życie pełne bogactw! Nauczę
się również obowiązków dworzanina, będę posłuszny Pierowi, będę mu
służyć. Czy może być coś gorszego niż to życie wśród zniewag braci i
nienawiści stryja, który w tej chwili głośno i z wściekłością powtarza
popołudniowe kazanie Savonaroli, parskając słowami jak śliną wokół
siebie? Tam będę miał przyjaciół, będę pracował. Nikt mnie nie wyśmieje,
przeciwnie, będą żądali ode mnie dzieł coraz to nowych, coraz
piękniejszych! Michelangelo wstał. Był zdecydowany. Odetchnął z ulgą,
jakby mu wielki ciężar spadł z serca. Ale w tej chwili myśl jak błyskawica
przemknęła mu przez głowę i powaliła go z powrotem na ławkę.
Wszystko runęło. Nie, nigdy już nie wróci do Medyceuszów! I
zacisnąwszy znowu ręce jęknął cicho. Ręka matki. Wpatrzony tępo w
ogień, nawet nie zauważył, że Mona Lukrecja cicho usiadła obok niego i
miękko pogładziła go po włosach. - Co ci jest, synku? - szepnęła. - Co
postanowiłeś? Pochylił się i oparł głowę o jej ramię. Był to dla niego błogi
odpoczynek, a przy tym nie musiał patrzeć jej w oczy i nie widziała jego
wzroku. - Nigdzie nie pójdę, mamo... - szepnął. Milczała. Ręka zsunęła się
z włosów na jego dłoń i objęła ją drżąc lekko. Ale w jej milczeniu było
tyle zdumienia, że dodał: - Jest przecież Granacci... Przypomniałem go
sobie i to zdecydowało. Przysięgaliśmy, a nawet gdybyśmy nie
przysięgali, nadeszła teraz chwila, żeby mu się odwdzięczyć za jego
postępek. Zrobię to samo, co on wtedy. Powiem Pierowi to, co on
powiedział Lorenzowi: "Mam przyjaciela i bez niego nie pójdę." Ale Pier
jest inny. Granacci jest zbyt ambitny i nigdy nie będzie służyć. Pier wie o
tym i nie zaprosi Granacciego do pałacu. To zdecydowało. Nie mogę
pójść bez niego, a on nie będzie wezwany. Zostanę u was... Ale zaledwie
wyrzekł te słowa, uświadomił sobie ciężar swej decyzji. Duszna atmosfera
domu zdławiła mu oddech, jak gdyby popiół z ogniska zasypał go od stóp
do głów. Ujrzał pocięty prosty stół, pełen zaschłych plam od jedzenia,
wytarte twarde ławy, wąskie okna przepuszczające skąpe smugi światła,
niski pułap z belkami stoczonymi przez robactwo; po kątach pająki tkały
swe wieczne sieci, pełno tych pająków i wciąż tkają nieprzerwanie,
wkrótce wszystko zasłonią swym przędziwem... będzie musiał przedzierać
się przez te włókna do swego przyszłego życia. Na co spojrzy, czego się
dotknie, wszędzie ślady nienawiści. Nie ma tu ani jednego kąta swojego.
Nawet miskę do jedzenia zaraz po jego odejściu oddali psom. Przedmioty
z niego szydzą. Nic tu nie ma miłego, swojego, wszystko obce i wrogie,
wszystko należy do stryja Francesca. I tu musi zostać. Postanowione.
Bezradnie opuścił ręce. Mona Lukrecja przycisnęła jego płonące policzki
do swej twarzy. Płakała cicho. Stryj Francesco odwrócił się do nich
gwałtownie. - Nie dziwię się, że ten tan nie słucha słów Pisma świętego,
ale ty powinnaś słuchać! - Michelangelo nie pójdzie do pałacu - odparła.
Cisza. Stryj z trzaskiem zamknął księgę i badawczo a przenikliwie
spojrzał na chłopca. - Jest przyjacielem Francesca Granacci - ciągnęła ze
łzami w głosie Mona Lukrecja. - Obiecali sobie, że się nie rozstaną. - To
było do przewidzenia! - wykr
zyknął triumfująco stryj i podszedł do Michelangela, jakby go chciał
pochwycić za ramiona i wyciągnąć z cienia, w którym siedział. Mówił tak
szybko, że jego wysoki głos załamywał się. - Wiesz, kogo spaliliśmy dziś
na stosie za miastem? Czarownicę. A ciebie tam nie było, Francesco
Granacci również nie przyszedł, chociaż zebrało się tam wielu dobrych
chrześcijan. Nie było was obu, nie chciało wam się przyjść na egzekucję
czarownicy. Wierzę, że się wam nie chciało. A wiesz ty, kogo spalą tam
pewnego dnia? Twojego przyjaciela, Francesca Granacci, on bowiem
również uprawia czary! - Michelangelo zerwał się blady jak śmierć. -
Czarownik malujący święte obrazy - roześmiał się stryj. - A więc tak! Czy
nie wiesz o jego podróży do Nursji? Nie wiesz? To dziwne, jesteś przecież
jego przyjacielem! Ale my wiemy dobrze! Fra Girolamo bardzo stara się o
to, żeby wykorzenić wszystko, co staje na przeszkodzie królestwu bożemu
we Florencji, pilnujemy was, nie bój się, mamy specjalnych ludzi, którzy
pilnują was, artystów i filozofów, którzy badają wasze życie. A śledzą
dobrze, nic się przed nimi nie ukryje. A więc Granacci był u czarownicy
Sibilli w Nursji czy nie był? A jeśli był, to co tam robił? I jaki ty w tym
brałeś udział? Nic ci nie przyniósł, niczego nie żądał w twoim imieniu?
Coście sobie przysięgali? Wierzę, wierzę, żeście sobie przysięgali, tu
chodzi o życie. Wierzę, że nie chcesz się teraz ruszyć bez Granacciego,
wierzę, że to twój najlepszy przyjaciel. I pomyśleć, że to zdarzyło się
jeszcze przed przybyciem świętego męża, fra Girolamo! Chłopcami
byliście, a już jeden odwiedzał czarownicę, a drugi, taki sam poganin,
czekał na niego i ślubował mu wierność! Ale wiesz, kogo tam palono dziś
na stosie? I to porządnie palono! Będziecie krzyczeć z przerażenia i bólu,
będziecie błagać o zmiłowanie, będziecie wołać. Na próżno! Tak, tak,
Michelangelo! Kontakt z czarownicami? Jest jeszcze na to bulla "Summis
desiderantes affectibus", są surowe prawa miejskie, a teraz będą jeszcze
ostrzejsze. Nie łudź się, że każdemu wspólnikowi czarowników skrócimy
męki na stosie, nie łudź się, Michelangelo, że ci, którzy wiedzą o
przestępstwach tych przeklętych czarowników i nie donoszą o nich, będą
szybciej paleni, nie, nie! Stos płonął i jeszcze będzie płonąć,
MIchelangelo, pamiętaj o tym, będzie płonąć!... Lodovico Buonarroti
wstał i z kamienną twarzą szedł do brata. Trudno było poznać tę twarz. Jej
rysy ściągnął mróz, oczy pociemniały. Ze śnieżnobiałych włosów tchnął
lód. Starcza postać wyprostowała się, szedł sztywno i ciężko. - Ty...
będziesz... memu synowi... grozić śmiercią na stosie? - wyjąkał
chrapliwym głosem. Mona Lukrecja krzyknęła przerażona i rzuciła się z
rozwartymi ramionami w stronę Michelangela. Ale chłopiec nie czekał na
nią. Jednym szarpnięciem otworzył drzwi i nie spojrzawszy na nikogo
wybiegł w ciemność. Noc i pustka. Przeszedł kilka kroków i jak podcięty
upadł w wilgotną od nocnej rosy trawę, która chłodziła jego rozpalone
policzki. Powieki ciążyły mu boleśnie, jak rozżarzone chorobą, palce
zaryły się w ziemię. Miał wrażenie, że łapiąc oddech otwartymi ustami
wyrzuci wszystką krew z serca, które podeszło aż do gardła. W mózgu
czuł próżnię. Leżał jak martwy. Nie wydał głosu i oczy jego były suche,
piekły tylko jak ogień. Leżał tak pod brzemieniem nocy bardzo długo,
mrok przytłoczył go jak gęsto pożyłkowany marmur. Wreszcie nadeszła
godzina rybich gwiazd. Zatrząsł się z zimna. świtało. Wtedy wstał powoli
i zataczając się ciężko usiadł na kamieniu. W głowie czuł tępy ból,
bezmyślnie spoglądał przed siebie. Dokąd teraz? Dokąd? Pewne jest, że
zwiąże swój tobołek żebraka, beznosego włóczęgi po książęcych dworach,
i pójdzie. Ale dokąd? Gdzie jest teraz fra Timoteo? Pójdziemy razem
odmawiając brewiarz nędzy wzdłuż rowów przydrożnych, oszczekiwani
przez psy wioskowe, ochlapani błotem, dwa ludzkie kamienie, szare jak
pył gościńca. Albo nie, pójdę sam. Zawsze sam. ścisnął skronie dłońmi.
Noc musnęła swym blednącym zawojem rozgorączkowaną twarz.
Wszystko jedno dokąd, byle dalej od Florencji, dalej od tego miasta, gdzie
przeraża mnie każdy kamień. Po ulicach chodzą nieżywi ludzie ze
złożonymi rękami, na niebie świeci nowa gwiazda, jadowicie zielona,
widziano jak posągi w kościołach broczyły świeżą krwią. Dalej od
Florencji, gdzie ludzie mówią tylko o zatraceniu, zagładzie, gdzie grożą
spaleniem na stosie, obiecują kary. Dalej od tego miasta! Ale dokąd?
Dokąd? Jeżeli z Florencji trzeba odejść? Nagle olśniła go nowa myśl.
Papież! Rzym! Papież poszukuje nowych artystów! Innocenty VIII
uroczyście przyjął Poliziana w Watykanie; zaraz jutro poproszę go, by mi
napisał list polecający do Jego świątobliwości. Papież dotychczas nigdy
nie odmawiał prośbom Medyceuszów, poproszę więc Piera, żeby mi list
napisał. Innocenty VIII, nic sobie nie robiąc z obowiązującego
ceremoniału, uroczyście przywitał młodziutkiego kardynała Giovanniego.
Poproszę więc po przyjeździe do Rzymu kardynała, by mnie wprowadził
na dwór papieski. íe też mi to wcześniej nie przyszło do głowy! Papież
szuka artystów, ja przybędę z polecenia Medyceuszów. A kiedyś, gdy
wrócę do Florencji, wyśmieję to miasto. Byłem artystą medycejskim, będę
- papieskim. Jedyny ratunek: papież. I chwytam się tej ostatniej nadziei z
taką żarliwością, że Bóg mnie na pewno wysłucha. Jest lipiec, gorący
lipiec. Czy lipcowe noce rzymskie są równie gorące i duszne jak ta?
Wstawał świt... Godzina rybich gwiazd... O tej porze ulice są tam zapewne
puste, wymarłe, miasto tchnie żarem, panuje spokój, wszyscy
kardynałowie i bogacze wyjechali na wieś. Godzina rybich gwiazd. Ale o
tej godzinie ulice Rzymu nie były puste i wymarłe, w mieście nie było
ciszy i spokoju, kardynałowie w pośpiechu wracali ze swych letnich
posiadłości. Albowiem papież umierał. Ciężkim krokiem maszerują
zbrojne oddziały dostojników kościelnych przez ulice miasta. Kanclerz
Kościoła, kardynał Roderigo Borgia, i kardynał od św. Piotra w Okowach,
Giuliano della Rovere, dawni wrogowie, szybko zamieniają swoje pałace
w twierdze. Między ich żołnierzami szaleje już regularna bitwa. Czterystu
żołnierzy w pełnym uzbrojeniu obsadziło Watykan. Papież umiera. Przy
Ponte Sisto biją się wojska baronów, pospólstwo wpadło w bramy,
bandyci z Kampanii, których dotychczas nie stać było na opłacenie
haraczu bezkarności, wdarli się do miasta. Hrabia Pitigliano, sprawujący
naczelne dowództwo, uderzył na nich ze swymi oddziałami, ale w tej
samej chwili przybył poseł z wieścią, że dowództwo objął przedstawiciel
króla francuskiego, Jean de Villiers de la Groslay. Hrabia Pitigliano kazał
obrócić działa przeciwko miastu. Papież umiera. Sevelliowie przedarli się
już na ulice i walą jak krwawa powódź obiecując śmierć Hiszpanom.
Kardynał_kanclerz kazał pod strażą uprowadzić księcia Djema, nie
zapominając nawet w momencie śmierci papieża o czterdziestu pięciu
tysiącach dukatów sułtana Bajazeta. Na Eskwilinie szaleje pożar. Przez
bramę Portese ucieka w przebraniu syn papieża, Francesco Ciba. Nie chce
być przy śmierci ojca, gdyż wie, że chodzi o jego głowę. Krótko trwała
jego godność najwyższego dowódcy wojsk KOścioła, krótko jak
ordynarny żart dziewki; sprzedał wówczas to, czego miał bronić: majątek
Kościoła, miasta i ziemię na północ od Rzymu oraz w okolicy Viterba i
Bracciana. Dobrze sprzedał wrogowi, Virginiowi Orsini, najwyższemu
dowódcy neapolitańskiego króla. A teraz ucieka, czuje bowiem na sobie
pazury Borgii. Ucieka syn papieża, szantażysta, oszust, sprzedawca
odpustów, pozostawiając małżonkę z dzieckiem na pastwę nieprzyjaciół w
Rzymie. Przed bazyliką dzika rzeź, biją się żołnierze rodu Farnese. Papież
umiera. Huk wystrzałów armatnich dociera aż do łoża śmierci, gdzie toczy
się ostra kłótnia. Pod ścianą klęczą mnisi benedyktyni i modlą się, ale nikt
nie słyszy ich modlitw w tym zgiełku, wrzasku i ryku kardynałów, którzy
wydzierają sobie klucze od zamku świętego Anioła. A papież nie może już
nawet przemówić, tylko ruchem głowy daje do zrozumienia, że klucze
należą do kanclerza Kościoła, kardynała Borgii. Mnisi modlą się,
umierający papież kiwa głową, z zalanych krwią ulic rozlegają się
wystrzały, ale kardynał Borgia podnosi pięść na kardynała Giuliano
grożąc mu poprzez łóżko umierającego i wymyślając od łotrów i
bandytów. A kardynał Giuliano ponad głową drgającą w agonii miota
obelgi na kardynała Roderigo nazywając go Cyganem i synem
hiszpańskiej dziewki. Gestykulują rękami nad charczącym z wysiłkiem
Innocentym VIII, który kona. Mnisi pod ścianami modlą się żarliwie o
szczęśliwą godzinę śmierci. Głos ich został wysłuchany. Albowiem gdy
Roderigo i Giuliano chcieli się rzucić na siebie z zaciśniętymi pięściami,
doskoczyli do nich kardynałowie Sforza i Colonna, rozdzielili
zacietrzewionych rywali, a papież wykorzystał tę chwilę ciszy i szybko
skonał. Stało się to w godzinie rybich gwiazd, gdy noc rozsuwała swój
blednący welon, o świcie dnia 25 lipca, roku Pańskiego 1492, przy wtórze
szmeru modlitw i huku dział. Olbrzym ze śniegu Mimo że nad Florencją
stała mroźna śnieżna północ, przeor z S. Spirito, P. Epipodus Epimachus,
mąż nauki, siedział dotychczas za stołem pokrytym stosem pergaminów,
ksiąg i map. Cela o gwiaździstym sklepieniu zawalona księgami, a na
półkach i stołach pełno przyrządów fizycznych i astronomicznych,
aparatów destylacyjnych, baniek, kryształowych naczyń z rzadkimi
preparatami, napęczniałych pęcherzy z zamorskimi nasionami oraz
najrozmaitsze optyczne, balistyczne instrumenty i magnetyczne wahadła.
Ogromne planetarium, ujęte w obręcz, zajmowało cały róg celi. Dwa
wąskie wysokie okna przecinały południową ścianę; szyby ich były ujęte
w kunsztownie zdobione ołowiane ramy i rozety. Północ. Za oknem sypał
śnieg. Na kominie płonął ogień. Był grudzień. Nikt we Florencji nie
pamiętał takich śniegów i nic dziwnego, że poczytywano to za jeden z
wielu znaków i przestróg podobnie jak krwią broczące figury kościelne,
dwa słońca pojawiające się w różnych krańcach nieba, zielone światło
nowej gwiazdy i odkrycie siedmiu otwartych grobów. Chudą twarz P.
Epipodusa Epimacha pokrywały głębokie bruzdy. Białą ręką osłaniał przy
czytaniu oczy, wzrok bowiem miał osłabiony, a światło świec ostrym
blaskiem rozlewało się po szerokiej płaszczyźnie foliału. Czytał powoli,
uważnie, niekiedy zapisywał swoje uwagi na wąskich paskach pergaminu,
a potem wkładał je między stronice księgi. Było to dzieło "Imago Mundi"
Piotra d'Ailly, którego wywody przeor korygował na podstawie nowych
wiadomości przyniesionych mu dziś po południu przez starego
przyjaciela, sławnego astronoma florenckiego, Paola del Pazzo Toscanelli.
Przed dwudziestu laty był on doradcą portugalskiego króla, ostatnio zaś
służył radą żeglarzowi hiszpańskiemu Kolumbowi w jego podróży na
zachód. Odkryta przez tego żeglarza droga ku ziemiom korzeni i złota
była na pewno krótsza niżeli droga wiodąca przez Gwineę. Na wiosnę
ponoć żeglarz Krzysztof Kolumb powrócił z podróży, a wiadomości o
jego odkryciach, które w obszernym liście przekazał swemu uczonemu
koledze przeor P. Juan Perez z hiszpańskiego klasztoru la Rabida, były tak
wielkiej wagi, że stary uczony nie wahając się ani chwili wziął list i
wyruszył brnąc przez ogromne zaspy do swego przyjaciela, P. Epipodusa
Epimacha z S. Spirito. Obaj uczeni mężowie zamknąwszy się w celi
rozmawiali o tym przez całe popołudnie, porównując wiadomości swych
zagranicznych przyjaciół ze starymi kartogramami. Astronom Paolo del
Pazzo Toscanelli już dawno przewidywał to wszystko, co teraz odkrył
Kolumb w służbie hiszpańskiej; Toscanelli chciałby się obecnie
dowiedzieć, co o tym sądzą ich zagraniczni przyjaciele, z którymi stale
korespondował; na przykład taki Niemiec Martin Beheim z Norymbergi,
luminarz nauki, który wraz z uczonymi arabskimi wynalazł przyrząd
pozwalający żeglarzom określać w zależności od słońca szerokość
geograficzną. Albo hiszpański prałat don Pedro de la Carriedo Barreda y
Zarza, który szczegółowo opisał podróże portugalskich żeglarzy, i John
Colet, uczony syn lorda_majora Londynu, który przebywał jakiś czas we
Florencji, zabrał stąd dzieła Marsilia Ficina i związany był z nimi
obydwoma jak najściślejszą przyjaźnią. Albo taki Joannes
Regiomontanus, którego każde słowo jest prawem, bowiem nie masz
męża lepiej obznajmionego z ruchem gwiazd i prawami astronomii.
Owszem, wiele listów Joannesa Regiomontana dałoby powód świętej
Inkwizycji do przeprowadzenia śledztwa, toteż mówili o nich szeptem, a
P. Epipodus na wszelki wypadek wyglądał co chwila przez drzwi celi na
korytarz. Uczony Regiomontanus bowiem wspominał coś o sferach i
hemisferach, o obrocie ziemi, o tym, że centrum wszechświata to nie
nasza planeta, na której żył i cierpiał Zbawiciel, ale słońce, ziemia zaś ma
być podobno okrągła i kręcić się dokoła słońca. Podobno istnieją gwiazdy
daleko większe i jaśniejsze niż ziemia, którą należy zaliczyć do
najmniejszych gwiazdek wszechświata... Tak właśnie pisał w swych
tajemniczych listach uczony Regiomontanus i dlatego obaj uczeni mówią
o tym szeptem. święta Inkwizycja nie żartuje w tych sprawach! Ale P.
Epipodus Epimachus jest przekonany, że będzie ona musiała wkrótce
uznać wiele swoich błędów, i przeor, mąż nauki, uśmiecha się
zadowolony na myśl, że nadejdzie dzień, kiedy dadzą do zrozumienia
świętej Inkwizycji, żeby się wreszcie przestała wtrącać do spraw nauki i
sztuki. Niedawno święta Inkwizycja przejęła list Johna Coleta, syna
lorda_majora Londynu, ale nie stało się nic złego, gdyż John Colet wierzy
jeszcze w odnalezienie rajskich wysp Antyli, w wyspę Siedmiu Miast i w
wyspę świętego Brandana. Uśpiło to czujność świętej Inkwizycji, a P.
Epipodus, który już w to wszystko nie wierzy, zatarł tylko ręce z
zadowolenia. Całe popołudnie siedział astronom Toscanelli w celi P.
Epipodusa; rozmawiali zaglądając w stare mapy i porównując je z listem.
Według nowych odkryć dzieło Piotra d'Ailly jest bezwartościowe, chociaż
opierał się o tak stare autorytety, jak Arystoteles, Seneka, Pliniusz,
Ptolemeusz, których tezy wydawały się niemożliwe do obalenia. P.
Epipodusowi ciarki przebiegały po krzyżu, gdy stwierdzali te wszystkie
różnice. Stare, mocne jak opoka autorytety walą się. Obraz świata
wygląda zupełnie inaczej: na równiku nie ma upałów spalających na
popiół każdego, kto tam zabłądzi, na południu nie ma olbrzymów z
mackami zamiast rąk, ziemia na wschodzie nie przechodzi w ziemski raj,
w kraj wiecznej młodości, może również nie ma góry magnesowej, która
wyciąga gwoździe z okrętów zbliżających się do niej niebacznie. Obaj
uczeni siedzieli pochyleni ku sobie, z pałającymi policzkami, bojąc się
nawet pomyśleć o konsekwencjach tych odkryć, a P. Epipodus z
szacunkiem spoglądał na swego starego druha, który już przed dwudziestu
laty naszkicował tu, we Florencji - tylko według własnych obliczeń - plan
wyprawy na zachód i posłał go portugalskiemu królowi. Król Alfons V
walczył wówczas z Kastylią, którą wraz z prowincją Leonią chciał
przyłączyć do swego królestwa. Przegrał wtedy i Kastylię, i Leonię, nie
zdobył też dla swego królestwa złotodajnych krain zamorskich, bo nie
usłuchał mądrych rad uczonego Toscanelli z Florencji, co odradzał
prowadzenie wojen, a zachęcał do morskich podróży. Obaj uczeni w ciszy
celi rozwiązywali teraz szereg wyłaniających się wciąż zagadnień, jak na
przykład konieczność określenia długości geograficznej. Szukali pomocy
w nowych tomach, zapisywali cyframi karty pergaminu i stali w
zamyśleniu przed planetarium rozważając zagadki przestworzy mórz,
gwiazd i ziemi. Pod oknami rozlegały się okrzyki tłumu ciągnącego z
pochodniami przez ulice. Był adwent, czas postu, a jednak stwierdzono, że
messer Fabiano, starszy cechu jedwabników, zjadł potrawę z jaj i miał w
domu obraz "Sąd Parysa" z nagimi boginiami. Tłum żądał
przeprowadzenia rewizji mieszkań, gdyż Bóg nie wysłucha modlitw,
dopóki panoszyć się będą rozpusta i bezbożność. W pośpiechu zamykano
ciężkie bramy pałaców, by nie dopuścić rozbestwionego pospólstwa,
domagającego się obejrzenia wnętrz i przymusowej pokuty dla
wszystkich, bez względu na różnice stanu. Wkrótce nowa wieść
wzburzyła tłumy. Rozległy się okrzyki nawołujące do chwycenia za broń.
Bowiem Pier Medici, chcąc ułatwić sobie drogę do samowładztwa, kazał
aresztować dwóch swoich stryjów, Lorenza i Giovanniego Medyceuszów,
stryjecznych braci ojca. Wrażenie było piorunujące. ťadne obyczaje
wprowadza Pier w domu Medicich! Medyceusze nigdy dotąd nie podnieśli
ręki przeciwko sobie, jak to się zdarzało w innych rodach, i nigdy dotąd
więzienie czy sztylet nie stały się narzędziem ich polityki. ťadne
aragońskie obyczaje wprowadza Pier w domu Medicich! Ale niech się
mordują między sobą jak wilki! Bardziej jątrzącą nowiną było to, że
stryjowie uciekli przed egzekucją z więzienia, i to wprost do Francji, do
Karola VIII! To był dopiero cios. A więc już i Medyceusze szukają
ucieczki u tego Cyrusa przepowiedzianego przez fra Girolamo, szukają
ratunku przed Pierem, który chce pozbawić obywateli resztek ich swobód!
Obaj uczeni nie zważali na okrzyki tłumów, na poruszenie w mieście.
Zagłębieni w obliczeniach, rozprawiali o ziemi, morzu i gwiazdach. Jak to
już dawno temu Gileannes i Gon~calves Baldaya wyruszyli w podróż,
opłynęli wokoło tajemnicze pasmo gór Bojador i przywieźli rośliny i ludzi
z Berberii! A po nich jeszcze sławniejszy Diniz Diaz opanował Cabo
Verde, Senegal, Gambię, Gwineę i znalazł złoto. Po nim wyruszył Pedro
de Cintra, żeglarz dalekich afrykańskich mórz, co nie zważając na burze,
wichury, trudy, morskie potwory, głód i nienawiść załogi, całymi
miesiącami karmił siebie i swych towarzyszy zepsutym mięsem i
spleśniałymi sucharami, a mimo to płynął dalej i dalej, aż odkrył
Wybrzeże Pieprzu, Wybrzeże Złota i Wybrzeże Kości Słoniowej. Nie ma
ludzi z tak długą szyją, by mogli obgryzać wierzchołki drzew, nie ma
potworów o trzech rękach, rozmawiających za pomocą pępka. Wiedział o
tym mąż śmiały, lekceważący burze, podróżnik portugalski, żeglarz Pedro
de Cintra. Byli również inni. Martin Beheim z miasta Norymbergi, mąż
uczony, podróżował z Diegiem Cao i potem w liście do P. Epipodusa
Epimacha opisał ich odkrycia przy ujściu Konga: przedziwnych ludzi o
ciemnej skórze, zagadkowe rośliny i nigdzie nie spotykane bestie i węże.
Ale niech inni szukają złota, Martin Beheim studiował burze. W tamtych
krajach są ponoć przedziwnie szybkie zmiany pogody, inne ciśnienie
powietrza, a mgły nad odległymi pasmami gór zachowują się inaczej niż
tu, w Europie. A oprócz nieznanych ziem odkrył również Beheim nie
znane dotąd gwiazdy. Spragniony nowych gwiazd, czuwał przez wiele
nocy przy ujściu rzeki Kongo namiętnie studiując ich nowe drogi i nowe
konstelacje. Potem Bartholomeo Diaz wypłynął na morze na lichych
okrętach, źle zaopatrzony w żywność. Załoga żywiła się mąką pełną
robactwa, pioruny biły w maszty, burze towarzyszyły im bez przerwy.
Była to podróż straszna, bowiem w niedługim czasie okręt zapełnił się
szaleńcami, których trzeba było wyrzucać za burtę na pastwę morskim
potworom. Wreszcie stracili kierunek i tylko wiatr gnał ich coraz dalej po
bezkresnych falach. A mimo to Bartholomeo Diaz zwyciężył. Na okręcie
pełnym szaleńców dotarł do najbardziej na południe wysuniętego cypla
Afryki, który nazwał Przylądkiem Burz, Cabo Tormentoso. Ale po jego
triumfalnym powrocie król Jan II wraz z papieżem Innocentym w nadziei
na złoto i nowych chrześcijan przezwali ten cypel Cabo de Boa Esperanza,
Przylądkiem Dobrej Nadziei. A teraz szukają drogi do Indii i Chin.
Astronom Toscanelli pisał z Florencji do króla portugalskiego, ale król nie
usłuchał go, wolał walczyć i przegrał. Krzysztof Kolumb w służbach
hiszpańskich wyruszył w podróż i dopłynął aż do Morza Sargassowego,
szukając tam ziemi. Nic jednak nie znalazł - nowy dowód, że Wenecjanin
Marco Polo kłamał i sprawiedliwie ukarany został więzieniem. Droga była
znacznie dłuższa. A kiedy wreszcie Kolumb, odkrywszy wyspę San
Salvador, Haiti, a w końcu Nową Ziemię, przybił do brzegów wschodniej
Azji, nie mógł tam znaleźć żadnego państwa kitajskiego, nie było tam
miast ani mandarynów, ani cesarzy, ani chanów, ani skarbów,
wymyślonych przez Marco Polo, który okazał się łgarzem jak każdy
Wenecjanin. Mimo to przywiózł wiele złota, nowe minerały, nieznane
ptaki, ciekawe rośliny i dzikich ludzi. Pojawiła się nowa, pełna tajemnic
ziemia... Paolo Toscanelli, ciężko wsparty na kiju, dopiero późnym
wieczorem powlókł się w gęstym śniegu do domu. P. Epipodus został sam
i z głową rozpaloną zasiadł do swych ksiąg i map, by pieczołowicie
poprawiać starych autorów. Po chwili wstał, wziął garść ziela i
przystąpiwszy do komina rzucił je w ogień. Wzniósł się gęsty, biały obłok
dymu; buchnął płomień zielonej barwy, poczerwieniał i podpełznąwszy do
drzewa zgasł. W ślad za nim w rozgrzanej izbie rozeszła się przyjemna
słodka woń. P. Epipodus Epimachus zadowolony usiadł do swej pracy.
Bardzo lubił zapachy i chętnie nasycał nimi powietrze swej celi. Nawet
wychodząc do miasta brał z sobą w małym puzderku kilka ziaren o silnej
woni i wąchał je co chwila. Rozparł się wygodnie w fotelu i złożywszy
chude, białe ręce na księdze, odpoczywał. Jego myśli powoli wracały z
dalekich krajów do domu. Dlaczego ten dziki tłum wył tak dzisiaj pod
oknami? Zwariowane miasto! Pewno znów ten pomyleniec Savonarola
podburzał lud; nie będzie spokoju, póki on tu przebywa. Bogu dzięki, jest
nadzieja, że dawniejszy kardynał Roderigo Borgia, obecnie Jego
świątobliwość papież Aleksander VI, wielki przyjaciel nauki i sztuki,
zabroni Savonaroli tego skrzeczenia i w mieście znowu zapanuje spokój,
rozkwitnie handel i sztuka. Florencja, z której wszyscy kpią teraz,
nazywając ją "płaksą", stanie się znowu królową wszystkich miast, a
obecne czasy będzie się wspominać ze wstydem. Pier powinien rządzić
trochę mocniejszą ręką niż Lorenzo Medici i zażądać wręcz od papieża, by
wystąpił ostro przeciwko temu rozmazgajonemu wariatowi
nienawidzącemu każdego wzlotu ducha, każdej drogi wiodącej do nowego
poznania, gorszemu... gorszemu... niż święta Inkwizycja. Tak powinien
postąpić Pier... A Jego świątobliwość, papież Aleksander VI, który żyje w
przyjaźni z Medyceuszami jak przedtem Innocenty, na pewno by tak
uczynił. Przecież ten kaznodzieja godzi już wprost w papieży! P. Epipodus
Epimachus przypomniał sobie, że na jutro jest zaproszony przez Piera do
stołu Medyceuszów. Postanowił przy okazji odwiedzić młodziutkiego
artystę Michelangela, który leży ciężko chory. Na próżno ostrzegał go
przeor. Młody artysta otrzymawszy wiadomość o śmierci Innocentego
rzucił się do pracy jak szalony. Z marmurowego bloku, który kupił jeszcze
za pieniądze otrzymane od księcia Lorenza, wyrzeźbił wspaniały,
ogromny posąg Herkulesa. Trzeba go jednak było natychmiast przewieźć
do ogrodów medycejskich, bo w domu chcieli podobno zatłuc młodzieńca
z tego powodu na śmierć... Własny stryj oskarżył go przed Savonarolą
utrzymując, że Michelangelo umyślnie wyciosał pogańskiego półboga, na
przekór jego kazaniom, na bluźnierstwo Bogu i rodzinie. Może jako
symbol swej siły - uśmiechnął się przeor - siły i buntu, gdyż ustawił tego
olbrzyma, groźnie wspartego o maczugę, twarzą do drzwi domu, którędy
musieli codziennie przechodzić jego stryj i bracia... świetny pomysł -
uśmiechnął się znowu przeor. - Lubię tego młodzieńca, szkoda, że Pier,
uratowawszy rzeźbę przed zagładą, przeniósł ją do swych ogrodów.
Byłbym ją kupił dla klasztoru i postawił przed mymi wrotami. P.
Epipodus uśmiechał się teraz cichym, ironicznym uśmiechem; będzie to
robota iście herkulesowa doprowadzić wszystko znowu do porządku!
Piękny posąg, ale stryj wydał za to chłopca Savonaroli. Savonarola jednak
miał więcej rozumu niż ten stryj i odrzucił oskarżenie. A wtedy bracia
Michelangela chcieli ponoć rzeźbę rozbić. Na szczęście Pier dowiedział
się o tym w porę i kazał przenieść posąg do swych ogrodów.
Michelangelo pracuje teraz u niego wespół z Granaccim, którego Pier na
skutek próśb Michelangela wziął również na swój dwór. Rzeźbiąc
"Herkulesa" wyciosał jednocześnie dla klasztoru wielki krzyż, zdobiący
teraz główny ołtarz. Powinno by to ułagodzić jego rodzinę, ale wprost
przeciwnie, stryj i bracia nie chodzą do S. Spirito. Nie lubią mnie
zwolennicy Savonaroli, jestem podobno bardziej podejrzany, niż
przypuszczam. Savonarola nie lubi uczonych księży, milsza mu
nieuświadomiona tłuszcza, byle tylko klepała modlitwy. Najchętniej
zniszczyłby naukę, tak jak niszczy sztukę... Nie ułagodził ich krzyż w S.
Spirito, stryj podobno oznajmił, że nie można tą samą ręką rzeźbić
"Herkulesa" i krzyża i że nigdy nie będzie się modlić pod tym krzyżem...
Nie można służyć dwóm panom naraz, robić rzeczy pogańskich i
chrześcijańskich jednocześnie. Ale przecież młodzieniec ten nie służy
dwóm panom, tylko jednemu - sztuce. Bóg sam jest pięknem, nie można
czcić go niszczeniem rzeczy pięknych, jak robi to Savonarola... Ale
pieniądze wzięli! Wszystkie pieniądze, które dostał od Piera za
"Herkulesa" i od nas za krzyż, oddał do domu. Tacy oni są, chłopca chcieli
zabić za tę rzeźbę, pod krzyżem się nie modlą, ale pieniądze wzięli, wzięli
skwapliwie i złożyli w banku w Or San Michele, nie zostawili mu ani
skuda. Rzucił się do pracy jak szalony, jak gdyby chciał w sobie coś zabić,
zgasić, stłumić. Dziwny chłopiec... Lubi mnie, wiem, że mnie lubi, toteż i
ja dzielę się z nim wieloma nowymi zdobyczami nauki, którymi nie
dzieliłbym się z kim innym, lubi mnie, a jednak nie tak jak tego starego
franciszkanina prostaczka, fra Timotea... No, niech go sobie kocha, starzec
swym prostym gadaniem nic nie może zepsuć. Była to niezwykła chwila,
gdy chłopiec przyprowadził starca przed krzyż w S. Spirito... íebrak upadł
na kolana i modlił się tak żarliwie, jakem jeszcze dotąd nigdy nie słyszał.
W tych czasach w ogóle rzadko się słyszy ciche, szczere modlitwy,
najczęściej im głośniej ktoś ryczy, za tym większego uważany jest
pokutnika... Starzec modlił się gorąco i cicho, z rękami wyciągniętymi, łzy
spływały mu po twarzy, drzewo i krzyż lśniły jak słońce, miałem uczucie,
jakby się dokonywał jakiś cud... Mnich stoi już nad grobem, kto wie,
może była to jego ostatnia modlitwa przed ołtarzem! Nie dziwię się, że
modlił się tak żarliwie, krzyż jest istotnie piękny. Ludzie powinni by się
modlić tylko przed pięknymi krzyżami, niestety, są również krzyże
brzydkie, które nie mogą natchnąć do modlitwy. Mieliśmy u nas w
klasztorze kilka takich krzyży z ubiegłego stulecia; nie pojmuję, jak
można się przed nimi modlić... Usunęliśmy je wszystkie, na ich miejsce
ustawiono inne, piękne, piękno bowiem winno iść ręka w rękę z
pobożnością, nie można się szczerze modlić przed brzydkimi obrazami.
Tylko dlatego biedny mnich mógł się modlić tak żarliwie, że modlił się
przed pięknem. Chłopiec może się cieszyć, sam widział, jak dzieło jego
wzbudza pobożność, widział to i był szczęśliwy. Jedynie sztuka i wiedza
są obok wiary w Boga, twórcę piękna, wartościami, na których człowiek
buduje swoje życie. Piękno wzruszyło proste serce fra Timotea, który tak
mało go widział w swym żebraczym życiu. Musimy być wdzięczni
artystom tworzącym piękne rzeczy dla podniesienia duszy i serca ku
Bogu. Chłopiec jest chory i leży w domu Medyceuszów. Tak pilnie
pracował i studiował anatomię, aż się rozchorował. Spędzał nad trupami
długie godziny, rysował, badał, studiował, oglądał; wiem, że jest nie tylko
pilny, ale chorobliwie ambitny; nawet w największym zmęczeniu, gdy już
niemal upadał, wystarczyło napomknąć o studiach mistrza Leonarda da
Vinci w Mediolanie, a zrywał się znowu i pracował dalej. Zachorował z
przepracowania, ze zmęczenia. Odwiedzę go jutro. P. Epipodus
Epimachus powoli zamykał księgę gotując się do snu. Jego surowa twarz
o ostrych rysach, pełna głębokich zmarszczek, była w blasku świec blada
ze zmęczenia. Już wkrótce nadejdzie Boże Narodzenie, jest ostatni tydzień
adwentu, śnieg sypie jak chyba nigdy dotąd. Ale tu w celi jest ciepło,
powietrze pachnie, owoce piękna i nauki śpią. Położę się wśród nich. I
zaraz jutro napiszę do przyjaciela, mistrza Beheima w Norymberdze, o
domysłach, które mnie dręczą. Nie chciałem o tym mówić z mym drogim
przyjacielem Paolo Toscanellim... jest taki zazdrosny! Ale do Beheima
napiszę, on mi odpowie szczerze. Coraz uporczywiej zaprząta mnie myśl,
że admirał Kolumb nie dotarł do Indii ani do państwa chińskiego, ale że
odkrył nową ziemię, zagadkową, ogromną... Przeor ukląkł obok swego
łóżka do pacierza. Było to łoże zakonne, proste, niewygodne. P. Epipodus
bowiem bardzo surowo przestrzegał zakonnej reguły. Nie zabraniała ona
wprawdzie nasycania powietrza w celi wonnościami, święty założyciel
zakonu widocznie o tym zapomniał, ale spać należało odmawiając ciału
wszelkiej wygody. ťóżko składało się z grubych sękatych desek nakrytych
kocem i spanie na nim sprawiało wiele cierpienia. Ale P. Epipodus
Epimachus, mąż nauki, był zwykle tak zmęczony, że zasypiał
natychmiast. Odmówiwszy pacierz zgasił świecę i położył się. Blask z
kominka rozlał się po izbie, cisza była ogromna, niby przepaść, nad którą
sypał śnieg. Myśli zasypiały, tylko jedna, niezmordowana, wracała stale,
nie dając spokoju. Czy Kolumb dotarł do Indii? A może już sam domyśla
się, że odkrył nową, nieznaną ziemię, która zmieni całkiem oblicze
świata? śmieszny jest John Colet, uczony syn lorda_majora Londynu, ze
swymi wyspami św. Brandana! A mój drogi Paolo, radząc portugalskiemu
królowi, który musi się teraz zadowolić pieprzem zamiast złota, sam na
pewno nie przypuszczał, że tam nie ma ani Indii, ani Chin!... Noc cicho
brnęła po śniegu, miękko rozgarniając zawieję. Ludzie spali spokojnym
snem sprawiedliwych, bowiem Pan sam troszczy się o to, by dom ich był
bezpieczny, jak mówi w wieczornych modlitwach psalm czwarty i
trzydziesty. Spali również ci, którzy byli poza murami miasta; każdy
włóczęga znalazł sobie jakąś kryjówkę i odpoczywał w cieniu niebios.
Michelangelo przeżył tę noc w wysokiej gorączce. Głowa mu pękała,
krew tętniła gwałtownie, myśli uderzały ogłuszającymi falami, potem
nagle odpływały i zapadał w cichą, mdłą próżnię. Oczy piekły, ręce
wilgotniały. Dziwne zjawy stały przy łóżku, choć zmówił pacierz. Osłabł
tak, że nawet poruszenie ręki sprawiało mu trudność. Znowu przypływ
myśli: było ich tyle, że żadnej nie mógł uchwycić, dręczyła go tylko
przykra świadomość, że są, że męczą go, jak gdyby były z ognia i soli.
Jeszcze gorzej było, gdy pochłonęła je gorączka. Została po nich w mózgu
przerażająca pustka, leżał jak martwy, nie wiedząc, co się wkoło dzieje.
ściany uciekały gdzieś w głąb, chwiały się, przewracały, kładąc się
ukośnie jedna na drugiej. Przerażony lutnista Cardieri, wierny przyjaciel,
siedział już drugą noc przy łóżku, spoglądając z niepokojem na chorego,
który odpędzał go od siebie, bowiem piękny Cardieri miał dziwaczną
twarz, co chwila inną, a Michelangelowi wydawało się, że otacza go wiele
obcych ludzi, których oczy wielkie i wytrzeszczone usiłują go połknąć.
Krzyczał ze zgrozy, a Cardieri w rozpaczliwym wysiłku, by pomóc
choremu, znosił różne wywary, okładał go kompresami, kładł zimne
kamienie pod stopy. Michelangelo skręcał się w cierpieniu, pragnąc, by te
tortury jak najprędzej się skończyły, i nie pojmując, dlaczego tyle obcych
ludzi nie daje mu spokoju. Gdy nowa nawałnica myśli zatapiała mu mózg,
oblicze Cardieriego znikało w mgłach i chory czuł tylko piekący ból.
Przedziwne słowa, pisane migotliwym płomieniem świec, unosiły się nad
chłopcem. Gdyby mógł je pochwycić w dłonie, ukształtowałby je w
wiersz, w płomienny sonet. Rytm ich przypominał trzask błyskawic.
Chłopiec rzucał się na łóżku z sercem bijącym w obolałym ciele. Wiersze
rozleciały się jak skrzący pył. W ogniu gorączki rodzi się poemat, z ognia
i roztętnionej krwi powstaje wiersz. Leci płomienny sonet, gaśnie... Popiół
unosi się z ziemi i przesłania ściany. Już znikły, na ich miejscu rośnie coś
szarego, bezkształtnego, powoli pełznie w kierunku łóżka... Wypukłe oczy
Cardieriego płyną w obłoku popiołu, nic nie widać, żadnego kształtu,
żadnego konturu, tylko te białawe, wirujące oczy... W południe przyszedł
przeor z S. Spirito, wysłuchał opowieści przerażonego Cardieriego, zbadał
Michelangela i stwierdził poważną chorobę. Przemęczony pracą, wrażliwy
chłopiec o nerwach udręczonych ostatnimi przykrościami zapadł na
"gorącą chorobę", w jego wieku i o tej chłodnej porze roku szczególnie
niebezpieczną. P. Epipodus z niepokojem w sercu pobiegł z powrotem do
klasztoru, szybko zabrał potrzebne zioła, driakwie, przygotował maści i
znowu brnąc w śniegu pośpieszył do pałacu Medyceuszów. Po jego
lekarstwach Michelangelo poczuł ulgę i spał aż do wieczora. Przeor zjawił
się znowu. Chory miał się lepiej niż w południe, oddychał lżej i oczy nie
błyszczały mu tak mocno. Przeor chcąc zabawić go trochę, opowiadał o
tym, co jemu samemu przepełniało głowę. A więc o wyprawach żeglarzy,
o ich przygodach w czasie niebezpiecznych podróży do ziemi złota i
korzeni, o odkryciu niezwykłych ptaków, węży i ciemnoskórych ludzi.
Wychodząc obiecał przyjść znowu rano. Cardieri myślał, że Michelangelo
umrze tej nocy ze zgrozy. Bowiem wszystko to, o czym przeor opowiadał,
wyrosło w nocy obok jego łoża. Uciekał w gorączce przed ciemnoskórymi
ludźmi pożerającymi się nawzajem w krwawych bitwach, uciekał przed
ogromnymi roślinami o lepkich kwiatach, wielkich jak ludzka głowa, bił
się z przedziwnymi ptakami, których potworne dzioby pełne były
jadowitych zębów, wpadał w straszliwe paszcze obrzydliwych węży
skręcających grube zwoje ciał, uciekał, bił się, aż w końcu spadł z łóżka,
wyrwawszy się z ramion zrozpaczonego przyjaciela i tych, których
Cardieri wezwał na pomoc. Jeszcze tej nocy posłano po przeora. P.
Epipodus nie mógł sobie darować, że zaszkodził chłopcu opowiadaniem, i
zastosował silny usypiający wywar z ziół, po którym Michelangelo zasnął.
Od tego dnia przeor nie ruszył się od jego łóżka. Granacci i Cardieri
zastępowali go tylko wtedy, gdy był bardzo zmęczony. Michelangelo,
powoli przychodząc do zdrowia pod wpływem leczniczych ziół przeora, z
gorzkim uśmiechem obserwował otaczających go ludzi. W jego oczach
wszystko odpływało w dal jak w momentach, gdy miał silną gorączkę, ale
teraz było to jeszcze gorsze. Wprawdzie ściany się nie przewracały, popiół
nie zasypywał wszystkiego dokoła, a jednak ci ludzie byli daleko, nikli
niemal z oczu. Co z nich pozostanie w sercu? Co dzień odwiedzał go
Poliziano, ale tak zmiażdżony starością i zachodzącymi wokół niego
zmianami, iż chłopcu wydawało się, że to przychodzi obcy człowiek.
Złamany sporem z humanistą Merulo, wyśmiany i zelżony przez lud,
pogardzany przez wszystkich z powodu swej choroby, o której przyczynie
krążyły po mieście brzydkie i złośliwe plotki, snuł się już tylko niby cień
sławnego niegdyś profesora greckiej i łacińskiej wymowy, u którego stóp
siadywali uczniowie z całego świata, twórca słów do pieśni o różach,
autor "Orfeusza", najlepszy przyjaciel Lorenza Magnifico. Siadywał na
łóżku Michelangela patrząc na niego obojętnie, jak gdyby odwiedzał
kogoś zupełnie obcego, jak gdyby wstąpił tu tylko na chwilę w swej
błędnej drodze i nie myśląc o niczym szedł znowu dalej. To był Poliziano!
Czasami zaglądali do Michelangela chłopcy, Giulio i Giuliano Medici, ale
tylko na krótko i zawsze ukradkiem, bowiem srogi Pier chciał im wpoić
obyczaje szlachetnie urodzonych i nie lubił tych odwiedzin. Milczący,
zadumany Giuliano nie studiował już trudnych filozoficznych zagadnień,
ale za radą kanclerza Dovizzi Bibbieny oddawał się gorliwie szermierce
hiszpańskiej i rycerskim usługom wobec pięknych pań. Wiele nocy
przepłakał lutnista Cardieri widząc pierścienie, które z dumą nosiła śliczna
Aminta. Wróciła wprawdzie do Cardieriego, a inne damy nosiły teraz
pierścienie od Giuliana. Chłopiec zbladł w tych służbach rycerskich i
chociaż nie był już zadumany, nie przestał być filozofem. A Giulio
zupełnie zapomniał, że kiedyś odprowadzał Michelangela do kaplicy
Branaccich w S. Maria del Carmine, dokąd chłopiec chodził kopiować
freski Masaccia, zapomniał, miał bowiem teraz bardzo znaczne dochody
kościelne; pojedzie wkrótce do Rzymu, a że ma już szesnaście lat, będzie
więc przyodziany w kardynalską purpurę. Dlatego gdy obaj przychodzili
do Michelangela na chwilę, nie mieli sobie właściwie nic do powiedzenia.
Michelangelo pozdrawiał z szacunkiem młodych szlachciców, którzy
gratulowali mu, że coraz lepiej wygląda, po czym zapewniwszy go, że
pamiętają o nim w swoich modlitwach, odchodzili żegnając go uprzejmie i
zasypując grzecznościami. Tacy byli teraz Giulio i Giuliano Medyceusze.
Tylko P. Epipodus czuwał wiernie i leczył skutecznie. Nie wstępował tu
na chwilę, jak Poliziano, nie gratulował powrotu do zdrowia, nie
uśmiechał się pobłażliwie; przeor z S. Spirito ukarał się za swoje
gadulstwo z pierwszego wieczoru i karę wykonał z całym bohaterstwem;
wyparł się, jakoby opowiadał coś o żeglarzach i ich podróżach. Tłumaczył
choremu, że był to tylko męczący sen o ciemnoskórych ludziach,
dziwacznych ptakach, lepkich kwiatach i wężach, nic takiego nie ma na
świecie, zapomnij, nie mówmy o tym, żeby gorączka nie wróciła; oblicze
świata nie zmieniło się. Nie napisał również o swoich domysłach do
mistrza Beheima do Norymbergi, nie miał dotąd czasu. Taki list, jeżeli ma
być przekonywający, wymaga długiego namysłu, starannych obliczeń,
nagromadzenia dowodów i faktów. A przeor, wierny regule zakonu,
spełnia sumiennie swe kapłańskie i klasztorne obowiązki, w wolnych zaś
chwilach i nocą czuwa przy łóżku Michelangela. P. Epipodus rzetelnie
płaci za swoją lekkomyślność, przesiadując przy łóżku chorego. "Chorych
nawiedzać" - uczy Kościół. Nie napisał do Norymbergi. Pewnego dnia
Cardieri przyniósł swoją lutnię. Uderzył w struny i zaśpiewał. Kancona,
pełna słońca i miłości popłynęła nad łóżkiem chorego i nawet przeor
słuchał jej z miłym uśmiechem, gdyż była piękna. Białą ręką otworzył
puzderko z wonnymi ziarnami i wąchał długo, a tymczasem Cardieri
kiwał do taktu głową, aż długie włosy falowały mu na ramionach; siedział
na ziemi ze skrzyżowanymi nogami, trącał struny i śpiewał o pani, obok
której kroczy miłość, a kto ją ujrzy, ten na zawsze wpadnie w miłosne
sidła; tylko jeden twój uśmiech, madonno, i my we troje będziemy sobie
wierni na wieki: ty, miłość i ja. Gdzie jesteś, tęsknoto moich oczu?
Cardieri dotknął strun i zaczął śpiewać nową pieśń, słodką jak drżenie
wiatru, który kołysał łódź z Guido Cavalcantim, Lapo Gianim i ich
kochankami Moną Vaną i Moną Bici. Boski messer Dante stał na dziobie
czółna i mówił im o nieprzemijającej miłości, która przeszła przez piekło,
czyściec i raj. A oni pełni byli szczęścia, jak gdyby wieczór ten nigdy nie
miał się skończyć, jak gdyby mieli płynąć, wśród woni róż, bez końca,
zawsze razem. Przeor uśmiechał się do pieśni, do oczu Michelangela i
myślał już znowu o morzu, gwiazdach i nowej ziemi. Michelangelo
chciwie wsłuchiwał się w pieśń Cardieriego, aż poruszyła mu krew w
sercu. Zerwał się wtedy Cardieri z ziemi i uszczęśliwiony oznajmił
przeorowi, że Michelangelo jest już zupełnie zdrów; jego uśmiech nie był
już uśmiechem chorego. P. Epipodus radośnie skinął głową i pożegnawszy
się z młodzieńcem wrócił do swych nocy i dni. Michelangelo wstał z
łóżka w początkach stycznia i natychmiast zaczął myśleć o nowej pracy.
świat odpływał w nieuchwytną dal, tak jak wówczas, gdy leżał śmiertelnie
chory, w gorączce. Ale teraz było to jeszcze gorsze, teraz czuł twardą
rzeczywistość - to nie jest popiół, nie przewracają się ściany, a jednak
ludzie odchodzą gdzieś daleko; z cierpkim uśmiechem obserwował ich
przemiany: oddalają się, nikną - i co po nich zostanie w sercu? Nagle
dotkliwie odczuł własną samotność i palącą, straszną tęsknotę do ludzi.
Wstał z łoża śmierci i wszedł znowu w życie, spragniony dobrego słowa,
spokojnej, ufnej przyjaźni. Przez wszystkich opuszczony. Zmieniając się
nieustannie, każdy dąży tylko za swym własnym losem, skąpiąc słów
bardziej niż jałmużny żebrakowi. Tęsknota do ludzi. Głęboka tęsknota,
którą człowiek przyzywa własne przeznaczenie, żal, że nie ma gdzie
złożyć głowy - chyba tylko w samotności, że nie ma komu podać rąk -
chyba tylko pustce, że nie ma do kogo przemówić - chyba tylko do ciszy,
że nie ma komu powierzyć tego, co najdrogocenniejsze - chyba tylko
swemu smutkowi, że nie ma do kogo się uśmiechnąć - chyba do własnej
biedy. Stale sam! Gdy zbliżał się do nich, nie odpowiadali, każdy uginał
się pod własnym brzemieniem. O ileż łatwiej byłoby dźwigać ten ból we
dwóch! Wspomniał swój krzyk, gdy padał pod ciosem pięści
Torrigianiego. Czymże był ów cios wobec ciosów późniejszych! On, który
uciekał zawsze w samotność, zapragnął nagle wrócić do ludzi. Nie wyrósł
dotychczas ponad szczyty skał, jak wtedy obiecywał, nie przemienił gór w
postacie gigantów, a już zatęsknił do ludzi. Tęsknota i mocne pragnienie
stworzenia dzieła, które rozpłomieniłoby wszystkie serca, tak by moc
sztuki gorzała w nich jak ogień, by każdy pocałunek rozdmuchiwał, każdy
uśmiech roznosił, a każda pieszczota potęgowała ten żar. Co stworzył
dotychczas? Bardzo mało. Był dla ludzi niczym, włóczęgą bez nosa. Nie
ma gdzie głowy złożyć, nie ma komu podać ręki, nie ma się do kogo
uśmiechnąć, chyba do własnej biedy i żalu. Nie wiedzieli nic o nim, każdy
dźwigał tylko ciężar własnego przeznaczenia. Trzeba im dzieła
potężniejszego, wznioślejszego! Obiecuję wam to dzieło! Wykonam je!
Dni mijały. Michelangelo myślał o swej pracy, ale każdy temat wydawał
mu się lichy i nędzny, każdy cios dłuta bezcelowy... Nie, to nie to... Czas
szedł ponad przeznaczeniem. Był koniec stycznia. śnieg padał tak gęsty
jak chyba nigdy przedtem, warstwa grubości trzech łokci pokrywała ulice.
Poczytywano to za przestrogę i znak ostrzegawczy. Niepewność rosła,
wszystko się gmatwało, w powietrzu pachniało krwią. A śnieg padał i
padał, nie sposób było przejść ulicami, tyle go tam leżało. Florencja pod
śniegiem zamarła. Lud buntował się przeciwko takim znakom. Pier
naradzał się z kanclerzem Bibbieną, jak uspokoić miasto. Kanclerz
proponował urządzić uroczystą zabawę na wzór karnawałów Lorenza, ale
była to głupia rada, bo jakże uprzątnąć ulice do zabawy i tańca? Co więc
innego? Wtedy Bibbiena przypomniał sobie Michelangela. Może byłoby
dobrze, żeby ten rzeźbiarz zrobił dla żartu wielki posąg ze śniegu. Lud
zabawiłby się, a i śnieg znalazłby zastosowanie. Czegoś podobnego nie
było jeszcze w całej Italii: posąg ze śniegu. Na pewno wszędzie mówiono
by o tym i byłby to najlepszy dowód, że nastroje we Florencji nie są tak
złe, jak się przesadnie rozgłasza. Lud bawi się i nie lęka się śniegu. Książę
Pier przyjął z uznaniem projekt Bibbieny i wezwał Michelangela. Ten się
zgodził. Wieczór zapada. Jak żebrak siedzący w śniegu na stopniach
kościoła chowa pod kaftan wyciągniętą na próżno rękę, by ogrzać ją
biciem własnego serca, tak ja, Michelangelo, na próżno dotąd wyciągałem
dłonie - nie ze słabości, ale z nadmiernej siły, która chciała ze mnie
wytrysnąć, tak jak życie tryskało z wnętrza kamienia pod ciosami mego
dłuta. Ten, którego obdarowujecie, nie jest żebrakiem, to on was
obdarowuje. Dajecie fałszywą monetę, a on wam za to otwiera bramy
niebios, ofiarowuje dar wspaniały, niezrównany. Wy jemu jałmużnę, on
wam niebo. Wy mnie uścisk ręki, spojrzenie i uśmiech, ja wam w swej
brzydocie otworzę taki skarbiec sztuki, że staniecie przed nim oniemiali z
zachwytu. Jestem biedny i pokorny. Wy potrzebujecie gwiazd, mnie
światło świec pisało wiersze. Tworzyłem płomienne sonety o własnej
nędzy; ciężkie, kamienne są ich słowa, ale kto z was dał mi lepsze? Nie
narzekałem. Mój ból był zawsze milczący, teraz chcę przemówić. Nigdy
ta wola nie była we mnie tak silna. Uduszę się, jeżeli nie będę mógł się
wypowiedzieć, choć tego nie oczekujecie. Widzę cienie, których wy nie
możecie dojrzeć, widzę zbliżające się spiżowym krokiem postacie, ukryte
dotąd we wnętrzu gór. To męka większa, niż może sobie ktoś wyobrazić.
Kiedy muzyk w strunach instrumentu słyszy muzykę czekającą, by on ją
w boleści swej duszy wyśpiewał, wspomina aniołów, którzy ją śpiewają u
podnóża tronu bożego. Ale kto mi otworzy marmurowe ogromy gór, jeżeli
nie ja sam? I czym? Ciosami dłuta, biciem serca! Dlatego na nim
położyłem rękę, by ją ogrzać i przygotować do tego dzieła, i powtarzam
wam: był to gest nie słabości, ale nadmiaru siły. Ta siła sprawia, że tęsknię
do was, ja, władca przepaści kamienistych, marmurowych szczytów,
mroku wieczoru i świtu, władca wierszy pisanych migotliwym blaskiem
płomienia. Jestem gotów. Michelangelo zgodził się na projekt Bibbieny,
gdyż pragnął pozyskać przychylność księcia. Chce otrzymać od niego
bryłę marmurową. Ogromną, potężną bryłę, jakiej dotąd nie było we
Florencji. A ten gigantyczny blok marmuru zamierza darować miastu i
jego mieszkańcom. Już wie, co zrobi. Obiecał dać im dzieło i wykona je.
Ogromny posąg największego z wszystkich poetów, wielka nadludzka
postać Dantego będzie się wznosić nad miastem i całą okolicą. A w niej
wyciosana będzie i wyryta nadzieja, niepokój, wiara, przeczucia i wizje,
droga do raju. Dante na początku swej wędrówki, w chwili gdy ruszył z
camino alto e silvestro - w głęboką leśną drogę. Wielki posąg: Dante z
jedną ręką na piersiach, a drugą wyciągniętą przed siebie, bowiem
ciemność zapadła już wokół niego, las zaś był dziki, gęsty, nie do
przebycia. Bogato sfałdowana szata, postać w ruchu. Woskowy mały
model jest już gotowy i troskliwie ukryty; ma to być niespodzianka. Ale
muszę mieć kamień. Największy, jaki kiedykolwiek przywieziono do
Florencji. Cały żar, wszystką krew, całą swoją umiejętność włożę w tę
pracę. Poznacie Michelangela, już nikt nie będzie odwracać się ode mnie,
ignorować... Tęsknota, tęsknota za ludźmi... Książę Pier musi, oczywiście,
kupić ten kamień. A tymczasem ta zabawka ze śniegu, żeby porozumienie
było potem łatwiejsze. Zabawka wyłącznie dla księcia. Chciał ją - dobrze,
będzie ją miał. Kiedy Lorenzo Magnifico nie zrozumiał, co chciałem
stworzyć w mym pierwszym dziele, strzaskałem faunowi zęby. Bezzębną
gębę fauna dostał Lorenzo. Pier dostanie śnieg. Chcieli - więc otrzymali.
Ale lud dostanie wszystko, co posiadam. Nie władcom, ale ludowi, wśród
którego bije gdzieś jedno serce dla mnie, wyłącznie dla mnie, oddam
swoją sztukę. Lud nie chce ode mnie śniegu. Chce dzieła z marmuru. Dam
mu to dzieło. A władcy zabawkę. Rano wziął się do roboty. Słudzy
łopatami zgarniali śnieg, ludzie zbiegli się wokoło, bowiem wieść
rozniosła się lotem błyskawicy po całej Florencji. Trzeba było wezwać
straż, która utrzymywała porządek wśród tłumów, by artysta mógł
pracować. Gapiąca się gawiedź patrzyła z napięciem, jak posąg rośnie, a
Michelangelo wygładzał śnieg, którego przybywało; posąg wznosił się
coraz wyżej, trzeba było przynieść drabinę; tłum klaskał, śmiał się,
krzyczał. Teraz już dziesiątki rąk toczą kule śniegu, słudzy, straż, gapie,
wszyscy pomagają, każdy chce wziąć udział w pracy. Posąg ze śniegu,
tego nie było jeszcze w Italii! Michelangelo stał wysoko na drabinie i
rozkazywał, a inni mu pomagali. Ciosał zmarznięty śnieg. Oto już gotowa
ogromna twarz, wykrzywiona grymasem; zanim zapadł mrok, posąg był
skończony. Wysoki, biały wznosił się przed tłumem. íart udał się. Przyszli
wszyscy. I ci, którzy burzyli się przeciw pogaństwu, nie było to bowiem
dzieło pogańskie, po prostu olbrzymi bałwan ze śniegu. I ci, którzy nie
ufali Pierowi: nie ma żadnego podstępu, śnieg stopnieje, posąg rozpłynie
się w słońcu. Rynek był zatłoczony ludźmi; stali w podziwie nad tym,
czego dotąd nie widziało ludzkie oko. Wielki posąg ze śniegu, cały ze
śniegu, nie do wiary! Okna Signorii były otwarte, a signorowie, którzy w
czasie urzędowania nie mogli opuszczać gmachu, stali w oknach i dziwili
się nie mniej od tłumu. Potem przyniesiono kilkaset pochodni, zapalono je
i posąg ze śniegu zalśnił w ich świetle milionem iskier. Straż stała przez
całą noc, a tłum razem z nią. Nie mogli doczekać się ranka, niepewni, czy
olbrzym śniegowy nie zniknie. Ale stał i od świtu wędrowało do niego
całe miasto. Rynek i sąsiednie ulice były zatłoczone jak w czasach
najlepszych karnawałów. Za rogiem wybuchła już pierwsza bójka,
czeladnicy cechowi bronili swych Bianek, Catarin i Lessandr przed rękami
włóczących się żołnierzy. Od Borgo S. Apostoli ciągnęła ławą czeladź
złotników i garbarzy, którzy porzucili swe warsztaty, by obejrzeć posąg.
Szli wesoło, wyciągnąwszy po drodze grajków z karczem. Gwar i śmiech
dolatywał od S. Maria Novella, gdzie mieszczanie, kroczący dostojnie u
boku swych małżonek, zetknęli się z grupą powroźników. A ponieważ
mieszczanie byli przeważnie starzy i otyli, a ich małżonki młode i śliczne,
powroźnicy otoczyli mieszczki kołem, śpiewając z pełnych piersi
piosenkę messer Boccaccia: "Mona Simona pęcznieje jak beczka, choć
jeszcze do października daleko." Studenci wybiegający z uczelni,
usłyszawszy te słowa, runęli jak lawina, gdyż od dawna byli w wojnie z
powroźnikami. Stanęli w obronie mieszczek i na cały głos zaśpiewali:
"Moja miła lubi koguty, czy wiecie dlaczego?" Powroźnicy chwycili za
kołki, studenci za kamienie, rycząc na przemian swe pieśni, a biedne
mieszczki szarpały się wśród nich, bezskutecznie bronione przez grubych,
łysych małżonków, którzy machali srebrnymi laskami, wołali służbę, ale
nie mogli przeszkodzić pocałunkom i bójce. Warsztaty i sklepy
pozamykano, nikt nie kupował i nie sprzedawał, wszyscy ciągnęli na plac
Signorii, nikt nie chciał przepuścić tej okazji: rzemieślnicy, mieszczanie,
kupcy, chłopi, robotnicy, studenci, żołnierze tłoczyli się bezładnie. Gwar,
pieśni, okrzyki, śmiechy, żarty i nawoływania. Grajkowie zaczęli
muzykować, rozległy się dźwięki piszczałek, lutni, trąb. Wrzawa rosła.
Mnisi z zakonu żebrzącego przeciskali się pośród tłumu, błagając o
jałmużnę na wykupienie chrześcijańskich niewolników spod jarzma
tureckiego. Ale sprzedawcy relikwii i hiszpańskich pachnideł robili lepsze
interesy, oba te towary były w modzie. Baba handlująca poświęconymi
przedmiotami obiecywała kawalerowi pannę ze wszystkich najpiękniejszą,
ale biedną. Kawaler się jednak rozmyślił, kopnął babę i wsunął liścik w
rękę grubej wdowy, która wprawdzie za najpiękniejszą uchodzić nie
mogła, ale szaty miała batystowe, perły na szyi i wdzięcznie się
uśmiechała. Złodzieje byli w swoim żywiole, znaleźli się i tacy, którzy
szeptem ofiarowywali usługi, zachęcając klientów, że w takim tłoku
pchnięcie nożem nie przedstawia żadnych trudności. Werbownicy szybko
dochodzili do porozumienia z wiejskimi parobczakami, którzy bezmyślnie
gryźli chleb z cebulą i nie rozumieli, czego się od nich chce. Dobijali targu
uderzeniem w dłoń, skoro ją tylko werbownik nadstawił, zupełnie jakby
sprzedawali swoje cielęta i drób. Pośpiesznie omawiane schadzki, sztylety
w dłoniach, obcięte mieszki, zerwane i ukradzione płaszcze, krzyk
żebrzących mnichów, nawoływania sprzedawców relikwii i pachnideł,
szepty rajfurek, kłótnie mieszczan, dźwięk piszczałek i puzonów -
wszystko to zlewało się w jedną płynącą wraz z tłumem wrzawę. Powoli
zapadał zmrok; bałwan_olbrzym, roztaczając olśniewający blask w świetle
pochodni, stał ciągle na oczach tłumu. Nagle rozległy się dźwięki trąb i
lud zaczął niechętnie rozstępować się na boki. Po raz drugi dziś książę
Pier przyjechał obejrzeć posąg. A z nim Klarysa Orsini, matka_wdowa, i
Alfonsina Orsini, jego wyniosła małżonka - księżne rzymskie, Giulio i
Giuliano Medici wraz z całym orszakiem szlachty dworskiej. Kanclerz
Bibbiena promieniał radością z powodu swego udanego pomysłu. Już
Lorenzo Magnifico mawiał, że mało kto tak zna Florentczyków jak
kanonik Bibbiena. Pier kazał wypłacić Michelangelowi dwadzieścia
złotych skudów. Ale nie można było młodzieńca znaleźć, nie wiedziano,
gdzie się ukrył. Zjawił się dopiero następnego dnia i był taki blady, że
wszyscy przerazili się, czy nie jest chory, czy nie wstał za wcześnie z
łóżka i nie zaszkodził sobie rzeźbiąc przez cały dzień w śniegu. Pier
usłyszawszy o złym wyglądzie Michelangela posłał do niego natychmiast
swego lekarza, każąc sobie donieść o stanie zdrowia młodego artysty.
Również Bibbiena odwiedził chłopca, przyszli także Giulio i Giuliano
Medyceusze, tym razem otwarcie, nie ukrywając się, bowiem sam książę
wysłał ich, by odwiedzili dawnego przyjaciela. Przyszli i długo u niego
siedzieli. Ale Michelangelo nie był chory, choć mówił tak, jakby miał
wysoką gorączkę, co z niezadowoleniem stwierdzili przedstawiciele
miasta, którzy zjawili się po południu w uroczystych szatach, by mu
pogratulować. Po ich wyjściu odwiedził go patrycjusz Angelo Doni,
żądając, by Michelangelo wykonał dla niego jakieś dzieło - oczywiście nie
ze śniegu. Ponieważ rodzina Donich była jedną z najbogatszych w
mieście, młody Angelo zaproponował wysokie wynagrodzenie, ale artysta
nic nie obiecał i ukrył się przed dumnym patrycjuszem. Kilka bab,
wysłanych z listami od florenckich dam, słudzy wyrzucili od progu.
Najgorsze były odwiedziny Poliziana. Michelangelo nie znał łaciny ani
greki, nie rozumiał heksametrów, które bełkotał starzec, pojął tylko jego
ruch błogosławiący, ruch niemal kapłański, gdyż Poliziano prosił o
przyjęcie do klasztoru dominikanów w S. Marco i uważał się już za
członka Zakonu. "Nie ma mądrzejszego i bardziej świętego męża w całej
Florencji niż Savonarola - głosi Poliziano. - Fra Girolamo jest świętym
prorokiem i wielce zasłużył się Lorenzo Magnifico, iż usłuchał mej rady i
zaprosił Savonarolę do Florencji. Fra Girolamo pobłogosławił za to
umierającego Lorenza i ten za jego radą powierzył władzę ludowi, sam
byłem świadkiem" - tak mówił Poliziano, który wystarał się już o habit
dominikanina w S. Marco. A teraz z oczami pełnymi łez błogosławił
Michelangela za posąg ze śniegu, błogosławił bełkocąc wiersze pełne
triumfu, ale Michelangelo nie chciał ich słuchać. Uciekł zostawiając
zdumionego filozofa na środku izby, z drżącą ręką wzniesioną w geście
błogosławieństwa. Książę Pier oznajmił, że jutro urządza na cześć swego
nadwornego artysty Michelangela domową uroczystość, i posłał mu
piękne szaty z zielonego jedwabiu wraz ze wspaniałym pierścieniem od
Klarysy Orsini i złotym łańcuchem od Alfonsiny Orsini. A potem
przyszedł ojciec, stary Lodovico Buonarroti, w odświętnej szacie
staromodnego kroju, nieśmiały, niepewny i zmieszany. Były podesta nie
pojmował nic z tego, co się dzieje. Więc jak to? Władcy honorują
młodzieńca rzemiosła kamieniarskiego, który nie chciał być urzędnikiem?
- Chyba więc rzeczywiście skrzywdziliśmy cię, chłopcze, jak stale mawia
mama Lukrecja. Chce ona być obecna na tej uroczystości, nie wolno ci
chorować i nie przyjść tam, pomyśl tylko, jakby się mama czuła sama
wśród tylu dostojnych ludzi? Kto by to był przypuścił, co? I twoi bracia
przyjdą, nie dziw się, że idą do Medyceuszów, chcą się pochwalić tobą, a
Giovansimone wygłosił wczoraj całe przemówienie wobec sąsiadów na
twój temat; mówił i o tym, jak cię zawsze kochali, jak we wszystkim ci
pomagali, i wiesz... - Tu głos Lodovica załamał się i starzec ciągnął dalej
szeptem: - I stryj Francesco jest pełen podziwu dla ciebie, kazał cię
pozdrowić. Wyobraź sobie, chłopcze, stryj Francesco!... Noc, noc, noc!
Już śnieg nie sypie, jest mroźno. Diabły gonią się w powietrzu i pędzą
przed sobą ciężkie, twarde chmury. Jedyna świeca pali się w ciemnej
izbie, gdzie siedzi Michelangelo z rękami zanurzonymi we włosach,
zasłuchany w zgrzyt i głosy przestworzy. Już nie ból go ogarnia, ale
wstręt. Okropny smak w gardle, w ustach i w sercu, smak żółci, smak
zgnilizny, jakby zjadł padlinę. Wszystko napawa go takim wstrętem, że
brzydzi się własnego oddechu, rąk, myśli. Zmętniała krew krąży powoli.
Wicher skowyczy, okiennice skrzypią. Noc, mróz. Znaczy to, że posąg ze
śniegu stać będzie jeszcze długo. Rozpuści się i rozpłynie dopiero wtedy,
gdy nasyci się do woli śmiechem i jazgotem miasta. Pilnuje go straż, żeby
przypadkiem ktoś nie uszkodził rzeczy tak cennej! Noc, zgnilizna w
mózgu i sercu. Godziny oddały się piekłu na usługi. Cuchną siarką, pijane
szlochaniem straceńców, spęczniałe od ich próżnych łez. Potem zgasła
ostatnia świeca. Fala ciemności zalała izbę i chłopca. Siedzi bez ruchu.
Jego wygłodniałe serce bije w mroku. Wstręt stwardniał i osiadł w nim na
zawsze. W sercu, w żyłach, w mózgu, dłoniach, na czole, na piersiach.
Będzie tam trwał już wiecznie, granitowy, nieporuszony, nieugięty. Nigdy
go już nic stamtąd nie wyrwie. Mrok. Z gasnącego na kominie ognia
wypełzły ostatnie płomienie i w ich blasku ukazała się sina twarz, jak
gdyby wycięta z ciemności. Potem i ogień zgasł. Michelangelo wstał
powoli i ociężałym krokiem podszedł do łoża. Padł na pościel, odziany we
wspaniałe szaty z zielonego jedwabiu, z pierścieniem na palcu i złotym
łańcuchem na szyi. Noc runęła na niego i ogarnęła go nieprzeniknionym
mrokiem. W ostatnim błysku światła rozpływał się na żarzących polanach
woskowy model posągu Dantego z jedną ręką na piersiach, a drugą
wyciągniętą przed siebie, w chwili gdy ruszał w swą ponurą drogę:
woskowy model zmieniał się w tej chwili we wstrętną kaszę, pełną
ogarków i popiołu. Byk spłodzony~ przez promień słońca Nad Alpami
szalała burza. Błyskawice smagały ołowiane niebo i dudniąc biły w skały.
Chmury z łoskotem waliły się po stokach gór, burza wstrząsała stromymi
ścianami skał. Pioruny przelatywały z jednego ognistego szczytu na drugi,
niby płomienny orzeł, by roztrzaskawszy się wreszcie, runąć w dół. Za
nimi spadał ogłuszająca lawina kamieni. Poczerniała od stuleci pustka
przepaści i urwisk świeciła fioletowym blaskiem. Ze skał wytryskał z
łoskotem długi błysk płomienia, góry odpowiadały tysiąckrotnym echem.
Król Karol kroczył między księciem de Montpensier i marszałkiem de
Gie. Ilekroć pod smagnięciem błyskawicy pękały ściany skał, król blady i
przerażony odwracał się do swych towarzyszy; ich twarze były twarde i
mocne. Byli to mężowie burz i walk i król uspokajał się na widok tych,
których pędził na śmierć. Długi zygzak błyskawicy przeciął niebo właśnie
nad jego głową i spłynął w głębinę urwiska porywając za sobą kilka
głazów. Zaślinione usta epileptyka z rodu Valois, stale otwarte, zacisnęły
się z przerażenia. Przyjął ramię marszałka, który zaofiarował się znaleźć
jakąś pustą jaskinię, gdzie król mógłby się ukryć na czas burzy. Ale pan
de Montpensier radził zostać z wojskiem, jak czynili palatynowie Karola
Wielkiego, i to wystarczyło, by Karol VIII opanował drżenie ciała, na
którym nawet pancerz brzęczał ze strachu. Zstępowali po krętej ścieżce,
oświetlonej tylko błyskawicami; choć było dopiero południe, wśród skał
panował mrok jak o północy. Przesmykami pod Monte Ginevra, podczas
okropnej burzy, waliło wojsko francuskie w stronę lombardzkich nizin.
Dziewięćdziesiąt tysięcy ludzi w pełnym uzbrojeniu, hordy wyćwiczone w
bitwach holenderskich, pirenejskich i reńskich, starzy armagnakowie
niosący jeszcze na swych wystrzępionych sztandarach krew wojny
stuletniej, krwiożercza armia spędzona ze wszystkich krańców Francji.
Dziewięćdziesiąt tysięcy wyćwiczonych ludzi, nie licząc oddziałów
szwajcarskich, których każdy żołnierz kosztował mnóstwo złota, choć był
tylko piechurem. Szli oni ze śpiewem, przywykli do burz i gór, z pogardą
patrzący na przerażone wojsko francuskie, obeznani z nową sztuką
wojenną, przy pomocy której kładli pokotem zwarte szeregi pozłacanego
rycerstwa burgundzkiego pod Granson, nad jeziorem Murtens i pod
Nancy; podczas srogich mrozów zadali tam nieprzyjacielowi klęskę tak
okrutną, że dopiero po dwóch dniach znaleziono w śniegu obgryzionego
przez wilki trupa Karola śmiałego, dla którego czoła nie było przedtem
dość wspaniałych diamentów i złota. Szwajcarzy, noszący kaftany w
czarno_białą szachownicę, patrzyli spokojnie prosto w burzę,
doświadczonymi nogami prześlizgując się po zdradliwych krętych
ścieżkach na skraju przepaści. Za nimi przy wtórze piszczałek i bębnów
kroczyły najemne oddziały lancknechtów z niziny górnego Renu, których
trzon stanowili arkebuzjerzy niosący swą ciężką broń na ramieniu i
opierający się o rozwidlone podpórki. Szli strojni w szerokie kapelusze,
bogato przybrane długimi piórami barwy żółtej i czerwonej, a ostre tony
piszczałek, grających w takt marszu stare pieśni wojenne, przebijały
wśród burzy. Do lancknechtów przyłączyło się wielu niemieckich panów,
którym nie podobał się Ewiger Reichlandsfriede Maksymiliana; * krew się
burzyła, mury były za ciasne, pięść biskupa wormackiego zbyt ciężka,
landgrabia czeski i moguncki kurfirst zbyt twardzi. Bójki z niespokojnymi
chłopami w nizinie górnego Renu wydawały im się nie dość godne,
chorągiew szlachecka winna powiewać w innych bitwach, przeciwko
sławniejszym chorągwiom niż Bundschuh, * łykowe łapcie chłopów
zatknięte na kij od wideł - jedyny znak wynędzniałych buntowników.
Niezadowolona szlachta towarzyszyła czołowym oddziałom Karola, z
utęsknieniem oczekując pierwszych potyczek. Maksymilian I w 1495 r.
ogłosił uchwałę o pokoju powszechnym, tzw. Ewiger Reichlandsfriede,
zabraniającą książętom Rzeszy prowadzenia wojen. Bundschuh (chodak) -
nazwa rewolucyjnej organizacji oraz spisku chłopów alzackich w r. 1493;
godłem był używany przez nich w owym czasie rodzaj obuwia. (niem.).
Całe to wojsko waliło podczas burzy przesmykami wśród skał, między
przepaściami i szczytami olbrzymich gór, wśród ogłuszającego ryku
grzmotów. Dziewięćdziesiąt tysięcy żołnierzy, czterdzieści wielkich dział
z brązu, dotychczas nie spotykanych - siejących śmierć i grozę - i
niezliczona ilość małych dział. Strzelcy, oszczepnicy, muszkieterzy,
arkebuzjerzy, lancknechci, grajkowie, chorążowie - wszyscy na dobrym
żołdzie, punktualnie wypłacanym. Czterysta okrętów pod wodzą Piotra
d'Urf~e płynęło morzem, a rufy ich najeżone były działami. Proroctwo się
spełniało. Alpy rozstąpiły się. Jeden był tylko człowiek, który mógłby
zatrzymać ten pochód przy wtórze gromów i błyskawic, tak jak
zatrzymywał go przez tyle lat, ale ten człowiek już nie żył; kiedy umierał,
pękło sklepienie w S. Maria del Fiore, jak teraz pękają sklepienia pod
uderzeniami pocisków francuskich falkonetów. Zwariowany marzyciel,
pokraka z małpią twarzą, z zaślinionymi, stale otwartymi ustami,
karykatura rycerza, król z łaski swej siostry, Anny Bourbon_Beaujeu,
wydał rozkaz, a śmierć i zagłada ruszyły w pochód przy stórze pieśni
pyszałków i dziwek. Francuzi weszli do Italii. W niektórych
miejscowościach bito w bębny i dzwony, lud jęczał, modlił się i ukrywał
po lasach, ale w innych stawiano bramy triumfalne, i dziewczęta, nim
padły w objęcia zziębniętych rycerzy z Courtray, przystrajały się w szaty
Niewinności, Czystości i Dziewictwa. Już płonęły pierwsze wioski, a
duszący dym spalenizny docierał aż do Turynu. Zniszczony i zrabowany
kraj ze studniami bądź zatrutymi, bądź zasypanymi pokrywał się
popiołem. Hordy, przywykłe do mordu i łupieży, błogosławiły króla, który
ich przyprowadził do tej bogatej ziemi. Tych, którzy wzdragali się
wskazać miejsce, gdzie ukryli swe skarby, wieszano sposobem francuskim
na gałęziach drzew lub belkach spalonych domów, przypalając im pięty,
wyłamując stawy kolan i obcinając język. Nagie trupy kobiet i dziewcząt
stygły na progach czy stopniach domów lub wzdłuż płonących pól, wbite
na płoty i tyki winorośli sztywniały ciałka dzieci, krew spływała po
ciężkich, nabrzmiałych gronach - okrutne wino wojny. A tymczasem
księżna_wdowa, Bianka sabaudzka, witała w Turynie króla pantomimą, w
której sceny pasterskie przedstawiały "prawo przyrody", a pieśni
patriarchów opiewały "prawo łaski". Potem odegrano "Historię
Lancelota". Rano król wsiadł na konia i otoczony chartami i szlachtą,
wyruszył na dalsze uciechy do Astii, gdzie go uroczyście oczekiwał
Lodovico ze swą małżonką, Beatryczą d'Este. Uroczystości te były
szczególnie wspaniałe, bowiem przygotowywał je Leonardo da Vinci,
którego król zapragnął poznać. Przed królem, spoglądającym w
najwyższym zachwycie z otwartymi ustami, kręciły się ogniste kule
planet, wznosili się, przelatywali i odlatywali śpiewający geniusze,
przemawiały posągi, płonęły fajerwerki, tryskały kolorowe fontanny, a
tkanina, którą pokryty był cały fronton pałacu, ożyła nagle, postacie
wyhaftowane na niej okazały się żywymi ludźmi. Na próżno uciekała naga
Galatea, padła w końcu w rycerskie objęcia zaślinionego króla. Oddziały
sunęły dalej splądrowanym krajem. Grajkowie grali wesoło, warczały
bębny, rozbrzmiewały pieśni, a za sznurem wojska ciągnęły bogato
przybrane wozy z francuskimi dziewkami. Jechały z samej Francji
towarzysząc wojsku. Opłacało im się to sowicie, gdyż wojsko miało już
złota pod dostatkiem. Szerokie kapelusze nierządnic pełne były
jedwabnych wstążek i brylantowych spinek. A na chorągwiach króla
widniało hasło: "Voluntas Dei - missus a Deo." To wola Boga - przez
Boga jestem zesłany. Albowiem epileptyk pragnął, zdobywszy Neapol,
zrzucić z tronu papieża, pozyskać Italię, zdobyć znowu Bizancjum,
zdruzgotać państwo Saracenów, podbić Azję i śladami Aleksandra
Wielkiego dotrzeć do Indii, by wrócić potem do Paryża z tytułem króla
jerozolimskiego, w perskiej szacie i ze słoniami zamiast koni. Już i
panowie francuscy podkręcali wąsa na myśl o tych zdobyczach, nie dbając
o swe zlicytowane państewka w Artois, wioski w Owernii, zamki w
Szampanii; Indie zwrócą to wszystko stokrotnie. A tymczasem płaciły
signorie miast, na które nakładano daniny w złocie cięższe i gorsze niż
mór. Płacono nie tylko złotem. Zapłatą były również obrazy, gobeliny,
relikwie, drogocenne rękopisy, rzeźby, skarby sztuki, a przede wszystkim
piękne kobiety. Płacono bez przerwy. Już tysiąc mułów objuczonych
skarbami wysłano do Francji. I to jeszcze nie koniec. Gaskońskim
rycerzom, zubożałym szlachcicom, których jedyny majątek stanowi
ojcowski miecz i wynędzniała szkapa, dużo pieniędzy potrzeba, by
dojechać do Indii i przystroić się w drogocenne perskie tkaniny. Idą
przecież uwolnić Grób Boży, są krzyżowcami, niech więc płacą im za to
italskie miasta, rozleniwione uciechami i niezdolne do oporu. A zresztą
dość już kosztów poniósł epileptyk, który uważa się za
spadkobiercę Andegawenów i rości pretensje do Neapolu. Będąc już
prawie jego panem, stał się następcą królów jerozolimskich - niech więc
chrześcijanie płacą przyszłemu oswobodzicielowi Grobu Bożego! A kto
powinien zwrócić mu wydatki związane z kupnem praw do tronu
bizantyńskiego od Andrzeja, ostatniego z dynastii Paleologów?
Wprawdzie Andrzej Paleolog tylko rościł sobie te prawa, ale chytry Grek
dobrze potrafił je sprzedać zaślinionemu królowi! A gdzie miał szukać
wynagrodzenia za straty poniesione przy gwałtownym wycofywaniu się z
Holandii i Pirenejów, zarządzonym tylko w tym celu, by przyśpieszyć
wyprawę na Italię? Niech więc signorie i książęta płacą pieniędzmi,
rozkoszne kobiety urodą, zanim zacznie płacić Azja i zanim słonie będą
mogły odwozić skarby indyjskie tak, jak teraz muły odwożą skarby
włoskie. Dziedzictwo neapolitańskie... Umarł tam w strasznych
męczarniach Aragończyk, król Ferrante, umarł w sali swych
zabalsamowanych ofiar, gdzie siadywał w wysokim fotelu, zgarbiony niby
czający się pająk, rozkoszując się widokiem mumii, które słudzy jego
każdej niedzieli oblekali w odświętne szaty, albowiem i on święcił dzień
Pana. Trzy dni wył starzec ze zgrozy, czując zbliżającą się śmierć, czołgał
się na kolanach przed mumiami zamordowanych i wykrzykiwał ich
imiona. Służba rozpierzchła się z przerażenia, nikt nie chciał wejść do sali,
gdzie szalał opętany król. Nawet rodzony syn Alfons bał się przestąpić
próg. Klęczał za drzwiami, mając po bokach dwóch mnichów, i prosił o
błogosławieństwo ojcowskie. Mnisi trzymali zapalone gromnice i miski ze
święconą wodą, a wezwawszy świętego archanioła Michała na pomoc,
kazali królowi otworzyć drzwi sali, kajać się i przyjąć znak zbawienia.
Starzec odpowiadał imionami zamordowanych i klęczący pod drzwiami
mieli wrażenie, jakby krzyczeli ci wszyscy, których król zabił. Potem
usłyszeli głuchy łoskot upadającej mumii, widocznie starzec bił się z nią.
Wtedy syn Alfons nie wytrzymał, pchnął mocno drzwi i skoczył ojcu na
pomoc. Znalazł go w objęciach pierwszego ministra, Antonetta Petruccio,
który posiwiał w królewskiej służbie i zmarł otruty przy uczcie jadem
zwanym basium, co znaczy: "pocałunek", po hiszpańsku osculo. Petruccio
był chyba od wczesnej młodości pomarszczony i wylękniony; stał się
przyczyną wielu krotochwili i żartów. Król Ferrante nigdy nie puszczał go
od siebie, tak że minister idąc rano do pałacu prosił dobrych ludzi, by
modlili się za niego do patronów lekkiej śmierci, gdyż ani chwili nie był
pewien życia. W takich warunkach postarzał się szybko, nie mogąc w
bezustannym strachu ani się weselić, ani płodzić dzieci, ba, nawet jeść!
Zasypywał króla darami, a król przyjmował dary i uspokajał ministra, że
nigdy nie zgładzi go ze świata. Petruccio z wielkiej wdzięczności
podarował mu wreszcie wszystko, co posiadał. A wtedy król rozczulił się
nad jego nędzą i wzruszony do głębi zaprosił go do pałacu na ucztę, aby
się nasycił. Tam spożył z ręki króla truciznę zwaną basium i umarł. Został
zabalsamowany jak wszyscy i ubrany w szaty pierwszego ministra stał
naprzeciw fotela królewskiego. Wysuszony biedak miał przerażoną minę i
po śmierci, nie smakował mu widać królewski "pocałunek" i krzywił się
po nim, co króla niezmiernie bawiło. Obok niego stał kupiec Francesco
Cappola, oparty piętami i tyłem głowy o ścianę, z brzuchem wypiętym w
przód, był bowiem bardzo gruby, a król kazał mu i po śmierci brzuch
wypchać. W jego ręce król Ferrante oddał cały handel Neapolu; on jeden
mógł wynajmować okręty, sprzedawać korzenie, konfiskować majątek
dłużnikom, handlować winem, zbożem i solą, ale Cappola już wiedział, co
to znaczy, i rozpaczliwie błagał króla, by mu pozwolił wyjechać do
Otranto na inspekcję filii. Król jednak bardzo dbał o jego zdrowie i nie
pozwolił mu wyruszyć w niebezpieczną, daleką podróż. Handlował więc
Cappola tak długo, póki go nie zabalsamowano i tylko na niedzielę
przystrajano w piękne szaty. Pod ścianami stali również inni; było ich
czterdziestu dziewięciu - wyschnięci, pomarszczeni; tylko pięćdziesiąta
mumia była żywa, czołgała się na kolanach wzdłuż ścian, uderzała głową
o podłogę, wyła ze zgrozy - był to król. A kiedy zaczepił o Antonetta
Petruccio, minister runął na niego krzywiąc się potwornie. Nie podobał się
królowi ten grymas i zaczął szarpać mumię, aż zwalił na siebie grubego
Cappolę. Gdy Alfonso otworzył drzwi i ujrzał, co się dzieje, zawołał na
pomoc dominikanów. Mnisi wbiegli z imieniem świętego archanioła
Michała na ustach i podczas gdy jeden pomagał królewiczowi wydostać
starca spod mumii, drugi kropił wszystko święconą wodą, czytając
dygocącymi ustami: - Exorcisamus te, omnis immunde spiritus, omnis
satanica potestas, omnis incursio infernalis adversitarii, omnis legio,
omnis congregatio et secta diabolica, in nomine et virtute Domini nostri...
(Wyklinamy cię, wszelki duchu nieczysty, wszelka władzo szatańska,
wszelkie ataki piekielnego wroga, cały legion, cały hufiec i zastęp
szatański - imieniem i mocą Pana naszego. łac.). Ale król urwał rękę
Cappoli i rzucił się na księdza, który cofał się przerażony przed tą bronią.
Petruccio, leżąc twarzą do góry, śmiał się komicznie wykrzywionymi
ustami. Alfons przytrzymał ojca tak długo, póki nie udało mu się obietnicą
sowitej nagrody skłonić sług, którzy ubierali mumie i przywykli do nich,
aby mu pomogli zawlec starca do jego sypialni i położyć do łóżka. Ale
król nie chciał odejść od swych zmarłych, bronił się rozpaczliwie, gdy go
słudzy ciągnęli, i uspokoił się dopiero widząc, że mumie przyszły za nim.
Wtedy uśmiechnął się z zadowoleniem, nazywał je po imieniu, w
kolejności, jak przychodziły, podczas gdy dominikanin, bledszy niż
papier, kropiąc święconą wodą wokoło, czytał: - Imperat tibi sacramentum
crucis omniumque christianae fidei misteriorum virtus... (Nakazuje ci
sakrament krzyża i moc wszystkich tajemnic wiary chrześcijańskiej. łac.).
Starzec nie słuchał, liczył mumie. Mylił się często i zaczynał od początku,
wreszcie zrozumiał, że przeszkadza mu krucyfiks, który drugi
dominikanin usiłował przycisnąć mu do ust jak pieczęć. Obrzucił księdza
najostrzejszymi wyzwiskami, w strachu że się nie doliczy swych trupów.
A gdy weszło ich czterdzieści dziewięć, wołał jeszcze wszystkich
powieszonych, ściętych, zamorzonych głodem. Nagle powietrzem wionął
ohydny smród zgnilizny gasząc świece. W tej samej chwili okno
otworzyło się z trzaskiem. Gdy brzękło szkło, obecni uciekli krzycząc w
najwyższej trwodze, tylko księża i syn zostali przy starcu, którego
wytrzeszczone oczy płonęły, a oddech zionął ogniem. A kiedy i syn
odskoczył, król usiadł na łożu i wybuchnął śmiechem. Dominikanin czytał
załamującym się głosem: - Ergo draco maledicte et omnis legio diabolica,
adiuramus te per Deum vivum, per Deum verum, per Deum sanctum, per
Deum qui sic dilexit mundum, ut Filium suum Unigenitum daret... (Przeto,
bestio przeklęta i cały diabelski legionie, wyklinamy cię przez Boga
żywego, przez Boga prawdziwego, przez Boga świętego, przez Boga,
który tak umiłował świat, że dał Syna swego jednorodzonego... łac.). Ale
król Ferrante leżał już na ziemi bez życia, bez tchu - cały poczerniały.
Wyszli z komnaty. Na schodach klęczeli członkowie rodziny i służba.
Nowy król, Alfons, zagroził torturami i śmiercią każdemu, kto by
opowiadał o tym, co się tu działo. A ponieważ nowy król nie był lepszy od
starego, spojrzenie miał ponure, a włos osmalony ogniem, przez cały czas
jego panowania nikt ani słowem o tym nie pisnął, tylko potajemnie
zapisano nieszczęśliwą śmierć króla Ferrante sine luce, sine cruce, sine
Deo - bez światła, bez krzyża, bez Boga. Alfons zasiadł na tronie
neapolitańskim jako lennik Kościoła, uroczyście zatwierdzony przez Jego
świątobliwość papieża Aleksandra VI, który na koronację wysłał jako
kardynała_legata swego bratanka. A wkrótce potem syn papieża,
Geoffroy, książę Squillace, hrabia Cerviti, trzynastoletni protonotariusz
papieski i namiestnik królestwa sycylijskiego aż po Faros - został
ożeniony z nieślubną córką króla Alfonsa, donną Sancią. Wtedy kardynał
Giuliano della Rovere zdecydował się na energiczny krok; kazał
zatwierdzić swoją nominację na legata papieskiego przy dworze
francuskim i jeszcze tejże nocy odpłynął do Paryża. Kardynał della
Rovere był twardym, nieugiętym wrogiem i wielu przywiązywało
ogromne znaczenie do jego wyjazdu. Lodovico Moro chwalił się
przyzwaniem Francuzów, kardynał Giuliano milczał, kardynał Giuliano
działał. W nocy wyjechał do Francji. Los się spełnił. Ale papież
Aleksander nie zważał na razie na wyjazd kardynała, swego starego
nieprzejednanego wroga. Dwunastego czerwca ubiegłego roku Giovanni
Sforza, pan Pesara, dwudziestosześcioletni młodzian, postawny i dobrze
wychowany, wiódł do ołtarza pannę młodą - czternastoletnią córkę
papieża, piękną Lukrecję, której bogate złote włosy nazywano
promieniami słońca. Pierworodny syn papieża, książę Gandii, ubierający
się na wzór Saracenów w turban, był pierwszym drużbą. A druhną była
młodziutka kochanka papieża, Giulia Farnese, zamężna za Orso Orsinim.
Urodziła niedawno papieżowi, którego nazywa stryjem, córeczkę,
prześliczną Laurę. Orszak ślubny był wspaniały i pełen przepychu.
Murzyni podtrzymywali tren panny młodej i obecnych dam. Papież
oczekiwał ich na tronie w otoczeniu całego świętego Kolegium; nikt nie
chciał wyrzec się uroczystości weselnej córki papieża, gdzie drużbą był
syn papieża w turbanie, jak Saracen. Okolicznościowe kazanie o świętości
sakramentu małżeńskiego wygłosił biskup z Concordii i wszyscy mu
zazdrościli, dobre bowiem kazanie przed papieżem było zawsze stopniem
do kardynalskiego fotela. Później podano wspaniałe potrawy na dwustu
złotych półmiskach, a między lud rozrzucono słodycze w takiej ilości, że
co najmniej sto funtów rozdeptano na ulicach. Podczas uczty papież
siedział między córką Lukrecją a kochanką Giulią Farnese i był jak
najlepszej myśli, gdyż kochał swe dzieci di svisceratissimo amore -
miłością przenikającą całe wnętrze, i jak dotychczas wszystko szło według
jego planów. U boku każdego kardynała siedziała młoda kobieta i
zabawiano się rzucaniem cukrowych kulek za głębokie dekolty dam.
Potem wysłannicy obcych państw i książęta wręczyli pannie młodej
drogocenne dary, w końcu rozpoczęto tańce i odegrano pantomimę. Po
zwykłych weselnych żartach papież w orszaku, z pochodniami
odprowadził nowożeńców do pałacu S. Maria in Portico. Druhny ułożyły
pannę młodą i pana młodego na łożu i odeszły, a Jego świątobliwość i
kardynał Ascanio Sforza zostali, usunąwszy się tylko nieco w głąb
sypialni. A gdy pan młody oznajmił z łoża, że małżeństwo zostało
dokonane, Jego świątobliwość z kardynałem wrócili do swego pałacu. We
Florencji Savonarola prowadził do kościoła tysiąc biało ubranych dzieci
na modlitwy w intencji odwrócenia gniewu bożego. Kardynał Giuliano
della Rovere nie wiódł dzieci do kościoła, lecz szybko zawarł sojusz z
Orsinim. Ale Jego świątobliwość nie zważał na razie ani na kardynała
Giuliana, ani na Orsinich, ani na Savonarolę, natomiast mianował nowych
kardynałów, między nimi syna swego Cezara, dotychczasowego biskupa
pamplońskiego. Powszechnie wiedziano, że kardynał nie ma żadnych
święceń. Ale kto by się sprzeciwiał, gdy szło o syna papieża? Mianowano
również kardynałem młodziutkiego Alessandra Farnese i było rzeczą
ogólnie wiadomą, że stało się to tylko dzięki piękności jego siostry Giulii
Farnese, młodziutkiej kochanki papieża. Dlatego też w Rzymie nazywano
nowego kardynała zamiast Farnese - kardynałem Fregnese, to znaczy
kardynałem "tego, co się znajduje pod suknią". Trzecim był Ippolito
d'Este. Zrobiono to dla księcia Ercole, bowiem w tych czasach należało
utrzymać dobre stosunki z Ferrarą. Nowego kardynała nie nazywano
tymczasem nijak; był jeszcze mały i bawił się w wojsko z drużyną paziów
w Ferrarze. Większość ludzi jedyną nadzieję pokładała już tylko w Bogu.
Savonarola w swych kazaniach we Florencji nawoływał do pokuty i
widział ratunek nie tylko w Bogu, ale i w Karolu VIII, w tym "Cyrusie,
który wszystko doprowadzi do porządku, zmieni i odnowi". Ale "Cyrus" z
Francji dostawał ataków epileptycznych, czytał rycerskie romanse o
Amadisie de Gaule, o rogu Rolanda, o rycerzach Artusa, wysłuchiwał z
otwartymi ustami wieści z Italii i nie mógł się zdecydować. Papież
Aleksander nic sobie nie robił ani z Savonaroli, ani z kardynała Giuliana,
ani z króla Karola. Miał jeszcze dużo czasu. Siedział, głęboko pogrążony
w myślach, w ciszy watykańskiej komnaty, pulchną ręką przyciskając plik
ważnych dokumentów na stole. Jego świątobliwość był zadowolony. Ile to
wody upłynęło od owego wieczoru, gdy siedział w tym samym miejscu i
modlił się za Lorenza Magnifico rozmyślając o tym, że Innocenty panuje
już zbyt długo, że to śmieszne, i że trzeba wreszcie sięgnąć wyżej, nie
poprzestając na roli kanclerza Kościoła... Wtedy bał się jeszcze strachów,
ponurego cienia, który pojawił się nagle, czuł go obok siebie, lękał się.
Należało plan obmyślić w najdrobniejszych szczegółach, jedna
nieostrożność mogła wszystko zepsuć... Komedia o straszydle!... Papież
uśmiechnął się z zadowoleniem grubymi wargami. Teraz już się niczego
nie boi. Ale liczy ciągle, po prostu dla własnego zadowolenia. Jak teraz
wyglądają jego rachunki? Tym członkom konklawe, którzy pomogli mu
przy wyborze swoimi głosami, zapłacił tak, jak obiecał: kardynał Colonna
dostał Subiaco z wszystkimi majątkami na wieczne czasy, kardynał
Michiel - bogate biskupstwo Portus, nie powinien narzekać, kardynał
Sclafetano - miasto Nepi, kardynał Savelli - Civita Castellana, kardynał
Ascanio Sforza został kanclerzem Kościoła, kardynał Adricino, kardynał
Palaviccini, kardynał Sanseverino, kardynał Cesarini i reszta otrzymali po
cztery muły ubjuczone darami i pieniędzmi, ba, nawet ten wysuszony
patriarcha wenecki, Maffeo Gherardo, starzec stojący nad grobem, przyjął
swymi trzęsącymi się rękoma pięć tysięcy złotych dukatów. Pozostali
tylko ci, którzy odrzucili dary, a więc: Rafael Riario, pochodzi bowiem z
rodu della Rovere, kardynał Carafa, który pości, biczuje się i myśli o
odnowie Kościoła, a którego należy jak najprędzej mianować legatem
gdzieś w dalekich krajach, kardynał Zeno, zbyt dumny i zbyt pobożny,
kardynał Piccolomini - ach, gdzie te szczęśliwe czasy biednego
humanisty, sieneńskiego kardynała Piccolomini, papieża Piusa, któremu
pomogłem wówczas do zdobycia tiary!... kardynał Adriano di Cornetta,
który jest takim samym moim wrogiem jak Giuliano, no i kardynał
Giovanni Medici - ten również nic nie przyjął, ale czy dlatego, że jest
Medyceuszem, czy też z nadmiaru pobożności? śmieszny jest ich opór!
Trzech czy czterech już umarło spożywszy w jedzeniu truciznę, jak
kardynał Adamo z Genui, który zbyt wiele mówił o symonii, wyraźnie
podkreślając, kogo ma na myśli. Albo mój bratanek, kardynał Giovanni
Borgia; krewny przecież, a mimo to był w stosunku do mnie hombre do
da~nado intencion - człowiekiem podstępnym i obłudnym. Wszyscy oni
dostali truciznę i nie żyją... A na ich miejsce mam nowych kardynałów:
tego d'Este, Dominika Grimani z Wenecji, Bernardina Lunata z Pawii,
Carvaiala z Hiszpanii i Kazimierza, syna króla polskiego. Ci będą wierni.
śmieszy mnie opór tych, którzy odmówili! Sojusz z Neapolem jest pewny,
zamek św. Anioła umocniony na nowo, Modena i Ferrara zobowiązane do
wdzięczności, sułtan Bajazet płaci regularnie za Djema, Wenecja ma
większe troski niż myśleć o Rzymie. Pesaro przez ślub Lukrecji jest w
moich rękach, żadna prowincja włoska nie ośmieli się podnieść broni
przeciwko mnie! Wszystko idzie według planu. A dzieci? Jego
świątobliwość uśmiechnął się zadowolony. Zapewnił dobrobyt wszystkim
dzieciom, które miał z innymi kobietami, ale najbardziej - in gradu
superlativo - kochał te, które urodziła mu piękna Vannozza de Cataneis. A
teraz Giovanni jest księciem Gandii i przyjąwszy rękę księżniczki doni
Marii Henriquez, wszedł do hiszpańskiej rodziny królewskiej, rodziny
najbardziej katolickiej. Don Cezar jest biskupem pamplońskim i
walenckim oraz kardynałem S. Maria Nuova, ma miecz i wojsko.
Geoffroy wszedł przez ożenek do neapolitańskiej rodziny królewskiej
Aragonów, jest księciem Squillace i namiestnikiem królestwa
sycylijskiego. Lukrecja wyszła za mąż za księcia Pesara, ale jej rola nie
skończyła się na tym. Gwiazda Sforzów przygasa i Ojciec święty
postanowił rozwiązać małżeństwo swej córki biorąc za podstawę
impotencję małżonka. Wprawdzie Lukrecja nie jest już panną, sam papież
z kardynałem czekał w ślubnej sypialni, aż małżeństwo zostanie
dokonane, ale co z tego? Biskup z Concordii widocznie źle przemawiał na
uroczystym weselnym kazaniu o świętości sakramentu małżeńskiego. Jest
Alfons Aragoński, który chętnie pojąłby za małżonkę rozwiedzioną
Lukrecję. Państwo Borgiów powiększyłoby się przez ten związek,
Lukrecja zostałaby arcyksiężną Bisceglii. Brzmi to o wiele lepiej niż
zwykła księżna Pesara! Złoty byk Borgiów zaczął podnosić głowę. Teraz
tylko pozostaje dokończenie planu i połączenie w jedność: rozkwitu
Kościoła, dobra Italii i potęgi rodu Borgiów. Należy zjednoczyć pod
berłem Borgiów nie tylko miasta, które już dawno są własnością tiary i
borgiowskiego byka, ale przyłączyć jeszcze do nich Perugię, Sienę,
Piombo, Elbę, arcyksięstwo urbińskie, Romanię z Rawenną, Rimini,
Cesenę, Forli, Faenzę, Immolę, Camerino, Modenę, Reggio, Bolonię z
całym obszarem jej miast i arcyksięstwo Ferrary. Co zostanie w Italii poza
granicami tego państwa? Florencja? Pier Medici podpisał już ze mną
umowę! Wenecja? O nią zatroszczy się mój sojusznik, sułtan Bajazet.
Neapol? Mój syn przez małżeństwo należy do królewskiego rodu
neapolitańskiego. Nie, nikt tego nie dopiął! Ani Pedro_Luis, nepot papieża
Kaliksta, ani Girolamo Riario, syn papieża Sykstusa, ani Francesco Ciba,
syn papieża Innocentego, ale syn mój, arcyksiążę Gandii, ożeniony z
królewną hiszpańską, osiągnie to!... Synowie papiescy zawsze
przegrywali, jak gdyby na losach ich ciążyło jakieś ponure fatum, ale to
tylko dlatego, że ich ojcowie nie umieli rządzić się tak jak ja. Mój syn nie
przegra!... Złoty byk Borgiów! Tymczasem w Mediolanie Lodovico Moro,
który nie pragnął być uduszony w kleszczach rosnącego państwa
papieskiego, rzucił swe wojsko na granicę i wezwał na pomoc króla
Karola VIII. Kardynał Giuliano della Rovere działał również - wyjechał
do Paryża. Płonęły wsie, pola i lasy, ziemia pokrywała się popiołem, na
gałęziach drzew wisieli ludzie, na ulicach stygły ciała zgwałconych
kobiet, na tykach parkanów i winorośli sterczały wbite ciałka dzieci, a
krew ich spływała po ciężkich, nabrzmiałych gronach. Okrutne było wino
wojny! Pierwsza bitwa rozegrała się pod Fivizziano. Arcyksiążę
Montpensier odniósł wspaniałe zwycięstwo. Po bitwie pod Rapallo z
neapolitańskiej armii zostały zaledwie szczątki. Walczyli tam Szwajcarzy
i Genueńczycy. Groza powiała przez Italię. Proroctwa się spełniały. Pier
Medici postanowił oddać Francuzom swoje twierdze bez boju. Ale nawet
wtedy papież nie zachwiał się. Jeszcze czas, jeszcze czas na wszystko.
Każdą decyzję należy wpierw przemyśleć w najdrobniejszych
szczegółach, nie śpieszyć się. śmieszni są ci, którzy myślą, że już nie mam
żadnych ukrytych sił w odwodzie. Papież powoli przesunął rękę ku
sznurowi dzwonka. Cichym, bezszelestnym krokiem wszedł do komnaty
sekretarz, również Hiszpan, i usiadł za swoim stołem. Jego świątobliwość,
rozważając każde słowo, zaczął powoli dyktować list do sułtana Bajazeta.
Obaj mają wspólnego nieprzyjaciela! Przecież ten komiczny król
krzyżowców po opanowaniu Rzymu chce rzucić swe siły na Azję i ciągnie
z ogromną armią i flotą szlakiem Aleksandra Wielkiego, ale jest jeszcze
czas, dlatego papież pisze do Bajazeta, z łaski bożej władcy dwóch lądów,
w nadziei, że cieszy się dobrym zdrowiem i że na pewno ze wszech sił
dążyć będzie do zachowania pokoju i do tego, by Karol nie został królem
Saracenów... Jego świątobliwość dyktował powoli, a sekretarz hiszpański
pisał. Papież nie bał się już strachów, naradzał się z nimi. Don Cezar stał
w rogu pokoju, słuchając słów listu, od czasu do czasu poprawiając coś
lub wzmacniając jakieś wyrażenie. Podobno tej nocy w Watykanie
zapłonęły nagle wszystkie świece i znów same pogasły. Straże uciekły
krzycząc ze zgrozy. Na posadzce sali znaleziono krwawe ślady bosych
stóp. Ktoś tędy przechodził ociężale, powoli, a krew ciekła z jego nóg
pokaleczonych o kamienie przydrożne, szedł z trudem, upadając pod
ciężarem, który dźwigał na ramieniu wysoko, wysoko, na miejsce
stracenia, a długa rysa, jakby wyryta drewnianą belką, ciągnęła się obok
krwawych śladów. Wielu przypomniało sobie sen Sykstusa. Sułtan
odpowiedział na list przesyłając jednocześnie czterdzieści tysięcy dukatów
i stawiając warunki. List swój oznaczył datą: "Na naszym sułtańskim
dworze, naszego panowania w Bizancjum roku 1494 po narodzeniu
proroka Jezusa." Ale posła przyłapano w Sinigagli, oddano Karolowi i
kardynał Giuliano postarał się, by wiadomości zaczerpnięte z listu
rozpowszechnić wśród chrześcijan. Dreszcz oburzenia wstrząsnął
wszystkimi. Było to gorsze niż pocałunek w ramię! Wojska francuskie
posuwały się naprzód. Nie było już dowódcy, który odważyłby się przyjąć
bitwę. Francuzi nie mogli zatrzymywać się w pochodzie z powodu
jeńców. Alfons ze swą ostatnią armią cofał się ku Rzymowi. Pier
Medyceusz wydał bez walki twierdze Sarzano i Livorno. Piza zbuntowała
się przeciwko Florencji, zrzuciła poddaństwo i uderzyła na tyły
ustępującego wojska Piera. Powódź krwi i grozy zataczała coraz większe
kręgi. Chłopi w okolicach Perugii podnieśli rebelię, chwytali żołnierzy
Baglionich i Oddich i wyłupiwszy im oczy, pod przewodnictwem jednego,
którego nie oślepili, wysyłali do miasta. W okolicach Terni panowała taka
nędza, że ludzie mordowali się wzajemnie, po czym, splądrowawszy wsie,
w których były jeszcze ukryte resztki zboża, ciągnęli tłumnie do miasta
wyjąc z głodu. Pewna kobieta zjadła trupa swego dziecka podzieliwszy się
z sąsiadkami. Ludzie przywabieni zapachem pieczonego mięsa
zamordowali kobiety i rzucili się na jadło, rozrywając je i rzucając
obgryzione kości za siebie. Jeden z nich rozpoznał w znalezionych
resztkach szczątki dziecka. Nasyconym wydało się to strasznym
przestępstwem i rozległ się skowyt o zmiłowanie boże. Ale gdy
wygłodnieli w dalszej drodze, przestali uważać czyn swój za grzech tak
potworny. Wielu z nich biczowało się, by przepędzić z ciała grzeszne
pragnienia, ale dzieci ginęły coraz częściej. Spośród skał wyleźli
czarownicy i nikt nie wydał ich katu. Tłum gromadził się i słuchał, co
mówili. W nocy rozpalono ognie ku chwale czarnego kozła i otwarto
groby. Na miejscu egzekucji pojawiło się widmo wywołane zaklęciem i
zwiastowało, że po tym spustoszeniu powróci rajskie królestwo na ziemi i
ludzie będą jako bogowie. Nie będzie pragnienia, głodu, nędzy, bólu,
smutku, chorób i starości. Ale nie będzie również świętości, tego wymysłu
napełniającego kieszenie księżom. "Będziecie jako bogowie - mówiło
widmo - oddawajcie się uciechom, bowiem to, co czynicie między sobą,
nie jest rozpustą, to tylko obraz rajskiego bytu, weselcie się w ciałach
waszych, by się w następstwie radowały dusze wasze." Tak mówiło
widmo, a oni tańczyli nadzy koło ognisk; nurzali się w nocnych uciechach
jak w bezdennym morzu. Nad Modeną w samo południe, w biały dzień,
rozgorzała bitwa w obłokach i gigantyczne postacie, wielkie jak chmury,
waliły w siebie kijami. Lud na ulicach padł na kolana i czekał zjawienia
się Chrystusa. W wielu wsiach diabły włóczyły się zupełnie jawnie w
postaci wściekłych psów. Głodny tłum spotkał w swej wędrówce stado
owiec bez głów. Ludzie rozpierzchli się, a stado przeszło w tumanach
kurzu drogą ku skale, która się za nim z trzaskiem zamknęła. We wsi
Cabbia zwariował ksiądz i pochował żywego osła, któremu wsadził w
pysk poświęcony krucyfiks. W tej samej chwili straszna burza rozwarła
niebiosa, szalonego księdza zabił piorun, a ziemia, gdzie był ośli grób,
sczerniała. Przez długi czas w tym miejscu świecił w nocy płomień, aż
wreszcie zrozpaczeni wieśniacy, nie mając nikogo, kto by im poradził, co
robić, zabili w tym miejscu dziewczynkę, ośmioletnią żebraczkę,
opuszczone dziecko wojenne, które znaleźli za wsią. Tegoż dnia pod
wieczór otworzyła się ziemia i wyrzuciła szkielet osła. I widzieli duszę
dzieweczki przezroczystą i białą, wznoszącą się przy wtórze śpiewu ku
wieczornemu niebu, ze srebrnym krucyfiksem w dłoni, póki nie zniknęła
w obłokach. Od tego dnia panował tam spokój i trawa znowu się zieleniła.
W głębokich lasach budowano pustelnie. święci mężowie, wzgardziwszy
światem krwi i nędzy, odziani w skóry zwierząt klękali pod krzyżami,
które sami sobie wyciosali, i mieli widzenia. Uciekający, pobici żołnierze
przedzierali się przez te lasy, bez żołdu, oberwani, zgłodniali. Rany ich
przewiązane były szmatami, w oczach widniały jeszcze przeżyte
okropności; przesiadywali przy ogniskach świętych mężów i roznosili
potem ich proroctwa po całym kraju. Francuzi parli naprzód,
pozostawiając za sobą zgliszcza i trupy pomordowanych. I dalej jechały
wesołe wozy ladacznic, których kapelusze zdobiły powiewające wstęgi i
brylantowe brosze. Pistoja odpadła od Florencji i biła jej żołnierzy. Ksiądz
Luigi Biggioni omal nie spowodował wyludnienia miasta Ancony, każąc
według tekstu proroka św. Jeremiasza: "Opuśćcie miasta i zbudujcie sobie
mieszkania w skałach, bądźcie jak gołębice kryjące się w najgłębszej
szczelinie skalnej." Porwał się lud i zabrawszy najniezbędniejsze rzeczy
wyruszył w ogromnym pochodzie z miasta. Ale przerażona Signoria
kazała szybko zamknąć bramy i przygnać z powrotem tych, którzy już
wyszli. Między ludem i wojskiem rozgorzała straszna bójka. Lud chciał
żyć jak gołębice w najgłębszych szczelinach skał, a nie czekać na
nieprzyjaciela w mieście. Ksiądz Zannino z Bergamo głosił, że Chrystus
nie cierpiał z miłości dla ludzi, ale pod wpływem odpowiedniej konstelacji
gwiezdnej. Ksiądz Pontano zaś, że nie ma aniołów stróżów, są tylko
geniusze starych bogów, którym kazał składać ofiary. A ksiądz Alamani
twierdził, że świat jest dziełem diabła i powstał na skutek buntu przeciwko
Bogu. Ksiądz Polivizzi z miejscowości Racemo dowodził, że wszyscy są
pełni Boga i nie mogą grzeszyć, tworzył stowarzyszenia braci i sióstr
żyjących we wspólnocie majątku i ciała. Ksiądz Adriano, augustianin,
rozgłaszał list sułtana Bajazeta i pomyliwszy się twierdził, że papież
nazwał Chrystusa prorokiem. Wystąpili ponownie joachimici, *
dowodząc, że wszystko to, co jest na ziemi, musi zostać zgładzone, by
mogło przyjść trzecie królestwo boże, to znaczy królestwo Ducha
świętego. Albowiem królestwo Boga Ojca było już za czasów
starozakonnych, królestwo Boga Syna od czasów chrześcijańskich aż do
chwili obecnej, a teraz nadejdzie królestwo trzeciej Boskiej Osoby.
Przygotujmy mu drogę! Znakiem królestwa Boga Ojca była pokrzywa, co
oznacza surowość i ostrość zakonu, znak królestwa Boga Syna stanowiła
róża, symbol woni, posłuszeństwa i krwi wylanej z miłości. Znakiem
królestwa Boga Ducha jest lilia, co oznacza pokorę, czystość, raj i
nieskończone miłosierdzie Marii Panny. Nie zważajmy na nic, niech
zginie wszystko na ziemi przygotowanej na przybycie królestwa trzeciej
Osoby Boskiej, którą jest Duch. Joachimici - sekta religijna założona w
XII w. przez Joachima de Fiore, głosząca mistyczną teorię podziału
historii świata na trzy etapy: Ojca, Syna i Ducha świętego. A Francuzi
wdzierali się coraz głębiej. Proroctwo spełniało się, rozpacz wzrastała.
Alfons zaproponował papieżowi, aby ukrył się gdzieś w granicach
księstwa neapolitańskiego. Aleksander z dumą odmówił: nie opuści
patrimonium Sancti Petri (Dziedzictwa świętego Piotra. łac.), zostanie w
Rzymie. Pier Medici zdecydował się na krok rozpaczliwy. Oddawszy
twierdze i straciwszy władzę nad zbuntowanymi miastami, zaofiarował
królowi francuskiemu wolny wjazd do Florencji, sojusz i dwieście tysięcy
złotych florenów. Znaczyło to, że Pier odpadł od Jego świątobliwości, że
się poddał. Nie oparły się ciężkim francuskim armatom z brązu jego
cerbottana - niskie działa, opatrzone tylko skórzanymi tarczami. Karol
miał teraz otwartą drogę przez Romanię. Wszystkie miasta wydały mu
klucze. Ale oznajmił, że ta okólna droga nie byłaby godna jego krzyżowej
wyprawy. Rozkazał więc posuwać się przez Toskanię, gdzie oczekiwał go
zrozpaczony Pier i triumfujący Savonarola. Bunt we Florencji wzrastał w
miarę zbliżania się przepowiedzianego Cyrusa z otwartymi ustami. Papież
Aleksander został sam. Rzadko teraz wychodził, nawet konsystorza nie
zwoływał, najchętniej przebywał w swych komnatach, jak mówił, por lo
bajo - w samotności. Były tam freski malarza Bernardina Betti, zwanego
Pinturicchio, w kolorach bladego złota i jasnej ultramaryny, lekkie i
czarujące jak marzenie; papież szczególnie upodobał sobie tego
zgorzkniałego głuchego artystę i usunął wszystkich pozostałych mistrzów
rzymskich, nie wyłączając młodego Perugina. Znajdował się tam również
wielki obraz "Zmartwychwstanie", gdzie na trawniku przed Chrystusem
powstałym z grobu klęczał papież pogrążony w modlitwie. Był też fresk
Pinturicchia "Męczeństwo świętej Katarzyny", na którym malarz
sportretował całą rodzinę papieską. Cesarz Maksencjusz, samowładca - to
don Cezar. Obok jego tronu stoi arcyksiążę Gandii w turbanie, a za nim
jego przyjaciel, królewicz Djem, obojętny widz. Przy nich śliczny
Geoffroy. Przed tym dworem broni swej wiary oskarżona chrześcijanka,
święta męczennica i panna - Katarzyna, w postaci córki papieża, Lukrecji,
z włosami złotymi i jasnobłękitnymi oczami. Namalował to Pinturicchio
ku uciesze papieża, Aleksander jednak nie zatrzymywał się nawet przed
tymi freskami. Przechodził dalej, gdzie widniał złoty byk Borgiów, a
naprzeciwko niego drugi. Przed tym obrazem stał papież najdłużej,
pogrążony w myślach. Był to Apis. Słoneczny byk, żywe wcielenie
Ozyrysa. Tak mu to wytłumaczył Pomponiusz Laetus: Ozyrys i jego
siostra Izys kochali się kazirodczo już w łonie matki. A potem urodzili się
razem, bogowie dobra, a z nimi Tyfon, bóg zła. Ozyrys nauczył ludzi
dobroci, ale Tyfon pozazdrościł mu władzy, ujął go podstępem, włożył do
trumny i spuścił na dno morskie. Stało się to w znaku Skorpiona. Wierna
Izys wszakże po wielu trudach znalazła trumnę z kochankiem_bratem,
otworzyła ją i ukryła. Tyfon, dowiedziawszy się o tym, rozszarpał ciało
Ozyrysa w kawałki i porozrzucał po świecie. Wszakże i wtedy odnalazła
Izys, ta żywa, rodna siła przyrody, rozrzucone kawałki, złożyła je razem i
tak długo całowała, aż ożył na chwilę Ozyrys. W uścisku miłosnym
spłodzili Horusa, który potem zwyciężył Tyfona. Apis to Ozyrys,
tajemnica śmierci i zmartwychwstania pod boską cyfrą "trzy". Ozyrys,
Izys i Horus, trójca w jedności, boska trójca, prastara, mistyczna nauka
starych Egipcjan. Byk spłodzony przez słoneczny promień z nie
zapłodnionej krowy. Złoty byk prastarego rodu Borgiów... Słoneczny byk
Apis. Tam najdłużej stał papież, pogrążony w głębokich myślach por lo
bajo - w samotności. Stał tu, gdy jego tiara zachwiała się dwukrotnie, a
jednak nie spadła mu z czoła. Stał tu, gdy liczni baronowie rzymscy
podnieśli głowy i jak natarczywe owady zlecieli się do złotego byka. Stał
tu, gdy się dowiedział, że kardynał Giuliano wyjechał w nocy do Francji, i
wtedy gdy kazał aresztować kanclerza Kościoła, kardynała Ascania
Sforzę. Stał tu już niejeden raz i jeszcze nieraz tu się zatrzyma. Francuzi
coraz bardziej zbliżają się do Rzymu. Przechodzą przez Toskanię, już są
we Florencji, za ile dni staną przed bramami Wiecznego Miasta?
Aleksander VI wyprostował się nagle, jak gdyby powstał na stolcu
papieskim. Ubrany był w krótki czarny hiszpański kaftan, lamowany
żółtym jedwabiem, na głowie miał beret, a u pasa długi, cienki miecz
hiszpański. Stał dumny i mocny, ostre spojrzenie twardo utkwił w złotym
byku, gest jego ręki był władczy i wzniosły. Byk, złoty byk, według
prastarego mitu egipskich kultów spłodzony przez promień słońca, byk
Apis, żywe wcielenie wiecznego Ozyrysa pod boską liczbą "trzy". Złoty
byk Borgiów spoglądał na niego z sąsiedniego łuku sklepienia. W mroku
jesiennego wieczoru zlewało się wszystko. Papież, uśmiechając się
dumnie, czekał na nieprzyjaciela. Ostrzeżenie Tancerka Aminta, siedząc
nieruchomo na niskim stołeczku, z brodą wspartą na dłoniach,
wsłuchiwała się w cichy szmer deszczu w ogrodach. Potem z wolna
opuściła ręce, podniosła się miękkim ruchem i podeszła do okna. Stała
bardzo długo, jak gdyby wrośnięta w szkło; wydawało się, że gdyby
odstąpiła, na szybie pozostałby ślad jej smukłego ciała. Nagle gwałtownie
zburzyła ten milczący szklany obraz, odwróciła się i kilkakrotnie przeszła
po pokoju, zaciskając niecierpliwie ręce. Wydało jej się naraz, że
przywiędłe kwiaty w wazie są jakby spleśniałe i cuchną: wyrwała je z
wazonu i otworzyła okno, żeby je wyrzucić. Wilgotny, chłodny dzień
pełen deszczu wionął jej w twarz sprawiając rozkosz. I znów zastygła bez
ruchu, wdychając jesień, tęsknotę i wiele uczuć, których nie umiałaby
nazwać. Po chwili wstrząsnął nią chłód, była bowiem naga; oczekiwała
kochanka, który nie przyszedł. Wyrzuciła zwiędłe kwiaty, zamknęła okno,
znowu zniecierpliwiona przeszła przez pokój, a potem, by zająć się
czymkolwiek, rozpuściła piękne, długie włosy, jasnozłociste - kolor tak
modny od czasów Laury i Beatryczy. Wiedziała, że są piękne, i
pielęgnowała je myjąc często w odwarze z korzenia bluszczu i rabarbaru,
niekiedy dla połysku dodając do płukania trochę saletry i kminu. Była
dumna, że jest jasną blondynką i nie musi używać skomplikowanych
środków odbarwiających, jak te dziewczęta, które potajemnie kupowały
od pigularzy i bab kosztowne maści i płyny, by potem przez wiele godzin
przesiadywać w słońcu, nierzadko mdlejąc lub dostając co najmniej
zawrotów głowy. Zawsze miała włosy jasne, lśniące i piękne, brwi i rzęsy
ciemne, płeć białą i delikatną, tak że nawet nie używała maści z adragantu,
srebra i sublimatu, włożonych do wnętrzności gołębia, duszonego w małej
ilości wody, w której gotował się wąż. Ten środek na białość i czystość
cery, wynaleziony przez Katarzynę Sforza, był ze wszystkich najlepszy.
Używała go również Alfonsina Orsini i wysoko urodzone damy
florenckie, ale tancerce Amincie wydawało się nader śmieszne smarować
twarz i ciało tak przyrządzoną maścią. Nie potrzebowała tego. Czesząc
swe wspaniałe włosy przed weneckim lustrem, darem Giuliana Medici,
którego wyleczyła wprawdzie z zadumy, ale nie mogła oduczyć filozofii,
Aminta pogrążyła się w myślach. Deszczowy dzień wzbudzał w niej
tęsknotę, która dławiła ją od rana do wieczora. Nie interesowała się tym,
co się dzieje, obojętne jej było, gdzie się właściwie znajdują Francuzi i
kiedy wejdą do Florencji. Było jej obojętne, czy będzie musiała tańczyć w
pantomimach przed szlachtą neapolitańską, rzymską czy francuską; od
śmierci Lorenza Magnifico było jej wszystko jedno. Jego czasy już nie
wrócą i nic ich nie zastąpi. Wspaniałość i cały urok życia zgasł razem z
życiem Lorenza, a to, co się dzieje na uroczystościach Piera, jest tylko
śmieszną karykaturą, nieudolnym naśladownictwem dawniejszych zabaw.
Aminta z rozpuszczonymi włosami wspominała swą najlepszą rolę,
wówczas gdy tańczyła nimfę Aretuzę i tak się widzom podobała, że
przedstawienie powtórzono i młodzi patrycjusze pragnęli jej, zasypywali
darami i przysięgali miłość zaklinając się na swój ród i majątek. Pier nie
mógłby dziś nawet urządzić karnawału, w którego programie byłaby
"Ucieczka nimfy Aretuzy". Kto przyszedłby to oglądać? Savonarola ze
swymi mnichami? Kobieta czesała włosy powolnymi ruchami, jak gdyby
pełnymi dłońmi czerpała ciszę. Spadały fale włosów, za oknem padał
deszcz; kobieta czesząca się w czasie deszczu jest zawsze pełna kruchych
marzeń i czaru. Złoto włosów i fale ciszy, szmer deszczu, smukłe nagie
ramiona i wspomnienia miłości. Było to jak gra, w której kostki można
przerzucać i zmieniać. Wspomnienia, złoto włosów, szmer deszczu,
smukłe ramiona i fale ciszy. Ale na zewnątrz były tylko powolne, długie
ruchy, którymi przeczesywała swoje włosy. śpiewały w jej dłoniach jak
źródełko, a piękność jej jaśniała nowym blaskiem. We włosach tych było
ciepło i chłód, pocałunki i pieszczota, smutek i radość, uśmiechały się i
narzekały - włosy kobiety zawsze pełne tajemnic. Czesząc je mogła
błądzić myślą w minionych dniach i marzyć przy tym o godzinach, które
przyjdą. Włosy jej śpiewały jak źródełko, niekiedy dłoń jak gdyby
dotknęła jeziornej toni, a niekiedy miesięcznego światła, pozostawionych
śladów pieszczoty, żaru miłowania, niekiedy samotności - wszystko to
było w bogactwie jej włosów, w ich ukrytej mowie i milczeniu. A deszcz
za oknami szumiał jak jedna długa pieśń tęsknoty. Potem skończyła
fryzurę, odchyliła głowę do tyłu i przyglądała się sobie w lustrze jak
komuś obcemu. Ale ta druga, obca twarz była do niej tak bardzo podobna!
Dwie piękne siostry - jedna żywa, druga w odbiciu, jedna rzeczywista,
druga ze szkła, ale włosy miały jednakowe. Myśl znowu wróciła do
miłości. Francesco Granacci nie przyszedł. Na jego ostatni sonet
odpowiedziała swoim sonetem, w którym wyraźnie dała mu do
zrozumienia, że go dziś oczekuje. Nie przyszedł. Granacci jest pięknym
młodzieńcem, żyjącym w stałym wyrzeczeniu. I ona jest dotychczas
piękna. Jej jędrna, smukła nagość z wzniesionymi piersiami znowu
zalśniła w lustrze - darze filozofa. Dwie nagie siostry spoglądały na siebie
uważnie - nagość świecąca w lustrze przy wtórze cichego szmeru deszczu
- dwie nagie siostry, jedna ze szkła, ale równie wyczekująca jak ta żywa.
Dlaczego Francesco nie przyszedł? Jego sonet opiewał miłość, która po
uścisku martwych ramion nigdy już nie może się obudzić, ale teraz,
głęboko zakopana, żarzy się jak pogrzebione słońce; jego sonet mówił o
ślubach dawno złożonych, o miłości pełnej bólu i wyrzeczenia, która ożyła
przy spojrzeniu na nią, o miłości wyśmiewającej cierpienie, twardszej niż
drzewo wawrzynu... nie rozumiałam tego, ale w mym sonecie pisałam o
miłości czekającej, idącej na spotkanie z otwartymi ramionami... Nie
przyszedł. Chciałabym, żeby tu był. Jest mi tak smutno i tęskno w ten czas
deszczu i miłości! Dlaczego nie przyszedł? Chciałabym, żeby tu był, żeby
na mnie patrzył swym smutnym wzrokiem. Ponury dzień. Ofiarowałam
dziś dwie świece w kościele, żeby przyszedł, modliłam się, żeby
przyszedł. Nie rozumiem jego wierszy, może ukrywają jakieś
nieszczęście; ale niech się stanie, co chce, pragnę go ciągle jednakowo.
Martwy dzień, deszcz, miasto jest jak wymarłe, to znów jak opętane
strachem i pragnieniem krwi, zbrojne gromady ciągną bez przerwy ku
pałacowi Medicich... nie przyszedł, nie przyjdzie... Tylko deszcz
przemawia do mnie w te długie godziny, patrzę sama na siebie - nigdy
sobie nie wyobrażałam, że tak można tęsknić. Znienawidzę się, strzaskam
to lustro - więc znów mam być sama, ciągle sama?... Nadejdą wiosenne
gorące dni, rozkwitną róże, wiosenne gorące pocałunki, gorące usta, a ja
będę wciąż sama. Nawet gdy najbardziej kocham, jestem sama... nie
przyszedł. Obojętne, kto przyjdzie - szlachcic neapolitański, hiszpański
czy francuski... już nigdy nie wrócą czasy Aretuzy, która zamieniła się w
źródło uciekając przed kochankiem. A on, by móc się z nią połączyć,
również się w źródło zamienił i odnaleźli się oboje głęboko w ziemi, w
czeluściach bez słońca, na ciemnych drogach podziemnych, połączyli się i
nagle razem wytrysnęli na powierzchnię jako rzeka... Dwa źródła w
jednym nurcie, razem popłynęły fale... Ktoś krótko zastukał w drzwi.
Aminta zerwała się, narzuciła okrycie i poszła otworzyć. Wszedł lutnista
Cardieri i zdjął mokry płaszcz. Usiadł, objął kolana rękami i
znieruchomiał. - Myślałam właśnie o tobie - powiedziała cicho Aminta. -
Było mi smutno, dobry jesteś, żeś przyszedł. Nie uwierzył, że myślała o
nim, ale udawał, że wierzy, bowiem kochał ją, kochał stale, inaczej niż
wszyscy. A ona wiedziała, że jej nie wierzy, i była mu wdzięczna, że o nic
nie pyta i ból swój zamyka w sobie. Ale właśnie dlatego wstydziła się
przytulić do niego i usiadłszy obok z brodą wspartą na dłoniach patrzyła
na niego głębokimi czarnymi oczami. Ich milczenie i deszcz łączyły się w
ciszy. - Czy są jakieś nowiny? - zapytała po chwili. - Złe - odparł i znowu
zamilkł. Jego spojrzenie było niespokojne, rozbiegane. Dopiero teraz
zauważyła, że jest niezwykle blady. Myśląc, że to przez nią, usiadła bliżej
i ująwszy w swe dłonie jego ręce, grzała je. Były wilgotne od deszczu. -
Doprawdy, bardzo się cieszę, żeś przyszedł - powtórzyła i wydawało jej
się, że mówi prawdę. - Trzeba było już wcześniej przyjść... - Szukam
Michelangela. - Jeżeli go będziesz szukać bardziej niż mnie, będę
zazdrosna - uśmiechnęła się. Spojrzał na nią z ukosa ostrym wzrokiem, ale
ona uśmiechnęła się znowu. Wstał i sięgnął po płaszcz. W tej chwili
obecność ukochanej kobiety, do której przyszedł odpocząć, drażniła go.
Zlękła się. - Dlaczego odchodzisz? - Przyszedłem cię tylko pozdrowić.
Zrozum, muszę znaleźć Michelangela! - Jego biała twarz ściągnęła się w
nagłym skurczu. - Nie odchodź! - poprosiła. - Jeżeli odejdziesz, będę
sądzić, że... - íe co? - ...żeś przyszedł tylko sprawdzić, czy jestem sama. -
Już dawno tego nie robię. - Ty wiesz... - zawahała się. - Chciałabym,
żebyś to robił. Wzruszył ramionami. - Wymkniesz mi się, choćbym cię
nawet pilnował. Nic by to nie pomogło! Wstała i podeszła blisko do niego;
boleśnie owionął go znany zapach jej ciała. Przymknął oczy, żeby jej
przynajmniej nie widzieć. - Ty wiesz, że nigdy od ciebie nie odejdę -
powiedziała. - I ja to wiem. Nie chcę odejść. Dokąd bym poszła? W
przygodne objęcia? A gdyby nawet, czyż nie odnalazłbyś mnie znowu
coraz bardziej pragnącej ciebie? - Gorzka pociecha - odparł. Pocałowała
go. - Pójdę już. Powiedz, czy każdemu dajesz na pożegnanie pocałunek? -
Czasem jeszcze mniej - odparła chłodno. Stał już znowu szczelnie otulony
płaszczem, a z jego bladej twarzy biła bolesna skarga. - Zostań - szepnęła
ściskając jego ręce. - Zostań, dokąd idziesz? Przecież wiesz, że my dwoje
nie rozłączymy się nigdy. Nie tylko dlatego, że nie wiem, co bym bez
ciebie w tych strasznych czasach robiła, nie tylko dlatego... - Muszę -
rzekł twardo. - Muszę mówić z Michelangelem. Nie zdajesz sobie sprawy,
co dla mnie znaczy ta rozmowa! Nikt mi nie może pomóc poza
Michelangelem. Nie uspokoję się, dopóki się z nim nie rozmówię! Puściła
jego ręce, spojrzała na niego badawczo i cofnęła się. - Idź więc i wróć
wieczorem! Milcząc skinął głową i wyszedł. Usiadła znowu w swej
samotności i złożyła ręce na kolanach. Cardieri... rzeczywiście, nigdy od
niego nie odejdzie, są związani na całe życie. Miłością? Czy to jest
miłość, gdy tylko w płomieniach żaru jego serca czuje ciężki spokój
ogarniający jej duszę? Gdy wydaje się jej, że tylko spojrzenie jego
zgorzkniałych oczu zapewnia jej bezpieczeństwo? Czy to jest miłość?
Zacisnęła dłonie i utkwiła wzrok w smugach deszczu. Są związani na
wieki, a mimo to zawsze będzie samotna. Nawet gdy kocha, będzie sama.
A Granacci nie przyszedł. Pod jego ciemnym, niespokojnym spojrzeniem
nie czułaby się bezpieczna, przeciwnie, wyczuwa w nim jakieś ponure,
ukryte nieszczęście, które spaliłoby ich miłość jak błyskawica. A jednak
pragnie go. Jakiż to dziwny dzień deszczu i tęsknoty! Fale, fale, fale...
Nimfa Aretuza zmieniła się w źródło i spotkali się pod ziemią, w
głębinach bez słońca i wypłynęli na powierzchnię ziemi jako rzeka -
razem... Tak... to mu napisze w odpowiedzi na jego dziwaczne wiersze.
Usiadła przy stole i zaczęła pisać wąskim, ozdobnym pismem list do
Granacciego. Sonet pełen wymówek: dlaczego nie przyszedł w czas
deszczu zalewającego ogrody? Cardieri przedzierał się przez ulewę. Już
przeszukał wszystkie ulubione zakątki Michelangela i dotychczas go nie
odnalazł. A przecież musi z nim mówić dziś jeszcze, nie zniesie dłużej
tego napięcia, nikt nie poradzi mu tak jak Michelangelo. Cardieri dobrze
pamięta jego majaczenie wówczas, gdy był śmiertelnie chory. Tak,
Michelangelo rozumie wiele rzeczy, które ukrywa przed innymi, umie
rozmawiać z ciemnościami, on pomoże na pewno. Cardieri zerwał beret z
głowy i wystawił twarz na ostre strugi gwałtownego deszczu; sprawiało
mu to ulgę. Spotkali się u bramy ogrodu. Michelangelo właśnie zamierzał
wyjść, ale przyjaciel mówił tak zawile i zagadkowo, że został. Skryli się
przed deszczem w loggii ogrodu i Cardieri, śmiertelnie blady, zaczął
opowiadać. Już po raz drugi powtarza się ten sam sen. śnił mu się Lorenzo
Magnifico. Z początku był to szary obłok, który pojawił się obok jego
łóżka. Z chmury tej powoli wyłaniała się głowa Lorenza, sina, udręczona,
każda zmarszczka była głęboka i pełna cieni. Cardieri przerażony usiadł
na łóżku i wytrzeszczonymi oczami patrzył na zjawę. Obłok rozpłynął się
zupełnie, a obok łóżka lutnisty stał Lorenzo Magnifico, wynędzniały, w
łachmanach. Jego ręka była wychudzona, koścista, ale nie chrzęściła jak u
kościotrupa. Podniósł ją powolnym ruchem, by powstrzymać okrzyk
przerażenia, który się zrywał z otwartych ust Cardieriego. W głębokiej
ciszy odezwał się tak znany i tak kochany głos Lorenza: - Idź i powiedz
memu synowi Pierowi, by się przygotował na to, że w krótkim czasie
będzie wygnany z domu i nigdy, nigdy już do niego nie wróci, albowiem
nie usłuchał mych rad. Potem znowu szary obłok ogarnął księcia w
szatach żebraka i widzenie znikło. Cardieri zapalił wszystkie świece i do
rana chodził po izbie, a rano dał na mszę za spokój duszy władcy. Pełen
strachu i wstydu oznajmił Pierowi, co się w nocy stało. Pier zbladł i
zawołał Bibbienę. Kazali lutniście wyjść za drzwi i długo się naradzali,
potem przywołali go z powrotem i Cardieri musiał wszystko powtórzyć
pod drwiącym spojrzeniem Bibbieny, który przerywał mu bezustannymi
pytaniami. Cardieri przysięgał, że mówi prawdę, że nie służy Savonaroli,
już dawno nie był na jego kazaniach, od śmierci dobrego pana Poliziana
nie odwiedził S. Marco, nie spotyka się z żadnym ze zwolenników fra
Girolama. Pier i Bibbiena wypuścili go z taką miną, jakby wygnali
wariata. Następnej nocy zjawa przyszła znowu. Znów podniósł się szary
obłok, z którego wystąpił Lorenzo Magnifico, i tym razem odziany jak
żebrak; jego płaszcz wstydziłby się włożyć najnędzniejszy włóczęga, tak
był podarty i zetlały. A w spojrzeniu księcia malował się niewymowny
smutek i boleść. Owiewał go swąd dymu, spalenizny, włosy były
osmalone, a koścista ręka znowu uniosła się ostrzegawczo. Potem
spojrzenie Lorenza stwardniało. - Czyż nie mogłeś zmusić mego syna,
żeby ci uwierzył? - powiedział ochrypłym głosem. - Powtórz mu, żeby się
przygotował do ucieczki, z której już nigdy do Florencji nie wróci. Zginie
w falach, a nie w bitwie. A ty, zły pośle mych zleceń, również przyjmij
karę!... - I Lorenzo piszczelem prawej ręki mocno uderzył Cardieriego w
twarz. W tej samej chwili wszystko znikło. Cardieri wyskoczył z łóżka
szczękając zębami, zapalił świece i do rana odmawiał modlitwy. Wiedział
teraz, że to nie był sen, że książę rzeczywiście zjawił się u niego, twarz
bowiem bolała i piekła jak napiętnowana ogniem. Modlił się do świtu, a
potem znowu poszedł do Piera. Nowiny z pola bitwy były złe i Pier
przywitał go złośliwie słowami Biblii: "Oto nasz odgadywacz snów
przychodzi!" Bibbiena stał obok i byliby na pewno sprzedali lutnistę
Izmaelitom, gdyby ci właśnie ze swymi wielbłądami ciągnęli przez
Florencję. Ale Cardieri, czując dotychczas ogień na policzkach, wiernie
wszystko powtórzył. Wtedy Bibbiena wpadł we wściekłość: - Czy
myślisz, łotrze, że książę kochał cię bardziej niż własnego syna? Czy tak
ci pomieszały rozum kazania Savonaroli, że sam chcesz być prorokiem?
Czyż ojciec nie powiedziałby we śnie synowi rzeczy takiej wagi? Precz,
nikczemny łgarzu, i ciesz się, że uchodzisz cało! Podczas przemowy
Bibbieny wściekłość Piera rosła, wreszcie schwycił kij i zbił Cardieriego,
a ten uciekł niosąc na sobie ślady ciosów ojca i syna. Oto los sługi!
Zawsze jest znienawidzony, gdy jest posłem nieszczęścia. Ale
straszniejsze jeszcze było to, że mu się Lorenzo przestał ukazywać,
widocznie zapadła już decyzja tam, w górze... Cardieri miażdżył ręce
Michelangela w swych dłoniach. Michelangelo zbladł. Tak, groby
otwierają się, zmarli ukazują się żywym. Niedawno miasto zostało
poruszone wiadomością, że spalona czarownica Lawerna przyłapała
kanonika Maffei na nocnych zalotach. Szła za nim spory kawał drogi
uśmiechając się rozkosznie, narzucając się w sposób niedwuznaczny,
szczebiotała słodko i obiecywała wszelkie możliwe rozkosze. Otyły
kanonik nie mógł uciekać, tylko sapał z przerażenia, a nawet gdyby
uciekał, baba dogoniłaby go. Przez cały czas była tuż za nim, dopiero
przed portalem S. Croce znikła, tam też znaleziono rano kanonika w
omdleniu. Nieostrożnie zdradził się przed tymi, którzy go ratowali, no i
naturalnie gadatliwe kumoszki z zakrystii rozniosły tę historię po całym
mieście. Od tej pory kanonik nie wychodził w nocy, bojąc się czarownicy,
ale ona ukazywała się innym. Spalona na stosie baba straszy, ale świecki
człowiek może się jej nie obawiać, napastuje tylko osoby duchowne.
Takie są czasy, że nawet zmarły władca wraca do swego ukochanego
miasta, by je przestrzec. Michelangelo trzyma Cardieriego za ręce. Znane
uczucie skradającej się grozy ogarnia go tak jak niegdyś w ojcowskim
domu. Straszne, męczące wizje, pełne nocnych widm... Myślał nieraz, że
umrze z przerażenia. Strach! Mało kto wie, co to jest prawdziwy strach.
Ludzie boją się przeważnie rzeczy uchwytnych, realnych. Najokropniejszy
jest strach przed czymś, co nie ma kształtów - rozlazłe, rozpełzłe,
przelewające się na wszystkie strony... Ach, odejść stąd! Uciec! Czyż
wszędzie jest tyle nieszczęść? Wstał z mocnym postanowieniem. Wysunął
ręce z dłoni Cardieriego, którego bolesne spojrzenie błagało o odpowiedź.
- Najlepiej będzie, gdy zaczekasz - chrapliwie rzekł Michelangelo. -
Wkrótce przyjedzie z Rzymu Giovanni Medici; to mądry człowiek i zacny
kapłan. Zawsze cię lubił. Gdy przyjedzie, opowiedz mu wszystko, na
pewno wysłucha cię inaczej niż Pier i Bibbiena; zrobisz wtedy to, co ci
powie... - Słusznie - odetchnął z ulgą Cardieri. - Nie przyszło mi to na
myśl, a kardynał Giovanni lubi mnie bardzo, sam jest muzykiem. Dobrze
mi poradziłeś, wiedziałem, że tylko ty mi pomożesz, Michelangelo.
Powtórzę polecenie Lorenza kardynałowi Giovanniemu. A ty co masz
zamiar robić? - Wyjadę z Florencji - szepnął Michelangelo. - Nic mnie już
tu nie zatrzyma. Przecież i Ewangelia radzi nam uciekać z takich miejsc
grozy. Pójdę! - Boisz się? - zapytał cicho Cardieri. - Bardzo. Przeraża
mnie to - pochylił głowę Michelangelo. - A ja... - szepnął Cardieri. -
Uciekaj ze mną. - Nie. - Weź Amintę, pójdziemy razem. Cardieri
przygarbił się i twarz jego skrzywiła się boleśnie. - Nie pójdzie
dobrowolnie na wygnanie... - Przecież kocha cię... pójdzie. Ale ręce
Cardieriego opadły jak pod ciężkim brzemieniem i nie odpowiedział. - Nie
poszedłbyś bez niej? - zapytał szeptem Michelangelo. - Nie... - Mnie tu nic
nie trzyma... nie mam już nic wspólnego z Medyceuszami... nie mam tu
nikogo. Już raz chciałem uciec do Rzymu, do papieża... ale teraz nie pójdę
do Rzymu... Nie wiem jeszcze dokąd, ale ucieknę stąd, wszystko jedno
jak, chociażby jako włóczęga, jak żebrak... byle dalej od tego miasta,
gdzie żywi i umarli prorokują zagładę... - Michelangelo! - jęknął Cardieri.
- Pójdę, pójdę choćby jeszcze dziś czy jutro; jestem zdecydowany! -
Pomów jeszcze z kimś, poradź się... - Z fra Girolamem może? -
uśmiechnął się gorzko Michelangelo. - Ale... ale może z fra Timoteo? -
Właśnie szedłem do niego, gdy mnie zatrzymałeś. W każdym razie moje
postanowienie jest niezłomne. Każe mi stąd odejść coś silniejszego niż
ja... - Kto? - Groza. Cardieri opuścił głowę i utkwił wzrok w ziemi.
Przestało padać, ale mażąca się zimna glina oblepiła wszystko, nawet
krzewy wyglądały, jakby wyrastały na nich kwiaty z błota. Słońce
wyjrzało zza chmur i zaczęło przypiekać. Cały świat pokrył się nagle w
świetle iskrzących promieni jakby brudnym, zabłoconym szkłem. A gdy
Cardieri podniósł znowu głowę, stwierdził, że jest sam. Smutek nad
ogrodami Michelangelo śpieszył ulicami do klasztoru franciszkańskiego,
do fra Timotea. Szedł przez Florencję, jak gdyby ją żegnał. Patrzył i
wspominał. Baptisterium! Brama Gibertiego, dzieła Donatella Michelozzi;
Bargello z arcydziełami Niccola d'Arezzo, Bertolda di Giovanni; wszędzie
tu pozostawili swe najpiękniejsze marzenia i pracę Brunelleschi, da
Magno, Pollaiuolo, Luca della Robbia, Rosselino, da Settignano,
Verrocchio, di Banco. Gdzie oko spocznie, dokąd dusza zabłądzi -
najwspanialsze dzieła... Florencja, skarbnica sztuki, barwna szkatuła,
kamienny dokument pokryty najsławniejszymi imionami. Gdzie spojrzysz,
wszędzie Giotto, Ucello, Masaccio, Bertoldo, di Credi, fra Angelico,
Sandro Botticelli, Domenico Ghirlandajo, da San Gallo, Gozzoli,
Baldovinetti, Castagno, Perugino, fra Lippi, Bellini, da Fabriano,
Mantegna, Signorelli, Veneziano, wszyscy uwieńczeni krwią i
wawrzynem; wśród nich i ja kiedyś pragnąłem się znaleźć, a arcydzieła
ich są w tej chwili wydane na pastwę falkonetom francuskim lub
podpalaczom Savonaroli... Wszędzie, gdzie oko spocznie, dokąd dusza
zabłądzi... Wszędzie piękno, wielkość, duch gorejący, nieśmiertelne
arcydzieła. Campanilla, katedra, Pitti, Certosa di Val d'Ema, S. Marco z
najcenniejszą biblioteką świata, Loggia di S. Paolo, Ognissanti, Or San
Michele z pracami Donatella, Luki della Robbia, Verrocchia... Ospedale
degli Innocenti, pałac Quadagni, Gondi, Ruccellai, Strozzi. S. Lorenzo, S.
Ambrosio, S. Francesco al Monte, S. Miniato, S. Niccolo, S. Spirito, S.
Annunziata, S. Apollonia, S. Croce, S. Maria degli Angeli, S. Maria del
Carmine, S. Maria del Fiore, S. Maria Novella, S. Trinita, Palazzo
Vecchio... Florencjo! Nigdy cię nie zapomnę i będę umierać z tęsknoty za
tobą, Florencjo, wdowo zdradzona, w niewolę oddana, wdowo szalona...
Odejdę, muszę stąd odejść! Groza! Michelangelo biegł oddychając z
trudem. Każda godzina zwiększała jego mękę. Oczy płonęły mu ze
strachu. Gdyby tak stanął przed nim Lorenzo Magnifico w szacie żebraka,
cuchnący spalenizną, obdarty, z osmalonymi włosami, oszalałby z
przerażenia! A jednak wiedział, że decyzja leży w rękach fra Timotea...
Wystarczy jedno słowo staruszka, jedno jego ufne spojrzenie, jego
wezwanie do modlitwy... Nie, mimo wszystko nie jest tak opuszczony,
póki ma tego starca... Zwolnił kroku, jak gdyby się nagle przeląkł. Nic nie
ukryje się przed badawczym spojrzeniem mnicha... "Osłabłeś,
Michelangelo - słyszy jego szept - osłabłeś, nie masz sił, chodź, będziemy
prosić naszego świętego Franciszka, a on powie Bogu: Wołają mnie ci
dwaj, nie mogę ich, dobry Boże, opuścić... Osłabłeś jak ten szalony
Agostino. Czy sądzisz, że myśląc o pięknie nie odczuwał on grozy? Ale
sen..." Zbliżając się do klasztoru usłyszał dźwięk dzwonu. Serce w nim
zamarło. Brat furtian oznajmił mu, że fra Timoteo przed pół godziny
skonał. Właśnie w tej chwili, gdy rozmawiałem z Cardierim o pojawieniu
się Lorenza - przemknęło przez głowę Michelangela. - Gdyby mnie nie
zatrzymał, przybyłbym jeszcze w porę! Brat furtian zaciągnął go do swej
celi za bramą i tam, przełykając łzy, opowiedział o błogosławionej śmierci
staruszka. Poznawszy, że nadchodzą jego ostatnie chwile, fra Timoteo
powlókł się od celi do celi, prosząc braci o przebaczenie, ale żaden nie
mógł sobie przypomnieć, żeby mu fra Timoteo kiedykolwiek uczynił co
złego. I żegnali się z nim w uściskach i wzajemnym przepraszaniu. Ale on
z płaczem zapewniał ich, że nie przypomina sobie żadnych krzywd, które
by mu wyrządzili, przeciwnie, mówił, że on sam, mnich nieużyteczny,
musi kajać się za swe winy i najbardziej żałuje, że miał tylko jeden żywot,
gdyby bowiem miał ich tysiące, wszystkimi chciałby służyć Chrystusowi,
nie dla swojej przyjemności, ale dla chwały Jego i dla pomnożenia chwały
świętego Franciszka. Pożegnawszy się z braćmi, doczołgał się do swej celi
akurat wtedy, gdy mnisi udali się do kaplicy na modlitwę. Wybrał tę
chwilę, by umrzeć nikomu nie przeszkadzając. Po modłach zakonnicy
wrócili do cel i znaleźli fra Timoteo umierającego na podłodze na słomie,
wpatrzonego z pokorą w grubo ociosany, prosty krzyż, który ukochał nad
inne i przed którym najchętniej się modlił. Potem wyspowiadał się słabym
głosem, przyjął komunię świętą, co dodało mu tyle sił, że chciał jakoś
wyrazić to wielkie umiłowanie, przepełniające mu serce, wyrazić je
pięknie, ale nie mógł, nie umiał, aż wreszcie ze wszech sił zaczął wołać
radośnie: "Sursum corda! Sursum corda!" - jedyne słowa, jakie umiał po
łacinie. Klęczeli koło niego, przepełnieni wielką miłością i pragnieniem
Chrystusa, wsłuchując się w radosne wołanie staruszka, aż wreszcie
umilkł i nie modlił się już ustami, tylko sercem. A kiedy klęczeli dosyć
długo, zaniepokoił się tak, że nawet przestał się modlić, i szeptem pytał fra
Massea, czy już nie ma nic do roboty, to znowu fra Ginepra, czy go nie
zatrzymuje, to znowu fra Simona, czy już posiłek dla wszystkich
przygotowany; martwił się, iż klęcząc przy nim tak długo, zaniedbują
swoje obowiązki, i musieli go ze łzami w oczach zapewniać, że nic im nie
stoi na przeszkodzie, by byli obecni przy jego odejściu z żywota
doczesnego. A kiedy śmierć długo nie nadchodziła, fra Timoteo poprosił
swego przełożonego, ojca Leona, by wolno mu było odmówić godzinki
tak, jak to robił święty Franciszek, gdy jeszcze nie miał brewiarza. Ojciec
Leon pozwolił, a staruszek zawołał wtedy fra Massea i na miłość boską
zaklinał go, by powtarzał za nim słowa: "Ty, bracie Timoteo, byłeś przez
całe życie synem grzechu i nic dobrego nie uczyniłeś." Ale fra Masseo
płakał tak, że nie mógł nic powiedzieć, więc staruszek zawołał do siebie
fra Ginepra i przez miłość boską prosił go, by powtarzał za nim: "Ty, fra
Timoteo - tak ci powie Bóg - byłeś najgorszym z moich mnichów, czego
chcesz teraz ode mnie?" Ale fra Ginepro przez łzy nie mógł wykrztusić
słowa i staruszek zawołał fra Simona i znowu błagał go, żeby powtarzał za
nim: "Ty prostaku, synu Antonia Tozzoli, żyłeś zawsze pychą tylko i
marnością, biada ci na sądzie bożym!" Ale nawet fra Simon nie mógł nic
wykrztusić ani żaden z braci, których kolejno wzywał umierający.
Wreszcie ojciec Leon zdecydował się sam odmówić z fra Timoteo
godzinki bez brewiarza. Ucieszył się staruszek i gorąco prosił: - Powtarzaj
za mną, ojcze Leonie, co powiem: "Ty, fra Timoteo, bezprawnie wcisnąłeś
się między nas, przyniosłeś nam tylko hańbę, byłeś mnichem złym,
nieużytecznym." Mów, proszę, ojcze Leonie! Ale ojciec Leon pochylił się
ku niemu i objąwszy go ramionami, rzekł: - Ty, bracie, byłeś bardziej
godzien nosić szatę naszego świętego zakonu niż którykolwiek z nas, i
aniołowie cieszyli się, gdy ją przywdziałeś. Teraz oczekuje cię dobrotliwy
Bóg w swym królestwie i na pewno nasz klasztor dzięki tobie będzie w
niebie sławiony, bo według twego serca odpłaci ci Bóg, którego imię
niechaj będzie pochwalone na wieki wieków. Amen. To mówiąc ojciec
Leon uczynił nad nim znak krzyża, bowiem poznał, że staruszek w jego
objęciu skonał. Brat furtian, skończywszy opowiadanie, wytarł oczy i
uśmiechnął się przez łzy. Z ulicy dolatywał ponury szum. Miękkie,
łagodne popołudnie, które na skrzydłach jaskółek skłania się ku
zachodowi. Spokój tchnie zewsząd, od starej studni, od bluszczu
spływającego z muru jak stary płaszcz pradziadka, spokój unosi się cicho,
jak gdyby spełniał wielkie i święte misterium, potem półmrok spowija
wszystko, cień rodzi cień... "Proszę was, ojcze, przez miłość boską,
powiedzcie mi, co to jest prawdziwa radość..." A mnich tuląc ciepłą,
miękką rączkę chłopca w stwardniałych dłoniach odpowiada: "Tylko
bowiem cierpieniem i przeciwnościami chlubić się możemy, bo tylko to
jest nasze. I dlatego mówi święty apostoł: "Nie chcę się chlubić, tylko w
krzyżu Pana naszego..."" Wielka tajemnica pokory. Wszystko, co daje
nam siostrzyczka Boleść, która nas kocha, winniśmy przyjmować z
miłością... Idą razem... chłopiec i staruszek. "Już wkrótce umrę,
Michelangelo, i oczekuję śmierci z utęsknieniem. Jeszcze ci tylko muszę
opowiedzieć o Agostinie, szalonym rzeźbiarzu sieneńskim, który
uspokajał duszę pustymi obietnicami, nie widział życia tej dziewczyny, bo
nie widział cierpienia..." Dzień przedłużał się, niebo było przezroczyście
błękitne. A teraz sam. Zawsze sam. Płacz ścisnął mu gardło, nie mogąc
wybuchnąć. Mięśnie na szyi stężały, krew w żyłach piekła boleśnie, jak
gdyby pomieszana z okruchami szkła. Stary furtian zatrzymał go,
niespokojnie wsłuchując się w ponure huczenie tłumów na ulicy.
Michelangelo oparł głowę na jego ramieniu. Napięcie zelżało. Z piersi
wydarł się jęk, szloch, a z oczu trysnęły łzy. Dotknięcie szorstkiego
podartego sukna habitu sprawiło mu ulgę. Wypłakawszy się w ramionach
brata furtiana, wyszedł. Tłum popłynął już dalej. Ulica opustoszała. Szedł
sam. Z nikim nie będzie się żegnać. Florencję pożegnał już idąc do
klasztoru. Ojciec? Bracia? Nie! Odejdzie stąd sam, kamieniarz, włóczęga
beznosy, nikomu nie będzie tłumaczyć się ze swej hańby. Nie chce
widzieć triumfu tych, których słowa spełniły się wbrew olbrzymowi ze
śniegu. Nie może przecież robić posągów tylko ze śniegu, jest
kamieniarzem! Syn byłego członka Rady Dwunastu, włóczęga wędrujący
po klasztorach i książęcych pałacach! Ojciec zacisnąłby tylko ręce, jego
twarz okryłby ciężki smutek, poszedłby na swoje miejsce przy bramie z
miną człowieka, któremu nic się w życiu nie udaje. Nie, nie będę się
żegnać. Z mamą, Moną Lukrecją? Nie, nie mogę wszystkim opowiadać o
swym strachu. Z Granaccim? Nie! Z Medyceuszami? Z Giuliem i
Giulianem? Uśmiechnął się gorzko. A Poliziano zmarł w habicie
dominikańskim, on, największy mędrzec wśród platończyków!... Nie ma
się z kim żegnać. Nic go tu nie zatrzyma. Koń powoli kłusuje przez ulice
miasta. Ostatnie spojrzenie. Spojrzenie ukradkowe, twarz pochylona, nie
trzeba, by go poznano, los w ostatniej chwili bywa najbardziej podstępny.
Przed Palazzo Vecchio zderzył się z tłumem, który ciągnął w kierunku
pałacu Medyceuszów, wygrażając pięściami i rycząc dziko, gdyż rozniosła
się wieść, że Pier wysłał posłów z prośbą o pomoc do Paola Orsini, który
już ciągnie z wojskiem ku Florencji. Rody patrycjuszowskie przyłączyły
się do ludu. Podobno nawet Strozzi i Ruccellai odwiedzili dziś rano
Savonarolę i stary Albizzi obiecał swój majątek klasztorowi, jeżeli
Orsiniego nie dopuszczą do murów miasta. A klasztor potrzebował
pieniędzy. Dawniej przebywało w S. Marco najwyżej czterdziestu
mnichów, dziś jest ich tam około trzystu. Tłumy ciągnęły przez miasto
nawołując do broni. Przedstawiciele szesnastu dzielnic miasta szli na czele
wzburzonego ludu. A gonfalonier republiki uczył się czym prędzej swojej
przemowy po francusku. Koń kłusuje spokojnie. Ostatnie spojrzenie na
Palazzo Vecchio, gdzie stał w zimie śnieżny posąg, dar dla ludu. Koń
idzie kłusem. Przez bramę al Prato? A może S. Giorgio lub S. Niccolo?
Obojętne, byle dalej, dalej od tego miasta!... Koło bramy zatrzymał konia,
przeżegnał się pod wysokim krzyżem przydrożnym. Uciekam, Matko
Boża, uciekam bez celu, umęczony grozą tych dni, uciekam sam, zawsze
sam, za mną jest nieszczęście, otwarte groby, zagłada i śmierć, przede
mną niepewność, otwarte groby, zagłada i śmierć. Tylko ty jedna,
Gwiazdo Zaranna, Wieżo Dawidowa, Arko Przymierza, nie opuszczaj
mnie! Uciekam, nigdy już nie wrócę, przede mną pustka, dal... - Dlaczego
mnie opuszczasz, synu miły? - rozległ się za nim głos. Krew zlodowaciała.
Czy to zjawa? Lorenzo, zmarły władca? Nie, to rzeczywistość.
Savonarola. A z nim dwaj zakonnicy - jak wówczas... Ale nie byli to już
pokornie idący do miasta nieznani pątnicy; dziś troszczyli się o miasto jak
o swoje, oglądając mury obronne. "Lecz na próżno czuwa straż, jeżeli Pan
nie strzeże miasta." Savonarola stał tuż obok jego konia. Wystarczyłoby,
gdyby podniósł rękę, przywołał straże, a Michelangelo byłby zatrzymany
jako zbieg i odprowadzony z powrotem do miasta. Ostre spojrzenie
mnicha wpiło się w jego twarz. - Widzę, że uciekasz... - zaskrzeczał
znajomy, przykry głos. - Dokąd? Młodzieniec milcząc opuścił głowę. -
Wiesz - ciągnął mnich - że wystarczy jedno moje słowo, a będziesz musiał
wrócić pod strażą. Ale nie wyrzeknę tego słowa. Idź! Zrobię ci tę łaskę,
możesz odejść. Ale przed Chrystusem nie uciekniesz! Michelangelo
milczał. - Przed niczym, co tu porzucasz, nie uciekniesz - ostro ciągnął
mnich. - Dlatego cię nie zatrzymuję. Na próżno chcesz uciec, ode mnie nie
uciekniesz! Savonarola cofnął się o krok, jego ręka puściła wodze konia. -
A czy wiesz, dlaczego odchodzisz, Michelangelo Buonarroti? Chłopiec
zaciął wargi patrząc przed siebie. - Dlatego odchodzisz... żeby wrócić.
Michelangelo ścisnął konia piętami i ostrym galopem ruszył z miejsca.
Dopiero na zakręcie drogi ściągnął wodze, stanął i obejrzał się. Ave
Maria! To moje pożegnanie z tobą, Florencjo! Ave Maria! Zakonników
nie było już widać. Weszli w bramę. Słońce piekło osuszając wilgoć po
deszczu. Krzewy, drzewa, całą ziemię spalały jego gorące promienie.
Michelangela rozbolała głowa. Już nie wrócę nigdy. Savonarola się myli.
Pozostawiam tu za sobą moje nieszczęścia i moich dziewiętnaście lat.
Przede mną pustka oddali, ale na wszystkich drogach odnajdę zawsze
dwie rzeczy, które mnie nie opuszczą: kamień i cierpienie. Dalej od
Florencji! Ale kim byłbym teraz bez niej? Lorenzo Magnifico, którego tak
bardzo kochałem... Co zostało z jego życia, z tego, co stworzył? Pokój
Italii? Francuskie wojska zalały Toskanię i Romanię, idą na Rzym,
mordują i rabują, ziemia nasiąka krwią, mury Florencji chwieją się...
Władza w rękach Medyceuszów? Uzbrojony lud ciągnie ulicami
przeciwko Pierowi. Savonarola dał miastu nowe prawa... "Powiedz memu
synowi, że będzie wygnany i że już nigdy nie wróci..." Książęce miasto
ozdobione skarbami sztuki? Savonarola obiecuje ustawić stos na placu
Signorii i spalić na nim arcydzieła Botticellego, Veneziana, Lippiego, lud
rozbija posągi, niszczy cenne biblioteki, rzuca w płomienie dzieła f
ilozofów i wspaniałe odpisy antycznych wierszy... Akademia Platońska?
Poliziano skończył swoje życie w habicie dominikańskim. Pico della
Mirandola umarł jako mnich, Marsilio Ficino klęczy u stóp Savonaroli,
Luigi Pulci został wyrzucony poza mur cmentarza jako poganin,
medycejscy platończycy zerwali swe złote łańcuchy, wyrzekli się swych
dzieł, odbywają publiczne pokuty, jak Matteo Franco... Ukrócenie
wpływów rodziny papieskiej? Wszyscy są książętami i gromadzą wojska
liczniejsze niż za czasów Sykstusa, ich teściami są królowie... Nic nie
pozostało z życia Lorenza, tak jakby go wcale nie było. Każda rzecz
przemija - jak to było w pieśni, którą sam ułożył. Koniec wszystkiego.
Marność. Nic po nim nie zostało. A jednak... Ogrody! Wspaniałe ogrody,
piękne aż do bólu, moje umiłowane ogrody medycejskie, wy zostaniecie, a
ja was porzucam, mych dziewiętnaście lat składam w waszej zieleni,
gwiazdy zawsze będą nad wami, moje umiłowane ogrody, po raz ostatni
całuję was oczami, ostatnia puścizna Lorenza, ostatnie, co po nim zostało,
mój jedyny i prawdziwy domu rodzinny - moje ogrody medycejskie!
Przeżegnał się i popędził konia. Lecz w tejże chwili szybko odwrócił
twarz, żeby nie widzieć gęstego czarnego dymu, który buchnął spośród
zieleni ogrodów i zaczął unosić się kłębami ku niebu. W ogrodach
Medyceuszów~ (c.d.) Starzec Aldovrandi Dzwony ucichły i metaliczny
ich dźwięk rozpłynął się w purpurze zachodu. Bolonia, czarne miasto,
wrastała jeszcze bardziej w ciemność, tylko pałac Bentivogliów płonął
czerwonymi murami w blasku zachodzącego słońca. Heraldycznymi
kolorami wieczoru są czerwień i czerń. Wysokie mury rzucały długie
cienie, a ich zęby wgryzały się w niskie ołowiane niebo. Słońce zaszło. Z
trzaskiem zamknęły się bramy; za potężnymi, brązem kutymi wrotami
strażnicy zapalili ognie w żelaznych koszach i wsparci o włócznie
rozmawiali o walce i łupach. Po czarnych przyłbicach ślizgał się odblask
ognia. Groty włóczni sterczały do góry. W bramie na dębowej ławie spał
wąsaty chorąży podobny do satyra z terakoty. Bolonia ma w tej chwili
kolor zaschniętej krwi. A pałac Bentivogliów wydaje się w mroku jeszcze
większy i groźniejszy. Tylko jedno okno migoce światłem; nie jest to
światło gromnicy. Tym razem na oknach nie wiszą trupy. Odbywa się tu
ważna narada. Również w wysokiej sali obrad Signorii płonie jeszcze
światło. Wielka Rada, Il Maggior Consiglio, nie skończyła dotąd
posiedzenia. Ale ulice i place już umilkły, nadchodzi noc i straż zamyka
ulice ciężkimi łańcuchami. Co noc można oglądać z murów ogromne łuny
pożarów: płoną wsie okoliczne. Chociaż wojna toczy się po drugiej stronie
Apenin, niespokojne hordy biją się, mordują i tu w okolicy. Powstali
również dziwaczni, zakapturzeni fratres pacifici, którzy napadają miasta w
najdziwaczniejszych przebraniach i mordują bez litości. Bolonia wszakże
zasypia w spokoju, pewna, że jej bramy są pilnie strzeżone, a mury
umocnione niedawno. Pochodnia straży nocnej błysnęła krwawo na rynku
i znikła za narożnikiem domu. W cieniu murów dwóch łotrów kłóciło się z
handlarzem ofiarowując mu płaszcz niemal zupełnie nowy, szlachecki, z
niewielką dziurą w okolicy serca, dwa pierścienie i czapkę. Targowali się
zawzięcie, machając szybko rękami, aż wreszcie rzucili się na handlarza,
który wyjąc z bólu dał, ile chcieli, i zarzuciwszy płaszcz na rękę, z
pierścieniami w garści uciekał co sił w mrok, chichocząc z zadowolenia,
bowiem uszukał ich niezgorzej. Otworzyły się wrota domu publicznego,
wyszedł z nich sługa z latarnią osłoniętą połą płaszcza, a za nim kilka
dziewczyn, zaproszonych do domu patrycjusza Gaspara Allviano, gdzie
odbywała się pijatyka. Ale po drodze natknęli się na bandę ślepców
prowadzonych przez żebraka, jedynego, który widział nawet po ciemku.
ślepcy zapragnęli dziewek i otoczyli je ze wszystkich stron, ale one ze
śmiechem prześliznęły się pod ich wyciągniętymi rękami i odbiegły dalej,
by tam zaczekać na sługę, który kijem rozbił głowę jedynego nie
oślepionego żebraka. ślepcy, nie dostrzegłszy ucieczki dziewcząt, w
pogoni za miłością rzucili się na siebie, obejmując się nawzajem
krzywymi rękami, chwytając ciemność zamiast kobiet. Dziewczęta były
już daleko. Zarzuciły kaptury na głowę i śpieszyły na ucztę.
Zaintrygowani bójką ślepców przybiegli dwaj wynędzniali studenci,
którzy pod osłoną nocy grzebali w odpadkach pod oknami bogaczy w
poszukiwaniu czegoś do jedzenia. Skręcając się ze śmiechu, pobudzali
ślepców do bójki i z uciechy klepali się po brzuchach napchanych
odpadkami mięsa i jarzyn. Mrok był gęsty i kochanek wspinający się po
linie do okna donny, której małżonek już spał, przecinał ciemność ruchami
ramion jak pływak wznoszący się z bagnistego dna ku gładkiej
powierzchni; niewiasta z twarzą nimfy i z rozpuszczonym włosem objęła
go z niecierpliwością. Pochodnie straży błysnęły krwawo na drugim końcu
ulicy, a włóczęga śpiący przy kamiennym portalu S. Domenico obudził się
w samą porę, by schwycić różaniec i mruczeć modlitwy z miną pokutnika,
któremu patres nakazali tę nocną pokutę zamiast pielgrzymki do Rzymu.
Ciemność żyła własnym życiem. Bolonia śpi, a tam za murami, gdzieś w
głębi kraju, płoną wioski jak ogniste grzyby wśród nocy, z wież widać
łuny pożarów, a zakapturzeni fratres pacifici skradają się wzdłuż bram
kutych brązem. Noc jest głęboka. Z jednej strony piazzy * znajduje się
więzienie; umieszczone na jego wrotach latarnie rozjaśniają mrok, niby
groźne oczy drapieżnika. Brama jęczy i zgrzyta, gdy się ją otwiera, jest to
bowiem żelazo przeklęte. Potem idzie się długim korytarzem, tak wąskim,
że nawet ci, którzy nie mają spętanych rąk, muszą je trzymać przyciśnięte
do ciała, żeby się zmieścić. Sklepienie zniża się coraz bardziej, trzeba
pochylać głowę. ściany ociekają wilgocią. Powietrze jest ciężkie i zatęchłe
jak w grobowcu. Głos się nie rozlega; przykleja się do wielkich kamieni
jak pająk, zamiera i opada ku ziemi. W głębi płoną światła straży;
ogromne cienie, tańcząc na suficie i ścianach, grają w kości, pochylają się
do dzbanów, wycierają wąsy lub czyszczą swoje arkebuzy. Tuż obok są
niskie drzwi. Tamtędy schodzi się po wilgotnych krętych schodkach,
gdzie jedynym oparciem może być chyba Bóg, w dół do podziemi, w
których jest mnóstwo szczurów, wilgoć i przykuci do ścian ludzie o łysych
czaszkach. Szczękając łańcuchami wyją przed spaniem swoje imiona
licząc się, jest ich bowiem tam wielu. Jeśli jeden z nich umiera w stojącej
pozycji, przykuty do muru, i nie odpowiada przy liczeniu, pozostali ryczą
tym głośniej, wzywając straż, by zabrała trupa, którego twarz i ciało
natychmiast zielenieje w zapleśniałej wilgoci lochu. Dalej znajduje się
sala tortur, wysoka, sklepiona, przestronna, żeby z podwyższenia, na
którym siedzą sędziowie i pisarze, wszystko było widać. Piazza - plac,
rynek. (wł.). A o piętro niżej, w całkowitych ciemnościach, znajduje się
miejsce dla tych, którzy zostali osądzeni na dożywocie, czy jak się to
mówi w więzieniach papieskich, skazani in pace, na wieczny spokój.
Słowa te miały straszny smak słodkawej, cuchnącej zgnilizny; niektórzy
usłyszawszy wyrok dostawali obłędu i błagali o śmierć na mękach, byle
tylko nie być skazanymi in pace. Więźniowie z Bolonii tak boją się tego
słowa, że staczają bitwy ze strażnikami, którzy prowadzą ich do
dożywotniego lochu. A Damasso Palloni roztrzaskał sobie głowę o grube
płyty korytarza, woląc męki piekielne od życia "w spokoju". Ten głęboki
loch to rozkład za życia, wieczna ciemność, gnicie na bagnistym dnie. W
tych czasach cierpienie i mękę przesłania się pięknymi słówkami.
Wszystko musi być piękne i artystycznie podane, sonet i morderstwo,
karnawał i uczta pełna zatrutych pucharów. Pierścień miłości często
przynosi śmierć ukrytą pod kamieniem. Pierścień taki przeżera palec,
gnije pod nim mięso i kość, odpada ręka. Nie należy nazywać rzeczy ich
właściwym imieniem. Dlatego też gnicie za życia w bagnistych
podziemiach więziennych nazywa się pobytem in pace, a kat nie jest już
katem, tylko przyjął imię fra redemptor - brat odkupiciel. Ten loch
spokoju to jedyne miejsce, gdzie nie płynie czas. Panuje tu cisza, a w niej
ludzkie ciała przedziwnie pokurczone, pokryte wrzodami, zalane krwią, z
oczami nie widzącymi już, zaropiałymi zgnilizną, z ustami skrzywionymi
uśmiechem obłędu. Nie istnieje tam czas i serca ludzkie biją na próżno; w
ciemnościach walają się kupy skręconych ludzkich ciał, pokrytych
rozsypującymi się łachmanami, bądź zupełnie nagich, świecących
przedziwną bielą jak larwy mącznych czerwi; wielkie, cuchnące kupy
ludzi, którzy żyją jeszcze, żyją in pace. Klucz od tej nory był na górze w
wartowni, gdzie bawiono się w najlepsze. Bentivogliowie troszczyli się o
to, aby żołnierzom w Bolonii było wesoło, a niedługo zatroszczą się o to
Francuzi, którzy obiecali zwolnić wkrótce żołnierzy od tej nudnej służby
w przedpieklu, od liczenia łysych czaszek w żelaznych obręczach
przymocowanych do ściany, od spuszczania koszów z chlebem i wodą do
lochu, gdzie nie istnieje czas i gdzie serca biją na próżno. A kapitan straży,
wysoki, smagły, z potarganymi włosami, opowiadał o bitwach i
rozpiąwszy koszulę aż do pępka pokazywał stare blizny. Służył pod
dowództwem Corrada Beni, zwanego dla swej tuszy Lardo, co znaczy
słonina, i wspominał z wielką tęsknotą ten okres służby, Lardo bowiem
był wspaniałym condottiere. Rozumiał swych żołnierzy, spał i jadł z nimi,
trzy razy sprzedał ich nieprzyjacielowi i trzy razy natychmiast odkupił, ale
zanim dobito targu, brali żołd i łup po obu stronach - taki był condottiere
Lardo_słonina. Kochał swych żołnierzy; padł pod Faenzą w bitwie
przeciwko papieskiemu synowi. Nieprzyjacielski dowódca, szlachcic
sieneński, Antonio Cialdera, zwalił go z konia i przeciął mu gardło. Tak
dzielnie zginął sławny condottiere Corrado Beni na oczach swych
żołnierzy. Kapitan wstąpił potem na służbę do syna papieskiego, który
zwyciężył pod Faenzą, ale źle mu się tam wiodło, dostał francuskiej
choroby, nie mógł nosić broni i wyjechał do Pizy, gdzie marnował czas i
pieniądze. Uczony doktor pizański wziął od niego trzy złote dukaty i tak
go napchał rtęcią, że byłby umarł, gdyby mu przyjaciele nie poradzili, by
przestał połykać rtęć i odebrał swoje pieniądze. Zrobił tak, ale małżonka
doktora ryczała jak diablica nad trupem swego uczonego męża i po
ciemku biegła w koszuli za kapitanem przez całe miasto. A gdy rano
znaleźli w jej zesztywniałej ręce kawał płaszcza kapitana, musiał
potajemnie opuścić miasto - razem z francuską chorobą. Już myślał, że
koniec jego nadchodzi, ale dobry augustian w Piacenzie sprzedał mu
papieskie odpusty i poradził pić gorącą wodę; pił więc i francuska choroba
znikła jak ręką odjął. Gdyby o tym wiedział wcześniej, nie musiałby
zabijać uczonego doktora ani jego żony_diablicy i żywić się rtęcią jak
salamandra. Potem opowiadał zdumionym gołowąsom, wytrzeszczającym
na niego oczy znad nie dopitych dzbanów, co można przeżyć w służbie
bogini Fortuny, która lubi mężów dzielnych i pełnych blizn. Ale
najcudowniejszy był okres służby weneckiej u condottiere Antonia
Cialdera, tego samego, który przeciął gardło dzielnemu Corrado Beni.
Cialdera oszczędzał swych żołnierzy, jak tylko mógł, nie chciał ich tracić
w jakiejś głupiej bitwie, skoro tyle go kosztowali, toteż walczono bez
jednego wystrzału, nieprzyjaciel wolał zapłacić Cialderze niż wszczynać
bitwę z jego wspaniale wyposażonym wojskiem. Bitwy sprzedawano,
kupowano, a żołnierze szli do boju wystrojeni, błyszczący - wracali tacy
sami. Ale urzędnik wenecki, przydzielony specjalnie przez Najjaśniejszą
Republikę, srogi Provedittore, przejrzał tę oszukańczą grę i wyczekawszy
chwili, gdy skarbiec dowódcy był pełny, uwięził Cialderę Sieneńczyka,
który sprzedawał bitwy. Cialderę oślepiono w pałacu Giudecca i przykuto
do ławki na galerze. Turcy zatopili ją później gdzieś w pobliżu wyspy
Rodos. A muły z jego pieniędzmi zabrali Wenecjanie i dalej walczyli z
nieprzyjacielem. No cóż, Wenecjanie na wszystkim wygrywają. Kapitan
opowiadał, jak potem służył u Scaligerich w Weronie, gdzie się również
nauczył zaklinać diabła, zwanego Asthanetoxenethos; ale ród Scaligerich
opętany był żądzą wymordowania się nawzajem, toteż po ostatniej uczcie
"przymierza", gdzie wszyscy rozpruwali sobie brzuchy i krew ciekła po
schodach aż na ulicę, porzucił ich i przeszedł na służbę Bentivogliów w
Bolonii. "Teraz dopiero nastaną wesołe czasy, wierzcie mi, chłopcy!
Wkrótce poprowadzę was do bitwy, jakem Guido del Bene, przezwiskiem
Rubicante! Kto z was napełni dzbany?" Pili, hałasowali, walili pięściami
w stół, rozmawiali o kobietach i łupach, wreszcie zaczęli śpiewać.
Kamienna wartownia była pełna krzyku, a ilekroć stuknęły o siebie
dzbanki w nowym toaście, podnosił się ryk jak do ataku. Cienie
wykrzywiały się przeskakując na suficie. Po cichym rynku, wśród nocy i
blasku nie osłoniętych płaszczami latarni, powoli zbliżało się do więzienia
kilka postaci. Byli to dostojny messer Giovanfrancesco Aldovrandi,
pierwszy pośród patrycjuszów, głowa sławnego rodu, szanowany
powszechnie członek Consiglia Dei Sedici, Rady Szesnastu, i jego
przyjaciel Lorenzo Costa, malarz ferraryjski, zaprzyjaźniony z rodem
Bentivogliów, których pałac ozdobił ściennymi malowidłami
stanowiącymi prawdziwe dzieło sztuki. Otaczali ich słudzy pokorni, cisi,
pełni szacunku, niewidzialni; światło jak gdyby samo unosiło się nad ubitą
ziemią piazzy, prowadząc szlachetnego messera Aldovrandi i jego
przyjaciela, nadwornego malarza Bentivogliów. Za nimi szli zbrojni, jako
eskorta wybitnego członka Consiglia Dei Sedici, który wracał z
posiedzenia tak dziwną drogą - w kierunku więziennych lochów. Starzec
Aldovrandi, wsparty na wysokiej czarnej lasce zakończonej dużą kulą z
kości słoniowej, oznaczającej nie tylko przepych, ale i władzę, okryty był
fałdzistym szkarłatnym płaszczem. Kaftan miał przetykany złotem. Szedł
poważnie i z godnością, krokiem księcia, cały w szkarłatach jak doża.
Kroczyli w milczeniu, gdyż Costa nie śmiał przerywać rozmyślań swego
dostojnego przyjaciela, tym bardziej że nocna cisza była mu milsza niż
pełna szacunku rozmowa ze starcem. Costa żył już od dłuższego czasu
dręczony poczuciem własnej nieudolności i snuł coraz to nowe plany; w
ten sposób słabość okłamuje się i zagłusza gorączkowymi
przygotowaniami do nowej pracy, po której spodziewa się więcej niż po
dawniejszych. Stale zmieniał temat swej następnej pracy i nie mógł się na
nic zdecydować. Z początku miał to być obraz świętej Cecylii, a
rozkoszna kochanka malarza, Mona Chiara, już się cieszyła, że jej twarz i
postać będą uwiecznione na obrazie wśród słodkich, niebieskawych
chmurek, między aniołami, z instrumentem muzycznym w jednej ręce i
narzędziem kata w drugiej. Ale Costa odrzucił ten temat i postanowił
namalować Madonnę wśród świętych, gdzie nie byłoby żadnej kobiety,
tylko opaci i biskupi. Tego również nie skończył i zabrał się do malowania
wielkiego obrazu dla ołtarza w S. Giovanni in Monte, "Ostatniej
wieczerzy" na wzór sławnego mistrza Leonarda da Vinci z Mediolanu.
Kompozycję naszkicował węglem i teraz, znowu na wzór Leonarda,
szukał twarzy apostołów. Słysząc, że Leonardo chodził co dzień na
rozstajne drogi poza mediolańskie mury, gdzie zatrzymywał podróżnych,
włóczęgów i żołnierzy, żeby wśród nich szukać modeli, Costa chciał
uczynić to samo, ale w ostatnich czasach byłoby zbyt niebezpiecznie
włóczyć się za murami Bolonii i dlatego malarz poprosił swego potężnego
protektora, ażeby wolno mu było odwiedzić więzienie, gdzie pomiędzy
łotrami na pewno znajdzie przynajmniej twarz Judasza. Messer
Aldovrandi nie umiał nikomu odmówić, gdy w grę wchodziła sztuka.
Samotny starzec w szkarłatach kochał sztukę ponad wszystko. Jego
wspaniały patrycjuszowski dom pełen był cennych kolekcji, dopiero
niedawno kupił część biblioteki Lorenza Magnifico z Florencji i
dotychczas uśmiechał się z zadowolenia na wspomnienie, jak okpił przy
tym pośredników rzymskich i mediolańskich. Przy stole jego służby jadało
co dzień wielu rytowników, zapoznanych rzeźbiarzy, malarzy dotychczas
nic nie znaczących, przyszłych sław o nie znanych jeszcze imionach, a
dostojny messer zstępował niekiedy między nich, oglądał ich prace i tych,
którzy mu się podobali, brał pod swoją opiekę. W swym pałacu
przyjmował młodego Francesca Cossę, Marsilia Infrangipani i Tomasza
Filippi, którzy za jego wstawiennictwem dostali pracę w rodzinie Sanuti i
zbudowali jej pałac, najpiękniejszy w Bolonii. Przy jego stole siadywał
Simon Marucci, Niccolo Antonio di Puglia, zwany również dell'Arco, i
wielu innych, których życie pełne było marzeń, pragnień, gorączkowych
wysiłków, wiary i ciosów. Artyści umierali, a starzec żył opiekując się ich
pracą. Artyści umierali, miasta płonęły w ogniu wojen, książęta tracili swą
władzę, kobiety urodę, ale starzec w szkarłatach żył, a sztuka, której
strzegł tak zazdrośnie i którą kochał, żyła i oddychała wraz z nim.
Zmęczony długą naradą w Signorii, towarzyszył teraz Lorenzowi Costa do
więzienia. W głębi serca nie wierzył nawet, że Costa w ogóle zacznie
malować swoją "Ostatnią wieczerzę", rozumiał jego mękę, tak jak ją
widział i rozumiał u innych artystów, ale był zbyt mądry, by jego
wewnętrzną walką kierować za pomocą rad czy nauk. Szedł powoli, z
powagą i rozmyślał o swym młodym towarzyszu. Był pewien, że Costa
stoi w tej chwili na rozstajach i sam musi znaleźć dalszą właściwą drogę.
Powinien by na niej spotkać coś innego niż włóczących się żołnierzy i
żebraków z twarzą Judasza. Samotny starzec idąc bez słowa obok Costy
rozmyślał. światła, niesione uważnie przez służących, płynęły wzdłuż ich
kroków nad ubitą ziemią rynku aż do bram więzienia, gdzie kapitan Guido
del Bene, usłyszawszy nadchodzących, natychmiast kazał swym ludziom
pochować dzbany, powycierać stoły i ustawić w porządku arkebuzy.
Potem wysłuchali w postawie na baczność rozkazu członka Rady, by
przyprowadzić na górę kilku złoczyńców o najstraszniejszych twarzach.
Ale zaledwie otwarto niskie drzwiczki do podziemi, obudzili się
więźniowie i przerażeni zjawieniem się kapitana o tej niezwykłej godzinie,
sądząc, że przyszedł z nim kat, zaczęli rozpaczliwie krzyczeć. Podziemia
zatrzęsły się od wycia dobywającego się z najciemniejszych kątów.
Chwilami ten wielogłosy potok rozbijał się o potężne ściany; ryczały
lochy, odpowiadały im kamienie, jęczało żelazo, skowyczała ziemia;
podziemne głosy grzmiały w ciemnościach, rozdzierając powietrze.
Znowu buchnął czarny potok ryku, a jego fale wprawiły w drżenie bramę
wartowni. Messer Aldovrandi podniósł pytająco swe gęste białe brwi, a
Lorenzo Costa szybko przeliczył żołnierzy pełniących straż. Ale kapitan z
uspokajającym uśmiechem oznajmił, że to zwykła, codzienna rzecz i że
szlachetny messer przynajmniej ma możność przekonać się, jaka tu ciężka
służba i jak marnie przez Signorię opłacana. Niech więc dobry i
szlachetny messer wstawi się za nim, by mu żołd podwyższono.
Więźniowie wyli bez przerwy i Aldovrandi kiwnął głową. Kapitan
pożałował, że więźniowie nie ryczą jeszcze głośniej. Kazał strażnikom
wziąć baty i przyprowadzić kilku z nich. Ale ci nieszczęśni nie chcieli
wyjść na górę, gdzie czekał kat i tortury, szarpali się i opierali nawet pod
smaganiem bicza. Nareszcie udało się straży wywlec dwóch łotrów.
Widok tych łysych czaszek, przegniłych twarzy, wybałuszonych,
zaropiałych oczu był tak straszny, że messer Aldovrandi odwrócił się ze
wstrętem. Costa powinien raczej namalować scenę z któregoś kręgu
piekła, na przykład spotkanie Dantego z Caccianimikiem bolońskim w
kręgu ósmym, a nie "Ostatnią wieczerzę"!... Ale Lorenzo nie zrezygnował
z zamiaru; wziął pochodnię i zszedł z żołnierzami do podziemi, żeby tam
obejrzeć łotrów, skoro nie można ich było wydobyć na górę, zdecydowany
nawet zejść po drabinie chociażby na bagniste dno lochów in pace, byleby
znaleźć dla swego Judasza taką twarz, jaką boski mistrz Leonardo znalazł
na skrzyżowaniu dróg pod Mediolanem. Starzec w szkarłatach odwrócił
się do kapitana straży. - Jest co nowego? - Nic - odparł kapitan stojąc
wyprostowany, ale z koszulą nie zapiętą. Guido del Bene nigdy nie
wstydził się swoich blizn, chętnie pokazywał je towarzyszom, jeszcze
chętniej kobietom, czemu więc miał chować je przed członkiem Consiglia
Dei Sedici, który jednym skinięciem głowy może podwyższyć żołd? - Nic
nowego - powtórzył - poza kilkoma drabami, których kazałem zamknąć
osobno; schwytano ich dziś rano i dotychczas nie zostali przesłuchani.
Aldovrandi usiadłby chętnie, ale nie wypadało, by wysoki członek
Consiglia Dei Sedici siedział na żołnierskiej ławie. A Costa pewnie
nieprędko wróci z podziemi. - Za co zatrzymani? - zapytał. - Przeszli
przez bramę nie meldując się i złapano ich w mieście bez czerwonej
pieczęci na palcu. Aldovrandi machnął ręką. - Nieważne!... Bolonia bała
się o siebie nie tylko w nocy, ale i we dnie. I Bentivogliowie zarządzili, by
każdy cudzoziemiec, który chce wejść do miasta, uprzednio wytłumaczył
się w bramie, kim jest i po co przyjechał. Na znak, że się zameldował,
pieczętowano mu duży palec prawej ręki czerwoną pieczęcią. Kto tego
znaku nie miał i bez zameldowania wśliznął się do miasta, musiał zapłacić
karę dziesięciu złotych dukatów, a jeśli nie miał pieniędzy, czekało go
podziemie, gdzie siedział tak długo, póki się ktoś nie zlitował i nie zapłacił
za niego. Ale kto by dziś wydawał na nieznajomych dziesięć złotych
dukatów? A pisać do krewnych w dalekich miastach? Jaki poseł
odważyłby się w tych niespokojnych czasach wędrować gdzieś w głąb
kraju, by przywieźć więźniowi złoto? Nikt więc nie dbał o tych
bezdomnych, wtrącanych do podziemnych lochów. A Bentivogliowie
napełniali swe skarbce złotymi dukatami od tych, którzy je mieli,
jednocześnie chroniąc miasto, by nie było przepełnione uciekinierami i by
nie wybuchnął mór i głód. Nie było dnia, żeby nie zatrzymano kilku
wędrowców, którzy przyszli do Bolonii nie dla handlu czy do krewnych,
lecz po prostu uciekli przed wojną. A tu czekało ich więzienie i
najczęściej śmierć. Dlatego messer Aldovrandi tylko machnął ręką. Ale
kapitanowi nie podobał się ten gest. Wydało mu się, że jest wyrazem
lekceważenia dla jego obnażonych blizn. Wojak, który pełnił służbę u
sławnego Corrada Beni, sławnego Cialdery sieneńskiego i panów
Scaligeri w Weronie, nie lubił pogardliwych gestów ręki u wysoko
urodzonych. Jego rola tutaj nie była bez znaczenia i mógłby wiele
opowiadać o tym, jak dowódca więziennej straży okazał się sprytniejszy
niż cała Signoria. Przejechał więc palcami brodę równie niedbałym
ruchem jak Aldovrandi i rzekł: - Nie są to zwyczajni włóczędzy. Mówią,
że jadą z Wenecji. Aldovrandi wzruszył ramionami. Z Wenecji czy z
Rzymu, wszystko jedno, każdy dziś idzie do zguby własną drogą
przeznaczenia. Kapitan del Bene wzruszył ramionami jeszcze bardziej
pogardliwie niż członek Rady. - Bardzo prawdopodobne - rzucił obojętnie
- że są to fratres pacifici. Wypielęgnowana ręka Aldovrandiego mignęła w
powietrzu, jakby odpędzała natrętną muchę. Gdzie siedzi ten Costa?
Dlaczego nie wraca tak długo? Tkwi w podziemiach, jak gdyby myślał o
dawnym życiu, a nie o twarzy Judasza. Swój obecny stan musi
przecierpieć, jego styl staje się miększy, bardziej harmonijny,
doskonalszy... Ale Costa tego nie czuje, męczą go wątpliwości,
beznadziejność, tak - starzec kiwnął głową - cierpienie, chęć objawienia...
- Mówią, że są z Wenecji - ciągnął dalej kapitan. - Przyznali się bez tortur.
A teraz siedzą w sąsiedniej izbie. Ach! Tam jest fotel sędziego, na którym
można usiąść i odpocząć, zanim Costa znajdzie swego Judasza! - Mówisz,
że z Wenecji? - zapytał Aldovrandi, jakby poprzednio nie dosłyszał. - Z
Wenecji - powtórzył kapitan i westchnął. - Dobrze, pójdę ich wybadać.
Kapitan zapragnął nagle, żeby to byli rzeczywiście fratres pacifici,
ponieważ obrabował ich dokładnie, zasłaniając się regulaminem
więziennym. A temu najmłodszemu zabrał nawet piętnaście dukatów.
Aldovrandi wszedł. Dwaj mężczyźni siedzieli na pryczy drzemiąc ze
znużenia, ale najmłodszy przechadzał się niespokojnie po celi, jak gdyby
pełnił straż nad śpiącymi, rozmyślając przy tym o wspólnej ucieczce. Gdy
tylko zgrzytnęła zasuwa, młodzieniec odwrócił się szybko i skurczył jak
do skoku. Ale na widok wchodzącego starca w szkarłatach, wspartego o
wysoką, czarną laskę, skłonił się nisko, czekając, aż starzec usiądzie, po
czym zwrócił się do swych towarzyszy. - Daj im spokój, niech śpią -
rozkazał Aldovrandi siadając w fotelu. Teraz dopiero poczuł, jak bardzo
jest zmęczony. Posiedzenie było bardzo uciążliwe, a on, według zaleceń
lekarza, dawno już powinien spoczywać w łożu. Tymczasem siedzi tu
przesłuchując więźnia, który go nic a nic nie obchodzi - zwykły
przypadek, wejście do miasta bez zameldowania, sprawa godna najwyżej
zwyczajnego urzędnika sądowego... Po co tu siedzi? Ma inne, ważniejsze
troski niż sprawy włóczęgów... A to dlatego, że Costa gdzieś w
podziemiach z pochodnią w ręce szuka twarzy do obrazu, który i tak nigdy
nie będzie namalowany... Starzec rzucił gniewne spojrzenie spod białych
brwi na młodzieńca z Wenecji, stojącego przed nim w postawie pełnej
szacunku. - Więc przyszedłeś do Bolonii... - zaczął opryskliwie. - Nie chcę
się tu zatrzymywać - odparł szybko młodzieniec. - Tylko przez noc. Moi
towarzysze nie mieli czym opłacić wejścia, jedynie ja miałem pieniądze,
ale nie chciałem ich opuścić. Aldovrandi wzruszył pogardliwie
ramionami. - Masz przecież złoty pierścień i łańcuch. - Tego się nigdy nie
wyrzeknę! - zawołał gorąco młodzieniec. - Pamiątka? - zjadliwie
uśmiechnął się Aldovrandi. - Tak, ale nieszczęśliwa. - Dlaczego więc nie
wyrzekniesz się wspomnień, które są nieszczęśliwe? - chłodno ciągnął
starzec. - Czy to dary od kobiet? - Tak. Starzec spojrzał na niego
badawczo i rzekł: - Wierzę, że nie są to szczęśliwe wspomnienia, bowiem
masz twarz awanturnika. Młodzieniec zarumienił się gwałtownie. - Czy
wiesz, co cię czeka? - przemówił znów starzec i mimo woli wyrównał
fałdy swego długiego, sutego płaszcza. - Wiele jeszcze jest przede mną -
odparł młodzieniec i opuścił głowę. - Wielkie dzieła, praca... Aldovrandi
spojrzał zdziwiony i pomyślał z cichą pogardą: chwali się, kłamie jak
każdy Wenecjanin. - Jesteś szlachcicem? - zapytał. - Tak! - odpowiedź
była natychmiastowa i dumna. Młodzieniec stał teraz wyprostowany,
jedną rękę wsparł o bok, a drugą bawił się łańcuchem na piersiach. - Czy
twoi krewni w Wenecji zapłacą za ciebie? - Nie! Nie mam krewnych w
Wenecji. Wracałem z Wenecji do domu. - Gdzież więc jest twój dom? -
Pochodzę z Florencji. - Odpowiedź była dumna i natychmiastowa, jak
przedtem na pytanie o szlachectwo. Ale Aldovrandi ściągnął brwi jeszcze
gniewniej. Od czasu upadku Medyceuszów żadne miasto nie pragnęło w
swych murach odwiedzin z Florencji, państwa Savonaroli, sojusznika
Francuzów. Bodaj że lepiej byłoby dla tego młodzieńca, gdyby pozostał
zarozumiałym Wenecjaninem, niż przyznawał się do swej ojczyzny.
Aldovrandi odczuwał zmęczenie jak ciężkie brzemię. Powinien już dawno
leżeć w łóżku, po spokojnej lekturze Dantego spać miękkim,
sprawiedliwym snem, otoczony skarbami swych zbiorów, sztuką... A
Costa nie wraca! Czyż tak trudno znaleźć in pace Judasza? Potarł
zmarszczone czoło zmęczonym ruchem pergaminowej, uperfumowanej
ręki i już bez żadnego zainteresowania, myśląc tylko o spoczynku,
zapytał: - Kto jesteś? - Jak się nazywasz? - Jestem Michelangelo
Buonarroti, rzeźbiarz. Aldovrandi zdumiony wyprostował się w fotelu.
Suchą, żółtą twarz ubarwił blady rumieniec, a ręce zaczęły drżeć. Szkarłat
szaty błysnął krwawo w świetle pochodni i starzec dotknąwszy czarną
laską ramienia młodzieńca zawołał w podnieceniu: - Mów prawdę,
Florentczyku, bowiem w mojej mocy jest twoje uwolnienie lub wydanie
katu. Nie uratujesz się kłamstwem, a kara będzie tym gorsza. Czy
rzeczywiście jesteś rzeźbiarzem Michelangelo Buonarrotim, czy też tylko
podstępnie podszywasz się pod to nazwisko? Michelangelo zrobił krok w
przód, a jego głos był gwałtowny, urywany: - Jestem Michelangelo
Buonarroti, nie podszywam się pod nikogo... uciekłem z Florencji...
chciałem się ratować... ale nic nie uratowałem... nawet siebie... wszędzie
jest ciemno, ponuro... wracam... ucieczka była zbyteczna, niepotrzebna
droga... wracam... nawet w Wenecji nie mogłem znaleźć pracy... chcę
wrócić do domu... Jestem Michelangelo... to łańcuch od księżny
Alfonsiny... pierścień od Klarysy Orsini... spójrz, jest na nim wyryty znak
Medyceuszów... oba dary dostałem za jedno moje dzieło... jeżeli słyszałeś
o nim... za posąg ze śniegu... jestem Michelangelo... spójrz na mą twarz...
każdy mnie pozna po tym zeszpeceniu... a jeśli i to ci nie wystarcza, daj
mi kamień, to moje najlepsze świadectwo... kamień i moja szpetota... daj
mi kamień, a poznasz, że jestem Michelangelo, rzeźbiarz, jeżeli w ogóle o
mnie słyszałeś!... Aldovrandi zszedł tymczasem z podwyższenia, zbliżył
się do młodzieńca i przyciągnął jego głowę do swej piersi. - Wiele o tobie
słyszałem, Michelangelo - rzekł cicho. Bowiem starzec namiętnie
poszukiwał wszystkiego, co wielkie, zatroskany, że nie może wsławić
Bolonii nazwiskami artystów, podobnie jak Florencja, której stale
zazdrościł. Ileż razy podczas swych starczych, bezsennych nocy
wyobrażał sobie, że on, patrycjusz, głowa wspaniałego rodu, żyje na
dworze Lorenza Magnifico jako jego przyjaciel i doradca, że rozmawia z
medycejskimi platończykami, słucha, jak recytują Ajschylosa i Owidiusza,
urządza karnawały i kieruje polityką italską... A budził się zawsze w
Bolonii, gdzie potężni Bentivogliowie myśleli tylko o nowych
fortyfikacjach, nowych oddziałach żołnierzy - zaborczy, prostaccy, chciwi
krwi, niepodobni do subtelnego księcia Lorenza! Starzec pamiętał tak, jak
tylko zawiść potrafi pamiętać. Samotnik w szkarłatach, wyznawca
harmonii życia, wyrafinowany kolekcjoner skarbów sztuki, żywiący
wstręt do pustego życia w Bolonii, z zazdrością śledził to, co się działo we
Florencji. I oto stoi przed nim jeden z artystów Magnifica, odnaleziony
jako włóczęga w więzieniu, stoi ten, o którym jego agenci donosili, że
Lorenzo kocha go najbardziej i wyróżnia spośród innych, stoi przed nim z
twarzą napiętnowaną pięścią awanturnika, z oczami płonącymi, w
pogniecionej, spłowiałej szacie, stoi tu odnaleziony w więzieniu,
bezbronny, powtarzający tylko jedno: "Daj mi kamień, a zobaczysz, że
jestem prawdziwy Michelangelo Buonarroti!" I Aldovrandi nie mógł
powiedzieć nic więcej poza jednym zdaniem: - Więc to ty jesteś
Michelangelo? Więc to ty jesteś ten Michelangelo Buonarroti?
Młodzieniec patrzył na niego w niemym zdumieniu. Było to zdziwienie
wygnańca, który usłyszał swe imię wymawiane znowu z miłością. Ręce
starca na jego skroniach przypomniały mu dom. Aldovrandi objął go
powtórnie i mówił pełen gorączkowego zachwytu: - O beata nox,
błogosławiona noc, w której cię poznałem, rzeźbiarzu Lorenza! Jak
dziwnie kierują bogowie ludzkim losem! Niewiele brakowało, a zostałbyś
ciężko ukarany za swoją nierozwagę i za to, że pochodzisz z Florencji!...
Ale od tej chwili jesteś moim gościem. Przyjechałeś do mnie do Bolonii,
Michelangelo, i mój dom, mój pałac, moje zbiory, wszystko od tej chwili
należy do ciebie. Nie wracaj do Florencji, tam są Francuzi, rządy gwałtu i
morderstw. Bądź zadowolony, żeś trafił do mnie, już cię nigdy, nigdy nie
puszczę. O felix dies, o beata nox (O szczęśliwy dniu, o błogosławiona
nocy. łac.), dzięki której cię poznałem! Będziesz teraz pracować dla
Bolonii. Nie! My cię od siebie nie puścimy tak jak ci głupcy Wenecjanie!
Czy oni zrobili kiedy co mądrego? Tyś szukał w Wenecji sztuki? O
chłopcze! Jakiś ty jeszcze młody i niedoświadczony! Wenecja i złoto - to
tak, ale Wenecja i sztuka? No, ale już koniec twej wędrówki, jesteś u nas i
wszystko ci urządzę, a panowie Bentivogliowie również umieją być
wdzięczni, zapytaj mego drogiego Costy... I Aldovrandi, przypomniawszy
sobie nagle o malarzu, kazał go szybko sprowadzić z podziemi. Kapitan,
zmieszany tą całą sceną, rad był, że może odejść. Pochodnia drżała mu w
ręku na wspomnienie piętnastu złotych dukatów. - A moi towarzysze... -
nieśmiało zaczął Michelangelo. Aldovrandi roześmiał się: - Nie troszcz się
o nich, każę ich zaraz wypuścić. A jeżeli zawsze tak troszczysz się o
swych przygodnych towarzyszy, weź i mnie pod swoją opiekę, bez obawy
obejdę z tobą cały świat! Kim jest ten człowiek? - rozmyślał
Michelangelo. - Najwidoczniej to ktoś, kto ma władzę, kto może
więźniów uwolnić lub wydać katu. Jego szatą jest szkarłat, jego berłem
czarna laska z gałką z kości słoniowej... Przyszedł mnie sądzić, a teraz
ofiarowuje mi gościnę; nie umiem nawet podziękować... kim jest ten mąż,
który osłania mnie swą mocą niby połą szkarłatnego płaszcza? - Widziałeś
Bolonię? - zapytał starzec, gdy już znowu znaleźli się na wartowni. -
Niewiele, zatrzymali nas niedaleko za bramą. - Jacopo della Quercia -
rzekł z nabożeństwem Aldovrandi podnosząc palec. - Pamiętaj, rzeźbiarzu
florencki, Jacopo della Quercia! - Tak - kiwnął głową Michelangelo. - Nie
było większych rzeźbiarzy niż Donatello i boski Quercia. Starzec uścisnął
mu gorąco dłoń. - Mówisz prawdę, Michelangelo! Boski Quercia! Znałem
go dobrze, często gościł u mnie. Był to wielki artysta i właśnie dlatego
pustka po jego śmierci wydała się tak wielka... - Mieliście tu przecież
Niccola di Puglio! Twarz starca ściągnął ból. - Umarł w tym roku mój
drogi Niccolo Antonio! Trzymałem jego ręce, gdy umierał, jego dzieło
zostało nie dokończone... W Bolonii rzeźbiarze szybko umierają... Ale ty
nie, Michelangelo, ty nie! - pośpieszył uspokoić gościa. - Ty musisz zostać
u nas bardzo długo! Najpierw zabrzmiały kroki, potem ukazał się cień, ale
kroki cienia są bezgłośne; wszedł mężczyzna i przerwał im rozmowę.
Lorenzo Costa wrócił z podziemi w przesiąkniętej wilgocią szacie i ze
spojrzeniem pełnym niechęci. Widząc wzruszenie starca, blady rumieniec
na jego suchych policzkach i podniecony wyraz twarzy, tym uważniej
spojrzał na młodzieńca, który skłonił mu się lekko. Aldovrandi ujął ich
obu za ręce i złożywszy dłonie jednego w dłoniach drugiego przemówił
załamującym się ze wzruszenia głosem: - Oby dziewicza Minerwa, córka
Jowisza, i Apollo sprzyjali tej chwili! Spójrz, Costa, jakiego więźnia stąd
uwolniłem! Czy wiesz, czyją rękę ściskasz? To Michelangelo Buonarroti,
Florentczyk, który przyjechał z Wenecji, żeby ozdobić Bolonię swoimi
nieśmiertelnymi dziełami! To ten, którego sławny Lorenzo Magnifico
kochał najbardziej ze wszystkich swych artystów! To MIchelangelo
Florentinus, który porzucił niewdzięczną ojczyznę, aby dary swego
boskiego ducha ofiarować Bolonii. A ty, Michelangelo, wiedz, że
trzymasz ręce najsławniejszego malarza ferraryjskiego, Lorenza Costy,
który tu stworzył arcydzieła. To Costa, artifex egregius, praeclarus, omni
laude pictor dignissimus (Artysta znamienity, sławny, malarz wszelkiej
chwały najgodniejszy. łac.). A teraz chodźcie stąd, przyjaciele,
zapomnijmy o tym miejscu. Wiedz, Costa, że od tej chwili Michelangelo
jest moim gościem. Odprowadź nas i przyjdź jutro rano, żeby go
oprowadzić po Bolonii i pokazać mu, co tu mamy najpiękniejszego. Costa
obrzucił Michelangela chłodnym spojrzeniem. Jego ręka była zimna i
wilgotna, widocznie jeszcze od wędrówki w podziemiach. Michelangelo,
skłoniwszy się lekko, rzekł: - Jeżeli messer będzie tak uprzejmy, że zechce
mi pokazać w Bolonii to, co najpiękniejsze, pierwszą moją prośbą będzie,
by mi pokazał swoje dzieła, niczego bowiem bardziej nie pragnę i bardzo
go o to proszę. - Z waszego zachowania i słów waszych - odrzekł
lodowatym głosem Costa - od razu poznać obyczaje dworu Medicich. Nie
umiem tak schlebiać jak wy, ale mam nadzieję, że wkrótce się tego od was
nauczę. - Musimy się o niego zatroszczyć, Lorenzo - powiedział
Aldovrandi. - Trzeba mu szybko znaleźć jakąś pracę, żeby nam nie uciekł.
Wiesz, że Florentczycy to niespokojne duchy... A ja mu powiedziałem, że
w Bolonii rzeźbiarze szybko umierają! - roześmiał się starzec. - Ale to nic,
nie przejął się tym. Zaprowadzę go do Bentivogliów, poza tym są rodziny
Sanuti, Felicini, Cromasso i wiele innych... no i ja... - Zapewne jesteście
już bardzo zmęczony, messer Aldovrandi? - rzekł oschle Costa. - Mam
wyrzuty sumienia, że dla mnie podjęliście tę nocną wyprawę do więzienia.
- Ty masz wyrzuty sumienia, a ja się cieszę! - roześmiał się Aldovrandi. -
Inaczej nie spotkałbym się z Michelangelem. Im dłużej o tym myślę, tym
dziwniejsze mi się to wydaje! W tym musi być jakiś znak, nie myślisz,
Michelangelo? - Jest w tym znak - kiwnął głową Michelangelo. - Ale nie
dziwi mnie to. Zawsze mnie coś ratuje z więzienia... - Przebywasz w nim
tak często? - ostro wtrącił Costa. Michelangelo spojrzał na niego i odparł:
- Więzienia, w których często przebywa ten, kto usiłuje zgłębić wielkie
sprawy ducha, messer Costa, nie są z kamieni i żelaza. Malarz pogardliwie
wzruszył ramionami. - Takich więzień nie ma - roześmiał się.
Michelangelo nie odpowiedział. Kroczyli znowu powoli przez ciemny
plac, otoczeni milczącą służbą niosącą latarnie. Zdążali ku Palazzo
Aldovrandi. Gdy starzec rozmawiał z Michelangelem, Costa milczał.
Straszne, zeszpecone twarze więźniów, słabo oświetlone jego pochodnią,
migały mu przed oczami. Szczególnie jedna z nich była zadziwiająca.
Ponura, prawie nieludzka, z ukrytymi błyskami szaleństwa w oczach,
wściekle wyszczerzyła zęby, gdy padło na nią światło pochodni. Więzień
zaczął rozpaczliwie szarpać swój żelazny naszyjnik, nie zważając na ból,
gdyż chciał pozbyć się czym prędzej tego światła, chciał powrócić w swą
ciemność. Czekając na śmierć w pozycji stojącej, przykuty do muru,
skrzywił twarz w tak strasznym wyrazie pogardy, że Costa poczuł mróz
przebiegający po kościach i omal nie upuścił pochodni. - Jutro... - usłyszał
głos Aldovrandiego - jutro oznajmię twoje przybycie w Radzie,
Michelangelo, i byłbym szczęśliwy, gdyby udało mi się przeprowadzić,
byś pierwszą swą pracę wykonał dla miasta. Wówczas Costa nie mogąc
się powstrzymać zauważył: - To pewne, Michelangelo Buonarroti, że teraz
zostaniesz pierwszym artystą bolońskim i będziesz sculptor egregius,
praeclarus, omni laude artifex dignissimus (Rzeźbiarzem znamienitym,
sławnym, artystą wszelkiej chwały najgodniejszym. łac.). W
pochlebstwach jesteś mistrzem. Ale nie jest to stanowisko godne
pozazdroszczenia. Nagle spadasz z tych wyżyn i tracisz wszystko. -
Gdyby tak się stało - odparł spokojnie Michelangelo - choć nawet nie
marzę o takich wyżynach, wtedy postąpiłbym jak ten złotnik księcia
andegaweńskiego. - Co to za historia? - zapytał szybko Aldovrandi chcąc
zażegnać nieporozumienie. - Książę andegaweński miał raz złotnika -
odparł MIchelangelo - w sztuce swej dorównującego artystom
starożytnym. Zdarzyło się pewnego razu, że ów złotnik stracił nie tylko
dzieło, któremu poświęcił wiele lat pracy, ale również wszystko, co
stworzył przedtem. Widząc, że dorobek całego życia przepadł, i poznając
w tym palec boży, pokornie padł na kolana i modlił się: "Dziękuję Ci za
to, Boże Wszechmogący, Panie niebios i ziemi. Nie daj, bym nadal błądził
i szukał czegoś innego niż Ciebie!" I rozdawszy wszystko, co miał,
biednym, ukrył się w samotności swego ducha. Bywa bowiem również
samotność ducha, messer Costa, tak jak bywają więzienia ducha... - Takie
rzeczy opowiada wam we Florencji Savonarola? - szyderczo skrzywił się
Costa. - Nie - spokojnie odparł MIchelangelo. - Dawno przed Savonarolą
dla nas i dla wszystkich artystów napisał to w swych "Commentarii" jeden
z największych synów Florencji, rzeźbiarz Lorenzo di Cione Ghiberti, by
uczyć ich pokory. Czy znasz jego drzwi z brązu, wykute dla naszego
baptisterium, cud świata?... - Zawsze przygotowywaliście grunt dla
Savonaroli - roześmiał się Costa. Aldovrandi owinął się szczelnie
płaszczem. To moja wina - pomyślał. - Znam przecież Costę, powinienem
był ukryć przed nim moją radość. Ambitny Costa, wyjałowiony z
pomysłów, upadły na duchu Costa! Jest rozdrażniony, a ja nawet go nie
zapytałem, czy tam w lochach znalazł swojego Judasza! Co za
nieostrożność. A Costa jest gwałtowny, lekceważy prawo, a poza tym to
Ferraryjczyk, łatwo przychodzi mu dobyć sztyletu... Aldovrandi
zachmurzył się. Costa milczał. Znowu stanął mu przed oczami obraz
przykutego do ściany człowieka w podziemiach. Zażądam, by mi go
wydali, by go wyprowadzili na światło - jego twarz, pełną nieludzkiej
rozpaczy, uczynię sławną, nieśmiertelną; dawno już nie będzie więźnia
bolońskiego, ale on na mym obrazie przez wiele stuleci będzie ukazywać
swój los przeklęty, swą nienawiść, nędzę swej duszy... Pogrążony w
myślach przestał zwracać uwagę na Michelangela. Aldovrandi wydał mu
się śmieszny. Nigdy dotychczas nie widział starca tak podnieconego.
Komedia! Boloński patrycjusz, drżący ze strachu przed gniewem
Bentivogliów, nagle zaczął się bawić w Lorenza Magnifica!... Wydało mu
się to tak śmieszne i wstrętne zarazem, że nie mógł ukryć szyderczego
uśmiechu. Stanęli właśnie przed pałacem i starzec szybko podał mu dłoń. -
Znalazłeś, czegoś chciał? Costa kiwnął głową. - Tak. I chciałem was
prosić, messer, żeby tego człowieka można było sprowadzać do mojej
pracowni. Będzie mi potrzebny. - Gdzie jest? - zapytał Aldovrandi. -
Głęboko, bardzo głęboko, ale nie in pace. - Dobrze, obiecuję ci, że
dostaniesz swego modela - zapewnił go Aldovrandi. - Co malujecie,
messer Costa - spytał Michelangelo - że potrzebujecie takicj modeli?
Costa uśmiechnął się. - Próbuję stworzyć wielki obraz "Przebudzenie
wiosny" temperą... Aldovrandi położył mu łagodnie rękę na ramieniu. -
Mój drogi Lorenzo żartuje - powiedział. - Przygotowuje obraz do ołtarza,
"Ostatnią wieczerzę", i szukał modelu Judasza. Dlatego byliśmy w
więzieniu. - Znaleźliście? - spytał z zaciekawieniem Michelangelo. - Tak -
krótko rzucił Costa. - Może was to zainteresuje, że ten Judasz ma zupełnie
rozpłaszczoną twarz, napiętnowaną twarz, nos... Michelangelo zbladł i
zacisnął pięści. - Dobranoc, Costa - szybko powiedział Aldovrandi i
ująwszy Michelangela pod rękę wszedł z nim w szeroko otwarte podwoje
pałacu. Cień strzeże,~ cień pilnuje Costa został sam. Przeszedł ulicą
pogrążony w myślach. Ten przybłąkany Florentczyk posiadł całe serce
starca właśnie teraz, gdy go tak bardzo potrzebuję... Trzeba szybko
działać. Zaraz rano pójdę do Bentivogliów, żeby Michelangela bądź
wydalili z miasta, bądź z powrotem uwięzili... Ale czynem tym ściągnę na
siebie gniew Aldovrandiego, który mi tego nigdy nie daruje! Nie, trzeba
wymyślić coś innego! Zawiść rosła w nim z każdą chwilą. Costa zaciskał
pięści i przemawiał do mroków nocy. Czy Mona Chiara już śpi? Jak by to
było dobrze móc teraz pójść do niej, położyć głowę na jej piersi, zamknąć
oczy i oddychać. Czuć uderzenia jej serca na swych skroniach, a jej
smukłe, kojące palce na włosach, potem lekkie dotknięcie jej warg na
czole, pocałunek, uścisk - spokój i błogość - czar głębokiej ciszy w jej
pełnej zrozumienia milczącej pieszczocie - milczeć i oddychać tylko nią.
Ale Mona Chiara nie była sama. Małżonek, najwyższy dowódca
bolońskich schioppettów, * powrócił z Rzymu i nawet przywiózł gościa,
Oliverotta da Fermo, młodego rzymskiego szlachcica, dowódcę wojsk
syna papieskiego, don Cezara. Na pewno długo w noc pili, a może jeszcze
teraz siedzą przy stole zastawionym srebrnymi misami pełnymi owoców i
dzbanami wina, w świetle różowych świec... Młody szlachcic opowiada
historyjki z dworu papieskiego, Mona Chiara rumieni się, śliczna Mona
Chiara, z uśmiechem na czarujących ustach, z długimi, czarnymi,
wspaniale uczesanymi włosami, z oczami barwy fiołków... Strzelec
uzbrojony we flintę. (wł.). Krew zaczęła malarzowi tętnić w skroniach.
Dzisiejszy dzień od samego ranka napiętnowany jest przez diabła. Są takie
dni, w których od świtu jak gdyby wszystkiego dotykały diabelskie
pazury, jak gdyby taki dzień nie był poświęcony żadnemu świętemu, jak
gdyby wolno było nieczystym siłom wszystkiemu przeszkadzać, wszystko
wywradcać do góry nogami, każdą nadzieję obracać wniwecz. Okropny
dzień i okropna Bolonia, miasto, które przeklął już tyle razy, gdzie musi
walczyć o każdą pracę, żebrać u Bentivogliów, płaszczyć się przed nimi, z
czcią całować w rękę byle opata, kłaniać się głęboko przed byle
kramarzem czy pisarczykiem z Signorii! A teraz jeszcze zjawił się ten
włóczęga. Naiwny starzec znalazł nowego pupila! Mecenas w szkarłatach,
który ostrożnie cedzi dukaty przez palce, uzależnia swój smak od sławy
nazwiska artysty i bawi się dumnie w znawcę, śmieszny naśladowca
wielkich protektorów książęcych, który łatwo odrzuca jednego artystę, by
chwilowo pozyskać drugiego! Możny pięknoduch, gości w tej chwili w
swym pałacu nowego protegowanego, zasypuje obietnicami, nadskakuje
mu, pochlebia... Właśnie w tej chwili, gdy ja błądzę po nocy jak
wypędzony pies! A mąż Mony Chiary powrócił. Pewnie już nie piją...
Dowódca schioppettów, zwycięzca w bitwach, Asdrubale Tozzi, powrócił
z Rzymu po dwumiesięcznej nieobecności; jest to dzielny i namiętny
mężczyzna, a jego żona, Mona Chiara, to najpiękniejsza kobieta w
Bolonii! Pewnie już nie piją z rzymskim gościem, pewnie poszli spać.
Teraz... może właśnie w tej chwili... Costa wstrząsnął się pod wrażeniem
dręczących wizji. Stanął i zaszlochał z bólu. Przycisnął głowę do muru
domu, kamień był chłodny i kojący. Ręka Costy powoli unosiła się ku
gardłu, jak gdyby zedrzeć chciał z siebie coś wstrętnego, żywego,
szamocącego się, co wpiło mu się w szyję. Zaciętymi zębami zagryzł
wargi, krew sączyła się powoli. Oczy go paliły, piekły powieki. Drżał.
Gruby ziarnisty kamień ranił mu czoło. Przed nim była pusta ulica.
Ciemna, gęsta noc, w którą najchętniej wykrzyczałby cały swój ból, gdyby
nie zaciskała mu gardła pętla cierpienia i męki. Wszystko przepadło, jest
zupełnie niezdolny do pracy... Gdyby miał przy sobie swój szkic do
"Ostatniej wieczerzy", porwałby go na strzępy. Wszystko przepadło!
Może byłoby lepiej, gdyby był został w Ferrarze i dalej pisarczykował...
Mam trzydzieści cztery lata i co mogę powiedzieć o sobie? Kiedy byłem
taki młody jak ten Florentczyk, odwiedzałem pracownię mego drogiego
mistrza Cosima Tury i również miałem pełno planów i wiary... Był to
złoty okres fresków w pałacu Schifanoia w Ferrarze, dotychczas widzę
starca Cosima Turę w długim czarnym płaszczu, pochlapanym farbami, z
czarną aksamitną czapeczką na łysej głowie, stojącego na rusztowaniu i
przemawiającego do nas jak z ambony. Seplenił bezzębnymi ustami i
machając rękami krzyczał: "żadnych złudzeń, Giovanni! żadnych
przywidzeń, Francesco! żadnych fantazji, Lorenzo! maluj, jak widzisz!"
íadnych rojeń, żadnych przywidzeń, żadnych fantazji! Dlaczego nie
pozostałem mu wierny! Dlaczego uciekłem od niego aż tu, dlaczego mnie
teraz prześladuje dręcząca myśl, że w kolorze i rysunku musi być fantazja,
żeby obraz był piękny! Dlaczego już nie mogę malować tak jak wtedy!
Maluj, jak widzisz! Przede mną ciemność i nicość. Wszyscy mnie
zdradzili. Nie mogę pracować, zdradziłem sam siebie. Przyjaciel
Francesco Francia milczy widząc moje wątpliwości. Aldovrandi znalazł
sobie nowego artystę i zamknął przede mną swój dom. A ty, kochanko
moja jedyna, miłości namiętna, leżysz teraz w łożu innego, który czuje
bicie twego serca na swej skroni i kojące palce na włosach i ustach...
Miłość moja... kochanko jedyna!... A ja tymczasem błądzę nocą jak
wypędzony pies. I znowu stanęła przed nim znaleziona twarz Judasza,
stanęła wyraźnie, ostro, jak gdyby skazaniec z lochu stał w bliskiej
odległości. Widział go dokładnie, twarz tę bowiem można było dobrze
widzieć tylko w ciemnościach. Mrok opromieniał ją. Potrzebowała
czarnego światła. Czym dla innych było słońce, tym dla niej była
ciemność. Tyle w tej twarzy rozpaczy i pogardy, że zadrżał, przejęty
grozą, jak tam na dole, gdy ujrzał ją po raz pierwszy. Oto ma cel przed
sobą, a nie jest w stanie jąć się pracy. Tyle cierpienia widział oglądając
przykutych więźniów, a jednak własna męka wydała mu się najgorsza.
Jego niespokojne oczy rozszerzyły się nagle z przerażenia. Z jękiem grozy
odskoczył od ściany. Bowiem wydało mu się nagle, że stojąc tak
przyciśnięty do zimnego muru jest jednym z tych bezsilnych skazańców w
lochu, z wbitym w ścianę żelaznym naszyjnikiem, szarpanym
rozpaczliwie bez nadziei uwolnienia. Z lękiem spojrzał na mur, mimo woli
dotknął ręką szyi. Ulica. Miasto. Czarna Bolonia. Miał wrażenie, że się
dusi. Ach, uwolnić się od tego ucisku! Wszystko przesłoniła krwawa
mgła. Stał jeszcze chwilę, pogryzione wargi skrzywił zły uśmiech. Tak,
zacznie od tego, co najważniejsze. Przynajmniej przestrzeże go. Może ten
Florentczyk zrozumie, że nie można bezkarnie odbierać chleba innym
artystom i niszczyć im przyszłości. Zacisnąwszy zęby aż do bólu, z
włosami sklejonymi potem, ruszył długimi krokami z powrotem ku
Palazzo Aldovrandi. Michelangelo tymczasem przy blasku świec oglądał
najcenniejsze zbiory starca chwaląc je ze szczerym zachwytem; były
rzeczywiście piękne. A potem musiał opowiedzieć Aldovrandiemu o
Florencji, o swej podróży do Wenecji, aż wreszcie powieki starca zaczęły
opadać ze zmęczenia. Udał się na spoczynek, rezygnując nawet z
codziennej lektury Dantego, uspokojony obietnicą Michelangela, że jutro
będą już czytać razem. Młodzieniec poszedł się również położyć. Był tak
zmęczony, że przygody dzisiejszego dnia wydawały mu się snem.
Usiłował wszystko wiernie odtworzyć w pamięci. Przeszli potajemnie
przez bramę bolońską i ukryli się w zatłoczonych ulicach, wszakże czujne
oko straży poznało cudzoziemców i właśnie gdy przechodzili loggią
uniwersytetu, kilka par rąk wyciągnęło się ku nim. Nie mieli pieczęci na
palcach, poprowadzono ich więc środkiem ulicy, wśród tłumów
obojętnych na to widowisko. Słońce zgasło, wchłonęły ich ciemności
więzienia. Stracili nadzieję. Tylko on, Michelangelo, buntował się.
Chodził po celi jak zwierzę w klatce, szukając drogi ucieczki. Z podziemi
odezwał się ponury szum głosów, potem ryki spotęgowane echem i
akustyką. Jęczało żelazo, skowyczała ziemia. Z głębokich lochów raz po
raz buchał potok ponurego wycia, coraz głośniejszego. Myślał wtedy, że
śmierć nadchodzi. I oto wkroczył starzec w szkarłatach. Usiadł, by go
sądzić, mógł wydać go katu - a po chwili starcze dłonie objęły jego głowę
niby wspomnienie domu. A teraz - złoto, marmury, bogactwo barw,
posągów, puszyste kobierce i zamorskie wonie, zwiewne tkaniny i
przepych książęcy, dom patrycjusza... Za dnia straszono go katem, w nocy
obiecywano sławę i honory. Wygnaniec przygotowuje się, by lec w
batystowej pościeli i marzyć o domu rodzinnym. Są takie dni - myśli - w
których wszystko nosi znamię łaski bożej wyraźniej i jaśniej niż kiedy
indziej. Takie dni, w których od samego świtu wszystko, zda się, jest pod
strażą skrzydeł anielskich, pod ochroną świętego, któremu ten dzień jest
poświęcony. Opieka jego otacza wszystko - złe i dobre - jak słoneczna
jasność; słabną siły nieczyste, każdy smutek obraca się w radość, każdy
popiół w nadzieję. Nigdy nie kładł się na spoczynek bez wieczornej
modlitwy, toteż i dziś wyjął z płaszcza swój psałterz, gdyż od wielu lat
przywykł odmawiać jeden ze stu pięćdziesięciu psalmów. Wkrótce
zrozumiał, że ta księga była dla niego nie tylko modlitewnikiem, była też
jakby kroniką, gdzie opisane było wszystko to, co w ciągu dnia przeżył,
lepiej, niż potrafiłby sam zapisać. W zwierciadle wierszy psalmów
przygody minionego dnia uwypuklały się we właściwym świetle. I
przywykł szukać w psalmach hasła na dzień następny, hasła, dzięki
któremu zrozumiałby to, co było niezrozumiałe, klucza, którym
otworzyłby to, co było zamknięte. Wierzył, że psalmy odmawiane kolejno
stanowią jak gdyby nadprzyrodzony kręgosłup jego przeznaczenia. Ukląkł
więc przy łóżku, ale w tej samej chwili wszedł służący, podał mu z
ukłonem kartkę papieru i znowu zniknął w drzwiach ukrytych na ciężką,
bogatą zasłoną. Michelangelo ze zdumieniem odczytał niewyraźnie, w
pośpiechu napisane zdanie: "W Bolonii rzeźbiarze nie żyją długo!" Noc.
Dni i noce nawleczone na różaniec czasu. świta, ściemnia się i znowu
świta. Noce i dni. Obce miasto. - ...dlatego, święty ojcze Dominiku, równy
patriarchom, módl się za mnie! Michelangelo wstał od grobu św.
Dominika i znowu chwycił dłuto. Kościół S. Domenico był jasny, pełen
woni kwiatów i kadzidła, ciepłego światła świec i słońca. Było już po
mszy i lud zstępował z Kalwarii wracając do swych zajęć, rzemiosła,
wina, broni, garnków i patelni. W tym również kryła się tajemnica.
Jeszcze przed chwilą byli obecni przy Nieustającej Ofierze, a w parę
minut potem, wychodząc z kościoła, wypytywali się nawzajem o zdrowie,
rozmawiali o złych interesach i marnych zbiorach. Nikt nie wołał głosem
pełnym zgrozy, że przecież tą Ofiarą był Syn Boży, nikt nie bił się w
piersi i nie uciekał, nie krył się z przerażenia. Szli z uśmiechem na ustach.
Mieszczki poprawiały fałdy spódnic i rozmyślały o sprawunkach,
dziewczęta chwytały się pod ręce, a kawalerowie śpieszyli, by znaleźć się
przy kropielnicach wcześniej niż one. Mnich z niechęcią stwierdził, że
nikt dziś nie kupuje odpustów, widocznie kazanie nie było dość mocne.
Ministranci biegli pokrzykując przez długą boczną nawę, baba_rajfurka
gasiła świece i zatrzymała się na dłuższą pogawędkę z matroną
zakrywającą głęboki dekolt książką do nabożeństwa. Kilku gapiów stanęło
przy grobie św. Dominika i z zainteresowaniem przyglądało się nowemu
artyście, Florentczykowi. Powierzono mu wszak wzniosłe zadanie
dokończenia pracy mistrza Niccola Antonia di Puglio, który tak wspaniale
wykonał arkę nagrobka, że nazwano go mistrzem Niccolo dell'Arca. Ale
mistrz Niccolo zmarł w tym roku nie skończywszy dzieła i wielki Płacz
towarzyszył mu do grobu. Płakano nie tylko dlatego, że Niccolo był
dobrym człowiekiem i artystą, opłakiwano również niedokończony
nagrobek, albowiem cała Bolonia żywiła wielkie nabożeństwo do św.
Dominika, patrona i orędownika tego miasta. Wiele ludzi bardziej
wierzyło w jego puklerz niż w siłę panów Bentivogliów i potajemnie
szeptano, że należało raczej wykończyć grób świętego niż wzmacniać
bramy wiodące do miasta. Ale panowie Bentivogliowie bardziej wierzyli
w mury, toteż po śmierci Niccola dell'Arca nikt nawet nie wspomniał o
dokończeniu nagrobka, a za pieniądze przeznaczone dla artysty
wystawiono nowe oddziały wojska. Nagle zjawił się ten Florentczyk,
rzeźbiarz z dworu Lorenza Magnifico, i zgłosił się do messer
Aldovrandiego, wysokiego członka Consiglia dei Sedici, którego imię jest
złotą monetą wśród artystów. A wysoko urodzony patrycjusz, zbadawszy
pochodzenie i zdolności rzeźbiarza, łaskawie polecił miastu, żeby
powierzyło mu dokończenie dzieła. Gapie stali więc naokoło i przyglądali
się. Wiedzieli, że jest to artysta pobożny, pod tym względem nie było więc
zastrzeżeń co do wykończenia nagrobka świętego, a w dodatku
dowiedzieli się, że rzeźbiarz jest tani, bowiem za trzydzieści dukatów
zgodził się wyrzeźbić trzy posągi: anioła ze świecznikiem, świętego
Prokulusa i świętego Petroniusza. Byli zadowoleni. Na ogół pobożni
artyści bywają drożsi. Michelangelo stale mieszkał w pałacu
Aldovrandiego. Za dnia pracował przy nagrobku, wieczorem przesiadywał
obok łóżka opiekuna i czytał Dantego tak długo, aż duch starca wyzwalał
się od trosk codziennych i opadały mu powieki. Niekiedy przerywał
młodzieńcowi czytanie i Michelangelo musiał mu opowiadać o Florencji,
o Lorenzu Magnifico, o jego filozofach i artystach, a starzec słuchał
uszczęśliwiony, wzdychając w głębi duszy z żalu, że nie było mu dane żyć
tam, właśnie tam, tylko tu, pod władzą brutalnych Bentivogliów,
obojętnych dla sztuki. - Dlaczego wyjechałeś stamtąd, Michelangelo? Ale
Michelangelo nie odpowiadał udając, że nie dosłyszał pytania. A gdy
Aldovrandi zapytał po raz drugi, młodzieniec ostrożnie zmienił temat i
zaczął rozprawiać długo i szeroko, zadowolony, że udało mu się odwieść
starca od tych myśli. Ale Aldovrandi nie zapomniał. Wysoki członek Rady
Szesnastu nigdy nie zapominał o pytaniach, na które nie dostał
odpowiedzi. Sam o tym rozmyślał. Chyba nie Savonarola był przyczyną...
Michelangelo mówił o nim z największym szacunkiem, miał nawet przy
sobie przepisane dwa jego kazania, które odczytał kiedyś z przejęciem.
Ale Aldovrandi nie był zachwycony, nie miały formy, elegancji, stylu,
były tylko wybuchami religijnej żarliwości, proroctwami zagłady. Lekko
ściągnąwszy wąskie usta, niedbałym ruchem ręki przerwał czytanie
prosząc o Petrarkę. A więc na pewno nie Savonarola... A zatem chyba
tylko kobieta. Takie rozwiązanie zagadki najbardziej dogadzało starcowi.
Im dłużej wpatrywał się w zeszpeconą twarz Michelangela i obserwował
jego nieśmiałość - tym bardziej utwierdzał się w swych domysłach. A
więc kobieta. Subtelność zabraniała mu dotykać tego tematu w rozmowie
z Michelangelem, a przecież chętnie mówił z artystami o kobietach,
lubując się w ich miłosnych przygodach. Ale jakakolwiek była przyczyna
wyjazdu Michelangela z Florencji, młodzieniec jest w Bolonii, wykończy
arkę św. Dominika i dołączy swe imię do sławnych imion Niccola Pisana,
Niccola dell'Arca. A gdy skończy nagrobek orędownika miasta, szacunek
dla niego wzrośnie w sercach ludzi, przyjaźń Bentivogliów będzie
zapewniona i Bolonia nigdy nie wypuści go ze swych murów. Za nim
przyjdą inni. Bolonia przejmie dziedzictwo Florencji, stanie się godna
miana italskich Aten i zasłynie sztuką tak jak teraz nauką... A ja będę
nowym Lorenzo Magnifico, skupię wokół siebie artystów i filozofów,
założę dla nich szkoły i akademię i przyjdzie chwila, gdy nawet
Bentivogliowie ocenią moje zasługi dla miasta; przed pałacem Signorii
stanie mój pomnik, wykonany ręką Michelangela, mój grób będzie na
poczesnym miejscu w S. Petronio i ozdobi go długi napis od wdzięcznych
mieszkańców. A mój bratanek? Jak to będzie wspaniale brzmieć!
Kardynał Aldovrandi... Michelangelo nic nie wiedział o tych marzeniach
starca. Pracował. święty Prokulus, wojak boloński i męczennik z czasów
krwawej bestii Dioklecjana, niewolnika na cesarskim tronie. Wystąpiwszy
przeciwko edyktom cesarskim zerwał płaszcz, by kat mógł go łatwiej
uchwycić, i stanąwszy odważnie na tej drodze do nieba, przyjął katusze z
wdzięczną twarzą. święty Petroniusz, biskup boloński, leczący rany
zadane najazdem hord Alaryka. Odłożył teraz zwycięskie berło pasterskie,
które wyciągał przeciwko łupieskim hordom, i przytulił do piersi
obmurowane miasto wznosząc je ku Bogu. Ale Bolończycy nie czuli się
dobrze na tych wyżynach. Z bazyliką św. Petroniusza sprawa
przedstawiała się podobnie jak z nie dokończoną arką św. Dominika.
Upłynęło wiele stuleci od najazdu hord Alaryka, zanim miasto
zdecydowało się na tę budowlę - prawdopodobnie groził wtedy jakiś nowy
napad, który im o tym przypomniał. I żeby naprawić swoją opieszałość,
postanowili zbudować bazylikę tak wielką, by już nigdy nie mogli
zapomnieć. Rozwalono wiele domów, sześć ulic i osiem kościołów, żeby
było dość miejsca, i zaczęto budować. Buduje się już przeszło sto lat i
daleko jeszcze do końca. Minie zapewne drugie sto lat, zanim bazylika
stanie. Brak pieniędzy, miasto źle jakoś obliczyło wydatki, nie może
pokryć kosztów tak gigantycznej budowli. Pieniędzy nie ma, a
Bentivogliowie, choć są dobrymi chrześcijanami, widocznie bardziej
wierzą w dokładne ufortyfikowanie miasta i w potrójne mury niż w
modlitwy. Dlatego najmują coraz nowe oddziały żołnierzy, kupują armaty
z brązu, a św. Petroniusz czeka, jak czekał św. Dominik. W Bolonii jest
ciągle coś nie dokończonego: nagrobek, bazylika, modlitwy. Dlatego
Bolończycy nie czują się dobrze na tych wysokościach. Ale nad portalem
nie dokończonej bazyliki znajduje się wspaniała rzeźba mistrza Jacopa
della Quercia, Sieneńczyka, której Michelangelo nigdy nie zapomni i
przed którą zawsze przystaje pełen podziwu. Chętnie przyprowadziłby tu
tych nauczycieli, którzy uczyli go sztuki antycznej, pokazywali antyczne
wzory - styl antyczny. Michelangelo ze skupieniem studiuje ten dramat
wykuty w kamieniu, dramat, w którym na pierwszy plan występuje ciało,
forma, naprężenie mięśni, harmonia ruchu - reszta jest tylko tłem, lekkim
szkicem podkreślającym charakter otoczenia. Nigdy nie zapomni ruchu
Adama wypędzanego z raju, ruchu pełnego rozpaczliwego pragnienia
powrotu; prawy łokieć wysoko wzniesiony, jakby nim Adam chciał
odtrącić władczy gest archanioła, nogi załamane w kolanach, ciało i głowa
z lekka pochylone. Tylko niewiasta spogląda na nową drogę, niewiasta
idzie naprzód. Tylko Ewa jest pątniczką do nieznanej ziemi - mężczyzna
odwraca się uparcie, jakby chciał wrócić, głowę odchylił w bok, nie chce
zejść na ziemię, chce wrócić do raju. Tym gwałtownym ruchem wyzywa
po prostu Boga, gotów bić się o ten raj. Twarz jego nie zroszona jeszcze
potem jest już pełna zmarszczek, tęsknoty i cierpienia, pierwszym bowiem
uczuciem, jakie poznali opuściwszy raj, był ból. ťokieć wzniesiony ku
górze, oczy zwrócone wstecz, błagalne, spragnione raju, nie widzące
kobiety ni ziemi. Michelangelo powrócił do swej pracy, do marmuru,
anioła ze świecznikiem, który miał stanowić dopełnienie anioła mistrza
Niccola. Tamten anioł ma twarz sługi ołtarza, klęczy na prawym kolanie i
trzyma świecznik. Jego kędzierzawe włosy spływają na plecy, a
młodzieńcza uroda jest pełna pokory, tkliwości i oddania. Pracował
gorliwie. Umyślnie pozbawił swego anioła wszelkiej kobiecej miękkości,
cechującej rzeźbę mistrza dell'Arca. Zamiast długich, spływających na
ramiona włosów zrobił drobne, gęste kędziory otaczające wzniesioną,
chieratyczną głowę. To anioł z szeregu tych, którzy pod wodzą świętego
archanioła Michała wojowali ze złymi mocami smoka. Odłożył tarczę i
miecz, ujął świecznik i przyklęknął przed ołtarzem oczekując mszy. Na
jego kędzierzawej głowie każdej chwili mogłaby spocząć przyłbica, tak
jak na głowie anioła mistrza Niccola - wieniec. W ten sposób
Michelangelo połączył subtelność modlitwy z jej siłą. A ponieważ ten
anioł jest stale w pogotowiu, by zerwać się i pójść w bój, jego szata jest
żywsza, fałdy pełne ruchu, ostrzejsze, bardziej męskie. Tylko lekkie,
spływające łuki skrzydeł równoważą ciężką bryłę świecznika i całej
postaci. Tylko skrzydła są delikatne, miłosne, młode i po kobiecemu
miękkie. Po raz pierwszy i ostatni Michelangelo rzeźbi skrzydła. Za
filarem kościoła stoi cień i obserwuje go. Michelangelo czuje, że jest
śledzony, ale ilekroć odwróci się, znajduje pustkę. Nie widzi nikogo.
Tylko kilka starych kobiet zostało jeszcze w kościele, ale klęczą przed
głównym ołtarzem, skamieniałe w długiej modlitwie. Cień przybliża się,
skrada za filarami i znowu staje. Michelangelo odczuwa jego spojrzenie
na plecach jak lepkie dotknięcie pająka; odwraca się gwałtownie. Ale jest
sam, zupełnie sam. Nikogo nie ma w kościele, nawet stare baby wyszły
już; będą modlić się w innej świątyni, gdzie nie przeszkodzą im uderzenia
młota o kamień. Michelangelo mocniej ścisnął w garści dłuto, jako jedyną
broń, i poszedł na spotkanie zagadkowego spojrzenia. Ale cień umyka
bezgłośnie między filarami, wreszcie wyśliznął się z kościoła; przed
portalem zerwał czarną maskę z twarzy i odrzucił płaszcz z ramion.
Michelangelo nie znalazłszy nikogo wrócił do swej pracy, w której
pogrążył się tak, że po chwili zapomniał o wszystkich cieniach
błąkających się po świecie. Po raz pierwszy i ostatni Michelangelo rzeźbi
skrzydła. Wężowy naszyjnik W mieście mówi się bez przerwy o wojnie.
Najwyższy dowódca bolońskich schioppettów, messer Asdrubale Tozzi,
wrócił niezadowolony z pałacu Bentivogliów, ponieważ znowu nie
usłuchano jego rad i Bentivogliowie stale jeszcze wahają się, czy
wyruszyć w pole, chociaż chwila jest najodpowiedniejsza. Jego gość,
Oliverotto da Fermo, młody condottiere syna papieskiego, don Cezara,
zaczyna się już z nich wyśmiewać. Asdrubale Tozzi, wysoki, muskularny
mężczyzna, ze złością odrzucił miecz i siadając do stołu czeka, by mu
żona podała puchar wina. Ale zamiast niej zjawia się niosąc tacę i dzban
służąca, brudna, zatłuszczona, z zajęczą wargą, tak wstrętna, że wino
podane jej rękami, choćby najlepiej przyprawione, nabiera smaku piołunu.
Na gniewne pytanie pana odpowiada skwapliwie, że Mony Chiary nie ma
w domu, że znowu wyszła, nie spodziewała się pana tak wcześnie.
Mówiąc to krzywi się w pełnym zadowolenia uśmiechu. Asdrubale nigdy
jej nie znosił, nieraz wydaje mu się, że ona sprowadzi na dom jakieś
nieszczęście, kilkakrotnie ją wyrzucał, ale zawsze jakimś sposobem
wracała, tak że w końcu machnął na to ręką. Miał dość innych kłopotów.
Wreszcie zaczął uważać, że ten potwór należy do domu, jak kupa śmieci i
gnoju pod oknami. Jedno było pewne, że pod jej nadzorem wszędzie
panował spokój i porządek, służba obawiała się jej, a Mona Chiara nie ma
dość sił na prowadzenie gospodarstwa... Tak więc została, ale Tozzi
rozmawiał z nią tylko pięścią; dziewczyna uciekała, ilekroć usłyszała jego
głos. Tym bardziej zdziwił się teraz widząc, że przynosi wino. íółć go
zalała, uniósł zaciśniętą pięść, gdy nagle złe drganie w kącikach jej
wstrętnych ust i ostry, drwiący wyraz oczu sprawiły, że stanął jak wryty,
powstrzymując się od zadania ciosu. Ta dziewczyna wyraźnie śmiała się z
niego!... Tozzi poczuł, jak kilka zimnych kropli potu spłynęło mu z czoła.
Skoro bowiem ta potworna dziewucha wyśmiewa się z niego, ma na
pewno ważny powód po temu... chyba że jest szalona. Ale dziewczyna nie
była szalona. Nie ukrywając drwiącego uśmiechu, powtórnie zaskrzeczała,
że pani wyszła, o, już dawno! Całe popołudnie jest poza domem, tak jak
co dzień w czasach pobytu pana w Rzymie. Mówiąc trzymała w rękach
tacę z winem. Asdrubale Tozzi skopał dziewkę, przypiął znowu miecz,
zarzucił płaszcz i wyszedł. Zimny pot go oblewał, czerwone płaty latały
przed oczami. Na ulicy panował zwykły ruch, twarze przechodniów i
oblicze miasta były takie same jak co dzień, zawahał się więc, czy nie
powinien raczej wrócić do domu i zawołać felczera, żeby mu puścił krew.
Ulega jakimś przywidzeniom, rozdrażniony bezcelowymi naradami u
Bentivogliów, którzy namyślają się nie zważając na jego rady i zlecenia
Ojca świętego, Aleksandra VI. Ale złośliwe, drwiące spojrzenie sługi
utkwiło w nim głębok
o. Szedł ulicą bez celu. Kusiło go, by wrócić do domu i wybadać
dziewczynę. Tylko czy ona nie pragnęła tego sama, skoro przyszła z
winem, chociaż wiedziała, że on z jej ręki nic nie przyjmie? Nie, nie chce
przyjąć niczego z tych brudnych łap, nie chce również niczego usłyszeć z
jej wstrętnych ust. Dreszcz przebiegł mu po plecach na myśl, że mógłby z
tego potwora zrobić swoją powiernicę. Nie! Woli poczekać na powrót
Mony Chiary. Tymczasem wydawało mu się, że zegar, tak jak i on, idzie
bez celu. Po jakimś czasie uspokoił się nieco i z rozkoszą przypomniał
sobie pieszczoty Mony Chiary. Zabije tę ohydną sługę! Niech tam w
zaświatach drwi sobie z oszukanych małżonków, którzy już nie żyją...
Zabije tego potwora... Mogła sprowadzić wielkie nieszczęście. Wystarczy,
że on, zwycięzca w tylu bitwach, przed którym drżą oddziały
schioppettów - nawet papież mu ich zazdrości - idzie teraz markotny i
osowiały, niczym boloński kupiec zatroskany o wierność swej małżonki.
Czyż miał kiedy powód do podejrzeń, oprócz drobiazgów, które niczego
nie dowodzą i należą raczej do dobrego tonu? Czy miał powód? Chyba
tylko ten, że nie rozumiał nigdy Mony Chiary. Porwany jej pięknością, tak
świeżą każdego poranka jak pąk skąpany w rosie, a wieczorem rozkwitłą
jak róża, która obsypana pocałunkami księżyca wzdraga się zasnąć, nie
myślał o niczym więcej, jak tylko o chwilach pieszczot, chwilach
spędzonych w łożu. Była tylko jego żoną, nigdy nie była jego myślą.
Kochał ją za jej piękność i za to, że zaspokajała jego dumę, bowiem
wszyscy mu jej zazdrościli. Gdyby stary ród Astaldich nie zbiedniał tak
nagle, nigdy by jej nie dostał za żonę; miała prawo do książęcego łoża.
Ale teraz należała do niego ta delikatna patrycjuszka wysokiego rodu,
Chiara Astaldi. Przodkowie jej żyli tu, w Bolonii, jeszcze za czasów
cesarzy rzymskich. Subtelna, niemal alabastrowa jej piękność nosiła
znamię długich stuleci, była to piękność odziedziczona, rzadka, na którą
złożyło się wiele pokoleń. Została jego żoną, żoną najwyższego wodza
żołnierzy, awanturników z Sycylii i z Abruzzów, wyrzutków
społeczeństwa tak twardo jego ręką wyćwiczonych, że sam papież
zazdrościł ich Bolonii. Była jego i mógł z niej podkpiwać przy
wieczornym pucharze wina, aż milkła, rzucała książkę i marzenia;
posłuszna małżeńskiemu prawu, przyjmowała od niego dobro i zło. Nie
rozumiał nic więcej poza tym, że była jego. Przed czym się kryła?
Dlaczego piękność jej stawała się tak chłodna, jakby się coraz bardziej
pokrywała warstwami mroźnego szronu? Dlaczego spojrzenie jej
stwardniało? Na próżno zdobił jej szyję złotymi łańcuchami. Pieściła go
wprawdzie, całowała, dawała mu rozkosz - ale była dziwnie odmieniona.
W łożu była Moną Tozzi, jego żoną, jak każe prawo małżeńskie, klucznicą
jego domu, panią nad całą służbą. Jej piękność kwitła. Ale gdy tylko
wypuszczał ją z ramion, przestawała być jego własnością. Była znów
Chiarą Astaldi, piękną inną pięknością, wyniosłą pięknością patrycjuszki,
która ze wstrętem strząsa z siebie objęcia wodza schioppettów i wtula
głowę w poduszki z niewypowiedzianym obrzydzeniem, jak zniewolona
kobieta w zdobytym mieście, pełna hańby i rozpaczy. Ale o tym nie
wiedział. Nigdy nie była jego myślą. Wieczorem przy dzbanie wina nie
przestawał wyśmiewać się z tego, czego nie mógł w niej zrozumieć. W
duchu marzył o tym, by wróciły znowu chwile, gdy rozmawiała z nim o
swych marzeniach i czytała głośno... Ale ona przesiadywała teraz
milcząca, z pustymi rękoma, widocznie zamykała przed nim swą duszę.
Przyjęła pierścień, który jej kupił, i była znowu samą pieszczotą i
pocałunkiem. Porwany jej smukłą, nie więdnącą pięknością, nie wyczuł,
że powłoka mroźnego szronu uczyniła ją śliską niby wąż. Asdrubale Tozzi
szedł szybkim krokiem. Płaszcz rozwiewał mu się na ramionach. Jadący
na wprost niego mężczyzna zatrzymał konia i skłonił się głęboko, po czym
zeskoczył na ziemię. Złoto, czerwień, lśniący pancerz. Oliverotto da
Fermo rzucił uzdę jadącemu za nim pachołkowi w turbanie jedwabnym w
żółte pasy. Był to Murzyn z Lepanto błyskający bielą oczu i lśniącymi
kolczykami. W Bolonii budził sensację. Oliverotto często jeździł z
licznym orszakiem swych czarnych niewolników, gdyż Rzymianin ten i tu
lubił otaczać się przepychem, należnym dowódcy wojsk syna papieskiego.
Asdrubale Tozzi nie był zbyt zadowolony ze spotkania, ale już ręka
młodzieńca wsunęła się pod jego ramię poufale jak ręka kobiety.
Błyszczący złotem Oliverotto odrzucił długie czarne włosy i
zaproponował swoje towarzystwo naczelnemu wodzowi. Tozzi niechętnie
oznajmił mu wynik dzisiejszej narady w pałacu. Młody condottiere
niedbale machnął ręką. - NIe dziwi mnie to, nie spodziewałem się już
niczego więcej - rzekł. - Powtórzę Jego świątobliwości i kardynałowi
Cezarowi. Ale don Cezar nie zapomina takich rzeczy. Nie wyjdzie to na
dobre Bolonii. Naturalnie, że ci, którzy chcieli usłuchać, a którym
przeszkodzono - młodzieniec błysnął oczami ku Tozziemu - również nie
będą zapomniani. Asdrubale Tozzi z dumą podniósł głowę. - Kardynał
Cezar ma we mnie oddanego sługę - rzekł. - Ja nie wahałbym się
wyruszyć w pole, ale panowie Bentivogliowie się namyślają. Oliverotto
parsknął śmiechem. - Namyślają się! Namyślają! A dlaczego? Francuzi
już opuścili Florencję. Gdyby Savonarola nie trzymał ludzi mocną ręką,
marny byłby los króla Karola w mieście jego własnych sojuszników.
Teraz jest najlepsza chwila, by uderzyć im na tyły... Ale Bolonia namyśla
się! Doczeka się wkrótce zapłaty za swoją chytrość! Przecież nawet
Lodovico Moro, ten pies mediolański, porzuca Francuzów. Karol mu nie
zagwarantował nienaruszalności jego władzy i Lodovico jest przerażony
tym, że sam na siebie bicz ukręcił, gdy wezwał Francuzów do kraju.
Wycofuje się... Dlaczego Bentivogliowie nie chcą teraz wyruszyć? - íądają
najpierw umowy z Jego świątobliwością - odparł chmurny Tozzi.
Oliverotto znowu się roześmiał. - Rozumiem! - rzekł ostro - przejrzałem
już ich grę. Nie zapominaj, że Bolonia jest właściwie państwem lennym
Kościoła i Bentivogliowie panują tu bezprawnie jako tyrani. NIe chcą
usłuchać, słuchając bowiem, jimo woli uznaliby zwierzchność Ojca
świętego. Chcą, by papież układał się z nimi jak z samodzielnymi
władcami, żądają umowy! śmieszni! I nie chcą osłabiać swych sił
wyprawą przeciwko Francuzom, bo nuż don Cezar zechciałby dochodzić
praw Kościoła do Bolonii z bronią w ręku? Oto, dlaczego się wahają!
Rzymianin, jak gdyby mimo woli, przycisnął ramię Tozziego do siebie. -
No, a ty, Tozzi? Mówisz, że jesteś wiernym sługą kardynała Cezara.
Dowiedź tego! Niewiele potrzeba! Wystarczy trochę miękkiego wosku...
Tozzi zadrżał. - Nie! - krzyknął ostro i wyprostował się. Da Fermo
wzruszył lekko ramionami. - No, dobrze już, dobrze. Nie psujmy sobie
ostatnich chwil taką rozmową. I tak wkrótce wyjadę. Ty zostaniesz tu, ja
wyruszę do Rzymu. Ja będę żołnierzem, który dobywa miecza przeciwko
nieprzyjacielowi, ty będziesz żołnierzem, który podczas najgorętszej walki
nudzić się musi w bezczynności. Ty, zwycięzca w tylu bitwach! Ach,
Tozzi! Nie wzdrygaj się! Nie bierz mi tego za złe. I mówmy już o czym
innym. Było tu u was, w Bolonii, przyjemnie, choć kobiety nie są tak
powolne mężczyznom jak u nas w Rzymie. Już mi tęskno do naszych
rzymskich pocałunków, tych waszych, bolońskich, niewiele użyłem.
Nawet w Piacenzie miewałem lepsze noce niż tu. Ach, wasze kobiety!
Prztyknął palcami i roześmiał się. Tozzi gniewnie ściągnął brwi. Nigdy
nie lubił tonu, jakim Rzymianin odzywał się o kobietach. Owszem, on sam
też kiedyś tak mawiał, ale to było dawno, gdy jeszcze jako dowódca
małego oddziału żołnierzy przechodził przez Italię, od królestwa
sycylijskiego aż po Alpy. Dziś, gdy miał wysoki stopień wojskowy w
obwarowanym mieście i żonę, nie lubił takich rozmów i gdzieś w głębi
duszy solidaryzował się z tymi wszystkimi oszukiwanymi małżonkami, do
których małżeńskich sypialni zakradają się tacy da Fermowie, a potem
żartują na ten temat przy obozowym ognisku. I w jego namiocie ongiś
rozlegały się przy wtórze śmiechu imiona niewiast, co uległy czarowi
kogoś, kto dziś przyszedł, a jutro znów odejdzie, kochanka w pancerzu,
którego sława rodzi się na polu bitwy, a nie za ladą kupiecką. Ale dziś go
to raziło. Wprawdzie Oliverotto to niezły chłopiec. Ma dobre serce i jest
wysoko urodzony. Rzymski szlachcic. On tylko mówi i postępuje tak jak
każdy condottiere; poza tym jest w służbie kardynalskiej, a to wiele
tłumaczy. I podczas gdy da Fermo śmiał się i opowiadał z ożywieniem,
Tozzi poczuł nagły przypływ tęsknoty. Ten wesoły młodzieniec, niemal
chłopiec jeszcze, który posrebrzony blaskiem pancerza, w orszaku swych
Murzynów, dumnie przejeżdżał przez Bolonię i mówił z uśmiechem o
pocałunkach, wydał mu się nagle gwałtownym, orzeźwiającym
pozdrowieniem życia, tego życia spoza murów, z pola bitwy. Przy nim
odżywały dni jego własnej młodości, gdy niemal chłopcem będąc, na
koniu, z mieczem u pasa, wesoło przemierzał kraj szukając bitwy i kobiet.
Czarna, dusząca Bolonia! Ileż razy już ją dziś przeklął? Tozzi mimo woli
przycisnął ramię młodzieńca. Co z tego, że Oliverotto przed chwilą żądał
od niego, by zdradził Bolonię i wydał dowódcy wojsk don Cezara
woskowe odciski kluczy do bram miasta, że liczył przy tym na jego
oddziały schioppettów, których nawet sam papież mu zazdrości!
Powiedział krótko: nie! i da Fermo przestał o tym mówić. Sprawa
załatwiona. Gorycz i tęsknota, prawdziwa męska tęsknota za wojaczką,
ogarnęły Tozziego. Czuł lekkie dotknięcie ręki Rzymianina na swym
ramieniu, dotknięcie miękkie, pieściwe, nie koleżeńskie, raczej kobiece,
zniewalające. Roześmiał się słuchając opowiadania o przygodzie
Murzynów Oliverotta z dwoma íydami w Otranto, uśmiechnął się jeszcze
kilka razy. Miękkie dotknięcie ręki Rzymianina koiło jego serce. Nagle
Tozzi zwrócił się do młodzieńca: - Słuchaj, Oliverotto, co byś zrobił,
gdyby... po twym nieoczekiwanym powrocie do domu... nalała ci wino
służąca? Młodzieniec błysnął ku niemu czarnymi oczami, przez chwilę
milczał - wiele myśli przemknęło mu przez głowę. Wypowiedział tę, która
przyszła ostatnia: - No, pomyślałbym, że moja żona w tej chwili nalewa
wino innemu. Tozzi skurczył się cały, twarz mu zszarzała. Słowa
wypowiedziane były tak surowo i bezwzględnie, że przez chwilę
zastanawiał się, czy taka cyniczna szczerość nie jest wyrachowaniem.
Wpił wzrok w Oliverotta, oczy ich spotkały się. Ale spojrzenie tamtego
było tak czyste i otwarte, że Tozzi pierwszy opuścił powieki. - A gdybyś
tak pomyślał, co byś uczynił? - spytał powoli. świeży głos Oliverotta był
pełen chłopięcego zdumienia. - Ty mnie pytasz? Czyż sam nie wiesz?
Mam ci radzić? ja, nieżonaty, kiedy właśnie to ja jestem tym, któremu
żony innych w takich chwilach nalewają wino? śmiech Rzymianina
towarzyszył tak szczeremu spojrzeniu i serdecznemu ujęciu za ramię, że
Tozzi zmieszany wyjąkał: - Oliverotto... nie wiem nic pewnego... moja
żona... - Tozzi! Od kiedy mężowie wiedzą coś pewnego! Weź miecz,
chwyć Monę Chiarę za włosy i przyłóż jej ostrze do gardła, dowiesz się
prawdy natychmiast! Asdrubale spojrzał na niego z ukosa i dumnie
podniósł głowę. - Mona Chiara nie należy do tych kobiet, które mówią z
ostrzem miecza na gardle! Nie boi się i gdy nie będzie chciała mówić,
niczego się nie dowiem! - No, to ją śledź, póki nie przyłapiesz! - śmiał się
Oliverotto. - Jestem żołnierzem. Muszę być stale w pogotowiu. Każdej
chwili mogą mnie wezwać do pałacu. Muszę przez cały dzień troszczyć
się o swoje oddziały, zapasy, sprawdzać fortyfikacje. Często bywam
wzywany do Signorii na Radę. Jak mogę pilnować żony? - Masz przecież
służbę! Tozzi zadrżał z obrzydzenia. Ohyda! - Wolałbym jej wcale nie
wpuścić do domu! Oliverotto roześmiał się znowu i przycisnął się do
niego. - Biedny Tozzi! I co by ci z tego przyszło? Messer Boccaccio
napisał jedno śliczne opowiadanie na ten temat, wiesz, o mężu, który
wieczorem zamknął przed żoną drzwi, żeby ją ukarać. Ona wrzuciła do
studni duży kamień, a mąż jej, usłyszawszy plusk, pewien, że sama z
rozpaczy i hańby skoczyła do studni, wybiegł na dwór. I podczas gdy ze
służbą przez całą noc przeszukiwał studnię, żona pobiegła znowu do
swego kochanka, gdzie na wielu rozkoszach przepędzili noc, a kiedy mąż
wrócił rano do domu, przemoczony i zziębnięty, znalazł ją w łóżku śpiącą.
Sąsiedzi i służba wyśmieli go myśląc, że zwariował, i uwierzyli żonie.
Tozzi gwałtownie zacisnął swoje żylaste pięści, jego oliwkowa twarz
poszarzała. - Nie szukałbym przez całą noc w studni - szepnął zduszonym
głosem. Da Fermo ściągnął usta w szyderczym uśmiechu. - Ależ,
szukałbyś, Tozzi! Już ja cię znam, szukałbyś!... I wtedy Tozzi,
zmierzywszy go spojrzeniem mrożącym krew w żyłach, powiedział
głosem, w którym brzmiała cała jego hańba i nienawiść: - Jeśli to prawda,
Oliverotto, przysięgam, że będzie ukarana tak, jak jeszcze dotąd żadna
kobieta w Bolonii ukarana nie była! Ręka młodzieńca opadła, jego głos
stał się ostrożny i pełen współczucia. - Mona Chiara jest najpiękniejszą
kobietą w Bolonii - powiedział Rzymianin i jakby z wahaniem dodał: -
Nigdy nie będziesz z nią szczęśliwy. Wszyscy ci jej zazdroszczą. To
kobieta, która potrzebuje szkarłatów, wspaniałości, przepychu, życia
kipiącego zabawą i uciechami. Co z tego ma w Bolonii? Chodzi koło
domów, które kiedyś należały do jej rodziny, koło pałaców, z których
wyszli jej przodkowie, żeby zasiąść na najwyższych stanowiskach w
rządzie. Nigdy nie będzie tu szczęśliwa. A ty chcesz ją zabić za to, że nie
była ci wierna. Ale ty sam sobie nie jesteś wierny, a to znacznie gorzej.
Czym powinna być dla wojownika żona? Tylko odpoczynkiem i rozkoszą.
Dla kupców jest ich honorem, majątkiem, nazwiskiem czy towarem. I
niechaj tak pozostanie. Ale kim powinieneś być sam w stosunku do siebie
ty, który gnijesz tu w bezczynności, gdy tymczasem twoja sztuka wojenna
uwieńczyłaby cię sławą? Jaką karę wymyślisz dla siebie, jeśli się
zmarnujesz? A gdybyś nawet nie wymyślił, i tak cię ta kara spotka,
bowiem życie ci obrzydnie. Los cię już napiętnował, każdy musi zapłacić
za zmarnowane życie. Po co tu siedzisz? Na co czekasz? Dla kogo
pracujesz? Dla Bentivogliów, których wypędzą stąd kiedyś tak, jak
wypędzili z Florencji daleko silniejszych Medyceuszów? Po co tu tkwisz?
Lecz ty widzisz teraz tylko jedno: twoja żona cię zdradza, chcesz zabić ją i
jej kochanka. Ale hańba zostanie na twoim imieniu. Gdy ludzie będą
opowiadać o ogromie twej zemsty, w pierwszym rzędzie wypomną ogrom
jej grzechu. Czy nie byłoby wskazane obrać inną drogę? Przemilczeć
wszystko! Tak, Tozzi, przemilczeć! Zabij kochanka, ale nie żonę, nikt się
nie dowie, dlaczego ten człowiek zginął. Zdradzę ci kilka wypróbowanych
rzymskich sposobów, pomogę ci. Ale potem... potem pojedziesz ze mną!
Zostaniesz dowódcą wojsk kardynała, który szuka najzdolniejszych ludzi
w całej Italii, będziesz nim na pewno, bo znam twe wielkie talenty i
umiejętności wojenne, będziesz jego najwyższym condottiere. Mój drogi
Tozzi, wielka jest różnica między szukaniem kamienia w studni a
honorami w służbie Cezara. Kamienia z tobą szukać nie będę; wróciłbyś
przemoczony, naraziwszy się na śmiech i drwiny całego miasta, albowiem
nikt nie uwierzy, że ona, Chiara Astaldi, dziedziczka najstarszego
nazwiska, zdradziła cię jak zwykła żona kupca. A gdyby nawet tobie
uwierzyli, będą mówić: "Oto dowódca schioppettów, którego dziad był
rybakiem w Taorminie, oto wódz awanturników zebranych z całego kraju,
który postąpił wobec swej małżonki jak barbarzyńca z północy!" I będą
śpiewać smutne kancony o Monie Chiarze, albowiem była piękna. Dopóki
w mężczyznach krążyć będzie choć jedna kropla rycerskiej krwi, zawsze
będą potajemnie żałować pięknej niewiasty, a nie twego nazwiska i czci.
Zawsze współczucie będzie po stronie tej, która zmarła śmiercią okrutną,
która była równa księżniczkom krwi, a z biedy wyszła za mąż za dowódcę
płatnych łotrów z Abruzzów. Nie, to nie jest właściwy sposób. My w
Rzymie inaczej załatwiamy takie sprawy. Pomogę ci wyśledzić kochanka
Mony Chiary i moi Murzyni postarają się, by znikł ze świata. To
drobnostka. Zapewniam cię, że nie po raz pierwszy będą ściskać ludzką
szyję w swych czarnych łapach. W ten sposób sprawa zostanie załatwiona
bez żałobnych kancon i sonetów. Ale ty musisz ze mną wyjechać do
Rzymu! Tu nigdy nie będziesz z nią szczęśliwy. Zemścij się na tym
człowieku, a nie na żonie. Czasami lepiej zapomnieć niż mścić się
krwawo na kobiecie. Grzechem jej przeszłości najłatwiej utrzymasz ją w
posłuszeństwie. Rzym będzie ci jej zazdrościł. To kobieta, która
potrzebuje szkarłatów, wspaniałości, uciech świata. Widzę ją już,
wyniosłą, w najlepszym towarzystwie rzymskim, pośród książąt, baronów
i szlachty, na ucztach kardynalskich, a ciebie obok niej, w hiszpańskim
stroju, błyszczącego mnóstwem orderów i złotych łańcuchów. Ach, Tozzi,
niedaleka jest chwila, gdy imię twoje będzie wymawiane z bojaźnią i
szacunkiem, już nie jako imię dowódcy wojsk Cezara, ale imię
najwyższego dowódcy wojsk Kościoła! Rzymianin zamilkł i niespokojne
spojrzenie utkwił w twarzy Tozziego. Ale ta twarz była straszna i ponura.
Rozpacz wyryła w niej głębokie bruzdy zmarszczek. Oczy lśniły
gorączkowo pod niskim, szerokim czołem. Położył ciężko rękę na
ramieniu Oliverotta i rzekł twardo: - Sługo kardynała, po raz ostatni
mówię ci, że ani mnie, ani moich schioppettów nigdy nie dostaniesz. W
oczach Rzymianina mignął dziki błysk wściekłości jak w oczach żmii,
której wymknęła się zdobycz. Ale natychmiast opanował się i odezwał
znowu jasnym, chłopięcym głosem: - Dobrze, sam zdecydowałeś, Tozzi.
Nie gniewaj się. Zaofiarowałem ci pomoc i zaszczyty. Zaszczyty
odrzuciłeś, mam nadzieję, że nie odrzucisz pomocy. Powrócili do domu
Tozziego. Oliverotto szedł sprężyście, jakby stale przygotowany do skoku.
Weszli do komnaty pełnej pięknych tkanin, obrazów i ciszy. Oliverotto
czekał, a niepewność wygranej targała jego nerwami. Tozzi zawołał, by
podano wina. Po chwili rozległy się hałaśliwe kroki i weszła ohydna
służąca z tacą i dzbanem wina. Tozzi schwyciwszy się obiema rękami za
piersi odskoczył pod ścianę, jak gdyby ujrzał zjawę. Potwór wszedł
powolnymi krokami, wnosząc ze sobą smród padliny. Brudna, potargana,
uśmiechała się triumfująco. Spoglądając natarczywie na swego pana,
oznajmiła, że pani dotąd nie ma. Tozzi charczał, jakby się dusił. Oliverotto
odebrał od niej tacę i wino, po czym wypchnął ją za drzwi. A wróciwszy
do stołu, szybko przytknął puchar do ust, by ukryć w nim uśmiech
zadowolenia. Była piąta po południu. Mona Chiara wstała z łoża malarza
Lorenza Costy i stanąwszy przed lustrem rozczesywała włosy. Lorenzo
stał przy oknie i ze zdenerwowaniem przyglądał się jej powolnym
ruchom. Wydawało mu się, że Chiara umyślnie, by go rozdrażnić, czesze
się coraz wolniej. Wyśmiewa się z niego. Stukając nerwowo palcem w
ramę okna, z gniewem patrzył na wolne ruchy jej rąk, pochylenie głowy,
długie spojrzenia w lustro. W każdym jej ruchu było tyle drwiny, że zaciął
zęby, by nie wybuchnąć gniewem. A przecież na pewno wiedziała, na co
się naraża pozostając tak długo poza domem, gdy małżonek jej jest już w
Bolonii. Ale nie przejmowała się tym. Zawsze była taka... Pogardzała
wszystkim, a teraz wydało mu się, że gardzi nawet jego strachem o nią i
drwi z kochanka, zapominając o godzinach pieszczot. Jak gdyby
wszystko, co poprzedzało tę chwilę, zatarła jego obawa i niepokój, z jakim
śledził powolność jej ruchów. Wolałby, żeby była ostrożniejsza, teraz, gdy
małżonek jej powrócił. Gardziła nim i drwiła z niego. Bez końca
rozczesywała długie promienie włosów - zupełnie niepotrzebnie. Wreszcie
uniosła się i podeszła do ławy, gdzie leżały jej suknie, ale przechodząc
koło sztalug, na których wisiał rozpoczęty obraz "Ostatnia wieczerza",
przystanęła i zmrużywszy oczy przyglądała mu się przez długą chwilę.
Obserwował jej smukłe, wspaniale zbudowane ciało i niemal przestał
gniewać się na nią. Ale był nasycony miłością; znowu odwrócił głowę i
niespokojnie wyjrzał na ulicę. Zbliżała się pora, gdy przychodził kapitan
Guido del Bene, przyprowadzając z sobą w asyście straży skazańca z
podziemi, model Judasza. Nie byłoby wskazane, by kapitan, zawsze
posłuszny swemu dowódcy Asdrubale Tozzi, zastał tu jego żonę nagą i
czeszącą włosy, i Lorenzo stłumiwszy siłą swój niepokój, rzekł cicho: -
Chiaro, już czas... - Wiem - uśmiechnęła się z goryczą. - Nie możesz się
doczekać chwili, gdy odejdę, prawda? Jesteś tchórzem, Lorenzo. Wtedy
wybuchnął gniewem i chwyciwszy ją za ramiona potrząsał nią i szarpał,
nie mogąc się opanować. Nie wolno jej mówić o tchórzostwie, nie boi się
umrzeć dla niej, ale nie rozumie, dlaczego przez jej nieostrożność i
śmieszną, wyzywającą lekkomyślność mają utracić to jedyne na świecie,
co oboje posiadają. Dobrze! Ich miłość była zawsze szaleństwem, niechże
więc skończy się tym szalonym czynem! Za chwilę nadejdzie straż z
więźniem, a on nie ma jej gdzie ukryć. A więc jeszcze dziś ona, Mona
Chiara, będzie głośna we wszystkich karczmach, Bolończycy dowiedzą
się, że wyniosła, nieprzystępna patrycjuszka, władcza i dumna Chiara,
ostatnia z rodu Astaldich, spoczywała w łożu malarza ferraryjskiego, gdy
weszli żołnierze ze skazańcem. Milczała patrząc na niego chłodnym,
drwiącym wzrokiem. Nie mógł znieść tego wzroku. Z wściekłością kopnął
sztalugi, aż obraz spadłszy na ziemię potoczył się daleko pod ścianę.
Dobrze, niech więc stanie się tak, jak ona sobie życzy: śmierć dla kaprysu.
Może i lepiej, że tak się skończy. Na niczym mu już nie zależy, tym
bardziej na życiu. Jego praca jest bezwartościowa, osłabł tak, że najgorszy
pacykarz namalowałby to lepiej od niego. Ale co kobieta może wiedzieć o
szaleństwie, w którym on teraz żyje? W ostatnich dniach nieraz myślał o
śmierci. A tak - będzie to przynajmniej śmierć z miłości. Lepsze to niż
puste życie. A gdy ich oboje w myśl prawa prowadzić będą na stracenie...
ściągnęła usta w ostrym uśmiechu, słysząc słowo "stracenie". - Odbyłoby
się to inaczej i znacznie krócej... - rzekła oschle. Wtedy przestał panować
nad sobą, z wściekłością chwycił jej suknie i wrzucił do skrzyni, po czym
usiadłszy na zamkniętym wieku spoglądał na Chiarę złym, drwiącym
wzrokiem. - Za chwilę będzie tu kapitan z żołdakami... a ty zostaniesz tak,
jak jesteś! Spokojnie usiadła naprzeciwko niego i bez słowa spojrzała mu
w oczy. Długo siedzieli bez ruchu. W głębokiej ciszy najpierw zaczęły żyć
ich dłonie. Zbliżały się ku sobie wahająco, oddalały, znowu przysuwały
mdlejąc - nawet nie dotknąwszy się - z wielkiego pragnienia miłości. Oczy
nieprzytomne zagłębiły się w sobie bez pamięci, ale ręce były jeszcze
dalekie; wreszcie ona pierwsza uczyniła lekki gest powrotu, a on,
oczekujący tego z upragnieniem, odwzajemnił ten ruch. Jeszcze chwila, a
dłonie ich już się prawie dotykały, lecz błądziły jeszcze nie mogąc się
odnaleźć. Nowe lekkie drgnienie i nagłe ich zetknięcie było gwałtowne
jak szloch. A kiedy potem palce splotły się, a dłonie zwarły z sobą w
pocałunku, cisza narosła wprawiając ich w stan bliski omdlenia. Wtedy
zaczęły poruszać się usta. Był to z początku szept jak przy zasypianiu -
czar i lekkość snu - ale wkrótce wargi rozgorzały krwią, która pulsowała
w nich gwałtowną żądzą. Wargi przywoływały się, skarżyły w szlochu i
jęku, odnajdywały się trudniej niż dłonie. - Miłości moja! - szeptała ona. -
Czemu jesteśmy dla siebie tacy okrutni, kiedy kochamy się tak bardzo? -
Jakie to piękne - odpowiadał - słyszę twoją tęsknotę, brzmi jak złoty
dzwon. Jakie to piękne, gdy jesteśmy przy sobie, ale pójdź jeszcze bliżej,
jeszcze bliżej... Gdy wstali z łoża, podeszła do okna poprawiając włosy i
nawiązując do tego, co rzekł poprzednio o swej pracy, szepnęła: -
Lorenzo... Widziałam go... Stał przed nią trzymając zwierciadło. - Kogo? -
zapytał. Mówili szeptem, jak gdyby nie byli sami. - Tego Florentczyka.
Odrzucił lustro i chwycił ją w ramiona. - Gdzie go widziałaś? - Byłam w
S. Domenico na mszy. Zostałam trochę dłużej. Pracował. Rzeźbił
skrzydła. Byłam tam potem kilka razy. Milczał głaszcząc jej dłonie swymi
rękami. Linie i znaki ich przeznaczenia, wypisane na dłoniach, dotykały
się. - Jaki on brzydki! - powiedziała po chwili. - Widział cię? - Nie. Nie
chciałam, żeby mnie widział. Miałam maskę i płaszcz. Nie trzeba, żeby
mnie poznał, jeśli mnie kiedykolwiek ujrzy. Costa zadrżał i długa, bolesna
zmarszczka przecięła mu czoło. Chciał coś powiedzieć, ale walczył z
sobą. Po chwili szepnął: - Chciałbym, żeby cię zobaczył... Podniosła
głowę i spojrzała na niego pytająco, nie rozumiejąc. Spojrzenie Costy
ominęło jej wzrok. Potem przycisnął dłońmi skronie i jęknął. Wtedy
zrozumiała, oczy jej rozwarły się szeroko. Westchnęła i ręce jej opadły.
Costa był blady i wargi mu drżały. Jej twarz przesłaniał głęboki, ciężki
smutek. - Kocham cię nad życie, Lorenzo, i uczynię to. - Nie wiem, co
chcesz uczynić, ale zabiłbym ciebie i jego, gdyby... - Mówimy dziś za
wiele o śmierci, nie wydaje ci się, Lorenzo? Costa podniósł strącony obraz
i postawił go na sztalugach. - Dlaczego ci przeszkadza? Jesteś malarzem, a
on rzeźbiarzem - odezwała się znowu Chiara. - Nie, jest również
malarzem - odparł gwałtownie. - Zaczynał w pracowni malarskiej. A poza
tym... potrzebny mi jest Aldovrandi, a starzec od czasu jego przybycia jak
gdyby mnie już nie znał. Michelangelo musi stąd zniknąć. Zapewniam cię,
że to nie tylko moje zdanie. Przeszkadza nam wszystkim. Wkrótce już nikt
z nas nie dostanie zamówienia przez tego Michelangela. Aldovrandi stale
wynajduje mu nową pracę; gdyby Bentivogliowie nie mieli innych
kłopotów, dawno zaprowadziłby go i do nich, do ich pałacu, skąd nas
wszystkich już wypędzono, tak jak i z pałacu Aldovrandiego. Starzec
dostał zupełnego pomieszania zmysłów, a my za to płacimy. Nie ma nagle
innego artysty w Bolonii oprócz tego intruza! Jest nie tylko rzeźbiarzem,
lecz również malarzem. Rodzina Sanuti chce u niego zamówić freski do
swego pałacu, Luigi Felicini, członek Rady, zamówił wielki obraz. A my,
którzy tyle zrobiliśmy dla Bolonii, możemy teraz odrzucić pędzle i
patrzeć, jak on kradnie nam wszystko sprzed nosa. Nawet Francesco
Francia powiedział przed kilku dniami: "Im prędzej zginie Michelangelo,
tym lepiej..." - Chłodno mi... - powiedziała Chiara. Stała przed nim naga,
strojna tylko w swą czarowną krasę jak w mgłę minionych stuleci.
Podszedł do skrzyni i podał jej suknię. Ubierając się mówiła: - Jutro
Aldovrandi urządza w swym pałacu ucztę, na której będę razem z mężem.
Zapewne będzie również obecny ten Florentczyk. Zobaczy mnie. A ja
jeszcze rano pójdę za nim na mszę. Potarł drżącą ręką skronie mówiąc: -
Jeżeli słowo "śmierć" stało się dziś tyle razy słowem naszej miłości...
- ...wiem, trzeba dowieść tego miłością! - dokończyła. Na jej szyi
błyszczał tylko jeden klejnot, który wkładała idąc do niego, wiedziała
bowiem, że go lubi: czarny, złotem zdobiony wąż, którego długie ciało
owijało jej białoróżową szyję. Złotymi zębami wgryzał się we własny
ogon. Była to cenna, stara robota i klejnot otaczała jakaś ponura tajemnica,
a rodzina Astaldi przywiązywała do niego takie znaczenie, że przechodził
z pokolenia na pokolenie i nosili go nawet męscy członkowie rodu. Costa
nie wiedział o legendzie otaczającej klejnot, ale im dłużej go oglądał, tym
bardziej podziwiał wspaniałą, subtelną robotę. Mona Chiara nosiła go
chętnie i dlatego, że się tak podobał jej kochankowi, i dlatego, że był
jedynym klejnotem, który otrzymała nie od męża. Stała przed Costą i
powieki jej drżały lekko. - Kiedy my dwoje będziemy wreszcie
szczęśliwi? - westchnął cicho Costa. Twarz Mony Chiary posmutniała.
Widocznie już tak musiało być, by ich miłość była całkowita. Zalała ją
fala gorącego, słodkiego wzruszenia. Uniosła ramiona i oparła je na
ramionach Costy. Objął ją i zanurzył usta w jej włosach, zamykając oczy.
Ostry ból przeniknął ich serca, potężniejąc w coraz mocniejszych
uderzeniach. - Lorenzo! Lorenzo! - zdały się szeptać jej ręce złożone na
jego włosach, a on ukrywał twarz skrzywioną bólem. Skurcz ścisnął mu
gardło, nie mógł nawet wymówić jej imienia. Ból porwał ich w
gwałtowny nurt, zwarli się w uścisku jak pływacy walczący ze
wzburzonymi falami cierpienia. Trzy głośne uderzenia w drzwi rozerwały
ich uścisk. Odsunęła się od okna. Costa poszedł otworzyć. Kapitan Guido
del Bene, widząc kobietę, chytrze przymrużył oczy. Ale obłudny uśmiech
zmienił się w wyraz zdumienia, gdy poznał żonę swego dowódcy.
Patrycjuszka lodowatym spojrzeniem zmroziła jego spojrzenie i w
dalszym ciągu zajęła się oglądaniem nie dokończonego obrazu "Ostatniej
wieczerzy". Chwaliła jego wykonanie w słowach, jakie kapitan słyszał
nieraz z ust wyniosłych dam przed ołtarzami w kościele. Potem zwróciła
się znowu do Costy, żeby z nim ostatecznie omówić cenę obrazu, który
miał być prezentem dla jej małżonka, a na którym Cnota wieńczyła
Czystość i Przezorność. Lorenzo w słowach pełnych szacunku dziękował
jej za zamówienie i obiecał je wykonać jak najszybciej. Potem szeroko
otworzył okno, przez które napłynęło do pokoju światło dnia, z lekka
przyćmione przedwieczornym zmrokiem. To było właśnie światło, jakiego
potrzebował. Z najwyższym szacunkiem poprosił Monę Chiarę, żeby mu
teraz pozwoliła pracować. Małżonka naczelnego dowódcy schioppettów
powiedziała kilka pochlebnych słów o jego artyzmie i skierowała się ku
drzwiom. Odprowadzali ją obaj, Lorenzo i kapitan, któremu dopiero teraz
poświęciła kilka słów i uśmiech. Kapitan zrozumiał już cel jej wizyty i
głęboko się wstydził poprzedniego nieprzyzwoitego zdumienia... Gdzie,
jak nie u nadwornego malarza Bentivogliów, miała Mona Chiara zamówić
podarunek dla swego męża? Cnota koronująca Czystość i Przezorność - co
za temat! I kapitan, podkręcając wąsa, zamierzał właśnie wypowiedzieć
kilka uprzejmych słów na temat cnoty i wstydu, gdy nagle... straszny,
nieludzki ryk rozdarł ciszę sieni, do której weszli. W głębi pod ścianą
szarpał się łotr przyprowadzony z lochów, wyrywając się żołnierzom,
którzy przerażeni walili go włóczniami. Ogarnął go szał na widok kobiety,
która stanęła jak skamieniała, przyciskając się do ściany i wpijając w nią z
przerażenia swe smukłe palce. A łotr wył jak zwierzę, wyciągnąwszy
skute ręce, nie czując uderzeń żelaza spadających na niego ze wszystkich
stron. Jego wytrzeszczone oczy, jak gdyby widziały męki piekielne, wpiły
się w szyję kobiety, ciepłoróżową szyję otoczoną czarnym naszyjnikiem.
Chiara wpatrywała się ze śmiertelnym strachem w tego potwora
gotującego się do skoku nawet pod ciosami włóczni. Nie mogła wydobyć
głosu, tylko jej fiołkowoniebieskie oczy zbielały z przerażenia. Lorenzo
skoczył do niej i siłą oderwawszy od ściany wyprowadził na schody,
podczas gdy kapitan, dobywszy miecza, zaczął nim płazować łotra i z
pomocą żołnierzy wepchnął go do izby. Lorenzo w jednym ułamku
sekundy uświadomił sobie podobieństwo obu naszyjników. Czarny,
artystycznie wykonany, kuty naszyjnik kobiety - arcydzieło starej roboty,
przeplatane złotem - owijający różową biel szyi... i straszny naszyjnik
skazańca, krwawa pręga na zwiędłej skórze szyi, siedlisko wiecznego
bólu, mocno odznaczający się ślad po żelaznej obręczy przykutej do muru
lochu. Przez chwilę w oczach stanęły mu oba naszyjniki i w tej sekundzie
serce w nim zamarło, jakby odkrył nagle głęboką i ponurą tajemnicę, która
wyszczerzyła do niego zęby w szyderczym śmiechu i znikła. Kobieta w
masce Były trzy i są trzy. Kloto nić mego życia rozprzędła. Lachesis ją
snuje, Atropos staruszka ją przetnie. Tak mi to kiedyś opowiadał
Poliziano. Ale jeszcze nigdy nie słyszałem kołowrotka mego losu tak
wyraźnie jak teraz. Gdy cisza zalega wokół mnie - słucham. Wrzeciono
obraca się, brzęczy, snująca się nić szumi w moich uszach. Wielka próżnia
otaczająca mą istotę przepełniona jest tymi dźwiękami. Często myślę o
zwiędłej ręce siwej staruszki Atropos zbliżającej się ku mnie. Jeszcze nie
skończyłem roboty. Ale wyrzeźbiłem anielskie skrzydła. Wiele jeszcze
pozostało do zrobienia. A me sny powtarzają się stale. Przyszła kobieta.
Mam dziewiętnaście lat. Przyszła cicho, podobna zrazu do cienia, długo
stała za filarem w kościele, nie widziałem jej, ale mój niepokój rósł. Nagle
uświadomiłem sobie, jak pusty jest kościół, mimo że postacie świętych
spoglądały na mnie ze wszystkich stron. Jej postać wszakże nie była z
kamienia ani ręce z płótna i farb. Uniosła je powoli, opuściła maskę i
płaszcz. Za nią migotały płomienie woskowych świec. Widziałem, jak
piękna była ta kobieta. Na czarnych falujących włosach miała złotą siatkę,
przetykaną białymi podłużnymi perłami. Pod wysoko sklepionym czołem
lśmiły fiołkowoniebieskie oczy. Twarz jej była różowobiała, delikatna.
Poprosiła, bym jej pozwolił przyglądać się mej pracy, i rozmawialiśmy o
Florencji. Umiała o niej mówić tak, jak tylko kobiety potrafią, nigdy
bowiem tam nie była. Mówiła jak o marzeniu! Nie wiedziałem, kim jest,
wyobrażałem sobie, że nie ma imienia. Kościół był pusty, promienie
słońca wpadały długimi smugami. Dlaczego miałaby się jakoś nazywać?
Smukłe ręce złożyła na kolanach. Uderzałem w marmur, z którego
odpryskiwały okruchy jak płatki czarnego i białego śniegu, perły w jej
czarnych włosach chwiały się przy każdym ruchu głowy. Mówiła o
Florencji - a to był mój dom! Maska jej leżała na kolanach, płaszcz
odrzucony niedbale spływał w długich, miękkich fałdach. Dlaczego
przyszła w masce? Nigdy tej maski nie zapomnę. Wypytywała mnie o
następne zamówienia, chciała znać moje plany, pytała, czy te postacie
będą z marmuru, czy z brązu. Odparłem: "Jakże ja, człowiek z gliny i
popiołu, mogę tworzyć ludzi z marmuru i brązu?" Przestała wypytywać.
Ale nie chciałem wykręcić się tą odpowiedzią od pytań. Była to raczej
odpowiedź na moje własne myśli. Przecież tak jak każdy jestem
człowiekiem z gliny i w proch i w popiół się obrócę. Marmur i brąz - jaka
to siła! Dopiero po chwili milczenia uniosła się. Miałem wrażenie, że to
złoto ożyło! Zapytała, czy mi nie przeszkodziła w pracy i czy jej nie
zapomnę. Ponieważ była tak piękna, odparłem: "Jeżeli zapomnę, to na
pewno nie maskę!" Szybko zakryła ją dłońmi i prosiła, bym jej to
wytłumaczył. Opowiedziałem więc historię Agostina, szalonego
rzeźbiarza sieneńskiego. On również widział kobietę w masce: była ze
wszystkich najpiękniejsza, ale piękność jej rozsiewała śmierć i
nieszczęście. Agostino nie widział głębiej, nie widział, że piękność tej
kobiety była maską piękności innej, nie przemijającej, którą chciała
rozdać, ale nie było komu. Agostino widział tylko piękność tej kobiety,
widział tylko swój sen i nie miał odwagi zdmuchnąć popiółu jej
zmęczenia, popiołu tysiąca powszednich dni, nie widział nic poza maską
tej piękności, mówił tylko o swoim cierpieniu, myślał jedynie o swojej
pracy, o swoim wysiłku. Cóż to była za miłość? Osłabł, nic nie stworzył,
zmarnował się. Zaślepiony marzeniem nie widział życia tej kobiety, nie
widział bólu. To jej opowiedziałem. Ona wstała nagle i odeszła bez słowa.
Czym ją obraziłem, czym rozgniewałem? Czy przyjdzie jeszcze? Już
nigdy nie będę kobiecie opowiadać o masce. Kamienne postacie świętych
spoglądały na mnie ze wszystkich stron. Ciosałem marmur, rzeźbiłem
skrzydła. Potem zapadł mrok. Ujrzałem ją jeszcze tego samego dnia.
Znowu płonęły świece, wiele świec, pełno złota, muzyka, słodkie dźwięki
fletów i wiol; stała dumna i wyniosła. Wtedy dowiedziałem się, że ma
imię. Tyle ludzi było wokół nas - musiała mieć imię, nie byliśmy bowiem
sami. Jej mąż stał obok niej trzymając ją za ręce, jakby je chciał spętać.
Pas miał nabijany wielkimi drogimi kamieniami, a pochwa miecza lśniła
jak złoty pręt. Jest to mąż oręża, najwyższy dowódca twardo
wyćwiczonych oddziałów, na których proporcu widnieją trzy krwawe
krzyże w lazurowym polu. Jego kędzierzawy włos przetkała już siwizna, a
oczy spoglądają ostro jak oczy wojownika. Podniósł swój władczy głos i
zapytał o moje imię. Ona ma na imię Chiara i pochodzi z rodu Astaldi,
najstarszego rodu w tym mieście. Starzy i młodzi okazywali jej wielki
szacunek. Uśmiechnęła się do mnie, jakby już zapomniała urazy i
jakbyśmy się znali od dawna. Podała mi puchar wina, zapewne dlatego, że
byłem jedynym artystą na tej uczcie. Aldovrandi promieniał
zadowoleniem rozmawiając o mnie z wieloma starcami w szkarłatnych
togach. Mimo że imię tej kobiety nie dawało mi spokoju, usiłowałem
wnieść również coś do zabawy i utopiwszy w niewielkiej ilości wina swą
nieśmiałość i przygnębienie, błysnąłem słowem i żartem, tak że każdy
mógł poznać, iż odebrałem dobre wychowanie na dworze Lorenza
Magnifico, gdzie przyswoiłem sobie całą zręczność medycejskiego życia
dworskiego. Pochlebstwa, których nie szczędzono za moją towarzyską
ogładę, sprawiały mi przyjemność, gdyż przypominały złote czasy
Lorenza i życie w pałacu Piera. Wiele wypito podczas uczty, a potem
młody rzymski szlachcic, condottiere kardynała, nauczył nas nowej gry,
polegającej na rzucaniu kul z cukru za dekolty kobiet. Od kobiety zależy,
czy pozwoli wtoczyć się kuli między piersi, skąd gracz może swą słodką
nagrodę własnoręcznie wyciągnąć, czy też da kuli zsunąć się na ziemię, by
rozbiła się i by gracz musiał wykupić nową. Była to wesoła rzymska gra,
sam Ojciec święty grał w nią na weselu swej córki. śmieliśmy się
serdecznie, a ponieważ po każdym kole gracze zmieniali miejsce,
kilkakrotnie zostałem sąsiadem tej kobiety. Zapomniałem zupełnie o
mojej brzydocie. Potem zakończono wspaniałą ucztę ostatnim żartem,
przy którym pocałunki, śmiech i wino tryskały jednocześnie. Wyszedłem
na balkon pałacu. Księżyc na niebie lśnił napięty jak łuk Diany. Starzec
Aldovrandi, którego jak zwykle odprowadziłem do sypialni, był bardzo
zadowolony i długo żartował. Spocząwszy na łożu kazał przywołać
lutnistów. Podczas gdy grali jakąś pieśń, czytałem mu księgę messer
Boccaccia. Wkrótce ogarnął go sen, a gdy odeszli lutniści, wyszedłem i
ja... jak gdybym był jego służącym. Całą noc śniły mi się ogrody
Medyceuszów. Ta kobieta przychodzi teraz co dzień do kościoła. Czeka,
aż wszyscy po mszy wyjdą i zostaniemy sami. Rozmawiamy podczas mej
pracy. Tak czekam na jej przybycie, że ociągam się z pierwszym
uderzeniem dłuta, dopóki jej nie zobaczę przy sobie. Przychodzi
powolnym, wabiącym krokiem z głębi nawy kościelnej, a jest tak piękna,
jak gdyby święta ożyła na którymś z fresków i wyłaniała się na tle mroku
świątyni. Siada, składa ręce na kolanach i siedzi tak w świetle świec, które
drżą za jej głową. Czasem nie mówimy prawie wcale, przygląda się tylko
mej pracy, a spojrzenie jej jest ponure i tak dziwne, jak gdyby miało moc
pogrzebania. Są i takie dni, kiedy wcale nie rozmawiamy. Nie znam
żadnego szczegółu z jej życia. Raz tylko mi powiedziała: "Powtórzyłam
historię Agostina komuś, kto również osłabł: myślał tylko o piękności
pewnej kobiety nie widząc jej życia." - "Co powiedział?" - zapytałem. Ale
jej spojrzenie pociemniało i zamilkła. To jedno tylko wiem o jej życiu.
Dlaczego przychodzi? Czy chce, żebym ją kochał? Czeka, że pewnego
dnia uklęknę przed nią i będę błagać o miłość i noc? Nie wiem, na co
czeka, ale niekiedy ma tak niepewny wyraz twarzy, jakby sobie wszystko
inaczej wyobrażała. Szliśmy razem pustymi ulicami - ale to było tylko
marzenie - czułem jej ciepłe, przezroczyste dłonie w swej ręce - to już
była rzeczywistość. Pochyliłem się nad jej włosami wdychając ich woń i
tęsknotę, błądziłem w nich ustami - ale to było tylko marzenie. Wymówiła
me imię - to była rzeczywistość. A ja prosiłem, by je powtórzyła.
Powiedziała cicho: "Michelangelo Buonarroti". Co chciała przez to
powiedzieć? Czy tylko moje imię? Dlaczego przychodzi? Jest tylu
pięknych i dobrze urodzonych młodzieńców w mieście, każdy z nich
szczyciłby się jej miłością i każdy byłby kochankiem namiętnym i
szczęśliwym! Dlaczego ta kobieta, ze wszystkich najpiękniejsza,
przychodzi właśnie do mnie, najbrzydszego? Pewnego dnia przyszła pod
wieczór, gdy kościół już zamykano. W półmroku sama była jak półmrok,
ale głos jej nie był głosem wieczoru. Wyszliśmy razem i spotkał nas
młody Rzymianin, condottiere kardynała, spotkało nas wiele ludzi, a
między nimi malarz Lorenzo Costa, ten, który mi przysłał pierwszego dnia
list z pogróżką, że w Bolonii rzeźbiarze nie żyją długo. Ona lekkim
skinieniem głowy dziękowała za pozdrowienia. Nigdy jeszcze nie szliśmy
w ten sposób. Zapytała, czy nie boję się zemsty jej męża z powodu
naszych spotkań. Z uśmiechem odparłem, że spotykamy się tylko w domu
bożym i mąż jej nie ma żadnych powodów do zemsty. Zauważyła, że
ludzie są źli i z pewnością nikt by jej nie uwierzył, że schadzki odbywają
się wyłącznie w kościele. Zdziwiło mnie to. Przecież jej małżonek na
pewno wie, co ona robi przez cały dzień i dokąd chodzi, nie może więc
wierzyć w plotki złych ludzi. "Nieprawda - powiedziała - mój mąż nie
wie, dokąd chodzę i gdzie bywam, bowiem ilekroć wraca do domu, nigdy
mnie nie zastaje. Kocham innego mężczyznę i chodzę do niego." Długo
pozostawiła mnie w milczeniu, bym mógł przełykać mój gorzki ból.
Szliśmy przed siebie, a wiele cieni szło za nami, gdyż zapadł wieczór. A
gdy milczałem zbyt długo, zapytała nagle: "Jak myślisz, Michelangelo,
dlaczego przychodziłam do ciebie?" Zawsze broniłem się przed tą myślą,
uprzytamniając sobie swoją okropną brzydotę, toteż nie wiedziałem, co jej
odpowiedzieć, skoro sam sobie nigdy nie umiałem tego wytłumaczyć.
"Nie wiem - odparłem. A gdy na mnie spojrzała zdziwiona, dodałem: - Na
pewno nie dlatego, żeby mnie kochać." Jeszcze mocniej uświadomiłem
sobie moją brzydotę po jej wyznaniu, że ma kochanka. Ale w tej chwili
odczułem, że nie powinienem był tego mówić. Tymi słowami sam tę
sprawę rozstrzygnąłem i zakończyłem; gdybym był odpowiedział inaczej,
wszystko mogło się inaczej ułożyć. A tak - koniec. Nigdy już nie przyjdzie
i będę jeszcze bardziej samotny, niż byłem kiedykolwiek w życiu.
"Nieprawda, nie masz racji, opowiem ci wszystko" - odparła. Ale ja w tej
chwili słyszałem tylko jedno, że to nieprawda, że nie mam racji, i nowe
światło rozbłysło przede mną. Gdy zaczęła opowiadać, jej głos przenikał
przez to światło, przejmując jego drżenie i blask, potem jego przygasanie i
wreszcie gdy skończyła, wszystko wokół mnie, nawet jej głos, miało
barwę i smak popiółu. "Jestem kochanką twego wroga, Lorenza Costy -
zaczęła opowiadanie - i przyszłam do ciebie dlatego, byś umarł,
Michelangelo. Lorenzo tak cię nienawidzi, że pragnie twej śmierci. Ja
miałam mu pomóc, sama się ofiarowałam widząc, jak Lorenzo, którego
kocham nad życie, pragnie twej zguby. Gdyby nie ja, Michelangelo, już
byś nie żył. Byłbyś już spożył truciznę lub padł zasztyletowany w drodze
do kościoła. Nie chciałem tego. I w tych dniach, kiedy do ciebie
przychodziłam, ważył się twój los, Michelangelo." Zamilkła i ja
milczałem, tylko patrzyłem na kobietę, która mi to mówiła i która
odejdzie, choć wie, że w tych dniach, gdy przychodziła do mnie, ważył się
mój los. "Nie chciałam takiej śmierci dla ciebie. Nie chciałem trucizny ani
sztyletu. Twoja śmierć miała być dla ciebie również twoją hańbą. Miałeś
zostać stracony, publicznie stracony jako uwodziciel żony najwyższego
dowódcy miasta. Nikt nie uwierzyłby ci, że ja, Chiara Tozzi, równa krwią
księżnym, sama przychodziłam do kościoła za tobą, za włóczęgą
florenckim, który żyje w mieście tylko z łaski. Ja, Chiara Tozzi, miałam
ciebie oskarżyć, żeś mnie namawiał do cudzołóstwa i zmuszał do zdrady
małżonka, dowódcy miasta. Nie zapominaj, żeś Florentczyk, a więc
sojusznik Francuzów! Gdzie cię odnalazł naiwny starzec Aldovrandi? Czy
przyszedłeś do niego i jako nieznany artysta zasiadłeś do stołu jego
służby? Nie, znalazł cię w więzieniu i z więzienia uwolnił. Czy twoja
zmiażdżona twarz nie oskarża cię dostatecznie! Czy nie wcisnąłeś się do
miasta bez papierów, bez pieczęci na palcu, ukrywszy przed strażą swe
przybycie, ty szpiegu florencki? A potem spotkałeś mnie, szanowaną
patrycjuszkę i zamężną kobietę, chodzącą co dzień na mszę do kościoła, w
którym pracowałeś. I ode mnie żądałeś zdrady i cudzołóstwa, używając
czarów, których nauczyłeś się w Wenecji, owych przeklętych czarów,
które Turcy tam zawlekli i przez które już tyle ludzi zginęło na stosie.
Namawiałeś mnie do zdrady męża i miasta. Czy nie żądałeś, bym
dowiedziała się od męża, które miejsca na murach są najbardziej
chronione, czy nie wypytywałeś mnie o stan liczebny oddziałów
zbrojnych schioppettów i o klucze od bram? Czy nie błagałeś, bym cię w
nocy wpuściła do mej łożnicy, gdzie śpi bezbronny małżonek, dowódca
miasta, na którego doświadczeniu wojennym Bentivogliowie najbardziej
polegają? To są straszne rzeczy, Michelangelo, i jedny z nich
wystarczyłaby, by wydać cię sądom, torturom i wreszcie katu. A więc
miałeś być stracony, Michelangelo, twoje dzieło miało zostać zniszczone i
rozbite, nikt by cię nie wspominał, a Costa i inni artyści bolońscy mogliby
wrócić na swoje miejsca, do swej pracy. Tortury i kat - dlatego przyszłam
do ciebie Michelangelo! Ja ci niosłam śmierć, ja, Chiara, niosłam ci męki i
potępienie! Ale polubiłam cię, Michelangelo, za twoją prostotę i szczerość
twego serca. Jesteś chłopcem, który znalazł się bezbronny między
wilkami. Po raz pierwszy porzuciłeś mury domu i nie znasz ludzi,
przypuszczasz, że cały świat jest jak ogrody medycejskie, każdy władca
jak Lorenzo Magnifico, a każde miasto jak twoja Florencja. Jesteś w
Bolonii, nie zapominaj, jesteś w Bolonii, włóczęga pośród patrycjuszów,
przybysz z obcego miasta, uwolniony z więzienia. Ale było mi dobrze z
tobą. Jesteś inny niż wszyscy wokół mnie... Nigdy nie ukląkłeś przede
mną i nie błagałeś o miłość i noc. Nigdy nie żądałeś niczego więcej, jak
tylko bym przychodziła. Nigdy nie mówiłeś z pogardą i nienawiścią o
innych ludziach, że zabierają ci miejsce. Nigdy nie pyszniłeś się przede
mną: "Jak ja, człowiek z gliny i popiołu, mógłbym tworzyć ludzi z brązu i
marmuru...", nigdy mi nie powiedziałeś nawet, że jestem piękna. A
dlaczego? Wiem... Agostino da Ulivello..." Tak mówiła, a ja czułem w
sercu ogień, a w żyłach lód. Szedłem u jej boku i wydawało mi się, że
jestem żywym kamieniem, który się porusza. A popiół jej słów zasypywał
mnie nadal. "Jestem kochanką Lorenza Costy, ale nie zdradzę cię,
Michelangelo. Musisz mi to jednak ułatwić. Twoja praca w S. Domenico
jest niemal ukończona. Uciekaj! Nie przyjmuj już zamówień ani od
Feliciniego, ani od Sanutich, wyjedź z miasta, jak możesz najszybciej!
Ratuj swe życie, Michelangelo!... Wszystko w Bolonii cię rozczarowało...
Czy wszystko? Polubiłam cię za twą prawość, za czystość twego
chłopięcego serca, polubiłam cię, Michelangelo, i teraz błagam: uciekaj,
wyjedź, nie zostawaj tu ani chwili dłużej! Tyle spokoju było zawsze koło
nas... światła świec... i nie żądałeś niczego poza moją obecnością... jedna
duża świeca paliła się zawsze obok nas, pamiętasz, mówiłeś, że ma
smutne światło... ale światło jej było lżejsze niż moja tęsknota, słabsze niż
moje marzenie... Uciekaj! Jedź z powrotem do Florencji i nigdy nie wracaj
do Bolonii! Błagam cię, Michelangelo, uciekaj, jesteś w wielkim
niebezpieczeństwie, uciekaj do Florencji! Dokąd chcesz jeszcze
wędrować? Gdzie chcesz, by spełniło się to czego unikasz w Bolonii?
Wierz w znaki! I nie zapomnij, że Bolonia powitała cię więzieniem! A ja,
Michelangelo... - zawahała się, głos jej przycichł - ja... mnie pozostaw
mojemu losowi. Ale, Michelangelo... - znowu zawahała się, wreszcie
skończyła niemal szeptem - jeśli nie zapomnisz, to nie pamiętaj o
masce..." Odeszła. Była noc. Wiedziałem, że już jej więcej nie zobaczę.
Była noc, granatowa noc. Jeszcze chyba nigdy nie widziałem tylu gwiazd.
Stałem długo na balkonie pałacu i spoglądałem na ciemne miasto.
Chciałem biec za nią, odszukać ją, otulić czarnym płaszczem, zasłonić
twarz maskąi zabrać daleko stąd, wszystko jedno dokąd, do Lukki, Sieny,
Florencji, Wenecji, Neapolu, Rzymu... Tak, chciałem biec... i nie ruszyłem
się z miejsca. Była granatowa noc. Popiół jej słów leżał dotychczas na
mych wargach, rękach i sercu. Cień przeszedł pod balkonem, cień, który
miał kroki. Stanął i patrzył na mnie. I ja byłem dla niego cieniem, choć na
pewno wiedział, kim jestem, ale ja nie znałem go, dla mnie był to tylko
cień. Nie miał imienia - ja miałem. Stał i patrzył w górę. Potem znikł, jak
znikają cienie, a ja długo stałem na balkonie. Noc i ja. Słyszę, jak
wrzeciono wiruje, brzęczy; snująca się nić szumi w moich uszach,
gwiazdy odrywają się z nieba i toną w jego granatowej głębi, srebrzysta
smuga ich pędu przecina jak błyskawica toń nocy, wrzeciono kręci się...
Trzy były, trzy są, czuję dotknięcie życia tak mocno, jak one dotykały nici
swymi doświadczonymi rękami. Jedna zaczęła prząść, druga rozsnuła nić,
trzecia - starucha - przetnie ją w pewnej chwili... wrzeciono warczy... ja i
noc... Ja i noc, jak już tyle razy. Ale nigdy dotychczas nie słyszałem
kołowrotka mego losu tak wyraźnie jak dziś... Drogi się zamykają
Następnego dnia Michelangelo znów poszedł do kościoła S. Domenico.
Nie mógł postąpić inaczej, choć wiedział, że będzie sam. Ale nie był sam.
Przed kratą głównego ołtarza klęczał mężczyzna zatopiony w żarliwej
modlitwie. Zgięty tak, że wyglądał jak złamany, skamieniał w swych
błaganiach. ťokcie przycisnął do ciała, a ręce zwarł w tak kurczowym
uścisku, że zbielały jak ręce topielca. Michelangelo widział podczas swej
pracy wielu modlących się ludzi, obserwował różne sposoby rozmowy z
Bogiem. Była wojna i każdy przemawiał do Niego inaczej, ale nie widział
jeszcze, by ktoś modlił się w ten sposób. Ten człowiek walczył z Bogiem,
był zdecydowany nie powstać z klęczek, póki nie otrzyma znaku, że został
wysłuchany, i na pewno gotów był umrzeć tu, jeśli jego modlitwy będą
daremne. Ten człowiek zmuszał Boga, żeby go wysłuchał i pomógł mu.
Jęcząc niemal, z rękami załamanymi w kurczowym uścisku dłoni, walczył
z Bogiem i wierzył, że zwycięży. Minęło kilka godzin, nim wstał i
zataczając się oparł rękami o kratę, ponieważ osłabł od długiego
klęczenia. światło padło na jego twarz i Michelangelo, który właśnie
wygładzał ociosaną powierzchnię swego posągu, odrzucił narzędzia i z
okrzykiem rzucił się ku niemu. Zapłakał, jak gdyby ujrzał brata. - Pier!
Pier Medici! Książę na wygnaniu! I Pier go poznał, i objął gwałtownie,
zawoławszy po imieniu. Pier Medici, który już nie nosił pancerza!
Kościelna ława stała się miejscem odpoczynku dwóch wygnańców.
Usiedli obok siebie - ten, którego wygnał strach i groza, i ten, którego
wypędził lud. Pier, co marzył o tyranii, siedzi z twarzą pobladłą od
modlitw, Pier błąkający się po miastach, Medyceusz bez domu. Kościelna
ławka - miejsce odpoczynku cierpienia. Szata szlachcica porwana. Płaszcz
władcy poszarpany jak gdyby zębami psów, przepalony płomieniami
ognisk czy płomieniami kary... tak pojawił się dwukrotnie Lorenzo
Magnifico Cardieriemu i tak siedzi tu oto Pier na ławce kościelnej,
wycieńczony rozpaczą, bez pancerza. Sen spełnia się... Kościelna ławka,
oparcie dla cierpienia, drewno pod omdlałymi rękami zbiegów. A wokoło
głęboka cisza; przez kolorowe okna spływa światło, wznosi się i opada jak
ścieżki do nieba lub pod posadzkę, ścieżki ku grobowcom szlachty,
ścieżki przepełnione wonią kwiatów, kadzidła, kurzem i modlitwą. Serca
biją w piersiach jak czerwone skrzydła spragnione odlotu. Krzyż! -
Wygnali mnie! - wybucha z nienawiścią Pier. - Wygnali mnie, gdy Karol
zbliżył się do Florencji. Nie wystarczali im Medyceusze, uczynili swym
królem Chrystusa! Bóg panuje wszędzie, ale we Florencji ma dzielić
władzę z Karolem. Chrystus - król Florencji! - ryczeli. - Chrystus ma się
troszczyć o miasto, które wydali Francuzom! Głos Piera załamał się, jego
zaciśnięte dłonie nie były już rękami złożonymi do modlitwy. - W Pizie na
znak buntu rozwalono florenckiego lwa i zamiast niego wzniesiono posąg
Karola. Wygnali mnie, wygnali z Florencji, gdzie zostawiłem żonę i
matkę! Pojechałem więc do obozu Karola. Michelangelo pochylił głowę,
Medyceusz proponujący poddaństwo Karolowi VIII! Nie, nic już nie
zostało z dzieła wielkiego Lorenza! - Chciałem, by mi oddał Florencję, by
zgniótł ten bunt. Król wysłuchał mnie łaskawie. Wolał układać się ze mną
niż z tym pomylonym mnichem! Ale zaledwie zagailiśmy naradę, zjawił
się w obozie francuskim Savonarola we własnej osobie i ten jego
samozwańczy gonfalonier Capponi. Oddał królowi Florencję bez żadnych
zastrzeżeń, a król szalał z zachwytu, słysząc kazania mnicha o bestiach,
karach ognistych i o końcu świata. Pier wstał i zacisnął pięści. - Nie
jestem mnichem! - krzyczał siny z wściekłości. - Nie potrafię kazać o
gadach, potworach, smoku i znakach. I podczas gdy król wsłuchiwał się w
bajki o bestii niosącej puchar rozpusty, rozmawiałem z jego marszałkiem
Gie, generałem de Beaucaire, z panem Filipem Commines, z ludźmi
rozsądnymi i ostrożnymi, ale ci nie chcieli mi nic obiecać bez
porozumienia z królem. A on tymczasem słuchał Savonaroli z ustami
otwartymi i nikogo do siebie nie wpuszczał, wierząc, że nauczy się modlić
z brewiarza. Szkoda było czasu. Niezły sojusz: król idiota i mnich
szaleniec. Zostawiłem ich razem i pojechałem - wiesz dokąd? Do
Florencji! Błysk, światło, jasność! Ta nazwa opromieniła twarze obu
mężczyzn i zadźwięczała jak dzwon. - Do Florencji! Wykorzystać
nieobecność Savonaroli i tego... tego Capponi. Do Florencji, gdzie jednym
tchem mówiono o Brutusie, Kasjuszu i Królu Chrystusie. Wszystko było
przygotowane, moje oddziały posuwały się tylko nocą, nikt nas nie
widział, kiedyśmy się rozłożyli obozem wśród wzgórz za miastem. Brat
mój Giovanni, kardynał, którego lud kocha, miał przemówić z okna
pałacu, po czym ja winienem był dać znak swym żołnierzom przed
bramami. Ale pierwsze, co ujrzałem wszedłszy do miasta, to była... - Pier
drżącymi rękami zasłonił twarz. - Kto? - szepnął bez tchu Michelangelo. -
Ta niewiasta - odparł złamanym głosem Pier. - Wiesz, ta niewiasta...
Judyta... "Judyta" Donatella. Michelangelo zrozumiał. Wszystko złe,
cokolwiek spotkało Medyceuszów, przypisywali oni tej rzeźbie. Po
zamachu Pazzich miała być nawet rozbita. Ale Lorenzo Magnifico nie
pozwoliłby rozbić rzeźby Donatella, chociażby nawet przynosiła
nieszczęście. Dlatego usunęli ją tylko, zabrali z placu i ukryli głęboko w
pałacowych podziemiach. - "Judyta"! - szepcze Pier. - Znaleźli ją rabując
pałac i postawili znowu przed nim. Dali jej napis: Exemplum salutis
publicae... Wściekłe psy! Tłuszcza! Napisali: Przykład zbawienia
powszechnego!... A ta kobieta trzyma uciętą głowę, podnosi miecz, to ma
być przykład powszechnego zbawienia dla tej wyjącej tłuszczy... "Judyta"!
"Czego tu szukają Medyceusze?" - krzyknęła wytrzeszczywszy na mnie
oczy. - "Czego tu chcą Medyceusze?" - rozległ się nagle ryk po
wszystkich ulicach. Uciekłem do pałacu, ale tymczasem na campanilli
grzmiał już dzwon na trwogę... Zbiegały się cechy, ludzie pod bronią
obstawili ulice i place. Brat Giovanni, kardynał, stanął w oknie, chciał
przemawiać, ale zasypali go kamieniami... nigdy tego nie zapomnę. Brat
w szacie kardynała stoi w oknie, czyni znak krzyża, a z ulicy sypie się na
niego istny grad kamieni. Zalany krwią cofnął się od okna i osłabł. Zdarł z
siebie purpurową szatę i ukrył się w habicie dominikanina, który sobie
przedtem przygotował. Uciekał w tym przebraniu jedynie bezpiecznym w
opętanej Florencji... Wiesz, dokąd uciekał kardynał Medyceusz? Do
klasztoru Savonaroli, do S. Marco! W ten sposób wydostał się z miasta,
przebrany za dominikanina. Wtedy pojąłem, że to koniec. Umilkł. Oparł
czoło o ławkę, a jej kant wyrył na nim głęboką bruzdę. Wspomnienia
przelatywały przez myśl z szybkością błyskawicy. - Zostałem sam...
zupełnie sam... Bibbiena uciekł z bratem Giovannim, może miał również
przygotowany habit dominikanina, nie wiem. Tak mi ufali!... Uciekli
wszyscy... Postanowiłem wtedy zginąć... Medyceusz chciał zginąć na
ulicach Florencji, tam chciałem ujrzeć. Dobyłem miecza i wyszedłem na
ulicę... sam jeden. "Tam idzie! Tam idzie!" - krzyknął posąg Judyty
rzuciwszy we mnie uciętą głową jak kamieniem i machnął mieczem. Nie
przyszedłem walczyć ze zjawą, nie biję się z posągami... Ogarnęła mnie
śmiertelna groza... zacząłem uciekać. Jakiś piaskarz strzaskał mój miecz
jednym uderzeniem swej ostrej łopaty. "Ucieka! Za nim!" - ryczała Judyta.
Uciekałem, pędzili za mną wyjąc jak psy... uciekałem do bramy...
obszarpany, podrapany, poparzony... Na rogu Badii stał mężczyzna...
poznałem go natychmiast... nie pędził za mną, tylko się przyglądał...
nazywa się Machiavelli. Podskoczył do mnie i szepnął: "Złoto! Masz
przecież złoto, Medyceuszu!" Zrozumiałem i zacząłem rzucać za siebie
dukaty... złote spinki... łańcuch... pierścienie... diamentową klamrę z
czapki... Bili się o to, ale gonili mnie dalej... jednakże złoto wstrzymało
ich... nigdy tego nie zapomnę temu człowiekowi!... Brama była
uchylona... włócznik rzucił we mnie kopią i chciał zasunąć sztabę...
Zerwałem ostatni pierścień - dar ojca, dar Lorenza Magnifico...
Schwyciwszy jego włócznię, rzuciłem mu pierścień... klejnot zalśnił w
słońcu... chciwie go złapał nie zdążywszy zatrzasnąć bramy...
prześliznąłem się, a potem poza murami czekali już moi ludzie,
przywabieni dzwonem bijącym na trwogę. I tak wydostałem się z
Florencji... Głos Piera zgasł. Cisza w kościele zgęstniała. - Tak uciekał
Medyceusz z miasta, które jego ojciec uczynił pierwszym miastem Italii! -
krzyknął po chwili Pier. I pogroziwszy mściwym ruchem pełnym
wściekłości, wypluł jedyne słowo: - Savonarola! W tym okrzyku była
nienawiść paląca jak ogień, nienawiść nieprzejednana i nieludzka,
wypełniona po brzegi pragnieniem zemsty, nienawiść zżerająca,
najokrutniejsza, gotowa w tej chwili przywołać diabła na pomoc, gdyby
nie działo się to w domu bożym. Savonarola! Powtarzał to imię, jakby nie
mógł nasycić swej żądzy zemsty, jak gdyby pił krew, jak gdyby jeszcze
bardziej chciał rozpalić swe serce. Imię to śmignęło w powietrzu i zwinęło
się jak stryczek. - Jestem teraz gościem Bentivogliów. Ale na jak długo? -
uśmiechnął się gorzko. - íaden tyran nie gości chętnie wygnanego władcy
w swym mieście. Wyjadę już dziś, najpóźniej jutro. Do Wenecji. Ale póki
życia, nie przestanę się bić o Florencję i zwyciężę! - Przyjechałem z
Wenecji - szepnął Michelangelo. - Jak dziwnie krzyżują się nasze drogi! -
Twoje drogi zawsze będą się krzyżować z drogami Medyceuszów,
Michelangelo - odparł głucho Pier, jak gdyby w tej chwili nieszczęścia
miał dar prorokowania. Michelangelem wstrząsnął dreszcz. Pier wstał. -
Zostań, Michelangelo, bądź zadowolony, że tu jesteś. Co byś teraz robił u
boku wygnanego władcy? Nie jesteś politykiem ani żołnierzem, nie
potrzebuję cię teraz, byłby to zbyt wielki luksus wozić z sobą na tułaczkę
artystów. Musisz pracować, rzeźbić swe posągi z kamienia czy ze śniegu.
Jesteś artystą! Jedno ci tylko radzę: nie wracaj do Florencji. Bądź
zadowolony, żeś tu znalazł dom i spokój do pracy. Nie wracaj do
Florencji, pójdziesz tam na śmierć. Francuzi splądrowali miasto, które im
się poddało dobrowolnie, ich rządy to mordy i rabunek. Głos Piera znów
zadrżał wściekłością. - A wiesz, kto pierwszy namalował wjazd Karola,
który nazywa siebie obrońcą florenckiej wolności, wiesz kto? Kto
pierwszy z florenckich artystów plunął na pamięć Lorenza Magnifico i
swym dziełem złożył hołd francuskiemu zaborcy? Wiesz, kto namalował
triumfalny wjazd Karola VIII do Florencji? Twój przyjaciel,
Michelangelo, ten Francesco Granacci, za którym tak się wstawiałeś, bym
mu pozwolił wrócić na mój dwór... bez którego sam nie chciałeś do mnie
przyjść... ten twój przyjaciel Granacci! Pier chwycił Michelangela za ręce.
- Jeśli pójdziesz do Florencji, czeka cię śmierć. Lud powstał, Francuzi idą
na Rzym. W mieście panuje zamieszanie, ale wszystkich jednoczy uczucie
nienawiści do Medyceuszów. I do wszystkiego, co należało kiedykolwiek
do Medyceuszów. A ty byłeś nasz, tego się nie wyprzesz, Michelangelo, a
najlepiej wie o tym Savonarola! Co tam będziesz robić? Rozwalają posągi,
palą obrazy i biblioteki, niszczą dzieła sztuki. Do czego chcesz wrócić?
Wytrącą ci dłuto z ręki pierwej, nim zaczniesz pracować, i pójdziesz na
stracenie, ponieważ jesteś artystą Medyceuszów, służyłeś Medyceuszom i
uciekłeś, gdy zaczęto tworzyć królestwo Chrystusowe we Florencji.
Dokądkolwiek, byle tylko nie do Florencji, która stała się miastem
morderców, szaleńców i miejscem straceń! Twarz Michelangela pokryła
szarość. - Zostań w Bolonii - ciągnie dalej Pier. - Radzę ci dobrze. Przez
pamięć ojca mojego, który cię tak lubił, radzę ci, nie wracaj. Ojciec lubił
cię i ja cię lubiłem; przecież ciebie pierwszego zaprosiłem na mój dwór po
śmierci Lorenza. Dobrze ci radzę, jesteś jeszcze niemal chłopcem, nie
orientujesz się w tych burzach, w tym zamieszaniu. Nie umiesz być podły,
nie masz usposobienia takiego jak Granacci, na pewno nie śpiewałbyś z
zachwytem przy stosie, na którym płoną dzieła Montegny i Botticellego;
nie, tam spełniłby się twój los. Zostań lepiej tu, w Bolonii, gdzie cię lubią,
szanują, gdzie masz zamówienia, wolny wybór pracy. Jako doświadczony
ciężkim cierpieniem człowiek, radzę ci: nie odchodź z Bolonii!
Michelangelo bez słowa podszedł do ołtarza i ukląkł na miejscu, gdzie
przedtem klęczał Pier. Złożył ręce. - Savonarola! - usłyszał za sobą pełen
nienawiści głos Piera. - Nie powróciłbyś do królestwa Chrystusa, ale do
barłogu szaleńca! Florencja... jedyny sojusznik Francuzów! Wkrótce cała
Italia powstanie przeciwko nim, a wtedy - biada Florencji! I tam chcesz
wracać? Savonarola! Straszna jest siła takiego opętania! Ach, Florencjo!
Moja Florencjo! Co z ciebie zrobili! Okrzyk załamał się w duszącym
szlochu, aż serce zabolało jak przekłute sztyletem rozżarzonym do
białości. Pier płakał. Michelangelo przycisnął łokcie do boków, podnosząc
ręce w modlitwie. Za nim, oparty czołem o kant ławki kościelnej, płacze
za Florencją Medyceusz, książę Pier, wygnaniec. Płacze obdarty,
obszarpany, bowiem spełnia się proroctwo snu, płacze gryząc swe pięści
wojownika, by zdusić ten szloch. Jęk złamał ciszę świątyni. Polały się łzy
człowieka bez ojczyzny. Kamienie, marmury. Nieruchome posągi
świętych. To tylko tam posąg Judyty ryczał na władcę, który z mieczem w
ręku chciał odebrać swe miasto. Tu żaden ze świętych nie otworzy ust i
nie krzyknie: "Patrzcie, oto Medyceusz!" Trzymają swe narzędzia tortur i
patrzą na jęczącego męża. Milczą. Michelangelo oparł czoło o kratę przed
głównym ołtarzem. Klęczał tak długo, bardzo długo. A gdy wstał wreszcie
i chciał przemówić, spostrzegł, że jest sam. Pier odszedł bez pożegnania.
Michelangelo wyszedł z kościoła zostawiwszy tam swe narzędzia i
pogrążony w myślach ruszył w stronę murów miasta. Na wieżach Bolonii
zegary biły południe. Starzec Aldovrandi siedział przy stole na próżno
oczekując Michelangela. Wreszcie rozdrażniony zaczął jeść sam,
poleciwszy przywołać go z kościoła. Ale sługa wrócił bez Michelangela i
przyniósł tylko pozostawione tam narzędzia. Messer Aldovrandi
sposępniał jeszcze bardziej. W ostatnich czasach był coraz mniej
zadowolony z rzeźbiarza. Młodzieniec ma krótką pamięć. Zapomina o
swojej twarzy awanturnika. Szuka przygód miłosnych, uwodzi kobietę.
Zapomina, że przez kobietę musiał opuścić Florencję! Czy chce dla
kobiety opuścić również Bolonię? A przede wszystkim zapomina, że on,
Aldovrandi, uwolnił go z więzienia i że należy mu się wielka
wdzięczność. A tymczasem ani słowem nie wspomina, że chciałby
wykonać jego posąg z brązu czy marmuru. Zapomina, że wszyscy artyści,
którzy byli gośćmi dostojnego członka Consiglia dei Sedici, chętnie i bez
przypominania wzbogacali jego zbiory swymi arcydziełami. Może uważa
się za lepszego niż Jacopo Quercia, Francesco Cossa, Marsilio
Infrangipani, Tomasso, Filippi, Simmon Marucci, Antonio di Puglia
dell'Arca, Lorenzo Costa i inni? Wiele o tobie słyszałem, Michelangelo,
ale nie wiedziałem, że jesteś niewdzięczny... Dla Lorenza Magnifico
tworzyłeś chętnie, mimo że nie zawdzięczasz mu życia... Dlaczego dla
mnie nie chcesz nic zrobić? Porzucone narzędzia pracy. Tak samo jak od
kilku wieczorów porzucona księga Dantego. Co sobie myśli ten
młodzieniec? Wiersze czyta z taką miną, jakby to robił z musu, jak sługa,
któremu kazano to robić. Porzucone narzędzia, porzucone książki, a teraz
porzucony stół. Mam jeść sam jak kupiec, który łyka w pośpiechu posiłek
i biegnie znowu do sklepu? Aldovrandi wąską, białą ręką przeczesał siwą
brodę i utkwił wzrok w gobelinie, na którym słoneczna nagość Ariadny
odcinała się od ciemnego tła skał i wzburzonych fal. Było to cenne dzieło
sztuki, kupione przez jego agentów w Rawennie ze zbiorów słynnej
rodziny Nelli zamordowanej przez Francuzów. Orazio Nelli, ostatni z
rodu, nie chciał wydać gobelinu, mimo że już za niego zapłacono.
Aldovrandi tak jednak zapragnął posiąść to arcydzieło, że postarał się, by
Orazia Nelli zamknięto w więzieniu, dopóki nie wyda gobelinu. Orazio
umarł w więzieniu z ran na trzeci dzień, a gobelin Ariadny znaleziono pod
kupą kamieni w jego ogrodzie. Aldovrandi kochał to arcydzieło. Patrzał na
nie zawsze z zachwytem. Smukła Ariadna prężyła swe młode ciało,
znużona smutkiem, urocza nawet we łzach, zroszona kroplami morskich
fal jak deszczem pocałunków. Przegięła swe dziewczęce lśniące biodra,
wyciągając nagie ramiona w dal ruchem pełnym pożądania i pieszczoty.
ťka opuszczona przez kochanka. Aldovrandi znowu pogłaskał wąską,
szczupłą ręką swój wąs i pogrążył się w marzeniach. Opuszczona
kochanka na gobelinie miała twarz słodką, wzruszającą i tak wiernie
oddaną, że niemal widział żywą modelkę. Twarz i to nagie ciało na pewno
były podobizną młodej żywej dziewczyny z Rawenny, nic więc dziwnego,
że młody Orazio nie chciał rozstać się z gobelinem i wolał umrzeć w
więzieniu. Aldovrandi zmrużywszy oczy myślał o żywej Ariadnie,
Ariadnie raweńskiej, która dała swą postać i twarz tej artystycznie
wyhaftowanej, promiennej nagości na tle skał i morza. Opuszczona przez
bohatera, przyzywa go ruchem pełnym wspomnień, obietnic i tęsknoty.
Tezeusz odszedł, musiał pójść za swym przeznaczeniem. Dlaczego musiał
odejść młody Orazio Nelli? Jaka siła rozłączyła tych dwoje kochanków?
Aldovrandi uśmiechnął się
pogardliwie. Gdyby nie on, gobelin byłby już dawno na grzbiecie muła
zabrany do Francji. Uratował go dla Bolonii. Dla tej Bolonii, która dzięki
niemu stanie się italskimi Atenami, przejmie dziedzictwo Florencji... Nie,
wysoki członek Consiglia dei Sedici nigdy nie wpuści tu żadnego
pomylonego mnicha, który by palił i niszczył dzieła sztuki! Aldovrandi
wyobraził sobie żółtą kościstą rękę wyciągającą się chciwie po
dziewczęce, wyprężone ciało Ariadny i zadrżał. Było to nie tylko
śmieszne, ale przede wszystkim straszne! Nie, nigdy nie wpuści tu
Savonaroli! Przypomniał sobie kazania czytane przez Michelangela.
Słowa pełne żółci, wybuchy, gmatwanina myśli, proroctwa zagłady,
pomieszane z sobą bez żadnego ładu, bełkot szaleńca!... W jednym rysie
tej ślicznej twarzy, w miękkim zaokrągleniu młodych piersi, w długim,
powiewnym ruchu ramion jest więcej ducha, niż zawierają go wszystkie
kazania Savonaroli! W przysłoniętych marzeniami oczach starca twarz na
gobelinie zaczęła się powoli zmieniać. Poznawał tę twarz. Smukłe ciało
dziewczyny drżało tak jak wówczas. Oczy, w które wpatrywał się tak
często, wysyłały ku niemu znajome, ukochane, spragnione spojrzenie. I w
Bolonii żyła Ariadna opuszczona przez Tezeusza, który musiał pójść dalej
za swym przeznaczeniem. Starzec mimo woli zaczął szeptać zwiędłymi
wargami wiersze, które w jego młodości śpiewano na uniwersytecie
bolońskim: Pinge, precor, pictor, tali candore puellam,@ qualem pinxit
amor, qualem meus ignis anhelat...@ Tak mi wymaluj, mistrzu, jej
wizerunek jasny,@ jak go maluje miłość, co w sercu moim płonie...@
Energicznym ruchem dłoni starł z oczu mamiące widziadła. Dopił puchar
słodkiego wina i wstał. Wolnym, dostojnym krokiem podszedł do okna i
wyjrzał na ulicę. Była pusta. Michelangelo nie nadszedł dotychczas.
Znaczy to, że nie pracuje w S. Domenico, narzędzia jego leżą przecież na
stole obok pustego talerza. Gdzie się wałęsa ten niewdzięcznik? Nie
zniosę niewdzięczności, jest to pewien rodzaj pogardy, a nikt nie śmie
pogardzać mną, Aldovrandim, pierwszym wśród patrycjuszy, członkiem
Consiglia dei Sedici, z którego zdaniem liczą się nawet panowie
Bentivogliowie! A w twarzy tego młodzieńca często widać pogardę.
Pogardę dla wszystkiego, dla mnie i dla Bolonii! Co właściwie dotąd
stworzył? Wykańcza tylko grobowiec, nieśmiertelne dzieło mego drogiego
Niccola, którego dłonie trzymałem w chwili śmierci. Nie stworzył jeszcze
nic samodzielnego. Czy Magnifico nie przeceniał swoich artystów? Czy
moi agenci nie okłamali mnie przypadkiem? Już nieraz musiałem
prostować ich pomyłki. Czy Michelangelo jest rzeczywiście tak wybitnym
artystą? Czyż moja Bolonia miałaby się dopiero uczyć od tego
Florentczyka? A tutejsi artyści skarżą się, skarżą się słusznie, płacą
podatki, a on nie płaci, nie dostają zamówień, a on dostaje. Słusznie się
skarżą. Nie będę mógł go dłużej ochraniać! Artyści umierają, a ja żyję.
Władcy tracą swą moc, kobiety urodę, tylko ja żyję ciągle i strzegę tej
sztuki, która żyje ze mną. Kobieta na gobelinie, ta cudna, prawdziwa
dziewczyna, nie żyje już zapewne po przejściu nawałnicy francuskiej. Ta
dawniejsza, bolońska, również nie żyje, zmarła w siedemnastym roku
życia, zacisnąwszy sobie na szyi pętlę ze swych długich włosów, kiedy nie
powrócił ten, który musiał odejść, by uczyć się rządzenia miastem.
Władcy tracą swą moc... Wieści, które dotarły dziś do Rady, są straszne.
Francuzi stoją już pod Rzymem, państwo Aragończyków neapolitańskich
chwieje się, Neapol nie utrzyma się bez Rzymu... Dziś w nocy zapalę
świece w sali moich zbiorów i będę chodzić wśród nich. Pocieszę ducha
widokiem piękna, które nie może zniknąć. Po gładkim ciele posągów, po
miękkich barwach obrazów ślizgać się będą światła świec i moje
pieszczotliwe spojrzenia, po delikatnej szarości masy perłowej, po emalii i
złocie, po kształtach stworzonych gwałtownym, gorączkowym wysiłkiem
artysty, po kształtach przetrawionych żarem jego duszy i ogniem gorączki
ślizgać się będą moje oczy i zapomnę o wszystkim: o mojej starości, o
śmierci kobiet, o zagładzie rodów i miast i o rozczarowaniu, które mi
sprawił niewdzięczny Michelangelo... Nie żyłby już, gdybym go nie
uratował z więzienia. I tak mi się odwdzięczył? Artyści umierają, a ja
żyję. W Bolonii rzeźbiarze nie żyją długo. Wiele mógłby się nauczyć,
gdyby liczył się więcej ze mną... Gdy wróci, obojętnie wysłucham jego
tłumaczeń, pobłażliwie potraktuję jego niewdzięczność. A tam, na
kominku, leży już przygotowanych trzydzieści złotych dukatów za jego
pracę oraz list polecający... Nikt z mych drogich artystów, których
gościłem, ubierałem i którym pomagałem w miarę sił, dając im
zamówienia i pracę, nie zachował się w stosunku do mnie tak jak ten
Florentczyk. A jakie to były nazwiska! Starzec powolnym krokiem
odszedł od okna i usiadł ciężko w fotelu przed gobelinem. O tej porze, po
obiedzie, zwykł był zawsze rozmawiać i dobrze już syty rozwijał swe
poglądy o życiu harmonijnym, pełnym subtelności i wzniosłości. Lubował
się tym, że jest dobrym narratorem, który przeplata nauki filozofów
uwagami dowodzącymi mądrości życiowej i doświadczenia. Dobierał
słowa, których się słucha z przyjemnością. Nie tylko Michelangelo go
słuchał. Starzec sam z prawdziwą rozkoszą wsłuchiwał się w swój głos,
podziwiając gładkość krągłych zdań i wzniosłość myśli. A dziś siedzi tu
sam, znudzony, opiera głowę o dłonie, zgorzkniały i zły na Florentczyka,
którego widocznie przecenił. Sam jeden. I nagle starca ogarnął niepokój
na myśl, czy ta godzina nie jest przypadkiem zwiastunką wielu takich
godzin w przyszłości. Dom jego wydał mu się pusty, radość zwiędła jak
piękność kobiet, jak władza książąt. Zadrżał ze strachu, że w pustce tych
długich, z wolna wlokących się godzin nikt już nie przyjdzie, by go
pocieszyć i rozerwać, że już żaden artysta nie zwróci uwagi na starca
szczycącego się tym, że wiernie ochraniał ich arcydzieła w zawierusze i
burzach wojen. Zestarzał się. Może nawet jest śmieszny w tym swoim
pragnieniu, by Bolonię wynieść ponad inne miasta wspaniałymi dziełami
sztuki, może zapomną o nim wkrótce, a jego zbiory rozkupią obcy agenci,
tak jak i on to robił... Brak szacunku ze strony Michelangela to pierwsza
przestroga. Nigdy już jego nazwisko nie będzie złotą monetą wśród
artystów. Znajdą sobie innych mecenasów, innych protektorów i z
uśmiechem będą przechodzić obok jego domu, gdzie przesiadywać będzie
sam, stary, z duszą pełną trosk, zaciskając suche, zwiędłe dłonie na
oparciach fotela i otulając się w swój szkarłatny płaszcz... sam... Jakiż jest
stary! Ukrył znużone ręce w fałdach szaty na kolanach. Promienie słońca
padały przez okna na niego, na bogato ozdobione ściany, na gobelin, na
złote i srebrne naczynia, na puchar wina nalany powtórnie. Jak brzmiała ta
studencka pieśń śpiewana przed laty? ...si bonus es pictor, miseri suspiria
pinge...@ Tak brzmiały słowa ostatniej strofy. Jeśliś dobrym malarzem,
namaluj westchnienia nieszczęsnych.@ Aldovrandi zadrżał, jakby mu
nawet w tym pełnym słońcu było chłodno, i otulił się szczelniej
płaszczem. Ach! przełamać jakoś tę niezwykłą samotność! Tak więc
wygląda wdzięczność Michelangela, to ma być dzieło, na które tak
liczyłem, to ma być jedyny jego dar: samotność. Dobrze więc, nie
zapomnę. I odpowiednio go wynagrodzę. Zamykam swe rachunki z
Michelangelem. Porzucone narzędzia, porzucona księga, porzucony stół.
íeby to tylko samotność. Fala niepokoju przeniknęła starca. Siedział sam
przed gobelinem, który błyszczał w pełnym słońcu. Uratował to
arcydzieło przed Francuzami, a teraz najchętniej zasłoniłby oczy. Nie
mógł jednak tego uczynić i patrzył uporczywie na gobelin zastanawiając
się z rozpaczą, dlaczego raczej nie dopuścił, by go wywieziono,
zniszczono lub zagubiono w zbiorach królewskich. Orazio Nelli zmarł od
ran na trzeci dzień w więzieniu, bo nie chciał go wydać. Dlaczego
raweński Tezeusz musiał rozłączyć się ze swoją Ariadną, przyzywającą go
wiecznie stęsknionym, słodkim spojrzeniem?... A ta druga, bolońska,
która zacisnęła na szyi pętlę swych długich włosów... Czyż to możliwe, by
te dwie twarze były do siebie tak przerażająco podobne? Blask słońca
ślizgał się po gobelinie zmieniając jego linię i kolory. Starzec krzyknął.
Oboje z dziewczyną spoglądali na siebie. Bezdomny włóczęga O tej samej
godzinie na próżno oczekiwany Michelangelo w towarzystwie dwóch
mężczyzn wracał od południowej bramy ku miastu. Młody Rzymianin,
który razem z naczelnym wodzem schioppettów, Asdrubalem Tozzi,
oglądał umocnienia, ujrzawszy Michelangela wałęsającego się w pobliżu
murów, zwrócił na niego uwagę dowódcy miasta i obaj roześmieli się
głośno. Tozzi podszedł do Michelangela i ostrym głosem kazał mu iść ze
sobą. Rzymski szlachcic zapytał go w drodze, czy wie o tym, że Pier
Medici jest w Bolonii. Michelangelo odparł, że rozmawiał już z nim w
kościele S. Domenico. Oliverotto da Fermo znowu się roześmiał. - Zdaje
mi się, messer Buonarroti, żeście zrobili z S. Domenico miejsce swych
najważniejszych spotkań! - Widzę - zauważył z zadowoleniem Asdrubale
Tozzi - że nie wyjedziesz z nim razem, twój dawny władca nie wziął cię
pod swoją opiekę! Michelangelo powolnym ruchem ręki, przywykłej do
dłuta i młota, potarł czoło i piersi, czując wzrastającą siłę. Do żalu i
tęsknoty, zwykłego uczucia wygnańca, dołączyło się uczucie nienawiści i
buntu. Gdyby jego towarzysze opuścili go teraz, odczułby to niemal jak
obelgę. Jeszcze przed chwilą błąkał się wzdłuż murów więżących go i
beznadziejnie zamykających jego los. Przybiegł tu, żeby uciec nie z
miasta, ale od nieszczęścia. Myślał o swoich marzeniach i o swej pracy. I
jedno, i drugie skończy się tak samo: straceniem. Dwa razy dziś słyszał to
słowo. Po raz pierwszy rzekła je piękna kobieta, najpiękniejsza ze
wszystkich, jakie spotkał, i wyrzekła je mówiąc o miłości. Zakończenie
tego marzenia równało się śmierci. Po raz drugi wymówił je Pier Medici,
jego władca, rozmawiając o jego powrocie i pracy. I to marzenie kończyło
się śmniercią. Dokąd uciec? Michelangelo błąkał się wzdłuż murów nie
dlatego, by uciec z miasta, do którego wszedł potajemnie, ale dlatego, że
było tu pusto i daleko od kupieckiego zgiełku ulic, hałasu targowiska i
rynku. Dlatego wałęsał się po łąkach zdeptanych przez oddziały
ćwiczących schioppettów, dlatego chodził tam i z powrotem, bo chciał być
sam. Jego droga nie miała kierunku, nie miała wyjścia ni celu. I nagle przy
czarnej, okutej bramie ujrzał tych dwóch mężczyzn w zbroi, dowódców
wojsk, śledzących jego kroki ze śmiechem. Idzie teraz między nimi przez
ruchliwe ulice, pełne gwaru i zgiełku. Pierzchła słabość, bezwład i
niepewność, ogarnęło go uczucie buntu i siły. Wydaje mu się, że nie mógł
wybrać nic lepszego jak towarzystwo tych dwóch prowadzących go
mężczyzn. Jego kroki mają już cel. Nie trzeba myśleć o przyszłych dniach,
skoro idzie tą drogą. Dławi go wprost niepokonane, niemal bolesne
poczucie siły. Tej samej, która kiedyś zmusiła go do strzaskania
wykrzywionych ust fauna na oczach Lorenza. Tej samej, która porwała go
w słoneczne popołudnie, gdy stał nad rysunkiem Torrigiana da Torrigiani.
Czuje się jak wtedy, gdy błądził po nocnych ogrodach usychając z
pragnienia, przytłoczony brzemieniem decyzji jak ogromnym głazem. Jak
wtedy, gdy ciosał posąg poganina Herkulesa przed drzwiami domu,
którędy musiał przechodzić stryj Francesco i bracia, rozmawiający o
Bogu, opętaniu i siepaczach; lub jak wtedy, gdy strząsnął z uzdy swego
konia rękę Savonaroli; lub gdy odtrącony przez Wenecjan postanowił
przedrzeć się chociażby przez wojska francuskie z powrotem do Florencji;
jak w tę pierwszą noc w Bolonii, gdy miotał się w celi więziennej, gotów
skoczyć do gardła pierwszemu, kto tam wejdzie. Bić się, bić wściekle, bez
opamiętania, stać się jednym śmiertelnym ciosem!... Jego stężała w
napięciu twarz poszarzała, rysy stwardniały jak wyciosane z kamienia.
Doszli do domu Asdrubala Tozzi. Wstąpili do komnaty pełnej ciszy,
ozdobnych tkanin i obrazów. Tozzi zawołał, by podano wino, i odwrócił
twarz. Schrypnięty głos potwora powtórzył za drzwiami jego rozkaz.
Tozzi nie zabił dotąd wstrętnej służącej ani jej nie wyrzucił kopnięciem za
próg domu, ponieważ Oliverotto twierdził, że jest na to za wcześnie, a
potworna sługa, przeczuwając coś złego, nie śmiała się już otwarcie, nie
podawała również panu wina. Tacę z kielichami i dzban przyniósł służący.
Michelangelo nie chciał pić pierwszy, więc condottiere kardynała,
uśmiechnąwszy się pogardliwie, niedbale wyciągnął rękę po stojący z
brzegu kielich i wychylił go do dna. A Tozzi, stojąc na szeroko
rozstawionych nogach, rzekł: - Nie po karę tu przyszedłeś, ale po to, żeby
nam pomóc. Michelangelo podniósł zdziwione oczy. Ręka Rzymianina
zabawiała się od niechcenia najcenniejszą ozdobą domu Tozziego,
połówką skorupki orzecha kokosowego, artystycznie oprawioną i
osadzoną na podstawce. Osobliwości takie przywożą żeglarze z Portugalii;
nie było drugiej podobnej w całej Bolonii. Ręka Tozziego opadła ciężko
na ramię Michelangela. - Wiem, że moja żona chodziła za tobą co dzień
do kościoła i że tego nie ukrywa. Chcę jednak wiedzieć, co ukrywa poza
tym. Na pewno rozmawialiście o wielu sprawach, które mnie interesują.
Posłuchaj rzeźbiarzu, mógłbym zastosować inny sposób, żeby zmusić cię
do mówienia. Na razie nie chcę. Michelangelo wyprostował się
gwałtownie. Oto stoi przed nim mąż, który obnaża swoją ranę. Tozzi
pochodzi z Sycylii. Nie dba o modne zwyczaje zmuszające mężów do
pewnej pobłażliwości, zwyczaje ustanowione przez uprawiające miłość
dwory, złożone z uroczych dam i rycerskich prałatów. Tozzi jest
Sycylianinem i nie pochodzi z wysokiego rodu. Jego dziad był rybakiem
w Taorminie. Gryzie go zazdrość przyprawiając o szaleństwo i paląc
płomieniem, który gorzeje w najgłębszych zakątkach serca. Michelangelo
spogląda w jego zoraną cierpieniem twarz, w jego drapieżne oczy.
"Miałam być przyczyną twej śmierci - słyszy głos - a ta śmierć miała stać
się twoją hańbą. Miałeś zginąć stracony publicznie jako szpieg florencki i
uwodziciel zamężnej kobiety. Ale polubiłam cię, Michelangelo, za twoją
prostotę i chłopięco czyste serce... Było mi z tobą dobrze... Uciekaj, ratuj
swe życie, ja cię nie zdradzę, Michelangelo..." Oliverotto ostrożnie
położył skorupę kokosową i lekkim krokiem zbliżył się do Michelangela. -
Jest to Lorenzo Costa, malarz. Wiem o tym - powiedział dźwięcznym,
chłopięcym głosem. - Nietrudno było to wyśledzić. Nie żądamy, messer
Buonarroti, byście zdradzali to, co obiecaliście zachować w tajemnicy.
Chcemy, byście nam pomogli w inny sposób. Wy, artyści, zwierzacie się
sobie ze swych przygód miłosnych. Mona Chiara i ten malarz na pewno
korzystali z waszych usług, dlatego odwiedzała was co dzień w kościele.
Musicie nam opowiedzieć wszystko, co o nich wiecie. Nie byłoby nic
łatwiejszego, jak pójść teraz do domu Costy i przyłapać ich razem, ale
messer Tozzi nie jest kupcem bolońskim, by publicznie rozgłaszać
niewierność swej żony i hańbą okrywać jej nazwisko. Nasz plan jest
zupełnie inny, a wy, messer Buonarroti, musicie nam pomóc, gdyż chodzi
nie o stwierdzenie, że się kochają, ale o wykrycie tego, co w ich miłości
najważniejsze. Zemsta jest również wielką sztuką i nie należy jej
spartaczyć. Możliwe, że cały ciężar kary zawiesimy na najmniejszym
haczyku. Dlatego mówcie. Nie wmawiajcie w nas, że Mona Chiara
przychodziła do S. Domenico tylko dla waszej urody. To byłoby
śmieszne! Mówcie! Odrobicie tym nie tylko swoją winę, która również
zasługuje na karę, ale myślę, że messer Tozzi nie zamknie przed wami
swego mieszka i dobrze zapłaci. W ogrodach Medyceuszów~ (c.d.)
Bezdomny włóczęga (c.d.) Michelangelo odskoczył, by go nie dotknęła
ręka Rzymianina. Wściekła, nieopanowana siła wybuchła. Szarpiąc suknie
na piersiach i łańcuch od księżny Alfonsiny, z twarzą skrzywioną w
niewypowiedzianej wściekłości zaczął krzyczeć namiętnie: - To ja,
słyszycie, ja jestem kochankiem Mony Chiary! Ja! Nie Costa! Ja!
Spotykaliśmy się nie tylko w kościele. Ja błagałem ją o miłość i noc za
pomocą czarów weneckich. Mnie kocha, nie Costę z Ferrary; mnie, sama
mi to powiedziała! A ja ją uwodziłem, wypytywałem, ja zdradzałem
Bolonię i was, mnie kochała, ja jestem szpiegiem Florencji, w więzieniu
mnie znalazł Aldovrandi, chciałem od niej planów miasta, chciałem, by
dopuściła mnie do twego łoża, bym mógł cię w nocy zabić, chciałem z nią
potem uciec do Lukki, Sieny, Wenecji, Florencji, Rzymu czy
gdziekolwiek! Ja ją kochałem, a nie Costa, ja wiedziałem o niej więcej,
widziałem więcej niż jej piękność, widziałem ją pod maską, zawsze pod
maską! Lorenzo Costa nigdy jej nie kochał, to ona mnie kochała! "Nigdy
cię nie zdradzę" - tak mi powiedziała, to są jej słowa. Była noc, był to jej
cień, który potem długo widziałem, nigdy nie miałem innej kochanki
prócz niej... Chciałem od niej kluczy do bram Bolonii... - Szaleniec! -
krzyknął Oliverotto da Fermo i rzucił się ku Michelangelowi. Ale Tozzi
zatrzymał go błyskawicznym ruchem dłoni. Milczał. Mąż, którego droga
od królestwa sycylijskiego po Alpy była drogą walk, często spoglądał w
oczy ludzi w najcięższych chwilach ich życia. Ostrym, badawczym
spojrzeniem wpił się w Michelangela. Znał takie oczy. Były to oczy
osłupiałe, które już nic nie widziały koło siebie, oczy człowieka, przed
którym była tylko ciemność, któremu wszystko zobojętniało, oczy
widzące, ale tak szklane, jak oczy ślepca. I nagle pojął, że tylko oni dwaj
rozumieją się, że Michelangelo ocenił jego ból. Zrozumiał, że ten
młodzieniec gotów ze swym kłamstwem pójść na stracenie i że nic nie
zdoła go złamać. Widział oczy poczerniałe jak lawa, znowu wpił w nie
swój drapieżny wzrok, ale oczy młodzieńca nie uległy i wytrzymawszy to
spojrzenie, same zaczęły go palić swym żarem. Tozzi zawahał się, po
czym otworzył drzwi. Znowu stanął niepewny. I nagle powiedział: - Idź,
kłamco! Idź! Ale nie będę cię oszczędzać, jeśli zdradzisz! Chrapliwy głos
Tozziego dźwięczy dwoma tonami, są to jak gdyby dwa głosy brzmiące
jednocześnie. Jeden, wyraźny, mocny, mówi o kłamstwie, drugi,
zmatowiały - o szczerości i czystości chłopięcej. Ten pierwszy tłumi
gwałtownie miękkość drugiego i załamując się krzyczy szorstko: - Idź!
Rozkazałem ci wyjść, kłamco! Ale biada ci, jeśli piśniesz słowo!
Michelangelo zasłonił twarz rękawem. Wyszedł. Stanął przed domem,
oparty o mur. Oczy nabiegłe krwią piekły. Nie mógł ruszyć się z miejsca,
stał, patrzył przed siebie i widział tylko mgłę i cień. Oliverotto długimi
krokami przemierzał komnatę. - To szaleństwo, Tozzi - mówił szybko i
gniewnie. - Nie powinieneś był wypuszczać tego człowieka; znam
sposoby, jak zmusić do mówienia najbardziej zatwardziałych. Tozzi bez
ruchu stał przy drzwiach. - Nie znasz ludzi, Rzymianinie. To, co
powiedział nam, byłby powtarzał przed wszystkimi sądami świata. Nie
dowiedzielibyśmy się nic więcej. Da Fermo uderzył pięścią w stół. -
Wiesz z całą pewnością, że kochankiem twej żony jest Costa. Ale tu
chodzi o co innego. Mówił przecież coś o kluczach!... Jak na to wpadł ten
człowiek? Uważaj, Tozzi! Czy przypadkiem nie igra ktoś z nami! Uważaj,
Tozzi, tu chodzi o głowę, to niebezpieczny człowiek! Nie powinieneś był
go puszczać. Zrobiłeś głupstwo, Tozzi! Kochankiem twej żony jest Costa,
wiesz o tym dobrze, ale pomyśl, jaka przyjaźń musi ich łączyć, skoro on
natychmiast przyjmuje całą winę i karę na siebie! I z jaką bezczelnością
rzucił ci to w twarz! To niebezpieczny człowiek, Tozzi! Mówił o kluczach
do bram Bolonii, uważaj, Tozzi, tu chodzi o głowę! Musisz szybko
działać, plan trzeba zmienić. Zabij tę kobietę, malarz nie ucieknie przez
dobrze strzeżone bramy, zabij najpierw ją, a dodasz do późniejszej kary
ból zakochanego. I nie zapomnij, coś mi obiecał w zamian za pomoc. Ja
wyśledziłem jej kochanka, Tozzi! Zapłać! Mam twoje słowo! Nie będę
dłużej czekać, skoro jesteś taki nieostrożny! Puszczasz ich
najwierniejszego przyjaciela, ich powiernika! Puszczasz wolno człowieka,
który mówił o kluczach do bram! Uważaj, Tozzi, chodzi o życie, kto wie,
czy nie igra ktoś z nami. Nie ufam ci już! Asdrubale Tozzi wyprostował
się, wielki jak śmierć. Ciężkim krokiem podszedł do Rzymianina. Jego
twarz pokryła rozpacz tak straszna, że wydawało się, iż skóra jej pęknie i
zaleje się krwią. Chrapliwym głosem, w którym drżała cała jego męka,
rzekł: - Dostaniesz, co ci obiecałem, sługo kardynała. Ale jej nie
potrzebujesz już śledzić i nie chcę twoich rad. Powtarzam ci: zostanie tak
ukarana, jak jeszcze żadna kobieta w Bolonii ukarana nie była! Mrok
zapadał szybko. Ulice, rynek... Zbliża się noc. Gdzie ja chodziłem? Ile
razy przeszedłem przez miasto, gdzie się włóczyłem, kto mnie spotykał?
Pewnie uciekali przede mną jak przed wariatem. Jestem cały w błocie.
Było jasno, gdy wyszedłem z domu Tozziego, a teraz jest ciemno. Noc.
Gdzie się błąkałem, którędy chodziłem? Nic nie pamiętam. Ręce mnie
bolą, skóra pozdzierana, kolana potłuczone, widocznie upadłem, włosy
moje posklejała krew... Gdzie byłem? Szukałem jej, chciałem przestrzec,
chciałem jej powiedzieć, by ze mną uciekła do Lukki, Sieny, Florencji czy
gdziekolwiek... Nie znalazłem jej. Gdzie byłem? Czy to Bolonia? Tak,
poznaję, to portal bazyliki św. Petroniusza, tam jest tympanon Quercii, już
ciemno, nie widzę, ale wiem, że Adam chce się bić, nie patrzy na kobietę,
na ziemię... To jest Bolonia, wiem, pamiętam, stałem pod pochyloną
wieżą Garisendą, chmury ciągnęły nad nią, zdawało mi się, że wali się na
mnie, pochylała się coraz niżej, odskoczyłem w bok, krzycząc... Jestem w
Bolonii! Chcę do domu! Zarył palce we włosy i znieruchomiał. A więc
dlatego śmieli się tam przy murach! Sprzeda kobietę, która chodziła za
nim nie dla jego urody i wspaniałości. Tozzi otworzy swój mieszek i
zapłaci, zapłaci dobrze za swoją żonę, którą mu sprzeda żebrak bezdomny,
włóczęga klasztorny, beznosy, żyjący tu z łaski, wyprowadzony z
więzienia! Dlatego śmieli się tak przy murach! A ja szukałem jej, żeby
przestrzec. Gdzie się błąkałem? Mam pościerane dłonie i kolana, krew we
włosach, moje ubranie jest całe zabłocone, wyglądam jak wariat... A
straszna wieża, pochyła, ukośna wieża waliła się na mnie... chmury
ciągnęły nad nią... Nie mogłem jej nigdzie znaleźć. Ale kto to był, co
mówił do mnie: "Mój biedny Michelangelo, już mi wszystko jedno!..."
Byłżeby to Costa, ten mężczyzna odwracający się w skurczu bólu, by ona
nie widziała, jak strasznie cierpi; mężczyzna, który wytrzeszczał na mnie
oczy; gdy wszedłem, sięgnął po sztylet, a potem upadł mi na piersi, płakał,
ścierał mi krew i błoto z włosów i szlochał... Byłżeby to Costa? Nie, to mi
się chyba tylko śniło, nie znalazłem jej, nie wiem, gdzie chodziłem, nie
było tego wszystkiego, wyobrażałem to sobie tylko dlatego, że tak bardzo
pragnąłem ją odnaleźć i przestrzec. Ale to był tylko sen i moje pragnienie.
I w tym śnie stałem przed jakimś wielkim obrazem, jeszcze nie
wykończonym, apostołowie siedzieli naokoło stołu... była to "Ostatnia
Wieczerza", i nagle z rogu obrazu wyjrzała na mnie straszna, nieludzka
twarz, pełna okrutnej pogardy i rozpaczy, piekielna twarz ciemności... Kto
tę twarz malował, jest największym artystą, jakiego kiedykolwiek
znałem... nigdy nie widziałem nic równie wspaniałego. Taką rzecz można
stworzyć raz na kilka stuleci, namalował ją mistrz nad mistrze, straszna
twarz, nie szatańska, ludzka twarz, zryta cierpieniem i rozpaczą. Judasz.
Gdzie ja to widziałem? Nigdzie... to był tylko sen. Nie wiem, gdzie byłem
przez cały ten czas, którędy chodziłem, co się ze mną działo. Nie wiem, co
będzie ze mną. Z Bolonii mnie wypędzają, we Florencji czeka mnie
śmierć, służyłem przecież Medyceuszowi! "Michelangelo musi zginąć" -
powiedział Lorenzo Costa. "Nie potrzebuję cię" - mówił Pier Medici. "Nie
będę cię oszczędzać, jeśli zdradzisz" - groził Asdrubale Tozzi. "Im prędzej
zginie Michelangelo, tym lepiej" - powiedział Francesco Francia. "Zdrajca
miasta i uwodziciel zamężnych kobiet zginie stracony publicznie" - rzekła
Mona Chiara. "Michelangelo jest poganinem, tworzy pogańskie posągi" -
powie Savonarola. A stryj Francesco wspominał o stosie czekającym
czarowników. Jedyny człowiek nie wygania mnie, jedyny dotąd mnie
broni - starzec Aldovrandi! On mi poradzi! Zwierzę mu się, to stary
człowiek, znający życie, wszystko mu opowiem, nic nie ukryję, poproszę
o radę i pomoc... Odjął ręce od twarzy i szybko pobiegł ku Palazzo
Aldovrandi. Chciał się umyć, oczyścić z błota i krwi, przebrać, zanim
wejdzie do Aldovrandiego, ale sługa nie pozwolił, gdyż miał rozkaz
przyprowadzić Michelangela natychmiast, gdy ten się zjawi. Złoto, piękna
boazeria ścian, zamorskie wonie, lekkie tkaniny, wiele światła i przepych
książęcy. W głębokim fotelu, szczelnie otulony szkarłatnym płaszczem,
siedział Aldovrandi z uśmiechem na zadowolonej twarzy. Ujrzał krew i
błoto i zmrużył pobłażliwie oczy. Nie chciał tego widzieć. Potem jego
żółtawa twarz pokryła się rumieńcem wzruszenia i przemówił ożywionym
głosem: - Cieszę się, Michelangelo, że cię widzę, muszę ci oznajmić
wielką i radosną nowinę. Wyobraź sobie, Wenecjanin Giorgio da
Castelfranco, przez wszystkich, którzy znają jego wspaniałą sztukę, zwany
Giorgione, przyjechał dziś po południu do Bolonii i jest moim gościem!
Giorgione! Co za radość! Ucieka z Neapolu do Wenecji przed
Francuzami, ale teraz zostanie tu, żeby dary swego boskiego ducha
ofiarować Bolonii. Giorgione, artifex praeclarus, egregius, omni laude
pictor dignissimus. Giorgione, którego nawet doża zaprasza do swego
stołu. Ale co mu po dożach, ja jestem teraz jego dożą. Zaproponowałem
mu swój dom, ochronę, gościnę, wszystko. O felix dies, o beata nox,
artyści nie zapominają o starcu! Muszę mu się postarać o pracę, o
zamówienia, żeby nam stąd nie uciekł. Wiesz, Wenecjanie nie lubią długo
siedzieć na jednym miejscu, ale mamy tu przecież rodziny Felicinich,
Sanutich, no i ja... Będę miał z tym dużo kłopotów i myślę, że mi
wybaczysz, Michelangelo, że nie będę się już tobą tak zajmował. Już nie
potrzebujesz obrońcy w Bolonii, stałeś się znany... Tam na kominku leżą
pieniądze za rzeźby w S. Domenico i list polecający przeze mnie
podpisany, żeby ci, gdybyś chciał nas opuścić, nie robili w bramie
trudności, jak wtedy gdy przybyłeś... No, nie wspominajmy, nie
wspominajmy, chętnie ci pomobłem. Dobranoc, Michelangelo, dobranoc...
Wyobraź sobie tylko! Giorgione! Noc. Wrota pałacu milczą. Jakże łatwo
zastąpił mnie kto inny! Starzec odrzucił mnie z największym pośpiechem,
nie mogąc doczekać się chwili, gdy zostanie sam ze swym nowym
ulubieńcem. I oto stoję poza wrotami pałacu, wygnany w noc jak pies... Są
dni, w których wszystko wydaje się pokryte popiołem. Dokąd teraz,
wygnańcze? Gdzie znajdziesz gospodę, stół, ławę do odpoczynku, dach
nad głową? śmiertelnie zmęczony, szukam gołych czterech ścian.
Błąkałem się przez cały dzień, wygłodniałem; choć kawałek chleba, kilka
desek, na które padłbym do snu jak żebrak! Dokąd teraz, wygnańcze?
Wymień mi choć jedną godzinę od tych chwil na S. Miniato, dokąd
Francesco nosił ci potajemnie rysunki Ghirlandaja, jedną jedyną godzinę,
w której byłeś szczęśliwy! Pogarda, drwiny i bicie w domu, u
Medyceuszów cios pięści i zeszpecenie na wieki, potworność pogaństwa i
zgliszcza ogrodów, skrzeczące, szaleńcze słowa Savonaroli, dzwon
śmierci w klasztorze franciszkańskim, wyczerpująca, szalona praca,
dręczące pragnienie, by posiąść, wyrazić, stworzyć... Straszna
świadomość nędzy serca ludzkiego, nieprzytomny bełkot Poliziana,
zdradzony Lorenzo, zdradzony nawet po śmierci, znowu obraźliwe słowa i
drwiny, groźby spalenia na stosie, choroba, gorączka, podziw dla posągu
ze śniegu, okrutne pragnienia i groza: nieludzka, okrutna groza... Prędzej,
prędzej, prędzej! Dokądkolwiek, bez wytchnienia - byle dalej! To była
Florencja. A w Wenecji - pogarda i obojętność. W Bolonii - więzienie.
Dokąd teraz, bezdomny włóczęgo? Byłożby to więzienie, przed którym
znowu stanąłem, najlepszą gospodą, jaką zdołałem znaleźć? To przecież
Bolonia, dla której rzeźbiłem skrzydła anioła... Przyszła jak cień, stała w
blasku świec, podłużne białe perły chwiały się w jej włosach; stała, a ja
rzeźbiłem skrzydła. Każdego ranka słyszałem jej kroki na posadzce
świątyni, nadchodziła z mroku głównej nawy jak żywa święta z fresków,
w obłoku złocistego światła, kroki jej rozlegały się coraz bliżej, bliżej...
Głuchy odgłos kroków rozległ się na pustym placu. Wrota więzienia
otwarły się. Michelangelo cofnął się pod sam mur. Nagle w mętnym
blasku niesionych ostrożnie latarni ujrzał ponury orszak wyłaniający się z
więzienia. Postacie szły bez słowa, czarne, jak gdyby spalone piekielnym
żarem. Na pewno towarzyszył im diabeł, ale nie było go widać. Nocny
wiatr ucichł i zwinął się u ich nóg. Posuwały się cicho jak widma. W
słabym świetle latarni, osłoniętych płaszczami, Michelangelo rozpoznał
najpierw wysoką, wyprostowaną postać Asdrubala Tozzi. Za nim
wleczono po ziemi ciało mężczyzny, który nie chciał iść i opierał się ze
wszech sił. Wleczono go skutego w kajdany. A gdy padło na niego skąpe
światło, Michelangelo poznał tę twarz i zadrżał ze zgrozy. Była to twarz
ponura, twarz lochów, ściągnięta w tak strasznej rozpaczy i pogardzie, że
mróz przebiegał po plecach. Z oczu skazańca buchały błyskawice
szaleństwa, a usta jego pokryły się pianą, jak paszcza pełna wścieklizny.
Cień okrył znowu tę postać, jak gdyby zapadła się do grobu. Szli wolno,
bowiem więzień wleczony w kajdanach opierał się kolanami o ziemię.
Orszak posuwał się w kierunku domu Asdrubala Tozzi. Michelangelo
zamarł z przerażenia. Była to twarz, którą już dziś raz widział. Widział ją
gdzieś na obrazie, na "Ostatniej wieczerzy"! A więc nie był to sen ani
przywidzenie, był rzeczywiście u Costy, to przecież ten jego model z
podziemi, był więc u Costy, przestrzegł Monę Chiarę, słyszał jej słowa:
"Mój biedny Michelangelo, wszystko mi już jedno..." A Costa odwracał
twarz, żeby nie widziała jego strasznej męki, potem upadł mu na piersi,
obejmując obcierał krew i błoto... Przestrzegał, a ona nie chciała! A teraz
ta twarz! Szalona twarz! Costa jest genialnym malarzem, uchwycił ją w
całej okropnej grozie... Ale dlaczego prowadzą tego piekielnego skazańca
do domu Asdrubala Tozzi? Na miłość boską, co się tam dzieje? Ratować
ją! Ach, niczym jej nie uratujesz! "Mój Michelangelo, już mi jest
wszystko jedno, pozwól mi powrócić do mego losu, do mego życia.
Uciekaj, Michelangelo, błagam cię, uciekaj, niebezpieczeństwo jest
wielkie!" Noc, która się nigdy chyba nie skończy. Upadł na kolana pod
murem i pogrążył się w przedziwnym tępym półśnie. I śniło mu się, że
siedzi przy uczcie u Aldovrandiego i gra w cukrowe kule. Słyszał żarty i
śmiechy gości; kobiety były piękne i zwiewne, jak to bywa tylko we śnie.
Nikogo nie przerażało, że jutro nastąpi koniec świata. Wiedzieli o tym i
wcale się nie bali. Rozmawiali jak zawsze, wszędzie było pełno światła,
woni, śmiechu, żartów, szkarłatu i złota. Potem wyszli i stanęli nad rzeką
bez brodu, weszli w nią i płaszcz Mony Chiary, który on niósł na ręku,
wpadł do wody. Chciał go schwycić, ale ona powstrzymała go ruchem
ręki. "Nie będzie mi już potrzebny" - szepnęła. I w tej chwili rzucił się ku
nim ohydny gruby jaszczur szczerząc paszczę pełną ostrych zębów.
Wybiegli na brzeg, jaszczur pędził za nimi, uciekali w noc - i nagle był
sam, znowu sam jak zawsze. Biegł po jakimś zboczu w górę, serce pękało
mu od szalonego pędu, upadł koło muru, a kiedy ocknął się, ujrzał, że jest
to mur wiejskiego cmentarza. Wszedł. Groby były otwarte i puste. A więc
to jednak koniec świata, pomyślał, zmarli odeszli i zostałem sam. Wokół
niego panowała straszna, przerażająca cisza, nawet liść na drzewie nie
drgnął. Nagle znowu siedział przy stole Aldovrandiego, wszędzie pełno
świateł, złota i pięknych kobiet. Ale on stale widział głowę skradającego
się jaszczura, paszcze ogromnych odrażającyh płazów, skręcających
zwoje swych ciał coraz to bliżej, bliżej. "Dajcie mi choć chwilę czasu,
żebym się przeżegnał" - błagał. A starzec Aldovrandi odpowiedział: "My
tego nie widzimy. My jesteśmy martwi i czekamy na wezwanie Sądu
Ostatecznego, my jesteśmy martwi, ale ty żyjesz i widzisz te potwory."
Mona Chiara stała obok niego i uśmiechała się. Wtedy pojął, że na całym
świecie tylko oni dwoje są żywi, może zapomniani. "Co będzie z nami?" -
krzyknął rozpaczliwie. "Chodź - uśmiechnęła się. - Chodź, mamy dom..."
Naraz się obudził. Zerwał się na nogi, otrząsając się z tych halucynacji.
Rynek. Kamień muru chłodził lodowato jego plecy. Nad nim stał kapitan
więzienia Guido del Bene i oświetlał latarnią młodzieńca. Poznał go. -
Dlaczego śpisz na ulicy, gościu Aldovrandiego? - zapytał zdumiony. - Nie
jestem już gościem Aldovrandiego - odparł cicho Michelangelo. Kapitan
Guido del Bene spoglądał ponuro. - Przecież ty jesteś tym artystą
florenckim, który nam dokończył nagrobek św. Dominika? Dlaczego śpisz
na ulicy? - Nie mam gdzie spać - wyszeptał Michelangelo. - Zastukaj więc
w bramę klasztoru dominikańskiego, tam ci dadzą nocleg. - Chcę
wyjechać z Bolonii... natychmiast! - jęknął Michelangelo. Kapitan spojrzał
na niego szczególnym, rozumiejącym spojrzeniem. - Szczęśliwy, kto
może wyjechać z Bolonii - powiedział. - Widziałem dziś twarz mego
dowódcy Asdrubala Tozzi, którego przed chwilą odprowadziłem do
bramy. Taką twarz widziałem tylko raz w życiu, u Scaligerów w Weronie,
u Luigi Scaligeriego, Wielkiego Psa, kiedy przygotowywał ucztę
pojednawczą dla swego ojca i braci. Krew ciekła potem aż na schody
pałacowe. Odszedłem stamtąd. Wielki Pies śpi już na cmentarzu
werońskim z głową spoczywającą na grzbiecie heraldycznego zwierzęcia
swego rodu, uskrzydlonego psa z brązu. Jego twarz miał dzisiejszej nocy
mój dowódca. Jakąż to ucztę pojednania przygotowuje messer Asdrubale
Tozzi? Patrzał niemal współczująco na Michelangela. Przeżycia
dzisiejszej nocy otworzyły mu serce. Biedny młodzieniec śpi na ulicy.
Chce wrócić do domu. W Bolonii jest zupełnie obcy. Nigdy nie zgłaszał
się do niego po tych piętnaście dukatów. Kapitan Guido del Bene w
nagłym przypływie serdeczności uścisnął jego rękę i pod wrażeniem tego,
czego był świadkiem, szepnął pochylając się do Michelangela: - Wiesz,
kogo prowadziliśmy do domu Asdrubala Tozzi? Będzie tam uczta i
wiedliśmy na nią wilkołaka! Niech Bóg nas strzeże, to prawda!
Człowieka_czarownika, który umie zamienić się w wilka, kiedy zobaczy
czarny krążek, taki, który nie ma ani początku, ani końca, krążek węża,
mówią na to "astralny krąg", gada, który wgryza się we własny ogon. Już
wiem, dlaczego tak ryczał, dlaczego tak wył, gdy ujrzał taki naszyjnik u
żony Tozziego. Opowiedziałem o tym memu dowódcy, a on kazał dziś
przyprowadzić tego człowieka do swego domu. Taka to będzie uczta.
Czarny naszyjnik. Mówią, że to znak boskiego węża; są bluźniercy, którzy
wierzą, że Chrystus nie jest Bogiem, tylko że wąż jest Chrystusem,
powołują się na księgi Mojżesza, na wywyższenie węża na pustyni; są to
przeklęci czarownicy, złe moce ich słuchają. Umie się zmieniać w wilka,
kto ma taki astralny wężowy naszyjnik, skrzyżowane miecze dwóch
mężów i świecę... Wiesz, to właśnie jego prowadziliśmy dziś w nocy na tę
ucztę pojednania. I kapitan przeżegnał się szybko trzy razy. - Konia! -
ryknął ochrypłym głosem Michelangelo, wpijając palce w płaszcz
kapitana. - Konia! Na miłość Boską, sprzedaj mi konia! Chcę uciec jak
najprędzej. Dostałem trzydzieści dukatów za posągi w S. Domenico,
dobrze ci zapłacę! Daj mi konia! Zaraz, natychmiast! Noc, która chyba
nigdy się nie skończy. Nareszcie brama! Naokoło koszów, w których
żarzy się ogień, stoją strażnicy w czarnych przyłbicach, wsparci na
wysokich włóczniach, i rozmawiają o wojnie i łupach. Mocne, brązem
kute bramy są zamknięte ciężkimi zasuwami, które w tej chwili strażnicy
odsuwają, bowiem list polecający, podpisany przez Aldovrandiego,
wysokiego członka Consiglia dei Sedici, zezwala na wypuszczenie tego
bladego i drżącego młodzieńca nawet w nocy. Koń rży i niespokojnie
grzebie nogą, spod kopyta sypią się iskry. Jest to wojskowy koń, nie boi
się cieni i koszów z ogniem. Bramę otwarto i jeździec wypadł pędem na
drogę. Straże długo jeszcze spoglądały z murów za człowiekiem, który nie
obawiał się wyjechać nocą w kraj, gdzie wrzała wojna i gdzie świeciły
łuny pożarów. Tak jak tańczył król Dawid Architekt Giuliano da San
Gallo, budowniczy kościołów i pałaców, zaklął głośno z zadowolenia,
bowiem posiłek po długiej i męczącej jeździe bardzo mu smakował.
Szerokim grzbietem ogromnej ręki wytarł usta i siwe wąsy i ryknął na
swych służących, by uklękli. Sam klęknął między nimi, przeżegnał się i z
dostojną powagą zaczął odmawiać Pater noster. Powiał lekki wieczorny
wietrzyk i rozwichrzył smukłe gałęzie pinii, pod którymi rozłożyli obóz.
Zmrok przesłaniał pagórki bladym fioletem, co ciemniał powoli,
przechodząc w aksamitny granat. Słońce układało się wśród rubinowych
mgieł. Nadchodziła noc. Gałęzie pinii szumiały pijąc półmrok. Mignęło
skrzydło nietoperza i jego śliski lot nakreślił powietrzną wstęgę na tle
pociemniałego krajobrazu. Architekt Giuliano odmówił pacierz dodawszy
jeszcze Sancta Maria, jak to niedawno zaprowadzili rzymscy
franciszkanie, i kazał zagasić ognisko. Bardziej niż wilków obawiano się
rozbójników, którzy wałęsali się tu tak licznie jak po Kampanii rzymskiej
i których mógł przywabić ogień. Potem wlazł w swoje posłanie, klnąc
głośno przy rozkładaniu derek, i wkrótce zasnął twardym, zdrowym snem
chrapiąc donośnie. San Gallo miał dwóch pachołków, jednego głupszego
niż drugi. Tego mniej głupiego nazywał Tyberiuszem, tego głupszego
Numą Pompiliuszem. Sprawiało mu to uciechę, że ma pachołków o
imionach cesarza i króla. Numa Pompiliusz miał gębę zaszytą tak, że
ledwie łyżkę w niej mieścił. Dlatego ochraniał troskliwie ten otwór i
obawiając się, by dziura nie zarosła jeszcze bardziej, wkładał w nią łyżkę,
nawet kiedy nie jadł, i próbował, czy jeszcze wchodzi. Kiedyś w jego
rodzinnej wsi w czasie bójki w karczmie któryś z jego kompanów
rozerwał mu usta od ucha do ucha. Krew lała się tak obficie, że
przerażony cyrulik wziął igłę, nici i zaszył mu gębę. Ale krew ciekła bez
przerwy i wiejski cyrulik byłby mu chyba zaszył całe usta, gdyby Numa
Pompiliusz nie bronił się rozpaczliwie, mając na uwadze to, że musi jeść.
Cyrulik zostawił mu więc otwór wystarczający do wsadzenia łyżki.
Giuliano da San Gallo spotkał go kiedyś w jakiejś karczmie na drodze do
Neapolu i pękał ze śmiechu widząc, jak chłop rozpaczliwie manewrował
łyżką, pragnąc się nasycić. Zapytał go, czy nie chciałby zostać jego sługą,
a tamten mając usta zatkane łyżką, której nie mógł tak szybko wyciągnąć,
kiwnął tylko głową, ponieważ dokuczyło mu już niepewne życie
włóczęgi. Dostał przezwisko Numa Pompiliusz i San Gallo z radością
stwierdził, że jest jeszcze głupszy niż pierwszy jego sługa. Tyberiusza
znalazł kiedyś na targowisku rzymskim właśnie w chwili, gdy ten robił
"węża". Wokół niego stał zbity krąg widzów, a chłop skręcał się tak
potwornie, że San Gallo wybuchnął szalonym śmiechem i postanowił
wziąć go do siebie. Ale widzowie żądali za swe pieniądze jeszcze więcej
sztuk i chłop zaczął wyczyniać rzeczy nieprawdopodobne: wyciągał im z
kieszeni przedmioty, których nigdy nie posiadali, odegrał na dwa głosy
kłótnię prostytutki z nie płacącym kochankiem, a gdy w końcu połknął
kilkakrotnie ogień, San Gallo zapragnął go tak gwałtownie, że
natychmiast zaproponował mu służbę u siebie. Chłop zgodził się chętnie,
marzył bowiem o tym, by się co dzień do syta najeść. Od tej chwili najadał
się dostatecznie, ale w równej mierze odbierał cięgi. San Gallo młócił go
bez przerwy nie tyle za głupotę, ile za nieprawdopodobne gadulstwo. Uszy
puchły, gdy się słuchało jego bezustannego paplania. Za to Numa
Pompiliusz nie odzywał się prawie wcale swą zaszytą gębą. Często
popadał w melancholię, gdyż obawiał się, że mu dziura zarośnie zupełnie.
Pożałował go wreszcie San Gallo i na pociechę opowiedział mu, że miał
kiedyś pachołka, imieniem Scipio Africanus Popone, co znaczy również
Scipio Africanus Melon, który miał gębę całkiem zaszytą. Zdumiony
Numa Pompiliusz spytał, czym więc żarł Scipio Africanus Melon, a San
Gallo rycząc ze śmiechu odparł, że tego nie można opowiadać przy
dziennym świetle, ale niech go obudzi kiedyś o północy, wtedy zdradzi
mu tę tajemnicę. Potem zapomniał o swym żarcie, ale Numa Pompiliusz
nie zapomniał i rozmyślał nad tym dzień i noc, potajemnie sprawdzając
dziurę w ustach, próbując łyżką i dręcząc się bezustannie. Noc była
ciemna. Konie, spętane luźno, leżały opodal podobne do ciemnej bryły.
Mistrz San Gallo odwrócił się we śnie na drugi bok i zachrapał na nowo. I
Tyberiusz spał z ustami otwartymi, chrapiąc straszliwie przez nos i żując
we śnie słowa, które pozostały nie wypowiedziane, gdyż powstrzymało je
bicie. Tylko Numa Pompiliusz siedział przy gorącym popiele ogniska i
czuwał, okolica bowiem pełna była rozbójników. San Gallo miał
wspaniałe sny. Zstąpił do niego z nieba sam Brunelleschi, chwalił jego
budowle, a San Gallo ze wzruszeniem wsłuchiwał się w jego słowa.
Wreszcie odważył się zapytać, czy boski mistrz, który przechadza się teraz
po raju z Dantem i ukochanym Lorenzem Magnifico, nie gniewa się na
niego, że wykorzystał jego pomysł przy budowie zakrystii S. Spirito,
wzorując się na ośmiokątnej kaplicy S. Maria degli Angeli, ale
Brunelleschi uśmiechnął się tylko i pochyliwszy się do wielkiego ucha
San Galla szeptał coś, w co Giuliano wsłuchiwał się z natężeniem,
zapominając nawet o chrapaniu. Spali. Tylko Numa Pompiliusz czuwał
trzęsąc się przy każdym szeleście krzewów poruszanych nocnym
powiewem. I konie miały widocznie niespokojne sny, co chwila któryś się
zrywał, a pachołek już widział głowę rozbójnika zamiast końskiego łba.
Panowała cisza pełna przedziwnych dźwięków, a Numa Pompiliusz,
pozostawiony na pastwę swych myśli, dręczył się bardziej niż zwykle. A
gdy strach jego stał się już tak wielki i przytłaczający, że nie mógł go
przezwyciężyć w mrokach nocy, przerażony własną odwagą, lekko
pociągnął za nogę swego pana. Giuliano da San Gallo zerwał się
natychmiast. Rozbójnicy! Chwyciwszy broń szepnął dziko: - Gdzie są?! -
Messer Giuliano... - rozległ się z ciemności nieśmiały i wystraszony głos
Numy Pompiliusza - messer Giuliano... zezwoliliście mi zapytać się...
zezwoliliście zapytać się choćby w nocy... o to, co nie znosi dziennego
światła. San Gallo osłupiały spojrzał w ciemność, nic nie pojmując. -
Messer Giuliano - ciągnął drżący głos - czym wobec tego żarł Scipio
Africanus Melon? Zwariował! - przemknęło przez myśL San Galla. Usiadł
ciężko. Zwariował ten idiota! To niemożliwe, by chłop ze zdrowym
rozumem budził mnie o północy pytaniem, czym żarł Scipio Africanus
melon! Zwariował! Zatłukę idiotę! Skąd mu strzeliło do tego głupiego łba,
że Scipio Africanus jadł melon? I San Gallo odrzucając na bok koce
odsunął się z lekka od wariata. - Skąd jedziemy? - spytał przez zaciśnięte
zęby. - Z Rzymu! - odezwał się w ciemności przerażony szept Numy
Pompiliusza. - Dokąd jedziemy? - Do Florencji... - Dlaczego tam
jedziemy? - Uciekamy przed Francuzami. - Jak się nazywasz, idioto? -
Numa Pompiliusz. - Kto ja jestem, jak się nazywam? - Messer Giuliano da
San Gallo, budowniczy pałaców i kościołów, największy architekt Italii. A
więc nie zwariował! San Gallo strasznie zazgrzytał zębami. Chłop
odpowiada całkiem do rzeczy, rozum mu się nie pomieszał. A jednak
zbudził mnie o północy kretyńskim pytaniem. Boże, dlaczego karzesz
mnie takimi głupimi sługami, jak ten Numa Pompiliusz, czy Tyberiusz,
który tak idiotycznie chrapie przez nos, jakby miał zatkaną gębę. I San
Gallo, zacisnąwszy jedną rękę w pięść, drugą sięgnął po bat. - Pozwolił mi
pan, messer... - szepnął Pompiliusz, z przerażeniem śledząc znane ruchy -
mówiliście, że mogę was choćby o północy obudzić... Wiecie... wasz
dawniejszy sługa... Scipio Melon!... Wówczas San Gallo przypomniał
sobie swój żart sprzed kilku dni i wybuchnął niepohamowanym
śmiechem. Mało kto umiał się tak śmiać jak mistrz San Gallo, który śmiał
się często i głośno. I w tej chwili jego potężne ciało przygięło się,
wstrząsane wesołym rżeniem. śmiech napadł go jak burza. San Gallo
skręcał się na ziemi, walił się pięściami po brzuchu, w którym już
odczuwał kolkę, i ryczał całą gamą dźwięków, zalany łzami. Wreszcie już
nawet śmiać się nie mógł. Jęczał, wzdychał i klął, na koniec, uspokoiwszy
się nieco, pochylił się do przerażonego, nic nie rozumiejącego pachołka i
szepnął z tajemniczą miną: - A więc powiem ci, ty idioto. Uważaj! Scipio
Africanus wcale nie żarł! Rozumiesz? Wcale nie żarł? Numa Pompiliusz
zbladł. Głos San Galla zmiękł ze współczucia i mistrz poważnie kiwając
głową dodał: - Patrzył tylko na nas, jak my jemy, i trzeciego dnia zdechł z
głodu i żalu. Teraz już wiesz? I dlatego że już nie mam Scipiona,
musiałem wziąć was, dwóch największych idiotów! A teraz - ciągnął
piorunującym głosem, otulając się znowu w derki - teraz będę spać, i
biada ci, durniu, jeśli mnie znowu obudzisz głupim pytaniem! Już leżał, a
jeszcze wstrząsały nim resztki śmiechu. Musi to opowiedzieć we
Florencji! Numa Pompiliusz pozostał znowu sam, siny z przerażenia. A
więc nikt na świecie nie może żyć z zaszytą gębą! Nawet Scipio
Africanus! Znowu z niepokojem wsadził palec do ust, gdy nagle... zerwał
się przerażony. Tak, nie myli się. Tętent konia. Ktoś jedzie w ciszy nocy.
Numa Pompiliusz jęknął ze strachu. Tętent konia rozlega się coraz
wyraźniej, jeździec jest blisko, jedzie wprost na ich obóz... Znajdowali się
w okolicy zajętej przez Francuzów. Poseł? Rozbójnik? Numa Pompiliusz
zaczął wyć ze strachu. A że miał zaszytą gębę, jego krzyk brzmiał jak pisk
myszy, to znów przechodził w obłąkane hukanie. Był to straszny odgłos,
bowiem Numa Pompiliusz dusił się niemal z przerażenia, dla wyrażenia
którego otwór w gębie był stanowczo za mały. Pachołek skurczył się przy
pniu drzewa i wył, skowyczał jak pomylony. Tyberiusz, obudziwszy się
pierwej niż jego pan, skoczył na równe nogi, a ponieważ nie widział
nikogo, wyobraził sobie, że to wyje jakiś potwór nocny, który połknął
Numę Pompiliusza, a teraz zamierza rzucić się na niego. Toteż niewiele
myśląc, otworzył szerokie usta i zaczął buczeć, wyć i skrzeczeć jak żaba.
San Gallo wyskoczył spod derek. Potykając się wpadł najpierw na swoich
dwóch idiotów wyjących ze strachu. Nie widział wokoło nic. Zaklął
szpetnie, posyłając cały świat do diabła, gdy nagle ucho jego pochwyciło
tętent konia. Zamachnął się na obu durniów pięścią, by zamilkli, sypnął
naręcz chrustu na żarzący się popiół, i schwyciwszy miecz i sztylet
wybiegł na drogę. Koń jeźdźca stanął dęba na widok jego ogrojnej postaci.
Buchający wysoko płomień oświetlił twarz przybysza. A wtedy krzyknęli
obaj. W jednej chwili jeździec znalazł się w ramionach klnącego z radości
San Galla. Usiedli przy ognisku i Michelangelo zabrał się do jedzenia. Był
już drugi dzień w drodze, jechał bez wytchnienia nawet nocą, nie wiedząc
sam, dokąd zmierza. A potem rozmawiali wspominając czasy
Medyceusza, kiedy to siadywali razem przy jednym stole. San Gallo
energicznie rozwiał wszelkie obawy Michelangela. Pojadą razem do
Florencji, i basta! Sam Bóg sprawił, że się spotkali, i grzechem byłoby nie
usłuchać Jego wskazówek. Nic nie może się stać Michelangelowi, gdy
będzie pod opieką San Galla, najsławniejszego architekta Italii. - Jest nas
tylu San Gallów - śmiał się mistrz Giuliano - i wybudowaliśmy tyle
kościołów, że opaci i biskupi mylą nas. Rodzina San Gallów jest liczna i
wszyscy są budowniczymi, chyba tylko Bóg nas rozróżnia i nie obawiam
się, że będzie dla mnie zbyt srogi na Sądzie Ostatecznym. Toteż nic mi nie
psuje dobrego apetytu, a skoro ufam Bogu, któremu postawiłem tyle
świątyń, dlaczego miałbym się obawiać tego skrzeczącego Savonaroli?
Wracam do Florencji, a ty ze mną. Gdyby zaszła potrzeba, stłukę
Savonarolę, nie bój się. A jeśli będzie coś gadał, jeżeli zechce, bym i ja
włożył habit zakonny i skrzeczał z nim razem... - San Gallo roześmiał się
głośno, budząc echa nocy - powiem mu, że budowałem dla Pana Boga,
który nigdy nie żądał ode mnie, bym został mnichem. Przeciwnie,
pozwolił mi dużo jeść i pić, płodzić synów i używać wszelkich uciech
świata, a ja mu za to wznosiłem kościoły. I dla papieży budowałem;
drogiemu Pawłowi II postawiłem w Rzymie Palazzo di Venezia. "Idź,
durniu jeden - powiem mu - idź i zobacz, czyś widział kiedykolwiek
podobną budowlę!" Ja miałbym być mnichem! I dla Sykstusa i
Innocentego budowałem i żaden z nich nie chciał, bym włożył habit,
zanim zacznę budować! Kardynałom budowałem, Giulianowi della
Rovere... Ach! chłopcze! Ten kardynał to ci dopiero chłop! - San Gallo z
zachwytem prztyknął palcami. - Bodajby to cała kuria składała się z takich
kardynałów! Nie powinienem tak mówić, był to bowiem zawsze
największy wróg naszego drogiego Magnifica, nepot Sykstusa, ale nawet
Lorenzo wyrażał się o nim z najwyższym szacunkiem. Ach, chłopcze!
Giuliano della Rovere to chłop jak dąb! Umacniałem mu Ostię, bo kiedyś
na pewno wybuchnie straszna wojna między nim a papieżem
Aleksandrem VI, nienawidzą się śmiertelnie, będzie między nimi wojna,
to pewne jak to, że tu siedzimy, ale... - San Gallo ściszył głos i pochylił się
do Michelangela - mógłbym dać głowę, że kardynał Giuliano della Rovere
będzie kiedyś papieżem. Zobaczysz, będzie - San Gallo podrzucił głowę,
aż jego posiwiała potężna grzywa opadła mu na kark. - Będzie na pewno.
Ostię umocniłem mu wspaniale. Przeczeka panowanie Aleksandra, jak
przeczekał wszystkich jego poprzedników, i... zobaczysz! Wtedy nastaną
czasy! Nie jakiś tam Hiszpan, ale mężczyzna jak się patrzy! Już starzec, a
dotychczas morowy chłop! Z pewnością o nim słyszałeś! Nasz drogi
Lorenzo miał ciężkie życie z della Rovere'ami. Papież Sykstus wzniecił
przeciwko niemu spisek Pazzich, Girolamo, syn papieża, bezustannie
walczył, by zgnębić Florencję, a Lorenzo ze wszech sił starał się o to, by
już nigdy żaden z della Rovere'ów nie zasiadł na papieskim tronie.
Przecież nawet swą ukochaną córkę Magdalenę poświęcił Cibom, aby
tylko wzmocnić ich potęgę!... Ale zobaczysz, że della Rovere trafi jednak
na papieski tron. Już choćby dlatego - głos San Galla załamał się - że
sobie tego nasz Lorenzo nie życzył. Słaby blask ognia padał na ich twarze.
Mrok za nimi wydawał się tym ciemniejszy, a noc wyglądała jak z
czarnego szkła. - Nic nie zostało z pracy i dzieła Lorenza Magnifico -
dodał mistrz Giuliano. - Jego Akademia Platońska znajduje się w rękach
Savonaroli; Florencja, ośrodek sztuki, jest jednym wielkim stosem, na
którym płoną arcydzieła tak bardzo przez niego ukochane; jego ród został
wygnany i pozbawiony mienia i władzy; pokój tej ziemi zamienił się w
chaos walki. Tylko jeszcze tego brakuje, aby della Rovere'owie zasiedli na
tronie papieskim. A i to się stanie. Wreszcie po długiej gawędzie położyli
się, a San Gallo, ziewając szeroko, dodał jeszcze: - Gorzka jest służba u
papieży, Michelangelo. Jest to niewdzięczna służba i wcale ci nie życzę,
byś jej zakosztował. Nie ubiegaj się nigdy o tytuł i honor papieskiego
artysty, nie ma o co! Tam - machnął pogardliwie ręką w kierunku Rzymu -
tam trzeba umieć o wiele więcej niż to, czego wymaga sztuka... a do tego
ty się nie nadajesz. Co Rzym dał kiedykolwiek dobrego Florencji?
Pojedziesz ze mną, przestań myśleć o Rzymie! Służba u papieży to ciężki
kawałek chleba, zwłaszcza dzisiaj, za panowania Jego świątobliwości
Hiszpana, kiedy nie wiesz, czyś jeszcze w Rzymie, czy w Turcji, czy
służysz sułtanowi z jego haremem, czy papieżowi i kardynalskim
kochankom. Wierz mnie, doświadczonemu. Dlatego też pod sędziowskim
tronem Boga mówić będę tylko o budowie swych kościołów, nic mu nie
wspomnę, że służyłem papieżom i kardynałom. Nic nie powiem! Już
zasypiał, a jeszcze z mroku odzywał się jego szorstki, ciężki głos: - Tylko
jeden kardynał Giuliano della Rovere - chłop jak dąb! Dlatego że mu
budowałem twierdzę, ukryję się tymczasem we Florencji. Albowiem
Ojciec święty i Francuzi - to trochę za wiele na jednego prostego
chrześcijanina! Michelangelo również zasypiał. Gwałtowna żywotność
tryskająca z San Galla podziałała na niego jak odświeżająca kąpiel.
Kipiąca siła, donośny głos, wybuchy szorstkiego, szczerego śmiechu - to
było dla niego najlepsze lekarstwo. Jechali razem i droga mijała szybko.
Stary mistrz nie pytał o nic. Przez cały czas mówił niemal sam, ani
słówkiem nie zahaczył o to, dlaczego Michelangelo wyjechał z Florencji,
gdzie się wałęsał, co przeżywał, jak pracował i skąd teraz po rocznej
nieobecności powraca. Ani jednym pytaniem nie dotknął tajemnicy
Michelangela; jest mądry i pobłażliwy dla cudzego losu bardziej niż dla
własnego. Gniecie swoje życie wielkimi, muskularnymi łapami, ale nie
sięga do niczyjego serca. I Michelangelo nie potrzebuje mówić o niczym,
nikt go nie pyta. Jest kwiecień. Lepka zieleń krzewów i drzew, złote
kwiaty. Wsie, których jedyną nazwą może być Wiosna. Cały kraj jest
samą wiosną. Kwiaty jaśminu niby krople dżdżu padają na drogę iskrzącą
się w słońcu. Słońce, słońce wszędzie. Niekiedy spada krótki deszcz,
również pełen słońca. Liście drżą w wieczornym podmuchu jak delikatny
dźwięk fletu. Sok ich jest dotychczas słodki, a kolor jaskrawy, pełen
świeżości. Niektóre wyglądają jak chmara zielonych motyli wznoszących
skrzydła do lotu. Wszystkie strumienie śpiewają o wiośnie, a woda składa
się z światła i tonów. Na ziemię pełną wiosennej zieleni kładą się
ametystowe cienie. Wieczór jest kwietniowo_purpurowy; na kwiaty padł
czerwony sen ostatniego słonecznego promienia, później pokryły się
srebrem. Księżyc. Jego światło jest pieszczotliwe, nieprzezwyciężone,
wabiące, drży wszystkimi przeczuciami letnich nocy, kojących spieczoną
żarem ziemię. Ale teraz miłowanie światła i ziemi jest lekkie, drażniące
jak ukradkowe dotknięcie, woń przyszłych kwiatów - dotychczas
nieokreślona; pachną tylko fiołki; mięta i lawenda nie tchną jeszcze
miłością. Kwiecień. Tętent kopyt końskich tłumi wilgotna, rozmiękła
ziemia. Jadą do Florencji. Florencka róża, nabrzmiała krwią jak wargi
kobiety, czeka spowita w muzykę i woń. W tej drodze towarzyszy im
szum wód; wawrzyny stoją subtelne i ciche w swej powadze wśród
jaskrawych kosaćców, promieniejących radością życia. Spokój dnia
kwietniowego, słodycz nieba i ziemi. Jadą do Florencji. Czasem
gwałtowny wiosenny wiatr rzuca im w twarz groźbę burzy. Między
pagórkami zadudni akord grzmotu i wesoły deszcz zatańczy wśród lasów i
łąk. Krople błyszczą jak diamenty na czapkach, płaszczach i liściach,
przenikają do serca. Kraj lśni srebrzyście. Jadą do Florencji. Jest kwiecień.
Nagle usłyszeli dzwony. Było południe. Droga krąciła się jak pijana
słońcem. A dzwony brzmiały nad winnicami, gajami oliwnymi,
figowcami i bluszczem, nad całą tą kędzierzawą ziemią. Dźwięk ich
rozlewał się szeroko, napinał się jak łuk i wzlatywał daleko za mury, cały
biały i metalicznie uroczysty. Dzwoniła katedra, a na jej hasło wytrysnęły
głosy pozostałych kościołów: biły serca dzwonów S. Annunziata, S.
Croce, S. Lorenzo, S. Francesco al Monte, odpowiadały im dzwony w S.
Maria del Fiore, w S. Maria Novella, S. Spirito, S. Marco, przyłączyły się
te z S. Niccolo, z S. Ambrosio, z S. Maria degli Angeli, z S. Trinita i wiele
innych; wszystkie florenckie dzwony śpiewały głosami kwietniowego
dnia, a miasto, odziane w słońce, śpiewało wraz z nimi. Był to wspaniały,
przepotężny hymn, wznoszący się pionowo ku górze jak złoty płomień
ofiarnego ognia. Było to wołanie dzwonów do nieba o jego trony i władzę,
długi gorący pocałunek i krzyk, była to pieśń Florencji. Michelangelo
zeskoczył z konia. Za nim rozległ się wzruszony, szorstki głos San Galla.
Ujrzeli miasto. Michelangelo, wędrowiec, szedł teraz pieszo. San Miniato.
Krzyż przed bramą. Słońce i dzwony. Ale San Gallo zaniepokoił się.
Jeszcze zanim przeszli przez bramę, dotknął ramienia Michelangela. -
Dlaczego dzwonią? - szepnął. - Nie jest to godzina nieszporów. Ale
Michelangelo wzruszył ramionami. Niech dzwonią, niech dzwonią jak
najdłużej, niczym piękniejszym ukochana Florencja nie mogła ich
przywitać. Ulice. Takie znajome. Na każdej ścianie tych domów jest
wypisane coś z jego życia, każda rysa i zmarszczka kamienia tchnie
mnóstwem wspomnień. Niepokój San Galla wzrósł, gdy zobaczyli wielkie
zastępy ludzi ciągnące ze wszystkich ulic w kierunku Signorii. A dzwony
biły. Michelangelo wmieszał się w tłum. Kto zauważy powracającego
zbiega? W tym momencie przypomniał sobie chwilę swego odjazdu. I
wtedy spotkał tłumy, i wtedy śpiewały. Wówczas była to pieśń buntu,
sprzeciwu, na czele szli przedstawiciele wszystkich okręgów miasta,
zastępy ciągnęły do pałacu Medyceuszów... Teraz nieprzerwany potok
ludzki zalewa plac Signorii. Jakże dziwne mają twarze!... Michelangelo
rzucił wodze osłupiałemu Tyberiuszowi i ruszył piechotą wraz z tłumem.
Tak trzeba, powracający włóczęga powinien pieszo wkraczać do miasta...
Czy wiesz, dlaczego uciekasz, Michelangelo? Dlatego, żeby wrócić... Idą.
Każdym nerwem czuje Michelangelo swoją głęboką przynależność do
Florencji. Z każdym oddechem wciąga szczególny, ostry,
gorzkawo_słodki zapach miasta. Dotyka ramionami, łokciami ludzi,
którzy tłoczą się na ulicach. Już dawno zgubił San Galla i jego pachołków,
nie dba o nic, przepełnia go tylko jedna myśl: jestem w domu, znowu we
Florencji, idę tam, gdzie idą ci ludzie, jestem jednym z nich, wśród nich
jest moje miejsce, idę z nimi... Jestem cząstką Florencji, otom znowu w jej
murach, wraz z ludźmi o zachmurzonych czołach, ze śpiewem na ustach,
twardo i uroczyście kroczę w potężnym pochodzie. Przeważa czarny strój,
szaty pokryte są kurzem. Kobiety bez żadnych ozdób, żadnych złotych
wieńców czy naszyjników, suknie szczelnie zapięte pod szyją. Policzki
szare od postów, mizerne. Krok tłumu ciężki i powolny. Michelangelo nie
zważa na budynki i ulice, nie patrzy na posągi, z którymi tak się wówczas
żegnał wśród deszczu. Spogląda ku przodowi, na czoło pochodu, gdzie
powiewają chorągwie z obrazami świętych. Najczęściej jest to św. Jan
Chrzciciel. Szeregi biało odzianych dzieci z wiankami pierwszych
wiosennych kwiatów na głowach. Pieśń rozbrzmiewa przy wtórze
dzwonów, wznosi się, opada, śpiewana przez tysiące, tysiące piersi, grzmi,
odbija się echem o kamienie pałaców, zagłusza nawet dzwony. Lud
śpiewa gorąco i żarliwie z oczami utkwionymi w wysoki krzyż niesiony
na czele, otoczony chorągwiami powiewającymi na wiosennym wietrze. A
pieśń huczy: Upadnijcie do stóp Pana@ przez miłość do Jego Syna,@
który za nas cierpiał rany,@ okrutnie ukrzyżowany,@ krew swą za nas
przelał świętą.@ Chrystus, Chrystus, Chrystus -@ Król Florencji!@
Potężnie brzmi chorał, nawet kamienie zdają się śpiewać. Dzwony biją,
mury miasta odpowiadają jedynym refrenem: "Chrystus, Chrystus,
Chrystus - król Florencji!" Wielki krzyż na czele zastępów chwieje się w
rękach niosących: jest ciężki. Muszą się często zmieniać. Za nimi długi
korowód dominikanów, biel i czerń, każdy mnich ze świecą i palmą.
Michelangelo znowu ujrzał Palazzo Vecchio. I przecisnąwszy się
pomiędzy ludźmi, dostrzegł na środku placu Signorii ogromny stos.
Wówczas zrozumiał, czego będzie świadkiem, czym go wita Florencja.
Dlatego tak grają dzwony, choć to nie pora nieszporów! Płomienie ofiary
dobrej. Bruciamento della vanita. Palenie marności świata. Tyle razy w
Bolonii słyszał o tym, a jednak w głębi serca nie wierzył. A teraz widzi,
widzi na własne oczy. Stał w pierwszym rzędzie, za szerokim kręgiem
dominikanów, którzy mieli kaptury zsunięte z głów, płonące oczy,
zapalone świece, a na piersiach palmowe gałązki. Przed nimi setki biało
ubranych dzieci z wiankami na głowach, popychających się i
pokazujących, jakie przedmioty które z nich przyniosło. Albowiem dzieci
zbierały je po domach i pałacach w imieniu Chrystusa - króla Florencji,
dzieci ubrane w białe kaftaniki z czerwonym krzyżykiem na piersiach,
Wielkie święte wojsko, które bawi się wspaniale przy tym zajęciu,
eskortowane przez siepaczy mających rozkaz aresztować każdego, kto by
się im sprzeciwił. Czego dzieci nie rozbiły na miejscu podczas obtrącania
kamieniami nosów marmurowym Sofoklesom, Sokratesom, Platonom i
Demostenesom, to zniosły na kupę: same anatemy i marności, rzeczy
przeklęte, które są podstępnym narzędziem szatana, które nie powinny
znaleźć miejsca we Florencji. I dzieci teraz stoją tu, ciesząc się na myśl o
ogromnym ogniu. Za nimi skupili się w szeregach, z trudem utrzymując
porządek, starcy, potem florenccy garbarze, złotnicy, sukiennicy,
snycerze, piaskarze - wszyscy z gałązkami oliwnymi w rękach, z twarzami
pomarszczonymi i pełnymi uroczystego zdumienia. A za nimi księża: po
jednej stronie starzy, po drugiej młodzi, zwani "anielskimi". A naokoło
tysiączne tłumy, teraz milczące, chmurne, czekające z napięciem na znak.
Lud tłoczył się na placu Signorii, stał na stopniach, na wystających
podmurówkach, w zagłębieniach pałaców, nawet na gzymsach okien,
wszędzie czerniały postacie ludzkie. Dzwony umilkły. Zaległa cisza
głęboka jak przepaść. Niektórzy poczuli zawrót głowy. Było to uderzenie
ciszy, głośniejsze niż śpiewany przedtem chorał i metaliczne dudnienie
dzwonów. Ale ta cisza nie miała dźwięku. Przygniotła wielkie zastępy,
zwaliła się na nie swym ciężarem i siłą, a jednocześnie otwierała się przed
nimi i wokół nich jak toń. Ludzie stali czekając. Wydawało się, że jeden
tylko stos żyje i oddycha w tej ciszy. Była to raczej wielka piramida.
Ustawiono ją bardzo starannie. Najniżej walały się karnawałowe maski,
kobiece stroje, sztuczne warkocze, wstążki z najcieńszych materiałów,
złote łańcuszki z perłami do fryzur, bogato przetykane dywany, płaszcze,
cenne gobeliny - wszystko zalane i poplamione łatwopalnym płynem,
żeby rychlej spłonęło. Na tym złożono księgi. Najpierw filozoficzne,
potem o miłości. Platon i wiele tomów humanistycznych wykładów
filozofii - nawet w godzinie płomieni razem. Grube foliały, pełne
najbardziej zawiłych i subtelnych myśli, często praca całego życia kogoś,
kto stał teraz w tłumie i czekał, kiedy to wszystko zapłonie. Jeden myślał
przy tym o diable, który zabierze te księgi do piekieł zamiast jego duszy,
drugi o feniksie, który odradza się wiecznie z rozżarzonego popiołu i nie
da się zniszczyć nawet mnichom. Potem szły tomy antycznych komedii,
tragedii i wierszy, Plaut i Arystofanes, Ajschylos i Sofokles, wiersze
Katulla, Tibulla, poezje Anakreonta, rzadkie pergaminy bogato
iluminowane, kupowane i przepisywane kosztem ogromnych wyrzeczeń,
wiersze od wieków dźwięczące w ludzkich sercach - teraz anatemy i
marności. Na warstwie dzieł arabskich o astronomii, matematyce, chemii i
medycynie piętrzyły się dzieła Petrarki, Boccaccia, Pulciego, Lorenza
Magnifico i wielu innych, z przepięknymi inicjałami, cuda sztuki
pisarskiej, książki na wagę złota, duma bibliotek książęcych. Potem wiele,
wiele innych tomów, najczęściej urągających mnichom i opiewających
miłość. A na tym poukładano stroje i klejnoty kobiece. Welony, delikatne
chusteczki, złote wieńce, zawitki ozdobione koronkami flandryjskimi,
naszyjniki z pereł, artystycznie kute bransolety, weneckie zwierciadła w
ramach z bizantyjskiej emalii, pachnidła i maście w szkatułkach z
arabskiego drzewa pachnącego ambrą, mnóstwo poduszek przetykanych
złotem, koronki i czepce, przybory do paznokci i wyrywania włosów,
srebrem inkrustowane szczoteczki do mycia, klamry do fryzur z
miękkiego, elastycznego złota. Wyżej czekały łagodnie na swą śmierć
pieśń i muzyka. Słodko toczone wiole, władczynie muzyki, lutnie
zaokrąglone jak dziewczęce biodra, teraz powalone brutalną ręką, wydane
na pastwę płomieniom, wystawione na ciekawe spojrzenia. Całe piętro
muzyki... a wyżej nagromadzone kości i karty, jak gdyby przepowiednie
losu jednoczyły się z muzyką nawet w śmierci. Potem szachy, różne gry
dziewcząt i młodzieńców, piłki i opierzone krążki z różanego drzewa. A
nad tym wszystkim pachnidła. Kruche rżnięte i kryształowe flakoniki,
pełne najcenniejszych arabskich i perskich perfum, cenne mieszaniny
weneckie, małe puzderka z wonnymi ziarnami, uschnięte gałązki
zagadkowych, mocno pachnących krzewów, przywożonych przez
żeglarzy z Afryki, z Wybrzeża Pieprzu i w Wybrzeża Kości Słoniowej,
różnobarwne kulki w kryształowych słoiczkach, nasączone
najrozmaitszymi zapachami, królestwo i przepych maści i wonności.
Między kartami i kośćmi, pośród pachnideł, umieszczono portrety kobiet,
starannie ustawione, by je każdy dobrze widział. Piękna Bencina, przez
kochanków zwana Ledą, uśmiechała się swym gładkim ciałem, portret
uroczej Morelli, przezwanej Kleopatrą, opierał się o nią nagim ramieniem,
choć były rywalkami, potem Maria da Lenzi, zwana Afrodytą, nie
zasłaniając niczego, długim spojrzeniem pocieszała sąsiedni portret
ślicznej Mony Izabetty, której mąż, złotnik, ongiś przez całą noc
oczekiwał na podwórku końca świata, podczas gdy kanonik Maffei
pocieszał jego żonę. Małżonek, złotnik, stał teraz z oliwną gałązką w ręku
pośród mistrzów swego cechu i udawał, że mu wystarcza oliwna gałązka
w objęciach. Były tam nieprzyzwoite portrety nie tylko florenckich
piękności. Zeszły się tu wszystkie boginie Olimpu. Gdy stos zapłonie, a
one w żarze zmienią swe pozycje, tylko unoszący się popiół będzie
zasłoną ich piękności. Bohaterki pieśni Owidiusza, sonetów toskańskich,
żywe i dawno zmarłe, rzeczywiste i wymarzone - wszystkie oczekiwał
płomień z ręki mnicha. A tymczasem stał obok nich diabeł. Stos bowiem
piętrzył się u stóp wielkiej figury szatana, umieszczonej na szczycie,
nasyconej smołą i siarką. Diabeł miał twarz kozła wyciągającego swe
pazury w lewo i w prawo. Sięgał wysoko, krzywiąc się ku oknom
Signorii, jak gdyby chciał tam wskoczyć. Michelangelo, zagubiony w
tłumie, poznawał dzieła wielu mistrzów. Poznawał również samych
mistrzów stojących między ludźmi, odzianych skromnie i spoglądających
w ziemię w oczekiwaniu psalmu. Cisza zaczynała dławić, tłumiła oddech.
Jeśli nie załamie się wkrótce, wszystkie te czekające serca wybuchną
rozżarzonym fajerwerkiem. Nagle jakiś mnich rozsunął habit i wydobył
nowy obraz. Powolnym kro
kiem zbliżył się do stosu i z wyrazem obrzydzenia, wstrętu i pogardy
rzucił go na piramidę. Obraz zaczepił ramą o portret Mony Bici, dla
pięknych złotych włosów przezwanej Berenice, i zawisł na nim. Była to
podobizna mężczyzny o żółtej podłużnej twarzy, z chytrymi, małymi
oczkami i długą białą brodą, przyciętą w szpic. Na łysej głowie
spoczywała ukośnie czarna czapeczka. Był to messer Luigi
Acorrari_Tasca, kupiec wenecki, któremu żal się zrobiło tych marności i
czy to oczarowany ich pięknem, czy też dla zysku - chciał je odkupić. Na
czym nie chcieliby zarobić Wenecjanie? Messer Luigi Acorrari_Tasca,
przejeżdżając przez Florencję w handlowych sprawach, zaproponował
Signorii za cały ten stos dwadzieścia dwa tysiące złotych dukatów, ale
Signoria nie sprzedała anatem i marności, a Wenecjanina oddała pod sąd. I
miał ponieść karę: spalenie in effigie wraz z przedmiotami, które chciał
kupić dla zysku czy też dla ich piękna. Jeszcze w nocy namalowali go:
żółtą podłużną twarz z małymi, chytrymi oczkami, białą brodę w szpic
przystrzyżoną i czapeczkę na łysej głowie. W tej chwili był już daleko za
murami i pędził przed siebie przeklinając zwariowane miasto, a blady
mnich z wyrazem obrzydzenia i pogardy cisnął na stos jego portret. Luigi
Acorrari_Tasca, oparty o nagie ciało Mony Bici, zwanej Berenice,
oczekiwał teraz piekielnej kary in effigie. Mnich cofnął się do szeregu i
znowu ujął palmę. Wówczas cisza pękła. Koścista, chuda ręka, obleczona
żółtą skórą, mignęła w powietrzu i rozległ się ostry, skrzeczący głos:
Lumen ad revelationem gentium... (światło ku oświeceniu pogan. łac.) W
tejże chwili dzwony zagrzmiały znowu nad miastem jak burza. A na
balkony Palazzo Vecchio poważnie w szerokich fałdzistych płaszczach
wyszła Signoria z gonfalonierem na czele. Rozległy się srebrzyste dźwięki
trąbek, zadrgały w powietrzu fanfary, powiały chorągwie obracane w
muskularnych rękach, zadudniły dzwony i odpowiedział chór mnichów,
doktorów Pisma świętego i księży: Et gloriam plebis Israel! (I ku chwale
ludu Izraela. łac.) Savonarola blady, o rysach jeszcze bardziej
zaostrzonych, stał na specjalnie zbudowanej ambonie, oświetlony
blaskiem stosu, którego pierwsze płomienie chciwie wgryzały się w
nagromadzone przedmioty, i powtarzał ostrym, wysokim głosem: Lumen
ad revelationem gentium... A chór odpowiadał: Et gloriam plebis Israel! I
wtedy lud znowu podjął pieśń, która jak burza rozlała się po placu i po
mieście, wzywając niebo, kamienie i kościoły, zastępy i całą ziemię. Stos
gorzał jasnym płomieniem, trzaskając ostro. A wtedy tysiące rąk zwarły
się w jedno koło. Obce ręce uchwyciły z obu stron dłonie Michelangela i
zanim się zorientował, cały krąg zaczął się poruszać. Zrazu długo deptali
w miejscu, ale wkrótce przestrzeń się powiększyła, tak że mogli się trochę
rozsunąć, i zaczęli krążyć wokół płonącego stosu, na którym stał
potwornie wykrzywiony diabeł, wyciągający w lewo i w prawo drapieżne
pazury. Krąg rozwijał się powoli, skręcał, rósł i znowu ścieśniał w
rytmicznym falowaniu. Był to taniec, obłędny taniec w takt bicia
dzwonów, których kołyszący dźwięk podawał rytm pieśni i podskokom,
wielki taniec tysięcy ludzi; tańczyli wszyscy: mnisi, dzieci, "anielscy"
księża, znawcy Pisma świętego, garbarze, złotnicy, sukiennicy, piaskarze,
artyści, kobiety, starcy, mistrze cechowi - całe miasto krążyło w
powolnym rytmie. Migały płomienie, powiewały gałązki oliwne, palmy,
płonęły roznamiętnione twarze, lśniła siwizna starców, miękkie włosy
kobiet, tysiące złączonych rąk w takt tańca wznosiło się i opadało, ku
niebu walił dym ognia, płomienie, głos dzwonów i pieśni: Tak jak Dawid
król tańcował,@ stawajmy wszyscy w tan dokoła;@ z weselem suknie
podkasajmy@ i szczere serca Bogu dajmy.@ Przebłaga łacno Boży
gniew@ nasz zbożny taniec, zbożny śpiew.@ Chrystus, Chrystus,
Chrystus -@ król Florencji!@ Koło wirowało w coraz szybszym tańcu.
Gdzieś krzyczały dzieci. Tłum ogarniała gorączka. Szaleństwo, oczy
błyszczały obłędem, usta krzywiły się w strasznym grymasie, policzki
pałały. Płomienie na stosie huczały coraz głośniej. Część piramidy runęła
z ogłuszającym trzaskiem, ale diabłu nie chciało się, widać, ulecieć do
piekieł czy w okna Signorii; stał mocno, polany smołą i wysmarowany
siarką, wyciągając drapieżne pazury. Dzwony dudniły bez przerwy. W ich
kołyszącym rytmie falował krąg ludzi trzymających się za ręce. Krzyk i
płacz dzieci wzmagał się. Kilka kobiet zaczęło krzyczeć, że widzą nową
ziemię i wiecznie nowe Jeruzalem. Tańczyli wszyscy. I w rytm dzwonów
wraz z płomieniem wzbijającym się ku niebu buchnęła nowa strofa pieśni:
Tańcujmy chyżo, od piekła bram@ Chrystus nas przyjmie do swych
ran.@ Weselmy się jak Dawid król.@ W pląsach, w podskokach śpiewa
chór:@ Chrystus, Chrystus, Chrystus -@ król Florencji!@ A potem
piramida runęła w jednym wysokim, nagłym błysku płomieni. Szatan
nasączony siarką padł głową w dół porywając za sobą osmalone portrety.
Dziki ryk radości buchnął z tłumu. Ludzie zaczęli szaleć, rzucać się
obłędnie, taniec ustał, ręce podniosły się ku górze, machając palmami i
gałązkami oliwnymi, deszcz kwiatów padał pod nogi mnichów, dzieci
zrywały z głów wianki i rzucały je, wrzeszcząc, na habity dominikanów,
pod ambonę, gdzie stał Savonarola, stale jednakowo blady i uważnie
obserwujący tłum; ludzie zaczęli się powoli uspokajać, ustawili się znowu
w określonym porządku, na przodzie wznosiły się chorągwie i krzyż.
Wszyscy ruszyli do klasztoru S. Marco. Ulice opustoszały. Z dala
grzmiała pieśń. Michelangelo pozostał sam. Miał uczucie, jak gdyby się
obudził z koszmarnego, szaleńczego snu. Nie poznawał Florencji. To już
nie miasto Lorenza Magnifico, to Florencja Savonaroli, prawdę mówili ci,
którzy go przestrzegali... Ulica była pusta. Wzdłuż domów skradał się
kocim krokiem jakiś chłopiec ukrywając coś pod płaszczem. Widząc
Michelangela przeraził się i stanął. Ale poznał po kurzu na okryciu, że to
ktoś obcy. Dodało mu to odwagi i przemknął koło Michelangela nie
przestając podejrzliwie śledzić twarzy nieznajomego. Ale ten go poznał.
Był to dziesięcioletni Andrea, syn krawca, zwany z powodu rzemiosła
ojca Andrea del Sarto. W chwili gdy przebiegał, Michelangelo zauważył,
że spod krótkiej kurtki chłopca wygląda kawałek osmalonego obrazu
Botticellego uratowanego z ognia. Zadrżał, miał ochotę chwycić chłopca i
ucałować. Wszak koło płonącego stosu stały straże z obnażonymi
mieczami, a kiedyś podobno lud rozszarpał malarza Cavalieri, który jak
szalony rzucił się w ogień, by ratować obraz Mantegny. A ten chłopiec nie
bał się... Opalony strzęp obrazu Botticellego zwisał spod kurtki, a malec,
widząc utkwiony weń wzrok nieznajomego, rzucił się do ucieczki. Muszę
go sobie zapamiętać, to Andrea del Sarto. I ja w ten sposób ukrywałem
pod kurtką rysunki i malowidła. Nie bój się, chłopcze... Michelangelo stał
we wgłębieniu pałacu Gondi. Trzech ludzi przeszło obok nie poznawszy
go. Ale on ich poznał. Malarz Lorenzo de Credi i Pollaiuolo, obaj w
czerni, poważni i zachmurzeni, ostrożnie prowadzili pod ręce staruszka
ściskającego różaniec, którego poszczególne ziarnka przesuwał między
palcami, modląc się cicho. Oddychał z trudem, widocznie również
tańczył. Obaj towarzysze odrzekli "Amen" na zakończenie jego modlitwy
i wiedli go z wielkim szacunkiem dalej. Michelangelo poznał go również.
Był to mistrz Sandro Botticelli. Wielki cmentarz Spoglądał za nimi. Całe
miasto będzie się tłoczyć w S. Marco, dokąd tłumy ciągną już teraz,
chociaż kazanie Savonaroli zacznie się dopiero o północy. Będzie tam z
pewnością również stryj Francesco, bracia, może i ojciec. A mama? Nagle
za nim rozległ się czyjś głos: - Florencja witała cię dzwonami i tańcem,
Michelangelo, ale ja cię witam po prostu i po ludzku. Kiedy przyjechałeś?
Jesteś jeszcze cały zakurzony... Michelangelo odwrócił się i radośnie
uścisnął ręce mówiącego. - Niccolo! Mężczyzna roześmiał się i objął go. -
Tak, to ja. Poznałem cię już pierwej, tam w tłumie. Wiesz - ciągnął
Machiavelli uśmiechając się lekko - ja nie tańczę. Nie umiem skakać ku
czci Pana Boga, stoję zawsze z boku i przyglądam się. To bardzo
zajmujące. - Zawsze stałeś z boku i obserwowałeś, Niccolo. Pamiętasz
wtedy, gdy odjeżdżała księżniczka Magdalena? Machiavelli machnął
obojętnie ręką. - Nic z tego nie wyszło, tak jak z wszystkich planów
Lorenza. - Powoli przesunął dłonią po ubraniu Michelangela. A jednak nie
byłe to pogłaskanie. - Kurz - rzekł cicho. - Kurz z drogi. - I utkwił wzrok
w swej dłoni. - Niccolo - szepnął Michelangelo. - To było straszne!
Machiavelli roześmiał się: - Przywykniesz, jak i ja przywykłem. I będzie
cię to bawić tak jak mnie. Pamiętaj, co ci mówiłem już wtedy na tym
zboczu. Sam mi to przypomniałeś: stój tylko z boku i przyglądaj się.
Zobaczysz wiele ciekawych rzeczy. Nadejdzie czas, kiedy to będzie
jeszcze zabawniejsze. Już się zresztą zaczyna... Dziwiłeś się tym tańcom?
To jeszcze nie wszystko, to nie tylko taniec, ciekawsze jest to, co się za
tym tańcem kryje. íebyś wiedział, Savonarola tu, we Florencji, przepisuje
ludziom nie tylko modlitwy, ale decyduje również, co im wolno jeść, jak
się mają ubierać, kiedy im wolno spać z żonami. Biada, gdyby sobie
obliczył, że jakieś dziecko zostało poczęte w poście! I tak mięso wolno
nam jeść tylko dwa razy w tygodniu, w pozostałe dni mamy żyć chlebem i
wodą, ubierać się we włosiennice i siedzieć w popiele. A widzisz! Pierwsi
przestali skakać rzeźnicy. I odmówili udziału w śpiewaniu ku czci
Chrystusa, króla Florencji, w której nie wolno jeść mięsa. Całym tłumem
poszli z siekierami do pałacu Signorii i tam awanturowali się tak długo,
póki nie dostali na piśmie zwolnienia od podatków. Tłumaczą się
nędznymi zarobkami. Wkrótce zrobią to samo złotnicy, nie wolno bowiem
chodzić w złocie. Z kolei pójdą kupcy jedwabiów, bo nie wolno nosić
jedwabnych szat. A potem hafciarze i inni rzemieślnicy. Jak wszakże
będzie żyło miasto bez podatków? Jest wojna, potrzeba dużo, dużo
pieniędzy. Wiesz, że Piza odpadła, walczymy z Pizą. Odpadło Livorno,
walczymy i z nim. Musimy również utrzymywać zbrojne hufce przeciwko
Rzymowi. Jest wojna. Każde miasto gromadzi pieniądze, nakłada coraz to
nowe podatki, nie można inaczej. A u nas? Zwalniają od podatków, bo
ludzie nie skakaliby ku czci króla Florencji. Machiavelli roześmiał się
krótko i zjadliwie. - Czy ty to rozumiesz? Albo nie będą płacić podatków,
albo nie będą skakać. Ach, Michelangelo! Jakie to komiczne! Stoję z boku
i tylko obserwuję. Savonarola chciał zamienić całe miasto w klasztor, a
zamienił w wielki cmentarz; ludzie chodzą jak martwi, bez uśmiechu,
jedzą na jego rozkaz, ubierają się na jego rozkaz, płodzą dzieci tylko w
określone dni, gdy nie ma postu, a jemu wszystkiego mało! Jeszcze to,
podobno, nie jest królestwo Boże na ziemi... Wierzę, że nie jest! Ach, jak
ten Savonarola nie zna ludzi! íyje ciągle w jakimś urojonym świecie, gdzie
nie ma grzeszników ani ludzkich słabości... Nagle spada z tych swoich
wyżyn, widzi naokoło tylko brud, brud gorszy, niż jest w rzeczywistości...
wtedy w przypływie szału wydaje nowe prawa, nowe zakazy, chciałby
koniecznie widzieć wszędzie tylko same wzory świętości, a nie biednych,
zwiędłych mieszczan, zakurzone duszyczki, skurczone za biurowymi
pulpitami, liczące długie kolumny cyfr... Nie, nie zna ludzi! Chce, by
wszyscy byli wybrani, nie tylko powołani, i ciągnie ich za sobą,
przerażonych jego groźbami i siepaczami, znużonych i zmordowanych
bezustannym popędzaniem. Wydaje mi się, że przez tę ciasną
ewangeliczną bramę ciągnie ich trochę za wielu, nie zmieszczą mu się
tam, nie zmieści się cała Florencja. A on idzie, ciągnie ich z sobą,
przeklina, przykazuje, więzi, grozi... Toteż nie dziw się, że wielu
potajemnie myśli o tym, jakby to było pięknie, gdyby im dał spokój i
gdyby nie byli zmuszeni iść za nim do tego królestwa bożego na ziemi...
On zna Chrystusa, ale nie zna ludzi. I dlatego zginie. Michelangelo -
Machiavelli ujął poufale młodzieńca pod ramię i zniżył głos - o ludziach
można powiedzieć tylko jedno, że są niewdzięczni, zdradliwi, zmienni i
tchórzliwi. Dopóki im dogadzasz i jesteś dla nich nowością, idą za tobą.
Ale gdy tylko zażądasz czegoś, buntują się i opuszczają cię. Dlatego też
władca, który buduje swe panowanie jedynie na wierze w dobroć ludzką,
musi zginąć. Szli wolno, blisko siebie, nie spotykając prawie nikogo. -
Ale, Niccolo, ja przypuszczałem, że Savonarola buduje na Bogu, nie na
ludziach! Machiavelli machnął ręką. - Tak mówi. Ale jednocześnie rzuca
się do walki z całym Kościołem. Pojmujesz? W tym cały tragizm jego
boju. Ksiądz powstał przeciwko księdzu, każdy z nich twierdzi, że się
opiera o Boga. Savonarola w imieniu bożym występuje przeciwko
papieżowi. Już dwa razy Aleksander zabronił mu wygłaszania kazań i dwa
razy Signoria zapłaciła za odwołanie tego zakazu. Chce odnowić Kościół,
poprawić Kościół, zreformować Kościół i Bóg wie co jeszcze. Ileż ludzi
przed nim starało się już o to - i wszyscy zginęli na stosie. Widzę to jak na
dłoni. Savonarola nie zostanie spalony przez Kościół, nie pójdzie na
śmierć dla dogmatów, ale umrze dla tiary. Mówi już o zwołaniu soboru,
chce, aby zjechali się świeccy władcy i zrzucili z tronu Aleksandra. Każdy
papież na wieść o tym gotów dostać apopleksji. Wiesz, bardzo się tym
interesowałem. Gdy głosisz herezje, będą się z tobą kłócić, naślą na ciebie
doktorów, znawców Pisma i możesz się uratować odwołując swoje tezy.
Ale gdy wspomnisz o utracie tiary - przepadłeś. Savonarola nie potrafił
rozpętać powszechnego ruchu odrodzenia Kościoła - zdołał tylko
odmienić Florencję. A ponieważ nie udało mu się porwać za sobną
prałatów, ucieka się w swym rozpaczliwym boju do potęgi świeckiej. O
kogo się teraz opiera? O ten przyszły sobór, o Karola VIII, o Jagiellonów,
o Henryka angielskiego... świeccy władcy mają zrzucić papieża z tronu.
Czy myślisz, że Bóg pobłogosławi temu mnichowi walczącemu przeciwko
Jego namiestnikowi? Machiavelli znowu roześmiał się zjadliwie. -
Savonarola zginie. Zginie nie tylko dlatego, że sam duchowny, buntuje
władzę świecką przeciwko duchownej, ale zginie przede wszystkim
dlatego, że traktuje to zbyt szczerze i poważnie. Każdy człowiek prawy
musi zginąć w środowisku ludzi fałszywych i tchórzliwych. - Dziwna ta
twoja filozofia, Niccolo - rzekł Michelangelo. Machiavelli skrzywił się z
grymasem. - Może i dziwna, chłopcze, ale prawdziwa. Wiesz, nie potrafię
się tu jakoś zakręcić, nie chcę być prostym urzędziczyną, widzę wszystko
inaczej. Jeszcze nadejdzie i mój dzień. A ponieważ na razie czekam, mam
dużo wolnego czasu. Studiuję zapamiętale i stąd moja filozofia. Nie z
Platona czy Arytotelesa, pozostawiam to innym, tym, którzy teraz tak
marnie skończyli. Nie, nie lubuję się w mgławicach. Tytus Liwiusz,
Polibiusz, Tacyt, Cezar, Swetoniusz - to moja filozofia, to moi autorzy,
którzy nauczyli mnie myśleć odważnie, rzeczowo i trzeźwo. Oni nauczyli
mnie nie wierzyć ludziom i widzieć zawsze ich wady, a nie zalety, być w
bezustannym pogotowiu i dostrzegać wszędzie raczej zło niż dobro. I
sądząc według tych powag widzę jasno, że historia w życiu narodów stale
się powtarza, ludzie postępują zawsze jednakowo, na każdy przypadek
mają jedną i tę samą odpowiedź, czy to przed Chrystusem, czy po
Chrystusie - nieważne, w jakim stuleciu. Ludzie bowiem mają ciągle
jednakowe namiętności. A ta sama przyczyna musi wywoływać takie
same skutki. - Niccolo - zapytał po chwili wahania Michelangelo - jak
myślisz, co teraz będzie ze mną? - Będziesz zdychał z głodu - krótko, ale
po przyjacielsku odparł Machiavelli. - Nie przejmuj się tym, ja już dawno
to robię. Będziesz cierpiał nędzę, chociaż może i nie... Postaraj się dostać
do Lorenza Medyceusza. - Co? - wykrztusił zdumiony Michelangelo.- Do
jakiego Lorenza Medyceusza? - Ach, tak! - roześmiał się Machiavelli. -
Ty jeszcze nic nie wiesz! A więc Pier, to chyba pamiętasz, gdy zapragnął
tyranii, zamknął tu swoich dwóch stryjów, Lorenza i Giovanniego
Medicich, którym jednak udało się umknąć przed straceniem i skryć się u
Karola VIII; z nim potem wrócili do Florencji. Są tu teraz obaj, ale nie
nazywają się Medici; we Florencji nie może istnieć teraz nic, co miałoby
jakiś związek z tym nazwiskiem, dlatego przyjęli inne: nazywają się
Popolani... Machiavelli roześmiał się tak serdecznie, że musiał przerwać
na chwilę, po czym ciągnął dalej: - Tak się skończył sen Lorenza
Magnifica! Medyceusze we Florencji nie mogą używać nawet swego
nazwiska. Ale ten Lorenzo Medici - Lorenzo Popolani ogromnie lubi
zabawiać się w Magnifica. Uśmiejesz się, gdy go odwiedzisz. Na pewno
się ucieszy. Chce mieć dwór, brak mu artystów. Ty będziesz pierwszy. W
dodatku stanowisz dziedzictwo po Magnificu... Oczywiście, będziesz
rzeźbić posągi świętych, broń Boże co innego. Medyceusze! Medyceusze!
"Twoje drogi będą się zawsze krzyżować z drogami Medyceuszów!" -
powiedział w kościelnej ławie w Bolonii wygnaniec, który popadłszy w
nieszczęście miał dar jasnowidzenia. Lorenzo Medici nie nazwiskiem, ale
rodem. Tylko ze strachu przed Savonarolą nazywa się Popolani, lecz jest
Medyceuszem. - Dziękuję ci, kochany Niccolo, pójdę do niego. Muszę
sobie coś znaleźć, już choćby ze względu na rodzinę. Nie chciałbym być
dla nich ciężarem. Jutro odwiedzę Cardieriego i poproszę, żeby mnie tam
wprowadził. Na pewno mój drogi Cardieri z Amintą są na dworze tego...
Popolani! Machiavelli spojrzał na Michelangela trochę z ukosa i rzekł: -
Pójdę już. Idę do S. Marco na kazanie. Chcę się zabawić, usłyszeć coś o
karach piekielnych, o tym, jak sobie Savonarola wyobraża Italię pod
władzą księży. To będzie wspaniałe! Muszę się śpieszyć, żeby znaleźć
jeszcze miejsce. Przyjdź do mnie kiedy... I uścisnąwszy rękę Michelangela
podążył długimi, bocianimi krokami w głąb ulicy. Michelangelo znowu
został sam. Dopiero teraz uświadomił sobie, że przejęty tym, co widział,
zapomniał nawet zapytać Noccola o swoją rodzinę, o Granacciego.
"Przyszedłeś na wielki cmentarz" - powiedział Niccolo. Michelangelo
przypomniał sobie nagle swój sen ostatniej nocy w Bolonii, na bruku
piazzy. Był koniec świata... groby otwarte, stał sam na wielkim cmentarzu,
potem była uczta... Wówczas przyszła ona, czarne faliste włosy, białe
perły w kunsztownej fryzurze, powłóczyste spojrzenie
fiołkowoniebieskich oczu... "Chodź - powiedziała - mamy dom..."
Florencja! "Dlatego uciekasz, by powrócić" - zaskrzeczał wtedy z bramy
głos tego, który teraz panuje we Florencji. Gdzie jest mój dom? Jakaś
kobieta przechodziła przez ulicę. Zobaczywszy go zbliżyła się szybko. -
Michelangelo - zawołała półgłosem. - Nie poznajesz mnie? Kiedy
wróciłeś? Chodź, odprowadź mnie, opowiadaj! I wyciągnęła do niego obie
ręce. Poznał Amintę, nimfę Aretuzę. Jakże się zestarzała! Jej usta
wykrzywiała gorycz, twarz była pełna zmarszczek. Kunsztowne uczesanie
wyglądało śmiesznie. Schudła i kości rysowały się wyraźnie pod zwiędłą
skórą dekoltu odsłoniętego głęboko. Była blada jak kobieta wspomnień.
Ucieszył się z tego spotkania tak jak poprzednio na widok Niccola. Więc
jednak znalazł dwoje przyjaciół na tym cmentarzysku! Szli obok siebie i
kobieta wypytywała, jak mu się wiodło na obczyźnie. Kłamał, ale ona
poznała, że kłamie, i przestała pytać. Z kolei on zaczął zasypywać ją
pytaniami, ale nic nie wiedziała ani o jego stryju, ani o rodzinie. - Nie
idziesz na kazanie? Pogardliwie odrzuciła głowę. - Jestem wierna
Medyceuszom i taką zostanę. Nikt nie zmusi mnie do pójścia do domu
bożego, gdzie ten opętaniec skrzeczy swą świńską gębą. Wiesz,
Michelangelo - dodała poufale - i ty musisz nam zostać wierny! Ty także
jesteś oddany Medyceuszom i takim będziesz już zawsze. Jest nas
niewiele, ale zyskujemy coraz nowych zwolenników, z żalem
wspominających czasy nieśmiertelnego Lorenza. Zbierają się potajemnie u
mnie... młodzież patrycjuszowska i niektórzy członkowie Rady. Przyjdź
również... - Spisek? - zapytał półgłosem. Uśmiechnęła się. - Tak, mały
spisek, na razie niewielki. Ale na pewno przygotujemy się dobrze na
powrót Piera. Byłaby mówiła dalej, ale Michelangelo przerwał jej
pytaniem, które już dawno cisnęło mu się na usta. - A Cardieri? Usta
Aminty zacisnęły się, a ręka wsparta na łokciu Michelangela zadrżała.
Milczała przez chwilę, w której wyczuł nieszczęście. - Nie żyje - odarła. -
Zamordowany. - Cardieri? - krzyknął. - Przez kogo? Znowu chwilę
milczała, po czym dodała jeszcze ciszej: - Nazywał się, zdaje się, Raoul de
Lorris, francuski oficer w służbie pana Filipa... - Ale dlaczego? Nie
odpowiedziała. Zrozumiał i zmarszczywszy czoło odsunął łokieć,
puszczając jej rękę. Zbladła i jeszcze bardziej zacisnęła usta. - Czyś kochał
kiedy, Michelangelo? - zapytała. Dlaczego pyta o to właśnie w tej chwili?
Zabrzmiało to tak obraźliwie i cynicznie, że szukał złych, mściwych słów.
Zawsze z miłością wspominał Cardieriego. - Bo ja tak - powiedziała
bardzo cicho. - Raoula, Giuliana Medici, patrycjuszowskich synów,
członków Rady, bogatych kupców i artystów z ogrodów medycejskich,
co? - Nie - odparła spokojnie - tych nie kochałam nigdy. Wtedy stłumił
swój żal i wymówił imię przyjaciela, Cardieriego. Spojrzała na niego i
szepnęła: - Nie wiem, czy kochałam tego, który kochał mnie ponad
wszystko na świecie. Teraz on spojrzał na Amintę. Patrzyła gdzieś w bok.
Była to starzejąca się kobieta, o twarzy pełnej zmarszczek, z gorzkim
grymasem ust. Kunsztowna fryzura wyglądała żałośnie. Ale dla niego była
to nimfa Aretuza, jak gdyby dotychczas pozostała piękna. Ach, na tym
wielkim cmentarzysku jeszcze nie wszyscy są pogrzebani! - Wiem, żeś
kochał, Michelangelo - odezwała się nagle. - Wiem, że tam daleko, gdzieś
na swej drodze, natknąłeś się na miłość, poznałam to po tobie, milcz, nie
mów nic. Przedtem kłamałeś o swych podróżach, od razu poznałam, że
kłamiesz. Mówiłeś, żeś był w Lucce, Sienie, Wenecji, Rzymie, a to
znaczyło, że byłeś stale przy niej. Kochałeś, a ponieważ wróciłeś, była to
zapewne smutna miłość. Jeżeli jednak bardzo kochałeś, to zrozumiesz,
dlaczego cię zapytałam... w związku z Cardierim, gdy ci mówiłam o
zamordowaniu go przez włócznika francuskiego. Wiele mi po nim
pozostało pamiątek, a jednak mam uczucie, jakby go wcale nie było. Nie
była to niedziela miłości, nic nie ukrywał, nawet tęsknoty swych
zgorączkowanych rąk, gdy nie było mnie przy nim... kochał mnie ponad
wszystko na świecie, wiedział o mnie więcej, niż mogłam przypuszczać,
kochał mnie, jak światło kocha mrok, ale ja musiałam inaczej... Są
wielkie, niezmierzone kochania, a jednak nie mogą wyrwać nas naszemu
przeznaczeniu, wyzwolić... wracamy zawsze do swego własnego życia.
Michelangelo stanął. - Czy powiedziałam coś dziwnego, że tak na mnie
patrzysz? Ruszyli dalej, a on patrzył na jej wychudzoną rękę, leżącą
znowu na jego ramieniu. - Nie rozumiem cię - rzekł. Uśmiechnęła się. -
Będziemy się teraz częściej widywać, opowiem ci kiedyś więcej. Zawsze
pragnęłam móc porozmawiać z prawdziwym przyjacielem Cardieriego.
Powiedziałabym to, czego jemu nie mogłam powiedzieć, i miałabym
wrażenie, że rozmawiam z nim, że oczyszczam się przed nim z zarzutów.
Odwiedź mnie jak najprędzej, Michelangelo! Jesteśmy przecież starymi
przyjaciółmi, a teraz będzie nas łączyć również wspólny bój... Co masz
zamiar robić? - Pójdę zaofiarować swą pracę Lorenzowi Medici, temu
Popolani, słyszałem o nim... Aminta spłonęła rumieńcem oburzenia. -
Nigdy, Michelangelo! To nie jest Medici, postąpiłbyś bardzo źle, nie
chodź do niego, do tego podstępnego, chytrego łotra, który zdradził
sprawę Medicich, który jest dla nas wstrętniejszy niż jakikolwiek wróg!
To zdrajca i tchórz! Michelangelo pochylił głowę. - Aminto... muszę
pracować, muszę z czegoś żyć... Kto mi da pracę? Savonarola? Nie mogę
być ciężarem dla rodziców... Muszę!... Wstrząsnęła się z obrzydzeniem. -
To nie jest człowiek, to pająk! Określenie "pająk" wspominał później
Michelangelo siedząc w dużej sali, której strop był artystycznie
wykładany, a ściany zawieszone gobelinami. Na stole przykrytym
czerwonym dywanem stały dwa puchary wina i wazon pełen róż. Lorenzo
Popolani, drobny i zgarbiony, z włosami srebrzystymi i bardzo
przerzedzonymi, założywszy ręce do tyłu spacerował niespokojnie po sali
i mówił według swego zwyczaju nie przerywając spaceru; dzięki temu nie
był zmuszony patrzeć w oczy rozmówcy. Mówił szybko, połykając
połowę słów, tak że chwilami trudno było go zrozumieć, ale to był także
jego zwyczaj. Mógł wtedy wyprzeć się połowy słów, a tylko do połowy
się przyznać. Oczy jego niespokojnie biegały po wszystkich przedmiotach,
niektóre brał do rąk i nie przestając rozmawiać, oglądał bardzo dokładnie i
z takim zainteresowaniem, jakby je widział po raz pierwszy. Po czym
stawiał je szybko na miejsce, zakładał ręce do tyłu i zaczynał znowu swój
niespokojny spacer tam i z powrotem. Drobny, zgarbiony, połykał znowu
połowę słów i rzucając na gościa ukośne, przelotne spojrzenie, poruszał
nerwowo ramionami. - Musimy się dostosować, rozumiesz, Michelangelo
Buonarroti? - mówił Lorenzo Popolani, a jego niska postać w czarnym
płaszczu z prostego sukna migała tylko z kąta w kąt komnaty. - Czasy są
niespokojne, a inter arma silent Musae (Wśród szczęku oręża milkną
Muzy. łac.). Dziś powinniśmy być zadowoleni, że żyjemy, a wszystko
ponadto jest łaskawym darem dobrego Boga, amen. A więc mówisz, żeś
przyjechał z Bolonii. To dziwne, że nie wiesz, co się dzieje u
Bentivogliów, bardzo dziwne, ale masz rację, że nie zajmujesz się
sprawami doczesnymi, troszczmy się tylko o królestwo boże na ziemi, jak
słusznie głosi święty mąż, fra Girolamo, przecież dobry Bóg sam wie,
czego nam potrzeba. Spójrz na lilie polne, ani nie przędą, ani żną, a jednak
Bóg... A Pier był również w Bolonii, prawda? No, nie pytam cię o nic, nie
interesuje mnie ten człowiek, sprawiedliwie przez łaskawego Boga
ukarany. Dziś już jestem mężem różańca, nie miecza i polityki, ufam w
przyszłość Chrystusową, nie obchodzą mnie sprawy doczesne, nic mnie
Pier nie obchodzi! I pojechał do Wenecji, prawda? Proszę, więc i
Wenecjanie... Zawarł już przymierze ze Sieną, Bentivogliowie obiecali mu
pomoc, a teraz i Wenecjanie... Widzisz, jak Pier pracuje przeciwko
królestwu bożemu! Ale ja mu chętnie wybaczam, jak nakazuje dobry Bóg.
A więc przyjechałeś z Bolonii i chciałbyś dla mnie pracować. Rad cię tu
witam, Michelangelo, chociażby przez pamięć mego krewnego, który cię
bardzo lubił. Był to grzeszny, zbłąkany człowiek, oby mu Bóg łaskawie
przebaczył! A więc dla mnie chciałbyś pracować, dobrze, dobrze, ale sam
wiesz, inter arma silent Musae, wiele ludzi uknuło spisek przeciwko
królestwu bożemu na ziemi. Pier! I Piza! Przecież i zniszczenie Pizy jest
codziennym ceterum censeo * naszego świętego fra Girolamo. A Livorno!
A Rzym! Pismo święte głosi, że królestwo boże walczy z przemocą na
ziemi, a to najlepiej widać u nas, miejmy więc cierpliwość i ufajmy w
łaskę Boga, przecież za nas walczy. A więc dla mnie... No dobrze,
Michelangelo, chętnie ci zapłacę za posąg. Tylko pamiętaj: nic
pogańskiego! Myślę, że zasłużylibyśmy na największą wdzięczność
świętego męża, fra Girolama, gdyby to był posąg patrona florenckiego,
świętego Jana Chrzciciela, jak myślisz? Ale... - tu Lorenzo Popolani rzucił
krótkie, ukośne spojrzenie na Michelangela - ...mam pewne upodobania i
mógłbyś mi dogodzić. Gardzę rzeźbą antyczną, nikt już nie nabierze mnie
na piękno tam, gdzie ukrywa się diabeł, dalekie to czasy, gdy i ja zszedłem
na manowce i gorąco zachwycałem się pogańską sztuką. Mam nadzieję, że
dobry Bóg już mi przebaczył po tylu pokutach. A więc nic antycznego!
Ale to nie znaczy, żeby twój święty Jan miał być podobny do tych
ponurych figur świętych Janów Chrzcicieli, których jest już pełno we
Florencji! Przeciwnie, byłbym zadowolony, gdyby twój święty Jan był
miłym, rozkosznym młodzieńcem z odrobiną apollińskiego wdzięku, ale
nic pogańskiegto, co by urażało czcigodnych obywateli świętego miasta
Florencji, zrozumiałeś? Jestem dobrym chrześcijaninem i wiernym
zwolennikiem fra Girolama, nikt nie może mi zarzucić, że jestem jednym
z arrabiatów czy nawet z tych pallesków, wyrzutków społeczeństwa,
którzy łudzą się próżną nadzieją powrotu Medyceuszów! Nie! Wierzę
prorokowi bożemu, Savonaroli, i idę za nim. A więc posąg, mówiłeś.
Dobrze, chłopcze, niech będzie posąg. Ale nie chcę od ciebie pogańskiego
posągu, jakby na pewno żądał mój nieszczęsny krewniak, chcę czegoś
bardzo świętego. I chętnie zapłacę, chociaż biedni kosztują mnie teraz
mnóstwo pieniędzy, gromadzę bowiem skarby w niebiesiech, żebyś
wiedział; ale chętnie ci zapłacę, aby tylko moi drodzy Florentczycy i fra
Girolamo ucieszyli się twoim posągiem. Możesz już zaraz rozgłosić po
mieście, że robisz posąg świętego patrona za moje pieniądze. I zrób mi go
jako nagiego uroczego młodzieńca, pełnego helleńskiej młodości i radości,
z bachicznym, ale pobożnym wyrazem twarzy. Dlaczego przedstawiać go
zawsze w habicie z wielbłądziej sierści? Co? Habit nosił chyba dopiero
później, na pustyni, ale ja nie chcę świętego Jana z pustyni, takiego
ponurego mruka, chcę nagiego, rozkosznego młodzieńca, uroczego jak
Parys, wiesz, takiego świętego Janeczka! Ach! to jest właściwe słowo!
Wiesz, Janeczek, Giovannino, ale, naturalnie, święty, o tym nigdy nie
zapominaj! Stanowczo sprzeciwiam się stylowi antycznemu, to pogaństwo
należy raz na zawsze we Florencji wytępić. Oby nam dobry Bóg
dopomógł! Zrozumiałeś, Michelangelo? Ceterum censeo... - Początkowe
słowa znanego powiedzenia Katona: "Ceterum censeo Carthaginem
delendam esse." - Zresztą uważam, że Kartaginę należy zniszczyć. (łac.) I
Lorenzo Popolani znowu rzucił na niego krótkie spojrzenie z ukosa, które
byłoby podobne do chytrego, lisiego uśmiechu, gdyby twarz Lorenza nie
ściągnęła się w tej chwili w zmarszczki niezmiernej pokory i pobożności.
Michelangelo zrozumiał. A więc znowu antyczność! - pomyślał
odchodząc. Jak wspaniale rozumie Niccolo ludzkie charaktery! Jak
doskonale on i Aminta określili mi tego... Popolani! "Coś bardzo
świętego, z bachicznym, ale pobożnym uśmiechem..." Antyk! Stara miłość
wszystkich Medyceuszów, która nie śmie się objawić w mieście
Savonaroli, w królestwie bożym. Helleński młodzieniec, święty Jan
Chrzciciel, z wdziękiem Apollina. Dobrze jeszcze, że nie kazał mu dać
tyrsu zamiast krzyża! "Zrozumiałeś, Michelangelo? Tylko nic
pogańskiego! Giovannino, święty Janeczek, nagi i rozkoszny jak Parys...
íeby nas dobry Bóg nie ukarał!" A ja muszę służyć. Warunki w domu były
bardzo ciężkie. Stryj Francesco umarł wkrótce po wygnaniu
Medyceuszów, w którym, oczywiście, brał udział, pełen namiętnej
żarliwości. Ale jego stare serce nie zniosło już świętego uniesienia, a
kiedy Pier wybiegł przez uchyloną bramę, stryj Francesco tak się
zdenerwował, że po powrocie do domu położył się i wkrótce umarł
wzywając głośno Boga. Pogrzeb miał bardzo uroczysty, było wielu księży,
mnichów, świec i bicia w dzwony, piagnoni * nieśli chorągwie i trumnę,
wieczorem po kazaniu sam Savonarola modlił się z wszystkimi w kościele
za jednego ze swych pierwszych wiernych, który przyczynił się do
zaprowadzenia królestwa Chrystusowego we Florencji. Ale bank dawał
teraz bardzo mało, handel zamarł z powodu wojny i ojciec Lodovico na
próżno przesiadywał w bramie. Savonarola wprawdzie nie zwolnił
celników, ale nie było od kogo pobierać cła. Michelangelo zastał w domu
nędzę. Ojciec, pochylony pod brzemieniem starości i biedy, ukazał mu
pusty stół. Były członek Rady Dwunastu nie dojadał, zestarzał się i nie
mógł zrozumieć czasów, w których zamiast książąt panował mnich. Jego
starość była zgorzkniała i zła. A najukochańszy syn, zrodzony pod
sprzyjającą konstelacją, kamieniarz, powrócił po rocznej nieobecności
jako włóczęga na próżno szukający dachu nad głową. Nigdzie go nie
znajdzie, chyba tylko w domu. Gdzie teraz dostanie pracę? Nie ma już
władców, a opaci są skąpi. Stary Lodovico, ledwie go przywitawszy,
powlókł się znowu pełen niezadowolenia na swe miejsce w bramie.
Bracia: Buonarroto, Giovansimone i Sigismondo, zażądali pieniędzy. A
ponieważ nie miał podarków, oddał wszystkie pieniądze, ale im było
mało. Przybył jeden stołownik, fra Taddeo, mnich mogący pomóc rodzinie
tylko modlitwą. W dodatku mama Lukrecja była bardzo chora, nie
opuszczała niemal łóżka. Michelangelo przesiadywał przy niej trzymając
w dłoniach jej wychudzoną rękę, podawał jej leki, gorzkie, koloru żółci, i
opowiadał o wiośnie, kiedy wszystko zmieni się na lepsze. Powiedział jej
również o zamówieniu Lorenza Popolani, co usłyszawszy bracia pytali go
bezustannie, kiedy wreszcie zacznie. Niestety, nie miał jeszcze marmuru.
Widział, że z niechęcią spoglądają na jego próżniactwo, na
przesiadywanie przy chorej i troskliwą opiekę nad nią. Wówczas z
przykrością zrozumiał, że przedstawia dla nich tylko wartość pieniędzy.
Piagnoni - zwolennicy Savonaroli we Florencji. (wł.) W wolnych
chwilach odwiedzał jedynego przyjaciela - Amintę. Było mu dobrze z jej
zgorzkniałym uśmiechem. Starzejąca się nimfa chodziła po tym wielkim
cmentarzysku jak ciche widmo, jej chude ręce były dobre, a słowa pełne
doświadczenia. Wreszcie dostał kamień i zaczął pracować. S. Giovannino,
nagi święty Janeczek! Po stopniach~ Palazzo Vecchio Karol VIII,
pobiwszy ostatnie wojska neapolitańskie i papieskie, wjechał do Rzymu,
według rady astrologów, bramą S. Maria del Popolo, ale astrologowie
przewidzieli widocznie tylko bramę, nie to, co będzie za nią. Lud rzymski
z początku wybiegł radośnie na spotkanie Karola, który śliniąc się
wjeżdżał do miasta na białym koniu, w cieniu ogromnych chorągwi, przy
wtórze chrzęstu zbroi, w kutej złotej przyłbicy na głowie. U jego boku
jechał kardynał Ascanio Sforza, kanclerz Kościoła, pragnący ująć papieża.
Lud tłoczył się wzdłuż całej Via Lata aż do pałacu S. Marco, gdzie król
zamieszkał. Zdumienie budził widok ogromnych dział i falkonetów
francuskich, uzbrojenie obcych żołnierzy, i Rzymianie przestali się
dziwić, że epileptyk znalazł się w świętym mieście, skoro przyszedł z taką
bronią. Wszyscy czekali z zainteresowaniem, co zrobi Ojciec święty,
którego nadzieje mogły teraz spoczywać już tylko w Bogu. Snuto wiele
domysłów i przypuszczeń. Zdawano sobie sprawę, że tylko jakieś
wyjątkowe posunięcie mogłoby uratować papieża, którego wszyscy
niemal kardynałowie opuścili przechodząc do nieprzyjaciela. Wiele nocy
spędzili na naradach marszałkowie francuscy, de Gie, de Montpensier, de
Beaucaire, prezydent francuskiego parlamentu de Ganay i cała francuska
rada wojenna, wymyślając środki aż śmiesznie niezwykłe, żeby być w
pogotowiu na każdy nieprzewidziany sposób obrony ze strony papieża;
liczyli się nawet z możliwością cudów. Ale Aleksander VI nie uczynił nic
nadzwyczajnego czy niezwykłego - a jednak uratował się. Zrobił tylko to,
co wielu papieży przed nim - zamknął się w Zamku Anioła i czekał. Nie
przewidzieli tego mądrzy Francuzi. Nie oczekiwali rzeczy aż tak prostej.
A lud rzymski tymczasem zaczął tłuc obcych żołnierzy na ulicach. Papież
czekał za strzelnicami, ubrany w strój hiszpański, z krótkim mieczem u
boku. Czekał, miał dużo czasu. Papież zawsze liczy się z wiecznością.
Papież nigdy się nie podda. A tymczasem do króla francuskiego słali listy
król angielski, król hiszpański, pisał i cesarz Maksymilian, i czeski oraz
węgierski król Władysław Jagiellończyk, pisali wszyscy nie chcąc
dopuścić, by francuski król uwięził głowę Kościoła chrześcijańskiego. Ale
Karol lżył papieża twierdząc, że nie jest głową Kościoła
chrześcijańskiego, skoro ma żony i dzieci, wśród których najgorszy jest
don Cezar. Papież zaś czekał ukryty za strzelnicami. Gdy trwało to zbyt
długo i królowie bezustannie przysyłali listy, a lud z coraz większym
zapałem mordował francuskich żołnierzy na ulicach Rzymu, Karol, z
wściekłością patrząc na mury Hadriana, zażądał sprowadzenia posłów
papieskich. Papież odpowiedział, że najpierw żąda pokory, a potem
dopiero może być mowa o pokoju. Za bardzo zawinił nieposłuszny syn
Kościoła przeciwko namiestnikowi bożemu; najpierw należy odprawić
pokutę. Ale żeby nie można było papieżowi zarzucić pychy, posłał jako
posłów syna Cezara i kardynała Caraffę, który był penitencjariuszem i
zajmował się pokutnikami. Już nie tylko lud rzymski miał z tego uciechę.
A Karol w bezsilnej wściekłości błąkał się po komnatach pałacu S. Marco
wspominając mnicha florenckiego z klasztoru tegoż imienia. Oprócz
mnicha wspominał również swój ideał, Karola Wielkiego, nie wiedząc
sam, którego wspomina częściej. Uderzał gniewnie w miecz z wyrytym na
nim wojennym hasłem: "Montjoie" (Wzgórze radości. fr.). Miecz Karola,
wspaniały miecz z najostrzejszej stali, a jednak nie tak dobry jak miecz,
który Karol Wielki otrzymał od papieża Leona III na pagórku rzymskim,
zwanym mons gaudii, wzgórzem Radości. Od tej nazwy utworzył potem
Karol Wielki swe wojenne hasło "Montjoie". Jakież tutaj wzgórze było
wzgórzem radości dla Karola? Krzyczał więc wściekły: "Montjoie!",
myśląc przy tym o mnichu. Inni myśleli również. Chytrych
kardynałów_renegatów ogarnął strach, wiedzieli co to znaczy, gdy papież
schroni się za mury Zamku Anioła. Mimo to raz jeszcze odwiedzili króla.
Byli to kardynałowie Gurck, Sanseverino, St. Denis, Savelli, Colonna, a
na ich czele Ascanio Sforza, kanclerz Kościoła. I pokłoniwszy się przed
królem domagali się reformy kościoła. Ale nie grozili czterema jeźdźcami
jak Savonarola. Mówili półgłosem. Kardynał Sanseverino dobył z fałdów
swej purpurowej szaty przygotowany już dekret o ustąpieniu Aleksandra.
Kardynałowie Savelli i Colonna podnieśli wąskie twarze znad fascykułów
procesowych, w których obwiniali Jego świątobliwość o symonię,
cudzołóstwo i morderstwo. Kardynał Ascanio zaś powstał i wygłosił
mowę, przeplataną perłami cytat z Ojców Kościoła i prawa kanonicznego,
w której stwierdzał, że Aleksander zawinił tak ciężko, iż musi być
pozbawiony tronu, aresztowany i zamknięty w więzieniu, by na jego
miejsce mogła przyjść nowa osoba, Bogu i królowi milsza. Ale króla
nudziła cała ta sprawa. Znacznie zabawniejszy był Savonarola ze swymi
wężami, potworami i smokiem, który ma na czole rogi i potrafi ogonem
strącać połowę gwiazd. Nudziły go oskarżenia, dekrety, dowody z prawa
kanonicznego. Zamilkło sześciu kardynałów, sześć skamieniałych postaci
odzianych w purpurę złożyło ręce na kolanach. Król zaś siedział
naprzeciwko nich z wystraszoną miną, bo właściwie bał się ich okropnie.
Potem odczytano Karolowi jedno kazanie Savonaroli, w którym był
nazywany Wielkim Cyrusem, mającym wszystko odnowić i naprawić.
Wtedy Karol nadął się pychą i źle zrozumiawszy, dlaczego nazwano go
Cyrusem, zamiast myśleć o Biblii i prorokach, zaczął mówić znowu o
Indiach i wspaniałych strojach perskich. Sześciu kardynałów, sześć
kamiennych postaci podniosło się z krzeseł. Wyszli jeden za drugim i już
ich nigdy nie ujrzał. Wyjechali z Rzymu. Papież tymczasem z całym
spokojem przechadzał się za strzelnicami z ręką na rękojeści krótkiego
hiszpańskiego miecza i czekał. Dni upływały i Karolowi zostawało coraz
mniej czasu, jeżeli chciał jeszcze przed wyruszeniem do Jerozolimy
zdobyć Neapol. I wreszcie rozkazał zaprzestać ognia przeciwko murom
Zamku Anioła, dał się przekonać, że Karol Wielki nigdy nie walczył z
papieżem, po czym naurągał swej radzie wojennej, że marnuje czas
oblegając papieża, który jest głową chrześcijaństwa. I znowu wezwał
posłów papieskich. Aleksander wsysłał do niego tym razem kardynałów
Palaviciniego, Carvaiala i Caraffę, którzy zapewnili króla, że papież nie
żąda, by jego pokuta była publiczna. Król przeprowadził się tymczasem z
pałacu S. Marco, którego sama nazwa już mu obrzydła, do Watykanu. Był
piękny styczniowy poranek, cały wyiskrzony, gdy Briconnet i Filip z
Luksemburga poradzili królowi, by wyszedł na przechadzkę do ogrodów
watykańskich. Król zgodził się i obserwowany przez nich z oddali, na
zakręcie ścieżki spotkał nagle Jego świątobliwość, który również opuścił
Zamek Anioła, żeby zażyć przechadzki w ten styczniowy poranek. Król
upadł przed papieżem na kolana, półprzytomny z wrażenia, oszołomiony
dostojnością tej postaci i jej szat, ale Ojciec święty nie zwrócił na niego
uwagi, zajęty ważną rozmową z kardynałem Rafaelem Riario, tak
śmiertelnie bladym, że król przerażony powstał i nic nie rozumiejąc, z
otwartymi ustami obejrzał się głupio na Briconneta i Filipa
Luksemburskiego, stojących za krzakami. Obaj szybko skinęli na niego,
gdyż papież zawrócił na końcu ścieżki i szedł powoli, rozkoszując się
świeżym powietrzem pięknego styczniowego poranka. Król znowu upadł
na kolana i papież znowu minął go obojętnie, rozmawiając z kardynałem,
w którego trupiej twarzy nie drgnął ani jeden mięsień. Król wstał i zaczął
dygotać tak, że panów za krzakami ogarnął strach, by Karol nie dostał
ataku epilepsji i nie zepsuł pokuty. Gdy wreszcie papież po raz trzeci
przechodził i król po raz trzeci, wydając ciążkie westchnienia, upadł na
kolana, Ojciec święty raczył zauważyć błagającego grzesznika, który
ucałował mu nogę i pierścień rybaka. Papież pełen łaskawości podniósł z
klęczek króla i nazwawszy go swym miłym synem, poprosił, by został
jego gościem. I nadszedł znowu czas wspaniałych uroczystości, ludność
Rzymu bawiła się i szalała wznosząc okrzyki na cześć papieża tak długo,
póki ten nie ukazał się na balkonie z królem po lewej stronie, a dwoma
nowymi kardynałami: Briconnetem i Filipem z Luksemburga, po prawej.
Florencja zaszlochała ze zgrozy. Savonarola nakazał jeszcze większe
pokuty, mnisi bez przerwy modlili się przed ołtarzami. Rzym tonął w
zabawach, nie było dnia bez turniejów, procesji i tańców. A król z oczami
pijanymi podziwem uczył się od Jego świątobliwości sztuki panowania,
tonu głosu, gestów i dostojeństwa. I tak ciągle przesiadywał pod drzwiami
komnaty papieża, że Rzymianie potajemnie, kryjąc śmiech dłonią,
przezywali go "odźwiernym". Podczas procesji kroczył dumnie niosąc
świecę; podczas uroczystości poprawiał poduszki na fotelu Ojca świętego;
ilekroć zjawił się papież, natychmiast padał na kolana. Tak się to
spodobało papieżowi, że kazał znowu wezwać do siebie głuchego
Bernardina Betti, swego najukochańszego malarza, zwanego Pinturicchio,
a ten na wolnych jeszcze ścianach papieskich komnat wszystko to pięknie
namalował: Karol VIII klęczy przed papieżem, Karol VIII niesie świecę,
Karol VIII poprawia poduszki. A nad tymi malowidłami w rogu - złoty
byk Borgiów, obok zaś Apis, boski Apis, tajemnica trójcy w jednej
postaci, według prastarego mitu Egipcjan, jak uczył Pomponiusz Laetus.
Byk spłodzony przez złoty promień słońca z krowy niezapłodnionej,
tajemnica wskrzeszenia pod boską cyfrą "trzy". Często przystawał papież
przed tą ścianą i dumnie wyprostowany spoglądał na obrazy. Wszystko
zlewało się w jedno: Apis i byk Borgiów. Papież kazał przynieść świece.
A na korytarzu król przestępował z nogi na nogę, czekając, kiedy będzie
wezwany, gdyż przyszedł się pożegnać. Zbyt długo zatrzymał się u Ojca
świętego i u pięknych dam, których portrety zabierał z sobą na pamiątkę.
Portrety śmiałe, gdyż na obrazach tych musiała być oddana miłość, jaką
obdarzały Karola - tak rozkazał król. Lubował się w tych portretach, a
miał ich już wiele z Mediolanu, Turynu, Pizy, Florencji, Rzymu - jego
triumfy amoris. Specjalny muł szlachetnej rasy woził te malowidła pod
baldachimem - tak król się nimi cieszył. Ale sojusznik papieża, złoczyńca
i człowiek nikczemny, neapolitański król Alfonso, godny syn swego ojca
Ferrante, którego porwał diabeł, nie marnował czasu na triumfy amoris i
zebrał nowe wojsko z walecznym hrabią Pitigliano oraz wojownikiem
Trivulzio na czele. Dlatego król musiał pożegnać się z Rzymem i
papieżem i wyruszyć na Neapol. Rzymska brama zamknęła się za
ostatnim żołnierzem francuskim. Papież stał w swej komnacie samotny,
spoglądał na złotego Apisa i uśmiechał się. Złoty byk Borgiów, mityczny
byk prastarego rodu; na próżno roją się koło niego wrogowie. Zwyciężył i
zwycięży zawsze, nie boi się upiorów, rozmawia nawet z nimi. Zna
tajemnicę. Wie coś, czego nie wie nikt na świecie. Nigdy nie uciekał i nie
będzie uciekać. Papież wyprostował się dumnie. Francuskie wojska
wyruszyły na Neapol, i Anghilberto, dowódca lancknechtów, jednym
atakiem zdobył Castella Conti, klucze Neapolu. Król Alfons uciekł aż na
Sycylię i tam umarł. Trivulzio przeszedł na stronę Karola VIII i został
jego najwyższym dowódcą. Po upadku Capui hrabia Pitigliano zbiegł aż
do Noli. Dalsza droga była już wolna. Król wjechał jako triumfator do
Neapolu, ciesząc się na mszę z Te Deum u św. Januarego i na
neapolitańskie damy, które powiększą jego triumfy amoris. Powiększyły.
A on marzył o Azji. Ale zazdrosne widocznie o tyle kochanek szczęście
opuściło króla. Angielski król Henryk VII połączył się z hiszpańskim
Ferdynandem, odpadł Lodovico Moro, zdrajca ojczyzny, i połączył się z
cesarzem Maksymilianem. Wenecja zawarła pakt z papieżem, a sułtan
Bajazet z Wenecją. Ci wszyscy królowie, papież, sułtan i cesarz oraz
republiki utworzyli świętą Ligę, żeby wypędzić Francuzów z Italii. ále się
działo Francuzom. Król Karol w Neapolu sam teraz kierował swoją radą
wojenną, wprawiając wszystkich w podziw. Nikt nie spodziewał się po
nim takiej szybkości decyzji, bystrości sądu, wspaniałej strategii, odwagi i
męstwa bez wielkich słów, rycerskich miłostek i słodkich pieśni, nikt nie
oczekiwał takiej władczej królewskiej siły, którą nagle wykazał. Rządził i
królował karząc tchórzów, tracąc zdrajców, i kierując całą armią. Ale po
naradach, które trwały zwykle całą noc, zamykał się o świcie w swej
komnacie, nie chcąc widzieć żadnej ludzkiej twarzy, złamany i opłakujący
jak chłopiec swój wielki sen o państwie Karola Wielkiego, wskrzeszeniu
Bizancjum i opanowaniu Azji. A wojska świętej Ligi zbliżały się szybko
pod wodzą samego Giovanfrancesca III Gonzagi, markiza Mantui,
najstraszliwszego wojownika w całej Italii. Karol był sam. Tylko jeden
sojusznik pozostał przy nim. Jak dla kpin: Savonarola. Papież, sułtan,
cesarz, królowie, republiki i miasta, wszystko rzucało swe siły przeciwko
niemu. Tylko mnich był z nim. Karol znowu powrócił do Rzymu. Ale tam
zastał tylko jednego kardynała, Anglika Mortona, który z lekceważącym
uśmiechem wytłumaczył papieża wyjaśniając, że Jego świątobliwość nie
może marnować swego cennego czasu na rozmowę z królem. We
Florencji we wszystkich kościołach zapalono świece i bezustannym
biciem w dzwony wzywano na modlitwę. Pewnej nocy don Cezar, syn
papieża, na placu św. Piotra w Rzymie pobił Szwajcarów króla Karola.
Wojska świętej Ligi dochodziły już do Alp. Wówczas Karol rzucił się do
ucieczki, by dotrzeć do Alp, zanim zamkną mu wszystkie drogi. Florencja
wyła z przerażenia, tysiące biało odzianych dzieci i mnichów modliło się
przed ołtarzami. Florencja została sama. Florencja pobladła ze strachu
widząc, jak Cyrus ucieka, zostawiwszy ją wrogom na łaskę i niełaskę.
Florencja wiedziała, że jest zgubiona. Bezsilna czekała na swoje
przeznaczenie, pogrążona w modlitwach. W tych dniach Michelangelo
skończył na życzenie Lorenza Popolani i za jego pieniądze posąg świętego
Janeczka. Nagi S. Giovannino, bachiczny, piękny jak Parys, z lubieżnym
wyrazem twarzy, patron zagrożonego miasta. Lorenzo był zachwycony i
dobrze zapłacił. Michelangelo oddał wszystkie pieniądze rodzinie,
zatrzymał sobie tylko tyle, żeby kupić farby i drzewo. I malował "Złożenie
Chrystusa do grobu". Francesco Granacci stał przy nim i uważnie
obserwował robotę. - Bardzo dojrzałeś przez ten czas, Michelangelo -
powiedział miękko i serdecznie. - Widzę właściwie twój pierwszy obraz,
nie malowałeś dotąd, chyba w ukryciu, i nic mi nie pokazywałeś. Te linie -
pokazał palcem - są zrobione po mistrzowsku. I w ogóle jeszcze nigdy nic
nie robiłeś temperą na drzewie. Bardzo się zmieniłeś, Michelangelo, może
nawet sam sobie z tego nie zdajesz sprawy. I to na korzyść. - święty
Janeczek... - skrzywił się pogardliwie Michelangelo. - Dawniej bym
czegoś podobnego nie robił. - Mylisz się - odparł Granacci spokojnie. - S.
Giovannino jest bardzo piękny i nie ujmie ci honoru. To, co kryje się poza
nim... Jest nieważne. Ludzie będą kiedyś podziwiać twoje dzieło, a nie
chytrość i podstępność tego Popolani. I nie mów, że nigdy byś nic
podobnego nie robił. Przypomnij sobie olbrzyma ze śniegu. Michelangelo
roześmiał się. - Masz rację, Francesco, już dawno sobie powiedziałem, że
prawdopodobnie kiedyś też stępieję i będę służyć kaprysom władców...
jak wy wszyscy. - Ach - rzucił Granacci - mówisz o moim obrazie "Wjazd
Karola do Florencji"! - Nie! Granacci wzruszył ramionami. - Szkoda,
chętnie bym z tobą o tym pomówił. A zresztą jest to dobry obraz i nie
wstydzę się go. Ale nie będziemy mówić o mnie, mówmy o tobie.
Ogromnie się zmieniłeś, Michelangelo, i bardzo się z tego cieszę.
Zmieniłeś się na korzyść. Na dobre wyszła ci ta podróż! Ciało Chrystusa
jak gdyby nie miało wagi. Stoi niemal wyprostowane w rękach postaci
podobnych do aniołów, a nie do ludzi. Ciało Chrystusa jeszcze nie
dotknęło grobu. Ci, co Go chowają, nie płaczą. Skały. Biała i czarna.
Michelangelo cofnął się trochę; uważnie przyglądając się swej pracy,
nawet nie odpowiedział. Granacci zbliżył się do niego i położył mu rękę
na ramieniu. - Nic mi dotychczas nie opowiedziałeś o swej podróży.
Wtedy Michelangelo odłożył farby, zasłonił obraz i usiadł naprzeciwko
niego. Jego głos był szorstki i chrapliwy. - Ani ty, Francesco, nic mi nie
opowiadałeś o swej drodze do Nursji. A przecież powinieneś był
powiedzieć, przysięgaliśmy sobie przyjaźń, ciągle czekałem, że powiesz.
Milczałeś, więc nie pytałem. A gdybyś był chciał mówić z własnej woli,
może bym nawet nie słuchał, byłbym uciekł gdzieś do kościoła i modlił
się za ciebie. Tak, to było wtedy. Ale dziś chciałbym posłuchać. Granacci
zmrużył oczy i jego ostre spojrzenie prześliznęło się po twarzy
Michelangela. - Jak myślisz, Michelangelo, dlaczego ci nigdy nie
opowiadałem o mej wyprawie ani o tym, co tam zaszło? - Nie wiem -
wzruszył ramionami Michelangelo - ale powinieneś był powiedzieć. - Nie
zrozumiałbyś... - Tak przypuszczasz? Może masz rację. Wtedy nie byłbym
jeszcze zrozumiał. Wstał i gwałtownie zaczął chodzić po izbie zaciskając
dłonie. - Nie, byłbym zrozumiał, tylko obawiałem się tego strasznie. Dziś
już nie, Francesco. Myślę, że obaj mieliśmy w naszych podróżach
podobne przeżycia. Ale nie chcę, żebyś mi mówił, Francesco, że się
zmieniłem na korzyść. Bo... mogę ci teraz to powiedzieć... to ja właśnie w
twoich pracach szukałem czegoś, co by świadczyło, że ty się zmieniłeś na
lepsze. Szukałem daru, który miałeś otrzymać, tej wielkości, której tak
pragnąłeś, tego znaku, po który tam poszedłeś... - I nie znalazłeś? -
Granacci był spokojny, niemal uśmiechnięty. - Powiem ci szczerze,
Francesco, tak jak tylko malarz malarzowi może powiedzieć: nie
znalazłem. Oczy Granacciego pociemniały, ale nie odwrócił wzroku. -
Mów dalej - szepnął. - Będę mówił. Właśnie dlatego, że przysięgaliśmy
sobie przyjaźń pod krzyżem u bramy. Wtedy powróciłeś od czarownicy
Sybilli z Nursji, dokąd poszedłeś oddać się umarłej, by ci za to pomogła
stać się większym niż którykolwiek z naszych mistrzów. Oczekiwałem
zaraz po pierwszej pracy czegoś ogromnego, potężnego, czegoś, co by nas
wszystkich powaliło i nad czym stalibyśmy oniemiali ze zdumienia...
Przecież za to oddałeś duszę! A tymczasem nic się nie zmieniło, stale
tylko widać było wpływ Ghirlandaja, i wtedy ogarnęła mnie chyba jeszcze
większa groza i rozczarowanie niż ciebie. Nigdy nie przestałem cią
kochać, nigdy ci nie zapomnę, coś dla mnie zrobił. Zbocze wzgórza z
czasów naszego dzieciństwa jest dla mnie wciąż pełne słońca i miłości.
Był to wielki zawód dla mnie... a ty czułeś to. Może dlatego unikaliśmy
się niekiedy. Nie rozumiałem tego, a tyś mi nigdy nie opowiadał o tym,
coś tam przeżył... Słuchaj, Francesco... kto wie, co stanie się w nocy czy
jutro. Wszyscy stoimy nad grobem; czekamy tylko na śmierć... Powiedz
mi teraz... Oszukał cię diabeł? Okłamała twoja zmarła? Piekło cię
zawiodło?... Granacci zbladł i milczał. - Poza tym twoje obrazy - ciągnął
Michelangelo miażdżąc aż do bólu ręce - twoje obrazy... sami święci...
przeważnie święty archanioł Michał, jakby właśnie ten, który strącił
szatana do piekła, najbardziej cię pociągał... sami święci... i Matka Boska.
Matka Boska królująca, zwycięska, przeczysta... Nie mogłem tego pojąć,
wydawało mi się to bluźnierstwem. Granacci był blady i nie odpowiadał.
Wtedy Michelangelo wybuchnął; stanął tuż obok przyjaciela i
schwyciwszy kilka pędzli leżących na stole, złamał je i zaczął krzyczeć: -
Było to bliźnierstwo! Byłeś u czarownicy w skałach, żeby ci ta przeklęta
zmarła poganka dała dar sławy! Boże, w jakich czasach my żyjemy! Sam
powiedziałeś: "Taka martwa ma wielką moc, zaślubię ją, nigdy już nie
obejmę żywej kobiety, niech mnie zmiażdżą moce piekielne, jeśli ją
zdradzę..." Tak sam powiedziałeś. Byłeś tam i działy się straszne rzeczy:
ty żywy, a ona martwa, usta przy ustach, ciało tuż obok ciała, to są zawiłe
obrzędy - mówiłeś; wiele potem myślałem o tobie, byłeś tam, nie
zaprzeczysz... a kiedy potem Aminta... Granacci nagle wyprostował się,
poszarzał na twarzy i zaciskając pięści rzekł zduszony głosem: - Milcz już,
Michelangelo, milcz! - Nie, nie zabronisz mi, Francesco, powiedzieć
wszystkiego. Widocznie źle przysięgliśmy sobie wtedy! Aminta! Tak się
w tobie zakochała! To przez ciebie te jej zdrady, jej błędy, sama mi to
powiedziała... Tyś miał być jej domem i miłością, życiem i niebem; to
przez ciebie umarł Cardieri, a ty nie chciałeś, chociaż i twoje serce
zamierało z miłości. Odmówiłeś, boś już był oblubieńcem tej zmarłej,
która jest w piekle, która cię oszukuje - nie dała ci ani sztuki, ani sławy, i
to dla niej te cierpienia twoje i Aminty, dla niej śmierć Cardieriego... Tak,
diabeł korzysta z tej gratki... i to ty sprawiłeś! Jeden grzech pociąga za
sobą całą lawinę grzechów, Francesco! Umilkł kryjąc twarz w dłoniach,
jakby oczekiwał uderzenia. Granacci stał blady, bez ruchu. - Biedny
Michelangelo - rzekł łamiącym się głosem i zbliżył się do niego.
Młodzieniec jęknął. - Opowiem ci więc wszystko - ciągnął Granacci. -
Dobrze przysięgliśmy sobie. Ja... - Ja też byłem u czarownicy - przerwał
mu Michelangelo i zaczął mówić głosem ponurym, głębokim, jak gdyby
wydobywającym się z jakichś grobowych ciemności. - Byłem również u
czarownicy, tam, w Bolonii, na zawsze przysiągłem jej wierność. Miała
czarne falujące włosy i białe perły. "Chodź - powiedziała mi - mamy
dom..." Nigdy nie zaznałem ciepła domu rodzinnego, nawet nie wiesz, jak
tego pragnę... przysiągłem jej wierność! Widzisz, nasze drogi miały wiele
wspólnego, chociaż ty byłeś w Nursji, a ja w Bolonii, obaj spotkaliśmy
tam swój los. A ty mi teraz mówisz, że się zmieniłem na korzyść, że
podróż wyszła mi na dobre... Na miłość boską, nie mów tak, nie wolno ci
tak mówić! Wiem tylko jedno: to, coś wtedy mówił, jest tak strasznie
prawdziwe! Wtedy nie bardzo rozumiałem, a teraz bezustannie słyszę
twoje słowa o miłości, która jest twarda jak drzewo wawrzynu,
chłodniejsza niż śnieg, o miłości, która śmieje się z cierpienia, która rodzi
tylko zło... A jednak jest to miłość... Dlaczego mi nie odpowiadasz,
Francesco? - Nie byłem u czarownicy - cicho wyrzekł Granacci.
Michelangelo zwarł gwałtownie zęby i warknął: - ťżesz! - Nie byłem u
czarownicy - powtórzył Granacci i odjąwszy jego ręce od twarzy
zatrzymał je w swych dłoniach. - Dlatego nic ci wtedy nie powiedziałem.
A jednak wróciłem odmieniony. Ale teraz przyszedł czas, żebyś się
dowiedział prawdy. Daleka była droga do okręgu spoletańskiego,
Michelangelo, a ja byłem małym chłopcem. Szedłem opętany tą jedyną
myślą, myślą o zmarłej, śpieszyłem się. Noc zastała mnie w skałach
niedaleko Spoleto. Przepaście były czarne, nad skałami świeciły
gwiazdy... nigdy tego nie zapomnę. Bałem się iść dalej, wszędzie były
urwiska, głębokie parowy, szukałem jakiejś jaskini, nory, gdzie mógłbym
się przespać. Szedłem po omacku chwytając się skalnych ścian, ścieżka
wiła się wśród głazów... i w tej chwili, najcięższej dla mnie, usłyszałem
nagle śpiew. Granacci zamilkł i jego czarne oczy rozszerzyły się. - Były to
dziewczęce głosy, odzywały się ze skał, śpiewały o najmiłosierniejszej
Matce Boskiej, o świętym Michale Archaniele; zdawało mi się, że nagle
umarłem i że stoję u bram raju; straszna, aż bolesna słodycz zalała mi
serce. Padłem na kolana i dziękowałem Bogu. Głosy zbliżały się i
ujrzałem coś, co chyba po raz drugi ujrzę dopiero w niebie. Po skalnej
ścieżce szedł orszak dziewcząt i kobiet, oświetlonych pochodniami.
Prowadził je pochylony staruszek, ksiądz, wspierający się na długim kiju
zakończonym krzyżem. Szły niosąc pochodnie i śpiewały. Każda miała na
głowie cierniową koronę... Po raz pierwszy widziałem wtedy "panny ze
skał". Na pewno o nich słyszałeś. Nie tylko dziś, za czasów papieża
Aleksandra, ale i za panowania Sykstusa i Innocentego z klasztorów
zrobiły się domy publiczne, wiesz przecież o tym. Kto chce dziewczyny
na noc, czy to mnich, czy szlachcic, może wejść do celi żeńskiego
klasztoru. Są to domy publiczne, pełne rozpusty; płaci się za łóżka i za
kochankę, która potem idzie przed ołtarz prosić Boga o przebaczenie. A
panny, które chcą rzeczywiście służyć Bogu, odchodzą na pustynię, do
lasów, w góry, gdzie mają swoje pustelnie, kryjówki, jaskinie, kaplice...
"Panny ze skał" z cierniowymi koronami! "Czego chcesz wśród nas,
chłopcze?" - zapytał ksiądz staruszek. I zabrali mnie z sobą do skalnej
kaplicy na nocne nieszpory. Zostałem tam. Nie poszedłem już dalej do
Nursji, do czarownicy Sybilli, żeby poślubić martwą pogankę i diabła...
dla sławy i sztuki. Z płaczem wyznałem wszystko księdzu, który
wyspowiadał mnie rano siedząc na głazie i trzymając ręce na mej głowie.
Dał mi rozgrzeszenie. "Wielki to grzech, coś zamierzał zrobić - powiedział
- i wielka będzie twoja pokuta. To, coś chciał uczynić dla diabła, uczynisz
dla Boga. Nigdy nie poznasz kobiety..." Przysiągłem. Nie jest to
bluźnierstwo, Michelangelo, gdy maluję świętych, Matkę Boską
zwycięską, królującą, przeczystą, świętego Michała Archanioła, nie jest to
bluźnierstwo... gdy maluję tak... jak umiem... - Francesco! - Stałem się
pokorny w swym cierpieniu - rzekł cicho Granacci obejmując głowę
przyjaciela. - A ty mi znowu powtarzasz słowa o miłości, która śmieje się
z cierpień, twardsza jest niż drzewo wawrzynu, rodząca zło... żywy
kamień... Zmieniliśmy nie tylko swoje słowa, zmieniliśmy się sami,
Michelangelo... Mnie nie oszukało piekło, nie zwiodła martwa poganka.
Maluję, jak umiem, ku sławie bożej, a Bóg na pewno spogląda na moją
pracę miłościwiej, niż gdybym za cenę swej duszy tworzył lepiej od
Masaccia, Giotta, da Vinci i tych wszystkich, których wtedy
wymieniłem... Ta noc zmieniła mnie. Wróciłem z odmienioną twarzą i
duszą, z niedziecinnym spojrzeniem... "Panny ze skał" w cierniowych
koronach! A ty? Białe perły w czarnych włosach... - Francesco! -
Przysięgliśmy sobie przyjaźń wtedy u bramy, ale ty zmieniasz się stale...
twardniejesz, kamieniejesz... błądzisz... twoja droga nie będzie łatwa...
Uciekłeś i nawet mi nic nie powiedziałeś. Dlaczego tkwi w tobie ten
bezustanny strach, jakaś ciemna, ukryta siła, bezustanny niepokój? Jesteś
łatwiejszym łupem dla diabła niż my wszyscy... Wiele krwi wycieknie
jeszcze z twych ran, zanim osiągniesz spokój. Twoja praca, twoje dzieła są
coraz piękniejsze, doskonalsze, wznioślejsze, ale ty sam - to jest właśnie
takie dziwne u ciebie, Michelangelo - ty sam zwracasz się stale ku
gorszemu. Jaka w tym tkwi tajemnica? Ktoś energicznie zastukał w drzwi.
Granacci obejrzał się. - Wiem, kto to po nas przyszedł. Poznałem jego
skradające się, szybkie kroki, gdy tylko usłyszałem je na schodach. To
Machiavelli. Zawsze, ilekroć chcemy powiedzieć sobie coś ważnego,
Niccolo nam przerywa, jak wówczas, pamiętasz? Widocznie takie już jest
jego przeznaczenie, że zawsze przychodzi nie w porę ze swymi
nowinkami. Ale jeszcze zanim otworzysz, powiem ci o Amincie.
Kochałem ją bardziej niż kogokolwiek na świecie. Wiedziała o tym, ale
nie mogła dowiedzieć się, dlaczego nie zbliżam się do niej. Nie wie nic o
mym ślubie, o mej drodze, a pamiętaj, nie wolno powtórzyć jej tego, co ci
powiedziałem. Kocham ją w modlitwach. Muszę w niej przekształcić tę
miłość, która przynosi tylko zło. Wiem przecież, że nie dla nocy z
włócznikiem sir Filipa, ale dla mnie kazała zabić Cardieriego
przypuszczając, że to on stoi mi na przeszkodzie. Aż kiedyś Aminta... -
Przekształcić miłość... - szepnął Michelangelo. Uderzenia w drzwi
potęgowały się i Granacci kończył szybko: - Za długo trzeba by o tym
mówić, a ten mąż stanu nam nie pozwala. Kiedy indziej, o ile znów nie
uciekniesz. Ale... ochraniaj mi Amintę! Michelangelo otworzył i
Machiavelli wpadł jak strzała. - Zabarykadowani niczym w fortecy! Ach,
wy, spiskowcy medycejscy! - zawołał. - Co, tylko we dwóch? Rozumiem,
narady wstępne, a najważniejsze odbędzie się u tej tancerki, co? Ale nie
bójcie się! U mnie każda tajemnica leży jak w grobie. Wiem więcej, niż
przypuszczacie. Ano nic, przygotowujcie sobie ten przewrót,
przygotowujcie, ale szkoda was, chłopcy, na stracenie, a ja wiem, że
niczym innym, jak wyrokiem śmierci, ta zabawa się nie skończy. A
szkoda, druga taka głowa jak Tornabuoni nie urodzi się nam tak prędko.
Ale nie przychodzę,żeby was przestrzegać. Michelangelo! - zawołał i
schwyciwszy młodzieńca wpół, zakręcił nim wkoło. - Ciesz się. Za mną
idzie sapiąc, klnąc i narzekając ktoś, kto ci powie więcej. Cieszże się
przecież i nie rób miny jak nad trumną. W swoim kółku nie potrzebujesz
nakładać maski, jak tam na ulicy "królestwa bożego na ziemi". Oto już
jest! Mistrz San Gallo szuka cię po całym mieście! Ogromna postać San
Galla wtoczyła się w drzwi. - Ki diabeł - piorunował sapiąc. - Ki diabeł
wpakował cię aż tu, na to poddasze, Michelangelo! To są schody, z
których by można strącać skazańców głową w dół. No, ale mam cię
nareszcie! Nie znaleźli cię ci moi dwaj idioci? Od rana szukają cię po
całym mieście... Jak się masz, Granacci! Dobrze, że i ciebie tu zastaję.
Wspaniała nowina, chłopcy! Musimy ją oblać! Wyobraźcie sobie,
Signoria zdecydowała wreszcie utworzyć komisję artystyczną dla
zdobienia sali posiedzeń, sali Consiglio Grande. A wiecie, kto będzie w tej
komisji? Ja! Giuliano da San Gallo uderzył się w piersi z głośnym
śmiechem. - Ja! Ja! Savonarola wprawdzie nie chciał, ale mam jeszcze
wśród signorów dobrych przyjaciół z dawnych lat i przegadali go. A więc
ja! Poza tym Cronaca, dobry chłop, choć teraz zbzikował trochę po
dominikańsku, potem Baccio d'Agnolo, bardzo słusznie, zasłużył na to. A
poza tym... - San Gallo podniósł głos i nadał mu uroczysty ton - a poza
tym na specjalne żądanie Savonaroli... ty, Michelangelo! Widocznie lubi
cię ten mnich, po swojemu lubi! No i co ty na to? Czy nie jest to
dostateczna causa bibendi, żeby się porządnie napić? San Gallo machnął
szeroką dłonią i potem z nagłą czułością przycisnął do piersi
Michelangela. - Jeszcze jesteś niemal chłopcem - rzekł patrząc mu ze
wzruszeniem w oczy - takim młodym chłopcem, a już będziesz
decydować w sprawie dzieł starych mistrzów. A poza tym ozdobienie
wnętrza Signorii, pamiętaj! - Na specjalne żądanie Savonaroli? - zapytał
cicho Michelangelo. - Tak - kiwnął głową San Gallo potrząsając lwią
grzywą. - Tak, on sam chciał. A fra Bartolomeo, który przedtem, zanim
zwariował i przywdział habit, nazywał się Baccio della Porta - dobre to
było nazwisko - będzie malować wielki obraz do ołtarza w sali posiedzeń.
Słowem, będziemy mieli mnóstwo roboty, wiadomo, że nie za darmo, no,
a teraz chodźmy to oblać. Już dawno szukają cię moi dwaj gamonie po
całym mieście, ale gdzie by oni co znaleźli! Chodź z nami, Granacci, a ten
oto przyszły gonfalonier Machiavelli znajdzie nam karczmę, gdzie można
pić i w piątek, zna się na tym. Chodźcie, ja płacę za wszystkich,
wypijemy, ile dusza zapragnie. Nie macie pojęcia, jak mnie to bawi!
Komisja artystyczna w mieście Savonaroli! I ja jestem w tej komisji!
Pęknę ze śmiechu! To mówiąc wypychał wszystkich z pokoju. Ale
Granacci odmówił. Uścisnąwszy Michelangela, szybko się oddalił. -
Dziwak! - fuknął za nim San Gallo. - Czyżby cię nie lubił, Michelangelo?
Zdawało mi się, że jesteście przyjaciółmi! - Bardzo mnie lubi - odparł
młodzieniec - ale jest coś między nami, coś dziwnego. Zawsze, gdy
rozmawiamy o... pewnej sprawie, wciska się pomiędzy nas jakiś cień, cień
tajemnicy. Kiedyś, gdy myśleliśmy obaj o... tej sprawie, przyszedł nagle
Lorenzo Magnifico wybierać artystów na swój dwór. I w tej chwili
mówiliśmy o tym... i... - ...zostałeś sędzią w komisji Palazzo Vecchio! -
huknął San Gallo. - Bogu niech będą dzięki za taki cień! Ale daj ty spokój
cieniom i Granacciemu. Dla nas wino, a dla niego cień! Prowadź,
gonfalonierze! - zwrócił się do Machiavellego. - Prowadź nas tam, gdzie
nie przychodzą ani piagnoni, ani ci smarkacze ze świętego Wojska,
których się wszyscy boją! - Nie bez przyczyny! - odparł Machiavelli. -
Messer Mazzini, handlujący jedwabnymi tkaninami, mój dobry znajomy,
był oskarżony przez własnego syna, jedenastoletniego smarkacza, że ukrył
cenny rękopis Wergiliusza, i teraz siedzi w więzieniu Signorii. A messer
Sebaldini, poczciwy człowiek, który mi nieraz pomagał, również został
wydany przez tych smarkaczy - uśmiechnął się zjadliwie. - Miasto jest nie
obwarowane, dowódca nic niewart, żołnierzy właściwie nie ma, cesarz
Maksymilian ogłosił, że jest obrońcą Pizy, i wyruszył przeciwko nam, ale
mamy przynajmniej jedną pociechę: prawdziwe chrześcijaństwo tak u nas
wzrosło, że dzieci wydają własnych rodziców. Pomrzemy przynajmniej
jako święci! Savonarola! - błysnęło w głowie Michelangela. Rozmowa z
Granaccim zniknęła za mgłą. A więc ma być sędzią w komisji dla
ozdobienia wnętrza sali Consiglio Grande! W dwudziestym roku życia
wejdzie do Palazzo Vecchio, dokąd przy wtórze fanfar wstępował jego
ojciec, członek Kolegium Buonomini! Ale on ma zaledwie dwadzieścia
lat! Marzenie ojca! íeby syn, nie kamieniarz, ale człowiek szanowany
przez całe miasto, również wszedł kiedyś do Palazzo Vecchio! Ojcze! I to
sprawił Savonarol
a! Ten, któremu odmówiłem wstąpienia do zakonu, którego imię,
wymówione z nienawiścią w Bolonii przez Piera, świsnęło i skręciło się
jak stryczek! Savonarola! "Widocznie lubi cię ten mnich, po swojemu
lubi..." - powiedział San Gallo. A kto zasiada w tej komisji? Giuliano da
San Gallo, pierwszy po boskim Brunelleschim, Cronaca, Baccio d'Agnolo
- co za nazwiska! A wśród nich ja... Michelangelo Buonarroti. -
Savonarola - rozległ się uszczypliwy głos Machiavellego, który z trudem
dostosowywał swoje długie, bocianie kroki do poważnego, dostojnego
kroku San Galla - chce swoją bitwę skończyć zwycięsko i teraz rzucił na
szalę to, co ma najcenniejszego: męczeństwo. Mógł wyjechać z Karolem
do Francji, a Karol, usiłujący zwołać sobór dla sądzenia papieża,
powitałby go z zachwytem. Ale nie! Savonarola nie opuści Florencji, która
ma byle jakie mury, marnego dowódcę i niemal żadnego wojska, a na
którą wali się lawina nieprzyjaciół. Stąd pokieruje walką, a nie z Sorbony
pod królewską ochroną! Taka to walka! Męczeństwo! Czy utrzyma się
papież wobec męczeństwa Savonaroli? Ulica szumiała powszednim
życiem. Szli wzdłuż składów farbiarzy na Or San Michele, uważnie
omijając zabarwione na kolorowo ścieki, które płynęły ulicą. Powietrze
było przesiąknięte ostrą, kwaśną wonią farb i wilgotnych tkanin, wielkie
kadzie stały przed niskimi sklepikami na brzegach chodników. Wśród nich
kręciły się grupki ludzi. Czasami odezwała się nuta piosenki, ale milkła
natychmiast. Był piątek, dzień Męki Pańskiej. Jakiś jeździec przejeżdżał
środkiem ulicy, jego koń rozpryskiwał pstrymi od farb kopytami kałuże
ścieków. Liczne daszki nad kramikami rzucały cień na chodniki. - Ksiądz
powstał przeciwko księdzu - ciągnął Machiavelli. - A my, laicy, jesteśmy
wciągnięci w ten bój, czy chcemy, czy nie. Co robi lud? We Florencji
skacze wokół płonącego stosu, w Perugii umiera z głodu, w Rzymie bawi
się karnawałami i procesjami, w Neapolu ginie z ręki kata lub w
więzieniach, w Mediolanie płaci potrójne podatki na wojnę. Co robi
szlachta w tej walce? Co robią kardynałowie? Papież? Za radą kardynała
Piccolomini zaproponowali Savonaroli kardynalski kapelusz, aby tylko
zamilkł i przestał mówić o oczyszczeniu Kościoła. Przyjechał do Florencji
sam komisarz papieski, sekretarz świętej Kancelarii Apostolskiej, prałat
Ricciardo B~erchi i jedną ręką ofiarowywał kardynalską purpurę, drugą
bullę ekskomunikacyjną, w jednej ręce trzymał dokument, w którym
Savonarola był nazwany: cor devote ardens, filius fidelissimus, sercem
płonącym pobożnością, synem najwierniejszym - w drugim nazwano go:
homo nequissimus, filius perditionis, insidiator Ecclesiae, wyrzutkiem
społeczeństwa, synem zgubionym, szkodnikiem Kościoła... I teraz miał
wybierać: bądź zostać kardynałem, bądź nadal walczyć o czystość
Kościoła i być wyrzutkiem społeczeństwa. Albo przestać prawić na
kazaniach o kochankach papieża, kardynałach i księżach, którzy wstają
rano znużeni nocną rozpustą, by szybko odprawić mszę i wrócić znowu do
swych rozkoszy i pieniędzy - przestać i za to być filius fidelissimus, to
znaczy kardynałem; albo nadal opowiadać o sprzedawaniu odpustów, o
nałożnicach papieskich, i o tym, co się dzieje pod pokrywką pobożności, i
być insidiator Ecclesiae, szkodnikiem Kościoła. Ale Savonarola odrzucił
propozycję, nie chciał wybierać między prawą i lewą ręką
prałata_sekretarza. Cóż by to był za temat do kazania na najbliższy
wieczór! Savonarola! "Lubi cię ten mnich, po swojemu lubi" - szumiało w
uszach Michelangela. Po stopniach Palazzo Vecchio! Mam dwadzieścia
lat. Nie będę skazany tylko na łaskę tego Lorenza Popolani. Nowe
znajomości, nowa praca. Spełniają się moje marzemia, wielka, ogromna
praca - nie, nie osłabnę! Zwyciężę wszystko, co jest we mnie i wokół mnie
nieczystego i niejasnego! "Sztuka to bardzo surowy zakon - słyszy głos
staruszka Bertolda. - Musisz jego reguły stale nosić w sercu, są to śluby
posłuszeństwa, czystości i ubóstwa, a Bóg, stworzyciel tego zakonu,
ciężko karze tych, którzy..." - Dlaczego przypomniało mu się to właśnie w
tej chwili? Natrętny głos! "Wiele ludzi powstało i głosiło koniec świata.
Oni wygłaszali kazania, ja tworzyłem. Oni zginęli, moje dzieło
pozostało!" Moje marzenia! Moja praca! Wiara i gorycz, kamień i
cierpienie... Znowu inny głos: "Jesteś łatwiejszym łupem dla diabła niż
my, Michelangelo, wiele krwi wycieknie jeszcze..." Zagłuszyć te głosy,
dlaczego są takie natrętne? Stopnie Palazzo Vecchio! Mam dwadzieścia
lat! Tam gdzie mój ojciec wchodził przy dźwięku fanfar! - Głosy znowu
się odzywają. Wtedy Michelangelo siłą zmusił się do słuchania słów
Machiavellego. - Savonarola tej choroby nie wyleczy - mówił jasnym,
wyraźnym głosem Niccolo - przeciwnie, powiększył ją jeszcze. Jest mi z
tego wszystkiego rozpaczliwie smutno. Gdyby ci, co mają w rękach
władzę, wiedzieli to, co wiem ja, który zgłodniały, oberwany i bez
znaczenia brodzę w tych kałużach farby! Wiesz, mistrzu San Gallo,
Imperium! Stare, sławne rzymskie Imperium, największa myśl
państwowa, jaką kiedykolwiek świat poznał! Imperium! Ale jaki władca?
Każdy z nich rozczarował mnie szybko i wycofywałem się w porę, gdy
pierwszy cień słabości wskazał mi, że nie on jest tym właściwym
człowiekiem. íaden z nich. Tylko jedyny... - Kto? - przerwał donośnym
głosem San Gallo, którego cała ta rozmowa najwyraźniej nudziła. -
Władca... - odparł cicho i żarliwie Machiavelli - władca, którego wyłączną
cnotą jest jego wola. Co jest dobrego czy złego w życiu narodów? Czy
mógłbyś teraz powiedzieć? Wiele wad okazało się z czasem zaletami, a
niejedno dobre lekarstwo było tak silne, że naród go nie wytrzymał.
Twórcza wola panującego, który dąży twardo i bezwzględnie do
najwyższej państwowej potęgi. Rozum ponad uczuciem, cel ponad
życiem. Taki władca. Na takiego czekam i jemu będą służyć. A on
przyjdzie wbrew wszystkim mnichom, dominikanom i papieżom.
Przyjdzie! Nikt nie opanuje tego biednego, pomylonego stada ludzkiego,
tylko taki władca, prawdziwy władca. A jeśli nie da rady on, to już tylko...
- Kto, Niccolo? Głos Machiavellego przycichł. Całe podniecenie, blask i
dźwięk przygasły i zszarzały. Spojrzenie Niccola niespokojnie biegało
wokoło jakby szukając oparcia. Przelotny uśmiech zniknął. Cichym,
bezdźwięcznym głosem szepnął: - Chyba tylko... Los. Doszli do celu.
Karczma była dobra, przy samej bramie. Można tu było pić spokojnie, nikt
jutro nie będzie rozpowiadać po mieście, że pili, że bardzo pili w dzień
postu, w dzień Męki Pańskiej. Nikt nie będzie rozpowiadać. Machiavelli
znał zawsze takie dobre miejsca, z zadowoleniem wysłuchał obłudnego
komplementu San Galla. Nie byli sami. Karawana kupców,
przygotowanych już do wyjazdu, piła strzemiennego. Zwierzęta
zaprzężone do wąskich wysokich wozów lub objuczone towarem czekały
przed karczmą, gdzie w trawie rozłożyła się czeladź popijając z wielkich
dzbanów. Dwaj poważni brodaci kupcy, właściciele całej karawany,
siedzieli w karczmie wśród kilku uzbrojonych ludzi, wynajętych jako
eskorta. San Gallo od razu rozruszał całą karczmę. Mówił, pił, kłócił się,
hałasował, klął głośno, wszędzie było go pełno, zbratał się ze wszystkimi i
w końcu zaprosił obu kupców, zdumionych jego hałaśliwością, do swego
stołu. Rozmawiali o polityce i nie przerwali nawet wtedy, gdy się
przysiedli do stołu San Galla. Machiavelli, żądny wszelkich nowinek, pił
szybko i słuchał. Dwaj brodaci poważni kupcy mówili o wielkiej bitwie
między Francuzami a wojskiem Ligi, która rozegrała się pod Fornuovo
nad rzeką Taro i w której po strasznej rzezi Francuzi ponieśli klęskę. Sam
Karol, walczący bardzo odważnie, byłby niechybnie zginął, gdyby jego
syn naturalny, książę burboński, nie nadstawił własnej piersi pod miecz
skierowany w pierś króla. Francuzi zostaliby zupełnie rozbici, gdyby nie
chciwi zawsze Wenecjanie, którzy wśród najgorętszej bitwy rzucili się na
francuskie tabory. Przez to złamali szyk nacierających i resztki armii
francuskiej pod wodzą Trivulzia wymknęły się ku Astii, a stamtąd do
Genui. Niesłychane zdobycze wpadły w ręce Ligi. Dwadzieścia tysięcy
mułów obładowanych skarbami sztuki, cały bagaż króla, jego złote
przyłbice, kute na wzór przyłbic Karola Wielkiego, jego miecze, które
nosił tylko podczas wielkich uroczystości, pieczęcie, przenośny ołtarz
pełen relikwii, wśród nich część świętego Krzyża, cierń ze świętej
Korony, kawałek płaszcza Najświętszej Panny, kość świętego Dionizego,
barona francuskiego, i wiele innych. - A ten muł! - roześmiał się brodaty
kupiec machając rękami, aż mu się rozwiewały szerokie rękawy kaftana. -
Ten muł pod baldachimem! Bowiem ujęto również muła wiozącego pod
baldachimem portrety piękności włoskich, które obdarzyły króla miłością,
portrety nie ukrywające żadnych szczegółów, miłe triumfy amoris króla z
Turynu, Mediolanu, Rzymu, Neapolu, Pizy, Florencji. Niejeden małżonek
byłby bardzo zaskoczony, gdyby to zobaczył. San Gallo kazał przynieść
nowe dzbany wina na cześć muła pod baldachimem, pił, walił pięściami w
stół i ryczał ze śmiechu. - Jesteśmy z Bolonii i do Bolonii wracamy -
mówili kupcy. Machiavelli nieznacznie trącił łokciem Michelangela, który
drżącą ręką szybko postawił na stół swój kielich. - Co robią
Bentivogliowie i inni? - żywo zapytał Machiavelli. Bentivogliowie!
Znajome nazwisko zadźwięczało w uszach Michelangela jak pszczoła
przelatująca w parny dzień nad głową. Rój wspomnień. Inni... Bolońscy
kupcy zaczęli opowiadać. Panowie Bentivogliowie gorzko teraz żałują, że
nie usłuchali wezwania papieża i nie wyruszyli w pole, póki był czas.
Zdaje się, że wcale nie są uradowani zwycięstwem Ligi i papieża, gdyż
wojska don Cezara zbliżają się podejrzanie ku miastu, które nie przestało
być lennem Kościoła. A klucze! Kupiec ściszył tajemniczo głos i
opowiadał podniecony: - Naczelny wódz, Asdrubale Tozzi, zdradził
miasto z powodu niewierności swej żony, a condottiere kardynała Cezara,
Oliverotto da Fermo, zabrał odciski kluczy w nagrodę za to, że wyśledził
kochanka żony Tozziego, Mony Chiary ze sławnego rodu Astaldi. Ale po
dziś dzień nie wiadomo, kto był tym kochankiem. Tozzi najpierw
zamordował żonę tak strasznie, jak dotąd nikt w całej Bolonii nie ukarał
kobiety: wydał ją w ręce mężczyzny_wilkołaka przyprowadzonego z
więzienia. Mężczyzny, który zmienił się w wilka i przegryzł białą szyję
Mony Chiary, najpiękniejszej kobiety w Bolonii, białą szyję z czarnym
wężowym naszyjnikiem. Było to podobno tak straszne, że nawet młody
Oliverotto, który trzymał skrzyżowane miecze i świece, przeciął gardło
wilkołakowi, skorzystawszy z zamieszania schwycił klucze, które mu
Tozzi dał w nagrodę, i uciekł. Tymczasem ohydna służąca Tozzich w
strachu o swoje życie zawołała straż i powiedziała signorom o kluczach,
dawno bowiem już śledziła swego pana. Tozzi został ujęty jeszcze tej
samej nocy po zamordowaniu żony i nie miał już czasu zabić jej
kochanka, którego imienia nie chciał zdradzić. Mimo wszystko kochał
swoją żonę, bardzo kochał, i chociaż ją zabił, nie chciał kalać jej pamięci;
możliwe, że jej kochankiem był człowiek niskiego pochodzenia,
nieszlachcic, niepatrycjusz... - Tej samej nocy odbył się sąd nad Tozzim -
opowiadali przejęci kupcy. - Sądzono go za zamordowanie żony, za
spółkę z czarownikiem i za zdradę miasta. Tozzi cieszył się na śmierć i
pragnął jak najprędzej znaleźć się w rękach kata, gdyż dusza jego była już
bardzo umęczona i nie chciał żyć dłużej. Ale sędziowie wiedzieli, że
śmierć z ręki kata nie jest żadną karą dla tego żołnierza gardzącego
śmiercią, nie było również wskazane jątrzyć lud w wojennych czasach
straceniem naczelnego dowódcy, który zdradził i który nie bał się
potępienia oddając żonę wilkołakowi. I dlatego skazali go na in pace. Ale
Asdrubale Tozzi nie spodziewał się tego zupełnie, toteż zaczął krzyczeć
strasznym głosem, a potem, przypomniawszy sobie Damassa Palloni,
uczynił to co on: skoczył nagle na ścianę i roztrzaskał sobie głowę o mur.
Tak zginął Asdrubale Tozzi z Sycylii, najwyższy dowódca bolońskich
schioppettów. - Groza padła na całe miasto - mówił kupiec. - Tak się
wszyscy przerazili, że Lorenzo Costa, malarz z Ferrary, nadworny artysta
Bentivogliów, który właśnie malował obraz "Ostatnia wieczerza" dla
ołtarza w kościele S. Giovanni in Monte, a któremu ta bestia ludzka, ten
wilkołak służył za model do twarzy Judasza, dostał pomieszania zmysłów.
Jęcząc rozpaczliwie, biegał jak szalony po całym mieście, póki go nie
złapali. Leżał potem bardzo długo w gorączce. Gdy wstał, podarł na
strzępy ów obraz. A było to ponoć jego najlepsze dzieło, mistrzowska
praca; mówili, że nie namalowano dotychczas nic równie wspaniałego w
całej Italii. Taką rzecz można namalować raz na kilka wieków, a on
zniszczył to genialne dzieło, podarł, spalił - wszystko przez tę piekielną
twarz na obrazie, nie chciał, żeby pozostała na świecie, nie chciał znać
swego genialnego dzieła - przez tę twarz... Michelangelo wstał,
śmiertelnie blady. Bez słowa, niemal po omacku, jak ślepiec, wyszedł z
karczmy. Poszedł tej nocy do Aminty i spał z nią. Pijany Bacchus Półmrok
wśród obcych przedmiotów, półmrok bez znajomej poufałości
zapadającego zmierzchu. Ciemność skrada się wolno jak morderca po
ulicy, między pałacami bez okien, między nagimi, twardo sterczącymi
murami, wzdłuż poobijanych lub dobrze zachowanych posągów z czasów
Augusta i Trajana, wśród domów, z których każdy jest murowaną
twierdzą. W świetle pochodni płynie poprzez zmierzch, jak złocona łódka
na falach, lektyka księżej kurtyzany. Przesłania ją ciężki brokat, ale
ponieważ jest bardzo duszno, firanki są odsunięte i dziewczęce oczy i usta
uśmiechają się do grupy studentów pozdrawiających kobietę przesyłanymi
całusami i szarmanckim ukłonem. Kilku awanturników z wojny
francuskiej, zgłodniałych i oberwanych, pochyliwszy ku sobie w poufałej
naradzie szczurze twarze, rozdzielało między siebie poszczególne ulice na
nocny zarobek sztyletem. Błoto pryskało spod kopyt koni baronów, którzy
jechali do pałacu Mercante na karty. íołnierze papiescy oświetlali
latarniami i kagankami posąg Pasquina, a dowódca ich z przekleństwem
na ustach odcyfrowywał nowe, dziś nakreślone, urągliwe napisy szukając,
czy nie ma wśród nich przypadkiem słów przeciwko Jego świątobliwości.
Znalazł ich tyle, że sam się zaniepokoił. Młodziutkie dziewczę o
pałających oczach stało przed karczmą zapraszając do wnętrza. Grupa
młodych artystów szła środkiem ulicy z pochodnią i zaczepiała
wieczornych przechodniów. Słońce zachodziło szybko. Mrok spowijał
wysokie wieże Zatybrza, legł na ogrodach Janiculum, pokrył dachy
pałaców Orsinich, S. Marco, Nardinich, Caffarelich i obelisk Marka
Aureliusza. Księżyc zaczął oblewać srebrzystym światłem mur Colosseum
i strażniczą wieżę Conti. Rzym tonął powoli w ciemnościach. Na
Lungaretto zapalono lampiony, a od Porto S. Spirito dolatywał krzyk,
dźwięk trąbki, wołanie i tętent kopyt końskich. To książę Gandii,
najmilszy syn Jego świątobliwości, wracał w orszaku sześćdziesięciu
szlachciców do miasta. Pochodnie niesione przez jego pachołków biegły
w mroku jak świetlany strumień ku pałacowi Borgiów. Ciemności
gęstniały przesłaniając dzielnice Ponte, Parione, S. Eustachio, Arenula, S.
Angelo, Pigna, Campitelli i inne. Ciemności czarne, nieprzeniknione.
Mordercy i strażnicy wyszli na ulice Rzymu. W izdebce na poddaszu
pałacu Rafaela Riario, kardynała S. Giorgio, na Campo dei Fiori płonęło
kilka świec w świecznikach stojących na twardym, odrapanym stole
między sczerstwiałym chlebem i misą wystygłej kaszy. Michelangelo,
siedząc na niskiej dębowej skrzyni, z rękami złożonymi między kolanami,
patrzył na drobnego, łysego człowieczka, który kręcił się przed nim i z
zachwytem rozwijał karton z rysunkiem wyobrażającym stygmatyzację
świętego Franciszka. - Patrzę na to i zdumiewam się - paplał człowieczek.
- Chce mi się płakać. Czy doprawdy, Florentczyku, narysowałeś to dla
mnie? Taką rzecz należy przecież umieścić na ołtarzu! Mój drogi święty
Franciszek jak żywy, jakby chciał przemówić do mnie! Michelangelo
uśmiechnął się znużony. - Nie pójdziesz jeszcze spać, Francesco? -
zapytał. - Spać, teraz spać? - oburzył się człowieczek. - Połóż się sam, a ja
nacieszę się jeszcze twym darem. A zresztą nie mogę, muszę czekać, póki
nie wróci od naszego pana pater Guido, prałat świętej Kancelarii
Apostolskiej. Chce, bym go jeszcze ogolił. Ach, Michelangelo! Jesteś
większym artystą niż ja, muszę to przyznać sprawiedliwie, jesteś
większym artystą, ja bym nigdy w życiu nie narysował czegoś podobnego!
Michelangelo wstał, zapalił jeszcze jedną świecę i usiadłszy za prostym
stołem zaczął swym równym, artystycznym pismem pisać list.
Człowieczek biegał niespokojnie po izdebce i paplając bez przerwy,
szukał miejsca, gdzie mógłby powiesić karton. Wreszcie wrócił do
miejsca nad swym łóżkiem, stojącym naprzeciwko łóżka Michelangela, i
przyłożywszy rysunek do ściany, zawołał: - Czy tu, Michelangelo, czy tu?
- Czego ciągle ode mnie chcesz? Nie mam ani chwili spokoju! - krzyknął
gniewnie Michelangelo uderzywszy pięścią w stół. Człowieczek przeląkł
się. - Nie gniewaj się tak zaraz, Florentczyku! Pytam tylko o radę!... - A
powieś to, gdzie chcesz... albo jeszcze lepiej... sprzedaj. Człowieczek
przeraził się. - Oszalałeś? To sprzedać? Najpiękniejszą rzecz, jaką
posiadam? Co cię opętało? Mało się modlisz, Michelangelo, widocznie
mało się modlisz, skoro możesz tak mówić. - Dlaczego by nie? Powiedz,
że to prawdziwa podobizna świętego Franciszka, a dostaniesz za to
mnóstwo pieniędzy... Do takich rzeczy jesteście tu w Rzymie
przyzwyczajeni! - Co ty mówisz! - jęknął człowieczek. - Zupełnie ci się
pomieszało w głowie! - Jedno oszustwo więcej czy mniej - gorzko odparł
Michelangelo i znowu umoczył gęsie pióro w czernidle. - A teraz pozwól
mi pisać! - dodał. Mały człowieczek zaczął stukać młotkiem w gwoździe,
którymi przybijał karton. I ani na chwilę nie przestawał mówić: - Piszesz
do Florencji? Do swego pana, a może do tego wariata Savonaroli? Piszesz
o nas? Uskarżasz się? Michelangelo z wściekłością rzucił pióro i
kopnąwszy krzesło usiadł znów na skrzyni. - Ja tu chyba oszaleję! -
krzyknął rozpaczliwie i zanurzył palce we włosy. Człowieczek przestał
stukać młotkiem i podszedł do niego, patrząc miękkim, współczującym
wzrokiem na młodzieńca. - Doprawdy dziwny z ciebie człowiek,
Florentczyku. Dlaczego nie jesteś zadowolony? To przecież śmieszne!
Być w Rzymie i nie być zadowolonym! Mieszkać na Campo dei Fiori i nie
być szczęśliwym! Być gościem kardynała Riario i jeszcze grymasić! -
Gościem? - dziko wybuchnął Michelangelo i wyprostował się. - Jakim ja
tu jestem gościem? Ta dziura na poddaszu, ta pogarda, te podejrzenia - to
ma być gościna? W ten sposób rzymscy kardynałowie goszczą artystów?
Dlaczego nie puszczają mnie do domu? I tak tracę czas na próżno, nic tu
nie znaczę. Ty jesteś przynajmniej jego golarzem - ale ja? Florentczyk,
człowiek z miasta, z którego on powrócił śmiertelnie blady, nie
skończywszy celebrować krwawej mszy Pazzich! Czego on chce ode
mnie? Czy to ja może jestem winien jego trupiej bladości, którą jest do
śmierci napiętnowany? Człowieczek oniemiał z przerażenia i tylko
przyciskał ucho do drzwi, czy kto nie podsłuchuje. Ale Michelangelo
krzyczał dalej: - Ty jesteś przynajmniej golarzem, ale ja jestem dla niego
niczym! Jestem tylko włóczęgą bez nosa, florenckim włóczęgą, a teraz...
jeszcze oszustem! Tak przynajmniej na mnie patrzy; dlatego mnie
ignoruje, dlatego mną pogardza! Gdybym był zwykłą prostytutką,
traktowałby mnie lepiej! A jestem przecież rzeźbiarzem! I może ja
zawiniłem w tym całym oszustwie? Nie, ja nie, mnie samego oszukali...
Zgodziłem się na to, gdy mi Lorenzo Popolani powiedział, że tak się w
Rzymie robi... Uwierzyłem, nie przeczuwałem, że prowadzono tu
fałszywą grę nawet ze mną. A jeśli ktoś tu jest oszustem, to właśnie ten
twój kardynał! - Florentczyku! - krzyknął Francesco siny z przerażenia. -
Gdyby ktoś stał za drzwiami, nie wyszedłbyś nigdy z więzienia
watykańskiego, pamiętaj o tym! Michelangel splunął i zwalił się na łóżko.
- Wszystko mi jedno. Chyba i więzienie byłoby lepsze niż takie życie...
Nie byłbym w nim zresztą pierwszy raz! Człowieczek szeroko otworzył
oczy, szczękając zębami podszedł do niego i usiadł w nogach łóżka. - Ty...
- zaczął z wahaniem - kiedyś... w więzieniu? - Byłem! - warknął
Michelangelo. - W Bolonii. Czyż nie widzisz po mej twarzy, że jestem
włóczęga i awanturnik? - Nie, nie jesteś, nie jesteś! - zaprotestował
gwałtownie golarz Francesco. - Ale naprawdę byłeś w więzieniu? - Mówię
ci, że byłem... - A więc ty - pokiwał głową golarz - więc ty jesteś
rzeczywiście... oszust? - Może - Michelangelo roześmiał się z goryczą.
Człowieczek załamał ręce. - Ach, chłopcze, taki jesteś jeszcze młody!
Dlaczegoś to zrobił? Oszukać kardynała - no, to jeszcze! Ale oszukiwać
naszego kardynała Riario! To nie było mądre, to był wielki grzech! -
"Dobrotliwy Bóg nam to przebaczy" - powiedział wtedy ten pająk... - Co?
Mówisz jak pomylony! Jaki znów pająk? - Ten... Popolani! - odparł
Michelangelo i założywszy ręce pod głowę patrzył w sufit. - Lorenzo
Popolani... przestrzegali mnie przed nim moi dobrzy przyjaciele, Aminta i
Niccolo Machiavelli... potem patrycjusz Tornabuoni... nie usłuchałem.
Musiałem pracować, wiesz, musiałem zarabiać, w domu była bieda,
ojciec, bracia, wszyscy czekali, że ich będę utrzymywać, musiałem starać
się o zamówienia u tego... Popolaniego. Dał mi pracę. S. Giovannino,
święty Janeczek, nagi jak Parys, to był patron naszego zagrożonego
miasta, na które ciągnęli ze wszystkich stron nieprzyjaciele. Nic
pogańskiego! - tak mi rzekł Popolani i uśmiechał się. Zrozumiałem...
Potrzebowałem gwałtownie pracy... pieniędzy dla domu... Nie rozumiesz
mnie, co? Ale jesteś jedynym człowiekiem w Rzymie, któremu mogę to
opowiedzieć... potrzebowałem pracy. Starożytność, głęboka miłość
Medyceuszów! Potem zrobiłem mu "śpiącego Kupidyna"! Trzeba było go
widzieć! Biegał z kąta w kąt jak skorpion, nie wiedział, co powiedzieć,
drżał z pragnienia, żeby posąg dla siebie zachować, a jednocześnie ze
strachu... Zrozum, w mieście Savonaroli nie mogło być nic pogańskiego,
żeby nas dobrotliwy Bóg nie skarał! Teraz ja z kolei śmiałem się z tego
obłudnika, który gromadził skarby tylko w niebie. Wiesz, jak troszczył się
o biednych? Wykupił wszystko zboże w Romanii i gdy był głód we
Florencji, sprzedawał je biednym trzy razy drożej; tak opiekował się
nędzarzami, tak gromadził bogactwa w niebie! Biegał z kąta w kąt jak
skorpion, jak pająk, nie wiedział, co zrobić z posągiem, jego długie lepkie
palce trzęsły się z zachwytu, gdy dotykał gładkiej powierzchni marmuru,
gdy gładził tego pięknego, nagiego, śpiącego Kupidyna. A przy tym serce
zamierało mu ze strachu, żeby przypadkiem nie weszli piagnoni
Savonaroli, zieleniał i bladł na przemian, zasypywał mnie cytatami z
Pisma i z kazań Savonaroli i ciągle nie wiedział, co począć. Wreszcie
powiedziałem mu prosto w oczy, że potrzebuję pieniędzy, dużo
pieniędzy... Zawołał mnie następnego dnia i wyłuszczył swój plan. Posągu
nie może zatrzymać dla siebie, ale pieniądze dostanę... Przypomniał sobie
Rzym. Lecz w Rzymie kardynałowie kupują tylko starożytne
wykopaliska, nikt nie kupiłby posągu od jakiegoś Buonarrotiego z
Florencji! Najlepiej będzie, gdy posąg na krótko zakopiemy, zabrudzimy
ziemią, troszkę uszkodzimy i potem powiemy, że to wykopalisko... dobrze
za niego zapłacą! Broniłem się, nie chciałem w tym maczać rąk, ale
twierdził, że wy w Rzymie jesteście do tego przyzwyczajeni, podobno
połowa kardynalskich zbiorów to takie falsyfikaty, i w końcu mi rzekł:
"Zakopiemy go i wykopiemy, będzie to więc wykopalisko, no nie?" I
śmiał się tak, jak się zapewne śmiał karmiąc biednych zbożem z Romanii
z potrójnie wysoką cenę. Bo przecież karmił biednych, no nie? I zaraz
zwiedział się o jakimś handlarzu, o tym złodzieju Baldassaro del
Milanese, który handluje wykopaliskami dla Rzymu. Ten już sprzedał
kardynałom wiele takich rzeczy! A mimo to wierzy, że mu dobrotliwy
Bóg wybaczy! Przyjechał złodziej Baldassaro, handlarz z Mediolanu,
obejrzał posąg, zatarł ręce i orzekł, że tego nikt nie pozna. Zakopali go i
wykopali. Mój Kupidyn stał nadal, nie dbał o Popolaniego ani o
Mediolańczyka i sprzedali go w Rzymie jako starożytne wykopalisko. To
było całe moje oszustwo! Dlatego kardynał gardzi mną, a ty nazywasz
mnie oszustem. Czy ja posąg zakopałem? Ja go przyniosłem temu
pająkowi Popolaniemu. A złodziej Baldassaro dał mi za niego zaledwie
trzydzieści dukatów, podobno nie dostał więcej! - To łże! - krzyknął
golarz. - ťże ten Mediolańczyk! Sam słyszałem, jak mówiono w pałacu, że
kardynał Rafael Riario zapłacił za niego Baldassarowi dwieście złotych
dukatów! - Wiem o tym. Architekt Giuliano da San Gallo, wiesz, mój
przyjaciel, który ma stosunki z Rzymem, dowiedział się o tym i radził mi,
żebym załatwił tę sprawę za pomocą pięści. To mnie oszukano!...
Popolani i Baldassaro sprzątnęli dwieście złotych dukatów! Ja posąg
zrobiłem, żeby mieć pieniądze dla domu, gdzie bracia omal nie pluli na
mnie z pogardy, że dostałem za niego tylko trzydzieści dukatów. Taki to
ze mnie oszust! I dlatego za radą Giuliana pojechałem do Rzymu, żeby
kardynałowi wszystko wyjaśnić. A co robi Riario? Chce ode mnie z
powrotem nawet tych trzydzieści dukatów! Michelangelo zerwał się z
łóżka i z zaciśniętymi pięściami zaczął biegać po izdebce. - Posągu nie
mam i jeszcze chcą, żebym oddał pieniądze! Te żebracze pieniądze!... I
trzyma mnie tu w twojej komórce jak w więzieniu, pilnuje mnie, nie chce
mi udzielić posłuchania, traktuje jak psa!... To jest kardynalska gościna?
Tracę tu tylko czas! Co mnie obchodzi wasz Rzym! Obrzydł mi, chcę
wrócić do Florencji! Wiesz, golarzu, kim miałem tam być? Sędzią w
komisji dla ozdobienia wnętrza sali w Consiglio Grande! Miałem wejść po
stopniach Palazzo Vecchio, tak o tym marzyłem! Ani razu jeszcze tam nie
byłem! Teraz wiesz wszystko, Francesco. Na miesiąc przed pierwszym
posiedzeniem komisji przyjechałem tu do was, do tego przebrzydłego
Rzymu, do kardynała, żeby wszystko wyjaśnić... żebym nie musiał
zwracać pieniędzy, żeby przynajmniej otrzymać z powrotem posąg... i nie
mam nic, nic, taki ze mnie oszust! Golarz Francesco zakłopotany miął w
palcach swoją rzadką brodę i ze współczuciem patrzył na Michelangela. -
Wierzę ci - szepnął - ja ci, chłopcze, wierzę, że jest tak, jak mówisz, jesteś
większym artystą niż ja, nigdy bym nie narysował takiego arcydzieła jak
ty, ja ci wierzę, ale cóż, kiedy nasz kardynał najadł się tyle wstydu przez
ten twój posąg, cały Rzym śmiał się z niego, że nie potrafi odróżnić
wykopaliska od nowej rzeczy, a tego nie wybaczy ci tak prędko, sam
rozumiesz, była to obraza jego uczuć, jego znawstwa, jego subtelnego
zrozumienia dla piękna pogańskiej sztuki. Nie daruje ci tego tak łatwo i
mam wrażenie, że będziesz musiał zwrócić mu i te trzydzieści dukatów... -
Nigdy! - krzyknął Michelangelo. - Choćbym tu miał zostać do sądnego
dnia, nic mu nie dam. A co ci dwaj? Czy też będą musieli zwrócić tych
dwieście dukatów? - Wątpię - szepnął zakłopotany golarz. - Do Florencji,
do Popolaniego daleko, a złodziej Baldassaro jest najlepszym handlarzem,
najlepszym dostawcą wykopalisk dla świętego Kolegium, wątpię, czy
kardynał Riario będzie chciał z nim zadzierać. A zresztą ty zrobiłeś posąg,
nie oni... - A więc wszyscy trzej są złodziejami! - rzucił przez zaciśnięte
zęby Michelangelo. Przestraszony Fracesco skoczył znów do drzwi i
przycisnął do nich ucho. - Opamiętaj się, chłopcze! Nic ci nie pomoże
takie gadanie. Lepiej pomodliłbyś się. - Mam wrażenie, że przeciwko
takiemu kardynałowi i modlitwa jest słabą obroną! - odparł Michelangelo i
znowu rzucił się na łóżko. - Milcz, Florentczyku! - wybuchnął pobladły ze
strachu Francesco. - Milcz, ktoś idzie! To pewnie pater Guido wraca od
naszego pana, chce, żebym go ogolił, bądź rozsądny, przemocą nic tu nie
zdziałasz! Michelangelo zasłonił twarz rękami, a gdy wszedł pater Guido,
pisarz świętej Kancelarii Apostolskiej, udawał, że śpi. Oczy księdza
przebiegły bystro i badawczo po izdebce. - Dlaczego twój kolega nie chce
ze mną rozmawiać? - zapytał siadając. Francesco nieznacznie trącił
Michelangela i odparł zakłopotany: - Jest bardzo zmęczony, wasza
dostojność, cały dzień chodził po mieście podziwiając posągi i pamiątki,
kopiował, rysował. - A więc jest bardzo pilny ten twój kolega i pobyt w
Rzymie jest dla niego wielce pożyteczny - odparł pater Guido.
Michelangelo odjął ręce od twarzy i usiadł na łóżku. - Nie jestem kolegą
Francesca, wasza dostojność - rzekł oschle - nie jestem golarzem, jestem
rzeźbiarzem. Francesco zbladł i niespokojnie spoglądał to na jednego, to
na drugiego. - Mówię o artystach, a nie o golarzach - chłodno
odpowiedział pater Guido. - Czy nasz miły Francesco nie jest również
artystą? Przecież to twój kolega, maluje całkiem nieźle, a niedawno
próbował nawet ulepić posąg z gliny, jest więc twym kolegą.
Michelangelo bez słowa zacisnął dłonie. Pater Guido rzucił spojrzenie na
ścianę, zmrużył oczy, popatrzył na karton wyobrażający świętego
Franciszka i zwracając się do Francesca zapytał: - To twoja nowa praca? -
Wasza dostojność żartuje! - wyjąkał golarz krzątając się koło przygotowań
do golenia. - To mi podarował ten Florentczyk, Buonarroti! - Niezła
robota, myślałem, że twoja - uśmiechnął się pater Guido i odwracając się
do Michelangela dodał: - No, więc widzisz, że jesteście kolegami po
fachu. Dobrze rysujesz! Francesco zabrał się gorliwie do pracy i ksiądz
musiał zamilknąć. Za to Francesco się rozgadał. Paplał bez sensu,
pośpiesznie opowiadając ostatnie nowinki zasłyszane od służby z
kardynalskich pałaców, chcąc przy goleniu zabawić trochę księdza, który
wrócił od kardynała najwyraźniej bez humoru. Nic dziwnego, kardynał
Riario jest od kulku dni bardzo rozdrażniony, zły, niemal rzuca się na
każdego, kto chce z nim mówić. Nie opuszcza prawie swojego gabinetu,
nie chodzi na żadne uroczystości, sam ich nie urządza, zamknął się w
samotności. Ponoć jego zaufany z Watykanu - każdy kardynał ma w
Watykanie swego zaufanego człowieka - przestrzegł go, tak przynajmniej
mówi służba, że Ojciec święty znowu robi obrachunki z nieposłusznymi
kardynałami, kardynał Adriano di Corneta wolał wyjechać z Rzymu;
Ojciec święty nie zapomni, że Riario jest della Rovere, że nie przyjął
darów przed konklawe i nie oddał swego głosu na Aleksandra... Dlatego
kardynał Rafael zarządził, by potrawy podawane na jego stół próbowano
nie w kuchni, ale przy nim, przy jego stole, i przeważnie jada jarzyny, w
których trucizna borgiowska cantarella nie działa tak śmiertelnie jak w
pokarmach mięsnych. Ale opowiadają, że Jego świątobliwość dostał z
Hiszpanii nową truciznę, zwaną misericordia, "miłosierdzie", lepszą niż
trucizna króla hiszpańskiego, zwana requiescat in pace. Jest podobno
zupełnie bez smaku, nikt nie pozna, że otrzymał "miłosierdzie", i po trzech
tygodniach umiera. Dlatego kardynał Rafael, śmiertelnie blady, pościł
teraz, jedząc tylko jarzyny i pijąc czystą wodę, oczywiście, nie z
pobożności. Nic więc dziwnego, że jest taki zły i rozdrażniony. A ten
Florentczyk myśli, że jest najważniejszą osobistością w pałacu, że
kardynał nie ma innych kłopotów, tylko jego "Kupidyna"! W ogrodach
Medyceuszów~ (c.d.) Pijany Bacchus (c.d.) Francesco opowiadał plotki z
rzymskich pałaców, myśląc o Michelangelu, i plątał wszystko. Jego
gadanie nie miało sensu i rozdrażniło ojca Guido jeszcze bardziej. Rzucił
na stół między zeschnięty chleb i miskę kaszy trochę pieniędzy, nawet ich
nie licząc, i spojrzał na Michelangela. - Bardziej niż opowiadanie
Francesca interesujesz mnie ty, Florentczyku. Co ty nam powiesz? Nie
zechciałbyś powtórzyć mi jakichś nowinek z waszego zwariowanego
miasta? Podobno Savonarola przyprowadza do komunii świętej nawet
małe dzieci? No, mam wrażenie, że ten mnich już się doigrał. Jego
świątobliwość był dość długo cierpliwy, ale teraz, gdy wrócił jego
najukochańszy syn, książę Gandii, będzie mógł więcej czasu poświęcić na
załatwianie pewnych spraw... a do nich należy Savonarola. Czy to prawda,
Buonarroti, że u was na życzenie Savonaroli nawet dzieci przyjmują
komunię w S. Maria del Fiore? Michelangelo wstał i odparł: - A czy w
tym pałacu wolno mówić o tym, co się dzieje w S. Maria del Fiore? Pater
Guido ściągnął wargi w ostrym uśmiechu. - Umiesz być złośliwy, ale
gdybym powtórzył twoje słowa kardynałowi, nie wiem, nie wiem...
Michelangelo wzruszył ramionami. - Nie wiem nic nowego o Florencji. -
Szkoda - odparł pater Guido. - Nowin jest wiele, my w świętej Kancelarii
Apostolskiej jesteśmy nimi wprost zawaleni, tylko Florencja milczy. Już
mnie zaczyna męczyć to ciągłe układanie się z waszym zwariowanym
miastem! Tak, tak, zwariowanym, Florentczyku! Głos ojca Guido zmienił
się nagle, stracił drwiący ton, nabrał powagi i dostojeństwa. - Zwariowane
miasto, co opętało nawet tych, po których nie spodziewaliśmy się tego
nigdy. Książę Ercole z Ferrary! Dziś, kiedy nam tak bardzo na Ferrarze
zależy. Od kiedy to ród d'Este jął się pokuty? Nic innego nie słyszano
dotychczas o Ferrarze, jak tylko bezustannie: egzekucje, cudzołóstwo,
kazirodztwo i tortury. Załatwiali to sami między sobą, a my mieliśmy
spokój. Ale księciu mało było tego, że Ojciec święty posłał mu złotą różę
jako nagrodę za cnotliwe życie. I on dał się otumanić Savonaroli. Z całym
dworem chodzi co dzień na mszę, na kazania, wydał edykt przeciwko
bluźniercom, kazał zamknąć domy publiczne, ten Ercole, ten spryciarz nad
spryciarzami! Zamęczył wszystkich członków swego rodu, spał z każdą
kobietą w Ferrarze, która mu się spodobała, jego żołnierze zabierali
małżonkom żony, kazał ściąć syna, przyszyć jego uciętą głowę do ciała i
nosić w otwartej trumnie po mieście, sam szedł w orszaku pogrzebowym...
Ale zarządził trzy dni postu w tygodniu, co drugi dzień procesję, zamknął
domy publiczne, mało mu było tej złotej róży od papieża, więc przyjął
jeszcze podziękowanie od Savonaroli, który ofiarował mu księgę swych
kazań, a w dedykacji napisał, że to w dowód uznania wielkich cnót
księcia. Teraz jednak i tego spryciarza opętało! Słucha co dzień z całym
swym dworem kazań jakiegoś narwanego mnicha, który głosi koniec
świata i bredzi o papieżu_bestii. A w Sienie chodzi po ulicach asceta
Filippo i również przepowiada koniec świata, nosi trupią czaszkę na kiju i
nawołuje do pokuty i do powstania przeciwko Rzymowi... Wszystko to
robota tego waszego szaleńca, Savonaroli. Pierwszy lepszy pomylony
mnich bawi się dziś w Savonarolę. Ojciec święty musi z tym zrobić
porządek jak najprędzej i zapewniam cię, że zrobi! Niedawno wykonano
w Rzymie wyrok na pięciu heretykach, którzy wygłaszali o wiele bardziej
błahe kazania skierowane przeciwko Ojcu świętemu niż ten wasz wariat.
A myślisz, że jemu będzie wolno robić to, za co ich ukarano? - Wasza
dostojność - odparł spokojnie Michelangelo - wie więcej niż ja, nie jestem
taki mądry, nie siedzę w świętej Kancelarii Apostolskiej. - Ale z Florencji
nie mam żadnych wiadomości! Florencja milczy! - wykrzyknął pater
Guido ze złością. - A właśnie z Florencją mam kłopoty. Od czasu gdy
wasze pospólstwo zamordowało naszego zaufanego, kanonika Maffei... -
Kanonika Maffei nie zamordowało pospólstwo - spokojnie sprostował
Michelangelo - kanonika Maffei pochłonęła ognista baba. - A więc to
jednak prawda? - zdziwił się pater Guido. - Nie wierzyliśmy w to, ale
dlaczego miałbyś kłamać? Wiesz, wydawało się podejrzane, że zginął
nagle ten, który był na naszych usługach i wiernie wypełniał swe
obowiązki, ubiegał się o arcybiskupstwo pizańskie i jego wiadomości były
zawsze wiarygodne. Dlaczego on właśnie zginął? - To prawda -
stanowczo powiedział Michelangelo. - Tylko przeor S. Spirito, P.
Epipodus Epimachus, zginął z rąk tłuszczy, gdy hordy francuskie
rabowały domy. Kanonika Maffei pochłonęła ognista baba spalona na
stosie, którą nazywano Lawerną; straszyła w nocy i wyszukiwała tylko
osoby duchowne. Francesco blady i przerażony uczynił szybko znak
krzyża. - Dziwna baba - pokiwał głową pater Guido. - Ale wierzę ci,
Michelangelo, są takie ogniste baby, które atakują wyłącznie osoby
duchowne. Ale jak go mogła połknąć, skoro był taki gruby? - Nie wiem -
odparł Michelangelo. - Wiele historii opowiadano o kanoniku Maffei,
niektóre przygody chyba nie były nawet prawdziwe, tylko zmyślone
według książki messer Boccaccia, ale i to, co było prawdą, wystarczyło. Ja
się tym zbytnio nie interesowałem, wiem tylko, że gdy pewnego razu w
nocy kanonik Maffei wracał do domu, ukazała mu się spalona na stosie
baba Lawerna proponując mu siebie; nie mógł jej uciec, był zbyt gruby, a
baba szła obok niego obiecując wszelkie rozkosze, uśmiechając się
czarująco, aż wreszcie zemdlał z przerażenia i rano znaleziono go przed
portalem S. Croce. Od tej pory bał się wychodzić wieczorem, ale baba
śledziła go stale, chociaż nie ukazywała się więcej. Myśląc, że wreszcie
dała mu spokój, odważył się znowu raz w nocy wyjść, nie wiem dokąd,
nie wiadomo mi, dokąd chodzą kanonicy po nocy. Gdy wracał, spotkał
nagle Monę Izabettę, której męża, złotnika, wysłał pewnej nocy, by
obserwował gwiazdy w oczekiwaniu zapowiedzianego przez Savonarolę
końca świata. Kanonik Maffei podejrzliwie patrzył na Monę Izabettę,
gdyż portret jej został spalony na stosie anatem i marności, i kanonik nie
mógł sobie uprzytomnić, czy Mona Izabetta umarła, czy jeszcze żyje. Szła
obok niego obiecując rozkosze i jaśniejąc urodą. Straże opowiadały, że
widziały kanonika Maffei koło Ponte S. Trinita, obok niego unosiło się
coś niby prostokąt, niby ognisty obraz, potem to coś zamieniło się w
ognistą kulę, płonący obraz Mony Izabetty zmienił się nagle w płonącą
babę, koło mostu z ciemności buchnął ogień i nikt już więcej kanonika nie
ujrzał. - Requiescat in pace - rzekł pater Guido. - Jakakolwiek była jego
śmierć, requiescat in pace, bowiem był to bardzo dobry człowiek, na
którym można było polegać; od dawna pozostawał w służbie Borgiów.
Gdy Jego świątobliwość był jeszcze kardynałem, oddawał nieocenione
usługi, dokładnie o wszystkim informując. Grał o wysoką stawkę, chciał
dostać arcybiskupstwo pizańskie, przechytrzył trochę, requiescat in pace.
A my myśleliśmy, że zabiła go tłuszcza florencka, nie wierzyliśmy w
ognistą babę... - We Florencji jest wiele takich tajemniczych znaków. Już
od śmierci Lorenza Magnifico, gdy pękło sklepienie w S. Maria del
Fiore... - Pst! - upomniał pater Guido pochyliwszy się do niego poufale. -
W tym pałacu lepiej nie mówić głośno o S. Maria del Fiore. Francesco
zatarł ręce z zadowoleniem. Jeszcze w końcu pater Guido, prałat świętej
Kancelarii Apostolskiej, polubi tego Florentczyka, przekona się, że nie jest
on oszustem. Rozmawiają bez zjadliwości, spokojnie i szczerze.
Francesco wyprostował się dumnie. Zaczynał smakować w słowie
"kolega". - Nie tylko we Florencji ukazują się tajemnicze znaki - rzekł
pater Guido. - W Rzymie jest ich również pełno. Długo nie wierzyłem w
to, póki sam się nie przekonałem. Niedawno w nocy, gdy zasiedziałem się
dłużej w Watykanie... widziałem go... - dodał cicho i odwrócił się ku
drzwiom. Francesco zrozumiał, otworzył, ale nikogo za nimi nie zobaczył.
Pater Guido spojrzał badawczo na Michelangela. - Opowiem ci to,
Florentczyku, i tak się o tym dowiesz, nie jestem jedynym, który go
widział. Dużo ludzi o nim mówi. Szedł korytarzem w Watykanie,
widziałem go wyraźnie, obok niego paliły się dwa duże płomienie, szedł
między nimi i strasznie krzyczał... - Kto? - szepnął przejęty Michelangelo.
- Pier Riario - odparł cicho pater Guido. - Kardynał Pier Riario, otruty
przez Wenecjan, najmilszy nepot Sykstusa, którego tenże Sykstus chciał
zrobić papieżem, a Galeazzo Maria, książę mediolański, za zbrojną pomoc
przy wykonaniu tego planu miał dostać żelazną koronę lombardzką. Ale
Galeazza zabito, jego miejsce zajął Lodovico Moro, a kardynała Piera
otruli Wenecjanie. Było to bardzo bolesne dla Sykstusa, nigdy Piera nie
mógł zapomnieć, w najcięższych chwilach szeptamł jego imię, przynosiło
mu je echo wiatru, cienie rozpierzchały się. Bardzo kochał Piera... I
właśnie Pier ukazuje się w Watykanie. Chodzi w płomieniach, wypisuje
na murach ogniste słowa i krzyczy. Już za czasów Innocentego mówiono o
tym, a teraz za Aleksandra ukazuje się jeszcze częściej. I ja go widziałem,
to było straszne, zacząłem uciekać, straż na korytarzach domyślając się,
dlaczego uciekam, ukryła się również... Wielu z nich widziało już
kardynała Piera w płomieniach. Nie krzywdzi nikogo, tylko chodzi po
Watykanie i wyje w potwornych męczarniach. Był to okropny człowiek,
utrzymywał dwór kurtyzan, bluźnił przeciwko świętej wierze. Plan
Sykstusa, by go uczynić papieżem, był co najmniej dziwny, ale cóż,
kochał go bardzo... Widziałem go! A rano znaleziono list od niego, pisany
węglem i popiołem, tej treści: "Już wkrótce odejdę tam, skąd nie ma
powrotu. Na moje miejsce przyjdzie ktoś inny." Tak tam było napisane.
Pokazano list Ojcu świętemu, ale Jego świątobliwość nie boi się strachów,
jest przy nim don Cezar, poza tym wrócił jego najmilszy syn, książę
Gandii, z którym łączy się jakieś wielkie plany. Ojciec święty bardzo go
kocha i z wielkiej radości z powodu jego powrotu nie przejął się tym
listem. "Na moje miejsce przyjdzie wkrótce ktoś inny." O kim mówił?
Lepiej nie myśleć! Jest wielu takich, którzy byliby godni zastąpić
kardynała Piera w płomieniach... - Słyszałem - rzekł cicho Michelangelo -
słyszałem jeszcze o innej zjawie w Watykanie. - Ach! - odparł szybko
pater Guido chwytając go za rękę. - Nie mów o tym! Wiem, co chcesz
powiedzieć! Zjawa ciągnąca na ramieniu drzewo krzyża, ślady na
posadzce, krew z bosych nóg na kamieniach, upadek... upadek pod
krzyżem... Milcz! Wiem, wiem! Sen Sykstusa! Ale nie mów nic! O tym
nie wolno mówić, to zbyt straszne! Zbladł jak papier. - Dwie zjawy
chodzą po Watykanie - powiedział Michelangelo. - Jedna w płomieniach,
druga wlecze krzyż. Kto potrafi, niech to zrozumie! Ale kto zrozujie?
Pater Guido zacisnął ręce. - Za wiele mówiszu, Florentczyku! Pójdę już.
Ale widzę, Buonarroti, że jesteś mądrzejszy, niż przypuszczałem. A
gdybyś był jeszcze mądrzejszy... Jest sposób, żebyś mógł szybko
powrócić do Florencji i nie musiał się więcej martwić o pieniądze i o
pracę. Właściwie dlatego przyszedłem do ciebie. Rozumiem, nie jest to
zbyt przyjemne mieszkać tu na poddaszu, w ciasnej komórce, i dzielić
łoże z golarzem. Francesco ze zdziwieniem podniósł wzrok na księdza,
który zmroził go lodowatym, obcym spojrzeniem. Francesco zakłopotany
opuścił powieki. Jak to, więc już nie jest artystą, kolegą Buonarrotiego?
Maluje dobrze, zrobił posąg z gliny, pater Guido wie o tym, przecież sam
mówił, dlaczego nagle mówi o łóżku golarza? A pater Guido ciągnął dalej:
- Trudno mi znaleźć następcę na miejsce kanonika Maffei, a Rzym
potrzebuje dokładnych wiadomości... Wystarczyłaby mała próba...
maleńka próba... I mógłbyś zaraz wracać do domu. Dostałbyś dużo
pieniędzy. A może chciałbyś przyjąć niższe święcenia i wstąpić do stanu
duchownego? - Już raz... - odparł ochrypłym głosem Michelangelo - już
raz namawiano mnie, bym wstąpił do zakonu. Pater Guido machnął ręką. -
Do Savonaroli, co? Jak wszyscy tam u was? Bzdura! Nie potrzebujemy
zakonnika. Byłbyś osobą świecką, najwyżej dostałbyś niższe święcenia, a
może nawet obyłoby się bez tego. Co ty na to, Florentczyku? I jaka piękna
służba, dla Boga i Kościoła! Czy chcesz stale obijać się po świecie bez
dachu nad głową, jako pogardzany przez wszystkich włóczęga, zdany na
łaskę i niełaskę obcych, czy też wolisz stałą, niewielką, ale intratną
prebendę za wierną służbę Stolicy Apostolskiej? Poznałem cię podczas tej
rozmowy lepiej, niż przypuszczasz, my ze świętej Kancelarii Apostolskiej
odgadujemy ludzi od pierwszego rzutu oka. Jesteś cięty, masz bystre
spostrzeżenia, jesteś obrotny w języku, masz dobre wychowanie,
stanowczo nie dla ciebie komórka golarza, tak samo jak kłótnia z
kardynałem czy jakimś kupcem mediolańskim. Co myślisz o tym,
Florentczyku? Początkowo zrobilibyśmy próbę. Masz na pewno we
Florencji dużo znajomych i przyjaciół, wierzę, że twoje wiadomości będą
ścisłe, zresztą, jako artysta, masz z pewnością dostęp nawet tam, dokąd
nie dotarłby gruby kanonik, a o ile słyszałem, prowadzisz tryb życia
surowy i rozsądny, nie pochłonęłaby cię żadna ognista baba. No, więc jak
zdecydujesz? - Już raz namawiali mnie, bym wstąpił do zakonu - odparł
Michelangelo zduszonym głosem. - Za drugim razem chcieli, bym
sprzedał kobietę. Zawsze odpowiadałem: nie! Nie sprzedam ani kobiety,
ani miasta, dlatego odpowiadam ci: nie! - A więc pozostaniesz jeszcze
długo w komórce golarza, artysto florencki! - roześmiał się pater Guido. -
Ale mnie to jest obojętne, nie dla swojej wygody namawiałem cię, ale dla
mego następcy. Dlatego nie nalegam. Niech sobie znajdzie, kogo chce,
chociażby ognistą babę. Wyjeżdżam wkrótce. - Wasza dostojność chce
nas opuścić? - zdumiał się Francesco. - Tak - kiwnął głową pater Guido. -
Mam już dosyć tego miasta z jego upiorami. Poza tym pragnę dostać się
wyżej, nie mam zamiaru pisarczykować do śmierci w świętej Kancelarii.
Wyjadę, nie ma tu wolnych miejsc albo są strasznie drogie. Wyjadę już
niedługo. Kupiłem sobie pozwolenie na sprzedaż odpustów, to najbardziej
dochodowa rzecz, i wyjadę do Niemiec albo do Czech. Francesco załamał
ręce. - Tak daleko! - Tyko że zaleliśmy Niemcy taką ilością naszych ludzi,
że i tam trudno coś wybrać. Zaczekaj... - grzebał po kieszeniach płaszcza,
wreszcie wyciągnął papier i rozwinął go w świetle świecy. - Mam tu
wszystko wypisane, przepisałem to sobie w świętej Kancelarii. Co
wybrać? Zapchaliśmy całą ziemię niemiecką. W kapitule miśnieńskiej
katedry siedzi już osiemdziesięciu ośmiu kanoników, dla mnie nie ma
miejsca, w sztrasburskiej stu trzydziestu siedmiu, próżne starania! Gdzie
indziej też nie lepiej, we Wrocławiu - jeden ksiądz na dwudziestu ludzi, w
mieście Gotha na tysiąc mieszkańców wypada stu księży, w Kolonii jest
pięć tysięcy duchownych w jedenastu opactwach, dziewiętnastu
kościołach, stu kaplicach, dwudziestu dwóch klasztorach i
siedemdziesięciu domach zakonnych... Nie, tam nie ma miejsca. A
Czechy? Kraj zniszczony wojnami, dwór Beatryczy Neapolitańskiej
przestał istnieć, w państwie roi się od heretyków, nie warto! Anglia jest
równie przepełniona, jak Niemcy. Tam nie będę biskupem. A do Francji
nie wpuszczą mnie księża francuscy, skoro zorientują się, że z papieskim
brewe przybyłem starać się o prebendę... Nie mam jednak zamiaru
pozostać do śmierci pisarzem papieża. Dlatego kupiłem sobie prawo
sprzedawania odpustów i wyjadę. Zbliża się lato i sprzedaż dobrze
pójdzie. Pojadę do Niemiec... Tej nocy Michelangelo długo leżał z rękami
założonymi pod głowę i patrzył w ciemność. Francesco, leżąc spokojnie
pod kartonem wyobrażającym świętego Franciszka, oddychał
równomiernie. Noc szumiała. Głosy jej nie były groźne ani wabiące,
raczej nudne. Michelangelo nauczył się już nie słuchać ich. Patrzył w
ciemność i wszystko przed nim zamykało się i otwierało jak wielka,
czarna róża, z której powoli opadają pojedyncze płatki. W tej czarnej róży
był jego miniony dzień i ta noc, a może całe życie. Kwiat opadł, wyrastał
nowy, rozwijał się, czarne płatki tchnęły w ciemność wonią, więdły,
opadały i gdy patrzył za nimi, już wyrastał nowy kwiat, po nim znów
następny, tak samo pachnący, tak samo czarny, wystarczyłoby tylko
wyciągać rękę i chwytać w dłoń te czarne opadające płatki, rozetrzeć je w
rozpalonych gorączką palcach, ale nie zrobił tego, nie wyciągnął ręki w
ciemność, jak byłby uczynił kiedy indziej. Patrzył tylko, jak czarna róża
rośnie, więdnie, opada i znowu rośnie... Od rana chodzi po Rzymie. Wiele
rzeczy już narysował. Piramida Cestiusza, termy Dioklecjana, Tytusa,
Karakalli, Colosseum, teraz chciał obejrzeć mauzoleum Augusta, ale
zamiast udać się na Campo Martio i przejść przez Via della Ripetta,
zbłądził w labiryncie uliczek gubiąc kierunek; długo chodził, nagle ocknął
się na Zatybrzu i tam już pozostał. Zmęczony przeszedł wzdłuż prastarych
kościołów S. Maria Trastevere, S. Crisogono, S. Cecilia, S. Agata, S.
Rufina i S. Secunda. Ach, najkrwawsze okresy Rzymu były zawsze
najkrwawszymi czasami Zatybrza! Tam błąkał się po uliczkach, oglądał
malowidła Cavalliniego, zasypane katakumby S. Pancrazio... Zmęczony
wszedł do kościoła S. Cosimato. Odprawiała się tu msza. W półmroku
kościółka bez wspaniałych malowideł słynnych mistrzów, bez drogich
kamieni i złota, klęczało tylko kilka osób, sami biedacy. Jakaś stara
kobiety obok niego płakała ukrywszy twarz w dłoniach, inwalida z wojny
francuskiej podnosił w modlitwach swój kikut do Boga, kilka dziewcząt
ulicznych kuliło się pod filarem zasłaniając twarze, a kilku ludzi, których
rzemiosłem była nędza, klęczało z boku wstydząc się widocznie klęczeć
wśród innych. Wbiegło jakieś obdarte dziecko, zatrzymało się zaskoczone
i ze zdziwieniem stwierdziło to, czego ludzie pogrążeni w modlitwie nie
zauważyli - że ksiądz nie ma nawet ministranta. Podeszło do ołtarza i niby
anioł służyło do mszy. Ksiądz był młody i bardzo chudy, widocznie jeden
z najbiedniejszych. Odprawiał mszę z całą żarliwością. Michelangelo
patrzył na ołtarz. Chwilami w półmroku kościółka postać księdza zlewała
się z tłem, bowiem przybranie ołtarza było równie nędzne jak szaty
księdza. Ksiądz chwalił, sławił i wielbił Boga tak żarliwie, że obecni z
całej duszy brali udział w dokonywającej się ofierze. Potem odwrócił się i
pobłogosławił wszystkich prostym znakiem krzyża, nie wyuczonym przed
zwierciadłem weneckim, ruchem naturalnym i skromnym. I wyszedł.
Michelangelo zapytał o imię tego księdza, powiedzieli mu, że się nazywa
Ugo, że to Wenecjanin ze starego rodu, sam kiedyś był nobilem i jego
ojciec zasiadał w Radzie, a jego prababka była dogaressą (małżonką doży.
wł.), ale on wyrzekł się bogactw i domu dla Chrystusa, boso przyszedł do
Rzymu, gdzie został księdzem najbiedniejszym ze wszystkich, tak że żyje
gorzej niż żebrak. Ale jego modlitwy mają podobno cudowną moc, tak
twierdziła stara kobieta i już nie płakała. Michelangelo postanowił chodzić
do tego kościółka na Zatybrzu, poznać księdza Ugo, Wenecjanina, i
dziękował Bogu, że zabłądził w te strony. To było pierwsze spotkanie.
Wrócił na Campo dei Fiori i tu na Via Transtiberina natknął się na tłum
walący z hałasem i wrzawą ulicą, środkiem której szli muzykanci w
barwach papieskich, grający na piszczałkach, i dobosze bijący w bębny;
zabrzmiała krzykliwa żołnierska pieśń, ludzie klaskali w ręce i tłoczyli się
dalej za paradującym oddziałem, na czele którego jechał dumnie,
wspaniale odziany i złotą wstęgą przepasany dowódca. Michelangelo
poznał go natychmiast. Poznał, chociaż nie widział go od czasu tego ciosu
w S. Maria del Carmine. Był to Torrigiano da Torrigiani. Bębny warczały,
dźwięczały wesołe piszczałki, rozlegały się oklaski i okrzyki tłumu.
Wojsko ruszyło ku pałacowi Orsinich, broń lśniła, chorągwie łopotały, a
Torrigiano, dumnie wyprostowany, wyniośle spoglądał na tłum. Ujrzał
Michelangela. Ujrzał i poznał również. Opuścił swe miejsce na czele
oddziałów, powstrzymał konia i zwahał się przez chwilę, wsunąwszy
miecz pod pachę i bawiąc się biczem. Michelangelo, w wyblakłym
ubraniu, bez płaszcza, z przyszytym do pasa woreczkiem, spoglądał na
niego bez słowa. Torrigiano, lśniący od złota, szarpnął wodze i
skrzywiwszy się pogardliwie, wjechał znowu w swe szeregi, nie zważając
więcej na włóczęgę bez nowsa, cisnącego się w tłumie. To było drugie
spotkanie. Trzecie nastąpiło przed pałacem Orsinich, skąd wybiegł młody
mężczyzna do oczekującego grona śmiejących się młodzieńców w zbroi,
na koniach. Młody mężczyzna śmiał się również. A przecież w tych
czasach nikt, kto wybiegał z pałacu Orsinich, nie powinien był się śmiać.
Ród Orsinich prowadził wojnę z papieżem, starzec Virginio Orsini, głowa
rodu, w onym czasie nie był jeszcze otruty. Walczyli i uciskali wojsko
papieskie, znieważyli pod Bracciano papieskiego condottiere, Guidobalda
de Montefeltro, księcia urbińskiego, i syna papieża, księcia Gandii,
posyłając im do obozu osła, który pod ogonem niósł ułożone w drwiących
sonetach wezwanie do zawarcia pokoju. Papież szalał z wściekłości i
obmyślał zemstę. Dlatego nikt nie powinien był śmiać się wyszedłszy z
pałacu Orsinich, ale młodzieńcy mieli broń, a pałac był twierdzą. Ten,
który wybiegł, miał pancerz i miecz, wskoczył na konia i galopem ruszyli
naprzód. A jednak Michelangelo go poznał. Pier! Pier Medici w Rzymie!
Medici, ale po matce Orsini, bardziej Orsini niż Medyceusz! Pier znowu w
pancerzu, już nie obdarty wygnaniec płaczący w ławce kościelnej w
Bolonii za swoją Florencją, nie wygnany władca, ale znowu Pier w
pancerzu i z mieczem. Pier, który śni o władzy, nie płacze już, lecz
wybiega ze śmiechem i mieczem w dłoni. Jedno i drugie: śmiech i miecz,
przeznaczone były dla Florencji. Pier w Rzymie! "Twoje drogi będą się
zawsze krzyżować z drogami Medyceuszów..." - tak rzekł wtedy Pier. To
było trzecie spotkanie tego dnia. A teraz ten pater Guido, proponujący mu
poufną służbę dla kancelarii papieskiej, sprzedawanie tajemnic i przyjęcie
kościelnej prebendy... Pater Guido, sprzedawca odpustów w Niemczech,
ksiądz, który widział zjawę w płomieniach, przechadzającą się po salach
watykańskich, który sam chce piąć się wyżej, marzy o biskupstwie, nie
chce być stale pisarzem, pragnie dochodów, dostojeństwa, rozkoszy i
majątków... A Francesco golarz! "Kolega"! Jak spokojnie śpi! Po południu
opowiadał Michelangelowi, jak to Ojciec święty witał swego trzeciego
syna, Geofroya, namiestnika Królestwa Sycylijskiego, i jego żonę, donę
Sancię, księżniczkę neapolitańską, która przyjechała z orszakiem
dwudziestu najpiękniejszych kobiet, sprawiając tym wielką przyjemność
papieżowi. Witał ich siedząc na tronie w otoczeniu świętego Kolegium i
cieszył się z powrotu trzeciego syna. Dona Sancia zasypuje swego
piętnastoletniego małżonka pocałunkami, ale nie wystarcza jej to, księżna
ma tylu kochanków, że niemal wszyscy rzymscy szlachcice i prałaci
przeszli już przez jej sypialnię. Nawet Ojciec święty zgorszył się z tego
powodu i zamknął w Zamku Anioła rozpustną Sancię z jej dwudziestu
neapolitańskimi damami dworu, które nie są wcale lepsze. Ale tam
mieszka don Cezar, nie nudzi się więc dona Sancia, małżonka jego brata,
nie nudzą się również damy dworu z rycerstwem don Cezara. Tak
opowiadał Francesco śmiejąc się głośno i nie oglądał się na drzwi, gdyż w
pałacu kardynała Rafaela można było swobodnie mówić o papieżu i jego
synach. Tylko kardynał nie rozmawiał z nikim, jadł wyłącznie jarzyny, pił
czystą wodę i drżąc ze strachu zastanawiał się, czy to będzie cantarella,
czy misericordia. Róża, wielka czarna róża, z której powoli opadają płatki.
Michelangelo spogląda w ciemność z rękami założonymi pod głowę i nie
śpi. Patrzy. Czarna róża, w której jest miniony dzień i noc, a może całe
jego życie. Kwiat opadł, wyrósł nowy, rozwinął się, czarne płatki wionęły
zapachem w czarną noc... Michelangelo patrzył... Zachłanność ślepa, co
wciąż patrzy w lochy,@ czyni was temu podobnych dziecięciu,@ co ginie
z głodu, a wciąż stroi fochy,@ zaś klucz Piotrowy znajdzie się w ujęciu@
takiego, któren ni jawnie, ni skrycie@ iść z nim nie zechce w żadnym
przedsięwzięciu.@ Lecz krótkie potem sądzone mu życie@ i tam
odejdzie, kędy cień się skłania@ Szymona Maga, za swe nadużycie,@
jego zaś miejsce zajmie on z Alagna.@ (Przekład Aliny świderskiej.) Tak
śpiewał Dante w trzydziestej pieśni "Raju". Rzym! Uśmiechnął się gorzko.
Wtedy, gdy stworzył swe pierwsze dzieło, wykrzywionego szyderczo
fauna, zdumiony Poliziano zaprowadził go do księcia mówiąc po drodze:
"Będę cię uczyć, Michelangelo. Nie można być ani chrześcijaninem, ani
artystą bez znajomości platonizmu... Musimy wznieść się ku bogom,
muszą nam wyrosnąć skrzydła, pamiętaj, że nie ma nic piękniejszego niż
świat, dzieło Demiurga, co zrzekł się własnego życia i wcielił się we
wszystko... Nieświadomy tłum, który się tylko modli, obraża bóstwo...
Jedynie filozof może być kapłanem, jedynie dzieło mędrca ma wartość dla
Boga, ani łzy, ani pokuta..." A potem urywki kazania Savonaroli: "Nic nie
zdziałasz, duszo moja, bez Boga, tylko modlitwą i pokutą uzyskasz łaskę
naszego Pana, świat dąży do upadku..." Ach, jakże boleśnie szarpało się w
nim wtedy serce!... Ogrody medycejskie! Ale teraz będzie chyba jeszcze
gorzej. Rzym, Rzym Borgiów! A tam gdzieś wychodzą ze skał dziewice w
cierniowych koronach... Tak je widział Francesco... Gdzieś tam
najbiedniejszy ksiądz odprawia mszę chwaląc Boga, a Chrystus przy tej
ofierze ponawia swe wcielenie i śmierć, nie jest to symbol ofiary, to sama
ofiara, ofiara nieustająca... Rzym! Wszystko to szarpało mu serce, jak
gdyby nie tylko w watykańskich salach, ale i w jego duszy błądziły dwie
zjawy, jedna w płomieniach, wyjąca wśród męczarni, a druga cicha,
upadająca pod brzemieniem krzyża, ślady krwi z bosych stóp
pozostawiająca w duszy. Rzym! Będzie tu gorzej niż w ogrodach
medycejskich. Róża, wielka czarna róża, z której opadają czarne płatki...
Patrzył w ciemność, nie mogąc zasnąć. Rano znowu Rzym. A pierwszym
człowiekiem, który się zjawił, był szlachcic Jacopo Galli. Młody
Rzymianin odznaczał się szlachetną urodą. Długie czarne włosy spływały
mu na ramiona, smukłe palce lśniły od pierścieni. Biały atłasowy kaftan
był rozchylony przy szyi, gdyż na ulicach panował żar, a batystowa
koszula z wąską koronką zdobiła wycięcie. Na złotym pasku kołysał się
krótki sztylecik, którego rękojeść była zakończona wielkim szmaragdem.
Rzucił mocno naperfumowane rękawice z czerwonej skóry na odrapany
stół golarza i ze zdziwieniem rozejrzał się po ciemnej izdebce, spojrzał
przelotnie na rozesłane łóżko i nie zważając na ukłony Francesca, zaprosił
Michelangela do swego domu na rozmowę. Michelangelo znalazł tam
przepych podobny jak w domu Aldovrandiego, ale był to przepych
rzymski. Pili chłodne wino, a Jacopo Galli, nerwowo bawiąc się swymi
pięknymi palcami, mówił dźwięcznym, melodyjnym głosem: - Wiem, kim
jesteś, Michelangelo Buonarroti, bowiem przyjacielem moim jest architekt
Giuliano da San Gallo, który ilekroć przyjeżdżał do Rzymu, zawsze był
moim gościem. Niestety, nie mogę zaproponować ci gościny w swoim
domu, co uczyniłbym bardzo chętnie, bo nie chcę narazić się kardynałowi
Riario. Wierzę w przyszłość della Rovere'ów. Nie mogę ci ofiarować
swego domu, ale mogę ci zaproponować pracę. Chciałbyś dla mnie coś
zrobić? Michelangelo patrząc w młode jasne oczy Jacopa Galli skłonił się
nisko. Komnata była pełna słońca, okna otwarte, a z dziedzińca dolatywał
słodki szmer tryskającej fontanny. - Chciałbym, żebyś zrobił mi posąg -
ciągnął dalej patrycjusz. - Nie stawiam żadnych żądań, jesteś artystą, nie
chcę ci narzucać ani poddawać tematu. Sam sobie wybierz temat,
kompozycję i materiał. Zapłacę ci dobrze, o to możesz się nie lękać. No
więc jak, chcesz? - Chętnie - odparł Michelangelo i potarł ręką czoło. -
Myślałem, że tu w Rzymie nikt nie będzie chciał pracy szalbierza, że nic
tu nie będę mógł zrobić. Szlachcic zaśmiał się, a jego pierścienie zagrały
w słońcu tęczowymi blaskami. - Urodziłem się w Rzymie, byłem
wychowany w Rzymie i żyję w Rzymie - powiedział - i wiem, że kiedy
między osobą świecką a kardynałem toczy się spór o oszustwo, trudno
powiedzieć, kto z nich jest większym oszustem. Zresztą i ja kiedyś
kupiłem rzeźbę od Baldassara del Milanese i w tej chwili znajduje się ona
na śmietniku, był to falsyfikat. Dlaczego kardynał Rafael wierzy temu
łajdakowi? Ale kardynałowie boją się kupca Baldassaro, bo gdyby przez
zemstę zaczął mówić, wszystkich naraziłby na śmiech; połowa ich
cennych zbiorów to falsyfikaty... Nie dziw się więc, że kupiec wywinął się
z tej historii, jest do tego przyzwyczajony i umie sobie radzić w takich
wypadkach, a ty za to siedzisz w komórce golarza. Dziwię się jednak
Rafaelowi, że cię jakoś nie zatrudni, buduje przecież pałac, przydałbyś mu
się... Ale Riario nigdy nie miał zrozumienia dla sztuki, toteż tym bardziej
czuje się oszukany! Młody szlachcic wstał, potrząsnął kędziorami i
sprężystym krokiem przeszedł się po komnacie. - Ci kardynałowie to
największa plaga dla sztuki - rzekł. - Pij, Michelangelo, to dobre wino!
Każdy z nich wyobraża sobie, że skoro ma purpurę, musi mieć i zbiory.
Jest to choroba, którą przejmują razem z kapeluszem kardynalskim.
Połowa z nich nie umie ani słowa po łacinie, ale cierpliwie wysłuchują
kilkugodzinnej recytacji "Eneidy" bez drgnienia twarzy i bez ziewania.
Nauczyli się opanowywać nudę jeszcze na swych kapłańskich zebraniach.
Nie odróżniają Horacego od Homera, ale mają wielkie biblioteki, które
pokazują z dumą. Taka jest moda! Nie twierdzę, że wszyscy, ale
prawdziwych znawców spośród świętego Kolegium policzyłbyś na
palcach jednej ręki. A tych naśladują już wszyscy księża; wyrzucają stare
figury ze swoich kościołów i kupują falsyfikaty, palą obrazy z minionych
stuleci, a na to miejsce wieszają kopie zrobione przez byle szewca i
podpisane: Baldovinetti. Zalewa nas powódź tych świństw, pij wino,
spłuczesz trochę gardło. Każdy jest dziś artystą. Mam kucharza, który
pisze sonety i jest bardziej dumny ze swego podłego wiersza niż z tego, że
umie doskonale przyprawiać bażanta. Przyjdź dziś, zjemy razem kolację.
Każdy z mych służących coś "tworzy", jeden rzeźbi w drzewie Dionizosa,
drugi maluje Danae, trzeci układa kancony. Gdybym ich wyrzucił,
dostałbym innych, którzy rzeźbiliby Polifema, malowali sąd Parysa lub
podaliby mi na śniadanie swój utwór poetycki, w którym autor nazwałby
siebie Ganimedem i milcząc dopraszałby się za to przynajmniej pięciu
dukatów. Zobaczysz, przyjdzie czas, że ze świecą będziemy szukać
takiego, co by nam dumnie oznajmił, że nie jest artystą. A my, którzy
rozumiemy sztukę i kochamy ją, i wy, którzy ją tworzycie, odpłyniemy
radośnie ku ziemi Lotofagów, żeby zapomnieć i nigdy już nie wrócić. Co
zrobisz dla mnie, Michelangelo? Młodzieniec zawahał się patrząc na
świeżą, szczerą twarz Jacopa Galli. Każdy muskuł w niej drgał, zmieniała
się bezustannie, oczy błyszczały, całe oblicze pełne było młodzieńczego
wdzięku. - Zastanowię się - odparł. - W każdym razie coś bardzo młodego
i upajającego. Jacopo Galli roześmiał się i podniósł puchar. - Pij,
Michelangelo. Za powodzenie twej pracy! Coś młodego, upajającego...
Ale ty jesteś stale taki poważny i chmurny, jakbyś wcale nie był młody, a
przecież na pewno nie jesteś starszy niż ja, prawda? Masz chyba
dwadzieścia dwa lata... Coś upajającego... wiesz co? Powiedziałem
wprawdzie, że ci nie będę stawiał żądań ani poddawał tematu - mój
przyjaciel San Gallo pisał o tobie tyle pięknych rzeczy i podkreślał, żeby
nic ci nie dyktować... a jednak miałbym życzenie: zrób mi duszę wina! Z
marmuru! Zrób to, a rzucę Rzym do twoich stóp! Uśmiechnął się
promiennie. Drobne białe zęby zalśniły między czerwonymi wargami i
smukła dłoń znowu chwyciła puchar. - Lubię pić. Lubię pić duszę wina,
nie tylko jego smak. Zrób coś takiego i wierz, że cię dobrze wynagrodzę,
nie tylko pieniędzmi. Podbijesz Rzym. Urządzę szalone pijaństwo dla
mych młodych druhów i dla kardynałów i tak będę mówić o tobie, że
wszyscy patrycjusze i prałaci będą cię prosić o rzeźbę, Michelangelo! -
Podbić Rzym? - uśmiechnął się Michelangelo. Jacopo Galli położył mu
ręce na ramionach. - Znam ten uśmiech. Widuję go u wszystkich, którzy
po raz pierwszy przybywają do Rzymu. Wiem, co mówią i co śpiewają o
tym naszym mieście w chrześcijańskich krajach, nawet w Anglii... Ale nie
przejmuj się tym! Znasz książkę Boccaccia "Arcyrajfurka"? - Znam -
odparł Michelangelo. - Czytałem ją u starca Aldovrandiego w Bolonii. - A
więc jest tam jedno doskonałe opowiadanie. Było dwóch przyjaciół: jeden
chrześcijanin, a drugi poganin. Chrześcijanin chciał ogromnie zbawić
duszę swego przyjaciela, aż mu się wreszcie udało przywieść go na łono
Kościoła. Ochrzczony zapragnął wielce zobaczyć Rzym i Ojca świętego.
Na próżno przyjaciel odwodził go od tego zamiaru przedstawiając trudy
podróży, na próżno błagał. Nowy chrześcijanin wyruszył mimo wszystko
do Rzymu, a jego przyjaciel wyrywał sobie z rozpaczy włosy z głowy,
gdyż obawiał się, że cały jego trud pójdzie na marne i druh wróci jeszcze
gorszym poganinem, niż był przedtem. I oto powrócił. A wiara jego
rozkwitła bogato wszelkimi kwiatkami cnót chrześcijańskich. I rzekł do
zdziwionego chrześcijanina: "Widziałem tylko rozpustę, obżarstwo,
łakomstwo i świętokradztwo. Widziałem, jak pasterze dusz ze wszystkich
sił przyczyniają się do zniszczenia wiary wśród ludu. Ale ponieważ mimo
to religia chrześcijańska trwa nadal i stale potężnieje, zrozumiałem, że
jedynym jej oparciem jest Duch święty, a zatem musi być wiarą
prawdziwą i jedyną. Każda inna wiara od dawna już zaginęłaby mając
takich pasterzy. I nic tak nie przekonało mnie o świętości i posłannictwie
bożym Kościoła jak te okropności, wśród których żyje on w Rzymie i
które potrafi przezwyciężyć." Widzisz więc, zostaw Kościołowi troskę o
ratunek - sam sobie poradzi, nie zginie, wierzaj mi! Co cię obchodzi
wszystko inne? Wierz jednak "Arcyrajfurce"! Jacopo Galli znów się
uśmiechnął. Zaczęli się żegnać. - Pracować możesz u mnie - rzekł
szlachcic - dam ci wszystko, czego potrzebujesz, tylko komórki golarza
nie mogę ci tymczasem zamienić. Ale gdy staniesz się sławny, tym
bardziej będą drwić z kardynała Rafaela. On będzie się wstydzić komórki
golarza, nie ty! A więc idź i nie zapomnij: dusza wina! Tak zaczął
Michelangelo tworzyć pijanego Bacchusa. Najpierw wykonał szkic, który
sprawił, że Francesco oszalał z zachwytu, a potem wpadł w melancholię. -
Już widzę, że mnie wkrótce opuścisz, Florentczyku - powiedział. - Jesteś
większym artystą niż ja. Rysuję też Bacchusa, ale nie potrafię zrobić mu
nóg. Już od tygodnia męczę się nad nimi i nic nie wychodzi. A przecież
ma to być podarunek dla kardynała. Co robisz, żeby ci się udały nogi? Bo
ja się modlę. Gdy mi się coś nie wiedzie, klękam i modlę się tak długo, aż
mi się wydaje, że już wreszcie wpadłem na sposób: wracam do roboty, i
co? Nic mi nie pomaga, choć tyle namodliłem się o łas
kę, która by sprawiła, że narysowałbym Bacchusa tak, żeby się
kardynałowi podobał. Jestem przecież pobożnym artystą, wierzę, że Bóg
to więcej niż sztuka. Nie jestem taki jak ów człowiek, co to zabrał wieczne
światło sprzed ołtarza w kościele i zaniósł je przed posąg Petrarki
twierdząc, że zasłużył na nie bardziej niż Ten na krzyżu... Nie, ja nie
jestem taki, nie bluźnię, tylko się modlę. A mimo to nie mogę się nauczyć
rysować tak jak ty, Florentczyku! Dusza wina. Minęła jesień, nadszedł
zimowy karnawał. Ulice zaroiły się od masek. Prałaci posyłali sobie
nawzajem orszaki żartownisiów. Tańczono na wszystkich placach.
Michelangelo pracował. Gliniany model był bardzo wysoki. Dostał dużą
bryłę marmuru i chciał, by rzeźba miała ponad dwa metry wysokości.
Olbrzym... Tworzyć zawsze tylko olbrzymy... I dusza wina jako olbrzym.
Karnawał. We Florencji był karnawał Savonaroli, tańczono wokoło stosu
przy wtórze nabożnych hymnów, bicia dzwonów i palono marności.
Potem odegrano "Triumf Chrystusa"; Chrystus jechał na uwieńczonym
wozie, nad nim unosiła się promienista kula Przenajświętszej Trójcy, w
lewej ręce trzymał krzyż, w prawej dwa Testamenty: Stary i Nowy. Obok
niego siedziała Przenajświętsza Maria Panna, przed wozem szli
patriarchowie, prorocy, apostołowie, kaznodzieje, obok wozu męczennicy,
święci ojcowie, dziewice i wyznawcy, za triumfalnym wozem zaś w
pętach diabelskich kroczyli przeciwnicy Kościoła: cesarze, filozofowie,
upadłe bożyszcza. A w nocy było kazanie. W Mediolanie odbywał się
karnawał mitologiczny, do uświetnienia którego przyczynił się swymi
wynalazkami sam boski mistrz Leonardo da Vinci. Był to wspaniały
karnawał. Lodovico Moro znowu panował pełen pychy i rządził mocną
ręką, twierdząc, że w jednej dłoni trzyma wojnę, a w drugiej pokój. Którą
otworzy? Ale jego pycha kryła w sobie nieufność. Bał się własnych
poddanych, podczas audiencji petent stał na drugim końcu sali,
odgrodzony barierą, i musiał wypowiedzieć swoją prośbę krzycząc, by go
słyszano. Tak się bał Lodovico Moro. Własnego brata, kardynała Ascanio
Sforzę wypędził w czasie karnawału z powrotem do Rzymu mówiąc:
"Monsignore, nie miejcie mi tego za złe, ale nie ufam wam właśnie
dlatego, że jesteście moim bratem." Karnawał mediolański był bardzo
uroczysty, miał przedstawiać Złoty Wiek. Na triumfalnym wozie jechał
Zeus, obok niego Cnoty, przeważnie nałożnice Lodovica Moro, przed i za
wozem nagie kobiety w girlandach róż i pogańscy bogowie. Wszystko
składało hołd Lodovicowi Moro, który stał u boku swej żony, Beatryczy
d'Este, i uśmiechał się. Był to niewątpliwie udany karnawał. Leonardo
obmyślił te wszystkie czarujące dekoracje, Bramante stronę
architektoniczną. W Rzymie urządził karnawał sam Ojciec święty. A
Michelangelo pracował. Pijany bóg kroczy chwiejnym krokiem, we
włosach winne grona, w ręce wzniesiony puchar. Uśmiecha się nie
uśmiechem pijaka, ale subtelnym, wyrozumiałym uśmiechem boga, który
wznosi toast. Jest zupełnie nagi, musi być nagi, skoro tak się uśmiecha.
Uniósł czarę i pozdrawia jej zawartość, uśmiecha się do niej z duszą wina
na wargach przywykłych do pocałunków i napoju. Jego muskularne ręce
są mocne, nie drżą z niecierpliwości, chociaż pił, a pił jako bóg niemało.
W czyje ręce zamierza wznieść toast? Zatacza się, jak gdyby chciał, by go
pochwycono w objęcia. Nie wie jeszcze o Ariadnie, nie zna jeszcze jej
imienia. Ale do wieczora sobie przypomni. Jego ciało jest gładkie i ciepłe,
naprężone muskuły subtelnie modelowane. Chociaż olbrzym - ale
subtelny. Jego piękna, nieantyczna głowa jest z lekka pochylona, musi
przecież spojrzeć w dół, na ziemię, po której idzie chwiejnym krokiem, na
ludzi, którzy stanęli zaskoczeni, nie wiedząc, czy ta radosna, piękna postać
jest z brązu lub marmuru, czy z ciała i duszy. Prawa noga wysunięta,
kolano zgięte w tanecznym ruchu. Chwila jeszcze, a odstawi puchar i
zatańczy jakąś pijacką pieśń bez słów, wyrażoną tylko ruchami ciała,
głowy i tym nagim uśmiechem. Chociaż jest właśnie jesień, nie
zastanawia się nad tym; jesień to dla niego nie pora medytacji nad samym
sobą, jesień - to wino. Nie jest bachicznie dziki, pijacko wesoły, lecz
młodzieńczo radosny, upojony, pogodzony ze światem, jego śmiech jest
twórczy. A w czyje ręce wznosi toast? Kto dotknie swoją czarą pucharu
tego boga, który ma duszę wina na wargach, w oczach, w każdym ruchu
rąk i nóg, w kędzierzawych włosach przybranych winnymi gronami? Jest
dobrotliwy, choć wielki, a jednak nie monumentalny, raczej subtelny i
pobłażliwy. A za nim, osłonięty winnymi gronami, siedzi jego
przewodnik, mały faun. Również się uśmiecha, ale ten uśmiech jest już
zupełnie inny; to uśmiech wabiący, uśmiech koźli, uśmiech obleśny jak z
wyciśniętej i odrzuconej skórki winnego grona, uśmiech żądzy a nie
upojenia. Ten faun, sam nie będąc nagi, uśmiecha się myśląc o nagości.
Upojony bóg jest nagi i uśmiecha się radośnie, pozdrawia, rozumie, godzi,
pociesza i koi, z duszą wina na wargach, z duszą wina rozlewającą się po
całym gładko toczonym ciele. Jest zima, lecz on nie wie o tym. Pije wino,
jak pijają bogowie - dużo. Jest wiosna, rzymska wiosna. Gest jego
wyciągniętej ręki jeszcze bardziej wysubtelniał. Już zna imię Ariadny, ale
jeszcze zatacza się; czy chce, by go podtrzymały jej ramiona? światło koło
niego drży jak pieśń, sam jest olśniewająco biały. Wkrótce będzie gorące
rzymskie lato. Czerwiec. Wtedy znowu napełni swą czarę, rozchyli ciepłe,
miękkie wargi, napręży muskuły i zataczając się wstąpi do domu Jacopa
Galli. Odbyła się wielka uczta i zataczali się goście w domu Jacopa Galli,
pięknego młodzieńca di bello ingegno (O pięknej duszy. wł.), szlachcica
rzymskiego, zataczali się wznosząc toasty na cześć boga wina. Padały
róże, ale już nie czarne, szumiał gwar błyskotliwych rozmów, dźwięczały
wiole, lutnie i miękki, pieszczotliwy ton fletów, dziewczęce uśmiechy
odpowiadały na uśmiech upojonego boga, który zjawił się przy tej uczcie
już pijany, a teraz pił ciągle, nie mogąc odmówić tylu pięknym toastom.
Najwięcej przemawiał i pił młody Jacopo Galli; potrząsając czarnymi
kędziorami, unosił w smukłych palcach puchar, proponując pijanemu
bogu jedną piękność po drugiej. Pito bardzo dużo. Była już noc. Goście
zaczęli tańczyć wokół posągu zarzuconego różami, nawet bóg, nagi i
gładki, wysunął prawą nogę tanecznym ruchem, ale wypili za wiele, taniec
nie udawał się, więc bóg śmiał się wznosząc w górę puchar. Wtedy
dziewczęta zaczęły same tańczyć pragnąc, by je pochwycono w ramiona,
ale on myślał tylko o Ariadnie, obdarzając je uśmiechem pełnym
wyrozumiałości. Tańczyły śledząc obleśny, koźli uśmiech fauna. Między
porozrzucanym srebrem pucharów tysiące róż, słodko dźwięczą lutnie i
wiole, wabiący głos fletów, pieśni, róże, piękne kobiety spragnione objęć,
gorąca czerwcowa rzymska noc, a wśród tego gładki uśmiechnięty bóg,
rozdający duszę wina. Gwałtowna, ogłuszająca detonacja rozżarzonym
płomieniem rozdarła niebiosa. Noc na sekundę stanęła w ogniu, który
zgasł, by ciemność stała się potem jeszcze czarniejsza. Zerwali się goście
z krzykiem i trzeźwiejąc rzucili się ku oknom. Jacopo Galli, blady i
potargany, drżącą ręką wskazywał w kierunku Watykanu. Tam, nad
dachami, stał czerwony słup iskier, który nagle ropłynął się i zgasł. Znowu
znak! Odsunąwszy nogą rozdeptaną lutnię, Jacopo Galli podszedł
zataczając się do uśmiechniętego boga. Przez watykańskie korytarze szedł
chwiejnym krokiem Aleksander VI i krzyczał. Ból rył jego serce jak
rozżarzony słup iskier niebo, papież krzyczał wyrywając włosy z głowy,
posłowie przerażeni rozbiegli się ku pałacom kardynalskim, a starzec
pięścią pełną wyrwanych siwych włosów bił się dziko w piersi, szlochał i
jęczał, dusił się ciężkim starczym płaczem, pijany ze zgrozy i bólu...
Zataczał się od ściany do ściany, chwytając się występów ścian, z włosami
pełnymi kurzu i śmieci, bowiem zabłądził w stare, zapomniane korytarze,
upadał, dźwigał się ciężko i szedł dalej, krzycząc w udręce i cierpieniu,
które kamieniało w sercu, ryło je najostrzejszymi grotami, paliło i piekło.
Starzec rwał włosy z głowy, padał na kolana, a gdy pomagali mu wstać,
bełkotał niezrozumiałe słowa, szary na twarzy jak popiół, wyrywał się z
rąk służby i zataczając się szedł dalej. Papież oszalał - myśleli ze zgrozą.
Wystraszeni, nic nie pojmujący kardynałowie zjeżdżali się szybko do
Watykanu. Pierwszy przybył Ascanio Sforza, kanclerz Kościoła. I wtedy
dowiedzieli się przyczyny rozpaczy i męki papieża. Jego najukochańszego
syna, księcia Gandii, ożenionego z królewną hiszpańską, dla którego
papież przygotowywał całą Italię i świat cały, bowiem kochał go miłością
przepalającą wnętrze, wyłowiono z bagna Tybru zamordowanego,
przebitego ciosami sztyletu, wzdętego, zzieleniałego i pełnego
nieczystości i kału, niby jakiegoś łajdaka. Cezar bowiem chciał również
otrzymać całą Italię i cały świat i nie mógł znieść miłości ojca do brata,
nie mógł znieść, by brat był wywyższony ponad niego. Po księcia Gandii
przyszedł don Micheletto, mąż w masce, szlachcic i kat Cezara, i zaprosił
go na wieczerzę do domu brata. Książę Gandii poszedł na śmierć z twarzą
wesołą, nic nie przeczuwając. Wyłowiony z cuchnącego bagna Tybru...
jego najukochańszy syn... spokrewniony z najbardziej katolickimi
władcami Hiszpanii i Indii... imperator Italii... wyciągnięty z śmierdzącej
mazi ścieków i nieczystości... wzdęty jak padlina... w stroju uroczystym,
przeznaczonym na ucztę wieczorną... wyłowiony z rzeki, dokąd wrzucono
go tak, jak Tyfon, bóg zła, wrzucił w głębiny wód, według prastarego mitu
Egipcjan, boskiego Hora_Apisa!... Nieżywy i na wpół zgniły!... Don
Cezar, szczelnie otulony płaszczem, przyjechał na hiszpańskim rumaku
pocieszać starca_papieża i w ostrych słowach rozkazał, obiecawszy
wysoką nagrodę, odszukać nieludzkiego mordercę. Wtedy cofnęli się
wszyscy i zamilkli utkwiwszy wzrok w posadzce sali, gdyż ogarnęła ich
groza. Tego już było za wiele. Tylko starzec rozerwawszy szatę bił się w
nagie piersi i krzyczał patrząc w lodowatą twarz don Cezara, krzyczał, jak
gdyby widział upiora. A jednak don Cezar nie był upiorem. Zjawa ukazała
się dopiero w nocy i znowu uciekały straże z korytarzy, znowu pojawiły
się nadprzyrodzone znaki w salach watykańskich. Chociaż powietrze było
zupełnie spokojne, bezwietrzne, gwałtowna wichura szarpnęła i otworzyła
wszystkie okna, a przez korytarz przeszedł otoczony płomieniami wysoki
mąż, wyjąc w męczarniach i pisząc na ścianach ogniste litery; ubrany był
w uroczysty strój hiszpański, a na głowie miał saraceński turban. Gdy
wieść owa rozniosła się rano po Rzymie, przypomniał sobie Michelangelo
słowa ojca Guido o znalezionym liście, w którym było napisane: "Już
wkrótce odejdę tam, skąd nie ma powrotu. Na moje miejsce przyjdzie ktoś
inny." Ale Ojciec święty nie wierzył wtedy w ten list, nie bał się upiorów,
był przy nim don Cezar, a jego najukochańszy syn, książę Gandii, z
którym łączył wielkie plany, właśnie powrócił. Zbyt wiele było radości i
papież nie przejął się listem. A teraz ten syn... wyciągnięty z Tybru jak
padlina! Następnego dnia po południu zwołano konsystorz. W wezwaniu
było napisane, że Jego świątobliwość papież Aleksander chce się kajać za
swe winy i ustanowi komisję kardynałów w celu zreformowania Kościoła.
Kardynałowie chodzili bladzi, zakłopotani, nie rozmawiając ze sobą,
każdy wolał pozostać w samotności ze swymi myślami. W świętej
Kancelarii Apostolskiej panował gwar i ożywienie. Sekretarze pisali
gorliwie listy do wszystkich chrześcijańskich panujących, którym Ojciec
święty donosił o śmierci ukochanego syna, księcia Gandii, i obiecywał
zreformowanie Kościoła, jak tego domagają się narody chrześcijańskie już
od stu pięćdziesięciu lat. Podpisany: Aleksander VI. Księcia wyciągnięto z
Tybru w stanie początkowego rozkładu. Brzuch wzdęty, ciało obrzękłe,
szklane otwarte oczy, gardło podcięte, osiem ran od sztyletu i przerażający
szczegół: ręce z tyłu związane. Gdy niesiono ciało do kościoła S. Maria
del Popolo, papież stał w oknie Zamku Anioła i strasznie krzyczał. Wielu
było takich, co się śmieli. Na posągu Pasquina jeszcze tegoż dnia
znaleziono epigram poety Sannazara, który podawano z ust do ust: "Aby
nam dowieść, że jesteś rzeczywiście rybakiem ludzi, wyłowiłeś sieciami
swego własnego syna." Potajemna radość z bólu starca była powszechna.
Kardynał Rafael Riario zaniechał postu. Właśnie do jego komnat
wstępował po stopniach pałacu Michelangelo, by się pożegnać,
zdecydowany cisnąć na stół kardynała trzydzieści złotych dukatów i
podziękować za gościnę w komórce golarza, gadatliwego Francesca.
Dostał dużo pieniędzy od szlachcica Jacopo Galli, bardzo dużo pieniędzy,
i Jacopo z zachwytem opowiadał o nim patrycjuszom i prałatom,
pokazując uśmiechniętego boga, duszę wina. Zachwyt był ogólny, nie był
to styl antyczny, do którego przywykli, ale coś zupełnie nowego, nigdy nie
spotykanego. Bóg, który się upił i chce tańczyć! Bóg, który się zatacza!...
Przyszli również Florentczycy, przeważnie wygnańcy, z dumą
przypomnieli sobie, że słyszeli już imię Michelangela, i z zapałem
rozmawiali o dworze Lorenza Magnifico. Ten pijany bóg zadziwił nawet
Florentczyków, było to bowiem coś zupełnie innego, niż zwykli
podziwiać u Donatella, Luki della Robbia, Rosselina, Benedetta da
Majano i innych. Buonarroti robi zupełnie nowe rzeczy i robi je świetnie!
Przychodzili patrycjusze rzymscy, prałaci; młody Jacopo Galli promieniał
uśmiechem, potrząsał czarnymi kędziorami i opowiadał o florenckim
artyście znalezionym w komórce golarza. Jego dowcip był niezrównany. I
powstało wiele nowych żartów na temat subtelności i znawstwa kardynała
Rafaela. Michelangelo szedł więc pożegnać się, nie wzywany, z własnej
woli, przygotowany na ostre słowa, które zamierzał oddać z nawiązką.
Każde wspomnienie okresu przeżytego na poddaszu w bezczynności,
brudzie, pogardzie, wstydzie, podejrzeniu o oszustwo przyprawiało go na
nowo o bicie serca. Szedł wściekły. Teraz wreszcie dowiódł, co potrafi.
Przekonał o tym Rzym, patrycjuszy, baronów, prałatów. Nie daruje
kardynałowi, podziękuje mu za gościnę, za życzliwość i położy na stół
trzydzieści złotych dukatów. Widocznie kardynał bardzo ich potrzebuje,
skoro tak się o nie dopominał. Michelangelowi nie są potrzebne, dano mu
dość pieniędzy, i tak zatrzymał dla siebie niewiele, prawie wszystko posłał
do domu ojcu i braciom, którzy już wiele razy pisali do niego
dopominając się o pieniądze. We Florencji panuje ponoć głód i drożyzna,
zboże zarekwirowała francuska załoga z Livorno, ludzie na ulicy padają z
głodu; dlaczego Michelangelo próżnuje w Rzymie oddając się uciechom?
- tak pisali. Więc posłał im niemal wszystko, zostawiając sobie jednak
tyle, by móc położyć trzydzieści złotych dukatów na stół kardynała. Szedł
wściekły. Znowu przypomniały mu się zjadliwe słowa Jacopa Galli o tych
kardynałach, dla których sztuka jest tylko modą. Cóż dla nich znaczy
artysta, jeśli nawet nie jest golarzem! Ach, zapomnieć, odpłynąć stąd jak
najdalej do Lotofagów! Szedł wściekły. Wspominał te wszystkie śmieszne
historyjki, które opowiadano o stosunku kardynała Rafaela Riario do
sztuki. Ogólnie wiadomo, że nic się na tym nie zna i naśladuje tylko
innych. Zepsuje kardynałowi radość, którą ten na pewno odczuwa z
powodu tragedii papieża, bo teraz nie obawia się już ani trucizny
cantarella, ani jadu "miłosierdzia". Papież załamał się, a gdy Borgia się
załamuje, gwiazda della Rovere'ów zaczyna płonąć jaśniej. Taki stan trwa
już od czasów Sykstusa, gdy kardynał Giuliano della Rovere, chłop
niczym dąb - jak mawiał San Gallo - ostrzegał Sykstusa przed Borgiami,
od czasów Innocentego, gdy walczyli z sobą, gdy ich wojska biły się na
ulicach, gdy wyrywali sobie z rąk tiarę i klucze od Zamku Anioła nad
głową umierającego papieża, i potem, gdy Giuliano della Rovere wyjechał
do Francji do Karola VIII. Siedzi znowu w obwarowanej Ostii, której
mury budował San Gallo, i czeka. A Rafael Riario jest przecież z rodu
della Rovere, nie przyjął darów przed konklawe, nie głosował na
Aleksandra, toteż papież chciał z nim teraz zakończyć porachunki, i
rzymski kardynał pościł w obawie przed trucizną. Jakże się musi teraz
cieszyć! Michelangelo szedł szybko pustym korytarzem, zdecydowany
zepsuć radość kardynała z powodu smutku papieża. Wszędzie panowała
cisza. Służba gawędziła na dole w chłodnym przedsionku lub snuła się
ospale po ogrodzie; był gorący rzymski czerwiec. Michelangelo wszedł
cicho do komnat kardynała. Drzwi sypialni były uchylone, dochodził
spoza nich błagalny, gorący głos. Nie zauważony przez nikogo
Michelangelo zakrył pięścią usta i szybko się cofnął. Szept brzmiał coraz
namiętniej. Kardynał Rafael, obnażony do pasa, stał wyprostowany na
środku pokoju. Trupia bladość jego ciała przerażała tym bardziej, że była
pokryta krwią. Strumyki krwi rysowały to straszne ciało, wytryskując
coraz nowymi kroplami. Mało jej było w tym woskowym ciele, mocne
musiały być uderzenia, które ją wydobywały na powierzchnię skóry. A
ciosy świszczały szybkie, ostre, syczące. Kardynał Riario się nie cieszył,
myślał o cierpieniu Ojca świętego. Kardynał Rafael biczował się. O, quam
tristis et afflicta...~ (O, jak smutna~ i strapiona... łac.) śmierć! śmierć!
śmierć! Szedł z Jacopem Galli na przechadzkę wzdłuż S. Giacomo di
Scossacavalli ku S. Maria Transpontina, między karczmami i domkami;
rozmawiali z ożywieniem. Jacopo Galli mówił lekko i pogardliwie, a w
odpowiedzi Michelangela wtrącał drobne uwagi. W końcu rzekł: -
Widzisz, tacy są wszyscy. Twój znajomy, Niccolo Machiavelli, na końcu
swych teorii i myśli widzi Los i wymawia to słowo z taką bojaźnią, jak
nasi praojcowie wymawiali słowo "Bóg". Nauczył się tego od Tacyta i
Liwiusza! Twój Machiavelli nie ufa Bogu, a wierzy w Los. A pater Guido
przestał ci docinać, gdy mu powiedziałeś o ukazaniu się ognistej baby. Od
tej chwili spodobałeś mu się tak, że zaproponował ci nawet dochodowe
stanowisko. Stwierdził, żeś mądrzejszy, niż mu się wydawało, i zaczął ci
wierzyć. Jeden wierzy w Los, drugi w ognistą babę. W jakich to czasach
żyjemy? A czy nie zastanawia cię to, że się nigdy tyle nie mówiło o końcu
świata i okropnościach piekielnych potworów, jak w tych czasach
powszechnego używania życia, w czasach piękna i wyrafinowania ducha?
Czy nie dziwi cię, że nie na pustyni, nie gdzieś w neapolitańskich skałach,
nie wśród rybaków genueńskich czy abruzyjskich pasterzy, ale właśnie u
was, we Florencji, w tym skarbcu sztuki, platonizmu i najwyższych
wzlotów ludzkiego umysłu, że właśnie tam opanował wszystko
Savonarola? Mówiłeś o Machiavellim i o tym mnichu, któremu wierzysz.
Spójrz, jakie typy: Machiavelli, Savonarola i chociażby ty, Michelangelo
Buonarroti. Według którego z was będzie kiedyś scharakteryzowany ten
okres historii? O Francescu Granacci Michelangelo nie opowiadał. Była to
sprawa zbyt głęboko zamknięta w jego sercu. I niechętnie o nim myślał,
zawsze z jakimś nienawistnym uczuciem wstrętu do samego siebie. "Jeśli
znowu nie uciekniesz, Michelangelo... Ochraniaj mi Amintę,
Michelangelo..." Amintę, którą Francesco kochał tylko w modlitwach,
żeby odmienić jej miłość. A on w tę noc, gdy dowiedział się od kupców o
zamordowaniu Mony Chiary przez potwora sprowadzonego z więzienia...
Po dziś dzień nie rozumie, dlaczego właśnie tej nocy musiał schronić się
w obcych objęciach. Aminta, której usta były nie cierpkie, ale ciepłe i
kojące. "Ochraniaj mi Amintę!" A przysięgli sobie wtedy pod krzyżem...
Po powrocie do domu Jacopa Galli Michelangelo wszedł do swej komnaty
i znalazł tam dwa listy z Florencji. Jeden pisany drżącą ręką ojca, drugi
mocnym kanciastym pismem San Galla. Jeszcze zanim je otworzył,
wyczuł, że obydwa przynoszą nieszczęście. Niech nikt nie mówi, że
przedmioty milczą, bowiem każda rzecz, po którą wyciąga się ręka,
przemawia do tego, kto ją bierze, trzeba tylko, by usłyszał jej głos. Każda
rzecz ma swoją tajemną mowę - uchwytną tylko w ciszy, i serce rozumie
ją wcześniej niż oczy. Michelangelo trzymał listy w ręku bojąc się je
otworzyć. Ciche popołudnie opadało na ogród. Kwadratowy dziedziniec
był olśniewająco biały. Pnące rośliny wiły się po murach, wodotrysk
szemrał. Otworzył najpierw list ojca. Mona Lukrecja, mama, umarła. Ręka
z listem opadła. Nie mógł sobie przypomnieć jej twarzy i głosu. W tej
chwili wiedział tylko jedno, że umarła. "To dziecko kiedyś zadusi się
łzami." Jakie mu się to wtedy wydawało dziwne: zadusić się łzami! "Nie
zauważyliście, fra Timoteo, jak ten chłopiec szczególnie wymawia słowo
"cierpienie"? Jak gdyby się przy tym ranił..." Ale to nie jest jej głos, to
tylko wspomnienie słów. Potem ostre spojrzenie rzucone na ojca. "Nie jest
mojej krwi, ale znam go lepiej niż wy." Zawsze była taka, zawsze
rozumiała go lepiej niż wszyscy w domu, ale mówiła mu o tym tylko
łzami, uśmiechem i pieszczotą. Nie żyje. Podszedł do okna i tępo
zapatrzył się w podwórze. Nie pamiętał jej twarzy ani głosu, przesłaniała
ją dziwna ciężka mgła. Był nieskończenie samotny! Potem ukląkł, żeby
się za nią pomodlić. Wymawiał słowa pacierza powoli, żarliwie, z
uczuciem, jakby je mówił po raz pierwszy. A przecież dawniej modlił się
często i długo, tylko że nigdy nie odczuwał tajemnicy tych słów tak
wyraźnie jak dziś. Dopiero gdy przy "Salve Regina" powiedział: "Zwróć
na nas swe miłosierne oczy" - dopiero wtedy się rozpłakał. Mona Lukrecja
umarła. Właściwie nawet się z nią porządnie nie pożegnał, jego wyjazd do
Rzymu był trochę podobny do ucieczki, jak przedtem wyjazd do Bolonii.
Wielkie cmentarzysko... Chodził po Florencji spoglądając na twarze,
których już nawet nie poznawał, nie wszyscy zmarli byli na tym
cmentarzu pochowani. Teraz dopiero zrozumiał, dlaczego Machiavelli
wówczas, po jego powrocie, obtarł dłonią kurz z jego płaszcza i szepnął
wzruszony: "Kurz, kurz drogi..." A potem wszystko się pogmatwało:
wiadomość o śmierci Mony Chiary, zaszczyt proponowanego stanowiska
w komisji artystycznej, skrzek Savonaroli, głód i nędza w domu, "pająk"
Popolani, jego pochlebne rady i niespokojne bieganie z kąta w kąt,
wieczory z Machiavellim marzącym o Imperium bez papieża i bez władzy
duchownej, wieczory i noce ze spiskowcami u Aminty, z drogim
patrycjuszem Lorenzem Tornabuoni, którego lubił najbardziej. "Jego
głowy byłoby szkoda dla kata, drugi taki nie urodzi nam się tak prędko!" -
dowcipkował Machiavelli, wyśmiewający go za te konspiracyjne zebrania,
w których powodzenie nie wierzył. Z Gianozzem Pucci, z Luigim Cambi,
gorącym zwolennikiem powrotu Medyceuszów. Noce ze spiskowcami,
wieczory i noce już bez spiskowców u Aminty, której usta były cierpkie
tylko w dzień. Wszystko pomieszane. Właściwie z mamą Lukrecją nawet
się porządnie nie pożegnał. W pośpiechu wyjeżdżał do Rzymu, mówiło się
tylko o pieniądzach... Nalegali, zmuszali, wyjechał od chorej po pieniądze
aż do Rzymu, pewien, że wkrótce wróci z dwustu złotymi dukatami. A
teraz nie żyje. Oczy zamknęli jej ci, którzy wysłali go z domu. Również
oni złożyli jej ręce, wetknęli krzyżyk w palce, ci, dla których on
przedstawia tylko wartość pieniędzy. Brodę podwiązali jej chusteczką oni,
nie on, kamieniarz... Ostatniej pociechy udzielił jej zapewne brat, fra
Taddeo z S. Marco. Ojciec nic o tym nie wspomina. I dopiero teraz
zauważył, jak krótko napisał ojciec o śmierci mamy w porównaniu z
dalszymi szczegółami listu, gdzie narzeka na drożyznę, biedę, głód, mór i
podniecony nastrój w mieście. Zacisnął zęby z uczuciem nienawiści. Tak,
zawsze to samo. On, włóczęga, ma tylko zarabiać dla całej rodziny,
wyszydzany kamieniarz ma przynosić pieniądze, tego tylko od niego
oczekują, jak gdyby w ogóle nie mogło być inaczej, jakby to nie była jego
dobra wola, ale obowiązek. A mama nie żyje. Obie jego mamy są teraz w
niebie. Mona Francesca, która go urodziła, która dała ojcu pięciu synów,
pięć nowych gałęzi szlachetnego rodu, ale umarła w dwudziestym szóstym
roku życia, nie mając już dla niego, Michelangela, który był dopiero
drugim z kolei synem, mleka w piersiach. Mama Francesca, którą jako
dziecko, a nawet później w chłopięcych latach pragnął zawsze ujrzeć
przed zaśnięciem i usłyszeć jej głos, ale ani jej nie ujrzał, ani nie usłyszał,
mama Francesca requiescat in pace. Mama Lukrecja, która znała go
najlepiej i była najlepsza ze wszystkich ludzi, której twarz tak pragnął
teraz zobaczyć i głos usłyszeć, również requiescat in pace. We Florencji
panuje drożyzna, w domu potrzebują pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy...
Otworzył drugi list. Opuściwszy ręce uderzył głową o deski stołu,
porażony drugą tragiczną wiadomością. Pisał San Gallo klnąc i piorunując
nawet w liście. Najpierw dziękował Bogu, że Michelangelo uratował się
wyjazdem do Rzymu, gdyż wszyscy zginęli na miejscu kaźni. Aminta
uduszona w więzieniu, ale Lorenzo Tornabuoni, Gianozzo Pucci, Luigi
Cambi, Ridolfi, a nawet Bernardo del Nero, siedemdziesięciopięcioletni
starzec, wszyscy zginęli na miejscu straceń. Spisek przygotowujący
powrót Piera wykryto. Pier czekał przed bramami, jednakże straże nie
wpuściły go; znowu uderzono w dzwony na alarm, ze wszystkich stron
zbiegły się cechy pod bronią, piagnoni szaleli. Francesco Valori
natychmiast zarządził dochodzenie. I Pier znowu haniebnie uciekał.
Michelangelo oparł głowę na drżących rękach i utkwił osłupiały wzrok w
przeciwległej ścianie domu. Przed oczami stanął mu Pier wybiegający ze
śmiechem z pałacu Orsinich, Pier w pancerzu, z mieczem, jedno i drugie:
śmiech i miecz, przeznaczone były dla Florencji - i znowu na próżno.
"Przysięgam, Michelangelo - brzmiał głos wygnańca w ławie kościelnej w
Bolonii - że póki żyję, nie przestanę walczyć o Florencję!" "I powtórz
memu synowi - brzmiał głos zmarłego - że już nigdy, nigdy nie powróci."
Pier znowu uciekał haniebnie - tak pisał San Gallo - przez cztery godziny
czekał pod bramą, straże na murach drwiły z niego wygrażając pięściami.
"Powtórz memu synowi..." - brzmi głos zmarłego. Widzę obce twarze,
słyszę ich głosy, a zmarłej matki nie widzę i nie słyszę... Znowu wrócił do
listu. Często wtrącając przekleństwa, San Gallo z dokładnymi szczegółami
opisywał wykrycie spisku, podniecenie w mieście, do którego przede
wszystkim przyczyniło się to, że obaj główni winowajcy, patrycjusz
Tornabuoni i Gianozzo Pucci, pozornie należeli do najwierniejszych
zwolenników Savonaroli i uczestniczyli w najbardziej tajnych zebraniach
piagnonów wykorzystując do zdrady ten dowód zaufania. Skazani na
śmierć mogli się uratować jedynie odwołaniem do Consiglio Grande. I
San Gallo z szyderstwem opisywał zakłopotanie najwyższego z Rady,
Francesca Valori, który sam kiedyś to prawo odwołania ustanowił; a teraz
miało ono być po raz pierwszy użyte na korzyść jego zaprzysiężonych
wrogów. W Consiglio Grande wyrok zostałby zapewne uchylony, bowiem
skazańcy byli szlachcicami i mieli w Radzie swych krewnych, a starzec
del Nero zawinił tylko tym, że przez całe życie pozostał wierny rodzinie
Medicich, nie mógł przywyknąć do mniszej władzy, zawsze był wierny
księciu. Na tym polegała cała jego wina, prawdopodobnie nie wiedział
nawet o spisku i na nocne zebrania nie chodził choćby ze względu na swój
wiek. Rada znalazła się w rozpaczliwej sytuacji i San Gallo wyśmiewał ją
w liście najmocniejszymi wyrazami. Uchylenie wyroku wywołałoby z
pewnością krwawy przewrót w mieście, piagnoni zbiegali się na plac
Signorii z bronią w ręce, gotowi zrzucić taką Radę, która uwalnia
medycejskich spiskowców. Ale nie można było odrzucić apelacji
skazańców, gdyż byłoby to sprzeczne z prawem, które ustanowił Valori.
Wtedy Valori zdecydował sam. Jego głowę buntownicy przyznaczyli dla
kata, jego dom do splądrowania i spalenia. A poza tym od dawna istniała
nienawiść między plebejuszem Valori a starcem del Nero, szlachcicem,
który zawsze służył tylko księciu. Valori przyszedł na posiedzenie Rady
zdecydowany. Podczas gdy wszyscy rozmyślali pełni zakłopotania i
wahali się, wstał i wygłosił wielką mowę, w której domagał się, by
apelację skazanych bez żadnych dyskusji odrzucić. Niektórzy z członków
Rady zebrali na odwagę i powstali ze swych miejsc krzycząc, że postępuje
wbrew własnej ustawie. Ale on trwał przy swoim postanowieniu i myśląc
o uzbrojonych piagnonach, stłoczonych na placu Signorii, sam wierny
piagnone, oznajmił, że przez wzgląd na wyższe interesy państwa prawo
apelacji w tym jednym wypadku znosi. Tak więc zginęli wszyscy. I
starzec del Nero. Amintę uduszono w więzieniu, nie chcieli tej kobiety
tracić publicznie na miejscu kaźni, ale Lorenzo Tornabuoni ("szkoda jego
młodej głowy!" - pisał San Gallo wspominając słowa Machiavellego),
Gianozzo Pucci, Ridolfi, Cambi i starzec del Nero zostali straceni na
placu. San Gallo pisał dalej, że miasto jest poruszone do najwyższego
stopnia tą egzekucją, a Savonarola wygłasza nadal takie kazania, jakich
dotychczas nikt z chrześcijan nie ośmielił się wygłaszać: że Kościół musi
zostać najpierw ukarany, zanim będzie zreformowany, że nikt nie musi
słuchać papieża, który uzyskał tiarę przez symonię, że nieposłuszeństwo
takiemu papieżowi nie jest grzechem... Straszna to walka, nikt we
Florencji nie wie, czy jest jeszcze "na łonie Kościoła", czy też nie. Dalej
San Gallo pytał, czy Michelangelo wie tam w Rzymie, że niezadowolenie
z papieża Aleksandra wzmaga się stale w całym świecie chrześcijańskim,
Karol VIII dostał już z Sorbony zezwolenie na zwołanie soboru. Wenecja
przyłączyła się do niego, ba, nawet w Hiszpanii wre; ale inni znów
rozpowszechniają list umierającego żeglarza Kolumba, który odkrył Nowy
świat i teraz na łożu śmiertelnym zaklina swego syna Diego, żeby zawsze
bronił papieża i Kościoła, a gdyby jakaś potęga zagroziła papieżowi, aby
wszystkie majątki, pieniądze, krew i życie poświęcił na krzyżową
wyprawę dla ratowania Ojca świętego. W mieście panuje radość z powodu
stracenia spiskowców jako z wielkiego zwycięstwa Savonaroli.
Savonarola znowu urządził procesję biało odzianych dzieci, świętego
Wojska, żeby prosiły Boga o chleb dla wygłodzonego miasta. I właśnie w
chwili gdy procesja doszła do S. Marco, wpadł w bramy miasta poseł na
spienionym koniu i oznajmił, że pod Livorno udało się pokonać francuskie
oddziały i przed bramami czeka mnóstwo wozów ze zbożem, mięsem i
mąką. Nic więc dziwnego, że lud uważa Savonarolę za cudotwórcę i klęka
przed nim na ulicy jak przed świętym. Ale Machiavelli, chociaż całe
miasto szaleje z zachwytu, twierdzi, oczywiście potajemnie, że od dnia
egzekucji zaczął się upadek Savonaroli. San Gallo przyznaje, że te słowa
Machiavellego nie bardzo rozumie, ale Niccolo już tyle razy przewidywał
słusznie, że należy mu wierzyć i w tym wypadku. A tymczasem
Savonarola wygłasza jedno kazanie po drugim, zaprzecza, jakoby miał
być heretykiem, i twierdzi, że natychmiast usłucha Aleksandra, jeśli tylko
jego rozporządzenia będą zgodne z przykazaniami Boga. Ale czy już to
samo nie jest wyraźnym odmawianiem posłuszeństwa? Michelangelo
przerzucił list do końca. Był długi i mówił tylko o Savonaroli. Nie czytał
dalej. Drżącymi rękami złożył list i znowu utkwił wzrok w przeciwległej
ścianie zarośniętej pnącymi roślinami, wsłuchując się w szum fontanny.
Mama Lukrecja nie żyje, Aminta uduszona, a miasto, w którym jest jego
ojciec i bracia, zamienione na obóz głodujących szaleńców. Dotknął
gardła, jak gdyby się dusił. Usiłował myśleć spokojnie, ale udało mu się
tylko dojść do przekonania, że natychmiastowy wyjazd do domu
oznaczałby śmierć. Nie było go na liście spiskowców, ale wiedziano
powszechnie, że przyjaźnił się z patrycjuszem Lorenzem Tornabuoni,
którego lubił najbardziej, z Gianozzem Pucci i pozostałymi. Zmrużył
oczy, bowiem odbicie ściany było olśniewająco białe, po czym zamknął je
zupełnie. W tejże chwili zjawiła się przed nim twarz Aminty. Nie ta
wszakże, którą znał w świetle dnia, ze zmarszczkami koło oczu i z
więdnącą cerą, z zaciśniętymi, zgorzkniałymi ustami. Ujrzał jej twarz
nocną, którą znał, gdy usta nie były cierpkie, a zmarszczki wygładzał
mrok, gdy dotykał drżącą ręką jej czoła i zanurzał palce w rozpuszczonych
włosach, tę twarz bardziej wyczuwaną niż widzianą; ukazała się przed nim
tak wyraźnie, że mimo woli wyciągnął rękę, oszołomiony gwałtownym
bólem, i z zamkniętymi oczami błagał, rozwartymi palcami dotykając
wizji, by nie znikała. Ale twarz przed nim nagle zrobiła się straszna.
Spuchła, a z czarnych ust jak gad wyśliznął się gruby, spęczniały język,
szkliste gałki oczu wylazły na wierzch jak dwa potworne małże, włosy
skręciły się, mokre od potu cieknącego ze wszystkich porów skóry...
Krzyknął z przerażenia i odskoczył w tył, jak gdyby uduszona Aminta
stała przed nim. Ale przed nim było tylko okno, olśniewająco biały mur z
pnącymi roślinami i wodotrysk... Dwie kobiety kochałem. Jedna leży z
przegryzionym gardłem, z którego zwisają krwawe strzępy ciała
poszarpanego wilczymi zębami szaleńca, druga z szyją czarną, ściśniętą
żelaznymi palcami kata... To były moje dwie miłości. A mam dwadzieścia
trzy lata! Co mnie jeszcze czeka? Ciemność z okresu dzieciństwa,
ciemność, która miała kształt. I z ciemności można było coś stworzyć,
modelować postacie, ale najstraszniejsze było to, co nie miało kształtu.
Nagle wyłaniało się to coś, szare, rozlazłe, przelewające się, powoli
skradało się ku mnie, do łóżka, gdzie leżałem miotany strachem, szepcząc
urywane święte słowa modlitwy. Gdy przymykam oczy, widzę
wszystkich: Amintę, Piera, Granacciego, Cardieriego, Lorenza Magnifico,
Rafaela Riario, Asdrubala Tozzi, Oliverotta, starca Aldovrandi, nawet tę
twarz na obrazie Costy, wszystkich. Tylko matki Franceski i Lukrecji nie
zobaczę. Dlaczego? Dlaczego jestem napiętnowany? Aminta nie żyje.
Chiara nigdy mnie nie objęła i może dlatego padłem w ramiona Aminty.
Ona miała mi zastąpić Chiarę. W nocy dłonią błądziłem po jej ciele, palce
zanurzałem we włosy, nie było w nich pereł i tylko ciemność czyniła je
czarnymi. Aminta miała być Chiarą, Chiara Amintą, czy ja wiem zresztą?
I szyje obu kobiet! Czarujący kształt szyi kobiecej, rozkoszna linia od
ramion ku głowie, ku głowie pochylonej, uniesionej, śpiącej, ku głowie,
na którą patrzymy klęcząc, ku głowie na poduszkach... Te dwie szyje!
Rozszarpana i uduszona! Dwie kobiety kochałem! Mocno przycisnął
tętniące skronie dłońmi. Zatoczył się. Jeszcze chwila, a zemdleje. Będzie
wieczór i noc... Która przyjdzie? Chiara, Aminta? Nie, matka Lukrecja nie
przyjdzie, nigdy również nie zjawiła się mama Francesca. Będzie noc.
Będę leżał w ciemnościach z bijącym sercem i krwią huczącą we mnie jak
wodospad, będę leżał z rękami założonymi pod głowę, z oczyma
otwartymi i będę oczekiwać zmarłej... Dlaczego nie otrzymałem żadnego
znaku w dniu, gdy ją duszono? Tworzyłem Bacchusa, pijanego,
uśmiechniętego boga z duszą wina rozlewającą się po gładkim ciele, boga,
który wie już o Ariadnie, zatacza się tanecznym krokiem i chce, by go
chwyciła w objęcia. Straszne jest to łukowe sklepienie w podziemiach
więzienia Signorii... Który dominikanin przyszedł ją wyspowiadać? Czy
widziała w chwili śmierci Cardieriego? Nie, na pewno Granacciego, który
modlitwą chciał odmienić miłość. Ani Cardieriego, ani Granacciego, tylko
mnie! A ja rzeźbiłem pijanego boga! Poczerniała pręga na szyi, ślady rąk
kata. Cierniowe korony na głowach dziewic ze skał. Białe perły w
czarnych włosach. I gardła Tornabuoniego, Pucciego, Cambiergo,
Ridolfiego, del Nera... Boże! Przecież mnie stale otaczają zmarli! Tylko o
mnie zapomniano na tym wielkim cmentarzysku, tylko ja dotąd żyję!
"Chodź - rzekła z uśmiechem - mamy dom..." A miasto, w którym jest mój
ojciec i bracia, zmieniło się w obóz wygłodzonych szaleńców. To jest mój
dom. I do tego domu nie wolno mi wrócić! Nagle biała ściana zachwiała
się i zaczęła się przewracać na okno. Fontanna wytrysnęła rozżarzonym
gejzerem wysoko ku niebu. Na gardło, serce i oczy Michelangela opadła
skądś biała, miękka dłoń. Nie czuł już żadnego bólu. Ale gdy ocknął się z
omdlenia, wszystko rozbolało go na nowo jeszcze mocniej. Był zmrok.
Michelangelo wyszedł na ulicę. Dwie postacie o fizjonomiach szczurów
oderwały się od wgłębienia w murze i cicho stąpając bosymi nogami szły
za nim w mroku, wzdłuż murów, każda po innej stronie ulicy. Ale
Michelangelo szedł szybko i wkrótce zabłądził w krętych uliczkach.
Księżyc płynął wśród obłoków rzucając kolejno to cień, to światło na jego
twarz. śledzony przez morderców, dla których ulice te nie były dość
ciemne, szedł myśląc o zmarłych kobietach. Wreszcie jeden z łotrów,
znudzony długą drogą, uniósł rękę ze sztyletem, celując w plecy tego, za
którym się skradali. Ale w tej samej chwili rozległy się kroki z przeciwnej
strony. Przeklinając wsunął tchórz broń za pasek i przecisnął się do muru,
tak jak i jego towarzysz. A ponieważ człowiek idący naprzeciw zataczał
się śpiewając pijacką piosenkę i był ubrany w bogaty strój z mieszkiem u
pasa, obaj mordercy opuścili Michelangela i ruszyli za pijakiem ciemną
uliczką ku Tybrowi. Trastevere! Uświadomił to sobie dopiero wtedy, gdy
stanął przed kościółkiem S. Cosimato, zalanym srebrzystym blaskiem
księżycowym, który spływał po dachu pogłębiając cienie na murach.
Michelangelo poczuł nagle, że musi uklęknąć na obtłuczonych schodach
przed zamkniętymi drzwiami i prosić, tak długo prosić, dopóki w którymś
z tych na wpół rozwalonych domków nie obudzi się ksiądz Ugo,
Wenecjanin, i nie przyjdzie zobaczyć, kto go tak żarliwie wzywa. Ukląkł
więc i wołał, wołał cicho, w sercu, wołał wprost w deski kościelnych
drzwi. Wołał i błagał, szlochał i żebrał, ale ksiądz Ugo nie przyszedł.
Albowiem i inni go wzywali, ksiądz słyszał szmer wielu głosów, jeden
wielki powiew błagalnych, żarliwych, żebrzących głosów. Odzywały się
zewsząd, z całego Rzymu, ze wszystkich zakątków i podziemi, powódź
łez, okrzyki zrozpaczonych, ostatni jęk umierających w opuszczeniu, łzy
nad zmarnowanym życiem, błagania, by wstał i przyszedł pocieszyć.
Ksiądz Ugo obudził się ze snu, wstał z łóżka, ukląkł i przyłączył swój głos
do tych, którzy tak gorąco prosili, ukląkł i skarżył się Bogu, że żniwa są
obfite, a on słaby, nieświadomy i nieużyteczny. Tak się modlił ksiądz Ugo
w chłodnej, nędznej izdebce i prosił Boga za wszystkich, co go potrzebują,
a na rozwalonych schodach kościółka klęczał w mrokach nocy
Michelangelo i wołał księdza Ugo, by otworzył mu drzwi świątyni i
zaprowadził pod różę pokutników. świtało, gdy Michelangelo powrócił do
domu. Nie rozbierając się padł na łóżko, zasłonił twarz i znużony
śmiertelnie, zasnął ciężko. I wtedy nawiedził go sen. Przyszli do niego...
Ale nie zmarli. Przyszli żywi. Był w krainie bez nazwy, jak gdyby przed
burzą. Znużony drogą nie mógł już iść dalej; ponieważ szedł od rana w
największym żarze, język spuchł mu z pragnienia. Myślał, że umrze.
Upadł na zakurzoną drogę, a gdy się ocknął, kraina odmieniła się, rozkwitł
krzew poprzednio nagi i suchy. Burza przeszła dalej, wstał odświeżony.
Wszystko wokoło wydało mu się nagle znajome, jakby już kiedyś był w
tych okolicach, we śnie czy na jawie. Gdzieś w pobliżu jest grób, na
którym stoi krzyż, a pod nim napis: "Francesco Granacci". Zjawi się jak
wówczas karawana pokutników, a ten, który ich będzie wiódł, powie: "Tu
był kiedyś raj, nigdy o tym nie zapomnij, Michelangelo, namaluj to
dobrze, tu był kiedyś raj." A potem wstanie przed nim skała jak ogromna
pięść i odezwie się głos: "Stój! We mnie jest zwierzę, prorok i grób!"
Wiedział, że powtórzy się to, więc usiadł na ziemi i czekał. Z daleka
zbliżał się zastęp ludzi. Ale nie byli to pokutnicy. Szli wesoło jak błazny
czy trefnisie, skacząc i tańcząc, nie mieli na sobie worków z otworami na
oczy i usta jak wówczas, ich twarze były odkryte, ściągnięte grymasem
śmiechu czy krzyku. Hałas był tak wielki, że nie można było odróżnić
poszczególnych słów. Patrząc ze zdumieniem na ten pochód wariatów
idących w podskokach ku niemu, Michelangelo zaczął ich rozpoznawać.
Na czele podskakiwał Giovanni Medici, kardynał, u jego boku wesoło
tańczył Pier w pancerzu, za nim szaleli z radości, niczym pijani paziowie,
Giulio i Giuliano Medyceusze. Twarze zmnieniały się szybko i wszystkie
miały wyraz zwariowanej wesołości. Był tu Jacopo Galli, kręcący się z
dumą i naśladujący Bacchusa, golarz Francesco coś żywo paplający
bezzębnymi ustami, na sparszywiałym ośle jechał starzec Aldovrandi, a
osła trzymał za ogon Oliverotto da Fermo. Za nimi biegł na długich,
bocianich nogach Nicolo Machiavelli, a wśród nich kręcił się Lorenzo
Popolani, z lisim uśmiechem szepcący każdemu słowa w połowie tylko
wypowiedziane. Z oszałamiającą szybkością przewijały się przed
Michelangelem znajome twarze, cała Florencja szła w tanecznych
zwariowanych podskokach, poznawał wszystkich, byli również jego
bracia, śmieli mu się prosto w oczy. Za nimi walił tłum ludzi, których nie
znał, było ich wiele, bardzo wiele, nie tylko z Florencji, ale ze Sieny,
Rzymu, Bolonii, Wenecji; nie sposób ich było policzyć; skakali, tańczyli,
ryczeli, śmieli się podchodząc coraz bliżej i wskazując na niego.
Odskoczył, chciał uciec przed tymi szalonymi, rozbestwionymi
postaciami, ale nie mógł, nogi wrosły mu w ziemię. Spojrzał i zobaczył
obok zapadnięty grób, na nim krzyż, a pod krzyżem napis: "Francesco
Granacci". Ogarnął go przemożny strach. Nie wiedział, gdzie się ukryć.
Jedni mówili po grecku, inni po łacinie, jedni bluźnili Bogu, inni Go
wołali, jedni wzywali kobiet, inni chłopców, żądali od niego pieniędzy,
posągu ze śniegu, a cały ten tłum walił wprost na niego, twarze poczęły
wirować jak płonące kule, krzyk i wrzask tuż, tuż, obok niego... I nagle, w
chwili największego przerażenia, gdy z rozpaczą czekał momentu, kiedy
go zmiażdżą, stratują, wyrosła przed nim skała jak ogromna pięść i
zasłoniła go przed nimi. Uratowany! Przycisnął rozpalone czoło do ziemi
pokrywającej skałę i nagle z rozkoszą uświadomił sobie, że jest w domu,
we Florencji, poznał to po zapachu ziemi, tak bowiem pachnie tylko
ziemia florencka. Ogarnęło go uczucie błogiego szczęścia, radośnie
dotykał dłońmi kamienia i wówczas poznał również kamień. Była to
ogromna niepotrzebna bryła marmuru, rozbity kamień rzeźbiarza Agostina
da Duccio, zepsuty kiedyś, przed wielu laty, we Florencji nieostrożnym
uderzeniem dłuta. Bryła marmuru pękła i była do niczego. Porzucili ją
więc poza murami i tam wrastała w ziemię; martwy, zepsuty, nikomu
niepotrzebny kamień. I to on właśnie uratował Michelangela. Wyrósł
nagle z ziemi jak ściana skalna i zasłonił go przed tłumem. Obudzili go
słudzy, których wysłał zaniepokojony Jacopo Galli, gdy zbliżyło się już
południe. Kiedy Michelangelo ujrzał świeżą młodzieńczą twarz
szlachcica, tym wyraziściej przypomniał sobie dziwaczny sen. Jacopo
wiedział, że nadeszły listy z Florencji, i widząc ściągniętą cierpieniem
twarz młodzieńca, zapytał o przyczynę bólu. Michelangelo powiedział mu
o śmierci matki, ale stracenie Aminty przemilczał. Mijają dni, w całym
Rzymie mówi się o pijanym, zataczającym się bogu, przychodzą
patrycjusze i prałaci. Wielu z nich chciałoby zamówić pracę u rzeźbiarza,
ale Michelangelo odrzuca każdą propozycję, nie ma sił, jest znużony,
czuje się, jakby dopiero co wstał po ciężkiej chorobie, której korzenie
tkwią dotychczas w ciele, zatruwają cały organizm. Jest tak słaby, że nie
mógłby uderzyć dłutem w kamień. Odmawia więc i czeka. Mijają dni,
wypadki następują jedne po drugich. W końcu maja przyszła wiadomość o
spaleniu Savonaroli na stosie. Już w marcu Ojciec święty zagroził
Florencji interdyktem, jeżeli wykluczony z Kościoła ksiądz nie
zaprzestanie swych kazań. Ale Savonarola nie usłuchał rady kardynała
Piccolomini, który pierwej doradzał papieżowi, by wykluczył Savonarolę
z Kościoła lub dał mu kapelusz kardynalski. Z kolei namawiał Savonarolę,
by zapłacił Jego świątobliwości pięć tysięcy złotych dukatów za
przywrócenie go na łono Kościoła. Savonarola wszakże nic nie zapłacił i
nadal wygłaszał kazania. Wówczas arcybiskup florencki przypomniał
sobie swego poprzednika arcybiskupa Antonia, zmarłego w aureoli
świętości, i zgromadził wokół siebie kanoników z S. Maria del Fiore,
wśród których brakowało już kanonika Maffei. Księża z arcybiskupem na
czele zażądali od Signorii, by zabroniono wygłaszania kazań księdzu
wykluczonemu z Kościoła. Ale signorowie energicznie odmówili
księżom. Według ustawy, w mieście są panami oni, a nie arcybiskup, i od
nich zależy, kto będzie wygłaszał kazania. Tymczasem na ulicach bili się
już arrabiaci, przeciwnicy Savonaroli, z jego zwolennikami, piagnonami,
coraz gwałtowniej i zażarciej. A palleskowie, tajne stronnictwo
Medyceuszów, znowu podnieśli głowy w powaśnionym mieście i
przyłączyli się do arrabiatów. Pagnoni obniżyli granicę wieku kandydatów
do Rady Pięciuset do dwudziestu czterech lat, by mogli zasiąść w niej
młodzieńcy, którzy słyszeli Savonarolę jeszcze jako chłopcy i wzrastali
pod wpływem jego kazań i nauk. Jednakże chłopcy zmienili się
tymczasem w młodzieńców pragnących kobiet, zabaw i wina, marzących
o mieście wesołym, mediolańskich karnawałach, weneckich kurtyzanach,
rzymskim blasku. Słysząc od ojców, jaka była Florencja dawniej, nie
chcieli stale tylko pościć i śpiewać psalmów; nie byli ministrantami, ale
synami kupców i patrycjuszów, śmieszyło ich skakanie wśród piaskarzy z
Oltrarno wokoło płonącego stosu, picie wina, jedzenie mięsa i spanie z
kobietami tylko za zezwoleniem mnicha. Opuścili go i odrzuciwszy nazwę
piagnonów nazywali się teraz compagnacci. A tłuszcza przerzucała się z
jednej strony na drugą, gdyż po każdej procesji zjawiał się poseł na
spienionym koniu, oznajmiając, że wozy z żywnością stoją przed
bramami. Wśród członków cechów głośno mówiono o upadku
zamożności złotników, rzeźników, handlarzy jedwabiem, farbiarzy w
mieście, które właśnie swoją sławę zawdzięczało złotu, jedwabiom,
farbom i tkaninom. Od dawna już nie wolno było chodzić w zawojach,
złocie, jedwabnych szatach i nie wolno było jeść mięsa. A ci, którzy
przywykli od czasów Piera wychwalać miecz i czcić siłę, sarkali głośno,
że Savonarola wbrew obietnicom nie wkroczył do Pizy. Savonarola
wstąpił na drogę męczeństwa. Patrzył na miasto i płakał nad nim. Nie
poznało czasu nawiedzenia swego! Soboru nie zwołano. Karol VIII
wszedł pewnego dnia na basztę swego ukochanego zamku Amboise, żeby
nacieszyć się pięknem wiosennego krajobrazu, ale zanim zdążył coś
zobaczyć, dostał ataku epileptycznego, zleciał ze schodów, skręcił kark i
umarł. Sorbona miała dużo kłopotu z uspokajaniem ludu, bowiem król
zmarł obłożony klątwą papieską. Nikt więc nie myślał o zwoływaniu
soboru. Savonarola widział, co go czeka, ale nie uciekł. Nadal wygłaszał
kazania, zaklinał, nawoływał do modłów i pokuty. Ale miasto miało już
dosyć smoka, który strąca ogonem gwiazdy - chciało jeść! I chciało być
znowu miastem jak inne miasta, nie kierowane ręką mnicha wykluczonego
z Kościoła. Ale Savonarola nie ustąpił i nie uciekł nawet wtedy, gdy
wszedłszy na ambonę znalazł na niej oślą skórę pokrytą ludzkim łajnem.
Lud w kościele wybuchnął śmiechem. Gdy jednak rozległ się skrzeczący,
tak dobrze im znany głos, a w powietrzu mignęła sucha żółta ręka,
zamilkli. Skuliwszy się wbili wzrok w posadzkę w oczekiwaniu nawałnicy
gniewu, zemsty, powodzi płomiennych słów. Ale mnich mówił cicho i
boleśnie, tak cicho, że ludzie bali się oddychać, by nie zagłuszyć jego
słów. Nie mówił tym razem o smokach i bestiach, nie miotał proroctw o
końcu świata, nie groził karami. Mówił cicho o swej śmierci, żegnając się
ze wszystkimi. Raz jeszcze fala płaczu wstrząsnęła murami świątyni. Głód
wzrastał. Narady cechów były teraz częstsze, palleskowie i compagnacci
zamiast hymnów śpiewali szydercze piosenki o władzy księży, papież
groził miastu interdyktem: zostaną złamane świece we florenckich
kościołach, ołtarze obnażone, wyrwane drzwiczki tabernakulum, które
stać będzie puste jak w Wielki Piątek, księża w czerni wejdą na ambonę i
z miejsca, z którego padały przedtem tylko słowa miłości bożej, zrzucą na
lud kamień na znak gniewu bożego, dzieci pozostaną bez chrztu,
małżeństwa bez sakramentu, grzesznicy bez rozgrzeszehia, umierający bez
ostatniego namaszczenia, zmarli bez pogrzebu, miasto będzie jak zarażone
morem, żaden chrześcijanin nie wstąpi w jego bramy. Takim interdyktem
groził Aleksander. Przez miasto skradała się niepewność i groza jątrzona
stale rosnącym głodem. Franciszkanin Francesco da Puglia zaproponował
Savonaroli próbę ognia. Przejdą obaj przez płonący stos. Kto wyjdzie
żywy? Kogo Bóg miłuje? Po czyjej stronie jest prawda? Savonarola
energicznie odrzucił niegodne kuszenie Boga, ale żądny wrażeń tłum
ryknął takim śmiechem, że zgodził się. Niestety lunął straszny deszcz,
który ugasił ogień. Z wściekłością napadli na Savonarolę, że to on
spowodował ulewę. Osiemnastego marca wygłosił ostatnie kazanie i
musiał wrócić z kościoła do klasztoru pod ochroną silnej straży, gdyż
tłumy, wśród których go prowadzono, pluły na niego i wyciągały kościste,
wychudzone ręce; pragnęli najeść się i stać się znowu grzesznikami jak
ludzie w innych miastach. Nadeszły dni wielkiego postu, przygotowanie
do uczczenia pamięci Męki Pańskiej. Zeszła się Rada na nocne
posiedzenie, wezwano świadków, którzy stwierdzili, że Savonarola bluźni,
i Rada zdecydowała, że lepiej, by zginął jeden człowiek niż całe miasto.
Następnego dnia przypadła Niedziela Palmowa. Przed klasztorem S.
Marco zgromadziły się tłumy nędzarzy domagających się żywności. A
gdy dowiedziano się, że panowie opuścili mnicha, tłuszcza rzuciła się na
klasztor, żeby wypędzić z niego wiernych Savonaroli biorących udział w
obrzędach. Znajdował się wśród modlących również Francesco Valori,
najwyżswzy członek Rady, najwierniejszy piagnone. Nie poszedł na
posiedzenie Rady, gdyż była to Niedziela Palmowa, został na mszy w
kościele i modlił się. Dzień uroczystych obrzędów, święcenia palm,
wielkiej procesji; czytano, jak to zastępy rzucały palmowe gałęzie pod
nogi Chrystusa wjeżdżającego do Jerozolimy i krzyczały: "Hosanna
synowi Dawidowemu! Hosanna! Błogosławiony, który idzie w imię
Pańskie! Hosanna!" A potem czytano pasję o męce Pana naszego Jezusa
Chrystusa według św. Mateusza. A Valori, wierny piagnone, klęczał w
kościele i żarliwie rozmyślał o przeokrutnej śmierci Zbawiciela. Niech
poczekają signorowie, niech poczeka posiedzenie Rady, sprzeciwiał się
temu, by w tak uroczyste święto zwoływać posiedzenie, dlatego nie
poszedł i wybierze się do Signorii dopiero po skończonych
uroczystościach. Ale nigdzie już nie poszedł, gdyż tłum wdarłszy się do
kościoła wywlókł go razem z innymi, a palleskowie, przypomniawszy
sobie stracenie pięciu spiskowców medycejskich, kazali go uśmiercić.
Tłum rzucił się na Valoriego i rozszarpał go w kawałki, tak że nie
znaleziono nawet poszczególnych części jego ciała. íonę jego zrzucono z
balkonu, dziecko zabito w kolebce, dom spalono. W nocy przyszli po
Savonarolę do klasztoru żołnierze z kijami i mieczami niczym po łotra;
chodzili po ciemnym ogrodzie szukając go, a potem odprowadzili
związanego, wraz z dwoma mnichami, z którymi przyszedł wówczas na
zaproszenie Lorenza Magnifico do Florencji, z fra Silvestrem i fra
Domenikiem. Jeszcze tejże nocy stanął przed Radą, gdzie powtórzył
wszystkie swoje nauki. Osądzono, że bluźni. Poddano go więc
męczarniom, przy czym użyto najrozmaitszych rodzajów tortur i okrutnie
go umęczono. Uznano, że jest heretykiem, i został skazany na śmierć
przez powieszenie. Uznano również, że jest czarownikiem, za co miał
umrzeć na stosie. Dlatego postanowili, że zginie podwójną śmiercią.
Przyjechał komisarz papieski, prałat Ramolino, i zwróciwszy się do
skazanego rzekł: - Wykluczam cię z Kościoła wojującego i z Kościoła
Triumfującego. I odpowiedział Savonarola: - To ostatnie nie jest w twojej
mocy. - I poszedł ze swymi towarzyszami na śmierć. Na placu stała
trójramienna szubienica, a pod nią stos. Na miejsce skazania trzeba było
przejść po drewnianym pomoście, pod którym skryły się dzieci, święte
Wojsko, i z piskiem wbijały igły, zaostrzone kije, gwoździe i odłamki
szkła w nagie stopy skazańców. Fra Silvestro i fra Domenico szli pokornie
i w milczeniu, tylko fra Savonarola modlił się głośno o wiarę dla tego
miasta, o którą walczył przez siedem lat. Powieszono ich i podpalono stos,
ale powiał ostry wiatr i piagnoni, klęczący na placu, wierzyli do ostatniej
chwili, że stanie się cud. Nic się jednak nie stało i ogień pochłonął
szubienicę i ciała. Kat zebrał popiół w naczynia, w orszaku straży powoli
poszedł do rzeki i rzucił naczynia w ciemne fale Arno. Stało się to
dwudziestego trzeciego maja, w dniu Wniebowstąpienia. W Rzymie
zaczęto rozpowiadać, że akta procesu zostały sfałszowane, mówiono o
pisarzu, który jakoby się przyznał, że pisał inaczej, niż zeznawał przed
sądem Savonarola. Wyśmiewano mnichów, którzy twierdzili przed Radą,
że Savonarola czarami opanował ich dusze. Mimo śmierci Savonaroli nie
przestano nazywać Florencji szalonym miastem, tak jak ją nazywano
przez ostatnich siedem lat. W tych dniach Jacopo Galli wymówił dalszą
gościnę Michelangelowi i oznajmił mu to z twarzą rozjaśnioną
uśmiechem. Galli nie był zadowolony, że Michelangelo, otrzymujący
dzięki jego wymowności na różnych ucztach stale nowe propozycje, nie
doceniał jego życzliwości i pozyskanej sławy i nie chciał rzeźbić
Andromedy, Ariadny, Heleny Spartańskiej, Ganimeda nagiego jak Parys,
jednym słowem, tego wszystkiego, czego żądali prałaci rzymscy i
patrycjusze - znawcy sztuki. Jacopo Galli tłumaczył go, jak tylko mógł,
ale goście mimo to odchodzili urażeni, nikt już nie śmiał się z Rafaela
Riario i z komórki golarza, a nawet wychwalano jego mądrość i
znajomość ludzi. Nie wyśmiewano kardynała Rafaela, natomiast zaczęto
kpić z Jacopa Galli nie rozumiejąc, dlaczego gości tego dziwaka,
Florentczyka, który tak zhardział. A Jacopo Galli wcale nie pragnął być
przedmiotem kpin. Pożegnał się z Michelangelem tłumacząc prałatów i
swoje postępowanie. Michelangelo musi się zgodzić, że on, Jacopo Galli,
nie może stracić swego towarzystwa ani przyjaźni kardynałów dla
kaprysów Florentczyka, nie może być przedmiotem drwin on, młodzieniec
di bello ingegno, ale nigdy nie zapomni Michelangela, którego uważa za
największego artystę Rzymu. Zawsze może do niego wrócić, dom
znajdzie otwarty i wszystko przygotowane do pracy. Pożegnali się i
Michelangelowi nie pozostało nic innego, jak znaleźć sobie inną gospodę.
Ponieważ prawie wszystkie pieniądze za "Pijanego Bacchusa" posłał do
domu, musiał żyć nędznie. Ale i ci, którzy przychodzili na mszę księdza
Ugo do kościółka S. Cosimato, żyli w biedzie; klękał wśród nich, ksiądz
Ugo przy ołtarzu przemieniał chleb i Bóg zstępował między nędzarzy, był
tu i spoglądał na nich. Ksiądz Ugo wznosił ręce i ukazywał ludziom Boga,
a Bóg patrzył na tych, którzy tu klęczeli: stare kobiety, kaleki, prostytutki,
żebracy, opuszczone dzieci, wszyscy ci, których rzemiosłem była nędza;
spoglądał i na Michelangela klęczącego wśród innych. Któregoś dnia
służba znalazła go w gospodzie i poprowadziła z sobą do pałacu
wielmożnego Jeana Villiers de la Groslay, dawniejszego posła króla
Karola VIII i opata od św. Dionizego, obecnie kardynała od św. Sabiny.
Michelangelo przyszedł do kardynała, który przysłał po niego, i stanął
przed obliczem starca w purpurze. Przyjąwszy błogosławieństwo usiadł i
obserwował zwiędłą twarz, pokrytą zmarszczkami, niby drobnymi
literkami śmierci. Starzec położył bezwładną rękę na brewiarzu, spojrzał
na młodzieńca łagodnie i rzekł: - Pomyślałem o tobie, Michelangelo, nie
dlatego, że i ja widziałem twoją rzeźbę u Jacopa Galli, ale dlatego, że
śmierć stoi przy mnie. Jestem chory i stary, wiem, że wkrótce non
aspiciam hominem ultra et habitatorem quietis, generatio mea ablata est et
convoluta est a me, maluczko, a nie ujrzę już człowieka jako mieszkańca
ciszy. Czas mój się kończy i życie przenosi się quasi tabernaculum
pastorum, jako namiot koczowniczy. Umrę, długo już żyłem. Dziś rano
znowu zastygło moje serce i ożyło po długiej dopiero chwili, gdy ci, co
mnie otaczali, myśleli, że już nie żyję. Zastygnie po raz wtóry i już nie
ożyje, powoła mnie Pan, który w swej nieskończonej dobroci ostrzega
mnie w ten sposób, bym się przygotował do drogi. Starzec przesunął dłoń
po szorstkiej okładce brewiarza i znowu zwrócił poszarzałą twarz ku
Michelangelowi. - Mam do ciebie zaufanie, młodzieńcze, podobała mi się
twoja rzeźba, podobało mi się również to, że nie wykorzystałeś
natychmiast swojego sukcesu i nie przyjąłeś zamówień, tylko
przygotowywałeś się do innej pracy, bowiem z twej odmowy i milczenia
poznałem, że nie jesteś z tych, którzy rzeźbią wyłącznie Bacchusów i...
inne tego rodzaju rzeczy. Ale mimo że nie tworzysz wyłącznie
Bacchusów, zrobiłeś go pięknie, a moje zaufanie wzrosło, gdy cię teraz
ujrzałem. Patrzę na ciebie jako stary, doświadczony człowiek i jako stary
doświadczony kapłan i widzę wiele. Wiem, że się na tobie nie zawiodę,
Michelangelo Buonarroti. Słuchaj więc uważnie. Gdy mój anioł stróż
zostanie przed bramą wiodącą na Sąd Ostateczny, a moje dusza
osamotniona i naga oczekiwać będzie bożego wyroku, wtedy z tych
niewielu dobrych rzeczy, których dokonałem, nie najmniejszą będzie to,
że zawsze gorliwie ozdabiałem przybytki boże: Domine, dilexi decorem
domus Tuae et locum habitationis gloriae Tuae. Panie, umiłowałem
wspaniałość domu Twego i miejsce, gdzie przebywa sława Twoja. I teraz,
nim umrę, chciałbym ozdobić świątynię. Dziś rano, gdy zastygło serce me
na długo, a potem ożyło, rozmyślałem o wszystkim, zrobiłem rachunek
sumienia i wspomniałem ciebie, Michelangelo Buonarroti. Starzec umilkł
i łagodnym, spokojnym wzrokiem spojrzał na Michelangela, który czuł się
dobrze w obecności tego staruszka o popielatej twarzy. Ten kolor skóry
oznaczał śmierć, Michelangelo wiedział o tym. Starzec poruszał tylko
rękami, miało się wrażenie, że ciało jego od pasa w dół jest tak
opuchnięte, iż niezdolne jest do ruchu. Nogi spoczywały na poduszce
bezwładne i martwe. Zmarszczki pisały znaki końca wyraźniej, ilekroć
jego twarz ściągała się w cichym, łagodnym uśmiechu, gdyż kardynałowi
zdawało się, że Michelangelo milczy już zbyt długo, i chciał rozproszyć
jego bojaźń. - Posłuchaj, Buonarroti. Nie chcę posągu świętego. Będzie to
Matka Boska dla kaplicy św. Petroneli w katedrze św. Piotra.
Michelangelo ze zdumieniem wytrzeszczył oczy na kardynała. Dla kaplicy
francuskich królów, dla dawnego mauzoleum cesarza Honoriusza, w
katedrze św. Piotra? Wiedział, że kardynał Villiers de la Groslay stale tę
kaplicę przyozdabia nowymi arcydziełami nie szczędząc pieniędzy i
dobierając największych mistrzów. A na myśl mu nie przyszło, że
kardynał mógłby wezwać i jego do tej pracy. - Et locutum est os meum in
tribulatione mea (I przemówiły usta moje w niepokoju moim. łac.) -
brzmiał cichy głos starca. - Przychodzę do twego domu, bym spełnił
śluby, które wyrzekły usta w chwili niepokoju. Nie będę ci opowiadać,
jakie to były śluby i jaki niepokój, ani tego, dlaczego chcę, byś wyrzeźbił
posąg Matki Boskiej, i w dodatku Matki Boskiej Bolesnej. Chciałbym,
żebyś to zrobił, Michelangelo. Wybierz sobie marmur, jaki będzie ci
potrzebny, i weź się zaraz do pracy, ponieważ nie wiem, czy doczekam
końca twego dzieła. Starzec chciał wstać, lecz nie mógł. Uśmiechnął się ze
swej bezsilności, ale odmówił Michelangelowi, który zerwał sią, by mu
pomóc. - Uklęknij - rzekł starzec - chcę cię pobłogosławić. Chciałem to
zrobić stojąc wyprostowany. Michelangelo ukląkł myśląc o Savonaroli. -
Sub tuum praesidium confugimus, sancta Dei Genitrix (Pod Twoją Obronę
uciekamy się, święta Boża Rodzicielko. łac.) - szepnął kardynał i modlił
się długo. Może nie odmawiał jedynie słów błogosławieństwa, może w
modlitwie jego była nie tylko chęć pomnożenia chwały Bożej, ale i ukryte
ludzkie niepokoje, może w szmerze modlitwy, szeptanej bladymi
wargami, zawarte były również wspomnienia starca. Głęboka i ważna
musiała być przyczyna, dla której były poseł Karola VIII w Rzymie modlił
się w ten sposób, a Michelangelo klęczał, dopóki nie rozległo się nad nim
wyraźnie: "Benedictio Dei Omnipotentis, Patris et Filii, et Spiritus Sancti
decendat super te et maneat semper." (Błogosławieństwo Boga
Wszechmocnego, Ojca, Syna i Ducha świętego niech zstąpi na ciebie i na
wieki pozostanie. łac.). I uczynił znak krzyża na czole, ramionach i piersi,
tak jak uczyniono to nad jego głową. Umowa została podpisana
następnego dnia i obiecano w niej Michelangelowi czterysta pięćdziesiąt
złotych dukatów za wykonanie rzeźby. Ponieważ Michelangelo musiał
podać swego świadka, przypomniał sobie szlachcica Jacopa Galli, który
umowę chętnie i z zapałem podpisał, po czym, zawahawszy się przez
chwilę, na nowo umoczył pióro i dopisał, że posąg ten będzie
najpiękniejszym dziełem z marmuru w Rzymie, wykonanym tak, jak nikt
na świecie zrobić by tego nie potrafił. Tegoż wieczoru urządził w swym
pałacu wielką ucztę dla druhów, młodych patrycjuszów i ich towarzyszek,
podczas której cały czas opowiadał o Michelangelu i jego nowej pracy.
Słuchali, kiwali głowami i śmiali się z kardynała Rafaela i z wszystkich
prałatów, tych znawców sztuki. Michelangelo dostał od kardynała
polecający list do Lukki, wyjechał do Carrary, kupił marmur i wrócił. Nie
odpocząwszy nawet po podróżach zabrał się do pracy. Matka Boska z
umęczonym Chrystusem na kolanach, już nie Madonna na schodach, jak
wówczas, ze wzrokiem utkwionym przed siebie, królowa na schodach jak
żebraczka... - Nie, teraz będzie to niewiasta z martwym ciałem Syna w
objęciach - Matka Bolesna. Nie ma poprzedników. Znowu zrozumiał, że
jest sam, nieskończenie sam. Nie ma wzoru, na którym mógłby się oprzeć.
Idzie odrębną drogą niż ci, którzy byli przed nim. Oni rozwiązywali
problem ułożenia ciała Chrystusa na kolanach Matki Boskiej przecinając
linię poziomą kątami prostymi. ściągali rysy twarzy obu postaci w grymas
męki i przerażenia. Ludzie modlący się przed takim posągiem mają się
widocznie lękać, mają widzieć ból, który krzyczy, ból rozpaczliwy. Ale
cierpienie prawdziwie wielkie nie jest rozpaczliwe; takie cierpienie jest
jak bezgraniczna, martwa przestrzeń. O takim właśnie cierpieniu myśli
Michelangelo. I znowu widzi swoją samotność i obcość wśród ludzi. Jakie
nazwisko mogłoby mu coś powiedzieć? Już dawno przekonali się, że nie
przejął nic z hellenizmu Donatella, nic od Luki della Robbia czy
któregokolwiek mistrza. Jego bunt przeciwko stylowi antycznemu jest
zupełnie wyraźny. I w tej rzeźbie przedstawiającej ból Współodkupicielki
świata nie będzie nic antycznego. Co go łączy z epoką, w której żyje i
tworzy? Nie przejął ani jednej nauki, ani jednej wskazówki, nie przejął jej
ducha ani myśli, ani odczuć, nie przejął nawet jej życia. Ma swoje własne
życie. Nie poddał się platonizmowi w ogrodach medycejskich, nie uległ
gorączkowym wybuchom Savonaroli ani pokusom życia u Aldovrandiego,
nie zobojętniał w Rzymie, nie naśladuje nikogo, nie żyje tak jak inni: jest
sam, niewypowiedzianie sam! Nie trafiają do niego żadne modne przesądy
i zabobony; świat zewnętrzny, jak mówi Leonardo, nie stanowi dla niego
podstawy życia, przeciwnie - jest czymś zgoła bez znaczenia. Cała treść
życia gromadzi się w sercu człowieka. Rzeźba to nie tylko opanowanie
materii, ale wyobrażenie życia wewnętrznego, to wybuch gwałtownego
napięcia, płomienny zew duszy, coś, co musi zostać wypowiedziane, jeśli
twórca ma trwać wiecznie. Już przy rzeźbieniu "Pijanego Bacchusa"
poznał tajemnicę budowy stawów, najmniejszego zgięcia mięśni, ruchu
członków. Uzbrojony w tę wiedzę nadludzko wytęża obecnie całą swoją
sztukę. Jedno nieznaczne posunięcie - a jakież miażdżące wrażenie potęgi!
Sam, zupełnie sam! Nie ma swojej Laury ani Beatryczy. Nie ma już nawet
tej, która była pokorna w uśmiechu, która była tylko marzeniem... nigdy
nie żyła, nie miała imienia... Była tylko pokornym marzeniem. Nie ma jej.
Teraz jest tylko Matka Bolesna. Jedyna. To, o czym marzył już wtedy, gdy
po raz pierwszy zwątpił w prawdziwość formuł Leonarda da Vinci i chciał
stworzyć typ nadludzki, twarz idealną, twarz absolutną... Pracuje
zapamiętale. I znowu odczuwa, jak bardzo jest samotny, czuje, że
wszystko, co dotychczas uczynił, nosiło na sobie znamię bólu. "Faun" z
wykrzywioną grymasem twarzą i zaraz potem uderzenie pięści
Torrigianiego, które pozostawiło mu ślad na całe życie. "Madonna na
schodach", królowa siedząca jak żebraczka, wypędzona i opuszczona
przez ludzi, chroniąca trwożnym gestem Dziecię, śpiącego Syna... Potem
"Walka centaurów", gdzie nagie ciała splatają się w wielkiej winnicy
krwi... Krzyż dla S. Spirito, umęczone ciało Zbawiciela, tam po raz ostatni
przyprowadził go fra Tiomoteo... "Herkules" - wyzwanie do boju z
rozpaczą... "święty Prokulus", "święty Petroniusz", "Anioł ze
świecznikiem" w Bolonii, do którego przychodziła ona, wyłaniająca się z
mroku nawy kościelnej jak żywy złoty fresk, siadała składając ręce na
kolanach... "W tych dniach, kiedy do ciebie przychodziłam, ważył się twój
los, Michelangelo, bowiem nie od sztyletu i trucizny miał zginąć szpieg
florencki." Po raz pierwszy i ostatni rzeźbił skrzydła... A teraz ona nie
żyje... zamordowana... A potem "S. Giovannino", antyczny, piękny... w
mieście stosów pochłaniających w płomieniach anatemy i marności,
patron miasta, na które ze wszystkich stron waliła zagłada i śmierć...
Podstęp Popolaniego ze "śpiącym Kupidynem", potem zataczający się
"Pijany Bacchus", dusza wina... podczas gdy mama Lukrecja umierała, a
w więzieniu duszono Amintę i wszystkich druhów... tylko zmarli mnie
otaczają... tylko zmarli... A obecna kompozycja będzie koroną tych
posągów udręki, albowiem wszystko gromadzi się w sercu, a życie nie jest
niczym innym, jak bólem i męką. Są tacy, którzy wierzą tylko w
człowieka, wielbią go, by potem zamordować, wielbią sami siebie,
zabijają się wzajemnie. Są inni, którzy wierzą jedynie w przeznaczenie,
tkwiąc w błędzie najgorszym, gdyż czyniąc Boga strasznym i
nieubłaganym, wyznają coś znacznie straszniejszego i bardziej
nieubłaganego... Są również tacy, którzy nie wierzą ani w człowieka, ani
w przeznaczenie, ci są znowu zwodzeni przez widziadła, ukazują im się
poselstwa z piekła i podziemi, są i tacy, którzy - by
te widziadła zniweczyć - marzą o miastach, których ustawami kieruje
zakon, o państwach zamienionych w ogromne klasztory i dla tego
królestwa bożego na ziemi idą na tortury i śmierć. A są i tacy, którzy nie
wierzą ani w człowieka, ani w przeznaczenie, ani w piekło i niebo, tylko w
gwiazdy, a inni nawet w gwiazdy nie wierzą i wiarą ich jest tylko hasło:
Jedzmy, pijmy, jutro pomrzemy... A co z Kościołem? Da sobie radę, wierz
"Arcyrajfurce"... Co ja mam współnego z tym wszystkim? Gdy byłem
chłopcem, czytałem Biblię, inni czytali Wergiliusza, Liwiusza i Platona.
Stale wracałem do tego samego miejsca, aż wreszcie nauczyłem się go na
pamięć: "Jednym zaiste łańcuchem ciemności związani byli... sami sobie
byli cięższymi aniżeli ciemności..." Co ja mam z tym wspólnego?
Dlaczego musiałem urodzić się właśnie w tych strasznych, obłędnych
czasach? Ileż ludzi w chwilach niepokoju woła: "W jakich to czasach
żyjemy?" Ale czy robią co przeciwko nim? Ogrom niewiary można ocenić
według tego, jak człowiek szanuje sam siebie. A czas porywa ich z sobą:
wielki, mętny, gwałtowny nurt, w którym miotają się bezsilni, na próżno
chwytając się brzegu, porwani prądem, niesieni dalej i dalej. Jedni wierzą
w człowieka, drudzy w przeznaczenie, inni w piekło czy gwiazdy... Ale
mnie te czasy sprawiają cierpienie. Tylko tym bólem je zwyciężę i nie
dam się porwać mętnym nurtom. Tak, ból. Zwyciężę je bólem. Staruszek
mistrz Bertoldo powiedział kiedyś: "Vulnera dant formam"... Tylko
cierpienie nadaje kształt rzeczom. I życiu. Cierpienie kształtuje mnie tak,
jak ja modeluję kamień. Cierpienie i kamień... życie... Pracował
zapamiętale. Lekko ułożył martwe ciało na kolanach Matki, jakby je
pozbawił ciężaru. íadnych linii poziomych, żadnych kątów prostych, osie
obu postaci są niemal pionowe. Twarz cicha. Niemy ból, bezgraniczna
przestrzeń... Pracował bez wytchnienia, gdy tymczasem z domu
zasypywano go wprost listami żądającymi pieniędzy, listami coraz
bardziej natarczywymi, niemal groźbami. Posyłał wszystko, co miał,
mieszkał nędznie, jadł mało, cierpiał na silne bóle głowy, miał spuchnięty
bok, i odczuwał bezustanny ból w okolicy serca. Niemal nie sypiał. Praca
wyrastała z bólu, ból z pracy. A wokoło był Rzym. Rzym pełen nowinek i
podniecenia. Ojciec święty ustanowił wprawdzie wtedy, w konsystorzu,
komisję kardynałów dla przeprowadzenia obiecanej reformy Kościoła, ale
rozpacz minęła, łzy obeschły i komisja dostała poufny rozkaz, by nie
pracowała zbyt gorliwie, wszystko dokładnie przemyślała, niewskazany
jest bowiem pośpiech i nierozwaga. Komisja zrozumiała - i nie pracowała
w ogóle. Kardynał Cezar chciał żony i tronu neapolitańskiego. íeby
połączyć jedno z drugim, zapragnął ręki pięknej księżniczki
neapolitańskiej, Carlotty, i Jego świątobliwość, dodawszy do jego imienia
i godności jeszcze tytuł księcia Tarentu, zażądał ślubu tak kategorycznie,
że przeraził neapolitańskiego króla, Frederiga Aragońskiego, który
oznajmił uroczyście, że woli stracić tron w wojnie niż oddać córkę
Borgiom. Pisał: "Czy Jego świątobliwość do tego stopnia zmienia prawa
kościelne, że kardynałom wolno się żenić?" A księżniczka neapolitańska,
Carlotta, kazała powiedzieć w Rzymie, że woli rzucić się w krater
Wezuwiusza niż zostać "panią kardynałową". Na to odpowiedział papież,
że los rodu aragońskiego jest przesądzony. Ojciec święty unieważnił
tymczasem małżeństwo swej córki Lukrecji z młodym Sforzą i wydał ją
za Alfonsa, arcyksięcia Bisceglii. Państwo Borgiów znowu przez to
wzrosło. Wesele było uroczyste, ale już bez kazania o świętości
sakramentu małżeństwa. W dodatku zdarzyła się niemiła przygoda: goście
weselni pobili się tak, że dwóch biskupów zostało ciężko rannych. We
Francji panował Ludwik XII, który zapragnął ręki Anny Bretońskiej i
księstwa mediolańskiego Lodovica Moro. Jedno i drugie bardzo
odpowiadało Jego świątobliwości, rozwiązał więc małżeństwo Ludwika
XII i pozwolił mu - żonatemu - pojąć za żonę Annę Bretońską. A
tymczasem don Cezar się żenił. Bowiem na dworze francuskim, dokąd
zawoził osobiście, dyspensę papieską, poznał Charlottę d'Albert, córkę
króla Nawarry, i ożenił się z nią zwracając Kościołowi kardynalską
purpurę i kapelusz. Kościołowi zaofiarował godności, komu innemu
śmierć. Messer Perotto, ulubieniec Ojca świętego, został zabity pod
płaszczem papieskim, gdzie skrył się przed mieczem Cezara. Zamordował
go don Cezar cięciem miecza tak strasznym, że - według listu posła
weneckiego - krew prysnęła na twarz Jego świątobliwości. Messer Perotto
był bardzo piękny, a siostra Cezara, Lukrecja, zaszła w ciążę jeszcze przed
ślubem z Alfonsem. Musiało w tym coś być, bowiem i powiernica
Lukrecji, piękna Pentesilea, została zabita przez Cezara. Cały Rzym był
podniecony tymi nowinkami. Ale Michelangelo nie interesował się tym
wszystkim. Michelangelo pracował. Matka Boska trzyma ciało Syna na
kolanach. Dokoła cisza. Jej pochylona głowa promieniuje takim bólem,
jakiego nie oddałby najrozpaczliwszy krzyk. Umęczonego ciała nie skręca
skurcz przedśmiertnej walki, tylko nogi, ręce i bok są przebite, poza tym
żadnych śladów po męce Golgoty. Ale ta głowa schylona na ramię, to
bezgraniczne morze cierpienia. Skończona droga krzyżowa, ale nie koniec
jeszcze mękom, wzgardzie i zniewagom. Ani śladu biczowania, a jednak
to ciało jest biczowane bezustannie, nie ustająca fala cierpień wstrząsa
bezwładną postacią leżącą na kolanach Matki. Ciało jest nagie, nagie jak
ból. Matka przeżyła z Synem wszystko od chwili, gdy siedząc na
schodach jak żebraczka tuliła Dzieciątko w ramionach, aż do tej godziny;
na pochylonej głowie ma chustkę, postać jej spowija szata tak bogato
sfałdowana, że mogłaby ukryć w niej cały świat. Fale bólu, fale ciszy, fale
płaszcza Marii. Jej cierpienie jest bezgraniczne, niewysłowione i nie ma
dla niego pocieszenia. Musi przeżyć ten ból sama, aż do dna, ofiarować
się jak Syn, jak On przebita bólem, bólem w hańbie, bólem w sławie,
bólem, który rozlewa się szeroko w długich falach obejmujących świat, w
fałdach szaty Marii. Jest to ból nie do ukojenia, nie groza, nie przerażenie
czy rozpacz, tylko ból w znaczeniu absolutnym, ból Tej, która ma siedem
niewidzialnych mieczów w sercu i która zeszła z Góry zniewag i hańby tu,
do katedry św. Piotra, z ciałem Skazańca na rękach. A wokoło Rzym
podniecony nowymi wiadomościami. Albowiem Ludwik XII, król Francji,
pobił i wziął do niewoli Lodovica Moro, po czym uroczyście, pod złotym
baldachimem, wjechał do Mediolanu mając u boku don Cezara,
doradzającego z kolei wyruszyć na Neapol, na Aragończyków. Lodovico
Moro już nigdy nie będzie urządzać mitologicznych uroczystości i cieszyć
się, że przywrócił ludzkości złoty wiek, za co mu sonetem dziękował
karnawałowy Jowisz. Lodovico Moro nie ufał nikomu. Tylko jednemu
człowiekowi ufał w zupełności, a był nim Bernardino da Coste, dowódca
zamku mediolańskiego. Lodovico zasypywał go dobrodziejstwami. I bili
się za swego władcę ci, którym nie dowierzał, jeden Bernardino da Coste
nie bił się, ujął Lodovica Moro i wydał Francuzom. Potem opuścił go
również mistrz Leonardo da Vinci i wstąpił do służby don Cezara. Zimą
wyruszył don Cezar przeciwko Bolonii, która nigdy nie przestała być
lennem Kościoła i gdzie Bantivogliowie panowali bezprawnie. Na czele
jego wojsk stał młody condottiere Olivedrotto da Fermo, szlachcic
rzymski. Don Cezar miał więcej armat niż wszyscy władcy Italii razem
wzięci. Miał również oddziały wyćwiczone na wzór bolońskich
schioppettów. Na czele ich stał właśnie Oliverotto da Fermo, szlachcic
rzymski. Następna wiadomość jeszcze bardziej wstrząsnęła Rzymem.
Ojcu świętemu znowu urodził się syn! Nazwano go rzymskim infantem.
Nikt nie mógł się już zorientować w tych papieskich nałożnicach. Która z
nich jest matką? A ponieważ sprawa ta okryta była głęboką tajemnicą,
szerzyły się najrozmaitsze domysły, nieraz wprost potworne. Ojciec
święty ucieszył się ogromnie z narodzin dziecka, udzielił mu tytułu księcia
Nepi i wydał z tej okazji specjalną bullę, w której nazwał matkę mulier
soluta, niewiasta wolna, tak że przynajmniej dowiedziano się, iż wbrew
potwornym plotkom nie córka Lukrecja jest matką. I jego świątobliwość
bullą uznał synka, grożąc gniewem bożym i gniewem świętych apostołów
Piotra i Pawła każdemu, kto by się temu sprzeciwił. Michelangelo rzeźbi
posąg Matki Bolesnej z Synem. Wtedy gdy siedziała na schodach, patrzyła
w dal, w wieczność, ku Bogu Ojcu. Ale teraz ma oczy zamknięte. Tylko
wąską szczeliną między powiekami spogląda na Syna. To straszne, że
Maria, Odpocznienie Ojca, Radość Syna i Miłość Ducha świętego, już nie
patrzy, że zamknęła oczy. Tak wyobraził ją Michelangelo modląc się
uderzeniami dłuta. Rano chodzi do kościółka S. Cosimato na mszę, którą
odprawia ksiądz Ugo, Wenecjanin, jeszcze chudszy i bledszy niż dawniej.
Po mszy Michelangelo śpieszy do pracy, gdzie często bez jedzenia
przebywa do wieczora. O, quam tristis et afflicta fuit illa benedicta Mater
Unigeniti! (O, jak smutna i strapiona była ta błogosławiona Matka
Jednorodzonego! łac.). A gdy Jezus umierał na krzyżu, spojrzał na Matkę i
na ucznia, którego bardzo miłował. I rzekł Matce: "Niewiasto, oto Syn
twój." I rzekł do ucznia: "Oto Matka twoja." I od onej godziny wziął Ją
uczeń pod swą pieczę. Był rok tysiąc pięćsetny, rok zbawienia, i papież
ogłosił Rok święty. Setki tysięcy pątników ciągnęło w pielgrzymkach do
Rzymu, gdzie spadł istny deszcz złota. Dwieście tysięcy pątników uklękło
na placu świętego Piotra, gdy wyszedł papież w otoczeniu świętego
Kolegium, by udzielić błogosławieństwa urbi et orbi! Stał wyprostowany
w glorii swej mocy i swego nieograniczonego władztwa i błogosławił
zbawczym znakiem krzyża powalonych w proch ludzi. A z nim stało
dwustu dwunastu papieży, którzy panowali przed nim - święci i
męczennicy, i spoglądali na klęczący lud, który przywędrował z różnych
krańców świata, by we wszystkich językach wyznać jedno Wierzę w
Boga, lud, który wędrował po ścieżkach przeogromnych gór, po
wzburzonych morzach, po rozległych stepach, z chorągwiami, krzyżem i
modlitwą, wzdłuż wielkich puszcz, szerokich wodnych nurtów,
niebotycznylch skał, mijając zamki, twierdze i ruchliwe miasta, lud, który
szedł pokłonić się jedynemu prawdziwemu namiestnikowi bożemu. A
papież stał wyprostowany dostojnie i hieratycznym gestem dłoni
błogosławił tych, którzy nie bacząc na ofiary, chorobę, trudy podróży i
śmierć przyszli oddać cześć Bogu i jego zastępcy na ziemi. Setki tysięcy
ludzi przepełniły Rzym i tysiące wciąż przybywały, nigdy nie notowano
tak licznego napływu jak tego roku. Cały świat pragnął i wzywał pociechy
krzyża, cały świat zwracał się do papieża, a Ojciec święty stał w otoczeniu
świętego Kolegium; nieprzejrzane masy ludzi klęczały u jego stóp, a on
błogosławił je. Rzym był zatłoczony. ścisk panował tak okropny, że w
czasie wielkiej procesji przed Zamkiem Anioła stratowano niezliczone
ilości pątników, zabrakło miejsca na cmentarzach rzymskich, zmarło już
trzydzieści tysięcy ludzi - wszyscy w Bogu. Przybyły setki tysięcy i
przybywały wciąż nowe, ulice były co dzień zatłoczone, tłumy, procesje,
na Rzym spadł deszcz złota. Znowu napełnił się skarbiec papieski i don
Cezar przyjechał po pieniądze w ogromnym orszaku, w którym było
tysiąc pięknych kobiet na koniach, wzbudzających zdumienie pątników.
Ale don Cezar wziąwszy pieniądze zostawił w zamian śmierć. Miał znowu
inne plany w związku ze swą siostrą Lukrecją, dla których to planów
niezbędne było spokrewnienie z rodem d'Este z Ferrary. Dlatego umyślił
sobie wydać siostrę za księcia Ferrary. Niestety, w obecności pątników nie
można było rozwiązać jej małżeństwa z arcyksięciem Bisceglii, nie można
było również twierdzić, jak w wypadku ze Sforzą, że małżeństwo jest
niedokonane, gdyż mieli już synka. Tylko śmierć mogła tu pomóc.
Dlatego zdarzyło się, że arcyksiążę Bisceglii został napadnięty i ciężko
zraniony. Ale rany nie były śmiertelne i wracał do zdrowia. Rzekł więc
don Cezar: "Co się nie stało rano, może stać się wieczorem." I pewnej
nocy wtargnął do komnaty chorego, wypędził Lukrecję i służbę i rozkazał
don Michelettowi zadusić szwagra w swojej obecności. Papieski mistrz
ceremonii, Burchard, zapisał wtedy: "Ponieważ arcyksiążę Alfons
wzdragał się umrzeć od ran, musiał zostać zamordowany." Wspaniałe
uroczystości Roku świętego pochłonęły mnóstwo pieniędzy. Pątnicy nie
posiadali się z podziwu i zachwytu dla tego miasta pełnego wspaniałości i
złota. Natomiast w otoczeniu papieża działo się coś dziwnego. Zagadkowe
krzyki po nocach, płomienna postać w turbanie chodząca po salach i
pisząca ogniste znaki na ścianach, wichura tłukąca szyby w oknach... W
Rzymie nazywają to głośno cosa diabolica (sprawa diabelska. wł.). Znaki
tajemnicze mnożą się. Pewnego dnia, mimo że na ulicach było parno i
bezwietrznie, wichura zerwała dach watykańskiego pałacu, a w pokoju, w
którym siedział Ojciec święty, runął słup podtrzymujący sufit i papież
ocalał wprost cudem, dzięki temu, że belka nad jego głową utrzymała
ciężar walących się gruzów. Wyciągnięto go po pół godzinie z tumanów
kurzu, zwałów cegieł na wpół żywego z przerażenia. Kiedy indziej, gdy
szedł w zamyśleniu przez salę, spadł nagle ciężki mosiężny świecznik, jak
gdyby strącony niewidzialną ręką, i byłby zabił papieża, gdyby ten nie
zdążył w porę uskoczyć. Modlił się Ojciec święty do Przeczystej Panny i
do św. Katarzyny Sieneńskiej, której był żarliwym czcicielem, do tej
"małej, słabej i dzielnej niewiasty", jak mawiał. A kiedyś znowu uderzył
piorun z jasnego nieba w prochownię Zamku Anioła, powodując wybuch
tak straszny, że mury wyleciały w powietrze i spadły aż na drugą stronę
Tybru. Dziwne rzeczy dzieją się w otoczeniu Ojca świętego. I wiele
mówią ludzie o jego dziwnym stanie. Często wybucha gwałtownym,
nieoczekiwanym śmiechem, to znowu oczy napełniają mu się łzami
niepowstrzymanego płaczu. Często mdleje i wraca do przytomności
przerażony, siny, nie mogący słowa wykrztusić. Wybuchy strasznej
nienawiści i rozdrażnienia zastępuje z kolei uderzająca, ostentacyjna
uprzejmość. Wyraźnie się boi. Boi się don Cezara. Znowu lęka się
upiorów. Rzym boi się razem z nim, Rzym drży ze strachu, Rzym jest tak
podniecony, że papież, po znalezieniu urągliwego napisu na posągu
Pasquina, kazał powiększyć liczbę osobistej straży do ośmiuset żołnierzy.
Słyszy się szepty o tajnej liście don Cezara obejmującej tych, co mają
zginąć. Umiera wielu kardynałów, szczególnie takich, których dochodów
można używać, dopóki miejsca ich nie zajmą następni. A don Cezar z
twarzą stale ukrytą pod maską, gdyż skórę jego pokrywają wstrętne
ropiejące krosty, wychodzi na przechadzkę tylko w nocy, jak czynił to
ongiś krwawy cesarz Tyberiusz. W Bolonii spalono na stosie heretyka,
który głosił, że chrześcijaństwo wkrótce się skończy. A Michelangelo
rzeźbi Matkę Boską Bolesną. Fac me Tecum pie flere, Crucifixo
condolere, donec ego vixero (Spraw, bym z Tobą wiernie płakał, cierpiał
wraz z Ukrzyżowanym, póki będę żył. łac.). Umęczony Chrystus,
zbawienie w ramionach Matki. Leży wyśmiany w objęciach Królowej
bólu, Królowej, która jest cicha, zamknęła oczy, milczy. Napisane jest
jednak: In interitu vestro ridebo et subsannabo (Z zagłady waszej śmiać
się i szydzić będę. łac.), śmiechem wybuchnę i śmiać się będę, aż was lęk
śmiertelny ogarnie. Królowa niewysłowionego bólu skłania się ku
Synowi, którego twarz wykrzywia męka, tak jak wówczas gdy klęczał w
Ogrodzie Agonii, gdy świstały bicze, gdy mu pluto w twarz, a w rękę
wetknięto trzcinę. Jak wtedy, kiedy wlókł brzemię krzyża drogą stracenia,
kiedy przez trzy godziny cierpiał męki we krwi i pragnieniu, zanim zdjęto
Go i złożono na kolanach Tej, co szła z Nim, cierpiała z Nim, a teraz
zamknęła oczy i milczy. Skończył dzieło. Fac, ut animae donetur paradisi
gloria. Amen (Spraw, aby dusza dostąpiła rajskiej chwały. Amen. łac.).
Ale nawet gdy je skończył, nie znalazł spokoju. śmiertelnie znużony,
chory i rozpalony gorączką wstał pewnego wieczoru ze swego nędznego
łoża i wśliznął się do katedry św. Piotra. I pozostał tam w ukryciu, póki
nie zamknięto świątyni. A potem długo klęczał przed swoją "Pietą",
pogrążony w modlitwie. Wreszcie wstał i ujął narzędzia. Tak, musi to
zrobić! Oto Matka twoja! Michelangelo zapalił kilka świec i umocował je
ostrożnie, po czym bardzo cicho, niemal bez szmeru, zaczął ryć dłutem na
wstędze przerzuconej przez szatę Matki Bożej swoje imię: "Michael
Angelus Buonarrotus Florent. faciebat." Po raz pierwszy i ostatni podpisał
swoje dzieło. Nie miał to bowiem być tylko podpis. Wokoło niego był
Rzym, bo musiał gdzieś żyć. Ale imię jego było teraz na zawsze zapisane
u Matki Bożej, jego imię było u Niej, oddał je, a Ona pozna je i
przypomni, gdy kiedyś jego anioł stróż zostanie przed bramą wiodącą na
sąd, a dusza samotna i obnażona stanie przed tronem bożym. Jego imię
należy teraz do Matki Boskiej. I jest wyciosane tak mocno i twardo, że
nigdy nie zniknie, nie zostanie zatarte. Tysiące pątników i Rzymian
przychodziło oglądać rzeźbę. Tłok był tak wielki, że obawiano się, by
nieostrożnych pielgrzymów nie stratowano. Cały Rzym nie mówił o
niczym innym, tylko o tym arcydziele. Przyniesiono również kardynała
Jeana Villiers de la Groslay; niesiono go w lektyce, a on, ze łzami w
oczach, z szarą jak popiół twarzą, wyciągnął ręce i ciężkim liturgicznym
gestem pobłogosławił posąg. - Omnipotens sempiterne Deus - ut
quicumque coram Illa suppliciter colere et honorare studuerit, Illius
meritis et obtentu a Te gratiam in praesenti et aeternam gloriam obtineat in
futurum. Per Christum... (Wszechmogący, wieczny Boże - oby każdy, kto
Ją pokornie uczci i uwielbi, otrzymał od Ciebie, przez Jej zasługi i pod Jej
osłoną, łaskę w doczesnym, a wieczną chwałę w przyszłym życiu. Przez
Chrystusa... łac.). ślub był spełniony. Kardynał mógł umrzeć. Cały Rzym
powtarza tylko imię Michelangela. Ale jego imię jest u Matki Bożej. Cały
Rzym chce się czegoś dowiedzieć o tym Florentczyku, któremu kardynał
kazał mieszkać w komórce golarza; cały Rzym zazdrości artyście, który
stał się nagle sławny. A Michelangelo leży w gospodzie, której nędzna
izba niewiele się różni od izdebki golarza, jest chory, osłabiony, cierpi na
silne bóle głowy, a w sercu odczuwa chwilami tak straszny ucisk, jakby
miało pęknąć. Ale cały Rzym interesuje się Michelangelem. Kardynał
Piccolomini zamówił u niego od razu piętnaście - tak, tak jest napisane w
umowie - piętnaście rzeźb dla katedry sieneńskiej. A Flandryjczyk Pierre
Moscron, przebywający w Rzymie jako kupiec i jeednocześnie pątnik
Roku świętego, zamówił posąg Madonny dla Bruges, obiecując, że
wybuduje dla niego specjalną kaplicę. Cały Rzym... Mijają dni, mijają
noce, noce rzymskie, Michelangelo przyjąwszy komunię z rąk
Wenecjanina, księdza Ugo, powoli wraca do zdrowia. Pewnego dnia
otrzymał list. Pisał Giuliano da San Gallo, pisał tak, jak mówił - rubasznie.
Opisywał, co się dzieje we Florencji, przeplatając zdania przekleństwami,
nie dobierając słów, i wzywał Michelangela z powrotem do domu. "Co
zamierzasz jeszcze robić w Rzymie? W końcu staniesz się artystą
papieskim, a potem biada ci. Ale o to się nie lękam. Wystarczy
wspomnieć tego kulawego i głuchego kalekę, tego Pinturicchia z jego
kolorowymi słodkościami, i od razu można poznać gust papieża. Nigdy
nie zostaniesz artystą Aleksandra, wracaj, co tam masz do roboty? Czy ci
jeszcze to miasto nie obrzydło?" San Gallo namawiał gorąco. To prawda,
powrót nie będzie łatwy - nie taił tego - za czasów Savonaroli ucieczka
Michelangela wyglądała jak ucieczka z królestwa bożego na ziemi. A
teraz znowu wygląda to, jakby Michelangelo wyjechał, by nie być
świadkiem końca Savonaroli i usiłowań przywrócenia porządku. Najlepiej
byłoby, gdyby Michelangelo wypłynął znowu we Florencji w aureoli
jakiegoś wielkiego, wybitnego dzieła... I tu San Gallo przypomniał mu
martwy, zepsuty kamień, marmur rzeźbiarza Agostina da Duccio, wielką
pękniętą bryłę, za którą ongiś miasto zapłaciło wiele pieniędzy, a która już
więcej jak czterdzieści lat leży za domkami i ogrodzeniami, obok S. Maria
del Fiore, zapadając powoli w ziemię, przysypana śmieciami i piaskiem,
zawalona wapnem i gliną, niepotrzebny kamień, który kiedyś wart był
dużo pieniędzy. Nikt nie chce się podjąć pracy nad nim, a niedawno w
Signorii przy przeglądaniu starych rachunków znowu sobie o tym
kamieniu przypomniano. "Przyjedź - radził San Gallo - i spróbuj! Tak ci,
chłopcze, ufam, że wiem na pewno, iż nawet z tego martwego,
zmarnowanego i zepsutego kamienia potrafisz stworzyć arcydzieło.
Zaopiekuj się tym marmurem, a on ci za to otworzy bramy Florencji!
Czynem tym zjednałbyś sobie Signorię i zyskał uznanie całego miasta.
Tak, uznanie. Bo we Florencji już się nie pali znikomości tego świata, już
się nie skacze wokół postaci diabła - śmiał się San Gallo - i nikt do tego
nie tęskni, chyba tylko tym moim dwom idiotom, temu z zaszytą gębą i
temu, którego za bezustanne paplanie muszę bić bez przerwy, cni się do
tej zabawy. Czy dasz wiarę, że i oni skakali wokoło diabła i mówili do
mnie "bracie"? Do Florencji znowu powraca piękno i sztuka, jest tu też
mistrz Leonardo da Vinci, któremu znudziło się wreszcie budowanie dla
don Cezara kanałów pod Ceseną i Porto Cesenatico. Do tego tylko
potrzebny był temu synowi papieża, który zna się widocznie na sztuce jak
i jego ojciec, uznający jedynie Pinturicchia. - No cóż, Hiszpanie! Z
Leonardem wróciło wielu innych, przybyli również nowi, z których
najbardziej interesujący jest jakiś Rafael Santi z Perugii, malarz,
młodzieniec jeszcze, ale obiecujący młodzieniec! Przyjedź, mój
Michelangelo, powracają stare złote czasy, Florencja znowu zaczyna żyć.
Przyjedź i spróbuj zrobić coś z tego zniszczonego kamienia. Signoria
będzie ci wdzięczna, a nikt inny temu nie podoła, tylko ty. Wracaj więc!" -
tak pisał, błagał i radził San Gallo. Martwy kamień rzeźbiarza Agostina da
Duccio. Leży przysypany ziemią, florencką ziemią, która pachnie słodziej
niż ziemia całego świata... Leży i czeka... I nagle wyrosła z ziemi skała jak
ogromna pięść i zasłoniła mnie, obroniła przed lawiną, przed zalewem
szaleństwa walącym się na mnie ze wszystkich stron, przed tym
okropnym, bezładnym korowodem wariatów napierających, by mnie
stratować, zmiażdżyć, zetrzeć z powierzchni ziemi!... Martwy pęknięty
kamień, który czeka! Jeszcze tej nocy Michelangelo postanowił opuścić
Rzym, gdzie stał się tak sławny. Opuści miasto i tylko jego imię
pozostanie tu na zawsze wyryte na wstędze Matki Boskiej Bolesnej.
Następnego dnia, nie żegnając się z nikim, wyjechał do Florencji. Nocny
gość Florencja, sierpień i słońce. Szeroko otwarte okna. Leonardo da
Vinci w długiej szacie z cienkiego, błyszczącego, jasnożółtego jedwabiu
stoi pośrodku sali, w pełnym blasku słonecznego światła. Szata jego lśni
jak płynne złoto. Jego twarz jest poważna i dostojna. Długa szata i długa
siwa broda nadają mu wygląd maga. Opodal sztalugi z rozpoczętymi
obrazami. Wokoło półkolem stoją jego uczniowie, z uszanowaniem i
niepokojem śledząc spojrzenie mistrza przesuwające się z obrazu na
obraz. Są tu niemal wszyscy, którzy bądź przyjechali za nim z Ceseny i z
Mediolanu, bądź przybyli z Rzymu, Neapolu i Wenecji. Wśród nich
znajdują się: Gian Ambrosio di Predis, Giovanni Antonio Boltraffico,
Marco d'Oggiono, Bernardino da Conti, Cezar da Casto, Francesco Melzi,
Bernardino Luini, Gian Pietro Rizzi, nazywany przez przyjaciół Padrini
lub Gianpietrino. Wszyscy stoją w pełnej uszanowania odległości wokół
mistrza, czekając, kiedy zacznie mówić. U stóp Leonarda, podnosząc z
nabożeństwem wzrok ku nauczycielowi, siedzi na poduszkach jego
najmilszy towarzysz, złotowłosy młodzieniec, cały ubrany na czarno, by
tym mocniej odbijała alabastrowa biel jego twarzy i rąk i wspaniałe złote
włosy, według których mistrz maluje włosy swoich aniołów. To właśnie
Andrea Salaino, młodzieniec o zniewieściałej urodzie, smukły i subtelny;
z powodu jego poufałej przyjaźni mistrz miał nieprzyjemne dochodzenie
już w Mediolanie; opowiadają o nim rzeczy, o których między
chrześcijanami nie godzi się wspominać. Teraz, spoglądając z oddaniem w
oczy mistrza, długimi palcami, zdobnymi w liczne pierścienie, trąca struny
lutni, której dźwięki drżą w rozsłonecznionej sali. Opodal stoi drugi
młodzieniec z lśniącymi czarnymi włosami, spływającymi w miękkich
pierścieniach na ramiona. Niecierpliwie obserwuje mistrza, bardziej
spragniony jego słów niż pozostali, chociaż nie jest uczniem Leonarda. To
młody malarz Rafael Santi, rodem z Urbino, syn kupca, malarza i poety
Giovanniego Santi. Ma zaledwie siedemnaście lat; przybył do Florencji z
polecającym listem Giovanny della Rovere, prefektki rzymskiej,
skierowanym do dożywotniego gonfaloniera florenckiego Piera Soderini.
Chciwy nauki, niecierpliwie śledził długie wahanie mistrza. W atelier było
gwarno. Znajdowali się tam nie tylko uczniowie Leonarda, ale także wielu
młodych patrycjuszy florenckich, którzy przychodzili na spotkania i
wesołą zabawę ze swymi towarzyszkami, otoczeni psami szlachetnych
ras; szczekanie psów rozbrzmiewało w sali zagłuszając akordy lutni
Salaina. Niekiedy któryś z chartów rzucał się na drugiego i gniewne
warczenie mieszało się z ostrym krzykiem panów rozdzielających psy. Z
drugiego końca sali wytrysnął wesoły śmiech; młodzi patrycjusze
zabawiali się z dziewczętami nową grą, polegającą na rzucaniu owoców
między porozstawiane pręciki. Zewsząd rozlegały się żarty i śmiech. To
wszystko mieszało się z oszałamiającym zapachem kwiatów
umieszczonych po całej sali. W końcu komnaty, między dwoma grającymi
w kości, wybuchła dzika kłótnia. Dobyli sztyletów rzucając się na siebie.
Przyjaciele usiłowali zapobiec bójce, trzymając ich wpół, ale to tylko
rozdrażniło powaśnionych. Postanowiono więc, że nie wolno atakować
piersi i boków i że przegra ten, u którego pojawi się pierwsza krew.
Zabrano sztylety i wręczono im miecze. Głośne szczekanie gryzących się
psów mieszało się z nawoływaniem i piskliwym śmiechem dziewcząt,
które nie przerwały gry z owocami. Jeden z młodzieńców drażnił
pierścieniem dwa duże ptaki w pozłacanej klatce i śmiał się z ich
przerażenia. Zadźwięczały miecze. Mistrz odwrócił się od rozpoczętych
obrazów, z uwagą śledząc walkę. Cisza wkoło, a on podniósł swą
szczupłą, wypielęgnowaną rękę i odezwał się cichym, zmęczonym
głosem: - Zwróćcie uwagę, przyjaciele: to ramię sięga dalej i uderza
mocniej, które jest bardziej zespokone z całym ciałem w momencie, kiedy
walczący odchyla się w tył, by wymierzyć cios. Spójrzcie! Luigi
zamachnął się mieczem, nie żeby pchnąć, ale by zadać cięcie. Prowadzi
miecz w kierunku przeciwnym, ruchem całej postaci, nie tylko dłonią. Im
bardziej odchyli się do tyłu, tym jego uderzenie w przód będzie
mocniejsze. Jest pewna określona logika w ruchach, należy ją stosować
również w innych wypadkach. Chcąc biec naprzód, trzeba się cofnąć do
tyłu, by nabrać rozpędu. Myśl najpierw cofa się w przeszłość, jej punkt
ciężkości leży w pewnym zespole przeżyć, które ją zrodziły. Im bardziej
w tył napina łucznik cięciwę swego łuku, tym dalej leci strzała; nie
leciałaby w ogóle, tylko upadłaby na ziemię, gdyby nie było tego ruchu
wstecz. Istnieje pewne prawo, a mianowicie: droga w przód zaczyna się
właściwie od kroku w tył. Wieczne krążenie... Ale obserwujemy walkę.
Pamiętajcie przy tym, że najważniejszym elementem sztuki jest
kompozycja, ale zaraz następnym - wyobrażenie ruchu, i dlatego śledźcie
uważnie, jak każdy ruch posiada swój własny charakter, będący odbiciem
charakteru walczącego. Oto szybkość Luigiego, oddająca całą jego
wściekłość i pragnienie zwycięstwa. A oto rys podstępnej chytrości w
twarzy Piera, który czeka skurczony. Ale jego cios nie miał zamierzonej
ostrości, gdyż wypadł za lekko. Miękkość i lekkość potrzebna jest tylko w
chwili odchylenia do tyłu, natomiast przy ruchu w przód należy użyć całej
siły. Na tym polega atak. Tam gdzie nie ma ataku, nie ma i ruchu; tam
gdzie nie ma przemocy, niemożliwy jest atak. Przy tym nie zapomnijcie
rysując te ruchy oddać tego, co najważniejsze, co im nadaje kierunek w
przód i w tył. Przy każdym ruchu ręki, czy to przy tym błyskawicznym
machaniu mieczem, czy przy uniesieniu pucharu, działają zawsze dwa
mięśnie jednocześnie, jeden popycha w przód, a drugi hamuje,
powstrzymuje ten ruch. To bardzo ważne, bo gdyby nie było tego
hamulca, ręka wykonywałaby ruchy gwałtowne i bezsensowne, nie
zdołałbyś ani szklanki podnieść do ust, ani wbić miecza w serce
przeciwnika. Bowiem wszystko na świecie niesie już w sobie zanik tego,
co usiłuje osiągnąć. Najszybszy lot ptaka ukrywa w sobie znużenie i
upadek. íycie odnawia się stale tylko przez to, że ciągle umiera.
Najwyższą tajemnicą i prawem natury są występujące na przemian
powstawanie i zanik. Przeczesał powolnym ruchem palców siwą brodę i
ciągnął: - Pamiętajcie również, żebyście na rysunku nie powtarzali tych
samych ruchów u kilku postaci, tych samych póz w jednej scenie - tylko
tyle chciałem wam powiedzieć. Bezustanna zmiana, kolejność ruchów.
Jakie są możliwości w tej walce? Pchnięcie, cios i powalenie przeciwnika.
Myślę, że... Spójrzcie, znowu Luigi! Widzieliście? Jaka z tego wypływa
nauka? Człowiek przechylający się ma zawsze środek ciężkości nad
środkiem nogi, na której stoi. Przy wychyleniu się z pionu waga ciała
zmniejsza się po jednej stronie środka ciężkości o tyle, ile jej przybywa po
stronie drugiej. Charakter tej walki - gdyby który z was chciał to
narysować - jest określony jej przyczyną: namiętnością i oskarżeniem o
oszustwo w grze. Twarze obu walczących odzwierciedlają właśnie los
wszystkiego, co żyje, zmaga się, pragnie i tęskni. Człowiek z
niecierpliwością oczekuje nowej wiosny, nowego lata, nowego miesiąca i
nowego roku, wysila się, pragnie i walczy, gdyż wierzy, że to najbardziej
upragnione dopiero przyjdzie, a nie zauważa przy tym, że dąży do zaniku i
rozkładu. Przecięta ręka jednego z walczących już krwawiła, ranny nie
mógł z bólu utrzymać miecza, który z brzękiem upadł na posadzkę.
Leonardo przestał się interesować walką i powoli odwrócił się do obrazu
Piera Rizzi. Zmrużywszy oczy oglądał malowidło, a jego żółta szata
płonęła złotem słonecznego światła. Uniósł rękę powiewając długim,
szerokim rękawem i wykonał w powietrzu nad płótnem miękki ruch. - Nie
zapomnij, Gianpietrino, o czym ci już dawniej mówiłem. Kolor
poszczególnych przedmiotów zależy zawsze od tego, co jest naprzeciwko,
od odbicia światła. Spójrz, cienie na tym obrazie miały powstać od
czerwonych obłoków, od czerwonego światła słońca. Pamiętaj, że takie
cienie są zawsze niebieskie. Dlaczego? Dlatego, że powierzchnia ciała
nieprzezroczystego przejmuje zawsze barwę ciała przeciwległego. Jeśli
więc biała ściana nie jest przezroczysta, odbija kolor przedmiotów, które
są przed nią, a więc na twym obrazie - słońca i nieba. A ponieważ słońce
pod wieczór czerwienieje, a niebo jest błękitne - żadne zaś źródło światła
nie oświetla cienia przedmiotu, na który pada - cienie owe oświetlone są
tylko przez niebo, a rzucone na białą ścianę będą miały odcień
niebieskawy, zaś płaszczyzna obok nich, na którą pada już czerwony blask
słońca, będzie zaróżowiona. Rafael Santi podszedł do niego z jakimś
pytaniem, ale zanim zdążył je wypowiedzieć, do sali wpadł z hałasem,
zagłuszającym nawet gwar rozmów zebranych i szczekanie psów,
Giuliano da San Gallo i przeciskając się wśród grup młodzieży szedł
wprost do Leonarda. - A więc decyzja zapadła - zawołał donośnym
głosem. - Kamień otrzymał Buonarroti! Właśnie w tej chwili podpisano
umowę między Signorią a Michelangelem, wracam prosto stamtąd. - San
Gallo zatarł swe olbrzymie dłonie i roześmiał się uszczęśliwiony. - Ma
odwagę ten chłopiec! Ale zrobi to, wierzę, że zrobi, i na pewno zrobi
dobrze! Leonardo da Vinci spojrzał spokojnie na San Galla. - I ja wierzę -
rzekł obojętnie - że messer Buonarroti wykona to dobrze. Dzieła jego,
które widziałem, i te, o których słyszałem, są doskonałe. Przez chwilę
milczał, a potem cichszym głosem dodał: - A co Andrea Sansovino? San
Gallo spojrzał zdziwiony. - Sansovino? - powtórzył. - A co ma z tym
wspólnego Andrea Sansovino? - Przecież również starał się o ten kamień.
- Nic o tym nie wiem - zdziwił się San Gallo. - Rozmawiali z
Michelangelem tak, jak gdyby on jeden poprosił o ten marmur, zgodzili
się na wszystkie jego warunki, czterysta złotych dukatów na rękę... - Kto
decydował w tej sprawie, mistrzu San Gallo? - zapytał cicho da Vinci. -
No, przecież Soderini, sam gonfalonier! - odparł zdziwiony San Gallo.
Leonardo uśmiechnął się łagodnie. - A więc rozumiem - rzekł obojętnie -
dlaczego marmuru nie dostał Andrea Sansovino i dlaczego nie dostałem
go nawet ja. Przez twarz San Galla przeleciał rumieniec zakłopotania. -
Nie przypuszczałem - wyjąkał - że pan, messer Leonardo, również ubiegał
się o ten kamień... pan... i Sansovino... a rozmawiano z Michelangelem,
jak gdyby on jeden... Dostał go od razu... na zebranie przyniósł mały
woskowy model posągu, który ma z tego marmuru zrobić. Ale nie
rozumiem... czterdzieści lat leży kamień w ziemi, nikt nawet o nim nie
pomyślał, i nagle... tyle sławnych ludzi ubiega się o niego! Głośne słowa
San Galla przywabiły ku nim grupki ciekawych. - Właściwie - mówił
cicho Leonardo - nie ubiegałem się wcale o ten marmur. - Dotknął
uspokajająco ramienia San Galla. - Signoria sama mi tę pracę
zaproponowała. San Gallo osłupiał. - Jak to? Wam, messer Leonardo,
zaproponowali, a oddali komu innemu? - Nie komu innemu - zaprzeczył
lekkim, uprzejmym gestem głowy Leonardo - tylko Michelangelowi
Buonarroti, który jest wielki. To zupełnie jasne. Przypomnieli sobie
marmur przeglądając stare rachunki i chcieli go szybko zużytkować,
ponieważ drogo za niego zapłacili. Ja byłem pod ręką, więc
zaproponowali tę pracę mnie. A potem przyjechał Michelangelo,
Florentczyk, więcej niż Florentczyk, ulubieniec gonfaloniera i dawny
artysta Medyceuszów. Wiecie, jaka jest obecna polityka Federiniego. A
ponieważ decydował Federini, zamówienie otrzymał rzeźbiarz Lorenza
Magnifico, a o mnie zapomniano jak przedtem o tym kamieniu. Nie ma w
tym nic dziwnego. W tym samym czasie zaczął się tą pracą interesować
Andrea Sansovino, który potrzebuje pracy i pieniędzy. Niektórzy
plotkarze twierdzili, że ja go do tego namówiłem. Co za nonsens! íyczę
messer Buonarrotiemu wszystkiego najlepszego. To wielki artysta. - Tak!
- huknął San Gallo. - I dostał robotę jako wielki artysta, a nie jako dawny
rzeźbiarz Magnifica. - Może dla jednego i drugiego. Nie przypuszczam,
by mógł być wielkim przyjacielem Medyceuszów ten, kto w czasach gdy
ważyła się przyszłość Florencji, potrafił w odpowiednim momencie
wyjechać z tego miasta. Może więc Michelangelo otrzymał pracę jedynie
jako wielki artysta. Ale to już sprawa Signorii. Kto dziś zrozumie politykę
Federiniego? Nie mam zamiaru głowić się nad tym. Dla mnie ważny jest
fakt: mnie zaproponowano, a on dostał robotę. - Messer Leonardo -
zaniepokoił się San Gallo i chwycił swą dłonią olbrzyma fałdy jego
długiego, lśniącego rękawa. Leonardo, który zwrócił się już ku sztalugom
Bernardina Luini, spojrzał chłodnym, ironicznym wzrokiem na
zaniepokojoną twarz San Galla. - Już wam rzekłem, mistrzu San Gallo, że
mnie to nie martwi. Przeciwnie! To zupełnie jasne. On, messer Buonarroti,
jest Florentczykiem, rzeźbiarzem z okresu największej sławy Florencji,
artystą dworu Magnifica i w dodatku młodym człowiekiem. Ja mam
pięćdziesiąt lat i jestem wygnańcem. I spokojnym krokiem, pełnym blasku
złota i słońca, odszedł, by obejrzeć pracę swego ucznia. Za nim w pełnej
szacunku odległości podążali zebrani, napełniający salę szeptem
podnieconych rozmów. Nawet gracze i kochankowie zaniepokojeni
przerwali zabawy. Zajście to poruszyło wszystkich. San Gallo został na
środku sali sam i jego nachmurzoną twarz ściągnął grymas goryczy.
Chłopiec nie będzie miał łatwej roboty i kto wie, co się jeszcze za tym
ukrywa. Martwe kamienie nigdy nie przynoszą szczęścia. San Gallo
przypomniał sobie, jak w Arezzo budował wspaniałą katedrę S. Maria
Annunziata. Jedna ściana stale się rozpadała; żeby nie wiem jak dobrze ją
zbudowali, waliła się. Wreszcie stwierdził, że kamień użyty do niej był
kamieniem nieczystym, wziętym z innego miejsca niż pozostałe. W
starym kamieniołomie, skąd go wydobyto, schodzili się niegdyś na orgie
przeklętnicy. I kazał natychmiast zburzyć całą tę ścianę, kamienie, których
Matka Boska do budowy swej świątyni przyjąć nie chciała, wyrzucić i
użyć innych. I tak postawił piękną katedrę, która do dziś stoi w Arezzo i
którą się kiedyś San Gallo pochwali przed tronem bożym, nie
wspominając papieży i biskupów. Stoi oto wspaniała świątynia. Nie ma w
niej nieczystego kamienia. A bryła marmuru za S. Maria del Fiore jest
również martwa. Na pewno jest to kamień nieszczęśliwy. Wyglądał
pięknie, ale zaledwie pomocnik rzeźbiarza Agostina da Duccio wbił weń
klamrę, żeby można było go przewieźć, rozłupała się dolna część bryły
ukazując dużą dziurę. A przecież pomocnik Agostina, Luciano, stary,
dobry Luciano, obchodził się z kamieniem ostrożnie i z miłością. Nie było
lepszego fachowca, wszyscy wiedzieli, że to wina kamienia, a nie
Luciana. Był to przeklęty kamień i porzucono go, chociaż kosztował dużo
pieniędzy. Mistrz Agostino da Duccio nie chciał już o nim słyszeć, nie
miał zamiaru rzeźbić w chorym marmurze i gdy oznajmił, że ten blok nie
nadaje się do niczego, uwierzono mu i na kamieniu usypano śmietnik.
Marmur powoli zapadał się w ziemię, pogrzebany za swoje przekleństwo.
I zaledwie sobie o nim przypomniano, już zrodził gniew, wrogość, a może
nienawiść. - Pamiętaj, drogi Luini - rozbrzmiewał w głębi sali cichy,
beznamiętny głos Leonarda - malarstwo wymaga większego wysiłku
myśli i ducha i większą jest sztuką niż rzeźbiarstwo, obejmuje bowiem i
kolor. Nędzne rzeźbiarstwo nigdy nie stworzy rzeczy czarujących grą
świateł i cieni, nie ukaże jednocześnie kilku planów, z różnymi odcieniami
warstw powietrza leżącymi między przedmiotem a okiem, nie wypełni,
nie osnuje mgłą deszczu, nie odda gór widocznych lub zaledwie
wyczuwalnych gdzieś na ostatnim planie, zieleni wód, błękitu nieba i
niezliczonych tamatów. Są to rzeczy w rzeźbiarstwie nieosiągalne. Jak
uboga jest ta sztuka w porównaniu z malarstwem!... Leonardo da Vinci...
Andrea Sansovino... Michelangelo Buonarroti... A pomiędzy nimi martwy
kamień. Tak, ciężko będzie chłopcu z tym wszystkim! San Gallo wyszedł
mocno nachmurzony. Pogonił za nim podejrzliwy szept synów
patrycjuszowskich, ujadanie psów, kpiąca melodia lutni Salaina i ukryta
nienawiść uczniów mistrza. Czy nie byłoby lepiej, gdyby Michelangelo
zrzekł się tego marmuru? - Nigdy się go nie wyrzeknę! - zawołał
Michelangelo i gwałtownie położył rękę na książce, którą czytał w chwili,
gdy wszedł San Gallo oznajmiając, co zaszło w pracowni Leonarda. -
Nigdy - powtarzał, gniewnie chodząc po wąskiej izbie. - Znaczy to dla
mnie więcej, niż przypuszczacie. Miałbym uczucie, że się zapieram całego
życia, całej sztuki, ba, jakbym odmówił Bogu wykonania tego, czego ode
mnie żąda i do czego mnie stworzył. Nigdy do żadnej pracy nie
przystępowałem z takim zapałem jak właśnie do tej. Dotychczas robiłem
dla innych, nawet Herkulesa robiłem dla innych. Ale ta rzeźba ma być dla
mnie. Mistrzu Giuliano - mówił już znowu miękko i cicho, patrząc w stare
oczy San Galla - czy miałeś kiedy uczucie, jakbyś nagle pojął, że to, coś
zrobił dotychczas, jest niczym w porównaniu z tym, co stworzysz teraz,
chociaż może nie będzie to tak piękne? Czasami tworzysz nie tylko dla
piękna - celem jest co innego, ale jeżeli włożysz w pracę całą głębię serca,
piękno zjawia się samo. Przywołałeś je myśląc tylko o cierpieniu...
Posłuchaj, mistrzu Giuliano! Pewnego razu, jeszcze przed mym
pierwszym wyjazdem z Florencji, marzyłem o tym, żeby dać ludziom coś,
co najpiękniejsze, coś, czego wtedy jeszcze nawet nie potrafiłbym
uchwycić, ale wyczuwałem to wszędzie wokoło, czułem w sobie -
chciałem stworzyć jedno dzieło, jedną rzeźbę, by dali mi za to pokój i
miłość. Dać im swe najpiękniejsze dzieło... Było to naiwne marzenie, ale
nie dlatego, żem jeszcze do takiego dzieła nie dorósł, bo jeżeli człowiek
chce czegoś z całego serca, nie myśli o tym, czy da radę, czy nie. A więc
nie dlatego. Marzenie było naiwne, mistrzu Giuliano, naiwne było, bo nie
rozumiałem ludzi... Myślałem, że brud i podłość pokonam wielkością i
wzniosłością, że zwyciężę sztuką... Marzyłem, by zostać poetą kamienia,
potęga sztuki jak płomień miała płonąć we wszystkich sercach, a każdy
pocałunek miał ten płomień rozdmuchiwać, każda pieszczota wzmagać,
świat cały chciałem rozpalić jego metalicznym blaskiem... Tak wówczas
marzyłem jako chłopiec... Ludzie, ludzie, idę do was pokryty pyłem swej
pracy; czego szukaliście we wnętrzu gór? Wiedziałem, że nigdzie nie ma
takich skarbów, jakie ja chciałem im przynieść... Chciałem wykonać
dzieło, gigantyczny posąg Dantego, księcia poetów, wygnańca, który miał
panować nad miastem, wzniesioną ręką wskazywać drogę przez piekło i
czyściec do raju. Mały woskowy model był już gotów, gdy zamiast tego
zażądali ode mnie posągu... ze śniegu. Dałem im go... zmienił się wkrótce
w błoto, ale cieszyli się nim, całe miasto szalało - była to wielka
uroczystość... Rozumiem Savonarolę tak jak nikt z was. On również chciał
im pokazać drogę do raju, dać to, co najwyższe i najwznioślejsze, ale było
to dla nich brzemię cięższe niż kamień. Nie chcieli dźwigać czegoś, co nie
stopnieje i nie zniknie, gdy się tym nasycą. Od niego również żądali
olbrzyma ze śniegu, lecz on nie ustąpił. Ja ustąpiłem, a jednak mimo to
lubił mnie, po swojemu lubił ten mnich. Ja... ustąpiłem i dałem im ten
szyderczy grymas. Kochałem ich, tęskniłem do nich, ale chcieli
szyderstwa... więc otrzymali je. Kochałem Lorenza Magnifico, on również
chciał drwiącego grymasu i dostał go ode mnie, rozbiłem twarz fauna. Ty
nie wiesz, jak to ciężko być stale samotnym. Zgorzkniałym. A teraz chcę
dać coś sobie samemu, a im tylko powiedzieć, kim jestem. I dlatego nie
wyrzeknę się martwego kamienia. Nie ma nieszczęśliwych kamieni. Dziś
wiem już o tym, ale wówczas jeszcze nie wiedziałem. Dziś nie lękam się
kamieni napiętnowanych zagładą, śmiercią i nieszczęściem. I nad tą bryłą
odniosę zwycięstwo; chodzi teraz o coś więcej niż o piękny posąg, chodzi
o mnie samego, rozumiesz, mistrzu Giuliano? San Gallo spoglądał to na
Michelangela. To gdzieś w kąt izby i zaciskał swoje ogromne dłonie, z
oczami błyszczącymi pod wilgotną mgłą łez. - Wiem - ciągnął
Michelangelo - to są silni przeciwnicy: martwy kamień, Leonardo da
Vinci, Andrea Sansovino. Jest ich trzech - a ja jeden. Leonardo da Vinci!
Cała Italia nazywa go boskim, ba, cały świat! Królowie korzą się przed
nim, a do jego niedokończonego obrazu świętej Anny w S. Annunziata
wędrują całe procesje. świat twierdzi, że nie ma większego artysty niż
Leonardo da Vinci, tylko ja tego nie twierdzę. To jeden przeciwnik. A
drugi? Andrea Sansovino? Wrócił z Portugalii w aureoli sławy, ulubieniec
władców, podobno portugalscy królowie Joao II i Manuel zasypywali go
zaszczytami i honorami, nie chcąc puścić od siebie, a on jednak powrócił
stęskniony do Florencji... Jak ja go rozumiem! Ci dwaj wiedzą teraz, że ja,
dwudziestosześcioletni Michelangelo Buonarroti, wyrwałem ten kamień z
ich sławnych rąk, że urobię go według własnego pomysłu i już im go nie
oddam, ani temu boskiemu, ani temu sławnemu z Portugalii. Martwy
kamień! Ale ja uczynię go żywym i jeżeli bał się go mistrz Agostino da
Duccio, ja się już nie lękam... Sam mi pisałeś, że wierzysz, iż ja to
uczynię... Na twoje wezwanie wróciłem porzucając Rzym, który właśnie
w tym czasie był dla mnie taką Portugalią sławy... Bo wiedz, mistrzu
Giuliano, że nie tylko do nie dokończonych obrazów mistrza Leonarda
wędrują procesje - ciągnęły i do mojej rzeźby w Rzymie!... Leonardo da
Vinci! Nigdy nie lubiłem jego ani jego dzieł, czuję w nich coś
nieczystego, przed czym nie umiem się obronić, czułem to zawsze. Byłem
rok na nauce u Domenica Ghirlandajo, ledwie rozumiałem pierwsze litery
alfabetu sztuki i pamiętam, jak messer Botticelli dostał wówczas list z
Mediolanu od Leonarda, list o rysunku i sposobie malowania. List ów
poruszył go tak, że spotkawszy małego, początkującego ucznia, wziął go
na przechadzkę wzdłuż Arno i tłumaczył z całą powagą odkrycia
Leonarda. A ja wtedy, wróciwszy do domu, gryzłem do krwi zaciśnięte
pięści krzycząc tylko jedno: nie wierzę! Nie wierzę ani Ghirlandajowi, ani
Leonardowi! Dlaczego? Nie umiałbym tego określić, czułem, tylko...
czuję i dziś... A potem gdy w S. Spirito przeor P. Epipodus Epimachus
pozwolił mi studiować anatomię na trupach, opowiadając o
anatomicznych studiach Leonarda w Mediolanie, rzuciłem się do tej pracy
z taką gwałtownością, że zachorowałem z tego... Po to tylko, by go
prześcignąć. Od dawna leży coś między mną i Leonardem... i on to na
pewno czuje. Teraz starliśmy się po raz pierwszy... o martwy kamień! Ale
ty, mistrzu Giuliano, ty masz wielkie i złote serce! Nigdy ci tego nie
zapomnę! Wiem, że Andrea Contucci_Sansovino jest twoim uczniem, a
który mistrz nie życzyłby dobrze swemu uczniowi? Tyś jednak wezwał
mnie... - Andrea może dostać inną pracę - huknął potężnym głosem San
Gallo. - Portal wschodnich drzwi baptysterium musi być czymś
wypełniony; przymówię się w Signorii, żeby to dali Andreowi. Powinien
był mi wcześniej powiedzieć ten idiota, w co się wplątał, a nie potajemnie
spiskować z Leonardem! W taki sposób intrygują tylko uczniowie tego
mediolańskiego nikczemnika Bramante, ale tych zwyczajów nie wolno
Leonardowi zaprowadzać u nas! A poza tym nie wiem, chłopcze, dlaczego
cię tak lubię, po swojemu cię lubię, jak ten mnich. I dlatego martwię się o
ciebie. Oby tu był Machiavelli! - Dlaczego? - zdziwił się Michelangelo. -
Powiedziałby nam uczciwie, jak to jest właściwie z tym Soderinim.
Leonardo wspomniał coś obłudnie o medycejskiej polityce, a przecież
wiemy wszyscy, że plebejusz Soderini jest raczej przeciwny
Medyceuszom. Przedtem ten dureń Niccolo stale się nam plątał koło nóg,
a teraz, kiedy byłby najbardziej potrzebny, wyjeżdża sobie niby wielki
pan... Rzeczywiście, jest teraz wielkim panem, od czasu gdy mianowano
go państwowym sekretarzem Dieci di Balia, Ministerstwa Spraw
Zagranicznych i Wojny. Już nie chodzi ze mną potajemnie żłopać wina do
gospody za murami. - Czy stale przebywa u don Cezara? - zapytał
Michelangelo. - Tak - warknął San Gallo. - On jeden nadaje się do tej
delikatnej i trudnej misji przy don Cezarze, do pertraktacji w sprawie
Florencji. Szczwany lis ten Niccolo. Nie zginie nawet u don Cezara i
zobaczysz, że się tam jeszcze niejednego nauczy. A my byśmy go tu teraz
bardzo potrzebowali! Michelangelo położył mu rękę na ramieniu i rzekł z
uśmiechem: - Jakież to może mieć znaczenie dla mnie i dla mego posągu,
czy polityka Soderiniego jest medycejska, czy nie? - Nawet duże
znaczenie, Michelangelo, bardzo duże - odparł z naciskiem San Gallo. -
Twoje drogi, chłopcze, będą się zawsze krzyżować z drogami
Medyceuszów... - Już raz to słyszałem - szepnął blednąc Michelangelo. -
Pier! - Co tam Pier! - machnął ręką San Gallo. - Jest teraz w służbie
francuskiej i walczy przeciwko Neapolowi ufając stale, że Ludwik XII
pomoże mu za to powrócić do nas... Ale nie chodzi o Piera. Są inni, na
których mógłbyś się oprzeć, gdyby Soderini był rzeczywiście po stronie
Medyceuszów. Ale z nimi jest niedobrze. Kardynał Giovanni Medici boi
się jechać do Rzymu z powodu papieża Aleksandra. Papież za to, że na
niego nie głosował, odebrał mu dziedziczny legat i oddał małemu
kardynałowi Farnese, kardynałowi "tego, co się znajduje pod spódniczką",
jak mówią w Rzymie. Wiesz, został przecież kardynałem dzięki urodzie
swej siostry, Giulii Farnese. Ten chłopiec otrzymał wszystko to, co miał
przedtem kardynał Giovanni, przed którym zamknęły się bramy Monte
Cassino, Miremonde i innych toskańskich i francuskich klasztorów, gdzie
był opatem, przeorem i biskupem. Tuła się teraz bez dachu nad głową
razem z Giuliem i Giulianem Medyceuszami, i z tym Bibbieną, a Pier
walczy u boku Francuzów... Nie ma nikogo z Medyceuszów, na kim
mógłbyś się oprzeć... - Ależ ja nie chcę się opierać na żadnym
Medyceuszu! - zawołał podrażniony Michelangelo. - Ja chcę zwyciężyć
sam! Co mi po polityce Soderiniego! Cóż za dziwne zwyczaje
wprowadziliście we Florencji! Nigdy nie było tu nic podobnego! Artysta
dawniej pracował i albo pracował dobrze, albo źle - niezależnie od tego,
kto go proteguje, kto stoi za nim. - Czasy się zmieniły, chłopcze! -
uśmiechnął się gorzko San Gallo. - Minęły złote czasy wolności sztuki.
Dziś najpierw się pytają, który z wielmożów opiekuje się tobą, a dopiero
potem jesteś bądź podziwiany, bądź odepchnięty. - Czasy! - Michelangelo
zacisnął pięści. - Leonardo dobrze o tym wie - dodał San Gallo. - Sam na
sobie tego doświadczył, dlatego mówił z taką obłudą. Wiele również
zależy od tego, jaką rzeźbę chcesz robić; czy coś antycznego? Widzisz,
nawet mi tego dotychczas nie powiedziełeś, a twego modelu w Signorii
nie widziałem. Co to ma być? Koronacja florenckich cnót? Antyczny bóg
czy symbol wolności miasta? Wówczas Michelangelo otworzył książkę,
przy której zastał go San Gallo, i przerzuciwszy kilka stronic, jął czytać: -
"...ja, sługa twój, pójdę, a potkam się z Filistynem. I rzekł Saul do
Dawida: Nie możesz się oprzeć Filistynowi temu ani się z nim potykać,
boś ty młodzieńczyk, a ten mąż waleczny od młodości swojej. I rzekł
Dawid do Saula: Pasał sługa twój trzodę ojca swego, a przychodził lew
albo niedźwiedź i porywał barana z pośrodka trzody; i goniłem je, i biłem
je, i wydzierałem z paszczęki ich, a oni rzucali się na mię i ujmowałem
gardła ich, i uduszałem, i zabijałem je. Bo i lwa, i niedźwiedzia zabiłem ja,
sługa twój, a tak będzie i ten Filistyńczyk nieobrzezaniec jako jeden z
nich. Teraz pójdę a odejmę hańbę ludu, bo cóż to jest za Filistyn
nieobrzezany, który śmiał złorzeczyć wojsku Boga żywego? I rzekł
Dawid: Pan, który mię wyrwał z ręki lwa i z ręki niedźwiedzia, ten mię
wybawi z ręki Filistyna tego. I rzekł Saul do Dawida: Idź, a Pan niech
będzie z tobą. I oblókł Saul Dawida w szaty swoje, i włożył hełm
miedziany na głowę jego, i ubrał go w karacenę. Przypasawszy tedy
Dawid miecz jego na szaty swoje, jął kosztować, jeśli by zbrojno mógł
chodzić, bo nie miał zwyczaju. I rzekł Dawid do Saula: Nie mogę tak
chodzić, bo nie mam zwyczaju. I złożył je, i wziął kij swój..." (Pismo
święte Starego Testamentu, I księga Samuela. Rozdz. 17). - Czy znasz to,
mistrzu Giuliano? To będę rzeźbić. Dawida! San Gallo spojrzał na niego
ze zdumieniem. - Wszystko mógłbym przypuszczać, ale to by mi do
głowy nie przyszło. Dawida? Dlaczego właśnie Dawida? I San Gallo
myślał o tym przez całą drogę do domu. Dawida?! Również mistrz
Agostino da Duccio chciał z tego kamienia wyciosać króla Dawida, ale
kamień mu się popsuł, cały spód bloku rozłupał się obnażając ogromną
dziurę. Michelangelo nie ustąpi! Zmusi kamień, podporządkuje go sobie i
zniewoli, by stał się tym, na co był przeznaczony, postacią Dawida -
nawet w tym Michelangelo nie ustąpi, chce całkowitego zwycięstwa... A
jednak w słowach Michelangela było coś więcej niż tylko pragnienie
stworzenia posągu... "Nie chodzi o piękną rzeźbę, tym razem chodzi o
mnie samego!" Tak powiedział. San Gallo znowu się zamyślił. "Ty zaś
młodzieńczyk jesteś..." To miejsce z Pisma przeczytał mu Michelangelo,
nie o królu Dawidzie zdobywcy, jakiego byłby zapewne stworzył da
Duccio; potężnego władcę siedzącego wyniośle na tronie wśród licznego
wojska, uczonych w Piśmie i straży; króla, który zniszczył Syryjczyków,
plemię Moabitów, pobił synów Ammona, zniszczył wszystko aż do granic
Aramu, przed którego tronem klękali podbici królowie... Nie chciał
Dawida w całej jego potędze, wspaniałości, chwale i władzy, ale Dawida,
który ma tylko procę i kamienie zebrane nad strumieniem! - Co teraz zrobi
Leonardo? "Od dawna leży coś pomiędzy mną a Leonardem - powiedział
Michelangelo - a teraz starliśmy się... o martwy kamień." Następnego dnia
zaczęto budować wysokie drewniane ogrodzenie wokoło marmurowego
bloku za S. Maria del Fiore. Michelangelo kazał zrobić ogrodzenie
wysokości sześciu metrów, chciał bowiem pracować całkowicie ukryty,
bez widzów, sam. Na plac zwożono deski. Gapie rozmawiali z
robotnikami i obmacywali kamień. Był tak pokryty brudem i śmieciem, że
tylko z wielkim trudem udało się wydobyć go z ziemi i ustawić na
powierzchni. Teraz wznoszono go za pomocą dźwigni i żelaznych drągów
przy wtórze okrzyków i nawoływań robotników, wśród głośnego
zachęcania gapiów zbiegających się ze wszystkich ulic. Wznosił się
ogromny, jak gigantyczna pięść pełna ziemi i ciemności. Gdy wreszcie
stanął bezkształtny, okaleczony i potwornie wielki, wionął od niego
surowy zapach ziemi, brudu, śmieci i grozy. Wiele mówiono o nim w
mieście, a potem obejrzano go po raz ostatni. Bowiem Michelangelo
starannie zamknął bramę i nikogo do środka nie wpuszczał. Mijały
miesiące, ludzie umierali w tym czasie, a kamień wracał do życia. W
ogrodach Medyceuszów~ (c.d.) Nocny gość (c.d.) Trzy punkty przestrzeni
wyznaczają czwarty. Michelangelo wymierzył cyrklem trzy punkty na
swym woskowym modelu, przeniósł je na kamień i przeprowadził linie.
Kamień stał przed nim jak skała. Serce kamienia wzywało. Odpowiadał.
íycie kamienia rwało się do światła, przebijało w kształtach i tonach,
skryte, namiętne życie, a potem znowu pogrążyło się w kamienny sen, z
którego można obudzić olbrzymy, nadludzkie postacie, serca namiętne,
ponure, tragiczne. Potrzeba ciosu młota, żeby się rozdźwięczały te
kamienne nerwy, trzeba uderzenia, które dotarłoby w dręczącym,
bezmiernym wysiłku aż ku rytmicznemu sercu i dało materii mowę i
piękno. Tajemnicze, gwałtowne i gorączkowe życie tętniło gdzieś we
wnętrzu tej bryły, słyszał, jak go woła, krzyczy, pragnie wyzwolenia! íycie
kamienia przedzierało się ku niemu na powierzchnię i biło niewidocznym
a wyczuwalnym tętnem pod skórą jego dłoni. Te długie delikatne drgania
łączyły się w jego ręku, mógł je rozrzucić jak promienie i kamień
wchłonąłby je znowu. Jego powierzchnia była zimna, naga. Ale pod nią,
jak pod chłodną skórą namiętnej kochanki, dręczonej nie spełnionymi
pragnieniami, drżały niewysłowione rozkosze pełne śmiertelnej męki.
Nagi i zimny, spalał się wewnątrz najgwałtowniejszym żarem. Jego żyły,
naprężone i pełne pulsującej marmurowej krwi, suche były na wierzchu, a
gorące wewnątrz. Drżały pod dotknięciem rąk. Przesunął dłonie trochę
wyżej. Tu drgania słabły, tu krył się spokój, ale i on był ponury jak w
wielkiej głębinie, jak w toni wstrząsanej wewnętrzną harmonią dźwięków
przelewających się jak fale. A kiedy schylił się niżej, by pogłaskać kształt
zaokrąglony jak najsłodsze biodra kobiety, spragnione, zwarte i drżące,
wyczuł w głębi miejsce, gdzie leżało skamieniałe winne grono napęczniałe
sokami, oczekujące, by je wycisnąć. Ale tam niżej - tam było miejsce
śmierci. Ogromna bryła marmuru drgnęła, jakby dotknął obnażonej rany,
tu było miejsce najłatwiejsze do zranienia - i tu widniała blizna po dłucie
Lucjana, jeszcze zaczerwieniona na brzegach od marmurowej krwi. Stąd
odłupała się śmiertelnie ranna bryła, tu czerniała duża szczelina, ale głaz
nadal został potężny jak ciężka, zamknięta brama. Rozbije ją swym
młotem! Kamień wznosił się przed nim niby fatum. Rozetnie jego wrota
swym dłutem! Nie rozłupie się marmur - śmierć go nie zwycięży. Nie
będzie już wzbudzać przerażenia, ale powstanie zwycięski, wskrzeszony
ciosami, a i jego, Michelangela, zasłoni przed zalewem szaleństwa
walącego się ze wszystkich stron. Delikatną, wrażliwą dłonią gładził
kamień; nagle zatrzymał się. Tak, to tu. Teraz nie było to już głaskanie,
tylko brutalne, szorstkie, rzeczowe i męskie dotknięcie. Tu leżała siła
kamienia, węzły jego nabrzmiałych muskułów, punkt wyjścia formy. W
tym miejscu należy rozciąć kamień, by znaleźć drogę do jego serca! Gdzie
jesteś teraz, fra Timoteo? Siła już nie tkwi w kamieniu, nie wyssał jej ze
mnie, jak marzenie wyssało siłę z Agostina da Ulivello, zmogę ten kamień
i zwyciężę, wyzwałem go do walki, a jest to silny przeciwnik,
napiętnowany stopą diabła, strącony z niebios upadkiem aniołów. Przez
czterdzieści lat wchłaniał tu nieczystości i moce podziemne, aż
przyszedłem ja i wyzwałem go do boju. Ja zwyciężę, ja - człowiek, który z
prochu powstał i w proch się obróci, ja... stworzony z gliny... "Vulnera
dant formam..." - mawiał staruszek Bertoldo. Tylko ciosy nadają kształt
przedmiotom. I życiu. Kształt jest prawdą życie i rzeczy, nic nie może być
bezkształtne... Najstraszniejsze uczucie to lęk przed tym, co nie ma
kształtu... Michelangelo, znalazłszy punkt zasadniczy, zaczął cyrklem
powoli odmierzać następne, oznaczał poszczególne miejsca, szkicując
czerwoną kredą na bryle zarys kompozycji. Nadeszła chwila
najważniejsza. Oparłszy dłuto, mocno uderzył młotem odłupując pierwszy
kawałek marmuru. Tak zaczął rzeźbić swego "Dawida". Cała Florencja
słuchała tych uderzeń. Bowiem Florencja przestała już wsłuchiwać się w
głuche uderzenia rąk mnichów w bramy miasta. W pięknych ogrodach
otaczających pałacyki rozkwitły znowu kwiaty pełne woni, nikt ich
przedwcześnie nie zrywa i nie niszczy jako marności świata, ale rosną i
pachną w przepychu swych cudnych barw. Nie idą już tylko na spalenie
lub na przystrojenie ołtarzy. Znowu przeznaczone są dla ozdoby głów i
zawojów niewiast, na ubranie stołów godowych i łóżek kochanków.
Miasto już znowu tętni życiem, pełne wesela, złota, jedwabiu, perfum i
kipiącej radości. W czasie karnawału lud nie tańczy już przy wtórze
dudniących dzwonów wokół płonących stosów, pochód nie odbywa się
pod znakiem świętych męczenników, których przedstawiają garbarze i
piaskarze, zdziwieni tym, czego się od nich żąda, ani też pod znakiem
świętych w postaci dominikanów wlokących na łańcuchach diabły, bożki,
filozofów i innych przeciwników Kościoła. Teraz, podczas karnawału
hucznego jak nigdy przedtem, przy wtórze lutni i dźwięku piszczałek,
przez całą noc tańczą kobiety w szatach podkasanych, wydekoltowanych
głęboko, z wesołymi, buńczucznymi synami patrycjuszów i kupców;
zaroiło się wszędzie od poetów układających sonety, ballady i kancony o
lokach kochanki, o chorobie francuskiej, gorączce położnic, bólu zębów, o
nowym życiu, piękności Florencji, paznokciach Mony Vany; epos o
opilstwie Mony Bici, epos o powrocie Wenery pomiędzy róże florenckie,
epos o walce z Pizańczykami. Miasto jest znowu pełne artystów. Dobry,
kochany Filippino Lippi już znowu ujął paletę i pędzle, nie płacze po
całych dniach i nocach nad losem swych zmarłych rodziców: ojca -
mnicha_karmelity, i matki - uwiedzionej zakonnicy, która dla miłosnych
uścisków księdza_malarza zerwała wieczne śluby i welon zakonny; nie
zastanawia się już, czy są oboje w piekle, ale maluje i tworzy, a ponieważ
pluje krwią i czuje bliską śmierć, maluje tylko tematy wieczne. A gdy
przybył Leonardo da Vinci, dobry Filippino Lippi oznajmił przeorowi
augustianów, że rezygnuje z malowania obrazu nad głównym ołtarzem S.
Annunziata, gdyż nie ma większego malarza niż boski Leonardo i jemu
jednemu przysługuje zaszczyt ozdobienia bogatego klasztoru swymi
arcydziełami. Dzięki tej ofierze Filippina Lippi S. Annunziata zyskuje
obraz św. Anny, całe miasto przychodzi do klasztoru i wszyscy
powtarzają, jak to Lippi z szacunkiem ustąpił miejsca boskiemu
mistrzowi. Wszyscy lubią Filippina Lippi, którego farby miesza śmierć,
który nie wie, czy jutro skończy to, co dziś zaczął, a mimo to odstąpił swą
pracę, składając hołd boskiej sztuce Leonarda da Vinci. Pier di Cosimo
znowu maluje swoje roztęsknione Wenery, a Lorenzo di Credi pełne
miłości Madonny; malują uczniowie Leonarda, którzy przybyli z Rzymu,
Neapolu, Mediolanu, Sieny, Wenecji i Modeny. Verrocchio znowu
otworzył swoją szkołę, Perugino pracownię, bardziej ponoć podobną do
sklepu z dewocjonaliami niż do pracowni, gdzie jego uczniowie hurtem
wyrabiają cukierkowe kędzierzawe głowy Madonn, nie mogąc podołać
wszystkim zamówieniom, podczas gdy Perugino chodzi tylko między
sztalugami, podpisuje obrazy, a od czasu do czasu dotyka gdzieś pędzlem
podkreślając jeszcze bardziej słodki charakter malowidła. śmieje się ze
wszystkich malarzy, którzy zamiast zarabiać pieniądze marnują czas na
studia anatomiczne i na zgłębianie tajemnic światłocienia. Ulice znowu
roją się od wesołych, śpiewających pijaków. Nikt nie może się nasycić
tym życiem, za którym tak długo tęsknił, w bojaźni i popiele pokuty
czekając przybycia smoka i końca świata; nie nadszedł ani smok, ani
koniec świata. I znowu zastukały kości do gry, zadźwięczały puchary,
mgliście zajaśniała naga piękność kobiet. Florencja, toskańska królewna,
nie wzbudza już śmiechu i dowcipów w innych miastach, przeciwnie,
znowu jest godna zawiści, szacunku i podziwu. Z Perugii przybył Rafael
Santi zaczerpnąć z tego bogatego źródła sztuki. Zaprzyjaźnił się z
Lorenzem Nasi, Taddeem Teddei, został uczniem Baccia d'Agnolo, potem
fra Bartolomea dell Fattore, wreszcie Leonarda da Vinci. Nie wie już
nawet, od którego przejmuje więcej, ale pije łapczywie ze wszystkich
czar, które mu jego mistrzowie podają. Ach, stokrotne dzięki panu
Baldassarowi Castiglione, dworzaninowi, który uprosił urbińskiego
księcia Guidobaldo, by wysłał Rafaela do źródła sztuki, do tej szczęśliwej
Florencji! Rafael maluje, kopiuje, uczy się, słucha... "Nigdy nie
umieszczaj głowy w środku ramion, zawsze ją pochyl trochę w lewo lub w
prawo. Czy patrzy w górę, czy w dół, czy nawet wprost, poza musi być
zawsze żywa..." - brzmi cichy, jak gdyby zmęczony głos Leonarda. A
Rafael słucha i notuje w pamięci. Do śmierci nie zapomni tych nauk.
Nigdy już nie będzie na swych obrazach malować prosto wzniesionych
głów. "Draperia nie może być przepełniona fałdami, jedynie w tych
miejscach, gdzie jak gdyby obca ręka..." Wyrastają nowi, słychać nowe
nazwiska: Mariotto Albertinelli, Cristofano Biggi, zwany również
Franciabiggio, i wielu innych. W kaplicy Branacaccich w S. Maria del
Carmine, u braci bosych, przed freskami Masaccia siedzi znowu chłopiec,
tak jak kiedyś siadywał Michelangelo, siedzi i kopiuje z zapałem; miękkie
światło pada na jego młodą twarz, a chłopiec drżąc z uniesienia i przejęcia
rysuje, rysuje... Znowu Masaccio! Zawsze Masaccio! Nieśmiertelny
Masaccio, który na oścież otworzył bramę sztuki, a potem umarł w
Rzymie z głodu. Znowu Masaccio! Chłopiec rysuje... Nazywa się Andrea
del Sarto. Był czas, gdy pod groźbą śmierci wyciągnął z płonących stosów
szczątki spalonych obrazów wynosząc je pod kurtką, a potem w domu pod
osłoną nocy oglądał je przy blasku świecy, spragniony, drżący z
uniesienia, i rysował, kopiował... Nigdy nie zapomnę twego imienia i
powitania, jakie mi zgotowałeś w dzień mego powrotu do Florencji,
Andrea del Sarto, nigdy! Ja również potajemnie nosiłem na moje poddasze
rysunki, również miewałem swoje najszczęśliwsze godziny w czarownym
świetle kaplicy w S. Maria del Carmine przed freskami Masaccia, tak,
Andrea del Sarto, ja również byłem takim chłopcem... I Florencja słyszy
uderzenia dłuta Michelangela, jego ciosy w martwy blok marmuru. Ale
wokoło jest ogrodzenie wysokości przeszło sześciu metrów, nikt nie wie,
co tworzy Michelangelo. Niejeden wówczas dotknął kamienia po raz
ostatni - było to w sierpniu, a teraz jest już koniec roku 1502, ludzie
umierają, kamień wraca do życia. Tego roku ogłoszono nowe odpusty i
sprzedawcy ich przybyli z Rzymu również do Florencji, ponieważ
zniszczony został wreszcie ród aragoński i Ojciec święty potrzebował
dużo pieniędzy na uczczenie zwycięstwa. Mało mu było nagłych śmierci
kardynałów, z których ostatni był kardynał Ferrari. Zginął ród aragoński,
ale czyż nie przewidział tego Ojciec święty już wówczas, gdy król
Frederigo odmówił wydania swej córki i tronu don Cezarowi, a piękna
Neapolitanka, księżniczka Carlotta, napisała do Rzymu, że woli rzucić się
w krater Wezuwiusza niż zostać "panią kardynałową"? Jego
świątobliwość oznajmił wtedy, że los rodu aragońskiego jest przesądzony.
Tak też się stało. Wprawdzie księżniczka neapolitańska nie rzuciła się w
krater Wezuwiusza, ale kobiety i dziewczęta wolały raczej rzucać się z
murów Capui niż za życia wpaść w ręce zwycięzców. Miasto zostało
okrutnie zniszczone, cztery tysiące ludzi zamordowano na ulicach,
bowiem sławetny wódz hiszpański, wysłany na pomoc królowi
Frederigowi, Gonsalves de Cordoba, pogromca Maurów, najwyższy z
dostojników najbardziej katolickiego władcy, dowódca najlepszych
królewskich pułków zwanych tercios, światło sztuki wojennej, trzykrotnie
co noc wstający do modlitw i biczowania, zdradził dla don Cezara króla
Frederiga i otworzył bramy miast neapolitańskich wojsku papieskiemu i
Francuzom. Tysiące trupów leżało na ulicach, kobiety w rozpaczy rzucały
się z murów, gdyż lepsza była śmierć niż objęcia żołdaków Cezara. Groza
ogarnęła Italię na wieść o tym, jak zrównano z ziemią Capuę, i tak runął
tron aragoński, którego ostatni król, opuszczony, zdradzony Frederigo, ze
swą córką Carlottą, przebywał w Capui, runął tak, jak przepowiadał już
dawniej Ojciec święty. Don Cezar, chorąży Kościoła, stał się panem
Romanii, księciem Urbino, panem Neapolu i w oparciu o artylerię zdobytą
w Neapolu panował w Forli, Pesarze, Rimini, Faenzie, Sinigagli, Immoli,
Camerinie i w całej Umbrii, był księciem Walencji, to znaczy
przyjacielem francuskiego króla, spokrewniony z księciem Ferrary uciskał
Bolonię i dążył coraz wyżej, mając żonę - księżniczkę nawarską, a ojca -
papieża. A kardynałowie umierali gromadząc skarby dla innych, albowiem
ilekroć złoty byk Borgiów podniósł głowę, nastawało wielkie chiaroscuro
(dosł.: światłocień. wł.) złota i krwi. Jego świątobliwość wybrał się w
triumfalną podróż po krajach, które w czasie gdy Cezar walczył przeciwko
Neapolowi, zabrano Colonnom, Orsinim i Gaetanom, na próżno rojącym
się jak owady wokoło złotego byka. Królowie byli tym wszystkim
zaniepokojeni, a bardziej jeszcze całe chrześcijaństwo. Jego
świątobliwość, którego syn zajęty był w Neapolu, w dowód miłości do
swej ukochanej córki Lukrecji, osadził ją w Watykanie, by podczas jego
podróży triumfalnej zajęła się z pomocą staruszka, portugalskiego
kardynała, załatwianiem bieżących spraw. Fala przerażenia wstrząsnęła
światem i znowu powstali kaznodzieje w Niemczech, Anglii, Irlandii, w
Polsce i Czechach, ba, nawet w krajach królestw północnnych! Oburzenie
było jeszcze większe niż ongiś z powodu ucałowania papieskiego
ramienia... Michelangelo rzeźbi "Dawida". Cała Florencja słyszy te
uderzenia, słyszy je i sam gonfalonier Pier Soderini i domaga się, by mu
pokazano posąg, ale Michelangelo odmówił nawet jemu, dopóki dzieło nie
będzie skończone. Niektórzy śmiali się z tego powodu z Soderiniego, ale
inni mówili z niechęcią o młodym artyście, zbyt hardym i lekceważącym
przyjaźń możnych. Zapomina widocznie, że są teraz inne warunki, złote
czasy wolności w sztuce minęły i dziś każdy musi wspierać się na jakimś
mocnym obrońcy, żeby wiedziano, czy to dobry, czy zły artysta. Według
nazwiska mecenasa ocenia się twórcę, nie tylko według dzieł. A skoro
wszyscy tak robią, dlaczego Michelangelo miałby postępować inaczej?
Ale Michelangelo jest dumny. Patrycjusz Doni przepomniał sobie, że już
wówczas, po wielkim sukcesie olbrzyma ze śniegu, zapragnął pochwalić
się również jakimś dziełem artysty, który w ciągu jednej nocy stał się
sławny. Pyszny Doni powtórzył swą propozycję teraz, usłyszawszy, że
sam Soderini dał Michelangelowi marmur. I Michelangelo, rzeźbiąc
Dawida, w przerwach namalował mu obraz świętej Rodziny i posłał go
żądając w zamian siedemdziesiąt złotych dukatów. Ale Doni pokazał
obraz uczniom Leonarda, którzy wprawdzie przyznali, że jest dobrze
zrobiony, ale... jak dziwnie jest wyobrażona Matka Boska! Nie uśmiecha
się! Nie jest to kobieta słodka, miłosierna, niosąca pociechę - to bohaterka,
bojownica, która osłabła bez Dziecięcia i spragnionym ruchem wyciągając
muskularne ramiona zabiera Je od św. Józefa. Jaka to niemalarska
kompozycja! To przecież rzeźbiarski trójkąt postaci o pionowych osiach, a
nie słodki malarski opis wydarzenia. - Wyraźnie widać - orzekli uczniowie
Leonarda zgromadzeni u młodego patrycjusza i pochyleni nad obrazem -
że Michelangelo świadomie występuje przeciwko mądrym naukom
mistrza da Vinci, jego obraz to tylko skupienie postaci o abstrakcyjnych
twarzach, żadnego krajobrazu wokoło, wolna przestrzeń obrazu
wypełniona jest znowu, i to nie aniołami, ale nagimi muskularnymi
mężczyznami, zwróconymi w inną stronę niż wzrok widza. Jakie to
niemalarskie! íadnego półmroku ani światła, subtelnego podkreślenia
cieni, słodyczy wieczoru czy słonecznego poranku, nic, nic - tylko kilku
nagich młodzieńców, nie związanych zupełnie z treścią obrazu. Jakże
przeciwna wszelkim zasadom malarskim jest taka abstrakcja! - osądzili
uczniowie Leonarda. - I nie uśmiecha się ta Matka Boska, która może za
chwilę gotowa będzie walczyć o Dziecię - silna, potężna, heroiczna
postać. Wszyscy troje są pochyleni do siebie, oddani tylko sobie, jak
dziwnie to zrobione! Ponieważ młody patrycjusz Angelo Doni zgadzał się
z uczniami boskiego Leonarda, że to niezwykle dziwny obraz, przeto
posłał zamiast żądanych siedemdziesięciu dukatów tylko czterdzieści, ale
Michelangelo odesłał natychmiast posłańca z powrotem, żądając stu
dukatów zamiast siedemdziesięciu. Zdębiał pan Doni i spojrzał
zdziwionym wzrokiem na swych towarzyszy przy stole, którzy zanosili się
od śmiechu. A ponieważ się śmiali, posłał umówionych siedemdziesiąt
dukatów i kazał obraz powiesić na ścianie. Ale nim go zawiesili, poseł
wrócił żądając stu czterdziestu dukatów lub zwrotu obrazu. Angelo Doni
zaniechał targów i czym prędzej zapłacił tych sto czterdzieści dukatów za
obraz, za który wzdragał się dać siedemdziesiąt. Rzeźba Michelangela,
osłonięta wysokim ogrodzeniem, pozostaje dotąd tajemnicą. Nie jest
natomiast tajemnicą praca Leonarda da Vinci, o którym wszyscy wiedzą,
że porzucił różne nie skończone dzieła, a zaczął portretować Monę Lizę z
rodu gonfalonierów, córkę Antonia Maria di Noldo Gherrardini, piękną
małżonkę Francesca di Bartolomeo di Zanobi del Giocondo, o której
mawiał staruszek Poliziano, gdy była jeszcze młodziutką dziewczyną:
"Lampeggio d'un dolce e vago riso" - zawsze promieniała słodkim
uśmiechem. Na początku roku 1503 Machiavelli przysłał bardzo ważne
wiadomości o planach syna papieża, opisując jednocześnie zamordowanie
wodzów Cezara. Trzech ich było, zbuntowali się; spotkali się potajemnie
w Maggione pod Perugią, przysięgli sobie wierność, ich wojsko poszło za
nimi. Ale don Cezar śmiał się z buntu swych wodzów. Wezwał ich do
siebie do Sinigagli niby w celu pertraktacji. Przybyli wszyscy trzej,
zaledwie jednak weszli, don Cezar rzucił rozkaz i jego wierny Micheletto
dwóch zadusił na miejscu, trzeciego zaś, który prosił przed śmiercią o
odpusty papieskie, zamknęli na razie w sali tortur, nie dlatego, żeby
sprowadzić odpusty, ale dlatego, by w tym czasie Ojciec święty ujął ich
obrońcę, kardynała Orsini. Potem uśmiercono go także... bez odpustów, o
które tak błagał ojca swego mordercy. Trzech ich było i wszyscy zginęli.
Oto ich nazwiska: Paolo Orsini, Oliverotto da Fermo, a ten trzeci, który
prosił przed śmiercią o odpusty, nazywał się Vitellozzo Vitelli i był
księciem Gravini. Oliverotto da Fermo! Gwałtowny wicher wspomnień
zerwał się w głowie Michelangela. Asdrubale Tozzi, Lorenzo Costa,
czarna Bolonia, Oliverotto da Fermo! Znowu jeden zmarły, którego
szyderczy, ostry, a przy tym młodzieńczy głos słyszę jeszcze teraz, znowu
jeden cień, co mnie nigdy nie opuści. Oliverotto da Fermo, który się
wówczas ciągle śmiał! Czarna róża ciemności rośnie, płatek za płatkiem
opada, rośnie następna, bezustanna przemiana ciemności; słyszę wyraźnie
potężne kroki olbrzyma rozbrzmiewające przed szeregami nieprzyjaciół
przygotowanych do bitwy. A ja nie ustąpię! Dopiero teraz będę się bić,
jeszcze nigdy nie biłem się i nie walczyłem tak, jak zamierzam teraz. A
walczyć będę przeciwko największej przemocy, walczyć bez
roztkliwienia, bez litości dla siebie. Czekam z utęsknieniem na ten bój! A
tam, wychodząc co dzień przed ustawione szeregi nieprzyjaciół, olbrzym
szydzi ze mnie, pewny swej przewagi; ma wszystkie rodzaje broni - a ja
tylko kamień. "Jak przeciw psu chcesz iść przeciwko mnie?" - brzmi głos
z ciemności, głos olbrzyma, w którym słyszę tysiące innych głosów
zlanych w ten jeden grzmiący, ogłuszający; słyszę w nim tysiąckrotnie
słyszane głosy z Florencji, Bolonii, Rzymu, Wenecji, Sieny - zewsząd,
głosy kardynałów, mecenasów, wodzów, kobiet, filozofów, książąt,
artystów, mnichów, wszystkie w jednym przeogromnym okrzyku: "Czyż
jestem psem, że z kijem idziesz przeciwko mnie?" Gorsza niż parszywy
pies jest ta epoka! Kto jej dotknie, jest zarażony. Odpędzam ją od siebie
kamieniem jak parszywego psa. Co mam z nią wspólnego? Ale wznosi się
wokoło mnie ciemna, potworna, chce pochłonąć i mnie, zetrzeć w
bezkształtną masę. O mało nie uległem, ale teraz będę walczyć, krwawo
walczyć o życie... Idą, walą całym tłumem, ustawieni w szeregi, "jednym
łańcuchem ciemności byli związani... ciążyli sobie bardziej niż te
ciemności..." A ja nagi jestem i nie potrafię chodzić w przyłbicy i zbroi
koniecznej w tych ponurych zapasach; Dawid również nie umiał i dlatego
zdjął szaty, żeby mu nic nie przeszkadzało w rozmachu walki. Nagi i
pozornie bezbronny. A jaka w nim siła! A ta epoka, matka wszelkich
błędów, epoka niepewności, ciska we mnie, podając za prawdę, wszystkie
swe grzechy, całą swą przewrotność, rozpustę, kłamstwa, podłości;
obaliwszy ład, prawdę i wiarę, wysunęła jako przedmiot podziwu i hołdów
łuską pokryty pancerz gwałtu i samowoli. Wystąpiłem i przyjąłem
wyzwanie. "I złorzeczył Filistyńczyk Dawidowi przez bogi swoje."
Zawsze złorzeczy przez bogi swoje. Tak mi ongiś powiedział Savonarola:
"Diabeł jest karykaturą Boga. I on ma swoje obrzędy, uroczystości,
swoich męczenników, sztukę, swój kult, swe pozdrowienia, swe święta.
Karykatura, parodia, krzywe zwierciadło zakonu i prawdy. Ale i ono ma
swoje ponure misterium..." Zawsze złorzeczy przez bogi swoje. Znowu
świta. Wrócę do mej pracy, do marmuru, który był martwy. Ja go
wskrzesiłem. Z bloku marmuru wyłania się stopniowo naga postać
smukłego młodzieńca. Szeroko stanął na nogach, przygotowany do rzutu
kamieniem. Prawa ręka jeszcze opuszczona, ale już w pogotowiu. Przez
lewe ramię przerzucony rzemień procy, podtrzymywany zgiętą lewą ręką.
Muskularne piękne ciało jest wyprężone w oczekiwaniu boju. Głowa
Dawida zwrócona ku nieprzyjacielowi, czoło zmarszczone, przecięte
dwiema pionowymi rysami. Zaciśnięte wargi. Wyszedł na bój, wyzwał na
bój, czeka trzymając kamień. I ciśnie go, nabrawszy rozpędu, wprost w
czoło olbrzyma. Pęknie twarda czaszka pod tym ciosem i olbrzym runie
wraz ze wszystkimi grzechami i nieprawościami. Postać jest wysoka,
mierzy około pięciu metrów, a ciało jej świeci gładką białością. Już w
Rzuymie przy "Pijanym Bacchusie", a potem przy "Piecie" nauczył się
specjalnym sposobem wygładzać powierzchnię kamienia tak, by ciało
robiło wrażenie żywego nie tylko w ruchu, ale i pod dotknięciem dłoni.
Powoli spadają okruchy marmuru; nowe płaszczyzny zalśniły w słońcu,
bryła wydała nowe westchnienie. Wyczerpany, omdlewający i chory
Michelangelo wraca co dzień wieczorem do swej samotni. Mała izdebka
na końcu miasta, taka, w jakich przywykł mieszkać już od wczesnego
dzieciństwa. Droga jest daleka; idzie powoli, zgarbiony, dopiero teraz
czuje, jaki jest wyczerpany. ále jada i mało śpi. Każdej jego wielkiej pracy
towarzyszy brak apetytu, bezsenność i rozdrażnienie. W sercu czuje ucisk,
jak gdyby miało pęknąć. Chwilami rozszerza się gwałtownie, a ból
rozlewa się po całych piersiach. Oczy pełne kurzu pieką. Ręce są
poranione dłutem i młotkiem, szorstkie i popękane, żyły nabrzmiałe.
Czuje pył marmurowy nawet we włosach, szara twarz jest twarzą chorego,
zupełnie wyczerpanego człowieka. A przy tym zmęczeniu blizna w
miejscu zmiażdżonego nosa wygląda jeszcze okropniej. Idzie powoli,
znużony. Jest wieczór, zbyt ciepły i słodki, by można było nie myśleć o
miłości, by w mroku uliczek nie brzmiał pierwszy śmiech kochanków,
pierwsze pocałunki... Wkrótce wzejdzie księżyc... Ile jeszcze tygodni tak
przeminie, zanim skończy rzeźbę? A ile miesięcy i lat będzie jeszcze tak
wracać, zanim całe jego zadanie zostanie spełnione, brzemię doniesione
do celu?... Oparł się o mur domu, zdając sobie bardziej niż kiedykolwiek
sprawę ze swej brzydoty. Czuł cierpki, kwaskowaty zapach potu,
przyklejającego do ciała ubranie zawalane lepką gliną i kurzem, widział
drażniący pył marmuru osiadły we włosach i zaroście, czuł zmarszczki
swej bezsennością i wysiłkiem znużonej szarej twarzy. Jak gdyby
spoglądał w zwierciadło, tak wyraźnie widział własną brzydotę,
spotęgowaną jeszcze krzywą linią złamanego nosa. Ręce z nierownymi
paznokciami, okaleczone i skrwawione, wydały mu się wstrętne jak ręce
trupa znalezionego w bagniskach na brzegu Arno. Ciepły wieczór słał ku
niemu wszystkie swe wonie. Ociężale powlókł się dalej. Rozdrażniony,
zły, zdenerwowany, nie mógł myśleć o jedzeniu, o spaniu, dręczyło go
tylko przytłaczające poczucie własnej brzydoty i silny ucisk w okolicy
serca, jak gdyby chciało ono pęknąć. W pobliżu S. Trinita spostrzegł
grupę mieszczan dyskutujących zapamiętale i zbliżywszy się usłyszał, że
kłócą się o jedno niejasne miejsce z Dantego. Doleciały do niego słowa
wierszy tak mu znajome, że uśmiechnął się. Dziewiąta pieśń "Raju",
trójwiersz, o sztuce zmieniającej niższy świat w wyższy... Znowu stanął i
przysłuchiwał się wywodom, przyglądał się twarzom dostojnym nawet w
kłótni i kupieckim nawet we wzniosłości sporu. A w środku grupy
spostrzegł Leonarda da Vinci. Słuchał milcząc, jedną rąką gładził
wypielęgnowaną brodę, artystycznie przystrzyżoną, drugą zaś oparł na
ramieniu ślicznego młodzieńca o zniewieściałej urodzie, Andrea Salaino,
który przymilnie nadstawiał ramię i chwilami pochylał swój policzek ku
ręce mistrza ruchem niemal bezwstydnym. Leonardo ubrany był w długą
powłóczystą szatę koloru jasnofioletowego, którą chętnie nosił podczas
wieczornych przechadzek, gdy spodziewał się księżyca, bowiem srebro
miesięcznego światła pięknie harmonizowało z fioletem materiału,
podkreślonym szerokim złotym lamowaniem. Szata rozsiewała mocną,
osobliwą woń asfodelową, pachnidła własnego wynalazku Leonarda,
którego to przepisu nie chciał zdradzić nawet Beatryczy d'Este, małżonce
swego księcia. Ofiarował jej tylko kilka flakoników tych perfum.
Niestety! używają ich teraz nałożnice Ludwika XII, a nie piękna
Beatrycze, cuchnąca już dawno asfodelem podziemnym. Długa fioletowa
szata, mdła, dusząca woń, ciepły wieczór, siwa wypielęgnowana broda
Leonarda i jego postać wyniośle stojąca wśród dyskutujących mieszczan,
wszystko to razem połączyło się w oczach Michelangela w jeden obraz,
który jeszcze bardziej wzmógł jego rozdrażnienie. Zacisnął zęby
zamierzając przejść nie zauważony. Ale gdy mijał ich z pochyloną głową,
by ukryć swoją brzydotę, usłyszał słowa mieszczan błagających Leonarda,
aby im to niezrozumiałe miejsce objaśnił. Właśnie w chwili gdy
przemykał wzdłuż muru, Leonardo podniósł głowę i poznał go. Swym
cichym, jak gdyby znużonym głosem powiedział: - Ja mam wam to
miejsce objaśnić? Oto idzie wielki Michelangelo Buonarroti, o którym
wiadomo, że zna Dantego lepiej niż my wszyscy razem. Czułbym się
przed nim jak uczeń przed mistrzem. Zwróćcie się do niego, on wam
wytłumaczy niejasne wiersze o sztuce. Dla niego nie ma zapewne nic
niejasnego ani w Dantem, ani w sztuce! - i uśmiechnął się nieznacznie.
Michelangelo osłupiał, jak gdyby go uderzono, a przez jego zmęczoną
szarą twarz przebiegła błyskawica wściekłości. Wyprostował się, a widząc
zwrócone ku sobie zdziwione spojrzenia kupców, doznał uczucia, jak
gdyby zewsząd zbiegały się ku niemu podstępne, drobne oczy jaszczurek
szydzące z jego zakurzonej kamiennej twarzy, porwanego roboczego kitla
i pokaleczonych rąk. Rozumiał ostrość słów Leonarda, ich wyniosły,
książęcy ton, widział fioletową szatę zalaną srebrem księżyca, czuł
asfodelową woń. Zadrżał przejęty wstrętem i zbliżył się do grupy ludzi,
którzy opuścili głowy przeczuwając coś złego, gdyż krok jego był
krokiem zabijaki, a pięści zaciśnięte. Andrea Salaino obrzucił go śliskim,
wstrętnym spojrzeniem i drżąc jak kobieta, przycisnął się bojaźliwie do
mistrza. Nagle Michelangelo zdał sobie sprawę z tego, że nie słyszy
swego głosu. A przecież mówił. Był tak zmęczony, iż głos jego stracił
wszelki dźwięk. Zamiast niego mówił Leonardo: - Wszyscy tu zebrani
ciekawi są waszych objaśnień, messer Buonarroti, tak jak cała Florencja
ciekawa jest waszego dzieła. Niecierpliwimy się, a wy każecie nam tak
długo czekać. Bardzo długo! Zróbcie nam tu wykład o Dantem,
przynajmniej tego nie osłaniając ogrodzeniem. - I zwróciwszy się do
grona mieszczan dodał z trudnym do naśladowania akcentem i
uśmiechem: - Michelangelo wam objaśni, nie ja! Michelangelo stał obok
niego i wyciągnął swe brudne ręce ku pachnącej szacie. Widział twarz
znużoną, pomarszczoną, ironicznie zmrużone oczy wpatrujące się weń
natarczywie. - Ty! Ty mi będziesz wymawiać, że długo pracuję! Ty, który
przez trzynaście lat robiłeś model pomnika dla swego pana i nawet tego
nie zdołałeś wykończyć. Ty! który nigdy nic nie skończyłeś... wstyd tylko
sobie przynosząc! Odwrócił się ruchem pełnym obrzydzenia. Mieszczanie
osłupieli. Było to gorsze niż policzek. Leonardo zaczerwienił się, jego
wąska ręka drżąc zacisnęła się nerwowo na fałdach szaty. A Michelangelo
odchodząc dorzucił jeszcze: - A ci głupcy mediolańscy przypuszczali, że
jesteś zdolny stworzyć jakieś dzieło! I poszedł. Za nim pozostała cisza.
Szedł wściekły, z głową pochyloną jak byk, żałując, że nie powiedział
więcej. Ale i tego było dość - pomyślał z ulgą. Szarlatan! Komediant! On
będzie się wyśmiewać, że długo rzeźbię Dawida! A sam od roku 1490
robił w Mediolanie model pomnika Francesca Sforzy na koniu, rysował,
badał, mierzył, wymyślał nowe stopy brązu, pisano już nawet wiersze o
pomniku, wszędzie wzbudzał zachwyt, podziw, i po co?... Po to chyba,
żeby dziś nie było ani pomnika, którego odlewu nigdy nie wykonano, ani
modelu, z którego strzelcy gaskońscy zrobili sobie cel dla codziennych
ćwiczeń, póki nie strzaskali go zupełnie... A ci głupcy mediolańscy mu
wierzyli! Zacisnął obolałe dłonie i ruszył żwawiej, żeby prędzej znaleźć
się w domu, sam, jak gdyby chciał ukryć się z tą nienawiścią gdzieś w
norze, gdzie mógłby sycić się nią powoli, ogryzać i wysysać jak
drapieżnik swą zdobycz. Ale zmęczenie przemogło, znowu musiał
zwolnić kroku i wlókł się ociężale. Piekący, zły ból w sercu uniemożliwiał
mu pośpiech, skracał oddech i zmuszał do pochylania się na boki tak, że
niemal zataczał się wpadając na mury domów. Wreszcie dowlókł się do
swej izby. Bezwładnie upadł na krzesło za stołem i odpoczywał
oddychając chrapliwie. Nawet nie spojrzał na jedzenie, które mu
przygotowała stara posługaczka, i odsunął talerz daleko na drugi koniec
stołu. Siedział tak długo w ciszy i spokoju. Ból znikał. Izbę rozjaśniało
miękkie, ciepłe światło kilku świec, noc słała się po dachach domów. Gdy
skończy wreszcie swoje dzieło, odpocznie, długo będzie odpoczywać,
znowu powróci mu zdrowie i sen, chęć do jedzenia i energia, znowu
przyjdą dni wyczekiwane z radością. Zrzucił kaftan. Gdy zmył kurz z
włosów, twarzy i rąk, poczuł, że zmęczenie trochę ustąpiło. Zapalił
jeszcze kilka świec i z uwagą zaczął oglądać dwa rozpoczęte marmurowe
reliefy, które rzeźbił jednocześnie, pracując nad nimi w czasie bezsennych
nocy lub w dzień, gdy czasem dla odpoczynku pozostawał w domu. Na
obu była Matka Boska z Dziecięciem i św. Janem. Badał je uważnie,
surowo, ale nic nie zmieniał, nie dodawał ani nie wygładzał, tylko
starannie kontrolował każde dotknięcie dłuta. Był zadowolony z tych prac
i miał nadzieję, że je będzie mógł wkrótce oddać tym, którzy je zamówili,
a więc patrycjuszowi Bartolomeo Pittiemu (czy nie był to właśnie pałac
Pittich, przy którym ongiś w czasie burzy ukląkł modląc się do swej
"Madonny na schodach"?), a drugi patrycjuszowi Taddeo. Na pewno nie
postąpią tak jak Angelo Doni... Michelangelo uśmiechnął się na
wspomnienie tych chwil, gdy zdziwiony posłaniec biegał od niego do
Angela Doni i z powrotem, cena obrazu wzrastała i w końcu Doni zapłacił
za niego dwa razy więcej, niż było umówione. Tak, tylko w ten sposób
trzeba postępować z tymi znawcami i miłośnikami sztuki, tylko tak! A
teraz podobno Angelo Doni ofiarował obraz, który wzdragał się przyjąć,
jako prezent ślubny swej narzeczonej, Magdalenie Strozzi; ją to ma ponoć
malować ten młodzieniaszek z Urbino, Rafael Santi... Michelangelo
wsparł czoło na dłoniach złożonych na stole i pił swoje zmęczenie jak
ciemne wino uspokajające tętno krwi w żyłach. Ach, jak był zmęczony!
Jaka głęboka, piękna cisza nocna! Potem zgasił świece. Dopiero gdy
uświadomił sobie, że to nie sen, ale że ktoś rzeczywiście stoi za drzwiami
i stuka chcąc wejść do izby, zrozumiał, jak głęboka jest noc i jaki jest
samotny. Uderzenia powtarzały się. Drżącą ręką zapalił świecę i
niespokojnie spojrzał na zasuwę w drzwiach, która drżała z lekka. Nie
mogąc się od razu ocknąć ze snu, usiłował przypomnieć sobie, kto mógłby
tak późno w nocy przyjść do niego. Czy może Niccolo wrócił? Albo który
z braci? Może coś się stało staremu ojcu? A może to San Gallo lub który z
jego sług? Ale ci byliby oznajmili przyjście wołając swoje imię, podczas
gdy ten tajemniczy nocny gość milczał, stał w mroku sieni i domagał się
otworzenia drzwi drobnymi, energicznymi uderzeniami. Noc otaczała
wszystko dokoła. Na stole płonęła tylko jedna świeca. Przez niskie okno
tchnęła chłodna ciemność. Znowu stukanie. Nocny gość był tajemniczy i
natarczywy. Michelangelo wstał blady i czujny. Zapalił drugą świecę i
zbliżywszy się z nią do drzwi jednym pchnięciem odsunął zasuwę. -
Proszę! - rzekł ostro. Drzwi otworzyły się cicho. Michelangelo nie mógł
powstrzymać okrzyku. Mężczyzna, który wszedł, powolnym ruchem
odrzucił kaptur czarnego płaszcza i zwrócił swą twarz ku płonącej jasno
świecy. Był to Leonardo da Vinci. Na chwilę zapanowała cisza. Obaj
mężczyźni patrzyli na siebie, a płomień świecy chwiał się pomiędzy nimi.
Pierwszy odezwał się Leonardo. - Nie przywitacie mnie, messer
Michelangelo? - rzekł cicho. Michelangelo wskazał mu krzesło za stołem,
a sam usiadł na ławie po drugiej stronie. - Nie wiem - odparł chrapliwym,
drżącym głosem - jak się wita tych, którzy przychodzą w nocy. Nie
miewam nocnych gości. Jestem stale sam. - Człowiek, który jest stale sam
- rzekł Leonardo - miewa gości właśnie najczęściej w nocy. I ja - bądźmy
szczerzy, messer Buonarroti, dobrze? - dlatego właśnie przyszedłem.
Obraziliście mnie dziś wieczorem przed... tymi kupcami, tak, obraziliście,
aczkolwiek nie wiem, dlaczego; w mych słowach przecież nie było zgoła
nic, co by was mogło pobudzić do tak wielkiego gniewu. Jesteście
zapewne przepracowani i z tego powodu rozdrażnieni, nie zdołaliście się
opanować. Ale ja nie przychodzę dlatego, żeby żądać przeproszenia czy
wyjaśnień. - Dlaczego więc przyszliście? - Michelangelo usłyszał w tonie
własnego chrapliwego głosu strach. Niespokojnie przebiegł oczami po
chłodnej twarzy Leonarda, którą światło świec czyniło jeszcze bledszą i
zimniejszą niż zwykle. Pierwsze zdumienie nocną wizytą przeistoczyło się
w lęk. Leonardo siedział naprzeciw niego, jak gdyby przyszedł z jakimś
okropnym poselstwem, z czymś, co całkowicie zburzy jego
dotychczasowe życie i zmieni jego drogę. Siedział cicho, bez ruchu, jak
posąg z ciemności przed bramą z ciemności, która otworzy drogę tylko do
innej nocy, gdzie na próżno czekałbyś świtania. Jego ręce leżały na stole
bez ruchu jak ręce obcego człowieka, jego spojrzenie było przenikliwe i
smutne. Michelangelo wstał chcąc zasłonię marmurowe reliefy, ale
zatrzymał się wyprostowany i powtórzył swe pytanie głosem znowu
umyślnie szorstkim, by ukryć niepewność i strach. - Dlaczego
przyszliście? - íebyśmy się pogodzili... - Dlaczego? Nie wiem nic o
nowym zamówieniu. - Czy przypuszczacie, że rzeczywiście przyszedłem
tylko dlatego? Między nami nie może być nieporozumienia z powodu
jakichkolwiek zamówień... Nie chcecie mnie zrozumieć? - Pogodzić się!
Przyszliście mi powiedzieć, że Florencja jest dla nas dwóch za mała? -
Myślę - odparł chłodno Leonardo - że cały świat jest dla nas dwóch za
mały. Michelangelo przeszedł przez izbę i stanął w rogu, gdzie był cień. -
Dlaczego przyszliście? - szepnął. - Co przez to chcecie powiedzieć? -
Trzeba być albo otwartymi nieprzyjaciółmi - odparł spokojnym,
niewzruszonym głosem Leonardo - albo zawrzeć wieczny pokój. Ale nie
możemy tak żyć obok siebie, messer Buonarroti, czyhając jeden na
drugiego, pozornie z najobojętniejszą miną. Ja jestem za zawarciem
pokoju. Jeżeli my dwaj bowiem zaczniemy walczyć, nie ustaniemy,
dopóki jeden z nas nie padnie i dopóki jakiś władca czy papież na wielkiej
arenie naszej walki nie wskaże pobitemu zgiętym w dół palcem drogi do
piekła. Chcecie zgotować światu takie widowisko? Dlatego przyszedłem. -
Nigdy o czymś podobnym... nie pomyślałem - odparł Michelangelo. - Nie
wiem... dlaczego mielibyśmy staczać walkę... każdy z nas idzie przecież
swoją własną drogą... - Messer Buonarroti - ręka uniosła się ze stołu
przerywając dalsze słowa Michelangela lekceważącym gestem - bądźmy
szczerzy w stosunku do siebie. Jestem starym człowiekiem i poznałem w
życiu tyle kłamstwa, udawania i fałszu, że wprost chory jestem z tęsknoty
za odrobiną szczerości - spodziewałem się jej od was - nie będziemy przed
sobą udawać, nie będziemy kłamać. Jest noc. Będziemy mówić z sobą
inaczej, szczerzej i otwarciej, niż gdybyśmy mówili za dnia. Bowiem noc
bardziej obnaża serce człowieka niż światło. Są takie słowa prawdy, które
znajdujemy tylko w nocy - na próżno szukalibyśmy ich w dzień - jak
gdyby to były słowa głębin, należące tylko do ciemności. Dobierajmy
więc takich słów, będą przeznaczone jedynie dla nas, wy, ja i noc, troje
nas jest, tres faciunt collegium (dosł.: trzech stanowi kolegium. łac.),
słowa będą zapomniane, gdy się rozstaniemy, wy, ja i noc. Gdy zaświta
dzień, wszystko będzie wyglądało inaczej. A więc, messer Buonarroti, ja,
starzejący się człowiek, przyszedłem do was, młodzieńca, ja, którego imię
znane jest dziś w całym świecie, przyszedłem do was, w nocy, do was,
który właściwie dopiero zaczynacie, przyszedłem mówić z wami o
pokoju, ponieważ wy, Buonarroti, wiem o tym, jesteście inni niż wszyscy
pozostali i my dwaj rozumielibyśmy się nawzajem bardzo dobrze. A
tymczasem leży coś między nami, czujecie to wy, czuję i ja, coś wrogiego,
a byłoby dobrze, gdybyśmy tę przeszkodę usunęli. Dziś napadliście na
mnie ostro i bezwzględnie, nawet umyślnie zawstydziliście mnie przed
tymi kupcami, na których wam nawet nie zależało, chcieliście mnie po
prostu poniżyć i uczyniliście to. Dlaczego? Co wam złego powiedziałem?
Słyszeliście na pewno gorsze słowa i wątpię, czyście na nie kiedy tak
gwałtownie odpowiedzieli. Moje słowa nie były przyczyną waszej
wściekłości, wiem to. Ale co w takim razie? Szliście z pracy zmęczeni,
wyczerpani, pełni kurzu i brudu. Ja nie mogę żyć bez blasku i przepychu,
bez perfum, elegancji, dobrego ubrania, bez sług, koni, kwiatów, muzyki,
pięknych przyjaciół i pewnego wyrafinowania. I oto spotkaliśmy się, ale
nie to, wiem z pewnością, było przyczyną waszego wybuchu. Może
mogliście czuć przez chwilę pewne oburzenie, ale nie takie, by wywołało
wasze słowa. Istnieje coś głębszego, bardziej zagadkowego... Wyjaśnimy
to, messer Buonarroti, dobrze? Michelangelo podszedł bliżej i patrząc
wprost w lodowatą twarz Leonarda rzekł: - Mam wrażenie, że nigdy nie
będziemy mogli sobie tego wyjaśnić, powiedzą to inni, gdy będą osądzać,
co który z nas zrobił... - Uciekacie mi, Michelangelo! I trochę obraźliwie
wracacie do tego, coście we mnie cisnęli już raz dzisiejszego wieczoru.
Każdy z nas robi swoje i inaczej... Nie będziemy się sobie teraz spowiadać
ze swej pracy, ale również nie pozostawiam sądu o tym innym ludziom...
inni! Gdzie oni są? W ciągu długich lat pobytu na dworze mediolańskim
nauczyłem się dobrze poznawać tych innych. Dlaczego pozostawiać im to,
co możemy sobie powiedzieć sami? Michelangelo zmarszczył czoło i jego
twarz poszarzała. - Bo ja... nigdy nie potrafię powiedzieć tego... co chcę...
brzmi to zawsze inaczej, niż zamierzam... zawsze miałem wstręt do
paplania o sztuce, ludziach, życiu... Przy stole Medyceuszów filozofowie
rozprawiali o tym aż do znudzenia... poznałem, jakie to puste... o tym w
ogóle nie powinno się mówić... padają słowa, których wielkości człowiek
nie jest w stanie zrozumieć... wymawia je tylko... sam zaś nie obejmuje
ich treści. Nie umiem dobierać słów. - A przecież jesteście poetą - pokiwał
głową Leonardo. - Słyszałem, że piszecie sonety... - To co innego... robię
wiersze jak posągi... rzeźbię je! - Tak - uśmiechnął się Leonardo. - Jak
widzę, rzucacie się na wszystko jak drapieżnik. Posiąść, zawładnąć, ugiąć,
podporządkować sobie! Ale to nie jest właściwa droga. Michelangelo
zdziwiony podniósł głowę. - Dlaczego? Czyż istnieje jeszcze inna droga? -
Tak - Leonardo znowu położył swe ciche dłonie na stole i długo się w nie
wpatrywał. - Nie chodzi o to, by narzucić materii swą własną wolę,
wyładować w niej swoje myśli i namiętności, nie, stanowczo nie! Chodzi
o coś znacznie trudniejszego i drogocenniejszego: pozostawić jej własne
życie, a objawić tylko istotę, pokazać ją. Materia chce także żyć własnym
życiem, nie przeszkadzajcie jej w tym, ukażcie po prostu jej tajemnicę - na
tym polega wielka sztuka. Na przykład światło! Długo uważano kolor za
najważniejszy element. Nie, trzeba było odkryć, że najważniejsze jest
światło, tajemnica światła, przed którym kolor musiał zrezygnować ze
swego pierwszeństwa i podporządkować się. Dajcie żyć światłu, nie
narzucajcie swej woli ani jemu, ani barwie, największą sztuką jest wyrazić
tylko to, co dana rzecz chce wyrazić sama. - Nie! - ostro krzyknął
Michelangelo. - Jeśli mam tworzyć prawdziwie, muszę znać najpierw
treść własnego serca. Temat to tylko odbicie mego własnego
wewnętrznego życia. Jeśli mam tworzyć prawdziwie... - Co to znaczy
tworzyć prawdziwie, messer Buonarroti? Michelangelo pochylił się ku
niemu ponad stołem i zawołał: - Wiecie, jakim mi się wydajecie w tej
chwili, Leonardo da Vinci? Jak Piłat!... Piłat!!! Nie chcę bluźnić... Ale jak
Piłat! Stoicie przed boską prawdą i pytacie: co to jest prawda? - A wyście
nigdy tak nie pytali? Michelangelo zacisnął ręce i milczał. Leonardo
ciągnął dalej: - Nieszczęsny człowiek, który nigdy w ten sposób nie pytał.
Jesteście młody, wobec mnie bardzo młody, i może znaleźliście już
odpowiedź. Ale ja nie wstydzę się, że choć stary jestem, pytam o to stale.
Milczał przez chwilę, po czym dodał: - Oto odkryliśmy pierwszą różnicę,
która leży między nami, ale nie jest ona jeszcze tą najważniejszą, tą, która
rodzi naszą nienawiść. - Nienawiść?... - Tak - kiwnął głową Leonardo. -
Nienawidzicie mnie, czuję to coraz wyraźniej, ostatecznie nie wy jeden.
Ale inni jasno określają powód swej nienawiści, przeszkadzam im,
uważają mnie za czarownika, twierdzą, że jestem związany z piekłem,
osaczają mnie ze wszystkich stron chcąc zająć moje miejsce, lekceważą
moją pracę, by przez to swoją wyróżnić. Wszystko to rozumiem, ale wy...
u was to zgoła coś innego i to napawa mnie goryczą... bowiem i was czeka
taki sam los jak i mnie, i was będą kiedyś nienawidzić i osaczać, wiem na
pewno, a my, dwaj samotnicy, którzy mielibyśmy sobie tyle do
powiedzenia, nie możemy... coś leży pomiędzy nami, coś, czego
prawdopodobnie nigdy nie potrafimy usunąć... Michelangelo zerwał się i
gwałtownie przeszedł przez izbę. - Macie słuszność - rzekł wymachując w
podnieceniu rękami - nienawidzę was... i wiem, dlaczego was nienawidzę.
Bo jesteście jednym z nich... z tych wszystkich... - Kto są ci wszyscy? -
Leonardo utkwił w Michelangelu szczególne, długie spojrzenie. - Ci! -
Michelangelo nakreślił dłonią szerokie koło. - Ci tam w mieście, w nocy i
za dnia, to wielkie stado, do którego czuję obrzydzenie... Czasy! Wy,
którzy jesteście sprawcami tych czasów! Chcieliście, żebym był szczery,
będę! Duszę się, dławię się waszym życiem, waszymi perfumami, tym
wszystkim, tymi potwornościami, które przynosicie z sobą. Duszę się w
tych czasach, walą się na mnie jak powódź; czasami wydaje mi się, że
zginę w nich. Tkwię stale po ramiona w jakimś bagnie, w kale i
nieczystościach, nie mogę się wydostać i tak jakby tego jeszcze było mało,
wali się na mnie coraz więcej, uduszę się, jeśli nie stanie się jakiś cud! Co
mnie tak dręczy? Dawniej nie mogłem tego zrozumieć, przypuszczałem,
że to moja własna słabość, ale nie, to nie to, bolą mnie i dręczą te czasy
okropne, jak kogoś boli głowa czy noga, nie mogę im uciec, muszę w nich
żyć. Ale także muszę je jakoś zwyciężyć, w przeciwnym razie one mnie
zmiażdżą. Zaskoczyły mnie podstępem, ogłuszyły, chcę nasycić się i
napoić czymś zupełnie innym, niż one mi dają... wyjść z nich przez jakąś
wielką bramę... Czuję zagładę wokoło siebie, wszędzie czuję straszny
koniec, jak psy, które zawczasu przeczuwają pożar... Co ma trwałą
wartość? Coście postawili na miejsce ładu, który został zburzony?
Twierdzicie, że na tronie papieskim siedzi antychryst, wszystko wokoło
jest w stanie rozkładu, nie ma żadnej moralności, żadnej cnoty.
Machiavelli głosi bez skrępowania, że jesteśmy tacy źli, bo księża nas
tego nauczyli, tak, tak to wygląda! Kościół cierpi, ale jak mu pomóc?
Wierz "Arcyrajfurce" - sam sobie pomoże, ale co ja mam robić w tej
zgniliźnie, co ja?!... Człowiek! To jest wasze objawienie! Jego
uczyniliście bogiem! Ale ja nie znam niczego tragiczniejszego z tego, co
dotychczas wyszło z rąk bożych, niż człowiek. Chcę się ratować. Cierpię
jak łotr, jak wyrzutek, cierpię jak podpalacz, czekam - na śmierć czy na
życie? Czekam, moje czekanie nie skończyło się dotychczas, niemożliwe,
bym tak żył nadal, musi przyjść jakieś oczyszczenie, rozumiecie? Tego
świata już nic nie uratuje. Jest całkowicie stracony. Ale ja nie chcę zginąć!
Chcę uciec! Dokąd? Którędy? Jak? Gdzieś istnieją rzeczy wołające
ratunku jak ja, przeznaczone do czegoś wielkiego, lecz albo nikt nie
przychodzi, by spełnić ich przeznaczenie, albo ludzie go nie dopuszczają.
Pragnę ciszy, marzę o ciszy, jeżeli mam żyć, tworzyć, muszę być
otoczony ciszą. Ale to wasze życie w obecnych czasach stale wre, huczy,
wiem, jestem zbyt wrażliwy i dlatego muszę stale zstępować w głębiny,
żeby się lepiej ukryć. Czasy! Co uczyniliście z daru czasu, który wam
powierzono? Nie mogę uciec, muszę więc nawet za cenę największych
ofiar zwyciężyć albo żyć w tym i umrzeć. A wy jesteście jednym z nich!
Wy, Leonardo, bardziej niż inni! Niekiedy wydaje mi się, jakby w was
skupiły się wszelkie nieprawości, smutki i choroby tych czasów.
Zwyciężyć wszystko i was! Zrozumcie to. Kto chce się uratować, musi
przemóc i was. Lecz wy jesteście silniejsi niż inni. Ach, jak was
nienawidzę! Czasy! I wy! Jakże rozumiem Savonarolę! Także z nimi
walczył, także chciał je pokonać, on również jak gdyby przyszedł z innych
stuleci i do innych zmierzał - i padł. Ale ja nie, ja nie chcę paść, ja nie
mogę zginąć, ja muszę zwyciężyć, muszę iść przeciwko wam, którzy
stanęliście przede mną jak olbrzym w łuskowym pancerzu, muszę
zwyciężyć! - Czym? - A chociażby kamieniem jak on, Dawid! Leonardo
milczał przez chwilę, a potem rzekł: - Mówiliście o Savonaroli, który
także chciał zwyciężyć i padł. A przecież użył broni najmocniejszej:
męczeństwa. Czy kamień jest czymś więcej niż męczeństwo? - Nie tylko
kamień - odparł cicho Michelangelo. - Również cierpienie... Leonardo
opuścił ręce ze stołu na kolana, ich uderzająca białość wyraźnie
kontrastowała z czernią płaszcza. - Myślę o tym, Buonarroti - rzekł cicho -
że i wam kiedyś ktoś powie to, co wyście teraz powiedzieli mnie... -
Nigdy! - wybuchnął Michelangelo. - Nikomu nie stanę w drodze, pójdę z
tymi, którzy będą walczyć z tą zgnilizną... Leonardo patrzył gdzieś poza
Michelangela i uśmiechał się. - Teraz dopiero rozumiem, dlaczego to
będzie Dawid. Symbol waszego życia: zwyciężać uderzeniem, kamieniem
- olbrzyma. I mnie uważacie za jakąś część, za jeden nerw tego olbrzyma
i... nie mylicie się. Jestem szczęśliwy, że się urodziłem w tych czasach,
które dały człowiekowi możność rozwinięcia wszystkich zdolności, które
go wyzwoliły... Ale jest to trochę inaczej, niż wy sobie wyobrażacie.
Chciałbym z wami o tym porozmawiać, gdy i wy będziecie mieli ponad
pięćdziesiąt lat, messer Buonarroti. Czym jestem dziś? Leonardem da
Vinci, prawda, ale co kryje się pod tym? Wychodziłem z Florencji jako
młodzieniec, powróciłem jako wygnaniec skazany na miesięczną pensję
ze skarbca Signorii, wypłacaną mi przez Soderiniego jak jałmużna. I ja
wówczas, przed wyjazdem, mówiłem sobie: ocknij się, obudź! Twórz
rzeczy, które i po śmierci zachowają cię żywym. Gdzieś tu błąka się cień
mego drogiego Giacoma Pazzi, widziałem go, kochałem ten cień tak, jak
kochałem żywego, a potem wolałem uciec na książęcy dwór, na obczyznę,
projektować fortyfikacje, malować nałożnice Lodovica Moro, urządzać
karnawały i uroczyste iluminacje. Chciałbym z wami mówić, gdy i wy
będziecie starym człowiekiem, wtedy powiedziałbym wam to, czego teraz
nie mogę. Cóż, i ja zwalczam te czasy i gardzę nimi. Co mi dały? Kim
jestem? My, ludzie ducha, jesteśmy zawsze wygnańcami w czasach, które
szczycą się tym, że wyzwoliły ducha, jesteśmy sługami mocnych, żyjemy
tylko z łaski władców, nie ma dla nas wolności sztuki, zrobili z niej
handel, chciwi zysku wyrywają nam jeszcze nie skończone dzieła z rąk;
wiem, nie chodzi im o obraz czy rzeźbę, tylko o nasz podpis, sprzedają
tylko nasze nazwiska - i wy będziecie mieli nie skończone dzieła,
Michelangelo, i wspomnicie potem o mnie, z którego wyśmiewaliście się i
którego potępiliście dziś wieczorem. Wy również... i oto my dwaj, którzy
odczuwamy ciężar tych czasów silniej niż inni, dla których, przeciwnie, są
one najurodzajniejszą gnojówką, my dwaj nienawidzimy się, ale to nie
dlatego, że was tak przerażają te czasy, to nie dlatego, Michelangelo!
Przecież dlatego właśnie powinniśmy się lepiej zrozumieć, bowiem któż
bardziej cierpi z powodu tych czasów niż ja? Czym jestem na starość?
Włóczęgą zdanym na łaskę możnych. Mówicie o potrzebie ciszy, ale serce
każdej epoki jest niespokojne, znam to lepiej niż ktokolwiek. Któż lepiej
zgłębił przemijalność ludzkich losów niż ja? Oto władca "złotego wieku",
Lodovico Moro, teraz w pętach odprowadzony do Francji. Albo Lorenzo
Magnifico, co pozostało z jego dzieła? íyję krótkimi, porywczymi
chwilami, nauczyłem się cenić urok każdej sekundy, rozumiem Monę
Lizę, którą portretuję, gdy mi opowiada, że pamięta Lorenza Magnifico
tylko z tego jednego przeżycia, gdy ją pewnego razu pogłaskał po
włosach, kiedy - jeszcze jako dziewczynka - pochwaliła mu się, że już
umie sonet karnawałowy ku czci Matki Boskiej... czyż to nie dużo takie
wspomnienie? Wiele z nią o tym rozmawiamy podczas mej pracy, o uroku
i uśmiechu tych pierzchających chwil. Potrafię to ocenić, ale nie wystarcza
mi to, nie może wystarczyć, Michelangelo! Ciągle szukam rozwiązania
nowych tajemnic, to moja ucieczka z tych czasów: widzieć! poznać!
zbadać! przemyśleć! Istnieją wielkie tajemnice, których jesteśmy
świadkami - nie chodzi tylko o przyczynę upadku księstw, o zagładę
ludzkich żywotów w chwili, gdy były u szczytu swej potęgi, nie! Lot
ptaka, którego skrzydła mdleją właśnie w najwyższym punkcie
zakreślonego łuku, jest również taką tajemnicą. Istnieje gdzieś jeden
punkt, z którego wszystko wychodzi i do którego wszystko powraca -
wypadki, żywoty, losy, śmierć, sztuka, nieprawości, dobro i zło - jedyne
źródło wszystkiego. Ileż razy już wydawało mi się, że jestem blisko,
blisko odgadnięcia tego punktu! Wiem, nie zgodzimy się nigdy na temat
sztuki, ale to nie jest ważne - ja mam swe nie skończone dzieła i wy je
będziecie mieli, tak jak w tej chwili macie tam w kącie stosy kartonów z
naszkicowanymi fragmentami nagich ciał, owoce dręczących godzin
pracy. Znam to, zmierzacie do czegoś nadludzkiego, niemal nadludzkiego;
ja zostanę zawsze przy człowieku i przy tym, co poznaję swymi zmysłami.
Obaj mamy nieprzyjaciół, wasi dopiero rodzą się jak ten młodzieniec,
przed którym was ostrzegam! - Jaki młodzieniec? Nie wiem. - Ten -
uśmiechnął się Leonardo - ten ciekawy Urbińczyk, w nim będziecie mieli
potężnego wroga! - Rafael? - wybuchnął śmiechem Michelangelo. - Tak -
roześmiał się również Leonardo. - On. Niestety niedługo będziemy się z
niego śmieli. Przygotuje wam niejedną gorzką chwilę, ponieważ właśnie
on jest jednym z tych wszystkich, jakeście ich określili, Michelangelo
Buonarroti, on jeszcze bardziej niż inni. Ale nie o niego chodzi. Chodzi o
coś więcej. Ucieczka od tych czasów, jakeście to nazwali. Teraz już
rozumiem te wasze nagłe wyjazdy, stale przed czymś uciekacie i stale
wracacie na to samo miejsce... i do tych czasów kiedyś powrócicie. Nie,
dajcie mi skończyć, Michelangelo, wrócicie na pewno, dlatego uciekacie,
by znowu powrócić. Nikt nie może bezkarnie uciec przed swoją epoką, na
próżno walczycie, jest to pycha, marna pycha, a zresztą... kto wie? Każdy
z nas idzie swoją drogą, wy chcecie uciec przez sztukę, ja inaczej - przez
poznanie. Tak, sztuka jest dla mnie tylko przewodnikiem na drodze do
wielkich tajemnic, a tajemnice owe tak mnie oczarowały, że nawet sztukę
czasem dla nich poświęcam. Poznać! Wiedzieć! dotrzeć do tego jedynego
punktu, z którego wszystko wychodzi i do którego wszystko powraca -
życie i śmierć jest w jednej dłoni, bogactwo i nędza, rozkosz i ból, dobro i
zło, tak jak w tej jaskini ze snu mego dzieciństwa. Widziałem ją tylko
przez wąski otwór oślepiony płomieniami, które z niej buchały, ale gdy
dym rozwiał się na chwilę, czułem, że jeszcze sekunda... a poznam,
dowiem się, zobaczę... Leonardo zamilkł zmęczony i utkwił wzrok w
ciemnym kącie izby. Michelangelo słuchał niemal bez tchu, ogarnęło go
uczucie mrożącego strachu, jak gdyby był bez woli, urzeczony. Chciał
wstać, nie mógł. Tak, w ten sam sposób opowiadano mu kiedyś o
żeglarzach, którzy na próżno usiłowali ratować swych towarzyszy
oczarowanych nagle głębiną przedziwnie smutnych wód, tajemniczo
ukazujących się i tajemniczo ginących toni, których powierzchnia była jak
gdyby złota i błękitna, zarośnięta dziwnymi krzewami o żywych
gałęziach, owijających się wokół nieostrożnego przybysza i ciągnących ku
niechybnej śmierci. Miał wrażenie, jak gdyby szedł gdzieś daleko,
ponieważ musi tam iść, nie ma rozkazu, ale nie ma już możności
swobodnej decyzji. Przedziwne, złudne wody, smutna pieśń głębokich
nurtów, ostra, oszałamiająca woń krzewów, od której człowiek mdleje,
dostaje szału - straszny, niepoświęcony kraj... - Mówiliście, Michelangelo
- słyszy głos Leonarda jak gdyby gdzieś z daleka - że ja wam się wydaję
jak Piłat. Co to jest prawda? Wy wiecie? Ja nie wiem i przez całe życie
usiłowałem to zgłębić. Byliście jeszcze dzieckiem, gdy ja waszemu ojcu
niemal życie uratowałem w tłumie przed S. Maria del Fiore. Opowiadał
mi potem z dumą o was, o waszej konstelacji niebieskiej. "To oznacza
wielkie rzeczy" - powiedział. A ja już wtedy stale pytałem, co to znaczy:
"wielkie rzeczy", i słowa waszego ojca wydały mi się śmieszne. Co to
znaczy: "wielkie rzeczy", Michelangelo? Co to znaczy: "prawda"? Jest
jedna, wielka tajemnica czy jak wy mówicie - cud. Obaj go pragniemy, wy
inaczej, ja przez poznanie, dotarcie do ostatecznego rozwiązania - i to
zmnieniłoby całe moje życie. Jaskinia z płomieniami koloru siarki,
światłocień - i to odkrycie mi już zabrali. Niedawno podobno jakiś
Wenecjanin, zwany Giorgione, przewiózł to moje objawienie poprzez
Bolonię i Mediolan do Wenecji i tam nim kupczy. Ale wszystko mi jedno.
Rozdam wszystko, co mam, bylem się tylko dowiedział, bylem tylko
poznał. Poświęcić sztukę to nie jest mała cena, a ja swoją sztuką płacę,
wiem o tym, ale płacę chętnie - bylebym się tylko dowiedział! - Messer
Leonardo - szepnął Michelangelo pochylając się do niego przez stół.
Twarz mistrza była cicha i tęskna jak zwierciadło morskich wód, jak toń
nagle objawiona gdzieś w obcych krajach, dokąd nikt nie dotarł. Noc
leżała na jego ustach, milczał. - Messer Leonardo! - powtórzył błagalnie
Michelangelo. - ...bowiem ta wielka tajemnica to jest wielka jedność -
rzekł cicho Leonardo, jakby odpowiadał sam sobie. - Już wówczas w
młodości przeczuwałem to, wtedy gdy uczony staruszek Paolo da Pazza
Toscanelli darmo, z miłości tylko, odkrywał mi tajemnice matematyki i
żywota pitagorejskiego. Jedność liczb, wszystko w jednej niewiadomej,
którą można jednakże odnaleźć... íyć w dyscyplinie, nie jeść mięsa, nie
znać kobiety, nie dać się niczym wyrwać ze spokoju, być
wtajemniczonym... Tak, już w młodości, wtedy u Toscanellego, a także
później - jedność wszelkiej wiary - wtedy gdy chciałem z orszakiem
syryjskiego wodza przejeżdżającego przez Florencję odejść w służbę
sułtana egipskiego. Jedność wiary. Wiara muzułmańska, wiara Chrystusa,
prastare mity o ofierze Boga dla ludzkości - wszystko wychodzi z jednego
punktu i wraca pod boską tajemnicą liczb. Nie ma już różnicy między
dobrem a złem, przecież i sam Kościół tak śpiewa w liturgii
wielkosobotniej: "ille, inquam, Lucifer, qui nescit occasum..." (úw,
powiadam, Lucyfer, który nie zna śmierci. łac.). O Chrystusie tak śpiewa,
dlaczego więc Lucyfer? W tej chwili Michelangelo wytężywszy całą swą
wolę zerwał się z ławy i gwałtownie otworzył drzwi: - Odejdźcie... messer
Leonardo! Da Vinci rozejrzał się zdziwiony, jakby ocknął się z jakiegoś
snu. Ale widok twarzy Michelangela przywrócił mu poczucie
rzeczywistości. Wstał, szczelnie otulając się swym czarnym płaszczem. -
Wzbudzacie grozę, Leonardo! - szeptał ochrypłym głosem Michelangelo. -
Wyjdźcie! Po tym, co usłyszałem, nie chcę, byście tu dłużej pozostali, tu,
gdzie żyję, pracuję, mieszkam, gdzie jest mój dom i moje jedyne
schronienie. Twarz Leonarda wykrzywiła się w bolesnym, gorzkim
uśmiechu. - Czy powiedziałem coś, co was mogło oburzyć? Nie
pamiętam. Nie powiedziałem nawet setnej części mych myśli, tego, co
chciałem wam powiedzieć. Teraz i wy będziecie mnie uważać za
czarnoksiężnika sprzysiężonego z piekłem, jak inni. Czy i dla was będę
bluźniercą i niedowiarkiem? - Gorzej niż bluźniercą i niedowiarkiem,
Leonardo! Wyjdźcie stąd! Już wiem, co leży między nami... - Wiedziałem
o tym wcześniej niż wy - odparł Leonardo i podszedłszy blisko do niego
oparł swą wąską rękę na ramieniu Michelangela. - Nie powiedzieliśmy
sobie wszystkiego, wiele straciłeś, żałuj. Idę, ponieważ mnie wypędzasz,
jest to teraz moje stałe przeznaczenie: być wypędzanym... Ale i ty,
Buonarroti, doczekasz takiego losu i nigdy nie zapomnisz mnie i tej
nocy... - Nie zapomnę! - zawołał Michelangelo. - Zawsze będę sobie
przypominać, jak nisko runąłbym, gdybym poszedł twoją drogą! - Runął?
- uśmiechnął się nieswojo Leonardo. - O, szczęśliwa wina! Szczęśliwy
upadek! Powinieneś się o to modlić, jak się księża modlą. Bez upadku nie
byłoby odkupienia. Runął? Gdzie? Czyż upadek nie jest również drogą do
nieba? A czy wiesz, o co sprzeczaliśmy się w tych wierszach Dantego,
kiedy do nas podszedłeś? O to niezrozumiałe miejsce w dziewiątej pieśni
"Raju", wiesz, ta tercyna o zmianie niższego świata w świat wyższy...
Dlatego wołałem cię, Michelangelo, żebyś nam to objaśnił! - Wyjdź! -
Michelangelo zaciął wargi i oczy jego ciskały błyskawice. Leonardo raz
jeszcze obrzucił go spojrzeniem i rzekł: - Wiele ci już przepowiedziałem
dzisiejszej nocy, Buonarroti, ale dodam jeszcze jedno: gdy będziesz
umierać... Ale Michelangelo szybko zatrzasnął za nim drzwi zasunąwszy
rygiel, oparł się o nie całym ciałem, oddychając gwałtownie. Jego
gorączkowo płonące oczy biegały niespokojnie po ścianach izby, goniąc
cienie i blaski świec, po marmurowych reliefach, po stosach szkiców
rozrzuconych w rogu pokoju... Ciche uderzenia w drzwi odezwały się
znowu. Michelangelo dotknął ręką szyi, jakby się dusił. Krew w nim
zlodowaciała. Uderzenia powtarzały się. Gość wyraźnie chciał dokończyć
zaczęte zdanie. Michelangelo czekał zdrętwiały z przerażenia. Wreszcie
rozległy się ciche kroki po schodach w dół. Natarczywy gość jednakże
zrezygnował. Szedł ociężale. Był to już stary człowiek. Michelangelo
upadł na ławę; zarzuciwszy ręce na stół i wsparłszy głowę na desce
pozostał tak w bezruchu. świta. Znowu nastał dzień. Z bolesnym uciskiem
w sercu, niewyspany, głodny, słaby i chory idzie Michelangelo powoli ku
ogrodzeniu za S. Maria del Fiore, otwiera je i długo patrzy na lśniący
posąg. Jego "Dawid" jest już niemal skończony, pozostaje tylko
opracowanie kilku szczegółów. Kamień ożył; nie jest to już martwa bryła,
która przez czterdzieści lat spoczywała w ziemi, zasypywana śmieciami i
zapomniana. Powstał i czeka na tego, który w pancerzu z łusek przychodzi
przed szeregi nieprzyjaciół, by świadom swej siły i pychy tępić synów
światła. Michelangelo wziął się znowu do pracy. Tegoż roku w połowie
sierpnia w bramy Florencji wpadł na spienionym koniu poseł niosący
wiadomość o nagłej śmierci Jego świątobliwości Aleksandra VI, który
przez pomyłkę wypił zatrute wino, przeznaczone dla kogoś innego. San
Gallo nie posiadał się z radości i upił się winem czystym, bez domieszki.
A potem skwapliwie zbierał wszelkie przedziwne wieści o śmierci papieża
i roznosił je po mieście. - Umarł Hiszpan - grzmiał swym tubalnym
głosem - kardynałowie odetchną i wreszcie będą mogli jeść tak jak ja, to,
na co mają apetyt, bez ograniczenia, jak chrześcijanie chwaląc Boga, i bez
strachu przed "miłosierdziem" papieża. Zobaczysz - mówił do
Michelangela - teraz wybiorą kardynała Giuliana, chłopa jak dąb, a potem,
chłopcze, nastaną nasze czasy. Będziesz musiał pojechać ze mną do
Rzymu, przedstawię cię Ojcu świętemu, a skoro ja cię przedstawię, ja,
który mu tak ufortyfikowałem Ostię, że się do niej nie dobrał ani
Aleksander, ani Cezar, będzie to dla ciebie najlepsza rekomendacja. Co
znaczy wobec nas taki osioł Bramante! Ja, Giuliano da San Gallo,
przebuduję teraz Rzym, a ty ze mną, Michelangelo, ty ze mną zostaniesz
artystą papieskim. Wiem, przestrzegałem cię przed tym, ale to było
dawniej, za czasów tego Hiszpana; teraz będzie zupełnie inaczej! Zdechł
byk Borgiów, zdechł na zawsze, a Cezar nie jest groźny! Czy wiesz, że
ciało papieża tak spuchło po śmierci, że nie zmieściło się do trumny? A
czy wiesz, jakie straszne znaki towarzyszyły jego śmierci? Strach mówić!
A wiesz, kiedy umarł? Właściwie w trzecią rocznicę zamordowania swego
najukochańszego syna, księcia Gandii, którego chciał uczynić
imperatorem! Mówią, że książę przyszedł po niego cały w płomieniach...
Da San Gallo nie był jedynym, który roznosił po mieście wiadomości o
strasznej śmierci papieża. Nie mówiono w ogóle o niczym innym, spadło
to na ludzi jak grom z jasnego nieba. Każda następna wiadomość była
straszniejsza od poprzedniej, mówiono o trupie, który do rana sczerniał
tak, jakby na wieki miał zostać pogrążony w ciemnościach, a
zniekształcona twarz wykrzywiła się nie do poznania. Nawet najbliżej
stojący nie mogli rozróżnić, gdzie kończy się twarz, a zaczyna szyja Ojca
świętego, którego otyłe ciało spęczniało do tego stopnia, że sześciu
przestępców (nikt nie chciał dotknąć go w obawie przed zarazą morową)
musiało go siłą wgnieść do trumny. Również nie można było znaleźć
nikogo, kto czuwałby w nocy przy nieboszczyku, groza ogarnęła
wszystkich, a wichura, zagadkowe cienie, ogniste zjawy i inne cosa
diabolica mnożyły się z każdą chwilą. Przez dziesięć dni leżało ciało
papieża u św. Piotra bez mszy, bez świec, bez żałobnego nakrycia, bez
dymów kadzidła, bez śpiewów i modlitw, przez dziesięć dni leżał Ojciec
święty opuszczony przez wszystkich, "czarny na twarzy jak Etiop", bez
tiary, gdyż nie zmieściła się już do trumny, z głową zawiniętą w podartą
tkaninę, aż wreszcie którejś nocy ze strachu przed zarazą morową
pochowano go potajemnie i cicho, bez śpiewów, bez asysty kardynałów,
bez dzwonów i żałobnego orszaku. Zrobiono to w pośpiechu, trumnę
spuszczono na linach i natychmiast zamurowano. Nie można było
dowiedzieć się prawdy o śmierci papieża. Jedni dowodzili, że przez
pomyłkę wypił zatrute wino, przygotowane na ucztę dla kardynała
Adriana di Corneto, i że upadł zabity trucizną, gwałtownie działającą na
jego stary organizm. Gdy niesiono go na łoże, skakała ponoć koło niego
wstrętna czarna małpa, która nagle wystąpiła ze ściany i krzywiąc się
strasznie, usiadła na łóżku. A gdy chciano ją odpędzić, papież zawołał:
"Lascialo! lascialo! ch~e il diavolo!" - Zostaw ją, zostaw, to diabeł! Gdy
skonał z pianą na ustach, u jego głowy pojawiło się nagle siedem
potworów. Obecni uciekli krzycząc z przerażenia. Tak opowiadali ci, co
byli przy jego śmierci. Ale inni zaprzeczali temu powołując się na zdanie
lekarza i dowodzili, że Ojciec święty umarł na febrę przyniesioną do
Rzymu z bagien w dolinie rzeki, na wylew żółci i apopleksję. Podobno
modlił się żarliwie w godzinę śmierci, najbardziej do św. Katarzyny
Sieneńskiej, "tej biednej, słabej, a jednak tak dzielnej kobiety", którą
otaczał szczególną czcią, i do Przenajświętszej Matki Boskiej. Zabronił
wstępu do swej sypialni dzieciom swoim, nie chciał o nich nawet słyszeć,
kajał się pełen skruchy w bardzo długiej spowiedzi przed biskupem
Pierem Gambo i przyjął ostatnie namaszczenie z wielką pokorą. Potem
podano mu powszechnie wówczas używane lekarstwo z potłuczonych
drogich kamieni, ale zrobiło mu się po nim jeszcze gorzej i zaczął
błagalnie wzywać Boga. Wówczas jego osobisty lekarz, biskup Vanossi,
zaproponował mu ostateczny środek, ten, jakim próbowano ratować
papieża Innocentego VIII, mianowicie przelanie do żył krwi z trojga
chrześcijańskich dzieci. Ale papież przypomniał sobie, że nawet to nie
pomogło Innocentemu VIII, chociaż użyto najczystszej krwi z dopiero co
urodzonych niemowląt, przeto odmówił kategorycznie. W zamian za to
zażądał, by mu wbrew wszelkim przepisom odczytano pieśń Jacopa Todi:
"Stabat Mater Dolorosa". Sprzeciwiali się temu kardynałowie, gdyż
naruszyłoby to ceremoniał, ale papież żądał tak stanowczo, że wreszcie
kardynał Illerde usłuchał i zaczął odczytywać pieśń. W tej chwili
oznajmiono, że i don Cezar umiera po napiciu się wina z tegoż pucharu, z
którego pił ojciec, ale Jego świątobliwość przyjął obojętnie tę wiadomość
i złożywszy ręce błagał kardynała Illerde, by czytał dalej. - O, quam tristis
et afflicta - czytał wzruszonym głosem kardynał, nagle Ojciec święty
zawoławszy wielkim głosem: - Nie potępiaj mnie! Nie potępiaj mnie,
Panno święta! - Rozłożył ramiona i spokojnie ducha wyzionął. Tak
opowiadali ci, którzy w czasie agonii klęczeli przy łóżku papieża. Ale lud
śmiał się. Pamfleciści pisali do swoich miast listy o czarnej małpie i
siedmiu potworach. Poeci układali sonety o papieżu pogrzebionym w
piekle. A duchowieństwo wierzyło jednym i drugim: w okrzyk do Matki
Boskiej, i w ukazanie się czarnej małpy, zależnie od godności, beneficjów,
prebend i dochodów. A tymczasem don Cezar ogromnym wysiłkiem woli
pokonał działanie trucizny, każąc się na przemian wkładać nago do
rozciętego brzucha muła, między gorące trzewia zwierzęcia, to znów do
lodowatej źródlanej kąpieli. I już czwartego dnia mógł dyktować list do
dowódców Zamku Anioła o działach skierowanych na Rzym. - A teraz
może sobie biegać po Watykanie ten ognisty pies, ile chce - mówił San
Gallo. - Jedno jest pewne, Hiszpan wreszcie umarł i tiarę otrzyma
kardynał Giuliano, chłop jak dąb. Ach, chłopcze! To jest człowiek! íeby
cała kuria składała się z takich jak on! I znowu zasiądzie na tronie
papieskim della Rovere, nepot Sykstusa. Nasz drogi, biedny Lorenzo...
Nic już nie zostało z jego życia, dzieła i marzeń... Michelangelowi
wydawałosię dziwne, że San Gallo, którego gorącą miłość dla Lorenza
Magnifico znał dobrze, z takim zapałem i zachwytem mówi o kardynale
Giuliano, największym wrogu Lorenza. Zapytał go o to. San Gallo z dumą
uderzył się w piersi. - Jestem condottiere sztuki... nie zapominaj o tym.
Kpię sobie z Wenecjan, ale budowałem w Wenecji. Co dla mnie znaczył
Paweł lub Innocenty? Myślisz, że będę się chwalić przed Panem Bogiem,
że budowałem dla papieży? Nie, nigdy nie będę mówić przed tronem
bożym ani o papieżach, ani o kardynałach, biskupach czy opatach, chociaż
pracowałem na ich zamówienie. Zawsze gardziłem Aragończykami, a
jednak i w Neapolu budowałem. Nie znam większych barbarzyńców niż
Francuzi, ale poprosili mnie i pojechałem do Francji. Niech zobaczą te
osły - mówiłem sobie - co to jest prawdziwa czysta sztuka. Pojechałem i
budowałem też dla Francuzów, trzeba było widzieć, jak wybałuszali oczy.
Budowałem we Francji i wcale tego nie żałuję. Bo prawdziwy condottiere
wygrywa bitwy tylko dla Boga. I ja buduję tylko dla Boga i jego
Przenajświętszej Matki. Wszystko jedno, kto mi za to zapłaci. I ty
nauczysz się tego, Michelangelo. Milcz... żebym ci nie musiał kiedyś tego
przypominać, bądź cicho i wierz mnie, doświadczonemu. Tylko dla
Borgiów nigdy nic nie budowałem. Nie, dla nich nigdy, to było już za
wiele... Szli przy dźwiękach żałobnych dzwonów. Arcybiskup florencki,
który zagroził surowymi karami tym, co rozpowiadają plotki o strasznej
śmierci papieża Aleksandra, celebrował w katedrze uroczyste Requiem, a
z nim kanonicy przy wszystkich ołtarzach. Dzwony biły zwołując ludzi,
którzy nie nadchodzili. Wielu było takich, co mówili, że przed tronem
bożym czeka Aleksandra spalony Savonarola, i ubrali kwiatami miejsce na
placu della Signoria, gdzie stał jego stos i szubienica. świątynia była pusta,
tylko księża, ubrani w czarne ornaty, bezgłośnie poruszali się przy
ołtarzach, modląc się za duszę Jego świątobliwości. Potem w pustym
kościele zabrzmiał drżący starczy głos arcybiskupa śpiewający Prefację o
tym, że jeżeli śmierć nas smuci, to z drugiej strony raduje obietnicą
przyszłej nieśmiertelności, bowiem tuis fidelibus, Domine, vita mutatur,
non tollitur - dla twoich wiernych, Panie, życie się odmienia, ale nie ginie.
Głucho rozlegał się w pustym kościele śpiew liturgiczny i tylko posągi
świętych go słuchały. Nie było nikogo. Nie przyszedł nawet gonfalonier
Soderini ani Signoria, ani Rada Pięciuset, ani członkowie Kolegium, ani
patrycjusze, nie przyszedł nikt z mieszczan. - A teraz obiorą Giuliana! -
cieszył się San Gallo przy wtórze żałobnych dzwonów. - I gdy tylko
skończysz "Dawida", pojedziemy, Michelangelo, do Rzymu, tam czeka
cię wielka przyszłość, zobaczysz, co tam razem zdziałamy; cały Rzym
przebudujemy, wypędzimy tego głupca Bramante, który nic nie umie, cały
świat będzie mówić tylko o nas, Michelangelo... Tegoż dnia przyszła
wiadomość, że don Cezar, wyszedłszy z wnętrzności zwierzęcia, na czele
dwunastu tysięcy uzbrojonych ludzi obsadził rzymskie place i ulice
wiodące do Watykanu i w orszaku swych chorągwi odwiedził wszystkich
hiszpańskich i francuskich kardynałów żądając, by wybrali na papieża
kardynała d'Amboise. Jednakże świętemu Kolegium wydało się to zbyt
niebezpieczne, by w Mediolanie był królem Francuz, Ludwik XII, a w
Rzymie papieżem jego wierny przyjaciel, Francuz d'Amboise. Siedzieli na
konklawe bladzi, z ustami zamkniętymi, nieruchomi jak kamienne posągi.
Nikt nie chciał przemówić pierwszy. A tymczasem bębny żołdaków
Cezara warczały na ulicach, lonty przy muszkietach płonęły... Wtedy
hiszpańscy kardynałowie rozstrzygnęli tę trudność: nie wybrali wprawdzie
Francuza d'Amboise, ale głosowali na Piccolominiego, który został
papieżem. Był to starzec nad grobem stojący, bez własnej woli i zdolności
podejmowania decyzji. Przyjąwszy imię Piusa III, zaraz po wyborach
specjalnym brewe mianował don Cezara najwyższym dowódcą wojsk
Kościoła. Kardynał Giuliano wyjechał natychmiast do Ostii. Sykstyna - A
więc jednak zostałeś artystą papieskim - zahuczał da San Gallo siedząc w
ulubionej karczmie pod murami, naprzeciwko Michelangela, i nalewając
sobie nowy kielich wina. - Gdy tylko skończysz "Dawida", musisz się
postarać o dotrzymanie umowy, którą zawarłeś w Rzymie z Piccolominim
na wykonanie posągów dla Sieny, ale ja zaczekam, ja wierzę w Giuliana,
nie zrezygnuję, tak jak i on na pewno nie zrezygnował. Michelangelo
bawił się pustym pucharem. Obok siedział Machiavelli i czytał książkę
wybuchając chwilami serdecznym śmiechem. San Gallo odwrócił się do
niego ze złością: - Co ty tam ciągle sylabizujesz, gonfalonierze?
Przeczytaj i nam, żebyśmy się też trochę pośmieli! Machiavelli podniósł
głowę znad książki i spojrzał na nich z gladym, zjadliwym uśmiechem: -
Obawiam się, mistrzu San Gallo, że bardzo byś się nie ubawił, twoja
wściekłość wzmogłaby się jeszcze bardziej... - Co to jest? - piorunował
San Gallo wychylając kielich. - Nowe ustawy przeciw Medyceuszom?
Albo może nowy wojenny plan przeciwko Pizie? Skończmy już wreszcie
tę bezustanną walkę pod tym starorzymskim kierownictwem, konsulu
republiki, a będziesz obchodzić uroczyście wspaniały triumf jadąc na
złotej kwadrydze z domów publicznych wzdłuż Arno przez plac Signorii,
obok wszystkich karczem z powrotem do Oltrarno! A może patres
conscripti (ojcowie senatorowie. łac.) za twoją namową postanowili
rozpisać nowe podatki? Bodaj że wolałbym z tymi moimi idiotami skakać
wokoło diabła na stosie niż znowu płacić miastu... - To wiersz - odparł
Machiavelli. Twarz San Galla wydłużyła się. - Ty czytasz poezje... i
śmiejesz się? Czy nauczyłeś się tego u don Cezara, trybunie ludu? O czym
to jest? O dziewkach? Niccolo Machiavelli przewrócił kilka stronic i rzekł
ze śmiechem: - Przeczytam wam kawałek, żebyście się trochę ubawili,
mam nadzieję, że wino przez to nie stanie się cierpkie. I zaczął czytać
suchym głosem, jakim zwykle mówił, na próżno usiłując deklamować
dźwięcznie, z wyrazem i patosem. Robiło to jeszcze zabawniejsze
wrażenie. Była to żałobna elegia Ercolego Strozzi na śmierć Borgii.
Najpierw płakała Roma, która całą swą nadzieję złożyła w papieżu
Aleksandrze i don Cezarze. Potem poeta zapytywał Muzy, jakie są dalsze
postanowienia bogów, i Erato odpowiada: "Na Olimpie Pallas Atena
wstawiła się za Hiszpanami, zaś Wenus za Italczykami, po czym obie
odwiedziły Jowisza i ukląkłszy błagalnie objęły jego kolana. On
zapewniał je, że nic nie może zdziałać przeciwko Losowi, który uprzędły
trzy Parki, ale że obietnice dane im spełnią się na potomku z rodu
Este_Borgia, na synku Mony Lukrecji, córki papieża. Potem Mars wstąpił
do Neapolu przygotować wojnę, a Pallas Atena pośpieszyła do Nepi, gdzie
ukazała się choremu Cezarowi pod postacią papieża Aleksandra VI i
powtórzywszy mu wszystko, co mówił Jowisz, odleciała jako wrona..." -
Daj mi tę książkę! - ryknął San Gallo i energicznym ruchem wyrwał ją z
rąk Machiavellego. - Zapłacę ci za nią winem - śmiał się. - Toż to
bezcenna rzecz! Nauczę moich durniów tych najbardziej wzruszających
strof i zapraszam was dziś wieczór na recytację - ryczał San Gallo. - Numa
Pompiliusz z zaszytą gębą będzie deklamował strofy Romy i już teraz
cieszę się na to, jak to wspaniale zrobi. Tyberiusz swym burczącym
głosem będzie odtwarzać Pallas Atenę, a ja odegram rozkoszną Wenus.
Musicie przyjść i przyprowadźcie wszystkich, których spotkacie, choćby
samego arcybiskupa. Oznajmijcie całemu miastu, że dziś wieczór mistrz
Giuliano da San Gallo, największy architekt Italii, który budował dla
królów, papieży, książąt, kardynałów i republik, ale najwięcej dla Boga,
urządza żałobną uroczystość w związku ze śmiercią Aleksandra VI i ma
nadzieję, że zbierze się więcej osób niż na "Requiem" w katedrze. Potem
pójdziemy przy blaskach pochodni do domków w Oltrarno. I San Gallo
waląc książką o stół ryczał ze śmiechu. Michelangelo nie odpowiadał, bez
przerwy bawiąc się pustym pucharkiem. Nie chciał już pić i milcząc
obserwował Machiavellego, który uśmiechał się nieznacznie i stukał
wychudłymi palcami o deskę stołu. Michelangelo rozumiał jego
milczenie. Ale nie rozumiał wyrazu twarzy. Machiavelli wstał nagle. -
Przyjdę, mistrzu Giuliano - rzekł - przyjdę z pewnością wieczorem, ale
teraz muszę już odejść. Mam jeszcze ważną sprawę. Giuliano wsunąwszy
książkę za pasek zapytał szyderczo: - Jakaż to sprawa? - Bezpłciowa -
odciął się Machiavelli. - Leonardo da Vinci. - Co ty masz sprawy z
Leonardem? - zdziwił się San Gallo. - To pomysł Soderiniego - odparł
Machiavelli. - Gonfalonier martwi się, że Leonardo bierze pieniądze ze
skarbca Signorii nic w zamian nie dając, i chciałby to jakoś załatwić.
Dlatego chce mu zaproponować za moim pośrednictwem, żeby wziął
udział jako architekt w naszej wyprawie przeciwko Pizie. Ma podobno
wykopać nowe koryto dla rzeki Arno i odprowadzeniem rzeki zmusić
miasto do poddania się. - A Leonardo? - zapytał cicho Giuliano. -
Machiavelli wzruszył ramionami. - NIe tylko, że się zgadza, ale jest
zachwycony. Giuliano zacisnął swe wielkie pięści i wycedził przez
zaciśnięte zęby: - Soderini to głupiec i plebejusz. Przypuszczałem, że
przedstawia niebezpieczeństwo tylko dla miasta, teraz widzę, że jest
jeszcze gorzej, bowiem jest niebezpieczny również dla sztuki. Co mówisz,
Niccolo? íe Soderini to osioł? Machiavelli uśmiechnął się. - Wiem o tym
już od dawna, ale co mogę na to poradzić? Tymczasem ułożyłem na niego
czterowiersz, epitafium, które przyda mu się kiedyś, gdy umrze na
wygnaniu. Posłuchajcie: Już umarł Soderini, dusza z jego ciała,@ żałośnie
jęcząc, płacząc, pójść do piekła chciała.@ Lecz Pluton, gdy ją spostrzegł,
krzyknął gniewem zdjęty:@ "W przedpieklu twoje miejsce między
niemowlęty!"@ Bowiem dusza Soderiniego, ni taka, ni owaka, jak i on
sam, nie mogłaby pójść ani do piekła, ani do nieba. Jedno i drugie jest dla
niego zbyt wielkie i wzniosłe. Pier Soderini, ni pies, ni wydra, rządzi
dotychczas tylko dzięki temu, że uchyla się od wielkich rzeczy. Bóg
będzie dlań miłościwy i dla jego plebejuszowskich zasług uchroni go od
wielkich rzeczy nawet i po śmierci. Przedpiekle noworodków, duszyczek
bez oblicza, bez własnych win i zasług - to będzie jego państwo, tam
jedynie zajmie odpowiednie stanowisko jako gonfalonier niemowląt. San
Gallo parsknął śmiechem w puchar wina i rzekł: - Jesteś zawsze pełen
żółci, Niccolo! Jadowity i śliski jak wąż. Nie chciałbym się stać twoją
ofiarą. Soderini jest głupiec, ale ty mu nie dasz spokoju nawet po śmierci.
I dlaczego na wygnaniu? Co znowu kraczesz, ty kruku? Nie odpowiada ci
to, że wreszcie mamy spokój? A on jest gonfalonierem, dla swych zasług
obranym dożywotnio, dlaczego więc wysyłasz go na wygnanie? - Znajdzie
się tam, zobaczysz - odparł stanowczo i szorstko Machiavelli. - Ludzi
takich jak Soderini nie zabija się. Ale również nie panują dożywotnio.
Skończy na wygnaniu. San Gallo wzruszył ramionami. - Mniejsza o to,
gdzie umrze Soderini. Mam nadzieję, że do tej pory będę w Rzymie.
Twierdzę tylko, że to plebejusz i głupiec. Jak on mógł zostać
gonfalonierem Florencji! Człowiek, który liczy pieniądze wypłacone
Leonardowi da Vinci, który nie potrafi go zatrudnić inaczej niż przy
kopaniu koryta rzecznego dla Arno, który ma we Florencji pełno artystów
i nie wie, co z nimi robić. - Człowiek - rzekł Machiavelli - który w tych
czasach, gdy tworzy się nowa Italia, nie robi nic innego, tylko ślęczy nad
książkami sprawdzając, czy utworzenie nowej Italii jest dozwolone
kodeksem prawnym. Dla niego wszystko musi odbywać się według litery
prawa. W czasach, które wymagają szybkich decyzji, kiedy często jedna
sekunda decyduje o wszystkim, zwołuje najpierw narady, komisje, sekcje,
zebrania, wygłasza mowy i pozwala gadać godzinami, protokołuje i każe
protokołować, bada opinie, prezyduje na posiedzeniach, urządza
głosowania. Ale wypadki nie kierują się wynikami głosowania, a
głosowanie Rady często nie ma nic wspólnego z wypadkami. Zanim
posiedzenie się skończyło, padła znowu jedna prowincja, zabito jednego
sprzymierzeńca, historia posunęła się naprzód. Historia, niestety, nie toczy
się na gałkach do głosowania. Pier Soderini to człowiek aktów,
dokumentów, pergaminów, regałów i kancelaryjnych świec. Dziś, gdy
Floren
cja mogłaby się stać pierwszą republiką Italii, dziś stoi na jej czele ten
człowiek, który widzi tylko głosowanie, większość i biurowe pulpity. Po
śmierci Borgii wszędzie panuje chaos, nowy papież jest nieudolny,
Orsiniowie i Colonnowie pośpiesznie obsadzają swoje ziemie, Ferrarę
trzyma w szachu Mediolan, gdzie panują Francuzi, Neapol stał się
prowincją hiszpańską, Wenecja paktuje z Turcją, Urbino, z niezdolnym do
władzy księciem Guidobaldem na czele, tonie w poezji i uroczystościach.
Dziś, gdy Florencja jednym energicznym posunięciem mogłaby
rozstrzygnąć los całej Italii, dać jej najszczęśliwszą przyszłość, gdy
mogłaby prześcignąć nawet czasy Lorenza Magnifico, gdy ma wszystko w
zasięgu ręki, dziś mamy u władzy człowieka, który najpierw zarządziłby
w tej sprawie głosowanie, o ile w ogóle przyszłoby mu do głowy, że
podobnej okazji Florencja już nigdy nie będzie miała, a jeżeli te
możliwości straci, straci je na zawsze! San Gallo przyglądał się uważnie
jego gorzko uśmiechniętej twarzy, po czym powiedział: - Niccolo, ty
płoniesz ciągle jak wulkan. - Który nie może wybuchnąć, co? - skrzywił
się Machiavelli. - Tylu władców, a żaden nie jest właściwy. Nikt nie
rozumie, czego żąda Italia, ani ten pierwszy, ani ten ostatni, nikt tego nie
wie, tylko ja. Nie śmiej się, mistrzu Giuliano, tak, tylko ja! Siedzę tu w
karczmie przy bramie, pójdę pertraktować w sprawie wykopania nowego
koryta dla rzeki Arno, po całych dniach ślęczę nad niepotrzebnymi aktami
przesłanymi przez Soderiniego do niepotrzebnego załatwienia, aktami,
które poukładają w Signorii na półkach, gdy tymczasem wypadki walą się
jak lawina! To są władcy? To marionetki! - Kim ty właściwie jesteś,
Niccolo? - rzekł nagle Giuliano da San Gallo patrząc badawczo na jego
zbrużdżoną twarz. Machiavelli wstał i skierował się do wyjścia. W
drzwiach karczmy zatrzymał się, wpił ostre, płonące spojrzenie w San
Galla i głosem, w którym dźwięczała duma i ból, który żarzył się jak
stalowy pręt wyciągnięty z ognia, odparł: - Nauczycielem, mistrzu San
Gallo, nauczycielem władców... w czasach gdy władców nie ma! I
wyszedł. Milczeli przez chwilę. Po czym San Gallo, znowu dolewając
wina do kielicha, szepnął: - Dziwny człowiek ten Niccolo, prawda,
Michelangelo? - Cierpi - odparł Michelangelo. - Również chciałby
tworzyć własne dzieło... a nie może, ludzie mu nie pozwalają. Cierpi z
powodu swej szalonej bezsilności, on, który jest naładowany energią i tak
chętnie by ją rozdawał! Nie może... - A teraz będzie pertraktować z
Leonardem, który jest dla Soderiniego zbyt kosztowny. Soderini żąda, by
Leonardo nie brał pieniędzy za darmo. Tegośmy się doczekali, że artyści
we Florencji muszą zdawać rachunki. Ach, gdzie są czasy Lorenza
Magnifico, który widział w artystach ludzi ważniejszych dla honoru i
szczęścia państwa niż urzędnicy i wodzowie, który otaczał ich większym
przepychem niż swoich dworzan, dając im wszelkie możliwości
swobodnej, żadnymi troskami nie zmąconej pracy! A gdzie są czasy
Cosima Medici! Dziś brzmi to jak bajka! Cóż ty!... Młody jeszcze jesteś,
ale ja pamiętam te czasy bardzo dobrze, tym większa gorycz zalewa mnie
teraz! Cosimo Medici, Pater Patriae, który kiedyś z oburzeniem wołał do
członków Signorii: "Dajcie artyście czas! Dzieło artysty musi pierwej
dojrzeć, by osiągnęło swe szczytowe piękno! Tylko człowiek bez ducha,
głupiec lub prostak może nalegać na artystę i popędzać go do szybszej
pracy!" Tak mawiał Cosimo Medici, a potem Lorenzo Magnifico. A gdzie
są czasy boskiego Ghiberti? Przez pięćdziesiąt lat utrzymywały go
florenckie cechy, dopóki nie wykończył wrót baptysterium, cudu sztuki,
jakiego nie ma na całym świecie... - Godne, by zdobiły bramy raju... -
szepnął Michelangelo. - Tak - kiwnął głową San Gallo, potrząsając lwią
grzywą - na całym świecie nie ma nic równie pięknego, a kiedyś
aniołowie wstawią je w bramę raju... Tak, wtedy wiedziano, jak ważny
jest dla dzieła artysty czas... ale dziś! San Gallo pogardliwie machnął ręką
i splunął głośno. - W czasach takich Soderinich! "Będą ci wyrywać nie
dokończoną robotę z rąk... - słyszał Michelangelo cichy głos Leonarda -
dla nich to sprawa interesu, nie sztuki, kupują tylko nasze nazwiska, żeby
je zaraz odprzedać, to jest ich stosunek do sztuki: szybko kupić i
korzystnie sprzedać... i ty będziełsz miał swoje nie dokończone dzieła, i
ty, Michelangelo, ty, który mnie za to potępiłeś..." - Robić obrachunki z
Leonardem! - mruczał przez zaciśnięte zęby San Gallo. - Nigdy nie będzie
dostatecznie wynagrodzony. Ale tego Soderini nie zrozumie... Soderini...
jak go nazwał Niccolo? Człowiek urzędowych regałów i kancelaryjnych
świec, urzędnik, który chce mieć wszystkie rachunki w porządku!
Piętnaście florenów miesięcznie. Gdybym był Leonardem, już dawno
cisnąłbym je Soderiniemu do nóg. "Udław się nimi, ty chamie" - rzekłbym
mu. To jest zapłata dla mego gamonia z zaszytą gębą, a nie dla artysty!
Ale co ty możesz wiedzieć! Stary Cosimo nawet nie próbował zatrzymać
Filippa Lippi w swym pałacu, choć mu z góry zapłacił dużo pieniędzy. A
Filippo Lippi, gorąca i niespokojna dusza, ledwie dokończył jedno z wielu
zamówień, za które dostał zapłatę, już znów wędrował gdzie indziej, a
kiedy poskarżono się Medyceuszowi, Cosimo rzekł: "Zostawcie mu drzwi
otwarte! Artyści to nie zwierzęta pociągowe! Nie wolno ich ani zamykać,
ani zmuszać do pracy!" - Tak rozkazał Cosimo Medici, tak pojmowali
naszą pracę prawdziwi władcy, książęta, przyjaciele i znawcy sztuki...
Wtedy rzeczywiście można było tworzyć wielkie, wzniosłe i wieczne
dzieła... Ale Soderini i wszyscy do niego podobni? Piętnaście florenów
miesięcznie dla Leonarda da Vinci ze skarbca Signorii, i to wydaje mu się
za dużo, nazywa to wyrzucaniem państwowych pieniędzy! - Co teraz robi
Leonardo? - szepnął Michelangelo. San Gallo wzruszył ramionami. -
Zaczyna i... nic nie kończy. Zaczyna jakieś dzieło i nagle rzuca, żeby
przez kilka tygodni studiować lot ptaka czy znaleziony szkielet... Oddaje
się teraz znowu matematyce i geometrii, wynajduje przedziwne maszyny
zapominając o rozpoczętych obrazach. Czasami podobno nawet jego
najbliżsi mają wrażenie, jak gdyby malarstwo było dla niego ciężarem,
jarzmem, od którego chętnie by się uwolnił... jak gdyby uważał to za coś
ubocznego, co tylko towarzyszy jego badaniom naukowym. Od czasu jak
do nas przybył, robi obraz świętej Anny dla S. Annunziata... Ludzie w
procesjach chodzili już oglądać zaczętą robotę, jest piękna, ale on na to nie
zważa, przez kilka miesięcy nie tknął pędzla. Teraz znowu chce budować
ulicę o dwóch nad sobą położonych poziomach, jednym dla pieszych, a
drugim dla pojazdów. Przewiduje ogromny rozrost miast i wyludnienie
wsi i chce podobno miasta przygotować do tego rozwoju... Tym się teraz
zabawia. A tymczasem książęta i księżne piszą do niego błagalne listy,
żeby im coś namalował według swego uznania - na próżno będą czekać!
Obraz Mony Lizy także teraz będzie długo czekać na wykończenie,
ważniejsze są obliczenia, jak przesunąć koryto Arno, żeby rzeka ominęła
Pizę i żeby miasto musiało się zdać na łaskę i niełaskę - czyją?
Soderiniego, który potem jako gonfalonier zagarnie dla siebie całą sławę
zwycięstwa. Za piętnaście florenów miesięcznie! A co powiedział
Niccolo? "Rzucił się na ten plan z całym zachwytem..." Wierzę, to do
Leonarda podobne! - Mistrzu Giuliano! - szepnął po chwili milczenia
Michelangelo. - Wybacz, że ci o tym mówię, ale... nie powinieneś się tak
stale wyśmiewać z Machiavellego, on bardzo cierpi! - Niccolo? - zdziwił
się San Gallo. - Słyszę to już dziś po raz drugi z twoich ust. Widzę, że jest
w ostatnich czasach jakoś bardziej zjadliwy i zgorzkniały niż dawniej, ale
Niccolo nigdy się na nikogo za dowcip nie gniewał... Dlaczego sądzisz, że
teraz cierpi? Czy dlatego, że Soderini nie zważa na jego plany i projekty?
Myślisz, że go rzeczywiście tak boli bezczynność Florencji w czasach,
gdy jego zdaniem Florencja powinna ująć w ręce ster całej Italii? Potrafisz
sobie wyobrazić minę Soderiniego, gdy Machiavelli w pokornej postawie
podrzędnego sekretarza zaczyna gonfaloniera pouczać o sprawach, o
których temu plebejuszowi nigdy się nie śniło?... - Myślę, że mu nie tyle
nawet chodzi o Soderiniego - odparł cicho Michelangelo. - Przypuszczam,
że w tym tkwi coś zgoła innego, coś co mogę powierzyć tylko tobie...
Przyczyną jest na pewno don Cezar. Wiesz, że plany don Cezara nie udają
się, mimo że Pius III jest zupełnie bezsilny... - Co ty mówisz? - wybuchnął
San Gallo. - Myślisz, że Machiavelli... i don Cezar? - Myślę tylko to, -
odparł Michelangelo - że Niccolo widział w don Cezarze jedynego
człowieka zdolnego opanować to, jak on mówi, stado szczwanych,
tchórzliwych, podłych i pomylonych ludzi, jedynego, który może
doprowadzić ich do pewnego celu, do utworzenia wielkiego imperium, o
którym Niccolo nigdy nie przestanie marzyć. Tylko don Cezar, wiesz,
władca, prawdziwy książę, odpowiedni dla naszych czasów, książę - nie
marionetka!... San Gallo wstał zdenerwowany, hałaśliwie przeszedł się po
karczmie i znowu z hałasem usiadł. - Nie mów tego! - krzyknął dziko. -
Niccolo nie jest taki. Dobrze poznał, co to za potwór z tego don Cezara;
przecież sam był obecny przy mordowaniu dowódców w Sinigagli i pisał
o tym tu, do Signorii... - Cezar jest dla niego księciem - odparł
Michelangelo - wiem o tym. Niccolo tak sobie obrzydził ludzi i uważa ich
za takie bydło, że jedynie Cezar, według niego, byłby zdolny zrobić w
Italii porządek. Sam mi o tym opowiadał, nie potrafię powtórzyć jego
słów. A teraz przewiduje jego upadek, to musi być dla Niccola tragedią
stale kogoś szukać i stale doznawać rozczarowań, a przy tym słyszeć jęki
tej ziemi i marzyć o jej dawnej wielkości... I ciągle nie móc nikogo
znaleźć! My obaj, mistrzu Giuliano, nawet sobie nie potrafimy wyobrazić
takiego stanu! - Krwawy Valentino, książę Cezar... i nasz obdarty
Niccolo? - huknął znowu San Gallo. - A toś mi rzekł nowinę! Ale właśnie
dlatego nie ustanę, póki go z tego nie wyleczę. Jeżeli przyjdzie dziś na
moją żałobną recytację, a przyjdzie na pewno, usłyszy poza lamentem
Romy, Pallas Ateny i Wenus jeszcze narzekanie Niccola Machiavellego,
Florentczyka... - Nie rób tego, mistrzu Giuliano! - Michelangelo położył
błagalnie swe ręce na jego dłoniach. - Nigdy nie czynisz ludziom zła,
dlaczego właśnie chcesz dokuczyć Niccolowi? - Zrobię to - ryknął znowu
San Gallo - właśnie dlatego, że go tak lubię. Czyż już doprawdy nie ma
innego wyboru, jak tylko między Soderinim i don Cezarem? Cóż za czasy!
Jest przecież jeszcze Pier, wygnany książę, Pier Medici, nasza wielka
nadzieja! Michelangelo uśmiechnął się. - Tylko twoja, mistrzu San Gallo.
Machiavelli nie będzie nigdy za Medyceuszem. - To go zmuszę! - zacisnął
zęby San Gallo. Michelangelo spojrzałą na niego z nie ukrywaną goryczą.
- Dajmy temu lepiej spokój. Gdybyś zaczął mówić o Medyceuszach, nie
zgodzilibyśmy się nawet my dwaj. Dajmy spokój, mistrzu Giuliano. A
jeżeli będziesz dziś stroić sobie żarty z Niccola, on ci odpowie żartem... i
boję się, żeby z tego nie zrodziła się między wami nieprzyjaźń, którą
trudno byłoby pokonać, bo jego dowcip byłby na pewno pełen jadu... Sam
powiedziałeś, że jest ostatnio jadowity jak żmija i że nie chciałbyś się stać
jego ofiarą. Jeżeli rozdrażnisz go teraz, kiedy i tak w nim wszystko wre,
na pewno źle się to skończy. Przestrzegłem cię i już o tym nie mówmy.
Lepiej opowiedz mi coś o Leonardzie. Daj mi jeszcze wina! - Proszę, jak
się rozochocił! - roześmiał się San Gallo. - Pij, chłopcze, masz rację,
zostawmy politykę na wieczór, na tę żałobną uroczystość... Mówmy teraz
lepiej o twojej pracy. Podobno już wkrótce skończysz? A co potem? -
Potem wykonam zamówienie dla Sieny, a oprócz tego podpisałem umowę
z kanonikami z S. Maria del Fiore na posągi dwunastu apostołów... San
Gallo wybuchnął gniewem. Zakląwszy zerwał się i chwycił Michelangela
za ramię. - Zwariowałeś? - zawołał. - Piętnaście figur dla Sieny,
dwanaście dla S. Maria del Fiore! Kiedy masz zamiar to zrobić? - Nie
wiem - szepnął Michelangelo. San Galla ogarnęła wściekłość. - Nie masz
ani odrobiny rozumu, narażasz się tylko na śmiech! Postępujesz jak
człowiek bez sumienia i poczucia odpowiedzialności. Toż to robota na
całe życie!... A ty podpisujesz jednym pociągnięciem pióra! Zasługujesz,
żebym cię tu na miejscu porządnie zbił! Zamówienie na dwadzieścia
siedem posągów! Będą o tobie mówić jak o kimś, kogo nie można
traktować poważnie. To nieuczciwie z twojej strony, ba, nawet
nikczemnie! Michelangelo zawstydzony zwiesił głowę. - Co mam robić,
skoro już podpisałem? San Gallo klął i walił pięściami w stół, aż kieliszki
dzwoniły. - I nawet się nie poradzisz! Dwadzieścia siedem posągów! To
znaczy, że ani jeden nie będzie udany, jeżeli w porę nie cofniesz umowy! I
ty się wybierasz ze mną do Rzymu! íebyś mi i tam przyniósł wstyd! W
jaki sposób chcesz wykonać swe zamówienia? Nie żyjemy w czasach
Cosima czy Lorenza Medicich! A w Rzymie zawierałbyś nowe umowy,
co? Nawet byś się nie zawstydził! A przy tym nie masz ani jednego
ucznia, wszystkiemu chcesz sam podołać... Dwadzieścia siedem posągów,
zanim jeszcze skończyłeś "Dawida"! Nie wstydzisz się? Jesteś szalony? A
jeżeli tak, to ja jeden tylko będę wiedział, żeś to zrobił, boś niespełna
rozumu, inni powiedzą, żeś oszust! Michelangelo zarumienił się. - Tak,
oszust, tak będą o tobie mówić, ponieważ każdy wie, że nie można
podpisywać umów na dwadzieścia siedem posągów naraz... Piętnaście dla
Sieny i dwanaście dla Florencji! Natychmiast jedną z umów rozwiążesz,
rozumiesz, natychmiast! A najlepiej byłoby, gdybyś rozwiązał obie! Jak
mogłeś zrobić coś podobnego! Posłuchaj, jeżeli ci ktoś wierzy całkowicie
i bez zastrzeżeń, to właśnie ja, ja jeden ci ufam, ja cię wezwałem z Rzymu
tu, do Florencji, żebyś stworzył wielkie dzieło i zawstydził innych, żebyś
podniósł z ziemi zapomniany kamień, na co nie odważył się taki rzeźbiarz
jak da Duccio, ja cię tu wezwałem i chcę cię z powrotem zabrać do
Rzymu na dwór papieski, ja wierzę w ciebie, w twoją pracę, w twoją
sztukę. Ale również zdaję sobie sprawę z tego, jakie są granice ludzkich
możliwości, co jest szaleństwem czy nabieraniem, a co człowiek może
zrobić naprawdę. A jeśli nie wierzysz już nawet mnie, jeżeli
przypuszczasz, że ci zazdroszczę twych sukcesów, to żałuję, że tu nie ma
Granacciego, żeś go tu nie zastał, że maluje gdzieś tam w Bolonii, bo on,
twój przyjaciel młodości, powiedziałby ci to samo dobitniej i ostrzej. A
więc tak to wszystko wygląda, Michelangelo! Już widzę twój koniec,
same nie skończone dzieła, rozpoczęte prace, nic wykończonego, jedno
porzucone dla drugiego, jedno gorsze niż drugie! - Nie będę miał nie
dokończonych dzieł! - Michelangelo zbladł. - Będziesz miał! - krzyknął
wściekły San Gallo. - A każdy artysta, który cię spotka, wskaże cię
palcem, wyśmieje ciebie i tych, którzy cię potraktowali poważnie, i powie:
"Głupcy, którzy mu uwierzyli! Michelangelo, który nigdy nic nie kończy,
który latami robi jeden posąg, a w rezultacie nie zostaje nawet model tego
dzieła!" Michelangelo zacisnął ręce, szary na twarzy. - Nikt nie ma prawa
tak mówić o mnie! - Będą mówić, będą! - wściekał się San Gallo. - Będą,
a w dodatku powiedzą, żeś oszust. Czy ty sobie w ogóle zdajesz sprawę z
tego, co to jest dwadzieścia siedem rzeźb? Czyś sobie uświadomił
podpisując umowę, co to znaczy tworzyć naprawdę? Czyś się sam siebie
zapytał? Nieszczęsny człowiek, który sobie nigdy tego pytania nie zadał?
Chcesz pomagać sobie kłamstwem? Okłamywaniem samego siebie?
Oszustwem? ťatwizną? Naśladownictwem? Dwadzieścia siedem
posągów! Wierzę, że je zaczniesz, ale tylko zaczniesz! Nigdy ich nie
skończysz, nigdy! A to największa hańba artysty zaczynać, stale tylko
zaczynać, stale coś nowego, nic nie skończyć, całkowita niezdolność
wykończenia dzieła - i tak właśnie będzie z tobą! Na śmiech wszystkim! -
Mistrzu Giuliano! - rzekł ciężko Michelangelo. - Ja muszę, to nie moja
wina, że taki jestem, ale muszę mieć zawsze tylko bądź nadludzkie
zadania, bądź żadne!... - Ależ zrozum! - krzyczał San Gallo potrząsając
nim. - Dwadzieścia siedem posągów to zadanie ponad siły nawet dla
rzemieślnika czy kamieniarza, a ty zrób tylko jeden, w który włożysz to,
co masz najlepszego, który stanie się twym nadludzkim dziełem! Zwróć te
umowy, Michelangelo, oddaj je! Wierz mi, jestem stary i doświadczony,
zawsze ci dobrze życzyłem i teraz ci dobrze radzę... Co też skłoniło cię do
takiego szaleństwa? - Cień - rzekł Michelangelo. San Gallo spojrzał na
niego nic nie rozumiejąc. - Cień - powtórzył Michelangelo zduszonym
głosem. - Opowiem ci kiedyś o tym, mistrzu Giuliano, teraz jeszcze nie
mogę. Ale stało się pewnego razu, że w nocy przyszedł do mnie cień,
którego bałem się od dzieciństwa. To była zmora moich dziecinnych lat.
Zawsze lękałem się, że go zobaczę w rzeczywistości, nie tylko pod
postacią cienia. Leżałem z rękami pod głową, patrzyłem w ciemne belki
na suficie, sypiałem wtedy w małej izdebce na poddaszu, i nagle to coś
wyłaniało się z rogu izby, wielkie, czarne, bezkształtne... powoli sunęło ku
memu łóżku, gdzie skręcałem się szepcąc urywane słowa modlitwy. Groza
nie polegała na tym, że to coś może skoczyć na mnie, ale zawierała się w
tym powolnym pełzaniu ku mnie. Już stało to coś przy mnie, rozlazłe,
przelewające się, ogromne - tak, powtarzało się to od dzieciństwa,
przeczuwałem, że "to" kiedyś nadejdzie; nawet w kaplicy S. Maria del
Carmine, w pustej świątyni przy kopiowaniu fresków, bałem się tego...
"Jednym łańcuchem ciemności byli związani... ciążyli sobie bardziej niż te
ciemności..." - tak kiedyś czytałem, a teraz przyszedł, przyszedł i
złorzeczył mi przez bogi swe... Nie, nie majaczę, mistrzu Giuliano,
rzeczywiście był u mnie w nocy, natarczywy, uwodzicielski, a przy tym
smutny, tak jak tylko diabeł smutny być potrafi. "Co to jest prawda? -
rzekł uśmiechając się gorzko, a potem dodał: - My dwaj jesteśmy
jedynymi samotnikami w tych czasach, Michelangelo, jak myśmy się
powinni dobrze rozumieć!" Tak potrafi mówić tylko diabeł samotnik.
Wiele mówił mi o sztuce, o naszych czasach, o tajemnicach, o życiu,
pięknie i uśmiechu chwili, cień, czarny cień przed bramami nocy; był u
mnie, wygnałem go, ale dopiero w chwili, gdy chciał mówić o mojej
śmierci. Dosyć było tego, co mi powiedział przedtem... Dodał również:
"Chciałbym z tobą mówić, gdy będziesz miał pięćdziesiąt lat!" Czyż ma
nadzieję, czy jest pewien, że ja kiedyś osłabnę? Czy nigdy go się nie
pozbędę? Nie, wiem, że jeszcze przyjdzie, że przyjdzie naprawdę, gdy i ja
już będę stary i zbliży się pora zdawania rachunku - przyjdzie, wiem o
tym. Siedzieliśmy naprzeciwko siebie, nic nie mąciło ciszy głębokiej
nocy; beznadziejność, straszna, rozpaczliwa beznadziejność, martwa toń
tajemniczych wód w nieznanych krajach, wabiąca złoto_błękitną
powierzchnią, zwodniczy głos mroków, który słyszałem w czasie mych
przerażających nocy z lat dziecinnych... "Widzę cię stale - mówi ten głos -
widzę cię stale i nie ukryjesz mi się nawet w świetle dnia; widzę cię, gdy
słońce świeci w południe, widzę cię o północy, nie uciekniesz mi, a
pewnego dnia poznasz mnie w rzeczywistości." Była noc, usłyszałem
ciche uderzenia dłoni w moje drzwi, pomyślałem wtedy: czyż jestem
napiętnowany? - i otworzyłem. Wszedł otulony w płaszcz czarny jak sama
noc, już nie mogłem uciec. Długo mówił o życiu i sztuce, smutny, tęskny,
cichy; straszna, rozpaczliwa beznadziejność tchnęła z jego zmęczonych
ruchów, z jego smutnych, obcych rąk, chudych i przepojonych
wonnościami... Mówił o tajemnicy, o martwych jaskiniach pełnych
siarkowych płomieni. Ciche, głębokie tonie wód zjawiały się przede mną,
wabiąc, by rzucić się w nie, zemdleć, opuścić wszystko, słodko utonąć,
zaniechać tych krwawych zapasów, spocząć w tych falach. Mówił cicho,
usypiająco: "Wszystko wychodzi z jednego punktu i wszystko do niego
powraca, wielka jedność losów i liczb, czyste, pitagorejskie życie bez
kobiet i namiętności." Był cięższy niż ciemność, a jego ruchy stawały się
coraz bardziej znużone, jak gdyby ciążył mu łańcuch ciemności. "Nie ma
różnicy między dobrem i złem - mówił - między wiarą w Boga a naukami
pogan; wszystko wychodzi z jednego i wraca do jednego.
Chrystus_Lucyfer..." Byłoby to straszne, trudne do wyobrażenia życie...
Raczej popełnić samobójstwo niż żyć pod brzemieniem takiego
poznania... Cień... Michelangelo umilkł wyczerpany i drżącą ręką przetarł
wilgotne czoło. - Olbrzym z egipskich ciemności, a ja postanowiłem zabić
go kamieniem... pracą! Dwadzieścia siedem posągów, mówisz przerażony,
ale gdyby mi ktoś w tych dniach podsunął był umowy na sto posągów,
wszystkie bym podpisał, wszystkie! Pracować, tworzyć! Wiesz, mistrzu
Giuliano, tworzyć, stale tylko tworzyć, dawać z siebie wszystko, całego
siebie rozdać, nie pozwolić wypowiadać się materii, jak ona sama chce,
ale oddać swe własne serce, wcisnąć je w marmur jeszcze gorące, tworzyć
z samego siebie, nie z wnętrza bryły, bo wówczas musiałbym znowu drżeć
ze strachu przed martwymi kamieniami. Tak było dawniej, zanim
zrozumiałem, że muszę odtwarzać tylko treść mego serca, a nie wyrażać
to, co chce powiedzieć światło, barwa, kształt i kamień; tylko to, co chce
wyrazić moja dusza, moja własna dusza, tworzyć, tworzyć, tworzyć,
kończyć, nie odbiegać od pracy do innych tajemnic, ale poznać jedną
jedyną tajemnicę: sztukę... Tworzyć aż do upadłego, zapracować się
choćby na śmierć, ale tworzyć - nie jak ten cień, który zabija wszystko
swym dręczącym pragnieniem dotarcia poza granice dobra i zła. San Gallo
położył mu rękę na ramieniu. - O kim mówiłeś? - rzekł cicho. Milczenie. -
A... co było... potem? - szepnął znowu San Gallo. - ...złorzeczył mi przez
bogi swoje - odparł Michelangelo. - Rzekł tak: "I upadkiem dotrzeć można
do raju. Szczęśliwa wina! Wiele straciłeś przez to, że nie chcesz, bym ci
wszystko powiedział. - I dodał: - Wiele ci już przepowiedziałem
dzisiejszej nocy, ale jeszcze ci powiem o twej śmierci." Wypędziłem go
wtedy. Odszedł jak ktoś, kto przywykł, że go wyrzucają. Ale wrócił ze
schodów i znowu zaczął stukać w drzwi. Była głęboka noc. San Gallo
zadrżał i ścisnął dłoń Michelangela. - Kiedy to było? - Przed podpisaniem
umowy na posągi dwunastu apostołów dla S. Maria del Fiore. Znałem
kiedyś starego żebrzącego mnicha, a on mi zawsze mówił: "Każdy
chrześcijanin powinien obrać sobie jako opiekuna jednego z apostołów.
Jest o nich w Piśmie powiedziane, że oni to sądzić będą dwanaście
pokoleń. Wzywałby wtedy nie tylko swego orędownika, ale również
przyszłego sędziego." Tak mówił mi ten stary zakonnik. A ja zacząłem już
rzeźbić posąg jednego z nich. - W czasie pracy nad "Dawidem"? - szepnął
zdumiony San Gallo. - Tak - kiwnął głową Michelangelo. - świętego
Mateusza. Wstali i wyszli. Milczeli przez całą drogę. Ale gdy się
rozstawali, San Gallo mocno uścisnął rękę Michelangela i rzekł swym
tubalnym głosem: - Wiele już teraz rozumiem, chłopcze, ale... mimo
wszystko znam granice ludzkich możliwości i boję się o ciebie. Już ci nie
robię wymówek, już nie krzyczę, tylko proszę: zerwij jedną z tych umów.
To niemożliwe! Wiem, rozumiem, zdaję sobie sprawę! Ale wiem również,
co człowiek może znieść. Wiele budowałem i pracowałem, chłopcze, i ja
ci kiedyś różne rzeczy opowiem. Ale teraz obiecaj mi, że jedną z umów
zerwiesz. Przynajmniej tę papieską, sieneńską... - Gdy przekonam się, że
nie dam rady, wtedy na pewno umowę rozwiążę, mistrzu Giuliano! -
odparł Michelangelo. San Gallo poszedł. Michelangelo długo patrzył na
jego wielką postać kroczącą poważnie i pozdrawianą z szacunkiem przez
przechodniów, którym odpowiadał lekkim, wyniosłym skinieniem głowy.
Michelangelo powrócił do swej samotni... Ale gdy dzień schylił się ku
wieczorowi i zapadł listopadowy zmierzch, ogarnęła go silna, nieukojona
tęsknota. Wszystko było beznadziejnie szare, marmur i myśli, wieczór i
serce. Na ulicach gwizdał zimny jesienny wiatr rozwiewając kupy
zeschłych liści z ogrodów; mury pałaców świeciły nagością i
opuszczeniem. Kilku przechodniów spieszyło chodnikiem, twarze ich były
nieruchome, zmartwiałe. Wszystkich ich gdzieś tam oczekiwał
przygotowany stół, ciepło, uśmiech, łoże, cztery ściany ze znanymi
domowymi sprzętami. Wicher dmie wśród domów. Ulica jak gdyby
wracała do czasów, gdy przechodził tędy z Granaccim, fra Timoteem lub
Amintą. Stoją te kamienne mury, a z nimi czas, nic nie wraca, zostaniesz
znowu sam, beznadziejnie sam. Zostaniesz żywy, ale towarzyszyć ci będą
cienie, które przyłączyły się do ciebie jeszcze w ogrodach medycejskich,
w półmroku zatłoczonego kościoła, gdzie grzmiały i krwawiły słowa
Savonaroli, w drodze do Wenecji, wśród spalonych pożogą wojny okolic,
w Bolonii na czarnej ziemi piazzy, w ciemnych uliczkach Rzymu, którędy
przechodziłeś myśląc o dwóch listach, z których każdy oznajmiał śmierć;
cienie wieczoru w pobliżu S. Trinita w gronie kupców dyskutujących o
trójwierszu Dantego... Cienie... Wszędzie cienie. Listopad. I będziesz stale
zadręczać serce i ducha czymś niewysłowionym, co wiecznie będzie
brzmiało w tobie i co widzieć będziesz przed sobą zasypiając i budząc się,
a czego nigdy nie potrafisz oblec w kształt, wypowiedzieć. Bowiem w
duszy każdego człowieka są rzeczy niewypowiedziane i ciężkie, które
chętnie powierzyłby innym, ale które nie mają wyrazu. Nie znaleziono go
dotychczas. Chłodne kamienie murów, wiatr wyje pędząc złote i czerwone
liście po brudnej ulicy, a on stoi tu zapomniany, jak gdyby nie miał
imienia. Ruszył przed siebie. Wieczór szerokim sklepieniem rozpinał się
nad miastem, zamglonym i tajemniczym w swym listopadowym pięknie.
Smugi cieniów przecinały stare uliczki, w kościołach odpoczywały
modlitwy i ołtarze, nikt na ich stopniach nie podnosił kija pątniczego i
różańca łez. Dzwony już spały, ale w ciszy wieczoru słychać było jeszcze
echo ich dawno przebrzmiałego dźwięku. Michelangelo doszedł do Arno.
Na spokojnej powierzchni wody odblask księżyca załamywał się w
drobnych falach, ale nie rozpływał się, ostry i twardy, lśniący i jesienny,
jak z błyszczącego metalu. Czarny ptak nocy zaczął machać swymi
długimi skrzydłami nad rzeką i mącić jej zasypiający spokój. Woda
płynęła jak jedna jedyna droga w dal. Spoglądał w jej uciekające fale.
Czego chcesz ode mnie, rzeko, czego chcesz, cieniu, któryś się z niej
wyłonił i pochylił ku mnie? Myśli me są już spokojne... Może dziś zasnę...
Zaczął myśleć o tym, jak przemiany życia dokonują się niewidocznie i w
głębokiej tajemnicy, a chwila ich urodzin może się wydawać zwykła i
powszednia. Dopiero później człowiek ze zdumieniem spostrzega, że nie
był to wówczas zwykły dzień życia, ale chwila uroczysta i wzniosła, która
przeszła obok niego cicho, nie zauważona. Nie rozumiał jej... Jeszcze nic
nie przeczuwał, a już życie jego przecięte zostało na dwoje; to, co
przyjdzie, nigdy już nie będzie podobne do tego, co było... Jaki most
znaleźć? Jak to rozpołowienie życia powiązać? Kiedy się w nim dokonała
ta zmiana, że już się nawet poznać nie może? Czy to on, rzeczywsiście
on? Woła siebie, a odpowiada mu ktoś inny; i jak wiele ludzi on także ma
swoje dni, w których istnieje tylko jedno imię, imię jego przeszłości. Szedł
wzdłuż brzegu Arno, mrok gęstniał, fale rzeki zlewały się z nocą, nie było
brzegu na drugiej stronie, nie było w ogóle drugiej strony. Woda i
ciemność. Listopad. Wówczas... wówczas był również listopad, gdy
uciekał po raz pierwszy z Florencji przed widmem zmarłego Lorenza
Magnifico, który przychodził ostrzegać; gdy uciekał przed tymi widmami
zjawiającymi się wokoło niego i w nim samym. Był listopad, padał gęsty
deszcz, wszystko zmętniało i spleśniało od wilgoci, a potem nagle
zabłysło ostre słońce, wysuszyło wodę na krzewach i ogrody zapłonęły
czerwienią ognia. Był listopad. A Cardieri płakał. Nie chciał uciec razem z
nim, nie chciał opuścić Aminty, a Aminta nigdy nie poszłaby dobrowolnie
na wygnanie; czekała przeglądając się w zwierciadle, które otrzymała w
podarku od filozofa, wyrzuciła na deszcz powiędłe kwiaty... inaczej sobie
wyobrażała miłość... zawsze sama, nawet gdy najbardziej kochała - sama.
A Cardieri płakał. Był listopad. Fale Arno płyną z mroku w nowy mrok;
widziały pożary, przemarsz wojsk, spustoszenie, przejęły ciche sny
topielców. Płyną i płyną z mroku w mrok, chłodny wiatr wieje nad nimi, a
czarny ptak nocy rozpina długie czarne skrzydła... ...A wtedy gdy
przechadzał się z Amintą, świeciło słońce i trawy szeptały cicho. Jej usta
były cierpkie, nie pytała go o nic, wrócił wtedy z Bolonii pełen ran,
wyczuła wszystko, o nic nie pytała, przyjęła go wówczas w nocy, gdy
zastukał i wszedł nie mając gdzie ukryć się ze swym bólem. Otworzyła
mu nie pytając o nic, tylko usta jej zgorzkniały jeszcze bardziej, ale jemu
właśnie gorycz ta wydawała się słodka. Ile jeszcze razy potem, w ciche
słoneczne dni chodzili wzdłuż Arno! Rzeźbił wtedy świętego Janeczka dla
tego "pająka" - Lorenza Popolani. Milczała, nie wydawała sądu, była cicha
i mądra, jej ręce stale coś składały do grobu, jej oczy były doświadczone,
rozumiały każde ściągnięcie jego ust. Chodzili w ten sposób przez długie
godziny, milcząc... Były to piękne chwile, słoneczne dni... I nagle zgasła...
Ale wówczas żyła jeszcze, wówczas mówiła mu: "Polubiłam cię,
Michelangelo, za twoją szczerość i za twe chłopięce serce, przyszedłeś
bezbronny między wilki..." Wilki! Nie, tego nie mówiła Aminta, to ta
druga... białe perły w czarnych falujących włosach, oczy fiołkowe,
prastara, odziedziczona, subtelna piękność, na którą złożyły się stulecia.
"Nigdy nie chciałeś nic ode mnie poza tym, bym przychodziła, nigdy się
przede mną nie pyszniłeś... że ja, człowiek z gliny i popiołu, mogę rzeźbić
ludzi z marmuru i brązu; nigdy mi nie powiedziałeś, że jestem piękna,
nigdy nie prosiłeś o miłość i noc..." Woda i ciemność, ciężki, wilgotny
listopad, toskański kraj bez dali i brzegów... Fale płyną z mroku w mrok...
I wówczas był listopad, gdy Cardieri płakał. "Nie opuszczaj mnie,
Michelangelo!" - prosił. A później mówił Granacci: "Nie uciekaj mi
znowu, Michelangelo!" Ale ja musiałem! Musiałem iść dalej za mym
przeznaczeniem! "Pozwól mi wrócić do mego przeznaczenia, do mego
życia" - mówiła również ona. Poszedłem. Fale płyną i płyną. Spotkałem
ją, pochyła wieża była wysoka, chmury ciągnęły nisko nad nią i miałem
uczucie, że wieża pada, żeby nas pogrzebać na zawsze. Szła obok mnie,
jak gdyby ciągle jeszcze była piękną nimfą Aretuzą. "Wiem, żeś tam
daleko spotkał miłość, nie mów nic, musiało to być smutne kochanie,
skoro wracasz sam, złamany" - tak mi powiedziała... Było ciche południe,
pachniała trawa, niebo było przezroczyście błękitne... może śniłem tylko?
Przyszła jak żywa postać z fresków, czułem jej ciepłe, jak gdyby
przezroczyste ręce w moich dłoniach, to nie był sen, to była
rzeczywistość. Pochyliłem się do jej włosów, wchłonąłem ich woń i
skargę, moje usta błądziły w tych włosach... O miłości, która nigdy nie
przemijasz!... ale to był tylko sen... Potem wymówiła me imię, to była
znowu rzeczywistość, a ja prosiłem ją, by je powtórzyła. Rzekła cicho:
"Michelangelo Buonarroti..." Co przez to chciała powiedzieć? Czy tylko
moje imię? Potem mówiła. "Kłamałeś mi przedtem o swych podróżach.
Poznałam to, gdyś mówił, że byłeś w Lucce, Sienie, Wenecji, Rzymie,
znaczyło to, żeś był tylko przy niej. A jeżeli bardzo kochałeś, zrozumiesz,
dlaczego ci powiedziałam o Cardierim. Kochałam go, kochałam bardziej
niż tamtych wszystkich, a mimo to jakby nigdy nie istniał. Kiedyś to
zrozumiesz, Michelangelo. Nie była to niedziela miłości; nic przede mną
nie ukrywał, kochał mnie bardziej niż własne życie, ale ja... musiałem
inaczej... I ty tak kiedyś uczynisz..." Szliśmy razem, spotykali nas różni
ludzie, malarz Lorenzo Costa, condottiere Oliverotto da Fermo i wielu
innych. A kiedy doszliśmy do zakrętu Arno, powiedziała: "Bywa wielka i
bezgraniczna miłość, a jednak nie może nas wyrwać z kręgu naszego
przeznaczenia, zawsze wracamy do swego własnego życia." Tak mi
powiedziała tu, na brzegu Arno, z gorzkim uśmiechem na ustach. A potem
przyszła ta noc, okrutna noc po spotkaniu z bolońskimi kupcami w
karczmie koło bramy. Wypadłem stamtąd po omacku jak ślepiec, miałem
uczucie, jakbym to ja ją zamordował przez to, żem jednak nie dał jej
maski, nie skrył jej pod płaszczem i nie uciekł razem z nią. Wybiegłem z
karczmy jak morderca, jak szaleniec, przyszedłem do niej, wróciłem nie
mając żadnego innego schronienia. Otworzyła mi o nic nie pytając.
Wiedziała wszystko. "Chodź - powiedziała - mamy dom." Nie, to nie tak
było! Ale jeżeli zapomnę - zawsze będę pamiętać maskę! Arno! Dziki nurt
spienionych ciemnych fal. Tu pewno często marzyła o swej wielkiej
miłości, o Granaccim. Nimfa Aretuza zmieniła się w źródło podziemne,
spotkali się gdzieś tam w głębinach, w ciemnościach podziemnych, a
potem, połączeni w jedną wielką rzekę, wytrysnęli na powierzchnię...
Arno! Dziki nurt przewalających się fal oblanych listopadowym, zimnym
blaskiem księżyca, bez brzegów, bez granic, płynących w dal... Czarny
ptak nocy unosi się nad tym wielkim cmentarzem. Ach, gdyby tu był
Granacci! Ale od dawna jest w Bolonii, już go tu nie zastałem po
powrocie z Rzymu. Maluje, nie tworzy, maluje i jest za to wdzięczny
Bogu. Granacci, który modlitwami chciał zmienić miłość. Dziewice
skalne z cierniowymi koronami na głowach. "Ochraniaj mi Amintę!" To
nigdy nie przestanie piec jak wypalona rana!... Jak on przyjął wiadomość
o straceniu Aminty? Był pewno jeszcze we Florencji! Czy odwiedził ją w
więzieniu? Poszarpana szyja, rozdarta drapieżnymi zębami wilkołaka!
Zduszona w uścisku stalowych palców kata. A ja poszedłem dalej... Tędy
z nią chodziłem, wzdłuż Arno, z Moną Chiarą, z Chiarą Astaldi, księżną
bolońską. A gorycz jej ust wydawała mi się słodka. Jej ręce jak gdyby
stale składały coś do grobu, oczy były świadome zwątpień i niepewności...
Milczała albo mówiła o Tornabuonim i innych. A potem Rzym.
Triumfalny łuk Tytusa, do którego przylega wysoka złodziejska wieża
baronów Frangipani. Straszne, złowieszcze znaki w powietrzu i na niebie.
"Pijany Bacchus", bóg, który się zatacza, dziewczęta tańczące wśród róż,
biała gładkość ciał i ciało przyszłego imperatora wypełnione błotem,
rozkładające się, gnijące, wyciągnięte z dna Tybru. Krąg zacieśnia się.
Pracuję. A moje imię na zawsze pozostanie wyryte na wstędze Matki
Bolesnej, oddałem je tylko Jej, a Ona je pozna, gdy kiedyś zostanie
wymówione na Sądzie Ostatecznym. Jest wyciosane tak mocno i głęboko,
że nigdy nie zostanie zatarte, nigdy stamtąd nie zniknie. Jakaż długa była
ta droga od wykrzywiającego się szyderczo "Fauna", któremu wybiłem
zęby dla uciechy Lorenza Magnifico, aż do Rzymu, do mej "Piety" u św.
Piotra. Mam dwadzieścia osiem lat... czy to jestem ja, ten sam? Wołam
siebie, a słyszę tylko imię mej przeszłości. Fale, fale, fale. Bez granic, bez
brzegu, bez końca... z mroku w mrok... w dal. "Nie podołasz temu
zadaniu! - słyszy tubalny głos zagłuszający tę ciszę. - To szaleństwo!
Zaczniesz i nigdy nie skończysz... dwadzieścia siedem posągów!" Wiem,
było to szaleństwo, zrobiłem, tak bez namysłu, ale gdyby mi wówczas
podano umowy na sto posągów, podpisałbym je wszystkie. Bo był u mnie
cień. I jeszcze przyjdzie. Obiecał mi. Fale Arno, fale mroku, fale czasu - i
fale przeciągłego, dudniącego głosu dzwonów. Znowu stanął zdumiony,
jak gdyby podlegał halucynacji słuchowej. Ale potem usłyszał je tak
wyraźnie, że nie mógł się mylić. Była już niemal noc, a jednak dzwoniły
we wszystkich florenckich kościołach, a ich metaliczny głos zlewał się w
jedno z listopadową nocą i szumem wody, kołysany powiewem nocnym;
wzmagał się, rósł, przycichał, oddalał i znowu przybliżał; cała Florencja
wołała głosami dzwonów, biła w niebo, po czym dźwięk znowu ciężko
opadał ku ziemi; dzwony biły na wszystkich wieżach, biły i dudniły; noc
odpowiadała przeciągłym echem. Dzwony, dzwony, dzwony... Pobiegł z
powrotem do miasta. Na ulicach spotykał grupki ludzi wybiegających z
domów w ubraniach narzuconych w pośpiechu, rozprawiających
gorączkowo. Nie było to dzwonienie na alarm. Dźwięk był uroczysty,
wzniosły, dzwony wołały z wież, noc była ich pełna, we wszystkich
oknach rozbłysły światła, na ulicach zapłonęły latarnie. Michelangelo
dotarł do domu San Galla i tam ujrzał mistrza biegającego przed wrotami i
szalejącego z zachwytu. Jego dwaj słudzy stali przerażeni przy wejściu
trzymając w rękach latarnie, a przy nich grupa patrycjuszy wrzeszczących,
jak gdyby pijanych. Byli to widocznie goście San Galla, zaproszeni na
żałobne recytacje. A wśród nich Machiavelli, cichy i milczący, z
zakłopotaniem ściskał w dłoni wiersze Ercolego Strozzi. San Gallo
ujrzawszy Michelangela rzucił się ku niemu i miażdżąc go w objęciach
ryczał: - Habemus papam! Mamy papieża, wiesz o tym? Tego się nie
spodziewałem, że moja żałobna uczta będzie miała takie zakończenie!
Mamy papieża, nowego papieża! Właśnie przed chwilą nadeszły
wiadomości... Pius III umarł, Piccolomini nie jest już papieżem, umarł po
dwudziestu pięciu dniach panowania; był to stary, chory człowiek, źle
sobie wybrali kardynałowie hiszpańscy! Umarł! I natychmiast po jego
śmierci zwołano konklawe, najkrótsze konklawe, jakie kiedykolwiek było
- trwało kilka minut - i wiesz, kogo wybrali? Kardynała Giuliana della
Rovere! Mój drogi Giuliano! Mój Rovere! Chłop jak dąb! I przyjął imię
Juliusza II. Wybrany jednogłośnie. Wszystkich trzydziestu siedmiu
kardynałów głosowało na niego! Nareszcie się doczekał! A ja z nim!
Michelangelo! Michelangelo! - krzyczał uradowany San Gallo, obejmował
go, odbiegał, znowu wracał, zachowywał się jak szalony. - Michelangelo!
Teraz będzie Rzym! Jaki Rzym! Rzym Juliusza II! Będzie całkiem
inaczej! Teraz Ojciec święty napisze po mnie, a ja zabiorę cię z sobą. Cały
Rzym będzie nasz! Co tam Bramante i ta jego mediolańska hołota! My,
my dwaj, Michelangelo, my dwaj, a on trzeci, on, Juliusz! Więc jednak się
doczekał... Za Sykstusa czekał, za Innocentego czekał, za Aleksandra
Borgii czekał, za Piusa czekał... I doczekał się w mojej ufortyfikowanej
Ostii! No, widzisz! Pamiętasz, co przepowiadałem już wtenczas, gdyśmy
się spotkali po twoim powrocie z Bolonii? Będzie papieżem, będzie,
powiedziałem, nie podda się, zwycięży w tym boju, zasiądzie kiedyś na
tronie, nic mu nie zdoła przeszkodzić! I widzisz! Już jest papieżem!
Juliusz II! Nareszcie papież bez synów, bez nepotów, bez marzeń o
imperium! Nareszcie papież, który wie, czego dziś Kościół potrzebuje!
Juliusz II! On zmiecie teraz ostatnie ślady Borgiów, wyrzuci Cezara,
zaprowadzi porządek w Kościele! Zobaczysz, że zaprowadzi! Mój Juliusz,
chłop jak dąb! On nie jest papieżem tylko od ołtarza, to również mąż
miecza, zobaczysz, czego on dokona! Przygotuj się do wyjazdu, chłopcze,
list od papieża na pewno nadejdzie niebawem, a potem zaraz wyruszamy!
Rzym, gdzie wreszcie wszyscy odetchną, gdzie już kardynałowie nie będą
umierać od trucizny cantarella ani od papieskiego "miłosierdzia", Rzym,
gdzie już nie będą się ukazywać piekielne zjawy, Rzym oczyszczony z
Hiszpanów, z księżych dziewek, z Borgiów, nepotów, synów i
bratanków... Nareszcie zdechł byk Borgiów. Przez wybór Juliusza II na
zawsze zdechł krwawy potwór Borgiów! Don Cezara podobno uwięzili w
Watykanie! Michelangelo, Rzym! Gdy wreszcie Michelangelo uwolnił się
z jego objęć, podszedł do grona patrycjuszów naradzających się, gdzie
zakończyć tę wesołą noc. Przywitali go hałaśliwie, śmiejąc się wesoło.
Ulice były pełne ludzi. Wszędzie światła i pochodnie. A dzwony biły
rozgłośnie w kościołach, ciemną nocą płynął ich dźwięczny głos,
śpiewały. Michelangelo rzucił okiem na Machiavellego. Stał z boku i
przyglądał się ruchowi i oświetlonym ulicom. W ręku trzymał ciągle
jeszcze książkę z żałobną recytacją Ercolego Strozzi, widocznie nie zdając
sobie nawet z tego sprawy. Jego wargi były zaciśnięte. W świetle
pochodni uderzała przerażająca bladość jego twarzy. A dzwony biły.
Wreszcie przestały dzwonić i znowu nadeszły powszednie dni. San Gallo
niespokojnie chodził po mieście oczekując papieskiego posła. A poseł nie
przyjeżdżał. Przyszła tylko wiadomość o tym, że Juliusz II zwolnił don
Cezara z Watykanu, gdy ten wydał mu wszystkie zdobyte miasta. Don
Cezar nie rezygnując wsiadł w łódź płynącą do Neapolu, ponieważ tam
chciał w ukryciu przygotowywać się do nowej wojny. Neapolitański
namiestnik hiszpański, stary wódz Gonsalves de Cordoba, który mu
kiedyś wydał Capuę i króla Frederiga, powitał go z honorami i należnym
szacunkiem. Uspokoił się don Cezar przyjąwszy obietnicę przyjaźni i
ochrony, obietnicę, której zaufał, bowiem tenże wódz Gonsalves de
Cordoba, pogromca Maurów, dowódca najlepszych pułków hiszpańskich,
zwanych tercios, mistrz sztuki wojennej, po trzykroć co noc wstający do
modlitwy, dla niego zdradził kiedyś króla Frederiga, przy czym zginęło na
ulicach cztery tysiące ludzi, nie licząc kobiet, które wolały rzucić się z
murów niż wpaść w ramiona zwycięzców. Ufał mu więc, ale już
następnego dnia został ujęty i spętany jechał łodzią do Tampeluny, ku
brzegom Hiszpanii. Juliusz II oczyszczał Kościół i Italię. A Michelangelo
tymczasem skończył "Dawida". Był grudzień, krótko przed świętami
Bożego Narodzenia, gdy gonfalonier Soderini oznajmił, że przyjdzie
obejrzeć posąg stojący dotąd w ogrodzeniu przy S. Maria del Fiore,
bowiem godzi się, by za czterysta dukatów, które Signoria wypłaciła
Michelangelowi, gonfalonier pierwszy ujrzał dzieło. Posąg był gotów, nie
można było odmówić; Michelangelo zrazu prosił San Galla, żeby był
obecny przy wizycie Soderiniego, ale w końcu był rad, gdy mistrz klnąc
odmówił. Trudno w ostatnich czasach rozmawiać z San Gallem. Chodził
po mieście jak chmura gradowa, nie mogąc znaleźć spokoju, i wściekłym
wzrokiem spoglądał w stronę bram. Poseł od papieża nie zjawiał się, a był
już koniec grudnia. Inne wieści nadchodziły z Rzymu. Juliusz II chwycił
za miecz i zwrócił jego ostrze przeciwko tym, którzy przypuszczali, że
wykorzystają upadek Borgiów, by rozdrapać resztki majątku Kościoła.
Zastał skarbiec papieski pusty, a państwo kościelne w ruinie. Wówczas
przywdział pancerz, dosiadł konia, ale nie starego siwka, używanego tylko
w czasie uroczystości, przywykłego do starców pod baldachimem, lecz
konia wojskowego, zahartowanego w bitwach. Papież w przyłbicy na
głowie i w pełnej zbroi wyjechał przed szeregi swych wojsk i dał rozkaz
do wymarszu. I padały mury warownych miast pod ciosami papieskiego
miecza, i strach ogarnął wszystkich na widok tego męża w tiarze, który
mimo swych sześćdziesięciu lat nocował w czasie mrozów i burz pod
gołym niebem wraz ze swymi żołnierzami, nie lękał się trudów wojennych
i z czołem zmarszczonym i gniewnym, z orlim spojrzeniem swych
bystrych oczu, zapamiętały w pracy i w boju, rzucał swe siły na
przeciwnika, przywracając państwu kościelnemu jego dawne granice.
Jedna wyprawa następowała za drugą; nim zdążył się kto opamiętać, już
papież stał przed bramami miasta; nie groził interdyktami, nie chciał, by
miasta były pełne nie ochrzczonych i nie pochowanych, a lud bez mszy i
świętości, groził nie ekskomuniką, lecz ostrzem miecza i działami swej
armii. Dla kogo papież zdobywał miasta, księstwa i państwa? Wiedziano
przecież, że nie ma synów, nepotów, sam zaś nie kocha się w przepychu i
bogactwie. Odpowiedział papież świeckim władcom: "Kościół
wypożyczył wam, a nie darował waszą moc, zaś teraz odbiera ją, bowiem
okazaliście się niegodni tych dobrodziejstw; rozdrapawszy jego majątki,
szaty i ozdoby, gospodarzyliście dla siebie, nie oglądając się na to, że
grabicie dziedzictwo boże. Przyszedłem, by ukarać krnąbrnych
służebników, którzy zapomnieli, że ich władza świecka jest tylko marnym
odbiciem nieskończonej boskiej władzy Kościoła. Kościół święty
powierzył wam swój lud i majątek, oddał część swej mocy i praw, uczynił
was bliskimi ołtarzom jak nikogo ze swych poddanych, ale wy, uniesieni
pychą i skąpstwem, zapomnieliście, że jesteście tylko zwykłymi lennikami
Króla Niebieskiego i jego zastępcy na ziemi. Nie chcieliście zdać
rachunku ze swego władania dobrowolnie, zdacie go więc pod groźbą
miecza." Tak pisał starzec w pancerzu i tiarze i śmiech zamarł wszystkim
na ustach, gdyż w ślad za jego listami dudniły kroki wojsk papieskich
zbrojnych we włócznie, miecze, arkebuzy i działa, warczały bębny, a sam
papież jechał na czele swej armii. Jego modlitwy mieszały się z
dźwiękami pieśni bojowych, trzeszczały obronne mury, padały wieże,
uciekali książęta, przy rozwalonych bramach klękali signorowie i oddając
z pokorą klucze, uczyli się rozumieć sens słów, które głosił papież. Gens
sancta, regale sacerdotium - ród święty, kapłaństwo królewskie. Trudno
było przywyknąć do tego po panowaniu Borgii, ale starzec nikomu nie
zostawiał czasu do namysłu: bądź podporządkuje się dobrowolnie i wyda
podbite ziemie, bądź też zmuszony będzie do tego orężem. Szeptano
nawet, że papież ma zamiar wyruszyć na Hiszpanów w Neapolu i na
Francuzów w Mediolanie, potajemnie rozgłaszano jego hasło: "Wygnanie
barbarzyńców z Italii." W licznych miastach dzwony nie dzwoniły już tak
uroczyście jak przedtem na powitanie, ale na alarm. We Florencji na razie
dzwoniły tylko na modlitwę. Ale jak długo jeszcze? Był mroźny dzień
grudniowy, gdy Soderini w niewielkim orszaku przyszedł do S. Maria del
Fiore, gdzie Michelangelo Buonarroti oczekiwał go z należnym
szacunkiem. Gonfalonier był niewysoki, krępy; w suchej, pergaminowej
twarzy świeciły małe oczy, zmrużone, jakby nieprzywykłe do dziennego
światła. Dwie głębokie bruzdy rozryły mu czoło między gęstymi,
szczeciniastymi brwiami. Szedł dumnie - zawsze tak chodził - opierając
się na wysokiej czarnej lasce, otoczony nie dworzanami, ale urzędnikami,
którzy szli skurczeni za nim, machając rękawami płaszczy jak wielkie
ptaki połamanymi skrzydłami. Nudzili się szczerze, idąc oglądać posąg, za
który miasto zapłaciło czterysta złotych dukatów, w czasach gdy pieniądze
były potrzebne raczej na nowe zbrojne oddziały przeciwko Pizie. -
Artystyczne kaprysy są znowu w modzie - szeptali między sobą - Soderini
jest wielkim mężem, dobrze robi, że wspomaga tych artystów, będzie w
mieście mniej niezadowolonych żywiołów i zapomną o czasach Lorenza,
zwanego Il Magnifico. Szli za nim, ostrożnie depcząc marmurowe
okruchy, oszczędzając trzewików i słów. Soderini, wsparty na czarnej
lasce, krępy i surowy, szedł na czele. Wreszcie ujrzał posąg. Biały marmur
wysokości pięciu metrów lśnił jasno w świetle zimowego słońca. Nagi
Dawid spoglądał w dal przygotowany do walki. Proca spoczywała na jego
ramieniu spadając na plecy. Zerwie ją jednym ruchem i włoży kamień.
Nie jest to "Dawid" Donatella, subtelny, na wpół dziewczęcy, na wpół
chłopięcy, w pasterskim kapeluszu, z twarzą tancerza, z lewą ręką wspartą
na biodrze, z uciętą głową Goliata pod smukłą nogą. Ten Dawid jest
wyzywający, zna swoje posłannictwo, chce walczyć, by zdjąć z ludu
potępienie i zniszczyć potwora, wiedząc, że będzie to bój na śmierć i
życie. Na pozór jest spokojny, ale całe jego młodzieńcze ciało drży od
wewnętrznego napięcia, każdy mięsień nabrzmiewa siłą, która ma
wytrysnąć w jednym uderzeniu. Stoi spokojnie, niewzruszony i
zdecydowany, cały dramat rozgrywa się wewnątrz, w sercu. Tylko oczy,
zmarszczki na czole i zaciśnięte pięści zdradzają go. Chłopiec przeistoczył
się w bohatera, idzie bronić siebie i wszystkich synów ducha i światła
przeciwko olbrzymowi gwałtu i ciemności. Olbrzym ten miał wszelkie
rodzaje broni, siłę i hardość, a jego wyzywający śmiech i pancerz były
pancerzem i śmiechem zdobywcy i gwałciciela. Dawid jest nagi i niemal
bezbronny - tylko proca i kamień. Czeka wyprostowany. Soderini
zapatrzony w posąg milczał. Było to coś innego, niż oczekiwał i niż
wszystko, co kiedykolwiek widział. Zrazu wydało mu się, że brak tu
głowy Goliata i uśmiechu zwycięzcy. Ten nagi młodzieniec mógł się
nazywać jakkolwiek, niekoniecznie właśnie Dawid. A jednak gonfalonier
czuł, że każde inne nazwanie tej postaci byłoby niesłuszne i fałszywe, nie
mógł to być nikt inny, jak tylko Dawid, młodzieniec, który wyszedł na
spotkanie, by zwyciężyć; jedynie Dawid - nawet bez miecza, uśmiechu,
uciętej głowy olbrzyma i innych akcesoriów. Soderini czuł, że powinien
coś powiedzieć, pochwalić lub zganić, nie tylko jako widz, ale przede
wszystkim jako ktoś, kto za tę robotę zapłacił. Patrzył i myślał. Jego
orszak stał z szacunkiem opodal i w zdumieniu spoglądał na marmurowy
posąg. "To nie Dawid, to gigant" - szeptali niektórzy, a reszta machała w
zakłopotaniu rękami. Soderini obszedł kilkakrotnie posąg, z powagą
obejrzał go ze wszystkich stron, po czym rzekł: - Ta twarz, Michelangelo
Buonarroti, ta twarz... nie wydaje ci się, że ma za mało ruchu? Mam
wrażenie, że to z powodu tego trochę zbyt grubego nosa... Pełen szacunku
szept rozległ się wśród postaci w czarnych płaszczach. Soderini widocznie
czekał na ten aprobujący szept, gdyż pokiwał głową i dodał: - Może
mógłbyś to jeszcze poprawić? Michelangelo bez słowa wziął dłuto, wszedł
po drabinie na górę i kilkakrotnie lekko stuknął nie dotykając kamienia.
Trochę marmurowego pyłu posypało się z drabiny i rusztowania. - Dosyć!
- krzyknął gonfalonier uniósłszy szybko laskę. - Dosyć! Teraz jest
doskonale! Teraz dopiero dałeś tej twarzy życie! Michelangelo stojąc na
drabinie przymknął oczy. Jak gdyby wszystkie lata gdzieś znikły i oto w
ogrodach medycejskich stoi piętnastoletni chłopiec przed nieczystą bryłą,
z której wykrzywia się twarz fauna - jego pierwsza praca. "Półbogi nie
uśmiechają się w ten sposób - słyszy głos Lorenza - a poza tym starzy
ludzie nie miewają wszystkich zębów, powinieneś to poprawić..." Kaprys!
íart! Grymas! Drwiny! Zawsze tak będzie! Wziął wtenczas dłuto, uderzył
młotkiem i wybił zęby fauna, tak że jego śmiech zmienił się w grymas
florenckiego kupca, któremu uciekła żona lub pieniądze. Władca chciał
żartu i otrzymał go. Kamień zemścił się na mnie. Straciłem nos. A teraz
znowu oschły, skrzypiący głos gonfaloniera: "Ta twarz ma trochę zbyt
gruby nos. Dosyć! Dopiero teraz dałeś tej twarzy życie!" Stał z
zamkniętymi oczami. Tak zawsze będzie. Czy to Lorenzo Magnifico, czy
plebejusz Soderini... zawsze są to ci wszyscy. Chciał im dać to, co
najwznioślejsze - chcą od niego grymasu. Dostali go. Otrzymują jeszcze
więcej... Zamiast posągu Dantego - olbrzym ze śniegu. Rozwarta paszcza
fauna z wybitymi zębami. A teraz machnięciem dłuta w powietrzu,
udanym stuknięciem i zsypaniem pyłu marmurowego z desek rusztowania
nadał twarzy Dawida życie. Dał życie nosowi. Soderini był bardzo
zadowolony. - Zejdź, Michelangelo Buonarroti - rzekł łaskawie. - To
dobra praca, chociaż postać jest zupełnie naga. Ta nagość mnie nieco razi,
postać jest trochę zbyt obnażona, a nie zapominaj, że koło posągu będą
przechodzić również młode dziewczęta, skromne dziewice. Widocznie
zabrakło ci marmuru, żeby tu i ówdzie coś przesłonić... No, ale nie
myślmy zaraz o zgorszeniu, a zresztą i skromne dziewice prędzej czy
później wyjdą za mąż. Zresztą nie żyjemy już w czasach Savonaroli i nie
każda dziewczyna jest przeznaczona do klasztoru... To dobra robota,
Michelangelo Buonarroti, i jestem zadowolony, że zamówiliśmy ją u
ciebie, a nie u mistrza Cantucci_Sansovino, który chciał do pękniętego
kamienia dołączyć jeszcze jeden, dobry; na pewno byłoby to znacznie
droższe. Dostałeś już swoją zapłatę? Ach, prawda, przypominam sobie,
pieniądze odebrał twój ojciec. To dobrze, że tak się troszczysz o swoją
rodzinę, żeby nie była ciężarem dla miasta. Dobra robota i dobry pomysł.
Dawid - symbol florenckiej wolności! Albowiem - tu Soderini podniósł
głos i grupka pełnych szacunku urzędników szybko przybliżyła się
nasłuchując z uwagą - albowiem stoimy wśród morza nieprzyjaciół
zupełnie samotni i bezbronni, ufni tylko w pomoc bożą. Polityka Florencji
jest ostrożna i mądra, wystrzegamy się wszelkich pośpiesznych i
nieprzemyślanych czynów, troszcząc się jedynie o dobro państwa
florenckiego i o jego spokój. Ale jak można mówić o spokoju w ogniu
walk? Piza dotychczas nie pokonana, a już zjawili się nowi wrogowie. Nie
lękajmy się ich, przyjaciele, bądźmy jako ten Dawid, zdecydowanie i
mocno wierzący w prawo i sprawiedliwość, w te wysokie wartości
moralne, którymi on, narzędzie boskie, ochronił wolność nie tylko swoją,
ale i swego ludu. Nie drażnijmy nikogo, ale i nie ustępujmy nikomu.
Niech przyświeca nam zawsze jedna myśl: wolność Florencji i obrona
przeciwko wewnętrznym i zewnętrznym nieprzyjaciołom. Jak to, pytacie,
czyż i wśród nas znajdują się wrogowie? Tak jest! Stale jeszcze wśród nas
są tajni zwolennicy Medyceuszów, którzy gardząc władzą ludu, marzą o
władzy tyrana. Dzięki Bogu, ich przeklęte nadzieje maleją coraz bardziej,
korzystam bowiem z tej okazji, przyjaciele, by wam tu, przed tym
posągiem Dawida, przed tym trwałym symbolem naszej wolności,
oznajmić radosną nowinę, którą dziś otrzymała moja kancelaria: Pier
Medici, ten wieczny sprawca niepokojów w mieście, źródło niesnasek,
sprawiedliwie przez lud skazany na wygnanie, utonął podczas bitwy w
rzece Garigliano. Był w służbie Ludwika XII, szedł z wojskiem
francuskim przeciwko Hiszpanom broniącym Neapolu i zginął. Francuzi
ponieśli klęskę, a Pier Medici utonął. W ten sposób Florencja została
uwolniona od swych trzech największych wrogów: papieża Aleksandra,
don Cezara i Piera Medici. Ale pozostają inni. Przeto niech w pamięci
naszej zawsze stoi Dawid, ten wielki biblijny symbol odwagi naszych
obywateli!... Pier! Po odejściu Soderiniego Michelangelo usiadł na
belkach rusztowania i złożywszy ręce na kolanach dał się ogarnąć
wspomnieniom i wizjom przyszłości. "Trzech synów mam - mawiał
Lorenzo Magnifico - jeden jest mądry, drugi dobry, trzeci wariat." Pier,
dziki i nieokiełznany Pier, bardziej Orsini niż Medici, marzący o
despotycznej władzy na wzór Aragończyków, na wzór Lodovica Moro,
Pier klęczący przy łóżku umierającego ojca. "Jeśli któryś z Medyceuszów
będzie tyranem, straci Florencję. A teraz idź i módl się!" Pier
wyśmiewający togi filozofów, pieszczący kobiety, chwalący miecz... A
potem listopad, uporczywe deszcze. Cardieri śmiertelnie blady opowiada o
zjawie Lorenza. Wtedy jeszcze panował Pier. Rządził twardą ręką,
własnych stryjów mógł uwięzić, ponieważ mu przeszkadzali, trzymał
miecz w obu rękach, poskramiał miasto. Ale wówczas podniósł się szary
obłok przy łóżku lutnisty, a z niego wystąpił Magnifico w płaszczu,
którego powstydziłby się włóczęga, Magnifico owiany zapachem dymu i
spalenizny. Jego spojrzenie było niewymownie smutne i bolesne, włosy
osmalone. "Idź i powiedz memu synowi, że w krótkim czasie zostanie stąd
wygnany i już nigdy, nigdy nie wróci. A to dlatego, że nie usłuchał mych
rad." Ale Pier nie przejął się tym, wychłostał posła zwiastującego
nieszczęście i wygnał go jak szaleńca. "Nie mogłeś zmusić mego syna,
żeby ci uwierzył? - powiedział następnej nocy Magnifico w płaszczu
porwanym przez psy i osmalonym w ogniu. - Nigdy już, nigdy nie
powróci i zginie nie w bitwie, tylko w falach." Uciekłem wtenczas z
Florencji śmiertelnie przerażony. Bolonia. Kościelna ławka, odpoczynek
wygnańców, drewno pod głową i rękami opuszczonych. Półmrok kościoła
S. Domenico. Dziki, spazmatyczny płacz, modlitwa, którą wygnany książę
walczył z Bogiem. Jęk wśród milczących kamiennych postaci świętych.
Opowiadanie i jęk wygnańca. "Czego tu chcą Medyceusze? - krzyknęła
postać "Judyty" Donatella machnąwszy mieczem i rzuciwszy uciętą głowę
za uciekającym. Dzwony biły, lud zbiegał się ze wszystkich stron,
kamienie leciały w okna pałacu, gdzie stał okrwawiony kardynał Giovanni
i kreślił bez przerwy znak krzyża. Obdarty i obszarpany, rzucając za siebie
pierścienie i klejnoty, uciekał na zawsze z Florencji Medyceusz, uciekał z
miasta, które ongiś jego ojciec uczynił pierwszym miastem Italii. "Jak
długo życia mi stanie, nie przestanę o ciebie walczyć, Florencjo!" S.
Domenico, cisza i płacz. Oparty czołem o kant ławki płakał Medyceusz,
książę Pier, płakał z żalu za Florencją. Obdarty i obszarpany, albowiem
spełnił się sen, gryzł pięści wojownika, by zdusić płacz. Był to szloch
mężczyzny uciekającego, łzy człowieka bez ojczyzny, jęk i wiekla
tęsknota wygnańca. Na wieżach czarnej Bolonii biły dzwony. A potem
Rzym. "Zawsze drogi twe będą się krzyżować z drogami Medyceuszów,
Michelangelo!" Przed pałacem Orsinich czekali młodzi ludzie w zbroi na
koniach. Wybiegł mężczyzna w pancerzu i śmiał się. Miał znowu miecz.
śmiech i miecz - jedno i drugie należało do Florencji. Skoczyli na konie i
ruszyli galopem. Tam zaś czekały zbrojne hufce posuwające się naprzód
tylko nocą. Pier! Wszystko było przygotowane jak najlepiej, zdawało się,
że nic nie może zepsuć wielkiego planu. I znowu na campanilli zabrzmiał
dzwon na trwogę, znowu zbiegł się zewsząd lud w zbroi, piagnoni
szalejący z wściekłości. Przez cztery godziny Pier stał w strzemionach
przed bramami, czekał. Straże wyśmiewały się z niego grożąc mu z
murów pięściami. I znowu wygnany, wygnany spod bram... A inni
zapłacili gardłem. Siedemdziesięciopięcioletni starzec Bernardo del Nero,
młodzi patrycjusze: Lorenzo Tornabuoni, Gianozzo Pucci, zawsze wesoły
Luigi Cambi, Francesco Ridolfi... i Aminta, tancerka Aminta, zawsze
wierna... "Zawsze należeć będę do nich, do Medyceuszów" - powiedziała.
A Pier uciekł... Potem z rozpaczy wstąpił do służby francuskiej. W tym,
czego nie dopiął z pomocą Karola VIII, Bentivogliów, Wenecjan i Sieny,
miał mu teraz dopomóc Ludwik XII. Ale i to były próżne marzenia,
próżna rozpacz, próżne trudy... "Powiedz memu synowi, że już nigdy,
nigdy nie powróci i zginie nie w bitwie, tylko w falach..." Nieszczęsna
bitwa na rzece Garigliano. I zginął w czasie ucieczki. Utonął. Pier w
pancerzu... A teraz Giovanni jest głową rodu Medicich, ale to kardynał...
A głową Florencji jest inny Pier. Pier Soderini, "gonfalonier niemowląt",
jak mówi Niccolo Machiavelli, który przeznacza go do władania nie
chrzczonymi noworodkami. Cichy, skrzypiący głos Soderiniego znowu
zabrzmiał w uszach Michelangela. "Polityka Florencji, władza ludu,
pamiętajmy, przyjaciele, o Dawidzie, o symbolu odwagi naszych
obywateli." Musi to być straszne dla człowieka tego typu co Machiavelli
służyć pod władzą takiego Soderiniego... Pier! Czy San Gallo już wie? Co
też myśli o tym? Michelangelo podniósł oczy: przed nim stał mistrz
Giuliano da San Gallo jak gdyby przywołany jego myślami. A z nim drugi
mężczyzna, równie wielki, potężny i siwy. Michelangelo poznał go i
radośnie uścisnął mu dłoń. Był to brat Giuliana Antonio da San Gallo,
również architekt. "Cała rodzina San Gallów to architekci - mawiał
Giuliano - sami budowniczowie, nie rozróżnia nas już ani papież, ani
biskupi, tylko Bóg, tylu nas jest San Gallów, jeden lepszy od drugiego,
najsławniejsi architekci Italii, sami mistrze, nie jak ten bałwan Bramante."
Stali teraz obaj przed Michelangelem, Antonio da San Gallo patrzył na
posąg pełen wzruszenia. Potem znowu uścisnął rękę Michelangela. - Przed
godziną przyjechałem z Wenecji, ale zaraz musiał mnie brat
przyprowadzić tu, do twego dzieła, Michelangelo - rzekł Antonio
potrząsając długą, siwą czupryną. - Nie spodziewałem się, że to coś tak
pięknego, nie widziałem dotychczas równie wspaniałej rzeźby. Nikt już
nie odważy się mówić o sztuce antycznej. Wyrosłeś ponad nią,
Michelangelo! Antonio da San Gallo był starszy od Giuliana i jego oczy
przy każdym wzruszeniu napełniały się łzami. A były to duże, czarne,
szczere oczy, pełne dobroci i mądrości. Michelangelo zarumienił się.
Pochwała była cenna, bowiem mistrz Antonio był wielkim znawcą rzeźby.
A Lorenzo Magnifico tak go cenił, że sadzał go przy stole zawsze po
prawej stronie obok siebie. Antonio da San Gallo był tym, który pewnego
razu odwiedził Lorenza Magnifico, by oznajmić mu nowinę, której brat
bratu nie śmiał powiedzieć: kochanka Giuliana Medici, młodego brata
Lorenza, powiła dziecię, obdarzyła Giuliana naturalnym synem. A gdy
podczas buntu Pazzich zginął ukochany Giuliano, Lorenzo za namową
Antonia przyjął malutkiego księcia między swoich synów i przez pamięć o
bracie wychowywał go jak swojego. Mały Giulio, który tak polubił
Michelangela, że zawsze razem z nim chodził do S. Maria del Carmine,
Giulio, którym mistrz Antonio nie przestawał się opiekować, uważając
powierzoną mu niegdyś opiekę nad dzieckiem za świętą i nigdy nie
ustającą. A kardynał Giovanni Medici jeździ teraz z bratem swym
Giulianem i przybranym bratem Giuliem (który już również przyjął
święcenia i szatę biskupa) po Anglii i Niemczech i zapewne nie wie
jeszcze o śmierci Piera. W drodze do mieszkania Michelangela, który miał
teraz pokoik przy szpitalu S. Onofrio, rozmawiali niemal wyłącznie o
posągu Dawida, a mówił przeważnie mistrz Antonio da San Gallo, kiedy
już Michelangelo opowiedział mu szczegóły dotyczące swej pracy...
Giuliano szedł zachmurzony i milczący. Dopiero przed szpitalem odważył
się Michelangelo spojrzeć mu w twarz. A potem cicho rzekł: - Wiesz już,
co się stało z Pierem, mistrzu Giuliano? San Gallo kiwnął głową. - Wiem -
rzekł ponuro. - Teraz pozostała mi już tylko jedna nadzieja i jeden pan:
Juliusz II. Nic mi nie zostało prócz niego. Więc czekam. I on czekał, i
doczekał się. Doczekam się i ja. Jego poseł na pewno po mnie przyjedzie.
Zdaję sobie sprawę, że Juliusz po wstąpieniu na tron papieski miał
ważniejsze kłopoty na głowie, ale na zimę powróci do Rzymu, gdzie
będzie uroczyście obchodzić święta Bożego Narodzenia. Jego poseł na
pewno jest już w drodze... Minęły święta, na Nowy Rok, rok zbawienia
1504, a poseł z papieskiego dworu nie przyjeżdżał. Tymczasem Soderini
zwołał naradę artystów, mającą zdecydować, gdzie umieścić posąg
Dawida. Przyszli wszyscy, a wśród nich pierwszy Leonardo da Vinci.
Przybyli również staruszek Sandro Botticelli, dobry Filippino Lippi, Pier
di Cosimo, Lorenzo di Credi, nawet Pietro Perugio opuścił swą pracownię,
pełną słodkich Madonn, których jego uczniowie nie nadążali malować,
podczas gdy on chodził pomiędzy sztalugami, gdzieniegdzie dotknięciem
pędzla łagodząc koloryt i śmiejąc się z tych wszystkich głupców, którzy
marnują czas na studia anatomiczne. Przyszli również architekt Monciatto,
Cosimo Roselli, Antonio i Giuliano da San Gallo, mistrz złotnik Salvestro,
a gdy zasiedli za stołem, zjawił się ostatni, w szatach zakurzonych jeszcze
po podróży. Był to Francesco Granacci. Posiedzenia zagaił pierwszy
herold Signorii messer Francesco, który zaskoczył zebranych wnioskiem,
by posąg umieścić na miejscu "Judyty" Donatella. Wszyscy milczeli
zdumieni. Brzmiało to jak urzędowa propozycja, jak życzenie Signorii i
niektórzy zastanawiali się, dlaczego wobec tego zostali zaproszeni. Co się
kryje za tym projektem? "Judyta" - to była tarcza przeciwko
Medyceuszom. Wszystko zło, które kiedykolwiek spotkało Medyceuszów
we Florencji, przypisywano tajemniczemu wpływowi tego posągu i byli
tacy, którzy już dawno domagali się jego zniszczenia, ale Lorenzo
Magnifico nigdy nie pozwoliłby zniszczyć dzieła Donatella, choćby mu
nawet przynosiło nieszczęście. "Judyta" była przechowywana w
podziemiach, ale lud odnalazł ją, ustawił znowu na placu, a pod nią
umieścił napis: "Exemplum salutis publicae" - przykład zbawienia
powszechnego. Ucięta głowa tyrana. I teraz mieliby ją usunąć dla
"Dawida" Michelangela? Czyż po śmierci Piera przestano lękać się
Medyceuszów, czyżby "Judyta" przestała być przykładem zbawienia
powszechnego? Czyż nie ma już innych Medyceuszów? Kardynał
Giovanni został głową rodu i śpieszy z obcych krajów do Rzymu... Ale
któż dziś zrozumie politykę Soderiniego? Gdy herold, messer Francesco,
skończył mówić, obecni zaczęli nieśmiało wysuwać własne propozycje,
ale messer Francesco twardo obstawał przy swoim. Wtedy powstał
mistrzu Giuliano da San Gallo. - Soderini zna się na rzeźbie tak samo jak
na rządzeniu Florencją. Chce zniszczyć jedno i drugie - rzekł z
wściekłością, nie bacząc na zaniepokojone i rozpaczliwe spojrzenia
zebranych. - Narazicie na zniszczenie "Dawida", jeśli go postawicie na
wolnej przestrzeni, bez żadnej ochrony przed burzami, wichurami i ulewą.
To jest posąg na stulecia, a nie na miarę politycznych zamysłów
gonfaloniera! Co nam zależy na Soderinim? "Judytę" schowacie i dzięki
temu zostanie uratowana, "Dawida" postawicie na jej miejscu i
zmarnujecie go. Tak rozumie sztukę Soderini. Proponuję miejsce pod
Loggią! Potem powstał Leonardo da Vinci. Gładząc wąską dłonią
jedwabistą siwą brodę, przemawiał długo i rzeczowo o nieprzychylnym
działaniu powietrza i wpływów atmosferycznych na marmur. - Jest to
piękna rzeźba, w całej Italii nie ma sobie równej - mówił. - Następne
pokolenia nigdy by nam nie darowały, gdybyśmy ją lekkomyślnie
wystawili na zniszczenie. Podtrzymuję wniosek mistrza Giuliana da San
Gallo. Ale pozostali samotni. Nie pomogły przekleństwa i piorunowanie
San Galla ani autorytet Leonarda. Nikt nie ośmielił się głosować
przeciwko wnioskowi pierwszego herolda Signorii, messer Francesca,
posła Soderiniego. I postanowiono umieścić posąg, symbol odwagi
florenckich obywateli, na placu, na odkrytej przestrzeni przed Palazzo
Vecchio. Na miejscu, gdzie ongiś stał olbrzym ze śniegu. Posąg
przewieziono gdzieś w połowie maja. Majstrowie i czterdziestu
robotników wieczorem po "Ave Maria", po odmówieniu modlitw, zabrali
się do roboty. Posąg podniesiono przy użyciu specjalnej konstrukcji z
dębowych grubych belek, którą wymyślili i sporządzili mistrzowie
Antonio i Giuliano da San Gallo, po czym ułożono go na drewnianych,
mocno naoliwionych walcach i ciągnięto przez ulice. Droga od S. Maria
del Fiore do Palazzo Vecchio trwała cztery dni. Na miejscu musiano
natychmiast ustawić straże, bo zaraz pierwszej nocy rzeźbę zarzucono
kamieniami. Pochwycono ośmiu drabów, łotrów z Oltrarno, i wtrącono do
więzienia, gdzie przyznali się, że są piagnonami, savonarolczykami,
którzy w usunięciu "Judyty" widzą przygotowanie do powrotu
Medyceuszów. Soderini śmiał się z tego. Ale tenże Soderini nie chciał się
przyznać, że we Florencji oprócz tajnych zwolenników Medyceuszów są
jeszcze i piagnoni. Trudno jednak było ukryć straże przy posągu i zataić
uwięzienie oś
miu łotrów. Wówczas gonfalonier przypomniał sobie, że "Dawid" jest
nagi. Wobec tego ogłoszono, że ludzie z Oltrarno, zgorszeni nagością
posągu, z nadmiaru wstydliwości chcieli zniszczyć rzeźbę kamieniami. W
połowie maja przyciągnięto posąg na plac. Ale dopiero w początkach
czerwca zdołano z wielkim trudem wznieść go na przygotowany cokół. I
stanął wreszcie Dawid, i spoglądał ku nieprzyjaciołom czekając na bój. A
olbrzym ciemności złorzeczył mu przez bogi swoje. Stał Dawid... dar i
wyzwanie, nie Dante czy olbrzym ze śniegu, ale Dawid zwyciężający
kamieniem. W całej Toskanii mówiono o posągu Michelangela, a starzy
mistrze kiwając głowami twierdzili, że ani Donatello, ani Verrocchio nie
zdobyli takiej sławy jak ten młody rzeźbiarz, który wskrzesił martwy
kamień, zapomniany, napiętnowany kamień, przez czterdzieści lat
zasypany odpadkami i śmieciem; kamień zniszczony nieostrożnym
uderzeniem, o którym doświadczeni artyści mówili, że już jest do niczego,
że nic z niego stworzyć się nie da. Dawid_młodzieniaszek, który przyjął
wyzwanie i odpowiada na nie walką. W ogrodach Medyceuszów~ (c.d.)
Sykstyna (c.d.) Był wiosenny dzień, gdy dwaj jeźdźcy na koniach, ostro
cwałując po rzymskim trakcie, rozmawiali o tym wszystkim. - Coś tam
pozostawił, Michelangelo? - pytał mistrz Giuliano da San Gallo. Jechali
do Rzymu, byli w drodze już drugi dzień. San Gallo doczekał się jednak
listu od papieża. Michelangelo podniósł głowę. - Kiedy wyjeżdżałem po
raz pierwszy z Florencji, pozostawiłem swych dziewiętnaście lat w
ogrodach medycejskich, które spłonęły w pożarze. Wszystko się spaliło,
moje krzewy, aleje, po których błądziłem, moje marzenia... wróciłem z
Bolonii zupełnie odmieniony. Co pozostawiam teraz? Nie skończoną
rzeźbę świętego Mateusza, karton w sali Signorii, Granacciego i kilka
grobów. San Gallo ściągnął koniowi wodze i przez chwilę jechali w
milczeniu. Był kwiecień, jak wtedy gdy się spotkali w drodze z Bolonii i
po raz pierwszy podróżowali razem. Wiosna. - Czy to prawda - zapytał po
chwili z wahaniem San Gallo - czy to prawda, że przed kilku miesiącami
miałeś zamiar wyjechać do Turcji? Michelangelo kiwnął głową. - Nie
chcę cię okłamywać. Chciałem wyjechać. Wiesz... ten cień! Zawsze z nim
będę walczyć! On chciał kiedyś jechać do Egiptu, ja teraz do Turcji, do
sułtana. Już zacząłem starać się o to za pośrednictwem franciszkanów. Ale
potem zrezygnowałem. - Dzięki komu? - Dzięki Francescowi,
Francescowi Granacci - odparł cicho Michelangelo. - Niech mu Bóg
zapłaci, temu Granacciemu - zawołał San Gallo. - Wyperswadował ci to? -
Nie. Rozmawialiśmy bardzo mało... Może nawet nie wiedział o moich
zamiarach. Ale pewnego razu, na przechadzce wzdłuż Arna, w miejscu,
które tak bardzo lubię, opowiadał mi o swych ostatnich odwiedzinach u
tancerki Aminty, wiesz, u tej zamordowanej kobiety, sam mi pisałeś o jej
śmierci do Rzymu. Granacci w nocy przed egzekucją odwiedził ją w
więzieniu... O tym mi opowiadał... i to zdecydowało. San Gallo spojrzał
na niego pytająco, ale Michelangelo machnął ręką. - Nie teraz, mistrzu
Giuliano, może później w Rzymie, podczas nocy rzymskich... będziemy
tam przecież często razem, może tam znajdzie się sposobność, bym ci o
tym więcej opowiedział. Może gdy pójdziemy na Trastevere, gdzie jest
jedno miejsce, które lubię najbardziej na świecie, S. Cosimato... - Nie
pamiętam tego miejsca - zauważył donośnym jak zawsze głosem San
Gallo. Znowu popędzili konie. Mistrz San Gallo nie może się już
doczekać, kiedy wreszcie staną u bram Rzymu. Kipi wprost zachwytem i
pełen jest wspaniałych planów. Ale Michelangelo jest marnym
towarzyszem w tej długiej podróży - prawie się nie odzywa. Dlatego
właśnie San Gallo zapytał go, co pozostawił we Florencji, że tak uparcie
milczy. Nie skończoną rzeźbę... A czyż on tego nie przewidywał? Czy też
Michelangelo zerwał już przynajmniej jedną z tych nieszczęsnych umów?
Ale nie będzie się teraz o to pytał, dopiero w Rzymie, gdy Michelangelo
zwróci się doń o porękę przy podpisywaniu jakiejś nowej umowy. Nie
skończona rzeźba, Granacci, kilka grobów, co on przez to rozumiał? I
karton! San Gallo z wdzięcznością podjął ten temat, rad, że może o czymś
porozmawiać. - Była to piękna robota, chłopcze, ten karton dla sali
Signorii! Widzisz, więc jednak wstępowałeś zwycięsko na schody Palazzo
Vecchio! Piękna robota! "Bitwa pod Cascino w czasie wojny pizańskiej".
Gdy zmrużę oczy, widzę to wyraźnie przed sobą: żołnierze w upalny dzień
kąpią się w Arno, słyszą alarm, nieprzyjaciel wpada na nich, żołnierze w
pośpiechu wyskakują z wody, ubierają się naprędce, chwytają oszczepy,
pancerze, najrozmaitszą broń, nadzy i mokrzy; przeróżne pozycje ciał
wyprostowanych, klęczących, siedzących, biegnących, skurczonych,
upadających, walczących - wspaniały pomysł, Michelangelo, i
mistrzowskie wykonanie. Dlatego też obraz ten wywołał takie poruszenie!
Gdy tylko umieszczono go w sali, ludzie tłumnie zaczęli się schodzić,
wszyscy ci artyści studiowali go, o niczym innym nie mówiono;
Bandinelli przychodził co dzień i Alonso Berugette Spagnuolo z nim. A
Franciabiggio - mówiono - najchętniej by tam zamieszkał, a inni? Rosso,
Maturino, Lorenzetto, Tribolo, Jacopo da Puntormo, Pietro del Varga - co
dzień tłoczyli się przed obrazem studiując, kopiując; nigdy nie zapomnę
tego bladego chłopca z płonącymi oczami, wiesz, tego Andrea del Sarto,
stał przed obrazem jak przed cudem, drżąc na całym ciele, przebywał tam
co dzień od wczesnego rana do późnego wieczoru, chyba nawet na obiad
nie wracał do domu, póki wszystkiego nie skopiował. A czy wiesz, co
mnie najbardziej wzruszyło? íe przyszedł również nasz dobry Filippino
Lippi, już kaszlał, pluł krwią, nie powinien był wstawać z łóżka, a jednak
przyszedł przed śmiercią. Pięknie to zrobiłeś, Michelangelo! - Przyszedł
mi ofiarować pokój, ale ja chciałem walki i stanąłem do walki! Nie chcę z
nim przymierza! - szepnął Michelangelo. San Gallo przysunął się z
koniem do jego konia. - O kim mówisz? Kto ci ofiarował pokój? - On -
odparł gwałtownie Michelangelo. - On, ten cień! Przyszedł wówczas w
nocy i rzekł: "Trzeba być albo jawnymi nieprzyjaciółmi, albo zawrzeć
wieczny pokój, nie możemy tak żyć obok siebie czyhając jeden na
drugiego! Jestem za zawarciem pokoju..." Tak mi powiedział. On! Wielki
i sławny! Nazwany "boskim"! A przyszedł ofiarować mi pokój! Nowa
pokusa! Wszystko, co mówi lub czyni, jest pokusą. Ale zrozumiałem, że z
nim nie można zawrzeć przymierza. Wybrałem walkę. I walczymy. A
kiedy jemu w maju powierzono wykonanie malowidła do sali Signorii... -
Leonardo da Vinci! - krzyknął San Gallo. - A więc o nim zawsze mówiłeś!
- Tak - szorstko odparł Michelangelo. - Leonardo da Vinci. Dzieli nas
straszna, głęboka, nieprzezwyciężona nienawiść, której przyczynę znam i
on ją zna, i znał jeszcze przede mną; sam mi to powiedział... - Leonardo! -
powtórzył zdumiony San Gallo. - Przeczuwałem to... Prawda. Zrazu ten
plebejusz Soderini powierzył wykonanie malowidła jemu, żeby jakoś
odrobił tych piętnaście florenów miesięcznego zasiłku, gdy plan
odwodnienia Arno i odprowadzenia wody do innego koryta skończył się
takim fiaskiem i pośmiewiskiem. A Leonardo zaczął malować obraz -
walka o chorągiew w czasie bitwy pod Anghiari, zwycięstwo
Florentczyków nad Mediolańczykami - zaczął i nie skończył! Nic nie
skończył! - Dlaczego? - wybuchnął Michelangelo. - Dlaczego? Nie byłoby
doszło do tej naszej walki... wydało mi się, że mnie sam wyzwał przez to,
że porzucił tę pracę... San Gallo wzruszył ramionami. - Czy on kiedy co
skończył? Mówiono, że znalazł w Pliniuszu jakiś nowy przepis na
utrwalenie tynku i chciał go natychmiast wypróbować. I dla tego
doświadczenia poświęcił swe dzieło. Widocznie nie zależało mu ani na
dziele, ani na tobie, ale tylko na doświadczeniu. Położył na ścianie
warstwę gipsu, namalował część obrazu, po czym rozpalił na dole wielki
ogień z węgla; gwałtowny żar miał wysuszyć te różne dodatki, które
zmieszał z farbami, by otrzymać niezwykłe jakieś, szczególne odcienie.
Ogień wprawdzie wysuszył dolną część malowidła, ale jednocześnie
rozpuścił górną, tak że podkład spłynął razem z farbą... - Zawsze to samo!
- zawołał podrażniony Michelangelo. - A sztuka? Kim byłby dziś, gdyby
poświęcił się tylko sztuce! Nigdy nic nie skończył, nigdy nic nie skończy,
oprócz portretów kochanek Lodovica Moro... - No, to znów nieprawda... -
rzekł San Gallo. - Nie skończył obrazu w Signorii, nie zależało mu na nim,
myślał tylko o nowym doświadczeniu, sam powiedziałeś. I wówczas
Soderini zwrócił się do mnie. Nie ubiegałem się o to, jestem rzeźbiarzem,
a nie malarzem. Ale gdy mi zaproponowano, przyjąłem. Przyjąłem jako
walkę z nim. Nigdy nie będzie między nami przymierza! - A przecież... -
Zaczekaj! I jego odwiedzano, gdy skończył to malowidło, chociaż mu się
nie udało... Ten młodzieniaszek Rafael Santi, który przed nim niemal na
ulicy klęka, powiedział: "O boski! ten Michelangelo niewart jest
rozwiązać rzemyka u twych sandałów!" Tak powiedział Rafael! - A więc
donieśli ci o tym? - San Gallo zatroskany pokiwał głową. - Nie wierz
uczniom Perugina, tym pacykarzom! Wiem, że to oni powtórzyli ci słowa
Rafaela. Ale wiesz przecież, że Perugino nie znosi, by między artystami
panowała zgoda. Najlepiej mu się powodzi, gdy wszyscy się kłócą. - Nie
chodzi mi o tego szczeniaka Rafaela ani o Perugina! Chodzi mi tylko o
niego! Prawdę mówił wówczas: nie tylko Florencja, ale cały świat jest dla
nas dwóch za mały! - No, a teraz żaden z was nie będzie we Florencji. Ty
jedziesz do Rzymu, a on... - Również wyjechał? Po tej kompromitacji z
obrazem? - Wyjechał - spokojnie odparł San Gallo. - Przez Soderiniego.
Gonfalonier bardzo go obraził. Najpierw zmniejszył mu zasiłek z powodu
nieudanego planu z korytem Arno i tego obrazu, który spłynął z tynku.
Obciął mu coś z tych marnych piętnastu florenów, a potem jeszcze
rozkazał, by tę resztę wypłacono miedziakami! Wtedy Leonardo zebrał z
uczniami tyle pieniędzy, ile w ogóle od Signorii otrzymał, posłał je
Soderiniemu i tego samego dnia wyjechał z Florencji. - Dokąd? San Gallo
wzruszył ramionami. - Włóczyć się bez dachu nad głową, może do
któregoś ze swych uczniów. On, Leonardo, stale na wygnaniu! Mało ci
tego? Czy nie zmniejsza to twej nienawiści? Nie zapominaj, że on jeden
miał odwagę przyłączyć się do mnie, gdy chodziło o umieszczenie twego
posągu w Loggii dei Lanzi. "Nie znam piękniejszego dzieła w całej Italii"
- powiedział wobec wszystkich na tym zebraniu. Michelangelo zacisnął
pięści. - Zwodzenie! Zwodzenie i jeszcze raz zwodzenie! Stale tylko
pokusa! Nie wierzę mu, nie ufam! - Na pewno się jeszcze spotkacie! - Na
pewno! Wiem! I chcę być przygotowany! Droga do Rzymu. Kwiecień.
Wiosna. Cwał i tętent koni. Krajobraz się zmienia. Wysokie pinie,
cyprysy, rozległa równina Kampanii. Ruiny. Wieczór. Jadą po Via Appia.
Widzą Rzym. Ale jego bramy są już zamknięte. Obozują poza murami.
Kraj pachnie ciemnością. Jest noc. Michelangelo siedzi przy ogniu i
czuwa. Porzucił we Florencji coś więcej niż nie skończoną rzeźbę,
Granacciego, grób Lorenza Magnifico, Aminty, Cardieriego, matki
Lukrecji, Filippina Lippi. Gdzieś za nim leży wielki szmat jego życia, jak
gdyby uniesiony bezpowrotnie przez mętne fale Arno. Ale w spienionym
nurcie wód wznosi się wysoki, biały posąg "Dawida", osłaniający przed
olbrzymem ciemności. Aż dotąd zaszedł od skrzywionych grymasem ust
"Fauna"! Aż dotąd! A za nim życie i śmierć, praca tak ciężka i mozolna,
że serce niemal pękało, wiele porzuconych marzeń, dwadzieścia dziewięć
lat życia, za nim wszelkie upojenia młodych lat, śmierć Lorenza,
modlitwy fra Timotea, rozmowy platończyków, nauki Poliziana, gorączki,
choroby, wzburzone fale Arno unoszące popioły Savonaroli, milczące
spojrzenia Aminty i niedawne słowa Granacciego. Rzeka bez brzegów,
bez granic, z mroku w mrok, ze światła w światło, za nim porwane strzępy
grozy! A przed nim Rzym. Wieczne miasto, w tej chwili spowite w mrok.
Rzym, śpiące kamienne zwierzę, które ocknie się ze wschodem słońca i
rozewrze swą zgłodniałą paszczę. Rzym, miasto złota, rozkoszy, pałaców,
krwi i ołtarzy. Rzym, a w nim na wstędze biegnącej przez pierś Matki
Boskiej, pochylonej nad umęczonym Synem, jego imię na wieki wyryte w
kamieniu. I ono czeka. A wokoło są ci wszyscy. Noc mija, noc dumna i
bezimienna. Potem otwarto bramy. Weszli do miasta wczesnym świtem.
W drodze do Watykanu dowiedzieli się, że papież dziś celebruje ranną
mszę w Kaplicy Sykstyńskiej. Poszli wprost tam. Michelangelo chciał
widzieć Juliusza II przy ołtarzu. I tam go też ujrzał. Po raz pierwszy
spotkali się twarzą w twarz, ale papież nie przeczuwał, że w tłumie stoi
on, nieznany przybysz. Złoto ołtarza płonęło w silnych blaskach świateł i
papież sam, odziany w ornat barwy fioletowej, otoczony był światłem i
złotem. Michelangelo widział starca, który, odłożywszy pancerz i
przyłbicę, wdział szaty liturgiczne, by chwalić Boga modlitwą, a nie
mieczem. Wokół niego stali kardynałowie, którzy wprowadzili go pod
baldachim, wśród nich Michelangelo rozpoznał woskowo bladą, trupią
twarz kardynała Riario, odzianego również w ornat, gdyż miał być przy tej
mszy diakonem. Papież prostuje się, odwraca ku ołtarzowi swą starczą
twarz, wyschniętą i pełną zmarszczek, pokrytą krótkim białym zarostem.
Czyta Introit. Jest okres postu. Sykstyna. A więc nie do posągu "Dawida",
ale aż tu doszedł, pomiędzy te cztery ściany ze stropem gołym,
otynkowanym na niebiesko. Na ścianach freski Botticellego, Signorellego,
Ghirlandaja, Cosima Roselli. Wpatrywał się w nie przez dłuższą chwilę.
Jakież były zwyczajne, bez wyrazu! I nagle zrozumiał słowa stryja
Francesca, kiedy ten mówił o malarzach, którzy robią wynalazki i modlą
się tylko pędzlem, a nie... sercem. Na tych ścianach brak było serca.
Michelangelo patrzył. Od ołtarza rozbrzmiewał śpiew, dopiero teraz
przypłynęła do niego słodkawa woń kadzidła. Kaplica Sykstyńska,
zbudowana przez papieża Sykstusa, największego przeciwnika Florencji,
najzagorzalszego wroga Lorenza Magnifico, z którym walczył do
ostatniego tchu, nadaremnie roznieciwszy bunt Pazzich... Dlaczego tu
właśnie stoi? Dlaczego tu go los przyprowadził na progu nowej ery życia,
kiedy za sobą pozostawił tylko groby i skałę wzniesioną jak pięść
przeciwko ciemnościom, dlaczego właśnie tu? Jaki to znowu przedziwny
znak? Starzec na papieskim tronie czytał Oracje. Jego wąska twarz była
uroczysta i poważna. Głęboko osadzone oczy gorzały szczególnym,
gwałtownym ogniem; przed tym spojrzeniem drżały miasta i ich władcy;
było to spojrzenie namiętne i twarde, które druzgotało i powalało, a
jednocześnie podnosiło słabych i wlewało w nich siłę i żar. Starzec
wymawiał słowa modlitwy wolno i poważnie. Msza trwała. Michelangelo
modlił się również. "Przyjdź, Duchu święty, bądź królestwo Twoje..."
Jednym słowem, jednym skinieniem ręki powstrzymuje ten starzec wieki.
Z wielkiego potopu do królestwa Ducha, do państwa tej Trzeciej Osoby, o
której w chrześcijaństwie najbardziej się zapomina, która jest tak
pomijana... Fale i stulecia, gigantyczne postacie, wszyscy od stworzenia
świata aż do Sądu Ostatecznego, wszyscy są tu obecni, biorą udział w tej
nieustającej Ofierze. Michelangelo zapatrzył się w błękitnawe sklepienie,
w ścianę nad ołtarzem. Czyż tego nikt nie widzi? Płaszczyzny, wiosenne
słońce, złoto i świece, barwne szaty, przestrzeń wypełniona modlącymi się
ludźmi, tymi, którzy weszli przez wrota kaplicy, i tymi, dla których
otworzyło się sklepienie i ściany, by zstąpili w dół. San Gallo, klęczący
dotychczas bez ruchu obok niego, pochylił się nagle i szeptał coś drżącymi
wargami. Jego potężne ręce złożone do modlitwy drżały. Michelangelo
uchwycił tylko urywki zdań. - Ty tego nie wiesz... ale ja pamiętam...
stałem tuż za Lorenzem... S. Maria del Fiore... Na zawsze ten tekst utkwił
mi w pamięci... tekst... Przyszliśmy tu właśnie w ten przedziwny dzień...
te same słowa, ten sam tekst, ta msza... jak tamta msza Pazzich.
Michelangelo zbladł i mocniej zacisnął ręce. Czyż zawsze istnieć będą
znaki, których nigdy nie pojmie, nie zrozumie? Zawsze! Spojrzał na
ołtarz. Subdiakon czytał teraz Lekcję z proroka Daniela: - "Wysłuchaj,
Boże nasz, modlitwy sługi Twego i jego prośby, ukaż twarz Swą nad
świątynią..." Kaplica zbudowana przez Sykstusa, a w niej, zaraz po ich
przybyciu, ten sam tekst, który odmawiali na mszy Pazzich! Co mu jest
jeszcze przeznaczone! W tej chwili rozległ się jasny i uroczysty głos
kardynała Rafaela Riario: - Sequentia sancti Evangelii... Cały kościół
powstał. Zadudniło jak burza, jak przeciągły odgłos grzmotu; mężczyźni i
kobiety we wszystkich ławkach wstawali jak na komendę, aż zadrżały
mury kaplicy, jak gdyby kamienie miały runąć na czekający lud. Płomyki
świec zachwiały się gwałtownie w rozfalowanym powietrzu, zachrzęściło
żelazo mieczów o drzewo i kamień. Wstali wszyscy: szlachta, baronowie
rzymscy, patrycjusze, kupcy, prosty lud; wstali jak grzmot burzy, po czym
nagła cisza zaległa wnętrze świątyni. Michelangelo wstał również.
Kardynał Rafael Riario, śmiertelnie blady, z twarzą bez kropli krwi, czytał
Ewangelię. Papieska msza Ześlij Ducha Twego, a będą stworzone. I
odnowisz oblicze ziemi. Władcy nad przepaściami W połowie marca upał
doszedł do szczytu. Rzym, spalony żarem, którego gorące fale przelewały
się przez wyschnięte, spieczone ulice, leżał trupioszary pod szklistym
niebem, bezustannie zionącym ogniem. Kamienie miękły i pękały,
poodpryskiwane ściany domów wyglądały jak pokryte liszajem, powietrze
stało nieruchome, ołowiane i szare. Z popękanego bruku ulic unosiły się
kłęby kurzu, który parzył jak rozżarzony popiół, piekł w płucach i oczach,
palił spieczone wargi. Woda w Tybrze opadła, rzeka cuchnęła zgnilizną i
bagnem. Ogromne cmentarzysko pomników, posągów, term, łuków, ruin,
szarych baszt i twierdz tchnęło swą stuletnią pleśnią daleko w głąb kraju
duszącego się z gorąca i pragnienia. Znaki na niebie wróżyły, że te
okrutne upały w miesiącu marcu, upały, jakich nie pamiętano nawet w
lipcu, sprowadzą na Rzym gorączkę, choroby i pomór znacznie wcześniej
niż w dawniejszych latach, a kiedy jeszcze nadeszła wieść o strasznej
zarazie, która wybuchła w Ferrarze, Rzym zadrżał ze zgrozy,
kardynałowie zaś, wyrzekłszy się wszelkich zabaw, żyli poszcząc i
sarkając na papieża, że dotychczas nie dał rozkazu do wyjazdu na wieś.
Ale Juliusz II jak gdyby wyzwał na bój żar słońca, spiekotę dni i cały ten
marzec zarazy i śmierci. Przyzwyczajony do trudów, pragnienia, gorączki
i upałów, nie tylko nie dał rozkazu do wyjazdu, ale przeciwnie - nie
pozwolił nikomu z kurii przed Wielkanocą opuścić Rzymu bez swego
specjalnego zezwolenia. Byli jednak tacy, którzy łudzili się nadzieją, i ich
bierne oczekiwanie przypominało czekanie objuczonych mułów, stojących
na kwadratowych dziedzińcach pałaców, gdzie liście drzew spaliło słońce,
fontanny powysychały, a ich zbiorniki pękły z gorąca. Ale papież Juliusz
II, przedtem kardynał Giuliano della Rovere od S. Petri Ap. in Vinculis,
wyjeżdżał z Rzymu jedynie na jakąś nową wojnę, a jeszcze był czas, żeby
uderzyć na Perugię i Bolonię. Podczas gdy wszyscy padali z gorąca, on -
pochylony nad szerokim stołem, pokrytym stosem listów, rulonów map,
planów i umów - przygotowywał nową wyprawę. Jego płonące, głęboko
wpadnięte oczy przenikały na wylot gęstą sieć intryg, podstępów i ukrytej
wrogości. Jego chude, żylaste ręce wyciągały się ponad stołem do krzyża i
cofały się znowu. Iluminowany brewiarz spoczywał na stosie rozkazów
wojskowych, na meldunkach wywiadowców. W określonej porze
odmawiał pacierze, czy to podczas przeglądu nowej broni, czy też w
siodle na koniu, między jedną bitwą a drugą. íar za oknem zionął ogniem,
ale starzec tego nie czuł. Ogrom żaru, który płonął w nim samym, dławił
wszystko inne. Czekał. Nie lękał się ani okrucieństwa słońca, ani
wściekłej nienawiści świętego Kolegium. Tak więc w martwej ciszy
rozpalonych do białości dni kardynalska purpura przyklejała się nadal do
bezwładnych ciał, z których kilka razy w ciągu dnia zmywano pot
perfumami drożejącymi z każdą godziną. Nie wolno było opuścić Rzymu.
Oddziały wojsk papieskich odpoczywały w cieniu ogrodów i pod
słomianymi strzechami karczem, nudząc się nie z powodu upału, lecz z
braku walki. Prałatowi Teofilowi Capizucchi, jednemu z sekretarzy
świętej Kancelarii Apostolskiej, pamiętającemu czasy Borgiów, wydawał
się ten martwy, pozbawiony uroczystości Rzym olbrzymią wyschniętą
studnią, w której nawet mażący się muł stwardniał i popękał z gorąca.
Siedział przy stole sapiąc astmatycznie i z trudem utrzymywał otwarte
powieki. Powietrze w Kancelarii Apostolskiej miało smak mdły, ciepły,
wstrętny. Skrzypienie gęsich piór, gorliwie sunących po pergaminach,
rozlegało się znad stołów, nad którymi garbiły się plecy pisarzy, zgięte
nadmiarem pilności i upałem. Capizucchi nasłuchiwał sennie. Monotonny
szelest pergaminów usypiał go nie mniej niż spiekota. Skrzypieniu piór
wtórował jego charczący astmatyczny oddech. Wibrujący żar brzęczał
cichutko. Spojrzenie prałata powoli i leniwie przesunęło się po rzędach
pisarzy, którzy skończą swoją pracę dopiero późno wieczorem, kiedy
zapadnie orzeźwiający mrok, a umęczona ziemia chciwie pić będzie
chłodną ciemność. Wtedy dopiero on, przy świetle świec, wdychając
wilgotną świeżość nocy, przejrzy zapisane pergaminy, czy nie zostało w
nich opuszczone jakieś słowo, albowiem były to ważne listy,
przeznaczone dla panujących, biskupów, opatów i prostej ludności
chrześcijańskiej - były to odpusty. Pogromca opornych miast, Juliusz II,
umacniał teraz fundamenty Wiecznego Miasta. I rozkazał królestwom
świata oddać Rzymowi wszystkie skarby. Rzym, klejnot boski, miał być
cały oprawiony w złoto. Nie będzie piękniejszego miasta w całym
chrześcijaństwie. Juliusz czytał Pismo święte: "Wspaniały jesteś i w sercu
mórz położony. Ci, którzy cię zbudowali, uzupełnili piękność twoją" -
myślał przy tym o Rzymie. Czytał dalej: "Z jodłowych pni Sanir
zbudowali ci okręty, cedry z Libanu wzięli na maszty. Z dębów z Basan
wyciosali wiosła twoje, a ławeczki dla wioślarzy zrobili z bukszpanu z
Cypru i ozdobili je kością słoniową. Len egipski utkał twe żagle i
proporce, szaty twe są barwione hiacyntem i purpurą z Hellespontu."
Czytał i myślał przy tym o Rzymie. "Twymi wojownikami są Persowie;
Lidyjczycy i Libijczycy zawiesili swoje tarcze na twych ścianach. Ludzie
znad Arno są rozstawieni na murach twoich, strzegą twych baszt i na nich
połyskują ich kołczany; wszystkie kraje ubiegają się o to, by podnieść
blask, który cię otacza." Odwróciwszy kartę świętej księgi, pogrążył się w
marzeniach myśląc o Rzymie. "Tharsis napełniło targowice twoje srebrem,
żelazem, cyną, ołowiem. Jonia, Thubal i Mosoch sprowadziły ci
niewolników i naczynia z brązu. Armenia dostarcza ci muły, konie i
jeźdźców. Liczne wyspy wymieniają z tobą kość słoniową i heban.
Aramejczyk przyjmuje dzieło rąk twoich, a na twym rynku wykłada rubin,
szkarłat, koral i jaspis. Juda i Izrael przynoszą ci pszenicę, balsam, mirrę,
miód, gumę i olej; Damaszek na drodze wymiany daje ci wina kalbuńskie
i odziewa cię tkaninami olśniewających barw. Dan, Jawan i Mozel złożyły
na twych rynkach polerowane żelazo, cynamon, wonną trzcinę i bogate
kobierce. Kupcy z Jemenu napełniają cię wonią swych korzeni,
wzbogacają drogimi kamieniami i złotem. Zasypany jesteś bogactwem i
sławą." Myśląc o Rzymie, ze wzruszeniem powtarzał ostatnie zdanie
świętego tekstu. Przecież przyjął tiarę w wieku sześćdziesięciu lat i
wiedział, że zbliża się do grobu. Ilekroć w czasie nieszporów odmawiał
psalm 129, zawsze się zastanawiał, ile też lat życia mu jeszcze pozostało.
W ciągu tych paru lat starzec ów, który stoczył twardą walkę o życie i
tron, chciał przebudować Kościół i Rzym, rozszerzyć i umocnić granice
papieskiego państwa, wyrwać kościelne lenna zbuntowanym książętom i
wyzwolić chrześcijański lud od diabła. Spieszył się. Gorączkowo burzył i
gorączkowo budował, szafował dobrodziejstwami, nie żałował kar. Jego
imię jest batem, który chłoszcze grzbiety przeciwników, tak jak i twarze
przyjaciół. Każdy czuje jego piekące ciosy. Juliusz II wznosi się w
nieskończonej potędze swej wielebności i narzuca światu obowiązek:
pomoc w odbudowie Kościoła i Rzymu. Księża, artyści, wodzowie ze
strachem i drżeniem tłoczą się w przedsionkach jego komnat, niepewni,
zmieszani i milczący. Gwałtownie otwierają się drzwi; drobnym, szybkim
krokiem wchodzi starzec i palącym wzrokiem przebiega klęczące szeregi.
Zna obowiązki każdego z nich i wie dokładnie, jak dalece zostały
spełnione. Za nim stoi kardynał Alidosi, wysoki, blady i milczący; twarz
pełna ciężkiej, głębokiej zadumy, spojrzenie nieprzytomne, skierowane
zawsze w próżnię. Najwierniejszy towarzysz papieża, z którym dzielił
wszystkie trudy wygnania, z którym wspólnie przeżywał spiski Borgiów,
niebezpieczeństwa trucizny i sztyletu, najbardziej oddany przyjaciel. Nic
nie zrobi papież bez Alidosiego, który zawsze milczy, surowy, wysoki,
niemy - nawet wobec własnego serca. Tylko ostro zarysowana, pełna
zadumy twarz i oczy zdradzają jakieś żarliwie ukrywane cierpienie,
ciężką, straszną tajemnicę głęboko w sercu pogrzebaną. Papież, trochę
przygarbiony, wsparty o wysoką laskę z kości słoniowej, którą nosi dla
podkreślenia swej godności, a także do bicia, wykrzykuje poszczególne
imiona klęczących; słowa niby iskry wylatują z jego wąskich, zaciśniętych
warg, jak gdyby krzesał każde imię. A oni podchodzą, by przyjąć nowe
brzemię, nową karę lub nową nagrodę. W chwili gdy już im się wydaje, że
dostrzegli na wyschniętej, pomarszczonej twarzy uśmiech, siła starca
wybucha nagle w okropnym ataku wściekłości, który ich miażdży i znowu
przygniata do ziemi. Juliusz spala ich, pieni się z wściekłości, wali laską z
kości słoniowej po ich zgiętych grzbietach; czegoś więcej się po nich
spodziewał, zawsze spodziewa się tego, czego sam wymaga od siebie,
szuka i nie znajduje, widzi tylko skruszone, bezradne i nędzne postacie
zakłopotanych ludzi. Ach, żeby tak móc tymi konwulsyjnie zaciśniętymi
dłońmi zatrzymać czas, zgnieść każde serce z osobna i wycisnąć zeń całą
krew do ostatniej kropli, całą siłę do ostatniego tchu! Ciężka zasłona z
brokatu opadła za jego pochyloną, ruchliwą postacią, stukanie laski
dochodzi już z daleka, a oni wciąż stoją przerażeni, jakby przeszli przez
ogień. Słyszą, jak papież znowu śpieszy do swego gabinetu, by snuć plany
nowych wypraw wojennych, nowych budowli, układać nowe bulle,
poprawiać reguły zakonów i przywracać klasztorom dyscyplinę,
przeglądać projekty architektów, rzeźby i obrazy artystów, wykopaliska i
broń. Nie ma odpoczynku dla starca, który nosi na zmianę to pallium
papieża, to zbroję wojownika. Rzym! Zasypię cię bogactwem i sławą,
klejnocie boży, oprawny w złoto, cały świat ukorzy się przed twym
dostojeństwem, nie będzie piękniejszego miasta w całym
chrześcijaństwie! I powróciwszy z pierwszych wypraw przeciwko
zaborcom kościelnego państwa i zwolennikom Borgiów, zaczął najpierw
budować w Watykanie, ażeby z tej kamiennej powodzi wież, wieżyczek,
ogrodów, więzień, twierdz i kościołów uczynić siedzibę z samego już
wyglądu czcigodną. Ale gdy zaczął, okazało się, że prastara bazylika
całego chrześcijaństwa, katedra św. Piotra, grozi zawaleniem. Wieki i
wichury, wojny i pożary przeszły nad jej tysiącletnimi murami i dziw brał,
że w ogóle dotychczas stała; była tak pochylona, że papieżowi ściskało się
serce na jej widok. Już przed kilku dziesiątkami lat papież Mikołaj, tego
imienia piąty, chciał zacząć remont, ale wojny i inne sprawy odwróciły
jego uwagę, więc zaniechał tego, a potem umarł. Również inni nosili się z
tym zamiarem, a potem umierali. A prastara bazylika rysowała się dalej,
pochylona do upadku jak cały gmach Kościoła we śnie Innocentego III,
zanim nie podparł tego gmachu mąż w szatach żebraka, imieniem
Franciszek, rodem z umbryjskiego Asyżu. Tylu papieży myślało o
katedrze, a jakże żałosny widok przedstawiała: ściany pękały pod
ciężarem stuleci, ołtarze się waliły, freski odpryskiwały, wilgoć rozłaziła
się po murach, które z kolei wypalał i kruszył żar, a z nowej budowli,
zaczętej przed tylu dziesiątkami lat, wykończono tylko jakieś niewielkie
podwyższenie w tylnej części świątyni, wznoszące się zaledwie piętnaście
stóp ponad podłogę. Juliusz II zatrzymał się nad tym zbytecznym
podwyższeniem i smutek przesłonił jego twarz. Ujrzał Kościół.
Klęknąwszy i ukrywszy twarz w złożonych dłoniach widział krzyż.
Istotnie, tak było od czasów Mikołaja V: nepoci, bratankowie, synowie,
dziewki, rozpusta, ciągłe wojny nie dla honoru kościoła, lecz dla
wzbogacenia rodu, podłości, świętokradztwa, morderstwa, kłamstwa,
nikczemności, Rzym rozszarpany, Kościół znieważony, morze hańby,
morze krwi. I straszny sen jego stryja Sykstusa w ową noc przed
konklawe: przez watykańskie korytarze idzie mąż bez twarzy, krwawe
ślady bosych stóp na posadzce, trzykrotny upadek pod krzyżem: "Winnico
moja wybrana, jam cię uprawił, a ty goryczą mnie nakarmiłaś, mnie
krzyżujesz, a Barabasza wypuszczasz!" Papież klęczał pod skrzywionymi,
pękającymi ścianami, biała broda spływała na złożone ręce, które w
modlitwie do twarzy przyciskał. Tak, tak samo było zapewne i dawniej,
ale najgorsze zaczęło się od czasów Mikołaja... Ach, ten Liguryjczyk
Parentucelli, w przeciągu trzech lat biskup, kardynał i papież! Ale to nie
tylko Liguryjczyk Mikołaj - wraz z nim zjawiają się Platon, Ptolemeusz, a
potem Owidiusz, Horacy, Wergiliusz, zalew pergaminów i bluźnierstw. Za
odnalezienie oryginalnego tekstu Ewangelii św. Mateusza pięć tysięcy, ale
za sam przekład Homera dziesięć tysięcy dukatów, papieski dwór nie jest
już klasztorem, ale biblioteką, salonem, akademią. A tymczasem setki
tysięcy ludzi klęczy na ulicach Bizancjum, czekając okrutnej śmierci w
powodzi krzywych szabel Saracenów i z płaczem błagając Panahagię,
Przenajświętszą Pannę o pomoc i cud. W płomieniach wali się państwo
bizantyjskie, na próżno wzywając Rzym na pomoc, bramy świata są
rozwalone, a nieprzejrzane chmary mahometan zalewają Europę.
Największą rozkoszą Mikołaja było przechadzać się po bibliotece, której
zbiory gromadził gorliwie kosztem wielu ofiar - jedna sala zapełniona
greckimi, druga łacińskimi rękopisami. A na blankach Zamku Anioła
kołysały się ciała spiskowca Stefana Porcari i jego dziewięciu towarzyszy.
Wzmagał się zalew pogaństwa, i z azjatyckich stepów, i z filozoficznych
uczelni. A panował Mikołaj, pierwszy humanista. Padało królestwo za
królestwem. Budował cenne biblioteki, finansował niezmiernie kosztowne
prace wykopaliskowe. Ale co zostało tu, u św. Piotra, z dzieła, które
rozpoczął? Małe podwyższenie w tylnej części świątyni, wzniesione
zaledwie piętnaście stóp ponad podłogę... Potem Kalikst III, pierwszy
Borgia, otoczony niezliczoną ilością bratanków i krewnych, których
wezwał do siebie z Katalonii, a wśród których już wtedy wybijała się
postać Roderiga Borgii, późniejszego Aleksandra VI. Papież Kalikst
nawołujący do krzyżowych wypraw przeciw Turkom, którzy gotowali się,
by roznieść na szablach całą Italię, dopóki nie zatrzymał ich pod
Belgradem bohater Hunyady; Kalikst III przysięgający, że podbije całe
państwo bizantyjskie; tysiące misjonarzy wysłanych do wszystkich krajów
Europy podniosło w górę krzyż i wzywało do boju, ale chrześcijańscy
panujący nie wierzyli, bowiem za papieżem stał chytrze uśmiechnięty
najukochańszy jego krewny, ów groźny Pedro_Luis Borgia, któremu
papież obiecał, że zostanie bizantyjskim basyleusem, cesarzem całego
Wschodu. A potem nagła agonia Kaliksta, Pedro_Luis zmarł z gorączki,
uciekając przed Orsinimi. Bizancjum nie zostało zdobyte, u św. Piotra
podwyższenie wznosi się zaledwie piętnaście stóp nad podłogę... ściany
bazyliki pękają dalej, szczeliny rosną, na stolec papieski wstępuje
Sieneńczyk z rodu Piccolominich, Pius II, dawniej poeta cesarza
Fryderyka, uwieńczony wawrzynem, nazwany później "Tacytem swego
wieku", Aeneas Silvius. Panuje i nie śpi. Jego noce nie znają snu.
Choroba, na którą nawet najsławniejsi lekarze, sprowadzeni z daleka, nie
umieją poradzić. Jego noce są białe. W mękach bezsenności przywołuje
pisarzy i dyktuje im aż do świtu. Takie i takie jest życie narodów i
królestw za Alpami, takie i takie są ich dzieje i losy... świta. Zgodnie z
wymogami humanizmu zaokrąglone, zdania papieża są napęczniałe
bezsennością, we wszystkich jego słowach wyczuwa się brak snu. Nie
kochał Rzymu. Bał się go. Papież tułacz, tak go nazywano, papież tułacz,
wędrujący z miejsca na miejsce ze strachu przed zasadzką. Przez cały czas
trwania swego pontyfikatu przenosił się stale z miasta do miasta, błąkał po
różnych krajach. I on miał swego Porcariego jak i Mikołaj V; ten
spiskowiec nazywał się Tiburzio, poza tym był condottiere Piccimino i
książę Tarentu... Sieneńczyk Pius wciąż przed czymś uciekał, umęczony
bezsennością, znajdując spokój jedynie na urwistych zboczach skał, na
skraju przepaści Apenin, w huku wodospadów, nad zwierciadłem wód
rozgałęzionych akweduktów. Nigdy już nie powrócił do Rzymu, umarł z
żalu w Ankonie... Nie, on nie dołożył ani jednej cegły do tych piętnastu
stóp nad podłogę. A Paweł II z rodu Barbo? Nie wystarczał już Platon i
Seneka, pojawiają się również geniusze rzymscy, cuchnący pleśnią i
obwieszeni najkosztowniejszymi klejnotami. Nie składa się ofiar jedynie
Bogu, składa się ofiary również Romulusowi i Remusowi, papiescy
prałaci noszą imiona Kallimach, Glaukos, Petroniusz, Asklepiades... A
papieski dwór nie jest już klasztorem jak dawniej ani akademią jak za
czasów Mikołaja, ale wystawnym pałacem, pełnym rzeźb, obrazów,
cennych tkanin, wykopalisk, złota, bursztynu, kryształów, pereł i drogich
kamieni. Perły i drogie kamienie. Ale Paweł II z rodu Barbo, Wenecjanin,
nade wszystko kocha perły. I lud tańczył pod oknem papieża, który się
śmiał, a z nim śmiał się i kanclerz Kościoła, kardynał Roderigo Borgia,
późniejszy Aleksander VI. Papież się śmiał i budował wspaniałe pałace,
ale i on miał wroga, nazywał się Platina; bardzo uczony, z wianuszkiem
rzadkich włosów wokół łysej czaszki, on właśnie był tym, który odkrył, że
privilegium Constantini, na którym tylu papieży opierało swoją świecką
potęgę, jest po prostu zwykłym falsyfikatem, bardzo dawno temu
podrobionym przez jakiegoś mnicha, zbyt gorliwego sługę papieskiego.
Cesarz Konstantyn umierając nie oddał wcale w podzięce za uzdrowienie
z trądu całej władzy świeckiej papieżowi Sylwestrowi; ten stary dokument
został sfałszowany. Spiskowiec Platina! Przez dwadzieścia dni i nocy
oblegali papieża w Watykanie, ale Ojciec święty zwyciężył - i wtrąciwszy
spiskowców do najgłębszych lochów, urządzał z radości coraz to nowe
zabawy, urządził wielki bieg pod swymi oknami, w którym ścigali się
starcy, íydzi, osły i bawoły, śmiał się papież, szalała z radości ludność
Rzymu... a podwyższenie w tylnej części bazyliki miało nadal tylko
piętnaście stóp wysokości... A inni? Stryj Sykstus ze swym wielkim
planem oddania tiary najukochańszemu Pierowi Riario, który w tym celu
rozpuścił już był cały swój "harem"? Ale Piera otruli Wenecjanie, a jego
sojusznika, ukochanego Galeazza Marię, zabili spiskowcy mediolańscy w
katedrze S. Gottardo. Pier chodził potem po korytarzach Watykanu jako
płomienne widmo, zanim nie przyszedł na jego miejsce zamordowany
przez własnego brata, don Cezara, syn papieski, Borgia, książę Gandii...
Stryj Sykstus! A po nim Genueńczyk, Innocenty VIII z rodu Ciba, który
ustanowił na wszystkie przestępstwa podatek, płynący do kieszeni jego
syna, Francesca Ciby, oszusta i stałego bywalca domów publicznych,
małżonka Magdaleny Medycejskiej. Potem Aleksander VI Borgia. Groza,
złoto i trucizna, kobiety i morderstwa, don Cezar, don Geoffroy, książę
Gandii, dona Sancia, Lukrecja Borgia, rzymski infant, synowie i córki.
Podczas gdy sam goni Orsinich, władza nad Watykanem i polityką
papieską spoczywa w rękach Lukrecji, jego córki. Przerażenie, masowe
wypadki śmierci wśród kardynałów, książąt i prałatów, uczty w
towarzystwie nagich kobiet, cosa diabolica... Potem Pius III, bezwolny,
chory starzec, panujący pod ochroną hiszpańskich chorągwi don Cezara
zaledwie dwadzieścia pięć dni... Ogromne, wspaniałe budowle, pałace,
wodociągi, nowe fortyfikacje, twierdze, biblioteki, ogrody, luksusowe
zamki, wykopaliska, ośmiu papieży, osiem pontyfikatów... i małe,
śmieszne podwyższenie, wznoszące się zaledwie piętnaście stóp ponad
podłogę... Juliusz II modlił się pod pękającą ścianą bazyliki, klęcząc, z
głową opartą na klęczniku, a jego starczy szept był świszczący i ciężki.
Kardynał Alidosi stał za nim, wysoki, surowy, milczący, patrząc jak
zawsze nieprzytomnie, kierując spojrzenie w próżnię. A papież odmawiał
lamentację proroka Jeremiasza, zaczynając od wiersza "Alef": "Jakie
opuszczone to miasto, pełne kiedyś ludzi, owdowiała monarchini
narodów, księżna panująca nad krajami w niewoli..." Potem skończył
modlitwy i mając niewiele lat życia przed sobą podjął to dzieło z myślą o
wieczności. Powołał najsławniejszych architektów. Najpierw przyjechał
mistrz Bramante z Mediolanu, dworny i gładki, okryty sławą jak
purpurowym płaszczem, świadom wszelkich rozkoszy, zawsze spragniony
pieniędzy, zaszczytów i kobiet. W sześćdziesiątym roku życia wozi
jeszcze z sobą młode i piękne kobiety, tak urodziwe, że równych im nie
znajdziesz w całym kraju. W każdym jego słowie kryje się podstęp, w
każdym ruchu znać wyrafinowane książęce wychowanie dworu Sforzów.
Nie znosi rywali, nie znosi sprzeciwu, nie znosi przeciwnika. Powszechnie
uważany jest za geniusza i niewiele brakuje, żeby zażądał, by oddawano
mu boską cześć, jak kiedyś Parrhasiosowi i Skopowi z Halikarnasu. Nie
ma większego budowniczego kościołów w całej Italii i on wie o tym.
Urządza sobie wspaniały pałac z komnatami pełnymi przepychu dla
swych towarzyszek, wydaje uczty, przyjmuje kardynałów i rzymskich
baronów. Tymczasem z Florencji przyjeżdża mistrz Giuliano da San
Gallo, hałaśliwy, prosty, żywiołowy, pełen dziecinnej czci dla papieża, dla
którego już za czasów Borgii stawiał fortyfikacje w Ostii i którego kocha z
namiętną żarliwością. Dobrze je, dużo pije, szczery i otwarty, pełen
wybuchowej wesołości. Każdy się dobrze czuje w towarzystwie mistrza
San Gallo. Nie ma większego budowniczego kościołów w całej Italii i on
wie o tym. Jest cała rodzina San Gallów, i wszyscy budowniczowie, nikt
już ich nie rozróżnia, jeden tylko Bóg, toteż błogosławi San Gallom,
szermierzom sztuki, a najbardziej mistrzowi Giuliano, który kochał
papieża Juliusza i cierpiał z nim razem jeszcze wtedy, kiedy papież był
tylko kardynałem Giulianem della Rovere od S. Petri Ap. in Vinculis.
Obaj mistrzowie, Bramante i Giuliano da San Gallo, wykreślili starannie
swoje plany i teraz czekają na decyzję Ojca świętego, który ma dokonać
wyboru. Tysiące robotników wędruje gromadami do Rzymu. Drogi są
przepełnione, wielu jedzie z rodzinami, przenosząc się z Abruzzów,
Lombardii, spod Neapolu, Mediolanu, z księstwa Tarentu, z królestw obu
Sycylii, jadą kiwając się na wywrotnych wozach, śpiewając po drodze;
tysiączne rzesze wędrują piechotą z różnych krajów i miast - do budowy
świątyni. Ręce płatniczych zanurzały się po łokcie w skarbcu papieskim,
ale skarbiec ten nie był bez dna; wojny o rozszerzenie granic papieskiego
państwa trwały już od dawna, dowódcy musieli być zawsze najlepsi, a
wojska świetnie uzbrojone. Skarbiec papieski zaś wysychał równie szybko
jak. íarem wyprażone studnie rzymskie. Dlatego tak gorączkowo pisano w
świętej Kancelarii Apostolskiej, pisano przez cały upalny dzień aż do
chłodu nocy. Nie wolno, by na drogach ruch zamarł. Do Rzymu
napływały zastępy robotników niosących łopaty, rydle, kilofy i młoty, z
Rzymu zaś płynęły rzesze kaznodziejów, niosących słowo boże,
uprawnionych specjalnymi pismami do udzielania odpustów; śpieszyli oni
z zapałem do wszystkich krajów, od Islandii aż po państwo Saracenów, od
najbardziej na północ wysuniętych burzliwych przylądków, skutych
wiecznym mrozem, aż po wyprażone słońcem sierry hiszpańskie. Całe
chrześcijaństwo winno opłacić budowę świątyni, która ma być
najpiękniejsza na świecie. Pisano gorliwie. Sekretarz Teofilo Capizucchi,
ocierając pot z tłustych policzków i mrużąc senne oczy przed olśniewająco
białym światłem słońca, wsłuchiwał się w monotonny szelest pergaminów
i czekał. Na korytarzu, za drzwiami Kancelarii Apostolskiej, rozlegają się
niespokojne kroki jakiegoś mężczyzny. Jego trzewiki z czerwonej skóry
stukają głucho o posadzkę korytarza, który mężczyzna ów przemierza
długimi krokami. On także czeka. Jego śniadą twarz ściąga grymas
zniecierpliwienia. Oczy płoną dzikim, zielonym ogniem. Wysokie czoło
przecięły zmarszczki gniewu i nienawiści. Smukłe, drapieżne ręce o
długich palcach niespokojnie zaciskają się na rękojeści miecza. Prałat
Capizucchi, sapiąc ciężko, z ulgą liczy te kroki za drzwiami. Odgłos ich
sprawia mu złośliwą uciechę. Prałat wie, kto tam spaceruje odziany w
podróżne szaty modnej różowawej barwy i dzwoni mieczem o posadzkę
papieskiego korytarza. To kardynał Ippolito d'Este, drapieżnik z Ferrary.
Czeka na pozwolenie papieża, by mógł wyjechać; wiele razy prośba jego
była odrzucana, ale on czeka wytrwale, pełen wściekłości. I teraz czyha na
chwilę, gdy wyjdzie papieski sekretarz, hrabia Inghirami, by znowu
domagać się tego pozwolenia... Prałat Capizucchi z satysfakcją mlaska
grubymi wargami i uśmiecha się, ponieważ wie, że i tym razem drapieżnik
czyha na próżno. Tam i z powrotem, tam i z powrotem... miecz szczęka na
zakręcie korytarza. Niezbyt miła będzie za chwilę rola sekretarza
Inghirami. Kardynał Ippolito został wygnany z Ferrary przez księcia
Alfonsa z powodu kobiety, czyżby chciał tam znowu dla kobiety
powrócić? Pisarze malują ozdobne litery, skracając i przedłużając odpusty
na tygodnie, miesiące, lata, toties, quoties, zupełne, niezupełne - prałat
Teofilo nie jest od tego, żeby ich pilnować, a jednak musi czekać. Czeka
więc spokojnie, z uciechą wsłuchując się w niecierpliwe, wściekłe kroki
mężczyzny za drzwiami. W Ferrarze szaleje zaraza morowa, już w
pierwszych tygodniach setki trupów powrzucano do dołów za miastem.
Lukrecja Borgia, córka papieża, trzykrotnie w myśl planów Aleksandra
wydana za mąż, obecnie małżonka Alfonsa, księcia Ferrary, mimo
odmiennego stanu uciekła do Rovigo; z trudem zniosła uciążliwą podróż,
a jej towarzysz i przewodnik, stary poeta dworski Tito Vespasiano, poeta
laureatus, zmarł w drodze od zarazy, która wybuchła także w orszaku
uciekającej księżnej. Cztery tysiące ludzi w panicznej ucieczce
zatarasowało bramy miasta bijąc się i tratując wzajemnie, czarna groza
dusi Ferrarę, ponurą i krwawą nawet bez zarazy, a ten drapieżnik,
pobrzękujący mieczem za drzwiami, w modnej różowawej szacie i w
czerwonych trzewikach chce wrócić do ginącego miasta? Dla kobiety?
Odęte wargi prałata ściągnęły się w drwiącym, pogardliwym uśmiechu.
Tam i z powrotem, tam i z powrotem... rozbrzmiewają na korytarzu kroki
mężczyzny idącego do piekła. Prałat Teofilo Capizucchi zacharczał
dychawicznie, złożył pulchne ręce na kolanach i pogrążył się w myślach,
obserwując misterne esy floresy gęsich piór na pergaminach. Kardynał
Ippolito d'Este! Capizucchi znał jego historię, tak jak znał ją cały Rzym, a
była to historia godna dworu ferraryjskiego. Kardynał zdobywał każdą
kobietę, której zapragnął, był bowiem piękny i okrutny. Na dworze księcia
przebywała kuzynka Lukrecji, Angela Borgia, olśniewającej urody - jak
wszystkie kobiety z rodu papieża Aleksandra. Była równie okrutna, jak
piękna i odrzuciła zaloty kardynała. Starły się dwa jednakowe charaktery,
oba twarde i namiętne, oba nieustępliwe. Kardynał, zawstydzony i
rozwścieczony odmową, nie mógł pojąć jej przyczyny. Ale kobiety była
mądrzejsza niż mężczyzna. Kobiety rozumiała, że ich miłość byłaby
bezustanną walką, złym snem, byłaby ich zgubą. Tymczasem kardynał
nadal pragnął, i to nie tylko wspaniałej kochanki darzącej rozkoszą, ale
także dumnej i żądnej władzy towarzyszki, której borgiowski charakter
byłby mu pomocą w osiągnięciu celu najwyższego. Szepcząc jej słodkie i
namiętne słowa miłości, szeptał również o przyszłej tiarze arcykapłana, na
którą spadłby znowu złoty blask Borgiów. Odmawiała, a jej niechęć
zmieniała się powoli w nienawiść. Wzbudzał w niej wstręt tym większy,
im lepiej rozumiała, jak bardzo są oboje do siebie podobni. Rozpustna i
podstępna, gardziła nim za jego rozpustę i podstępność. Sama lubieżna,
nienawidziła jego lubieżności. Gdy zasypywał ją namiętnymi wyznaniami,
miała uczucie, jakby spoglądała w straszne, bezlitośnie wierne
zwierciadło. Poznawała w nim swą własną pustkę. Wstręt budziły w niej
nie on, ale ona sama i dlatego nienawidziła jego, nie siebie. Odchodziła do
swych komnat jak gdyby przeżarta jego słowami i tam długo siedziała w
samotności, z brodą wspartą na wąskich dłoniach, z oczami wpatrzonymi
w ciemność, a otwartymi tak szeroko, jakby patrzyła w ogień. Wiedziała,
że gdyby pokochała go, widziałaby zawsze tylko siebie i cały smutek
swych marzeń. Nie pojmował, był bowiem okrutny i piękny. Jej odmowa
podniecała tylko pożądanie, którym płonął. Rozkazał więc swojemu
dworzaninowi Lodovicowi Ariosto, poecie, by ułożył kanconę: w
wierszach jej miał powiedzieć Angeli Borgii, że przysiągł zdobyć ją,
choćby to nawet trudniejsze było niż zdobycie całego świata. Lodovico
Ariosto, którego kardynał karmił tylko suchym chlebem, obelgami i
bezwartościowymi podarunkami, pragnąc zasłużyć na lepszy los, ułożył
kanconę niezwykłą i piękną; pewnego wieczoru odśpiewał ją przy wtórze
wdzięcznych tonów lutni, wśród ciężkiej woni ferraryjskich róż. Ale
Angela przygryzła dumne wargi, aż trysnęła krew, i odeszła nie czekając
końca. Był na dworze Alfonsa ksiądz Giulio, brat Ippolita, niewinne
pacholę, łagodny i śliczny jak dziewczyna. Jego to zapragnęła, ponieważ
tylko wzruszająca skromność i subtelna nieśmiałość, pełna gorącego, lecz
pokornego uwielbienia, mogła zrównoważyć szorstką napastliwość
kardynała i przywrócić spokój jej sercu. Dziewczęce jego dłonie były
białe jak alabaster, delikatne i przezroczyste, z niebieskawą siatką żył,
jego twarz czystą i niewinną okalały jedwabiste kędziory włosów, falami
spływające na smukłe ramiona. Ale najbardziej oczarowały ją jego oczy,
jasne i szczere, bez cienia fałszu, kierujące ku niej spojrzenie pełne
skrytego uwielbienia, oczy głębokie i rozmarzone, opuszczone powieki,
tłumiony ogień uczuć, spojrzenie z ogromnej głębi i dali, spojrzenie, które
było jedną cichą pieszczotą, sonetem miłości, szlochem i rozkoszą. Posłała
mu lok swych ognistych włosów, złotą wstążkę, którą nosiła na nagich
piersiach, i list. Giulio zatrzymał te dary i od tej chwili zaczął marzyć nie
tylko o rozkoszach miłości, ale także o purpurze kardynalskiej, nie był
bowiem potomkiem rodu d'Este, któremu papież Juliusz nie sprzyjał, tylko
naturalnym synem księcia Ercole i damy dworu, panny Izabeli Arduino.
śmieszny mu się teraz wydawał brat Ippolito, gdyż młodzieniec
dotychczas był niewinny i wierzył miłosnym przysięgom. Tymczasem
między Angelą Borgią a kardynałem Ippolitem rozgrywał się dalej
męczący dramat: straszna namiętność, nienawiść i żądza, ukryte wstrząsy;
dramat tak zawiły, że nawet męki jego stawały się rozkoszą. Ale Giulio,
paniczyk o dziewczęcej urodzie, skromny i łagodny, nie przeczuwał
niczego, wystarczało mu, że ma wstążkę, promień włosów i list.
Wyobrażał sobie, że kobietę można zdobyć na zawsze jedną nocą i
jednym uściskiem. Ta noc miała być dla niego świętem, dzięki któremu
zyska również kardynalską purpurę. Nie mógł się doczekać tej chwili. A
potem była uroczystość; grano podczas niej komedię oślą, czyli
"Asinarię", nieśmiertelnego Plauta, przeplataną licznymi tańcami. Cieszył
się na tę uroczystość i Giulio, i kardynał. A kiedy po przedstawieniu
zaczął się bal, kardynał tańczył z Angelą i znowu pytał ją, czy mu
dzisiejszej nocy da szczęście. Wtedy rozgorzała w niej cała duma Borgiów
i przepalając go spojrzeniem odrzekła, że nigdy nie byłby w stanie dać jej
tyle szczęścia, ile go daje jedno spojrzenie oczu jego brata Giulia.
Kardynał przerwał taniec i wyszedł z sali, by obmyślić zemstę. Powiedział
sobie: "Tam gdzie nie pomogła kancona, pomoże miecz." ťowy w leśnych
parowach mogły dać lepszą okazję do wsławienia rodu d'Este niż dworski
taniec w pałacu. Dlatego też następnego dnia, w czasie nagonki na wilka,
rozkazał swej drużynie zapędzić w leśną gęstwinę Giulia, który był
bojaźliwy jak dziewczyna i płakał. Tam stanął brat kardynał naprzeciw
brata księdza i pieniąc się z wściekłości, kazał mu wyłupić oczy. Były to
przecież oczy, do których tęskniła Angela, szczere i czyste, a każde ich
spojrzenie było niby płomienny sonet miłosny. Angela miała otrzymać na
złotej misie ten pogardliwy dar kardynała. Giulio krzyczał z przerażenia,
lecz stało się tak, jak żądał kardynał. Ale jedno oko anioł stróż przysłonił
nieszczęsnemu skrajem swych skrzydeł i Giulio nie oślepł zupełnie; ostre
drzewce ześliznęło się z kącika prawego oka i rozryło mu policzek aż do
kości. W tym stanie zaniesiono Giulia przed księcia Alfonsa, który
przerwał łowy i przeklął obu swych braci księży. Giulio, wijąc się w
mękach bólu i ciemności, z płaczem obiecywał zwrócić wstęgę, włosy i
list, ale kardynał Ippolito stał dumny, już nie w stroju myśliwskim, lecz
odziany w płaszcz kardynała; nikomu nie wolno podnieść ręki na księcia
Kościoła, jeżeli nie chce ściągnąć na siebie najstraszniejszego gniewu
Ojca świętego. Splunął książę Alfonso pod nogi kardynała i kazał go
wyprowadzić za bramę miasta na wygnanie; miał na myśli kurię i Rzym.
Tak więc kardynał Ippolito wrócił za karę do świętego Kolegium na
papieski dwór, a Angela Borgia, odwróciwszy się z pogardą od Giulia,
który ślepnąc coraz bardziej błagał ją o zemstę jak bezsilny chłopiec,
zaręczyła się z mężem miecza, hrabią Aleksandrem Pio Sassuola,
wojownikiem z rodu książąt Capri. Cały Rzym bawił się tą historią, a sam
prałat Capizucchi ułożył na ten temat kilka złośliwych epigramów, które
tak się podobały, że kardynał Ippolito nie żałował pieniędzy swym
ludziom, byle tylko odszukali autora. Prałat Capizucchi pomógł odnaleźć
twórcę epigramów i w ten sposób nie tylko pozbył się jednego ze swych
wrogów, ale jeszcze został wynagrodzony przez kardynała. I bawił się
dalej. Zabawy prałata Capizucchi bywały zawsze spokojne, ciche i
skromne. Teraz bawił się również. Czekając na kilku swych przyjaciół, ze
złośliwą uciechą liczył wściekłe kroki za drzwiami. A przyjaciół nie
widać... Ołowiany żar tamuje oddech. Wargi prałata poruszają się cicho.
Najbliżej siedzący pisarze są gotowi dołączyć swoje "Amen", gdyby tylko
słowa modlitwy stały się wyraźniejsze, bowiem prałat na pewno odmawia
z pamięci jakąś część Officium, ale nikt nie rozróżnia ani słowa z jego
szeptu, który nagle milknie; nabrzmiała twarz prałata przybiera wyraz
spokoju i zadowolenia, najlepszy to dowód kojącego wpływu modlitwy, w
tak parny dzień na pewno bardzo uciążliwej przy jego astmie. Głowy
znowu pochyliły się nad pergaminami. Odpusty dla wszystkich ludów
chrześcijańskich; każdy może, ponosząc określoną ofiarę, wyprosić
odpuszczenie grzechów, jeżeli przyczyni się do budowy świątyni, która
ma być najpiękniejszą świątynią na świecie. Rzym jest już pełen artystów.
Tysiące robotników napływają z różnych krajów, najsławniejsi artyści z
całej Italii przenoszą się do Rzymu, by zdobić bazylikę. Piętrzą się stosy
odpustów, niezupełnych, zupełnych, na miesiące, na sto, dwieście, trzysta
lat. Któż by nie chciał skorzystać z takiej okazji, by się wykupić z mąk
czyśćca i zmazać swoje grzechy? Drogi do wszystkich państw pełne są
kaznodziejów, a tu pisarze piszą gorliwie, dusząc się z gorąca, garbiąc
plecy w nadmiarze pilności i zmęczenia, piszą tak zapamiętale, że nie
mogli nawet dodać "Amen" na zakończenie cichych modlitw swojego
prałata. íar praży. Powietrze pachnie siarką. Prałat uśmiecha się
zadowolony, pisarze wypisują odpusty, tam i z powrotem, tam i z
powrotem - rozbrzmiewają na korytarzu kroki mężczyzny idącego do
piekła. Capizucchi znowu uśmiechnął się z zadowoleniem, powtarzając w
duchu poszczególne liczby, tyle już razy przemyślane. Więcej niż
dwadzieścia tysięcy złotych dukatów w to przedsięwzięcie nie włoży.
Przecież to i tak cały majątek, wprawdzie dobrze ulokowany, bo ten
interes powinien przynieść dziesięć razy tyle. Rzym jest pełen artystów,
przenoszą się tu z Florencji, z Bolonii, Sieny, Werony, Padwy, Wenecji,
zewsząd. Jest tu zbyt wielu artystów, zbyt wiele sztuki, a mimo to popyt
stale wzrasta. Rzym oszalał, nikt dziś nie marzy o niczym innym, jak tylko
o tym, by mieć freski na ścianach, dobre obrazy, kosztowne posągi,
wspaniałe zbiory. Burzy się na gwałt całe ulice i place, by na tym miejscu
mogły powstać kosztowne i pełne przepychu pałace. Ale należy tę powódź
sztuki jakoś opanować, nadać jej rozsądny kierunek, biedni artyści są
oszukiwani przez kupców, a biedni kupcy przez artystów. Wreszcie ujął to
w swe ręce prałat Teofilo, lecz i on więcej niż dwadzieścia tysięcy w ten
interes nie włoży. Kiedy do spółki z dwoma zaprzyjaźnionymi kupcami
utworzył monopol kupna i sprzedaży przedmiotów sztuki, bardzo szybko
zrozumiał, jak wspaniały to był pomysł. Każdy z artystów, chcący się
jakoś utrzymać w tej trudnej konkurencji, musi dbać o to, by nie narazić
się Teofilowi Capizucchi, sekretarzowi Kancelarii Apostolskiej, i każdy
chętnie oddaje mu swe dzieła po cenie przez niego wyznaczonej, on
bowiem trzyma w ręku spis zamówień Kancelarii świętej. Dlatego też
przychodzą i chętnie podpisują umowy, opłaca się to; Kancelaria
Apostolska pamięta za to o nich przy zamówieniach. Przychodzą i kupcy,
bowiem dziś, za czasów Juliusza, nikt nie chce się narazić Kancelarii
świętej. Toteż kupują od spółki Teofila trzy, a nawet pięć razy drożej, ale
kupują. Prałat Teofilo znowu odchrząknął z zadowoleniem i zatarł ręce.
Nie dalej jak wczoraj podpisali nowe umowy Perugino, Bramantino,
Lotto, Peruzzi, Agnesi, gruby i poczciwy Vlam Jan Ruysche, potem Giulio
Pippi, Jacopo Sansovino, Andrea Sansovino, Francesco Rustici, Sodoma...
Przy tym nazwisku prałat Teofilo lekko ściągnął brwi. ťatwo było zawrzeć
umowę z malarzem Agnesi, zwanym także Peregrino Rompero, przez
przyjaciół zaś krótko Tonio, ale nie było przyjemnie pertraktować z
malarzem Sodomą, zwanym także Giovanni Bazzi lub Gianni, który
przyszedł hardy, ironiczny i z góry nastawiony na odmowę. Smukły,
sprężysty, ciemny jak Murzyn i tak niespokojny, jakby był wciąż
przygotowany do skoku; cisnął czapkę na stół między papiery prałata,
rozrzucając je na wszystkie strony, a na wszystkie pochlebne i uprzejme
słowa odpowiadał z pogardą, złością, krzykiem i tupaniem. Patrycjusze
sieneńscy, Perucci, Sevini, Spanocchi, dla których malował portrety ich
kochanek, zamożni opaci, którzy u niego zamawiali obrazy świętych i
portrety swych nałożnic, nie nauczyli go, widać, ani gładkich słów, ani
dworskich obyczajów. Sodoma bowiem zachowywał się w świętej
Kancelarii tak, jakby był na końskim targu i kupował konie do swej stajni.
Kochał namiętnie kobiety, konie i zwierzęta i równie namiętnie
nienawidził prałatów. I żądał pieniędzy. Pieniędzy, dużo pieniędzy z góry.
Zwrócili mu uwagę, że przecież ma w Sienie majątek i złoto. Wtedy dziko
błysnął oczami i odrzekł zgryźliwie: - Mam tylko ogród pod Nuovo
Pozzo, gdzie ja sieję, ale inni zbierają. Poza tym dom w Balterozzi razem
z procesem przeciwko Niccolo da Libri. Do Rzymu przyprowadziłem ze
sobą osiem koni, o których ludzie mówią, że to moje jagnięta, a ja ich
baran. Poza tym małpę i kruka, który umie mówić i którego chowam po
to, żeby nauczył mówić dotąd nie nauczonego osła zamkniętego w klatce.
Dalej mam z sobą sowę, żeby straszyła w nocy wariatów, i puszczyka,
żeby mi w nocy pohukiwał przy kochaniu, albowiem to mi stwarza iluzję
mojej młodości, rodzinnego kraju i pierwszych przygód miłosnych. Prócz
tego przywiozłem z sobą dwa pawie, dwa psy, dwa koty, sokoła, sześć kur
z osiemnastu kurczętami, dwie kury mauretańskie i wiele innych zwierząt,
których wyliczaniem tylko bym państwa znudził. Nie śpię z nimi, chociaż
mnie przezywają Sodoma. Dla celów miłosnych wożę ze sobą trzy bestie,
są to moje kobiety. Dwie brunetki, jedna jasnowłosa; jedna jest z Werony,
druga z Padwy, a trzecia, ta jasna, z Wenecji. Sypiam z nimi zależnie od
fantazji, bądź kolejno z każdą, bądź ze wszystkimi naraz. Ale to nie
wszystko. Wnet państwo zrozumiecie, dlaczego potrzebuję natychmiast
pieniędzy, żeby to wszystko wyżywić. Oprócz tych trzech bestii wożę
jeszcze ze sobą dla rozkoszy... Prałat Capizucchi, głośno sapiąc szybko
zamachał rękami. Zapłacili Sodomie tyle, ile żądał, po czym malarz
odszedł żwawym, sprężystym krokiem śmiejąc się i na odchodnym
prosząc o błogosławieństwo. Z Agnesim rozmawiali zupełnie inaczej.
Malarz Agnesi prosił o zaliczkę tak nieśmiało i pokornie, że aż śmiech
brał, a ponieważ prałat i jego przyjaciele wiedzieli, że Agnesi żyje w
cudzołóstwie, Capizucchi najpierw porozmawiał z nim poufnie o
przykazaniach Ewangelii, a potem posłał go do swego wspólnika
Tignosini, który włożył do interesu pięćdziesiąt tysięcy, miał przeto prawo
rozmawiać o miłosierdziu bardziej rzeczowo niż kto inny. Pomówiwszy
tkliwie z malarzem o jego rodzinie, odprawił go bez zaliczki, ale za to z
obietnicami licznych modlitw i jeszcze naciągnął go na kupno dwóch
odpustów, bardzo potrzebnych cudzołożnikom. Agnesi oddał im
wszystko, co miał, i jeszcze się zadłużył. Dlatego prałat Capizucchi,
myśląc o wczorajszym dniu, uśmiechnął się z zadowoleniem i marzył z
otwartymi oczami. Zatarł ręce i znowu ogarnął badawczym spojrzeniem
rzędy pisarzy. W tej chwili podszedł do niego odźwierny i skłoniwszy się
z szacunkiem oznajmił przybycie tych, których prałat Teofilo oczekiwał
tak niecierpliwie - jego wspólników. Weszli kłaniając się. Quatraccio da
Trincia, patrycjusz rzymski, i Cezar Tignosini de Spiritualibus et Angelis,
komtur zakonu z Aleppo. Przez szeregi pisarzy przebiegł szmer pełen
podziwu, niektórzy jeszcze bardziej zgięli w pokornym ukłonie swoje
zgarbione plecy, ale obaj szanowni goście nie zwrócili nawet na nich
uwagi. Uśmiechali się przymilnie do prałata, który uprzejmie poprowadził
ich do dalszej komnaty, gdzie nie przeszkadzałyby im ani kroki za
drzwiami, ani skrzypienie piór. Tam zasiedli do swych narad, zaczynając
rozmowę od kobiet, upału i wczorajszego dnia, z pogardą ganiąc
zachowanie malarza Sodomy a z lekkim uśmiechem wspominając malarza
Angesi, który nie tylko że nie dostał zaliczki, ale jeszcze za radą Cezara
Tignosini kupił odpusty za swoje cudzołóstwo. Tenże Cezar Tignosini,
który miał na utrzymaniu dwie kochanki, podziękował prałatowi za
zainteresowanie się zdrowiem obu kruchych piękności i wiedziony chęcią
odwetu wyśmiał czekającego kardynała Ippolito cytując kilka
najdowcipniejszych epigramów prałata na dowód, że je umie wszystkie na
pamięć. Tymczasem patrycjusz Trincia nudził się. Wymiana tych
zdawkowych uprzejmości opóźniała zasadniczą rozmowę, a on nie miał
wiele czasu, gdyż czekano na niego u bankiera Chigi. Zawsze nudził się
przy wymianie pochlebstw i zawsze gdzieś go oczekiwano. Miał
przyjaciół na dworze Juliusza II, tak samo zresztą jak i wśród Francuzów.
Rovere'owie uważali go za swego wiernego przyjaciela, Medyceusze ufali
mu jako swemu zwolennikowi, arystokraci hiszpańscy z Neapolu
potajemnie odwiedzali jego dom. Poseł wenecki korzystał z jego rad, ale
jego informacje i wskazówki również bardzo sobie cenił przebywający w
Rzymie zaufany Bajazeta. Patrycjusz da Trincia w wielkiej grze
podejmowania doniosłych decyzji zawsze umiał postawić na jakąś
zapomnianą kartę i zawsze wygrywał. Stale go gdzieś oczekiwano.
Zarzucał sieci, utrzymywał stosunki, działał i nudził się przy zdawkowych
rozmowach. Ale Cezar Tignosini, komtur z Aleppo, kochał pochlebstwa
tak jak kobiety, pieniądze i zaszczyty. Miał duży majątek, ale mimo to
spodziewał się wejść do królestwa bożego przez ucho igielne. Tymczasem
używał swych bogactw według własnego widzimisię, a twarz miał
surową, gdyż żywiołem jego było złoto i zaszczyty. Ale nikt nie śmiał
zajrzeć pod płaszcz aleppskiego komtura, gdzie kryły się uczynki dobre i
złe. Obaj siedzieli za stołem nakrytym ciężkim brokatem i uśmiechali się
uprzejmie. Komtur Tignosini cyzelował zdania z niewymuszoną
elegancją, a patrycjusz Trincia nudził się tymczasem w grzecznym
milczeniu. Komtur właśnie opowiadał o tajnym zamiarze Ojca świętego,
by wszcząć nową wojnę i na zawsze wygnać Francuzów z Italii, chociaż
Stolica Apostolska zawarła z nimi trwałą umowę; sam całkowicie popierał
ten zamiar uzasadniając go wiarą w Boga, który sprawiedliwie karze
każdą taką agresywną napaść, jakiej w stosunku do Italii dopuścili się
Francuzi. Ale patrycjusz Trincia nie zgadzał się na razie z wypędzeniem
Francuzów, na których przybycie cieszył się kiedyś. Wprawdzie ułożyło
się trochę inaczej, niż sobie wtedy wyobrażał, ale byli mu dotychczas
bardzo potrzebni, dlaczego więc ich wyganiać? Toteż uśmiechał się tylko
uprzejmie, nudził się i mówił niewiele, podczas gdy komtur Tignosini
rozwodził się na ten temat gorliwie i z nabożeństwem, miał bowiem wiele
majątków i bał się o nie. A prałat Capizucchi oddychał tylko chrapliwie,
milczał i słuchał uśmiechając się skrycie, bowiem znał ich obu na wylot.
Poruszył się jednak, gdy Tignosini zaraz po zagajeniu narady, jak tylko
skończyli przeglądać wczorajsze rachunki, oznajmił znacząco, że na
dzisiejsze zebranie przybędzie także mistrz Bramante. Zaskoczony prałat
Teofilo chwycił za blat stołu tak mocno, że aż ściągnął brokat; jego
pulchne, trupio blade ręce ostro odbijały od szkarłatu przeszywanej złotem
materii. Mistrz Bramante, sam boski mistrz Bramante, przed którym chyli
głowy cały Rzym, przyjdzie tu do nich, do Kancelarii Apostolskiej!
Przekraczało to wszystko, czego mógł się prałat kiedykolwiek
spodziewać. Zamarł w niemym oczekiwaniu, słychać było tylko jego
cichy, świszczący i nerwowy oddech. Teraz z kolei komtur Tignosini
uśmiechnął się skrycie, pęczniejąc z dumy, przybycie bowiem mistrza
Bramante było jego zasługą. A patrycjusz Trincia siedział spokojnie i
obojętnie, pełen myśli i planów, pokładając duże nadzieje w mistrzu
Bramante i w bankierze Chigi. Nie czekali długo. Wszedł Bramante,
ubrany w mieniący się jedwab, i usiadł jak wielmoża między poddanymi.
Założywszy ręce mówił sam do siebie i odpowiadał w przestrzeń, nie
patrząc na nikogo. Już samym tonem głosu dawał do zrozumienia, że
przywykł rozmawiać z papieżami, królami i książętami. Prałat Teofilo
chciał wprawdzie zaznaczyć, że on czasami rozmawia nawet z Bogiem,
ale nie udało się to, ponieważ Bramante mówił w przestrzeń, nie patrząc
wcale na księdza. Dopiero gdy mu pokazali listę nazwisk artystów, z
którymi zawarto umowy, pochylił się nad nią z uwagą i namoczył gęsie
pióro w czernidle. Jego oczy zwęziły się. Była to twarz piękna,
starorzymska, twarz senatora z czasów Augusta, twarz władcy. Przycichli,
gdy energicznie jął skreślać niektóre naazwiska, rozkazując jednym
pociągnięciem pióra. Nie życzył sobie, by ci, których przekreślił, byli
zatrudnieni na papieskim dworze, im prędzej znikną z Rzymu, tym dla
nich lepiej. Nie ścierpi ich tu. Patrycjusz Trincia zachmurzył się lekko,
gdyż wśród skreślonych byli tacy, którym wypłacono już zaliczki, ale
komtur Tignosini powstrzymał go wzrokiem. Trincia wzruszył ramionami.
Aleppski komtur potrafi powstrzymać jego uwagi jednym spojrzeniem, ale
zapłaci za to pieniędzmi, ma dość duży majątek. A jeśli nie zapłaci,
patrycjusz Trincia wystąpi z tej spółki i założy nową, lepszą, bogatszą -
czyż nie idzie po tej naradzie na spotkanie z bankierem Chigi? Podobno
księże pieniądze nie przynoszą szczęścia, pójdzie więc gdzie indziej.
Uśmiechał się pobłażliwie, słuchając uniżonych pochlebstw prałata i
komtura, i milczał. Zawsze się nudził przy takich zdawkowych
rozmowach. A Bramante skreślał i wpisywał nowe nazwiska. Potem
położył poprawiony spis przed komturem i nie patrząc na nikogo rzekł: -
Lubię otwartą grę. Będę was popierać, o ile będziecie się kierowali moimi
radami. Nie trzeba się wiązać z byle kim, znajduję tu nazwiska zgoła
niepotrzebne, na przykład taki Agnesi. Im staranniejszy będzie wasz
wybór, tym lepiej. Nie zapominajcie, że stale przychodzą nowi i lepsi.
Sam prosiłem Jego świątobliwość, by kazał wezwać z Urbino młodego
malarza, któremu bardzo ufam, Rafaela Santi; na pewno zaćmi
wszystkich. Przyjdą jeszcze inni. Nie śpieszcie się tak na samym
początku, bo nie starczy miejsca dla dalszych. Pamiętajcie, że oprócz
prawdziwych artystów przyszła rozmaita hołota, którą trzeba usunąć.
Bogu dzięki, Ojciec święty ufa moim radom, co zapobiegło już
niejednemu nieszczęściu. Właśnie dziś... Bramante zamilkł czekając na
pytanie. Ale oni słuchali zbytu uniżenie, by stawiać pytania. Toteż dodał: -
Ten florencki murarz, Giuliano da San Gallo, opuszcza Rzym. Jego
świątobliwość przyjął mój plan na budowę bazyliki świętego Piotra.
Zerwali się bijąc brawo i prześcigając się w gratulacjach. Powstrzymywał
ich książęcymi gestami rąk, ale jego oczy wyrażały co innego. Było to
ciężko wywalczone zwycięstwo, mógł być prawdziwie zadowolony.
Wiedział, że dla nich dwóch, dla San Galla i dla niego, za mało było
miejsca w Rzymie. Zrozumiał również natychmiast, jak tylko Ojciec
święty wezwał z Florencji mistrza Giuliano, swego dawnego
budowniczego, że będzie to walka na śmierć i życie. Był zdecydowany
zwyciężyć i rzucił najpierw do walki całą potęgę swej sztuki. Na truciznę
czy inne sposoby był jeszcze czas. Nikt nie byłby poznał mistrza
Bramante w tym okresie, gdy walczył swą sztuką z mistrzem da San
Gallo. Rzymscy baronowie rozczarowani mijali jego pałac, uczty były
odwołane, jego piękne i młodziutkie towarzyszki nudziły się w
komnatach, obsługiwane przez eunuchów z Berberii, i szczebiotały o
niczym. Kwiaty więdły, wino gorzkniało, światła pogasły. Miesiące
ciągnęły się w nieskończoność. Sześćdziesięcioletni Bramante, o wysokim
czole rzymskiego senatora z czasów cesarza Augusta, porytym pionowymi
zmarszczka
mi, z oczami pałającymi, pochylony nad wykresami i planami, staczał
wielki bój, w którym chodziło o coś znacznie więcej niż tylko o całkowite
zmiażdżenie przeciwnika. Wiedział, że dotarł do tego punktu w swym
życiu, dla którego cały sławny okres mediolański był jedynie
przygotowaniem. Wiedział, że nadszedł dla niego moment decydujący.
Gdyby przegrał, był zdecydowany na zawsze rozedrzeć szkarłatną togę
swej sławy, otworzyć sobie żyły w gorącej kąpieli, umrzeć po rzymsku.
Bił się o swoją sztukę i o swoje życie. Tak jak potrafił pogrążyć się w
najgłębszym nurcie zabawy i najbardziej wyrafinowanej rozkoszy, tak
teraz pogrążył się w pracy. O wszystkim zapomniał, o niczym nie chciał
słyszeć, twardo i stanowczo odrzucał wszelkie namowy i pokusy. Nie
jedząc i prawie nie śpiąc starzec wznosił olbrzymie mury bazyliki,
ugniatał jej kształt, wytężając fizyczne i duchowe siły do ostatnich granic,
rozbijał tysiąclecia o jej ostre kąty, burzył i stawiał Rzym. Jego
brzemieniem była idea z kamienia i żelaza. Stapiał ją i przyciosywał w
nadludzkim, gigantycznym wysiłku. Nie istniały przeszkody. Igłą, pawim,
ostro przyciętym piórem i cyrklem kreślił arcydzieło, które miało przeżyć
wszystkich papieży i którego ściany mogą pęknąć dopiero wtedy, gdy po
ostatnim papieżu zasiądzie w swym wiecznym pontyfikacie sam Jezus
Chrystus i sądzić będzie świat ogniem. Pochylony nad szerokim stołem,
nad którym w płomieniach wieczoru stał czas jak biały, zamarzły słup
lodu, Bramante nadawał ciężki, materialny kształt wizjom, idei,
marzeniom. Haec est domus Domini, firmiter aedificata (Oto jest dom
Pana mocno zbudowany. łac.), dom świętości wznosi ten człowiek,
którego czoło ściągają bolesne zmarszczki, a oczy pieką od bezustannego
wysiłku i bezsenności, dom modlitwy dla całego chrześcijaństwa, vere
non est aliud, nisi domus dei et porta caeli (Nie jest on w istocie niczym
innym, jak domem bożym i bramą niebieską. łac.), a kto w nim zapragnie,
otrzyma, a kto szukać będzie, znajdzie, a kto zapuka, będzie mu
otworzone. Ty, który zasiadasz nad cherubinami i władasz mocami
niebios! Blok na bloku, olbrzymia rozpiętość sklepienia, absydy jak
przyłbice. Wszystkie jego poprzednie prace były tylko stopniami
wiodącymi ku temu dziełu. To, co dotychczas stworzył, co wieńczyło jego
imię sławą i wawrzynem, było tylko gromadzeniem kamieni na tę
budowę, która ma być szczytem wszystkiego i koroną. Ugniatał nowy
kształt, planował, tworzył. Ogromna otwarta bryła, do której przylegają
mniejsze, zamknięte, ustawione w kształt równoramiennego krzyża wokół
kwadratowej części centralnej. Między ramionami tego krzyża nowe
wnętrza kaplic, zupełnie niezależne, a przy nich cztery wysokie wieże;
skomplikowana grupa pojedynczych budynków biegnących promieniście
od środka budowy, całkowicie od siebie niezależnych, połączonych
jedynie kolumnadą. Szkicuje coraz to nowe rzuty poziome, oblicza,
poprawia. Głęboka rzymska noc, a wśród niej starzec burzący to, co
właśnie był stworzył, i budujący od nowa; szybkim, gorączkowym ruchem
pióra skreśla i unicestwia rezultat wielu żmudnych godzin i tygodni po to,
by zacząć od początku; nie ustępuje, powalony podnosi się i rzuca nowe
siły do walki, zaspokajając głód jedynie jęczmiennym chlebem, a
pragnienie gorzkim winem. Jego zorana twarz poszarzała ze zmęczenia,
ręce omdlewają z wysiłku, ale nowa myśl, która się przed chwilą zrodziła,
łamie się w nim zbyt boleśnie, aby mógł ją porzucić. Odchodzi od stołu
jedynie do biblioteki, studiuje Witruwiusza, przypomina sobie długie
nocne rozmowy z Barozzim Vignolą, ale jedno jest tylko dzieło, do
którego powraca stale jak do tajemniczego, ożywczego źródła, z którego
pije zawsze, aby się znowu odświeżyć, ilekroć pada znużony. Rękopis
starannie przechowywany, a w tej chwili rozłożony na szerokim stole,
między rulonami planów i wykresów. Jest to kopia nie wydanej
dotychczas księgi jego mediolańskiego przyjaciela, Leonarda da Vinci,
otwarta właśnie w tych miejscach, gdzie mowa o budownictwie. Strony te
są mu droższe niż słowa boskiego nauczyciela Witruwiusza, z nich
właśnie wyrasta plan jego bazyliki: absolutna surowa symetria, mroźny
chłód cyfr, wielka katedra jako centrum, do którego przylegają mniejsze
kaplice, wielki kwadrat przecięty czterema równymi ramionami. O czym
myśli przy tym, o Bogu czy o sobie? Ten ogromny plan, gigantyczna
budowa dla całej ludzkości, w której znajduje się grób pierwszego
papieża, świętego apostoła Piotra, i groby tylu świętych męczenników, nie
jest nigdzie ozdobiona krzyżem. świątynia całego chrześcijaństwa nie
będzie miała krzyża. Zapomniał o krzyżu, a potem nie znalazł już dlań
miejsca. Nie chodzi tylko o bazylikę świętego Piotra. Myśli i rysuje dalej.
Podwójny szereg budynków połączy twierdzę Mikołaja V z Belwederem,
willą zbudowaną przez Innocentego VIII. Budynki te będą miały fasadę
złożoną z dwóch rzędów loggii, wzorowanych na cyrku Marcellego.
Utworzą one obwód podłużnego placu, w głębi zaś znajdować się będzie
półkole oparte o Belweder, a otwierające perspektywę na komnaty
Juliusza II; ogromna absyda świątyni, której sklepieniem będą tylko
niebiosa, świątynia pod gołym niebem, wiecznym niebem rzymskim. Ale
te budynki to jeszcze nie wszystko. Nowe plany, nowe wykresy. Cały
Watykan runie pod uderzeniem mistrza Bramante i będzie zbudowany od
nowa. Nowy budynek z loggiami rozszerzy pałac apostolski aż do Tybru...
Siedzieli zaskoczeni, bez słowa i bez ruchu. Prałat Capizucchi wstrzymał
oddech, a jego pulchne ręce drżały ze zdenerwowania, czego nie był w
stanie ukryć. Tignosini szeroko otwartymi oczami chłonął każdy ruch
dłoni mistrza Bramante, którą ten kreślił w powietrzu linie dla
zilustrowania niektórych słów. Patrycjusz Trincia siedział blady, gdyż
serce jego zawsze kurczyło się wobec wielkości; kiedy innym ludziom
przyśpieszone tętno wywoływało rumieńce na policzkach, jego twarz
pokrywała się bladością, szarzała trupio, a krew uciekała do serca.
Bramante mówił namiętnie, mówił w przestrzeń, nie patrząc na nikogo.
Wiedział, że nie rozumieją, że jest to dla nich zbyt nadludzkie i zbyt
wielkie, ale mówił dalej, rozwijał swoje myśli i plany w nagłej potrzebie
olśnienia, wzbudzenia pobożnej, milczącej czci; nagle zapragnął tego
triumfu, podziwu, a przy tym ukradkiem śledził efekt swych słów. Sam
papież Juliusz II był poruszony jego planami i zszedł ze swego tronu, żeby
go uściskać i udekorować złotym łańcuchem. Nareszcie znalazł człowieka,
który rozumie jego wielkie zamierzenia i nie boi się dźwignąć na swych
ramionach brzemienia najcięższego. Papież Juliusz niecierpliwie rozwijał
długie rulony planów i szkiców i myślał o wieczności. A oto ci trzej siedzą
tu bez ruchu, policzki im pałają, oczy błyszczą, porwał ich swoją wizją,
łapczywie chłoną każde słowo wstrzymując oddech nad ogromem planu,
którego formy wypracował w najtwardszej walce, jaką kiedykolwiek był
podjął, i to w dodatku nie jako pełen sił młodzieniec, ale jako starzec,
sześćdziesięcioletni starzec. Spojrzał znowu na ich głębokie, milczące
zdumienie i przez jego zwiędłe wargi przemknął dumny uśmiech. W
takim milczącym podziwie będzie niedługo siedzieć całe kolegium
kardynałów, patrycjusze i szlachta rzymska, zawistne i kłótliwe zespoły
artystów, dumni wysłannicy i zaufani obcych królów, którzy rozniosą
sławę jego po świecie. Spoglądał przez wysokie okno na kamienne morze
Rzymu rozlane po wzgórzach, odcinające się w słonecznym blasku ostrą
bielą od żółtawej, bagnistej powierzchni Tybru. Wieczne miasto, klejnot
boży oprawny w złoto... I zmrużywszy oczy dokończył: - Jeżeli trzeba
będzie, dźwignę sklepienie Panteonu w górę, aż na łuki bazyliki
Konstantyna... Cisza była zupełna. Bramante wstał i kilkakrotnie przeszedł
tam i z powrotem. Przez otwarte okna buchał żar nie do zniesienia,
powietrze pachniało siarką i miało smak ołowiu. Uśmiech wykrzywił usta
architekta; nie był to już uśmiech dumy i zadowolenia. Stanął przed
stołem, za którym siedzieli dotychczas w milczeniu, śledząc jego kroki.
Patrycjusz Trincia opamiętał się pierwszy. Ten starzec potrafi zapewne
być okrutny - pomyślał obserwując uśmiech wykrzywiający jego wargi,
uśmiech, w którym krył się podstęp i ostrożność. Trincia znał ten rodzaj
uśmiechu, ilekroć go ujrzał, odruchowo sięgał po sztylet. Gdy wracał
kiedyś z San Gimignano, wpadł w ręce łotrów razem z dwoma chłopami,
którzy przyłączyli się doń w drodze ufając jego mieczowi i świcie. Ale
świta zabłądziła, a on, mocno przywiązany do drzewa, obserwował
przesłuchanie jednego z chłopów, osłabłego już od tortur. Nad chłopem
stał łotr i obiecywał mu wolność i życie, jeżeli po kryjomu zaprowadzi ich
do wsi i ukryje u siebie aż do nocy, kiedy nadejdzie chwila dogodna do
podpalenia i grabieży najbogatszych gospodarstw. Umęczonemu i
spragnionemu po strasznych dawkach soli, sypanej do gardła i otwartych
ran, obiecywali oliwę i wodę uśmiechając się do siebie ukradkiem. A
pewnego razu na piaszczystej drodze do Orvieto zobaczył żmiję owijającą
się koło dużego chomika, który na próżno starał się jej wymknąć gryząc
wściekle na prawo i lewo. Lśniący tułów żmii przeciągał się powoli,
zwijał i skręcał w pyle drogi i cały, zda się, syczał z zadowolenia i
oczekiwania. Nie był to atak, to było znęcanie się, okrutna gra,
przedłużana z rozkoszą, od której ciarki przechodziły po krzyżu. Tułów
żmii zwinął się w łuk, cofnął od śmiertelnie przerażonej ofiary, znowu
powoli podpełznął bliżej, przewijając się między grudkami ziemi; nie było
to jeszcze dotknięcie śmierci, ale rozkoszowanie się jej bliskością, nie był
to tylko łuk drżącego ciała żmii, ale uśmiech jadowity, podstępny, a przy
tym miłośnie falujący uśmiech śmierci. Trincia mimo woli odsunął
krzesło. Klasycznie piękne oblicze Bramantego zmieniło się nagle,
niektóre rysy zapadły, inne wystąpiły ostro, stał wyniosły, ściskając
obiema rękami blat stołu. Nie mówił już w przestrzeń, patrzył im prosto w
twarz. Da Trincia musiał znowu bardziej myśleć o łotrze spod San
Gimignano i o żmii niż o człowieku udekorowanym złotym łańcuchem
papieża i obdarzonym tytułem najwyższego papieskiego budowniczego
kościołów. - Chodzi mi o to, żeby tu oczyścić atmosferę - słyszy suchy i
beznamiętny głos mistrza, zupełnie niepodobny do głosu, którym przed
chwilą mówił o swych planach. - Wy pomożecie mnie, ja pomogę wam.
Wasz pomysł jest dobry, zarobicie na nim, nie chcę, żebyście się ze mną
dzielili, nie daję żadnego wkładu, nie będę brać zysku, zamiast pieniędzy
dam radę. Sądzę, że nie zależy wam na pewnych ludziach, którzy muszą
zniknąć z Rzymu jak najprędzej, a jeżeli dotychczas nie zrozumieli moich
przestróg, znam jeszcze inne sposoby, żeby się ich pozbyć tak, by nikt nie
odczuł ich braku. Pierwszym i najważniejszym jest San Gallo, ale ten już
nie jest groźny. Jego świątobliwość, zachwycony mym dziełem, odrzucił
tak zdecydowanie jego plany, że ten Florentczyk, który jak dziecko czekał
na papieskie wezwanie, wiążąc z tym nieuzasadnione nadzieje, jest w tej
chwili zupełnie skończony. Porażka jest tak druzgocąca, że już się z niej
nigdy nie podźwignie. Umarł już dla Rzymu, dla papieża, dla sztuki. A
trupy cuchną, trzeba więc zwłoki usunąć... Prałat Capizucchi zatrzepotał
powiekami, mrużąc ledwie widoczne w tłustych policzkach oczy przed
jaskrawym światłem, i szepnął: - Wiem, jest tu jeszcze jego uczeń, ten
Andrea Contucci, zwany Sansovino. Bramante machnął ręką. - Ten może
zostać. Jest pewny. Jeszcze we Florencji doszło do nieporozumień między
San Gallem a tym Sansovino, wiem o tym, chodziło o ten zapomnniany
blok marmuru, o którym Signoria nagle sobie przypomniała i z którego
zrobiono tam teraz posąg Dawida. Sansovino ofiarował swoje usługi, ale
Signoria za radą San Galla powierzyła pracę komu innemu. Mistrz opuścił
swego ucznia, zdradził go, a takiej zdrady uczniowie nigdy mistrzom nie
zapominają. Sansoviono porzucił San Galla i dobrze zrobił. Niech
Giuliano płaci za tę zdradę. Sansovino jest teraz moim uczniem i ja mu
ufam, nie opuszczę go dla jakiegoś kawałka zepsutego marmuru. Andrea
zdradził mi już wiele tajemnic z pracowni San Galla, jest to pożyteczny
sojusznik i mam nadzieję, że Kancelaria Apostolska pomoże mi znaleźć
szybko dla niego jakąś pracę. Musimy wynagrodzić Andrea Sansovino.
Prałat Capizucchi zamrugał z aprobatą i lekko się skłonił. Ale komtur
Cezar Tignosini poruszył się niespokojnie i w zakłopotaniu miął chude
ręce. Nigdy nie mógł zapomnieć, że swój płaszcz komtura zdobył nie na
placu boju, lecz za papieża Aleksandra VI, podczas uroczystości Roku
świętego, na które ofiarował dużo pieniędzy. Komtur de Spiritualibus et
Angelis był zawsze zakłopotany przed każdym stanowczym krokiem,
chociaż twarz jego nosiła wyraz surowości i dumy. Kiedy niepewnym
ruchem chudych dłoni rozproszył nieco swe zmieszanie, szepnął: - Jest tu
jeszcze jego syn... Bramante nie machnął teraz ręką jak przedtem, gdy
padło imię Andrea Contucci_Sansovino, ale roześmiał się ostro i
pogardliwie: - Antonio da San Gallo? - śmiał się jeszcze chwilę, po czym
dodał: - I ten już jest moim uczniem. Osłupieli. Nikt nie mógł zwyciężyć
uśmiechniętego władczo mistrza Bramante. Prałat Teofilo utkwił w
architekcie rozpromieniony, pełen uwielbienia wzrok. Sekretarz
Kancelarii świętej potrafił lepiej od innych ocenić słowa Bramantego i
schylić głowę przed wielkim mistrzostwem, do jakiego sam nie dorósł.
Jego podziw był tak szczery i głęboki, jak gdyby dopiero teraz powziął
szacunek dla mistrza, a nie wtedy, kiedy tamten z zapałem rozwijał swe
plany i zamiary. Ale patrycjusz Trincia opuścił głowę i milczał myśląc o
starym mistrzu San Gallo, który tak długo czekał pokładając wszystkie
swe nadzieje w kardynale Giulianie della Rovere od św. Piotra w
Okowach. Na zawsze powalony, umarł dla papieża i sztuki, a teraz i jego
własny syn przechodzi na stronę triumfującego nieprzyjaciela. Znowu
stanął mu w oczach uśmiech płaza z zakurzonej drogi pod Orvieto,
sadystyczne przedłużanie oczekiwanej śmierci. Powinien teraz zapytać,
który z przyjaciół i uczniów San Galla ma zniknąć z Rzymu, ale milczał,
milczał nawet wówczas, gdy już odepchnął wszystkie wspomnienia o
Orvieto i San Gallu, milczał i patrząc w twarz mistrza Bramante uczył się.
Architekt niedbałym ruchem wypielęgnowanej ręki dotknął brokatowej,
złotem przeszywanej tkaniny na stole. Słyszał ciszę i delikatne brzęczenie
wibrującego upału. Przymknął oczy rozkoszując się myślą o wieczorze. W
wilgotnawym powietrzu, przesyconym wonią więdnących kwiatów,
zapłoną w ogrodach setki świateł, a wśród śmiechu pięknych kobiet,
dzwonienia srebrnych pucharów i mis popłynie muzyka fletów, wiol, lutni
i klawikordu; młodziutkie dziewczęce i chłopięce głosy śpiewać będą
nowe madrygały i motety po mistrzowsku rozłożone na dwa i trzy głosy.
W wilgotną, świeżą noc urządzi dla pięknych kobiet, ambasadorów,
kardynałów i szlachty ucztę, na której ogłosi swoją nową godność, swoje
wielkie zwycięstwo, przyjęcie planów przez Jego świątobliwość. A potem
nastąpi jedna z najsłodszych nocy, jakie dotychczas przeżył pod rzymskim
niebem. Wynagrodzi dziś sobie wszystkie wyrzeczenia ostatnich miesięcy.
Czy zaprosić także tych trzech? Jeszcze mu będą potrzebni, a Hypsipile,
kochanka komtura, jest bardzo piękna. - Na korytarzu - powiedział
bębniąc palcami po ciężkim obrusie - czeka człowiek, który jest mi równie
nienawistny jak San Gallo i którego obecności w Rzymie nie zniosę. Musi
stąd zniknąć na zawsze jak San Gallo... A wy mi pomożecie. Prałat
Capizucchi spojrzał niepewnie i ze zdziwieniem. Ogarnął go niepokój. -
Kardynał Ippolito? - szepnął zdenerwowany. Tam i z powrotem, tam i z
powrotem - szczęk miecza na zakręcie korytarza, tam i z powrotem -
dotąd pewnie rozlegają się tam kroki drapieżnika z Ferrary. Czyżby
Ippolito d'Este, dla którego nie ma nic bardziej obojętnego niż sztuka i
budowa kościoła, był także niebezpieczny dla mistrza Bramante? - Dwóch
ich tam czeka odzianych w szaty podróżne - odrzekł Bramante. - Obaj
czekają na papieża. Jeden dlatego, że chce wyjechać, drugi dlatego, że
wrócił. Nic mnie nie obchodzi kardynał Ippolito. Niech sobie jedzie do
Ferrary czy do piekła, wszystko mi jedno. Ale ten drugi... ten drugi... który
także czeka... Bramante wstał i z jego zwężonych źrenic, przepełnionych
nienawiścią, błysnęły zielone, migotliwe płomyki. Pięści zacisnęły się, a
twarz zszarzała. - Michelangelo Buonarroti! - krzyknął. - Dawny rzeźbiarz
Lorenza Magnifico, sprowadzony przez San Galla na dwór Juliusza;
omamił papieża projektem grobowca i ma dziś jedno z największych
zamówień u Jego świątobliwości. Projekt grobowca papieskiego. Sto
tysięcy skudów zażądał ten Florentczyk, a Ojciec święty widząc jego
rysunek odpowiedział: "Dostaniesz dwieście tysięcy złotych skudów, jeśli
wykonasz to tak, jak narysowałeś." Rozumiecie? Dzisiaj dwieście tysięcy
skudów, a ile jutro? Dziś projekt grobowca Juliusza, a jaki projekt jutro?
Stosy marmurowych bloków, które pozwoził Buonarroti z Carrary, piętrzą
się na placu św. Piotra, i to wszystko ma być materiał na jeden tylko
grobowiec? Bardziej nienawistny jest mi Buonarroti niż San Gallo. Stosy
marmuru piętrzą się na placu św. Piotra ku zadowoleniu papieża, na
śmiech Rzymianom, ale na złość mnie i artystom, którzy wkrótce będą
musieli stać na uboczu i bezczynnie przyglądać się, jak Buonarroti
pracuje. Włóczęga bez imienia i majątku, bez tytułów i protektorów, bez
urody i szlachectwa. Grobowiec! Marmurowe góry posągów, które chce
nagromadzić w świątyni przeze mnie postawionej. Ja mam budować,
ażeby on, całkowicie pozyskawszy serce papieża, miał gdzie ustawiać
swoje prace? Ja?! A Ojciec święty jest tak oczarowany, tak urzeczony tym
projektem, że nie mówi o niczym innym. Zaprasza Buonarrotiego, by
asystował przy wszystkich jego zakupach, a kiedy przed wyjazdem
Michelangela do kamieniołomów karraryjskich wykopano w Rzymie
"Laokoona", kogóż Ojciec święty wezwał natychmiast do obejrzenia
wykopaliska? Mnie? Cristofa Romana? Czy może Andrea Briosca Riccia?
Albo Tulia Lombardi? Czy choćby tego Sansovino? Nie! Michelangela
wezwał, a Michelangelo ośmielił się poprawić nawet starego Pliniusza i
dowodzić Jego świątobliwości, że "Laokoon" nie jest wyciosany z jednego
bloku. Tak! Buonarroti! Florentczyk! Wzburzony Bramante zaczął
chodzić tam i z powrotem, z pięściami wciąż zaciśniętymi. Jego słowa
były ostre, syczące. - Ja się postaram, żeby nie było grobowca, wy się
postaracie, żeby Michelangelo wyjechał z Rzymu. To wielki nieprzyjaciel,
większy niż stary San Gallo. Jest to nieprzyjaciel nas wszystkich. Andrea
Sansovino musiał mu ustąpić we Florencji, dokąd przybył jako sławny
budowniczy i rzeźbiarz nadworny portugalskich królów. Musiał ustąpić,
nie dano mu nawet tego zepsutego kamienia i posąg Dawida wyciosał
Buonarroti. Mój drogi, genialny przyjaciel, boski Leonardo da Vinci,
musiał mu ustąpić, chociaż powrócił do Florencji w aureoli największej
sławy, jaka tylko może opromieniać śmiertelnika. Karton dla wielkiej sali
Signorii wykonał Buonarroti i Leonardo tuła się teraz po różnych miastach
jako bezdomny wygnaniec. I tak było zawsze. W Bolonii, skoro tylko
zjawił się tam Michelangelo, musiał ustąpić mu miejsca mój dobry
znajomy, Lorenzo Costa, chociaż w owym czasie Bolonia nie miała
większego niż on artysty. Tak niebezpieczny jest ten Florentczyk! Lorenzo
Costa, Andrea Sansovino, Leonardo da Vinci - nie, trzeba się bronić.
Natychmiast! Nie chcę podzielić losu Sansovina, Costy czy Leonarda.
Jestem Bramante! Jego twarz skamieniała. Patrzył i mówił znowu w
przestrzeń, nie do tych trzech, którzy słuchali w milczeniu i bojaźni. Wiele
krążyło pogłosek o sposobach, jakimi Bramante potrafił usuwać
niewygodnych rywali, nie zawsze zwyciężał sztuką. Na dworze Sforzy, w
czasie mediolańskiego złotego wieku Lodovica Moro, nauczył się wielu
rzeczy, o których nawet pojęcia nie mają mieszkańcy Rzymu. Jego głos
był ciężki i władczy, w klasycznie pięknej twarzy starorzymskiego
senatora nie drgnął żaden mięsień. A więc dlatego przyszedł. Prałat
Capizucchi nieznacznie poruszał wargami. Cicho i szybko przeliczał zysk
i straty, jeżeli zgodzą się na propozycję Bramantego. Komtur Tignosini
nie liczył, wiedział, że nie mogą odmówić. A patrycjusz Trincia milczał i
uczył się. Głos Bramantego nagle zmiękł, złagodniał. Uśmiechając się
powiedział: - Chciałbym, żebyście dziś ze mną uczcili ten radosny fakt, że
Jego świątobliwość przyjął moje plany. Będzie u mnie dobrane
towarzystwo, przyjdźcie i wy. Sądzę, że znajdziemy chwilę odpowiednią,
by w którejś z mych komnat porozumieć się co do dalszych szczegółów.
Nie będzie to łatwe, ale wierzę, że nam się uda. Kardynał Rafael Riario
wyraził już swą zgodę, wielu innych również. Powtarzam: ja załatwię u
Jego świątobliwości, żeby nie było grobowca. Wy zaś postaracie się, by
nie było Michelangela. Nagle zaniepokoił się. - Nie sądźcie, że przeze
mnie przemawia strach... - Ogarnął ich szybkim, badawczym spojrzeniem.
- Dałem sobie radę z niejednym takim Michelangelem, przepadli wszyscy,
ja, Bramante, zostałem. Dlaczego o nim mówię? Chcę pracować w
spokoju. Największe dzieło mego życia stoi przede mną, nie chcę, żeby mi
przeszkadzano. Będę budować świątynię dla całej ludzkości, będę
budować Rzym. Co znaczy dla mnie Michelangelo? To po prostu ktoś, kto
przeszkadza tak, jak Rzymianom przeszkadzają marmurowe bryły, które
zgromadził na placu św. Piotra. Nie chcę, żeby mi ktokolwiek
przeszkadzał. Nie zawracałbym sobie nim głowy, gdybym mógł ufać Jego
świątobliwości. Ale sami wiecie, jak łatwo zapala się Ojciec święty do
każdego nowego planu, o którym sądzi, że przyczyni się do podniesienia
wielkości jego pontyfikatu i sławy Rzymu. Ja, naturalnie, zwyciężę u
papieża tylko moją sztuką, ale Buonarroti podstępnie opętał jego serce i za
ten podstęp zginie. Niechaj sobie zwozi swoje marmurowe bloki na
rzymskie place, wystawi go to jedynie na pośmiewisko. A Ojciec święty
będzie kontent, gdy będzie mógł w końcu zaproponować je mnie.
Michelangelo Buonarroti! Bramante potarł ręką wysokie, dumne czoło i
zamilkł. Zachwiał się, jakby poczuł zdradę. Jak gdyby jego dłoń nie
dotknęła dumnego sklepienia czoła, ale natrafiła na mur i bezsilnie opadła
z powrotem. Dlaczego ten lekki cień niepokoju, niedostrzegalny dla
innych, wibruje w jego władczym głosie? On jednakże go czuje i nie może
się go pozbyć. A w ogóle dlaczego opowiada to wszystko tym trzem
mężczyznom, najzupełniej obojętnym, chciwym tylko zysku, którzy na
pewno nie rozumieją nawet połowy z tego, co on chce powiedzieć?
Przecież to wygląda, jakby się chciał przed nimi tłumaczyć,
usprawiedliwiać - on! Nigdy się przed nikim nie tłumaczył ani nie
usprawiedliwiał. A dziś jak gdyby nie był pewny siebie, jak gdyby chciał
coś zagłuszyć, jak gdyby słowami skierowanymi do tych trzech
siedzących tu przekupniów usiłował dowieść czegoś o sobie... Dlaczego
właściwie tu przyszedł? Od kiedyż to szuka takich wspólników? Co go
zmusiło, by temu chytremu, dychawicznemu prałatowi, bez przerwy
obliczającemu w myśli zysk i straty, patrycjuszowi, grającemu nędzną rolę
fałszywego dygnitarza, okłamującego samego siebie, żeby jakiemuś
bogaczowi, który kupił sobie tytuł komtura, niby trzecią kochankę, dla
dodania blasku i sławy do swego imienia, obojętnemu na wszelkie sprawy
ducha, aby tym trzem nic nie znaczącym ludziom opowiadał o swych
planach, o swych walkach i o zwycięstwach? Czy już samo jego tu
przybycie nie jest oznaką słabości i upadku? Triumf ze wzbudzonego
zdumienia. Od kiedyż tego potrzebuje? Zawsze dumnie ignorował te
sprawy, świadom swego geniuszu, był nimi zasypywany, przesycony.
Czemu ich dziś szuka? Czyżby mu było mało papieskiego uścisku i
złotego łańcucha, oznaki najwyższej godności? Na co mu te trzy
bezbarwne twarze? Czy potrzebuje przypominać ludziom, że jest wciąż
jeszcze tym samym Bramante? Ostra bruzda przecięła mu czoło i lekko
poróżowiała od nagłego przypływu krwi. Największe zadanie mego
życia... A mam sześćdziesiąt lat... Leonardo Da Vinci miał również
sześćdziesiąt lat, gdy nagle brutalnie wszedł mu w drogę ten młodzik.
Tak... Młodość... A Leonardo także na pewno wierzył w swoje
zwycięstwo, w swą sztukę i słuszność swego życia, jak w tej chwili on.
Leonardo zabrał się do pracy z całym swym ogromnym doświadczeniem,
z całą mocą swego serca i ducha, jako twórca, jako wielki twórca - a
jednak zwyciężył ten młodzik, zwyciężył zwykłym kartonem. A farby na
ścianie Signorii rozpłynęły się... Michelangelo ma trzydzieści lat.
Leonardo ma sześćdziesiąt, ja mam sześćdziesiąt, papież Juliusz ma
sześćdziesiąt. Dlaczego właściwie powiedziałem te słowa: "Nie sądźcie,
że przeze mnie przemawia strach." Ach! Jakże rozumiem teraz papieża
Juliusza! Móc zatrzymać czas tymi rękoma, które ugniatają w kamieniu
kształt bazyliki, zatrzymać wielką gwiezdną wskazówkę czasu, oprzeć się
ogłuszającej lawinie godzin, bowiem każda spada jak głaz, porywając ze
sobą kawał życia, kwitnące krzewy szczęścia, ziemię i glinę cierpień, i
tylko echo tęsknoty, nie kończące się echo tęsknoty, wraca ponad lawiną
tych kamieni, dźwięczy... A niekiedy pełznie niby wąż ze skał. Móc się
oprzeć temu nieubłaganemu prawu, złamać, strzaskać mroźny, lodowaty
słup czasu, który sterczy nad stołem, podczas gdy wycieńczony nużącą
pracą, z oczami zaognionymi od braku snu i nocnego czuwania, w
upartym wysiłku, żeby poprzez walkę i cierpienie odnieść zwycięstwo w
swym największym boju, starzec kreśli i planuje budowlę dla nowych
tysiącleci, wznosi jej mury, łuki i sklepienia, stapia i ciosa myśl w
najgorętszej twórczej walce. Także papież Juliusz działa w gorączkowym
pośpiechu, wiedząc, że ma niewiele życia przed sobą. I w kilku
pozostających mu latach chce również dokonać swego największego
dzieła: przebudować Kościół i Rzym. Każda sekunda jest wypełniona
najuporczywszą pracą i najtwardszym wysiłkiem. Starzec wierzy, że dane
mu będzie zwyciężyć, skończyć budowę, umocnić ją. Wierzy, że wyrwie
śmierci tę najcenniejszą zdobycz. Papież Juliusz, starzec w zbroi, dla
którego nie ma snu ni odpoczynku, także słyszy ogłuszający łoskot
spadającej lawiny godzin, lawiny czasu, i jego ręce wznoszą się ku
krzyżowi, by znowu opaść w dół. A niekiedy czas pełznie niby wąż ze
skał, powoli, wygięty w łuk, podstępny; wtedy papież gotów jest kopią i
ostrogą przebić jego wąski, wstrętny łeb. "Przetrzymamy z woli bożej i
wieki, dopóki budowa nie będzie skończona, zobaczysz, że zwyciężymy
nawet czas, nie umrzemy jeszcze, nie, jeszcze nie, zwyciężymy!" A ten
młodzieniec przychodzi i chce robić grobowiec. Grobowiec! Tak brutalnie
i bezwzględnie może sobie poczynać tylko młodość, gorąca, namiętna i
spragniona. Grobowiec! A papież, zstąpiwszy z tronu arcypasterza,
dotknął laską z kości słoniowej ramion młodzieńca, przymknął oczy i
skinął głową na znak zgody. Ale ja nie skinę! Bramante zasłonił twarz
dłońmi. Chociaż mam sześćdziesiąt lat, nie powiedziałem jeszcze
ostatniego słowa. Przeciwnie, właśnie teraz dopiero chcę rzec to
najwyższe i najwznioślejsze. Ja buduję sklepienie nad centrum świata,
świątynię całej ludzkości; ponad tysiąc lat stała pierwsza bazylika
chrześcijaństwa, tysiąc lat stać będzie przeze mnie umocniona, aż do dnia,
kiedy w swym wiecznym pontyfikacie przyjdzie sam Zbawiciel i sądzić
będzie ogniem. Nie, nie, nie! Nie ustąpię! Nie oddam mego miejsca
nikomu. Będę go bronić sztuką i trucizną, płomieniami mego ducha i
sztyletem, będę bić się krwawo, do upadłego z każdym trzydziestolatkiem,
czy będzie się nazywał Michelangelo, czy też inaczej. A może ja nie mam
jeszcze sześćdziesięciu lat, może to tylko moje porozdzierane, stare rany,
echo tęsknoty, nie kończące się echo tęsknoty, które stale brzmi ponad
lawiną godzin, może to tylko mój niepokój, nie czas? Nie otworzyła się
ziemia pode mną, stoję mocno, nie muszę się ogłuszać ani udawać, nie
muszę się z niczego tłumaczyć, niczego dowodzić sobie i innym...
Dlaczego wyrzekłem te słowa! Zsunął dłonie z twarzy i znowu ujrzał
zdziwione, nic nie rozumiejące oczy tych trzech, którzy siedzieli w
milczeniu, pełni szacunku, nieruchomi i przestraszeni. Ciepła, żywa
młodość... A on miał wrażenie, że widzi trzy trupy. Biały pył na twarzach,
zimny szron śmierci, miast płaszcza komturskiego i stroju patrycjusza
szarawy całun, wieńce i zwoje czerwi we włosach i brodach, serca pełne
popiołu, skrzepy krwi... Zatoczył się, wydało mu się, że zemdleje.
Chwycił za kant stołu i stał tak chwilę z oczami przymkniętymi, podczas
gdy oni zerwali się przerażeni, śpiesząc mu z pomocą. Starzec drżał, trupie
twarze były zbyt blisko, a lodowate ręce, które go dotykały podtrzymując
troskliwie, ziębiły i cuchnęły grobem. Ogarnęło go pragnienie, by wyrwać
się i uciec, nie jest przecież jeszcze taki stary, chyba nawet nie ma
sześćdziesięciu lat, jeszcze dziś czeka go wspaniały wieczór, przesycony
wonią kwiatów, w ogrodach zapłoną setki świateł, wśród śmiechu
pięknych kobiet i dźwięków srebrnych pucharów popłynie słodka muzyka
fletów, wiol, lutni i klawikordu; młodziutkie dziewczęta i chłopcy na trzy
głosy śpiewać będą madrygały i motety i odbędzie się uczta, po której
jego urocze towarzyszki zgotują mu jedną z najsłodszych nocy... Ciepła,
żywa młodość... Swoją sztuką odniósł zwycięstwo nad San Gallem; kto
mógł się tym kiedykolwiek poszczycić? Zwycięży wszystkich, wysokie
mury świątyni zatrzymają czas na zawsze, na zawsze... A jednak słychać
jego kroki. Nie jest to już huk spadającej lawiny ani ciche, podstępne
pełzanie wijącego się gada, to kroki, młode, sprężyste kroki. Słyszy je,
rozlegają się pod wysokim, łamanym sklepieniem korytarza, dudnią,
sklepienie przekazuje ich dźwięk ścianom, a ściany dźwięczą ich echem;
kroki, kroki na korytarzu, zbliżają się i oddalają, długi korytarz
odpowiada, może jeszcze nie dojdą? Znowu zabrzmiały, oddziela je od
niego tyle ścian, tyle komnat, tyle obić, a jednak słyszy je aż tu, kroki
czasu idą, idą długim korytarzem, słyszy je... Nagle zatrzymały się. Teraz.
Zamarły. Cisza. Starzec odetchnął głęboko i jego twarz znowu stała się
surowa. Obrzucił swych towarzyszy lodowatym spojrzeniem tłumacząc
się ze swego chwilowego zasłabnięcia już znowu dawnym władczym
głosem. Kroki zatrzymały się. Umilkły. Zapadły się tak głęboko, że już
ich nie słyszał. Cisza. Michelangelo na korytarzu upadł na kolana.
Kardynał Ippolito d'Este, z nienawiścią śledzący jego ruchy, także ukląkł.
Ciężka zasłona rozsunęła się i wszedł papież. Nie wiedział, że tu na niego
czekają, stanął zdziwiony i podniósł gęste białe brwi. Był
rozgorączkowany walką i laska z kości słoniowej drżała w jego dłoni. Do
tej chwili bowiem przebywał z dowódcami wojsk, którzy protestowali
przeciw wyruszeniu w tak piekielny żar i domagali się odłożenia
wyprawy. Gorące powietrze opada jak rozżarzony popiół, znaki na niebie
wróżą klęski i mór. Odłożywszy miecze na posadzkę sali, w której ich
papież przyjął, złożyli ręce jak do modlitwy i bijąc się w piersi tłumaczyli
i zaklinali zapewniając o swej wierności i odwadze. Mówili wszyscy
naraz, przekrzykując się wzajemnie, a papież stał z zębami zaciśniętymi,
spalając ich krótkimi błyskawicami spojrzeń. Nikt nie może im zarzucać
niedbalstwa w papieskiej służbie, dali dowody wierności w wielu
zwycięskich bitwach; niektórzy skwapliwie rozpinali kaftany pokazując
liczne blizny, inni wymieniali w pośpiechu nazwy zdobytych miast.
Wystarczyło jedno słowo Ojca świętego, jeden krótki rozkaz, a rzucali się
w bój w zwartych szeregach, miażdżąc nieprzyjaciela, burząc wieże
opornych miast, krusząc mury, wyrywając klucze z rąk przerażonych
signorów. Ale teraz jest słońce. Słońce to nieprzyjaciel, przeciw któremu
nic nie zdziała ich odwaga i siła. Wojsko pomdleje, zanim zetkną się z
wrogiem. Studnie przy drogach wyschły, mięso się psuje, prowiant będzie
pełen robactwa. Słońcem wyprażona ziemia, wielka pustynia, lasy bez
cienia, płonące drzewa, płonące trawy, rozpalone do białości skały,
wapienny rozgrzany piec - oto gdzie będą musieli wejść, zgarbieni i
złamani ciężarem upału. Zewsząd wypełzną straszne potwory, w południe
ukażą się straszydła, panika ogarnie wojsko, głód, tortury pragnienia,
choroby z mętnej bagnistej wody. Wyolbrzymiali te klęski krzycząc i
czepiając się kraju papieskiego płaszcza, który powiewał między nimi,
bowiem papież nie przestawał chodzić wzdłuż ich szeregów szybkimi,
drobnymi krokami. Rozgrzany żarem pancerz nie pali tak jak jego serce, a
tu oto przed nim klęczy cała kruchość i słabość ludzka. Znowu spojrzał w
ich przerażone, niespokojne twarze, na ich żylaste ręce - przywykłe do
zabijania - chwytające teraz poły jego płaszcza, na ich bezsilne, klęczące
postacie i jego twarz wykrzywił bolesny grymas. Odsunął się wyrywając
szatę z ich palców i stał skurczony, oddychając ciężko. Wszystko
przygotowane do wymarszu. Sam chciał stanąć na czele wojsk i wyruszyć
przeciwko Wenecjanom, kryjącym się za tarczami Ludwika XII, który
powalił w proch Mediolańczyków. Wenecjanie! Teraz nadeszła
najwłaściwsza chwila, by uderzyć i zgnębić ich na zawsze. Na próżno
opierają się potędze portugalskiej, która opanowała Ocean Indyjski, ich
pokój z Turcją wisi na tymże samym jedwabnym sznurze, na którym
kołysze się twórca tego pokoju, Chajrudd_beg, wenecki poseł Bajazeta II,
zwanego przez Saracenów Veli, czyli "święty". Cesarz Maksymilian
czyha we Friulu, a jego oddziały niecierpliwie patrzą przez zielone wody
Adygi na przeciwległy brzeg, gdzie w wysokim, fałdzistym namiocie
wenecki provveditore (kwatermistrz. wł.) pisze pośpiesznie listy o pomoc
i wzmocnienie załóg. Hiszpanie w Neapolu z niezadowoleniem liczą, ile
portów w Apulii uzbroił już doża i prokurator św. Marka Ew. pod
pretekstem obrony przeciw Turkom. Teraz byłaby najodpowiedniejsza
chwila, ażeby raz na zawsze poskromić dumną republikę. Romania,
papieska Romania, jest teraz majątkiem don Cezara; ten przeklęty syn
papieża Aleksandra VI nigdy nie przestanie marzyć o wieńcu imperatora.
Przeklętnik ów jest w tej chwili daleko, uciekł, ale nie porzucił marzeń,
choć w kurzu i bagnie służy jako prosty bandero gdzieś w Hiszpanii. Po
jego upadku Wenecjanie zaczęli szarpać papieską Romanię na kawałki, aż
z niej oderwali najcenniejsze perły: Rawennę, Cervię, Rimini, Faenzę.
Tylu zbuntowanych książąt już uległo i musiało zwrócić swą krwawą
zdobycz, muszą więc i Wenecjanie oddać te cztery skradzione perły,
choćby się nawet skryli za francuskimi tarczami rycerskimi Ludwika XII.
Dwa szańce stoją na drodze do Wenecji, dwie wieże, które trzeba
przedtem zburzyć: Perugia i Bolonia. Trzeba wyruszyć jak najprędzej,
ażeby przez ruiny tych wież maszerować dalej, aż do weneckich lagun. W
Perugii krwawy Gianpaolo Baglioni, w Bolonii psy Bentivogliowie, w
Mediolanie Ludwik XII, a Wenecjanie tylko ściągają swe żółte twarze w
lisim uśmiechu, nie zważając na klątwę. Papież, skurczony jak do skoku,
zacisnął drżącą dłoń na lasce z kości słoniowej i pałającym wzrokiem
przeszył klęczące szeregi. Dowódcy jego wojsk! Patrzy na nich z
nienawiścią, drżąc ze złości... Gianpaolo Baglioni ma w Perugii wspaniałą
armię, zwerbowaną jeszcze przez don Cezara. Dowódcy o
najdźwięczniejszych nazwiskach, okryci kurzem wielu zwycięskich bitew,
stoją na czele tych wojsk, z którymi don Cezar, papieski syn z maską na
twarzy, imperator in potentia (zdolny być cesarzem. łac.), chciał zdobyć
Italię. Gianpaolo, syn krwawej pary: Astora i Lawinii Colonna, jedyny,
który obecnie dźwiga na sobie klątwę rodu, zna swoich żołnierzy i wie, że
ani jeden z nich nie zdradzi. Człowiek, który wyrósł wśród strasznych
morderstw rodzinnych i który w ciągu jednej nocy opanował miasto, gdzie
na ulicach leżały jeszcze ciepłe trupy jego braci i stryjów, nigdy nie
zgodzi się być jedynie marnym wasalem Kościoła. Jego wspaniałe
oddziały dotarły aż do granicy państwa papieskiego, a cień don Cezara im
towarzyszy. Gianpaolo przeniósł się już do Orvieto i rozkazuje
maszerować dalej. Idą przy wtórze warkotu bębnów, a chorągwie, na
których jeszcze do niedawna błyszczał złoty byk Borgiów, szumią w
północnym wietrze. íaden z jego wodzów nie pada na kolana, by prosić o
odłożenie wymarszu. Najlepsza artyleria w całej Italii, ogromnym kosztem
ufundowana przez don Cezara, osłania te oddziały. Ale najlepsi
mistrzowie odleli także działa dla Bentivogliów z Bolonii, ich strzelcy są
poszukiwani nawet przez cesarza Maksymiliana. Bolonia stoi twardo i
dumnie, oparła się już silniejszym wojskom niż oddziały papieskich
Szwajcarów, spoza jej potrójnych murów rozlega się drwiący śmiech
obrońców, a słynni bolońscy schioppeci ćwiczą co dzień nawet w
najostrzejszym upale pod wodzą sławnych dowódców, z których żaden nie
padnie na kolana przed swym panem, by prosić o odłożenie terminu
wymarszu. Papież patrzy na tych, którzy kryjąc się przed jego spojrzeniem
przyciskają twarze dłońmi w oczekiwaniu strasznego wybuchu
wściekłości i uwięzienia za murami Hadriana. Patrzy na nich i wstręt go
dławi. Gdyby jednym zamachem swej laski mógł ściąć te pochylone
głowy, uczyniłby to, ale na jego lasce są wyryte przypowieści o
miłosierdziu, wersety z psalmów, słowa przebaczenia. Tyle razy już to
sobie uświadamiał i zawsze na nowo jest tym zaskoczony. Siła -
miłosierdzie, moc - odpuszczenie. Wysoka laska! Prowadzi nią stada
narodów zamieszkujących ziemię od wschodu do zachodu, od morza do
morza, od lodowatych gór i posępnych krain wiecznych mrozów aż po
gorące ziemie południa, gdzie ciemni, nadzy ludzie pierwotni i niewinni,
otoczeni łagodnymi zwierzętami, zrywają z drzew rajskie owoce. Wysoka
pasterska laska pana nad narodami świata! A w liniach wierszy, wijących
się ku jej głowicy jak bogato rozrośnięte liście, jest wyryte: "Ci wozami,
inni końmi się szczycą, my wszakże imieniem bożym." I jest tam wyryte:
"Panie, nie zwlekaj." A dalej: "Nie lękam się tysięcy tych, co wokół mnie
rozłożyli się obozem." A gdzie indziej: "Cóż jest człowiek, że nań
zważasz, śmiertelnik, że go pieczą otaczasz?" Albo znowu: "Nad
przeciwników moich wywyższyłeś mnie, Panie, przeto sławię Cię między
narodami." A dalej napis głoszący, że są tacy, co wierzą w siłę ramion i
nóg swoich wojowników, my zaś jedynie w gród boży. I wszystkie słowa
modlitwy, które w płaczu wyrzekł święty król Ezechiasz. Wokół głowicy
zaś wił się napis o aniele stojącym u boku tych, którzy bardziej boją się
Boga niż przeciwników. I było tam napisane: "Tej nocy umrę, do rana
wolno mi żywić nadzieję." Czytał błądząc wzrokiem między
poszczególnymi wierszami i obracając laskę. Cisza gęstniała. Wibrujący
upał brzęczał. Powietrze napęczniało burzą i pachniało siarką. Cisza
oszałamiała, ściągała wszystką krew z serca, zatykała usta tak, że oddech
stawał się chrapliwy niczym w agonii. Potem zgęstniała niemal
namacalnie, nieprzenikniona, dławiąca, wszechobecna. Klęczący jęczeli w
duchu, bowiem im głębsze było milczenie papieża, tym straszniejszy
bywał potem wyrok. Wreszcie nie mogąc już tego napięcia wytrzymać,
podnieśli oczy, rozbiegane, niespokojne. Niechby już krzyknął, rzucił się
na nich, bił i znęcał się, niechby zerwał im odznaki wodzowskie, łamał
miecze i wołał straż... Ale papież stoi bez ruchu. Wytrzeszczonymi oczami
patrzą na jego przygarbioną postać i widzą, że... czyta. Czyta ze swej laski
pasterskiej jak z księgi do nabożeństwa. A potem odwrócił się nagle. I nie
spojrzawszy już na ich pobladłe twarze, nie odpowiadając jednym słowem
na ich przerażenie, pozostawił wszystkich i pełen pogardy, nie wydawszy
żadnego rozkazu, wyszedł. Długi korytarz. Starzec idzie swym szybkim
niecierpliwym krokiem, stukając laską w posadzkę. Napisane jest: "Tej
nocy umrę, do rana wolno mi żywić nadzieję." Długi korytarz pod
tchnieniem słonecznego żaru zalany był krwawym światłem. Papież
stanął. Przed nim klęczał kardynał Ippolito d'Este i żebrał o zezwolenie na
wyjazd. Wtedy papież przestaje panować nad sobą. Wybucha okrutnym
szyderczym śmiechem. Jest to spazm śmiechu, zły, pełen nienawiści;
wytryska z jego zaciśniętych ust, z jego pałających oczu, z jego suchych,
wychudłych rąk, z całej skurczonej starczej postaci; śmiech żrący,
zjadliwy. Z czego się śmieje? Ippolito zmieszany podnosi oczy: kardynał
Alidosi, wysoki i milczący, kładzie swoją kojącą dłoń na ramieniu
papieża. Wtedy Ippolito zrozumiał, że papież śmieje się tak okrutnie nie
tylko z jego prośby, ale z czegoś więcej, może z całego dorobku swego
życia, ze swoich zamierzeń na przyszłość, może wyśmiewa i własne serce,
dlatego wszystko wokół stało się nagle tak bezlitosne i okrutne. Ten
starczy śmiech tchnie mrozem, kruszy się i spada jak kawałki lodu,
chwilami zgrzyta pomiędzy mocno zaciśniętymi zębami, chwilami
wybucha rwącym strumieniem, nawet długa, rzadka, biała broda Juliusza
jest zbryzgana tym śmiechem i śliną. Nie! Kardynał Ippolito nie chce
zrozumieć i błaga pokornie dalej, jakby nie słyszał tego śmiechu, mówi
rozwlekle, z wielkim oddaniem, zupełnie jakby Ojciec święty siedział
przed nim na tronie i słuchał z uwagą. Mówi, a słowom jego wtóruje bez
przerw śmiech starca; na próżno kardynał Alidosi znowu kładzie mu swą
wychudłą rękę na ramieniu; papież śmieje się przez zaciśnięte zęby,
śmiech charczy mu w gardle, pali się w oczach, wstrząsa pochylonym
ciałem. A Ippolito, na przemian to blady, to czerwony, dalej wyjaśnia,
dlaczego pragnie powrócić do miasta nawiedzonego morem. Do Rzymu
dotarła wieść o przygotowywanym zamachu na księcia Alfonsa, plan i
lista spiskowców trafiły do rąk Ippolita, nie może tego nikomu powierzyć,
działać należy jak najszybciej. Najpierw, jeżeli Jego świątobliwość
pozwoli, trzeba będzie zamęczyć wiele koni, a potem stracić wielu
spiskowców, żeby uratować brata, księcia Alfonsa, wiernego
sprzymierzeńca Stolicy świętej. A papież śmieje się dalej, śmieje się z
Ippolita, z Ferrary, z wojska, ze spiskowców, z zarazy i z siebie. Ippolito,
rozpiąwszy swój różowy płaszcz podróżny, odczytuje imiona
przyciszonym głosem, w którym drży ból, bowiem na pierwszym miejscu
widnieje imię jego brata, Giulia, oślepionego dwukrotnie: raz drzewcem, a
raz nienawiścią. Tak się zapomniał młodziutki ksiądz, że przeciwko bratu
księciu knuje zdradę. Nie jest już urodziwy ani pełen wdzięku, jego oczy
są ślepe, a krwawa blizna ciągnie się przez prawy policzek. Nie jest już
pełen dziewczęcej łagodności, niesie śmierć. Nie pomściła go Angela
Borgia, która odwróciła się od niego z pogardą, sam się chce zemścić, nie
wierzy już miłosnym przysięgom. Ale na liście są i inne imiona: hrabia
Ferrante, kleryk Jean de Gascogne, hrabia Boschetti, dworscy dostojnicy,
dowódcy wojsk; kłębowiska żmij rozłażą się po nawiedzonym zarazą
mieście, na którego murach nie obeschła jeszcze krew niedawnych
morderstw. Zdepcze te gniazda żmij, zmiecie je z powierzchni ziemi
skrajem swego kardynalskiego płaszcza, nie boi się wstąpić do miasta, w
którym szaleje zaraza, byleby ratować brata księcia, wiernego bojownika
Kościoła. śmiech urwał się. Papież z trudem chwytając oddech oparł się o
Alidosiego i długo milczał. Powoli wracał mu spokój, ale ręce jego drżały
wciąż jeszcze. Potem, patrząc na drzwi obite tkaniną, rzekł jedno słowo: -
Jedź. Słowo to spłynęło jak kropla krwi. Ippolito wstał i spojrzał na
papieża na pół przytomnym wzrokiem, jak gdyby go bardziej zaskoczyło
to nagłe pozwolenie niż zdecydowany zakaz. - Jedź - powtarza papież i
prostując się dodaje: - Ale kleryków mi nie tykaj! Przede wszystkim
Jeanowi de Gascogne nic się stać nie może, to mój człowiek! Ippolito
powoli wznosi rękę do przysięgi, ciągle jeszcze nic nie rozumiejąc;
spodziewał się wybuchu wściekłości, burzy, wszystkiego, tylko nie
śmiechu i przyzwolenia. Jeszcze się waha, niepewny, a w jego
drapieżnych oczach błyszczy zdumienie. Wtedy kardynał Alidosi po
kryjomu daje mu znak ręką, by odszedł. Dopiero ten ruch przywraca mu
przytomność; odchodzi pobrzękując mieczem, bez słowa i bez myśli.
Drobne, pośpieszne kroki Juliusza i stuk jego laski rozlegają się już na
drugim końcu korytarza. A napis na lasce głosi: "...do rana wolno mi
żywić nadzieję." Idzie. Przed nim klęczy druga postać, młodzieniec w
podróżnych sukniach bez ozdób. Juliusz dotyka go laską. - Ty... - woła
radośnie. Znaczy to, że ma powstać. Michelangelo podniósł się z klęczek.
Weszli do izby o nagich ścianach, bez fresków i kobierców; dębowy stół
bez artystycznych rzeźbień, proste łoże. Księgi i plany, mapy i papiery
rozrzucone na kilku skrzyniach. Między dwoma oknami, w załamaniu
klasztornego sklepienia, wisiał krzyż. Papież opadł na krzesło i
zasłoniwszy oczy odpoczywał. Mieszkał tu, wśród tych nagich, szarych
ścian, czekając, aż będą gotowe i ozdobione malowidłami i tkaninami
komnaty w drugim skrzydle. Tu, w tej izbie podobnej do izby prostego
wyrobnika, mieszkał papież, który przysporzył Rzymowi dzieł sztuki, a
Kościołowi nieprzemijającej chwały. Nigdy nie przestąpił progu komnat
Borgiów, a poprzednika swego, Aleksandra VI, nazywał złodziejem tiary,
świętokupcą, synem dziewki i diabła, człowiekiem, który zdobył stolec
papieski tylko dzięki pieniądzom, podstępowi i świętokradztwu. Taki
żywił wstręt do Borgiów, że nawet powietrze tych komnat uważał za
zatrute piekłem. Kazał tedy zapieczętować sławne apartamenty
Aleksandra i okadzić wszystkie drzwi. Złoty byk Borgiów w sąsiedztwie
byka Apisa gapił się tam w próżnię, a złoto_błękitną, cudownie subtelną
barwę fresków Pinturicchia zżerały czas i wapno. Papież Aleksander w
szatach arcypasterza, z odętymi policzkami klęczał złożywszy ręce na
Pinturicchiowskim trawniku, przed wskrzeszonym Zbawicielem, i nikt
tego nie widział; Lukrecja Borgia, ze złotą aureolą włosów wokół pięknej
głowy, jako męczennica, święta Katarzyna, broniła wiary przed sędziami:
don Cezarem i księciem Gandii, i nikt jej nie podziwiał. Pieczęcie były
twarde, ołowiane, a na nich wyryta przestroga. Tylko czas, niby wąż,
sunął przez te komnaty karmiąc się starą krwią i pleśnią. A papież Juliusz
II mieszkał tymczasem w nagiej izbie, bez fresków i kobierców, czekając,
aż zostanie urządzone drugie skrzydło pałacu tak, aby było godne jego
wielebności. Siedział długo z o czami zasłoniętymi dłońmi i mówił nie
odejmując rąk od twarzy: - Wróciłeś, Michelangelo... - Z Carrary... -
Buonarroti mówił szeptem, jakby ręce starca leżały na jego ustach. - Część
marmurowych bloków jest już w Rzymie, część kazałem zawieźć do
Florencji, gdzie będę rzeźbić najtrudniejsze posągi, poza tym robotnicy
florenccy tańsi są obecnie niż rzymscy. Wiele bloków uległo zniszczeniu,
gdy je wieziono statkami podczas burzy i złej pogody, wiele pękło w
czasie transportu. W najbliższych dniach spodziewam się przybycia
okrętów, które wypożyczyli armatorzy w Lavague za dwadzieścia dwa
złote dukaty. Potem... - Kiedy weźmiesz się do roboty? Michelangelo
milczał. Juliusz II odjął powoli ręce od twarzy i popatrzył na niego
pałającym wzrokiem. - Czy przeszkadza ci coś w pracy? Wiesz, że
kazałem zbudować specjalny most z Watykanu do miejsca, gdzie będziesz
rzeźbić, żebym mógł co dzień przychodzić i śledzić twoją pracę? Taki
jestem niecierpliwy. Czy czekasz, dopóki nie zwiozą wszystkiego
kamienia? Nie otrzymawszy odpowiedzi ciągnął dalej: - To niedobrze.
Nigdy nie trzeba czekać. Jest napisane: "...do rana wolno mi żywić
nadzieję." Czekać, wszyscy chcecie tylko czekać! A czas pędzi, nie czeka!
Rozkazuję ci, a ty usłuchasz, Buonarroti! Jutro chcę cię widzieć przy
pracy, nic nie może stanąć temu na przeszkodzie. Nie mam tyle czasu co
ty, chcę się doczekać własnego grobowca, chcę go zobaczyć. Powtórz mi,
powtórz raz jeszcze, by ucieszyć moje serce, jak on będzie wyglądać... -
Nie będzie to grobowiec w ścianie, jak się to zwykle robi - mówi cicho
Michelangelo. - íadnej płytkiej wnęki wypełnionej sarkofagiem i aniołami.
Chcę, aby to była kompozycja zupełnie samodzielna, o czterech fasadach,
w trzech kondygnacjach. Marmurowa góra. Czterdzieści posągów i wiele
reliefów. Najniższa część rozczłonkowana będzie wgłębieniami
oddzielającymi pilastry. We wgłębieniach tych oraz przed pilastrami staną
posągi, z których część wyobrażać będzie różne dziedziny sztuki
rozkwitające bujnie pod opieką Waszej świątobliwości, część zaś - miasta
i kraje przez Waszą świątobliwość zdobyte. W narożach krużganku, w
drugiej kondygnacji, staną cztery ogromne posągi: Mojżesz, św. Paweł,
postać symbolizująca czyn i druga - wyobrażająca kontemplację.
Marmurowe ściany ozdobią reliefy z brązu. Szczyt trzeciej, najwyższej
kondygnacji utworzą posągi dwóch aniołów dźwigających trumnę z
ciałem Waszej świątobliwości. Jeden z aniołów radować się będzie z
wiecznej sławy, drugi rozpaczać nad ziemią, która została Waszej
świątobliwości odjęta. Naokoło... - Marmurowa góra - powtórzył Juliusz
II i zadowolony kiwnął głową. Potem oczy jego znowu zapłonęły i począł
wyrzucać gwałtowne słowa: - Co ci przeszkadza w pracy? Dlaczego i ty
chcesz czekać? Czy też chcesz odłożyć wszystko z powodu upału, czy
może również odkryłeś jakiś spisek? Roześmiał się krótkim, zjadliwym
śmiechem. - íadna siła nie może ci przeszkodzić, jutro przyłożysz dłuto do
pierwszego bloku marmuru! Widzę, że właśnie wróciłeś, i wiem, że droga
z Carrary w tym piekielnym żarze była ciężka, ale pamiętej, że nie ma
odpoczynku dla tych, którzy chcą dokończyć swego dzieła. Prawdziwy
twórca odpoczywa dopiero w grobie. Nie wymawiaj się trudami podróży i
zmęczeniem. Jutro, Buonarroti, już jutro! Wstał i podszedł bliżej. - Twe
oczy mówią zamiast twych ust. Ty nie chcesz, poznaję to. A więc i ty
odmawiasz, i ty! Wszyscyście jednakowi. Wszyscy słabi i bezsilni, mocni
jedynie w sprzeciwie. Zacisnął ręce i syknął: - Ach, ścisnąć tak wasze
serca! - Jego siła znowu wrzała, bliska wybuchu. Ale stojąc tuż obok
Michelangela, mówił łagodnie: - Dlaczego odmawiasz, co ci broni, kto ci
przeszkadza? Czy dom obok kościoła S. Catarina, który ci podarowałem,
nie jest dość dobry? Brak ci pieniędzy? Czyż nie wydałem rozkazu, by
mój skarbiec zawsze był dla ciebie otwarty? Nie przyjechali twoi
florenccy kamieniarze? Słyszałem, że masz ich pełen dom. Czy może
dostałeś złe wiadomości z domu? Czym jest dom dla artysty? Brak ci
kamienia? Przecież zajmuje już więcej niż połowę placu św. Piotra
między kościołem i krużgankiem zamkowym, a jeszcze spodziewasz się
dalszych transportów. Przeszkadza ci kto? Powiedz jego imię, a zostanie
usunięty. Masz wrogów? Wymień ich, a jutro będą już daleko za murami
miasta. Czy uskarżasz się może na brak mojej przyjaźni? Ach, Buonarroti,
nie ma w Rzymie drugiego artysty, który miałby do mnie tak wolny
dostęp jak ty i któremu ufałbym bardziej niż tobie. Na co się uskarżasz?
Mów szczerze, a ręczymy ci naszym słowem, że rozważymy wszystko i
odpowiednio zarządzimy. Kto ci przeszkadza w pracy? Michelangelo
podniósł oczy i kurczowo zacisnął dłonie. - Wasza świątobliwość.
Płomienny błysk zapalił się w oczach Juliusza II. Cofnął się i drżącą ręką
chwycił za klamrę płaszcza na piersiach. Zmarszczki jego wyschniętej
twarzy stężały, głos ochrypł: - Rozkazuję ci, byś jutro zaczął pracować, i
czeka cię kara, jeśli nie usłuchasz. Jak śmiesz twierdzić, że ja ci
przeszkadzam?... Michelangelo waha się, czy uklęknąć, czy odpowiedzieć
stojąc. Lecz nie klęka i ściskając dłońmi wyłogi swego zakurzonego
płaszcza, mówi szybko, przerywanie, przesuwając niespokojny wzrok po
gołych ścianach, po milczącej postaci kardynała Alidosi, ale nie widzi nic,
ani ściany, ani kardynała. Dopiero gdy wzrok jego zatrzymuje się na
papieżu, zaczyna dostrzegać wszystko. - Ojcze święty, nie chcę się
sprzeciwiać, zawsze byłem posłuszny rozkazom Waszej świątobliwości,
ale dziś... dziś stało się coś, po czym nie mam żadnej gwarancji, że... - Nie
masz gwarancji, nie masz gwarancji... - szydzi ze złością papież. - Czyż
moje słowo nie jest dla ciebie dostateczną gwarancją? - Ojcze święty -
ciągnął Michelangelo. - Dziś po południu, natychmiast po powrocie z
Carrary, odwiedziłem mego przyjaciela, starego mistrza Giuliana da San
Gallo, z którym przyjechałem do Rzymu i który przedstawił mnie Waszej
świątobliwości. Nie zastałem go w domu, nie ma go w Rzymie.
Powiedziano mi, że nagle wyjechał. Potem tu, w pałacu, dowiedziałem
się, że Wasza świątobliwość, mimo że wezwał go do siebie, teraz odrzucił
jego służby i ozdobił złotym łańcuchem najwyższego budowniczego
kościołów mistrza Bramante z Mediolanu. Przykro mi, że o tym muszę
wspominać. Przecież to wy, Ojcze święty, wezwaliście San Galla do
budowy bazyliki i zaofiarowaliście mu wszystko. Klęczałem w pobliżu,
gdy mówiliście, Ojcze święty, do San Galla: "Na co się uskarżasz? Czyż
mało ci okazuję przyjaźni? Nie ma drugiego artysty w Rzymie, który
miałby tak wolny dostęp do mnie jak ty i któremu ufałbym bardziej niż
tobie." A teraz został wygnany, na zawsze wygnany. Nikt bardziej nie ufał
Waszej świątobliwości niż on, budowniczy waszych twierdz, który wraz z
Waszą świątobliwością znosił nienawiść waszego poprzednika i ukrywał
się we Florencji nie mogąc doczekać się chwili, gdy Wasza świątobliwość
zasiądzie na tronie arcykapłana. Zawsze przestrzegał mnie przed służbą
papieską, dopóki - jak mówił - kardynał Giuliano della Rovere nie włoży
tiary. A teraz kardynał Giuliano della Rovere włożył tiarę, ja jestem w
służbie papieskiej, ale wygnany został ten, który wszystkie swoje nadzieje,
całe życie, całą swoją sztukę złożył u stóp tronu Waszej świątobliwości.
Teraz starzec ten, okryty hańbą, wlecze się w upale i kurzu z powrotem do
Florencji. Mistrz Giuliano da San Gallo! Dlaczego? Sprawił to Bramante,
intrygant, rozpustnik i truciciel! Przez niego został wygnany! Kim jest
Bramante wobec San Galla? Ale teraz bazylikę w Rzymie będzie budować
Bramante, wszystko tu będzie budować Bramante, wszystko oddano temu,
który całkowicie posiadł serce Waszej świątobliwości. I ja mam zacząć
pracę. I ja mam w tej chwili wasz rozkaz, Ojcze święty. Ale kto mi
zaręczy, że jutro nie podzielę losu San Galla? Laska z kości słoniowej
gwałtownie uniosła się w górę, by zadać cios. Ale jej rozmach złamał się,
opadła znowu na ziemię i Juliusz II chwycił Michelangela za ręce. - San
Galla mi wypominasz? - krzyknął. - Dla San Galla odmawiasz? Czym jest
dla ciebie San Gallo? Czymś więcej niż ja? A więc mój rozkaz nic nie
znaczy po jego ucieczce? Czy ja go wygnałem? Sam się skazał na
wygnanie, sam! I zawiódł mnie tak, jak zawiódł siebie. Podjął się zadania
i nie podołał mu. Nie miał odwagi, słyszysz, Buonarroti, nie miał odwagi
wykonać zadania i nie miał nawet tyle odwagi, by mi to powiedzieć.
Oszukiwał mnie i oszukiwał siebie, przypuszczał, że może jednak kiedyś
podoła i że ja mogę czekać, ale mnie nie oszukał. Widziałem, że jego
praca nie jest dobra i że on sam zdaje sobie z tego sprawę. Nie potrzebuję
takich ludzi, nie chcę ich, wolę już dowódców, którzy przyznają się do
swej słabości, choćby zwalali winę na słońce. Wolę ich niż takiego San
Galla, który co dzień powtarzał: "zrobię", i nie zrobił. Potem zjawił się ze
swym projektem Bramante. Pokażę ci ten projekt, Michelangelo, leży tu,
na skrzyni. A że jesteś artystą, musisz zachwycić się tym pięknem i
wielkością. Czym był dla mnie od tej chwili San Gallo? Bramante to
geniusz, zrozumiałem to i chcę go mieć u siebie. Co wobec tego znaczy
serce, Michelangelo? - Odtrącił jego ręce i drobnymi, gniewnymi krokami
zaczął chodzić tam i z powrotem. - Mówisz, że cierpiał razem ze mną, ale
i inni cierpieli. Czy mam ich wszystkich wynagradzać, bez względu na to,
co potrafią, nawet jeżeli mnie oszukują? Czy każdemu muszę zapłacić za
to, że cierpiał, że we mnie wierzył, że się cieszył na moje panowanie? Czy
mój pontyfikat ma być jedynie wygodnym, bezpiecznym przytułkiem i
zawsze zastawionym stołem dla tych, którzy chcą wykorzystać teraz fakt,
że kiedyś we mnie wierzyli? Ale jak wierzyli? Bezpieczni w ukryciu,
podczas gdy ja walczyłem. Mają może wrócić czasy Aleksandra i mam im
w nagrodę kupować dziewki, a sprzedawać ołtarze? Wezwałem San Galla.
Oto - powiedziałem mu - masz całkowitą swobodę pracy, żyj spokojnie,
otoczony mą przyjaźnią, i twórz. Już nikt cię nie będzie prześladować.
Zostało ci powierzone dzieło, dzięki któremu staniesz się nieśmiertelny -
to moja nagroda dla ciebie. Co mi więc wypominasz, Michelangelo?
Osłabł, pokonał go Bramante i San Gallo stał mi się wstrętny. Bo kiedy
przegrał, nie walczył jak mężczyzna do ostatniej kropli krwi, nie bił się o
honor, ostatni honor mężnej śmierci - lecz uciekł, sam skazał się na
wygnanie. I przez tego człowieka ty mi odmawiasz? - Znam projekt
mistrza Giuliana - odrzekł Michelangelo. - Pokazywał mi go, zanim oddał
plany Waszej świątobliwości. Był to dobry, chrześcijański kościół, piękna
świątynia! - Wiesz, co to było? - zawołał podniesionym głosem papież. -
Wasz Brunelleschi! Zawsze ten wzór San Galla, zawsze Brunelleschi! A
ja chcę czegoś więcej, wszyscy chcemy czegoś więcej! Dlaczego wy,
dumni Florentczycy, nie chcecie się raz wreszcie sami przed sobą
przyznać, że żyjecie tylko przeszłością swoich mistrzów i że już was inni
wyprzedzili? Wiesz, co to było? Prawda, dobry, chrześcijański kościół,
taki mniej więcej jak jego S. Maria delle Carceri tam u was. Wszystko tak
jak u was, we Florencji. Ale dla Rzymu, dla mojego Rzymu, to za mało!
Ty wiesz, czego chcę i do czego dążę: bazylika całej ludzkości, ogromna
budowla, tak ogromna i wyniosła jak sam Kościół! Przeogromne dzieło,
które zostawię potomności! Starzec gwałtownie pochylił się nad skrzynią,
wziął kilka rulonów i rozwinął je przed Michelangelem. - Patrz, patrz! To
jest Bramante! I Michelangelo, ledwo spojrzał, zrozumiał klęskę San
Galla i triumf Bramantego. Teraz pojął, dlaczego stary mistrz Giuliano nie
czekał nawet do wieczora i w najgorszej spiekocie uciekł do Florencji
połykając hańbę i kurz. Powoli rozwijał następne plany i przeglądał je. I
widział oczami duszy: stoi bazylika, wysiłek rozpięcia sklepienia i
wzniesienia ścian dokonany, wewnątrz piękne zdobienia. Ta kamienna
skarbnica modlitw i służby bożej będzie stać nie naruszona burzami
przyszłych stuleci, powodzią krwi, pożarami wojen. Rózgi gniewu bożego
jej nie tkną, ominie ją anioł karzący. Fale zniszczenia z hukiem odbijać się
będą od jej murów, a ona, biała i lśniąca, opromieni wszystkie królestwa
ziemi. I widział nieprzejrzane zastępy różnojęzycznych ludów, niezliczone
pokolenia, niezmierzone rzesze ludzkie pokornie dążące do tego pałacu
Boga i przyszłych pontyfikatów. Huczą pieśni pielgrzymów, echo nie
odpowiada. Słowa toną w melodiach, przeplatających się nawzajem. I
nagle ujrzał, że tłumy owe błądzą. Domagały się ołtarza św. Piotra i nie
znalazły go. Widział, jak wędrują po wszystkich kaplicach i nigdzie nie
było drogi do głównej nawy. Znowu rozwinął poszczególne szkice i
oglądał je uważnie, oszołomiony swoją wizją. Słyszy fale zastępów
uderzające niby fale morza; rozbijają się o mury, cofają się, znowu
napierają na ściany i znowu zostają odrzucone. środkowa część katedry
stoi oddzielnie zamknięta, odcięta od reszty, nie związana zupełnie z
kaplicami. A kaplice to całkiem niezależne budynki, przylegające do jej
ścian z czterech stron świata; nie ma z nich drogi do środka, do róży
Odkupienia. Kościół - to Chrystus, i od dawien dawna budowniczowie,
sławiący Boga swoją pracą, budowali świątynie w kształcie krzyża czy też
Ciała na Krzyżu. Rotundy Bramantego zawsze naruszały tę odwieczną
modlitwę kamienia. Jednym z jego wynalazków był także powrót do
okrągłych świątyń antycznych, przystosowanych dla potrzeb
chrześcijaństwa. Ale kościół - to Chrystus, i każde naruszenie tego kanonu
mści się. Sklepienie takiej świątyni przestaje być obrazem nadziei i
tęsknoty do raju, posadzka nie symbolizuje pokory, ołtarz - głowy, a
boczne nawy - ukrzyżowanych, rozpiętych ramion. Mści się to i tutaj. Nie
związane z częścią centralną kaplice przypominają głowy mocno wbitych
gwoździ. Kolisty kształt katedry to nawet nie antyczny peripteros.
Zamierzony plan wymknął się z rąk budowniczego. Rzeczywistość
przerosła go. To koło - to korona cierniowa. Michelangelo bez słowa
kładzie plany z powrotem na skrzyni i prostuje się. Badawczy, ostry
wzrok Juliusza śledzi jego powolne ruchy. - Wiele grobów świętych
trzeba będzie zburzyć - mówi Michelangelo, którego męczy to spojrzenie.
- Przeniosę je w inne miejsce - odpowiada papież. - Grób świętego
papieża, Piotra Apostoła, został przesunięty bez skrupułów. - Na to nie
pozwolę. - ściany kościoła są otoczone z wszystkich czterech stron, nie ma
miejsca na chór, te cztery ramiona to nie są ani kaplice, ani chór, ani
nawy. - Ale są wspaniałe! - odpowiada papież. Michelangelo opuszcza
głowę i mówi wolno: - Nigdzie nie ma krzyża. Bramante nie postawił
krzyża. - Sam go postawię! Wtedy Michelangelo cofa się bez słowa;
starzec krzyczy za nim: - Jeszcze mi się sprzeciwiasz! - Nie sprzeciwiam
się Waszej świątobliwości - odpowiada Michelangelo - zawsze chciałem
spełniać jego życzenia. Ale nigdy dotychczas nie pracowałem na rozkaz i
bez przygotowania. - U mnie będziesz pracować na rozkaz - mówi papież
Juliusz. - Wszystko jest przygotowane, tylko ty się wymawiasz. Chcesz
być taki jak inni? - Nigdy nie chciałem być taki jak inni - wybucha
Michelangelo. - Broniłem się przed tym. Walczyłem z nimi. Marmurem,
kamieniem. Mój "Dawid" jest najlepszym tego dowodem. Idę zawsze sam
jak i on, sam przeciw wszystkim. Sam, zupełnie sam! Juliusz milczy przez
chwilę. A potem siada i kładąc ręce na wychudłych kolanach mówi: - Co
ty wiesz o samotności... Jego głos jest obcy, jak gdyby starzec kierował te
słowa sam do siebie. I odpowiada sobie milczeniem. Tylko jego dłoń,
wolno podnosząca się z kolan, obolałych od długich modlitw, ku wiecznie
pałającym oczom, mówi zamiast ust. Nagle, jakby przypomniał sobie
obecność młodego artysty, ściąga wargi w uśmiechu: - Byłeś w Górach
Karraryjskich, ale tam nie ma samotności. - Nic tam nie ma poza
samotnością - odpowiada Michelangelo. - Tam najbardziej chciałbym
pracować. Gdybym mógł tam zostać, stworzyłbym arcydzieła. Ponad
marmurem była cisza. Wysokie gwiaździste niebo nad marmurowymi
górami, po których błąkałem się sam jeden, bez przewodnika, bez
odpoczynku. Zewsząd słyszałem głos kamienia, była to samotność
kamienia i moja. Zapragnąłem stworzyć olbrzymie posągi z owych gór,
gigantyczne postacie, widoczne z daleka, tak jak ongiś rzeźbiarz
Deinokrates zapragnął całą górę Atos zamienić w posąg swego
ukochanego Aleksandra Wielkiego. Wbić dłuto w te skały, rozdzwonić
całe pasmo górskie swym młotem, stworzyć postacie gigantów, które
marmurowymi ramionami sięgałyby obłoków, góry_olbrzymy
przeistoczyć w posągi_olbrzymy. I nie mogłem. Dlaczego? - Istnieją nie
tylko góry - odpowiada papież poprawiając wychudłą ręką fałdy swego
płaszcza. - Są i przepaście. Rozumiesz? Nie chodzi tylko o to, by
opanować góry, najpierw musisz pokonać przepaście, bo inaczej runie ci
wszystko i przepaść pochłonie górę i twoje dzieło. Boisz się głębin?
Oswajaj się z nimi, byś nie dostał zawrotu głowy. Przepaście. Widziałeś je
tylko w pustce spalonych żarem Karraryjskich Gór. Ale tam, gdzie nie ma
ludzi, nigdy nie możesz być sam. Tam na zewnątrz pełno jest tego, z czym
musisz bezustannie rozmawiać, a dla człowieka ducha, dla świętego,
najlepszym miejscem rozmów jest pustynia. Tylko między ludźmi możesz
być sam, zupełnie, bezgranicznie sam. Ale nie tam są największe
przepaście, lecz tu. Zawładnij nimi! - Wiele myślałem o przepaściach -
mówi Michelangelo - ale były pode mną. Wstępowałem coraz wyżej.
Papież uśmiechnął się. Uśmiech ten ukłuł Michelangela podwójnie:
szyderstwem i pobłażliwością. - Wspinałem się zawsze ponad przepaście -
powtórzył szorstko. - A ja pochylam się nad nimi - mówi papież. Cisza.
Michelangelo podnosi oczy niepewnie i pytająco. - Nie zwyciężysz
unikając ich - ciągnie Juliusz, a lekki uśmiech na jego pergaminowej
twarzy mówi więcej, niż mogą powiedzieć słowa. - Nie uciekniesz przed
nimi, wspinając się choćby najwyżej. Przepaście krzyczą. Mówi o tym
Pismo święte, powinieneś wiedzieć. Usłyszysz głos ich, choćbyś uciekł na
najwyższą górę. Ten głos zagłuszy uderzenia twego dłuta, będzie to krzyk
o jakimś długu dotychczas nie spłaconym. Jesteś coś winien górom? Więc
jesteś winien i przepaściom. Tęsknisz do szczytów? Nie zapominaj o
głębinach. I tu, i tam znajdziesz samotność. Istnieje samotność przepaści i
samotność gór. Jedno i drugie nosi człowiek w sobie. Czy wciąż jesteś tak
dumny, że chcesz uciec przed ludźmi? Mówiłeś, że walczysz. Ucieczką?
W ten sposób nie staniesz się władcą. Ja schodzę do ludzi. Schodzę
głęboko, żeby widzieli, że jestem wśród nich. Jedynie w ten sposób mogę
nie tylko zawładnąć przepaściami, ale ujarzmić i góry. Kardynał Ippolito -
czy nie o nim myślał starzec mówiąc o samotności i przepaściach w sercu
człowieka? Kardynał Ippolito d'Este klęczał obok mnie, a jego serce,
wezbrane krwią, tętniło uderzeniami, których nie słyszałem ja, ale słyszeli
aniołowie w najwyższych sferach niebios. Błądzić po ścieżkach
marmurowych gór i omijać przepaście, wdychać, pić tę wielką, głęboką
ciszę nad kamiennym światem gór i marzyć o gigantach widocznych aż z
morza. - Najpierw musisz pokonać przepaście, bo runie ci wszystko i
przepaść pochłonie górę i twoje dzieło - mówił papież. Zawładnij nimi! -
Zawładnę - rzekł Michelangelo. Juliusz II skinieniem dał znak, by ukląkł.
Chciał go pobłogosławić. Ale zanim została wypowiedziana święta
formuła, starzec rzekł: - Będziemy o tym częściej rozmawiać,
Michelangelo, albowiem umiłowałem cię bardziej niż innych. Teraz chcę
od ciebie pracy. Spójrz, podczas gdy wszyscy mówią o moich
zwycięstwach i życzą mi długiego życia, ty jesteś wybrany, by wyciosać
mój grobowiec. Podczas gdy wszyscy chciwie licząc na hojne nagrody
czekają moich przyszłych dni i długiego panowania - ty twórz mój
grobowiec! Podczas gdy inni pragną gorąco, by moje panowanie trwało
tak długo, dopóki nie przeprowadzę swych planów, nie umocnię
fundamentów Kościoła i świata - ty uderzaj dłutem w kamienie, które
ułożysz na moim grobie. Ciebie przeznaczyłem do tego dzieła, nie
odmawiaj mi. Wierzę, że nigdy nie pójdziesz drogą San Galla. Miliony
chrześcijan spoglądają na mnie i żyją pod moją władzą, z nich wszystkich
ciebie jednego wybrałem, byś myślał o moim gro
bie. Nie puszczę cię, Michelangelo, jesteś jak werset na mojej lasce, jak
przestroga. I zacznij jak najprędzej. Jest już późno, mój Michelangelo, a
napisano: "...do rana wolno mi żywić nadzieję." I pobłogosławił. Znowu
cierń śmierci wbił się w jego serce. Czuł, że błogosławi u szczytu swej
potęgi i sławy komuś, kto mówił o jego trumnie. "Będzie to góra z
marmuru" - powiedział Michelangelo, a on słuchał tego z radością. Ta
marmurowa góra przeznaczona jest dla jego starego, wysuszonego ciała,
dla garstki popiołu i kości. A tyle jeszcze trzeba przedtem dokonać! Cały
świat, ludzie północnych stepów i ludzie na morzach, ludzie nieznanych,
dopiero odkrywanych ziem i wysp, ludzie w złocie i blasku targowisk i
miast, miliony przepaści - czekają na jego skinienie, na jego słowa, na
jego dzieło... Olbrzymie dzieło, przeznaczone również dla milionów tych,
którzy się dopiero urodzą. W strasznym stanie jest Kościół po upadku
Borgiów, wszystko trzeba od nowa ująć w karby, zbudować, wiele
odnowić, wiele wyplenić, ogromne, nadludzkie zadanie, które włożono na
jego starcze barki, a czasu mało, coraz mniej. Z pięciu talentów nie
zostawił mi Pan ani dwóch, ani nawet jednego - jako ów gospodarz swoim
służebnikom - ale zostawił mi cały Kościół, ażebym naprawił go i
pomnażał jego dobra, dopóki nie zostanę wezwany do zdania rachunku.
Pięć talentów powierzono dobremu słudze, a pięć następnych zyskał on
sam i pochwalon jest słowami tak podniosłymi, że serce na ich dźwięk
zamiera: "Sługo dobry i wierny, iżeś nad małym wiernie czuwał, nad
wielkim cię ustanowię, wejdź do wesela pana swego." A ten ostatni bał się
gospodarzyć i zakopał powierzony pieniądz... Ja się nie boję, Boże, Ty
wiesz, że się nie boję, bez wytchnienia rzucam swe siły przeciw
nieprzyjaciołom dóbr Twoich i tych dusz, które mi powierzyłeś, ale czasu
mi brak, czasu! Tyle jeszcze trzeba dokonać, a dni pędzą najeżone
trudnościami, pełne przeszkód... Opanować przepaście! A ten klęczący
młodzieniec chciał umknąć wyżej - boi się głębin. Strach pomyśleć o
dzisiejszym świecie, zżeranym przez nieustające zarazy, wojny, głód i
nienawiść tak okrutną, że pierścienie krwi są chyba jedynymi darami
miłości. Co by się stało, gdybym ja umarł? Ja, jedyny, który jeszcze
powstrzymuję te chmury zagłady, ja, prawy namiestnik boży na ziemi, co
uśmierza ich gorączkowe miotanie! íyć, żyć jeszcze długo! Tak długo,
dopóki wszystko nie zostanie dokonane... A oto błogosławię młodzieńca,
który mówi o samotności, ucieczce i szczytach. On jeden ciosa moją
trumnę, on położy marmurowe bryły na moim grobowcu, on pracuje nad
moim pogrzebem. W imię Ojca i Syna, i Ducha świętego. Amen. Mówił o
szczytach i samotności. Jeszcze raz: Amen. W tej chwili usłyszeli głos.
Było to w ciszy ich milczenia tak nagłe i nieoczekiwane, że obaj, papież i
Michelangelo, zamarli w bezruchu. W rogu izby klęczał pod krzyżem
kardynał Alidosi, z głową pochyloną ku złożonym dłoniom, i odmawiał
brewiarz nie bacząc na ich rozmowę, albowiem nadszedł czas modlitwy.
Blady i surowy klęczał bez ruchu, z oczami wbitymi w ziemię, a jego
zamyślona, tragiczna twarz, pełna ukrywanego cierpienia, promieniała w
tej chwili dziwnym blaskiem. Głos jego brzmiał spokojnie, każde słowo
miało wagę. Michelangelo dopiero teraz uświadomił sobie, że po raz
pierwszy słyszy głos Alidosiego. Siarką pachnący żar wibrował w
spiekocie gasnącego dnia, choć na ziemię kładły się już pierwsze cienie
wieczoru. Martwe powietrze leżało ciężko. Słuchali zdumieni, bowiem
głos Alidosiego odezwał się tak nagle i nieoczekiwanie, że wydało im się,
jak gdyby z wielkiej dali odpowiadał im ktoś tajemniczy, nieobecny i
zapomniany. A kardynał modlił się wolno: - "Recordare, Domine,
testamenti Tui et dic Angelo percutienti: cesset iam manus tua, ut non
desoletur terra et ne perdas omnem animam vivam. Ego sum, qui peccavi,
ego, qui inique egi; isti, qui oves sunt, quid fecerunt? Avertatur, obsecro,
furor Tuus, Domine, a populo Tuo. Ut non desoletur terra et ne perdas
omnem animam vivam." Wspomnij, o Panie, na testament Swój i rzeknij
Aniołowi karzącemu: wstrzymaj już dłoń swoją, ażeby nie była
zniszczona ziemia i byś nie zniszczył każdej duszy żywej. Jam jest, który
grzeszył, jam jest, który nieprawości czynił, ci, którzy owcami są, co
uczynili? Odwróć, zaklinam Cię, gniew Swój od ludu Twego. Ażeby nie
była zniszczona ziemia i byś nie zniszczył każdej duszy żywej.
Grobowiec. Juliusz II. Rzym i wszystkie kraje na ziemi. Cały świat mógł
być teraz tym grobowcem. Michelangelo wstał. Poczuł dłoń papieża na
ramieniu i usłyszawszy jego głos zapomniał, co sam chciał powiedzieć. -
Jutro zaczniesz, Buo- narroti - rzekł Juliusz II. - A wiesz, gdzie postawisz
mój grobowiec? Tam... wiesz... w tylnej części bazyliki, piętnaście stóp
nad podłogą, tam, na tym niepotrzebnym podwyższeniu, tam,
Michelangelo. Nie chcę nigdzie indziej, tylko tam... Drogą San Galla
Siedzieli przed papieżem na niskich stołeczkach podobni w swych
długich, purpurowych płaszczach do czerwonych grzybów. Juliusz II,
siedzący ponad nimi w dużym fotelu, umieszczonym na niewielkim
okrągłym podwyższeniu, spoglądał z góry na ich oliwkowe twarze.
Właśnie skończyli obrady w związku z nadchodzącymi uroczystościami.
Najbliżej papieża siedział kardynał Alidosi, o głowę przewyższając
pozostałych, dalej najmilsi papiescy nepoci: kardynał Sykstus Gara della
Rovere, kardynał Riario della Rovere, kardynał Leonardo Grosso Rovere,
a obok nich zaproszeni goście. Za nimi, niby złote pierścienie wokół
szkarłatnych gwiazd, stali półkolem naczelnicy poszczególnych rzymskich
dzielnic, patrycjusze rzymscy w szatach kapiących od złota. Mistrz
Bramante siedział opodal; klasycznie piękny jego profil rysował się na
ciemnym tle obicia; miejsce obok niego było puste, bowiem kardynał
Gabriel de Gabrielibus tego dnia rano umarł. Był już kwiecień. Straszne
upały nie zelżały, mimo że co dzień przy wszystkich ołtarzach odprawiano
błagalne msze. Przechodnie porażeni słonecznym żarem padali na ulicach.
Rzym rozpalony był do białości. Ludzie słaniali się pod ścianami krzycząc
o wodę i bijąc się o cień. Zaognione od kurzu powieki ropiały, przed
oczami bezustannie tańczyły niebieskie i czerwone koła przyprawiając o
szaleństwo. Płuca nie chciały przyjmować wdychanego ognia, krew się
gotowała. Kardynałowi Gabrielowi pękło z gorąca serce i padł na
stopniach ołtarza, gdzie modlił się o deszcz. I teraz miejsce jego było
puste. Skończywszy naradę siedzieli w milczeniu i czekali jeszcze na
ostatnie słowo papieża. Juliusz II, promieniejąc podnieceniem i
entuzjazmem, zwlekał obejmując w myślach wyniki obrad. Dwa wielkie
wydarzenia są blisko, tak blisko, że wystarczy tylko wyciągnąć po nie
żylastą rękę i zamknąć je w mocnym uchwycie. Dwa wielkie wydarzenia,
o których marzył całe życie: budowa świątyni i nowa wojna. Za kilka dni
odbędzie się, według ceremoniału dziś ściśle tu określonego, uroczystość
położenia kamienia węgielnego pod bazylikę św. Piotra według planów
mistrza Bramante. Wkrótce po tej uroczystości wyruszy zbrojna wyprawa
przeciwko Perugii, bez względu na upał i na straszne trudy podróży.
Papież bowiem dał rozkaz, nie odczytując już tym razem na swej lasce
słów pobłażania dla słabości ludzkiej. Pierwsze uderzenie: Perugia,
drugie: Bolonia. Wenecja padnie już sama, a potem... Starzec mocno
zaciska zwarte dłonie. Jego oczy płoną, gęste brwi drżą. Z zaciętymi
wargami śledzi myśl, która już nie błądzi. Przez zdobycie Wenecji
wymierzy jeden z najmocniejszych ciosów francuskim tarczom, które
zachwieją się i padną, i tak już mocno osłabione atakami Hiszpanów. Co
poradzi Ludwik XII, kiedy na rozkaz papieża powstanie przeciwko niemu
cała Italia, tak jak kiedyś powstała przeciwko jego poprzednikowi,
przeciwko temu zaślinionemu epileptykowi, Karolowi VIII? Dwa wielkie,
gorące marzenia, których złoty blask pada na jego oczy, ręce i usta, na
całą postać: budowa świątyni całego chrześcijaństwa i wygnanie
barbarzyńców, wygnanie intruzów z Italii i całkowite jej
podporządkowanie Stolicy Apostolskiej. A po Francuzach przyjdzie kolej
na Hiszpanów w Neapolu... Kardynałowie siedzą bez słowa na swych
stołkach, długie i uciążliwe jest milczenie papieża. Dlaczego ich nie
zwalnia do łaźni i na uczty? Program uroczystości jest dokładnie
opracowany i ułożony, a ich konie przygotowane do strasznej wyprawy na
Perugię - czego jeszcze od nich żąda? Ach, dobre, złote czasy papieża
Aleksandra! Milczeli pochyliwszy głowy, nie wszyscy przecież byli della
Rovere. Za kilka dni będą się prażyć w powodzi żaru okrutnego słońca
podczas uroczystości kładzenia kamienia węgielnego pod bazylikę, a
potem będą musieli znosić wszystkie trudy wojennej wyprawy, bo papież
nie ustąpi i całe Kolegium musi wyruszyć wraz z nim w pole. Każda
chwila wypoczynku jest teraz na wagę złota, niedługo już będą jadać na
srebrnych talerzach. Milczeli, a wdychając żar wydychali gorycz i gniew.
Wtem Juliusz zszedł z podium i chwyciwszy kardynała Goznagę za rękę
zaczął rozmawiać z nim półgłosem, gdyż Goznaga potrzebny mu był
bardziej od innych. Kiedy odszedł z nim do okna, znaczyło to, że i oni
mogą już otworzyć usta. Zwracając się jeden do drugiego mówili szeptem;
co innego mówiły ich usta, co innego oczy. Słowa były gładkie, uprzejme
- spojrzenia cierpkie; ustami chwalili - oskarżali oczami i sercem. Potem
cicho rozmawiali o zmarłym, a Bramante, podszedłszy do nich, kiwał
potakująco głową. Mógł tylko potwierdzić to, o czym szeptem mówią
lekarze, nie chcąc mówić otwarcie. Kardynał Gabriel de Gabrielibus nie
umarł na udar z gorąca. Ogarnęło ich zwątpienie. Nadchodził czas
wielkich uroczystości, okres świąt wielkanocnych, a wraz z nimi chwila
położenia fundamentów pod nową świątynię, o której już dziś mówi się w
Rzymie: nowa świątynia, nowa era Kościoła. Jakaż to nowa era, kiedy
kardynał de Gabrielibus umarł tak samo zagadkowo, jak umierano za
czasów Borgiów? Lekarze mówią szeptem, kardynałów ogarnia zimny
strach. Ale Bramante uśmiecha się obrzucając krótkimi spojrzeniami
Juliusza, który stoi w pobliżu, pogrążony w rozmowie z Gonzagą. I dla
niego zapewne ta śmierć kardynała wypadła nie w porę, naruszając
program świąt i uroczystości. Rozpoczęta zostanie budowa bazyliki.
Ojciec święty pójdzie na czele wspaniałej procesji od głównego ołtarza
starej bazyliki, przez kaplicę św. Petronii, do wykopanego pod
fundamenty dołu, gdzie będą czekać dwaj kardynałowie_diakoni, mistrz
ceremonii i dwór. Złotnik Cavadasso ma już przygotowane wspaniałe
naczynie z monetami, z których dwie są szczerozłote; naczynie to zostanie
wmurowane w fundamenty. A kamień węgielny z najczystszego białego
marmuru czeka obłożony palmowymi liśćmi. Jednym z
kardynałów_diakonów miał być Gabriel de Gabrielibus, który dziś rano
umarł. Również niedawno zmarł mistrz ceremonii, Burchard, który
prowadził dokładną kronikę panowania papieża Aleksandra, częściej
maczając pióro w żółci niż w czernidle. A prałat Tignosini, brat komtura
aleppskiego, zmarł przed tygodniem, pozostawiając grobowiec swój nie
dokończony. I mistrz Burchard budował sobie grobowiec, i kardynał
Gabriel - nie doczekali się, umarli. Bramante uśmiecha sią, jego uśmiech
jest lepki, pełen współczucia, żałuje wszystkich, którzy budują sobie
grobowce, a potem muszą być pochowani byle gdzie. Martwe ciała nie
mają spokoju. A przecież po śmierci człowiek powinien być przywalony
ziemią czy kamieniem na zawsze, i nie ludzka ręka, lecz tylko głos
aniołów ma prawo poruszyć ciało, na wieki złożone do grobu.
Kardynałowie słuchali rozglądając się niepewnie. Prawie wszyscy bowiem
budowali sobie grobowce. Aleksander VI zabierał im majątki nieomal
jeszcze za życia, Juliusz II dopiero po śmierci. Wszystko, co zostawało po
śmierci kardynała, konfiskowano na rzecz skarbca papieskiego. Ale oni
bardziej dbali o swych bliskich niż o skarbiec papieski i sarkając na
papieża, że im nie pozwala wyrazić miłości do synów i krewnych nawet w
testamencie, nie chcieli zostawiać majątku papieżowi. Budowali
kosztowne pałace dla swych zwłok i nie żałowali pieniędzy. Papież mógł
konfiskować ich majątki, folwarki, ogrody, zamki, zbiory, twierdze czy
ziemię, ale nie mógł zabrać kardynałowi jego grobowca. Przed Juliuszem
II kardynał jest bezpieczny tylko w grobie. A Juliusz II ma ogromne plany
odnowienia Kościoła i państwa kościelnego i na przeprowadzenie tych
planów potrzebuje dużo czasu i pieniędzy. Kardynałowie ukrywają się
przed nim w grobach. Wszędzie buduje się kardynalskie grobowce, taka
jest dziś w Rzymie moda. I słuchając słów Bramantego każdy myśli o
sobie. Bramante lekko wzruszył ramionami. Kto by tam wierzył w
tajemnicze szepty lekarzy. To pewne, że nieszczęsny Gabriel de
Gabrielibus nie umarł z gorąca, ale to, co lekarze opowiadają o
zagadkowym wpływie rozpoczętych grobowców, które jakoby
przyzywały śmierć każdym uderzeniem młota, o ziemi z zaświatów, która
wyrzucana łopatami robotników, pragnie być jak najprędzej wypełniona
gnijącymi szczątkami ciała żyjącego dotychczas i wysyła ku niemu swoje
ponure, tajemnicze promienie - to zwykłe plotki, niewarte wiary.
Bramante skończył i cofnął się; nie patrząc na Juliusza, widział, jak
starzec zbladł i zacisnął ręce. Kardynałowie zaś niepewnie wzruszyli
ramionami. Nigdy nie należy odrzucać prastarej mądrości zagadkowych
prawd, których rozum ludzki przeniknąć nie zdoła. Ale tych nagłych
zgonów ze straszliwego upału jest doprawdy jakoś za wiele, podobnie jak
owych nie dokończonych grobowców. Cóż tam Bramante! Jemu jeszcze
długo nie przyjdzie na myśl, by budować sobie grób; największe zadanie
jego życia stoi dopiero przed nim, a młodziutkie, namiętne towarzyszki
dbają o to, aby jego krew nie zestarzała się i nie osłabła. Mistrz Bramante
buduje kościoły, a nie grobowce, i nie jest księciem Kościoła, nie musi
troszczyć się o to, gdzie ukryć po śmierci swój majątek przed papieżem.
Milczeli myśląc o swoich grobach. Wtem Bramante zauważył, że i Juliusz
milczy. Kardynał Gonzaga już po raz drugi odpowiada na jego poprzednie
pytanie i wylicza wojska czekające w Mantui. Wysoka laska drżała, a
potem nagle mocno uderzyła w oparcie tronu. Wszyscy odwrócili się
przerażeni, bowiem uderzenie to w głębokiej ciszy rozmyślania, w jakim
byli pogrążeni, spadło jak gdyby na ich plecy. I kardynał Riario, popielato
blady jak zawsze, spodziewając się wybuchu wściekłości, odwrócił
zdumioną twarz ku stryjowi. Nigdy nie byli pewni siebie, zawsze znalazło
się coś, co na próżno ukrywali przed błyszczącymi oczami papieża.
Czekali przerażeni i każdy wyliczał w duchu swe słabości. Na kogo z nich
padnie dziś płomień gniewu? Papież wysokim starczym głosem
zaintonował modlitwę. Odetchnęli z ulgą i żarliwie odpowiedzieli.
Posiedzenie było skończone. Na tym urywa się powieść "Kamień i
cierpienie". śmierć przerwała autorowi pracę nad książką.
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